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ogłaszając  te  pamiętniki  spełniam  obietnicę  da- 
ną przezemnie  czytającćj  publiczności,  przed dwó- 
dziestu  kilku  laty,  w  opisie  żywota  Jana  Śnia- 
deckiego, na  czele  nowego  wydania  dzieł  jego 
w  Lipsku.  Niezależące  odemnie  okoliczności  nie- 
pozwoliły  mi  nawet « dokończyć  tćj  Biografii.  Mam 
nadzieję,  że  teraźniejsze  Pamiętniki  wynagrodzą 
az  nadto  ten  niedostatek ,  bo  zawierają  w  szero- 
kim zakresie  wszystkie  wainiejsze  wypadki  do- 
mowego życia  i  publicznego  zawodu  tego  znako- 
mita męża.  Nie  przestając  na  tćm,  odważy- 
łem się  wesprzeć  dowodami  autentycznemi,  wszyst- 
kie moje  twierdzenia  objawione  w  Pamiętnikach, 
umieszczając  w  Dodatkach  składających  tom  dru- 
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gi  dzieła,  wielką  liczbę  listów  pisanych  od  zna- 
komitości spółczesnych  do  Jana  Śniadeckiego, 
i  pism  różnego  rodzaju  zawierających  rozmaite 
szczegóły  i  zdarzenia  mające  związek  pod  jakim- 
kolwiek względem  z  jego  życiem ,  czynami  i  pi- 
smami. Wreszcie  ogłaszając  te  dokumenta,  ja- 
keśmy się  już  nie  raz  odzywali,  ułatwimy  na- 
stępcom naszym  dziejopisóm  krajowym,  poszukiwa- 
nia częstokroć  zbyt  mozolne^  do  coraz  lepszego  wy- 
jaśnienia rozmaitych  gałęzi  historyi  narodowój. 
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/PpiiT  Z  nezoDfcb  Polaków  na  początku  naszego  wieka 
nie  dostąpB  większćj  sławy  i  poważniejszego  znaczenia 
w  krajn  Polskim,  jak  Jan  Sniadecki;  nikt  nad  niego 
niesashizył  na  więluzą  wdzięczność^  młodzieży  i  rodzi- 
ców jćj,  nikt  nieobodził  w  całym  narodzie  powsze- 
ehoiejszego  uznania  t^j  i»*awośei  i  tego  poświęcenia  się 
Aa  sprawy  pnbfie^znego  wycbowania  bez  żadnego  wzglę- 
du oa  osobiste  widdd,  nad  tego  znamienitego  męża. 
Hówni  ma  w  naace,  chociaż  w  innych  przedmiotach, 
i  w  gerOwośei  o  dobro  publiczne  nieastępnjący,  przy- 
mali mn  to,  i  bez  żadnej  zawiści,  cMobne  o  tćj  pra- 
wdzie w  swoich  pismach   świadectwa  dla  niego  zosta- 
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wili.  Poznajmy  więc  to  pasmo  iycia  nadzwyczaj  dzia- 
łalnego  i  połączonego ,  albo  z  wielu  wypadkami  kraj  ca- 
ły oŁchodzącemi ,  albo  z  postępem  nauk  w  całej  Euro- 
pie ,  lub  nakoniec  z  bytem  i  czynami  tylu  znakomitych 
osób  w  różnym  zawodzie  i  w  różnych  narodach.  Nie 
przeznaczyła  go  wprawdzie  Opatrzność  do  dzierżenia 
w  ręku  wysokiej  i  głównej  jakićj  władzy  w  kraju,  ani 
zajęła  go  obowiązkami  politycznemiżaduemi; — a  wszak- 
że uczyniła  go  w  stanowisku  na  którem  się  oparł,  ty- 
le potężnym  i  dzielnego  umysłu  'człowiekiem,  że  wpływ 
jaki  wywierał  na  spółczesnych  i  młodsze  pokolenia  go- 
rącą czynnością  swoją,  rozumem,  pracą  i  pismami, 
może  go  równać  z  bardzo  wielu  znamienitemi  ludźmi, 
którzy  w  tejże  samćj  epoce  stali  daleko  bliżej  niż  on 
u  steru  rządu.  Mi;jrkując  po  jego  talentach ,  wytrwa- 
łości i  doświadczeniu,  dostąpiłby  i  on  bezwątpienia  ró- 
wnegoż  z  niemi  zaszczytu  i  znaczenia,  gdyby  ciągłe 
wstrząśnienia ,  które  naszym  krajem  miotały,  i  ostate- 
czny przewrót  bytu  jego  politycznego,  nie  zniszczył  od 
razu  wszelkiej  nadziei  dojścia  do  mety,  do  której  pra- 
wo nadawały  mu  wszystkie  jego  wielkie  .przymioty, 
Sledżmyż  w  wiernym  i  swobodnie  skreślonym  obrazie 
losu,  czynów  i  prac,  z  których  się  składa  życie  Jana 
-Śniadeckiego,  prawdy  tego  założenia,  któreśmy  z  ta- 
kiem  zaufaniem  w  jego  niemylność  na  samym  początku 
wyrazili.  Same  fakta  więcćj  powiedzą  niż  wszelkie  po- 
chwały, kjóre  się  jednak  gwałtem  prawie  z  ust  wy- 
dzierają, na  widok  i  wspomnienie  męża  jasnej  głowy, 
nie  zachwianej  prawości  i  zacnćj  duszy,  któremu  podo- 
bnych mało  i  rzadko,  spotykać  można  tak  u  nas,  jak 
i  wszędzie! 
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W  dwódzifstjm  tnecim  roku  panowania  Angosta  III, 
wPobee,  to  jesi  rokn  1756  dnia  29  Sierpnia  w  świę- 
to iirifrij  S.  Jana  Gknciciela,  urodził  się  Jan  Snia- 
derki  w  toinie  mieście  Województwa  Gnieźnieńskiego 
Fowiato  Kryńskiego.  Rodzice  jego  Jędrzćj  i  Franciszka 
s  Gisiczyńskich  Sniadeccy,  nie  będąc  b^gatemi,  posia- 
4aG  jednak  dostateczny  majątek  w  niewielkim  folwarku 
i  kilka  domach  miejskich,  do  utrzymania  niepodle^ego 
i  pnystojnefo  życia,  oraz  dania  edukacii  dzieciom. 
Ojfief  Jana  wzi^  przyzwoite  na  swój  czas  wychowanie 
i  •dhyi  zwykłe  nauki ,  najprzód  w  szkołach  Jezuickich 
w  Bydgoszczy  i  Toruniu ,  a  pot^m  słuchał  w  KoUegium 
Łokrańskie^  w  Poznaniu,  Retoryki  pod  Professorem 
Herką^  a  Filozofii  pod  FoUańskim.  Mając  dobrą  gło- 
wę i  usposobienie  obrałby  zapewne  publiczny  jaki  za-« 
wM ,  gdyby  się  zaraz  po  śmierci  ojca  nie  ożenił  w  Po- 
iBauo  bez  opowiedzenia  się  matce,  która  urażona  tym 
postępkiem  poszła  zamąz  za  jakiegoś  szlachcica  sąsia- 
da i  wszystkie  sprzęty,  ruchomości  i  gotowe  pieniądze 
po  dziadzie  z  sobą  zabrała,  zostawiwszy  ojcu  tylko 
,  ale  ze  wszystkiego  odarty  majątek.  Z  da- 
to sprawUo,  źe  ojciec  Jana  zmuszony  był  oddać 
się  samemu  tylko  gospodarstwu  i  zmniejszona  fortuna 
jego  wystarczyła  wprawdzie  na  wychowanie  dzieci,  ale 
źadaćj  im  większej  pomocy  z  domu  rodzicielskiego  na- 
dal zapewnić  nie  mogła. 

W  dzieciństwie  swojćm  Jan  Sniadecki  najstarszy 
z  rodzeństwa  byt  bardzo  słabego  zdrowia ,  tak  dalece, 
ie  się  eodzień  lękano  o  niego.  Troskliwa  matka  za- 
sięgając naprzcmian  rad  lekarskich  i  pomocy  dncho- 
fj,  woziła  go  po  wszystkich    na  około  Poznania  od- 


p«0tacb;  tak  dalece^  ze  Jan  Sniadeclii  ledwo  pię^  lat 
mając,  juz  się  móf^  nazwać  wędrownikiem  w  swojćj 
rodzinnij  prowineii.  Z  tych  jednak  częstyck  podi^zy 
nic  mu  się  w  pamięci  nie  zostało  prócz  jedn<ćj  Kruszwi- 
cy starodawnej  stolicy  polskiej ;  miejsce  to  w  późnym 
wieku  nawet  doskonale  mn  się  w  pamięci  mdowato, 
i  często  o  tćm  wią^minaL 

W  iismym  rokn  mało  co  nie  został  igrzyskiem  o- 
sobliwszego  losu.  Był  to  właśnie  czas ,  w  ktwym  Pol- 
ska zamyślająca  dźwigać  się  z  poniżenia  stała  jeszcze 
otworem  dla  rozlicznych  wojsk  cudzoziemskich,  będąc 
polem  nieustannych  z  niemi  utarczek  różnego  rodzaju 
konfederatów.  Pewnego  razu  jedna  partija  kozaków 
przelatywała  przez  Żnin  uganiając  się  źa  oddziałem 
tychże  konfederatów.  Oficer  dowodzący  kozaJkami  po- 
strzegłszy  żwawego  i  hożego  chłopca  idącego  ulicą^ 
z  książką  w  ręku,  zwabia  go  do  siebie,  zabawia  roz^ 
maitemi  błyskotkami  swojego  ubioru,  bierze  z  sobą  na 
konia ,  i  wyjechawszy  z  niiasta  sadza  do  kibitki  uwożąe 
spiesznie.  Tym  małym  chłopcem  był  J.  Sniadecki.  Szczę^ 
ściem,  wkrótce  obejrzano  się  w  domu  że  dziecka  nie 
było,  udał  się  w  pogoń  stroskany  ojciec,  i  po  ty- 
siącznych trudach  ledwo  zdołał  odzyskać  porwanego 
syna!  1). 


1)  J.  Sniadecki  prócz  dwóch  braci  Józefa  i  Jędrzeja  mlal 
jeszcze  Btarszego  od  siebie  Franciszka,  o  którym  powiadał,  iż 
tak  był  sprytny  i  tak  nadzwyczajną  okazywał  pamięć,  że  le- 
dwo mając  lat  kilka ,  lubił  słuchać  kąsania  i  za  powrotem  do 
domu  powtarzał  je  (naturalnie  po  dziecinnemu)  oale  prawie  na 
pamięć,  ale  to  dziecię  tyle  obiecigące,  sześć  lat  wtenczas 
msgąc  umarło  na  krup  podług  wszelkiego  do  prawdy  podo- 
bieństwa. 


PićrwBjm  Moeiycielaii  młego  Jana  byt  wikary 
tairirfi  bntgo  w  ti^iiie,  ktdry  go  ctytaif  i  i^sać  na- 
■ojł,  a  g<y  dosieiB  lat  aśmio  w  roka  1764  wiaśaie 
wm  wampk  poetątka  panowania  Stanisława  Augosta, 
ktirega  aiai  aię  tUi  wkrdtoe  diwidą  i  zaszciytem,  ode- 
fliay  ioflal  de  akii  Akademickidi  Łobrańskiego  w  Fo- 
tmmim  i  oddany  pod  dozór  domowy  Wawrzyńca  Flor- 
kofwrid^  nemia  retoryki.  Przy  nfan  sposobił  się  wdo- 
■■  do  Uaasy  szkoinćj,  a  wrokn  1765  zaczął  granuna- 
tybę^  pod  professorem  SebaStyanem  Gzapntowiezem,  w  na- 
sitpayni  zaś  rakn  pod  nimze  samym  odbył  SMaxim 
Ten  pnfessor  byt  edowiekiem  niezmiemie  snrowym  i 
twariym ,  a  Jan  Sniadecki  ncząc  aię  najlepiej  w  klassie 
i  fprawnjąe  ńę  skromnie ,  najwięcej  prawie  byt  kara- 
ny. WroJm  1767  postąpiwszy  do  poetyki  czyti  dra- 
giej  Uassy,  pod  nanczycida  l^h  Kapuścińskiego,  bo- 
wfl  n  niego  lat  dwa  ćwicząc  się  we  wszystkich  prawie 
radsajncb  poezyi  łacińskiej*  Potćm  przeszedł  dó  reto- 
ryki, trzeciej  i  najwyższej  klassy  w  tych  szkołach,  na- 
pndd  pod  nanczyciela  Jerzego  Ghodzickiego,  a  pot^m 
gdy  ten  postąpił  do  dawania  iilozofii,  pod  Józefa  Mn- 
asyiskicgo  do  którego  tóm  mocniej  się  przywiązał,  ja- 
ko do  edowicka  łagodnego  i  sprawiedliwego,  im  pa- 
auętmejsaa  nm  była  surowość  przeszłych  professorów. 

•Uezyłeai  się  w  szkołach  Poznańskich,  (mówi  sam 
•o  mbie  Jan  Sniadecki  w  notach  i  nwagach  nad  zy- 
•dcm  swoim)  retoryki  Pałaszowskiego  i  dialektyki  Stę- 
•plowskicgD  przez  lat  trzy:  i  wietkićj  nabyłem  łatwości 
•w  pisanin  mów  polskich  i  łucińskich.  Był  wtenczas 
»zvycsaj  wzywania  studentów  na  mowy  pogrzebowe  pa- 
•licn  i  chłopców  młodych  zmarłych;  tudzież    na  ślub 


^młodego  małżeństwa ,  do  oddawania  wieńca  pannie  mło- 
»dćj.  Zapraszany  ))yłem  często  na  takie  perory  i  podej- 
»mowałem  się  ich  z  wieliią  ochotą.  Professor  mój  reto- 
»ryki  Muszyński  polubiwszy  mnie,  namawiał  do  Akade- 
»mii  Krakowskiej  i  przez  dwa  lata  nademną  pracując, 
•wymógł  na  mnie  słowo,  że  pojadę  do  Krakowa  za- 
•ciągnąć  się  do  stanu  Akademickiego ,  jeżeli  na  to  otrzy*- 
•ntam  pozwolenie  od  rodziców.  Poznał  się  z  moim  oj- 
•cem,  gdy  mnie  po  wakacyach  do  szkół  odwiózł^  Mu- 
•szyński,  i  po  wielu  trudnościach  wyjednał  od  niego 
«pozwolenie  na  mój  wyjazd  do  Krakowa  z  tego  wzglę- 
idu,  że  tam  jeszcze  zastanę  jego  professora  Foltańskie- 
>go,  do  którego  bardzo  był  przywiązany,  i  że  się  pod 
•jego  okiem  bawić  i  uczyć  będę.  Moi  współuczniowie 
•dowiedziawszy  się  o  przedsięwzięciu  jechania  do  Kra- 
skowa pracowali  nademną,  żeby  mnie  od  tego  odwieść. 
•Po  danćm  słowie  chroniłem  się  ich  i  unikałem  ich  to- 
•warzystwa,  bom  miał  za  rzecz  świętą  raz  danemu  sło- 
•wu  nie  chybić. 

•Muszyński  żeby  mnie  tćm  lepićj  Akademii  Kra- 
•kowskićj  zalecić,  namówił  mnie  na  napisanie  mowy 
•łacińskićj  na  pochwałę  Sgo  Jana  Kantego,  którą  przez 
•niego  poprawioną  odmówiłem  na  pamięć  publicznie 
•w  zgromadzeniu  gości  i  wszystkich  studentów  w  roku 
•1771.  Kończąc  retorykę  i  diąlektykę  w  szkołach  Lu- 
•brańskiego  zabrałem  znajomość  ze  studentami  i  pro- 
•fessorami  szkół  Jezuickich  Poznańskich  i  tam  czasem 
•przez  ciekawość  chodziłem  na  lekcye  fizyki  experymen- 
•talnćj  Rogalińskiego,  która  mi  się  bardzo  podobała, 
«i  gdzie  nabyłem  wstrętu  do  sekty  Perypatetyków ,  któ- 
•rych  filozofia  prawie   powszechnie   była  uczona;   wy- 


•jąwssj  Słkoly  Lubrańskiego ,  gdzie  naprzód  Afatatow- 
tskj,  a  po  nim  Chadzicki  wprowadzili  Eklektykę:  to  jest 
•iknofią,  która  ze  wszystkich  sekt  wybierała  to,  co 
•byto  dobrego,  do  żadnej  się   nieprzywiąznjąc* 

Tak  powabna  nowość  wlekcyach  Rogalińskiego,  dla 
rbriw^   wiadomości   nmysłn,  obeznaia  Jana  Sniadec- 
kiffo  z  JeznitamL     Jedną  z  najgłówniejszyeh  zasad  te- 
go pamiętnego   Towarzystwa,  było  to  walne  prawidło, 
ktÓTfgo  nigdy  z  oka  niespnszczali ,  zęby  całemi  siłami 
zacbcoe    i  przybierać   do  swego    zgromadzenia,  boga- 
tych  lab  dobrą  głową   obdarzonych  Indzi.     AOody  Jan 
4o  tych  ostatnich  zaszczytnie  należąc,  zaczął  być  pilnie 
■waunym  od  starszych  nawet  ojców,  którzy  dwomjąc 
ok«io  niego  i  chwale  go  z  pilności  i  zdatności,  wczę* 
slych    rozmowach    o  naukach    i  zgromadzeniach   uczo- 
■yrh ,  wsuwali  zręcznie  pochwały  dla  siebie ,  i  w  pocią- 
gającym   świetle   wystawiali   swój  zakon.     Związki  te 
z  Jesflitamt  nie  ddsyć  jeszcze  śdśłe,   utrndzane  bywa- 
ły dwiema  okolicznościami,   to  jest  niechęcią   uczniów 
Labniiskich    do  całego   zgromadzenia   Lojoli,   których 
opinii  i  przyjaźni   nie  mógł   lekce  ważyć  J.  Sniadecki, 
i  meprzcswycięzonym   wstrętem  ojca  ku  wszystkim  Je- 
ssitóaL     Jednakie,  gdy  się  juz   zbliżył  czas   wyjazdu 
do  Krakowa,  umówił  się  Jan  Sniadecki  z  Jezuitami  wy- 
prawnjącemi  się  w  tęz  same  podróż,  i  w  miesiącu  lipcu 
roku  1772  opuścił  Poznań  i  rodzinne  okolice.     W  dro- 
dze chociaż  t  podwoda   i  stót  były  ojcom  z  góry  zapła- 
rane,  chociaż  zrazu   nikt  nie  mógł  w  tem  widzieć  in- 
nego eela  prócz  dobrowolnćj   z  obu  stron  umowy  i  wy- 
jmdy;  za  straceniem  jednak   z  oczu  wieź  Poznańskich, 
Jmid  oielaili  się  jui   z  swojemi  zamiarami,  i  zaczęli 
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otwareie  namawiać  Sniadecki^^  ieby  wstąpił  do  ich 
sgromadzenia.  Podróż  odbjła  się  najwygodniej,  bo  Je- 
zuici zajeżdżali  do  swoieh  Mwarków,  gdzie  joz  przy- 
gotowane było  wszystko  na  ich  przyjęcie,  i  nakoniec 
w  miesiącu  Sierpniu  całe  to  podróżne  towarzystwo  przy- 
było do  Krakowa ,  a^  Sniadecki  razon  z  Jezuitami  sta-^ 
nął  w  RoUegium  u  Sgo  Piotra.  Tu  Jezuici  nowe  si- 
dła dieiełi  zastawić  na  gościa  swojego ,  ale  nagle  za*- 
miary  kh  zostały  obalone,  bo  śkato  tylko  Sniadecki 
poroznostł  listy  polecające  go  do  różnych  Akademików, 
ksiądz  Marciszewski  kanonik  Krakowski  professor  pra^ 
wJB  i  ówczesny  Rektor  Akademii  ]n*zyj^  go  z  wielką 
uprzejmością  i  przeznaczył  mieszkanie  w  Burae  Jagiel- 
loDskićj ,  zalecając  razem ,  aby  się  tego  momentu  z  Ko- 
legium Jezuickiego  wyniósł.  ^ 

Takim  tedy  sposobem  los  Jana  Śniadeckiego  poli- 
czony został  z  AJeademią  Krakowdą,  w  której  założył 
fimdament  przyszłćj  sławy  swojćj ,  i  nawzajeu  wywdzię^ 
ezył  się  za  to,  ratując  ją  tylokrotnie  od  upadku.  Za* 
jąwszy  naznaczone  miejsce  w  Bursie  Jagieflońskićj  pod 
dozorem  seniora  jój  księdza  Kolendowicza  Kołlegi  mniej- 
szego, otrzymał  zaraz  tytuł  Kandydata  primae  Laureae 
i  zaczął  się  gotować  na  examen,  we  wrzeibiu  nastąpić 
mający.  Odbywszy  go  szczęśliwie,  poczytany  za  naj^ 
pićrwszego  między  ubiegającymi  się,  młody  Jan  dostą- 
pił w  miesiącu  Paidziemyiu  roku  1772  stopnia  Baka- 
łarza filozofii  (Baeealaureus  Philosephiae)  ^  pod  dzieka^ 
nem  fakultetu  filozoficznego  i  professorem  filozofii  ekle- 
.ktycznćj  Podzyńskim.  Przez  dwą  lata  potćm,  ci^Ie 
słuchał  kursów  fizyki  i  matematyki.  Wszystkie  te  nau- 
ki starym  trybem  dawane  ^  niewiele  wprawdzie  uczyły: 


z  gorliwym  jednak  zapałem  oddawał  się  im  czynny  omysł 
młodzieńca.     Te  prace    naukowe   chętnie  lubił  przery- 
wać ćwiczeniami  retorycznemi,   które  w  starych  aka- 
demijach   były  jeszcze  we  zwyczaju.    Były  to  mowy 
w  publicznych  miejscach   po  łacinie  z  pamięci  recyto- 
wane 9  i  słuchane  w  powaznćm  milczeniu ,   z  którychby 
się  śmiano  teraz.     W  późnym  juz   wieku  przypominał 
nieraz   Jan   Sniadecki   z  żartobliwą  uroczystością,  jak 
otrzymawszy  stopień  kandydata  secundae  laureaCy  miał 
raz  a  Kapucynów   w  Krakowie  długą  oracyą  pro  Do- 
rno Lauretanaj   w  którćj  szeroko  się  rozwodził   z  hi- 
storyą  przeniesienia    sławnego  domku    z  Palestyny  do 
Loreto ! —  Takiemi  to  rzeczami  zajmowano  czas  mło- 
dzieży w  owćj  epoce,  przed  reformą  Akademii  Krakow- 
skiej.   Jedyną  korzyść  tylko  odnosili  uczniowie  zjtodo- 
nnyeh  nauk,  ze  się  bardzo  oswajali  z  językiem  łaciń- 
skim.    Doskonalił  się  w  nim  Jan  Sniadecki  nieprzerwa- 
nie, tak  dalece,  ze  nie  tylko  owe  czcze  panegiryki  płyn- 
ną pisał  prozą,  ale  nieraz  i  do  Muzy  się  udawał.   Uo- 
raeyusz  był  jego  ulubionym  poetą,  umiał  go  na  pamięć 
i  z  rozkoszą   często  powtarzał  piękniejsze  ody.     Liczo- 
no go  do  najbieglejszych   w  łacinie  uczniów  Akademii 
w  owym  czasie;  tak  dalece,  ze  gdy  w  kalendarzach  przez 
siebie  wydawanych ,  o  których  nizćj  powiemy,  wziąwszy 
sentencye   z  Horacyusza,  napisał  pod  niemi  wiele  swo- 
ich wićrszy:   tak  się  one  podobały  w  Warszawie^  ze 
Biskup  Płociti  Szembek  pisał  umyślnie  do  Krakowa  py- 
tając się ,  kto  jisst  Sniadecki ,   który  tak  dobre  wićrsze 
lacioskie  w  Kalendarzu  swoim  umieścił?  1). 


1)  Znajomy  jest  nam  jeden  wićnz  łaciński  Jana  Śniadec- 
kiego  do  Jakuba   Janowskiego  wspóluccnia  swoj^;o   pisany. 
Fam.  J.  8.  T.  I.  2 
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Po  wysłuchania  kursów  filozofii  i  matematyki,  od- 
prawiwszy publiczne  dysputy  podług  zwyczaju,  chociaż 
rok  jeszcze  wypadało  czekać  na  doktoryą,  podał  się  je- 
dnak Sniadecki  do  examinu  razem  z  temi,  którzy  go 
rokiem  lub  więcej  w  powołaniu  Akademickióm  poprze- 
dzili.    Odbył  to  wszystko  pomyślnie:   nastąpiła  pożniój 


Wićrss  ten  znąjdige  się  na  końca  takiego  dziełka:  Adorealmr 
mortaUs  cum  erudita  mriutet  XII.  W.  DD.  2dae  Laurtae 
CmdidcUarum ,  cum  Udem  sub  protectione  CeUissimi  Principis,^  U- 
hutrissmi^  eaceUentissimi  et  reverendissimi  Domini.  D.  Cajekau 
IgtuOH  SoUyhy  Dei  et  ApottoUcoe  aetUs  graHa  Episcapi  Graco- 
wn$i8j  Ducie  Severiae^  EcwH  Aguilae  albae^  UniyereitaHe  Ora- 
eomeneis  /averUissimi  CanceUariif  MoffisterU  m  Art.  LL.  el  Phi- 
loaophiae  Doctoratua  LicenUam  a  PeriUustri  et  JBeverendisaimo 
Domino  D.  M,  Antonio  Joeepho  Żoł^dnowaki.  U.  J.  Saerae  Theo' 
logiae  Doctore  et  Profe%%ore^  Ecclesiarum:  Cathedralis  Cracomm^ 
sie  Canonioo^  CoUegiatae  Yislicemia  SeholaaticOj  ParochiaUe  S. 
Jaeobi  Caeimitiae  ad  Cracoviam  Praepoeito*  SeminarH  Academi^ 
co-Dioeceeani  Prae/ecto;  facuUatum:  Theologioe^  Medicae  et  Phi- 
losopMae  Pto-CanceUario^  capeaaerent  communicata.  Artificio  poe^ 
Ueo  a  Jaeoho  Janowskie  ejuedem  Laureae*  Candidato  formata. 
Anno  Aerae  mdgarie  TI  7 5  die  23  Junii.  Typie  Collegii  Majona 
UntoereitaUs  Cracomensie,  m  4to.  Jest  to  zbiór  wićrszy  liry- 
cznych na  cześć  Sgo  Jana  Kantego  Patrona  Akademii  i  do 
kilku  professorów  Akademii,  dó  czego  dodane.  s%  herby  ró* 
tnych  akademików  Krakowskich  i  nauczycieli  szkół  prowin^ 
cyonalnych,  z  kiikowierszowemi  napisami  pod  niemi.  Mię- 
dzy innemi  znajdi\je  się.  LeUwa  herb  Śniadeckiego  z  takim 
napisem  koło  niego  >Z/.  F.  D.  Joannie  YladieUń  Sniadecki 
„Stemma  LeLiwa,  eeu  Luna  quam  Stella  in  vertice  Aguila  m»- 
^^gnia  Doctorie  gerene  euperat.  Cfum  Lenunatae  plena  futura  y*  a 
pod^spodem  taki  wićrsz: 

Sidere  praelustris  tenui  stans  dynthia  comu 
Indole  subtili  quam  petis  alta,  refert, 

Splendores  animi  luz:  Stella  rotunda  figurat 
Yerba  rotunda  oris;  caetera  monstrat  apez. 

Regia  portat  Avis  Docti  roonumenta  Magistri 
His  spoliis  digna  est,  mens  generosa  tua. 
Na  ostatnią)  zaś  stronicy  zniyduje  się  dopiero  wi4nz  następu- 
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promocja  na  Łicencyatarę,  a  potćm  na  do- 
ktantwo  fiknofii  pnez  dziekana  Sieczkowskiego,  który 
bjl  professorem  wymowy  pod  imieniem  Orator  TyU- 
elamu.  Działo  się  to  w  roka  1 775.  W  następnym  zaś 
177  fi,  panewai  kałdy  nowy  doktor  filozofii  mając  glos 
w  Maftede ,  obowiązany  był  uczyć  poblicznie  w  Uni* 
wcrsytcde:  Jan  Sniadecki  obrał  sobie  Algebrę,  nao- 
hą  idMwic  jeszcze  znaną  w  Krakowie.  Po  skończo- 
■ym  karsie,  gdy  liczni  bardzo  aczniowie  zdali  z  nićj 
poMiczay  ezamen,  postęp  ich  w  ii}  nauce  tak  urado- 
wał obecoych  teora  popisowi  starych  akademików  i  go- 
ki:  ic  wimiesienfli  radości  uściskawszy  publicznie ndo- 
d^  naaczydela,  obdarzyli  go  książkami  i  róznemi ma- 
lca! podanmkamL    Jan  Sniadecki  otrzymał  prócz  tego 


jicy  Jana  SaiidMUego  do  siitora  tego  pisemka  Jakuba  Ja- 


V.  D.  Joumis  Yladiilai  Sniadaekl. 
Ad  rathorciD  Oporis 


•Bue  ąufmo  oejos  oejns  yenite 
jOmm  Minb  Charitat  jooodorea, 
«Hae  daleea  oumari  phalencionm 
^■e  Tatsm  yaueres  ab  orao  fosae 
«Joai  atąno  orane,  geniis  fMotiarain. 
JLpailo  <ittoqiM  Toa  lyraa  ealantea 
«El  laporiboa  dagantiaram 
•ViTia^  maeabria  amoanitatimi. 
•Adfaiaadimijior  emdito  ooello 
•Jaeobi,  nmieroia  qiil  profodit 
•!■  ftoa  luteiiia  laudia,  al  tanaUi 
JMia  intiina  aordia  asplieani, 
•▲Waadtmiiior  arte  tam  doloaa, 
»Ul  nauaia  la  amora  fiMoinatus, 
•Jadae  aaria  frontia  aaqne  noaeat, 
•Qaaa  datwidinaa  Taalfm  inabriatae 
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od  Fakultetu  filozoficznego  równą  prctfessoróm  Almdeinii 
nagrodę;  tak  zwane  MargariłaUiy  od  tego,  że  na  Stą 
Małgorzatę  w  Lipcu  pospolicie  ją  rozdawano  dającym 
lekcye  doktorom.  Nie  hojna  to  wprawdzie  była  gra- 
tyfikacya,  bo  tylko  złoŁ  36  wynosiła,  ale  sposób  w  ja- 
kim była  przyznana  i  publiczne  oświadczenie  wdzię- 
czności młodemu  nauczycielowi  »podniosło  w  nim,  jak 
»sam  powiada,  zapał  do  nauki  i  powołania,  skuteczniój 
»i  potęznićj ,  jak  wysypane  nie  w  czasie  i  nietrafnie 
»tysiące«  1).  Na  rok  następny  1777  wzis^  tęz  sarnę 
algebrę,  a  raczej  arytmetykę  algebraiczną  do  uczenia. 
Była  to  nowość,  która  się  bardzo  {(bdobaia  całej  szko^ 
le,  zwłaszcza  że  będąc  wykładaną  z  dziwną  łatwością 
i  wymową,  przepowiadała  już  te  wzniosłe  talenta,  któ- 
re dały  poznać  wkrótce  całemu  krajowi  Jana  Śnia- 
deckiego 2). 

Ale  ten  pićrwszy  zawód  uczenia^  przerwany  został 
w  ciągu  nawet  roku  szkolnego.  Sławny  Kołłątaj  przy- 
był z  Warszawy    z  polecenia  Kommissyi  Edukacyjnej 


1)  Ob,  Fi6m  Rozmaitych  J.  Śniadeckiego  T.  L  Wilno 
1814.   k.   68.  w  żywocie  Kołłiłtiga. 

2)  W  tym  roku  znajdi:ge  się  ślad  pracy  Jana  Śniadec- 
kiego w  pisaniu  Katalogu  JElękopismów  Biblioteki  Akademii 
I&akowskiój\  jak  to  w  tytule  wyrażono:  Repetiorkm  manu- 
scripiorum  Bibliothecae  CoUegii  mojom  UfdoermiaJtia  Craamengia^ 
cura  et  studio  MM,  MtchaeUs  Mrugoczewski  et  Joaephi  jPuto- 
nowict  y  S.  Th,  DD,  et  PP.  eju»dem  Librctriae  prae/ect<mim  An^ 
no  Aerae  vulgart8  1777  in  ordmefn  alphabeiicum  *8uasque  sedes 
digestum.  foL  473  stron,  folio  Udo  redo  Scripsit  M»  Joannes 
Sniadecki  Philosophiae  Doctor  Matheseos  Profeasor,  Wspomina 
o  tern  Jerzy  S.  Bandtkie:  Historya  BibUot,  Uniwersytetu  Ja- 
giellans.  Kraków  1821.  k.  d2.  Wiadomo  jest  powszechnie,  że 
Jan  Sniadecki  pisał  tak  wyraźnym  i  ślicznym  charakterom, 
że  rzadko  podobny  widzieć  można  było. 
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dla  zaprowadzenia  do  szkół  Nowodworskich ,  to  jest  do 
giDuiazjiiin  przy  Akademii  Krakowskiej  będącego,  nauk 
wszystkim  szkołom  Wojewódzkim  przepisanych.  Po- 
znał wtenczas  piórwszy  raz  Śniadeckiego  i  postrzegłszy 
w  nim  natychmiast  celujące  zdolności,  i  to  przywiązanie 
do  nauk,  które  jedno  tylko  z  pewnością  rokować  może 
prawdziwy  pożytek  z  talentu  dla  społeczności,  powołał 
go  na  professora  do  klassy  YI  w  Gimnazjum.  Dano 
mu  do  uczenia  Statystykę,  Hydraulikę,  Logikę  i  nie- 
znaną jeszcze  nie  tylko  w  Krakowie ,  ale  i  w  całćj  na- 
wet Polszczę  Ekonomią  polityczną  \  Kołłątaj  zaś  dostar- 
czył mu  dzieł  Doktora  Ouemay^  Dupońt  de  Nemours^  Mer- 
der  de  la  Ritiere^  Mirabeau,  i  innych  Fizyokratów. 
Jan  Sniadecki  pracował  wiele  nad  poznaniem  tój  nau- 
ki, i  ułożył  swoje  lekcye  w  polskim  języku  tak,  ze 
się  może  nazwaó  pierwszym,  który  na  ziemi  polskiej 
ukazał  niepewne  jeszcze  światło  tój  waznój  umiejętno- 
ści, ustalonej  juz  teraz  na  gruntowniejszych  i  natural- 
niejszych  zasadach.  Jest  to  pewien  rodzaj  zasługi  tego 
męża,  który  niesądziłem  puszczać  w  niepamięć.  Rtóz  wić, 
może  poświęciwszy  się  temu  przedmiotowi ,  byłby  na- 
szym Smithem  lub  Sayem?  Ale  cały  oddany  Matematy- 
ce uważał  wszystkie  inne  nauki ,  albo  pomocne  i  uspo- 
sabiające do  nićj,  albo  potrzebne  do  oświecenia  umy- 
ńn  i  zaspokojenia  szlachetnej  ciekawości.  Sława  je- 
dnak zostanie,  ze  Jan  Smadecki  jeszcze  przed  Ks.  Po- 
pławskim, który  w  Warszawie  Ekonomiją  polityczną 
dał  poznać,  pićrwszy  z  Polaków  wykładał  publicznie 
początki   tej    nauki  1). 


I)  Jmrkowski  Antoni  Prefekt  Oimnai^am  Wołyńskiego  i 
Pn>£BMor  prawft,  w  prsemowie  swoj^   do  uczniów  przj  ros- 
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Uczniowie  klassy  VL  okazali  ze  wszystkich  nauk  da- 
wanych przez  Śniadeckiego  wielki  pożytek  na  popisie 
publicznym,  o  czćm  posłany  raport  Konunissyi  Eduka- 
cyjnej, zjednał  mu  pochwałę  tćj  magistratury  1). 


poczęcin  lekdi ,  dnia  8  paźdsiemika  1805  roku  mianćj,  tak  - 
wspomina  o  tóm :  sGdy  z  woli  Kommlssyi  Edukacjjnój  wpro- 
wadzona została  Reforma  nauk  do  Akademii  Krakowskiej, 
okład  Doktora  Quesnay  do  owego  czasu  w  t^  szkole  nie- 
snanj,  zaczął  naprzód  dawać  publicznie  Jan  Sniadecki  w  ro- 
ku 1777,  w  szkołach  wydziałowych  Krakowskich,  a  we  dwa 
lata  potćm  w  samćj  szkole  główn^  Bonifacy  Garycki;  i 
tym  to  dwóm  szanownym  Akademikom  winni  jesteśmy  roz- 
krzewienie  po  całój  Polszczę  t^  nowój  nauki  w  sposobie,  jak 
po  wszystkich  szkołach  Królestwa  Polskiego  dawana  była. 
Kommissya  Edukacyjna  oddała  późnij  tę  katedrę  Antonie- 
mu Popławskiemu   i  t.  d.c 

1)  Podczas  uroczystego  zaprowadzenia  nowego  sposobu 
uczenia  w  Gimnazyum  Krakowskiem  przez  Kołłątaja  d.  26 
czerwca  roku  1777,  Jan  Sniadecki  złożył  mu  w  imieniu  u- 
czniów  wiórsze  polskie  napisane  przez  siebie.  Jest  to  Bro- 
szura in  4to  z  sześciu  kart  złożona,  którój  tytuł  taki:' 
Prześwietnej  KommUsyi  nad  Edukacyą  Narodową  ta  wprowa^ 
dzaną  do  ukół  Wiadyeławakich  publiczną  nauk  reformę  ^  miódi 
Akademii  KraikowMĄj  w  tychże  szkohch  ucząca  si^y  uroczyste 
podzickouHmie  ^  pełnym  todeicczności  i  ukontentowania  sercem  przez 
M>  Jana  Śniadeckiego- klaeay  VL  Pro/eeeora  składa.  Na  koń- 
cu są  dwie  ody,  jedna  Kołłątajowi  poświęcona,  pod  tytu- 
łem: Młódi  do  Ojczyzny^  draga:  Muzy  do  połamnośeu  Bytmy 
te  nie  są  dobremi  *wiórszami.  Cechą  ich  jest  ciężkość  i  częsta 
przekładnia  właściwe  wierszom  Naruszewicza  i  niektórych  in- 
nych na  początku  odradzania  się  nauk  za  Stanisława  Augusta, 
rymopisów.  Widać  w  nich  młodego  człowieka ,  który  się  nie- 
urodził  poetą;  ale  niebraknie  mu  na  żywćj  imaginacyi,  moc- 
nych i  wzniosłych  wyrażeniach.  Nitoa  w  nich  poezyi,  ale 
się  przebija  talent  i  zapał  wymowy,  który  się  ma  doskona- 
lić i  rozwiać  I  Oto  są  cztćry  wićrsze  początkowe  tych  rymów: 

•Wieku   szczęśliwy!  któryś  ostre  groty 
sNiespokojności ,  wczas  zamienił  złoty, 

„Gdy  mądrość  na  tron  wyniósłszy  ojczysty 
»Swietność  naukom  i  blask  wracasz  czysty.c 
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Wspomniałem  wyWj ,  ze  Jan  Sniadeeki  wydał  ksb- 
lendarae.  Była  to  praca,  do  którćj  obowiązany  był  ko- 
niecznie jako  matematyk.  Wydał  tez  rzeczywiście  dwa^ 
na  rok  1776  i  1777,  za  Które  księgarze  płacili  wten- 
czas po  40  dukatów  od  każdego  rękopisma.  Niktby  się 
mespodziewał,  zęby  kalendarze  Śniadeckiego  sprawiły 
wielkie  poroszenie  w  całój  prawie  Akademii  Krakow- 
skiój,  a  najbardziój  między  powaznemi  professorami 
faknUetu  filozoficznego.  Działo  się  zaś  to,  z  następne- 
go powodu.  W  każdym  takim  kalendarzu  wielkiój  pra- 
cy wymagało  wyrachowanie  tak  zwanych  aspektów;  i  to 
były  rachunki  prawdziwie  astronomiczne,  ale  wnioski 
z  nich  wyciągnięte  były  największem  bałamuctwem 
w  świecie,  jak  o  tćm  każdemu  teraz  wiadomo.  Nie 
takie  było  jednakże  przekonanie  ludzi,  zwłaszcza  sta- 
rych, w  owój  epoce  nieotartćj  jeszcze  z  rdzy  prze- 
sądów i  scholastycznych  nałogów.  Na  końcu  takiego 
kalendarza  musiał  się  koniecznie  znajdować,  tak  zwa- 
ny prognostyk  astrologiczny.  Jan  Sniadeeki  czując  aż 
nadto  niedorzeczność  tych  śmiesznych  przepowiedni, 
zmuszony  jednak  umieścić  koniecznie  cóś  podobnego 
na  końcu  kalendarza,  odmienił  tytuł  prognostyku  na 
Domysł  Astrologiczny.  Kiedy  rękopism  tego  kalenda- 
rza przyniesiono  do  aprobaty  Professora  Niegowieckie- 
gOj  jako  Matematyka  Ordynaryusza  w  Akademii  Kra- 
kowskićj ,  trudno  byłoby  opisać  podziwienie  i  zgorsze- 
nie jego  nad  niedowiarstwem  młodego  filozofa.  Obu- 
rzenie to  podzielili  wszyscy  poważni  ojcowie  szkoły 
Głównćj,  nie  mogąc  się  wydziwić  śmiałości  Śniadeckie- 
go, który  się  tak  zuchwale  poważył  targnąć  na  po- 
święcone długim  przeciągiem  czasu  zwyczaje  kalenda- 
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rzowcl  Wyrok  wydany,  i  prognostyk  uroczyście  przy- 
wrócony został,  na  miejsce   niewczesnego  Domysłu. 

Około  tego  czasu  właśnie,  Sniadecki  bardzo  się 
przywiązał  do  pewnćj  panny  G....  mieszkającej  z  ro- 
dzicami w  Krakowie.  Była  to  piękność  nadzwyczajna, 
która  na  nim  wielkie  wrażenie  sprawiła,  kochał  ją  z  ca- 
łym ogniem  pićrwszćj  miłości,  tóm  mocniój  im  wię- 
cój  się  przekonywał,  ze  mu  wzajenmą  była.  Ale  otwie- 
rający się  przed  nim  zawód ,  i  los  niezapewniony  jeszcze, 
oderwały  go  od  lubego  jćj  towarzystwa,  i  niepozwo- 
liły  mieć  nadziei  osiągnienia  jćj  ręki.  Ta  jednak 
skłonność  tak  mocną  była,  źe  gdy  bawiąc  potćm  za 
granicą  dowiedział  się ,  źe  ją  rodzice  wydali  za  jakie- 
goś szlązaka,  Sniadecki  w  żalu  i  boleśnćm  wspomnie- 
niu na  przeszłość,  zrobił  postanowienie,  ze  się  juz 
w  życiu  z  nikim  nieozeni!  czego  tez  dotrzymał. 
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ROZDZIAŁ   DRUfii: 

Wjjuil  it  graiicf—  liiBdnsi  ittt—  Nraki  w  Gettyi- 
ise—  AliraliąM  Ktstier—  Kłótnie  nciraych—  Oslabie- 
ue  I  f  ncj—  K^IIąUg—  Ks.  Żtlędriowski—  Heyne— 
f^irit  d#  HoUtidyi—  Łeyda—  Haga,  0...  HeU  Ca- 
gliMtn—  HeBBert  w  IJtreehcie—  Ptbyt  w  Paryiii  i 
■ulu—  AfrykiBiB—  CoBsiB—  LefeTre  de  Giaeau — 
KoBia  de  Sijotr—  Darcet—  Prigan  x  DeliUeM—  De 
Laplace —  Wielopelscy—  CoBdercet —  d^Aranda  i 
B^AleMbert—  Bady  jege—  List  Fryderyka  W.— Ks.  K- 
raaiewici —  Odezwa  Ks.  Biskupa  Plockiege—  Oświad- 
czenie przed  DaleniberteHi — WiMeA —  Cetner—  Het- 
man Ettwuki —  Skai^  Helia —  Ingenhens —  Obiad 
przerwany—  Józef  IL 

r.  1777— 1781. 


J^oŁŁĄTAJ  zajęty  urządzeniem  szkół  niższych  w  Kra- 
kowie, otworzył  dom  swój  dla  wszystkich,  co  się  tra- 
dnili  naukami  wtóm  mieście.  Między  temi,  którzy  się 
u  mego  zgromadzali,  trafnie  umiał  poznawać  zdatniej- 
szych i  przywiązanych  do  nauki,  i  z  nich  wybierał  so- 
bie nauczycieli  do  Gimnazjum.    Jan   Sniadecki  należał 

Pam.J.&T.L  3 
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razem  z  wielu  innemi  do  owych  zgromadzeń;  tam  byt 
poznany  i  oceniony  od  Kołłątaja,  i  tam  się  dowiedział 
ze  ów  szczęśliwy  pomysł,  reforma  szkół  Nowodwor- 
skich, był  tylko  początkiem  i  niejako  hasłem  przyszłe- 
go odnowienia  Akademii  Krakowskiej  i  wzniesienia 
zgrzybiałej  instrukcii  *  w  całym  kraju  polskim.  Skoro 
się  juz  zapewnił  o  mającej  nastąpić  reformie,  natych- 
miast zrobił  postanowienie  usposobić  się  za  granicą  na 
professora  matematyki  w  Uniwersytecie.  Ułożony  za- 
miar niedługo  czekał  na  wykonanie:  szło  tylko  o  ze- 
branie dostatecznego  zapasu  na  koszta  podróży.  Do- 
bre urządzenie  się  i  rozsądna  oszczędność  bardzo  je- 
szcze młodego  Śniadeckiego,  przyniosła  mu  z  własnych 
choć  szczupłych  dochodów  400  dukatów  gotowego  fun- 
duszu. Ksiądz  Żołędziewski  Rektor  ówczesny  Akademii 
wielbiąc  szlachetny  zapał  do  nauk  w  młodzieńcu,  po- 
większył go  stem  czerwonych  złotych,  a  Ks.  Bygalski 
Doktor  Teologii  i  ex-Rektor,  zacny  starzec  i  bardzo 
przywiązany  do  Śniadeckiego  ofiarował  mu  trzydzieści 
dukatów.  To  wszystko  razem  zebrane  ,*  postawiło  go 
w  możności  odbycia  podróży  i  zabawienia  za  granicą 
więcej  roku.  Wyjechał  zatem  w  miesiącu  Wrześniu 
1778  roku  z  Krakotra  naprzód  do  Lipska,  gdzie  obej- 
rzawszy zakłady  naukowe,  udał  się  prosto  do  Giettyn- 
gi  wioząc  z  sobą  listy  polecające  od  Księcia  Ponia- 
towskiego Biskupa  naówczas  Płockiego  i  prezydujące^ 
go  w  Kommissyi  Edukacyjnćj^  do  przedniejssych.  uczo- 
nych niemieckich.  Był  razem  z  nim  na  naukach  w  Giet- 
tyndze  Ksiądz  Trzciński,  ale  bądź  dlatego,  że  ich 
temperamenta ,  zdolności  i  gusta  były  bardzo  różne, 
bądź    że  poźnićjsze  między   niemi  zatargi  więcćj   ich 
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jesKCte  oddalHy  nawzajem,  żadnego  o  nim  wspomnie- 
nią  flienezynił  w  U}  epoce  życia -swego  Sniadecki  i 
żadnego  nie  ma  zabytku  ich  towarzystwa  akademie- 
kiefo. 

Nie  mógłbym  lepićj  i  dokładni^]  opisać  całego  po- 
byto Śniadeckiego  w  Giettyildze,  nad  to,  eo  on  sam  zo- 
stawił w  swoich  notach.  Kładę  więc  jego  własne  wy- 
razy: 

»Bozamiałem ,  ze  nauki  w  Giettyndze  dają  się  po  ła- 
•cinie.  Co  to  był  za  wielki  dla  mnie  zawód  i  zmar- 
ttwienie,  kiedym  znalazł  wszystkie  tam  nauki  tłóma- 
•ezMie  w  języku  niemieckim,  któregom  cale  nie  umiał! 
•Chciałem  ztamtąd  udaó  się  do  Wićdnia,  ale  rozwa- 
•zywszy,  ze  stracę  wiele  czasu  i  pieniędzy  na  prze- 
•jaidikę:  postanowiłem  zostać  się  i  uczyć  języka. 
•Wzii^em  metra  i  przy  wielkićj  usilności  we  trzy  mie- 
»siące  byłem  zdolny  rozumieć  książki  niemieckie  i  mó- 
»wiąeych:  a  poinićj.  przyszedłem*  do  tego,  zem  wszyst- 
>ko  om  czytał  i  słyszał  na  lekcyacA,  opisałem  sobie 
«w  języku  niemieckim ,  i  znaczne  pęki  niemieckich  uwag 
>t  wyp»ów  tam  sobie  sporządziłem.  Wszystkie  lekcye 
•opłacają  się  w  Niemczech  przez  studentów,  co  stano- 
ftwi  znacuą  część  dochodu  professorów:  i  dla  tegota- 
•kie  tylko  ebierają  do  wykładania  nauki,  które  licznych 
•mice  mogą  słuchaczów  1).  Bardzo  mało  ich  mają  ma- 
•tematyezne  wyższe.     Zkąd  drugi  był  dla  mnie  zawód 


1]  Podług  świadectwa  i  zobowiąiania  się  J.  Bniadeckie- 
go  w  Akademii  GiettyDgBkićj ,  które  mam  pod  ręką,  widad, 
ie  wpisany  został  ^w  poczet  uczniów  Uniwersytetu  d.  22. 
października  1778.  Świadectwo  to  jest  drukowane  z  pieczęciii 
Uniwersytetu  i  podpisem  Luidera  KuUnkampa  Prorektora. 
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»i  KinartwieDie,  zem  znalazł  kurs  matematyki  kończący 
ftsię  na  Geometry!  początkowej ,  Arytmetyce  i  na  począt- 
»kowćj  Algebrze ;  których  ja  niepotrzebowałem.  W  głęb- 
*szych  częściach  matematyki  trzeba  było  brać  lekcye 
ssamemu  pripałusime,  jak  tam  nazywają,  i  płacić  je 
»drogo.  Abraham  KdsŁtier  znakomity  tam  podówczas 
«matematyk,  ofiarował  mi  swoje  pomoc  w  lekcyachdła 
>mnie  samego,  przestając  na  takiej  opłacie  jakąbym  ma 
awedle  możności  mojćj  złożył:  i  winienem  oddać  spra- 
>wiedliwość  gorliwości  i  szlachetnemu  dla  mnie  poświę- 
>cenia  się  tego  męża.  Otworzył  mi  do  użycia  wielką 
»swoję  matematyczną  bibliotekę:  dał  oprócz  tego  zarę- 
>czenie  bibliotece  publicznej  na  wszystkie  dzieła,  któ- 
jirychbym  ztamtąd  do  mojćj  nauki  potrzebował.  Wska- 
»zał  mi  najlepsze  książki ;  ar  na  objaśnienie  i  rozwią- 
>zanie  wątpliwości ,  którebym  znalazł  w  czytaniu ,  wy- 
j»znaczył  mi  dni  i  godziny  u  siebie  wieczorne.  Rzuci- 
>łem  się  do  prywatnego  uczenia  się  i  czytania  z  naj- 
>większym  zapałem.  Na  wstępie  spotksdem  niezmierne 
>i  liczne  trudności,  męczyłem  się  czasem  aż  do  płaczu 
»i  rozpal[^zy  nad  ich  pokonaniem:  tłómaczenie  i  objaśnię- 
i»nia  professora  niezawsze  mnie  mogły  zaspokoić.  Wsze- 
fllako  postępowałem  coraz  dalej  przy  najuporczywszćj 
apracy,  a  moje  pojęcie  zaczęło  się  coraz  bardziej  roz- 
«jaśniać.  Zatopiłem  się  naprzód  całkiem  w  dziełach 
>Eulera  i  najtrudniejsze  jego  zadania  w  rachunku  dyf- 
sferencyalnym  i  integralnym,  w  mechanice ,  optyce,  prze- 
» wartowałem,  przekomentowałem  i  pi^ęrobiłem;  przez 
»co  nabyłem  wielkiej  wprawy  i  łatwości  w  mechani- 
ftcznym  rachunku,  i  zbogaciłem  moje  pamięć  wzorami 
»fundamentalnemi    ledwo  nie  całej    analizy.    Wziąłem 
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•leknrą  języka  Angielskiego,  zęby  się  obeznać  z  dzie* 
geometryeznemi  tego  naroda,  a  osobliwie  z  pi- 

Maclauryna  i  Simpsona.  Przykładałem  się 
•a  widką  nsilnością  .  do  Astronomii  przy  pomocy  RdtU 
i  Obserwatoriom  tamecznego,  wstawionego  pra- 
T0biasza  Mayera.  Pierwszy  raz  w  Gettyndze 
•widziałem  wszystkie  doświadczenia  Pri$łłefa  z  gaza- 
•ni  przez  niego  odkrytemi,  które  Uehtetiberg  wy- 
•dawra  dziel  Tobijasza  Mayera,  świnio  powródw- 
tszy  z  An^i  rolnł  na  lekcyi  publicznej  i  bezpłat- 
•Brj ,  słyszałem  tam  oezących  sławnych  Professorów  PiU- 
Uen  i  Bóhmera  wprawie;  Heynego  wltteratnrze  gree- 
»kirj  i  laeinakiej,  Michaelisa  dowcipnej  oryentalistę, 
•SehUzera  w  bistoryi ,  Federa  w  filozofii ,  Murray  w  Bo- 

Bbmembaeka  wtenczas  adjunkta  w  historyi 
i  Fizyologii  i  t.  d.  Kurs  nauk  trwa  sześć 
•miesięey  i  wszystko  pędziło  się  jak  przez  pytel  i  czer- 
•kicsko.  Powszechna  była  metoda,  żeby  oznajomić  o- 
iciąrydi  się  z  aotorami  w  każdym  rodzajn,  przyno- 
»naao  więe  koszami  do  lektoryów  książki  do  pokaza- 
»nia  icli  przy  końcu  lekcyi  audytorom.  Takoż  mam 
•bMioCekę  Gettyogską  za  największą  pomoc  do  gmn- 
4«wnćj  nauki ,  jako  bogatą  w  autorów  wszystkich  pra- 
•wie  nrodów.  Bez  tćj  pomocy  nauka  czerpana  z  pę- 
•dzasyrh  nagle  lekeyj ,  byłaby  bardza  powierzchowna  i 
•płytka.  Dwie  la  moich  czasów  widziałem  w  Gettyn- 
•4m  prawdziwie  gorszące  uczonych  kłótnie.  Kdiłneta 
»s  Zimermamem  Doktorem  w  Hannowerze  i  najlepszym 
•fadbwrzas  w  języku  niemieckim  pisarzem:  który  wy- 
•dal  dwa  waine  pisma  o  Dohtiadcie$m  iSamołnoiei. 
•Drąn  Batdffngara  z  Tedem  medykiem  Kopenhagskim. 
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•Drukowano  satyry  i  paszkwile  pełne  nieobyciajności  i 
•grubijaństwa ,  które  rozrzucano  pomiędzy  studentów  na 
>lekcye  przychodzących.  Łekcye  fizyki,  hisłoryi  nata- 
»ralnćj,  literatury  łacińskiej  na  które  uczęszczałem, 
»były  tylko  dla  mnie  rozrywką.  Wziąłem  domowego 
•metra  na  lekcye  Architektury  militarnej  czyli  Inżynie- 
•ryi;  a  zatrudniony  lekcyami  we  dnie  (d)ndem  sobie 
•nocy  i  wieczory  na  rysunki  fortec,  obozów,  oblę- 
•zeń  etc.  etc.  w  inzyiiieryi:  co  mi  stępiło  i  zepsuło 
•wzrok  nadzwyczajnie  bystry.  Porzuciłem  te  roboty, 
•ale  już  wzroku  odzyskać  nie  mogłem  na  rzeczy  od* 
•ległe ,  i  przez  to  na  całe  życie  zrobiłem  sobie  wzrok 
•krótki.  Gią^  i  uporczywa  przez  15  miesięcy  praca, 
•unikanie  prawie  wszelMój  rozrywki  i  towarzystwa, 
asiedzenie  po  dniach  i  nocach  nad  książką  i  pisaniem 
•tak  osłabiły  moje  zdrowie,  zem  stracił  apetyt  i  spo- 
•sobność  trawienia.  Zaczęły  mnie  napastować  częste 
•mdłości  i  uczułem  w  sobie  rosnącą  cpraz  bardziej  do 
•myślenia  niesposobność.  Opowiedziałem  to  sławnemu 
•w  medycynie  praktycznćj  Professorowi  Baldyngierowi: 
•który  wszystko  roztrząsnąwszy,  i  dobrze  mi  się  przy- 
•patrzywszy,  takie  wyrzekł  zdanie,  te  nie  ma  dla 
•mnie  innego  lekarstwa,  tylko  żebym  natychmiast  wszyst- 
•kie  książki  i  pisma  porzucił,  wyjechał  zaraz  z  Gettyn- 
«gi ,  iw  innym  kraju  przynajmnićj  trzy  miesiące  na 
•samćj  zabawie  i  rozrywce  strawił, —  i  ze  jeśli  go  w  tym 
•nie  usłucham ,  mogę  nagle  w  mdłościach,  których  d(H 
•świadczam,  skonać.  Przeraziło  mnie  tó  zdanie  Dokto- 
•ra  i  postanowiłem  być  mu  posłusznym.  Zapakowałem 
«zaraz  wszystkie  moje  książki  i  pisma,  poruczyłem  je 
•kupcowi  Gettyngsfciemu   do  przesłania  ich  do  Krakowa 
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«i  w  najgorszi^j  porze  roku  to  jest  w  Listopadzie  1779 
•wylM^em  się   do  HoUandyi.* 

Nim    to  jednali    nastąpiło,   Jan   Sniadeclu  płaeąe 
lekeye  publiczne  w  Gettyndze   i  prócz  tego  niezmierne 
ponosząc   wydatki  na  prywatnych    nauczycieli   i  na  ku- 
pno ksiąiek,  wyczerpał  zupełnie  ^awie  cały  swój  ka- 
pitri  przywieziony  z  Krakowa.     Nie  było  więc  za  ezćm 
jeehać  dal^j,    a  tóm    bardziój  myśleć  o  Paryżu.    Do 
kogoz    lał^m  właściwiój  wypadało   ndaó  się  o  pomoc^ 
je^    nie  do  Kommissyi  Ednkacyjnój ,  jako   opiekunki 
nauk   i  uezących  się   w  kraju,   dla  ktik-ego   młodość  i 
taleata  swe  pbświęcił.     Jakoż  napisał  wtenczas  do  War- 
szawy, prosząc  Kommissyi   o  zAsiłek  pieniężny  do  kon- 
tynnacyi   nauk.     Otrzymał  zrazu  Kołłątaj  obietnicę  od 
K<Hnmissyi    powiększenia  pensyi  dla  Jana  Śniadeckiego 
i  koUegi  jego  Ks.  Trzcińskiego:  ale  niewiedzieć  dla  cze- 
go, jedeo  tylko  Ks.  Trzciński  korzystał  z  obietnic,  bo 
Sniadeckiemo  prezydujący  w  Kommissyi  Książe  Michał  Po- 
niatowski odpowiedział:    ze  chociaż  Rommissya  zna  do- 
brze jego   zdatność  i  przywiązanie  do  nauk,  tak  wiel- 
kie jednak  ma    w  tym  czasie  wydatki,  ze  na  ten  raz 
żadnego  wsparcia  zamiarom  jego  dać  nie  może!  Zmar- 
twiony tak  niespodzianćm   i  niesłusznem  odmówieniem 
Kommissyi,  w  bardzo  przykrem  był  położeniu,  kiedy 
nra  właśnie  w  porę  przybył  na  pomoc,  gorliwy  zawsze 
gdzie   szło  o  dobro  nauk  i  uczących  się ,  Kołłątaj.    Za- 
cny ten  człowiek  wyjednał  Janowi  Sniadeckiemu  kre- 
dyt w  dooHi   bankiera    Krakowskiego   Laskiewicza   na 
ex.  zł.  200,  i  przysłał  na  to  dwa  weile   do  Amster- 
damu i  do  Paryża.     Ksiądz  sędziowski  zaś  sprzyjają- 
cy  zawsze    Sniadeckiemu,   a  zgorszony    nierozwaznem 
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odmówieniem  Komjnissyi,  ofiarował  mu  jeszcze  cz.  zł. 
50  na  koszta  dalsz(fj  podróży.  Wart  jest  zachowania 
następny  list  Kołłątaja   z  tego  powodu  pisany: 

„2  Krakowa  d,  8.  xbris  1779. 

»Mój  kochany  Sniadecki!  nic  łatwiejszego  jak  na  list 
odpisać,  ale  nic  trudniejszego  jak  ułatwić  trudności  kie- 
dy zachodzą*  Znam  jak  rozpaczająca  rzeCz  być  bez 
pieniędzy  za  granicą^  równię  jednak  boleśno  i  w  Pol- 
szczę, kiedy  kto  chce  z  serca  usłużyć,  a  nie  może. 
Com  zrobił  dla  Trzcińskiego  to  juz  zapewne  wie,  bo 
z  Warszawy  pieniądze  mu  są  posłane  i  Książę  sam  do 
niego  pisać  obiecał.  Przyczyniła  mu  Kommissya  cz.zł. 
100.  Ale  WPanu  nic  wyrobić  nie  mogłem,  zostałeś  więc 
na  lodzie.  Twój  mecenas  tylko  50  cz.  zł.  obiecał.  Kom- 
^missya  nic  nie  da,  poszło  za  tym,  ze  ja  o  WMPanu^ 
myśleć  muszę.  Żebyś  więc ,  kiedy  ja  się  do  ciebie  in- 
teressuję,  zawodu  nie  miał,  tak  donoszę..  Zrobiłem 
kredyt  dla  WMPana  na  cz.  zł.  20 0.  Z  tych  odbierzesz 
w  Gietyndze  cz.  zł.  50 ,  w  Amsterdamie  cz.  zł.  50 ,  a 
w  Paryżu  cz.^zł^  100.  Więcej  nie  mogę.  Obchodżze 
się  tym  i  juz  przestań  na  opatrzności.  Uczyń  zado- 
syć  swojemu  zamierzeniu ,  abyś  losy  swoje  w  ojczyźnie 
mógł  polepszyć,  gdy  za  ojczyzną  gorzkie  być  muszą. 
Zdrowia  nadwerężyłem  znacznie  ciągłą  chorobą ,  nie  ry- 
chłom  pomiarkował,  że  się  już  nikt  do  twego  nie  przy- 
łoży losu:  oto  przyczyny  dla  których  nie  rychło  od- 
bierzesz odpowiedź.  Gorzkie  oczekiwanie  jeżeli  co  u- 
szkodziło  porządkowi  fizycznemu,  stanie  za  doświadcze- 
nie na  dalsze  sprawy,  jak  to  niebezpieczno  jest  w  naj- 
lepszym  zaufać   przyjacielu.     Byłem  w  takich  niebez- 
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piendbtwacb  iycia,  ie  mozebyft  mię  więcej  niepotra* 
H  oglądać  Moje  zatnidoieoia  około  AJsadeifiii  jnz  mię 
iMdiily,  napawam  się  Mcią  obficie  mi  zewsząd  poda- 
waną, i  jeieli  przedtym  ochota,  dziś  mię  tylko  ntrzy- 
imje  punkt  honoru.  Obejrzałem  się  albowiem  na 
cns  npłyniony,  az  ta  już  rok  czwarty.  Zamyślam  na 
zimę  wyjechać  za  granicę,  będzie  to  twoim 
jeiłi  się  zjedziemy.  Wyście  byli  leniwi 
w  IfiMTCspondencyi,  jam  lato  znudził,  źal  mi  ie  nie 
prcysdo  pisywać,  ale  rok  przepędziwszy  szczęśliwiej 
dh  siebie,  możecie  rozporządzić  dalszą  podróż,  niżbym 
ja  lid  nią  mćgł  spekulować.     Bywaj  zdrów.« 

Takim  sposobem  zasilony  przyjacielskiem  wsparciem 
tyeli  dwóch  ludzi ,  wybrał  się  Jan  Sniadecki  wśród  naj- 
gorsićj  pory  roku  przez  Westfalią  doHollandyi.  Wiózł 
m  z  sohą  polecające  listy  życzliwego  dla  sidne  Kaesł- 
merm  i  sbwnego  filologa  Hefna.  V  tego  ostatniego 
wielo  dh  siebie  zjednał  szacunek  płynnem  mówieniem 
po  ładoie.  Wspomniałem  wyzćj ,  ie  jak  wszystka  mło- 
diiei  polska  tak  i  Sniadecki  jedyny  prawie  odniósł  po- 
wftek  t  mank  szkohych  przed  ich  reformą,  ie  się 
■Mczyt  iohn/d  języka  łacińskiego,  i  ze  nie  tylko  czy- 
ta! i  nmaati  dokładnie  klassycznych  autorów,  ale  mó- 
wi! tak  jak  rodowitym  językiem.  Przybywszy  do  Get- 
tyagi,  nim  się  nauczył  po  niemiecku,  musiał  zewszyst- 
kieni  professorami  rozmawiać  po  łacinie.  Między  nie- 
mi tmirsam  filolog  U^e^  chociaż  tak  doskonale  znał 
jętyk  łaeiśakl,  nie  łatwo  jednak  nim  mówił  i  w  roz- 
mawarb  t  Sniadeckim  nie  raz  mu  się  urywało.  Ka- 
lii się  wprawdzie  U^e,  ze  nie  miał  łatwości  wwy.- 
siiaricsn  aię,   niemnićj   jednak  lubił  młodego  cudzo- 
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ziemca,  który  znai  dobrze  ukochany  od  niego  język: 
i  rad  był  temu,  kiedy  już  w  kilka  miesięcy  po- 
tćm ,  mógł  swobodnie  ^  Sniadeckim  rozmawiaó  po  nie- 
miecku. 

Za  przyjazdem  do  Łejdy,  Sniadecki  poznał  się  za- 
raz ze  znakomitszemi  tam  ludźmi:  Camperem  anatomi- 
kiem,  AUmanem  historykiem  naturabiym,  Van  Suśm- 
denem  fizykiem  i  Szulcem  chemikiem,  który  prześli- 
czną mową  łacińską  lekcye  swe  tłómaczył.  Obejrzawszy 
Uniwersytet  i  niektóre  instytuta,  założył  sobie  kwate- 
rę w  tem  mieście  jakby  we  środku  ogniska,  z  które- 
go postanowił  robić  wycieczki  do  niektórych  miejsc 
w  Hollandyi.  Z  Łejdy  udał  się  naprzód  do  Utrechtu 
w  celu  poznania  się  z  professorem  matematyki  Henner- 
tem  rodem  z  Berlina,  znanym  wówczas  powszechnie 
przez  różne  swoje  dzieła:  z  którym  jako  z  uczonym  geo- 
metrą, wiele  czasu  przepędził  na  nauce  i  rozmowie  o 
naukach  dokładnych.  Hennert  z  wielką  uprzejmością  i 
gorliwą  rozwagą,  wystawił  Sniadeckiemu  wierny  obraz 
stanu  nauk  matematycznych  w  Europie,  poradził  mu 
jakim  sposobem  ma  odbywaó  nauki  w  Paryżu ,  z  ja- 
kiemi  ludźmi  żyó  i  z  ich  wiadomości  korzystać,  dał 
nakoniec  do  przedniejszych  uczonych,  z  któremi  byt 
w  ścisłych  związkach,  adresa  i  listy.  Gały  ten  czas 
przepędzony  z  Hennertem  w  Utrechcie,  uważał  zawsze 
Jan  Sniadecki,  jako  najpożyteczniej  strawiony  w  swo* 
jój  młodości ,  bo  mu  niezmierną  korzyść  przyniósł  z  te- 
go względu,  że  już  cały  plan  nauk  w  Paryżu,  wcze- 
śnie miał  ułożony,  a  doświadczenie  pokazało  poźnićj, 
że  ten  plan  był  najlepszy!    Haga  była  drugiem   mią- 
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w  tym  krają,  które  chciał  poznać  Sniadecki.  Kie- 
dy Um  stanął,  powiedziano  ma  ze  wielki  pan  polski 
H.  O.*,  bawił  w  Hadze  oddawna  i  zył  tam  wspaniale. 
Jan  SiriiJfcki,  który  miał  sobie  zastałe  prawidło  wszę- 
dzie sznkać  i  poznawać  ludzi  znakomitszych,  i  jako 
miody  człowiek  nabićrać  w  ich  towarzystwie  coraz 
wi(kszćj  znajomości  świata,  poszedł  odwiedzić  Hetm. 
O.  zwłaszcza,  ze  był  jegp  współziomkiem.  0...  był 
to  człowiek  bardzo  bogaty,  chociaż  źle  się  rządztt;  szczć- 
rze  kochający  ojczyznę,  hojny  a  nawet  marnotrawny, 
ale  małą  miał  głowę.  Mnóstwo  awanturników  i  oszu- 
stów zcalćj  Eoropy  otaczało  go  ciągle,  obdzierając  bez 
liloaei  H.  O.  przyjął  Śniadeckiego  z  wielką  uprzej- 
mawią,  a  dowiedziawszy  się  zkąd  jedzie  i  w  jakim  ce- 
la mieszkał  w  Gettyndze  i  w  Utrechcie ,  spytał  dokąd 
się  teras  nda? —  Jadę  do  Parysa,  Panie  H....  odpowie- 
dział ma  Sniadecki,  doskcmalić  się  więcej  w  matema- 
tyce i  AstronomiŁ  A  po  eóz  do  Paryża?  zawołał  H... 
przyszedł  jns  czas,  w  którym  nie  będą  potrzebne  ta- 
kie mozoły.  Na  nic  się  to  nie  zda,  ja  WPanu  dam 
takiego  człowieka,  który  go  wszystkiego  nauczy!  Zadzi- 
wiony Sniadecki  tak  osobliwą  propozycyą,  pyta  się 
d^wapliwie,  kto  to  jest  ten  uniwersalny  człowiek? —  Ca^ 
gli0$tn,  odpowie  H....  Na  odgłos  tego  nazwiska,  oniemiał 
2«adcdu,  a  po  chwili  przyszedłszy  do  siebie,  zaledwo 
się  wstrzymał  od  głośnego  śmiechu.  Podziękowawszy 
uśtm  HeL*.  O...  za  jego  dobre  chęci ,  i  niechcąc  się 
dalej  rozwodzić  nad  tćm,  pożegnał  go  spiesznie  i  wy- 
szedł nie  mogąc  się  dosyć  wydziwić  łatwowierności  swo- 
jego w^^ziomka.  Cagliostro  niestworzone  rzeczy  pra- 
wił U...<i.o,  wmawiał  mu  nawet ,  ze  blizko  2,000  tysią- 
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ce  lat  żyje,  że  się  znal  dobrze   z  P.  Chr.  i  tym   ^ 
dobne  niesłychane  dziwolągi!  1). 

Powróciwszy  do  Łejdy,  po  zwiedzenia  wielu  jeszcze 
inny^ch  miejsc  w  Hollandyi  najwięcej  kansdami ,  w  ró- 
żnych kierunkach  ten  kraj  przerzynającemi ,  zatrzymid 
się  czas  -niejakii  w  t^m  mieście.  Nabrał  Sniadeeki 
przekonania  podczas '  tój  podróży,  ze  zatrudnienia  han- 
dlowe  Holiendrów  nadto  im  wiele  odrywają  czasu  i  my-^ 
śli  od  nauk,  tak,  ze  ich  stan  nie  może  iść  w  poró- 
wnanie z  zamożnością  i  środkami  krajowemi.  W  Aka- 
demii Łejdejskiój  napjrzykład  nie  było  żadnego  prawie 
matematyka ,  jedna  tylko  *  medycyna  dawną  jój  sławę 
utrzymywała.  Uczony  Hennert  w  Utrechcie  i  Yan  Suim- 
den  w  Franeker  sławny  fizyk,  sami  prawie  w  umie* 
jętnościach  dokładnych  dali  się  publicznie  poznaó  zwie- 
kiszym  zaszczytem  na  świecie  uczonym.  Napisał  o  tóm 
Jan  Sniadeeki  obszernie  doKaestnera  z  Paryża  pod  dniem 
23  Sierpnia  1780 ,  który  w  odpowiedzi  swojój  z  Get- 
tyngi  przyznaje,  ze  postrzezenia  jego  są  ważne  i  pra- 
wdziwe. Nowo  zabrane  znajomości  i  związki  z  uczo- 
nemi  w  Hollandyi,  zjednały  dosyć  wielką  wziętość  mło- 
demu polakowi:  powiększały  zaś  ją  niewypowiedzianie  to- 
warzyskość  i  uprzejma  żywość  Śniadeckiego ,  która  wie- 


1)  Toi  samo  prawił  Cagliostro  Panu  Str....  8iedE%c  u  nie- 
go przez  niejaki  czas  w  Powiecie  Upitakim  w  czasie  podróży 
swojej  do  Mitawy  i  Petersburga,  nie  wićm  tylko  a  pewno- 
ścią, czy  mu  tak  wierzył,  jak  H...  0..«  Różne  inieskońćae- 
nie  były  dziwne  zdania  w  Europie  o  Cagliostro^  zdaje  się 
jednak,  że  niczym  innym  nie  był  tylko  zręcznym  i  przebie- 
głym szarlatanem.  Ale  nad  tćm  się  nąjwię^j  saalanawiano, 
X  jakiego  niewidzialnego  źródła  pochodziła  jego  nieustająca 
zamożność  i  dostatki.  Rozumiano,  że  go  niektóre  towarzy- 
stwa tajemne  wspierały.  ' 
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b  swiUala  i  garoęb  do  tiegd.  Csęgto  nawet  nie- 
Mgi  ac  dirotie  od  natrętnikdw,  którzy  ma  i  czasu 
i  ciofliwoiei  dato  kosztowali.  Takie  było  między  in- 
aom  zdmcaie  z  pewnym  af rykaninem  w  Łejdzie ,  któ- 
ry go  iogal  bez  zmordowania  ebcąc  się  koniecznie  nau* 
oye  Logiki  n niego,  dla  czego  nmyślnie,  jak  powiadał, 
z  przylądka  Dobrej  Nadziei  do  Europy  przypłynął. 
Byt  to  cddwiek  olbrzymia  wzrostu,  syn  bardzo  bo- 
gatego ottdnika  z  przylądka  Dobrej  Nadziei.  Zawróci- 
b  ■■  się  głowa  dosyć  nową  jeszcze  wtenczas  nauką 
Logiki;  czytał  więc  wszystkich  dych  i  dobrych  bez  wy- 
kmm  pisarzy  w  tej  materyi,  i  nie  mógł  z  niemi  trafić 
d»  koiea.  A  ze  mu  się  Jan  Sniadeeki  bardzo  podobał, 
gły  go  codzień  prawie  w  różnych  zgromadz^iach  widy- 
wał, nlozyt  sobie,  ze  musi  doskonale  umieć  ulubione 
od  niego  Logikę,  a  zatćm  uczyć  tego,  który  jćj  nie 
mmL  Była  to  takie  w  swoim  rodzaju  niepoi^lita 
logika!  (hyginał  ten  biorąc  rzeczy  trochę  po  afrykań- 
ska, zapomniał,  ze  prócz  jego  zapału  potrzeba  jeszcze 
było  dobrej  woli  nauczycida;  prześladował  więc  Śniadec- 
kiego swąjemi  prośbami  codzień  z  godną  podziwienia 
itałwri^,  chodząc  wszędzie  za  nim  jak  cień  jaki*  Ofla^ 
rowai  nui  się  jechać  za  nim  tam  gdzie  się  uda,  i  tru- 
dy jego  nauczycielstwa  wynagrodzić,  tak  jak  zechce. 
Trwały  te  napady  ciągle  przez  czas  pobytu  Śniadec- 
kiego w  Lejdzie,  ponowiły  się  w  Paryżu,  az  nakoniec 
wytrwałość  jego  i  roztaignienia  wielkićj  stolicy,  zmor- 
dowały naszego  amatora  Logiki  i  uwolniły  Śniadeckiego 
od  prześladowania. 

Po  krdtkićj,  ale  bardzo  korzystnćj   dla  siebie    po- 
drośy  w  UoUandyi,  wyjediał  nakoniec  Sniadeeki  do  Pa- 


ryza  i  stanął  tam  w  Stycznia  roku  1780.  Zajmują- 
ce jest  własne  opisanie  pobytu  jego  w  tćm  mieście, 
które  tu  kładziemy  co  do  słowa ,  zostawując  sobie  przy- 
dać na  końcu  niektóre  wiadomości  z  innych  źródeł 
czerpane. 

aPostanowiłem  sobie,  mówi  Jan  Sniadecki,  w  tóm 
omieście  najprzód  doskonalić  się  w  wyzszćj  matematyce, 
aosobliwie  w  jćj  przystosowaniu  do  Astronomii  i  Mecha- 
aniki,  poznać  prace  i  dzieła  Geometrów  francuzkich: 
^powtóre  uczyć  się  Chemii,  Historyi  naturalnćj  i  trudniej- 
aszych  traktatów  Fizyki.  Poirucie  poznać  literaturę  fran- 
ttcuzką,  znakomitszych  wnićj  pisarzy  i  ćwiczyć  się  w  mó- 
awieniu  i  pisaniu  językiem  francuzkim.  Nareszcie  zna- 
oleźć  sposoby  przebrania  się  do  Anglii,  dla  poznania 
anauk  i  pisarzy  tego  narodu.  Idąc  za  radą  Hennertoj 
aabym  się  trzymał  Collegium  francuzkiego  (ColUge  de 
fiFrance)  co  do  nauk,  poszedłem  na  lekcyą  professora 
^Causin  tłómaczącego  podówczas  Rachunek  Integralny 
cz  dzieła  przez  siebie  wydanego.  Uderzyło  mię  czyste 
ai  jasne ,  a  tak  nowe  dla  mnie  wystawienie  rzeczy,  któ- 
are  znałem.  Słuchanie  ciągłe  i  pilne  tego  professora, 
•przerabianie  w  domu  wszystkich  rachunków,  rozmy- 
aślanie  nad  jego  uwagami  i  dziełem  podwoiło  mój  do 
amatematjki  zapał,  ale  razem  otworzyło  mi  oczy  na 
Mgłębszy  tćj  umiejętności  widok.  Przekonałem  się ,  iz 
cfumiałem  w  Niemczech  mechanizm  rachunkowy,  ale 
«nie  głębokie  myśli  w  tym  rachunku  zawarte ,  i  prowa- 
«dzące  od  jednego  do  drugiego  działania.  Trzeba  by- 
ttło  przebiedz  uwagą  cały  zbiór  moich  matematycznych 
ctwiadomości  i  zrobić  sobie  ich  gruntowniejszy  i  porzą- 
«dniejszy  widok.     W  czem  był  mi  przewodnikiem  pro- 


31 

•ttaaor  Comsin^  który  poznawszy  mię  blizćj  i  prawie 
•jak  swoje  diiecko  polabiwszy,  nie  tylko  w  każdym 
•czasie  i  w  każdej  trudności  do  siebie  udawać  się  po- 
•zwoU;  ak  nawet  poiniej,  po  kilka  godzin  na  dzień 
•zanaą  pracowd  do  wyłożenia  mi  najgłębszych  w  ra- 
.  •efcuka  integralnym  i  mecbanice  rachunków.  Zapo- 
•wiedział  nam  na  rok  przyszły  szkolny  Astronomifą 
•/kfczmą:  azat^  applikacyą  najgłębszą  rachunku  inte- 
•graiBeg0  t  mechaniki;  do  którejm  się  gotował  przez 
•miesiące  wakacyjne  sierpień ,  wrzesień ,  i  październik, 
•racwiązając  najtrudniejsze  zagadnienia  w  rachunku 
•ialfl^rafaiym  z  Panem  Cauiin  professorem,  i  moim 
•w^nrzniem  i  przyjacielem  Pana  Lefetre  de  GineaUy 
•eiłoakiem  dzisiejszym  Instytutu  i  Izby  Deputowa- 
•nyrk  Jakoż  od  Listopada  1780  do  Lipca  1781  tłó- 
•maczył  nam  Pana  Gousin  z  wygotowanych  przez 
•flehie  sextemów,  (które  potćm  przerobił  i  wydm- 
•kowal  pod  tytułem  Introduetion  d  Ntude  de  Pastrih 
•MW  PkuU/me.  Paris  1787  in  4to),  problema 
•trzech  ciał  w  całej  rozciągłości,  z  przystosowaniem 
•Al  hiefo  zięzyca ,  i  do  poznania  trzech  dzieł  i  tablic 
•Emierm,  Clairaut  i  D'Aiemberta.  Pierwsza  to  była 
•podówczas  tego  rodzaju  lekcya  w  Paryżu,  co  do 
•TMlcgłości  i  gruntowności.  Przebiegiem  dzieła  D'A^ 
•kmkerła^  Clairauły  Fontama  Geometry,  Condorceta  i 
•aku  Akademii  nauk,  co  do  części  matematycznej  ifi- 
•z;rzBej.  Kopiłem  sobie  Akta  Turyńskie  i  w  nich  prze- 
•wartowałem  pisma  De  la  Grange.  Porobttem  znaczne 
•z  lego  eom  czytał  wjpisy,  notowałem  to  com*  zrobił, 
•i  co  mi  jeszcze  do  zrobienia  pozostaje  w  matematy- 
•ee:  bo  ta    była  gtównem  mojćm  zatrudnieniem*    Było 
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•nas  siedoiia  ncznińw  na  lekcyi  fi  Cousin.  Lefitre 
•de  Gmeau;  i^awny  dziś  medyk  Paryzki  Pmel:  jeden 
aMarsylezyk  CaiUeau:  znany  z  dzieł  La  Croix:  Hi** 
•szpan  Kimenes  kosztem  królewskim  sposobiący  się  na 
aProfessora  w  Madrycie;  jeden  Hollender,  którego  na- 
ttzwiska  niepamiętam,  ale  który  zostawszy  Professorem 
•matematyki  w  Łejdzie,  w  kilka  lat  potom  mnarł:  i  ja. 
aSlachałem  kursą  Astronomii  pod  P.  De  la  Lande: 
•miałem  dany  sobie  klacz  do  małego  obserwatoriom 
•w  Kollegium  Królewskim,  gdziem  się  w  obserwacyadi 
•Astronomicznych  ćwiczył  z  P.  Lefetre  de  Gineau. 
•Zwiedzałem  czasem  Obserwatorium  wielkie  pod  P. 
uCaesifńj  de  TAury  i  Mechain^  i  często  przebywałem 
«u  P.  Messier  w  małym  jego  Obserwatorium  Hdłel  de 
tiCbigny.  Ale  najwięcćj  mię  w  Astronomii  zatrudnia- 
•ły  prace  i  pisma  P.  Dianie  de  Sejaur  czionka  Parła- 
•mentu,  u  którego  często  bywałem  1).  Kilku  kursów 
•Chemii  z  wielką  słiu^hałem  pikiością;  pod  Macgtierem 
»(au  Jardin  des  Ptantee)^  pod  D'Arcełem  (au  Collage 
•de  France)  5  pod  Sagę  (a  Thotel  de  Monnaie),  i  pod 
•Brogniarem  (au  Gollige  de  Pharmacie).    Bardzo  wy- 


1)  z  listu  J«  Śniadeckiego  pisanego  do  Eastnera  w  Get- 
tyndze,  pod  d.  30  lipca  1781  z  Paryża  widać:  ie  P.  Da 
bejour  nąjwifkssą  mu  byl  pomocą  w  Aatronomii.  Gdy  od- 
malował mu  Sniadecki  z  właściwym  sobie  sapałem  swoje 
przywiązanie  do  Astronomii  i  gorliwość  swojej  pracy,  zna- 
komity ten  matematyk  poruszony  do  żywego  tćm  nadzwycząj- 
Dćm  poświęceniem  się  dla  nauk  młodego  cudzoziemca ,  i  u- 
fnoscią,  z  jaką  szukał  jego  rady  i  pomocy,  poświęcił  Snia- 
deckiemu  cały  ranek  każdćj  niedzieli ,  gdzie  roztrząsał  z  nim 
ważniejsze  problemata  nauki  niekneski^  i  rozwiązywał  zada- 
ne sobie  trudności.  Pozwolił  mu  nadto  radzić  się  zawsze 
swoich  ważnych  i  licznie  zgromadzonych  rękopismów  Astro- 
nomicznych, z  których  Sniadecki  obszerne  porobił  wyciągi. 
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tlteiaczfłsię  Sagę,  do^adcsenia  robił  znaj- 
•wifksią  zitesaoicią  i  dokładnością,  ale  jego  lekcyaby- 
•ia  ronanseiD,  bo  co  rok  inną  hipotezę  brał  za  funda- 
•■KBt  swojej  nauki,  jedne  dziwaczniejszą  jak  dragę. 
•Bas  Mdśum  pmgjuCy  drogi  raz  acidum  p/wsp/wrieum^ 
•kjh  pienria^Łkiem  wszystkich  ciał  powszechnym.  Nie- 
•atarhtl^ai  tych  dnbów,  alem  się  pilnie  przypatrywał 
•dohriadeiaiidiiu  Najwięcej  korzystałem  z  lekcyi  D^Ar- 
fiła^  i  te  pilnie  sobie  powróciwszy  do  stancii,  zapi- 
tsywaieni,  tak  dalece  zem  cały  knrs  chemii  jego,  zpa- 
i  bei  żadnej  skazanej  od  professora  książki  tło- 
miał  przez  siebie  napisany.  D^Arceł  dowie- 
się  ot^m,  sam  moje  pismo  czytał  i  pochwa- 
•fil  I).  Przeczytałem  z  największą  awagą  cały  dykcijo- 
«Hn  chemiczny  Makera,  sławniejsze  dzieła  Chemii  i  dys- 
•tertacijc  chemic^e  w  Aktach  ^Ikademii  nauk  ogłoszo- 
4K.  Prace  i  teorya  Latfoisier  dopiero  wtenczas  rodzić 
i«ię  i  przebijać  zaczęła.  Najdelikatniejsze  w  Chemii  i 
•Bueymazyi  doświadczenia  przez  wszystkich  prawie  zna- 
•fcMdCnych  Chemików  w  Paryża  robione ,  starałem  się 
•kilkakrolnie  widzieć  i  te  opisać  2).  Wysłuchałem  ca- 
•Icfo  knrsu  Mineralogii  pod  DaubanUmem:  odwiedzdem 

1)  UcoUiie  rękopiam  własną  t%ką  Jt  Śniadeckiego  pita- 
•7«  któtj  mmmy  przed  oeiyma ,  ob^^jmując}  kura  chemii  D'Ar> 
ces**,  dDwodia  równie  jego  pilnoid  i  pracowitości,  jak  dsi* 
w«9  adolnoiet   w  obejmowaniu  najtrudniejszych  nauk. 

2)  Kieąly  Bniadecki  w  lisuch  swoich  do  K&stnera  pisywa- 
mj^  s  Parysa  do  Oatlyngi  mówił  x  jakim  upodobaniem  stu* 
ekU  .lekai  dMAiesnych ;  KdMintr  mu  odpowiedział:  ^Lq  Ch^ 
^m$  Mm  Im  seimet  /awnig  des  Fnmcai*  o«  Umt  du  /m  Be^eni^ 
^mm  MU  m$/ak  cur  rśprendrt  9€$  aneiens  droiiB.     S^Hs  ren-- 

mui  AUmmmdi,  iU  anmunmt  que  cmst  ci,  ti  dtm§ 
itmi  Im   SutĘÓmty  qiu  ne  /^roni  pa$  btantetmp  de 
dś  /aśrś  carp§  whc  U$  AUmmmdt^  «pmI  kur$  maiitu*^ 
fAa.i.S»T.L  ft 
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«często  gabinet  mineralogiczny  au  Jardin  des  Planies, 
«dla  przypatrzenia  się  i  poznania  każdego  minerału.  Ale 
«najwiccej  pozytfcowałem  z  pięknej  kollekcyi  minerałów 
<(P.  Sagę  (a  t hotel  de  Mohnaie).  Młody  naówczas  fizyk 
« Charles  zakupił  sobie  i  sporządził  piękny  gabinet  fi- 
«zyczny  do  lekcij  prywatnych  i  płatnych,  który  stara- 
«łem  się  poznać  i  znakomitsze  fizyczne  doświadczenia 
awidzieć,  korzystając  przytem  z  lekcii  Brissona;  (au 
^College  de  Natarre)  ^  na  które  uczęszczałem.  Gwiczy- 
«łem  się  w  języku  francuzkim  przez  rozmowę ,  czyta- 
«nie ,  pisanie  i  chodzenie  częste  na  teatr  francuski,  gdzie 
cznakomitsze  sztuki  Kornela,  Rasyna,  Woltera,  Molie- 
«ra  i  t.  d.  grywano.  Zakupiłem  sobie  celniejszych  w  Li- 
ttteraturze  francuzkiej  pisarzy,  których  prz^artowałem; 
(^piękniejszych  miejsc  uczyłem  się  na  pamięć,  zapisy- 
ttwałem  sobie  wysokie  ich  myśli  i  uderzające  wyrazy.» 
Do  objęcia  i  ocenienia  całćj  owczesnćj  literatury 
francuzkićj,  wielkiej  był  pomocy .  Janowi  Sniadeckiemu 
sławny  Delille^  z  którym  się  zaznajomił  przez  jego 
przyjaciela  Pana  Cousin.  Słuchał  z  wielkim  pożytkiem 
i  upodobaniem  lekcij  Literatury  ł^icińsko-francuzkiej  da- 
wanej przez  Delilla,  i  tłómaczonej  przez  niego  na  tych 
lekcijach  Eneidy.  Prócz  tego  mieszkając  o  kilkadzie- 
siąt kroków  od  tego  sławnego  poety,  bywał  bardzo  czę- 
sto w  jego  domu.  Poufałe  rozmowy  ożywione  weso- 
łością ,  chociaż  z  natury  nie  zawsze  uprzejmej  samćj 
Pani  Delille ,  zajmowały  się  nie  raz  literaturą  polską. 
Delille  nastawał  koniecznie  na  Śniadeckiego,  żeby  mu 
tłómaczył  poezije  Krasickiego,  o  którym  tyle  słyszał  od 
Polaków.  Zdaje  się  nawet,  że  miał  ochotę  przełożyć 
cóś  z  jego  wierszy  na  język  francuzki.     Ale  Sniadecki 
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i^ierał  mn  się  zawsze,  przekoDywając  go  że  Krasicici 
w  najlepszych  swoich  pismach,  tek  jest  narodowym  poe- 
tą, ze  ^o  prawie  niepodobna  tłómaczye.  Wystawił 
mo*  jednak  myśl  i  układ  Myszeidy  i  Monochomachii, 
które  się  Delillowi  bardzo  podobały.  Raz  nawet  kiedy 
autor  Ziemianina  wznowił  rozmowę  o  bajkach  Krasic- 
kiego: Sniadecki  przełożył  mu  na  francuzkie,  Wsłgp 
do  bajek,  z  czego  Delille  był  bardzo  uradowany,  znaj- 
dując w  nim  wiele  dowcipu  i  przedziwnej  łatwości  1). 
Wtenczas  także  poznał  się  w  Paryżu  z  sławnym 
Łaplasem  (De  Łapiące).  Był  on  bardzo  jak  nazywają 
chudym  pachołkiem,  i  nikt  nieprzewidywał  jego  świe- 
tnej przyszłości  pod  Napoleonem.  Łapiące  przypuścił 
Śniadeckiego  do  swego  towarzystwa,  lubił  rozmowę 
z  nim  i  wipierał  dobremi  radami,  tak,  że  Gousin,  De- 
lille i  Łapiące ,  były  to  irzy  osoby,  u  których  codzien 
prawie  bywał,  a  Lefecre  de  Gineau  najwiękseym  przy- 
jacielem i  towarzyszem  nauk  i  rozrywek  2). 


1)  Nie  mogę  tego  sapomnieć,  jak  się  dziko  wydawało  Ja- 
nowi Sniadeckiemu  tlómaczeDie  My6xeidy  przez  księdza*  La- 
Yoiaier  na  język  francuzki,  który  }ą  nazwał  La  Souriade. 
Bezwątpienia  dobre  były  chęci  ks.  Laooisier^  jako  cudzoziem- 
ea  chcącego  się  tym  sposobem  wywdzięczyć  krajowi,  które- 
go dil^b  syadał,  co  tez  wcale  nie  często  się  trafia.  Ale 
moiei  mieć  wyobrażenie  francuz,  o  ślicznym  poemacie  My- 
szetdy  naszego  Krasickiego,  z  tak  zwan^  Souriadyf  Narodo- 
wość, ie  tak  powićm,  wićrśza,  wdzięk  poe^yi,  szczęśliwe  zwro- 
ty i  wyrażenia  polskie  Myszeidy :  wszystko  to  zniknęło  w  Soa- 
riadzie.  Zostały  oschłe  rymy  i  niezrozumiane  dla  cudzoziem- 
ca nsowiska. 

2)  W  liśde  swoim  do  K&stnera  d.  30  Lipca  r.  1781  z  Pa- 
ryża datowanym,  powiada  Sniadecki :  C^est  incroyable  avec  guel 
2^  iUiuMtres  gecmetre$  de  Vacademie  ^  MMr.  Ccfuan  et  De  la 
Ttaee  ee  tani  empresee  de  me  sautenir  par  leurs  secoure  lea  plus 
ohUgeane  dąns  ce  travait  si  redoytable   ffeiude   de  V Astronomie 
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Z  polaków,  jeden  tylko  był  dom  Margrabstwa  Wie- 
lopolskich, który  odwiedzał  czasami,  bo  zupełnie  po- 
święciwszy się  naukom ,  unikał  nawet  częstego  spotyka- 
nia się  ze  współrodakami,  żeby  czasu  zbyt  drogiego 
nie  psuć  pod  żadnym  względem.  Był  to  nie  mały  gwałt, 
który  sobie  zadawał  Sniadecki,  a  który  łatwo  pojmują 
ci,  co  długo  oderwani  od  swojój  ziemi,  czuli  tęsknotę 
do  niój  i  do  lewych  ziomków.  Ale  ta  jedyna  znajomość 
polska  w  Paryżu  zabrana,  bardzo  mu  sią  stała  za  po- 
wrotem do  kraju  miłą  i  pożyteczną,  jak  to  późnićj 
zobaczćmy. 

Prócz  osób  poufałych  z  jakiemi  żył  w  ścisłych 
związkach  Jan'  Sniadecki  podczas  swego  pobytu  we 
Francii ,  a  które  tu  wyliczyłem ,  było  jeszcze  kilku  wyż- 
szej sławy  i  znaczenia  ludzi,  których  przychylną  opie- 
kę zjednać  potrafił.  Z  tych  pićrwszym  był  znakomity 
nauką  i  znaczeniem  Margrabia  Condorceł,  a  drugim  sła- 
wny D^Alemberł.  Obu  zarówno  zyskał  skuteczną  pro- 
tekciją  i  życzliwe  skłonności,  ale  ostatni  pokazał  się 
szczególnićj  troskliwym  o  los  jego.  Był  to  zimny 
wprawdzie  człowiek,  dumny   z  nauki  i  sławy,  ponure- 


Phuique).  Outre  trois  lecons  chacune  4e  deux  heurea  par  se- 
maine,  Mr,  Cotuin  a  bien  wnUu  me  danner  deujB  seaneea  geoms- 
trigues  par  semame  cheg  bń  le  soir ,  <m  le$  gens  qui  se  wiU  en- 
gagea  dong  la  meme  carriere^  asaembles ,  m^ont  foumi  lea  plua  hel- 
Ua  occaaUnia  de  nCinatruire  et  de  m*exercer  dana  lea  aciencea  ma^ 
ihemaOiiguea.  Lea  eonveraatuma  /amiUerea  et  enjoueea  pendant 
troia  heurea^  rectifient  mes  ideea^  developpaient  mea  /acuUea,  et 
m^encourageaient  au  travaU  par  le  plaiair  dont  nwn  amour  pro- 
pre  ae  reasentait,  Mr.  De  la  Place  mforme  de  tnea  efarta  a 
daigne  coneourir  auaai  a  mon  inatructhn  par  lea  freąuentea  via^ 
tea ,  quHl  nCaecorda  pour  cauaer  avec  Ud  aur  rAatronomie  phgai" 
quey  guifait  acŁuellement  fofy'et  eaaeniiclde  aea  oceapąHiona  i  t.  d. 
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go  huinora,  lecz  miał  dobre  serce,,  i  lubił  tych  co  się 
poświęcali  naokóm.  Od  sam^j  kolebki  losowi  pomczo- 
ny,  dobijając  się  sam  wszystkiego  bez  rady,  bez  pomo- 
cy i  bez  przyjaciela,  ten  znakomity  człowiek,  umiał 
cenić  chwalebne  usiłowania  drugich,  a  przez  pamięć 
na  to  czego  doświadczył  w  swćm  życiu ,  nie  mógł  być 
obojętnym  dla  wszystkich,  którzy  z  prawdziwym  zapa^ 
łem  i  prs^ywiązaniem  szukali  w  zawodzie  naukowym 
byto  i  sławy  dla  siebie.,  a  pożytku  dla  ludzkości  1). 
IDodzi  Hiszpanie  utrzymywani  kosztem  Króla  swojego 
na  naukach  w  Paryżu,  będąc  towarzyszami  Jana  Śnia- 
deckiego i  doznając  jego  pomocy  w  objaśnieniu  niektó- 
rych zawilszych  trudności  matematycznych,  nie  mogli 
się  odchwalić  swojego  przyjaciela  przed  ministrem  dwo- 
ru swojego.  Tym  ministrem  był  Hrabia  ffArandCy  nie- 
gdyś Ambassador  Hiszpański  w  Warszawie,  który  lu- 
bił bardzo  polaków  i  był  zaufanym  przyjacielem  D^A- 
lemberta.  Nagadał  więc  D\41embertowi  o  zapale  i  n^ 
silności  w  uczeniu  się  Śniadeckiego.  A  że  D^Alembert  od 
wielu  innych  słyszał  o  wielkim  postępku  w  naukach 
matematycznych  młodego  polaka:  przyjmował  go  więc 
z  wielką  grzecznością,  pomimo  zwyczajnego  sobie  kwa- 
śnego humoru  i  nieprzystępnośc!.'  Uprzejmość  ta  zmie- 
niła się  nawet  w  życzliwe  i  prawie  ojcowskie  skłon- 
ności. D'Alembert  zachęcał  Jana  Śniadeckiego  do  wy* 
trwałości  wraz  powziętych  usiłowaniach,  ale  zawsze 
dodawał:  «że  on  w  Polszczę  przy  największych  w  ma- 
tematyce wiadomościach ,  żadnego  sobie  losu  nie  zrobi, 
zapewniając   iż  ojczyzna  jego    pójdzie   c^a  na  rozbiór 


I)  D*AleiDl>ert  y  byl  synem  snau^j   >  piękności   i  dowcipu 
Pani  de  Tęnm  i  Kommiaaana  Artyleryi  DetoucheB. 
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sąsiedzkich  mocarstw.»  Wiedział  o  Um  D'Alemberl 
bardzo  dobrze,  bo  w  ścisłych  związkach  z  Frydery- 
kiem W.  zostając  i  w  nieprzerwanej  korrespondencyi, 
nie  tylko  literackie ,  ale  i  polityczne  wiadomości  od  nie- 
go odbierał.  Chociaż  nie  cierpiał  w  ogólności  wszyst- 
kich panów,  wyjątek  wszakże  od  tego  stanowił  Król 
Pruski,  którego  lubił  a  nawet  chlubił  się  jego  przy- 
jaźnią i  listami.  G:^ytywał  je  nie  raz  przed  Snia- 
deckim  z  upodobaniem,  a  jednego  dnia  wbśnie,. kiedy 
obszemiój  o  jego  losie  i  o  Polsce  rozmowa  się  toczy- 
ła, przyniesiono  z  poczty  D^Alembertowi  list  Frydery- 
ka W.  D^Alembert  dał  go  Janowi  Sniadeckiemu  mó- 
wiąc: «j'ai  recu  une  lettre  de  mon  ami  le  Roi  de 
Prusse,  la  voici,  lisez!»  List  ten  zawierał  pełno  grze- 
cznych i  pochlebnych  wyrazów ,  ale  razem  było  w  nim 
także  kilka  słów  nie  bardzo  pocieszających  o  Polsce. 
D'Alembert  dwa  razy  odczytywał  ten  list,  który  go 
cieszył  bardzo.  Tak  to  Królowie  i  do  najdemokraty- 
czniejszych  serc  trafiać  umieją! —  Poźnićj  nieco  za  piórw- 
szćm  widzeniem  się  powtórzył  D^Alembert  radę  swoje 
Sniadeckiemu,  aby  już  o  powrocie  do  kraju  nie  my- 
ślał, dodając  i  to,  że  ma  zamiar  cóś  pewnego  i  po- 
myśhiego  dlań  upatrzyć.  «Ta  zaś  była,  powiada  Jan 
«Sniadecki,  szczególniejsza  dyspozycya  mego  umysłu, 
aże  od  wyjazdu  z  Polski  zatopiwszy  się  w  naukach,  ni- 
«gdym  ani  pomyślił,  ani  pomyślić  nie  chciał,  co  z  so- 
«bą  zrobię  na  przyszłość?  i  jaki  będzie  mój  los  poskoń- 
«czonych  naukach?  Pisałem  z  Gettyngi  do  Księcia  Mi- 
«chała*  Poniatowskiego  Biskupa  Płockiego  Prezydujące- 
«go  w  Kommissii  Edukacyjnćj,  prosząc  o  pomoc  z  fun- 
«duszu  edukacyjnego  na  wydatki  mego  wojażu.     Ode- 
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•bratem  odpowiedź,  ze  doehody  Kommissyi  niepozwalają 
«j^j  teraz  dawać  zadoćj  pomocy,  choć  jej  wiadoma  mo- 
•ja  do  nank  aplikacya.  Zmartwiłem  się  trochę  tą  od- 
•powiedzią,  alem  się  wmojćj  usilności  nie  zraził.  Po- 
•myślałem  tylko  sobie,  ze  na  Kommissyą  Edukacyjną, 
•co  do  przyszłego  mego  losu  spaszćzać  się  nie  należy, 
•ze  trzeba  swoje  robić,  nie  ustawać  w  zaczętćm  przedsię- 
•wzięciu,  nie  trwożyć  się  przyszłością,  a  nauczy  wszy  się 
•tego  com  sobie  zamierzył ,  dosyć  będzie  wtenczas  po- 
•myślić ,  jak  i  gdzie  użyć  mojćj  nauki.  Przeszło  w  pół 
•roku  po  moim  w  Paryżu  mieszkaniu,  przyjechał  tam 
>z  Panią  Ignacową  Potocką,  Ks.  Grzegorz  Piramowicz 
•Sekretarz  Kommissyi  Edukacyjnej*,  który  mi  od  tejże 
«Kommissyi  pisał  pochwałę  za  moje  prace  i  uczenie 
«w  Gimnazijum  Krakowskiem.  Odwiedzając  KondorsetUy 
•Datamberła ,  Deiiłia  i  innych  uczonych  w  Paryżu,  sły- 
szał od  nich  o  mojćj  usilności  w  uczeniu  się;  prosił 
•mię  więc  do  siebie  i  winszował  dobrej  opinii ,  na  któ- 
•rą  sobie  zasłużyłem.  Ta  wizyta  skończyła  się  na  kom- 
•plemencie.  W  drugim  spotkaniu  się  z  Ks.  Piramowi- 
•ezem  oświadczył  mi  jak  mu  miło  będzie  donieść  za 
•Swym  powrotem  Kommissyi  to ,  co  o  mnie  słyszy  w  Pa- 
•ryżu.  Podziękowałem  za  to  oświadczenie  z  dodatkiem, 
•że  z  odpowiedzi  odebranćj  w  Gettyndze  od  Księcia  Bisku- 
•pa  Płockiego  poznałem:  że  niespnszczając  się  na  żadną 
'protekciją  i  pomoc ,  wypadnie  mi  o  sobie  samym  po- 
•myślić,  skoro  kursą  nauk  w  Paryżu  pokończę.  Uło- 
•żywszy*  sobie  wówczas  z  największą  oszczędnością  mo* 
•je  wydatki ,  wiedziałem  że  będę  miał  fundusz  na  ba- 
•wienie  jeszcze  dwa  lata  w  Paó'yżu,  a  zatćm  że  po 
•skończonych   za  rok  kursach,  będę  miał  i  czas  i  fun- 
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«daisz   na  pomyślenie    o  dalszym  moim  losie  na  przy- 
«szłość.     Byłem   więc  spokojnego  umysłu,  nie  zapomi- 
«nając  o  t^m,  ze  mi  trzeba  będzie   zrobiony    dla  mnie    . 
aprzez  Ks.  Kołłątaja  w  domie  Laśkiewiczów   w  Krako- 
twie  kredyt  zaspokoić. 

«W  dziewięć  miesięcy  po  widzeniu  się  z  Ks.  Pira- 
«mowiczem  odebrałem  list  od  Księcia  Biskupa  Płockiego 
«Prezy dującego  wKommissyi,  z  uwiadomieniem:  ze  mi 
ttKommissya  Edukacyjna  wydać  kazała  cz.  zł.  300.  na 
«wojaz  do  Francyi,  i  ze  mi  przeznaczyła  katedrę  ma- 
tttematyki  w  Akademii  Krakowskićj ,  z  pensyą  roczną 
ttzłot.  pols.  6,000 ;  M^ając  tego  po  mnie,  abym  na  pa- 
ttidziernik  1781  roku  stanął  do  zaczęcia  kursu  wKra- 
.«kowie,  na  który  czekają  nawet  z  Wilna  z  Ks.  Stroj- 
«nowskim  sprowadzeni  kandydaci  1).  Że  lubo  wić  Kom- 
«missya  o  moim  projekcie  jechania  do  Anglii,  żąda  je- 
«dnak,  abym  tę  podróż  na  inny  czas  odłożył.  Że  po 
akilkoletnim  w  Krakowie  uczeniu,  zapewnia  mię  Książe  Bir  ' 
oskup  imieniem  Kommissyi,  ze  mi  dane  będzie  pozwo- 
alenie  na  wejaz  z  Krakowa  do  Anglii.  Odebrałem  ten 
alist  na  początku  czerwca  1781 ,  poszedłem  z  nim  do 
ttDalamberta,  który*  mi  powiedział,  ze  nic  mi  nie  mówiąc, 
ttlepszy  dla  minie  ułożył  projekt  z  Hrabią  DV4randa,  na 
«plac  w  Madrycie,  który  to  projekt  przyjął  już  Mini- 
«ster  Hiszpański  Florida-B lanca  2).     Wystawił  mi  zno- 

1)  Postanowienie  EommisByi  fidukacyjnój  względem  Ja^ 
na  Śniadeckiego  zapadło  na  posiedzeniu  jćj  dnia  26  Kwie- 
tnia roku  1780. 

2;  Rząd  Hiszpańaki  żąda!  od  Jana  Śniadeckiego,  aieby 
eię  zajął  urządzeniem  dobrego  Obserwatorium  w  Madrycie, 
i  żeby  przy  nićm  zostawał  przez  lat  dziesięć.  Za  tę  pracę 
ofiarowano    mu    przed    zajęciem  tego  miejsca,  dwóletnią  po- 


41 

•wn  niepewność  wszystkiego  w  Polszczę,  przy  tym  lo- 
«8ie  który  czeka  ten  kraj  prędzej  lob  póinićj.  Roz- 
•czniony  byłem  tak  prawdziwie  szlachetną  opieką  ipa- 
•mięcią  Dalamberta,  podziękowałem  zanię  z  wdzięczno- 
•śdą,  ale  zaraz  oświadczyłem,  ze  będąc  Polakiem 
•winienem  moje  usługi  ojczyźnie  i  gotów  jestem  dzie- 
•lió  z  nią  los,  jaki  ją  czekać  może.  Ponieważ  kurs 
«lekcyj  publicznych  w  Paryżu  kończył  się  przy  końcu 
•lipca ,  miałem  blizko  dwa  miesiące  czasu  do  wybrania 
•się  t  tego  miasta.  Postanowiłem  sobie  uczynić  zado- 
•syć  myśli  Kommissyi  Edukacyjnćj.  Odpisałem  Księciu 
•Prezydentowi,  że  podług  woli  Kommissyi  zjadę  na  lek- 
•cyą  do  Krakowa  w  czasie  mi  wyznaczonym,  że  dane 
•mi  cz.  zł.  300  użyję  na  wydatki  mojej  podróży  do 
•kraju  i  opłacenie  zaciągnionych  długów.  Jakoż  z  nich 
•cz.  zł.  200  przekazałem  do  banku  Łaśkiewiczów  na 
•zapłacenie  zrobionego  kredytu:  za  100  cz.  zł.  kupiłem 
•sobie  zbiór  potrzebnych  książek.» 

Kończył  się  kurs  nauk  w  Paryżu  ostatnich  dni  lipca, 
i  Sniadecki  opuścił  tę  stolicę  i  tylu  życzliwych  sobie 
przyjaciół,  dnia  31  tegoż  miesiąca,  udając  się  przez 
Strasburg  do  Wićdnia.  Krótki  był  jego  tam  pobyt, 
ale  zostawił  na  długi  czas  pamięć  mile  i  pożytecznie 
przepędzonego  czasu.  «Zastałem  w  tem  mieście ,  powia- 
«da  Jan  Sniadecki :  Cełnera  Wojewodę  Bełskiego,  które- 
»go  znajomość  i  przywiązanie  do  mnie  aż  do  jego  śmier- 


dróż  dla  wydoskonalenia  się  w  Astronomii  i  obejrztftiia  ob- 
•erwatoryów,  do  Włoch  i  Anglii,  kosztem  Królewskim,  a  za 
przybyciem  do  Madrytu  pensyi  rocznej  1,000  czerwonych  zlot, 
po  skończeniu  zaś  służby  zapewniano  mu  kontraktem  6,000 
dukatów  jedno-razowój  nsgrody. 

fAH.i.8.T.I.  6 
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«ci  starałem  się  szanowa<^  i  powiększać;  X.  Pokóbmię 
^sprawującego  interessa  polskie  przy  dworze  Wiedeń- 
«slBim;  Szambelana  CorliceUi^  który  był  potćm  Mini^ 
»strem  Polskim  w  Wiedniu;  i  Seweryna  Rzewuskiego 
iHetiuana,  który  się  ubiegał  o  moje  zażyłość,  ale  po- 
ffznawszy  go  zajętego  Alchemią  unikałem  go.  Zazna-* 
fcjomiłem  się  ze  starym  astronomem  Helly  który  się  za- 
«lił  przedemną,  ze  nie  może  znaleźć  drukarza  chcąee- 
«go  podjąć  wydatki  na  wydrukowanie  grubych  trzech 
•tomów  in  folio,  jego  podróży  do  Laponii  Szwedzkićj; 
«i  że  niemiec  jeden  Mezmer  ukradł  mu  wielki  jego 
>w  fizyce  wynalazek,  którego  mi  tłómaczyć  nie  chciał. 
ttByło  to,  jak  się  potem  pokazało  sławne  kuglarstwo 
«Magti€łyzniu  zwierzęcego. ^^  Jednakże  między  wszysl- 
kiemi  uczonemi ,  w  owćj  epoce  mieszkąjącemi  w  Wie- 
dniu, nie  było  większej  powagi  człowieka  nad  Ingen-^ 
huza  (Ingen-honsz)  znakomit^o  w  Europie  Fizyka  i 
przyjaciela  Fjanklina.  1).  Był  on  nadwornym  lekarzem 
Cesarza  Józefa  II. ,  który  go  bardzo  lubił ,  a  nawet  nie 

i)  Jan  Ingen-honsz  znakomity  Fizyk  i  naturalista,  był 
rodem  Holender.  Urodzony  W  Bredzie  r.  1780  dal  Bię  na- 
przód poznać  w  Londynie  i  tam  przez  swoje  naukę  i  piama 
nabył  niepospolrtdj  sławy.  Prezydent  Towarzystwa  Królews. 
Londyńskiego  Fringle  ^  zalecił  go  Cesarzowi  Mal^i  Teresie 
strapionej  po  śmierci  dwojga  swych  dzieci  z  ospy,  do  za- 
szczepienia jej  caI^j  familii  Cesarskiej.  Z  tego  powodu  In- 
genhousz  osiadł  w  Wiedniu  obdarzony  honorami  i  znaczną 
pensiją  od  Maryi  Teresy.  Józef  IL  nie  tylko  mu  zachował 
tn  wszystko ,  ale  nadto  zaszczycił  swoją  przyjaźnią,  jako  Mo- 
narcha kochający  nauki  i  umiejący  szacować  ludzi  uczonych. 
Ingenhousz  opuściwszy  nakoniec  Austryą  powrócił  do  Hol  lan- 
dy!, zwiedził  Francyą  i  Niemcy  i  osiadłszy  na  wsi  blizko 
liondynu  umarł  roku  1799.  Wsławił  się  najbardziej  waźne- 
mi  doświadczeniami  i  odkryciami  w  Fizyce  i  Fizyologii  roślin- 
nej, nie  mało  też  przysługi  zrobił  Medycynie. 
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ftt  kjiml  «  nwgo.  Jan  Sniadećki  wnedi  i  Dim  w  ści- 
dą  zaajomo&e  i  zaiytoie  tóm  ehlubniejsią  i  pożyteczniej- 
ną  4b  siebie ,  im  trndniejszpn  był  sam  Ingenhos  w  za- 
iwiąików  z  cudzoziemcami,  pomimo  catćj  ła- 
fwojego  cbaraktera.  Ale  Sniadecki  odebrał 
ot  pnyrodzeilia  tai  niepospolity  dar  podobania  się 
itei  swojej,  ze  nie  było  prawie  żadnego  znako- 
citowieka,  któryby  go  od  razu  niepolabiŁ 
ifwmi^  wesoloió  i  otwartoŚ4^  cbaraktera,  a  przytem 
s^^t  do  pracy  bez  granic  i  wdzięczności  uwielbiająca 
z  eal^  wylaniem  się  serca,  tych  co  mu  przewodni- 
czyli wnaokach:  były  to  niejako  elementa,  które  skła- 
dały daszę  tego  młodego  człowieka,  i  stanowiły  źró- 
dło lego  czem  się  umiał  wszystkim  podobaci.  Nie- 
opicral  się  Ingenhus  tym  powabom  towarzyskim  szia* 
c&etacgo  młodzieńca.  Przez  kilka  tygodni  znajdowa- 
ma  się  w  Wiednia  Śniadeckiego,  pomagał  mu  w  zwie- 
dsJBUi  i  poznawaniu  wszystkich  prawie  zakładów  nau- 
kuwyrh;  a  co  większa  tłómaczył  mu,  i  doświadczenia- 
mi w  ogrodzie  Botanicznym  czynionemi  okazywał  wszyst- 
kie swoje  wynalazki  o  różnych  gazach  wydobywają- 
ryffc  się  z  rośliq  wystawionych  na  słodcu  i  utrzymy- 
waayck  w  cienia.  Przy  tych  wszystkich  doświadcze- 
ńarii  byi  tylko  poseł  Wenecki  przyjaciel  Ingenhusa  i 
sSniadcrkL  Wpraszał  się  do  tego  widoku  z  największą 
nsibosrią  Hetman  Rzewuski,  ale  go  uparty  Ingenbus 
niepnypiiścił ,  zapewne  dla  jego  śmiesznej  skłonności 
do  VlrlMDii. 

Bjwając  codzień  prawie  u  Ingenhuza  i  najwięcej 
przepędza jąc  czasu  nauczonych  z  nim  rozmowach,  spo- 
tkał się  raz   w  jego  domu  Sniad(*cki  z  Józefem  U.     Za 
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proszony  od  Ingenhuza  na  obiad,  jadł  go  z  dwiema  in- 
'  nemi  jeszcze  osobami :  gdy  w  środka  obiadu  wszedł  nie- 
spodzianie Cesarz.  Poleciwszy  Ingenhuzowi  zrolnenie 
projektu  założenia  Akademii  nauk  w  Wiedniu  na  wzór 
Akademii  Paryzkićj  i  Towarzystwa  Londyńskiego,  przy- 
szedł właśnie  wtenczas  sam  dowiedzieć  się,  czy  Ingeur 
huz  około  tego  pracuje? —  Brzedstawił  gospodarz  Jó- 
zefowi II.  swoich  wsp<^iesiadników.  Cesarz  przypa- 
trując się  pilnie  Sniadeckiemu  powiedział  mu  zaraz,  ze 
go  widział  w  jakimś  miejscu.  Było  tak  w  rzeczy  sa- 
mej :  spotkał  się  z  nim  Sniadecki  pod  Utrechtem  na  po- 
czcie ,  wtenczas  kiedy  Józef  z  jednym  tylko  adjutan- 
tem  czy  tez  dworzaninem,  podług  swego  zwyczaju, 
zwiedzał  prywatnie  całe  Niderlandy,  i -dosyć  długo  z  nim 
rozmawiał.  Dziwna  to  jednak  rzecz  była,  że  to  chwi- 
lowe widzenie  się  tak  mu  się  w  pamięć  wraziło  po 
dwóletnim  prawie  przeciągu  czasu! — Po tćm pierwszem 
zapytaniu  nastąpiły  różne  inne.  Cesarz  był  bardzo  u- 
przejmy  i  rozmowa  z  uszczerbkiem  przerwanego  apety- 
tu przeciągnęła  się  blizko  godziny.  Sniadecki  musiał 
Cesarzowi  rozpowiadać  w  najdrobniejszych  szczegółach 
o  Konunissyi  Edukacyjnćj,  bo  Józef  II.  wypytywał  się 
go  o  wszystko  z  największą  ciekawością.  Chwalił  bar- 
dzo to  ustanowienie,  nazywał  je  szczęśliwą  mysią  Pola- 
kaw  i  sam  obiecywał  najpomyślniejsze  ztąd  skutki  dla 
wzrostu  cywilizacyi  między  swojemi  sąsiadami! 


46 


lOZDZIAl  TRZECI. 

Hmwii  im  kn^i— Wanawa—  Msiąłe  BisUp  Pl«c- 
IS—  P«wr^t  i»  Knkawa—  lefema  AluuleMu—  Sta- 
«a  Mkjta  wParyii-Hcwa  pny  •twareia  lekcyi— 
Packwab  Ks.  PinuMwiea—  Kship  Pt«eki  Msiwa 
tra4a»fei—  Itfccpisa  Algekry—  Pocsątek  waiai  Mn- 
itfwiŁkfc—  Sprawa  K«lląma  t  Kskipm  Mrakaw- 
Mm—  KMteia Kapitalj  Krakawshi^j  iBishapea  S*!- 
tjUca—  OlMk«wsU~  KUpaty  SaiailMkieg*  t  wy- 
Algekry— Usprawicfliwieaie  kaltątija. 

r.  1781— r.  IKS. 


!j^rrścnrsxT  stolicę  Austryi ,  stanąt  Sniadecki  na  ziemi 
ojmsićj  w  Krakowie  na  początku  września  1781,  ale 
ial<^o  mógł  powitać  miłe  sobie  siedlisko,  tak  śpie- 
nair  jerbał  do  Warszawy.  Wołały  go  tam  święta  po- 
wiaaośr  zdania  racliunku  z  podróży,  której  owoce, 
chor  przez  spóźniony  nakład  Rządu  Edukacyjnego,  wi- 
aiea  był  aareście  w  pewnćj  części  krajowi;  niemniej 
jak  i  obowiązek  wdzięczności  dla  Kołłątaja,  którego 
!«■  prędzej  chciał  dopełnić,  im  był  pewniejszym  przy- 
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niesienia,  choć  z  tćj  strony,  pociechy,  dręczonemu  zawzię- 
tością nieprzyjaciół  swojemu  opiekunowi.  Skłaniać  go 
jeszcze  mogło  do  tćj  śpiesznćj  podróży  i  to  przekona- 
nie, ze  potrzeba  było  dać  się  poznać  osobiście,  tym 
co  stćr  całćj  instrukcyi  trzymali,  zjednać  ich  powa- 
żenie, pokazać  ze  się  nienapróżno  szukało  światła  po 
tylu  obcych  krajach,  a  nawet,  powiedzmy  prawdę,  przez 
bliższe  danie  się  poznać,  zmusić  do  zawstydzenia  się 
tych,  którzy  mu  odmówili  zrazu  pomocy! 

Za  przybyciem  do  Warszawy  zajechał  prosto  do 
Kołłątaja,  prześladowanego  wówczas  od  Kapituły  Kra* 
kowskićj ,.  a  opuszczonego  od  Księcia  Biskupa  Płockiego 
Prezesa  Kommissyi  Edukacyjnej.  «Stawiłem  się  zaraz 
anazajutrz  przed  tymże  Księciem  zrana ,  powiada  Sniadec- 
«ki ,  który  mię  przyjął  z  wielką  uprzejmością  i  zatrzy- 
«mał  w  swym  gabinecie  więcej  godziny.  Wypytywał 
«mi  się  o  nauki  w  Niemczech  i  we  Francy  i.  Dałem 
»mu  moje  zdanie  otwarcie  i  z  przekonaniem.  Powk- 
adziałem  to,  czego  mu  nikt  przedemną  powiedzieć  nie 
jismiał:  że  w  Niemczech  dla  cudzoziemca  nauki  matę- 
«matyczne  i  fizyczne  są  kosztowniejsze,  ale  nie  tak  po- 
«żyteczne  i  gruntowne  jak  we  Francy  i,  i  to  mu  dowo- 
ttdami  i  przykładami  stwierdziłem.  Książe  był  bardzo 
oz  mojej  konferencii  konteąt.  W  kilka  dui  prezento- 
»wał  mię  królowi,  oddał  patent  na  professora  wyższćj 
^matematyki  i  astronomii  z  tym  warunkiem,  że  kursu 
^astronomii  nie  zacznę  aż  w  rok  pożnićj,  to  jest  1782 
«i  pensii  za  nię  przez  ten  rok  nie  odbiorę.  Przysta- 
wiłem na  to :  oddałem  moje  uszanowanie  innym  Kommis- 
asarzóm  w  Warszawie  podówczas  przytomnym  i  wyje- 
»chałem  do  Kr2(kowa.» 
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Zacbęfoiiy  łaskawą  i  wicie  obiecującą  rozmową  Sta- 
nisława Angasta ,  a  rasem  pochlebnym  dla  siebie  przy- 
jtriem  od  wielu  znakomitych  osób,  stanął  Sniadecki 
w  Krakowie,  na  pola  przyszłych  swoich  prac  i  sławy. 
Akadenija  Jagiellońska  ta  starodawna  Katynia  nauk, 
matka  alma  mater  tyło  uczących  się  i  wyuczonych  po- 
laków,  przedstawiła  mu  się  w  całi^  swojej  czci  i  po- 
wadze. Na  wspomnienie  tylu  nie  dawno  nbiezonych 
bt  nauki  i  szkolna  szczęścia,  przejęty  rozrzewniają- 
rfm  utzuriem  wdzięczności  cały  się  oddawał  t^j  tylko 
jedynej  myśH,  ze  godnie  będzie  się  starał  odpowic- 
dziee  nowmu  przeznaczeniu.  Ale  jeszcze  Imrdzi^j  oży- 
wiały czynny  jego  umysł  pocieszające  nadzieje.  Taz 
saau  Akademia  w  przybytkach  hojnością  pięknt^j  i  cno- 
tliwej Jadwigi  wzniesionych,  przyjęła  juz  znaczną  od- 
mianę ktdrą  sam  czas  wskazywał;  i  nowych  ujrzała 
synów  nieznanych  nauk  światłem  wzbogaconych.  Zna- 
lazł jni  Sniadecki  Reformę  AJudemii  przez  Kołłątaja 
do  skutku  przyprowadzoną  właśnie  rokiem  wprzódy  1). 
Mimo  niektórych  jej  wad ,  trudnych  nawet  do  uniknie- 
■a,  po  tak  długiem  odrętwieniu  skołatanego  nieszczę- 
ściami narodu,  była  to  jednak  iskierka  która  powoli 
rozpaliła  światło  po  dawnt^j  krabie  Piastów  i  Jagieł- 
łów, wstrząsając  dobroczynnie  uśpione  dotąd  umysły. 
Objął  to  wszystko  z  wyższego  stanowiska  J.  Sniadecki, 
i  przeniknął  ^9iĄ  waznośó  swojego  obowiązku  i  tego 
udzidtt ,  jaki  miał  mieó  w  rozkrzewianiu  w  swoim  kra- 
ju nauk  gdzieindziej  nabytych.  Wielki  zapas  wiado- 
ua  gruntownej   nauce  opartych    i  wykształcenie 


Ij  Uroczjicte  to  się  odbyło,  1780  d.  1  paźdsiernika. 
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się  niepospolite  pod  względem  towarzyskićm ,  nabyte 
w  ostatnićj  podróży,  podawało  mu  juz  sposobność  prze- 
bieżenia  z  zaszczytem  zawodu  który  się  przed  nim 
otwierał.  Ale  prócz  tego,  poprzedziła  go  sława  głośno 
w  Paryżu  ustalona  i  porobione  związki  z  uczonemi  za 
granicą;  tak  dalece,  i^  przed  powrotem  jeszcze  do  kra- 
ju, obrała  go  Akademija  swoim  Sekretarzem,  poru- 
ożywszy  zastępstwo  Księdzu  Bogucickiemu  Professorowi 
historyi  Kościelnej.  aJednakże  nie  chciałem,  mówi  Jan 
ttSniadecki,  w  piórwszym  roku  tego  przyjąć,  żebym 
«cały  czas  nauce  poświęcił.  Dawane  były  w  Akademii 
•nauki  po  łacinie,  jam  obstawał  za  językiem  polskim 
»i  pierwszy  tego  na  sobie  dałem  przykład  1).  Nają- 
«łem  sobie  stancyą  w  mieście,  i  zamknąwszy  się  wy- 
«gotowałem  sexterny  początkowe  Algebry  dla  uczniów, 
«i  mowę    na  otwarcie    kursu.     Ta   mowa   powiedziana 


1)  Nie  mała  to  była  zasługa  wtenczas  ośmielić  się  wy- 
kładać publicznie  naukę  w  języku  narodowym.  Taki  był 
nałóg  do  łaciny  starych  professorów,  i  tak  zacięty  opór  do 
wprowadzenia  potrzebnćj  i  pożytecznej  dla  oświecenia  nowo- 
ści ,  źe  mówić  z  katedry  po  polsku  było  w  ich  oczach  świę- 
tokradztwem. W  Akademii  Krakowskićj  mogło  to  być  skut- 
kiem tylko  przyzwyczajenia ,  i  bojaźliwego  wstrętu  do  utwo- 
rzenia terminologii  naukowi^  w  swoim  języku,  lub  nakoniec 
tćj  wygody  jaką  miał  każdy  zleniwiały  nauczyciel,  wykładać 
niedbale  swoje  lekcye  w  języku  obcym ,  i  chociaż  dosyć  upo- 
wszechnionym mnićj  jednak  przystępnym  od  rodowitego.  Ale 
w  Akademii  Wileńskiej  Jezuickiej ,  uczyć  nieinaczej  jak  po 
łacinie,  było  to  nienantstone  prindpium  i  odwieczne  Jezuickie 
prawidło,  tak.  dalece  że  gdy  młody  professor  Chemii  ob- 
jąwszy tę  katedrę  w  Wilnie  r.  1797  pierwszy  przemówił  po 
polsku,  obruszył  się  na  to  sam  znakomity  Rektor  Poctobut 
dowodząc  że:  nie  trzeba  nigdy  nauk pospoliUmać I — Szczęście, że 
tak  dziwotworna  zasada  upadła ,  tak  jak  i  inne  wszystkie  u- 
przedzenia  rozproszyć  się  muszą  przed  potężnym  wpływem 
czasu    i  postępującej    cywilizacii. 
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aw licznym  zgromadzeniii  słuchaczów,  9  listopada  1781, 
•i  posłana  do  Warszawy,  zrobiła  tam  pomyślne  dla  mnie 
■wrażenie  i  z  rozkazu  Kommissyi  została  wydrukowana 
«w  Warszawie  bez  mdj  wiedzy.  Położyłem  3^.  w  To- 
«mie  II.  moich  pism  rozmaitych  na  k.  259,  zęby  wi- 
edzieć mój  sposób  myślenia  i  pisania  w  roku  25  me- 
•go  wieku,  i  poźniój  na  starość.  Król  każdego  roku 
«w  marcu  kazał  sobie  zdawać  publiczną  sprawę  z  ro- 
«bót  Kommissyi  Edukacyjnćj.  Wykonywał  to  chwale- 
«bnie  Ksiądz  Grzegorz  Piramowicz  mową  i  raportem  do 
•Tronu ,  gdzie  opisał  poclilebnie  dla  mnie  ten  pierw- 
»szy  twór  mojćj  praoy  nauczycielskiej.  Gdyby  zbiór 
•łych  wszystkich  mów  i  raportów  Ks.  Piramowicza  byj 
•zachowanym  w  Archiwum  Edukcyjnćm,  wielkaby  by- 
«ła  w  przyszłości  z  nich  pomoc  do  historyi  nauk  i  in- 
•strukcyi  w  Polszczę..* 

I  w  rzeczy  samćj  zaszczytne  były  dla  Jana  Śnia- 
deckiego wyrazy  Piramowicza.  Wspierają  one  prze- 
konywającym sposobem  to  właśnie,  cośmy  już  powie- 
dzieli o  jego  znamienitćj  wziętości  w  Paryżu.  Uczony 
Ksiądz  Piramowicz  wspomniawszy  w  tćj  swojej  mowie  1) 
o  kilku  zasłużeńszych  w  zawodzie  naukowym  mężach: 
•Równie  należy  mi  powinszować ,  powiada,  tejże  szkole 
(Krakowskićj)  dzisiejszego  w  nićj  nauczyciela  matema- 
tyki wyższćj  Jmci  Pana  Śniadeckiego,  którego  zjedna- 
nej  za  granicą   osobliwie   u  Paryzkich  uczonych  sławy. 


1)  Mowa  w  dzień  rocznicy  otwarcia  Towarzystwa  do  ksiąg 
elementarnych,  na  sessyi  dnia  7  marca  roku  1782  przez  Jmć 
Księdza  iPiramowicza  Sekretarza  Kommissyi  Edukacyi  Naro- 
dowej w  ternie  Towarzystwie  miana,  w  Warszawie  in  8vo 
atr.  nieliczb.  12. 
FAM.J.8.T.I.  7     ^ 
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miałem  ukontentowanie  być  świadkiem,  gdy  on  nazna- 
czony na  tęź  katedrę  od  Kommissyi  przysposobienia 
swego  tamie  dokonywał.  Dowcip  jego  prawdziwie  od 
zwyczajnych  dowcipów  wyższy,  rozum  zarówno  grun- 
towny, jak  czysty  i  jasny  w  pojęciu  i  wyłożeniu  my- 
śli, rozsądek  rządca  dowcipu  i  umiejętności,  niezawo- 
dny wydaje  się  w  lekcyach  jego ,  w  tym  wszystkim  co 
z  pod  ręki  jego  wychodzi ,  a  mianowicie  w  tój  mowie, 
przez  którą  szkołę  matematyki  otworzył,  która  wycho- 
dząc   na  jaw   o  rzetelności  pochwały  przekona*» 

Dziś  (pytając  to  pismo  Jana  Śniadeckiego  nie  mo- 
żna odmówić  słuszności  tych  pochwał  z  jakiemi  przy- 
jęte zostało  od  ówczesnej  czytającej  publiczności.  Wi- 
dać w  nim  młodego  pisarza  nowemi  swego  wieku  wyo- 
brażeniami przejętego,  widać  cnotliwego  człowieka  ży- 
czącego dobrze  swojemu  krajowi.  Są  tam  myśli,  któ- 
rychby  może  na  tćm  samem  nawet  miejscu  pożnićj 
nie  mógł  powtórzyć.  Są  inne  któreby*  w  dojrzalszym 
wieku  daleko  zwiężlćj  wyłożył,  a  mało  jest  takich, 
któreby  musiał  teraz  odmienić  zupełnie.  Na  jednym 
exemplai*zu  tej  mowy  wydanej  w  Warszawie,  z  któ- 
rego ją  przedrukowywano  w  pismach  rozmaitych  ^  ta- 
ki własnoręczny  dopis  Autora  znalazłem.  Nota:  nie- 
które myiU  nucone  w  poprzedzający  rozprawie  dziś-' 
Ay,  Autor  prościej  i  dobitniej  życzyłby  mieć  uryrazo^ 
ne.  Ale  nie  ckciat  odmienić  pisma  przed  trzydziestu 
trzema  laty  wypracowanego  j  kiedy  mu  po  powrocie 
z  zagranicznych  Akademii  pierwszy  raz  przypadło  mó- 
wić w  języku  narodowym  o  matematyce.  I  ta  wła- 
śnie moc  i  gładkość  języka,  jaką  Sniadecki  pićrwszy 
raz   w  nim   pisząc   i  mówiąc   publicznie,   okazał,  zje* 
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dnaia    nra    pochwałę    czytających  i  zniewoliła   umysły 
przywykłe   do  upadającej   łaciny. 

To  uroczyste  jednak  i  wiele  obiecujące  otwarcie  Ka- 
tedry matematyki  w  Uniwersytecie  Krakowskim,  po- 
przedziły nie  małe  trudności  i  przeszkody,  które  Snia- 
decki  pokonać  musiał.  Starsi  professorowie  tej  nauki 
wykładający  ją  po  łacinie,  nie  chcieli  żadnym  sposo- 
bem ustąpić  miejsca  młodemu  mistrzowi,  który  przy- 
bywszy z  Paryża,  śmiał  w  języku  tak  zwanym  pospo- 
łUgmj  odkrywać  publiczności  wysokie  prawdy  matema- 
tyczne. Spory  ztąd  wynikłe  zajęły  nie  mało  czasp  i 
przyczyniły  się  do  późnego  zaczęcia  lekcyj  w  listopa- 
dzie. Oto  jest  list  Ksiązęcia  Biskupa  Płockiego,  prezy- 
dującego  w  Ronunissyi  Edukacyjnej,  do  Jana  Śniadec- 
kiego z  tego  powodu  pisany : 

Monsieur! 

Odebrałem  list  WMPana ,  w  których  wyrażasz  tru- 
dności zaszłe  mu  w  rozpoczęciu  lekcyj  swoich ,  trzeba- 
by  mi  było  zaraz  o  tych  donieść.  Okoliczności  prze- 
wlekają nam  dalsze  rozrządzenie  w  szkole  głównej;  tym- 
czasem rozumiałem,  że  mocą  patentu  swego  na  urząd 
professora  MaUieseos  subUmioris  wraz  z  Astronomiją, 
rozDocząłeś  swoje  lekcye.  Gdy  tak  oporem  rzeczy  idą, 
piszę  do  Jmć  Xicdza  Rektora  Universitatls,  aby  WMPa- 
nu  dał  w  tej  mierze  swoje  pomoc  i  wyraził  woląKom- 
missyi ,  rozrządzającej  nauką  matematyczną  na  dwie  Ka- 
tedry ;  z  których  jedna  WMPanu ,  przypada  podług  pa- 
tentu, do  drugiej  przybrać  masz  sobie  kollegę'JPana 
Radwańskiego ,  lub  innego  (jeżelibyś  tak  sądził).  Udasz 
się  WMPan  natychmiast  do  Jmć   liędza  Rektora  Uni- 
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yersitatis,  z  którym  spoinie  ułożycie  potrzebny  w  tej 
mierze  porządek.  Go  się  tycze  opału  sali  do  lekcyi, 
rozumiem ,  ze  Jmć  Ksiądz  Rektor  Seminarii  tego  WMPa- 
nu  nie  odmówi,  który  osobne  ma  guanłum  wyznaczone 
pro  sarłis  łecłis  i  publiczne  domu  potrzeby.  Wielce 
kontent  jestem  z  jego  chęci  i  gorliwości  w  kommuni- 
kowaniu  świateł  swoich  tak  kandydatom  do  >professo- 
ryi,  jako  tez  innym  chcącym  się  uczyć  i  stać  się  u- 
żytecznemi  obywatelami.  Początki  są  zawsze  trudne, 
czas  i  praca  wszystko  przełamać  potrafią,  byleby  ser- 
ce nicupadało  i  miłość  dobrćj  edukacyi,  od  którćj  rę- 
kodzieła, rolnictwo,  zdrowie,  słowem  dobre  obywatel- 
stwo wyglądają  swych  korzyści.  Zostaję  z  przyzwoi- 
tym szacunkiem  . 

WMMPana 
szczerozyczliwym  Bratem 
M.  Książe  Poniatowski  U.  P. 

w  Warszawie 
d.  S7  Sbris  1781. 

Skutkiem  środków  przedsięwziętych  od  Prezesa  Kom- 
missyi  Edukacyjnćj ,  ułatwiono  wprawdzie  niektóre  prze- 
szkody, i  Sniadecki  wspólnie  z  wybranym  od  siebie  Fe- 
lisem Radwańskim  otworzyli  swoje  kursą  matematyki. 
Ale  działania  Rządu  Edukacyjnego,  tak  jeszcze  były 
wówczas  niepewne,  a  częstokroć  słabe,  ze  nieznajdy- 
wano  sposobu  zupełnego  przełamania  oporu  duchownych 
professorów.  Zostawiono  zatćin  tych  wszystkich,  co  da- 
wniej uczyli  matematyki  przy  ich  miejscach  na  cały  rok 
szkolny,  i  przy  ich  przedawniałym  sposobie  uczenia. 
Tak  tedy  jedni  to  jest  starzy,  dawali  tej  samej  nauki 
lekcije  księżom ,  a  drudzy  młodzi  ściągali  do  siebie  świec- 
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kich  semiiiareystów  i  innych  nowćj  szkoły  zwolenni- 
ków. Widsiał  Sniadecki  nieprzyzwoitość  i  szkodliwość 
takiej  powolności  ze  strony  Konimissyi,  próbował  ńa- 
wel  zwrócić  na  to  uwagę  Rządową,  ale  gdy  mu  od- 
powiadano z  Warszawy,  iz  niepodobna  jest,  zęby  ta- 
ki Lniwersytet  był  nagle  dżwigniony  i  odnowiony, 
gdy  nawet  przypominano  nrn  to  dawne  polskie  przy- 
słowie ze:  •Razem  Kraków  nie  zbudowany*  1)  przestał 
wi(c  na  tern  i  zupełnie  oddał  się  doskonaleniu  w  swo- 
im zawodzie  nauczycielskim.  tPrzez  cały  ten  rok,  sam 
•powiada,  nigdzie  prawie  niebywając,  do  niczego  się 
•nicmieszając  zatopiłem  się  całkiem  w  pisaniu  mojćj 
«lekeyi  zrana  i  wieczór;  a  tłómaczeniu  jej  moim  ii- 
•eiaym  stncliaczóm  od  godziny  drugiej  do  czwartej  po 
•potodoia.     Wygotowałem  rękopism  /ilgebry  i  Geome- 


1  j  w  JiMie  Ktiędsa  Hołowcsyca  Kuionika  wówcsaa  War- 
f><aw«kwgo,  a  w  poźniejssych  czasach  Prymasa,  datowanym 
d.  14  Listopada  1781  x  Warssawy.  Zanfaoy  ten  powiernik 
Brau  KrfUewskiego  pisse  międsy  innemi  rzecsaml ,  do  Śnia- 
deckiego. cYoMles-Yons  que  rUniversit^  de  Cracovie  soit  re- 
<tAblio  en  pen  de  tems?  Oocnpes  voii8  k  present  de  l'instruc- 
•tioo,  qo«  ▼oos  donnes  aiu  Candidats  da  S^minaire,  ayant 
•partag^  les  matierea  sTeo  Monsieur  Radwański;  et  qae  les 
«andcDS  profesaeort  finissent  leurs  coars  cette  ann^,  ąu^ila 
•dottAcat  k  qaelques  moines ;  les  qaels  «  oomme  on  vante,  oni 
«af  aaee  baanconp*  Łaissi  les  oourir  na  bout,  quand  ils  ve* 
•ttiUent,  oependant  ii  vous  est  permis  d^attirer  tani  d^eta- 
«diai>ts  que  votre  salle  en  peut  contenir.  J*ecris  par  ce  cour- 
mrwr  ao  Beeteur  de  rUniversit4,  qo*il  enoourage  Totre  le^n, 
•tc  tackę  d^imprimer  aux  ćtodiants  Testiipe  de  votre  metho- 
•d« .  et  de  vo«  talents.  Je  crois  qu*il8  courront  aprćs  votre 
•rrpotation .  qtii  est  d^^ja  faite.  Jo  sera  i  nn  de  vos  amis  f  de 
•voa  ćatamaiearst  parceqoe  vous  le  mMtes.  Depuis  qaeyeas 
»l*ł»fwmeor  de  %otis  connoitre,  jo  n^ai  pas  manquć  a  vous 
•rcadre  josticc  devant  Son  Altesse  le  Prince  £vdqQe  de  Płock, 
•et  dtftant  lea  aatrss  Commtssaires.t 
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tttryi  linii  krzywych,  do  przepisywania  uczniom  oddą- 
•ny,  gdzie  wziąłem  Algebrę  w  tak  rozległym  widoku, 
»w  jakim  jej  żaden  autor  zagraniczny  nie  wystawił. 
«To  zrobiwszy,  ułożyłem  sobie  wydać  kurs  catćj  ma- 
tematyki we  czterech  tomach.  Piertony  miał  zamy- 
«kać  całą  Algebrę  zawierającą  fundamenta  tych  wszyst- 
»kich  rachunków;  które  się  przez  działania  zwyczajne 
Algebrze  odbywają.  Dmgi  tom  przystosowanie  tego 
«rachunku  do  Geometryi  linii  krzywych  rozlegle  uwa- 
nzanój ;  tu  przyjąłem  początki  i  metodę  Eulera.  Trzeci 
«tom  miał  zamykaó  rachunek:  Różnicowania  (Diffe- 
•rentialis) ,  i  Całkowania  (Integralis).  Tę  rozległą  nau- 
«kę  byłbym  w  jednym  grubym  tomie  zawarł,  ile,  ze 
•wiele  rzeczy  tu  dawać  się  zwykłych  juz  umieściłem 
aw  Algebrze,  gdzie  rzuciłem  pićrwsze  fundamenta  tych 
»wysokich  rachunków.  Czwarty  tom  miał  zawierać  przy- 
«stosowanie  rachunku  różnicowania  i  całkowania  do  me- 
«chaniki  i  Astronomii.  Z  rękopismu  dla  uczniów  spo- 
«rządzonego^,  układałem  inne  przeznaczone  do  druku,  i 
•pićrwszy  tom  mojćj  Algebry  na  czysto  przepisany  wy- 
ttgotowałem. 

aTak  uporczywą  ale  najmilszą  dla  mnie  pracę,  mie- 
«szał  i  przerywał  swą  przykrością,  widok  okrutnie  od 
•Kapituły  Krakowskiej  prześladowanego  Koflątaja.  Pa- 
«trzałem  na  wściekłą  prawie  zawziętość  duchownych, 
»na  ich  sposoby  zbierania  wszystkich  kłamstw  i  potwarzy 
•czerniących  Kołłątaja ,  a  z  drugićj  strony  wszystko  ro- 
«biących ,  aby  drogi  obrony*  i  usprawiedliwienia  były 
•obwinionemu  zamknięte.  Patrzałem  z  holem  na  rze- 
tttelue  szaleństwa  Biskupa  Krakowskiego  Kajetana  Soł- 
>tyka,  od  wyprowadzeiiia  go   z  samotności   na  sądzenie 


55 

•Kołłątaja;  ai  do  zamkiiięcia  tegoż  Biskapa  w  Semiua- 
>rium  Zamkowi  Krakowskiem  i  wywiezienia  go .  do 
•Kieie.  Była  to  śmieszna  i  smutna  scena,  nieograni- 
•czoDĆj  dumy,  rozrzutności,  zemsty  i  pogardy  ludzi, 
•zmieszana  z  nabożeństwem.  Opisałem  znakomitsze  f ak- 
«ta  w  mych  do  Kottątaja  w  Warszawie  siedzącego  li- 
•Stach,  które  on  przez  Wojewodę  Mazowieckiego  Mo* 
•luronowskiego  przesyłał  Królowi.* 

Nie  znamy  wprawdzie  tych  ważnych  listów,  ale  roz- 
bierając bezstronnie  z  innych  autentycznych  źródeł 
czerpane  wiadomości  o  tój  głośnćj  sprawie,  która  przez 
rok  eidy  Polskę  zajmowała;  wyznać  powinniśmy,  ie 
Jan  Sniadeeki  w  tej  krótkiej  wzmiance,  nie  mógł  do- 
kładnego o  nićj  położyć  zdania.  Świadek  naoczny  wię* 
cćj  smutnych  i  gorszących  aniżeli  śmiesznych  scen, 
oburzony  haniebnćm  prześladowaniem  Kołłątaja,  nie* 
chciał  nawet  wchodzić  w  głębsze  nieszczęść  Biskupich 
rozpoznanie.  Znajomy  już  jest  powód  zawziętości  Ka- 
pitidy  Krakowskićj  na  Kołłątaja  i  wytoczenia  z  nim 
sprawy  przed  sąd  Biskupi.  Wystawił  to  jasno  i  wier- 
nie Jan  Sniadeeki  w  żywocie  Kołłątaja  1);  ale  we 
wszystkich  jego  listach  ówczesnych  widać  owe  bole- 
sne uczucie  krzywdy  wyrządzanej  przyjacielowi,  któ- 
rego bronić  nie  jest  mocen.  W  liście  do  P.  Lefeyre 
towarzysza  swojego  szkolnego.  Astronoma  KoUegium 
Królewskiego  w  Paryżu  2)  najmocnićj  to  się  wyda- 
je: •Chciałem  uniknąć  tych  wymówek,  jakie  mi  Pan 
czynisz  za  moje  opieszałość  w  pisywaniu;  ale  podróż 
moja  do  Warszawy,  pracowite  zatrudnienia  od  początku 

1)  PiMrna  BotmaiU  T.  I.  k.  72—9. 

2)  Piaany    z  Krakowa  pod  diit%  30  grudnia  1781. 
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zajęcia  się  obowiązkiem,  a  najbardziej  smutne  okoli- 
czności w  jakich  się  znajduję  od  powrotu  do  mego 
kraju,  zabierają  mi  wszystkie  chwile,  którebym  chciał 
poświęcić  przyjaźni  i  równie  miłej,  jak  pożytecznej 
z  nim  korrespondencyi.  Mimo  najpochlebniejszego  przy- 
jęcia, pisze  rozżalony  Sniadecki,  które  mię  spotkało  za 
przybyciem  do  Warszawy,  nieprzestają  mię  dręczyó  cią- 
gła niespokojnośó  i  bojaźń  o  los  czcigodnego  i  pełne- 
go zasług  przyjaciela  (Kołłątaja).  Rząd  powierzył  mu 
wykonanie  wielkich  swoich  zamiarów  we  względzie  po- 
stępu nauk  i  światła  w  naszym  narodzie.  Lecz  w  cią- 
gu świetnego  powodzenia  jego  usiłowań,  zazdrość  i 
fanatyzm  wywarły  całą  swoje  moc  i  zemstę,  zęby  go 
zgubić.  Jedna  nie  mogła  znieść  blasku  jego  licznych 
zasług,  drugi  lękał  się  jego  wpływu  i  znaczenia.  Za- 
wziętość posunięta  do  ostateczności.  Znoszę  razem  z  nim, 
to  wszystko  z  niewypowiedzianym  smutkiem ,  i  w  czćm 
mogę,  słabą  mu  pomocą  jestem.  Ale  to  mię  zraża  i 
odrętwiałym  czyni  zupełnie:  tak  dalece,  że  teraz  przy- 
najmniej ,  myśleć  nie  mogę  o  tćm  com  ci  obiecał.  Jak 
burza  przeminie,  przyłożę  się  całemi  siłami  do  tego, 
aby  się  nam  udało,  cośmy  sobie  ułożyli.t  Wyrazy  te 
prawdziwie  z  serca  pochodzące,  malują  dostatecznie 
całą  moc  przyjaźni  i  wdzięczności  dla  nieszczęśliwego 
przyjaciela. 

Kołłątaj ,  jako  człowiek  wyższego  umysłu  nad  in- 
nych, przewagą  zdania  swojego  w  Kapitule  i  władzą 
w  Akademii,  ściągnął  na  siebie  zawiść  wielu  małych 
ludzi ,  szczególnie  między  Prałatami  Krakowskiem!.  Nie- 
wieleby  to  jednak  szkodziło  jego  znaczeniu,  ale  wzięta 
w  kluby   za  jego    staraniem    administracya  niektórych 
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4óbr  Kapitalnych,  kiągnęla  nań  nieubłaganą  zemstę 
tych  wnystkidi ,  którzy  na  tern  stracili.  Wkrótce  gwa^ 
łowny  zajazd  zdarzony  okcrfo  S.  Jana  roka  1781  we 
w^  Kdiezycacb,  trzymanej  w  dzierżawie  przez  Koł- 
łątaja, od  Księdza  Chrzanowskiego  Proboszcza  S.  Flo- 
ryaoa,  zrodził  sławny  ten  proces  i  dał  pole  do  rozko- 
łysania się  w&eiekł^j  prawie  zajailłości  jego  nieprzy- 
jncióL  Kajetan  Sołtyk  Biskap  Krakowski,  Książę  Sie- 
wierski ,  criowiek  łączący  w  sobie  wiele  dobrych  przy- 
mioCów  ze  wszystkiemi  wadami  dawnój  naszej  Arysto- 
kraryi,  oiara  zemsty  politycznej  w  roku  1767,  po  po- 
wrocie z  niewoli  skołatany  nieszczęściami,  stid  się  od- 
hudkiem  i  dziewięó  lat  w  samotnym  odosobnieniu  prze- 
ptdiH  1).  Niespodziany  i  zadziwiający  był  to  widok 
db  eał^  Krakowa ,  kiedy  nagle  zapomniany  juz  pra- 
wie Bisknp,  wystąpił  znowu  na  scenę  świata  i  zasiadł 
■a  Trybunale,  wezwawszy  przed  sąd  swój  Kołłątaja. 
Chciwi  powiernicy  rządząc  oddawna  starcem  osłabio- 
nyai  latJUBi  i  przeciwnością,  użyli  wszystkiej  swojej 
pnebicgłośd  do  obudzenia  w  nim  dawnej  niechęci  za 
•InyBaDą  przez  Kołłątaja  roku  1774  w  Rzymie,  mi- 
■»  jego  wiedzy,  Kanoniją.     Zaczęły  się   więc  sądy  Bi- 


J)  liMsy  nałogami  Biskupa  8o)tyka,  niepospolita  młąj- 
•as  tnjmm  w  Hislorji ,  waine  i  mocne  jego  przełoieaie  do 
KfóU  bu&islawa  AugusU  ttezynione  wsględem  naprawy  Aka- 
4emn  Krakowski^  i  sposobn  uetenia  w  Polsee,  diiesiccią 
laty  jsaicia  prssd  astanowieniem  Kommissyi  Edukacyjnej. 
ta  wyssło  s  druku  pod  tytutcm:  In/armaeifa  krdika 
At^demśi  krmkawiki^  Nąffaś,  Si€mi9łauHnti  Augustowi  KróUh 
/Vl».  i  U  Ł  w  Wwr$9QwU  r.  1166  podana  prtes  JO.  Krią- 
(Hamm  Soil^ka  Bitkupa  Krakaw$.  Knąiccia  ^€imrdb>- 
f*  •  1^  Ahadewm  Kandena ,  arat  ApoitaUkUgo  i  /.  K  Mci 


rMM.3  8.T.I. 
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skupie,  a  i  niemi  zacięta  wszędzie  walka  Kiq[iitiity  i  jćj 
stronników  z  Kołłątajem.  Ale  ten  nciśniony  zewsząd 
i  tłumem  pocisków  przywalony,  szukał  wszelkich  środków 
w  swojój  mocnej  głowie  do  mężnego  odporu.  Jakoż 
nastręczył  mu  się  jeden,  który  mocno  poruszył  i  za- 
trudnił jego  nieprzyjaciół.  Kommissya  Edukacyjna  w  na- 
grodę prac  Kołłątaja*,  przy  reformie  szkół  i  Akademii 
Krakowskiej,  mianowała  go  piórwszym  jój  Emerytem. 
Chwyta  się  tego  napastowany  zewsząd  Kołłątaj,  i  ze 
sąd  Biskupi  na  niego  jdko  na  członka  Akademii  złó- 
żmy, jest  niewłaściwy,  silnie  dowodzi.  Biskup  wten- 
czas obraca  się  do  Akademii,  ale  urażony  jój  odpo- 
wiedzią, która  go  odsyłała  po  rozwiązanie  wątpliwości 
względem  Kołłątaja  do  Rady  nieustającój :  podburzony 
od  tych  co  go  otaczali,  zaczyna  róznemi  groibami  u- 
ciskać  Akademiją  tóm  bardziój  ule^  jego  wpływowi, 
im  więcej  liczyła  w  gronie  swoim  duchownych  pr»- 
(ess(»^w.  Jeden  list  Jana  Śniadeckiego  do  księdza 
Hołowczyca,  który  jakeśmy  juz  namienili,  był  prawą 
teką  Księcia  Michała  Poniatowskiego  we  wszystkich 
sprawach  edukacyjnych,  wyjaśnia  zamieszanie,  jakie  ta 
kłótnia  Kapituły  Krakowskiej  z  Kołłątajem,  wniosła  do 
Akademii  i  bojazliwe  postępowanie  jój  duchownych  człon- 
ków drżących  o  swoje  beneficya  1).  Kładziemy  ten 
list  w  tłómaczeniu: 

Mości  Księże  Kanoniku  I 

•Uprzejmy  list  pański  pobudził  mnie  do  wdzięczno- 
«ści ,  za  tę  względność ,  z  jaką  chcesz  wchodzić,  w  mo- 


1}  Pisany  po  francusku  d.  18  Listopada  1781,  z  Krakowa. 
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•je  pnektenia  i  owagi    nad  łem    wssystki&i,  co  się 

•tytK  4ohn  nank,  hononi  Konunissyi  i  lamiarów  Ksią- 

•ięda  gorlłw^   o  jedno    i  drugie,     lim  skwapliwiej 

•konystam   s  jego  powolnośei ,  im  bardziej  postrzegam^ 

«ae  w  okoKenoiciach  terainićjsaych,  gdybym  tego  nie- 

•naynH,  nie  mógłbym  się  uniewinnić,  ani  przed  sobą 

•samym,  ant   przed  lazdym  kto  tylko  ma  uczucia  szła* 

•ebctne   i  dba  o  sprawę  publiczną.     Sąd  Biskupi  tutej- 

*«ssy  wyezcrpnąwssy  wszystkie  najokrutniejsze  środki  do 

•nriemięaenia  człowieka ,  pełnego  zasług  względem  Uni- 

•wersyteta  iKonunissyi:  długo  nadużywając  j^  umiar- 

«k«winia  z  jakićm  wszeUdemi  sposobami  starał  się  u- 

■spokoić  Ksknpa  Krakowskiego  i  zadosyeuczynić  w  tej 

HBicne  zyczeni^  poważanych  od  siebie  osób;  ten  sam 

•trybmmł  posuwa  do  tego  stopnia  swoje  Oiesprawiedli- 

•węUj  ze  gorszy  pubiicznoió  i  mordiye  wrodzone  ka* 

•Mimu  uczueie  ludzkości.     Ale  nieprzestając  na  tćm, 

tfiaetyna  juz  ni^astować  zgromadzenie ,  w  któriSm  przed- 

•miii  jego  nienawiści  zostawił  ślady    swego  jeniussu 

•i  swoieb  zasług.     Dowiesz  się  Pan  jakie  nam  propo- 

•zycye  czyniono  ze  strony  Biskupiej ,  a  to  w  celu  zbun- 

•townnia   nas   przeciw   najwyższej  zwierzchności ,  albo 

•wyuiągnicaia  od  nas  jakiego  nowego  sposobu  do  ściga- 

«na   obwinionego  1    Byłem   naprzód   zmuszony   walczyć 

•sn  moje  prawa,   bo  chciano  żebyśmy  się,  i  ja  i  inni 

•profeaoorowie  świeccy,  nieznajdowali  naradzie  Uniwer- 

•sytcta.     Ale  nakoniec  byliśmy  przypuszczeni  do  obrad 

•i  daliśmy   wszyscy  wspólnie  odpowiedź,  bez  ubliżenia 

•frawdm   Rzeczypospolitej,   władzy  Kommissyi   i  spra- 

•wiedliwośei.     Sąd  Biskupi  chciał  obalić  nasze  postano- 

i  wziął  się  do  tego  używając  arbitralności  i  po- 
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•dejicia,  zęby  nas  pokłócić  i  rozdzielić.  Zazdroszcząc 
«tego  przywiązania  i  wdzięczności,  jakie  ma  naszUni- 
»wersytet  dla  zasług  Księdza  Kofiątaja:  usiłuje  Kapi- 
»tuła  zniszczyć  ten  dowód  naszćj  prawości.  A  gdy- 
•byśmy  nie  byli  przezorni  i  niedawali  ciągłćj  baczno- 
>ści  na  te  wszystkie  zasadzki,  któremi  nas  otaczają: 
•publiczność  widziałaby  niezawodnie  szkołę  mądrości 
»i  cnoty,  popełniającą  codzień  tysiąc  głupstw  jedne  po 
»drugich!  Widzę  jednak  z  żalem',  ze  pomimo  naszych 
»usiłowań,  kabały  i  pogróżki  których  używają  do  za- 
•chwiania  naszćj  stałości,  nadwerężają  władzę  Kom- 
»missyi  i  honor  naszego  stanu.  Władza  duchowna  chce 
•rozciągnąć  swe  jarzmo  nawet  na  osoby  podległe  Kom- 
smissyi.  Widzę  jednak  wielu  professorów  utrzymują- 
«cych  z  bojaźnią  honor  swojego  korpusu,  bo  są  prze- 
irażeni  widokiem  tak  wielkich  zasług  męża,  opuszczo- 
»nego  i  oddanego  na  łaskę,  jego  nieprzyjaciół.  Widzę 
innych  na  czele  stojących,  którzy  nie  mają  dosyć  od- 
»wagi  i  roztropności  do  oparcia  się  intrygom,  i  pogar- 
sdzenia  nieprzyzwoitemi  pogróżkami,  a  wreście  dbają 
•więcej  o  swoje  beneficya,  niż  o  swój  honor,  o  spra- 
'wiedliwość  i  nietykalność  naszych  przywilejów.  Je- 
»żeli  się  Kommissya  nie  oprze  mocno  temu  potokowi, 
iktóry  chce  nas  zalać,  jeżeli  nam  nie  da  innego  Re- 
aktora, któryby  więcćj  dbał  o  honor  swojego  korpusu 
»i  groźniejszym  mógł  być  dla  władzy  duchownćj,  je- 
iżeli  nie  usunie  ludzi,  których  tolerując  daje  im  pra- 
»wo  tym  sposobem  należenia  do  wszystkich  naszych 
•obrad  i  powiększania  liczby  tych,  co  się  sprzeciwia- 
>jąc  zamiarom  ludzi  dobrzemyślących,  wydają  tylko 
»na  jaw    swoje    cienmotę;   jeżeli   mówię   prześwietna 
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•Kommissya  niepoSpieszy  użyć  swojćj  władzy  do  wy- 
trwania nas  z  tego  fałszywego  położenia,  dzieło  jćj 
■tak  piękne  i  tak  wiele  obiecujące,  upadnie  bezwątpie- 
»ma,  a  my  będziemy  się  musieli  oddalić  i  opuścić 
•wszystko  i —  Honor ,  Mości  Księże  Kanoniku,  jćst  ndzia- 
>łem  tak  drogim),  dla  każdego  uczciwego  i  oświecone- 
»go  człowieka,  że  ciągłe  uwłaczanie  jemu  odstręcza  go 
•od  wszystkiego  i  wszystko  czyni  mu  obmierzłćm.  Je- 
»żeli  naprzykład  w  zgromadzeniu  Akademickiem,  wię- 
•kszość  0OSÓW  zawsze  się  trzymająca  starych  Akade- 
»mików,  przeważa  zdanie  lias  nowych,  którzy  się  zso- 
ibą  nigdy  nie  różnimy,  bo  działamy  na  pewnych  za- 
»sadach:  jeżeli  za  pomocą  tćj  większości,  zapadnie  cóś 
•takiego,  co  dotyka  nasz  honor  i  wciąga  w  niemiłe 
•okoliczności;  chciałżebyś  Pan  wtenczas,  ażeby  czło- 
•wiek  czuły  na  to  co  mu  jest  najdroższćm,  mógł' 
•mieć  upodobanie  w  swoim  korpusie ,  i  nie  przypomniał 
•z  Boileau: 

Uhonneur  esl  une  ile  escarpee  et  sans  bords, 
On  n^y  peui  plus  entrer,  des  gu^an  en  est  dehors. 

•Łatwo  zatćm  poznasz  WMPan  Dóbr. ,  że  to  nie  tyl- 
•ko  dla  pożytku  uczniów,  ale  dla  wzmocnienia  nasze- 
•go  korpusu  ludźmi  dobrze  myślącemi,  potrzeba  było 
•wzbronić  starym  professorom  dawać  lekcye,  kiedy 
•jui  mają  następców;  bo  ucząc  razem  z  nami,  mają 
•prawo  należeć  do  wszystkich  obrad  i  bruździć  wszę- 
•dzie.  Trzeba  zostawić  tym  panom  ich  pensye:  ażeby 
•zaś  niebyli  zupełnie  nieczynnemi,  ponieważ  cały  stan 
•naszego  Uniwersytetu  nie  jest  jeszcze  znajomy  dobrze 
'Panu,   raczysz    więc    zasięgnąć    w  tej   mierze  rady 


62 

iKsiędza  Kanonika  Kołłątaja ,  który  wyjechał  ztąd  wczo- 
»raj  do  Warszawy,  i  który  w  chwili  kiedy  się  wszyst- 
»ko  wysiliło  na  ueiśnienie  go,  kiedy  wszystkich  sił 
•swoich  uzyó  musi  do  obrony,  nigdy  przecie  nie  od- 
imówi  oddaó  posługi  Akademii  i  Konunissyi.  Przy- 
»jaźń  która  obu  panów  łączy  i  światło  wasze  współ- 
«ne,  ułożą  to  wszystko  zapewne  najlepićj.  Należy  się 
•spodziewać,  ze  kiedy  WMPan  zgłębisz  stan  całćj  tój 
isprawy  Księdza  Kołłątaja,  kiedy  poznasz  widoczną  je- 
»go  niewinnośó  i  zawziętość  jego  ciemięzycieli,  któ- 
«rój  świadkiem  będąc  osłnpiałćm  nad  przemiarem  zło- 
«ści  ludzkiej ;  smutne  te  okoliczności  powiększą  jeszcze 
•niezawodnie  wzajemne  między  niemi  uczucia.  Teraz 
•właśnie,  jest  pora  dla  wzniosłćj  i  wspaniałój  duszy, 
•pokazać  się  w  całym*  blasku  i  skarcić  podłych  i  czoł- 
«gających  isię  czcicieli  fortuny! 

•Daruj  mi  Pan,  ze  mu  piszę  nic  nieukrywając, 
•jest  to  skutek  mojego  charakteru.  Zrazu  wziąłem  so- 
•bie  za  prawidło,  zostać  spokojnym  i  nie  mieszać  się 
•do  niczego.  Ale  jakem  się  tylko  spostrzegł,  ze  oho- 
•jętnie  spoglądać  na  zniewagi  wyrządzone  władzy  pu- 
•blicznej  i  korpusowi  do  którego  należę ,  byłoby  nie- 
zgodnym uczciwego  człowieka**  egoizmem;  nie  mogłem 
•tego  przewieść  na  sobie,  abym  Panu  nie  wystawił 
•choć  w  ogóle  wszystkich  niaprzyzwoitości ,  jakie  wy- 
•nikają  z  nadto  delikatnego  postępowania  Kommissyi 
•względem  władzy  Duchownej,  i  żebym  nie  ostrzegł 
•o  złych  ztąd  skutkach,  takie  osoby,  które  mię  swo- 
«ją  ufnością  zaszczycają,  i  co  mogą  temu  zaradzić. 
»Obym!  mógł  przekonać  WMPana  Dóbr.,  ze  sama  tyl- 
•ko  słuszność    i  publiczny   interes  kierowały  mem  pió- 


63 

Bnm  w  t/kB  fiimk;  tak  jak  sam  tylko  stacnnek  i  pra-;- 
»w4iiwe  MXHcia  serca  zniewalają  mię  do  szczerego 
•wyznawit  ze  jestem  z  wimi^m  uszanowaniem 

yVMMPana  Dóbr. 
nąjnłiszym  stUgą 
Jan  Sniadecki. 

ShazM  uwagi  w  tym  liicie  zawarte  i  gorliwe  u- 
sBowania'  przyjaciół  Kott^taja,  nić  n^u  wszakże  nie  po- 
mogły. Sara  nawet  Kołłątaj  pomimo  pewnej  dla  siebie 
prolekryi  w  osobie  Prymasa  Ostrowskiego,  żywo  pra- 
gną pokoju  i  powolny  radom  i  naleganiom  przyjaciel- 
skim, nie  wahał  się  pisać  do  Biskupa  Krakowskiego 
w  swojćj  sprawie  1).    Ale  i  to  żadnego  dobrego  skut- 


1)  Widmo  to  B  DMtępiąiąc^  kopU  Usta  Kołl%tąi«  , 
!•  sWansaw/  d.  29  gradnia  1781  do  Ktiędsa  Poplaw- 
iUtgo  do  Krakowm ,  którą  sam  KolląUg  priyttal  Janowi  Snia- 
dackJMMt  •Prynuw  objechał  dsiś  do  Skierniewie,  pisse  Kol- 
4^,  aoiUwiwaj  Wiaiawiesowi  aby  trochę  ponodsil  Kra- 
ików. Bóg  go  przy  śydu  utnymał ,  aby  mnie  cośkolwiek 
•wiparf  i  wzmoenił  osłabiono  duchy,  któro  dla  bojaini  i  ulo- 
•faaia  w«alo  nuiio  adawaly  się  opasscsaó.  Ja  pnocaoi  wi- 
»da%s  jak  rseesy  idą ,  nie  trjaaifiyf  s  tego ,  ale  obieram  dro- 
■ff  fikają.  Tą  pocit%  piszę  do  Krakowa  do  Księcia  Bi- 
•skąpa ,  bo  mnie  aaowu  sapewaiąją  ie  to  mi  pomoie ,  ii  bę- 
•dę  psitleflym  Księcia  i  nie  będę  chdal  kłócić  go  s  Pryma- 
•esmu  Boia  d^  pdiój ,  abym  prsecie  sacsął  choć  w  nowym 
Haka  la^  oddychać.  Ńie  spodsiewam  d^  nawet  po  wyrato- 
■aie,  aby  rsesty  Akademii  dohrss  possły.  liniowy* 
do  codaydi  kisjow,  nawet  Oracsewskiego  atrsymad 
mogę  aratowaó  majątek  jeśeli  Jesoid  poswolą, 
aa  loboly  i  prefektów  moich  w  Akademii  nie  nratąię. 
i  badania  zupełnie  w  ręku  Holowesyea.  Cóś  ta  gada- 
li •  ia  fisbaaiyanowi  Sierakowskiema  dadzą  rsądy  Akade- 
tmM^  ala  itu:  5msfs  F^Ur  Igmdi  ara  pro  noii$ł  doświadcaj- 
MBS  jak  apfobigaciCi  labo  lo  trsdia  prsyaaać,  śe  to  ae  ałego  aąj* 
Bardzo  mała  nadst^a  aby  P.  Potocki »  lob  ktokoW 
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nie  miało.  Wstręt  jakiś  bojaźliwy  Kommissyi  Edaka- 
cyjnćj  od  cienia  nawet  zatargÓYi"  z  władzą  duchowną,  tak 
był  wielki,  ze  broniąc  Akademii  przed  Biskupem^  za- 
pomniała o  Kołłątaju.  Odsądził  go  więc  dekret  Bisku- 
pi od  Kanonii  i  od  wszelkich  dóbr  duchownych,  a  na- 
wet pod  karą  więzienia  oddalił  na  zawsze  od  Kra- 
kowa. 

Ale  gdy  tak  nielitościwie  skrzywdzony  Kołłątaj 
mieszkał  w  Warszawie,  wkrótce  inny  obrót  zaczę- 
ły brać  rzeczy  tyczące  się  tej  sprawy,  dając  po- 
czątek nowćj  a  głośniejszej  jeszcze  scenie.  Biskup  Soł- 
tyk  osłabiony  wprawdzie  na  umyśle  a  prędzej  zdzie- 
ciniały,  ale  nie  do  takiego  stopnia  jakim  go  Kapitu- 
ła, i  korzystający  z  dostatków  jego  powiernicy  mieć 
chcieli:  zaczął  przezierać,  że  nadużywają  i  hojności  i 
łatwowierności  jego.  Ztąd  poszło  lekkie ,  a  czasem  na- 
wet poniżające  obchodzenie  się  z  Kapitułą,  która  nie- 
mogąc  znieść .  publicznie  okazywanćj  wzgardy  od  swe- 
go Biskupa,  napisała  do  niego  list  pełen  ostrych  wy- 
mówek i  grożący  użyciem  wszystkich  praw  Kapitule 
w  takim   przypadku   służących.     Nieprzestając   na  tćm 

•wiek  2  KommisBarzy  być  mógł  w  Krakowie ,  a  Baduraki  pe- 
Bwnie  się  nazad  ze  wszystkiemi  wróci.  Mała  dobrze  mjślą- 
•cych  i  cnotliwych  garstko,  trzymajcie  aię,  nie  narażąjde 
»»w^  spokojności  mając  tak  smutny  ze  mnie  przykład,  nie 
•traćcie  serca  pracować  dla  ojczyzny  nieszczęśliwszćj  niż  my, 
»a  dla  t^j  sam^'  przyczyny.  Gdy  tak  Opatrzność  przezna- 
•czyła ,.  abym  za  pracę  moje  poniżeniem  był  nagrodzony  pod- 
»dąjc  się  prawu  konieczności,  gotów  ustępować  z  drogi  peł- 
«nćj  ciernia,  może  tylko  mnie  zgotowana.  Gdziekolwiek  zad 
«los  mną  obróci ,  zawsze  i  wszędzie  jednym  być  pragnę.  Co 
•teraz  wynurzam,  proszę  niech  to  jeszcze  nie  będzie  dla  Kra- 
»kowa.c 
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takiego  listu,  wydała  wyrak  obalający  narsncone 
Kanonikom  Krakowskim  nieprawnie  od  Biskupa  i  nie- 
których prałatów  koadjutorye.  Tak  niespodziany  i  sta- 
Bowny  postępek  Kapituły  rozjątrzył  do  najwyższego 
stopnia  osłabionego  Biskupa.  Gniew  starca  nieznający 
bamnlea,  większy  miał  wpływ  w  takim  stanie  umysłu 
■a  j^;o  postępki,  które  juz  nie  mogły  być  zgodne  z  po- 
wagą dostojności  Biskupiej  i  łagodnością  Pasterza.  Wy- 
drukowanie listu  i  dekretu  Kapituły,  ogłoszone  upo- 
makme  j^j  od  Biskupa  w  którćm  zapomniano  o  wszel- 
kir]  przystojnośei ,  nakoniec  rzucony  interdykt  na  tęź 
Kapiliilę:  dowiodły  tego  oczewiście,  i  stdy  się  {wkrótce 
powodem  do  większego  jeszcze  zgorszenia  dla  całej 
PakkL 

Po  tak  okropnem  zajścia  między  dwiema  stronami, 
nikt  juz  nie  mógł  w  Krakowie  zapobiedz  dalszym  skut- 
kom wzajemnej  zapamiętałości.  Biskup  cisnąwszy  in- 
terdykt przeciw  Kapitule,  gotował  się  odwołać  swój 
wyrok  na  Kołłątaja,  i  pogroził  jej  właśnie  tymie  sa- 
0yai  losem.  Przerażona  tem  wszystkiem  Kapituła  uda- 
je sę  do  Warszawy,  gdzie  się  juz  od  dawnego  czasu 
■kłndaly  plany,  na  powabne  dla  swoich  q^mnych  do- 
dbdów  i  wysokićj  dostojności  Biskupstwo  Krakowskie. 
Uwaiano  yń  je  prawie  za  wakujące  od  chwili,  kiedy 
Bofcap  Mtyk  wróciwszy  z  sześcio-letnićj  niewoli  w  r. 
1773,  eddiielil  się  dobrowolnie  od  świata  i  zamknięty 
w  pałacu  swoim  Krakowskim,  przez  długi  czas  rzą- 
łtw  dyefesyi  zaniedbywaŁ  Ale  teraz  chciano  podobno 
kanystae  stanowczym  juz  sposobem  z  tego  zdarzenia. 
Kifitaia  więe  za  pomocą  Ksiązęcia  BiskiqMi  Płockiego, 
hnta  Królewskiego,  który  był  razem  Koadjutorem  Bi- 

rAa.l.8.T.I.  9 
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sknpstwa  Krakowskiego,  a  równie  królem  jak  i  radą 
jego  wtenczas  rządził,  wyjednała  od  Rady  nieustającej 
rozkaz  do  wojskowego  naczelnika  w  Krakowie,  zęby 
strzegł  jej  bezpieczeństwa.  Był  zamiar  proszenia  na 
.Radzie  o  kuratelę  dla  Biskupa,  jako  chorego,  ale  iSoł- 
tyk  miał  sobie  życzliwych.  Najwięcej  się  opierał  wszyst- 
kim zabiegom  Kapituły.  Książe  Stanisław  Lubomirski 
Marszałek  W.  Koronny.  Gdy  więc  usiłowania  jej  na  ni- 
czem  spełzły,  chwycono  się  innego  środka ,  i  od  Depar- 
tamentu wojskowego  otrzymano  tajne  polecenie  do  tegoż 
samego  -  dowódcy  wojska  w  Krakowie ,  iel)y  taką  dał 
we  wszystkićm  pomoc  Kapitule ,  jakiejby  od  niego  po- 
trzebować  chciała. 

Tymczasem  nienstawały  wzajemne  spory  w  Krako- 
wie ze  zgorszeniem  całego  miasta,  ale  przestrzeżony 
Biskup  od  przyjaciół,  zaczął  miarkować,  że  dłużej  po 
takich  krokach,  niewypadało  mu  zostawać  w  pośród  tak 
licznych  nieprzyjaciół.  Postanowił  zatćm  wyjechać  do 
dóbr  swoich  w  świćżo  zabranćj  od  Austryaków  Gał- 
licyi  leżących.  Dowiedziawszy  się  o  przygotowaniach 
do  podróży  Kapituła,  postanowiła  ułożony  w  cichości 
zamiar  przyprowadzić  do  skutku ,  zwłaszcza  że  na  sil- 
ną pomoc  ze  strony  władzy  wojskowej  spuścić  się  mo- 
gła. Żeby  jednak  tern  pewnićj  trafić  do  celu  i  rapto- 
wnie go  dopiąć ,  jęła  się  takiego  podstępu. .  Na  waliićj 
radzie  ułożywszy  cały  ten  spisek  na  Biskupa ,  wysłała  (fo 
niego  poselstwo  oświadczając,  że  go  chce  przeprosić, 
ale  razem  żąda  aby  niewyjeżdżał  póki  nie  wyświę- 
ci kleryków.  Zniewolony  starzec  tak  niespodzianym  po- 
stępkiem Kapituły,  zgadza  się  na  jćj  przełożenia  i  uda- 
je się  na  zamek  do  Katedry,  a  zwabiony  łagodnemi  na- 
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Hiowami  do  refektarza,  gdy  się  przybiera  do  obrządku 
święcenia:  otaczają  go  nagle  delegowani  od  Kapituły, - 
upełniają  tłumem  przejścia  wszystkie  różni  księża,  a 
Midział  wojska  staje  na  straży.  Oświadczono  mu  wten- 
czas ze  jest  uwięziony,  i  w  celi  u  Missyonarzów  na 
tymże   Zamku  osadzono. 

Tak  haniebny  gwałt ,  na  ziemi  nie  pojedynczą  wolą, 
ale  ustawą  polityczną  rządzonej,  bez  żadnego  sądu  do- 
pełniony nie  tylko  na  osobie  wysoką  dostojność  w  na- 
rodzie piastującej,  ale  na  człowieku  żyjącym  pod  tar- 
czą wyraźnego  prawa,  które  zabezpiecza  wolność  oso- 
bistą 1),  zdziwił  i  przeraził  cały  kraj  polski.  Rada 
nieustająca  usiłując  i  Kapitułę  osłonić  i  postępki  Rzą- 
dowe uprawnić,  uznała  Sołtyka  za  obłąkanego  i  wy- 
wieźć do  Kielc  rozkazała.  IVie  wchodząc  ściśle  w  słu- 
szność tego  postanowienia,  przypuszczając  nawet  potrze- 
bę odsunięcia  Biskupa  od  rządów  Dyecezyi,  nic  jednak 
nie  może  usprawiedliwić  oburzającego  czynu  Kapituły, 
i  występnćj  w  obliczu  prawa  stronności  samćj  Rady. 
Powszechny  okrzyk  narodu  na  to  gwałtowne  uwięzienie 
Senatora  i  obywatela  mającego  prawo  do  publicznego 
szacunku,  wytoczył  tę  sprawę  na  Sejm  r.  1782,  który 
może  nawet  z  uszczerbkiem  innych  ważnych  interesów 
zajmował  się  nią  wyłącznie  2). 


1)  Nenihiem  eaptiyabimna  niai  jare  yictam. 

S)  Iłie  od  rzecsy  będsie  tu  przyłożyć  wyrazy  Kołłątaja 
o  tym  sąjiiiie,  s  liatu  jego  d.  6  liatopada  1783  z  Warasa- 
wj  do  Śniadeckiego  pisanego.  »W  poniedziałek  nastąpiło  złą- 
czenie izb,  a*satćm  zakończyło  aię  prawodawstwo.  Sejm 
znedł  na  sprzeczkach  o  Kapitale,  i  nie  tylko  nic  nie  przy- 
byto z  nowych  uataw.,  ale  nawet  nie  zakwitowano  prze- 
asłydi  juryzdykcyj.    Jest  to     w  rzeczy  samej  polityczne  ze- 


es 

Dwaj  znakomici  Pisarze  nasi ,  opisali  to  głośne  w  swo- 
im czasie,  ale  bolesne  dla  Polaków  zdarzenie:  Stani- 
sław Potocki  i  Jan  Sniadecki.  Pierwszy  poseł  na  Sejm 
r.  1782,  który  nawet  Sejmem  Biskupa  Krakowskiego 
był  nazwany,  gorliwy  obrońca  znieważonego  Sołtyka, 
w  kilku  swoich  mowach  starał  się  wystawić  całą  nie- 
prawość postępku  Kapituły  i  Rządu,  ale  w  zapędzie  gor- 
liwości chciał  twierdzić,  ze  sam  Biskup  przekonawszy 
się  o  niesłusznym  wyroku  na  KoBątaja,  odwołał  go  i 
potępionego  uniewinntt  1).  Sniadecki  zaś  równie  żarli- 
wy za  Kołłątajem  iAkademiją,  opisał  gorszące  kłótnie 
i  dziwactwa  Biskupie ,  nicwglądając  ściślćj  w  tę  spra- 
wę i  mnićj  bacząc  na  jej  następstwa ,  ale  tę  jćj  część 
która  się  dotykała  Kołłątaja  wystawił  wiernićj  od  Po- 
tockiego mówiąc,  ze  Biskup  w  gniewie  swoim  groził 
tylko  Kapitule  uniewinnieniem  KołłąUja  i  przywróce- 
niem go   do  posiadłości,  ale  tego  nie  zrobił  2). 

Był  dalćj   świadkiem   Sniadecki  całego,  wzburzenia 

rwanie  sgmu,  a  dowód  ostatniej  zapamictałośoi  narodu  na 
swoje  ealoóć.  Ten  interes  nie  zakończył  się  z  sejmem,  pój- 
dsie  oA  w  cal^j  sw^  obszernosd  aa  dwa  lata  na  {nyrate 
sejmowe  obrady;  bo  na  csym  się  raeozy  urwały,  na  tym  się 
rozpoczną.  Wieść  chodzi ,  źe  obydwie  partye  będą  się  ma- 
nifestowały, jedna  zaskarżając  dawną  radę  względem  Kra- 
kowskiego interesu ,  druga  obwiasąjąc  apory  i  jąitr^oe  umy- 
sły, dla  których  nie  przyszło  Kommissyom  dać  kwitu.  Ale 
ja  temu  jeszcze  nie  wierzę.  Słychać  że  będziemy  mieli  kon- 
federacyą ,  i  temu  od  tygodnia  wierzę ,  wszakże  nie  tak  pręd- 
ko, Jak  może  tam  u  was  gadać  będą.  Losu  biedn^  Ojczy- 
zny nieprierobiemy,  ja  przecie  poty  około  mojćj  roboty  pra- 
cować nie  przestanę,  póki  tylko  starczyć  mi  będzie  sposo- 
bów robienia,    I  tak  rzeczy  ułożyłem •»  i  t  d. 

1)  Pochwały,  Mowy  i  Bozprawy  Stanisława  Potockiego 
Częóć  II.  w  Warszawie  1^16.  karta  1—102. 

2}  Pisma  rozmaite  T.  I.  w  żywocie  Kołłątaja  karta  78—79. 
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mupUm  obywatdakich  w  Krakowie  z  powodu  tego  n* 
wiciienia  Biskupa,  i  usiłowań  Hetmana  Rzewuskiego 
lowarzysia  jego  niewoli ,  aby  to  Kapitule  nie  uszło  bez- 
karnie. Cijigle  pisująe  do  Kołłątaja  w  Warszawie  mie- 
szkająca,  powiada  w  jednym  liście:  «Ciekawiśmy  tu 
wszyscy,  co  za  skutek  uczyni  Ust  śmiały  bardzo  Het* 
maibki  do  KnUa  kuryerem  posłany.  Tu  szlacbta  co- 
raz sit  bardzo  zapala  i  jeżeli  tego  nieuspokoją,  wy- 
padną konsekwencye  fatalne  dla  kraju.  Trzebaby  te- 
ma prędko  radzić;  zwłócząc  rzecz  się  rozetrze  bar- 
dziej,  i  więcej  szlachty  gotuje  się  na  podpisywanie  ma- 
nifestu i  plenipotencyi  na  sądy  Sejmowe  1).  «Drugi  raz 
znowu  troskliwy  o  złe  ztąd  skutki  dla  Rządu  i  kraju 
dosyć  jaz  nieszczęśliwego,  powtarza  tez  same  przestro- 
gi, które  zapewne  dochodziły  uszu  brata  Królewskiego. 
•Ai  nadto  tu  się  potwierdza,  pisze  Sniadecki,  wiado- 
mość o  Kommissyi  Cesarskićj.  Partykularne  listy,  któ- 
re mi  się  zdarzyło  czytać  zapewniają,  ze  ten  interes 
zaczyna  Cesarza  zajmować.  Pisał  Biskup  Krakowski 
do  niego,  do  Pa|Mesa  i  do  Nuncyusza  Papiezkiego  w  Wie« 
dnin  listy  mocne,  ale  jak  sam  nazwał  Cesarz  rozu- 
mne. Musiały  one  być  duchem  Hetmańskim  natchnię- 
te, bo  i  Hetman  w  tymże  samym  czasie  do  tych  osób 
żywo  się  odezwał.  Bogdajby  to  nie  zrodziło  haniebnćj 
dbDwom  szykany!  Życzyćby  potrzeba,  aby  w  najsku- 
Icciniejszy  sposób  ułagodzono  Obywatelstwo,  bo  choć 
nawet  zagraniczne  interesowanie  się  nie  będzie  miało 
mifisea,  ale  gdy  recessu  od  plenipotencyi  nie  wymogą: 
insirakcye  sejmikowe  będą  bardzo  przykre,  a  Sejm  za- 


J>  W  liśck  <L  1  kwiecnia  1783  s  Krakowa. 
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pełniony  zostanie  głosami  dotkliwemi  dla  wszystkich 
w  związek  tych  robót  wchodzących*  1), 

Co  przewidział  Sniadecki  tak  się  i  stało,  bo  Sejm 
w  jesieni  odbywający  się ,  przeszedł  prawie  cały  na  spo- 
rach z  powoda  tćj  sprawy,  jakeśmy  juz  o  tern  namie- 
nili.  Głównym  tych  zaburzeń  narzędziem  w  Krakowie 
tak  z  powoda  Biskupa  Sołtyka ,  jako  i  Kołłątaja,  był 
Archidyakon  Krakowski  Olechowski,  człowiek  przebie- 
gły' i  czynny,  tylko  intrygant  i  wszędzie  chcący  przewo- 
dzić. Ale  też  nienawiść  publiczna  do  tego  człowieka 
doszła  była  do  najwyższego  stopnia.  »Wiem,  ze  zawzię- 
tość Obywateli,  pisze  w  tym  samym  liście  Sniadecki, 
nienspokoi  się,  chyba  ofiarą  tego  człowieka  (Olechow- 
skiego), którego  tu  wszędzie  ze  drżeniem  wspominają. 
Ddść  dla  niego  juz  i  tćj  kary,  ze  postępek  Kapituły 
nie  znalazł  aprobacyi.  Tu  roznoszą,  ze  ma  być  od 
Garnisza  sądzonym.  Gdyby  Książe  Biskup  Płocki  wszedł 
kiedy  z  uwagą  w  krzywdy  swoje  nienadgrodzone  ża- 
dną korzyścią,  które  mu  te  roboty  przyniosły,  zebrał- 
by z  nich    bardzo  ważną  lekcyę   poznawania  ludzi.c 

W  pośród  takiego  poruszenia  umysłów  w  Krako- 
wie, Jan  Sniadecki  z  dotkliwćm  uczuciem  spoglądając 
na  to  co  się  działo ,  ciągle  wtenczas  pracował  nad 
pićrwszćm  swojem  dziełem  Algebrą.  Wiedział  on  do- 
brze jak  wielką  zrobi  przysługę  dla  kraju,  w  którym 
trzeba  było  sposobić  umysły  do  rozwagi  i  gruntownego 
rozbierania  rzeczy,  wystawiając  w  prawdziwćm  świe- 
tle zbiór  tak  ważnej  nauki  jaką  jest  matematyka.  A 
chociaż   nie  tajne    mu    było    mniemanie    D'Alemberta, 


1)  Pod  daiem  9  kwietnia   togoź  roku. 
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ze,  gtomelrya  zostawia  Iłidzi  lakierni j  jakiemi  ich 
znalazła  1):  przekonany  był  jednak,  ze  to  zdanie  nie 
we  wszystkich  okolicznościach  i  nie  w  każdym  okresie 
cywilizacyi  krajowej  można  było  mieć  za  właściwe. 
Zachodziły,  jednak  pewne  trudności  w  kończeniu  tćj 
książki  i  w  przyborze  do  jćj  wydrukcfwania ,  które  się 
wydają  z  następującego  wyjątku  z  listu  do  Kołłątaja 
pisanego: 

vKrakm  24  marca  1702. 

sSmieszno  mi,  ze  Grel  (znakomity  wówczas  dru- 
»karz  Warszawski)  nie  wprzód  chce  przyjąć  wydatki 
•druku  pokąd  dzieła  nie  zobaczy.  Ja  ^  nie  tak  dla  zy- 
•sku ,  jak  dla  wygody  publicznej  około  tego  dzieła  pra- 
>cuję,  dosyć  dla.mnie  tej  korzyści,  że  się  stać  mogę 
•pożytecznym  dla  szkoły  głównćj  i  dla  szkół  wydziało- 
•wych.  Ponieważ  na  końcu  drugiego  tomu  będzie  trak- 
•tacik  o  sposobie  analitycznym,  odkryję  w  tym  moje 
•własne '  myśli ,  zrównam  sposób  dawnych  geometrów 
•z  terażniejszemi  i  skończę  na  obserwacyach  nadksiąż- 
•kami  matematyki  elementarnemi,  które  spodziewam  się, 
•ii  będą  bardzo  ważną  informacyą  dla  nauczycieli. 
•Oprócz  tego,  pićrwsza  część  pićrwszego  tomu  będzie 
•mogła  służyć  nawet  szkołom  wydziałowym,  lub  przy- 
•najnmićj  być  koniecznie  potrzebną  nauczycielom  matę- 
•matyki.  Już  przed  dwoma  miesiącami  pierwszy  tom  ca- 
«ły  skończyłem  i  drugiego  ledwo  nie  połowę.  W  tym 
•ostatnim  nic  nie  odmienię ,.  ale  pierwszy  całkiem  z  grun- 


1)  Ła  Geometrie  laisse  les  hommes,  eomme  elle  les  trouvo. 
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»tu   przerabiam.     Trzeba  mi  na  to  czasu  bardzo  spo- 

okojnego   i  wolnego,    gdybym  się    przynajmniej   przez 

»ośmnaśeie  dni  w  osobności  zamknął,  skończyłbym  wszyst- 

>ko,  ale  mi   teraz   oto   trudno.     Dla  tego   nie  wprzód 

«prześlę  prospekt ,  pokąd  spokojności  się  dorwawszy  nie- 

»zaczirę  z  nsilnością  kończyd  całej  roboty  ciągle.     Naj- 

«bardzićj  mnie  ambarasuje  korrekta,   do  którćj  potrze- 

*ba  człowieka  rozumiejącego  to  co  poprawia ,  aby,  oso- 

•bliwie    w  racbunkacb  błędu  niepopełnić ,   coby    dzieło 

»mogło   zepsuć.     Oprócz  tego  trzebaby  mi  wiedzieć  co 

»za  znaki  alfabetyczne  znajdują  się  po  tamecznych  dru- 

»karniach;  trzeba  do  mojćj  książki  alfabetów  łacińskich 

«i  greckich ,  prześlę  panu  formularz  znaków  potrzebnych 

»na    inne    pocztą.     Z  tych    ci    to   przyczyn   wolałbym 

»tu  książkę  kazać  drukować,  bobym  sam  dojrzał  znaj- 

»większą  pilnością  korrekty,  ale  cóż?   kiedy  drukarnie 

•tutejsze   bardzo   wyszarzane   i  ubogie.     Mam  skrupuł 

^wciągania  WMPana  Dóbr.  w  tak  nagłe  wydatki  j.akich 

•potrzebuje  drukarnia,  które  lubo  się  mogą  z  zyskiem^ 

»wrócić;  nie  tak  jednak   prędko  jak  się  wydaje.     Te- 

srażniejsze  WMPana  Dóbr.  interesa  wymagają  ciągłych 

» wydatków,   boję  się  więc  abyś  sobie  nie  zrobił  przez 

»to  uciążliwości.    Jeżeli  się    atoli    WMPan  Dóbr.  tak 

•wyrachujesz ,  że  to  interesom  Jego  nie  zaszkodzi,  masz 

azemnie    powolnego    dla  siebie   we  wszystkićm.    Jeżeli 

i  co  zyskasz,   a  będzie  ci  się  zdawało   udzielić  mi  jaką 

•cząstkę  tego  zysku,  to  ją  przyjmę.     Upadam  do  nóg 

•i  łasce  omie  Jego  polecam. « 

Sn. 

Delikatność    i  szczerość   z  jaką    ten   list  jest  pisa- 
ny, przekonywa   każdego,   że  pracując,  myślał  prawie 
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tylko  wyłącznie  o  pożytku  publicznym,  zapomniawszy 
na  własną  korzyść.  Tymczasem  przykre  położenie  Koł- 
łątaja zaczęło  się  odmieniać  w  Warszawie.  Po  zam- 
knięciu Biskupa  uspokojono  pomału  zburzone  umysły 
szlachty  Krakowskićj,  a  prymas  Ostrowski  skasował 
wszystkie  wyroki  Kapituły  na  Kołłątaja  wydane  i  do 
Kanonii  go  przywrócił.  Kiedy  to  się  działo  w  stolicy, 
przyjaciele  jego  w  Krakowie,  na  których  czele  stanął 
Jan  Sniadecki ,  widząc ,  ze  jeden  tylko  Kołłątaj  tęgo* 
ścią  głowy  i  charakteru,  a  przytćm  dokładną  znajomo- 
kią  spraw  edukacyjnych;  zdohiym  jest  dokonać  zaczęte 
dzieło  odrodzenia  Akademii,  pracowali  juz  od  kilku 
miesięcy  w  cichości  nad  sposobami  przywrócenia  go  do 
urzędu  wizytatorskiego.  Najcelniejsi  ludzie  w  Akade- 
mii prawdziwi  miłośnicy  dobra  publicznego  składali 
szczupłe  0rono  tych  przyjaciół.  Ksiądz  Bogucicki,  o  któ- 
rym wyzćj  wspomnieliśmy,  Jaśkiewicz  professor  historyi 
naturalnćj  i  Kanonik  Idatte  professor  pisma  świętego, 
sami  tylko  należeli  do  tych  układów,  ale  duszą  wszyst- 
kiego był  Jan  Sniadecki.  On  zręcznem  i  ostróźnćm  po- 
stępowaniem zdołał  oderwać  duchownych  professorów  od 
kapitulnego  stronnictwa,  on  ułożył  list  do  Komissyi  Edu- 
kacyjnej od  całćj  Akademii  z  proźbą  o  przywrócenie  Koł- 
łątaja do  skończenia  zaczętej  wizyty,  nakłonił  starych 
kolegów  do  podpisania  tego  adresu,  i  razem  potrafił 
zniewolić  umysły  w  Warszawie,  do  swoich  zamiarów. 
Najtrudnićj  było  przekonać  na  stronę  Kołłątaja,  Bisku- 
pa Płockiego.  Uprzedzający  się  z  natury,  otoczony  nie 
raz  stronnikami  Kapitidy  Krakowskićj,  wreście  skru- 
pulatny w  powierzaniu  komukolwiek  bądź  władzy  szkol- 
nćj,  porobił  zarzuty  Kołłątajowi  żądając,  żeby  je  zbi- 

Pam.  J.S.T.I.  10 
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to  sposobem  przekonywającym.  Ale  kiedy  9ia  sprawą  Ja- 
na Śniadeckiego  i  Jaśkiewicza ,  przy  pomocy  brata  Koł^ 
łąłaja  Starosty  Trześniowskiego,  interesa  jego  na  dobrym 
stopniu  stanęły  w  Krakowie  1).  Ignacy  Potocki  wsparty 
pomocą  Księcia  Stanisława  Poniatowskiego  i  Podkancle- 
rzego Chreptowicza,  dokonał  wreście  trudnego  dzieła^ 
powrócenia  Kołłątaja  do  dawnego  znaczenia.  List  jc^ 
go  do  Śniadeckiego  d.  4  maja  1782  z  Warszawy  pi- 
sany objaśnia  niektóre  okoliczności  wtćj  mierze. 

»Bardzom  się  zmartwił,  pisze  Kołłątaj,  jak  mi  po- 
wiedziano ,  ze  z  poczty  nićmam  listu  od  WMPana,  ale 
potćm  odebrałem  list  od  Popławskiego,  który  nieskoń- 
czenie był  ucieszony  z  listu  irekwizycyi  WPana,  uczy- 
nionej do  niego  imieniem  Akademii.  Dziś  gotował  się 
na  piękne  komplementa ,  ale  zaproszony  j^echać  z  Wo- 
jewodziną Podolską  o  trzy  mile  na  obiad,  i  śpiesząc 
się  do  Księcia,  aby  mu  doniósł  o  rozkazach  Akademii^ 
mnie  tylko  obligowpł  abym  upewnił  WMPana  o  jego  gor- 
liwości. Obiecał  także  byó  u  mnie  po  rozmowie  z  Księciem, 
jeżeli  mu  wystarczy  czas  przed    odjazdem  zWojewo- 


1)  »Wnog2c  sobie  «  listów  WMPana  Dóbr.  pisze  Saia- 
»decki  do  Kołłątaja  pod  dniem  'dl  marca  1782  roku  z  Kra* 
»kowa,  że  coraz  lepiej  jesteś  z  Biskupem  Tlookim,  proszę 
»mi  też  donieść,  jak  się  bidzie  prezentował  po  miebran<y 
uwiadomośoi  o  spFBwie  Grodzkiej.  JP.  Starosta  hyl  we  cswar- 
»tek  a  Wojewody  Krakowskiego  prosząc  go ,  aby  pisał  do  Bi- 
Bskupa  Płockiego.  Z  wielką  powolnością  obiecał  to  uczynić 
tteraźnicgszą  pocztą.  Wyznał  Wojewocbi  jak  wiele  Książa 
•Biskup  Krakowski  przed  nim  samym  mówił  o  WMPana  Dóbr. 
•krzywdach  1  niewinności.  Nie  mógł  się  widzieć  z  Kunde- 
»rzem  dla  wielkich  zatrudnioń ,  wizyt  bardzo  licznych  i  sessyj 
tKomisarskich ,  które  się  u  niego  od  O  zrana  aź  do  samego 
icobiadu  na  wyciąganie  inkwizycyi  odbywają.  Był  atoli  P.  &>ta- 
»ro8ta  u  Kasztelana  Czerskiego  i  Wojewody  Ba wskiego  it.d...« 
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diioą.  Ale  gdy  go  dotąd  nie  widać,  waossię  sobie,  ie 
dłi^o  przytrzymam;  u  Księcia  o^jecbał^  a  zatem  nie 
będę  wiedział  o  jeg«  negocyacyi  az  w  wieczór^  We 
środę  po  odejścia  poczty  była  sessya  Kommissyi,  oa 
którzy  Pan  Potocki  zamówił  Komissarzów,  ii  im  wtycb 
dwacb  przyniesie  raport  z  oddanej  mu  przezemnie  spra- 
wy wizyty  i  reformy  Akademii.  Z  tej  okazyi  jako 
dobrze  znający  moje  roboty,  bardzo  łaskawie  o  mnie 
mówił  i  wnosU ,  żeby  to  było  jedno  co  zepsuć  dzieło, 
koma  innema  dokończenie  onego  powierzać.  Zdanie 
swoje  miał  .wsparte  od  wiela  komisarzy,  a  Książe  ma 
dziękował  za  tę  o  dobro  Akademii  troskliwość,  i  o- 
świadczył,  iz  także  będzie  im  do  tej  materyi  miał 
eo  do  komunikowania  od  Akademii.  Dziś  znowu  jest 
sessya,  ale  Pan  Pisarz  Potocki  nie  wygotuje  się 
z  swoją  robotą,  gdyż  przez  łaskę  swoje  daje  sobie 
w  tej  mierze  wiele  pracy,  i  rozszerza  się  nad  moim 
nieszczęściem  i  nad  pochwałami  Księcia,  chcąc  słabo- 
ści nawet  użyć  na  powrócenie  mi  sprawiedliwości. 
Listu  Akademii  niekomunikowałem  tylko  Panu  Potoc- 
kiemu, który  ma  bardzo  wiele  światła  i  sprawiedli- 
wości w  swćm  sercu,  aby  mię  mógł  z  tej  miary  pa- 
sądzać  o  kabały  i  nieuczciwe  jakie  w  tej  mierze  kro- 
ki. Pan  Podkanclerzy  I^itewski  jest  mój  należący,  a 
serce  jego  równie  zacne,  jak  rozum  prosty  i  niepo- 
dejrzliwy.  Książę  Stanisław  niepotrzebował  kommuni- 
kacyi  listu  odemnie,  bo  był  ostrzeżony  od  nieoszaco- 
wanego  Jaśluewicza.  Inni  Komisarze  idą  za  zdaniem 
wyliczonych.  Przyznaję,  że  wasza  teorya  jest  dobra, 
ale  wiedzcie,  że  trzeba  było  poruszyć  rzeczy  przez 
inszy    kanał.     Już   tedy   mój  interes  duchowny   skon- 
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czy  się  pod  ręką  Ks.  Wrażewicza  z  powrotem  mnie 
do  wszystkiego,  a  interes  w kommissyi  dobrze  rozpoczę- 
ty. Książę  (Poniatowski)  jednak  wprawiony  do  zwłoki, 
nie  wićm  nawet  czyli  dziś  na  sessyi  pokaże  list  Akade- 
mii; jam  go  znowu  dwa  dni  nie  widział,  postrzegam 
to,  co  mię  nawet  bardzo  cieszy,  że  jego  słudzy  nie 
anonst^ą  mn  o  mnie  kiedy  przychodzę,  chcąc  abym 
go  niewidywał,  a  ja  cierpliwie  na  niego  czekając,  n- 
twierdzam  go  może  w  tćm,  żem  moje  poprawił  am- 
bicyą.ff 
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ROZDZIAŁ  CZWARTY. 

KtUątąi  kwŁnf  wiiytt  AkaieMii—  SnUeeki  eilw- 
Uea  Bady  Wisjrtatonkiij  i  Sekretarmi  AkadeMii— 
Jcga  fnce—  PMijihy.iefc  akitek — Ja^ewin — 
M«ikim  Bekterai—BrakaraicKnkawskie— iasaa. 
Ue  €MjU  Aka4e«iki—  lady  Siiadeekicg*  ine  K«I. 
Iątąj«id—  Pi^sa  ayfl  pachwdy  Kaftanika—  P«- 
di4i  da  PaiMuria  i  Waniawy—  Sary  wyjedaaae  iKr^ 
h  dh  AkadeaU—  Packwaia  KaiUcna  W.—  Alg». 
kra  wyckadii  s  draka—  Zdaaie  •■iij—  Ustfp  •«■• 
towci«—  Pw^teidOe  i  KaUąmcM  i  igada—  BalM— 
la.  ialfdiiawiki—  laMiar  alrwaieaia  sttraakiw  aaa- 
k«ffych  Inkawa  s  ParyiMi—  tkMrnatmriui  Ira- 
kawakie—  fraciewski  Icktaraik 

r.  1782—  1781. 
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,ozrazĘ6ŁA  SIĘ  juź  bjła  cała  prawie  machina  Akade- 
mii, przez  to  nieszczęsne  zachwianie  losn  Kołłątaja. 
Zawiść    i  ile  zrozomiane   spółzawodnictwo  starych  jej 
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członków  t  nowymi,  zajmowały  czas  professorom  we- 
wnątrz Akademii,  a  zewnątrz,  odrywała  nie  jedne- 
go uwagę  owa  przygoda  Biskupia  i  burzliwe  intry- 
gi Kapituły.  Trzeba  było  talentu  i  powagi  Kołłą- 
taja, a  przyt^m  wytrwałej  pracowitości  i  poświęcenia 
się  Jana  Śniadeckiego ,  zęby  to  wszystko  do  przyzwoi- 
tych karbów  przyprowadzić  i  na  stalszych  zasadach  u- 
twierdzić.  Posłuchajmy  własnych  w  tój  mierze  wyra- 
zów Śniadeckiego,  których  niestety  nie  na  długo  już 
nam  stanie. 

»Na  kilka  miesięcy  przed  moim  do  kraju  powro- 
»tem,  Komissya  Edukacyjna  wydała  projekt  ustaw  szkcd- 
»nych,  podany  na  rok  do  próny  i  doswiadczeiiia.  Po 
»upłynieniu  tej  próby  spadł  aa  Akademią  rząd  wszyst- 
»kich  szkół  koronnych,  w  Województwach  Krakowski^, 
•Poznańskiem,  Kaliskióm,  Sieradzkiem,  Gnieźnieńskiem, 
»Łcczyckiem,  Mazowieckićm  >  Podlaskiem,  Sandomir- 
»skiem ,  Łobełskióm ,  Podolskióm,  Wotyńskiem  i  Kijow- 
»8kióm.  Trzeba  było  szkoły  rządzcami  i  nauezyciela- 
»mi  opatrzyć,  urządzić  i  rozesłać  do  nich  wizyty,  uła- 
tttwić  nauczyeielom  sposoby  uczenia  nauk,  na  które 
»nie  było  krajowych  książek;  wydobyć  z  nieładu  kaasę 
»IJniwersy tettt ,  urządzić  jego  dobra,  zapełnić  wnikają- 
«ce  katedry,  i  plan  cały  Uniwersytetu  sporządzić,  a  do 
»tego  planu  domy,  gabinety  i  inne  naukowe  zakłady  po- 
•zaprowadzać  i  obmyśleć.  Będąc  młody,  pełen  ognia 
»i  gorliwości,  przyjąłem  w  roku  1782  Sekretaryą  Uni- 
•wersytetu  i  pdmoc  w  kierowaniu  tem  dziełem,  Zje- 
ttckd  do  Krakowa  w  Maju  1782  Kołłątaj,  z  instruk- 
«eią  od  Komissyi,  ałe  mu  przydano  radę  Wizytatorską 
»do  którćj  należałem.    Przywalony  był^  ogromną  pra- 
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•tą.  SponąikiwsKy  moim  kosztem  znaki  algebraiczne, 
•(kl^Th  nie  było)  dałem  do  druku  pierwszy  tom  mo- 
>j^j  Algebry,  i  wiele  pracowali  musiałem  w  drukarni, 
»ńi  się  zeeer  nauczył  sadzić  rachunki  Algebraiczne 
•bez  omyłki.  Pisriem  drugi  tejże  Algebry  tom,  otwo- 
HTyiera  lekcyą  Astronomii  i  wygotowałem  do  ni^  rę- 
•kopsma  dla  uczniów,  utrzymywałem  protokuł  tak  ses- 
isyi  Uniwersytetu  jako  i  Rady  Wizytatorskićj:  podja- 
dłem się  z  dwoma  przydanymi  członkami  Uniwersyte- 
•tu  roztrząsać  niezmiernie  powikłany  stan  kassy,  do- 
tbierriem  nauczycieiów  na  szkoły  i  utrzymywałem  eią- 
•gtą  korrespondencyę  z  Wizytatorami  i  pięćdziesiąt  kil* 
»hi  szkołami.  Przy  tych  wszystkich  robotach  źadnćj 
»lrkryi  nigdy  nie  opuściłem,  i  wyznaczyłem  co  dziea 
•gadzinę  dk  moich  słuchaczów,  na  ułatwienie  trudno- 
«iri,  któreby  znaleić  mogli  w  rozważaniu  i  przerabia- 
»m«  moidi  lekcyj.  Zjechał  do  Krakowa  Jan  Jaikie- 
•wieź  Doktor  Medycyny  na  dawanie  Mineralogii  zGhe- 
•mią  i  Botamki ,  człowiek  pełen  gruntownćj  nauki,  po- 
<zffvotoi  i  słodyczy  charakteru,  z  którym  zawarta 
przyjaźń,  tnrała  az  do  końca  dni  tego  zacnego 
ty     KoRątaj,   Jaśkiewicz   i  ja,   roztrząsaliśmy 


1)  JsAieirics  był  edowiekiein  •bsnme  wiadonoto*  po- 
JaiąjV  JM ,  wyborajm  Chemikiem  i  lekarzem.  Uesył  tie  Me- 
Afcyuy  w  Wiednia,  potćm  we  FraDcyi^  gdiie  sią  tjle  dał 
pognać  z  awojej  nauki,  ie  go  zrobiono  członkiem  Towany* 
atwa  Królewskiego  Medycznego  I  Korrespondentem  AkadeoMt 
Darf^Ctnn<Łi>  Piramewics  w  mowie  miamSj  w  rooanioę  otwar- 
cia Towarzystwa  do  Kai^  elementarnych  w  rokn  1788  ^  tak 
o  nim  powiada:  »Pełna  jeat  obazem^j  i  gnintown^  umiejc- 
taaiai  Dyaaartaeja  JP.  Jaśkiewicsa  Profeaaora  naówcsaa  Hi- 
alaryi  Mntarala^,  mcia  a  cnoty  i  nauki  znanego,  o  gdraah 
i  H^^tf"^****  w  nich  laazłydi  w  kraju  nauym ,  o  ucsynkmyoh 
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«w  codziennych  wieczornych  schadzkach  potrzeby  AŁa- 
«demii  i  Szkół.  Ułożyliśmy  plan  rządu  i  nauk,  zało- 
•zenie  ogrodu  Botanicznego,  Łaboratoryum  Chemiczne- 
»go,  Gabinetów  fizycznego  i  mineralogicznego,  porzą- 
»dnego  i  rozległego  Szpitala  Medycyny,  Chirurgii  i  SztUr 
»ki  położniczej;  urządzenie  dobrćj  drukarni,  wydawa- 
»nie  ksiąg  elementarnych  dla  szk(^:  wybór  Ks.  Kołłą- 
»taja  na  Rektora  Uniwersytęjtu,  zaprowadzenie  sessyj 
jipublicznych  w  Akademii  dla  obeznania  powszechności 
»krajowój  z  naukami.!  pracami  Akademickiemi :  usta- 
»nowienie  Kandydatów  stanu  nauczycielskiego  ich  popi- 
»sów  i  ćwiczeń  publicznych,  przerobienie  projektu  Ustaw 
•szkolnych  i  wygotowanie  ich  do  potwierdzenia  Kom- 
ąmissyi.  Wszystkie  te  rzeczy  były  owocem  prawie  ca- 
»łorocznych  wieczornych  u  Kołłątaja  robót:  które  po- 
»tóm  poddane  były  na  sessyach  Uniwersytetu  podroz- 
»wagę  i  do  przyjęcia.  Obmyślone  były  źródła  potrze- 
»bnych  na  to  funduszów.  Książe  Michał  Poniatowski 
ffBiskup  Płocki  oddał  Akademii  60  tysięcy  złotych  pol- 
>skich,  wyznaczone  sobie  za  administracyą  Biskupstwa 
»Krakowskiego ,  a  Ksiądz  K(dłątaj  miał  się  dopomnieć 
»u  Króla  o  Opactwo  dla  Akademii  nadane  przez  Kon- 
•stytucyą  1768.t 

Te  wszystkie  czynności  o  których  tu  wspomina  Jan 
Sniadecki,  szczęśliwie  przedsięwzięte,  dokonane  były 
z  tem  poświęceniem  się   i  z  takim  zapałem ,  jakie  tyl- 

postrzeieniach  około  powierzchni  i  warst  ziemi ,  około  wód 
kruszcowych  w  Województwie  Krakowskiem.  Był  on  szczę- 
śliwy dać  dowód  nauki  i  biegłości  swojćj ,  oraz  okazać  zbiór 
kruszców,  Szkole  Główn^  od  siebie  ofiarowany  i  ułożony, 
przed  umiejącym  sądzić  i  łaskawością  zaszczycać  uczonych 
Królem. 
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ko  nie^  oMite  cilMiek  eafy  sprawie  puUicnMy  od- 
dany, bea  sadMgo  wx(^ęda  Da  własny  interes.  Saan 
frsynmsnny  był  tworzyć  dla  siebie  zbiór  narzędzi  do 
obierwaeii  astronomicznyeb ,  nim  przyszło  do  nrządze- 
nia  oatateemego  obserwatorynm.  Zajmowało  go  ró- 
wnjea  ołoieme  plami  na  ogród  botaniezny,  w  pośród 
btÓRfD  miała  byó  wzniesiona  nowa  budowla  do  nw^ 
zama  nieba.  I  w  tym  eela  nie  przestawał  na  przed- 
stawieniaeh  nrzfdowyeb;  owszem  w  prywatnój  korre^- 
pmidencii  wybładająe  z  zywośeią  Frezesowi  Komissii 
widkie  pwytki  z  nowyeh  zakładów  dla  kraju,  skór- 
ssym  go  czyott  w  wykonaniu  zamiarów  Akademii* 
WirM  takieh  zatrudnić  miał  jeszeze  powierzoną  so> 
bie  od  Akademii  wspólnie  z  Ks.  Popławskim  delegaciją 
■a  Sqmiki  w  Proszowicach.  Ale  urządzenie  dobrćj  dru- 
karni zajmowało  go  nadewsfyistko;  widaó  to  z  listów 
jcfo  pisywanydi  do  Kołłątaja  bawiącego  przez  ealą  je- 
sicś  roka  1782  w  Warszawie.  Drukując  swoje  Algę- 
btt  przypatrzył  sif  z  bliska  ostatniemu  opuszczeniu  i 
nit  loda wi  w  jakim  drukarnia  Akademicka  wówczas  zo- 
stawała. •Brakarnia,  najgłówniejszy  artykuł,  pisze 
»w  jodnym  likiem  który  trzeba  będzie  urządzić;  ja.ta 
•Sibśe  1  medosorem  i  opuszczeniem  wszystkich,  ledwo 
»glowy  nie  urwf  przy  drukowamu  mojój  ksiąiki.  I 
•ebae  njlepi^j  zyczf  Akademii,  wyprzysiągłbym  sif 
»aMĆ  00  z  Drukarmą  Akademicką  do  czynienia.  Gdy- 
•byś  tam  WMPan  Dóbr.  mógł  znaleźć  jakiego  poczci- 
»wcfa  i  zMJącc^o  się  człowieka  do  dozoru  Drukami, 
•wideftyś  Akademii  usłużył.  Lepiejby  mu  było  dobrze 
ttaptarićy  a  mieć  pożyteczną  i  dobrą  pomoc,  niz  na 
»tydi  próniaków  Akademików  się  spuszczać  z  stratą  i 
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»aAwo<teifii.  Karz  WMPan  fibkr.  jeascae  pomyaled  o  apo- 
ta^  %ak]afla  oa  Briiliflariiią  przynajmniej  9,000 ,  bo 
»tó  jest  aadnym  sposobem  nieuchronną  rzeczą ,  jeżeli, 
ibędziemy  ehciełi  mieć  eo  ztąd  dqcb$d«i««  Pdiniejrozr 
winąt  jeszcze  wif  cćj  myśłi  swoje  Sniadeeki  w  tym  przed- 
miocie, w  innym  Uście  datowanym  d.  10  Listopada 
1783  z  Krakowa,  gdaie  taJue  czyni  uwagi  KoitfątajowL 
>OpQŚoiłem  był  prś^trogę  dla  WMPana  Dóbr.  wzglę- 
sdem  Drujcaru ,  którą  mi  świeżo  rozsiane  po  całym  Ib^a- 
»Jiowie  szemrania,  nezyniły  potrzebną,  Paioiyłeś  WMPan 
•intraty  z  Drukarni  mAłi$ambló  dla  Professorów  uBjeł^ 
»tóra,  podobno  przykładam  Wiłeaczyków,  przez  co  się 
>darozttBuewałe«) ,  ie  stan  Drukarń  nie  jeit  WMPaBU 
iDpbr.  wiadomy.  Mam  bonor  z  własaćj  obderwacyi  d#- 
>njeśe ,  ii  Drukarnie  Akademickie  tak  całkiem  opatrzę* . 
'  suia  gwałta^vBego  potrzebują:  «  Akadi^nk.  Jiie  tylko 
»nie  może  mieć  z  nieb  żadnych  ititrat  prz6z  trzy  lata, 
»ale  jeszcze  musi  cda  z  swego  skarbi)  łożyć  na  zakłar« 
jidy.  Jfest  tylko  jeden  gatunek  pisma ,  który  moie  p^zen  '' 
»kilka  łat  potrwać  przy  dobrym  dozorze ,  ale  wsayst-  > 
i>kie  inne  tak  wytłuczone,  tak  zdefektowane,  że  ani 
>myśleć,  aby  ich  można  do  pcnrządnćj  jakiej  roboty 
>uzyć.  Trzeba  wszystkie  pisma  przelewać^  prassyM^ 
«We  robić,  stancyą  wyporządiać,  czego  i  za  24,00& 
»iiiezrobiemy,  a  to  są  wszystko  gwałtowne  potrzeby* 
Jnaezej  Drukarnia  nasiza  nie  warta  imienia  porządnej' 
^drukarni:  ciężko  nawet  bardzo  będzie  z  książkanu  ele-' 
»mentarnemi  sobie  i^oradzić  z  początku.  Z  tego  wypa- 
»da , .  że  intrata  ktćrąś  WAlPan  ckciał  obihkic'  na  «f* 
psofnhle  nie  exystuje'  żadną;  WMPan  Dóbr.  nic  z  tęga 
sBie  będziesz  miał,  a  ściągniesz  na  siebie  zewsząd  wrk»- 
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«fki,  Mrte  jai  ja  ii  4o  nradteoia  słystti  i  akrzyw- 
•4nsx  sweję  repntacyą.  A  jako  WAffan  masz  tyle 
•silachetiMŚci  i  sprawiedliwości  w  swojćm  serca,  ii 
•wfiystkie  poiytecaoe  dobra  Akademii  awagi  przyjmą- 
»jen  wuio:  na  i  to  sobie  pozwolić  przełożyć ,  ze  je^ 
•ieli  Akademia  za  kilka  lat  postawi  w  dobrym  stanie 
•Drakamią,  o  czem  nam  trzeba  najpierwity  i  najtro- 
•skliwi^j  myśleć,  ze  iródła  tego  moziia  do  trzydzie- 
•itai  tysięcy  rachować  intraly.  Czego  iiie  podobna  ua 
iMimmbk  obracać  Akademii  tak  ubogiej  i  tak  potrze- 
»baej,  bez  ściągnienia  na  siebie  plamy  ostatniego  nie* 
•rząda,  jaki  każdy  rozumny  człowiek  może  Akademii 
•Wileńskiej  przypisać.  Z  projektu  więc  WMPana  Dóbr. 
nie  nie  zyskasz,  stawę  swą  ukrzywdziss,  a 
Hektorom  otworzysz  pole  do  pretensyi  zo- 
•csenistą  l^n^  interesiw  Akademii*  1). 

Podobne  rady  i  przestrogi  w  innych  sprawach  Aka- 
danii  ea(sto  sif  powtarzały  w  nieprzerwanej  korres> 
f  irnfyi  z  KoUątajenu  Z  wrodzoną  sobie  ot^vartością 
■ncieral  żwawo  Snladeeki  na  wszelkie  nehybienia,  któ- 
ro widiial  w  rządzie  naukowym ;  a  wstrzymany  w  gor- 
Uwtśri  swoj^,  samemu  nawet  Kołłątajowi  nigdy  nie 
danwał,  gdy  mu  się  zdało  ze  nie  tak  działał  jak  na^ 
kńf.    Korzystał  ze  wszystkich  nwag  umiejętnie  KuHą- 


1)  T«  mmmMiy  jak  je  in  nacjwa  Sniadaeki,  bylj  włt- 
teia  w  m  opooo  w  Mdtie  w  Akademii  Wileńekiij.  Wpro* 
wadsMM  pnes  Eąiesuitów  swoly  eif  Akadmuiką^  w  której 
cme  pneniecsoiiy  ua  etytanie  pism  perycHlycznych ,  sehodtit 
fcafufcBJiifa  «a  rc»foartmi(^j  winem  w^erekióm  gadautnie  I 
aa  wjasydMMiin  prawdsiwyeh  naaik  i  uctMNiych;  ale  to  je- 
daak ,  a  csaaem  i  poetc|»em  reformy  8/.koluej «  i  pod  Rektor- 
tff%  Poesobutta,  ustało. 
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taj ,  przyjmował  nawet  sarsuity  i  odpawiadał  na  nie  u- 
s^^rawiedliwiąjsie  siebie,  chociai  to  go  iywo  obcho- 
dziło. 

Z  licznych  Śniadeckiego  listów,  w  którym  mandcie- 
lał  rad  swoich  względem  poprawy  ustaw  Szkolnych, 
następny  godzien  jest   zachowania, 

z  Krakowa  27  listopada  1782. 

•Ponieważ  WMPan  Dóbr.  zatrudniasz  się  Szkołami 
Wydziałowemi  i  Kommissija  ma  czynić  jakieś  odmia- 
ny, które  znajdzie  potrzebne:  przyszło  mi  na  myśl 
przełożyć  WMPana  Ddir.  moje  uwagi,  które  wióm,  ze 
nie  będą  wielu  się  podobać,  ale  w  których  ja  więcćj 
znajduję  ważności,  nizlibym  się  tu  mó^  wytłómaczyd. 
W  ustawach  na  Szkoły  Wydziałowe  wiele  nadto  dro- 
bnych i  małych  rzeczy,  które  uniżają  Kommissija,  po- 
winno być  wymazanych.  Jabym  chciał,  aby  w  całym 
stanie  Akademickim  żadnego  spólnego  mieszkania  i  sto- 
łów nie  było,  ale  zęby  Professoróm  pozwolić  mieszkać^ 
gdzie  im  się  podoba  i  trzymać  kondycije,  jeżeli  się  nią 
który  chce  zatrudnić.  Ten  sposób  życia  da  im  wię^ 
cej  pozpać  świat,  oświeci  ich  przez  prywatne  iirfbr- 
macije  w  doskonalszem  poznaniu  dzieci,  ich  charakte^ 
rów,  wad  i  pojęcia,  a  przeto  poda  im  skuteczniejsze 
i  przyzwoitsze  reguły  obchodzenia  się  z  niemi  w  szk(H 
łach.  Ten  sposób  życia  umorzy  tyle  nieprzyzwoitości 
ze  spólnego  mieszkania  wypadających:  między  któremi 
niech  mi  się  godzi  wspomnieć,  że  pijaństwo,  mizan- 
tropija ,  twardość  obyczajów,  w  dawnych  Akademikach 
prawie  powszechna,  były  najwięcćj  skutkiem  spólnego 
ich  życia ,  w  którem  patrzaliśmy  zawsze  na  ustawiczną 
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W9J/^f  (kkeije  i  rosdzieteie  się  osób  napartije.  Nie 
■imy  podobno  zadnio  jeszcse  pnykładu,  zęby  pny- 
■M  miał  00  dobre(p)  w  łodziach  zaszczepić,  kiedy  prze* 
ciwBie  widzimy,  ze  swoboda  pozwolona  człowiekowi  naj* 
więcej  wydaje  dusz  wielkich,  lob  odsłania  złe  i  szkodli- 
we ckaraktery  z  natury.  Oszczędzi  sie  przez  to  Kom- 
aissij  stanuua  i  kosztu  na  domy  i  mieszkania,  na 
apatrzenie  stołów  spóUiych;  a  Edukacyi  lepiej  się  za- 
radzL  Dorozmniósz  się  WMPan,  ze  tai  sama  myśl 
rozciąga  się  na  Seaunarijom  Kandydatów,  z  których 
■iespodziewam  się,  zęby  co  dobrego  zrobiły  spóloe 
mieszkanie  i  dozór  twardy,  pod  jakim  zostają  diyba 
•krycie  i  przytłumienie  na  pewien  czas  wad  i  namię* 
d ,  kt^by  wybuchły  na  wolności  i  ostrzefl^y  źwierz- 
0  niebezpieczeństwie  pewnóm  osób ,  a  zatóm  u* 
rzyniłyby  wybór  szczęśliwszym.  Wszystkie  wglądania 
w  pilność,  d)ycuje,  wiósz  WMPan  Dóbr.,  jak  się  do- 
brze w  dawnym  stanie  Akademickim  FaeuUatiM  PhHe^ 
$§pkk0e  ndaw^  ?—  A  dziś  z^iewneby  się  nie  lepiej  u- 
dały ! —  Kommissya  mogłaby  za  te  pieniądze  ze  sto  osób 
utrzymywać,  płacąc  młodym  aplikującym  się  pensyą 
pu  44)0  złł.  Oszczędziłyby  się  koszta  na  tyle  urzędni* 
kMT  cale  niepotrzebnych,  na  utrzymywanie  domu;  aten 
hnaai  mógłby  być  obrócony  na  Bibliotekę  publiczną, 
kcón  gwałtownego  potrzebige  zaradzenia.  Dom  Sw. 
finira  mote  bjfć  obrócony  na  szpital  wielki,  albo  gdy- 
by klasztor  Swięti^  Macieja  był  do  tego  wygo- 
ly,  moźnaby  zamianę  łatwą  uczynić.  Stoso- 
do  tych  myśli,  miałbym  jeszcze  bardzo  wiele  uwag 
pndoiyć,  ale  nie  należy  mi  ich  W  MPanu  Dobrodziejowi 
wypisywać,  bo  je  sam   w  sobie  znajdziesz.     Większa 
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ee^ć  ustaw.  Rommissyi  widać,  ie  jest  prsez  Enuii- 
cbów  układana  i  trąci  zewsząd  zakotinością.^..  jVie  tno- 
im  ji]  teraz  zachować,  chyba  dla  tego  tylko,  żeby 
mieć  w  potomności  przykład  myślenia  tego  zakonu,  któ^ 
ry  uchodził  n  nas  za  uczony,  a  kjóry  ai  nadto  wy- 
równywał niedołęŹDOŚcią  innym,  poAug  mego  widze^ 
nia.—  Patent  Rektorski  jeżeli  wyjdzie  z  Kancellaryi,-  to 
muszę  mićć  na  to  fornsę ,  albo  proś  WMPan  Dobr^ 
JmKsiędza  Kopczyńskiego,  aby  on  to  ułożył.  Powi*^ 
nien  być  prosty,  wyrażający  tytto  interesowanie  się 
Króla  do  Edukacyi,  jego  przychylność  do  przywilejów 
Akademii  służących,  na  których  fundamencie  elekciją 
potwierdza....)* 

Wszystkie  te  jednak  walne  sprawy  Akademii  i  tru- 
dy nauczycielskie,  niezaniedbał  przeplatać  Sniadecki  pra- 
cami fiterackiemi.  Dziwnie  czycny  umysł  tego  człowie- 
ka szukał  wszędzie  zasiłków  dla  siebie.  Nieraz  do  za- 
spokojenia ciekawości  swojćj  zanurzał  się  w  odwie- 
cznych skarbach  rękopiśmiennych  Biblioteki  Akademie^ 
kiej ,  nieurządzonych  jeszcze  jak  dzisiaj ,  i  szperał  śla- 
dów wysokićj  nauki  dawniejszych  mistrzów  tćj  szko- 
ły. Tym  sposobem  w  roku  jeszcze  1782  po  odkry- 
ciu w  Bibliotece  przeszło  40  tomów  rachunków  astro- 
nomicznych przed,  i  po  Koperniku,  przez  Professorów 
Krakowskich  robionych,  powstał  w  głowie  Śniadeckie- 
go pierwszy  zaród  myśli  oapisania  owćj  pochwały  Ko- 
pernika, która  mu  tyle  później  sławy  zjednała.  Ja- 
koż zaczynając  we  Wrześniu  lekcyą  Astronomii,  otwo- 
rzył ją  przeczytaniem,  napisanćj  od  siebie  pochwały 
Kopernika ,  dawnego  ni^dyś  ucznia  tej  samej  Aka- 
demii. 
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Db  odpoczynku  po  tyla  pracach  i  Dabrauia  sił  po 
micsięcuiej  prawie  słabości,  adał  aię  przy  końca  gro«- 
daia  Sniadecki  razem  z  Jaśkiewiczeoi  do  Pińczowai 
dla  przepędzenia  świąt  w  t^rzejoiyiu  i  gościimyai  do- 
mm  Margrabztwa  Wieiopolskieh.  Ale  ta  przejażdżka 
murla  jesaeze  na  cela  notteres  Kołłątaja.  W  li$topa* 
dsie  bowiem  lawakowało  było  Beneficyiun  w  Kaiązu. 
do  koUacyi  Margrabiego  Baleiące;  szło  więc  o. wyje- 
dnaie  prezenty  dla  Kołłątaja,  który  niebiorąc  żadne- 
go wym^rodzenia  za  urząd  Wizytatorski ,  a  zmuszony 
eięsto  przesiadywać  w  Stolicy  dla  spraw  Edukacyj- 
nych«  nie  mógł  wystarczyć  z  własnej  fortuny  na  cią- 
gle j  znaczae  wydatki*  Ale  ten  interes  znajdywał 
wielkie  tradności,  którym  gorąca  przyjaźń  Sniadeckie-* 
go  zandzie  nie  mogła.  Koniec  jednak  roku  1783 
■wicMzyt  wszystkie  usiłowania  przyjaeió^  dobra  publi* 
rtn^o  w  Akademii  Krakowskićj,  bo  K^ątaj  po  dłu^ 
gich  zwfekaeb  Konussyi ,  obrany  wreszcie  został  Ao^ 
ktarern  btkoly  Głównćj  i  licznych  władzy  jćj  podle- 
gtyeh  zakładów   naukowych* 

W  tym  jeszcze  roku  powalał  w  myśli  niektórych 
rthmk^w  Akademii  projekt  oddania  w  dzierżawę  dóbr 
\kadenuekich  professoróm  w  ich  peasyi.  Upatrywano 
«  lem  aajprzód  pewność  opłaty  professorów,  a  potćm 
iiaaczędKair    trudów  i  kosztu  admimstracyi  dla  zwierz- 

EdMkacyjnćj.     Uczyniouo  zaraz  w  tym  cela  pcr* 

kroki  u  Księcia  Prymasa,   ale  trudność  pogodzę- 

nanczyeielstwa   t  trudami  gospodarza, 

w  dobrach   odleglejszych  od  Krakowa,   nie- 

Icmu  zapMt  zaraz  z  początku  położyło*    fiy^ 
U  lo  idea  wynibgąca   z  powszechnój  skłonnośei  ple** 
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mienia  Słowiańskiego  do  roli  i  wiejskiego  żyeia.  Sam 
Sniadecki  chociaż  był  przekonany,  ze  taki  zamiar  nie 
mógł  się  udać,  chociaż  wątpił,  żeby  był  z  pożytkiem 
dla  nauk:  taki  jednak  wpływ  na  nim  wywierał  urok 
użycia  wiejskiej  swobody  w  czasie  wolnym  od  obo- 
wiązku ,  ze  jak  sam  wyznawał ,  że  gdyby  ma  puszczo- 
no .wtenczas  wieś  Bronowice,  w  okolicach  Krakowa  po^ 
łożoną,  za  pensiją  jego  6,000  złł.  wynoszącą,  niewa- 
bałby  się  jćj  przyjąć  na  czynsz  roczny  w  tćj  summie, 
chociaż  intrata  ówczesna  Bronowie  tylko  3,000  złł. 
wynosiła. 

Jan  Sniadecki  kreśląc  ogóhay  rys  swojego  życia, 
taki  daje  obraz  następnego  roku,  którego  niepr^rwie- 
my  żadną  naszą  uwagą.  *  »Przy  nadzwyczajnej  pracy 
•wpisaniu  i  układaniu  wszystkiego,  rok  1783  był  pra- 
»wie  najprzyjemniejszy  w  mćm  życiu,  bo  się  robiły* 
»rzeczy  pożyteczne  dla  kraju  w  najlepszćj  harmonii  i 
»przyjacielskićj  otwartości,  jaka  zachodziła  między  mną, 
^Kołłątajem  i  Jaśkiewiczem.  Komissya  z  ukontentowa- 
»niem  przyjmowała  nasze  myśli  i  projekta:  a  Prezy- 
»dQJący  w  ni^j  Książe  Michał  Poniatowski  przyrzekł  t(^ 
«popierać  i  do  skutku  przywodzić.  Jednćj  tylko  wten- 
»czas  doświadczyłem  przykrości:  kiedy  eraminując  kas- 
«sę  z  licznych  książek,  rachunków  i  papierów,  wy- 
»tknąłem  jćj  anarchią  i  marnotrawstwo  do  dwudziesta 
»kilku  tysięcy  wynoszące,  z  krzywdą  starych  oddało- 
»nych  Akademików,  którym  kilkoletnićj  pensyi  niewy^ 
«płacono.  Komissya  Edukacyjna  na  przekonanie  się  o 
»tćm  zesłała  do  Krakowa  Ks.  Stefana  Hołowczyca  i 
»P.  Feliia  Oraczewskiego,  którzy  wszystko  mając  so- 
»bie  dowodami  oczewistemi   stwierdzone  wydali  dekret 
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•Me  aąiipnwiedłiwaiy,    ieby    usłonić    antmrów    teflo 

•mtiadu  i  marnotrawstwa.     Kaida  niesprawiedliwość  fl^ę- 

>boko    rasiła    i  rojjątruia   moją  czoiośe.     Na  Łoaco 

■Cierwca  roka    1783    wysłany  byłem  pne^  rezolucją 

■Eanissyi  Ednkacyja^j    do  Poznania,  ^  przejrzenia  i 

•aakrania   stamtąd    do  Krakowa  znakomitszych  instru- 

OMfltów   i  machin  z  Gabinetu  Ks.  Rogalińskiego,  któ- 

>ry  Kofflistya  Edukacyjna  zakapiia.    Znidadem  ten  ga- 

■binel  nadto  wysławiony  i  drogo  ocenionj,  uszkodzony 

•eo  do  aiekt^cfa  popsutych  i  uronionych  machin,  w  nie- 

•klórych  mfchanizm  gruby,  i  do  stanu  ówczesnego  fizy- 

»ki  aitftoMwny.    Jeden  tylko  zegar  astronomiczny  te 

•PsaŚBy  i  kwadrans  astronomiczny  Caniteta  o  3  sto- 

»padi  promienia,  były  dogodne  do  pierwszego  zakładu 

•Uhscrwatarynm    Astronomicznego    w  lirakowie.     A\t 

•w  tym  kwadransie  szkło  objektowe  było  ordynaryjne, 

•a  szklą  okowego  z  Mikrometrem  nie  było.     Dowiedzia- 

»wsiy  się ,  ze  ten  Gabinet  po  skasowaniu  Jezuitów,  był 

•wyważony  z  Poznania  do  wsi  o  trzy  mile   od  Pozna- 

•nia  icsącff j ;  pojechałam  tam ,  i  w  śmieciach  Spichle- 

•na  «"t*»*^"  szkło  okowę  z  Mikrometrem.     Popako- 

•wawaqf  wybrane  instrumenta ,  i  z  dawnemi  memi  wsptH* 

•uamami.  Urzędnikami  Województwa,  odnowiwszy  d»- 

•wią   prcyjatt  szkolną,  zabawiwszy  się  z  mym  bratem 

•młódnzym  Józefem,  po  miesięcznym  przeszło  pobycie 

•rwnylem   z  Poznania  do  Warszawy  na  początku  Sier- 

•faia  1783.     Tam  zdawszy  sprawę  z  mojej  wyprawy 

•i  •d^skawszy    wydatki    podróży   i  transportu   instru- 

•mestow  z  Poznania  do  Krakowa ,  przyjęty  byłem  z  wiel- 

•ką  gnecznośdą  od  Króla  i  Prezesa  Komissyi  Księcia 

»Miehala  Ponaatowakit^  Biskupa  podówczas  Płockiego. 

rAS.i.8.T.L  it 
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»Kafeał  mi  Król  przejrzeć  i  porównać  z  inwentarzeoi 
«swój  Gabiaet  Fizyczny  i  AstronomiczDy  będący  pod 
•zawiadywaniem  Pana  Moszyńskiego  Stoloilia  Koronne- 
«go  i  Księdza  Bystrzyckiego  Astronoma.  Znalazłem  te 
iGabinety  bogate  w  inwentarzu,  ale  znacznie  uszkodzę- 
»ne  w  machinach  popsutych  i  porozpoźyczanych.  Król 
•zrobił  mi  prezent  z  Lnnety  Akromatycsnó]  2  stopy 
•długości,  Dolłonda,  którą  zostawiłem  i  oddałem  Aka- 
•demii  Krakowskiój. 

Krótki  ten  obraz  zatrudnień  w  roku  1783  Jana  Śnia- 
deckiego, moznaby  powiększyć  rozlicznemi  szczegółami, 
które  z  jego  ważnych  korrespondencyj  z  uczonymi  Fran- 
CHzkimi  się  odkrywają.  Ukochany  jego  nauczyciel  Gon- 
sin,  Łe  Roy  Dyrektor  Akademii  nauk,  D'Arcet  i  Mes^ 
sier  członkowie  jćj ,  nakoniec  Lef6vre  de  Gineau  Astro- 
nom ,  byli  to  ci  mężowie ,  do  których  najczęścićj  pisy- 
wał, i  od  których  ciągłe  wiadomości  i  rady  naukowe 
odbierał*  Tak  pożyteczne  związki  postawiły  go  w  m<H 
zności  korzystania  ze  wszystkich  wynalazków  i  odkryć 
naukowych ,  i  co  raz  większego  doskonalenia  się  równo 
z  postępem  umiejętności.  Wszakże  dla  natłoku  inte- 
resów i  zatrudnień  nauczycielskich  nie  mógł  Sniadecki 
dalćj  posunąć  swych  związków,  i  skorzystać  z  nich  dla 
sławy  swojćj.  W  wieluź  to  listach  Cousin  i  inni  człon- 
kowie Akademii  francuzkićj  oświadczali  mu  żywą  chęć 
przysposobienia  go  za  swojego  Korrespondenta.  Snia- 
decki z  zaniedbaniem  najpochlebniejszych  dla  siebie  wi- 
doków, wolał  wyrzec  się  wysokiego  wówczas  w  nau- 
kach dostojeństwa ,  niz  dla  dostąpienia  go  i  wypetoia- 
nia  przywiązanych  doń  obowiązków,  opuścić  ważniej- 
sze kraju  własnego  sprawy.    Zamiast  rozpraw  dla  Aka- 
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itmm  Firjiłdej,  flulej  iw  było  ariągnąwsiy  rad  neia- 
■ego  KoiiąUja  rounyilać  nad  rdaemi  aktami  i  dsie- 
imk  wyhnecąjąeeBii  dzieje  Kasinierza  W. ,  i  kreślie 
pachwalt  t^  pamiętnego  na  lawsie  ulaaowiciela  praw 
i  o4wieceBia  w  Polsacie.  Ciyłid  ją  Sniadeeki  w  dmii 
9  Gunrea  r.  1783,  jako  w  rocznicę  założenia  Akade- 
mii Krakowskiej,  na  pnblican&i  jćj  posiedzenin.  Pra* 
ca  ta  w  rękopismie  dotąd  pozostała,  może  co  dostyln 
młodajć  antora  wydająca,  pod  tym  wzf^ędem  jednak 
jest  wnzna,  ii  dowodziła  jak  przez  Reformę  Akademii 
miqsce  dawnych  dyąint  i  schobstyczoych  peror,  zaję- 
ły pożyteczne  rozprawy,  miłe  i  ciekawe  wspomnienia 
nony  krajowych  obejmujące.  Tym  sposobem  rozwi- 
jając bystry  swój  geniosz  obok  prac  różnego  rodzor 
jn,  stanął  na  równi  z  kilka,  dawniejszych  zasłog  a  po- 
dobnie celnjąccgo  nmysłn,  mężami  w  Akademik  wszyst- 
kich znś  innych  w  tyk  lostawB.  Nie  dziw  więc,  ze 
za  prqrbycicm  z  Poznania  do  Warszawy  niezmiernie  się 
podobał  Królowi ,  do  którego  wezwany  zaraz  nazajutrz 
na  ohiad ,  gdy  w  rozmowie  o  naukach  miłej  zawsze  dla 
t^D  Monarchy,  wspomniał  o  niedostatku  Akadanii  co 
do  insCmmentów  astronomicznych  i  fizycznych:  zlecił 
Król  natychmiast,  aby  mu  całe  obserwatoryum  i  mu- 
Bcam  okazano,  a  przytem  spis  narzędzi,  i  aby  wszystkie  du- 
plikaty były  mn  oddane.  Nienajprzyjainiejszym  okiem 
przyjęli  młodego  Akademika  w  muzeum ,  niz^i  jego 
r ;  a  gdy  mu  w  oddaniu  wybranych  narzędzi  tm- 
robió  zaczęli,  tak  czynnie  dzidlał  Sniadeeki,  ze 
sam  Król  przyszedłszy  do  gabinetu  wybór  jego  po- 
twierdiił  i  wydać  rozkazał.  Przez  takie  starania  Aka- 
dongn  otrsjmala  piękną  machinę  pneumatyczną  i  ko- 
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setowną  lunetę  do  Obserwatorymn ;  przejtzdzka  więe  do 
W^irszawy  gorliwego  j^j  criouka,  nie  była  dla  oićj  het 
pożytku*  Czas  kilkotygodniowego  pobytu  Śniadeckiego 
w  stolicy  przeszedł  mu  wesoło,  bo  prócz  znakomitych 
Wysokiem  dostojeństwem  osób ,  pozabterd  inne  potdhl- 
sze  znajomości,  które  mu  wiele  chwil  swojóm  towa- 
rzystwem uprzyj^nniły.  Ścisłe  wtenczas  zawarł  sto- 
sunki szacunku  i  przyjaźni  z  Molierem  Polskim  (jak  go 
wówczas  nazywano)  Franciszkiem  .Zabłockim,  a  ściślej- 
sze jeszcze  związki  towarzyskie  z  Gintowtem  Dziewał- 
towskim,  Sekretarzem  Komissyi  Edukacyjnój  i  Szambela- 
nem  Królewskim.  On  to  właśnie  był  uprzejmym  prze- 
wodnikiem w  okazywaniu  wszystkich  osobliwości  sto- 
licy  Janowi    Sniadeckiemu. 

Był  to  człowiek  dosyć  oświecony  i  zdolny,  a  jako 
Sekretarz  najwyższej  władzy  czuwającej  nad  oświece- 
niem w  kraju ,  mający  w  owym  czasie  nie  małe  zna- 
czenie, i  konieczne  stosunki  ze  wszystkiemi  ludźmi  nau- 
kowemi.  Ale  napadały  na  niego  czasami  paroiyzmy 
jakichściś  nagłych  uniesień  i  nadzwyczajnej  żywości, 
tak,  że  to  zdarzało  się  zakrawać  na  waryaciją.  Nie 
wiedział  o  tćm  Sniadecki  i  parę  razy  narażony  był 
od^  niego  na  zabawne  wprawdzie ,  ale  zupełnie  niepotrze- 
bne zdarzenia,  Gintowt  chcąc  uczcić  gościnnie  bytność 
jego  w  Warszawie,  zaprosiwszy  kilka  osób  z  grona 
ówczesnych  uczonych  Warszawskich ,  dał  mu  obiad 
gdzieś  za  Ujazdowem.  Po  skończonej  biesiadzie,  odwo- 
ził Gintowt  gościa  Krakowskiego  w  swojćj  karecie  do 
jego  mieszkania.  W  tern  nagle  jadąc  przez  Nowy 
Świat  każe  się  zatrzymać  woźnicy  i  stanąć  przed  do- 
mem   pewnego  Banki^a,    oświadczając   Sniadćckiemu, 
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ie  mosi  go  tam  posnąć  z  bardso  mił^  towarzystwem. 
Sttiadecki  ehcąc  oieehcąc  zgadza  się  na  to,  postrzegt- 
SKif  sUDOWCzą  wolą  w  swoim  przewodniku.  Wysiada- 
ją więe  z  karety,  webodzą  do  sakrnn,  znajdują  kilka 
iam  iaMe  obranych'  śpiewających  przy  Uawikorcie, 
'  i  oprdez  nieb  liczne  grono  mężczyzn  i  kobiet.  Gin- 
tewt  przedstawia  gospodarzowi  i  gospodyni  Śniadeckie- 
go, jako  swojego  przyjaciela,  zaczyna  się  rozmowa 
z  damami  i  zabawa  przechodzi  bardzo  przyjemnie.  Ale 
sam  gospodarz  rozmawiając  z  największą  uprzejmością 
ze  Sniadeekim  to  o  Krakowie,  to  o  rozmaitych  rzeczach, 
bicne  go  na  stronę ,  i  prosi  nakoniec ,  czyby  mu  nie 
mógł  powiedzieli  kto  jest  ten  jegomość,  który  z  nim 
prz)jodml?—  Zmieszany  Sniadecki  takićm  zapytaniem, 
jakie  się  zdziwił,  kiedy  mu  ów  Bankier  powiedział, 
ie  pierwszy  raz  Gintowta  widzL  Dopićroz  Jan  Snia- 
decki przepraszać  gospodarza!  Ale  ten  odpowiedział, 
ie  chociaż  nie  osobiście,  ale  znał  Gintowta  z  reputa- 
rii  o  jego  wyskokach ,  ze  jednak  na  ten  raz  bardzo 
ma  jest  obowiązany  za  jego  trzpiotalski  postępek. 
Kkłj  potćm  Sniadecki  wymawiał  Gintowtowi  tak  zu- 
chwały iart,  ten  odpowiedział  mu  najobojętnićj  w  świe- 
rie,  śe  jako  Szambelan  Królewski  wszędzie  powinien 
być  aany,  i  pewien  jest  dobrego  przyjęcia.  Teuie 
sam  Gintowt  w  kilka  dni  potem  był  przyczyną  jeszcze 
więkncgo  kłopota  dla  Śniadeckiego.  Przechadzając  się  . 
z  aim  pod  w^ianiałemi  lipami  i  jaworami  w  Wilanowie 
pasirzcgl  jedne  z  przyjaciółek  Królewskich  (niemieckie- 
go aanriska)  świeio  z  łaski  wypadłą  i  nagrodzoną  hojnie, 
Ideąeą  m  monwie  po  nad  łachą  Wisły.  Siedział  przy 
■ej  jalus  miody  wielbiciel,  a  chłopczyk  ładny  należą- 
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cy  taksę  do  tej  grupy  łowB  ryby.  Giatowt  postrzegł- 
szy  ich  woła  naprzód  gto^o ;  qui  est  ce  qm  piclie  ieff 
qui  est  ce  qm  pćche  ki?  t —  a  pot^  zbliżywszy  się  do 
leźącćj  damy,  chwyta  ją  z  tyłu  za  boki  i  wykrzykuje 
na  cały  park:  tous  ne  pec/iez  pas  plus  Madame^  ma$$ 
vous  atez  fint  łrSs  biefilt —  Dwójznaczność  tych  słów 
iobcesowe  postępowanie,  oburzyło  nadzwyczajnie  tę  ko- 
bietę. Pojechała  więc  w  największym  żalu  do  zamku 
ze  skargami  na  Gintowta.  Zmył  mu  okrutnie  głowę 
Stanisław  August  i  zakazał  się  pokazywać  przez  cały 
rok  u  dworu.  Pisał  potćm  Gińtowt  do  Krakowa  do- 
nosząc Sniadeckiemu,  jak  srodze  w  rozumieniu  swo- 
jóm,  odpokutował  za  tę  zuchwałość.  Wszakże*  i  Sni»* 
decki  doświadczywszy  takich  wybryków  Gintowta,  u- 
nikał  już  przy  końcu  pobytu  swego  w  stolicy,  towa- 
rzystwa jego.  Powiadano,  że  Gintowt  sam,  czy  też 
ojciec  jego,  miał  być  ukąszony  od  psa  wściekła  i  te- 
mu przypisywano  te  jego  zapędy.  Cierpiał  on  zawsze 
w  sierpniu  nadzwyczajny  rodzaj  ezaltacyi ,  a  w  jesie- 
ni wielką  melancholią.  Był  rodem  z  Litwy,  gdzie  p<H 
siadał  małą  wioszczynę;  ale  nakoniec  zachciało  mu  się 
być  bogatym,  chociaż  aż  nadto  stawało  na  życie  po- 
jedyncze przy  pensyi  jaką  pobierał.  Ożenił  się  więc 
w  Karlsbadzie  ze  starą  niemką ,  podobno  Księżną  Auer- 
sperg,  która  nic  mu  nie  zapisała  przy  ślubie,  kar* 
miąć  tylko  nadziejami,  a  potom  rozstając  się  z  nim 
zbyła  go   czemś  bardzo  małćm. 

Po  powrocie  do  Krakowa  prócz  lekcij  zwyczajnych, 
zajął  się  Sniadecki  kłi^otUwćm  obrachowaniem  Prokura* 
torą  Marxeoa  z  kassy  Akademickiej,  oraz  Równym  kierun- 
kiem roboty  i  sprawunku  narzędzi  fizycznych  i  astronomt- 
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foiyeli  w  Paryia,  co  się  tam  odbywało  pod  bezpośrednim 
dwarcin  Professora  Radwańskiego.  Ale  troskliwość^  jego 
o  prsyssty  byt  Szkoły  Głównej ,  nieprzestawała  mu  na- 
stręnać  fieznych  uwag  i  przełożeń  tyczących  się  nowćj 
ustawy  raztrząsan^j  wówczas  w  Romissii  Edukacyjnej; 
kt^  przesyłane  Kołłątajowi  do  Warszawy,  nie  mało  się 
pnykńyły  do  wielu  pożytecznych  urządzeń. 

W  tym  samym  roku  jeszcze  skończył  się  druk  Al- 
gebry, i  świat  naukowy  polski  otrzymał  dzieło  elemen- 
jakic^  nie  tylko  żadna  spółczesna  literatura 
dotąd,  ale  długo  potćm  jeszcze,  te  co  się  u- 
kaiafy  we  Franeyi  i  w  Niemczech ;  nie  dorównały  co 
da  pnejęcia  się  duchem  analizy,  wybornemu  dziełu 
Smadeeki^.  Wyszło  ono  pod  tytułem :  Rachunku  At- 
getruiezneg0  Teargfa  przystosowana  do  Geomelryi  tini^ 
knptfch^  przez  /  P.  Śniadeckiego  w  Szkole  GlówfUj 
Kofoumij  Malematgki  uyistij  i  Astronomii  Pfofessora^ 
tejU  Szkoły  Sekretarza.  Tom  ptórwszy  zawierający  Al- 
gArę  nm  dwie  ezgici  podzieloną,  w  Krakowie  w  Dru- 
kmmt  Szkoły  Głównłj  1783  4to  stronic  312  prócz 
kart  tytułowych  i  rejestnL 

Nie  będąc  właściwym  sędzią  w  umiejętnościach  nue 
icBatyciayeh,  dla  przekonania  czytelnika  o  prawdzie 
kfo  cośmy  teraz  powiedzieli  i  o  wielkiej  wartości  pra- 
ry  tej  Smadeckiego:  przytaczamy  o  ni^j  zdanie  uczo- 
wgo  matematyka  i  jednego  z  najznakomitszych  profes- 
sormr  byl^  Uniwersytetu  Warszawskiego,  Adrjana 
kiego.  •Pomimo  badań  i  prac  analitycznych 
i*«,  Newtona,  Eulera,  Kramera  i  wielu  innych 
(pisze  Krzyżanowski  w  przemowie  do  swojej 
f\  Amdityczn^j,  wWarasawie  roku  1822  wy- 
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danćj), —  dzieła  elementarne  18go  wiekn  nizćj  stały  niż 
postępy  oŚM^iecenia,  a  autorowie  elementarni  nie  objęli 
jeszcze  ducha  analizy  nowoczesnej,  chociaż  swoje  do- 
wodzenia opierali  na  Algebrze.  Od  tego  zarzutu  dzie- 
ła polskie  także  z  18  wieku,  Rachunku  Algebraiczne- 
go Teoryja  przystosowana  do  linij  krzywych,  w  Kra- 
kowie 1783,  Jana  Śniadeckiego,  nie  tylko  wolne,  ale 
nawet  tak  zupełnie  w  duchu  analizy  nowoczesnej  na- 
pisane jest,  iz  pod  tym  wz^ędem  przewyższa  później- 
sze tego  rodzaju  niektóre  dzieła ,  np.  Essai  de,  Geo^ 
metrie  analitiąue  Biota  z  roku  1813,  którego  plan 
nie  jest  zupełnie  analityczny...  1).  Zaletami  i  dokła- 
dnością dzieła  Jana  Śniadeckiego  tyle  przejęci  jesteśmy, 
że  je  mamy  za  wyższe  nad  ówczesny  stan  nauk  ma- 
tematycznych. Że  jednak  to  szacowne  dzieło  nie  dość 
w  Polsce  upowszechnione  i  użyte  zostało,  pochodzi  z  tej 
przyczyny  szczególnie ,  że  w  ciągu  40  lat  od  jego  na 
świat  wyjścia  nie  zajął  się  autor  jego  nowem  wyda- 
niem powiększonym  w  jednych  względach,  a  skróco- 
nem  w  drugich ,  i  więcej  zbliżonćm  do  prostoty  i  obe- 
cnego stanu  umiejętności. '  Dzieło  to  tćm  jest  w  Polsce 
dla  matematyki,  czćm  Kopczyńskiego  dla  ojczystej  mo- 
wy; obadwa  doznały  tego  losu,  że  w  samćm , zjawie- 
niu się  oznaczone  cechą  doskonałości,  więcój  przez 
swych  twórców,  mimo  postępów  oświecenia,  nie  były 
tkniętemi.M —  Ma  zupełną  słuszność  Krzyżanowski  tak 
utrzymywać ,  i  od  samego  Autora  nie  raz  słyszałem,  jak 


1)  Dodać  tu  należy,  ii  iiklad  Traktata  o  wyżaz^  Ma- 
tematyce w  drugim  tomie  Algebry  Jana  Śniadeckiego^  le- 
piój  się  może  podobać,  jak  uUad  Biot^a;  tylko  że  się  nie- 
które nowe  dodatki  w  Biocie  2&8udi\ją. 
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cent  potrzebę  przerobienia  swojej  Algebry  i  za 
stosowania  j^j  do  postępu  nanki.    Ale  urzędowania  puBIi- 
cme    w  Krakowie    i  w  Wilnie,    do   któryeb    potężne 
wzc^ędy  wciągnęły  go  prawie  mimowolnie,  ciągte  pra- 
ce do  powołania  Astronoma  przywiązane,  i  podróże  w  ró- 
iofcli   krajach    Europy   odbywane    dla  doskonalenia  się 
w  Dankach,    lub   dla  odzyskania    zdrowia,   stanęły   na 
przeszkodzie   temu  przedsięwzięciu,  i  zapełniły  mu  ca- 
ły okres  męzkiego  I  zdolnego  do  pracy  wieku. 

Tak  upłynął  rok  1783,  a  następny    1784  był  cią- 
giem tych  samych  prac*  •  Nie  przeszedł  on  jednak  tak 
nule    i  spokojnie  jak   poprzedzający:  chmury   nieporo- 
zinnieś  zaćmiły  pogodny   dotąd   horyzont   odradzającej 
się  Akademii.    Juz    na  końcu  lata  przeszłego,   zaszły 
pierwsze  nieporozumienia  między   Sniadeckim   a  Kołłą- 
tajem, kiedy  po  wyjeździe  pierwszego  do  Poznania,  Se- 
kretarz Rektora ,  M......  dorwawszy  się  zostawionej  przez 

Snindeckiego  w  ręku  Kołłątaja  pieczęci  Uniwersytetu, 
wiek  patentów  na  Doktorye  porozsyłał  bezprawnie.  Obni- 
sinny  t&n  Sniadecki  omal  co  nie  zaniiisł  protestacii 
pneriw  wszystkim  patentom  w  swojej  nieobecności  roz- 
danym! Lecz  to  było  tylko  usposobieniem  do  dalszych 
niezgod,  które  nieraz  prędzej  żywości  obudwóch,  niz 
rzeczywistości  powodów  przypisać  nalezyl  Tak  włfr* 
lnie  na  początku  Stycznia  w  tym  roku,  żywa  niechęć 
wynikła  między  tymi  dwoma  znakomitymi  mężami, 
z  przyczyny  przyjęcia  przez  Kołłątaja  ofiarowanego  mu 
prokstwa  w  Pińczowie  od  Margrabiów  Wielopolskich, 
i  wydawania  blankietów  na  zaświadczenia  dla  geome* 
trów.  Przykre  ztąd  między  nimi  wypadły  korrespon- 
dcncije ,  bo  Kołłątaj  zwyczajnie  dla  spraw  iUademickich 
f4ii.i.aT.L  is 
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wielicą  część  roka  przepędzał  w  Warszawie.  Doszło 
to  nawet  do  uszu  Komissarzy  Edukacyjnych;  wszyscy 
a  mianowicie  Ignacy  Potocki,  ubolewali  mocno  nad  temi 
zatargami,  oświadczając  jak  wiele  zależało  Akademii, 
zęby  w  pierwiastkach  odnowienia  swego  spokojną  bye 
mogła.  Sekretarz  Komissyi  Gintowt  wdał  się  nakoniec 
między  poróżnionych,  i  powściągając  żywość  obudwóch, 
zbliżył  na  nowo  rozdwojone,  ale  z  dawnćj  przyjaźni 
nie  ostygłe   serca. 

Wśród  takich  dotkliwych  okoliczności  dla  człowie- 
ka, który  się  wzdrygał  poświęcić  surowćj  i  niezłomnćj 
prawości  swojćj,  dla  zachowania  obowiązków  przyjaźni 
i  wdzięczności:  zajęły  go  ważne  i  ciekawe,  a  pożyte- 
czne dla  postępu  nauk  i  pożytku  Szkoły  Głównćj  pra- 
ce. Właśnie  w  owym  czasie  nowy  i  dziwny  balonów 
wynalazek  zatrudniał  całą  Europę,  a  Francuzów  nad- 
zwyczajnie zachwycał.  Odważni  Aerostaci,  dwaj  bra- 
cia Mongolfier  i  Charles ,  puszczając  się  na  powietrze 
w  wątłych  łódkach  zawieszonych  pod  banią  papierową 
lub  materyalną,  powietrzem  mocno  rozrzadzonćm  na- 
pełnioną, doskonalili  co  raz  bardsdćj  pierwiastkowe  od- 
krycie. Cały  Paryż  przez  dwa  lata  ciągle  unosił  się 
nad. niemi,  uczeni  zaciekali  się  nad  sposobami  posunie- 
nia  tćj  sztuki  do  zuehwałćj  nawet  potęgi,  a  próżnia- 
cy zatrudniali  sobie  przyjemnie  wiele  godzin,  powta- 
rzanemi  nie.  raz  widowiskami  1).     Nakoniec  Akademija 


1)  Łefóvro  de  Gineau  w  liście  do  Jana  Śniadeckiego  da^* 
towanym  s  Parjźa  dnia  S9  Lutego  1784,  tak  piaze  w  śar- 
tobliwym  apoaobie,  oo  aię  s  Balonami  daieje  w  stoliey  £nuH 
caski^.  »Noiis  sommeadepuia  aiz  mola  dana  dea  peinea  ^pou** 
Tantables.    Łes  Ballona!  lea  Ballona!  qu'en  arrivera-t-il?  Ter- 
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wtak  w  Faryza,  wsiąwny  się  do icislego  rosbioni  te- 
go wjMiitka,  wspierana  pomocą  ńądu  i  dwora,  xa- 
chceiła  wszystkie  prawie  sgromadzenia  uczone  w  Euro- 
pic ,  do  pracowania  w  tym  przedmiocie  i  powtarzania 
dohriadcaeiL  2ywo  zapalający  się  do  wszelkich  zatnt- 
daieś  naukowych  umyid  Jana  Śniadeckiego,  a  szeze- 
gofane  zamflowany  w  fizycznych  doświadczeniach,  chwy* 
cił  się  natychmiast  tego  nowego  zywi(rfn  dla  siebie. 
Wspdłnie  z  uczonymi  Professorami  Akademii  Krakow- 
skiej, Jaśkiewiczem,  Szasterem  i  Szeidtem,  poświęci! 
trzy  miestące  ciągłej  pracy  nad  robotą  Balonu  i  do- 
łwiadczeniem  jego,  sądząc  by6  godnem  Akademii  za- 
jęcie się  tak  waznćm  odkryciem,  i  chcąc  pożytecznie 
aatnidnić  mieszkańców  Krakowa  tak  w^aniał^m  wido- 
wiskienu  Jakoż  po  Augich  staraniach,  po  zasiągnie- 
nin  dostatecznych  rad  i  informacii  od  fizyków  Paryz- 
bck,  w  dniu  1  Kwietnia  podniósł  się  z  ogrodu  botani- 
cnego  aa  WesoUj,  najpomyślniej  utworzony  od  nich  Ba- 
ka ,  wśród  natłoku  ciekawych  widzów ,  i  przez  pół  go- 


I  «i  d«  cet  jom  im  eoąttins  «n  lIongolfi«rt,  oa 
Meo  «o  Charliers,  Modader  not  mon,  entrer  par  nos  fe- 
ultiM,  H  preodrs  notre  or  et  Im  bijoos  des  nos  femniM* 
J«  ae  parle  pas  da  moi ,  ear  ja  na  poaaeda  point  de  b^out, 
al  an  ma  ąnalitó  d'homma  de  letlres ,  je  me  trouTo  quant  li 
IW  Mwęmni  da  la  eraiota  daa  rolaura*  Rien  da  si  jdaisant 
^ua  la  lowBura  da  uoa  t^lais  dapala  Tanl^yemani  da  prAmiar 
Toaa  tmuL  qni  n*entendani  k  la  ehosa,  pretendent 
k  dirigar.     Noa    Dames  jooeni  id  an  grand  rAla, 

ast  farmA  deus  partia.  L*an  poor  Mougolfiar  eonira 
Chatla,  rastra  pour  Cliarla  contra  Mongolfier*  Lesuuesyea- 
laat  qa*an  diriga^  laa  autres  qu*on  se  contente  de  tourner 
a«  gffd  d«  veni.  En  Tarit^  ii  y  a  trop  longtems,  qtta  laa 
tilaa   fmu^aiaaa  aoiit  en  posaasainn   da  senrir  da  girouatlaa, 

qm*9m  ka  diriga  d*atttra  maniira.«  etc. 
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dżiny  unosząc  się  nad  okolicami  Krakowa,  dinżćj  i  da- 
leko wyżćj  nad  dwa  Balony  puszczone  w  Grudniu  z  Pa- 
ryża, spuścił  się  pod  murami  samego  miasta.  Żeby 
zaś  pamiętniejszćm  uczynić  to  pierwsze  na  ziemi  pol- 
skiej doświadczenie  z  Balonem,  a  razem  dokładniej  o 
tym  wynalazku  oświecić  publiczność,  zrobił  Sniadecki 
naukowe  i  historyczne  opisanie  jego  i  drukiem  ogło- 
sił 1).  Sława  tak  pomyślnie  dokonanego  widowiska 
rozeszła  się  wkrótce  po  całym  kraju,  i  po  całym  tez 
kraju  próbowano  puszczać  Balony.  Gazeta  ówczesna 
Warszawska  umieściwszy  dosyć  obszerny  opis  jego,  roz- 
niosła az  zagranicę  wiadomość,  że  i  w  Polszczę  nie 
chciano  się  upośledzić  w  próbowaniu  odkrycia,  które 
tak  sUnie  zajmowało  Europę.  Król  czytał  w  obecno- 
ści wielu  osób  na  pokojach  swoich  opisanie  Śniadeckie- 
go, i  cieszył  się  jasnym  wykładem  całego  doświadcze- 
nia; co  dało  powód  Moszyńskiemu  Stolnikowi  Koron- 
nemu, do  napisania  najpochlebniejszego  listu  do  Auto- 
ra, z  donie^eniem  o  swoich  próbach  w  tćj  mierze  i  za- 
siągnieniem  rady  jego.  Do  Kamieńca  Podolskiego  na- 
wet przeszedł  zapał  do  doświadczeń  z  Balonami;  fizy- 
cy szkolni   w  zawody    szli  z  sobą   w  próbowaniu  te- 


*)  Opisanie  dołwiadeMnia  czynionego  z  Banią  pourieirgnią^ 
w  Krakome  dnia  /  Kwietnia ,  raksu  1184  pustuoną  z  ogrodu  Bo- 
tanicznego na  Wesołej,  za  staraniem  i  nakładem  Jmć  PP.  Ja- 
na Jaśkiewicza  Doktora  Nadwornego  J.  K.  Mci.  Historyi 
naturalnej ,  Chemii  i  Botaniki  Profesaora^  Collegium  fizyczne- 
go Prezesa;  Jana  Śniadeckiego  I^latematjki  wyższej  i  Aatro- 
nomii  Profesaora,  Szkoły  Głównej  Sekretarza;  Jana  Szaste- 
ra  Medycyny  Doktora,  Farmacyi  i  Materyi  Medyki  Profea- 
Bora;  Franciszka  Szuidta  Profesaora  Fizyki  w  Szkołach  Na* 
rodowych.     Broszura  in  8vo  min.  16  stron,  zawierająca. 
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go  wyoalasku ,  a  całe  województwa  zbiegały  się  na  nie- 
zoane  sobie  widowiska. 

Lecz  nie  tu  był  koniec  pożytecznych  spraw  Jana 
Śniadeckiego  w  ciągn  tego  roku ,  dla  nauk  i  korpusu  któ- 
rego był  członkiem.  Jeszcze  przeszłego  lata  postrada- 
ła Akademija  sędziwego  Rektora  swojego  w  osobie  Księ- 
dza Żołędziowskiego,  wielkich  zasług  i  rzadkiej  prawo- 
ści męża.  Postanowiono  8  Czerwca  oddać  hdd  winny 
pamięci  jego  przez  wspaniałe  exekwie.  Sniadecki  pod- 
jął się  powiedzieć  pochwałę  pogrzebową  męża,  które- 
go imię  w  wielkićj  czci  było  wówczas  po  całym  kraju, 
z  powodu  głośnego  poselstwa,  które  odbył  do  Rzymu 
dh  wyjednania  Kanonizacyi  Sgo  Jana  Kantego.  Uiścił 
się  z  tego  młody  Sekretarz  Akademii,  z  zaszczytem  dla 
siebie  i  dla  pamięci  tego,  którego  żywot  ogłaszał,  a 
krótkie  lecz  zajmujące  to  pismo  niepodane  do  druku, 
zaleca  się  waznemi  szczegółami  dohistoryi  Szkoły  Głó- 
wnej. Prócz  tego  jeszcze  zajmowały  Śniadeckiego  mno- 
gie stosunki  listowe  z  Paryżem  w  przedmiocie  nauk, 
gdzie  zamówione  od  niego  dla  Akademii  narzędzia  Fi- 
zyczne i  Astronomiczne  z  trudnością  się  robiły:  iwce- 
1«  zakupowania  najważniejszych  dzieł  matematycznych 
dla  prywatnćj  jego  biblioteki.  Gousin  nauczyciel  da- 
wny i  przyjaciel  przyjął  na  siebie  ten  ostatni  obowią- 
zek, wszyi^o  co  osądził  za  istotne  do  wiadomości  i 
posiadania  matematykowi  nabywał  i  odsyłał  do  Krako- 
wa, a  Sniadecki  wszystko  także  co  tylko  od  wydatków 
oszczędził,  poświęcał  na  ten  cel  godny  swojego  powoła- 
nia. I  od  tej  to  epoki  powstał  pićrwszy  fundament  owe- 
go kosztownego  i  wybornego  zbioru  książek  Jana  Śnia- 
deckiego, który  potem  dokilktf  tysięcy  tomów  był  urósł. 
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Ale  z  drogiej  strony  sprawy  samćj  Akademii,  nie- 
zmierną pracą  obarczały  Jana  Śniadeckiego.    Większa        ^,4kt< 
ich  część  zwaliia  się  na  niego,  nie  tylko  jako  Sekre-        ^1. 
tarza,  ale  jako  człowieka    ze  wszystkich  po  Kofiątaja        ^^ 
najczynniejszego  i  umiejącego  pracować.    Podjąwszysię        ^^^ 
wygotować  wielorakie  i  ważne  raporta  o  stanie  i  dzia-        ,^^ 
łaniach  Szkoły  Głćwnćj  w  i^iągu  jesieni,   skończył  je         ^', 
przy  nadzwyczajnej    nsilności,  i  w  sam  dzień  pićrw-         ^ 
szego  Stycznia  roku  1785  przesłał  Romissii  do  War- 
szawy na  ręce  Kołłątaja  jako  Rektora.    Takie  poświę- 
cenie się  dla  interessćw  Akademii,  nadało  mn  wkrót- 
ce wielki  wpływ  na  wszystkie  jćj  czynności.    A  cho- 
ciaż Sniadecki  z  wrodzoną  sobi6  prawością  nigdy  go  nie- 
nadużył  ^  lecz  ze  gorliwie  bronił  całości  praw  swojego 
zgromadzenia,  ze  w  każdym  razie  z  nadzwyczajną  żar- 
liwością i  bez  wz^ędu  na  osoby,  gromił  wszelkie  prze-  ^ 
ciwne  temu  postępki,  znahizło  się  więc  mnóstwo  za-           *^^ 
wistnych  co  mu  spokojność  truć  zaczęło.   Niżsi  lub  ró- 
wni oczerniali  go  podstępnie  przed  zwierzchnością,-  ze 
swoją  żywością  i  zarozumieniem   porywał  opinią  całe-  ^ 
go  zgromadzenia  Akademii,  i  samowohiie  nićm  władd.  ^ 
Starsi    uprzedzeni   niekorzystnemi  opisami,   i  zrażeni  ' 
śmiałością  przdtoiiń,  a  niekiedy  porywczością  wyrażeń  ' 
Śniadeckiego,  zdali  się  wi^zyć,  ze  on  był  przyczyną 
nieporozumień  kłócących  wówczas  Szkołę  Główną.    Sam 
Prymas  należał  do  tych,  co  Śniadeckiego   o  tę  burzli- 
wość  zaezęli  posądzać.     A  w  rzeczy  samćj  źródłem  ca- 
łćj  niezgody,   były  dwa  postępki  Kołłątaja  przyciśnio- 
nego  potrzebami,  tyczące  się  przedazy  wsi  Akademic- 
^^i  Tęgobórz,   i  tajemne  wyrobienie  prezenty  na  Ple- 
banią w  Koniuszy,  obiecanćj  zasłużonemu  Professorowi 


"'^  .!!r^  talentami  i  lastaW  loakoimtego  crio- 
*^  '*      Z-^c^Tmu  co  do  rndkiij  nłeskazitel- 

"" '^  LTdiiwie  koclud  I  uwielbiał,  iwaweje- 
^  !**'^C^TUcdxy  Soiadeckim  a  KoB^tajem 
titri  wZw,T!?Utk«  roku  1785  a  do 
^""^^        ^TwYwdY   stosunków.młędiy  nimi  do 

SiTliw^Li^  iest  następujące  «lar«me. 
!!^w  ^jTlTeS  Konstytucya  Sejmowa  pmm- 
^**:T       n-«łw  na  pomnożenie  dochodów  Aka-. 

*TJ^^wy    -a  -  wyszedł  przywU^J  Kr^ 
*^Jl!rS«.|iowskie.    Tymczasem  KomiMija  Edtt- 

7^  iuf,r«i  irtaiue  usiln&a  staramem  ^^T^„m^ 
"^  ^^iTfaBdnsz  dla  Akademii,  pommio  por**- 
sMi  ten  nowy  mmo*  Akademiją, 
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która:  lecz  jeszcze  sam  ułożył  walne  oświadczenie  Aka- 
demii z  przełożeniem  do  Kommissyi,  że  takie  samo- 
wolne rozporządzenie  przez  nią  funduszami  og  utrzy- 
manie Edukacyi  w  Kraju  przeznaczonemi ,  jest  niepra- 
wne i  dla  strony  obdarowan<^j  nader  szkodliwe.  I  tak, 
osol)iste  niechęci  ustępowały  sprawie  publicznćj.  Lecz 
zapoźne  juz  były  te  usiłowania,  próżne  wstawienia  się 
Kanonika  Idatte  mającego  wielki  wpływ  u  Prymasa. 
Akademija  postradała  większą  część  dóbr  nadanych  so- 
bie 1).  Jednakże  przedstawienie  to  Akademii,  które- 
go autorem  był  Sniadecki,  wstrzymało  Kommissiją  od 
szafunku  pozostałych  wsi  klucza   Szczepanowskiego. 

Wszystkie  te  przeciwności  jeszcze  na  początku  ro- 
ku przypłacił  zdrowiem  czuły  na  niesprawiedliwość 
.  Sniadecki.  Wszakże  zkądinąd  wynagradzany  był  sowi- 
cie wśród  samych  umartwień,  jednogłośnym  zewsząd 
hołdem  szacunku  dla  swych  zasług,  pracy  i  gorliwo- 
ści o  dobro  publiczne.  Sprzyjali  mu  urzędnicy  owcze* 
śni  wydziału  oświecenia:  w  Gintowcie,  Franciszku  Za- 
błockim iHołowczycu,  znajdował  pilnych  korresponden- 
tów  i  gorliwych  doradców.  Sam  nawet  Prymas  cza- 
sem uprzedzony  przeciw  niemu,  napominał  go  z  powa- 
gą w  listach  własnoręcznych,  ale  te  swoje  przestrogi 
osładzał  zaraz  słusznie  winnemi  pochwałami.  W  opi- 
nij  obywatelstwa  i  uczonych  rodaków  nie  nmiejszego 
znaczenia    dostąpił    Sniadecki:  *bo    piórwsi    uwielbiali 


1)  Ksiąds  Krzysztoff  Idatie  Kanonik  Krakowski  i  Profes- 
Bor  języka  Greckiego  w  Akademii  Krakowskiej,  wprzódy  nau- 
czyciel Księcia  Stanisława  Poniatowskiego  synowca  Królew- 
skiego t  byl  rodem  z  Lotaryngii.  Człowiek  uczony  i  wielce 
uprzejmy,  szczególnfe  sprzyjał  Janowi  Sniadeckiemu. 
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w  Bim  poświęcenie  mę  dla  dobra  iostrnlleyi  w  krają, 
■a  drtig:ieh  jasnj  wjidad  nieznanej  jeszcze  Algebry 
w  języka  narodowym  wielkie  czynił  wrażenie.  Przy- 
jaźń prócz  tego  kilku  domów,  a  mianowicie  Margrab- 
stwa  Wielopolskich,  u  których  w  Pińczowie  bezprzer^ 
wy  jak  dawniej  wakacije  i  święta  przepędzał,  wspól- 
nie 1  przyjacielem  Jaśkiewiczem  i  młodszym  swoim  bra- 
łaś Jędrzejem:  szacunek  i  przychybość  większój  czę- 
ści kolegów ,  osładzały  mu  wszelkie  gorycze  z  jakiemi 
rfę  w  lyciu  pnblicznem  spotykać  musiał.  Nadto  byt 
osobisty  pomyślnie  ulepszony,  przez  należyte  wynagro- 
daaiie  za  jego  mozolne  prace  na  kilku  urzędach  s^olr 
nych,  nie  mało  dodawał  odwagi  do  zniesienia  przy- 
kroUL  WtenczB  juz  bowiem  Jan  Sniadecki  biorąc 
€,000  dL  jako  Professor  Slatematyki  wyższej,  2,000  zIL 
jako  Astronom,  miał  jeszcze  za  pracowity  obowiązek 
Sekretarza  Szkoły  Głównćj  2,000  zlŁ ,  a  za  Sekreta- 
ryą  KoUegium  fizycznego  złł.  1,000.  Jedenastotysię- 
can  pcwya  w  tak  taniem  mieście  jak  był  Kraków, 
rtnwiła  go  w  możności,  nie  tylko  dania  przyzwoitej 
najmłodszenm  brata  Jędrzejowi,  którego  przy 
mając  w  najczulszą  wziął  opiekę,  ale  nawet  ze- 
pewa^  zapasu  w  kapitale,  bez  uszczerbku 
fjtaadi  po  rodzicach  pozostałej  i  drugiemu  bratu  Jó- 
tebmi   powierzonój   w  Poznaniu. 

Kiemniej  tez  pod  względem  naukowym,  obszerne 
k}ty  działania  Śniadeckiego  w  tym  roku.  Ciekawa 
jirgo  korrespondcncija  z  Professorem  Cousin  i  iunymi 
■ctoaymi  Paryikimi,  Uczne  tego  dowody  zawiera.  lVie 
było  ważniejszego  wypadku  tyczącego  się  nauk  w  Kra- 
kowie hb  w  Polszczę,  o  kturymby  nierozprawiał  Snia- 

PAM.J.aT.L  u 
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decki  w  swoich  listach,  wyciągając  tak  z  własnych 
owag  jako  i  z  odpowiedzi  uczonych  Francazów ,  ważne 
ztąd  dla  doskonalenia  się  swego  korzyści.  Ale  tez  i  rok 
1785  nie  był  nbogi,  w  doświadczenia  i  fenomena  nar 
tury,  dla  kraju  polskiego.  Nim  doniósł  Panu  Cousin 
dla  wiadomości  Akademii  nauk,  o  pomyśbićm  swem  do- 
świadczeniu z  Balonem  1),  był  wprzódy  widzem  Jan 
Sniadecki  28  Lutego  z  rana  od  7  godziny  do  9.,  pię^ 
knego  zjawiska  meteorologicznego  dwóch  9iońc  pobih 
cznych.  Parę  li  a  zwanego,  w  Krakowie  podczas  tę- 
giej zimy  2).  W  Sierpniu  doświadczył  osobiście,  nie- 
pamiętnego równie  w  tóm  mieście  jako  i  w  całym  kra- 
ju, trzęsienia  ziemi,  które  w  dniu  22  Sierpnia  e  7 
godzinie  rannej,  dało^się  uczuć  trzykrotnóm  zadrga- 
niem szyb  i  zachwianiem  się  sprzętów  po  domach.  Fe- 
nomen ów  rozciągał  się  od  zachodu  na  wschód  o  ośm 
jeszcze  mil  za  miasto,  ale  zadnćj  szkody  nie  zrzą- 
dził 3).  Żadnego  z  tych  ważnych  wypadków  niezanie- 
dbał  podać  do  wiadomości  uczonych  przyjaciół  w  Paryżu. 
Czytywał  je  Cousin  na  posiedzeniach  Akademii,  któ- 
ra je  przyjmowała  z  zadowoleniem.  Takim  sposobem 
stał  się  niejako  korrespondentem  tego  sławnego  zgro- 
madzenia, chociaż  nie  był  jego  żadnym  członkienou 
Lecz  owe  listowne  znoszenia  się  Jana  Śniadeckiego 
w  celu   naukowym,  tak  były  powabne   dla  wielu  uczo- 


1)  Próbował  i  w  tym  roku  Sniadecki  ponowić  doświad- 
czenie z  Balonem,  ale  to  nie  poszło  pomyślnie,  bo  się  Ba- 
lon  spalił. 

2)  Opisane  to  jest  w  Geografii  matematyoznćj.  06.  T.  Vii. 
karta  79.  Lipskiego  wydania. 

3)  W  lificie  do  P.  Cousin  19  Listopada  1785  s  brako- 
wa datowanym ,  znąjdige  się  o  tym  wypadku   wiadomość. 


107 

nfch  w  Parysa,  że  dały  im  powód  do  utworzenia  pro- 
jekta  trwałej  korrespondencii  między  Akademiją  Kra- 
kowską a  KoUegium  Królewskiem.  Na  jednem  z  jego 
posiedzeń  w  Mareu  podany  plan  w  tym  celu  przez  Gou- 
sin,  przyjęty  był  zgodnie  od  wszystkich.  Miano  wy- 
brać trzech  professorów  zwyczajnych  czyli  stałych 
w  Uniwersytecie  Krakowskim,  jednego  ]VIatematyka,  je- 
dnego Fizyka  i  jednego  z  wydziału  Literatury,  poda- 
nych od  sam^z  Uniweisytetu ,  i  ci  mieli  wziąść  tytuł 
Professorów  cudzoziemskich  KoUegium  Królewskiego  Pa- 
ryzkiego  (Profesieurs  etrangers  aH  College  lioyal  des 
France).  Nawzajem  Uniwersytet  Krakowski  byłby  we- 
zwanym do  podobnegoż  wyboru  między  członkami  te- 
goż KoUegium.  Uczeni  obu  krajów  utwierdzeni  dyplo- 
mami Królewskiemi ,  obowiązani  być  mieli  do  wzaje- 
mnego znoszenia  się  z  sobą  przez  listy  w  oznaczonych 
epokach,  we  wszystkich  przedmiotach  albo  nauki  w  ogól- 
ności ,  hib  tez  instrukciją  publiczną  obu  krajów  obcho- 
dzących 1).  Przyjął  skwapliwie  gorliwy  Sniadecki  gdzie 
tylho  szło  o  pomnożenie  nauk,  tę  propozyciją  uczonego 
przyjaciela,  a  gdy  ją  czytał  na  zgromadzeniu  Uniwer- 
sytetu, poszli  za  zdaniem  wnoszącego  koledzy,  i  rzecz 
U  wysłana  zaraz  została  pod  zdanie  Prymasa,  jako  na- 
cufaiika  oświecenia  krajowego  2). 

Podobał  się  ów  projekt  Królowi,  ale  inaczej  był 
widziany  od  Prymasa.  Uznawał  on  wprawdzie  cały  je- 
go   powab  i  użyteczność,   zwłaszcza   ze  to  był  środek 


1)  List  P.  GooBin  do  Jana  Śniadeckiego  datowany  z  Pa- 
ryza  17  Marca  1785. 

8)  List  Śniadeckiego  do  P.  Cousiu  d.  12  Kwietnia  1785 
z  Krakowa. 
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niedopaszczania  odnowionego  Uniwersyteta ,  do  takiego 
letargu  w  jakim  wprzódy  zostawał.  Uważał  jednak, 
ze  to  było  wcale  niewczesną  rzeczą  myśleć  o  takicli 
stosunkach  z  cudzoziemcami,  nie  utwierdziwszy  ostate- 
cznie zasad  instrnkcii  położonych  w  kraju.  Bd  się 
przy  tćm,  zęby  to  lepszych  Professorów  Krakowskich 
nieoderwało  od  gorliwego  i  pilnego  wykładu  tych  nauk 
na  lekcijach,  które  mnićj  powabu  mieó  dla  nich  mo- 
^y,  niż  głębokie  i  ciekawe  rozprawy  z  uczonymi 
europejskimi,  ale  które  potrzebniejśzemi  od  tych  osta- 
tnich dla  kraju  były*  Nie  bez  słuszności  może,  o^i^ 
sał  Prymas  Akademii :  że  «trzeba  wprzódy  położyć  fun- 
damenta budowy,  niżeli  myśleć  o  dachu,  stawiać  ko- 
lumny i  wznosić  się  w  powietrze.*  Tymczasem  dobre 
ukształcenie  kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego,  i 
.porządne  w  katedrach  wykładanie  nauk,  są  pterwszćj 
potrzeby  przedmiotamic  i  t  d.  To  było  powodem,  że 
Sniadecki  dziękując  P.  Cousin  za  zaszczyt  Akademii 
Krakowskiej  uczyniony,  prosił  o  zwłokę  ostatecznego 
w  tćj  mierze  postanowienia,  aż  do  ułpżenia  stosownych 
do  tego  środków  w  jćj  zgromadzeniu.  Tymczasem 
w  Paryżu ,  rzecz  ta  którą  Margrabia  Condorcet  i  De  la 
Place  zawsze  życzliwi  Sniadeckiemu  i  krajowi  jego, 
silnie  popierali:  dobre  znalazła  przyjęcie  w  ministerijnm, 
ale  zaburzenia  późniejsze  cały  ten  zamiar  odłogiem 
puściły. 

Najważniejsza  jednak  rzecz  dla  odradzających  się 
nauk  w  Krakowie,  po  długich  trudnościach  i  przewło- 
kach dokonaną  została.  W  jesieni  przybyły  nakoniec 
dokładne  i  kosztowne  narzędzia,  mające  postawić  na  sto- 
pie ważnego  i  porządnego  zakładu  Obserwatorijum  Kra- 
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kowskie.  Co  o  nii^in  wnosUi  zt  granicą,  świadczą  wy- 
razy najznakomitszego  wówczas  Astronoma  Paryzkie-* 
go  Messier  1) ,  który  w  liście  do  Śniadeckiego  26  Lu- 
tego 1785  datowanym  tak  pisze: —  lUcieszony  byłem 
dowiadując  się  z  listu  WMPana  o  założeniu  tego  ob- 
aerwatorijmDy  które  musi  się  przyłozyó  do  dobra  i  po- 
stępu wiadomości  astronomicznych,  a  razem  przynieść 
wiele  zasiAczytu  Polszczę  i  Panu.  Szczególne  narzędzia, 
które  juz  WPan  posiadasz  i  które  są  po  większej  czę- 
ści dobre 9  złączone  z  temi  co  odbierzesz,  utworzą  je- 
dno z  lepszych  Obserwatorijów  w  Europie.  Gorliwość 
Paiska  wsparta  takiemi  narzędziami,  musi  koniecznie 
wydać  wyborne  obserwacije,  które  nam  przyniosą  po- 
żarć i  niechybne  wypadki.*  Zbogacona  także  została 
BiMiotcka  vVkademii  pięknym  zbiorem  Pamiętników  Aka- 
demii nauk,  od  samejze  Akademii  udzielonych,  i  ró- 
zaych  dzieł  matematycznych  i  fizycznych,  najwazniej- 
szydi  i  najnowszych  w  swoim  rodzaju.  A  wszystko 
to  ruiwersytet  winien  był  gorliwości  i  związkom  Jana 
Soiadeckiego  z  najpićrwszymi  uczonymi  w  Paryżu.  Sto- 
sunki te  byłV  z  wielu  względów  nader  mu  przyjemne. 
De  b  Place ,  Monge ,  Condorcet ,  sławny  Łayoisier  i  in  • 
ni  znakomici  lodzie,^  przysyłali  Sniadcckiemu  w  darze 
świeżo  przez  siebie  wydawane  dzieła;  Lefeyre  de  Gi- 
neau  towarzysz  młodości  i  nauk ,  opisywał  w  lekkich 
i  dowcipnych  zarysach  doświadczenia  z  l^Iagnetyzmem 
zajmujące    wówczas  uczonych  francuzkich,  i  szarlatan- 


])  W  dnigi^j  polowie  18  wi«ka  Mutier  Uką  EJudnał  we 
Fruocai  tlawę  m  swych  w/nnlaskow  w  obserwseyacłi  ulro« 
aomieuiycli  9  jak  llorkcUei  w  Anglii. 
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skie  nadużycia  Mesmera  i  zwolenników  jego.  Do  sto- 
sunków  z  takimi  mężami,  dodać  jeszcze  należy  każdo- 
miesięczne  listy  niezmordowanego  korrespondenta  i  przy- 
jaciela Felixa  Radwańskiego,  który  jako  Matematyk  i  Ar- 
chitekt bawiąc  w  Paryżu  kosztem  Akademii,  donosił  mu 
z  największómi  szczegółami ,  o  stanie  ówczesnym  umie- 
jętności i  wynalazków,  o  dziełach  nowp  wychodzą- 
cych. Tak  czas  upływał  Sniadeckiemu  między  pracą, 
nauką,  korrespondeneiją  i  zabawami,  a  wszystko  wspólnie 
podnosiło  w  nim  umysł,  i  rozwijało  olbrzymim  postępem 
sferę  jego  wiadomości  i  znajomość  świata.  Ustawała  tez 
niechęć  między  nim  a  Kołłątajem,  razem  ze  zniknieniem 
okoliczności  dających  do  nićj  powód  w  roku  1786. 
Lecz  niestety  wracała  wtenczas  pożądana  zgoda,  kie- 
dy Kołłątaj  miał  opuścić  właśnie  urząd,  na  którym 
wspólnie  z  dawnym  swoim  przyjacielem  tak  skutecznie 
działał  dla  dobra  nauk,  i  przejść  do  innego  wcale  za- 
wodu. ^Korzystano ,  powiada  sam  Sniadecki  1),  w  War- 
szawie ,  z  tego  rozdwojenia  umysłów ;  a  chcąc  pomódz 
interesom  osoby  a  nie  nauk ;  na  miejsce  Kołłątaja  w  ro- 
ku 1786  przysłano  do  Akademii  człowieka  zkądinąd 
zacnego,  ale  nieobeznanego  z  tym  rodzajem  pracy  i  za- 
trudnień, pełnego  próżności  i  fałszywych  o  naukach  my- 
śli, któremi  zniechęciwszy  jednych,  przywiódłszy  do 
opuszczenia  Akademii  drugich  Professorów,  sprawił 
wiele  zamieszania  i  niezgody  w  zgromadzeniu ;  dla  sie- 
bie zaś  wiele  zmartwienia  i  przykrości.  Żałowano  Koł- 
łątaja, którego  łatwo  było  osadzić  plac,  ale  nie  zdat- 
ność  i  biegłość   w  urzędzie. « 

1)  W  żywocie  Kołłt^toja;  ob.  T.  II.  k.  63.  Lipskiego  wy- 
dania. 
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Na  posiedzenia  Rommissyi  Edukacyjnej  w  końca 
Kwietnia  odbytem,  członek  j^j  Felix  Oraczewski  zo- 
stał mianowany  Wizytatorem  Akademii  Krakowskiej  i 
wszystkich  szkół  koronnych ,  a  po  odbyciu  wizyty  miał 
objąć  nrząd  Rektora.  Donosząc  o  tern  Sniadeckiema 
Kołłątaj,  zachęcał  Akademią  zęby  nowego  Wizytatora 
1  należytą  dostojeństwa  jego  uroczystością  starała  się 
przyjąć ,  i  gorliwe  wynurzał  życzenia  zęby  z  tej  odmia- 
ny obiHe  na  Szkołę  Główną  korzyści  spłynęły  1). 
Przybył  Oraczewski  do  Krakowa,  i  w  dniu  19  Maja 
■roczystćm  posiedzeniem,  na  którćm  przyjęty  był  od 
Akademii  ze  wszelkim  ceremoniałem ,  rozpocząwszy  wi- 
zytę, odbywał  ją  skrupulatnie  i  z  wielką  czynnością. 
Jan  Sniadecki  przywitawszy  jako  Sekretarz  Szkoły 
tiłówiiej,  nowego  Wizytatora  zręczną  przemową,  nie 
tylko  świadkiem,  ale  ciągłym  spółpracownikiem  jego 
wizyty  być  musiał.  Część  tylko  letnićj  pory  przy- 
■Hista  ma  niejakie  wytchnienie,  bo  zaraz  na  począt- 
ku prawie  jesieni  zjechał  znowu  Oraczewski  do  Kra- 
kowa i  3  Paidziemika  zupełnie  juz  jako  Rektor  objął 
rządy  .\kademii.  Został  on  przez  zabiegi  kofiiet  zro- 
biony tym  Rektorem  od  Stanisława  Augusta.  Był  to 
niby  poeta ,  bo  napisał '  nędzną  Tragediją  pod  tytidem: 
•Zwycięztwo  pod  Orszą.t  Zresztą  nieile  umiał  po  fran- 
cazka,  co  wtenczas  niezmiernie  popłacało,  był  dobrym 
jak  nazywają  człowiekiem;  i  to  były  jego  zalety.  Ale 
nie  mógł  on  ani  nadać  właściwego  kierunku  naukom  w  iVka- 
demii,  bo  się  nie  znał  na  nich,  ani  zjednać  sobie  po- 
wagi między  kolegami  i  w  publicznoścL     Łekce  go  wa- 

1)  W  Lście  do  Sniadeckiago   d.    G.  Maja    1786  z  War- 
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zoBo ,  i  tysiąc  przyt^m  zabawnych  przyi^iid  o  nim  roz- 
powiadano 1).  Naturalnie  musiało  to  wielce  osłabiać 
powagę  urzędu  jego,  i  szkodzić,  spokojności  samego 
korpusu.  Łatwo  jest  wystawić  sobie,  jak  liczne  były  za- 
trudnienia sekretarskie  przy  nowym  Rektorze.  Osła* 
dzał  jednak  Sniadeckiemu  ciężką  tę  pracę,  miły  dla  nie- 
go widok  przygotowań  do  budowy  Obserwatorijum  na 
Wesołej  w  Krakowie.  Juz  w  ciągu  tego  roku  przygo- 
towano potrzebne  materijały,  otoczono  murem  ogród 
botaniczny  wśrćd  którego  miało  się  wznosić  Obserwar 
torijum,  i  porobiono  niektóre  plantacije,  samą  zaś  fabry- 
kę ofBozono  do  przyszłej  wiosny   za  radą  Kołłątaja. 


1}  Między  innemi  biegała  pó  Krakowie  taka  o  nim  po- 
wieść, Oraczewski  miał  nadzwyczaj  dlugt^  i  cienką  postać. 
Kiedy  mieezkał  w  Paryżu  była  wtenczas  moda  noszenia  zarę- 
kawków z  białego  niedźwiedzia;  i  Oraczewski  przy  całej  swo- 
jćj  długości '  nosił  jeszcze  taki  zarękawek.  Idąc  raz  ulicą 
w  tćj  postawie  9  spotkał  się  z  jakimś  starym  we  troje  zgar- 
błooym  i  dobrze  niedowidzącym  francuzem ,  który  mu  w  nąr 
tłoku  przechodzących  wpadł  między  nogi.  Francuz  mniema- 
jąc, źe  się  nawinął  komuś  jadącemu  konno,  miał  zawołać: 
ttMansieur!  cuand  on  va  a  ckeyal^  on  erie  gardeł*. 


Ul 


HMt  im  AigHI—  ligei-h^m—  Jfdri^J  Stbiec- 
U—  fękji  w  Paryłft—  Cmbridige—  Bakaty—  Her- 
•dd  i  •fctenrae^e  w  SiMgli—  •iftri—  TesUmeat 
Wfgienkieg«—  Pnygtda  fttj—  Jeny  III  «  Ber^ 
wAŚM—  ^jfUU  Krakowaile^  Pnyjfcie  Staiitla- 
wa  Aagiila  w  Krakowie—  NlefirtmartzprawaBt- 
gadckkg^— -  f  bsenratorijam  i  Ogród  B^taiiciay— 
faialy  Ust  Saia4eckieg«  lo  Prymsa—  Paciątek  aie- 
iatki —  Plneitą)e  by<  Sekretariem  Akailenii —  Cha- 
raba  w  Laaiyiie—  IWabyełe  ksiąg  i  aanfisi  astra- 
Mskasych—  Pnybyde  4t  Paryża—  Paśredaictwa 
BdHiy  AatrMMMid  AigKi  i  Praacii— Markawski- 
•MUiwaia  Ustorya  Jega  żyda—  Maabeta  i  tawa- 
r^itwa  Ictoaralagiena—  Pawrit  i%  Brakawa. 


/gmJAU 


r.  ma. 


stĘ  diwUa  sałoienia  nowego  Obserwatorijnm 

V  Krd^awie,  chwila   w  której  Jao  Sniadecki  nowy  za- 

wU  atwierając  dla  siebie ,  miał  wstąpić  w  ślady  wiel- 

kid  flwoieh   popnedników  Brudzewskiego  i  Kopernika, 

rAa.J.8bT.L  Ift 
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i  nowe  pożytki  zlać  na  oświecający  się  naród.  Lecz 
tyle  poniósłszy  '  trudów  w  sporządzeniu  doskonałych  do 
tego  narzędzi,  czuł  potrzebę  poznania  tych  jeszcze 
wielkich  zakładów  astronomicznych,  które  obudzały  po- 
wszechną ciekawość  uczonych  i  rządów  w  Europie,  a 
imię  Herschela  olhrzymićm  czyniły.  Pragnął  razem 
jeszcze  przez  odnowienie  w  umyśle  swoim  wrażeń  wy- 
sokiej umiejętności  ciał  niebieskich,  wstąpić  godnie  przy- 
sposobiony do  świątyni  wznoszącćj  się  dla  nićj  wła- 
snćm  staraniem.  To  mu  podało  myśl  na  początku  ro- 
ku 1787  zwiedzenia  Anglii  swoim  kosztem,  do  cze- 
go się  już  gotował  od  połowy  roku  przeszłego.  A  ze 
i  zdrowie  jego  wymagało  koniecznie  oderwania  się  na 
czas  dłuższy,  od  zatrudnień  przywiązanych  do  ciągłego 
siedzenia  i  od  kłopotliwych  spraw  Akademii,  udał  się 
więc  z  prośbą  do  Książęćia  Prymasa  jako  naczelnika 
instrukcii  krajowej,  o  wyjednanie  pozwolenia  na  tę  po- 
dróż od  Kommissii  Edukacyjnćj.  Wspierał  go  w  tym 
chwalebnym  zamiarze  przyjaciel  jego  Gintowt  Sekre- 
tarz Kommissii,  a  główny  jćj  Kassijer  stary  Lelewel, 
życzliwie  ułatwiał  stosunki  pieniężne  z  bankierem  War- 
szawskim Tepperem.  Książę  Prymas  Poniatowski  gor- 
liwy o  to  wszystko  coby  mogło  posłużyć  do  podnie- 
sienia korzyści  z  nauk  Akademickich  na  kraj  spływa- 
jących, lub  wziętości  osób  które  ją  składały,  tak  sku- 
teczne zrobił  z  swojej  strony  przełożenie  za  Sniadeckim 
w  Kommissii ,  że  na  początku  Lutego  już  wolność  wy- 
jazdu otrzymał  w  Krakowie.  Ale  zabierając  się  do  zwie- 
dzenia na  nowo  obcych  krajów,  uwiadomił  najprzód 
swoich  przyjaciół  w  Paryżu ,  a  szczególnićj  Gousin  i  Le- 
fóyre   de  Gineau  o  rychłem  zobaczeniu  się  z  nimi  i  o 
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cdach  foAróijj  a  preypominająe  się  sławnemn  Ingen- 
Hoasz  w  Wiedniu  tak  się  wyrażał  w  liście  pisanym 
doń  z  Krakowa  dnia  27  Lntego  1787. 

•••••.•••Po  powrocie  zpićrwszćj  mojćj  podróży,  chcia- 
łem bardzo  korzystać  z  wiadomości  i  światła  WMPa- 
na,  przesyłając  mu  postrzezenia  i  doświadczenia  mc- 
łeorolo^zne  i  fizyczne,  kt<k>e  zamierzałem  robić;  ale 
narzędzia  zamówione  na  ten  cel  w  Paryżu  i  wykony- 
wane pod  dozorem  członków  Akademii  nauk,  tak  nas 
poino  doszły,  bo  ledwo  przy  końcu  ominionego  roku, 
ieśmy  ich  przez  cztćry  lata  oczekiwali.  A  i  tak  na- 
wet, wiele  z  nich  zostało  uszkodzonych  przez  długą  dro- 
gę i  złe  upakowanie.  W  tym  przeciągu  czasu  obowią- 
zał  mię  Rząd  nasz  do  prac  ważnych  wprawdzie  dhi  kra- 
ju, ale  nadto  uciążliwych  i  dalekich  od  przedmiotu, 
któremu  poświęciłem  wszystkie  moje  usiłowania  nau- 
kowe. Otrząsnąwszy  się  cokolwiek  z  prac  obcych  mo- 
jój  pierwszćj  skłonności ,  zachęciłem  Kommissiją  Edu- 
kacyjną do  zbudowania  w  Krakowie  Obserwatorijum 
astronomicznego  i  fizycznego,  w  miejscu  bardzo  dogo- 
dnóm  dla  korzystnego  użycia  narzędzi  przez  najpićrw- 
szyeh  artystów  Paryzkich  i  Londyńskich  zrobionych. 
Kiedy  się  zajmą  budową  tego  Obserwatorijum,  ja  tym- 
czasem postanowiłem  K)dbyó  sześciomiesięczną  podróż 
do  Anglii,  dla  obejrzenia  prac  tylu  uczonych,  zabra- 
nia z  nimi  znajomości ,  postarania  się  o  najlepsze  dzieła 
yf  Matematyce  i  Fizyce ,  i  nakoniec  dla  tego  żebym  po- 
znid  kraj,  któremu  nauki  winne  tyle  szczęśliwych  wy- 
nalazków. Około  25  przyszłego  miesiąca  wyjeżdżam 
z  Krakowa,  tak  żebym  był  w  I^ondynie  ku  końcowi 
Kwietnia.     Będę  przejeżdżał   przez  Wiedeń  i  Paryż,  ale 
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w  pićrwssćm  miejscu  tyle  sif  tylko  satnyniMi  iłe  mi 
potrzeba  będzie,  dla  widzenia  WMPana  i  polecenia  si^^ 
pamięci  Jego  i  życzliwości  drogićj  dDa  mnie  zawaie» 
oraz  żebym  otrzyonal  od  WMPana  listy  rekomendacyj- 
ne do  niektórych  członków  Towarzystwa  Królewskiego 
w  Londynie.  Z^ąjomode  bowiem  tego  sławnego  zgro- 
madzenia i  dzieł  jego,  postawi  mię  w  możności  za- 
siągnienia  najpewniejszego  światła  co  do  główniejszyek 
*  celów  mojćj  podróży.  Nie  móg^ym  się  lepiój  do  m- 
kogo  w  tćj  mierze  udać,  jak  do  WMPana,  który  nie- 
ustannie zbogacając  zbiór  prac  Towarzystwa  Londyń- 
skiego uczonemi  swemi  rozprawami,  tyle  ^ę  przy-* 
kładasz  do  sławy  jego  i  do  postępu  amiqętności  fi*- 
zycznych  i  t  d.» 

Oddalając  się  z  Krakowa  troskliwość  Jana  Snia^ 
deckiego  miała  na  pierwszym  celu  opiekę  nad  mło- 
dym jego  bratem  Jędrzejem  kończącym  juz  szkoły, 
którą  w  czasie  niebytności  swojej  złożył  w  ręku  do- 
świadczonych przyjaciół*  Jaśkiewicza  i  Księdza  Garyc- 
kiego  Professora,  oraz  Margrabstwa  Wielopolskich*  Sttn 
właśnie  jak  ułożył,  puścił  się  w  drogę  ostatnich  dni 
Marca,  a  życzenia  przyjaciół  z  Krakowa  i  z  Warsza- 
wy towarzyszyły  mu  w  tćj  podróży.  Stanąwszy  w  Wió- 
dniu  odnowił  dawną  znajomość  z  Ingen-houszem,  który 
go  przyjął  z  największą  uprzejmością ,  ale  nie  mógł 
z  niej  tyle  ile  chciał  korzystać,  bo  mu  cel  jego  po- 
dróży nakazywał  pośpiech,  a  słabość  zdrowia  nie  po- 
zwalała wszystkich  godzin  poświęcać  zatrudnieniom  to- 
warzyskim. Taż  sama  słabość  zatrzymała  go  nawet 
na  drodze  w  Auszpurgu  przez  kilka  dni,  gdzie  pray- 
szedłszy   do  zdrowia,   udał  się  potem  w  dalszą  drogę 


117 

i  sluąl  w  Parfui  około  pdtowy  Kwietnia.  Csnte  to 
bjto  ^^otkanie  jego  po  kilkoletnićm  mewidzemu  się  z  da- 
wnyiD  luiiiczTCielem  Cousin  i  z  towarzyszem  nauk  Łe« 
revrem,  Professorem  ju  wtenczas  Fizyki  w  Kollepuin 
franeiukićni ;  z  radoidą  spieszył  odnowić  dawne  zwiąr- 
ki  naukowe  zPP.  De  ia  Place »  Łalande  i  Casfflni.  To 
zajęło  Sniadeckienm  czasu  klizko  czterech  tygodni;  był 
on  także  świadkiem  wtenczas  jak  Francija  mocując  ńą 
bezskutecznie  z  ostatecznym  nieładem  vi  swoich  finan^ 
sach ,  naprdzno  w  zgromadzeniu  Notablów  szukała  środ- 
ka,  zęby  skutecznie  przytłumić  zarzewie  okropnych 
wstrząśoień,  którym  uledz  potom  musiała.  Wreszcie 
opuszczając  Paryż  z  obietnicą  powrotu  w  zimowćj  p<H 
rze,  obowiązał  się  uczonym  Paryzkim  dokładne  przy* 
siaA  wiadomości  o  wynalazkach  Herschela,  które  ieh 
wtenezas  niezmiernie  zajmowały. 

G^y  stanął  na  ziemi  Angielskiój  Jan  Sniadeeki, 
pićrwsza  rzecz  która  najmocnićj  zajęła  jego  uwagę, 
była  sławna  Akademija  w  Cambridge.  Wstąpił  zaraz 
do  nićj  jadąc  z  Douvre  do  Londynu,  i  chociaż  w  staro* 
dawnój  szkole  W.  Brytanji,  większa  część  katedr  przed- 
miotrai  prawnym  poświęcona  była,  nieobcy  jednak  i 
tćj  nauce,  a  ciekawy  przypatrzenia  się  zwyczajom  iu- 
rządzeniom  tak  sławnego  Uniwersytetu,  dwa  dni  prze- 
pędził w  Cambridge  dla  zaspokojenia  chwalebnćj  swo- 
jej ciekawości. 

Przygotowany  juz  pod  względem  języlia  przybył  do 
Londynu  w  drugićj  połowie  Maja,  bo  się  juz  od  ro- 
ku pibie  uczył  po  Angielsku.  Rodzina  wreszcie  go- 
spodarza  domu   u  któr^e  obrał  mieszkanie  (Cwiśmt 
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Streei  Hannwer  Sguare  No  13)  j  towarzystwem  sw<h 
j^m  wkrótce  go  oswoiła  z  tmdnćm  dla  cudzoziemców 
wymawianiem  angielskiego  języka.  Sekretarz  ówcze- 
snego poselstwa  polskiego  przy  dworze  Króla  W.  Bry- 
tanii Tadeusz  Bukaty,  brat  rodzony  posła  Franciszka 
Bukatego,  był  najlepszą  znajomością  i  ciągłym  prze- 
wodnikiem Śniadeckiego  w  Londynie.  Ztą<l  początek 
wzi^a  późniejsza  pięcioletnia  między  niemi  korespon- 
dencija,  którćj  powodem  prócz  rozmaitego  obrotu  spraw 
publicznych,  były  jeszcze  różne  sprawunki  naukowe 
dla  samegoz  Śniadeckiego,  i  dla  Akademii  Krakowskiój, 
ułatwiane  z  wielką  uprzejmością  przez  Bukatego.  Snia- 
decki  zaspokoiwszy  pierwszą  ciekawość  oglądaniem  tego 
ogromu  między  wszystkiemi  na  świecie  miastami,  od- 
dał się  cały  ulubionemu  od  siebie  przedmiotowi  Astro- 
nomii. Pierwszym  krokiem  jego  w  tym  celu,  było  od- 
wiedzenie szanownego  Astronoma  Maskefyne  i  obej- 
rzenie sławnego  Obserwatorijum  w  Greenwich.  Kilka 
nawet  dni  poświęconych  zostało  na  poznanie  tego  wiel- 
kiego zakładu,  i  zasiągnienie  ustnych  wiadomości  od 
Pana  Maskelyne  o  jego  szacownych  obserwacijach  co- 
rocznie z  rozkazu  Towarzystwa  Królewskiego  w  Lon- 
dynie drukowanych.  Ale  imię  Herschela  i  ogromny 
jego  teleskop,  wabiły  go  więcej  nad  wszystko  i  żywą 
niecierpliwość  w  nim  wzbudzały  do  najrychlejszćj  wy- 
prawy do  Slough,  miejsca  położonego  tuz  pod  Wind- 
sor, gdzie  ten  sławny  Astronom  narzędzia  swoje  usa- 
dowił i  obserwacije  rozpoczął.  Tymczasem  do  przy- 
śpieszenia tćj  małćj  podróży,  było  i  to  powodem  Snia- 
deckiemu,  ze  się  zbliżał  nów  księżyca  Czerwcowy. 
Herschel  bowiem  w  środku  kwietnia  tegoż  roku  1787 
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drogit^  dnia  po  nowiu ,  wpatrując  się.  przez  swój  wleł- 
ki  teleskop  w  ciemną  część  księżyca ,  postrzegł  na  nićj 
trzy  punkta  jasne  naksztait  węgli  rozżarzonych,  i  po- 
dług teoryi  Heweliusza,  przypuszczającego  iż  księżyc 
jest  pokryty  górami  ogień  wybuchającemi,  wziął  je  za 
wulkany.  Fenomen  ten  ogłoszony  był  w  Londynie  wła- 
śnie po  przybyciu  Śniadeckiego;  za  zbliżeniem  się  za- 
tćm  nowin  w  miesiącu  Czerwcu,  udał  się  Astronom 
Krakowski  do  Slough,  dla  tego  żeby  bye  obecnym  po- 
witej (d)serwacii  Herschela.  Nieszczęściem  jednak 
wszystko  spełzło  na  niczóm,  bo  przez  trzy  dni  i  noce 
niebo  było  tak  ciągle  zachmurzone ,  że  się  księżyc  nie- 
nkazał  aż  kiedy  był  blizko  pierwszój  kwadry.  Wszak- 
że mimo  chybionój  obserwacii,  samo  poznanie  się 
z  Herschelem  i  obejrzenie  tego  wszystkiego  czego  ten 
^wny  Astronom  dokonał,  wielkie  wrażenie  na  Snia- 
deekim  zrobiło.  Od  Galileusza,  co  piórwszym  telesko- 
pem na  ziemi  przejrzał  wgłębi  niebios,  i  odsłonił  lu- 
dziom ukryte  dotąd  ich  ocz(kn  światy,  we  dwa  wieki 
dopiero  zjawił  się  Herschel,  który  doskonalszćm  uzbro- 
jony narzędziem,  dalój  jeszcze  przeniknął  i  nowe  cuda 
dijawił.  Bawił  tam  przeszło  tydzień,  dzieląc  czas  mię- 
dzy pracami  astronomicznemi  spoinie  z  Herschelem,  a 
jego  towarzystwem  domowćm,  tak  dalece  że  ścldą 
z  nim  zabrawszy  znajomośó,  postanowił  jeszcze  raz 
w  ciągu  bytności  swojój  w  Anglii  do  Slough  powrócić 
i  dłużćj  tam  zabawić.  Tak  był  jednak  uniesiony  wi- 
dotiem  zadziwiających  doświadczeń  Herschela,  że  na- 
tycbmiast  za  powrotem  do  Londynu  napisał  z  zapałem 
do  P.  Cousin,  wystawując  mu  w  najżywszych  kolorach  za- 
sługi tego  znakomitego  Astronoma:  tak  z  powodu  spo- 
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rządzenia  niezBanćj  detąd  wielkoóci  i  adoskonalenia  u* 
rsędu^  jako  tez  dla  oowycfa  i  nader  waznydi  obser* 
wacij.  List  tea  czytany  był  na  p^siedzoiio  Akade- 
mii nauk  w  Paryża,  a  ztąd  powstała  chęć  między 
członkami  tego  uczonego  zgromadzenia ,  ieby  im  Snia- 
decki  wystawił  za  powrdtem  dokładny  stan  postępdw^ 
Astronomii  w  Anglii.  Oassini  posławszy  dawnu^j  je- 
fizoe  Herscfaelowi  kartę  księżyca  przez  swego  dziada 
rysowaną,  prosił  Jana  Śniadeckiego  zęby  sam  chciał 
na  ttićj  oznaczyć  miejsce  gdzie  hył  postrzezony  ów  jasny 
punkt  podobny  do  Wulkanu.  Inni  zaehęedtt  go  swoinu  li- 
stami, ażeby  prócz  Astronomii  niezaniedbad  wejrzeć  w  stan 
owoczesny  Chemii,  które  to  obie  umiejętności  najwięcćj  do- 
skonalili Anglicy,  tak  ze  w  nich  tylko  Francuzi  mogli  się  bać 
spółzawodnictwa ,  bo  co  do  Matematyki  mieli  wtenczas 
Łagranza ,  Jctóry  był  pi&rwszym  geomefrą  swego  wieku. 
Jeszcze  wl»ezas  kiedy  wyjeżdżał  z  Paryża  do  Łoft* 
dynu  Sniadeeki ,  zrdiił  postanowienie  zwkdzić  nie  tyl- 
ko samą  AngUą  pod  względem  Astronomii,  ale  Irian- 
dyą  takie,  gdzie  ^  niejakiego  czasu  Obserwatorijum 
Dublińskie  zaczęło  nabierać  pewnego  znaczenia,  ini 
opatrzony  był  nawet  bardzo  zycziiwemi  i  cUubnemi 
dla  siebie  listami  do  Dublina ,  gd«ie  mianowicie  pole- 
esd  go  Sir  George  Knox,  ojcu  swesMi  Lordowi  Weliez 
i  wielu  przyjaciaiam  mającym  tam  swoje  znaczenie: 
lecz  powróciwszy  ze  Słough,  widząc  jak  wielkićj  wa- 
gi są  dla  aiego  prace  i  związki  z  Herschelem ,  bacząc 
jak  krótki  czas  miał  przed  sobą,  a  wiele  rzeczy  do 
widieiua  jeszcze  wsamćj  Anglii ,  musiał  zaniechać  po- 
dróży tćj  do  IrłandiL  To  nawet  co  mu  jeszcze  zo- 
stawido  do  poznania  fconiecamie,   wyciągało  przedłużę- 
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nia  pobyto  w  AoĘ^n  przynajmnićj  az  do  nowego  ro- 
ku. Zr  tego  powodu  pićrwszćm  wtenczas  usiłowaniem 
Śniadeckiego  było^  wyjednać  pozwolenie  na  to  od  Kom- 
missyi  Edukacyjnej.  Napisał  więc  obszerny  list  w  po- 
lowie Czerwca  z  Londynu  do  Księcia  Prymasa,  wysta- 
Wttjąc  mu  słuszność  swoich  zamiarów,  a  przy  tern  kre- 
śląc umiejętnie  obraz  ówczesnćj  Anglii  pod  względem 
nauk,  Ue  z  pićrwszego  rzutu  oka  mógł  o  tćm  sądzić. 
Inny  list  posłany  był  od  niego  do  Rektora  Oraczew- 
skiego, z  prośbą  o  popieranie  tego  interesu  .u  Księcia, 
i  z  żądaniem  aby  go  uwolniono  od  uciążliwego  urzędu 
Sekretarza  Akademii ,  który  mu  dotąd  wiele  czasu  dla 
nauk  potrzebnego  zabierał.  Łatwo  wyjednał  pićnvsze 
Sniadeeki  u  Prymasa,  bo  mu  się  i  list  jego  bardzo 
podobał ,  i  wreszcie  cały  ten  pobyt  w  Anglii  koszto- 
wał tylko  podróżującego,  a  nie  Konunissijąj  co  do  za- 
stąpienia go  w  lekcii  na  kilka  miesięcy,  nie  zacho- 
dziła żadna  w  tćm  trudność,  bo  juz  byli  matematycy 
w  Akademii  świćźo  za  granicą  ukształceni.  Trudniej 
szło  z  drugićm  żądaniem  Śniadeckiego ;  nie  chciała  te- 
go Akademija  żeby  opuą^zał  urząd  Sekretarza,  znając 
wielką  jego  biegłość  i  czynność  w  sprawach  Akade- 
mickich. Sam  nawet  Oraczewski  starał  się  odwieść 
go  od  tego  zamiaru,  chcąc  jeszcze  żeby  mu  pomagał 
w  interesach.  Ale  Sniadeeki  jedynie  zajęty  Astrono- 
ma i  naukami,  sądził  że  już  dosyć  zdrowia  i  czasu 
poświęcił  dla  interesów,  żeby  nadal  w  samćj  sile  wie- 
ku nie  miał  pracować  dla  nauk.  Stale  więc  trwał 
w  swojćm  postanowieniu ,  i  żądanie  o  dymissiją  od  Se- 
kretaryi  w  nowych  listach  powtórnie  przesłał  do  War- 
szawy, a  sam  tymczasem  wyjechał  z  Londynu  pośpie- 
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szając  zwiedzić  starożytną  Szkołę  Oxfordzką  i  znako- 
mite jćj  Obserwatorijum ,  nowo  wzniesione  i  zamożne 
w  najwyborniejsze  instrumenta  astronomiczne,  a  zaczy- 
nające juz  przewyższać  znaczeniem  swojćm  Obserwa- 
torijum  w  Greenwich,  Stanąwszy  w  Oxford ,  przestę- 
pując  progi  staroiytnćj  Szkoły  Alfreda  W.,  zdało  mn 
się  ze  jest  nagle  przeniesiony  wśród  cztćrnastego  wie- 
ku 1).  Te  starodawne  mury  gotyckie,  te  ubiory  dłu- 
gie i  poważne  okrywające  zarówno  Professorów  i  u- 
ezniów,  te  nakoniec  ustawy  i  obrządki  święcie  od  ty- 
lu wieków  przechowane,  wzbudzały  w  naszym  podróż- 
nym najżywsze  uczucia  rzewnćj  czci  i  podziwienia. 
Urok  tego  widowiska  tem  był  większy  dla  Śniadeckie- 
go, im  więcćj  mu  przypominał  takąż  samą  postawę 
Akademii  Krakowskićj  przed  jćj  reformą,  którćj  sam 
przypatrzył  się  zbiizka  w  swojćj  pićrwszćj  młodości. 
Przyjął  go  tam  z  największą  uprzejmością  uczony  Do- 
ktor Hornsby  tamtejszy  Astronom,  do  którego  miał 
szczególoe  polecenie  od  Herschela ,  i  przez  cały  tydzień 
przewodnicząc  Sniadeckiemu  w  poznawaniu  wszystkich 
zakładów  naukowych,  zawarł  z  nim  ścisłe  stosunki. 
Żegnając  obowiązywał,  aby  mn  za  przyjazdem  do  Pa- 
ryża postępy  w  Geometry  i  i  Astronomii  u  Francu- 
zów  opisał. 

Miesiąc  Sierpień  i  początek  Września  po  powrocie 
z  Oxford  przeszedł  Sniadeckiemu  na  ogh^danin  niezli- 
czonych osobliwości  i  zakładów  Stolicy  W.Brytanii,  a 
przytćm  na  coraz  większćm  doskonaleniu  się  w  języ- 
ku i  literaturze   Angielskićj.     Postąpił  zaś  w  nich  tak 


1)  Oh.  żywot  Kołłątaja  T.  II.,  k,  6.  Lipskiej  edycu. 
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dalece ,  ze  nie  tylko  rozmawiał  ale  i  gładko  pisywał, 
lapełnie  obcym  niedawno  dla  siebie  językiem.  Ztąd 
roko  jednego  wypadło  ma  testament  słynnego  naszego 
poety  Kajetana  Węgierskiego  tłómaczyć  z  Polskiego  na 
Angielski  dla  urzędów  Londyńskich.  Przypomnienie  te- 
go wypadka  dało  powód  Janowi  Sniadeckiemu  do  opo- 
wiadania następujących  szczegółów  o  życiu  Węgierskie- 
go. Był  to ,  jak  wiadomo  wszystkim,  bardzo  dowcipny 
ale  razem  bardzo  uszczypliwy  człowiek.  Często  dla 
szczęśliwej  myśli  lub  zręcznego  wiersza,  poświęcał 
reputacją  nie  jednaj  osoby.  Ale  tę  swoje  przywarę 
^alój  jeszcze  posunął.  Siedząc  w  Londynie  zgrał  się 
okrutnie,  tak  ze  byłby  w  wielkim  kłopocie,  gdyby  mu 
nie  przybył  na  pomoc  Książę  Wallii,  późniejszy  Król 
pod  imieniem  Jerzego  lY.,  który  poznawszy  się  z  na- 
szym poetą,  bardzo  go  sobie  polubił  i  widząc  w  bie- 
dzie udzielił  mu  wsparcie.  Węgierski  mając  dom  Ksią- 
żęcia  otwarty  dla  siebie,  zaczął  należeć  znowu  do  wiel- 
kiej gry,  i  wkrótce  znaczne  wygrał  pieniądze.  Tym- 
czasem niewiedzieć  z  jakiój  przyczyny,*  przyszło  mu 
do  głowy  napisać  najzłośliwszą  satyrę  na  Księcia  Wallii, 
chociaż  nadzwyczaj  dowcipną,  po  angielsku,  bo  język  ten 
umiał  tak  dobrze  jak  ojczysty.  Książę  dowiedziawszy  się 
o  tćm,  nie  mógł  znieść  takićj  niewdzięczności  Węgier- 
skiego, idom  swój  kazał  zamknąć  przednim.  Poeta  nie 
mając  juz  co  robić  w  Londynie,  pojechał  zrazu  do  Ame- 
ryki ,  gdzie  się  takie  zgrał  cokolwiek ;  ale  potćm  wrócił 
do  Europy  i  osiadł  w  Marsylii.  Sniadecki  właśnie  był  wów- 
czas w  Paryżu  i  znajdował  się  u  Walickiego  nazywającego 
się  wówczas  AUckiewiczem ,  kiedy  przyszła  wiadomość  o 
śmierci  Węgierskiego.     Za  przyjazdem  do  Londynu,  po- 
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znał  się  n  Ministra  Polskiego  Bolsatcgo,  z  jakimś  peł- 
nomocnikiem krewnych  poety,  który  przybył  do  Lon- 
dynu z  testamentem  jego.  A  ze  trzeba  było  wydobyć 
z  banku  summę  zmarłemu  należącą  5,000  funtów 
szterlingów,  którą  zapisał  siestrzanowi:  był  więc  upro- 
szony Jan  Sniadecki  do  przełożenia  testamentu  na  ję- 
zyk angielski.  Ale  i  to  nawet  ostatnie  pismo  Węgier- 
skiego, nie  obeszło  się  bez  żółci.  Oświadczał  wnióm 
bowiem,  ze  gdy  jest  przekonany,  iż  biblioteka  jego 
nie  będzie  czytaną  ani  przez  rodzinę  ani  przez  kogo- 
kolwiek w  kraju:  poleca  ją  sprzedać  w  Paryżu  przez 
licytacyą,  i  pieniądze  ndatce  do  Polski  odesłać.  Snia- 
decki nie  wytłómaczył  dla  Anglików  tego  miejsca  w  te- 
stamencie, bo  nadto  uwłaczało  krajowi  i  niepotrzebne 
było  dla  wiadomości  cudzoziemców  1).  Miał  potćm 
Sniadecki  w  swoim  ręku  czas  niejakiś  rękopisma  Wę- 
gierskiego w  siedmiu  grubych  tomach  in  4to.  Całe 
prawie  były  zapełnione  angielskiemi  i  francuzkiemi 
wierszami,  urywkami  podróży  i  notami  różnych  aneg- 
dot. Nic  tam  prawie  polskiego  nie  znalazł.  Na  koń- 
cu Września  Sniadecki  znowu  pojechał  do  Slough  od- 
wiedzić zakłady  Herschela  i  dzielić  jego  prace.  Tym 
razem  pobyt  jego  w  domu  Tlerschela  dłuższy  był,  bo  się 
więcej  niż  dwa  tygodnie  przeciągnął;  gościnność  lego 
sławnego  Astronoma  i  wielki  interes  przywiązany  do 
obserwacii    za  pomocą  tak    ogromnego  teleskopu,  spra- 


1)  W  Archiwum  Dcruowem  wydanem  przez  Kazimierza  'WL 
Wójcickiego,  w  Warszawie  roku  1856,  znajdzie  się  TeaU- 
nient  Węgierskiego  na  sir.  127,  Nie  wiómy  tylko  czy  jest 
zgodny  e  autentykiem,  i  czy  w  caloóci  ogłoszony.  Wszakże 
znajduje  sią  w  nim  właśnie  wzmianka  o  Bibliotece. 


125 

wiły  to,  że  Sniadecki  zapomniał  o  reszcie  Anglii.  Godzien 
w  pięknych  dniach  jesieni,  od  końca  Września  aź  do 
10  Października  prawie,  juz  o  godzinie  pdł  do  czwar- 
tej z  rana,  az  do  świtu  oba  z  Herschelem,  pod  go- 
Um  niebem  na  dziedzińcu  domu  jego,  śledzili  przez 
ów  teleskop  dwadzieścia  stóp  długi,  a  więcej  niz 
18  cali  w  otworze  mający,  bieg  Saturna  i  Satellitów 
jego.  Wiele  innych  prócz  tego  bardzo  ważnych  ob- 
serwacii  zajmowało  czas  Sniadeckiemu ,  przykładając 
się  skutecznie  do  umocnienia  go  w  praktyce  rachun- 
ków astronomicznych.  Ztamtąd  napisał  on  list  do  sła- 
wnego Astronoma  Gassini ,  do  Paryża ,  opisując  mu  pro- 
sty skład  ogromnego  teleskopu  Herschela,  który  zwiel- 
kióm  zadoiifoleniem  czytany  był  od^  uczonych  fran- 
euzkich. 

Podczas  pobytu  swego  w  Slough  u  Herschela,  Jan 
Sniadecki  miał  zręczność  byc  poznanym  dość  blizko  od 
ówczesnego  Króla  W.  Brytaniji  Jerzego  III.  Jednego 
dnia,  gdy  się  znajdował  razem  z  Herschelem  przy  je- 
go teleskopie,  niespodzianie  Król  nadjechał  z  Windsor. 
Herschel  przedstawił  Jana  Śniadeckiego ,  jako  cudzo- 
ziemca uczącego  się  Astronomji  w  Anglji.  Król  któ- 
ry bardzo  lubił  tę  naukę,  bawił  dość  długo,  rozma-* 
wiając  i  zasięgając  wiadomości  o  sposobie  obserwowa-^ 
Bia  przez  tak  wielki  teleskop .  W  kilka  dni  po  tej  by-^ 
tności  Królewskiej  w  Slough,  wyszedł  Sniadecki  około 
południa  do  Parku  Windsorskiego  na  przechadzkę ,  i  tam 
wstąpiwszy  na  ów  sławny  terras  zamkowy,  gdy  się 
nasycał  przepysznym  widokiem  na  całą  Anglią ,  spotkał 
się  powtórnie  z  Królem.  Jerzy  III.  sam  jeden,  w  gra- 
natowym surducie   z  okrągłym  kapeluszem    na  głowie, 
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podobnież  się  tam  przechadzał;  ale  zbliżywszy  się  do 
Śniadeckiego ,  zaraz  go  poznał  i  w  bardzo  poufałą  wszedł 
z  nim  rozmowę.  Materya  jej  tyczyła  się  Polski  i  Kró- 
la Stanisława  Augusta ,  ale  większa  liczba  zapytań  ścią- 
gała się  do  Kommissyi  Edukacyjnej;  myśl  bowiem  tej 
instytttcyi,  bardzo  zajmowała  Króla,  jak  niegdyś  Józe- 
fa II.  w  Wićdniu  u  Ingen-housa.  Jerzy  III  rozstając 
się  z  Sniadeckim  powiedział  mu,  żeby  się  znajdował 
na  pokojach  Królewskich  w  Pałacu  St.  James,  dla  po- 
znania uroczystości  dworskich ,  i  pierwszych  osób  w  kra- 
ju. Powolny  takim  rozkazom  Astronom  Krakowski,  od- 
tąd przez  cały  ciąg  pobytu  swego  w  Londynie,  bywał 
u  dworu  niemal  zawsze ,  kiedy  były  pokoje,  a  Jerzy  III. 
nigdy  niezaniechał  z  nim  rozmawiać  z  największą  u- 
przejmością. 

Tymczasem  w  ciągu  bytności  Jana  Śniadeckiego 
w  Anglii ,  wiele  ważnych  dla  Akademii  którćj  los  tak 
go  zajmował,  zachodziło  wypadków  w  Krakowie.  Li- 
czni jego  przyjaciele  niezaniedbali  mu  o  nich  donosić, 
zagrzewając  jednostajnie  do  najrychlejszego  powrotu  do 
kraju.  Jednakże  Sniadecki  aż  z  końcem  roku  zamy- 
ślał opuścić  obce  strony.  Pobyt  Królewski  w  Krako- 
wie ,  a  z  nim  świetnego  orszaku  pićrwszych  osób,  mia- 
nowicie zaś  Księcia  Prymasa,  dał  powód  do  zajęcia 
publiczności  i  samćj  Akademii  niepospolitym  sposobem. 
Ta  ostatnia  uległa  nawet  różnyin  okolicznościom,  któ- 
re z  razu  nawet  trudnemi  się  okazały.  Szczegóły  le- 
go najlepiej  wyjaśni  list  Radwańskiego  pod  datą  30 
Czerwca  1787  do  Londynu  pisany:  który  powiada  Suia- 
deckiemu ,  ie  Książę  Prymas  zadecydował  już  o  kształ- 
cie budowy  Obserwatoryum ,  i  że  z  małemi  odmianami 
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od  dawniejszego  planu,  będzie  ona  obszerniejszą  nii 
wprzódy  być  miała.  «Król,  pisze  dal^j,  przyjął  Aka- 
demią z  wielką  dobrocią,  zaraz  po  audyencyi  danćj 
Województwu ,  czekał  nas  stojąc  i  tak  odpowiadał;  Ma- 
gistratowi zaś  odpowiedział  przez  Kanclerza.  Obiecał 
nam  wiele  rzeczy,  jak  mówi  Rektor;  miał  nawet  po- 
wiedzieć, ze  Gabinet  i  Biblioteka  opatrzone  będą  we 
wszystko.  Nie  dam,  mówił  Król,  wszystkiego  razem 
jak  Zygmunt ,  ale  pomału.  Brat  Pański  (Jędrzćj)  ode- 
brał od  Króla  medal  złoty  diłigentłae:  żeby  go  zaś 
tćm  więcćj  za  wielkie  postępy  w  naukach  wynagro- 
dzić i  odznaczyć,  dał  mu  Król  pudełko  z  czerwoną 
wstęgą  Świętego  Stanisława,  i  kazał  włożyć  ten  order 
na  Rektora,  przydając  te  słowa:  ze  nikogo  nie  mógł 
znaleźć  godniejszego  nadeń  do  wypełnienia  tego  ob- 
rządku. Syn  Wojewody  Sieradzkiego  Małachowskiego 
otrzymał  medal  srebrny:  dosyć  zaś  było  i  takich,  któ- 
rzy się  gniewali,  ze  Król  dla  niego  nie  okazał  tćj  dy- 
stynkcyi,  ale  nakoniec  dali  się  przekonać  za  słusznością. 
Teraz  muszę  WMPana  uwiadomić,  co  się  nam  tez 
przytrafiło  podczas  przytomności  Królewskićj  w  Kra- 
kowie. Przyjęty  on  był  od  wszystkich  stanów,  naj- 
lepićj  jak  tylko  można  i  rad  był  ze  wszystkiego.  Na- 
zajutrz miała  Akademija  razem  z  Województwem  au- 
dyencyą ,  a  trzeciego  dnia  Król  Jmć  przyrzekł  być  u  nas* 
Dwa  Kollegia  wybrały  Professorów  do  czytania  przed 
Królem  dyssertacyi.  Z  Kolleginm  moralnego  wyznaczo- 
ny był  Przybylski,  a  z  fizycznego  Jaśkiewicz  i  Szeidt; 
ale  na  miejsyu  Przybylskiego  Rektor  wyznaczył  Księ- 
dza Bogucickiego  z  własnego  wyboru.  Za  zebraniem 
się  delegacyi  do  poprzedniego   wysłuchania  i  rozpozna- 
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nia  pism  mających  się  czytać  publicznie,  Bogucicki 
czytał  rozprawę  o  historyi  piętnastego  wieku,  w  której 
odmalował  czaruemi  kolorami  Koncylium  Konstancyeń- 
skie,  chwalił  Hussa,  Hieronima  z  Pragi  i  Wiklefa; 
uwziął  się  zaś  na  duchowieństwo  owoczesne ,  które  pod 
wielu  względami  podobne  jest  do  teraźniejszego.  Pro- 
szę osądzić  jakie  było  zadziwienie  delegowanych  nad 
wyborem  takićj  materyi,  którćj  mieli  słuchać  Król, 
tyle  Biskupów  i  szlachta  tak  bogobojna!  Każdy  więc 
z  delegowanych  powiedział  autorowi  co  myślał,  a  wszy- 
scy w  ogólności  uznali,  że  taka  rozprawa  mogłaby 
zrządzić  dla  Akademii  wiele  bardzo  przykrości  i  że 
w  takiej  osnowie  bez  zmiany,  czytaną  być  nie  może 
przed  tak  poważnćm  zgromadzeniem.  Było  nawet  zda- 
niem niektórych,  że  podobna  materya  zupełnie  nie  po- 
winna być  rozwijaną ,  w  obec  Króla  i  duchownych.  Ale 
stanęło  na  tćm,  żeby  tylko  rozprawa  została  poprawio- 
na. Jakoż  w  dniu  naszego  posiedzenia,  Bogucicki  przy- 
szedł do  Biblioteki  i  powiedział  Rektorowi,  że  porobił 
takie  już  zmiany  w  swojćj  rozprawie,  że  będzie  mo- 
gła być  czytaną  przed  Królem.  Rektor  nieszczęśliwie 
zawierzył  temu,  i  rzecz  ta  była  czytana  na  posiedze- 
niu w  takim  kształcie  zupełnie  prawie,  jak  była  z  ra- 
zu napisana.  lVie  znajduję  dość  mocnych  słów  na  wy- 
rażenie, jak  wielkićj   nieprzyjemności  nabawił  nas  ten 

o z  swoją  dyssertacyą.     Ale  powoli  zaczynamy  prze^ 

konywać  obywatelstwo ,  że  to  nie  jest  wina  Uniwersy- 
tetu, bo  delegowani  uznali  tę  rzecz  za  niegodną  czy- 
tania w  takiem  zgromadzeniu:  lecz  że  temu  winien 
Rektor ,  co  się  z  taką  łatwowiernością  dał  uwieść,  tak 
niegodnemu  ufności  człowiekowi.     Król  nawet  widząc 
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tak  przykre  połoienie  Akademii,  chciał  to  naprawić 
i  tny  razy  juz  był  potćm  na  innych  posiedzeniach, 
imię  nawet  swoje  zapisał  w  naszym  protokóle.  Roz- 
prawy Jaśkiewicza   i  Szeidta  wybornie  się   udały.» 

Po  wyjeździe  Króla  i  Prymasa  z  Krakowa,  szybko 
wznosió  się  zaczęło  Obserwatorijmn ,  ogród  botani- 
czny przyjenmie  dla  oka  i  użytecznie  dla  nauki  urzą- 
dzony został*  Cieszył  się  uwiadomiony  o  tóm  przez 
kolegów  Sniadecki,  ale  z  drugiój  strony  zmartwił  go 
niepomału  zamiar  Prymasa  zniesienia  w  Uniwersyte- 
cie Katedry  Matematyki  elementarnój ,  jedynie  dla  o- 
szczędzenia  kosztów  na  utworzenie  nowój  lekcyi  Me- 
chaniki. Tak  zaś  dalece  4»beszło  to  Śniadeckiego,  ze 
radząc  się  tylko  żywych  swych  uczuó,  i  obruszenia  na 
tak  szkodliwe  zerwanie  całój  osnowy  w  instrukcii  ma- 
tematycznój,  napisał  mocny  list  do  Księcia  Prymasa,  usi- 
łując odwieśó  go  od  takich  zamysłów.  Obrażony  Pry- 
mas mniemając,  że  mu  Sniadecki  chciał  dawać  naukę,  od- 
powiedział na  to  długim  własnoręcznym  listem,  gdzie 
pomimo  wynurzeń  grzeczności  i  sprawiedliwćj  pochwa- 
ły dla  jego  talentów,  nieukrywał  swojego  nieukonten- 
towania  za  przelane  mu  rady  przez  młodego  uczone- 
go. Od  tćj  chwili  zaczął  się ,  można  mówić ,  spór  i  ró- 
żnica opinii  co  do  instrukcii  krajowćj,  między  temi 
dwoma  znakomitemi  swojego  czasu  budownikami  jćj 
w  Polsce.  Na  szali  z  jednćj  strony  ciążyła  wynio- 
dość  rodu  i  władza  dostojności,  a  przytćm  upór  cha- 
rakteru: z  drugićj  mocne  przekonanie  i  wiara  w  swo- 
jćj  nauce ,  zamiłowanie  w  matematyce  i  gorliwość  o  jćj 
wzrost,  a  przytćm  śmiała  i  bezwzględna  otwartość 
niezdolna  żadnych  ukrywać  myśli.    Wyznać  jednak  po- 

PAM.J.8.T.Ł  17 
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trzeba,  ie  niejedna  okołieznośii  wzbudzała  wSniadeckim 
tę  śmiałość,  tę  nawet  częstokroć  zuchwałość  w  zda- 
niach i  wyraieniach ,  przeciw  najwyźćj  umieszczonym 
osobom.  JNie  tylko  uczucie  własnego  honoru  i  obo- 
wiązków, otwartość  i  żywość  wrodzona  dawały  powód 
do  tego ,  ale  sama  niepodległość  położenia  osobistego, 
w  jakićm  się  zawsze  albo  sam  umiał  postawić,  albo 
go  zbieg  wypadków  postawił.  Już  to  drugi  raz  same- 
mu sobie  był  winien  poznanie  obcych  kręgów  i  naj- 
ważniejszych zakładów  naukowych,  a  to  «ie  dla  osobi- 
stego tylko  pożytku ,  lecz  i  dla  dobra  Akademii  do  którćj 
należał,  a  przez  to  dla  całego  narodu.  Nic  mu  na  to 
Kommissya  nie  udzieliła,  pomimo  starań  przyjaciół,  prócz 
urlopu  całorocznego,  i  niechętnego  uwolnienia  od  obo- 
wiązku Sekretarza  Akademii  1).  Zachowanie  nawet 
przez  czas  wydalenia  się  z  kraju  pensii  Professorskićj, 
za  przyczynieniem  się  Oraczewskiego,  gorzkie  mu  było. 
Ponieważ  oznajmując  mu  o  tćm  Oracząwski  tak  butny 
do  niego  list  napisał  wystawiwszy  w  tym  postępku  Rom- 
missyi,  zresztą  słusznym  i  naturalnym  bardzo  wielką 
łaskę:  że  Sniadecki,  nie  widział  nawet  potrzeby  po- 
dziękować mu  za  to.  A  gdy  go  Ksiądz  Garycki  przy- 
jaciel i  stały  korespondent  upominał  dla  czego  tego 
niezrobił:  Sniadecki  tak  mu  na  to  odpowiedział.  «Ła- 
bię  być  wdzięcznym  dla  osób  umiejących  obowiązy- 
wać wspaniale;  ale  dar  niesfornie  ofiarowany  nie  mo- 
że być  odemnie  inaczćj  jak  z  lekceważeniem  odrzuco- 
ny. Nikt  mię  nie  potrafi  za  pieniądze,  ani  żadne  do- 
brodziejstwa uczynić  podłym.     Jednakowoż  widząc,  że 


1)  Uwolnienie  to  postanowione. zostało  na  Seaaji  Kommia* 
syi  Edukacyi  Narodowej  31  Października  1787  w  Warszawie. 
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csyn  ten  JP.  Oraczewskiego  jest  raczej  skutkiem  nie- 
roztropności,  którą  on  prawie  w  każdym  kroku  oka-  ' 
żuje,  nie  zaś  złego  serca:  daruję  mu  to  i  nigdy  mu 
tego  nie  wymówię,  ani  kiedy  dla  tćj  osobistości  bę- 
dę mu  przykry.  Zwierzam  się  nawet  samemu  tylko 
WMPD.  jako  przyjacielowi,  prosząc  żebyś  to  dla  sa- 
mego siebie  zachował.*  Owszem  różne  jeszcze  polece- 
nia Prymasa  trzeba  było  spełniać,  o  dokładną  robotę 
fizycznych  instrumentów  starać  się  dla  niego ,  a  nawet 
koszta  na  nie  z  własnćj  kieszeni  zastępować.  Mógł 
więc  śmiało  upominać  się  o  dobro  publiczne ,  kiedy  wła- 
sne tak  zaniedbywał. 

Pobyt  Śniadeckiego  w  Anglii  przeciągnął  się  aż  do 
połowy  Listopada  roku  1787.  Jeszcze  mu  na  chęci 
przetiuzenia  go  tam,  gdzie  się  tyle  rzeczy  nowych  co 
dzień  nauczyć  można,  niezbywało:  ale  ciężkie  i  mgli- 
ste powietrze  Londyńskie  przy  ciągłej  pracy,  zaczęło 
szkodzić  jego  zdrowiu,  a  mianowicie  piersiom,  i  ter- 
min urlopu  zbliżał  się  niebawnie.  Opuszczając  jednak 
stolicę  W.  Brytanii,  złożył  towarzystwu  Królewskiemu 
w  Londynie  swoją  Algebrę  1) ,  i  około  200  tomów  naj- 
pierwszych  Pisarzy  Angielskich  w  umiejętnościach  i  li- 
teraturze, oraz  kilka  wybornych  narzędzi  matematy- 
cznych DoUonda,  dla  siebie  zakupił  2). 

W  Paryżu,  gdzie  w  powrocie  do  kraju,  blizkomie- 

1)  i^odsickowanie  za  ten  dar,  w  imieDiu  towarzystwa 
praes  Sekretarza  jego  Charles  Peter  La^ford  ^  datowane,  /rom 
the  apartments  o/  the  Boyal  Society^  Sotneritet  Place  Strand  Decr. 
19th   1787,  doszło  Jana  Śniadeckiego    w  Krukowie. 

2)  Wspomina  Sniadecki  w  lifcie  do  Księdza  Garjrckiego 
pisanym  z  Doavres  15  Listopada  1787,  że  za  200  duka- 
tów ksiąg  w  Anglii  nabył.  Ob.  Ambr.  Grabowskiego  Oj- 
esyste    Wspominki.    II.    362. 
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siąca  zaliawił,  przyjęli  go  uczeni  koledzy  prawdziwie 
po  przyjacielska,  wdzięczni  za  dokładne  objaśnienia  na- 
rzędzi i  odkryć  Herschela  przysłane  im  z  Londynu,  i 
za  dokładny  opis  ówczesnego  stanu  Astronomii  u  An- 
glików. Ale  i  względem  tych  musiał  jeszcze  Sniadecki 
wywiązać  się  z  przyrzeczeń  danych  przed  wyjazdem, 
ze  im  wystawi  dokładny  obraz  wszy^ich  Obserwa- 
torijów  w  Paryżu  znajdujących  się  w  tćj  epoce.  Nie 
było  jeszcze  albowiem  wtenczas  tak  łatwćj  i  otwar- 
tćj  kommunikacyi  między  W.  Brytanią  a  Franciją,  jak 
teraz ,  a  niewielka  liczba  pism  perijodycznych,  nie  obej- 
mowała jak  dzisiaj  wszystkich  ^  materyi  i  nie  tak  ry- 
chło oświecała  publiczność  z  wiadomościami  naukowe- 
•mi.  Nie  dziw  więc,  że  uczeni  obu  narodów  z  taką 
skwapliwością  chwytali  się  pomyślnych  zręczności,  aby 
nowemi  i  potrzebnemi  dla  swoich  przedmiotów  nauko- 
wych wiadomościami,  co  raz  więcćj  umysł  swój  oświe- 
cać. Suiadeckiemu  zatćm  wypadło  być  niejako  pośre- 
dnikiem w  owym  czasie  między  Astronomami  Anglii 
i  Francii.  Chcąc  się  za  wdzięczyć  Doktorowi  Hornsby 
Professórowi  Astronomii  w  Oxfordzie  za  jego  uprzej- 
mość dla  siebie ,  po  zwiedzeniu  na  nowo  wszystkich  za- 
kładów Astronomicznych  w  Paryżu,  opisał  mu  w  naj- 
drobniejszych szczegółach  stan  ich ,  w  obszernym  i  cie- 
kawym liście   z  Paryża,  po  Angielsku  pisanym. 

Zajmował  jeszcze  Śniadeckiego  w  tćj  stolicy  los  je- 
dnego rodaka,  który  jego  właśnie  wstawieniu  się  i  po- 
leceniom, winien  był  pobyt  swój  za  granicą  na  koszcie 
publicznym.  Był  nim  Markowski  niedawnemi  czasy 
Professor  Chemii  w  Uniwersytecie  Krakowskim,  któ- 
rego Kommissija  Edukacyjna  wysłała  w  owćj  porze  do 
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Paryia  dla  uczenia  się  Chirurgii ,  jedynie  za  wstawie- 
niem się  Jana  Sniadeeltiego.  Z  początku  Markowski 
przykłada)  się  dość  pilnie  do  swojćj  nauki  i  do  języka 
francuzkiego,  którego  w  Polszczę  nie  umiał;  teraz  na- 
wet za  przybyciem  Śniadeckiego  chlubne  przed  nim  o- 
fcazał  świadectwa  swojćj  pilności  i  postępu  w  Chirurgii, 
przez  cały  ciąg  uczęszczania  swego  do  Szpitala  F hotel- 
Dieu.  W  poiniejszym  jednak  czasie ,  zmienił  zupełnie 
swój  sposób  postępowania ,  i  był  przyczyną  wielkich  kło- 
potów dla  swojego  protektora ,  który  był  nim  dla  Mar- 
kowskiego, jedynie  z  wrodzonćj  dobroci  serca  i  tćj 
szlachetnój.  chęci  wspierania  niedostatniój ,  a  przywią- 
zanie do  nauk  okazującój  młodzieży. 

Historya  zaś  Markowski^o  jest  krótka,  ale  awan- 
turnicza i  niezwyczajna.  Markowski  zamiast  ciągłego 
doskonalenia  się  w  obranym  dla  siebie  przedmiocie ,  zo- 
stał zagorzałym  Jakobinem,  i  taką  wiarę  u  swych  to- 
warzyszów zjednać  sobie  potrafił,  że  go  zrobili  przeło- 
żonym Szpitalów  Paryzkich  ze  znaczną  pensiją.  Żył 
on  wtenczas  hucznie,  dawał  nawet  obiady  i  podwie- 
czorki wspaniałe,  na  które  się  wiele  znaczących  owćj 
epoki  osób  zgromadzało.  Lubił  przytćm  pomagać  lu- 
dziom i  w  niedoli  rękę  podawać.  I  tak  powiodło  mu  się 
ocalić  od  śmierci  za  pićrwszym  razem  Księżnę  Bozaliją' 
z  Chodkiewiczów  Łnbomirskę,  zonę  głośnego  z  odwagi 
w  swoim  czasie  Aleiandra  Kasztelana  Kijowskiego:  któ- 
ra jednakże  za  drugićm  oskarżeniem ,  jako  jawna  stron- 
niczka J^yrondystów ,  w  roku  1793  została  gillotynowa- 
ną.  Ale  co  osobliwsza?  tenże  sam  Markowslii  poznał 
się  z  panią  Beauharnais,  późniejszą  Cesarzową  Józefiną, 
i  zaprzyjaźniwszy  się  z  nią,  wiele  bardzo  ważnych  jej 
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przysług  wyświadczył  podczas  rewolucii,  a  nawet  wpły- 
wem swoim  u  Jakobinów  podobnież  i  ją  wybawił  od 
gillotyny.  Kiedy  poźnićj  Józefina  poszła  za  Napoleona, 
pamiętając  na  przysługi  Markowskiego  dla  niój  uczy- 
nione, wzywała  go  nie  raz,  zęby  ją  po  dawnemu  od- 
wiedzał ,  co  poźniój  mogłoby  mu  usłać  drogę  do  świet- 
niejszego  losu.  Ale  Markowski  przywiązany  z  uporem 
do  dawnych  swych  zasad,  i  nie  mogąc  się  łatwo  ich 
pozbyó,  tak  nienawidział  Napoleona  (jeszcze  Konsula), 
ze  wszelkie  odezwy  Józefiny  i  wszystkie  pochlebne  dla 
siebie  widoki,  z  zapałem  odrzucił,  i  wolał  prawie  ze- 
brać niż  bywać  w  domu  pani  Bonaparte.  Markowski 
przyszedł  potćm  do  wielkićj  pędzy  w  Paryżu;  gdy  tym- 
czasem w  Polsce  Sniadecki  mało  co  nie  był  zmuszony 
zapłacić  zań  parę  tysięcy  czerwonych  złotych  Kommis- 
sii  Edukacyjnćj ,  za  koszta  podróży  jego ;  bo  Markow- 
ski wszystkie  pieniądze  posyłane  mu  przez  Kommissiją 
zjadł  w  Paryżu,  więcćj  Klubów  jak  Chirurgii  pilnując 
Nakoniec  Lipski  obywatel  Wielkopolski  wydżwignął  go 
z  tak  przykrego  położenia   i  odwiózł  do  kraju. 

Wracając  z  Paryża  do  Krakowa  Sniadecki  zatrzy- 
mał się  czas  niejaki  w  Manheimie ,  dokąd  miał  pole- 
cenia naukowe  *  od  Księcia  Prymasa.  Już  od  lat  kilku 
zawiązało  się  w  tćm  mieście  towarzystwo  Meteorologi- 
cznej od  Karola  Teodora  Elektora  Bawarskiego  ustano- 
wione ,  którego  hojnym  nakładem  powstała  także  fa- 
bryka instrumentów  do  doświadczeń  nad  stanem  atmo- 
sfery potrzebnych  1).    Towarzystwo  rozsyłało  je  darem 

1)  Wspomina  Sniadecki  o  tćm  Towarzystwie  Meteorolo- 
gic^nein,  w  rozprawie  swojej  o  Meieorologii.  Ob.  T.  IV. 
Lipskiego  wydania  k.  143. 
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po  wszystkich  zgromadzeniach  uczonych  catega  świa- 
ta ,  dla  tego  zęby  przez  ciągle ,  liczne  i  dokładne  w  ró- 
żnych klimatach  obserwacije,  które  się  ogłaszały  w  Pa- 
miętnikach Towarzystwa,  zgromadzić  dla  uczonych  ma- 
terijały,  do  ustanowienia  pewnych  zasad  powszechnych 
co  do  zmian  atmosfery,  a  przez  to  wydoskonaUć  Meteo- 
rologią. Chciał  tedy  Książę  Prymas  żeby  Jan  Sniadec- 
ki  zbadawszy  okiem  znawcy,  jak  wielkie  pożytki  mo- 
inaby  otrzymać  dla  Polski  z  stosunków  z  tćm  Towa- 
rzystwem: starał  się  je  zawiązać  jezli  uzna  za  potrze- 
bne i  wyjednać  ofiarę  narzędzi  meteorologicznych.  Usku- 
teczniając takie  polecenie  naczelnika  edukacii  krajowej, 
wejrzał  Sniadecki  we  wszystkie  szczegóły  tak  poźyte- 
eznćj  instytucii,  zapisał  dwa  eiemplarze  Efemeryd  wy- 
dających się  przez  towarzystwo,  i  obszerną  sprawę  z  te- 
go co  widział  i  poznał,  w  liście  datowanym  zManhei- 
mu  dnia  13  Grudnia  1787,  zdał  Prymasowi  do  War- 
szawy. A  tak  zbogaciwszy  umysł  nowenod  plonami  u- 
miejętności  i  nauk  w  pracowito]  podróży  swojćj  po  An- 
glii, krainie  przemysłu  i  wynalazków,  zebranemi,  wró- 
cB  do  ojczyzny,  większćm  jaśniejąc  światłem  i  do  no- 
wych prac  gotów  dla  dobra  Akademii  i  całego  kraju, 
W  sam  dzień  Bożego  narodzenia,  koledzy  i  liczni  przy- 
jaciele powitali  nakoniec  długo  i  niecierpliwie  oczekiwa- 
nego wędrownika  w  Krakowie. 
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ROZDZIAl  SZÓSTY. 

IŁDirespoideicya    astroioiucna—  Henekel  i  ?•- 
cioliMt —  Król  i  Ciireptowitz. 

r.  1788, 


^EDNEM  Z  ważnych  i  przyjemniejszych  zatrudnień  Śnia- 
deckiego po  jego  powrocie  z  obcych  krajów  było  do- 
pełnienie naukowych  poleceń,  danych  mu  od  kilku  astro- 
nomów i  matematyków  angielskich  do  różnych  uczo- 
nych stałego  lądu.  Lecz  między  niemi  było  jedne, 
milsze  i  świętsze  dla  jego  serca,  bo  do  spółrodaka, 
którego  nie  znając  osobiście  szacował  i  poważał  naukę 
i  ^awę ,  który  jeden  tylko  na  ojczystej  zienoi  w  tym- 
że samym  zawodzie  pracował,  nauką  wówczas  się  ró- 
wnał ,  a  gorliwością  mÓ£^  dawać  przykład ,  jeżeli  wzór 
i  przykład  Janowi  Sniadeckiemu  kiedykolwiek  mogły 
być  potrzebne.  Tym  czcigodnym  spółrodakiem  był 
Ksiądz  Marcin  Poczobut ,  Rektor  naówczas  Szkoły  Głó- 
wnćj  Łitewskićj  i  znany  już  w  całćj  Europie  Astro- 
nom Wileński.  Mając  do  niego  poruczenie  od  uczo- 
nego Maskelyne  zamierzył  sobie   Jan  Sniadecki  w  ob- 
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szeraiejsz^m  piśmie  wystawić  Poczobatowi  cały  widok 
Astronomii  i  wszystkich  zakładów  do  obserwacij  nie- 
ba sinzących  na  wyspie  W.  Brytaoji.  Tym  sposobem 
powstała  pierwsza  korrespoodencija  astronomiczna  po  od- 
nowienia Akademii  Krakowskiej,  z  innćmi  Obserwato- 
rijami,  a  z  nićj  wywiązała  się  owa  niezmienna  przy- 
jaźń między  nim  a  Poczobutem,  która  imię  i  zasługi 
tego  ostatniego  wdzięcznóm  i  wzniosłam  piórem  Śnia- 
deckiego przeka»da  potomności.  Szereg  listów,  które 
cały  ten  rozdział  zajmować  będą,  do  czego  należało 
pośrednictwo  znakomitćj  dświeceniem  i  dostojeństwem 
osoby,  przedstawią  nie  tylko  czytelnikom  oswojonym 
z  Astronomiją  stan  tćj  nauki  w  obcych  krajach,  ale  tez 
i  niektóre  inne  zajmujące  materije,  a  najbardzićj  stan 
ówczesny  jedynego  w  Polszczę  Obserwatorijum  w  Wilnie. 

Zacznijmy  od  listu  Jana  Śniadeckiego  pisanego  za- 
raz po  powrocie  z  Anglii,  do  Poczobuta   do  Wilna. 

Kraków  16  Lutego  1788. 
Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

1)  Pan  Maskelyne  Astronom  Królewski  w  Green- 
wich,  podczas  pobytu  mego  w  Anglii,  zobowiązał  mię, 
abym  złożył  WMPanu  dwie  ostatnie  przez  niego  wy- 
dane rozprawy.  W  pićrwszćj  z  nich  jest  wiadomość 
o  powrocie  Komety  z  roku  1661 ,  mającego  się  teraz 
pokazać;  w  drugićj  zaś  o  długości  i  szerokości  Obser- 
watorijum w  Greenwich.  Obie  mam  zaszczyt  przesłać 
Mu  teraz.  Ze  względu  na  ważność  przedmiotu  zawar- 
tego w  pićrwszćj  rozprawie,  zwłaszcza  dla  WMPana,^ 
który  tak  starannie  Astronomiją  pielęgnujesz,  i  dla  Ob- 


1)  Pneklad   s  francozkiego   oryginału. 
PAH.J.8.T.I.  IB 
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serwatorijum  Wileńskiego  tak  dostatecznie   w  potrzebne 
fiarzędzia  opatrzonego :  chciałem  zęby  jak  najprędzćj  do- 
szły Go  te  pisma.     Lecz  przez   niepomyślne  wydarze- 
nie,  paka   z  książkami   wysłana   przez  Gdańsk,   którą 
miriem  juz  zastać  w  Krakowie,  pożnićj  jakem  się  spo- 
dziewał została  nadesłaną,   a  nadto  choroba  którćj  ule- 
gtem  po  powrocie  moim  do  Krakowa,  i  z  którćj  dotąd 
niezupełniem  się  jeszcze   wyleczył,  pozbawmy  mię  i  sił 
i  przyjemności  pisania  do  WMPana.    Teraz  dopiiro  po  raz 
pićrwszy,   kiedym  się   cokolwiek  wzmocnił,  pospieszam 
uwiadomić  WMPana   o  usiłowaniach   i  pracach   przed- 
sięwziętych w  Anglii,  celem  postawienia  na  wyższym 
stopniu   AstronomjL     Sławny  Pan  Herschel  wspaniało- 
ścią Króla  W.  Brytanii  zachęcony   do  opuszczenia  pro- 
fessyi   muzyka,    którą  się   dotąd  zajmowai  w  mieście 
Bath,   oddał  się  wyłącznie   ulubionćj  swej  namiętności 
do  Astronomii,  i  założył  Obserwatorijum  swoje  w  Slough 
niedaleko  położonym    od  Windsor.     Nim  jednak  przy- 
stąpię do  dokładnego   opisania   wynalazków  jego  i  prac, 
uznałem    za  rzecz    niemałćj     wagi    zapoznać    wprzód 
WMPana   z  narzędziami,    których  udoskonalenie   posu- 
'  nął  ten  znakomity  Astronom  do  zadziwiającego  stopnia. 
Wszedłszy   w  bliższe    stosunki   z  P.  Herschel  podczas 
mego  w  Anglii  pobytu ,  i  przepędziwszy  więcćj  j/ak  mie- 
siąc w  jego  domu,  miałem  zręczność  wybadania  i  skła- 
du i  skutków  jego  narzędzu     Są  to  Teleskopy  zwier- 
ciadlane ,  których  udoskonaleniem  od  dawna  ten  sławny 
mąz  z  bardzo  pomyślnym  zajmuje  się  skutkiem.     Oprócz 
szczególnćj    kompozycyi    samego    metalu    wielką  ilość 
światła  odbijającego,   zdołał  P.  Herschel  nadać  zwier- 
ciadłom swoim  kształt  paraboliczny,  który  zgromadza- 
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jąc  cafai  massę  światła  w  jednym  punkcie  tylko  od- 
Łitego,  nsłwa  inpehiie  wsselką  aberraciją,  jakiej  tez 
iwierciadła  podlegały  w  teleskopach  dawnej  budowy. 

Urządził  Pan  Herschel  dwa  rodzaje  teleskopów  z  ta- 
kieoii  zwierciadłami  od  siedmiu  do  dziesięciu  stóp  dłu- 
gości. Otwór  ich  ma  sześó  cali  w  jednych,  a  w  dru- 
gich dziewięć  szerokości.  Zupełnie  zaś  tak  są  zrobio- 
ne, jak  teleskopy  Newtona  z  małem  zwierciadłem  pła- 
skićm  słuzącóm  do  skierowania  promieni  przedmiotu 
obserwowanego  ku  soczewce  ocznej  wewnątrz  telesko- 
pu umieszczonej.  Pan  Herschel  używa  jednćj  tylko 
soczewki  ocznej  z  ogniskiem  mnićj  więcój  zbUzonćm, 
a  nawet  soczewek  mikroskopicznych  z  ogniskiem  odle- 
głym na  V7  liiiji  tylko;  przez  co  obserwowany  przed- 
miot w  teleskopie  długim  na  7  stóp,  az  do  60,000  ra- 
zy się  powiększą.  Najważniejszą  więc  zaletę  narzędzi 
Pana  Herschela,  stanowią;  kształt  paraboliczny  zwier- 
ciadeł i  zastosowanie  soczewek  mikroskopicznych  do  te- 
leskopów odbijających.  Natychmiast  Optycy  Angielscy 
przeciw  tćj  nowości  powstali,  utrzymując  ze  prakty- 
czna Astronomija  nic  na  tóm  nie  zyska;  ile  się  bo- 
wiem skorzysta  na  powiększeniu  przedmiotu,  tyle  się 
straci  na  świetle,  w  któróm  się  ów  daje  spostrzegać. 
Byli  nawet  tacy,  którzy  nie  przypuszczali,  aby  za  po- 
mocą soczewki  mikroskopicznej  o  tak  zbliżonym  ogni- 
sku, można  było  widzieć  dokładnie  przedmioty.  Opi- 
niją  zaś  swoje  opierali  na  zasadzie  przez  Hugensa  po- 
łozonćj,  iz  dla  widzenia  wnalezytćm  świetle  przedmio- 
tu ,  potrzeba  przynajmniej  wiązki  promieni  mającej  śre- 
dnicy 7V  cala,  i  że  przy  wiązce  promieni  mniejszćj 
średnicy,   nie  podobna   jest   widzieć  jasno.    Pierwszy 
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Herschel  wziąi  tę  zasadę  pod  roztrząśnienie  i  okazał 
fałszywość  j^j ,  przez  bardzo  dostateczne  i  przekonywa- 
jące doświadczenia;  dowiódł  następnie  każdemu,  kto 
tylko  chciał  doświadczyć  jego  narzędzi ,  ze  pomimo  stra- 
ty światła  pochodzącej  z  powiększenia  mocy  soczewek 
mikroskopicznych ,  są  jednak  ciała  niebieskie,  które 
nieinaczćj  mogą  być  dokładnie  spostrzeżone,  jak  za  po- 
mocą znacznego  ich  powiększenia.  Dwojakiego  albo- 
wiem .rodzaju  znajdują  się  ciała  niebieskie.  Jednych 
ścisła  i  dokładna  obserwacija  od  massy  światła  zależy, 
drugich  zaś  nie  tyle  od  ilości  światła,  ile  od  możności 
ich  powiększenia  za  pomocą  narzędzi.  W  liczbie  ciał 
tego  ostatniego  rzędu  mieszczą  się  gwiazdy .  podwójne 
a  nawet  wielokrotne,  odkryte  przez  P.  Herschel.  Wła- 
snemi  oczyma  widziałem ,  podwójne  a  nawet  poczwór- 
ne gwiazdy,  tak  z  sobą  skojarzone  i  spojone ,  iz  wten- 
czas się  tylko  wydają  oddzielone  jedne  od  drugich  wy- 
raźną przestrzenią,  kiedy  je  obserwują  przez  telesko- 
py opatrzone  mikroskopiczną  soczewką  znacznie  po- 
większającą. Według  takich  to  zasad  Pan  Herschel 
czynił  próby  bardzo  śmiałe  i  nader  szczęśliwe,  ażeby 
nadać  teleskopom  odbijającym  dwie  najważniejsze  wła- 
sności ,  to  jest :  możność  zgromadzania  w  jednym  punk- 
cie największćj  ilości  światła  i  siły  powiększania  przed- 
miotów. 

Temi  dwoma  różnemi  sposobami  obserwował  on 
Niebo,  o  czem  zaraz  będę  miał  zaszczyt  powiedzieć 
WftIPanu.  Lecz  należy  mi  wprzódy  opisać  drugi  ro- 
dzaj jego  teleskopów,  których  własnością  jest  zgroma- 
dzanie Jiaj  większej  ilości  światła.  Są  to  ogromne  ma- 
chiny, których  siła  zależy  jedynie  od  ich  kształtu  i  ob- 
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szernej  powierzchni  zwierciadeł;  w  nich  albowiem  nie 
znajdują  się  małe  zwierciadła,  a  soczewka  oczna  umie- 
szczoną jest  w  obszernym  otworze  teleskopu  naprzeciw 
wielkiego  zwierciadła ,  na  które  pada  bezpośrednio  świa- 
tło od  przedmiotu  obserwowanego.  Dla  dokładniejszego 
objaśnienia,  przyłączam  tu  figurę  narzędzia. 

ABGD   wystawia    przecięcie   teleskopu   płaszczyzną 


wzdłuż  przez  oś  przechodzącą.  W  głębi  tego  walca 
umieszczone  jest  iwierciadło  paraboliczne,  którego  prze- 
cięcie niech  oznacza  EGF.  Za  pomocą  śruby  przepro- 
wadzonej z  tylnej  części  zwierciadła  przez  walec  w  miej- 
scu AB,  to  zwierciadło  paraboliczne  tak  je^  nachylo- 
ne, ze  oś  GH  zwierciadła,  na  którćj  się  znajduje  je- 
go ognisko,  przechodzi  przez  soczewkę  okową  m  n^ 
z  tyłu  którćj  oko  obserwatora  umieszc:u)ne  w  punkcie 
P  ,^  spostrzega  za  pomocą  promieni  równoległych  obraz 
przeduHotu  w  /,  jako  wspólnóm  ognisku  i  zwierciadła 
EGF,  i  soczewki  okowej  m  n.  Takowe  położenie  oka 
umieszczonego  naprzeciw  wielkiego  zwierciadła ;  P,  Her- 
schel  nazywa   Fronl-ciew. 

Pierwszy  teleskop  tego  rodzaju,  którego  on  do 
swych  obserwacij  od  trzech  lat  używa ,  jest  długi  na 
20  stóp.     To  się  ma  rozumieć  o  odległości  ogniska  od 
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zwierciadła;  otwór  zaś  czyli  średnica  zwierciadła  wy- 
nosi 18t7  cala.  Dragi  teleskop,  którego  robota  jui 
prawie  była  skończoną  podczas  pobyto  mego  w  Slougb, 
ma  dłngości  40  stóp,  średnicy  otworu  4^  stóp;  śre- 
dnica zaś  wielkiego  zwierciadła  dłnga  jest  na  4  sto- 
py^ Jest  tó  machina  ogromem  swym  zdumiewająca; 
objętośó  walca  jest  tak  obszerną,  iz  człowiek  mierne- 
go wzrostu  cokolwiek  schylony,  może  się  wewnątrz  je- 
go przechadzać.  Istotną  korzyść,  którą  Panu  Herschel 
przynoszą  tego  rodzaju  teleskopy,  stanowi  zgromadze- 
nie wielkićj  massy  światła,  przez  co  może  dosięgać 
okiem  ciał  niebieskich  niedostępnych  narzędziom  muiej- 
szćj  siły.  Dla  tćj  to  właśnie  przyczyny  nie  uiywa  on 
w  teleskopach  tego  rodzaju  soczewek  okowych ,  o  ma- 
łem  bardzo  ognisku.  Przedmioty  powiększają  się  w  tych 
teleskopach  nie  więcćj  jak   od  200    do  600  razy.   > 

Soczewki  mikroskopiczne  są  tylko  w  teleskopach  od 
7  do  10  stóp  długich,  zrobionych  według  sposobu 
Newtona,  które  już  wyżej  opisałem.  Tu  jeszcze  tę 
uwagę  dodaję,  że  obserwacije  przy  użyciu  pomienio- 
nych  soczewek  stają  się  bardzo  trudnemi  z  powodu 
szczupłego  pola;  przedmiot  albowiem  zaledwo  się  po- 
każe, znika  natychmiast.  Lecz  byleby  się  cokolwiek 
przyzwyczaić  do  obserwowania  tym  teleskopem,  zaraz 
się  nabywa  łatwość  utrzymania  w  teleskopie  tegoż  sa- 
mego przedmiotu,  a  tćm  samćm  przedłużania  obserwa- 
cij  według  upodobania.  Przyprowadziwszy  Pan  Her- 
schel teleskopy  do  takiej  doskonałości,  przedsięwziął 
natychmiast  przejrzenie  całćj  półkuli  niebieskićj ,  za 
pomocą  teleskopu  na  7  stóp  długiego,  używając  doń 
szkieł  okowych  różnej  mocy.    Jakoż  przejrzał  wszystkie 
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gwiatdy  wymienione   w  katalogu  'Flamsteda;  a  skutek 
jego  badań   wnet  się  pokazał  w  odkrycia  nowego  pla- 
nety  w  roku  1781 9  którego   nazwał   Georgium  Sidus^ 
co  stało  się  przedmiotem  sporów  między    Astronoma^ 
mi  Francuzkiemi  nazywającemi  go  UerseAeł  i  niemiee- 
kiemi  którzy  go  nazwali   Uranus.     Odkrył  także  zna- 
czną liczbę  gi^iazd  podwójnych ,  a  nawet  wielokrotnych. 
ogłoszoną  w  TranzakeifacA   filozoficznych  roku    1782; 
wkrótce   zaś  większą  ich  liczbę  znalazł,  i  podzielił  na 
pię^  klas  w  roku  1785,  zaproponował  nawet  ich  uży- 
cie  w  dochodzeniu   Paraiaxy  gwiazd  stałych  w  roku 
1782.    Porównywając  swoje  obserwacije   z  katalogiem 
Flamsteda,  poznał  iz  wiele  ubyło  z  gwiazd  przez  Flam- 
steda  obserwowanych,  a  odkrył  inne  które  uwagi Flam- 
sleda   uszły;    dostrzegł    nakoniec    odmiany  w  odległo- 
ściach,  między  wielą  gwiazdami  przez  Flamsteda  ob- 
scrwowanemL    W  tych  powtórzonych  obserwacijach  wy- 
nalazł  dowody  ruchu   htiata  stoneetnego^  i  rozwinął 
je  w  rozprawie  ogłoszonój  roku  1783.    Czyniąc  tafc- 
ie  drugi  przegląd  nieba,  rzucił  światło  na  obserwacije 
lestlcgo  Księdza  Mayer  z  Manheimu,  mniemającego  ze 
odkrył  satellity  gwiazd  stałych  ogłoszonych  w  rozpra- 
wie: de  nodit  in  C9elo  sidereo  pAaienomenis y  i  dowiódł 
ie  są  gwiazdami  podwójnemi.     W  czasie  tegoż  same- 
go  przeglądu  nieba,  zajmował  się  jeszcze  obserwowa- 
nicB   tarczy   Marsa  i  plam  jego,   oraz  kierunek  osi 
tcfo    planety    oznaczył.     Ogłosił    niemniej,    fenomena 
bardzo    zajmujące    o  planecie   roku    1784.     Ukończy- 
wszy  lat  temu  trzy  teleskop  na  20  stóp  Augi  z  otwo- 
rem mającym  średnicę    na  18Vtt  cali,   zastosował  do 
niego  m^y  kwadrans  Birda,  promienia  jednój  stopy. 
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dla  oznaczenia  wysokości  połudnrow^j  gwiazd.  Umie- 
ścił ten  teleskop  na  południku,  i  za  pomocą  nici  zrę- 
cznie urządzonych,  utworzył  komunikaciją  między  te- 
leskopem a  machiną  przez  niegoz  wynalezioną  i  podo- 
bną do  zegaru;  która  postawiona  w  jego  pokoju,  wska- 
zuje ruch  wertykalny  teleskopu  opisującego  łuk  połu- 
dnika. Machina  ta  w  kaźdćm  położeniu  teleskopu,  po- 
kazuje mu  w  jego  mieszkaniu  odległość  biegunową 
gwiazdy  dającćj  się  widzieć  w  teleskopie ,  w  takim  po- 
łożeniu. Zegar  urządzony  do  czasu  gwiazd  stałych, 
pokazuje  wznoszenie  się  proste  w  czasie,  tejże  samćj 
gwiazdy.  Miss  Karolina  Herschel  jego  siostra,  nieod- 
stępna towarzyszka  śledzeń  i  prac  swego  brata,  bardzo 
biegła  w  Astronomii,  siedząc  między  machiną  pokazu- 
jącą położenie  teleskopu,  a  zegarem,  z  atlasem  Flam- 
steda  przed  sobą,  zapisuje  to  wszystko,  co  spostrzega 
Pan  'Herschel  podczas  obserwacij,  notując  odległość 
biegunową  i  wznoszenie  się  proste  przedmiotu  obser- 
wowanego, którego  położenie  na  niebie  oznacza  się 
przez  porównanie  gwiazdy  znanćj  która  poprzedza, 
z  gwiazdą  drugą  co  zaraz  za  nią  idzie.  Kierowanie 
teleskopu  umieszczonego  ciągle  na  płaszczyźnie  południ- 
ka, wykonywa  się  przez  służącego,  którego  Pan  Her- 
schel bardzo  dobrze  do  tego  usposobił.  Z  tak  urządzo- 
nym teleskopem  przedsięwziął  już  od  lat  trzech  Pan 
Herschel  trzeci  przegląd  nieba,  w  celu  rzucenia  więk- 
szego światła  na  fenomena  dawnićj  już  znajome,  przez 
nowe  fenomena,  któreby  możiia  było  dostrzedz  przez 
nadzwyczajną  siłę  teleskopów.  Na  ten  koniec  sporzą- 
dził zeszyt  nakształt  atlasu ,  dla  przeniesienia  weń  wszyst- 
kich konstellacij   i  wszystkich  gwiazd,   podług  położę- 
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nia  danego  od  Flamsteda ,  oraz  dla  zapełnienia  próżnych 
miejsc  nowemi.  przedmiotiuni ,  któreby  jemu  odkrył 
szereg  późniejszych  obserwacij.  Podzielił  potćm  nie- 
bo na  pasy  równoległe  do  równika  i  na  dwa  stopnie 
szćrokie;  narzędzie  zatćm  skierowane  ku  jednemu  z  tych 
pasów ,  przebiegając  łuk  dwustopniowy  na  płaszczyźnie 
południka,  ruchem  swoim  w  każdej  chwili  wskazuje 
gwiazdy  zawarte  w  części  tego  pasa,  który  przebiega. 
Nebulozy  i  plamy  białawe  znajdujące  się  na  niebie,  a 
na  mUeznłj  drodze  zgromadzone ,  ściągnęły  zaraz  szcze- 
gólniejszą uwagę  Pana  HerscheL  Oprócz  tych,  które 
Pan  Hessier  odkrył  i  ogłosił  w  roczniku  astronomi- 
cznym: La  eannaiisance  de  łems  na  rok  1783  i  1784. 
Herschel  odkrył  ich  przeszło'  2,000  w  przestrzeni  nie- 
ba dotąd  przejrzanój  od  niego ,  i  ogłosił  już  ich  tysiąc 
w  Tranzakcijuc/i  Filozoficinyck  na  rok  178^;  po  ukoń- 
czeniu zaś  przeglądu  całego  nieba,  co  mu  zabierze  je- 
szcze przpajmniój  ze  dwa  lata,  zamierza  pozostałe 
egłosić. 

Ze  wszystkich  fenomenów ,  które  teleskop  Pana  Her- 
schel przedstawia  obserwatorowi,  najpięiiniejszym  jest 
widok  nebuloz,  które  okazały  się  byó  gwiazdami  sta- 
łemi,  tak  wyraźnie  oddzielonemi  od  siebie,  iż  je  ra- 
ehowaó  można.  Białawośó  nawet  drogi  mlecznej  zni- 
ka, gdyż  to  narzędzie  przedstawia  ją  jako  gromiTdę 
gwiazd:  także  Pan  Herschel  dowiódł  oczewiście  pewno- 
ści owego  twierdzenia  praktycznej  Astronomii ,  że  ne- 
bt^zy  i  białe  plamy  rozsiane  na  niebie ,  są  tylko  gro^ 
nudami  gwiazd  jeszcze  nierozpoznanemi  z  przyczyny 
■iedosUtecznój  ilości  światła  dochodzącego  do  gołego 
oka,   lub  do  opatrzonego    narzędziem,   które  i^edosta- 
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teeznie  zgromadza  światło,  lub  nieodbija  go  w  ilośei 
potrzebnej  dO  widzenia  dokładnie  przedmiotu.  Znaj-' 
duje  się  wprawdzie  wiele  jeszcze  uebulozów,  które  przei^ 
teleskop  Pana  Herschel  nie  dają  się  rozdzielić  na  gwia- 
zdy pojedyncze,  zapewne  dla  niezupełnej  dokładności 
narzędzia  jego  w  tym  względzie;  lecz  skoro  teleskop 
jego  na  40  stóp  długi  zupełnie  ukończonym  zostanie. 
Astronom  ten  spodziewa  się  iz  massa  światła  odbita 
przez  zwierciadło  4  stopy  średnicy  mające ,  ukaie  je, 
jako  z  gwiazd  złożone.  Jeżeli  bowiem  zwierciadło  o 
ISt*?  cali  średnicy  tak  wielką  ich  liczbę  rozłożyło,  sa- 
ma więc  analogija  fenomenu,  każe  się  spodziewać  po- 
myślnego skutku.  Pomiędzy  nebulozami  podzielonemt 
przez  Pana  Herschel  na  8  klas ,  znajduje  się  szczegóW 
niejszy  ich  rodzaj,  które  on  nazwał  nebulozy  plane- 
tarne. Jedne  z  nich,  ja  sam  nieraz  widziałem  oko- 
ło r  wodnika.  Jest  to  gromada  małych  punktów  świe- 
tnych ,  bardzo  skupionych  i  mających  formę  małćj  elip- 
sy, którćj  średnica  zawiera  od  10  do  15  sekund.  Ko- 
lor ich  światła  jest  czerwoniawy,  lecz  nie  tak  świe- 
tny jak  samych  gwiazd ,  nieco  jednak  żywszy  od  świa- 
tła planet ,  i  bardzićj  do  tego  światła  zbliżony ;  co  wła- 
śnie było  powodem  Panu  Herschel  do  nadania  oddziel- 
nego nazwiska  nebulozom  planetowym^  aby  oinaczye 
wyraźnie  tak  szczegóhie  ciida,  których  wielką  liczbę 
odkrył.  Wśród  tćj  obserwacii  nieba  Pan  Herschel  znaj- 
dując nebulozy  czyli  gromady  gwiazd  wszędzie  prawie 
porozrzucane,  powziął  najśmielszą  myśl,  jaka  się  kie- 
dykolwiek zrodziła  w  umyśle  ludzkim  o  budowie  świa- 
ta. Uważa  bowiem  cały  świat  złożony  z  nebulczów^ 
jako  ogromnych  warst  gwiazdowych,  jedna  na  drugiiij 
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tak  jak  Mineralogowie  uwaiają  kulę 
tiemaką  rioiooą  z  warst  rozmaitycb  gatunków  ziem  i 
ciął  w  ni<5j  zawartych;  a  wszystek  zbiór  gwiazd,  któ- 
ry my  widziemy  z  powierzchni  ziemi  poczytuje  za  na- 
leżący do  nebuiozff,  w  którtfj  obrębie  sami  mieszkamy. 
Czytając  dwie  jego  ostatnie  w  tym  przedmiocie  roz- 
prawy, w  których  oparty  na  wielkiój  liczbie  swoich 
własnych  obserwacij,  wystawia  go  z  czarodziejskim 
prawie  przekonywaniem,  jakiemu  najbardziój  powąt- 
piewający oprzeć  się  nie  zdoła:  wyobraźnia  zdumioną 
jest  ogromem  świata,  przez  ten  system  objawionego. 
Ciągle  obserwując  Pan  Herschel  przez  ten  teleskop, 
swego  nowego  planetę ,  odkrył  przy  nim  w  Styczniu  ro- 
ka  przeszłego,  dwa  jego  satellity;  a  skutkiem  pona- 
wianych przez  kilka  miesięcy  obserwacij,  określił  czas 
peryodyczny  ich  obrotu  około  tego  planety. 

Czas  piórwszego  satellity,  którego  obrót  piórwój 
był  oznaczony,  jest  8  dni,  16  godzin  i  16  minut;  czas 
pci^odyczny  drugiego  jest  13  di^i  i  13  godzin.  Do- 
niósł o  tóm  odkryciu  Herschel  Towarzystwu  Królew- 
skiemu, w  piśmie  ogłoszonćm  na  początku  przeszłego 
Października.  Według  licznych  obserwacij  ułożył  on  ta- 
blice ruchu  tych  satellitów ,  w  których  dokładnie  jest 
oznaczone  położenie  ich  na  każdy  dzień  każdego  miesią- 
ca. Znajdując  się  w  Slough  obserwowałem  przy  koń- 
cu września  i  na  początku  października  od  godziny  3  i 
irana  aż  do  dnia,  Urana  i  jego  satellity.  Za  pomocą 
teleskopu  długiego  na  20  stóp  z  otworem  18tit  cala, 
i  ze  szkłem  okowem  więcej  jak  500  razy  powiększa- 
jącym 9  widziałem  bardzo  dokładnie  satellity ;  lecz  kie- 
dyśmy  razem   z  P.   Herschel  wzięli   teleskop  na  7  tyl- 
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ko,  a  nawet  na  10  stńp  długi,  na  próżno  ożywaliśmy 
socsewek  rozmaitej  siły.  Tarcza  planety  powiększała 
się  wprawdzie  w  miarę  siły  powiększającej  szkieł  oko- 
wych,  lecz  niepodoi)Da  było  widzieć  satellitów.  Tak 
więc,  ciała  te  niebieskie,  ażeby  mogły  być  widzialne- 
mi,  wymagają  bardzo  Wieikićj  massy  światła,  a  tele- 
skopy tak  odbijające,  jako  i  łamiące,  którycb  Astro- 
nomowie używają  na  stałym  lądzie,  nie  mają  dosta- 
tecznćj  siły  do  tego.  Satellity  Saturna  prawie  zanied- 
bane przez  astronomów,  ściągnęły  także  uwagę  Pana 
Herschel;  wielokrotne  nad  wszystkiemi  pięcia  czynił  ob- 
serwacije,  wynalazł  ich  położenie,  zupełnie  różne  od 
tego,  jakie  im  P.  De  Lalande  naznaczył  i  udzielił  mu, 
według  rachunku  zrobionego  w  Paryżu,  wielką  liczbę 
swoich  w  tym  względzie  obserwacij  i  uwag.  P.  Her- 
schel zamierza  je  wkrótce  ogłosić.  W  końcu  przeszłe- 
go Kwietnia,  na  drugi  dzień  po  nowiu,  examinując 
przez  swój  teleskop  część  cienmą  tarczy  księżyca,  po- 
strzegł  na  niej,  trzy  świecące  punkta,  podobne  do  roz- 
palonych węgli  pokrytych  żarem ,  których  światło  prze- 
bijało się  z  pod  niego  w  ciemności.  Znajduje  się  to 
w  owćj  wieikićj  plamie,  którą  Heweliusz  wswćj  Se- 
lenografij  uazywa  Marę  Eonm^  w  sąsiedztwie  plaody 
zwaoćj  w  Connaissance  de  iemś,  Aristarchus.  Podług 
myśli  Heweliusza  mniemającego  że  bryła  Księżyca  bu- 
rzona jest  wulkanami,  Herschel  poczytał  to  światło 
postrzeżone  od  siebie  za  wulkany  palące  się.  Ponie- 
waż fenomen  ten  był  spostrzeżony  i  ogłoszony  zaraz 
po  przybyciu  mojćm  de  Londynu,  udałem  się  więc 
w  Czerwcu,  drugiego  dnia  po  nowiu  do  Slough,  jako 
w  jednćj  porze  ^  właściwej   temu  rodzajowi  obserwacij. 
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Lecz  przez  trzy  dni  i  nocy  ciągle  tak  było  pochmurflo, 
ze  niepodobna  było  widzieć  Księżyca  ^  az  dopićro  oko- 
ło pierwszej  kwadry,  kiedy  owe  światło  mniemanych 
wulkanów,  znika  w  mocniejszym  świetle  rozpostarłem 
na  tarczy  Księżyca.  We^  Wrześniu  i  Październiku  nie- 
pokazały  się  te   światła. 

Zaponmiałem  WMPanu  donieść,  że  przez  teleskopy 
Herschela  na  7  i  10  stóp  długie,  wszystkie  pięć  sa- 
teUitów  Saturna  "można  widzieć  bardzo  dokładnie  w  cza- 
sie pełni  Księżyca;  sam  je  przez  wiele  nocy  obserwo- 
wałem, gdy  Saturn  znajdował  się  blizko  Księżyca 
w  pełni  prawie  będącego.  Miałem  zaszczyt  uwiadomić 
jaż  WMPana,  że  obserwacija  nieba  zaczęta  przed  trj^e- 
ma  laty  z  teleskopem  o  20  stopach  długości,  dla  wy- 
śledzenia nebiitozów  i  nowych  ciał  niebieskich,  zabie- 
rze jeszcze  przynajmniej  ze  dwa  lata  Panu  Herschel. 
Jednak  mimo  tćj  pracy,  jeżli  wielki  teleskop  na  40  stóp 
długi  będzie  zupełnie  ukończony,  i  drucie  wielkie 
zwierciadło  dla  przemiany,  zostanie  zrobionem:  P.  Her- 
schel z  tak  nadzwyczajnćm  narzędziem  ma  zamiar  przed- 
sięwziąść  przegląd  całego  Zodyaku,  dla  znalezienia  no- 
wych planet  należących  do  naszego  systematu,  jeżli  się 
jeszcze  jakie  znajdują.  Praca  ta  według  mniemania 
Pana  Herschel,  może  zająć  lat  dwanaście.  Niezmordo- 
wany ten  mąż,,  jak  skoro  zbierze  tyle  materyałów, 
ile  mu  tak  długi  ciąg  jego  własnych  óbserwacg  bę- 
dzie mógł  dostarczyć,  odpoczywając  niejako  po  swo- 
ich ciężkich  pracach,  postanawia  w  zaciszu  swego  u- 
stronia,  całkowicie  oddać  się  rozmyślaniu  nad  ukształ- 
eeniem  i  rozwinieniem  nowych  idei  o  Astronomii,  któ- 
re mo  dk  tak  obszernćj  znajomości  nieba ,  i  przez  cią- 
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(^ą  rozwagę  Dad  własnemi  odkryciami  objawiły  się, 
i  objawić  się  mogą.  Grantowna  znajomość  Matema* 
tyki  i  Fizyki,  przenikający  i  śmiały  umysł,  mocne 
zdrowie  i  nadzwyczajna  gorliwość  o  wzrost  wszystkich 
mniejętności ,  obiecują  ze  zamiary  Pana  Herschei,  po-^ 
myśbiy  i  dobroczynny  wezmą  skutek:  co  i  korzystny 
dla  społeczeństwa  wyda  owoc  i  szczęśliwą  w  tć}  umie- 
jętności stanowić  będzie  epokę.  J^yczyćby  należało,  aby 
i  inni  Astronomowie  angielscy,  mając  Obserwatorija  bar- 
dzo dobrze  urządzone,  wyrzekłszy  się  wszelkich  osobi- 
stości dla  walnćj  sprawy  nauk,  połąckyli  swoje  usiło- 
wania ,  aby  wspierać  Pana  Herschei  w  tćm ,  czemu  je- 
szcze wydołać  niedozwala  niedokładność  jego  narzędzi. 
Z  tego  com  mu  doniósł,  sam  WMPan  mogłeś  dostrzedz, 
ze  z  przyczyny  konstrukcyi  i  ustawienia  narzędzi  Pana 
Herschei ,  położenie  odkrytych  ciał  niebieskich  nie  mo- 
że być  oznaczonćm  ściśle,  ale  tylko  przez  przybliżenie. 
Dziedziniec  ^  domowy  służy  razem  za  Obserwatorijum 
Panu  Herschei,  którego  dachem  jest  sklepienie  niebios. 
Potrzebaby  było  żeby  odkryte  gwiazdy,  i  te  do  któ- 
rych się  one  odnoszą  i  z  któremi  się  porównywa- 
ją, miały  najściślej  oznaczone  położenie,  za  pomocą 
dobrych  lunet  południkowych,  wielkich  kwadransów  i 
wybornych  zegarów.  Wiesz  już  WMPan  ile  błędów 
i  niepewności  zawiera  katalog  Flamsteda,  co  do  położe- 
nia gwiazd:  a  to  z  przyczyny  niedokładności  narzędzi 
używanych  przez  tego  wielkiego  Astronoma,  i  z  powo- 
du ówczesnego  stanu  samejże  nauki.  Zaradzają  tema 
po  części  nieoszacowane  obserwacije  wGreenwich,  któ- 
re czcigodny  Pan  Maskelyne  z  polecenia  Towarzystwa 
Królewskiego  corocznie  ogłasza.     Leez  niedawno  zało- 
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soM  i  dobne  opatnoue  Obserwatorijum  wOxfordue^ 
■a  infisuM  nad  ObserwatorijaiD  wGreenwicb.  Znaj- 
dują si(  wnite  bowiem  gruntowiiie  nmieszczoiie  dwa 
kwadranse  południkowe  Birda  o  promienia  na  8  stóp 
Angim ,  z  wybomemi  lunetami  achromatycznemi,  sektor 
lenitalny  o  promieniu  12  stdp,  zegary  S/ieilona^  lune- 
ta południkowa  jedyna  prawie  w  swoim  rodzaju  na  10 
stdp  długa  9  ze  szkłem  przedmiotowi  aehromatycznńn 
mająete  4  e^le  w  otworze.  Za  pomocą  iij  lunety, 
wMd  jasnego  dnia  widziałem  gwiazdy  czwartej  wiel- 
kotei  przez  południk  przechodzące.  W  tak  opatrzonym 
Obserwatorijum  ilei  jest  pomocy  do  udoskonalenia  i  roz- 
szerzenia granic  wielu  gałęzi  Astronomii!—  Doktor 
Bimubff  usiłuje  wprawdzie  tyle  ztąd  korzystać,  Ue 
BU  sBy  pozwalają;  lecz  dręczony  dą^e  prawie  choro- 
bą, z  ktdr^j  wyleczyć  się  niemoie,  niemając  pomoe- 
■ikdw  którzyby  w  ciągu  obserwacij  mogli  mu  poma- 
gać, znajduje  i  w  sobie  samym  i  zewnątrz,  takie  prze- 
fzkody  kidrych  ani  gorliwość  jego,  ani  biegłość  nie 
■agą  usunąć.  Bardzo  ważne  obserwacije  Bradltya^  są 
takie  staraniom  jego  powierzone  przez  liOrda  North 
landerza  Uniwersytetu,  których  wydaniem  obowią- 
sal  się  zająć  Pan  Uortuby.  Dzieło  to  oczekiwanćm 
jest  z  wielką  niecierpliwością.  Sam  Pan  Homsby  ża- 
rnie, ze  wkrótce  je  wyda  z  dołączeniem  swych 
i  spostrzeżeń  czynionych  w  Obserwatorijum  Ox- 


Podobno  jesteś  juz  WMPan  uwiadomiony,  ze  Rząd 
Praneuzki  prosił  Ministra  Angielskiego  o  trygonome- 
Irjciay  wymiar  eałćj  przestrzeni  trójkątów  między 
fiictawich  a  Dosrres  zawartych,  i  o  pałąezenife  tych 
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trójkątów  z  trójkątami  we  Francji  wymierzonemi:  aby 
przez  to  działanie ,  oznaczyć  względne  położenie  dwóch 
Obserwatorijów  w  Greenwich  i  w  Paryżu.  Praca  ta 
przedsięwzięta  przez  Towarzystwo  Królewskie,  a  przez 
nie  powierzona  jednemu  z  członków  jego  Jenerałowi 
Roy,  znacznie  już  postąpiła.  Wymiar  podstawy  ukoń- 
czono w  roku  1785,  a  wymiar  kątów  i  trójkątów  pra- 
wie był  skończony  w  początku  przeszłej  jesieni.  PP. 
Gassini  i  Mechain  Astronomowie  Paryzcy  w  połowie 
Września  udali  się  do  Anglii  dla  obejrzenia  tych  prac 
i  narzędzi  umyślnie  na  to  zrobionych  kosztem  Rządu 
przez  Ramsdena,  jako  też  w  celu  porozumienia  się  we 
względzie  niedokładności,  jakie  Jenerał  Roy  zarzucał 
Francuzom,  w  głównych  punktach  ich  operacij.  Gdy- 
by nawet  po  obserwacijach  Bradleya  nad  długością  i 
szerokością  geograficzną  Greenwich,  prace  trygonome- 
tryczne nie  rzuciły  więcej  nowego  światła  na  położe- 
nie tych  dwóch  punktów,  albo  na  niepewność,  której 
jeszcze  są  podległe  wszystkie  przypuszczenia  o  kształ- 
cie ziemi:  zawsze  jednak  praca  ta  ukończona  i  ogło- 
szona przez  Anglików,  będzie  arcydziełem  i  jedynym 
wzorem  do  naśladowania  w  działaniach  tego  rodzaju; 
a  to  ze  względu  na  dokładność  narzędzi,  na  wielką 
akuratność  w  ich  użyciu  i  na  baczność,  którą  ciągle 
miano  na  wszystkie  odmiany  sprawione  przez  różne 
stopnie  ciepła. 

Chciałbym  jeszcze  udzielić  cokolwiek  wiadomości 
WMPanu  o  teraźniejszym  stanie  Astronomii  we  Fran- 
cii,  ale  ten  list  bez  tego  już  jest  zadługi.  Wdałem 
się  w  szczegóły  jedynie  przez  wzgląd,  że  to  WMPana 
mocno  zająć  może.     Pan  de  Lalande  ^ksMl  mi  zeszyt 


153 

obserwaeii,  {przysłanych  ma  od  WMPaoa  ostatnią  ra- 
tą; niennieniie  obowiąsany  jestem  xa  obserwacye  nad 
Merkurynsiem ,  i  ma  z  nich  korzystali  w  nowćj  edy- 
cij  Astronomii,  którą  wkrótce  zrobić  zamierza. 

Chociaż  zaniyślam  kiedyś  odbyć  podróż  do  Wilna 
w  celn  zobaczenia  Obserwatorijnm  i  Uniwersytetn,  ł 
poznania  WHPana  osobiście;  jednak  nie  wiedząc  kie- 
dy ta  podróż  przyjdzie  do  skntkn,  byłoby  mi  bardzo 
przyjannle  otrzymać  krótki  opis  narzędzi,  jakierai 
W3IPana  Obserwatorijom  jest  opatrzone.  Nieskończe- 
■iebyś  mię  WMPan  zobowiązał,  gdybyś  wolną  jaką 
diwilę  chdal  na  to  obrócić;  inaczćj  bowiem  uiechciat- 
bym  mu  zabierać  czasn  poświęconego  pożyteczniej- 
szym i  ważniejszym  pracom.  Racz  WMPan  Dóbr.  przy- 
jąć zapewnienie  najwyzsiego  szacunku  i  poważenia  z  ja- 
kMm  mam  honor   zostawać 

trnPana  Dóbr. 

I  i.  U. 
Jan  Sniadecki. 
Nie  będziemy  sądnych  uwag  czynić  nad  tym  li- 
stem^  kaidy  bowiem  czytelnik  cokolwiek  oswojony  z  nao- 
kaad ,  łatwo  przyzna  mu  całą  ważność  jego  pod  wzglę- 
dem tak  zajmującćj  umiejętności  jaką^  jest  Astrono- 
mija.  Dodamy  to  tylko,  ze  ten  list  posłany  był  do 
Fioobula  na  ręce  Podkanclerzego  Chreptowicza,  wiel- 
ce sprzyjającego  Sniadeckiemu ,  jako  istotnie  najgłó- 
wiriejnegu  protektora  Akademii  ówczesnćj  Wileńskićj^ 
HaaUpiy  laś  list  własnoręczny  tego  uczonego  llinistra 
do  Jasa  SniadeekkgOt  okaie  jakie  wrażenie  zrobiło 
jego  pismo  w  Warszawie.    Oto  są  wyrazy 


Fas.  i.  8.  T.  I.  M 
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5  Marca  1708  w  Warszawie. 


((Monsienr ! 


»Expedycyą  do  JKs-  Poczobuta ,  ktwą  WMPan  przez 
moje  ręce  do  niego  zapisałeś ,  posłałem  do  Wilna  one- 
gdajszą  pocztą ,  i  zaręczam  WMPana  że  go  niezawodnie 
dojdzie.  Że  mi  WMPan  przysłałeś  ją  otwartą,  a  prze- 
to wolną  do  przeczytania,  nieskończenie  za  to  dzięku- 
ję, Ło  znalazłem  w  niej  uspokojenie  ciekawości,  któ- 
rą miałem  względem  narzędzi  i  nowych  postrzeżeń  Her- 
scbela.  Okoliczność  zdarzyła,  ze  przed  kilką  tygodnia- 
mi Najjaśniejszy  Pan  wspominał,  iz  bardzo  jest  cie- 
kawy wiedzieć  w  szczególności  teoryą  i  skład  nowych 
teleskopów  i  zalecił  ażeby  o  to  pisano  do  Anglii.  Pro- 
fitowałem  z  listu  WMPana  do  JKs.  Poczobuta,  który 
Najjaśniejszy  Pan  cały  z  wielką  satysfakcyą  przeczy- 
tał ,  z  zadziwieniem  sposobu  czystego  i  dokładnego  w  opi- 
saniu ,  które  WMPan  uczyniłeś.  Darujesz  mnie  WMPan 
zem  pozwolił  sobie  ukazać  list  WMPana  Najjaśniej- 
szemu Panu,  bom  nie  mógł  nic  w  tćm  upatrzyć,  co- 
bym  rozumiał  być  przeciwko  Jego  intencyi.  Zostaje 
jeszcze  jedna  ciekawość ,  o  którą  mam  zlecenie  zapytać 
WMPana;  czy  nie  powierzył  WMPanu  Pan  Herschel 
wiadomości,  czy  jest  jaka  osobliwa  materya,  która 
wchodzi  w  kompozycyą  zwierciadeł  ogromnych  parabo- 
licznych do  jego  teleskopów ,  i  jakim  je  sposobem  w  tę 
figurę  wyrabia   i  szlifuje? 

Jestem  pewny,  ie  WMPana  poufała  k(»QaBtikacija 
sprawi  ukontentowanie  JKs.  Poczobutewi ,  i  ze  si  cfię* 
cią  uczyni  WMPanu  satysfakcyą  w  oznajmienia  o  stih- 
nie  Obserwatorijum  Wileńskiego;^  a  tym  większą  WMPan 
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jema  uczynisz,   kieły  będziesz  móf^  do  skotkn  przy- 
^wadzić  zamysł  si^ój  bytneki  w  Wilnie. 

Proszę  być  pewnym  pt-awdziwego  szacunku,  z  któ- 
rym zostawam 

WMPana 

iuczliwp  i  uniżony  sługa 
Chreptowicz 
Podkanc.  W.  Ks.  L. 

Dopełniając  żądań  Ghreptowicza  doniósł  mu  zaraz 
Sniadeeki  o  tóm,  co  tylko  nieuszło  wiadomości  jego 
podczas  pobytu  w  Anglii,  względem  materyałów  wcho- 
dzących w  skład  wewnętrzny  zwierciadeł  użytych  przez 
Herschela  do  jego  olbrzymich   teleskopów. 


Ju  Sniadeeki  do  Clureptowieza  Podkanelenego 
litewskiego 

to  Marca  1788  m>  Krakowie. 
List  do  JKs.  Poczobuta  dla  tego  ośmieliłem  się  po- 
słać otwarty,  ażebyś  JWPD.  zawarte  w  nim  wiado- 
moki  przeczytał,  jeżeli  je  majdziesz  godne  swćj  uwa- 
gi. Komunikowanie  tych  doniesień  Naszemu  Panu  tćm 
mocniejszy  wkłada  na  mnie  obowiązek. wdzięczności  dla 
JWPD.,  żeś  je  raczył  uznać  wartujące  ciekawości 
dobroczynnego  dla  nauk  Króla.  Na  podane  mi  od 
JWPD.  pytanie  o  materii  wchodzącej  w  kompozyciją 
zwierciadeł  i  o  sposobie  wyrabiania  figury  parabolicznćj, 
nuun  honor  to  odpowiedzieć,  com  się  mógł  podczas 
BGKy  w  Londynie  bytności ,  z  własnego  przypatrzenia  się, 
nstnćj  rozmowy,  i  nakoniec  z  czytania  komunikowa- 
nych w  tćj  materyi  Towarzystwu  Londyńskiemu  pism 
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nante^ye.  Zapytają^  się  JP.  Herseliel  ciyłi  materya  je- 
go źwierciad^  jest  nową  jaką  o4  niogo  wynalawmą 
kompozyciją?  zapewniony  byłem  od  niego;  iz  wtómu- 
zywał  kompozycyi  innym  Angielskim  Optykom  znanej- 
Jest  atoli  teraz  świćźo  wynaleziona  kompozyeya  w  Lon- 
dynie przez  Pana  Edwardsj  z  której  wyrobione  do  te- 
leskopów zwierciadła,  daleko  więcćj  odbijają  światła, 
a  daleko  mni^j  podlegają  zepsuciu  przez  wystawienie 
ich  na  powietrze,  jak  zwierciadła  z  kompozycyi  dawnej 
lane.  JP.  Herschel  mówił  mi  o  ni^j  z  wielką  zale- 
tą, o  czem  przekonałem  się  własnemi  oczyma  doświad- 
czając w  Greenwich  teleskopu  miającego  zwierciadło 
z  nowe}  tćj  kompozycyi.  Teleskopy  ze  zwierciadeł,  czyli 
Katoptryczne,  podług  dawnej  kompozycyi  robionych,  nie 
prezentują  objektów  ziemskich  w  ich  naturalnych  ko- 
lorach, ale  raczćj  te  kolory  ćmią  i  brudzą,  kiedy  Te- 
leskop ten  nowy  pokazuje  ciała  zupełnie  tak  jak  są 
w  sobie.  Oprócz  tego  Teleskopy  dawne  ze  zwiercia- 
deł nieodbijają  tyle  światła ,  ile  go  przepuszczają  tele- 
skopy ze  szkieł  czyli  Dioptryc^ne ,  i  potrzeba  żeby  otwór 
Teleskopu  Katoptrycznego  miał  się  do  otworu  Dioptry^ 
cznego  jako  się  ma  8  do  5  ,  żeby  obydwa  te  telesko^ 
py  z  tą  samą  mocą  powiększającą,  pokazały  objekt  ja^ 
ki  z  tą  samą  jasnością,  kiedy  teleskop  ten  nowy  z  tą 
samą  jasnością  pokazuje  objekta  jak  teleskop  Aeroma- 
tyczny  ze  szkieł  równego  otworu  i  równ^  mocy  w  po- 
większaniu. Przekonany  o  wielkiej  doskonałości  nowój 
tćj  kompozycyi  spodziewam  się  mocno  ze  JP.  Hersehel 
jeżeli  sam  czego  doskonalszego  niewynajdzie,  użyje  jćj 
w  przyszłych  swych  robotach,  ile  ze  jego  wynalazkom 
przypisać  należy   zapaloną   emulacyą  m  uczonych  i  rze*- 


157 

Mkślnikaek  Angielskich  4o  ioskoaaleoia  tdeskopówka- 
taptryeuiyciL  Nowa  ta  kompeiycya  dopiero  podczaa 
mij  w  Londynie  bytnośd  objawiona,  składa  się  ze  32 
csęści  czystej  miedzi,  15  częśei  cyny,  jednaj  części 
mosiądzu,  1  części  srebra  i  1  części  arseniku  razem 
zmieszanycL  Ale  źe  te  metalle  i  pdłmetalle  różnego 
itopiia  ognia  w  to|ńeniu  się  potrzebują,  i  wygórowa-* 
ny  stopień  cie[Aa  topiąc  nńedi  byłby  nadto  wielki  dla 
cyny,  arseniku  i  galmanu  (lapis  calaminaris)  znajdu- 
jącego się  w  mosiądzu,  przez  co  cyna  i  galman  psu- 
łyby się  przez  calcynacyą,  a  arsenik  uleciałby  z  dy- 
mem, zostawiwszy  tylka  samą  miedź  i  srebro  z  żużla- 
mi cyny:  więc  dla  zapobieżenia  temu,  wspomniona  na 
zwierciadła  kompozycya  robi  się  w  następujący  spo- 
%&.  Topi  się  nasamprzód  miedź  i  cyna  każde  z  oso- 
bna w  innćm  naczyniu,  zupełnie  roztopione  mieszają 
się  razem,  i  skoro  mieszanie  zupełne  nastąpi,  cała  ta 
massa  płynna  wylewa  się  na  wodę  zimną ,  a  to  dla  te- 
go ażeby  przez  wolne  stygnienie  nie  wapniła  się  czyli 
nie  calcynowała  cyna,  dla  której  stopicA  ciepła  z  roz- 
topionej miedzi  jest  nadto  wielki.  Massa  ta  na  zimną 
wodę  wylana  przez  zbyt  nag^e  ostudzenie  popęka  się 
na  sztuki,  ktik*e  (jeżeli  miedź  dobrze  zmieszała  się) 
stanowią  ciało  kruche ,  i  w  lekkim  stopniu  ognia  topili 
się  mogące.  Te  sztuki  raz  zebrane  topią  się  powtór- 
nie ,  oprócz  tego  w  osobnem  naczyniu  t(^i  się  mosiądz 
wraz  ze  srebrem,  i  gdy  znowu  obydwie  te  massy  są 
zupełnie  płynne ,  mieszają  się  razem  z  sobą  i  dopióro 
do  tak  zmieszanych  przydaje  się  arsenik  w  sztuki  po* 
tłuczony,  który  ciepłem  roztopionój  massy  topniejąc  mie- 
sza się  z  nią*   Do  tego  wszystkiego  przydaje  się  fluxu 
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csarnegD  albo  liywicy,  aby  w  czasie,  gdy  się  te  ma- 
teryały  wszystkie  z  sobą  mieszają  przeszkodzić  kalcy- 
nacyi  metallów  słabszych:  caia  dopićro  tak  roztopiona 
i  zmieszana  massa  wlewa  się  w  formę  na  zwierciadło. 
Dla  tego  zaś  te  wszystkie  przestrogi  robią  się  na  oca- 
lenie cyny,  bo  gdy  miedź  nie  jest  dostatecznie  nasyco- 
na cyną,  zwierciadło  z  nich  ulane  a  wystawione  na 
powietrze  prędko  śniedzieje  i  psuje  się  przez  kwas 
z  powietrza  na  miedź  działający  i  one  rozpuszczający. 
Oprócz  tego  materya  z  niedobrze  nasyconej  cyną  mie- 
dzi zrobiona,  jest  gębczasta,  a  zatćm  mnićj  zdatna  do 
odbijania  wielkiej  massy  światła.  Okazano  zaś  w  An- 
glii przez  doświadczenia,  iź  miedź  w  wspomnionćj  pro- 
poreii  zmieszana  z  cyną,  robi  metal  albo  raczćj  kom- 
pozyciją,  albo  cale,  albo  przpajmnićj  przez  bardzo 
długi  czas  zepsuciu  nie  podlej^  wystawiwszy  ją  na 
powietrze.  Arsenik  tak  mocno  zalecany  przei^  Newto- 
na do  materij  na  zwierciadła  teleskopiczne,  odrzucony 
był  w  dawnćj  kompozycij  od  Optyków,  dla  dymów 
z  niego  w  topieniu  wychodzących  a  na  piersi  szko- 
dliwych. Na  jego  miejsce  używane  było  AnUmo^ 
niumy  atoli  na  fundamencie  wielu  doświadczeń  w  An- 
glii czynionych  juz  temu  dziś  w  tamtym  kraju  nie- 
wierzą,  ze  dymy  arsenikowe  są  na  piersi  szkodliwe; 
przydanie  zaś  arseniku  do  kompozycii  na  zwierciadła  robi 
ją  zbitszą ,  gęstszą  i  bielszą ,  a  zatćm  sposobniejszą  do 
odbijania  wielkiój  massy  światła,  byleby  tego  arseni- 
ku nie  było  więcój  nad  ustanowioną  wyźój  proporciją, 
boby  zwierciadło  było  znowu  łatwo  zepsuciu  podłego 
przez  powietrze.  Z  powodu  takowych  uwag  miałem 
honor  JWPD.  wyrazić,  iź  bez  wątpienia  ta  nowa  kom- 
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pozycija  aiyta  będue  w  przyszłych  robotach  od  JP. 
Herschd,  ile  ze  zwierciadła  jego  w  ustawicznych  ob- 
serwacijach  na  powietrze  wystawione,  dosyć  prędlto  psu- 
ją się  i  czernieją,  a  polerowanie  ich.nanowo  bardzo 
jest  *  pracowite ,  psując  figurę  którą  trzeba  zakazdem 
polerowaniem  nanowo  wyrabiać.  Zostaje  mi  odpowie- 
dzieć na  drugą  część  zapytania  JWPD.,  to  jest  jakim 
sposobem  wyrabia  się  figura  paraboliczna  w  zwiercia- 
dłach? Lubo  pa  każdą  długość  teleskopu,  mając  znaną 
odległość  ogniska  gdzie  się  promienie  światła  skupiwszy 
objekt  malują ,  od  zwierciadła,  moznaby  na  blasze  mie- 
miedzianćj  odrysować  geometrycznie  parabolę,  którą 
potćm  podług  tego  rysunku  przerżnąwszy  otrzymalibyś- 
my dwie  parabole  jedne  wklęsłą,  a  drugą  wypukłą. 
Wylepiwszy  zaś  gliną  z  piaskiem  zmieszaną  formę  na 
lanie  zwierciadeł,  i  na  jednćj  stronie  tćj  formy  obró- 
ciwszy około  swćj  osi  parabolę  wklęsłą  po  wylepie- 
Bia  giętkićm,  wyrobiłaby  się  parabolida  wypukła,  na 
dmgićj  stronie  formy  obróciwszy  podobnie  parabolę 
wypukłą  wyrobilibyśmy  parabolidę  wklęsłą^  które  to 
dwie  części  formy  przystawiwszy  do  siebie  razem  mie- 
libyśmy figurę  paraboliczną  na  zwierciadło  o  tyle  z  je- 
dnćj strony  wypukłe,  o  ile  byłoby  wklęsłe  z  drugiój: 
hibo  mówię  tym  sposobem  moznaby  tak  łatwo  ulać 
łwierciadło  paraboliczne,  jak  się  leje  kuliste,  atoli  ta 
operadja  byłaby  cale  próżna ,  bo  ta  figura  w  polero- 
waniu i  szlufowanitt  eoleby  się  odmieniła.  Przeto  iwier- 
ciaAa  JP.  Herschel  odlewa  pospolicie  kuliste,  tak  jak 
Tobiooo  dawnićj  należące  do  kuli  tego  promienia  jak 
jest  długi  telecdiop:  a  dopićro  w  szlufowaniu  i  polero- 
wania    figurę    sferyczną    przerabia    na  paraboliczną. 
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Zwierciadło  ulane  i  z  formy  wydobyte  sdafoje  się  na* 
przód  na  lunnieniu  jakiego  azywają  w  Anglii  do  ostrze- 
nia brzytew,  ten  kamień  powinien   być  tak  wypukły 
jak  jest  zwierciadło  wklęsłe,  to  jest  wyrobiony  do  te- 
go samego  promienia  kuli,  aby  jedno  do  drugiego  za- 
pełnię przystało.   Tym  sposobem  powierzcbnia  zwiercia- 
dła ogładzona  z  chropowatośei  przez  szlufowanie,  przy- 
sposobioną jest  do  przyjęcia   poloru.    Dopiero  ten  sam 
kamień  czyli  grunt,   na  którym  się   zwierciadło  szła- 
fowało,  pokrywa  się  roztopioną  smołą  zmieszaną  z  iy-> 
wica,   która  to  noassa   stygnąc   twardnieje,   formując 
ciało  gładkie   nie  elastyczne,   a  zat^m  nieuginające  się 
i  niepręzące.    Nim  atoli  ten  pokład  smoły  ostygnie  i  zu- 
pełnie stwardnieje,  wyciska  się   na  nim  przez  podłożo- 
ny arkusz  papieru  białego,   samym  zwierciadłom  juz 
wyszlufowanym  figura  zwierciadła;  potćm  jak  na  przy- 
łączonej  tu  figurze  1.  przerzynają  się   nożem  od  środ- 
ka D.  ku  brzegom  rysy  DR,  DP,  DM,  etc.    Gdy  tak 
przysposobiony    do  polerowania   grunt  zupełnie  wysty-. 
gnie  i  stwardnieje,  bierze  się  Cokothar  czyli  koperwas 
skalcynowany   i  jak  najdrobniejszy  piasek  starty,  i  ten 
przez  długi  czas  znfieszany  z  wodą  i  namoczony,  ^«r 
iy  do  polewania  wyźćj  opisanego  ze  smoły  grunta  oa 
którym  się  zwierciadło  poleruje*     W  tóm  polerowanni 
obracając  zwierciadło  brzegiem  w  koło  od  R  do  X,  od 
X  do  Ł,  od  L  do  P  etc.   około  irodka  D,  czyli  około 
osi  iwierciadła,  i  grmit  rozmoczonym  Golcotfcorem  skri^ 
piająe,  wycierają  się  najbardziój  brzegi  jako  najwięk- 
szy bieg  mające  i  zwierciadło  gładząc  się  wyrabia  się 
w  figurę    paraboKezną,   a  otarte  z  mego  części  wraz 
z  Golcotharem  po  rysach  DN,  SP,  etc.,  jak  po  rynien- 
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Łaeh  ściekają.  Nic  jednego  to  zastanawia,  jakim  spo- 
sobem przez  wyżej  opisaną  sztukę  figm*a  paraboliczna 
wyrobić  się  może?  Łabo  ta  operacya  przez  teoryąGeo- 
metryi  wyższej  o  liniacb  krzywych  jaśnie  się  tfóma- 
czy,  chciałbym  atoli  rzecz  tę  bez  użycia  Algebry  u- 
czynić  do  zrozumienia  iatwą  w  następujący  sposób.  Ka- 
żde zwierciadło  teleskopiczne  jeżeli  jest  sferyczne,  jest 
bardzo  małym  odcinkiem  kuli  mającej  bardzo  znaczny 
dyametr,  więc  jego  wklęsłość  czyli  krzywizna  jest  tak 
nieznaczna,  iż  mało  co  różni  się  od  płaszczyzny.  Po- 
dobnie zwierciadło  paraboliczne  mające  swe  ognisko 
w  znacznćj  od  siebie  odległości  jak  w  teleskopach,  jest 
odcinkiem  bardzo  małym  wielkićj  Parabolidy,  którego 
wklęsłość  czyli  krzywizna  być  powinna  także  niezna- 
czna i  nawet  jeszcze  mniejsza  od  sferycznej ,  jeżeli  pro- 
mień sfery  ma  być  odległością  ogniska  parabolicznego; 
więc  obydwie  te  wklęsłości  sferyczna,  i  paraboliczna 
będąc  bardzo  nieznaczne,  muszą  być  blizkie  jedna  dru- 
gićj,  i  przejście  od  pićrwszćj  do  ostatniej  musi  być  nie 
dalekie.  Przez  wyżej  opisany  sposób  polerowania  to- 
cząc zwierciadło  sferyczne  około  środka,  wycierają  się 
brzegi  jako  najwięcćj  biegu  mające,  i  przez  to  że  tak 
rzekę  ścięcie  brzegów  zmniejsza  się  krzywizna  zamie- 
niając się  na  inszą.  Wtćm  zmniejszaniu  wklęsłości,  mu- 
siemy  koniecznie  trafić  na  punkt  wklęsłości  paraboli- 
cznej, więc  byleby  go  dojść,  albo  byleby  go  ńieprze- 
stąpić,  otrzymamy  figurę  paraboliczną.  Pozwól  mi  to 
JWPD.  objaśnić  na  fig.  drugićj.  AG,  LN,  A,  reprezentuje 
koło  wypadające  z  przecięcia  Parabolidy,  której  ogni- 
sko przypada  w  miejscu  F,  w  kole  linia  FG  jest  ró- 
wna  AF,   a  w  paraboli  Unia  FK  jest  dwa  razy  wię- 
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ksza  od  linij  AF»  Ale  gdyby  tez  do  najogromniejsze- 
go  teleskopu  zwierciadło  jeżeli  sferyczne ,  jest  to  tylko 
mały  odcinek  tAq  koli ,  a  jeżeli  paraboliczny  jest  to 
odcinek  BAC  Parabolidy,  więc-  skroiwszy  biegiem  i  tar- 
ciem równym  brzegi  t,  q,  od  krzywizny  tAc,  przyj- 
dziemy do  krzywizny  BAG  i  tym  sposobem  zwierciadło 
sferyczne  zamieniemy  na  paraboliczne.  Jeszczebyśmy 
łatwićj  do  figury  parabolicznej  przyszli  odlewając  zwier- 
ciadło elliptyczne  nie  sferyczne,  i  polerując  je  na  grun- 
cie także  elliptycznym ,  bo  EUipsa  AsHŁ  jeszcze  bli- 
żej swą  krzywizną  przystępuje  do  Paraboli  jak  koło: 
i  tego  sposobu  chwycili  się  juz  niektórzy  Optycy  Lon- 
dyńscy. W  polerowaniu  zwierciadła  nie  można  wie- 
dzieć czyli  się  już  do  figury  parabolicznej  zupełnie 
przyszło  lub  nie:  tylko  doświadczając  go  w  teleskopie 
w  ten  sposób.  Zakrywają  się  papierem  lub  jakiem  cia- 
łem nieprzezroczystym  brzegi  zwierciadła,  zostawiwszy 
tylko  koło  koncentryczne  w  środku  zwierciadła  otwar- 
te. Wykierowawszy  tak  ustawiony  teleskop  do  jakiego 
objektu,  widzieć  powinienem  ten  objekt  jaśnie  i  dobrze 
zakończony:  zakrywam  potćm  środek  ten  zwierciadła,  a 
odkrywani  brzegi,  i  nienaruszając  ani  szkła  okowego,  ani 
źwierciadełka  małego  blizko  będącego,  tenże  sam  objekt 
powinien  mi  się  w  równej  jasności  i  równie  dobrze  za- 
kończony w  teleskopie  pokazać.  Jeżeli  tak  jest,  figara 
zwierciadła  jest  zupełnie  paraboliczna,  bo  promienie  brze- 
gowe równie  są  dokładnie  zebrane,  jak  promienie  na  śro- 
dek zwierciadeł  padające,  co  tylko  samćj  paraboli  służy; 
zwierciadła  bowiem  kuliste,  niezbierają  w  jeden  punkt 
tylko  światło  blizko  środka  padające,  bliżej  brz^w  nie- 
I,  co  się   nazywa  aberracya  dla  figtiry. 
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Z  jakiem  nkonteatowaniem  terainiejsze  rzeezy  tło- 
madenie  mam  hmor  złożyć  w  ręko  JWPD. ,  z  takićm 
miło  mi  zawsze  będzie  odpowia^ć  na  podobne,  lub  in- 
ne zagadnienia  i  rozkazy  JWPD.  w  sferze  mych  wia-* 
domośei  zawarte ,  a  to  na  dowód  tego  respektu  i  usza- 
nowania, z  którem  mam  bonor  zostawae< 

I  L  (L 

Wkrótce  tez  nadeszła  obszerna  odpowiedź  Poczobu- 
ta  na  list  Jana  Śniadeckiego,  któryśmy  wyźćj  umie- 
ścili: bdpowiedi  tóm  godniejsza  zachowania,  im  sza- 
cowniejsze  szczegóły  mieściła  w  sobie,  o  stanie  ów- 
czesnym. Obserwator  i j  urn  Wileńskiego.  Szacowny  ten 
list  zakończy  korrespondenciją ,  mniej  może  popularną, 
rozdział  niniejszy  składającą,  której  wszakże  przez 
troskliwość  sumiennego  Biografa  niesądziliśmy  za  rzecz 
przyzwoitą  w  życiu  Astronoma  opuszczać. 


Poozobnt  do  Jana  Śniadeckiego. 

z  Wilna  25.  Marca  1788. 
Monsieur ! 

Miałem  honor  odebrać  list  WPana  pod  datą  16. 
Febr.,  i  w  nim  czytać  z  ukontentowaniem  obszerne  i 
dokładne  opisanie  teleskopów,  i  obserwacii  Jmci  Pana 
Herschela.  Raczysz  WPan  przyjąć  odemnie  uniżone, 
a  szczere  dziękczynienie  za  konmiunikaciją  tych  arty- 
kilow,  nawet  z  utrudzeniem  zdrowia  dla  mnie  przed- 
sięwziętą: a  pozwolisz  odpisać  sobie  językiem  bardziej 
mi  zwyczajnym,  i  wygodniejszym  niż  francuzki,  któ- 
r^o  nie  używam ,  jedno  gdy  piszę  do  cudzoziemców. 
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Niech  mi  się  tez  godzi  używać  terminów  technicznych, 
któreby  mojćm  zdaniem  powinne  być  wszystkim  języ- 
kom spćlne,  i  w  każdym  z  nich  nieodmiennie  używa- 
ne tak,  jako  nazwiska  ludzi.  Czego  mamy  wielki 
przykład  w  języku  Angielskim,  w  którym  między  wie- 
lu innemi,  te  słowa  Raditis^  Centrum-  Spemtum^  cal- 
kiem  są  używane. 

Lubo  teleskopy  JPana  Herschela,  i  wynalazki  jego 
na  Niebie  dobrze  mi  były  wiadome ,  prócz  jednego  ar- 
tykułu o  którym  będę  miał  honor  wspomnieć  ♦  niżej: 
taż  sama  jednak  wiadomość  stała  mi  się  przez  łaskę 
WPana  bardziej  'autentyczną,  będąc  oczewistym  świa- 
dectwem Astronoma  tak  godnego  potwierdzoną. 

Że  do  zwierciadeł  wielkich  teleskopicznych,  używa 
JP.  Herschel  figury  parabolicznćj ,  był  mu  do  tego 
przykładem  wielki  ów  Optyk  i  Astronom  Angielski  JP. 
Jakób  Schortt,  którego  teleskopy  dotychczas  są  sławne. 
W  roku  1762  będąc  przy  Obserwator! jum  Królew- 
skiem  w  Marsylji,  miałem  okazyą  używać  teleskopów 
Schortowskich,  jednego  od  dwóch  stóp,  drugiego  od 
sześciu,  to  jest  równego  temu,  który  musiałeś  WPan 
widzieć  w  Greenwich  u  JP.  Maskelyna.  Owoż,  że  te 
dwa  teleskopy  miały  zwierciadła  figury  parabolicznćj, 
upewniony  byłem  o  tem  od  JKsiędza  Pezenasa  tame- 
cznego Astronoma  i  Hydrografa  Królewskiego,  który 
był   Korrespoudentem   JP.   Schorta. 

Prawda,  że  ten  Optyk  ukrywał  póki  żył ,  i  naresztę 
na  tamten  świat  zaniósł  sekret  swój  dawania  metal- 
lowym  zwierciadłom  figury  parabolicznćj ,  ale  po  śmier- 
ci ta  tajemnica,    za  staraniem  Towarzystwa  Królew- 
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skiego  nauk,  i  obiecaną  dla  wynalazcy  nagrodą,  była 
szczęśliwie  odkryta  przez  JP.  Mudge,  i  poślednićj  po- 
Um  traktowana  przez  JPana  Edwards  1)  z  dokładnym 
wyszczególnieniem  caićj  praktyki  robienia  takowych 
zwierciadeł,  i  teleskopów.  To  pismo  JP.  Edwards 
z  rozkazu  Komissarzów  długości  Geograficznych  dru- 
kowane, i  w  przeszło-rocznych  Efemerydach  Angielskich 
(The  Nautieal  Almanac  and  Asłrotiomical  Ephtfnem) 
umieszczone,  dało  okazyą  JP.  Maskelynowi  do  niektó- 
rych uwag  tamże  umieszczonych ,  w  których  ten  Astro- 
nom Królewski,  oddaje  sprawiedliwość  JP.  Schortowi, 
wyznając,  ze  on  pierwszy  znalazł  sposób  dania  tele- 
skopom większego  nad  zwyczaj  otworu,  przez  użycie 
do  nich  zwierciadeł  figury  parabolicznój ,  którą  też  tra- 
fił wykonać.  To,  prawi,  szkoda,  że  ten  wielki  arty- 
sta nie  trafił  uniknąć  jednćj  nieszczęśliwćj  wady,  przez 
którą  degradował  doskonałość  swych  teleskopów,  i  przy- 
prowadził do  niższego  stopnia,  aniżeli  ów,  na  którym 
były  Uadlejowskie.  A  to  jest,  że  do  osady  zwiercia- 
deł i  utrzymania  onych  w  należytćj  pozycii,  używał 
sprężyn.  Ktoby  mógł  wierzyć  że  tak  mała  rzecz,  ja- 
ką jest  drżenie  sprężyn,  wpływające  wpozyciją  zwier- 
ciadeł, tak  wiele  uszkadzać  mogła  doskonałości  tele- 
skopów? Wszakże  doświadczenia  JJPP.  Edwards  i  Ma- 
skelyna  upewniają  nas,  że  to  było,  co  mimo  paraboli- 
cznej figury  zwierciadeł,  szkodziło  Teleskopom  Schor- 
ta.     Tego  zaś  szczęśliwie  uniknął  JP.  Herschel.     Od- 


1)  Direetion  for  making  the  beat  compoaition  for  the 
Metftls  of  Eeffectiog  Telescopes ,  and  the  method  of  castiug, 
grinding,  polisbing,  and  giviBg  the  great  Speculam  the  true 
parabolic  Figurę.—  July  19.  1781. 
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dajmyz   jednemu    i  drngiemii)   co    im    sprawiedliwie 
należy. 

Wynalezienie  lunet  akromatycznych,  i  znaczne  w  nich 
zmniejszenie  okularów  acz  podwójnych,  ostatniego  zaś 
zredukowanie  aż  do  mikroskopicznćj  dymensyi  przez 
JP.  Dollonda,  mogło  być  JP.  Herschelowi  pochopem, 
i  przewodnictwem  do  użycia  onych  w  teleskopacl^.  Do- 
bry skutek  w  lunetach,  kazał  spodziewać  się  podobne- 
go skutku  w  teleskopach.  Skutek  w  lunetach  od  akro- 
matyzmu  szkieł,  skutek  w  teleskopach  zawisł  od  ma- 
teryi  i  figury  parabolicznej  zwierciadeł,  zbierających 
i  odsyłających  wielką  massę  żywnego  i  tęgiego  świa- 
tła, którego  lubo  wiele  umieścić  się  nie  może  w  tak 
drobnych  okularach ,  to  jednak  które  się  w  nich  umie- 
szcza, jest  w  natężonym  stopniu,  zastępującym  wielość 
promieni,  i  dostatecznym  do  wyobrażenia  dosyć  jasne- 
go objektów.  A  tak  użycie  okularów  mikroskopicznych 
do  lunet  i  teleskopów ,  z  jednego  principium  i  powodu 
wynikło:  zatćm  skoro  do  pićrwszych  wprowudzone  by- 
ło po  poprawie  szkieł ,  naturalnie  stosowane  też  mu- 
siało' być  do  drugich  po  ulepszeniu  zwierciadeł.  To 
¥miniśmy  JP.  Herschelowi ,  owo  zaś  JP.  Dollondowi. 
Oddajmyż  znowu  obydwóm,  co  im  sprawiedliwie  nale- 
ży. Prawda  tedy,  i  ja  chętnie  zgadzam  się  z  WPa- 
nem,  że  to,  co  najbardziej  zaleca  Herschelowskie  te- 
leskopy, jest  figura  paraboliczna  metallowych  zwiercia- 
deł, i  użycie  szkieł  mikroskopicznych  do  okularów.  Ale 
toż'  samo ,  nie  jest ,  jak  szczęśliwe  złączenie  dwóch  wy- 
nalazków ,  z  którycb  do  jednego  ma  prawo  Schortt,  do 
drugiego  DoUond.  Co  właściwie  i  jedynie  należy  do 
JP.  Herschehi ,  to  zda  mi  się  jest  to ,  że  w  teleskopach 
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od  20  lob  40  stóp,  odnueiwssy  on  małt!  zwierciadła, 
samym  ssUanDym  okólarem  przejmuje  snopek  promie- 
■i,  od  objektów  idących,  a  od  wielkiego  zwierciadła 
odbitych.  I  ten  to  Jest  artykuł,  któregom  niewiedział, 
tak  jako  i  sposobu,  którym  on  zapobiega  zęby  promie- 
BJem  od  objektu  idącym,  sam  obserwator  nie  był  na 
przeszkodzie,  jako  mający  się  najdować  naprzeciw  wiel- 
kiego zwierciadła.  Dowcipny ć  to  przemysł,  ale  zasa- 
diMy  na  sam<^j  wadzie  teleskopów,  to  jest  na  tym, 
zęby  axii  czyli  oś  wielkiego  zwierciadła  była  skłonio- 
■a ,  a  t^m  sam^m  zbliżona  do  jednego  z  boków  tele- 
skopu, gdzieby  obserwator  patrzący  przez  okular,  któ- 
ry się  na  t^j  osi  najduje ,  nie  był  na  przeszkodzie  pro- 
mieniom idącym  od  objektu,  do  wielkiego  zwierciadła. 
Wszakże  niema  czego  mówió  przeciw  tej  wadzie,  sko- 
ro ona  lepit^j  służy  autorowi  do  jego  zamiaru,  aniżeli 
sposoby  w  Gregoryaśskich  i  Newtońskich  teleskopach 
używane,  a  tój  wady  niemające. 

Leci  pozwól  mi  WPan  wróció  się  do  mniejszych  te- 
leskopów JP.  Nerschela  od  7  do  10  stóp,  albo  raczej 
do  okularów  mikroskopicznych  których  on  używa  w  tych 
teleskopach.  Żal  mi  wielkiego  Uu^ensa,  któremuśmy 
wimu  tak  wiele  pięknych  wynalazków,  ze  mu  tak  ostrą 
dano  krytykę  i  principium  jego  w  Optyce  praktycznej 
poczytano  za  firiszy we.  Z  jednój  strony  dzika  rzecz 
jest ,  odwoływaó  się  teraz  do  doświadczeń  Hu^ensa, 
z  drugiej  zai  cale  nieprzystojna,  zadawaó  fałsz  wiel- 
UcaM  cdowiekowL  Obie  strony  powinneby  paniętaó 
■a  czasy  Hughensa,  i  na  stan  Optyki  praktycznój  tym 
eiasoB  proporcyonaln^j.  Jeifi  chybił  Hughens  ostatniój 
precyiyi  w  swoich  delerminacyach,  to  nie  doświadczę- 
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oiom  jego,  ani  bmylnemu  zdaniu  przypisać  należy, 
ale  słabości  i  niedoskonałości  tych  instrumentów,  któ- 
rych na  ówczas  używał ,  przed  wynalazkami  poślednićj 
zdarzonemi,  i  udoskonaleniem  teoryi  i  praktyki  opty- 
cznej, której  winni  jesteśmy  tak  obłąkanych  dla  nie- 
równej refrakcyi  i  reflezyi  promieni  doskonałe  zebra- 
nie w  jeden  punkt,  jako  też  jasność  i  dystynkcyą  ob- 
jektów  oraz  powiększenie  widzialnego  angułu  przez 
applikacyą  akromatycznych  szkieł  do  lunet,  i  parabo- 
licznych zwierciadeł  do  teleskopów,  a  użycie  okularów 
mikroskopicznych  do  obojga.  Że  się  ujmuję  za  Hug- 
bensa  i  tych  którzy  się  wsławili  pracą  i  wynalazkami, 
przed  JP,  Herschelem,  darujesz  mi  to  WPan  jako  sła- 
bość ludzką.  I  przyznam  się  że  czynię  to  z  interessu 
własnego :  niechciałbym  bowiem  żeby  następcy  nasi  byU 
łatwi  do  krytykowania  robót  naszych ,  które  nie  są  jak 
idatwieniem  i  utorowaniem  dla  nichże  samych  drogi. 
Często  następcy    niewidzą  jak  omyłki   poprzedników. 

Względem  dwojakiej  klassy  objektów  niebieskich 
i  różnych  mocy  okularów,  któremi  one  obserwowane 
być  mogą,  bardzo  naturalna  jest  uwaga  JP.  Hersche- 
la,  którą  czytam  w  liście  WPana  dokładnie  wyrażoną. 
Widzieć  bowiem  przedziały  i  odległość  gwiazd,  które 
w  słabszych  teleskopach  zdają  się  być  zjednoczone  i  nie 
prezentować  jak  jedną  gwiazdę ,  jest  widzieć  między  nie- 
mi Vacuum  et  inane  czyli  próżne  pole  żadnego  objektu 
do  widzenia  nie  mające.  Owoż  to  tacuum  czyli  in*ó- 
żne  pole  żadnego  niema  światła,  i  posyłać  go  niemo 
że,  zatćm  niepotrzebuje  okularów  umieszczających  wiel- 
ką massę  światła  jakie  są  okulary  większćj  dymensyi, 
ale  potrzebuje  sprawujących  wielkie  pomnożenie,  jakie 


169 

ią  milumftopicnie,  które  i  gamę  gwiazdy  jako  mająee 
wtasoą  iwiatiofó  i  aaczny  między  niemi  przedział  u- 
kaamt  mogą.  Widzieć  zaś  objekta  bardzo  drobne,  i 
światfa ,  a  to  jeszcze  nie  własnego  mające ,  ja-* 
są  Satellesy,  czyli  Księżyce  nowego  Planety,  jest 
to  widzieć  objekta,  które  posyłają  promienie  acz  bar- 
dzo riabe,  i  nic  mogą  być  widziane,  cbyba  gdy  tez 
pnmięoie  zebrane  i  odbite  od  wielkiego  zwierciadła 
się-  w  oknlarze;  więc  do  widzenia  onychpo- 
są  oknlary,  które  mnićj  powiększają,  a  więcej 
okjmnją  promieni,  a  te  są  większej  dymensyi  niz 
■nboakopiczoe. 

Bardzo  tez  rozsądnie  czyni  JP.  Herschel,  ze  do 
wielkicb  swycb  teleskopów  od  20  i  40  stóp  niezazywa 
mikroskopicznycb  okularów,  bo  inaczćj  byłoby  próżno 
zbierać  niezmierną  massę  światła  dla  tego,  żeby  ma- 
lutką jego  cząstkę  umieścić  w  drobnym  okularze.  By- 
łoby mówię,  zysk  wielki  i  tę  korzyść  z  wielkich 
zwierciadeł,)  którą  WPan  nazywasz  istotną,  obrócić 
■a  stratę. 

Go  WPan  powiadasz  o  szczupłości  pola ,  które  się 
pretolaje  w  teleskopach  mających  mikroskopiczne  okft- 
bry,  to  jest  wielka  prawda,  tak  jak  i  to,  ze  wiel- 
ka itąd  jest  niewygoda  i  trtidność  do  obserwowania. 
Cwiazda  htb  Planeta  ledwo  wnijdzie  do  teleskopu, 
wrts  wyebodii,  i  niedaje  się  dobrze  wpatrzyć,  a  kie- 
rowanie instramentu  przez  śroby,  sprawuje  jakiekol- 
wiek drżenie,  którego  skutkiem  być  musi  ^m -większa 
ok|ekto  agitadja^  im  większa  jest  moc  okularu.  Mo- 
ie  JFaii  Henehel  przemyśli  jaką  madiinę  ekwatoryal* 
PAM.J.8.T.I.  aa 
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ną,  któraby  pomykała  instrument,   w  proporcii  biego 
Niebieskiego  róinym  paralellom  służącego. 

I  te  są  uwagi,  które  się  mi  nawinęły  czytające- 
mu w  liście  WPana  opisanie  teleskopów  JPana  Her- 
schela.  Jakiekolwiek  są  one,  zgoła  mi  nieprzeszkadza* 
ją  de  nieskończonego  szacunku,  który  mam  tak  ku  au- 
torowi, jak  ku  dziełom  jego.  Go  się  tycze  ohserwa- 
cii,  i  nowych  fenomenów  przezeń  odkrytych  na  niebie, 
bardzo  z  nich  się  cieszę,  a  jemu  winszuje  tych  suk- 
cessów,  których  godna  jest  tak  wielka  pracowitość,, 
mianowicie  zaś,  źe  w  samych  prawie  początkach  zda- 
rzyło mu  się  odkryć  nieznanego  dotychczas  wnaszyni 
słonecznym  systema,  planetę.  Ten  bowiem  wraz  od 
wszystkich  Astronomów  obserwowany,  zjednał  mu  kre- 
dyt i  sławę ,  ą  dodał  większej  chęci  do  dalszych  prac, 
przemysłów  i  wynalazków;  Królewską  zaś  wspaniałość 
skłonił,  do  dania  mu  dzielnćj  pomocy.  O  odkrycia 
i  miejscu  tego  planety  wkrótce  byłem  ostrzeżony  z  Pa- 
ryża przez  JPana  Messier  znajomego  WPanu  Akade* 
mika  i  Astronoma.  Wszakże  nie  mogłem  wraz  go  ob- 
serwować, bo  tymczasem  wszedł  on  w  promienie  sło- 
neczne, idąc  do  konjunkeii  ze  słońcem,  nim  doszło  do 
mnie  ostrzeżeme.  Pożnićj  tedy  szukałem,  i  rozezna- 
łem go  od  gwiazd  piątej  wielkości,  nie  przez  własny 
bieg  jego,  bo  natenczas  był  stałionariuSf  ale  przez 
martwe  światło  planetom  wyższym  właściwe,  i  wy- 
miary dyametru  czynione  Heliometrem  akromatycznym, 
który  dawał  blizko  cztórech  sekund.  Od  owćj  daty 
obserwuję  go  statecznie,  a  przesaie  obserwacye  służą 
mi  do  przewidzenia  przyszłych  jego  pozycji,  które  je- 
dnak na  przeszły  i  teraźniejszy  rok  już  znajduję  w  Efe- 
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Merydada  Paryskich  (Goniłaissaiice  de  tems),  dość  do- 
UadBc  i  t  obserwacijamt  dobne  zgodne.  W  tym  roku 
obserwowałem  oppotycyą  jego  ze  słońcem  dnia  18 
Styeiaia.  ' 

Sprzeczka  we  Frandi  i  Niemczech  o  nazwisko  te- 
go planety,  jest  to  sprzeczka  o  słowo;  Anglicy  milczą 
m  to,  bo  pilnnją  rzeczy,  a  o  słowa  nie  dbają.  Wszakże 
jest  rzecz  dzika  nic,  nie  przyłożyć  się  i  zgoła  nie  na- 
l«eć  do  wynalazku,  a  bić  się  o  denominaciją  jego,  i 
mmf  pod  swoją  arbitrahiość  podciągać.  Zostawmy  imio- 
m  dbieci  upodobaniu  rodziców. 

Z  SateDesów,  czy  Księzycdw  nowego  planety  od- 
krytych przez  JP.  Herschela,  nie  wićm  czy  będzie 
większy  pożytek  jak  z  Satornowych.  Jeżeli  te  nie  słu- 
żą jeszcze,  a  nawet  i  upewnić  się  nie  można  kiedy 
sluzTĆ  będą,  do  determinowania  długości  geograficznych: 
czegóż  spodziewać  się  po  Satellesach  nowego  Planety. 
Tych  i  owych  drobność ,  czyli  wielka  od  nas  odległość, 
potrzebująca  mocnych  teleskopów  nie  obiecuje  nam  ta- 
kich pożytków,  jakie  mamy  z  Satellesów  Jowiszowych, 
albo  przynajmnićj  nie  rychlćj ,  jak  gdy  teleskopy  JP. 
Herscheb  staną  się  po^litemi,  i  tak  do  nabycia,  ja- 
ko tei  do  użycia  łatwemi.  Bardzo  wierzę ,  że  JP.  Her- 
schd  przez  własne  obserwacije  poprawi  tablice  Satel- 
lesów Satumowych ,  a  nowe  dokładnie  ułoży  dla  Satel- 
lesów nowego  Planety,  i  przyjdzie  do  tego,  że  będzie 
obserwował  tmmenye  i  emertye  tak  tych ,  jako  i  owych. 
Ale  zkąd  będzie  miał  obserwadje  korrespoodujące  swoim? 
Lecz  to  zastawmy  czasowi. 

Ja  odkrycia  na  niebie  takich  objektów ,  jakie  są  Sa- 
tcHesy  now^  Planety,  a  tern  Bardziej  owe   w  gwia- 
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zdacb  mglistych  upatrzoae  światy,  czyli  Systemata  do 
naszego  słonecznego  podobne,  mogę  porównać  Qedno 
WPan  daruj  słabości  porównania  wielkich  rzeczy  z  ma* 
łemi)  mogę,  mówię,  porównać  ze  sprowadzeniem  żywio- 
łów i  innych  prodnkcii  Indyjskich  do  naszego  lu*ajn, 
nie  żebyśmy  mieli  z  nich  pożytek,  który  one  czynią 
w  gorących  krajach  pod  Ekwatorem^  albo  blizko  Ekwa- 
tora,  ale  żebyśmy  upewnieni  byli,  źe  się  znajdują  na 
świecie.  Pomnażają  one  wiadomości  historyi  natural- 
nej, zdobią  gabinety,  lob  ogrody  botaniczne,  zabawia-< 
ją  ciekawych,  a  pięknych  eiplikacii  dla  uczonych  są 
materyą;  lecz  skoro  nie  mogą  być  u  nas,  jak  tylko ar- 
tyficijalnie,  i  kosztownie  utrzymane,  a  nie  mogą  być 
rozkrzewiane ,  nie  interessują  nas  tak,  jak  owe  które 
naturalnie  plantujemy  i  lozkrzewiamy.  Wszakże  ztąd 
nie  idzie,  ze  i  owych  plant  Indyjskich  trudnych  do  roz- 
krzewienia,  i  owych  objektów  niebieskich  trudnych  do 
obserwowania,  ani  szacować,  ani  poznawać  nie  mamy. 
Nie  sam  tylko  pożytek  aktualny  ma  interesować  ro- 
zum ludzki  9  ile  bawiący  się  naukami  wyźszemi,  ale  to 
wszystko,  co  może  być  rozumu  ludzkiego  objektem, 
choćby  się  też  znajdowało  za  granicą  wielkiego  świa- 
ta; a  to  tem  bardziej,  że  nie  wiemy  jaki  z  tego  mo- 
że być  w  przyszłym  czasie  pożytek,  i  co  teraz  jest 
trudno,  jak  się  to  potćm  ułatwić  może.  Tysiączne 
mamy  tego  przykłady  na  objektach  tak  zi»iskićj ,  ja- 
ko też  Niebieskićj  fizyki,  które  teraz  są  bardzo  poży- 
teczne, przedtćm  zdawały  się  być  niewarte  uwagi  i  pra- 
cy Fizyków,  lub  Astronomów.  Dawniejsze  przesądy 
i  omyłki  mają  nam  być  ku  przestrodze,  żebyśmy  nie 
wpadali    w  nowe.    Już  teraz   nie  przystoi  uwcŁ  tak 
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wysokich  objektów,  jakie  są  mgliste  gwiazdy  JP.  Her- 
sebela,  mieć  za  próżne  ciekawoi^i  bawidla,  a  tćm 
bardziej  mieć  podobny  przesąd  o  owych ,  których  teo^ 
rya  i  obserwacije  juz  wpływają  w  Fizykę,  Geografią, 
Nawigacyą  i  Handel,  a  podobno  i  w  Bobictwo.  Że 
JP.  Herscbel  w  obrębie  mglistych  gwiazd  upatruje 
i  umieszcza  wielkie  światy,  czyli  systemata  podobne 
do  donecznego,  to  nic  nowego,  a  tćm  bardzićj  nic 
większ^o  nad  to ,  co  jest  pospoliłćm.  zdaniem  dzisiej- 
szych Astronomów  o  wszystkich  gwiazdach,  jakokol- 
wiek  małych  i  drobnych,  ze  każda  z  nich  jest  słoń- 
cem do  naszego  podobnćm ,  i  ma  Systema  podobne  sło- 
necznemu. Nie  jestze  w  tćj  pospolitćj  Astronomów  idei 
większa  ogromność ,  i  niezmierność  powszephn^o  świa- 
ta, niżeli  w  Herschelowskićj ,  która  to  redukuje  do  gro- 
madki Gwiazdek,  co  owa  rozciąga  do  kazdćj  z  nich  z o- 
sobna?  Tę  ideę,  jak  wiadomo  jest  WPanu,  bardzo  pię- 
knie wyłożył  JP.  de  la  Łande  w  Księdze  XIII.  iistro* 
nomij  swojćj  wydanej  w  1771  w  Art.:  Star  la  ptur- 
raUU  des  mondes;  mianowicie  w  paragrafach;  3248 
i  3249. 

To  byłoby  coś  nowego,  gdyby  JP.  Herscheł  przy- 
najnuućj  teleskopem  swoim  od  40  stóp  dostrzegł  t^ 
go  w  każdej  albo  choć  w  jednej  z  owych  gromadek, . 
które  on  nazywa  pianelarfiemiy  ze  jedna  z  gwiazdek 
jest  centrom,  czy  U  słońcem,  a  inne  nie  są,  jeno  pla* 
nety,  mające  bieg  swój  koło  tego  centrum.  Jeżeli  ta 
jest  idea  JP.  Herschela  o  m^istyeh  g;wiazdach,  nie 
moina  jćj  nieprzyznać  nowości.  Nować  to  idea,  ale 
czy  prawdziwa?  Tego  zaś  dowieść  obserwaeijami  rzecs 
będzie  nieskottczcme  tradniigsza,  aniżeli   na  Księżyca, 
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w  blizki^m  naszym  sąsiedztwie  będącym ,  pokazać  Wul- 
kany, o  których  inni  tez  Astronomowie  zaczynają  coś 
twierdzić.  JKs.  Strojnowski  nasz  Professor  Prawa  Na- 
tnry  pisze  do  mnie  z  Neapola,  pod  datą  dnia  29  Sty- 
cznia, ze  JKs.  Toaldo  Astronom  Padewski,  przypad- 
kiem tam  najdujący  się,  miał  upewnienie  z  Malty  od 
Kawalera  d'Angos  Astronoma  tamecznego,  o  widzianym 
przez  się  (dnia  12  i  13  Grudnia  1787)  Wulkanie  Her- 
sćhelowskim  na  Księżycu,  Lunetą  akromatyczną  powięk- 
szającą dyametry  do  300  razy,  przysłaną  sobie  z  Pa- 
ryża od  JKs.  Bochone  Akademika  dobrze  WPanu  zna- 
jomego. JKs.  Toaldo  jako  będący  ze  mną  w  korres- 
pondendi ,  obligował  tegoż  JKs.  Strojnowskiego,  aby  mi 
o  tćm  doniósł.  Niezaniedbam  profitować  z  tój  nowćj 
wiadomości  i  własną  obserwadją  przekonać  się  o  praw- 
dzie. Mozę  mi  nada  się  zweryfikować  to  w  Wilnie, 
co  się  WPanu  nie  nadało  w  Anglii ,  jako  sam  powia- 
dasz, dla  niepogody.  Nie  wićm  tylko,  jak  na  Księży- 
cu utrzymamy  ogień  bez  atmosfery,  o  którćj  prawie 
nic  nie  trzymają  dzisiejsi  Astronomowie ;  chyba  ze  ta- 
meczny ogień   niepotrzebuje   powietrza. 

Myśl  JP.  Herschela  o  ruchu  naszego  słonecznego 
systema,  była  mi  wiadoma^  Wićm,  ze  on  zbliżał  nas 
do  Konstellacii  Herkulesa,  ale  z  jakich  powodów,  do- 
kładnie niewiem.  Zda  się,  ze  ta  propozycija  potrzebu- 
je obserwacii  przed  wielą  wiekami  robionych,  któreby 
porównane  z  niniejszemi,  mogły  nas  o  tćm  przeświad^ 
czyć.  To  pewniejsza,  ze  raczej  niniejsze  obserwacije, 
tak  wielkiemi  i  dokładnemi  instrumentami  czynione,  a 
zniesione  z  przyszłemi,  które  po  upłynieniu  wielu  wie- 
ków czynić  się  będą,  poznym  następcom  naszym  do  te- 
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go  zamiani  posłuią.  Tymczasem  do  mniemania  orii^ 
cho  naszego  wielkiego  ŚMriata,  czyli  słonecznego  syste- 
ma ,  a  Hm  sarnim  o  rucha  innych  jemu  podobnych, 
nie  mrią  nam  daje  okazyą,  niedawno  odkryty  widu 
gwiazd  bieg  właściwy,  który  juz  żadnej  wątpliwości 
niepodlega.  Pozwól  mi  WPan  cytować  o  tóm  dysser- 
taciją  JP.  Tobiasza  Mayera  wielkiego  czasów  naszych 
Astronoma,  pod  tytułem:  Commentatio  de  molu  fixa^ 
nm  praprio.  Inter  opera  inedita.  Mozę  tez  JPan 
Herschel  potrzeciem  swojem  zwiedzeniu  nieba,  i  przej- 
rzeniu tych  wielkich  światów  teleskopem  od  40  stóp, 
coś  pewniejszego  o  nich  powie,  osobliwie  gdy  obser- 
wacije,  i  myśli  swoje  w  spokojnćm  zaciszu  roztrzą- 
śnie ,  jako  WPan  obiecujesz.  Mnie  tym  czasem  nie  tak 
więlkośó  instrumentów  jego,  ani  nowość  wielu  feno- 
menów przezeń  odkrytych,  jako  raczój  pracowitość  i 
wielość  robót,  jest  ku  podziwieniu.  Pracowitość  jest 
charakterem  Angielskim,  ale  ta  którą  widzę  w  JP. 
Heraehdu,  nawet  między  Anglikami  nie  jest  pospoli- 
tą. Winsząję  WPanu  ześ  widział  j^  dzieła,  i  zwe- 
ryikował  wynalazki,  które  im  większe  ukaząją  ko- 
rzyści,* tćm  większych  spodziewać  się  każą;  a  będąc 
niezbitym  dowodem,  ze  czego  nie  można  było  wnieść 
1  teoryi,  to  odkryła  praktyka,  nie  mogą  nie  zagrzeć 
i  obrócić  Astronomów  do  pracowitych  obserwacii.  Ja 
nie  wątpię  o  tćm,  ze  Astronomowie  Angielscy  mając 
tak  wielkie  i  dokładne  instrumenta,  jakie  WPan  wi- 
dziideś  wOiford  i  Greenwich,  chętnie  i  gorliwie  uiy- 
ją  ich  do  determinowania  pozycii  tych  fenomenów,  kt4- 
re  JP.  Herschel  odkryć  tylko  mó|^,  ale  nie  determi-' 
Dować  telesk^iami,  dla  samćj  wielkości  niecierpiącemi 
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przystosowania  swego  do  kwadransów.  Że  się  t  tim 
nie  kwapią,  nie  pochodzi  to  z  oziębłości,  a  bardziej 
jeszcze  z  zalnzyi  czyli  niechęci  ku  JP.  Herschelowi, 
ale  z  charakteru  Angielskiego  od  popędliwości  dalekie- 
go ,  a  czyniącego  z  rozmysłem  i  d(q»ełnieniem  owćj  ma- 
lymy:  Delibera  diu.  JJPP.  Maskelyne  i  Hornsby  za- 
jęci teraz  są  kontynnacyą  robót  swoich,  ale  będzie 
ten  czas,  kiedy  się  przynajmniej  jeden  z  nich  obróci 
do  objektów  JP.  Herschela.  Pierwszy  ma  co  do  czy- 
nienia z  poprawą  Katalogu  Flamsteda  przez  własne  swo- 
je obserwacije ;  drugi  przy  niezdrQwin  biedzi  się  z  wy- 
daniem na  świat  obserwacii  wielkiego  Bradleja  i  przy- 
daniem-swoich ,  jako  WPan  powiadasz;  jakie  mają  za- 
jąć się  objektami  JP.  Herschela? 

Wyliczając  WPan  instrumenta  JP.  Hornsby  w  Ox- 
ford i  przenosząc  one  nad  instrumenta  JP.  Maskelyna 
w  Greenwich  wraziłeś  mi  nie  bez  mojój  pociechy  tę 
opiniją,  ze  Obserwatorijum  Wileńskie  nie  jest  dalekie 
od  Oxfordskiego.  Ma  bowiem  następujące  instrumenta, 
(które  czas  jest  wyliczyó,  żebym  zadość  uczynił  obli- 
gacii   WPana,  a  list  też   nieco  przedłużony  skończył): 

1.  Kwadrans  wielki  murahiy  cały  mosiężny  od  ,8 
stóp  z  Lunetą  akromatycżną  tejże  długości.  Sami  An- 
gielscy Astronomowie,  którzy  do  eiaminowania  tego 
.instrumentu  byli  proszeni,  JJPP.  Aubert  i  Maskelyne 
zdawali  mu  się  zazdrościć  tćj  doskonałości  i  precyzyi, 
kt(k*ą  ma  w  dywizyach;  ze  prócz  doskonałości  i  zrę^ 
czności  Artysty,  upatrywali  w  nićj  szczęśliwy  przypa^ 
dek.  Jest  on  robiony  od  Ramsdena  i  ma  przydatki 
iMMrdzo  potrzebne,  których  niema  konstrukcija  Birdow- 
ska,  ,ale  nie  stoi  on  jeszcze  na  Merydyanie,   bo  do 
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tych  esas  nie  mogfem  ciosów  mieć  kamiennych  na  ścia- 
nę ,  przy  której  ma  hji  zawieszony*  Tego  lata  i  ścia- 
nę i  kwadrans  stawić  będę. 

2.  Łnneta  akromatyczna  des  passaget  od  6  blizko 
stdp,  z  otworem  4  ealów,  tern.  samćm  lepsza  i  mo* 
cniejsza  od  Oifordskićj ,  (którą  masz  WPan  za  jedyną), 
ie  nie  jest  d  deux  tcrres  jak  Oifordska,  ale  d  Iriple 
9erre  objecttf.  Ja  ją  nazywam  Królową  Łonet.  Sam 
JP.  Homsby  dziwił  się  jćj. 

3.  Zegar  takiz  jak  w  Oxfordzie  i  Greenwich ,  to 
jest  robiony  od  Scheltona,  a  drogi  od  sławnego  Elli- 
kota.     Jeden  dla  słońca,  drugi   dla  gwiazd. 

4.  Dwie  lunety  akromatyczne  d  triple  verre  ob* 
jeeiif  od  4  stóp,  z  otworem  3^  calów,  z  których  je- 
dna jest  z  Mikrometrem  czyli  Heliometrem  akromaty- 
einym  a  deux  terres  objtcttfi.  Obie  konstrukcii  Dd- 
hmda. 

5.  Seitans  roboty  i  konstrukcii  Paryzkiój  od  6 
1  górą  stóp  z  dwoma  lunetami  tejże  wielkości  do  sie- 
bie perpendykulamemi,  do  których  wstawiliśmy  objek- 
tywa'  akromatyczne  Dollooda,  odrzuciwszy  Paryzkie. 
Jest  to  niby  brat  rodzony  owego ,  który  wsławiooy  jest 
•bserwacijami  JKsa.  de  la  Caille,  au  Collóge  Mazarin, 
bo  od  jednegoz  Artysty,  to  jest  od  Canniyeta  jednym- 
se  sposobem  robiony.  Tym  tez  tysiące  obserwacii  są 
irobkMie.  Jest  on  wspomniony  od  JP.  de  la  Lande 
i  w  Astronomii  i  w  Aktach  Paryzkich:  Memoiru  de 
tAeademie. 

6.  Kwadrans  mośęsny  od  dwóch  stóp  ze  dwoma 
hmetami  akromatyciBcmi,  koostnikcii  Ramsdena,  do 
bnaia  AUUudtnee  Oerreepandentei. 

P4xJ.8.T.I.  S8 
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7.  Machina  Paralaktycsna  do  której  wprawiliśmy 
Lunetę  akromatyczoą  D(dlonda  odcztórech  stóp,  odrzu- 
ciwszy Paryzką.     Tą  też  tysiące  obserwacii  zrobiono* 

8.  Dwie  lunety  akromatyczne  Dollonda  od  10  stóp 
do  obserwowania  Satelłesów  Jowiszowych,  Okkultacii 
gwiazd  etc.  etc. 

Innych  instrumentów  nie  wypisuję ,  jako  mnićj  słu- 
żących do  obserwacii  astronomicznych.  To  mogę  przy- 
dać, że  czekamy  Teleskopu  od  6  stóp  z  Londynu,  ale 
nie  nalegamy  na  Artystę  względem  przystawienia  je- 
go, z  porady  samych  Astronomów  Angielskich,  wty^ 
czasie ,  w  którym  wszyscy  chodzą  z  zapędem  koło  udo- 
skonalenia wielkich  zwierciadeł. 

O  stanie  Obserwatorijów  Paryzkicb,  a  mianowicie 
Królewskiego,  tak  jako  też  Astronomii  weFrancii,  do- 
syć mam  wiadomości.  Hrabia  Gassini  mający  pod  dy- 
rekcyą  swoją  Obserwatorijum  Królewskie,  już  od  dwóch 
lat  przysyła  mi  roczny  kurs  obserwacii,  z  których  mo- 
gę poznać  stan  Astronomii  praktycznćj,  do  którćj  też  naj- 
bardziej jestem  przywiązany.  Przebiegając  dwa  ostatnie 
kursą  rzeczonych  obserwacii,  to  uważałem  że  w  pierw- 
szym ani  wzmianki  nie  było  o  Merktaryuszu,  który 
w  naszćm  Obserwatorijum  jest  najwięcćj  obserwowany;, 
w  drugim  zaś  cztćry  tylko  znalazłem  obserwacije  te- 
g»  Planety,  kiedy  nam  się  nadało  w  tymże  roku,  acz^ 
bardzo  niepogodnym  zrobić  60.  Te  WPan  widziałeś 
n  JPana  de  la  Lande  z  posłanemi  razem  pozycijami, 
niektórych  gwiazd  Konstellacii  Królewskićj ,  le  łaureau 
Rapal  de  Pofuałowskiy  i  obserwaciją  zaćmienia  słone- 
eznego  w  roku  przeszłym  zdarzonego  dnia  15.  Czerw- 
ca.   Ja  się   cieszę  że  niebo  Wileńskie  hardzi^  sprzy- 
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ja  trudnym  obserwacijoin  tego  Planety,  uiz  Paryzkie^ 
labo  sama  pozycija  Paryża,  prezentuje  Astronomom 
tamecznym  wszystkie  gwiazdy  i  Planety  prawie  6  gra- 
dusami  wyższe  niz  my  Je  widzimy  w  Wihiie.  Przez 
eo  jako  dla  nich  łatwość,  tak  dla  nas  powiększa  się 
trudność.  Mimo  tćj  jednak  trudności  w  roku  prze* 
sziym  zyskaliśmy  do  120  obserwacii  Merkuryuszowych*. 
prawie  zawsze  na  Merydyanie,  albo  blizko  Merydyanu 
czynionych,  bo  za  rannemi  i  wieczornemi ,  jakoblizkie- 
mi  horyzontu,  zgoła  się  niezapędzamy.  JP.'  De  la  Lande 
pisząc  juz  po  wyjeździe  WPana  z  Paryża ,  o  którym  tei 
namienia,  dziękuje   za  dawniejsze,  a  prosi  o  ostatnie. 

Z  otwartćm  sercem  będę  czekał  ^YPana  w  każdym 
czasie,  w  którym  upodoba  mu  się  odwiedzić  Obserwa- 
torijum  nasze.  AYszakże  tego  roku  ledwo  co  będzie 
można  w  nim  widzieć.  Musi  być  zajęte  znaczną  fa- 
bryką, która  się  wkrótce  rozpocznie  dla  dokończenia  do- 
danych murów  od  południa,  mianowicie  dwóch  wieży* 
czek  i  ściany  na  Merydyanie  stawionćj,  która  masie  do- 
pełnić ciosami  kamiennemi  mającemi  służyć  do  pozycii 
wielkiego  kwadransa;  zatćm  muszą  się  schować  instra- 
menta  aobserwacije  przerwać.  Milćj  podobno  będzie 
WPanu  oglądać  Obserwatorijum  zupełnie  dokończone. 

Darujesz  mi  WPan  spóźnienie  responsu,  i  wierzyć  ze- 
chcesz że  byłem  chory,  i  zabawny,  a  jestem  też  nie  młody. 

Mam  honor  zostawać  z  winnym  respektem  W. 
WMPana  Dóbr. 

najniistym  sługą 

Ks.  Poczobui  Rektor  Szkół  fV.  Ks.  Lii. 
Kawaler  ord.  d.  SUnistawa. 

Z  tćj  zimnćj  odpowiedzi  Poczobuta,  widać,  iż  je- 
go miłość  własna  była  nieco   zadraśnięta,  mianowicie 
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Um,  ie  młodszy  od  niego  Astronom  Krakowski,  chciat 
jakby  uczyć  starszego  od  siebie  w  tym  zawodzie.  W  je- 
dnym nawet  liście  do  Ghreptowicza ,  wyraźniej  o  Hm 
namtenia  Poczobut.  Dał  tedy  uczuć  delikatnie  Snia- 
deckiemui  że  o  wielu  rzeczach ,  o  których  mu  jakby 
o  nowych  donosi,  wić  juz  dawno  zwykłą  drogą  korres- 
pondencii  stałćj ,  którą  utrzymuje  jako  dyrektor  zitako- 
mitego  obserwator! jum ,  z  głównemi  zakładami  tego  ro- 
dzaju Europejskiemi.  .A  nieprzestając  na  tćm,  wzaje- 
mnie naucza  ^Śniadeckiego ,  dziwiącego  się  bezwzględnie 
odkryciom  Herschela,  ile  ten  astronom  w  wynalazkach 
swoich  korzystał  z  nauki .  i  doświadczeń  poprzedników 
swoich,  i  o  ile  chwaląc  Herschela,  należy  oddać  spra- 
wiedliwość dawniejszym  od  niego  mistrzom  w  Astrono- 
mii, lub  sławnym  artystom  narzędzi  AstronomicznycL 
Mozę  miał  i  nieco  słuszności  w  tym  razie  stary  i  wy- 
trawiony obserwator  Wileński!  Cokolwiek  bądź,  to  za- 
wiązanie' pićrwszćj  korrespondencii  między  tymi  dwoma 
uczonćmi  z  dwóch  odlewy  eh  krańców  Polski,  poszło 
bez  wątpienia  na  korzyść  obudwóch  co  do  nauki,  i  dało 
początek,  ścisłć^  nadal  przyjaźni  i  wzajemnego  sza- 
cunku. 


-«#♦- 
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ROZDZIAŁ   SIODIY. 

Nimaski  i  OdMiuy  w  Akidemi  Krakowskiej—  Sp«ry 
Ssiadeckiego  i  FrjwuMm  PraiatowskiM—  Pwttpki 
Msawdie  Hektora  OracKwskiego—  Sprawa  i  Tnci4- 
sUm—  Oppoiyeya  Akadraucka  wyprawia  Saiadeckie* 
g»  i%  Waniawy  le  skai^  aa  p^;walccaie  Statita 
aakolaego—  KonauMlja  Bdakaeyjaa  iwraca  aa  to  aa- 
datjrda^  awagt  i  aaiaacM  paprawf  istaw  Sikalayck— 
Saiadfeki  do  toga  diicla  wyiaaciaay  i  Akadeaiii  Kra- 
kowskiej— Zabiera  laajoaioś^  i  Pociobatoa^  odaawia 
kislą  pnyjaiś  i  Kollątąjeai-  Kateckim  o  tą^eui- 
cach  nada  polskiego—  Ks.  Jerienki—  Narasiewici— 
Krasiciii— Powrót  do  Krakowa—  wybraay  Presesoai 
Koikgijaai  Fiiyeiaogo—  KorespoaSeac^a  i  Kottąto- 
JMi—  Storaaia  o  potwierdieaie  pnywileja  aobilitacii 
dla  Akadeaiikiw  KrakowsUcb—  Sipitol  8go  Łaiana— 
Bcrgoiioai—  Prajekt  lappy  Krajowej—  Koafedera- 
cya  Taif  owicka  pnewraca  ponądek  w  Akadeadi — 
Saiadecki  w  PiścMwio—  list  do  Pociobata. 


r.  1781—  r.  KW. 


p 


aut  ciąg  pobyto  Jana  Sniadecki^o  sa  graaicą ,  la- 
sdy  waine  adnuany  w  sposobie  sprawowania  nada  Aka- 
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demii  Krakowskiej,  które  zaburzyły  jćj  spokojuość  i 
wprowadzony  po  reformie  porządek,  na  długo.  Samo- 
wolność  Prymasa ,  niewłaściwość  wyboru  rektora  w  oso- 
bie Oraczewskiego  i  niezdatność  nowego  Sekretarza  Gzo* 
brona,  najważniejszym  były  do  tego  powodem.  Nie- 
zręczne przemiany  niektórych  lekcii,  samowolne  obcho- 
dzenie się  z  Professorami  Rektora,  i  co  chwila  naru- 
szany udzielnemi  rezolucijami  Kommissii  Edukacyjnćj 
Statut  Akademicki:  wprowadziły  zupełny  nieład  i  za- 
mieszanie, wpośród  Akademii,  tam  gdzie  dotąd  zakwi- 
tały porządeli  i  zgoda,  a  nadzieja  coraz  większego'^  udo- 
skonalenia tćj  głównćj  i  starozytnćj  Szkoły  w  kraju, 
ożywiała  wszystkich  jćj  członków.  Niemógł  Sniadecki 
obojętnćm  okiem  patrzeć  na  tak  jawne  zgwałcenie  praw 
powszechnćj  matki  uczonych  i  uczących  się,  na  ocze- 
wiste  zamachy  ku  zepsuciu  dzieła  do  którego  mozol- 
nćj  budowy,  sam  w  znacznćj  części  .należał.  Skarga 
Kandydatów  do  stanu  Nauczycielskiego  prosto  podana 
do  Kommissii,  na  uciążliwe  względem  nich  przepisy 
Rektora,  i  popieranie  jćj,  prócz  znacznćj  czyści  Pro- 
fessorów,  przez  samegoż  Śniadeckiego:  zrodziły  wielkie 
poróżnienie  między  nim  a  Oraczewskim,  dając  po- 
wód do  własnoręcznych  upomnień  Prymasa  i  dworzan 
jego  w  listach  do  Śniadeckiego.  Prymas,  a  za  nim 
ksiądz  Hołowczyc  Sekretarz  jego  i  Gintowt,  jednym 
prawie  tonem  zachęcali  go,  żeby  mając  tyle  zdolno- 
ści i  nauki,  oddał  się  swojćj  lekcii  i  pisaniu  ksiąg, 
a  nie  mieszał  się  do  spraw  Akademii  i  rozporządzeń 
Kommissyi.  Naczelnik  Edukacii  czuł  się  być  mocno 
obrażonym,  burza  była  wielka.  Lecz  te  listy  właśnie 
zawierając  w  sobie  przdozenie  powodów  i  obronę  ta- 
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Idch  postępków  od  pojedynczych  osób  władzę  siada- 
jących, okazywały  dowodnie  jój  nieufność  we  własnych 
dziidaniach  i  mylne  postępowanie.  Sniadecld  miał  du- 
szność za  sobą  co  do  istoty  rzeczy,  tylko  wystąpił  za 
granicę  zwyczajnych  przepisów  i  porządku,  nieoszczę- 
dzając  ani  silnych  środków  do  zwalczenia  fałszywego 
systematn  zwierzchności ,  ani  twardej  otwartości  w  oka- 
zywaniu zalu  i  niechęci  swojćj  ku  jego  twórcom.  Wy- 
padało mu  zapewne  ostróżnićj  i  prywatniejszą  drogą 
przestrogi  swoje  podawać.  Pośpiech  i  niecierpliwość 
były  jego  winą,  ale  widział  jasno  rzeczy,  co  później- 
sze doświadczenie  potwierdziło.  Odpowiedział  on  Pry- 
masowi wówczas  mocno  i  dobitnie,  ze:  «taki  stan  rze- 
czy zastawszy  w  Krakowie,  przenikniony  jest  najczul- 
szym holem,  ze  łożone  zagranicą  koszta  i  trudy,  zgu- 
bione są  prawie  dla  niego  w  takićm  zgromadzeniu ;  ze 
do  żadnych  kabał  nienależy,  potwarzy  nieuwaza  za  do- 
wód słuszności,  a  co  się  tycze  partyi,  należy  do  stron- 
nictwa zdrowego  rozsądku  i  gorliwćj  obrony,  zawiąza- 
nego dla  ocalenia  owocu  tak  wielkich  starań,  przeciw 
utworzonemu  wprzódy  stronnictwu  zawiści,  nieładu 
i  chęci  obalenia  wszystkiego  dobrego.c  Nadzwyczaj- 
na żywość  Śniadeckiego  w  tym  wieku  młodym  jeszcze, 
przy  spokojności  sumienia,  że  jego  zamiary  i  postępki 
zawsze  były  czyste  i  niesamolubne ,  pobudzała  go  czę- 
sto aż  do  zbyt  śmiałego  postępowania  z  najznakomit- 
szemi  nawet  osobami.  Uporczywie  stał  przy  swojćm, 
kiedy  go  interes  publiczny  zagrzewał;  niektórzy  go  za- 
t^m  nielobili.  I  prawda,  że  zuchwałości  chwalić  nie 
można,  ale  ta  wada  nawet,  wybitnićj  jeszcze  odkry- 
wała nieskazitelność  tego  rzadkiego  charakteru.    Nąj- 
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częściej  tez  sprawa  od  nie^o  popierana  tryumf  odno- 
siła ,  i  szacunek  mu  zjednywała.  Największego  jednak 
oporu  i  twardości  doświadczał  od  ni^go  tenże  sam  Pry- 
mas Książę  Poniatowski  jako  prezydujący  w  Komis- 
syi  Edukacyjnej.  Sniadecki  pisywał  do  niego  i  potem 
niejednokrotnie  listy  tak  śmiałe  w  interesach  Akade- 
mii, ze  Prymas  zdziwiony  tćm  razu  jednego  powie- 
dział do  Hołowczyca:  >trzebaby  puszkę  zrobić  i  listy 
Śniadeckiego  do  nićj  składać,  ażeby  świadczyły  poto- 
mności, do  jakiego  stopnia  były  zuchwałe !« — Ale  tez 
i  Prymas  mnićj  czasami  dawał  baczności  na  wyraże- 
nia w  swoich  odpowiedziach  na  listy  Śniadeckiego.  Raz 
naprzykład'  napisał:  »ie  professorów  Krakowskich  to 
psuje  najbardzićj ,  ze  za  wielkie  pensije  mają» —  przy- 
mawiając  w  tćm  najbardzićj  Janowi  Sniadeckiemu,  któ- 
ry miał  wtenczas  jako  Professor  Matematyki  6,000 
złłp.,  jako  Astronom  2,000  złł.,  i  jako  sekretarz  Aka- 
demii 2,000  złł.j  co  wynosiło  na  owe  czasy  istotnie 
znakomitą  summę  10,000  złł.  p.  Na  to  odpisał  mu 
Sniadecki,  iz  zna  osoby  które  i  po' kilkakroć  sto  ty- 
sięcy pensyi  pobierają,  a  nic  dlatego  nie  robią.  Nie 
lubił  go  więc  Prymas,  ale  szacunku  nie  mógł  odmó- 
wić i  największe  prawie  miał  w  nim  zaufanie,  tam 
gdzie  szło  o  sprawy  edukacyjne.  Na  ten  raz  wszakże 
cały  opór  Śniadeckiego  i  wszystkie  skargi  Akademii, 
małe  uczyniły  wrażenie  na  umyśle  Prymasa  niechcą- 
cego  się  przyznać  do  złego  wyboru  Rektora  w  osobie 
Oraczewskiego;  a  skutki  tak  ślepćj  ufności  z  jednćj 
strony ,  z  drugićj  zaś  lekceważenia  obrazonćj  strony, 
okazały  się  w  dalszym  czasie  prawdziwie  zgubnemi  dla 
Akademii.    €a)y  rok  1788  spełzł  na  gwidtownyeh  isa- 
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mowolnych  postępkach  Rektora    z  Akademikami ,  które 
coraz  większy  nieład   zaprowadzały,  oburzając  Profes- 
sorów  i  psując  wykład   nauk   dla  uczniów.     Ale  w  na- 
stępnym  1789   bezwzględne    postanowienia  Kommissii, 
na  jednostronne  tylko ,   a  nieprawne  przełożenia  Rekto- 
ra ,  tak  dalece  zatrwożyły   i  zamieszały  nie  tylko  Uni- 
wersytet Krakowski,  ale   cały  nawet  stan  Akademicki: 
ze  pojedyncze  z  razu  skargi  i  nieporozumienia ,  zmieni- 
ły się  w  otwarte  niesnaski ,  powszechne  zażalenia,  i  w  o- 
statni  nieporządek  grożący  nawet  upadkiem  instrukcii 
publicznej.     Hasłem   do  takiego   zaburzenia,  było  mia- 
nowanie  przez  rezoluciją  Kommissyi  Edukacyjnej   pod 
dniem  29  Kwietnia  1789  roku,  prezesem  KoUegiiun  fi- 
zycznego   w  Akademii    Krakowskiej    Ks.    Trzcińskiego 
Professora  Fizyki,   człowieka    ani    dostatecznej    nauki, 
ani  należytego  poważenia  niemającego ;  a  to  wszystko 
jedynie  przez  zabiegi  Oraczewskiego  chcącego  się  oprzeó 
<^inii  publicznej,  i  całej  Akademii,  utworzeniem  sobie 
stronnictwa  z  osób  dotąd  nic  nieznaczącycb.     Wynikły 
ztąd  niebawnie  zamieszki  i  publiczne  zgorszenia.    Człon- 
kowie   Kollegium   fizycznego    przerażeni    pogwałceniem 
praw  Akademii,  i  niemogąc  ścierpieć    narzuconego  so- 
bie Prezesa,   zaczęli  się  bez  niego   zbierać   na  osobne 
posiedzenia  i  obrady.     Kommissija  Edukacyjna  po  liście 
naprzód  upominalnym,   zasuspendowała   następną  rezo- 
luciją diiia  25.  Maja  1789  pensije  tymże  Professorom. 
W  tym  samym  czasie,  Trzciński  biorąc  wzór  z  Rekto- 
ra, zaczął  również  samowolnie  bez  względu  na  Statu- 
ta,  postępować  w  KoUeginm,  jak  tamten  w  Akademii; 
a  gdy  Kollegium  posłało  swe  przedstawienie  dla  czego 
osoaó  go  nie  może  za  swego  Prezesa,   czekając   spo- 
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liojnie  na  odpowiedź  zwierzchności:  Trzeińsld  pośpie- 
szył się  zapozwać  do  sądów  rektorskich  f  Sekretarza 
i  prezydującego  w  radzie  Kolłegii.  AYtenczas  pozwani 
Professorowie  uznawszy  niewłaściwość  sądów  rektor- 
skich, tam  gdzie  szło  o  rozpoznanie  patentu  wyższej 
Magistratury,  zanieśli  obyczajem  wówczas  przyjętym^ 
publiczne  do  Grodu  Krakowskiego  przeciw  Trzcińskie- 
mu  zażalenie  (30  Maja  roku  1789);  obwiniając  go  nie- 
tylko  o  przeciwne  przywilejom  Akademii  postępowanie^ 
ale  nawet  o  nieumiejętność  w  sprawowaniu  obowiąz- 
ków jego  powołania.  Nawzajem  Trzciński  odpowie- 
dział w  kilka  tygodni  potem,  długim  remanifestem 
do  tegoż  Grodu  zaniesionym,  broniąc  swojćj  nauki 
i  zdatności  do  urzędowania.  Wyznać  należy,  jak  da- 
lece były  gorszącemi  szkolną  młodzież  i  cały  kraj,  jak 
szkodliwemi  dla  publicznćj  edukacii,  tak  jawne  i  nie- 
oszczędzające  wyrzutów  utarczki^  między  Professorami 
i  członkami  tak  poważnćj  dotąd  Akademii!  Skutek  ta 
był  nie  tylko  słabości  osób  da  rządu  edukacyjnego 
wchodzących,  ale  samych  nawet  zasad  i  ustaw  eduka^ 
eii  narodowćj ,  dobrze  zrazu  pomyślanych ,  lecz  niezun 
pełnie  jeszcze  ro^^winiętych  i  w  doświadczeniu  zasto- 
sowanych. 

Miał  i  Sniadecki  udział  w  tych  niesnaskach,  jaka 
członek  Kollegium  fizycznego ,  chociaż  żadnego  w  nićm 
urzędu  szczególnego  niezajmujący,  i  jako  słusznie  znie- 
chęcony niezdatnością  przeciwnika.  Również  więc  z  spół- 
towarzyszami  narażony  był  na  wszelkie  pociski  i  nie- 
nawiść zwierzchności  Akademickiej.  Tymczasem  po- 
różnieni z  nią  Profess(»*owie  widząc  jak  daleko  rze- 
czy zaszły,   i  nieznajdując   sposobu  naprowadzenia  na 
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pn^zwoitszą  i  timiarkowańszą  drogę  rozjątrzonego  na 
siebie  Rektora,  pozwali  w  sierpniu  Trzcińskiego  przed 
sąd  Kommissyi  Edukacyjnej  do  Warszawy.  Łącząc  się 
%aś  z  innemi  członkami  Szkoły  GUwnij  zrażonemi  ar- 
bitralnością Oraczewskiego,  napisali  mocne  i  obszerne 
przełożenie  krzywd  uczynionych  przez  niego  stanowi 
akademickiemu ,  i  wysłali  je  do  Kommissii.  Główne  za- 
rzuty przeciw  Rektorowi  były  te:  że  odjął  prawa  ina- 
lezytości  Szkole  Głównej  przez  Rząd  i  prawa  krajowe 
zapewnione,  chociaż  w  niczym  obowiązków  swoich  nie- 
przestąpiła;  że  źle  się  obchodził  z  całym  korpusem,  a 
szczególne  jego  osoby  dobrze  zasłużone  niewinnie  prze- 
śladował; skrycie,  wyrabiając  rezolucije  z  Kommissyi 
niweczył  obrady  Akademii,  oddalał  niesłusznie  od  fun- 
kcii  osoby  dobrze  sprawujących  je,  obsadzając  miej- 
sca niezdatnemi  ludźmi  i  niemającemi  prawa;  że  nako- 
nieć  zamieszał  publiczną  spokojność  Szkoły  Głównój, 
nieprzyzwoicie  obchodząc  się  z  jej  członkami ,  podbu- 
rzając jednych  przeciw  drugim,  zniszczywszy  razem 
całą  w  nich  ufność  zwierzchności  najwyższćj  Eduka- 
eąjnój ;  że  prócz  tego  nadużył  jurysdykcii  sądowój,  a  u- 
ciskając  i  nieuważnie  postępując  z  uczącemi  się  Kan- 
dydatami, zniechęcił  wielu  do  ich  stanu  i  zmusił  do~ 
rozejścia  się ,  z  uszczerbkiem  przyszłój  instrukcii  w  kra- 
ju* Soiadecki  ostatecznie  był  redaktorem  tego  pisma, 
i  głosem  powszechnym  całój  Akademii  wybrany  byt 
i  uproszony  do  złożenia  go  osobiście  w  Warszawie, 
oraz  do  obrony  przed  zwierzchnością  pogwałconych  praw 
Szkoły  Głównój  i  uciśnionych  Akademików.  Niemógt 
się  wzbronić  od  spełnienia  gorących  życzeń  swych  bra- 
cia  mąż  gorliwy  o  dobro   nauki  i  czuły  na  poniżenie 
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swojego  staną,  któremu  cały  się  poświęcił.  Spieszył 
więc  nietracąc  chwili  do  stolicy,  i  na  początku  sierpnia 
tegoż  roku ,  odważnym  umysłem,  ufny  w  dobrćj  spra- 
wie rozpoczął  walną  jćj  obronę.  Z  początku  twardo 
mu  szły  rzeczy,  niełatwo  bowiem  Prymasa  uporczy- 
wego w  raz  powziętćm  zdaniu,  można  było  przeko- 
nać i  zniewolić.  Prosił  go  zaraz  o  szczególne  posłu- 
chanie ,  ale  ziinne  i  piewliwe  niemal  odmówienie  ode- 
brał. Zachowany  dotąd  autentyczny  i  w  połowie  nawet 
własnoręczny   bilet  Prymasa,   świadczyć  będzie  o  tem: 

•Gdy  dla  słabości  zdrowia  mego,  nie  mogę  ząda- 
«nych  Konferencii  składać  z  WMPanem  zechcesz  więc 
>mnie  uwolnić  od  tćj  fatygi.  A  jeśli  jakie  masz  de- 
Bzyderija,  te  wolno  podać  ad  plenum  Kommissii,  któ- 
»ra  nigdy  się  nie  wzbraniała  i  nie  wzbrania ,  przyj- 
»mować  przełożeń:  1)  Od  Szkoły  Głównej  in  pleno; 
•2)  Od  Kollegijów  zgromadzonych  w  osobach  przez  ta- 
*belle  i  patenta  Kommissii  umieszczonych;  3)  Od  ka- 
»zdćj  w  szczególności  osoby  stanu  Akademickiego ,  by- 
*leby  nie  czyniąc  oddzielnych  związków  i  preżyden- 
*cii,  przeciwko  rozrządzeniom  tejże  Kommissii;  i  zęby 
»w  przyzwoitych  wyrazach  te  czynione  były  przcłoze- 
»nia.     To  jemu  doniósłszy  zóstawam 

WMPana 

iycłliwym 
Prymas. 
(/.  3.  Augusta  1789  z  Jabłonny. 

Nie  zrażając  się  jednak  taką  niechęcią  naczelnika 
edukacii,  pewny  oczewistych  dowodów  na  których  op- 
pozycija  Akademicka  opierała  swoje  zażalenia,  Sniadec- 
ki  udał  się  drogą  wskazaną  sobie  od  Prymasa  i  uprze- 
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dziwszy  mocnym  wystawieniem  rzeezy  niektórych  Ko- 
missarzT,  złożył  przywiezione  z  Krakowa  pismo  na  posie^ 
dzenie  Komissii.  Te  gorliwe  i  usilne  starania  Jana  Snia- 
aeeaiego  nie  zostały  bez  skutku.  Na  posiedzeniu  Komissii 
Edukacyjnej  y  d.  19,  Sierpnia  1789  wszyscy  Komissarze 
uderzeni  tak  mocnemi  zarzutami  przeciw  Rektorowi, 
od  tylu  ludzi  zaleconych  nauką  prawością  i  zasługa-* 
mi,  wyłuszczonemi  zwięźle  i  bez  ogródki,  zaczęli  się 
przekonywać  o  jego  własnej  winie ,  i  o  pomyłce  jaką 
popełnili  wybierając  na  urząd,  nie  tylko  ogólnego  świa- 
tła ,  ale  nauki  i  doświadczenia  pedagogicznego  potrzebu- 
jący, człowieka  który  mógł  posiadać  zalety  światowe, 
ale  niezdolności  przewodnika  instrukcii  publicznćj.  Jje- 
by  jednak  ze  ścisłą  bezstronnością  wymierzyć  obu  stro- 
nom sprawiedliwość ,  a  bardziej  jeszcze  w  celu  skoń- 
czenia zgodą  niesnasek ,  wydano  protokular;ią  odpowiedź 
Sniadeckiemu :  ze  Komissija  na  najgłębszą  rozwagę  bio- 
rąc podane  sobie  przełożenie,  chce  usprawiedliwienia 
drugićj  strony,  i  dla  tego  umyśliła  wezwać  do  Warsza- 
wy Rektora  Szkoły  Głównej,  mając  nadzieję  źe  się 
rzeczy  ułożą  w  sposób  dogodny  ustawom  Komissii,  i 
umarzający  niesnaski  między  osobami  do  jej  opiej&i  i  sza- 
cunku ńaleźącemi.  Kiedy  to  się  działo,  tymczasem  ze 
wszystkich  prowincii  całego  Kraju  dochodził  odgłos 
nieporządku  i  zamieszek  po  Szkołach  powstidych  zna^ 
ruszanego  co  chwila  statutu  szkolnego ,  przez  wyrabia^ 
nie  uboczną  drogą  szczególnych  rezo)ucii  od  Komissii. 
•Wywrócone  pićrwsze  fundamenta,  powiada  sam  Snia- 
decki  1),  ustaw  zrodziły  anarchiją,  którćj  nie  podobno 
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było  tylko  powtórnćm  statutn  przerobieniem  zaradzić* 
Rozpoczęty  w  roku  1788  sejm,  stał  się  mocną  Komis- 
sii  pobudką  do  podparcia  tćj  nachylonej  do  upadku  bu- 
dowy.* Nie  szło  tu  juz  więcej  o  rozsądzenie  sprawy 
między  Oraczewskim  a  obrazonemi  od  niego  Professo- 
rami ,  ale  o  całkowitą  naprawę  zepsutćj  machiny  szkol- 
nej i  o  przywrócenie  do  stałych  zasad ,  prawodawstwa 
edukacyjnego  w  kraju.  Tym  końcem  zapadło  w  dniu 
21.  Września  tegoż  roku  1789  postanowienie  Komissii 
wzywające  Rektorów  obu  Szkół  Głównych  koronnćj 
i  litewskiej ,  razem  z  wyznaczonemi  po  dwóch  z  grona 
każdej  Professorów,  do  zjechania  do  Warszawy  i  za- 
jęcia się  wspóhłie  z  Komissiją  do  ostatecznego  prze- 
robienia nadwerężonego  statutu  szkolnego.  Wolą  tej- 
że Komissii  mianowany  był  Sniadecki  z  Akademii  Kra- 
kowskiej do  jtego  dzieła  pełnego  niesmaku  i  mitręgi  1), 
poważny  zaś  i  uczony  Poczobut  jako  'Rektor  Szkoły 
Wileńskiej  również  przybył  do  stolicy  dzielić  tę  pracę 
i  przywracać   zachwiany   porządek  2).     Dokonana  wre- 


1)  Id.  ibid. 

2)  Niemniój  czcigodni  mężowie  przybjli  wówczas  z  Aka- 
demii Wireiiskiej  do  ułatwienia  tój  walnej  sprawy,  razem  z  Po- 
czobutera:  Ks.  Ks.  Pilchowski  i  Strojnowski.  Ostatni  z  nich 
znany  już  hyl  Sniadeckiemu  z  pobytu  swego  roku  1781  wKrar 
kowie,  kiedy  zostawał  przy  Akademii,  jako  dozorca  spro- 
wadzonych na  kursą  Uniwersyteckie  Litewskich  Kandydatów 
do  stanu  nauczycielskiego.  Teraz  jednak  ściślejsza  zawiąza- 
ła się  przyjaźń  między  temi  dwoma  mężami ,  których  w  kil- 
kanaście lat  pożnićj  miały  połączyć  jeszcze  ważniejsze  sto- 
sunki w  Wilnie,  dla  dobra  tejże  samej  edukucii  krajowej. 
Interesu  Szkoły  Głównej  Litewskiej  podczas  tego  przebywa- 
nia Rektora  jej  z  dwoma  teraz  wymienionemi  Professorami, 
poszły  bardzo  pomyślnie.  Komissga  wyznaczyła  200,000  złł. 
na  Akademiją,  i  peas\je  nauczycielskie  zostały  pomnożone. 
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SKcie    została   po  kilkomiesięcznych  trudach  w  stycznia 
roku   następnego  1790  odmiana   i  poprawa  ustaw  dla 
stanu  Akademickiego   przepisanych;  a  z  prawami,  mó- 
wiąc słowem  Jana  Śniadeckiego ,  wrócił  się  szkoby  po- 
rządek ,  i  ożywiła  się  w  publicznych  nauczycielach  gor- 
liwość.    Tak  tedy  wzięły  pożądany  skutek  natarczywe 
oa  pozór,  ale  nadto  słuszne  zażalenia  Śniadeckiego  i  gor- 
liwego o  dobro    publiczne    zgromadzenia,    którego  był 
przedstawicielem.     Prymas  przejrzawszy  nakoniec  przez 
tumany    uprzedzeń   czystą   prawdę,   musiał   mimowol- 
nie uznać  prawość  zamiarów   zawsze   szlachetnych  Ja- 
na Śniadeckiego,  i  powiększyć  jeszcze    w  swćm  sercu 
oddawna  powzięty  szacunek   dla  niego.     Ale  Sniadecki 
milszą  pamiątkę  unosił  z  Warszawy  dla  siebie.     Pićrw- 
szy  raz  wówczas   spotkał ,  i  poznał  osobiście    zacnego 
Poczobuta.    Na  jednćm  polu  służąc  sprawie  publicznćj, 
tymże  samym  ogniem  miłości  kraju   i  nauki   zagrzani, 
jednćj  wreszcie  umiejętności  mistrzowie,  połączyli  się 
odtąd  .  nierozerwanym    węzłem    wzajemnego    szacunku 
i  dozgonnćj    przyjaźni.     Była  to  niejako  nowa  zdobycz 
dla  serca   i  dla  sławy  Śniadeckiego,  którćj  pomnik  pod 
obu  względami  zostawił  potćm  w  życiu  Poczobuta,  we 
dwadzieścia  lat  poźnićj  napisanćm.     Od  tej  bytności  Ja- 
na Śniadeckiego  w  Warszawie,  datuje  jeszcze  wznowie- 
nie  nigdy   wprawdzie   niezgasłćj,  ale   na  chwilę   zbie- 
giem różnych  okoliczności  osłabionej  przyjaźni   z  Hu- 
gonem Kołłątajem.     Po  wyniesieniu  swćm  na  urząd  re- 
ferendarza   Litewskiego   przeszedł  on   do  życia   polity- 
cznego, i  stał  się  w  owej    epoce,  duszą   prawie  całe- 
go prawodawstwa  na  Sejmie  Konstytucyjnym.     Otwar- 
tćm    sercem    przyjął   Ko&ątaj    Śniadeckiego  w  stolicy, 
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pomny   na  tyle  ważnych  prac  w  towarzystwie  jego  od-- 
bytych,   i  na  tyle  dowodów  przyjaźni   w  pirześladowa-- 
niu  swojem  doznanych ,   a  zawsze  pełen  szacunku  i  u- 
wielbienia  dla  surowej,   ale   chwalebnej  prawości  jego 
charakteru.     Dom  Kołłątaja  był   domem    Śniadeckiego, 
przez    cały   ciąg  pobytu   w  Warszawie.     Kołłątaj   tak 
dalece   polubił  Śniadeckiego,  ze  wziął  niejako  za  punkt 
honoru   przyjąć   go    do  swojćj    rodziny.     Ułożył   więc 
projekt  ożenienia   go  ze  swoją   synowicą,   córką   Jana 
Kołłątaja  Starosty  Trześniowskiego ,  kilkunastoletnią  pan- 
ną.    Ale    Sniadecki    wierny    dawnemu   postanowieniu, 
i  bardzo  zajęty  różnemi  pracami,  cały  oddany  naukom, 
niemyślał  bynajmniej  o  ożenieniu  się.     1  tak  to  się  roz- 
chwiało.    Kołłątaj  mając  na  względzie  nie  młody  wiek 
jego ,  ale  samą  bystrość  obejmowania  rzeczy,  obszerność 
wiadomości  i  doświadczenia ,  przypuścił  go  do  wszelkich 
można  mówić  najtajniejszych    prac  i  zamiarów  swoich 
w  zawodzie  politycznym.   Tym  sposobem  należał  Sniadecki 
do  obrad  domowych ,  względem  projektów  do  prawa  pod- 
czas Sejmu  Konstytucyjnego  u  Kołłątaja   odbywanych. 
Zbierali  się  doń  najczęścićj  w  tćm  celu,  Naruszewicz, 
Piramowicz,  Kanonik  Jezierski ,  Działyński,  Dekert  Pre- 
zydent miasta  Warszawy  i  Bars  adwokat  wówczas  bar- 
dzo słynący.     Ze  wszystkiemi  temi   znakomitemi    oso- 
bami poznał  się  zblizka,  lub  dawną  znajomość  odnowił 
Sniadecki,  umiejąc  ich   rzadkiemi   swemi  zaletami  po- 
ciągnąć ku   sobie.     Szczegóhiiej  zwrócił  był   na  siebie 
uwagę  sławnego  Naruszewicza,  który  go  nieprzestawał 
zachęcać    do  pisania   w  materijach    politycznych.     Ale 
Sniadecki  pomimo  tak  poważnych  i  pochlebnych  prze- 
łożeń, nie  mógł  się  tćm  zająć  przez  żaden  sposób,  bo 
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miał  nader  wiele  obowiązków  włożonych  na  siebie  przez 
rząd  edukacyjny.  Prócz  ciągłych  prac  około  zmiany 
Statutu  szkolnego ,  poleciła  mu  jeszcze  Komissija  w  tym 
samym  czasie  ułożenie  jeneralnego  etatu  pensii  dla  obu 
Uniwersytetów  i  dla  wszystkich  szkół  krajowych.  Była 
to  praca  niemnićj  mozolna ,  dla  którćj  musiał  przy  po^ 
mocy  Kassyera  Komissii  Lelewela  przejrzeć  wszystkie 
fondusze  edukacyjne,  i  nieraz  większą  połowę  dnia 
w  Archiwach  przepędzać.  Jednakże  zdaje  mi  się  że 
Sniadecki  ule0  raz  tym  namowom  i  zachęcie  do  po- 
święcenia pióra  swego  dla  ówczą^nćj  polityki.  W  ro- 
ku 1796  pokazało  się  w  Warszawie  ulotne  pisemko 
pod  tytułem:  Kalecfiizm  o  tajemnicach  Rządu  Polskie- 
go ^  jaki  byl  około  rokti  1735^  napisany  przez  J.  P. 
Słeme  to  języku  Angielskim,  połym  przeióiony  po 
francuzku ;  a  teraz  nakoniec  po  polsku.  W  Sambo- 
nu  U)  drukami  Jego  Cesarsko-Król.  Mci.  1790  j  10 
Stycznia.  Sto  24  str.  Bentkowski  przyznaje  utwór 
ten  Ks.  Jezierskiemu  (Hist.  Liter.  U.  101),  który  kil- 
ka takich  Broszur  politycznych  puścił  w  świat  podczas 
Sejmu  cztćroletniego.  Ale  znalazłszy  między  rękopis- 
mami  Jana  Śniadeckiego,  nie  tylko  cały  ten  Kate- 
chizm czysto  jego  własną  ręką  przepisany,  ale  jeszcze 
brulion  zglozami  i  poprawkami  również  własnoręczne- 
mi:  nie  mogę  inaczćj  sądzić,  jak  że  albo  istotnie  sam 
Jan  Sniadecki  jest  autorem  owćj  gorzkićj,  lecz  wie- 
le prawdy  zawierającćj  satyry,  albo  przynajmnićj  na- 
leżeć on  musiał  do  spólnictwa  z  Jezierskim  w  jćj  ukła- 
daniu. Należy  tu  jeszcze  dodać ,  że  w  obudwóch  exem- 
planaeh  rękopismu  Sniifideckiego,  niema  wzmianki,  że 
to  pisemko  wydano  w  Samborzu ,  jak  w  druku  wyra- 
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iono;  ak  tytuł  jest  krótszy  taki:  Kaleehizm  o  Taje- 
mnicach Rządu  Polskiego  j  jaki  byt  około  roku  1136^ 
napisany  przez  JP.  SlernCj  w  języku  angielskim,  pa- 
tyna przełożony  po  francnzku^  a  teraz  nakoniec  po 
polsku  Roku  1790  dnia  10  Stycznia.  Istotnie  pa- 
mflet  ten  wyszedł  z  drukarni  Grella  w  Warszawie. 
W  tćj  samćj  epoce  także,  poznał  się  nasz  Akade- 
mik Krakowski ,  z  sławnym  poetą  .  Ignacym  Krasic- 
kim ,  i  potrafił  zjednać  sobie  jego  życzliwość.  '  Zna- 
mienity ów  Pisarz,  stojący. wówczas  na  czele  odrodzo- 
nćj  u  nas  literatury,  sprawił  dziwnym  powabem  swo- 
jego dowcipu  i  towarzyskości ,  prawdziwy  urok  na  Ja- 
nie Sniadeckim.  Niemógł  on  nigdy  zapomnieć,  opo- 
wiadając w  starości  przygody  życia  swojego ,  tćj  chwili 
kiedy  pićrwszy  raz  zobaczył  zblizka  Krasickiego.  Je- 
dnego dnia  po  teatrze  w  Łazienkach,  Sniadecki  któ- 
ry* bywał  u  dworu  zawsze ,  udał  się  do  pałacu  na  wie- 
czerzę. Same  damy  oprócz  Króla  siedziały  przy  stole. 
Krasicki  zbliżył  się,  i  stanąwszy  obok  Pani  Krakow- 
skiej (Kasztelanów^  Branickićj,  siostry  Królewskićj) 
2  takim  dowcipem  zaczął  rozmawiać  (po  fraacuzku),  ze 
wszystkich  zajmując,  sam  jeden  przez  długi  czas  ba- 
wił całe  zgromadzenie;  ani  się  mogli  dosyć  nasycić 
jego  miłą  rozmową.  Sławny  ten  poeta  był  bardzo  przy- 
stojnym mężczyzną ,  słodkim  i  nader  ujmującym  w  to- 
warzystwie. Sniadecki  wyszedł  zachwycony  jego  przy- 
miotami i  dowcipem,  i  wkrótce  bardzo  blizką  zabrał 
z  nim  znajomość. 

Skończywszy  pornczone  sobie  od  Zwierzchności  pra- 
ce ,  oderwał  się  tez  razem  i  od  wszelkich  przyjemno* 
ści  życia   w  stolicy,  śpiesząc  na  nowe  mozc^  do  mu^ 
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riw  AkadeoiiGkich.  Jaz  w  Łatym  roku  1790  )K»wró- 
eił  do  Krakowa,  przyjęty  z  radością  od  wdzięcznyck 
kolegów,  jako  żarliwy  obrońca  całego  Stann.  Dłi^ 
dość  ckoroba  przerwała  po  przybyciu  do  domu  zwy- 
kłe zatrudnienia  Śniadeckiego,  a  powrót  do  zdrowia 
zwiastował  nowe  dla  niego  prace.  Jednogłośnym  bo- 
wiem wyborem  kolegów  powołany  został  zaraz  na  wio- 
snę na  urząd  Prezesa  KoUegijum  fizycznego  po  Trzcin- 
skim  1).  W  Maju  takie  odbyła  się  elekcijia  nowe- 
go Rektora  w  osobie  Księdza  Józefa  Tomasza  Sza- 
bel professora  Teologii,  człowieka  spokojnego  i  nau- 
kom poświęconego.  Wybór  ten  Akademii  dopełniony 
zgodnie  i  pomyślnie  podobał  się  Komissii  Edukacyjnój, 
która  go  też  skwapliwie  potwierdziła  wniepłonnój  na- 
dziei porządniejszego  biegu  instrukcii  publiczniij.  We 
dwie  niedziele  potćm  stosownie  do  ustaw,  odprawiła  się 
publiczna  inwestytura  nowego  Rektora:  a  Sniadecki 
2  swojej  strony  zajął  się  kierunkiem  powierzonego  mu 
oddziału  w  Akademii.  Ale  obowiązki  Prezesa  Kolle- 
gium  fizycznego  większe  były  naówczas  niz  winnych 
oddziałach;  prócz  matematycznych  bowiem  i  fizycznych 
nauk,  należały  do  niego  wszystkie  katedry  lekarskie 
i  tak  zwana  bursa  cyrulików.     Prócz  tego  Szpital  Śgo 


1)  Patent  od  Komissyi  Edukacyjnej  na  t€n  urząd,  wy* 
dany  Sniadeckiemu  vr  jęsyku  iaciń»kim,  ma  datę:  Daium 
ForwwŃie  dh  13  Men$i»  AprHx9^  ann»  DawUni  1791.  n  pod* 
pisami :  Oatpar  Columna  Cieeiizowtlci  Eppua  Kifwiens,  et  Cter- 
mechameas.  pr.  J^raeses^  a  niźój:  uFrattciscus  Zabłocki 
C,  P.  P,  J.  acta  Tenenn,  Dw«)eh  więc  snakomitydi  ludii 
w  naasćj  ojczytnie,  utwierdziło  podpiiieni  swoim  dowód  za- 
sług Jana  Śniadeckiego  i  ufnodci  towarzyszów  w  uim  po- 
łoioDi^j. 
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Łazarza  na  Wesołej  wzniesiony  niegdyś  staraniem  Koł- 
łątaja, do  którego  zsdożenia  i  planu  wielce  się  'wów-. 
czas  Jan  Sniadecki  przyłożył,  opatrzony  wsparciem 
Księcia  Prymasa  Poniatowskiego,  zajmował  mu  wiele 
cbwil  od  nauki  oderwanych,  jako  naczelnikowi  Kolie- 
gium  fizycznego,  i  jako  temu  którego  pieczy  zwierz- 
chni dozór  nad  funduszami  i  rachunkami  jego  był  po- 
wierzony. Wkrótce  jednak  w  ciągu  tego  roku  nawet, 
inne  ważne  w  sprawach  krajowych  widoki,  zwróciły 
znowu  myśl  Śniadeckiego  ku  stolicy.  W  tój  właśnie 
epoce  odbywały  się  w  Warszawie  najwalniejsze  obrady 
Sejmu  Konstytucyjnego.  Pamiętne  ustawy  przywracały 
życie  i  porządek  skołatanemu  nierządem  narodowi.  Sta- 
nowczo wpływał  do  nich  Kołłątaj ,  a  Śniadeckiego  zda- 
nie u  Kołłątaja  wielkie  miało  znaczenie  i  przeważało 
nie  raz  wielu  prawodawców  opinije.  Ufny  w  tóm,  a 
gorliwy  o  pomyślność  stanu  nauczycielskiego ,  niewa- 
hał  się  podnieść  za  nim  głosu  swego  i  przyczyniać  do 
Kołłątaja  w  każdym  razie,  gdzie  mu  się  tylko 
widok  pożytków  jego  ukazywał.  Wtenczas  właśnie 
Stany  sejmujące  zajęte  były  roztrząsaniem,  i  ro3^ 
ciągnieniem  do  różnych  stanów  i  zasług  w  kraju  przy- 
wileju szlacheckiego,  i  wzywały  Komissiją  Edukacyjną 
o  podanie  osób  zasługujących  w  tym  stanie  na  nobili- 
tacyą.  Sniadecki  mając  o  tćm  wiadomość  powziął  myśl 
i  utworzył  zamiar  ażeby  stan  nauczycielski  trwalćj 
i  gruntownićj  korzystać  mógł  z  tak  przyjaznych  skłon- 
ności Izb  sejmujących,  i  żeby  mógł  osiągnąć  potwier- 
dzenie w  tćj  mierze  dawnego  przywileju  Zygmunta  1. 1). 

1)  Jakie  to  było  prawo?  Ob.  w  Żywocie  KoUątaja.  k.  40. 
T.  II.  Lipskiego  wydania. 
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W  tym  tói  celu  pośpieszył  napisać   taki  list   do  Pod- 
kanclerzego koronnego  RoOątaja: 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieja! 

iJezeli  JWWP.  Dobrodziej  naganisz  tę  ufność,  w  kto- 
rćj  się  ośmielam  przełożyć  Mu  interes  Stanu  Akade- 
mickiego, znajdziesz  JWWP.  Dóbr*  do  nićj  powody 
w  własnych  swoich  przymiotach  i  zai^ugach.  Nie  mo- 
żna bezpiecznićj  udać  się  w  interesie  powołania  nauczy- 
cielskiego jak  do  męża,  który  tyle  pracował  około  stwo^ 
rżenia  i  podniesienia  tego  stanu,  który  pożytki  oświe- 
cenia poświęciwszy  mężnemu  opowiadaniu  prawdy  i  spra- 
wiedliwości, może  tryumf  jćj  w  Polszczę  prędzćj  lub 
poźnićj  zrobić  dziedzictwem  swego  odważnego  i  szla- 
chetnego usiłowania,  tak  jak  przywiązanie  do  dzieła 
edukacii  i  do  ludzi  jćj  poświęconych  zrobił  nałogiem 
swego  serca.  Doszła  nas  tu  w  Krakowie  wiadomość, 
ze  Stany  Sejmujące  nieoszczędzając  przywileju  szla- 
chectwa ,  domagały  się  od  Romissii  Edukacyjnćj ,  aby 
z  strony  swojćj  podała  listę  osób  ze  stanu  nauczyciel- 
skiego do  nobilitowania*  bez  opłaty.  Zdaje  mi  się,  ze 
to  jest  najlepsza  pora  korzystać  z  tćj  dyspozycii  umy- 
słów, i  utwierdziwszy  przywilćj  Zygmunta  L  i  onego 
wciągnienie  w  Konstytuciją  krajową,  czyli  in  Yolumina 
Łegum,  zapewniwszy  przez  nowe  prawo,  wyrobić  aby 
każdemu  publicznie  uczącemu,  gdy  okaże  świadectwo 
Szkoły  Głównej  i  Romissii  Edukacyjnćj ,  iz  lata  przy- 
wilejem przepisane  oduczył,  dyploma  bez  opłaty  było 
wydane,  i  aby  w  ciągu  aktualnego  uczenia  używał  za- 
szczytów i  korzyści  rodowitćj  szlachty.  Tym  sposo- 
«bem  przybędzie  zachęcenia  i  korzyści   temu    Stanowi. 
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Wiesz  JWWP.  Dobrodz*  jak  Deputacija  Rządowa  po* 
dała  w  wątpliwość  sknteŁ  tego  Przywileju  w  projek- 
cie swoim,  i  jak  jeszcze  wypadki  obrad  Sejmowych 
około  Rządu  krajowego  są  albo  niepewne  albo  odle- 
głe; kiedy  tćm  prawem  przy  takiej  dyspozycii  umy- 
słów w  terainiejszym  czasie,  rzuciłby  się  wielki  fun- 
dament tego  co  ma  być  w  Rządzie  o  Stanie  nauczy- 
cielskim uchwalone.  Niemając  Akademija  nikogo  w  War- 
szawie,  któryby  za  jej  interesami  chodził  i  mówił,  bo- 
ję się  aby  Komissija  przez  swoją  obojętność  niechy- 
biła  tak  dobrćj  pory  uczynienia  dobrze  i  edukacii  i 
ludziom  do  nićj  powołanym.  Gdybyś  JWWP.  Oobrodz. 
chciał  być  tak  łaskaw  przełożyć  to  Romissarzóm,  Mar- 
szałkom Konfederacii  i  Królowi ,  dogodziłbyś  w  tem  do* 
broczynności  swego  serca ,  i  powiększyłbyś  obowiązki 
wdzięczności  dla  siebie  w  całym  Stanie  Akademickim. 
Rzeczby  się  zapewne  udała ,  gdyby  za  porozumieniem 
się  i  na  prośbę  Komissii  sam  Król  przemówił  do  Sta- 
nów za  Nauczycielami  Akademikami  i  projekt  do  Kon- 
stytucii  przez  JWWPana  Dobrodzieja  ułożony  polecił 
Sejmowi.  Bezpieczniejszaby  to  była  droga,  jak  odkła- 
dać wszystko  do  formy  Rządu  i  większćj  liczby  Po- 
słów ,  gdzie  mogą  się  nowe  trudności  i  opory  pokazać. 
Bardzo  mnie  to  obchodzi  ze  Komissija  dosyć  często  te- 
raz z  nami  korrespondując ,  nic  o  tych  wnioskach  do 
Szkoły  Głównćj  nie  pisze ,  bodajby  to  nie  był  znak  obo- 
jętności. Ośmielony  JWWP.  Dóbr.  dobrocią  i  czułością 
na  dobro  nauk  i  Stanu  Akademickiego,  piszę  to  z  ca- 
łą otwartością  i  zaufaniem,  i  zapewne  proszę  o  to,  co 
juz  troskliwy  o  dobro  ludzi  JWWPanów  Dobrodzie- 
jów umysł  zatrudnia.    Mam  honor  zostawać  z  powiu- 
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nim  Hszanowaniem  iWWMPana  Dobrodzieja  najnizsaym 
sługą 

SniadeckU* 
w  Krakowie  28  Listopada  1790  roku. 

W  ogólności  wszystkie  ustawy  na  Sejmie  w  owej 
pamiętnej  epoce  zapadłe  z  prawdziwym  pożytkiem  kra- 
ju, świadczące  przy  Urn  o  nadzwyczajnej  reformie 
w  sposobie  myślenia  całego  narodu,. zachwycały  można 
mówili  i  przejmowały  radością  szlachetne  serce  Jana 
Śniadeckiego. 

Tymczasem  właśnie  w  tę  porę,  Kołłątaj  w  nagrodę  ta- 
lentów i  prac  swoich  w  nowćm  prawodawstwie,  pod- 
niesiony został  na  Podkanclerstwo  Koronne*  Powin- 
^szował  mu  Sniadecki  nowćj  dostojności  następującym 
listem,  wyłuszczając  w  nim  obszernie  i  z  najpoufalszą 
otwartością   opinije  swoje  o  interesach  kraju. 

Dnia  2t.  Mąja  179i  w,  Krakowie. 
Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

»Nie  tylko  przez  szczególniejszy  szacunek  zasług 
i  talentów  JWWP.  Dobrodz.  ale  i  przez  wielką  żądzę 
oglądania  w  swój  dojrzidości  dzieła  pomyślności  kra- 
jowój,  niezmierniem  się  ucieszył  z  nominacii  JWWP. 
Dobrodz.  na  Podkanclerstwo  Koronne.  Szczere  moje 
życzenia  az  do  dzisiejszego  dnia  mieszane  były  na- 
dzieją i  bojainią ,  bom  się  zapatrywał  na  publiczne  Je- 
ge  prace  i  czyny,  jako  uwielbić  Go  mające  w  oczach 
'przyszłych  pokdeń,  ale  razem  narazić  mogące  na  nie- 
sprawiedliwość współczesnych.  Dzięki  Bogu  ze  pićrw* 
szy  tryumf  JWWP.  Dobrodzieja  odwagi  i  rozumu  od- 
niesiony w  now^  formie  Rządu,  podąfu^  za  sobą  nad- 


200 

grodę,  z  którćj  ja  najpomyślniejsze  dla  kraju  rokuję 
skutki  i  korzyści.  Im  bardzićj  rozważam  w  now^j 
ustawie  wagę  władz  i  ich  oddział,  tćm  ją  bardziej  ko- 
cham i  admiruję.  Wieleby  mi  wypadało  pisać  o  Usta- 
wie Komissii  Edukacyjnej:  ciężko  będzie  tę  Magistra- 
turę  uczynić  rozważnie  i  przez  siebie  czynną,  jeżeli 
do  nićj  raz  wybrane  osoby,  tak  jak  dotąd,  zawsze 
będą  zasiadać.  Jednych  to  nudzi,  drudzy  innemi  pra- 
cami roztargnieni  niemogą  rozdzielić  swćj  uwagi,  do 
tak  waznćj  części  rządu  krajowego,  a  trzeci  są  dla^ 
figurowania.  Najlepićj  to  JWWP.  Dobrodz.  znasz  ze 
Komissya  raz  jest  śpiąca  prawie,  drugi  raz  czynna,  ale 
zawsze  wywracając  to  co  postawiła ,  i  nietrzymając  się 
nigdy  ciągłego  i  mocnego  systematu  w  robotach.  Od  trzech 
lat  największćj  nieregularności  doświadczamy,  a  nawet 
względem  kassy,  nie  tylko  regularnie  pensije  niedochodzą, 
ale  nawet  kassa  nie  raczy  odpisać  i  odpowiedzieć  na  nic, 
nie  wiem  co  dalćj  będzie.  Trzeba  przez  Prawo  zrobić  Ko- 
missiją  czynniejszą ,  ale  nie  tak  miotającą  ludźmi  przez 
kontradykcije  i  odmiany  ustawiczne  swych  ułożeń,  jak 
dotąd.  Ta  niestateczność  w  ustawach ,  która  dotąd  by- 
ła powszechną  zarazą  i  prawie  charakterem  rządu  pol- 
skiego, niepotrafi  nigdy  ludzi  prawdziwie  utalentowa- 
nych przywiązać  do  dzieła  edukacu;  wszakże  to  ona 
prawie  wszystko  wywróciła,  co  tylko  było  w  Akade- 
mii naszćj  dobrze  zaprowadzone ,  tak  dalece ,  iż  jeżeli 
jedna  mocna  nie  nastąpi  reforma  z  ^  łożonych  pra- 
wie rocznie,  można  mówić,  że  połowa  większa,  jest 
strawionym  i  na  złe  nauk  i  edukacii  obróconym  kosztem. 
Go  to  za  smutna  reflenja,  którą  sam  przeciwko  so- 
bie   winienem    przez  poczciwość    zrobić.     Trzeba  te- 
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ma  złemu  wynaiełć  w  Prawie  lekarstwo.  Ale  tez 
trzeba  ten  stan  bardziej  podnieść  i  zrobić  jak  dotąd 
powabniejszym ;  lat  20  przeciąg  uczenia  w  przywileju 
Zygmunta  I.  naznaczony  skrócić;  wydanie  Dyplomatów 
bez  płacy  ostrzedz  i  zapewnić,  ale  tez  razem  włożyć 
obowiązek  brakn  i  wyboru  w  ludziach.  Trzeba  w  sa- 
mym opisie  Komissii  'Edukacyjnćj  rzucić  mocne  twier- 
dze swobód  i  prerogatyw  Stanu  Nauczycielskiego;  lub 
osobny  rozdział  o  nim  zrobić,  tak  jak  wJWWP.  Dóbr. 
o  Prawie  Politycznym.  Są  w  Rządzie  przez  osobne  ar- 
tykuły opisane  prawa  chłopów,  mieszczan,  szlachty, 
wojska;  czemuż  niema  być  nauczy cielów?  Deputacya 
namienia  tylko  o  tćm  pod  figurami  w  Ustawie  Komis- 
sii Edukacyjnćj.  Potrzeba  w  Prawie  obwarować  rząd 
przy  Szkole  lekarskićj   i  fundusz  szpitala. 

Zapewne  JWWP.  Dobf.  miałeś  najlepsze  intencije 
w  zaprowadzeniu  Sióstr  Miłosiernych  do  tego  Szpitalu; 
ale  może  nieprzewidźiałeś  tych  przeszkód,  które  z  tych 
kobićt  rząd  dobry  znajduje.  Całe  w  kabałach  przez 
insynuaciją  Missyonarzy  u  dawnego  rządu  dyecezyi,  chcia- 
ły koniecznie  wyrobić  przeniesienie  wszystkiego  w  rę- 
ce Missyonarzy.  To  gdy  im  się  udać  nie  mogło,  po 
kilkokrotnćm  na  to  zakrojeniu,  dziś  znowu  baśni  peł- 
no piszą  do  Biskupa  do  Warszawy,  i  o  to  się  wszędzie, 
nawet  przed  Romissarzami  cywilno-wojskowemi  skarżą, 
niewiedzieć  na  kogo,  bo  im  nikt'  nic  nie  mówi,  i  na- 
wet w  nieładzie  nieprzeszkadza. 

Trzeba  w  utwierdzeniu  tego  szpitala ,  przez  Prawo 
pod  opisem  Komissii  oswobodzić  Akademiją  od  prze- 
szkód z  strony  •  jurysdykeii  Duchownćj ,  z  strony  Ko- 
missii  Cywilno-wojskowćj;   niech  ona  wiernie   dogląda 

Pav.J.8.T.I.  * 
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rządu  ale  nie  rządki;  i  od  kabał  tych  kobiet,  Uk  %^ 
by  była  mocna  Szkoła  Lekarska  pozbyć  ich  się  gdy- 
by się  okazało ,  że  ich  usługa  raczej  jest  szkodliwa 
jak  pomocna  szpitalowi.  Niemogę  JWWP.  Dobrod%. 
innych  szczególności  pisać,  bo  te  raczi^j  należeć  będą 
do  ustaw  Kgmissii,  jak  do  prawa  publicznego.  Tra^ 
baby  ezcepcije,  które  sobie  powyrabiali  Piarowie  zupełm 
usunąć,  zęby  była  jedność  rządu  podług  pierwszych 
JWWPana  myśli.  Go  się  zaś  tycze  urządzenia  Szkói 
Głównych  przez  Komissiją,  na  to  może  osobne  kiedyś 
do  samćj  Komissii  podam  myśli,  ale  tak,  iz  zapo- 
mniawszy o  tćm  że  jestem  Akademikiem,  pamiętać 
tylko  będę  o  tćm  żem  kochający  nauki.  Nie  jest  mo- 
jem  zdaniem  dobrze ,  żeby  trzecia  Szkoła  Główna  była 
w  Warszawie,  tamby  trzeba  zrobić  Gimnazijum  z  nauk 
Prawa  i  Fizycznych,  i  przy  nim  Akademigą  nauk.  Je- 
źli  mi  co  jeszcze  przyjdzie  do  głowy,  użyję  tego  por 
Zwolenia,  któreś  mi  JWWP*  Dóbr.  dać  raczył  pis** 
ma  do  siebie,  ale  życzyłbym  sobie  przy  wprowa- 
dzeniu tćj  materyi  być  w  Warszawie,  jeżeli  ten  cza^ 
padnie  w  wakacije ,  a  mnie  iAne  zatrudnienia  nieprze- 
szkodzą.  JP.  Komissarz  Gzacki  nic  oii  uie  odpisuje, 
co  będzie  z  naszego  projektu  jeżeli  rezolucija  ntezapa^ 
dnie  przed  S.  Janem ,  i  my  uie  będziemy  obwieszczeni 
tego  lała  do  zhisłrowauia  Województwa  Krakowskie^j 
1  Sandomićrskiego.  Dzieło  to  gdyby  miało  przyjść*  db 
skutku,  nie  będzie  mogło  rozpocząć  się  i  za  dwa  łaia^ 
a  mnie  też  mogą  inne  okołiczoości  od  zaczęcia  go  tak 
póżnp  przeszkodzić.  Najmniej  trzeba  na  rok  oslirzeiie* 
nia,  wipirzfid  nim  się  co  zacznie^  bo  i  pffzygot^niwuar 
t^i^ba  wieM,  i  czasu  dp^obieuia  i  sprowadzania  chae 
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tylko  niektdrych  na  początek  roboty  iostriiineiitów;  a 
fdy  ten  gorliwy  Komissarz  skończy  swoje  urzędowa- 
nie, zapewne  do  tego  nigdy  nie  przyjdzie.  RaczJWWP. 
Dóbr.  wskazać  zaległość  od  ^  wypłacić,  bo  ta  wkassie 
eitraordyoaryjny  ambaras.  Zaczęto  fabrykę  w  Obser- 
watorijam  i  ogrodzie  Botanicznym,  a  nie  mają  czćm 
lodzi  płacić;  Komissija  na  ten  rok  pieniędzy  nie  przy- 
syła dotąd.  Cbciano  tu  o  tę  zaległość  pisać  do  JW.  Po- 
tockiego Wojewody  Kijowskiego,  ale  wiem,  ze  to  JWWP. 
'Dobrodziej,  przez  wzgląd  na  tak  wielką  potrzebę  oso- 
bliwie fabryki  raczysz  nie  odwłocznie  załatwić.  Od- 
dając mnie  łasce  Jego,  mam  honor  zostawać  zwin- 
sem   uszanowaniem 

JfrfrPana  Dobrodzieja 

najniifiym  ■lagą 

Sniadcck  ł.« 

Wzmianka  przy  końcu  tego  listu  o  milczeniu  Gzac- 
kiq;o  względem  projektu ,  który  z  nim  Sniadecki  wspólnie 
■lołył,   potrzebuje  żebyśmy  to  jaśnićj  wytłómaczyli. 

Podczas  ostatniego  pobytu  swego  na  początku  roku 
1790  w  Warszawie  zabrał  także  Sniadecki  znajomość 
X  Tadeuszem  Gzackim  Komissarzem  naówczas  skarbo- 
wym ,  a  z  gorliwości  swćj  rzadkićj  o  dobro  pobliczne 
jai  dającym  się  poznać.  Oni  to  w  częstych  z  sobą  roz- 
mowach u  Kołłątaja  i  po  innych  towarzystwach,  owic- 
ia rzeciaeh  mogących  istotny  pożytek  przynieść  krajo- 
wi, wpadli  na  myśl  powszechnego  pomiaru  wszystkich 
prowincii  Polskę  natenczas  składających.  Sniadecki 
z  swojej  strony  rozważał  gwałtowną  potrzebę  karty 
geograficznćj  kraju,  podług  zasad  trygonometrycznych 


204 

sporządzonej  i  pożytki  ztąd  wynikoąć  mające*  Gzaciu 
zaś  przewidywał  jako  członek  rządu,  możność  wykona-* 
nia  takiej  roboty,  i  z  zapałem  zajął  się  myślą  us]^u- 
tecznienia  wspólnie  ułożonych  zamiarów.  W  tym  celu 
więc  zachęcił  oddalającego  się  do  Krakowa  Śniadeckie- 
go ,  ażeby  przyjął  na  siebie  całą  tę  robotę,  i  w  ciągu 
bieżącego  roku  przybrawszy  pomocnika,  wygotował  do- 
kładny t)  niej  projekt  i  przesłał  mu  do  stolicy  1). 
Sniadecki  w  jesieni  roku  1790  napisał  dość  obszerny 
i  dokładny  projekt,  wskazując  za  spólnika  tak  ważnój 
czynności  Feliia  Radwańskiego  Professora  Mechaniki 
w  Akademii  Krakowskiej  i  złożył  go  Komissii  Skarbo- 
wej za  pośrednictwem  zacnego  Czackiego.  Ciekawy  ten 
dokument  nigdzie  jeszcze  nie  ogłoszony  wart  jest  po- 
znania: umieszczamy  go  tu  z  orygiału. 

«0  lappie  Krąjowąj, 

•Zrobienie  Mappy  Krajowój,  podług  prawideł  ści- 
słych Geometryi  i  Astronomii  wykonane,  objąć  powin- 
no: 1)  Wymiar  dokładny  Rozległości  całego  kraju, 
wszystkich  jego  Prowincii,  Województw  i  Powiatów. 
2)  Detęrminaciją  pozycii  geograficznćj  co  do  długości 
i  szerokości  na  wszystkie  główniejsze  miasta  nie  tylko 
Województwa  każdego,  ale  i  Powiatu:  tudzież  odległość 
miejsc  ważniejszych  od  siebie.  3)  Podniesienie  lub  za- 
padnienie  tych  '  miejsc  najprzód  względem  powierzchni 
rzek  główniejszych ,  albo  gdyby  wszędzie  można,  wzglę- 


1)  Czyni  o  t^  wzmiankę  Sniadecki  w  Jeografii  awo- 
j*j.  Ob.  T.  VII.  k.  237.  Łipakiego  wydania.  Wspomina 
także  o  tym  wymiarze  i  mappie  całego  kraju  Czacki,  Ob. 
o  Litews.    i  Pola.    Prawach  T.  I.  k.  225. 
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dem  ich  źródeł  z  których  biorą  początek.  4)  Podnie- 
sienie tych  rzek  względem  powierzchni  morza  do  któ- 
rego wpadają,  zkądby  się  okazałopołozenie  wszystkich 
miejsc  w  krajn  względem  powierzchni  morza.  5)  Bieg 
rzek,  ich  zakręty,  spadki  wszystkie,  pomoce  i  przeszko- 
dy do  ich  spławności.  6)  Wysokość  gór,  fch  ciąg,  dy- 
rekciją,  przerwy.  7)  Rozległość  lasów,  dziczy,  gruntów 
nieuprawnych. 

Ze  znajomości  tych  rzeczy  wyciągnąć  można  wiele 
innych ,  powszechne  kraju  całego  korzyści  zawiera- 
jących. Dosyć  jest  namienić,  ze  z  takowej  Mappy 
zrobić  można:  Mappę  militamą  do  obrony  kraju,  lo- 
kacii  wojska  i  t.  d.  służącą;  Mappę  Ekonomiczną 
i  Handlową  co  do  produktów  kazdćj  Prowincii,  źródeł 
jćj  bogactw  tak  wydobytych,  jako  pozostałych  do  wy- 
dobycia, co  do  komunikacii  ułatwionćj  lub  ułatwić  się 
mogącćj  między  wszystkiemi  częściami  kraju  i  t.  d.; 
Mappę  Polityczną  co  do  równćj  reprezentacii  Woje- 
wództw i  Prowincii  na  Sejmach,^  co  do  ludności  czyli 
ta  jest  preporcyonalna  do  rozległości  ziemi  i  co  do  źrd- 
deł  utrzymać  mogących  przez  pracę,  życie  i  wygody 
człowieka;  co  do  Podatków,  czyli  te  rozłożone  są  pro- 
porcyonabie  do  bogactw  kazdćj  części  kraju  właściwych. 

Wiadome  jest  wszystkim,  iź  poznanie  źródeł-  bo- 
gactwa krajowego,  ich  doskonalenie  i  pomnażanie  przez 
ekoDomiją  publiczną  w  czasie  pokoju,  a  zabezpiecze- 
nie się  od  napaści  nieprzyjaciela  przez  dbronę,  w  cza- 
sie wojny,  są  dwa  istotne  objekta  troskliwości  dobrze 
ułożonego  rządu  krajowego,  do  których  wiadomość  kra- 
ju wyićj  wytknięta  jest  nieuchronnie  potrzebna.     Ka- 
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zały  Komissije  Cywilno-wojskowe  -i^isywaó  ludzi  w  Pol- 
szczę przez  parafie*  Z  takowej'  konskrypcii  dowie  się 
rząd  krajowy  o  liczbie  ludzi,  ale  się  nie  dowie  o  ludności 
kraju,  nie  wiedząc  jego  rozległości  dokładnej,  źródeł  i  spo- 
sobów utrzymać  mogących  życie  i  wygody  człowieka:  co 
wszystko  wchodzić  powinno  w  rachunek  i  poznanie  ludno- 
ści kraju.  Nieznając  ludności  kraju,  jego  całćj  rozległo- 
ści, i  jeszcze  rozległości  tćj  ziemi,  która  jest  użyta 
wyrobiona  i  uprawna  i  tćj  która  jest  nieużyta  i  dzika, 
moznaź  z  pewnością  ocenić  bogactwo  rzetelną  i  źródła 
bogactw  nowych,  a  ztąd  siłę  rzetelną  kraju,  i  siłę,  ze 
tak  rzekę  ukrytą  i  pozostałą  do  wydobycia?  Bez  tych 
znowu  wiadomości,  mpźnaź  co  z  pewnością  przedsięwziąć 
względem  rękodzieł,  manufaktur,  podniesienia  lub  za- 
chęcenia przemysłu  krajowego,  bez  narażenia  się  na 
omyłki?  W  kraju  rolniczym  jakim  jest  Polska  zwrócić 
ludzi  niewcześnie  do  rękodzieł  kosztem  rolnictwa,  jest 
to  przez  nieuwagę  i  ich  i  kraj  ubożyć ;  bo  to  jest  skie- 
rować pracę  człowieka  do  objektu,  gdzie  może  zarobić 
mniej,  a  oderwać  ją  od  objektu,  gdzie  może  zarobić 
więcćj.  W  sto3unku  między  stopniem  pewnym  wydo- 
skonalonego rolnictwa  i  ludnością  kraju  lub  jakiej  jego 
części,  zachodzi  punkt  okazujący  potrzebę  ożywienia 
przemysłu  przez  rękodzieła,  który  to  punkt  rząd  kra- 
jowy winien  jest  poznać  do  dania  wczesnćj  pomocy 
i  opieki  najzyskowniejszym  pracy  ludzkićj  obrotom.  Ta 
jeszcze  wiadomość  zależy  od  znanej  ludności,  rozległo- 
ści i  źródeł  bogactw  nie  tylko  całego  kraju,  ale  i  ka- 
żdej jego  części. 

Mijam  przysługi  i  pomoce,  które  na  handel  wewnę- 
trzny spłynąć  mogą  przez  wyprostowanie  dróg,   mając 
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dolEładiue  wymierzoną  miejsc  wszystkich  od. siebie  od^ 
ległośe,  przez  spławność  rzek  mająe  ich  spadek,  pod- 
niesieme  miejsc  około  nich   lezących  i  t.  d. 

Komissya  Wojskowa  zaradzając  o  obronie  kraju: 
Komissije  Porządkowe  usiłujące  poprawić  niełady  i  opu- 
szczenia, czue  powinny  i  czują  zapewne  potrzebę  tych 
wiadomości ,  które  z  wymiaru  całego  kraju  i  konstrnk- 
di  dokładnej  jego  Mappy  wynikają,  bo  d<^iero  wten- 
czas wszystkie  projekta  obrony,  porządkn  i  go^odar* 
słwa  publicznego,  fundując  się  na  wiadomości  pewnej 
kraju,  ue  będą  podlece  tym  omyłkom,  w  które  nas 
niewiadomość  i  domysł  przy  najlepszyeb  chęeiacb  wpro- 
wadzić może.  Opuszczam  tu  to  dobrodziejstwo,  które- 
by  Polska  uczyniła  Fizyce  przez  doskonały  rozmiar  tak 
rozległego  kraju,  wypadną  bowiem  w  ciągu  tego  dzie- 
ła widkićj  wagi  obserwacye  ściągające  się  do  desko^ 
■aiszego  poznania  koli  ziemskićj ,  które  się  tu  nawet 
nie  wspominają. 

2eby  Mappa  krajowa  dogodziła  potrzebom  Ekono- 
mii publicznćj,  zęby  wyzćj  założone  wiadomości  obję- 
ła bez  błędu,  powinna  bye  z  największą  ścisłością  ro^ 
bioiia  ;  to  jest  wszystkie  wymiary  placów  i  kątów,  wszyst- 
kie ohserwaeije,  które  do  tego  dzieła  należą,  być  po- 
winny z  taką  precyzyą  robione,  jaką  tylko  otrzymać' 
można  z  dosisonirfości  Jnstrumentów,  z  świateł  dzisiej- 
szych Matematyki  i  Astronomii ,  i  z  usihiości  łudzi  te- 
mi  wszystkiemi  p<»Docami  opatrzimych^  Robić  dziełem 
defektowe  tego  gatunku,  jest  to  trwonić  koszta  i  goto^ 
wae  nowe  wydatki   na  przerobienie  go  i  poprawienie; 

WyHiiar  dokładny  kraju  z  tćm  wszystkićm  co  do^ 
konstrukcii  Mappy  nideiy,  wyciąga  inotrnmenAów  rnaj^ 
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większą  precyzyą  zrobionych,  których  się  tu  przyłą- 
cza regestr  z  imieniem  rzemieślników  temi  robotami 
celujących  w  Anglii.  Trzeba  je  kazać  robić  na  urząd 
i  nie  bawnie  o  ich  wygotowanie  zawrzeć  umowę,  obo- 
wiązując JW.  Ministra  Polskiego  przy  Dworze  Lon- 
dyńskim do  umówienia  się  i  dopilnowania,  aby  ^vygo- 
towanie  tych  instrumentów  spóźnione  nie  było. 

Jan  Sniadecki  matematyki  i  Astronomii,  i  Felix 
Radwański  Mechaniki  w  Akademii  Krakowskićj  Pro* 
fessorowie,  przyjmą  na  siebie  obowiązek  wymierzenia 
kraju  i  zrobienia  Mappy  obejmującćj  wiadomości  w  7 
początkowych  artykułach   zamknięte. 

Dzieło  to  niezmiernćj  rozległości  i  pracy,  W7ciąga- 
jące  po  osobach  do  niego  się  biorących  ofiary  całych 
sił  i  zdrowia  przez  narażenie  się  na  wszystkie  niewcza- 
sy,  trudy,  niewygody  bez  wytchnięcia,  w  porach  roku 
ciepłych  i  łagodnych;  a  na  rozlecą  pracę  sedentaryi 
w  rachunkach,  rysunkach  i  redakcii  całego  dzieła  le- 
tniego w  porze  zimowej ;  dzieło  mówię  to  rozważone 
w  swćj  rozległości  i  trudnościach,  przekona  zwierzchność 
krajową  i  każdego  wyobrażenie  sobie  o  tćm  zrobić  mo- 
gącego, iż  warunki  które  zaeiekucyą  tego  dzjieła,  oso- 
by je  przedsiębiorące  chcą  mieć  sobie  zapewnione,  są* 
dosyć  .umiarkowane. 

1)  Skarb  Rzeczypospolitćj  od  zaczęcia  aź  do  doko- 
nania tego  dzieła ,  rocznćj  pensyi  każdemu  z  wyżej  wy- 
mienionych Professorów  płacić  będzie  złt.  polskich  dzie- 
sięć tysięcy,  i  oprócz  tego  wszystkie  potrzeby  podróży, 
przewozów,  usługi,  żywności  przez  6  miesięczny  czas 
ich  pracy  w  polu,  to  jest  od  pićrwszych  dni  Maja  aż 
do  ostatnich  Października   opatrywać. 
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2)  Za  dokończone  zupełnie  dzieło,  dla  każdego  z  nich 
zapewniona  będzie  do  zapłacenia  summa  czerwonych 
złotych  sześć  tysięcy,  która  im  trzema  ratami  w  miarę 
dokończenia,  kazdćj  trzecićj  części  całćj  korony,  rachu- 
jąc na  jedne  ratę  dla  każdego  po  dukatów  2,000  wy- 
pfacana  będzie.  Cel  i  zamiary  roboty  tćj  wyciągać 
będą  rozmiaru  po  Województwach  Krakowskićm ,  Sendo- 
mirskiem  gdzie  to  dzieło  zacznie  się,  i  całćj  Prowincit 
Wielkopolskićj ,  aby  objąć  te  wszystkie  kraje ,  'których 
rzeki  wpadają  w  Morze  Bałtyckie ,  a  potem  wziąść  się 
do  tych  Województw,  których  znowu  rzeki  mają  spa- 
dek do  Morza  Czarnego. 

3)  Ponieważ  początkowe  roboty,  najwięcćj  będą 
miały  pracy  i  trudności  do  przełamania,  po  których 
zwyciężeniu,  gdy  plan  całego  dzieła  zrobiony  dosko- 
nalić się,  ułatwiać  będzie  praktycznemi  uwagami:  z  te- 
go względu  Zwierzchność  krajowa  osądzi  za  słuszny  na- 
stępujący warunek,  który  dla  siebie  osoby  wyzój  wy- 
mienione ostrzegają.  Gdyby  która  z  nich  po  oddaniu 
Mappy  zaczętćj  roboty,  umarła  przed  dokończeniem  3ćj 
części  całego  wymiaru,  sukcessorom  jej  Skarb  koron- 
ny zapłaci  3ą  część  całką  summy  dukatów  6,000  za- 
ręczonej, a  gdyby  umarła  po  skończonćj  więcćj  w  po- 
łowie robocie,  w  tym  przypadku  f  części  tejże  sum- 
my sukcessorowie  tćj  osoby  odbiorą;  całką  zaś  sum- 
mę  6,000  dukatów,  gdyby  umarła  w  czasie  ciągnio- 
nćj  ostatnićj   trzecićj   części   całego  dzieła. 

Tez  same  ostrzegają  sobie  dla  obydwóch  warunki, 
gdyby  z  strony  Rządu  krajowego  zatamowana  była  ich 
robota  do  tych  stopni  posunięta,  jak  te  są  wyzćj  wy- 
mieoione  w  przypadku  śmierci. 

Pak.  J.  8.  T.  I.  tl 
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4*)  Potrzebowali  będą  wyz^j  wymienieni,  6  osób 
młodych  dobrze  początki  Matematyki  znających  do  po- 
mocy w  wymiarach,  ktdrych  Rząd  krajowy  zaciągnie 
za  mnówioną  z  niemi  nadgrodę,  i  tych  pod  rząd  i  zu- 
pełną w  robotach  zwierzchność  Professorom  to  dzieło 
wykony wającym  odda',  z  wolnością  ich  oddalenia  gdyby 
byli  niedogodni  ich  potrzebom.  Wolno  będzie  z  kor- 
pusu Indżynierów  osoby  niektóre  zaciągnąć ,  ale  ze  w  tćm 
dziele  wypadają  operacije  i  prace,  których  się  osobom 
ząciągnionym  nigdy  uczyć  od  nikogo  nie  przypadło, 
i  których  trzeba  do  tych  robot  formować:  znając  do- 
brze siły  i  światła  swych  uczniów  przedsiębiorący  to 
dzieło  Professorowie,  ostrzegają  sobie  wolność  wybra- 
nia z  nich  dwie  osoby,  które  gdyby  były  ze  stanu 
akademickiego,  P.  Komissija  Edukacyjna  przeszkody 
użycia  ich  zechce  ułatwić  w  sposób  podać  się  mający. 
Beszta  osób  użyta  z  korpusu  Indżynierów,  przy  począt- 
kach nauki  w  ciągu  operacii  i  wiadomości,  która  im 
się  da   do  użycia  instrumentów,  uformować  się  może. 

5)  Oprócz  wyżćj  wymienionych  Pomocników  potrze- 
bować będą  dwudziestu  kilku  ludzi  do  usługi ,  to  jest 
przenoszenia  instrumentów,  ich  pilnowania,  rozstawia- 
nia bander  i  znaków  po  stacijach,  do  poselstw  i  wia- 
domości, które  pó  różnych  stacijach  osobom  rozsyłać 
przypadnie.  Do  tego  użycia  najdogodniejsi  byliby  żoł- 
nierze z  jednym  lub  dwoma  kapralami  wykomendero- 
wani ,  którzyby  raz  do  tćj  roboty  użyci  przez  cały  jćj 
ciąg  bez  odmiany  trwali,  gdyż  wprawiwszy  się  w  te 
posług]  bardzo  wiele  ułatwiać  będą  pośpiech  w  ro- 
botach. 

6)  Ponieważ   podejmujący  się    tego   dzieła   Prafes- 


2tl 

mrowie  mają  swoje  obowiąski  w  Akademii,  od  której 
im  się  pnes  3  miesiące  idącego  km*sa  lekcii,  gdyś 
ressta  esasa  sabnma  jest  przez  Wakacye  zapełnię  dla 
oieh  wolne,  oddalić  corocznie  przypadnie:  Rząd  krajo- 
wy zaniesie  swoje  interessowanie  się  do  P.  Komissti 
Ednkayjnćj,  aby  ta  zechciała  przystać  na  kondycije, 
które  cii  Professorowie  względem  swoich  Katedr  po- 
dadzą, w  cela,  zęby  ich  Professorskie  prace  nie  cier- 
piały w  czasie  ich  nieprzytomności,  ani  oni  szkodowali 
przedsiębiorąc  dzieło  tak  wielkićj  wagi  i  tak  powsze- 
chne pożytki  w  sobie  zawierające.  Wypadną  nawet 
i  to  w  Krakowie  roboty  i  obserwacije  w  ciągu  całego 
roka,  do  Mappy  krajowćj  istotnie  potrzebne,  którym 
P.  Komissija  Ednkacjna  przez  niektóre  nakłady  i  urzą- 
dzenia podać  się  mające  za  interessowaniem  się  Rządu 
krajowego,  zaradzić  podług  zwykłej  sobie  gorliwości 
raczy. 

7)  Gdy  się  roboty  posuną  do  Wielkićj  Polski  i  jćj 
granic  Pruskich,  wypadnie  potrzeba  doprzeć  wymiar 
do  Gdańska  i  powierzchni  morza  Bałtyckiego,  a  za- 
tćm  także  obrać  kilka  stacij  w  Państwie  Pruskim  do 
zmierzenia  kątów,  na  co  przypadnie  wyrobić  pozwole- 
nie u  Rządu  Pruskiego.  A  poniewai  ta  operacija  jest 
eale  niewinna  i  zadnćj  za  sobą  konsekwencii  niecią- 
gnąca,  a  zatćm  niemogąca  żadnego  sprawić  w  państwie 
sąsiedzkiem  podcgrzenia  ibojaźni:  projekt  więc  noty  cały 
zamiar  roboty  i  jćj  niewinność  wyraząjącćj ,  osoby  pra- 
rująee,  gdy  do  tego  czas  przyjdzie  ułożą,  i  o  podanie 
jej   do  Dworu  Berlińskiego  prosić  będą. 

8)  W  ciągu  roboty  zachodzić  będą  trudności  wy- 
padające z  zbytniej  rozległości  miejsc  płaskich,  z  ob- 
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szeriiych  lasów,  którydi  może  nie  podobna  będzie  za- 
garnąć w  wymiar  wielkich  placów  przez  stacije  zwią- 
zanych i  t.  d.  Zwyciężanie  tych  trudności  pociągnie  za 
sobą  koszta,  choó  te  nie  mogą  być  częste  i  ogromne, 
Rząd  atoli  krajowy  opatrzeniu  ich  zai*adzi.  Oprócz  te- 
go, wypadać  mogą  potrzeby  innych  instrumentów  i  po- 
mocy, lubo  i  te  nie  tak  wielki  koszt  za  sobą  pociągną, 
łatwość  atoli  w  ich  dostarczeniu  nieodwłocznćm  na 
prośbę  i  zgłoszenie  się  osób  pracujących  Rząd  krajowy 
zechce    zaręczyć. 

9)  Potrzebować  jeszcze  będą  pracujące  w  pewnych 
czasach  i  miejscach,  które  wskażą,  rozstawienia  Ar- 
maty lub  Moździerza  z  jedną  lub  dwiema  osobami 
zArtyleryi  do  strzelania ,  dla  obserwacii,  jakie  w  nocy 
czynić  przypadnie  końcem  determinowania  długości  geo- 
graficznej niektórych  miejsc  bliższych,  i  porównania  ich 
z  wypadkami  operacii  trygonometrycznych ;  do  czego  na 
zgłoszenie  się  osób  Rząd  krajowy  łatwość  zechce  za- 
męczyć. 

10)  Zaradzi  Rząd  krajowy,  aby  osoby  około  dzieła 
tego  pracujące  nie  znalazły  żadnćj  przeszkody  z  strony 
dziedziców  miejsc  tych,  w  których  im  przypadnie  for- 
mować stacije  do  rozstawiania  instrumentów  i  obser- 
wacii; co  wszystko  Komissije  Gywilno-wojskowe  ułatwić 
mogą   za  porozumieniem  się  z  P.  Komissiją  Skarbową. 

11)  Koszta  zakładowe  do  całego  tego  dzieła  będą 
najznaczniejsze  na  zakupienie  powozów ,  koni ,  pod  lu- 
dzi, inśtrumenta,  robienie  namiotów,  znaków,  bander, 
na  inśtrumenta;  co  jednak  nie  powinno  Rząd  krajowy 
zastraszać,  bo  te  rzeczy  raz  sprawione  przez  cały  ciąg  ro- 
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boty  służyć  będą ,  n  w  miarę  wyłożonych  na  zakłady 
kosztów,  wydatki  roczne  w  ciąga  dalszym  będą  nmiej- 
sze.  Ostrzegają  sobie  pracujące  osoby  tę  dobjroczyn- 
ność  z  strony  Rządu  krajowego,  aby  wszystkie  instru- 
menta  do  tego  dzieła  sprowadzone;  i  zakupione,  po  skoń- 
czonej całćj  robocie  oddane  były  darem  Akademii  Kra- 
kowskiej ,  i  zapewniona  possessija  tycb ,  które  zostaną 
w  Obserwatorijum  Krakowskióm  do  czynienia  w  nióm 
obserwacii  przez  cały  przeciąg  roboty  do  tego  zamia- 
ru stosownych. 

12)  Osoby  pracujące  zapewniają  z  strony  swojćj 
jak  największy  pośpiech  w  robotach,  ile  ten  od  czasu 
gotowości  instrumentów  i  pomocy  zależąc,  będzie  mógł 
ich  usilności  i  gorliwości  odpowiedzieć.  Początkowe 
roboty  muszą  koniecznie  być  nudniejsze  i  leuiwsze  dla 
tego,  ze  muszą  być  z  największą  skrupulatnością  ro- 
bione, jako  służyć  mające  za  fundament  całego  dzie- 
ła, że  obeznanie  się  z  doskonałością  i  wadami  każde- 
go instrumentu  potrzebować  będzie  czasu,  że  usługa 
pomocników  i  ludzi  nieprzywykłych  i  niewprawnych 
do  tej  roboty  nie  może  być  skora ,  że  wybór  miejsc  na 
stacije,  któreby  wszystkim  zamiarom  dzieła  były  dogo- 
dne, dosyć  będzie  żmudny.  Ztąd  winne  są  ostrzedz, 
że  wygotowanie  pierwszej  Mappy  nie  może  zaraz  na- 
stąpić dla  wyżej  wyliczonych  przyczyn,  i  oprócz  tego 
dla  tej ,  że  pićrwszy  rys ,  czyli  że  tak  rzekę  szkielet 
robot  wielkich,  musi  być  do  znacznćj  części  kraju  po- 
sunięty, nim  przystąpią  do  obserwacii  i  wymiaru  szcze- 
gółów każdego  Województwa.  Ale  po  pićrwszych  prze- 
łamanych trudnościach,  pośpiech  robot  wypadać  będzie 
coraz  znaczniejszy.     Oddawać   będą   Mappy   szczegóhie 
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każdego  Województwa ,  a  podług  rozległości  Wojewódz^ 
twa  albo  zawrą  w  jednaj  Mappie  całe ,  albo  je  roi^ 
łozą  qji  kilka  kart,  albo  ich  dwa  lub  trzy  w  jedoę 
Mappę  zmieszczą.  Do  kazdćj  karty  przyłączone  będzie 
opisanie  ich  najdokładniejsze,  odległości  miejsc  i  ich 
rozległości*,  rzek  i  ich  spadków  etc,  zgoła  stosowne  do 
artykułów  siedmiu  na  początku  wytkniętych;  a  jeżeli  wy- 
padnie gdzie  projekta  jakie  Rządowi  podać  stosowne 
do  ekonomii,  handlu  lub  porządku  publicznego,  te  się 
do  tego  opisu  przyłączą.  AYolno  będzie  Rządowi  kra- 
jowemu niektóre  wiadomości  zostawić  dla  siebie  tylko 
i  zabronić  ich  publikacii.  Po  dokończeniu  dzieła,  z  tych 
Mapp  szczególnych  zrobi  się  w  różnym  widoku  Mappa 
ogólna  całćj  korony,  przy  którćj  pracujący  oddając  ogól- 
ne kraju  opisanie,  przyłączą  plan  wszystkich  działań, 
obserwacii'  rachunków,  podług  których  całe  dzieło  by- 
ło kierowane  i  wykonywane.  A  ponieważ  takowy  plan 
zawierać  będzie  ważny  traktat  Matematyki  praktycznćj, 
oraz  dowody  dokładności  całćj  roboty:  wydrukowa- 
nie tego  pisma  ze  wszystkiemi  szczegółami  operacii 
ostrzegają  sobie  pracujący.  Do  korzyści  zaś  wszelkich, 
które  ze  sztychunku  i  publikacii  Mapp  krajowych  wy- 
nikną, żadnego  sobie  pracujący  prawa  niezostawują. 

13)  Ponieważ  zaczęcie  tej  roboty  poprzedzone  być 
musi  przygotowaniem  wielu  bardzo  rzeczy  dla  sporsze- 
go  potem  postępowania ,  a  w  przeciągu  czasu  na  przy- 
gotowanie potrzebnego,  wygotowane  być  mogą  instru- 
menta  zaraz  na  początek  dzieła  potrzebne :  przeto  je- 
żeliby Rząd  krajowy  chwycił  się  tego  przedsięwzięcia, 
istotną  jest  rzeczą  ostrzedz  podejmujących  się  o  tćm 
przed    zaczęciem   lata    i  instrumenta   zapisać.     Gdy  to 
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nastąpi,  podadzą  się  uwagi  nielttóre  jeszcze  dla  rze- 
mieślDików  do  konstrulccii  tych  machin  potrzebne,  a  po- 
dejmujący się  mając  w  roku  przyszłym  z  początkiem 
wiosny  dzieło  rozpocząć,  muszą  jeszcze  tego  lata  zwie- 
dzie Województwo  Krakowskie  i  Sendomirskie,  dla  upa- 
trzenia miejsca  od  którego  robota  zaczęta  być  ma  i  na- 
uaczenia  sobie  pryncypalnych  stacii,  aby  wiedzieli  po- 
rządek roboty  którego  trzymać  im  się  należy;  bo  do- 
pićro  to  mając ,  będzie  można  całą  zimę  pracować  nad 
planem  praktycznym  początkowego  dzieła.  W  czćm  tyl- 
ko P.  Komissija  Skarbowa  opatrzy  koszta,  które  za 
sobą  takowy  po  dwóch  tych  Województwach  wojaż  po- 
ciągnie. Oprócz  tego  wypadnie  prosić  J.  Kr.  M.,  aby  z  Ga- 
binetu swych  instrumentów  raczył\pozyczyć  Londyń- 
skiego Teedcdita  i  jednego  z  wielkich  donośnych  akro- 
matycznych  Teleskopów,  które  J.  Kr.  M.  oddane  przez 
pracujących  w  całkości  będą ,  albo  po  skończonym  tym 
wojażu ,  albo  zaraz  za  nadesłaniem  pićrwszych  instru- 
mentów z  Anglii.  Przedsięwzięcie  tak  rozległego  dzieła 
ponieważ  po  pracujących  wyciągać  będzie  ułożenia 
swyeh  interessów  na  lat  kilkanaście,  upraszają  aby 
mogli  być  wcześnie  ostrzeżeni,  czyli  ich  propozycije 
przyjęte  będą,  lub  nie?  gdyż  przew;łoka  nadarzyć  im 
może  inne  prace  i  układy,  któreby  im  nie  pozwoliły 
póinićj  chwycić  się   tak  rozległej  roboty.* 

Spełzł  istotnie  na  niczćm  wielki  i  nader  dla  kra- 
ju pożyteczny  zamiar  sporządzenia  karty  geograficznćj 
kraju  naszego:  ale  inne  niemnićj  chwalebne  zatrudnie- 
nia zajmowały  ciągle  niezmordowanego  w  pracy  Śnia- 
deckiego. Wspomnieliśmy  wyzćj  z  jaką  usilnością  zaj- 
mował się   urządzeniem  szpitala  S.   Łazarza  iwydzia- 
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łem  lekarskim  w  Akademii.  Chlabne  potem  odebrał 
świadectwa  za  tę  swoją  gorliwość  o  utwierdzenie  fun- 
dacii  szpitala  tego,  w  listach  Ks.  Hołowczyca  z  AVar- 
szawy  pisywanych ,  a  nadewszystko  w  osobistym  uzna- 
niu takiej  zasługi  od  Tadeusza  Czackiego  delegowane- 
go wówczas  do  Krakowa  dla  rewizyi  funduszów  pu-' 
blicznych  z  Komissii  Skarbu.  Szczerze  on  był  ura- 
dowany widokiem  porządku  i  czułćj  pomocy  chorym, 
a  przez  dobre  urządzenie  chociaż  szczupłej  Kliniki  nau- 
ce lekarskiej,  i  od  tego  czasu  właśnie  ściślejszą  na 
czas  długi  przyjaźń  z  Janem  Sniadeckim  zawiązał. 
Nieoddaliło  to  wszakże  od  Śniadeckiego  nie  jednćj  przy- 
krości jakie  znieść  musiał  w  wytoczonym  przed  Ko- 
missiją .  Policii  sporze  o  Administraciją  tego  szpitala 
między  Akademiją  chcącą  dla  dobra  nauki  lekarskiej 
rząd  jego  przy  sobie  zatrzymać,  a  Biskupem  Krakow- 
skim jako  opiekunem  szpitalów  w  swojej  dyecezyi ,  usi- 
łującym powierzyć  go  Ks.  Mieroszewskiemu.  Odtąd 
także  do  niego  zaczął  się  udawać  zacny  Bergonzoui, 
medyk  generalny  wówczas  całej  armii  polskićj,  w  po- 
trzebie nauki  i  pomocy  dla  pewnej  liczby  młodzieży  przy- 
słanćj  d]a  kształcenia  się  na  chirurgów  wojskowych, 
do  Akademii  Krakowskićj.  Pozostała  w  tej  materyi 
Korrespondencija  Bergonzoniego ,  zaświadcza  z  jednćj 
strony  o  synowskiem  jego  przywiązaniu  doprzybranćj 
matki,  a  z  drugićj  o  ufności  w  światłe,  i  owielkićm 
poważeniu,  jakie  Sniadecki  umiał  wtenczas  zjednać 
sobie,  od  nieznajomych  nawet  osób  w  stolicy.  Lecz 
daleko  większe  tego  rodzaju  zatrudnienia  czekały  Śnia- 
deckiego wpierwszćj  połowie  następnego  1792  xoka. 
I  spór  o  szpital   S.  Łazarza  miał  być  załatwiany  na 
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miejsca  w  Krakowie ,  przex  zesłanych  z  Warszawy  Mar- 
cina Badeniego  i  Księdza  Sebastyana  Sierakowskiego 
Kustosza  Koronnego ,  i  rewizya  ówczesnego  stanu  dóbr 
Akademickich  przez  tego  ostatniego  miała  być  dopeł- 
nioną. Do  obu  tak  ważnych  spraw  użyty  był  Snia- 
decki,  a  nawet  jako  najwięcej  czynny  i  najdokładniej 
mający  interesa  swojego  zgromadzenia,  sam  jedynie 
zastępował  całą  Akademiją,  delegowanym  od  niój  bę- 
dąc do  udzielenia  wszelkich  objaśnień  co  do  fundu- 
szów na  zażądanie  Ks.  Sierakowskiego.  Druga  rzecz 
zwłaszcza  zajmowała  go  niezmiernie,  od  obrotu  jćj  bo- 
wiem zależało  ostateczne  na  przyszłość  urządzenie  dóbr 
Akademickich,  które  Akademiją  chciała  na  wieczny 
czynsz  wypuścić;  inni  znowu  na  trzyletnie  dzierżawy 
oddać,  drudzy  nawet  rozprzedać  zamierzali. 

Tak  ważne  jednak  prace  dążące  do  polepszenia  i 
ustalenia  administracii  krajowćj  przy  zaprowadzeniu  po- 
myślniejszego  niż  dotąd,  i  j[K>żądanego  od  wszystkich 
porządku  rzeczy,  przeplatane  wykładaniem  publicznćm 
nauki  matematycznćj ,  doskonaleniem  obserwacii  astro- 
nomicznych, nakoniec  ożywiane  troskliwością  olosmło^ 
dego  brata  wyprawionego  na  nauki  do  Włoch;  nagle 
obrotem  wypadków  przerwane  zostały.  Nie  jest  za- 
miarem naszym  zajmować  stę  szczegółowćm  opowiada- 
niem wypadków  politycznych  i  wojennych ;  nie  będzie- 
my zatćm  zastanawiać  się  nad  krótką  i  nieszczęśliwą 
wojną  roku  1792,  i  nad  znajomemi  aż  nadto  czynami 
konfederacii  Targowickićj  24  maja  1792  roku  przez 
nieprzyjaciół  ustawy  3  maja,  1791  roku,  zawiązanćj, 
a  w  dniu  15  września  roku  1793  w  Grodnie  rozwią- 
zanćj.  Powićmy  tylko,  że  nieład  powszechny  zaprowa- 
Pah.  j.  s.  t.  i.  28 
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dzony  w  zarządzie  kraju  przez  ten  związek,  za  znie- 
sieniem wszelkich  nowo  ustanowionych  urzędów  tak 
administracyjnych  jako  i  sądowych,  dał  się  uczuć  nie- 
bawnie  i  w  Szkole  Głównej  Koronnćj.  Sniadecki  zmu- 
szony dla  tego  przewrotu  w  położeniu  politycznym  na- 
rodu ,  przedwcześnie  nawet  oddalić  się  z  Krakowa,  prze- 
pędził kilka  letnich  miesięcy  w  Pińczowie  i  w  innych 
ustroniach  na  wsi ,  zkąd  dopićro  we  wrześniu  obowiąz- 
ki nauczycielstwa  powołały  go  na  powrót  do  miasta. 
Konfederacija  juz  i  do  zakładów  pod  wiedzą  Akademii 
będących  zaczęła  się  wtrącać.  Tak  naprzykład  Szko- 
ła Główna  otrzymała  wezwanie  pod  dniem  31  paź- 
dziernika 1792  roku  przez  dwóch  Konsyliarzy  Konfe- 
deracii  Województwa  Krakowskiego  Jana  Jordana, i  Au- 
gusta Otfinowskiego  podpisane,  do  zdania  sprawy  zu- 
rządzenia,  oraz  dochodów  i  rozchodów  Szpitala  Ś.  Ła- 
zarza na  Wesołćj.  Jakże  boleśnie  było  Sniadeckiemu, 
jako  Prezesowi  KoUegium  fizycznego ,  patrzeć  na  to 
mieszanie  się  przywłaszczonćj  władzy  konfederatów,  do 
zakładów  należących  do  Akademii.  W  smutnych  oko- 
licznościach ,  w  jakich  się  wtenczas  Polska  znalazła, 
uciekł  się  on  do  pracy  i  nauk ,  jedynćj  po  religii  uciecz^ 
ki  i  pociechy,  która  w  ciężkich  strapieniach  człowieka 
jeżeli  nie  ukoić ,  to  przynajmnićj  ulżyć  im  może.  Szu- 
kał też  podobnego  lekarstwa  Sniadecki  i  znalazł,  cze- 
go dowodzi  list  następujący  pisany  do  Poczobuta,  wła- 
śnie wśród    takich  udręczeń  publicznych. 

z  Krakowa  15  Grmlnia  1792, 

«Gdy   nieszczęśliwa   zmiana  interessów  publicznych 
korrespondenciją  naszą  przerwała ,  i  mnie  na  kilkai  nie* 
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ilziel  od  robot  Obserwatorii  wypędziła  z  Krakowa,  nie 
przestałem  nigdy  o  zdrowie  i  pomyślność  JWMPana 
Dóbr.  być  troskliwym  i  niespokojnym,  jako  o  rzecz 
miłą  i  szanowną  nie  tylko  dla  przyjaciół,  ale  dla 
wszystkich  umiejących  cenić  zasługę  i  dobro  nauk* 
Miotany  ustawiczną  trwogą  i  niespokojnścią,  która  tu 
wszystkie  spokojne  dotkn^a  umysły,  nie  byłem  wsta- 
nie zgłosić  się  do  WMPana ,  póki  Matematyka  i  uwaga 
eiał  niebieskich  nie  oderwała  zupełnie  myśli  moich  od 
głupstw  ziemskich.  Co  to  za  dobrodziejstwo  nauk! 
Kiedy  człowiek  rażony  igrzyskiem  i  burzą  passii  ludz* 
kich  może  od  tego  okropnego  widoku  odwrócić  oczy 
do  świętych  i  przedziwnych  praw  przyrodzenia  ciałom 
niebieskim  nadanych. 

...Powróciwszy  na  początku  Września  do  miasta 

zamknąłem  się  w  Obserwatorijnm  podzieliwszy  mój  cały 
czas  między  obowiązki  lekcii,  obserwacije  i  kalkulacije 
astronomiczne,  miło  mi  jest  korzystać  z  tćj  osobności 
zgłoszeniem  się  do  WMP.  i  doniesieniem  mu  com  mógł 
dotąd  zrobić  przy  bardzo  pięknych  pogodach,  któreśmy 
tu  mieli  w  środku  jesieni.  Przyszedłszy  przecie  do 
koAca  z  teleskopem  południkowym  i  ten  zupełnie  usta- 
nowiwszy i  utwierdziwszy,  zatrudniłem  się  obserwacija- 
mi  do  determinowania  szerokości  geograficznćj  Krako- 
wa za  pomocą  kwadransu  Ganiyeta  trochę  więcćj  jak 
3  stopy  promienia  mającego  z  mikrometrem,  którego 
wartość  kiłkakrotnemi  obserwacijami  determinowałem. 
Szukałem  potćm  błędu  koUimacii  obserwując  gwiazdy 
biizko  Zenith  przechodzące  przez  Południk  z  Konstella- 
cii  Łabędzia   i  Jaszczurki,  Umbum  kwadransa  obraca- 
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jąc  raz  ku  Wschodowi  drogi  raz  ka  Zachodowi,  z  kto* 
rych  obserwacii  pokazał  się  błąd  kollimacii  V  45%  5 
i  tym  wszystkie  moje  obserwacije  poprawiłem.  Systc- 
ma  refrakcii  od  poprawienia  wysokości  obrałem  to,  któ- 
re się  znajduje  w  3**»  Tomie  Tablic  Astronomicznych 
przez  Akademiją  Berlińską  w  roku  1776  wydanych,  za- 
pi$i]U4^  pilnie  przy  każdej  obserwacii  stan  Barometru  i 
Termometru  tak  zewnątrz  jak  w  sali  Obserwatoryi  wy- 
stawionego, i  podług  stanu  atmosfery  poprawy  refrakcii 
czyniłem.  W  roku  1788  powróciwszy  z  Anglii  i  odby- 
wszy długą  chorobę  byłem  przecie  w  stanie  obserwo- 
wać zaćmienie  słońca  4  Czerwca  przypadłe  w  ogrodzie 
Botanicznym ,  gdzie  ustanowiwszy  zegar  i  przez  kilka 
dni  branemi  wysokościami  odpowiadającemi  Słońca,  za- 
pewniwszy się  o  jego  biegu  widziałem  początek  zaćmie- 
nia 8""  46'  30",  5  koniec  zaćmienia  10^"  52'  5"  z  ra- 
na w  czasie  prawdziwym.  Kalkulaciją  tego  zaćmienia 
dopiero  w  tym  roku  przedsięwziąłem,  i  tę  dopełniłem 
dwojaką  'drogą,  raz  przez  użycie  formuł  algebraicznych 
P.  du  Sejour,  naprzód  w  Memoires  de  CAcademie  de$ 
Sciences,  a  świeżo  teraz  w  dziele  osobno  wydanym: 
Traiłe  AualiUgue  des  moupemeus  apparens  des  Corps 
Ceiesłes,  podanych  i  dowiedzionych;  drogi  raz  sposobem 
trygonometrycznym  per  iongiludimm  et  UtUudmem  N(h 
nagesimL  I  lubo  pierwszy  rachunek  jest  bardzo  praco- 
wity w  kalkulacii  formuł  długich,  atoli  przekładam  go 
nad  inne  dla  tego,  iż  z  wielkim  rygorem  i  precyziją 
wszystkie  okoliczności  i  figura  ziemi  są  zajęte.  Oby- 
dwie te  drogi  przyprowadziły  mnie  do  tych  samych 
wypadków  o  kilka  tylko  sekund  różniących  się,  z  któ- 
rych znalazłem  6  Q>))   na  dzień  4*^  Czerwca  1788  r. 
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w  Krakowie,  SS^'  18'  S2%  9.  lU}  pokazała  się  diffe- 
rencija  Meridianornm  w  czasie,  między  Krakowem  i 
Grccnwich  1^  19'  44%  9:  między  Krakowem  i  Wie- 
dniem O""  14'  14".  Jeżeli  WMP.  mogłeś  to  zaćmienie 
obserwować,  racz  mi  przysłać  swoją  obserwaeiją  abym 
z  nićj  mógł  wyrachować  różnicę  Południków  między 
Wilnem  i  Krakowem,  ostrzegłszy  mnie  czyli  szerokość 
Wilna  dobrze  jest  podana  w  Efemerydach  Wiedeńskich, 
Berlińskich,  Inb  w  Książce  znanćj  Reguisiie  Tables  od 
P.  Maskelyne  wydanćj.  Nie  zaszkodzi  ten  rachunek 
zrobić,  aby  porównać  wypadki  innych  obserwacti  z  te* 
raźniejszą.  Ponieważ  długość  geograficzna  Krakowa 
przezenuie  determinowana,  nie  różni  się  tylko  24'  od 
długości  w  Reguisiie  Tables  podanćj ,  a  ta  wyciągniona 
jest  z  przechodu  9  przez  0  w  roku  1761  przez  Aka* 
demika  Niegowieckiego  obserwowanego:  pokazuje  się  że 
ta  obserwaeiją  9  była  dobrze  zrobiona  mimo  złych 
bardzo  instrumentów,  których  do  tego  użył.  Tak  ma- 
jąc znaną  długość  Krakowa,  brałem  przez  kilka  mie- 
sięcy wysokości  południowe  Słońca:  na  każde  południe 
obserwowane  w  Krakowie  rachowałem  długość  0,  a  z  nićj 
trygonometrycznie  zboczenie  czyli  deklinaciją,  wziąwszy 
pochyłość  Ekliptyki  do  Eguatora  na  też  Epoki  z  Ta« 
błic  Mayera  wyrachowaną.  Ze  26  obserwacii  zwszel-f 
kiem  staraniem  branych  i  z  największą  precyzyą  obra^ 
chowanych,  wypadła  mi  szerokość  Krakowa:  50^  3'  4",  6, 
Brałem  znowu  wysokości  południowe  IJrsae  Minoris  pod 
i  nad  biegunem  świata,  z  których  wyrachowałem  od- 
ległość prawdziwą  Polarnćj  od  Bieguna  1°  47'  38",  75, 
Wypadła  z  nich  Eleyatio  Poli  w  Krakowie  SO''  3'  55%  25, 
azatćm  różnica  od  pierwszej  7%  63.    Przyznasz  WMP« 
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jak  ta  różnica  jest  mała  na  kwadrans  3  stóp,  którego 
używam.  Położywszy  więc  szerokośó  Krakowa  50^  3'  50" 
jesteśmy   o  kilka  tylko  sekmid  bliscy  prawdy.   Wysoko- 
ści O  dały   szerokość  mniejszą   dla  tego,   bo  kalkulu- 
jąc długośó  Krakowa  z  zaćmienia  1788  wziąłem  Eleya- 
tionem   Poli    50°  2'  z  gruba  tylko  obrachowaną,  bom 
nawet   błędu   kollimacii   w  moim  kwadransie  nie  znał. 
Jestem  pewny,   ze  powtórzywszy  mój  rachunek  ad  Ele- 
yationem    Poli  50°  3'  50"    szerokość   Krakowa  z  wy- 
sokości   0,    zgodzi  się   zupełnie    z  tą,    która    wypada 
z  wysokości  gwiazdy  Polarnćj.    Te  ostatnie  obserwacije 
mam  zawsze   za  pewniejsze  od  pierwszych,  jako  a  ton- 
gihidine  loci  nie  zawisłe ;  oprócz  tego  przekonywa  mnie 
o  tćm   z  ścisłych   formuł  obrachowaną   pozycija   gwia- 
zdy Polarnćj  y  bardzo   blizko   zgadzająca  się  z  tą  odle- 
głością  od  bieguna,  która   z  moich    obserwacii   wypa- 
da.    Szerokość  ta  Krakowa  różni  się  przeszło  o  6'  od 
podawanćj    zazwyczaj   w  Efemerydach,  a  o  8'   od  tej, 
którą  dawni  tutejsi  Akademicy  w  pismach  swoich  kła- 
dli.    Niewiem  dotąd,  ani  się   nigdzie  doczytać  nie  mo- 
gę,  kto  najpierwszy  położył  szerokość  Krakowa  10*  al- 
bo podług  dawnych  akademików  Krakowskich  12'  izkąd 
ją  wyciąpął?   Ponieważ    Kopernik    robił   obserwacije 
w  Krakowie   jak   w  swojem    dziele    de  RetoluUonibus 
wspomina,    i  wszystkie   obserwacije   gdzie   indzićj  czy- 
nione redukuje  do  Południka  Krakowskiego  w  tejże  książce: 
szperałem  w  nim  szerokość  Krakowa,  ale  jej  nigdzie  nie 
kładzie.     Jeżeliby  podawana  dotąd  szerokość  Krakowa  aż 
za  jego  czasów  z  obserwacii  czynionych  wypadła,  dziwićby 
się  należało,  że  omyłka  tak  była  mała  na  takie  instrumen- 
ta  z  dioptr  i  astrolabiów  (jak  oni  nazywali)  złożone,  ja- 
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kich  pod  ów  czas  używano,  i  które  przez  trzysta  prze- 
szło lat  są  w  Akademii  naszćj  dochowane.  W  pićrw^ 
szych  dniach  tego  miesiąca  odebrałem  z  Anglii,  szkła 
Akromatyczne  od  DoUonda  do  mego  wielkiego  kwadran- 
sa i  lunety  paralaktycznćj  dawniej  zapisane^  w  których 
DoUond  zupełnie  trafił  na  wymiary  ognisk  odemnie  mu 
posłane ;  te  szkła  skutek  czynią  przedziwny.  Mam  ob- 
serwacije  wysokości  Południowych  ©  i  Polarnej  now^m 
szkłem  czpione ,  ale  ich  dotąd  rachować  nie  mogę, 
bo  widzę  ze  odejmowanie  tubi  od  kwadransu  do  wpra- 
wiania szkła ,  liniją  kollimacii  odmieniło ;  póki  tćj  na 
nowo  nie  zdeterminuję,  rachunku  obserwacii  przedsię- 
brać niemogę.  Gotowałem  się  dzisiaj  na  tę  obserwa- 
ciją  przez  74  Ursae  Majoris  z  rana,  ale  u  nas  odkil- 
kp  dni  niebo  grubemi  chmurami  okryte.  Pociągnę . 
jeszcze  dłuzćj  obserwacije  0  i  Polarnćj,  potćm  będę 
obserwował  wysokości  Południowe  gwiazd  innych,  któ- 
rych położenie  mamy  pewne;  gdyby  jeszcze  czas  po- 
zwoli obserwować  Solstitia  i  Equinoctia,  z  tych  wszyst- 
kich elementów  obrachowana  ściśle  szerokość  Krako- 
wa zadnćj  wątpliwości  nie  zostawi,  com  sobie  konie- 
cznie dokonać  założył.  Nieszczęśliwy  często  byłem 
i  jestem  do  zaćmień  74,  których  dopiero  trzy  czas  po- 
zwolił mi  obserwować,  to  jest  28  Czerwca,  S**  i  4«* 
Lipca.  Jeżeli  WMP.  masz  te  obserwacije  u  siebie  czy- 
nione, racz  mi  je  przysłać,  ja  moje  poślę  póinićj 
skoro  je  zredukuję  na  czas  prawdziwy,  bom  je  czy- 
nił w  czasie  zegarn  kiedy  ten  nie  był  jeszcze  uregu- 
lowany do  czasu  średniego.  Donoszę  WMP.  zem  przez 
mój  teleskop  południkowy  widział  dwa  razy  Merkuryn- 
sza  30   Września    i  16  Października   i  wziąłem  jego 
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poładoie.  Dnia  9  tego  miesiąca  widziałem  go  bar- 
dzo jaśnie  w  kwadransie  moim  wielkim  przez  nowo 
wprawione  szkło  akromatyczne,  i  wziąłem  jego  wyso- 
kość południową.  Skoczywszy  do  teleskopu  południ- 
kowego na  jego  wysokość  wy  kierowanego ,  widzieć 
go  tam  nie  mogłem,  co  mnie  mocno  zadziwiło,  alem  po- 
tćm  dostrzegł  żem  cbyKił  znacznie  w  wykierowaniu 
teleskopu  do  nalezytćj  wysokości.  Pewny  jestem  iz 
przy  czystćm  niebie,  byleby  deklinacija  południowa  te- 
go planety  nie  była  zbyt  wielka  (bo  u  nas  do  12° 
15°.  wysokości  horyzont  jest  mglisty  i  atmosfera  gru- 
J)a),  zawsze  go  będę  mógł  widzieć  przechodzące- 
go przez  południk  o  40'  czasu  przed,  lub  po  słoń- 
cu. Wczora  odebrałem  z  Anglji  od  Naima  na  urząd 
robiony  prześliczny  instrument  do  obser^acii  zboczeń 
horyzontahiych  igły  magnesowćj,  kosztuje  nas  oprócz 
transportu  22  F,  S.  1  sze.  czyli  882  Złt.  Pol.  Spro- 
wadzUem  go  na  dopełnienie  bardzo  pięknćj  kollekcii 
instrumentów  meteorologicznych,  które  mamy  w  Ob- 
serwatoryum,  i  na  których  brane  obserwącije  codzien- 
nie trzy  razy  zapisują  się  regularnie.  Chcę  koniecznie 
tak  utrzymywany  dziennik  meteorologiczny  na' wie- 
czny czas  obwarować  i  zapewnić,  jeżeli  będzie  mo- 
*  zna  co  z  Komissiją  naszą  zrobić,  bo  dotąd  trzeba 
*  było  przy  pracy  zawsze  walczyć  z  oporami  i  trudno- 
ściami, i  gdyby  nie  ten  entuzyazm ,  którego*  we  mnie 
wszystkie  przeszkody  stłumić  niemogły,  i  który  mi 
podawał  sposoby  wyszukiwania  funduszu  na  rzeczy 
potrzebne  które  się  nabyły,  trzebaby  było  z  załoz(>- 
nemi  rękami  więdnąć  i  nic  nie  robić.  Odebrałem 
jeszcze  za  to   kilka  bur,  zem   fundusz  pozostały  jaki 
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ebraeał  u  laknpienie  iiurtniiiieiitów  bex  poswoleiiia; 
ak  pewny  będąc  iebym  się  hfl  pozwolenia  do  są- 
dnego dnia  nie  doczelsał,  wolałem  hj6  borczany  za 
to,  zem  się  odważył  rzeczy  pożyteczne  dla  Nauki  Aka- 
demii nabyć.  Czekam  z  niecierpliwością  doniesienia  o 
j^  zdrowin  zostając  z  winnym  szacnAkiem.!  Ettc 
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ROZDZIAŁ   OSIY. 

P«dMh«  w  str«|MeBiii—  Jf driij  SnUdeeki—  byt  Aka^ 
dcMii  lathwiaiy—  Nowa  iwienchaośc  ednkaeyjaa— 
Jan  Saiadecki  wyslaay  do  Warszawy  i  Grodaa—  rady 
Prymasa—  Sejm  Grodiieński  1793—  Badeai— Słowa 
Stanisława  Augusta—  Biskup  luiautski-  Sywers— 
StrojnoWski—  Poezobut—  przeloienio  do  Stanów  Sej-^ 
migącyeh—  Tutolmin—  Prot  Potocki— JózofCzoeh— 
Łiniita  Sejmu—  przyjaiń  zBadenim—  zblizonie  się  do 
Króla—  Gazeta  Lejdejska—  choroba  i  chęć  uwolnie- 
nia się  od  spraw  Akademii —  Sniadecki  pierwszy  raz 
w  Wilnie—  Obserwacija  zaćmienia  słońca  w  Augusto- 
wie—  Czynności  sejmu  wznowione—  podanie  Śniadec- 
kiego do  Delegacii  roztrząsającej  działania  Konfedera- 
cii  Targowickiej—  walką  jego  z  Targowiczanami—  Je- 
ziorkowski—  starania  u  Sywersa —  list  Ambasadora — 
Łobarzewski —  cios  przy  uczcie —  słuszność  Sywersa — 
projekt  podany  mu  od  Śniadeckiego  do  1'chwaly  Sejmo- 
wej— Grodzicki—  Zwycięztwo  Śniadeckiego  nad  Tar- 
gowicą -  obala  jej  Sancyta  i  ratige  rozszarpany  jut 
.  ftindnsz  edukacyjny— Słabość  charakteru  Królewskie- 
go— groiby  Targowiczan—  Sniadecki  w  Warszawie— 
Order  Sgo  Stanisława —  powody  odmówienia  go —  po- 
wrót do  Krakowa—  uznanie  zasług  Śniadeckiego. 


^OD  smutną  wróżbą   dla  kraju  zaczął  się  rok  1793. 
Było  to  długie  i  bezskutecznemi  lekarstwy  przeciągane 
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konanie  oddawna  wyeieńczonego  ciała.  Opłakany  tei 
był  rtan,  najszlacbetmejszćj  je{;o  cząstki,  Szkoły  Głd* 
ivnćj  Koronn^.  Gorliwość  rzadka  i  nad  wszelkie  po- 
chwały wyższa  professorów  grono  jćj  składających, 
niezi^azona  niedostatkiem  nawet ,  bo  pensije  w  powsze- 
chnym zamieszania  przestały  być  wypłacane  ze  skar- 
bn,  udzielała  jednostajnym  trybem  garnącćj  się  ze« 
wsząd  młodzieży,  nauk  i  rad  zbawiennych.  Ale  Jan 
Sniadecki  prócz  obowiązków  nauczycielstwa  publiczne- 
go, w  kazdogodzinnćj  tylko  pracy  znajdował  ulgę  dla 
zbolałego  tyla  przeciwnościami  krajowemi  serca..  Od- 
dany obserwacijom  astronomicznym  szukał  sposobu 
zmniejszenia  udręczeń  duszy,  śledząc  obroty  ciał  nie- 
bieskich, i  powierzając  myśli  swe  i  postrzezenia  Po- 
ezobutowi ,  z  którym  w  nieprzerwanćj  zostawał  kores- 
pondendi.  Jedyna  pociecha,  która  go  spotkała  w  tćm 
smutnem  położeniu  rzeczy,  była  wiadomość  odebrana 
z  Pawij,  ze  właśnie  dnia  2  Marca  roku  1793,  w  Uni- 
wersytecie tego  miasta,  brat  jego  Jędrzćj  Sniadecki, 
póiniejszy  autor  sławnej  Teoryi  Jestestw  Organicznych, 
otrzymał  publicznie  stopień  Doktora  Filozofii  i  Medy- 
cyny. Takie  jednak  rozmyślania  i  prace  przerwane 
zostdy  powszechnym  odgłosem  trwogi  rozlegającym  się 
w  murach  szkoły  Jagielońskićj,  na  widok  zupełnego  opu- 
szczenia w  jakićm  ją  zostawiło  rozprzężenie  władzy 
najwyższej  edukacyjnćj.  Konfederacija  Targowicka  zwa- 
liwszy wszystkie  dzieła  Sejmu  Konst.  rozwiązała  tak-  . 
ze  i  Komissiją  Edukacyjną ,  na  miejscu  której  ustano- 
wiła dwa  oddziehie  dla  Korony  i  Litwy  urzędy  pod 
tćmźe  samem  nazwaniem.  Na  czele  pićrwszej  stanął 
zraza    Michał    Książę   Radziwiłł   Wojewoda  Wileński. 
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Akademija  Krakowska  nie  mając  z  powodu  zamiesza- 
nia w  kraju,  wniesionych,  dochodów  przez  dzierżawców 
dóbr  do  ni^j  należących,  a  z  dru^ćj  strony  nie  otrzy- 
mując należnych  za  upłynione  półrocze  pensii  dla  pro- 
fessorów,  z  kassy  ogólnej  Komissii  Edukacyjnej,  po- 
stawiona tym  sposobem  w  najprzykrzejszćm  położeniu: 
udała  się  najprzód  z  prośbą  dnia  14  Kwietnia  1793 
roku  na  posiedzeniu  3WQim  przez  Rektora  i  Sekreta- 
rza podpisaną,  do  prezydującego  w  nowćj  Komissii  Ra- 
dziwitta,  o  poratowanie  jój  wysłaniem  jak  najrychlej- 
szóm  assygnacii  na  pensye.  Gdy  to  żadnego  skutku 
nieuczyniło,  zwłaszcza  ze  niebawnie  nowy  zwolenmk 
Targowicy  w  osobie  Skarszewskiego  Biskupa  Chełm- 
skiego zajął  krzesło  prezydenckie  w  Komissii  po  Ra- 
dziwiUe:  Akademija  ponowiła  swoje  proiby,  ale  juz 
do  samego  Króla ,  pisząc  list  pod  dniem  5  Maja  tegoż 
roku.  Czas  naglił,  odpowiedź  spiesznie  nie  przycho- 
dziła ,  nauczyciele  świeccy  nie  mieli  powszedniego  chle- 
ba ,  a  zewsT^ąd  przychodziły  złowrogie  wieści  o  prze- 
niesieniu, albo  zupełnym  zniesieniu  Szkoły  Głównój 
Koronnćj.  Wszystko  więc  groziło  ostatecznym  upad- 
kiem Akademii,  która  niewiedziała  nawet  gdzie  ma 
szukać  ratunku,  aż  póki  Sejm  zwołany  do  Grodna  nie 
ukazał  nadziei  zabezpieczenia  zachwianego*  jćj  losu. 
Wszystkie  interesa,  a  mianowicie  obawa  postradania 
dóbr  posiadanych  przez  Akademija,  wymagały  spieszne- 
go wysłania  kogoś  z  jćj  członków,  co  biegłym  będąc 
w  sprawach  Akademickich,  umiejąc  obce  języki  i  bę- 
dąc znanym  na  świecie,  mógłby  umiejętnie  i  zręcznie 
kierować  niemi  w  tak  trudnych  okolicznościach.  Wszyst- 
kich oczy  z¥rrócone   zostały  na  Śniadeckiego,  a  jedno- 
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zgodny  wybór  wezwał  go  na  to  przykre  poselstwo. 
W^hal  się  w  przyjęciu  go  wiedząc  na  co  się  trzeba 
było  odważyć,  ale  go  wreście  miłość  dobra  publiczne- 
go skłoniła  i  do  tćj  ofiary,  a  nalegania  i  przekonywa- 
nie Prymasa  o  skuteczności  takich  kroków,  zachęciły 
do  nowćj  pracy.  Na  posiedzeniu  Akademii  dnia  30 
Maja  1793  dano  pełnomocnictwo  Sniadeckiemu  do  dzia- 
łania w  interesach  jćj,  naprzód  w  Komissii  Edukacyj- 
nej w  Warszawie ,  a  potćm  na  zbliżającym  się  Sejmie, 
Grodzieńskim;  i  stosownie  do  zachwianych  funduszów 
szczupły  zasiłek  na  koszta  podróży,  czerwonych  zło- 
tych sto  wyznaczono.  Ale  były  to  interesa  liczne  i  tru- 
dne do  załatwienia.  Instrukcyje  otwarte  i  tajenme  da- 
ne pełnomocnikowi  osobno  do  Komissii  nowćj  Eduka- 
cyjnej, osobno  zaś  na  Sejm,  wymagały  wielkiej  dzia- 
łalności, energij  i  ostrożności  w  postępowaniu.  Szło 
bowiem  o  zachowanie  bytu  i  władzy  Akademii ,  a  razem 
o  ochronę  członków  jćj  od  ostatniego  ubóstwa,  czego 
prawie  nie  można  było  dopiąć  bez  sprzeciwienia  się  oso- 
bistym widokom  bardzo  wielu  pojedynczych  osób,  sprzy- 
sięgłych  na  zagładę  tego  wszystkiego ,  co  jeszcze  do- 
brego i  pożytecznego  zostało  w  kraju,  dla  nasycenia 
chciwości  swojej.  Trzeba  było  nieraz  iśó  na  przeko- 
rę zdaniu  nowćj  Komissii  Edukacyjnej  w  Warszawie 
od  Konfederacii  Targowickićj  utworzonej ,  a  gotować  się 
na  cięższe  jeszcze  walki  w  Grodnie  z  tęmi,  którzy 
z  przywłaszczenia  dóbr  Akademickich  obiecywali  sobie 
budować  fortunę.  Jechał  tedy  Sniadecki  niepewien 
skutku  poselstwa  swojego,  ale  pewien  w  gorliwości 
swćj,  że  niczego  nieopuści  coby  się  do  jego  pomyśl- 
ności przyczynić  miało.     Professor  Czech  wziął  po  nim 
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zastępstwo  w  Obserwatorijum,  a  Januszewicz  znany 
z  nauki  i  biegłości  w  sprawach  Akadeoiickich  jako  Se- 
kretarz, obowiązał  się  ciągłćm  pisywaniem  listów,  ob* 
ja&niać   Śniadeckiego  w  poruczonych  mu  interesach. 

Juz  3  Czerwca  Sniadecki  nanowo  przebywał  w  nie- 
dawno opuszczonej  przez  siebie  Warszawie,  i  zasięgał 
potrzebnych  do  swej  dalszej  podróży  rad  i  wiadomo- 
ści.. Nie  było  Króla ,  bo  jeszcze  w  Kwietniu  niai  się  do 
Białegostoku  dla  odwiedzema  siostry  swćj  Pani  Krakow- 
skiej, zkąd  dopiero  przybył  do  Grodna.  Z  nową  Ko- 
missiją  Edukacyjną  nie  było  co  począć,  bo  to  były 
i  nowe  osoby  nie  oswojone  z  naturą  i  tokiem  inte- 
resów tego  rodzaju,  zacząwszy  od  Prezesa  az  do  Se- 
kretarza, którym  zost^d  po  Gintowcie  niejaki  Gemer, 
i  wreście  nie  miały  ani  ducha ,  ani  możności  uczynie- 
nia czegokolwiek  dobrego.  Dowodziła  tego  rezolucija 
jćj  31  Maja  zapadła,  na  przedstawienie  od  Szkoły  Głó- 
wnej 14  Kwietnia  posłane,  wktórćj  prócz  ubolewania 
nad  smutnym  stanem  ojczyzny,  i  pochwały  za  gorliwość 
Akademii  w  utrzymaniu  funduszów  i  urządzeń  szkol- 
nych, zawierały  się  tylko  obietnice  wypłaty  zaległych 
pensij,  stosownie  do  uszczuplonych  funduszów,  a  nako- 
niec  wymówka  za  wypuszczenie  dóbr  dó  nićj  należą- 
cych na  czynsze.  Sniadecki  więc  zaniechawszy  zno- 
szenia się  zKomissiją,  którćj  niektórzy  członkowie  dość 
krzywym  okiem  patrzali  nań  za  to  poselstwo  do  Gro- 
dna: obrócił  się  do  dawnego  swego  znajomego  Pod- 
kanclerzego Chreptowicza,  dla  poradzenia  się  w  przed- 
miocie swojej  delegacij.  Ten  mu  ze  strony  swojćj 
chcąc  być  użytecznym  dał  polecające  listy  do  Grodna, 
a  mianowicie  do  Biskupa  Inflantskiego,  który  tam  wiel- 
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ką  odegrywał  folę.  Ale  gdy  się  Prymas  dowiedział 
o  przybyciu  Śniadeckiego,  wezwał  go  sam  natychmiast 
do  JaMonny,  i  pamiętny  jeszcze  na  edukaciją  krajową, 
cbociaź  przestał  juz  l)yć  jćj  naczelnikiem,  pochwalił 
poświęcenie  się  jego  na  tak  trudną,  a  nawet  niebez- 
pieczną missiją,  i  zachęcał  do  mężnego  zniesienia  prze* 
dwności.  Oświadczał  wreście  w  poufałej  rozmowie: 
>ie  Król  pomimo  najlepszych  chęci  utrzymania  fundu- 
szu edukacyjnego,  będzie  miał  tysiące  trudności  w  tćj 
mierze,  jeżeli  nie  znajdzie  nikogo,  coby  gorliwie  pod 
jego  ręką  zajął  się  całą  tą  sprawą ,  coby  pisał  i  cho- 
dził czynnie  koło  nićj.<  Go  innemi  słowy  znaczyło, 
ze  Król  przez  ostateczny  brak  energii  i  do  tego  pozba- 
wiony prawie  władzy  panującego ,  nie  jest  w  stanie 
nic  a  nic  sam  zrobió,  bez  ciągłej  rady  i  pomocy  dru- 
giego. Prosząc  zat^m  zęby  Sniadecki  nie  uchylał  się 
nigdy  od  radzenia  samemu  Królowi  wtćj  materyi,  dat 
mu  od  siebie  list  własnoręczny  do  Króla,  i  błogosła- 
wieństwo arcypasterskie  przy  pożegnaniu.  Opatrzony 
taką  pomocą  udał  się  naprzód  do  Białegostoku,  gdzie 
jeszcze  miał  nadzieję  znalcśó  Króla  bawiącego  u  sio^ 
stry  i  przygotowania  go  na  prywatnym  posłuchaniu  do 
przyszłych  spraw  w  Grodnie.  Ale  nie  zastawszy  go 
juz  w  t^  mieście  po  złożeniu  uszanowania  Pani  Kra- 
kowskiej, pośpieszył  do  Grodna  i  stanął  tam  około  10 
Czerwca.  Powitanie  listowne  przyjaznego  mu  życzli- 
wie Poczobnta,  spotkało  go  najprzód  w  rodzinnóm  te- 
go astronoma  mieście,  a  przyjęcie  uprzejme  Rektora 
sikót  miejscowych  dopełniało  oświadczeń  listownych 
t^  męża.  Szczęście  chciało,  ze  Sniadecki  zaraz  w  pierw- 
szych  dniach    swojego  pobytu    w  Grodnie,  zszedł  się 
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z  Marcinem  Badenim,  człowiekiem  z  otwartej  głowy 
i  nieskażonej  uczciwości  juz  wtenczas  dynącym.  Ten 
go  jako  jeszcze  nieznającego  ani  osób  z  któremi  bę- 
dzie miał  do  czynienia ,  ani  całego  stanu  rzeczy,  za- 
czął oświecać  we  wszystkim.  Malując  niegodziwy  cha- 
rakter wszystkich  tych  co  składali  związek  Targowic- 
gowicki,  K ,  Zab ,  Am....,  Ozar ,  Głęboc- 
kiego i  tym  podobnych ,  odkrywał  niecne  ich  zamia- 
ry, zapewniając  przytćm  Śniadeckiego,  że  nigdy  ni- 
czego niedopnie ,"  niepozyskawszy  sobie  Króla  i  Ambas- 
sadora  Sywersa.  Tym  sposobem  przygotowany  nieja- 
ko do  wstąpienia  na  drogę  powierzonej  mu  sprawy, 
prosił  najprzód  o  audienciją  u  Króla,  a  gdy  ją  otrzy- 
mał, łaskawie  przyjęty  złożył  mu  list  dany  od  Pry- 
masa. Westchnął  mocno  przeczytawszy  go  Stanisław  Au- 
gust i  żałośnie  zawołał:  »Pisze  mi  Prymas,  abym  WPa- 
nu  pomagał  w  obronie  funduszu  edukacyjnego,  a  ja 
sam  pomocy  i  rady  potrzebuję....  Ale  hędziemy  robić 
co  tylko  można.»  Na  tym  się  skończyło  pićrwsze  wi- 
dzenie się  z  tym  Monarchą  słabym  i  zupełnie  upa- 
dłym na  duchu;  pićrwsza  bytność  także  u  Ambassa- 
dora,  była  tylko  zwykłą  formą  grzeczności,  i  o  ża- 
dnych interesach  nie  można  hyło  mowy  zaczynać.  >  Ob- 
jaśniony jednak  w  ogólności  przynajmnićj ,  o  tćm  co 
miał  przed  sobą,  nieopuścił  nawet  i  Biskupa  Inflant- 
skiego,  któremu  miał  złożyć  list  od  Chreptowicza.  Kos- 
sakowski przyjąwszy  Śniadeckiego  zwielkiemi  oznaka- 
mi uprzejmości,  chciał  go  z  właściwą  sobie  chytrością 
mistyfikować.  Zaczął  więc  rozpowiadać  jak  on  sprzy- 
ja Akademii  Krakowskićj,  jak  interesów  sam  strzedz 
i  bronić  będzie ,  i  nakoniec  jakie  on  będąc  possesorem 
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dóbr  Biskapstwa  Krakowskiego  niedawno  mu  odda- 
nych, ma  zamiar  czynić  dla  szkdł  fundusze  i  zakła- 
dy. Słowem  złote  góry  zaczął  obiecywać  (chociaż  mu 
Sniadecki  przypomniał,  ze  jako  dozywotnik  tylko  dóbr 
Biskupich  nie  mógł  niemi  szafować):  a  skończył  na 
proźbie  żeby  mu  i  Sniadecki  chciał  otworzyć  myśli  swo- 
je do  jego  zamiarów  stosowne ,  z  których  on  z  wdzię- 
cznością korzystać  nie  omieszka.  Tak  podstępna  roz- 
mowa Biskupa  nie  uśpiła  go  wcale;  owszem  tćm  sil- 
nićj  postanowił  działać ,  im  z  niebezpieczniejszemi  ludźmi 
mi^  do  czynienia.  Ale  trzeba  było  koniecznie  blizćj 
być  poznanym  od  Ambassadora,  a  nawet  trzeba  było 
zjednać  jego  ufność.  Tym  końcem  ośmielił  się  Jan 
Sniadecki  prosić  Króla,  zęby  go  osobiście  najmocńićj 
polecił  Sywersowi.  Król  przyjął  dobrze  tę  proźbę,  i  ka- 
zał mu  być  jednćj  niedzieli  u  siebie  na  obiedzie,  wła- 
śnie kiedy  i  Ambassador  był  zaproszony.  Tamto  Sta- 
nisław August  z  największą  uprzejmością  nie  szczę- 
dząc zasłużonych  pochwał  Sniadeckiemu  polecił  go  Sy- 
wersowi ,  jako  bardzo  poczciwego  i  uczonego  człowie- 
ka. Odtąd  też  Ambassador  zaczął  pilnićj  uważać  go, 
i  kazał  często  bywać  u  siebie;  a  jak  wielkie  i  pręd- 
kie zaufanie  Sywersa  potrafił  zjednać  sobie  Sniadecki, 
dowiodły  tego  następujące  zaraz  wypadki. 

Zrazu  przelękniony  niespodzianie  zapadłćm  Sanci- 
tum  Konfederacii  Targowickiej,  na  sessyi  Konfederacii 
Generalnćj  dnia  16  Czerwca  w  wigiliją  otwarcia  Sej- 
mu, którćm  dobra  Opactwa  Miechowskiego  dziedziczną 
własnością  Akademii  będące,  odebrane  gwałtownie  z  dzier- 
żawy Kołłątaja,  Gintowta  i  Lelewela  Kassyera  Komis- 
syi  Edukacyjnćj ,  oddane  zostały  w  possesiją  Głębockie- 
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mil  Posłowi  Krakowskiemu:  podał*  Sniadecki  w  dnia 
20  Czerwca  notę  francuzką  Ambassadorowi ,  wysta- 
wigąc  starodawne  nadania  Akademii  i  zamiary  nie^ 
prawe  na  rozszarpanie  jćj  majątku ,  a  razem  los  Szko^ 
ły  tćj  poruczając  oświeconej  jego  opiece.  Sywers  wzii^ 
to  na  uwagę  i  przyrzekł  protekciją  swoją^  Ale  wkrót* 
ce  Sniadecki  dostrzegłszy,  ze  już  blizko  dwa  milijony 
kapitału    z  funduszów    Akademii    Krakowskiej    prze^ 

szło    w  ręce    K Wojewody    Witebskiego,    i  ze 

jeszcze  większe  projekta  potajenmie  układać  się  mu- 
szą na  ostateczną  zagładę  całego  funduszu  edukacyjne* 
go,  widząc  ze  i  Litewski  majątek  szkolny  temuzsa* 
memu  losowi  ulegnie,  a  nie  znając  stanu  jego:  złożył 
w  tym  celu  radę  z  Księdzem  Strojnowskim  Kanoni* 
kiem  wówczas  Wileńskim,  bawiącym  w  Grodnie  dla 
osobistych  interessów.  Z  nićj  wypadło,  aby  najrychlej 
sprowadzić  z  Wilna  Księdza  Poczobuta  Rektora  Aka- 
demii Wileńskićj  dla  zobopólnćj  obrony  Litewskich  i  R<^- 
ronnych  funduszów.  Przybył  sędziwy  starzec  na  piór  w- 
sze  zawołanie,  łatwo  przekonawszy  się  o  grozącćmnie^ 
bezpieczeństwie,  i  zaraz  10  Lipca  wspólnie  z  Snia-- 
deckim  ułożoną  przez  niego  następującą  notę,  podpisał 
i  podał  stanom  sejmującym. 

>0d  Szkół  Głównych  Koronnćj  i  W.  Księstwa  Li- 
tewskiego do  Stanów  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej 
przełożenie   i  prożby.c 

•Szkoły  Główne ,  Koronna  w  Krakowie ,  i  Wielkie- 
ge  Księztwa  Litewskiego  w  Wilnie,  od  kilku  wieki^r 
założone  dla  wzrostu  nauk,  i  dla  szerzeniii  pożytków 
instmkcii  publicznej ,  zaszczycane  prawami  i  przywile- 
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jiuni  tyleJuDtnie  pnez  konstytncije  krajowe  potwier- 
dzoDemi;  po  ostanowieDiu  Komissyi  Edukacyjnej  przez 
tę  Magistratiirę  stosownie  do  stanu  nauk  i  potrzeb 
Kraju  na  mocy  prawa  1775  zostały  urządzone.  Zada- 
gmone  były  powagą  Rządu  osoby,  do  nauczycielstwa 
publicznego  w  różnego  rodzaju  umiejętnościach  i  nau- 
kach, przepisane  dla  nich  obowiązki,  umówione  i  za- 
pewnione nadgrody  i  opłaty.  Te  osoby  ufając  zaręcza- 
niu władzy  krajowej,  iz  ich  los  i  opatrzenie  tak  uro- 
czyście obwarowane  zawodu  żadnego  nie  poniesie ,  po- 
święciwszy pracę  i  sposobności  swoje  usłudze  publi- 
cznej: niosły  całą  ofiarę  swego  wieku,  usiłowań  i  na- 
wet majątków,  celem  usposobienia  się  najlepszego  do 
tak  ważnego  powołania.  Zaprowadzone  potćm  ustano^ 
wienia  różne  ze  znacznym  kosztem  i  nakładem,  jakie 
do  wzrostu  nauk  osobliwie  matematycznych ,  fizycznych, 
lekarskich  i  chirurgicznych  są  potrzebne,  i  tych  utrzy- 
mywanie i  opatrywanie  z  Skarbu  Edukacyjnego  zarę- 
czone. Romissija  Edukacyjna  pracując  przez  lat  blizko 
20  nad  tą  częścią  Rządu  publicznego,  zostawiwszy  całkiem 
Zgromadzenia  obudwóch  Szkół  Głównych  przy  swych 
prerogatywach  i  przywilejach,  jako  zamiarom  edu- 
kacyi  dogodnych:  urządziła  je  co  do  powinności,  co 
do  używania  praw  iin  służących,  i  co  do  posług  in- 
strukcyi  publicznej  w  Kraju;  i  zbiór  takowych  przy- 
wilejów zawierający  prawa  i  powinności  każdego,  pod 
imieniem  Usław  tymże  Zgromadzeniom  do  wykonania 
podda.  Takowe  Ustawy  przy  pomocy  osób  w  t^j  części 
rządu  i  w  naukach  biegłych  napisane  i  długo  roztrzą- 
sane, wystawione  były  w  eiekucyi  na  dziesięcioletnią 
próbę  doświadczeniu   i  obserwacij  wszystkich,  a  w  nie- 
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których  artykułach  przez  praktykę  wyjaAnioDe  i  poprą* 
wionę,  ostatecznie  przez  Komissiją  Edukacyjną  zadecy- 
dowane zostały.  Szkoły  Główne  zapatrując  się  na  te 
ustawy,  jako  na  pewne  i  stateczne  prawidła  swego  po- 
stępowania, znajdując  w  nich  te  wszystkie  warunki 
zabezpieczone,  które  stanowiły  treść  kontraktu  zawar- 
tego z  osobami  do  ti}  posługi  zaciągnionemi  powagą 
prawa  i  Narodu,  pełniły  z  całą  wiernością  i  usilno- 
ścią  bez  przerwy  włożone  na  nie  obowiązki.  Gruntu- 
jąc się  zaś  na  tćj  wierności,  ufają  sprawiedliwości  Rządu 
Krajowego,  iz  ten  nie  zechce  krzywdzić  je  w  swych 
należy tościach',  ani  odmianami  trwożyć  ich  zaufania 
i  spokojności  tak  istotnie  ich  powołaniu  potrzebnćj; 
ale  owszem  wesprze  i  utrzyma  swą  opieką  ich  usi- 
łowania i  chęć  służenia  krajowi,  zabezpieczając  im  na- 
stępujące  powagą   prawa   Artykuły. 

Pierwszy.  Aby  nauczyciele  i  wszystkie  osoby  pod 
jakimkolwiek  nazwiskiem  do  posług  instrubcii  publi- 
cznćj  przez  Komissiją  Edukacyjną  powagą  rządu  we- 
zwane, i  w  szkołach  głównych  osadzone  i  umieszczo- 
ne, zachowane  były  przy  tych  nadgrodach,  pensyach, 
prawach  i  warunkach,  jakie  im  przez  Komissiją  Edu- 
kacyjną rezolucijami  i  etatem  wydatków  od  tej  magi- 
stratury  uchwalonemi  lub  potwierdzonemi,  były  zape- 
wnione. A  jeżeliby  która  osoba  Szkoły  Głównćj  przez 
jakie  zarzuty  zarobiła  sobie  utratę  tego  dobrodziejstwa: 
takowe  ukaranie,  aby  nie  następowało  inaczćj  jak  przez 
sąd ,  w  którymby  zostawiona  była  droga  każdemu  u- 
sprawiedliwienia  się   lub   przekonania  o  winie. 

Drugi.   Wszystkie    prerogatywy    i  prawa    nadane 
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przywilejami  Królów,  ciągtemi  Konstytncijami ,  i  Pakta- 
mi Konwentami  potwierdzone,  które  Szkole  Głównej 
Krakowskiój  słnząc  rozciągnione  były  przez  prawo  do 
Szkoły  Głównćj  Wileńskiej  i  obadwa  te  zgromadzenia, 
co  do  praw  i  prerogatyw  zupełnie  porównane ;  a  szcze- 
gólniej przywileje  Kazimierza  Wielkiego,  Władysława 
Jagie&y.  Zygmunta  Pierwszego,  Zygmunta  Augusta, 
i  inne  poinićj  wydane  i  prawem  potwierdzone,  aby 
przy  swój  całości  zabezpieczone  były  dla  obydwóch 
Szkół  Głównych. 

Trzeci.  Ustawy  Komissyi  Edukacjnój  w  rozdziale 
drugim  i  trzecim  zawierające  opis  rządu,  praw  i  powin- 
ności dla  Szkół  Głównych,  na  mocy  prawa  1775  i  1776 
przez  tę  magistr^turę  uchwalone,  które  przez  dziesię- 
cioletnie praktykę  i  obserwaciją  pokazały  się  potrze- 
bne i  dokładne,  i  które  ostatecznie  przez  tęż  Komis- 
siję  w  roku  1789  zadecydowane,  i  Szkołom  Głównym 
podane,  były:  aby  w  zupełnej  całości  swojój  i  mocy 
utrzymane  zostały. 

Niźój  podpisani  jako  umocowani  od  swych  zgro- 
madzeń mają  honor  z  najpowinniejszym  uszanowaniem 
przełożyć  los  ludzi,  którzy  poświęciwszy  swe  sposobno- 
ści i  prace  usłudze  publicznej  pod  opieką  prawa  i 
zwierzchności  krajowój  usiłują  ciągnąć  bieg  swych  prac 
od  czasu  ich  powołania  zaczęty,  prosząc  tylko  o  pe- 
wność tych  nadgrod  i  warunków,  które  stanowią  za- 
sadę wszystkich  z  siebie  na  usługę  kraju  poniesionych 
ofiar,  'i  umowy  przy  zaciągnieniu  ich  zawartćj,  o  niena- 
ruszanie tego  dzieła  od  kilku  wieków  zaczętego,  a  pod 
opieką   prawa   przez  magistraturę  krajową  dwódziesto^ 
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letnim  blizko   staraniem  i  kosztem  w  znacmćj  ceęści 
dopełnionego  i  urządzonego,   w  Grodnie  10  Lipca  1793  r. 

(podpis)   Ksiądz  Marcin  Poczobut 
Rektor  Akademii  Wileńskiej. 

m.  p. 
Jan  Sniadecki 
Professor  w  Szkole  GIówuój  Krakowskiej 
i  od  jej  delegowany. 

Tak  ważne  zatrudnienia  Śniadeckiego  w  Grodnie, 
nie  przeszkadzały  mu  do  utrzymywania  ciągłej  kores- 
pondencij  z  Krakowem,  zkąd  co  poczta  prawie  otrzy- 
mywał listy  od  Professora  Januszewicza  Sekretarza 
Szkoły  Głównej,  zawierające  wiadomości  i  objaśnie- 
nia tyczące  się  spraw  Akademii,  i  doniesienia  o  różnych 
wypadkach  w  mieście  lub  okolicy  zachodzących.  Ależ 
bo,  jak  widać  ze  wszystkich  listów  i  dokumentów,  był 
to  jedyny  prawie  wówczas  człowiek  mogący  .popierać 
interesa  Akademickie.  Przyszło  raz  do  tego,  ze  kie- 
dy trzeba  było  posyłać  notę  do  Tutolmina  Jenerał- 
Gubernatora  nowo  przyłączonych  do  Rossyi  województw 
Ukrainy  i  Podola ,  o  uzyskanie  procentów  od  sommy 
Akademickićj  opartćj  na  dobrach  Jampolu  i  Kaszkówce 
Prota  Potockiego  Wojewody  Kijowskiego  w  Wojewódz- 
twie Bracławskim  położonych,  nie  było  prawie  nikogo 
w  Akademij,  któryby  zdołał  po  francuzku  dobrze  ją 
napisać.  Skończyło  się  więc,  ze  i  tę  notę  do  przeło- 
żenia na  język  francuzki  posłano  Sniadeckiemu  do  Gro- 
dna. Słowem  radzono  się  go  we  wszystkićm,  słucha- 
no jego  rad  jak  wyroków  jakich,  i  we  wszystkićm 
polegano  na  jego  poświęceniu  się.  Korespondencija  ów- 
czesna z  Januszewiczem,  Rektorem  Szablem,  Ks.  Ga- 
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ryckim  i  Professorem  Sehaidtem,  niepłonnym  jest  na 
to  dowodem.  A  jeszcze  pomimo  takićj  nawaty  inte- 
resów, Sniadecki  nie  zaniedbywał  nigdy  ulubionej  so- 
bie nauki  Astronomij.  Pomocnik  jego  w  Obserwa- 
torijom  Józef  Czech,  musiał  inu  ciągle  donosić  do 
Grodna  o  swoich  obserwacijach,  a  Sniadecki  najskm- 
pulatniój  roztrząsał  je  i  omyłki  nawet'  Czecha  popra- 
wiał. Chciano  prócz  tego,  zęby  podczas  odroczenia  Sej- 
mu pojechał  na  Ukrainę  dla  ułożenia  się  z  Pl*otem  Po- 
tockim, o  te  procenta  zaległe,  o  których  wspomnieli- 
śmy, summę  40,000  złotych  polskich  wynoszące,  i  peł- 
nomocnictwo mu  na  to  dano.  Ale  wyprawa  ta  mu- 
siała byó  zaniechaną  z  powodu  zamieszania  w  kraju 
i  odmienionego  następnie  porządku  rzeczy. 

Łimita  Sejmu  wkrótce  zawiesiła  rozpoczęte  zama- 
chy fakcionistów  publicznego  dobra.  Sniadecki  jednak 
co  raz  bUz^j  poznawany  od  Króla,  spocząwszy  po  pu- 
Uieznych  sprawach,  powołany  był  do  nowych  prac 
w  gabinecie  Królewskim.  Układały  się  wtenczas  wła- 
śnie razem  z  odmianą  stosunków  politycznych  i  ście- 
śnienych  granie  kraju,  prywatne  interesa  familij  Kró^ 
lewskłój,  o  które  Król  i  Książę  Stanisław  Poniatowski 
traktowali  przez  Marcina  Badehiego  z  Ambassadorem 
Sywersem.  Król  polubiwszy  osobiście  Śniadeckiego, 
wezwał  go  do  pomocy  w  tak  ważnych  dla  siebie  za- 
trudnieniach. To  co  Badem  układał  po  polsku,  Jan 
Sniadecki  tłómaezył  na  język  francuzki,*  dopełnia jąe 
gdy  co  ze  wsptinój  narady  wypadło;  a  takich  robot 
wielkie  mnóstwo  było.  TA  ciężka  praca  znaczny  ttm 
jafaiak  pożytek  przyniosła*  Przy  i^j  bowiem  zUtza- 
jąc  się  eo  raz  więeój  do  Marcina  Badeniego,  zabrał  z  nim 


ścisłą  bardzo  przyjaźń ,  która  do  końca  życia  tego  mę- 
.  za  trwała  nieprzerwanie.  Tam  dopiero  poznał  wszyst- 
kie nieocenione  przymioty  duszy  i  niepospolitą  głowę 
Badeniego,  któremu  jak  sam  przyznawał,  wiele  winien 
zdrowych  rad  i  ważnych  pomocy  w  ciągu  ratowania 
funduszu  Edukacyjnego  od  napaści  Targowickiej.  Po 
takich  zatrudnieniach  Jan  Sniadecki  stał  się  prawie  do- 
mownikiem Królewskim;  większą  część  dnia  w  Zamku 
przepędzając ,  czytywał  nie  raz  przed  Królem  różne  rze- 
czy, a  mianowicie  papiery  publiczne.  Jednego  dnia  znaj- 
dując się  w  gabinecie  Królewskim  tylko  z  Księdzem 
Gawrońskim  zwyczajnym  lektorem  Królewskim,  czytał 
przed  Stanisławem  Augustem  świeżo  odebrany  numer 
gazety  Łejdejskićj ,  która  w  owym  czasie  piówsze  miej- 
sce między  wszystkiemi  pismami  politycznemi  trzy- 
mała. Ale  w  ciągu  czytania  natrafiwszy  na  jedno  miej- 
sce gdzie  na  Króla  z  największym  zapałem  powstawa- 
no, zarzucając  mu  zdradę  własnego  kraju  i  t.  d.  opu- 
ścił je  zręcznie.  Ale  Król  postrzegł  to ,  i  kazał  Snia- 
deckiemu  cały  artykuł  nieopuszczając  odczytać!  Słu- 
chał spokojnie  Stanisław  August  gorzkich  zarzutów, 
jakich  mu  gazeciarz  nieszczędził ,  a  potćm  z  widocznćm 
wzruszeniem  rzekł.  aW  całem  mojem  panowaniu  nic  so- 
bie nie  mam  do  wyrzucenia,  prócz  tego  tylko  jednego 
źem  do  obozu  nie  wyjechał.  Lepićj  było  zginąć  z  bro- 
nią w  ręku,  niz  dożyć  takiego  poniżenia !»  Tak  zbli- 
żony do  boku  upadającego  Monarchy,  świadkiem  był  nie 
raz  Jan  Sniadecki  najdotkliwszych  uczuć  jego  serca, 
zwiędłego  od  ciągłych  przeciwności,  a  bardzićj  niż 
przedtćm  niezdolnego  do  ich  zniesienia  jak  przystało 
na  tych,  którym  los  przeznaczył  dźwigać   berto  cier- 
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mem  obleczone.  Wkrótce  jednak  słabość  z  ciągłej  pra- 
cy i  natężenia  sił  umysłowych  wynikła,  przerwała  Snia- 
deckiema  i. te  zatmdnienia  w  gabinecie  Królewskim. 
Wtenczas  przyszła  chwila,  w  którćj  Sniadeeki  osłabio- 
ny chorobą,  obarzony  tyla  nieprawościami  i  strudzo- 
ny kłopotliwą  pracą,  zaczął  sam  sobie  niedowierzaó, 
ezy  nadal  wystarczą  mu  siły  do  pomyślnego  załatwię- 
ma  ^raw  Akademy !  Pisał  więc  do  Franciszka  Scheidta 
Professora  Chemij  i  Hisfa»7i  Naturalnój  w  Krakowie, 
swojego  przyjaciela,  prosząc  o  uprzedzenie  Rektora, 
łe  będzie  prosił  o  zastąpienie  go  inną  osobą,  z  gro- 
na Akademii  wybraną.  Zmartwiło  to  nieimiemie  całą 
Akademiją,  a  Scheidt  pośpieszył  odpisać  Sniadeckiema 
z  Krakowa  dnia  17  Sierpnia  w  następny  sposób:  lOde- 
brawszy  list  WMPana  Dóbr.  donoszę  mu ,  iz  ten  ko- 
munikowany był  Rektorowi,  któregom  d)owiązywał, 
aby  Panu  odpisał.  Bardzo  nam  tu  wszystkim  marko- 
tno, iz  WMPan  Dóbr.  chcesz  porzudó  Grodno,  a  żą- 
dasz posbmia  osoby  innój  na  swoje  miejsce.  Jednak- 
ie spodziewamy  się ,  iz  gdy  się  zastanowić  zechcesz,  ze 
iadnćj  osoby  nie  masz ,  któraby  do  tego  punktu  zna- 
jąc interesa  jak  je  znasz  WMPan  Dóbr.  zdatna  byt^ 
X  iuyeh  miar  do  tćj  delegacij,  uznasz  sam  potrzebę 
bawienia  się  swojego  i  ratowania  w  najkrytycsniejszych 
podobno  czasach  AkademiL  A  jako  cały  ciężar  pra- 
cy i  zgryzoty  wytrzymać  WMPanu  Dóbr.  przychodzi, 
tak  tez  cała  wdzięczność  korpusu ,  spodziewam  się  na- 
leżeć będzie  jemu.  Prosimy  go  zatćm,  ażeby  oszczę- 
dzając swojego  zdrowia  nieporzucał  interesów,  któ- 
rychby  nikt  zast|pić  z  wielu  miar  niepotrafił.  Wszak- 
to  nie  pierwszy  raz  winna  mu  jest  Akademga  swoje 
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uratowanie,    a   najprzykrzejsze    okoliczności,    w  kto-  ' 

rych  się  dzisiaj  korpus  nasz  znajduje ,  są  tez  nieomyt- 
nie  najwyższym  szczeblem  chwały  i  zasług,  które 
WMPana  Dóbr.  czekają  od  wdzięcznych  dzisiaj,  a  wdzię- 
czniejszych jeszcze  Akademików. «  i  t.  d.  Za  powro* 
tern  jednak  do  zdrowia,  nabrał  znowu  otuchy  Snia- 
deeki ,  i  naglony  wielu  podobnemmi  listami  %  Rrake^ 
wa ,  oraz  przełożeniami  Rektora  i  innych  członków  Aka- 
demii, zaniechał  zamiaru  opuszczenia  spraw  Grodzień* 
skich.  Tymczasem  zaś  korzystając  z  trwającej  jeszcze 
limity  Sejmu,  postanowił  odbyó  podróż  do  blizkiego 
Wilna ,  dla  rozerwania  się  i  osobistego  złożenia  hotdv 
przyjaini  i  szacunku  zacnemu  PoezobutowL  Pierwszy 
widok  starożytnej  stolicy  rodu  Giedyminowego ,  zorza 
znów  powstającej  z  gruzów  U]  kolebki  nauk  pod  ste- 
rem uczonego  ziomka  i  przyjaciela ,  wypogodzimy  nieco 
zachmurzone  dotąd  czoło  Sniadecki^,  i  jakby  no^ 
wych  sił  mu  dodały  na  zniesienie  dałszćj  przyszłości. 
Któż  wió?  może  nawet  niezbadane  przeczucie,  przynęt 
cało  go  mimowolnie  do  tego  miejsca,  gdzie  on  sani 
w  kilkanaście  lat  potćm,  znalefó  miał  świetny  wzrost 
sławy  swój ,  a  co  większa  błogość  domowego  wśród 
własnój  rodziny  pożycia,  nakoniec  niedaleko  ztamtąd 
mogiłę  otoczoną  powszechną  czcią  i  wdzięcznością.  Góz- 
kolwiek  bądź,  Wilno  miłe  i  uroczyste  wrażenie  na 
nim  sprawiło,  a  gościnność  Poczobuta  i  kilku  domów 
nieopuszczających  nawet  i  w  pięknćj  porze  miasta, 
krótki  ten  pobyt  Jia  zawsze  pamiętnym  dlań  zrobiła. 
Obejrzawszy  podnoszące  się  staraniem  Poczobuta  Ofr- 
serwatorijum ,  i  dobrą  powziąwszy  o  nićm  nadzieję, 
powracał    Sniadecki    do  Grodna,   pokrzepiony  nowenn 
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ważeniami  jakie  w  staroiyto^m  Wilnie  odebrał.  Tu 
go  czekało  przyjemne,  a  dla  Astronomii  ważne  zatru^ 
dnienie.  Król,  równie  wzłój  jak  w  pomyślnej  doli  mi- 
łośnik nauk,  a  zawsze  zdolniejszy  mecenas  niz  władca^ 
chciał  jeszcze  i  teraz  ostatnie  chwile  uchodzącego  pa* 
nowania,  osłodzić  i  przyozdobić  jakimś  czynem  wdzie* 
jach  oświaty  pamiętnym.  Dnia  5  Września  1793  na- 
stępowało całkowite  zaćmienie  słońca.  Na  rozkaz  Sta- 
nisława Augusta  sprowadzone  są  narzędzia  astrono- 
miczne z  Wilna,  a  Sniadecki  z  Poczobutem  wezwani 
do  Augustowa  pod  Grodnem,  ażeby  w  obecności  Kró- 
la i  licznego  ciekawych  orszaku ,  wykonać  dokładną 
obserwaciją  tego  ważnego  w  umiejętności  niebieskićj 
fenomenu.  Nie  tylko  najpomyślnićj  się  powiodła  ta  pię- 
kna juz  przez  siebie  praca,  ale  jak  sam  Sniadecki 
powiadali),  posłużyła  do  dokładnego  poznania  położenia 
Grodna,  punktu  na  północy  w  Geografij  ważnego,  i  do 
poprawienia  omyłki ,  która  się  wkradła  w  długość  geo- 
graiiczDą  Wilna.« 

Tymczasem  zgromadzenie  Sejmowe  powróciło  do 
zwykłych  czynności,  a  Sniadecki  odrywając  się  od  prac 
naukowych  również  całą  swą  uwagę  i  siły  musiał 
zwrócić  do  kierunku  trudnydi  spraw  Akademij  powie- 
rzonych so)»ie.  W  końcu  Września  Deputacija  wyzna- 
czona z  Sejmu  do  examinowania  Sancytów  rozwiąza- 
nej już  Konfederacij  Targowickićj  w  dniu  15  tegoż 
miesiąca ,  przystąpiła  z  kolei  do  rozbioru  powodów  ja- 
kie na  nią  wpływały,  kiedy  uchwalała  głośne  Sancy- 
tnm   16  Czerwca  tegoż   1793   roku,  wydzierające  po- 


1)  Ob.  Żywot  PoczobuU  T.  I  k.  3i6  Wileńskiego  wydauift. 
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sessonmi  Akademickim  dobra  foaduszii  ediikaey)iięKO| 
z  wielkim  jego  uszczerbkiem.  Sniadecki  niezamedbal 
podaniem  mocnego  przełożenia  w  dnia  25  Wrze* 
śnią  zastanowić  nad  tćm  uwagę  Delegadj.  Ale 
w  i&ttk  piśmie  wspomniawszy  o  niezgodnym  z  prawami 
i  z  przywilejem  Królewskim  postanowieniu  Komissyi 
Edukacyjnej  w  roku  1785  rozdania  niektórych  dóbr 
Opactwa  Miechowskiego  prawem  emfiteutycznóm  szla- 
chcie: zadrasnął  właśnie  interes  kilku  osób  dzierżą- 
cych owe  dobra  9  przed  samowolnóm  ich  oddaniem  Głę- 
bockiemu. Ztąd  wynikła  protestacija  przeciw  jego 
twierdzeniu  Byszewskiój,  siostry  Gintowta  Dziewałtow- 
skiego  broniącój  interesów  braci  swych  od  skutku  San- 
cytów  Konfederacij  Targowickiój.  Jednakże  podanie 
owe  Śniadeckiego  była  to  raczój  formalność  potrzebna 
lecz  mało  pomocna,  wśród  chytrych  zabiegów  silnego 
stronnictwa.  Trzeba  było  szukać  dziebiejszych  środ- 
ków do  otrzymania  pomyślnego  skutku  poselstwa:  bo 
Targowiczanie  skrycie  układali  między  sobą,  jak  się 
juz  ostatecznie  całym  funduszem  Akademii  podzielić 
mieli.  Trudno  było  przeniknąć  głęboko  tajoną  taje- 
mnicę; znał  to  Sniadecki,  ale  w  miarę  trudności  po- 
mnażał usiłowania  swoje  i  oddawał  się  nadzwyczajnym 
do  tego  celu  pracom.  Opatrzność  nakoniec  wsparia  nie- 
spodzianie szlachetne  jego  zamiary.  Niejaki  Jeziorkow- 
ski szlachcic  Krakowski  podobno  z  pod  Częstochowy, 
niegdyś  trochę  znajomy  Janowi  Sniadeckiemu,  był  wów- 
czas Sekretarzem  Konfederacij  Targowickićj.  Widok 
prac  i  poświęcenia  się  Śniadeckiego  zajął  go  mocno, 
i  głębsza  rozwaga  nad  tćm  co  się  działo,  poruszyła 
sumienie.    Jeziorkowski    spotyka    raz    późno  na  ulicy 
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w  Grodnie  Sniadecki^ ,  odprowadza  na  stronę  i  oświad- 
cza ,  ze  chociaż  należy  do  Konfederacij ,  nie  może  je- 
dnak spokojnie  patrze<^  na  to  co  się  gotuje,  że  mi 
dla  cz^  tn  przybył  Sniadecki,  oznajmnje  mu  zatćm, 
ie  uchwalony  jest  projekt,  który  na  następnym  posie-* 
dzenitt  Sejmu  pewno  weźmie  moc  prawa ,  którym  zna* 
ezna  częśó  funduszu  Akademii  Krakowskiej  przejdzie 
do  rąk  kilku  stronników  ostatniej  Konfederacij.  To 
powiedziawszy  wymagał  Jeziorkowski ,  ażeby  odtąd  Jan 
l^adecki  nigdy  z  nim  w  czyjejkolwiek  obecności  ani 
słowa  niemów9,  i  żeby  go  nawet  unikał.  A  gdy  mu 
to  Sniadecki  uroczyście  słowem  zaręczył,  Jeziorkow- 
ski naznaczył  tymczasem  miejsce  i  dni  w  któreby  się 
mógł  zchodzió  potajemnie  ze  Sniadeckim  w  nocy,  i  u- 
pnedzaó  go  o  zamachach  na  zagrabienie  funduszu  edu- 
kacyjnego. Tak  niespodzianym  sposobem  uwiadomiony 
Sniadecki  o  ciosie  jaki  miał  wypaśó  na  Akademiją, 
i  ożywiony  nadzieją  przeniknienia  wszystkich  tajemnic 
Rrafederacij  co  do  funduszu :  nie  tracąc  ani  chwili  cza- 
su pobiegł  choó  już  było  poino  do  Sywersa*  Jeszcze 
gó  nie  było  w  domu ,  bawił  się*  gdzieś  do  pozna  ną 
wieczorze;  Jan  Sniadecki  nieodchodzi  i  wkrótce  docze^ 
kawszy  się,  wezwany  do  gabinetu,  oświadcza  Ambasa^ 
dorowi,  że  wie  o  uchwalonym  dziA  nawet  projekcie 
Konfederatów,  który  zagraża  ruiną  znacznej  pzęści  fun-r 
duszu  Akademii  Krakowskiój.  Na  te  słowa,  wielkie 
zadziwienie  i  gniew  okazuje  Sywers.    >Jak  to,  zawołał, 

więc   A odważył  się   uwieśó   mnie    tak  haniebnie? 

Wszak  mię  oni  wszyscy  zapewnili,  że  to  są  dobrą 
pojezuickie,  które  się  jeszcze  zostały  do  rozdania  !t  To 
mówiąc  z  gniewem ,   posłał  natychmiast  po  Łobarzew^ 
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sMc^o  Adjutanta  Królewskiego ,  i  napisawszy  bilet  ka- 
zał ma  razem  ze  Sniadeckim  natychmiast  w  jego  ka- 
recie  jechać,    i  oddać  ten  bilet  A tam   gdzie  go 

znajdą.  Nadto  zalecił  Łobarzewskiemu ,  zęby  ustnie 
powiedział,  iz  chce  koniecznie  aby  tę  kartę  protok<Ha, 
na  której  niz  wspomniony  projekt  uchwały  miał  bye 
zapisany,  wydrzeć  tćj   chwili,  protokuł  mu  odesłać,  a 

samemu  A zapowiedzieć,  że  osobiście  będzie   odpo* 

wiadał  Ambasadorowi,  iz  go  śmiał  oszukiwać* «  Poje- 
chal  więc  Łobarzewski  z  Sniadeckim  wypełnić  rozka- 
zy Sywersa ;  znaleźli  A.«.  i  dalszych  Targowiczan  ra- 
zem zebranych  u  Z....  na  wieczerzy.  Wszedł  Łoba- 
rzewski  ze  swoim  towarzyszem  do  izby  jadaln4{j,  bez 

opowiedzenia  się ,  i  oddając  A bilet  Ambasadora,  po- 

•  wiedział  dosłownie  co  sobie  miał  poleconćm.  Sniadec- 
ki  zatrzymawszy  się  opodal,  świadkiem  był  powszechne- 
go między  biesiadnikami  pomieszania.  Bilet  Sywersa 
obiegł  z  rąk  do  rąk  cały  stół  do  koła ,  a  wilcze  spoj- 
rzenia skierowane  ku  Sniadeckiemu  przekonywały  go, 
że  się  łatwo  domyślali  kto  im  tak  się  przysłużył  nie- 
spodzianie. 

Jakkolwiek  cios  to  był  wielki  dla  spekulantów  Tar- 
gowickich,  nie  zraził  ich  przecie  od  próbowania  dal- 
szego szczęścia;  ale  i  Śniadeckiego  czujność  podwojo- 
ną została.  Jeziorkowski  po  takićj  burzy,  jeszcze  do- 
godniejszy wymyślił  sposób  komunikowania  się  z  Ja- 
nem Sniadeckim.  Odtąd  zaniechał  już  nocnych  owych 
schadzek,  ale  o  każdym  wypadku  tajemnych  obrad  Kon- 
federatów ,  gdzie  tylko  szło  o  fundusze  edukacyjne,  uwia- 
damiał go  listem  przez  bardzo  zaufanego  swojego  kre- 
wnego, a  Jan  Sniadecki  przeczytawszy  list,  natychmiast 


247 

go  palił.  Tym  sposobem  uprzedzany  o  wszystki^nf, 
posiadając  zupełne  zaufanie  Sywersa,  który  się  nie  taił 
nawet  przed  nim  jak  pogardzał  jego  przeciwnikami, 
wszystkie  ich  zamiary  i  układy  niweczył.  Pracowali 
tez  bardzo  wiele  w  tym  czasie  razem  z  Poczobutem; 
każde  pismo,  każda  nota,  Królowi  lub  Ambasadorowi 
od  nich  podana,  w  podwojonej  kopij  były  u  nich  zosta- 
wione. Sywers  wchodząc  w  słuszność  sprawy,  którćj 
bronił  Jan  Sni£(decki,  odrzucał  odtąd  wszystko  to  ze 
wzgardą,  co  tylko  mu  Konfederacya  podawała  do  pod- 
pisu względem  zmniejszenia '  lub  podkopania  fonduszu 
edukacyjnego.  Ale  znudzony  pojedyńczemi  środkami, 
których,  dotąd  używał  na  odparcie  napaści  Targowiczan, 
pytał  Śniadeckiego ,  czyby  nie  wynalazł  jakiego  sposo- 
bu,  do  zaradzenia  temu  wszystkiemu  raz  na  zawsze. 
Jan  Sniadecki  po  krótkim  zastanowieniu  się  odpowie- 
dział, ze  tq  jedynie  tylko  zależy  od. samego  Ambasa- 
dora, i  ze  miał  juz  dawno  przedstawić  mu  projekt 
w  tój  mierze;  tym  zaś  jest  postanowienie  Ronstytucij 
Sejmowój,  kassójącój  wszystkie  Sancita  Konfederacij 
Targowickićj  dotąd  względem  funduszu  Edukacyjnego 
zapadłe.  Bardzo  się  podobała  ta  myśl  Sywersowi;  kazał 
więc  niebawnie  napisać  projektowaną  uchwałę.  Ja- 
koż Jan  Sniadecki  skreślił  ją  w  następnych  wyrazach, 
pod  tytułem:  >Gałość  funduszów  Komissyi  Edukacyjnćj.< 
»Gdy  wkrótce  jednostajne  i  stałe  prawidła  dla  Komis- 
syi Edukacyjnej  mają  nam  być  przez  Deputaciją  do 
formy  rządu  wyznaczoną  do  decyzij  podane:  zatćmaby 
żadne  czasowe  odmiany  nie  mieszały  ustanowionego  do- 
tąd porządku  Edukacij  publicznćj,  władzę  i  czynność  obn- 
dwóch  Komissyj  Edukacyjnych  Roronnćj  i  Łitewskićj  przez 
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R<mfederacyą  Generalną  wyznaczonych,  wstrzymane 
mieć  chcemy,  oraz  wszystkie  Sancita  na  krzywdę  fnn^ 
duszn  Edukacyjnego,  klóreby  przez  Eonfederacije  Ge- 
neralne wydane  być  mogły,  uchylamy  i  za  niebyłe 
deklarujemy ;  nie  uwaUiiając  ^  Komissii  od  zdania  ra- 
chunków, i  od  wykonania  zleceń  ekonomicznych  Sej- 
mowych.»  Przeczytawszy  ten  projekt  do  prawa  Sywers, 
pochwalając  go  w  zupełności,  zaprosił  Grodzickiego  dru- 
giego Posła  Krakowskiego  do  wniesienia  go  na  następną 
sessyą  Sejmową;  wszyscy  zaś  inni  posłowie  zostający  pod 
wpływem  Ambasadora  odebrali  rozkaz  głosowania  za 
tćm  co  będzie  wniesione  przez  ich  kolegę.  Grodzicki 
syn  Kasztelana  oświęcimskiego  ożeniony  z  Jabłonowską, 
żyjący  jeszcze  w  roku  1830  jeżeli  się  nie  mylemy, 
był  dobrym  człowiekiem,  i  nienalezał  wcale  do  naj- 
mowanych posłów;  a  ze  nie  cierpiał  Targowicy,  uzyl 
go  więc  wszechwładny  wówczas  Ambasador,  jako  Po- 
sła Krakowskiego,  do  zrobienia  wniosku  tego.  Nawet 
sam  Bieliński  marszałek  Sejmowy,  chociaż  niegodziwy 
człowiek,  ale  ze  nienawidział  także  z  innych  powodów 
Taj^owiczan,  przychylił  się  z  łatwością  do  projekta 
tćj  Konstytucyi.  Tym  sposobem  uprzątnione  -zostały 
szczęśliwie  wszystkie  przeszkody^  Jakież  było  zadzi- 
wienie Króla,  jakie  oburzenie  Targowiczan,  kiedy  na- 
zajutrz 9  Paidziernika  na  sessyi  Sejmowćj,  Poseł  ów 
zabrawszy  ^os,  projekt  do  takićj  ustawy  przeczytał. 
Szmer  powszechny  poszedł  po  sali.  Domyślali  się  Tar- 
gowiczanie  z  czyjćj  ręki  tak  niespodziany  grom  wy- 
padł na  nich,  ale  Król  mocno  tćm  zajęty,  wypytywał 
się  kto  był  autorem  t^o  projektu?  Gdy  mu  zaś  Woł- 
iowkz  Aeferendarz  Litewski  siedzący  j^y  tronie  na- 
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mienił  ze  podług  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy, 
musiał  nim  być  Jan  Sniadecki,  i  gdy  z  różnych  stron 
kuszono  się  Króla  namówić,  ażeby  się  oparł  takiemu 
wnioskowi,  a  nawet  wymógł  na  autorze  jego  odstąpię^ 
nie:  zachwiany  powszechnćm  natręctwem  Stanisław^ 
August,  posłał  do  Jana  Śniadeckiego  wzywając  go  do 
siebie.  A  ponieważ  każdy  projekt  przez  24  godziny 
zawsze  musiał  zostawać  w  deliberacyi  nim  go  zamie- 
niono w  prawo,  mieli  zatem  dosyć  czasu  stronnicy 
Konfederacyi  użyć  wszelkich  zabiegów  i  podstępów  do 
Króla,  aby  go  znużyć  i  do  siebie  skłonić  prożbami 
i  namowami.  Ale  Sniadecki  łatwo  przewidział  co  na- 
stąpić miało,  znając  dobrze  słabość  Królewską;  zam- 
km^  się  więc  na  trzy  dni  w  swoim  mieszkaniu,  upro- 
siwszy księdza  Poczobuta,  ażeby  każdemu  pytające- 
mu się  o  niego,  powiadał,  że  na  wieś  o  kilkanaście  mil 
wyjechał.  Projekt  tymczasem  posła  Królewskiego  po 
upłynieniu  24  godzin  przeszedł  w  izbie  i  zaraz  dnia 
10  Października  w  prawo  zamieniony  został.  Targo- 
wiczanie  zaś  chcąc  jakimkolwiek  sposobem  zemścić  się 
i  zobojętnić  ważność  nadspodzianie  wygranćj  od  ich 
przeciwników  sprawy,  opuścili  umyślnie  Konstytucyą  tę 
w  Dyaryuszu  Sejmowym;  ale  nie  mogli  jćj  wymazać 
z  Akt  grodu  Grodzieńskiego.  W  kilka  dni  potćm  po- 
kazał się  u  pani  Branickićj  na  pokojach  Sniadecki, 
a  gdy  go  Król  tam  nawet  pytał  z  wielkim  interesem, 
czy  istotnie  on  był  twórcą  tego  prawa ,  i  dokąd  się 
oddalał  z  Grodna?  przyznał  się  otwarcie  do  wszyst- 
kiego, a  nawet  i  tego  nie  utaił,  że  się  lękał,  ażeby 
nieuproszono  Króla  do  nalegania  nań  o  odstąpienie  wnio- 
sku.    Prawdziwie  nie  można  pojąć,  jak  mogła  się  do 

Fam  J.  8.  T.  i.  82 
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tego  stopnia  wyrobić  w  charakterze  Stanisława  Augn^ 
sta,  taka  słabość,  że  go  od  najsprawiedliwszych  zamia- 
rów i  postanowień  odwrócić  kaidy  mógł  kto  cheial 
i  sznkał  sposobności,  równie  jak  przychylić  do  czy- 
nów narodowi  i  jemu  samemu  szkodliwych.  Śmiały 
ten  i  zręczny  krok  Jana  Śniadeckiego  tak  rozjątrzył 
Targowiczanów,  ze  wkrótce  potem  An....  z  spotkawszy  się 
z  nim  powiedział  wyraźnie :  «ze  się  przekonał,  iz  otwartą 
z  niemi  wojnę  prowadzi  Sniadecki,  ale  ze  tak  be^ 
przykładna  zuchw^dość  nie  ujdzie  zasłuźonćj  zeiAsty^ 
i  ze  nakoniec  przy  zdarzonćj  zręczności  potrafią  mu  od* 
służyć  za  to,  że  im  wszędzie  na  drodze  zawadza.* 
Gardził  wprawdzie  temi  pogróżkami  Sniadecki,  jednak- 
że postanowił  mieć  się  na  ostrożności  z  ludźmi ,  któ- 
rzy sumienie  za  nic  mając,  a  cześć  i  wiarę  za  złoto 
i  srebro  sprzedawszy,  niezastanawialiby  się  nad  środ^ 
kami  swójćj  zemsty.  Pomimo  tego  przed  opuszczę^ 
niem  Grodna  niezaniedbał  żadnych  poczynić  kroków  do 
zupełnego  na  przyszłość  zabezpieczenia  bronionego  od 
siebie  funduszu,  zwłaszcza  będąc  utwierdzonym  w  swo- 
ich zamiarach  poufałćm  zwierzeniem  się  Sywersa,  że 
w  Maju  miał  nastąpić  drugi  Sejm,  na  którym  między 
innemi  sprawami,  opatrzenie  funduszu  edukacyjnego 
miało  być  ostatecznie   urządzone* 

Skoro  się  Sejm  Grodzieński  zakończył  23  Listo- 
pada, udał  się  natychmiast  Jan  Sniadecki  za  Królem 
do  Warszawy,  nie  tylko  że  mu  powracać  tamtędy  trze- 
ba było  do  Krakowa,  ale  że  i  sam  Król  zalecił  ma, 
żeby  się  przed  nim  stawił  w  tern  mieście.  Staniirfaw 
August  przejęty  całą  wartością  jego  osobistych  frzy-* 
niiotów,  i  tylu  zasług   położonych  dla  dofcra  edukacyi 
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lurajow^j^  a  rasffii  wdzięczny  za  prywatne  dla  niego 
prace  9  cheiat  mu  okazać  dowód  swojej  przychylności 
i  nadgrodzić  tmdy  ozdabiając  orderem  Świętego  Sta- 
nidawa*  Lecz  gdy  zawołanemu  do  siebie  oświadczył 
Król  jaka  go  czeka  nagroda,  i  ze  kazał  juz  dyploma 
gotować:  »Najpokorni^j  dziękuję  W.  K.  Mości  rzekł 
Jan  Sniadecki  za  order.  Mnie  potrzeba  chleba  a  nie 
gwiazdy  N.  Panie ;  nie  możesz  mi  go  dać  W.  K.  Mość 
w  dzisiejszym  położeniu,  odłóżmy  więc  to  na  lepsze 
czasy,  a  najmilszą  dla  mnie  jest  nadgrodą^  zem  po- 
trafił być  pożytecznym  krajowi  i  zdołał  oddać  małe 
przydugi  W.  K.  Mości ,  a  przeto  stać  się  godnym  wzglę- 
dów jego  I  Te  słowa  mocne  wrażenie  uczyniły  na  Kró- 
lu, jak  to  późnić]  zobaczemy.  Cofnięty  został  order 
na  usilną  prośbę  Śniadeckiego,  chociaż  juz  o  tćj  na- 
grodzie wszędzie  rozeszła  się  wiadomość  w  publiczno- 
ści 1).  Ale  Stanisław-August  rzadko  spotykając  się 
z  ludźmi  wyzćj  ijaśnićj  pod  tym  względem  widzące- 
mi,  zatrzymał  z  żalem  znak  zaszczytu,  lecz  dal  mu 
cały  szacunek  i  cześć  jakie  nie  zawsze  ordery  ludziom 
DaM>cne  są  udzielić.  I  nie  jeden  jeszcze  powód  miał 
Sniadecki  do  odmówienia  tego  orderu.  Wiedział  on 
bowiem,  ze  order  S.  Stanisława  był  juz  około  tego 
czasu  znieważony  dla  tego,  ii  Król  niema jąc  czego  dać 

1)  Poceoha  pisze  z  Wilna  30  Grudnia  1793  r.  po  swoim 
powrocie  z  Sejma  •Grodzieńskiego,  do  Śniadeckiego:  wNie  win- 
•siąjc  ci  orderu  boś  mi  nic  nieoznajmił.  Nikt  go  godni^ 
nie  wziął  przetoł  cieszę  się  nieskończenie.  Wiedzalem,  że 
cóś  Król  nagotowa)  i  odłożył  do  Wiiriłzawy,  i  tm  niechy- 
bnym było  dla  mnie  znakiem  kietly  powiedział  u  stołu ,  że- 
byś go  nie  mijał.  Przez  co  też  moje  zaspokoił  troskliwoeć, 
o  którśj.  wić  dobrze  Szambekn  WolsJd,  z  którym  też  po  sto- 
o  zaraz  mówiłem   o  tćm.» 
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zawsze   gołemu  i  żebrzącemu  Kanclerzowi ,  darowa! 

mu  25  orderów  Orła  Białego,  i  50  orderów  S.  Sta- 
nisława, który  piórwsze  po  sto  dukatów,  a  drugie  po 
50  przedawał.  Tym  sposobem  widać  było  w  kraju 
naszym  do  1812  roku,  jeszcze  pewną  liczbę  nikcze- 
mnych figur,  niepodobnych  do  osiągnienia  takiego  ro- 
dzaju nagród,  odzianych  wstążkami  błękitnemi  i  paso- 
wemi.  Łatwo  zatem  pojąć ,  ze  Sniadecki  nie  mógł  mieć 
żadnego  pociągu  do  takich  ozdób  równie  hojną  dłonią 
zasłużonym  i  niezasłużonym  dawanych ,  które  bez  przy- 
wiązania do  nich  idei  cl^Iubnej  nagrody  za  cnotę ,  pra- 
cę lub  wyższe  poświęcenie  się  obowiązkom ,  stawały  się 
w  oczach  jego  marnemi  błyskotkami.  Nie  dziw  więc, 
że  zaledwo  uszanowanie  należne  osobie  Królewskiej 
wstrzymało  uśmiech  mimowolnie  wydzierający  się  z  ust 
Śniadeckiego,  na  tę  propozycyę  Królewską.  Pojechał 
tedy  Sniadecki  do  Krakowa  wziąwszy  z  sobą  22  Gru- 
dnia pewną  summę  z  kassy  jeneralnćj  funduszu  edu- 
kacyjnego na  pensye  szkolne,  i  wkrótce  stanął  w  gro- 
nie Akademii,  jako  jej  prawdziwy  zbawca,  który  nie 
ulękłszy  się  złości  i  zemsty  przeciwników,  wydał  jak 
sam  powiada  1)  otwartą  wojnę  nieprawości  własnych 
rodaków,  i  odważnie  ocalił  w  połowie  już  rozszarpany 
fundusz  edukacyi  narodowej.  Nie  można  też  dostate- 
cznie wyrazić  powszechnej  radości  Akademii  Krakow- 
skiej i  całego  stanu  nauczycielskiego,  a  razem  wdzię- 
cznoąpi  ich  dla  tego  męża,  za  jego  pracę  i  poświęce- 
nie się^  Z  drugiego  nawet  krańca  Polski  przychodziło 
uznanie  zasług  Śniadeckiego  w  sprawie  wychowania  pu- 

1)  Ób.  żywot  FoczolnUa  T.  I.  »tr.  344  Wileńskiego  wyda- 
Ilia  w  roku   18 14. 
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blicznego ,  bo  i  Szkoła  Główna  W.  Ks.  Litewskiego  wy- 
brawszy go  2  Listopada  1793  roku  swoim  towarzy- 
szem, czyli  jak  dziś  mówią  członkiem  honorowym,  pa- 
tent na  to  w  WUnie  przez  Rektora  Poczobuta  i  Sekre- 
tarza Naroszewicza  podpisany  do  Krakowa  mu  przysłała. 
Juz  tedy  wszyscy  obiecywali  sobie  jakokolwiek  pocieszać  się 
po  tylu  klęskach  publicznych,  myślą  spokojnego  upra- 
wiania nauk  i  wrażania  ich  w  umysły  młodzieży,  aby 
kiedyś  mogła  byó  zdolną  do  poprawy  tego,  co  przod- 
kowie niebacznie  popsuli.  Już  Sniadecki  rozmyślał  nad 
przyszłćm  w  Maju  utrwaleniem,  dokonanego  przez  się 
dzieła :  gdy  niespodziany  wypadek  obalił  wszystkich  na- 
dzieje. Zaraz  w  Grudniu  Ambasador  Sywers  został 
z  poselstwa  swojego  odwołany,  a  z  nim  pewność  ustale- 
nia tego,  co  się  zrobiło  nagle  zachwiana  1).  Wytrwa- 
ły jednak  na  wszelkie  przeciwności ,  a  na  duchu  nigdy 
nie  upadający,  oczekiwać  postanowił  mąz  czcigodny  w  cią- 
gu zatrudnień  naukowych,  z  4;zystćm  sumieniem  a  go- 
towćm  do  ofiar  sercem,  następnych  wypadków,  które 
niestety  srozszemi   były  nad  wszelkie  spodziewanie! 

1  j  Puczobut  w  liście  wyżćj  przytoczonym ,  pierwszy  z  Wil- 
na uwiadomił  Śniadeckiego  o  tern,  już  będącego  w  Krako- 
wie, w  takich  wyrazach:  «Gdy  tn  cieszymy  aię  wzajem  ze 
apokojności,  znagla  cóś  nowego  zagrzmiało,  i  trwożyć  aię 
nam  każe.  Oto  nieprzejrzana  i  dziwna  nowina.  Baron  Bll- 
ler  tu  będący  (Dyplomatyczny  agent  Dworu  Peterzb.  umoco- 
wany przy  Konfederacyi  Targowickiój)  wczora  podczas  redu- 
ty odet>ral  Kuryera ,  jak  pokazują  okoliczności  z  Peterzbur- 
ga,  i  zaraz  otworzywszy  depesze,  tamże  rozgłosił,  że  JP. 
Sywers  Ambasador  jest  rewokowany  z  poselstwa.  Dziś  mia*- 
sto  pełne  tój  nowiny  i  złych  konsekwencyj  z  niój  formowa- 
nych oraz  bajek.  Owoz  obietnice  i  przyszłe  nadzieje ,  któ- 
reś  u  niego  słyszał   i  mnteś  wypisał. 
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i  A  lOFSŁifis  inny  świat  praeni&d  się  Jan  SniadeeU, 
wróciwszy  zCfrodina  do  Krakowa*  Tam  wśród  odmętu 
zabiegów  i  poblicznyeh  interesów,  wśród  zgiełku  obrad 
Sejmowych  i  wyższego  towarzystwa ,  zajmował  się  tyl- 
ko albo  waznemi  sprawami  Akademii  Krakowskiej,  któ- 
ra mu  z  pełną  ufnością  cały  swój  los  powierzyła ,  al- 
bo niekiedy  w  rozrywkach  wielkiego  świata  szukał  ko- 
niecznego roztargnienia  po  trudach  i  zapasach,  nie  raz 
bardzo  dotkliwych.  W  Krakowie  zaś,  otoczony  jak 
zawsze  księgami  i  narzędziami  Astronomii  w  przyje- 
mnym schronieniu  muz  i  nauk  na  Wesołej  1)  z  rozko- 
szą oddawał  się  ulubionym  od  młodości  pracom,  awspo- 
kojnój   rozmowie   z  kilku  dobranemi  przyjaciółmi  znaj- 


1)  W€90ia^  tak  zwana  pnedmieteia  Krakowa  na  wichód 
miaaU  położona,  gdzie  na  wnijściu  do  ogrodu  Botanicoiago 
znajduje  się  obserwatoryiun  astronomiczne. 
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dowat  po  nich  wytchnienie.  Wrócił  podobnież  i  do 
swoich  lekcyj  matematycznych  w  Szkole  Gtłównćj,  w  litó- 
ryeh  go  z  rzadką  pilnością  zastępował  Józef  Czech. 
Ale  jednostajność  zatrudnień  uczonych  i  Akademickich 
rozrywały  przyjenmie  odezwy  i  nieustanne  pisywania 
osób,  szukających  rady  i  pomocy  naukowój  Śniadec- 
kiego ,  lub  w  listownej  rozmowie  chcących  używać  mi- 
łego z  nim  obcowania.  I  tak,  zaledwo  się  obejrzał 
w  Krakowie,  a  juz  goniły  za  nim  listy,  to  od  Szam- 
belana  Wolskiego  z  żądaniem  w  imieniu  Króla,  zdania 
jego  w  niektórych  wątpliwościach  naukowych  1),  to 
od  Księdza  Strojnowskiego  z  wiadomościami  publiczne- 
mi  z  Warszawy,  to  nakoniec  od  Księdza  Bystrzyckiego 
Astronoma  Królewskiego  2),  iwreście  od  zacnego  Poczo- 
buta  o  tóm  wszystkióm  co  go  w  obserwacyach  i  postępach 
Astronomii  zajmować  mo^o.  Listy  jednak  Poczobu- 
ta  więcćj  nad  wszelką  inną  korrespondencyą  umilały 
wolne  chwile  od  pracy  Janowi   Sniadeckiemu.    Wszę- 


1)  Mianowicie  żądał  Stanisław  August  sądu  Śniadeckie- 
go, co  do  rozpra\^  o  platynie  napisanój  przez  F.  Cuber 
byłego  Ministra  Hiszpańskiego  w  Warszawie ,  z  uwagami  nad 
nią  Jenerała  Komarżewskiego.  Dziwna  rzecz!  jak  wśród 
tak  srogićj  klęski  narodowej,  miał  czas  i  wolę  ten  nieszczę- 
śliwy Monarcha,  zajmować  się  takiemi  szczegółami  nanko- 
wemi. 

2)  W  jednym  liście  Es*  Bystrzyckiego  datowanym  5  Fe- 
bruaryi  1794  r.,  znajdują  się  następne  słowa:  Z  tego  wyra- 
zu FałudnikdWi  zapeWne  będą  tu  żartować;  trzeba  było  po- 
łożyć zamiast  południk,  mery  dian  ^  bo  i  Najjaśniejszy  Pan  nie 
lubi  nowych  słów  zrobionych,  zamiast  pospolitych,  chociaż 
z  obcego  pochodzących  języka.  Ale  '  ja  nieśmiem,  coś 
W.  M.  P.  Dóbr.  napisał —  poprawiać.  Mowa  tu  jest  o  jakiąjś 
rozprawie  astronomicznej ,  którą  Jan  Sniadecki  posłał  był  na 
ręce  Es.  Bystrzyckiego  do  gazety  narodowćj. 
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dkie  wyrazy  ich  tchną  szlachetną  prostotą  i  otwarto- 
ścią ,  rady  i  uwagi  cnotliwą  zalecają  się  przyjaźnią ,  a 
żartobliwe  wymówki  okaztiją  pogodną  prawego  czło- 
wieka wesołość.  «Ja  winszuję  W.  M.  Panu,  pisze  ras 
Poczobut,  ze  nie  myśląc  o  beneficiacb  ani  o  orderach, 
o  które  tak  cataUetement  nie  dbasz  1),  eskaladujest 
nieba  olbrzymskiemi  rachunkami.  Wszelako  patrząj, 
czy  warta  rzecz  jest  tak  upomój  pracy !«  I  w  rze- 
czy samój  Jan  Sniadecki  za  trudy  swe  w  obronie  praw 
Akademii  poniesione,  mi  przypuszczał  wówczas  innćj 
nadgrody,  jak  tę  najmilszą  pociechę  we  własnćm  su- 
mieniu, ze  obowiązek  swój  wypełnił,  ze  dobrze  publi- 
cznój  sprawie  słuiył.  Szacunek  wreszcie ,  którym  byt 
otoczony  w  gronie  poważnego  zgromadzenia  do  któ- 
rego należał ,  i  uroczyste  świadectwo  zasługom  jego  na 
posiedzeniu  Akademii  12  Stycznia  roku  1794  odda- 
ne, dostatecznem  były  wynagrodzeniem  dla  prawego 
męża,  za  pmcę  i  prześladowania  poniesione  w  Grodnie. 
Lecz  błogie  owe  zatrudnienia  na  łonie  nauk  i  po- 
koju swobodnie  płynące,  nagle  i  zupełnie  niespodzie- 
wanie dfa  Śniadeckiego,  przerwane  zostały  wypadkiem 
ważnym,  a  daleko  większe  niz  dotąd  następstwa  za  so- 
bą pociągającym.  Zaćmiony  coraz  bardzićj  gromadzą- 
cemi  się  chmurami  horyzont  polityczny  upadającćj  Tol- 
skij  zapowiadał  blizką  jakąś  katastrofę.  Dnia  14  Mar- 
ca r.  1794  rano  uwiadomiono  Sniadecki^o  oddanego 
zupełnie  rachunkom  astronomicznym  w  Obserwatoryum 

1)  PoczobuŁ  w  liście  pisanym  z  Wilna  piórwszjcb  dni 
Stycznia-  naniiema  właśnie  o  odmówieniu  przez  Jana  Śnia- 
deckiego orderu  Św.  Stanisława,  którym  SUnieław  AQg:u8ft 
eheial  go  ozdobić  w  Warszawie  po  powrocie  z  Grodna  w  ro- 
ku 1798. 
P4M  J.8.T.L  83 
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na  Wesołej ,  ie  w  samem   mieście  zaszło  eói  szezef^iśf-- 
nego,  i  ze  nikogo   do  Krakowa  nie  wpuszczają.     Chcąc 
się  zaraz    przekonać   co  wypadło,    Sniadeeki  siadł  »a 
konia,  i  spiesznie   do  miasta  pojechał;  ale  bramy  zna- 
lazł osadzone  wartą  z  regimentu  Wodzickiego.     Zaraz 
go  jednak  wpuszczono;   lecz  jakże  był  zdziwiony  sta- 
nąwszy  na  rynku,  gdy  go  znalazł  zupełnie  próżnym; 
po  chwili  jednak  spostrzegł   z  innćj  strony  placu  wiel- 
ki tłum  ludu,  wojsko,   a  między  innemi  osobami  zna- 
jomego   sobie    Alexandra    Łinowskiego    w  mundurze. 
Tymczasem    znaki   i  wołania    nań   z  okien  domu   Sta- 
rościny  Zatorskiej  Duninowćj,   sprowadziły   go    do  to- 
warzystwa, które  go  o  zawiązaniu   powstania  pod  wo- 
dzą  Tadeusza    Kościuszki   uwiadomiły.     Naznaczony  od 
Baczelnika   zaraz  do  Komissyi  boni  ordinis ,  musiał  po- 
mimo żalu  opuszczenia  obserwatoryum  swego,  przyjąć 
na  siebie   najważniejszą  część  władzy  wykona wczćj,  ba 
naczelnik  powiadał ,  ze  ojczyzna  pićrwszą  jest  od  astro- 
nomii ;   bo  i  sam  Sniadeeki  pragnął  szczerze  być  uży- 
tecznym zawsze  i  wszędzie  tam,   gdzie  tego  wymagała 
dobro    pospolite.     Kościuszko    włożył   na  Śniadeckiego 
mozolny  obowiązek  przyjmowania  z  województwa  i  dal- 
szych  stron   ochotników   i  rekrutów    do   wojska,  oraz 
żywności    i  potrzeb   wojskowych    z  dostawieniem   tego 
wszystkiego   do  armii.     Prócz  rekwizytów  wojskowych 
polecił    Naczelnik    Sniadeckiemu    zbieranie,    topienie  i 
przesyłanie    do   mennicy  Warszawskiej   złota   i  srebra 
ofiarowanego  z  Kościołów  i  ze  ^arbcu  Akademii  Kra- 
kowskićj   na  potrzebę  kraju.     Właśnie  też  udało  mu  się 
w  ciągu  tak  krótkiego  urzędowania,  dwa  spore  paczki 
złota   z  tabliczek  kościehiych  ofiarowanych  przetopione- 
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g9,   i  dnio  srebra   odesłać  na  miejsce  swego  przezna- 
czenia.    Wtenczas  to,  gdy  między  ofiarowanym  złotem 
ze  skarbca  Akademickiego,  znalazł  się  łańcuch   z  tego 
metalu  przeznaczony  .na  stopienie,  który  niegdyś  Kró- 
lowa   Anna  Jagielonka  obiadując  publicznie    z  Akade- 
mikami  zdjąwszy   z  siebie  włożyła  na  Rektora:  odku- 
pił go   za  60  czerwonych   złotych.     Szacowną   tę  pa- 
miątkę ofiarował   póżnićj    Sniadecki   Księżnćj  Jenerało- 
wćj  ziem  Podolskich  Czartoryskiej ,  do  Świątyni  Sybiili 
w  Puławach,  ale  pomyłkę  zrobił  napisawszy,  że  to  był 
łańcuch   dany   Akademii    przez  Królowę  Jadwigę   zonę 
Włjidysława    Jagiełły.     Ostatnia    przesyłka    srćbra.  od 
Komissii  porządkowej  Krakowskiej  pod  kierunkiem  Śnia- 
deckiego do  Warszawy,  zamitrężona   była   i  przerwana 
zbliżeniem  się  pod  Kraków  wojsk  Pruskich,     Dla  więk- 
szego zatćm  bezpieczeństwa,  przesłał  on  to  srebro  po- 
tajemnie do  Galicyi,  za  pomocą  Bankiera  Krakowskiego 
Klose ,  który  je  umieścił  w  domu  swoim  na  Podgórzu. 
Ztamtąd  przewieziono  je  do  Żywca ,  gdzie  w  lasach  mię- 
dzy  górami  postanowił    Sniadecki    z  Doktorem  Jaśkie- 
wiczem   stopić    i  przesłać    do   Warszawy.     Ale    po- 
strzegłszy,   ze  ich    górale    szpiegują,   i  dowiedziawszy 
się,  ze  to  jest  kryminałem  w  Austryi  topić  srćbro,  byli 
przymuszeni  oba   zaczętćj  juz   roboty  zaniechać  i  całe 
przedsięwzięcie    zawiesić    do  niejakiego    czasu.     Tym- 
czasem Prusacy  zajęli  Kraków,   a  przesłanie  tego  srć- 
bra  stało  się  juz  niepodobnem.    Leżało  więc  one  w  scho- 
waniu, az  do  objęcia  Krakowa  przez  Austryaków,  któ- 
rym  nakoniec  musiało  być  wydane. 

Kościuszko  bardzo   wiele  polegał  na  czynnym  umy- 
śle  i  gorliwości   Śniadeckiego,  i  w  początku  powstania 
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zwłaszcza,  uajwięcćj  przez  niego  jako  wojskowego  ko- 
misarza, korrespondował  z  Komissią  Krakowską.  Miał 
więc  Sniadecki  znaczną  liczbę  listów  od  niego,  ale 
wszystkie  oddawał  do  protokułu;  ponieważ  zaś  Sekre- 
tarz z  całym  arołiiwom  schronił  się  przed  Prusakami 
do  Galicyi,  listy  te  z  których  nie  jeden  był  nader 
ważny,  niewiedzieć  gdzie  się  podziały.  Dopełniał  po- 
winności swej  czynnie  i  przezornie  nowy  urzędnik,  aź 
póki  następstwa  bitwy  pod  Szczekocinami  ^ieprzerwa- 
ły  tych  niespodzianych  zatrudnień.  Otrzymany  zaraz 
po  tym  wypadku  list 'od  Naczelnika  ostrze(^  Śniadec- 
kiego ,  ze  Kraków  odsłoniony  ulegnie  wkrótce  Pruskiej 
lub  Austryackićj  sile.  Jakoż  15  czerwca  tegoż  roku 
wojska  pruskie  zajęły  miasto,  przez  nierozsądek  i  tchórzo- 
stwo Komendanta  Wieniawskiego  podług  jednych,  a  po- 
dług wyroku  sądu  wojskowego,  przez  jego  zdradę. 
Wtenczas  Jan  Sniadecki  po  rozwiązaniu  się  Komissii 
schronił  się  do  Galicyi,  i  tam  w  Kalwaryi  o  trzy  mile 
od  Krakowa  w  małym  domku  na  ustroniu  oddzielony 
od  świata  zamieszkał.  W  tćm  to  miejscu  przez  jedną 
noc  ze  zmartwienia  i  żalu  nad  nieszczęściami  ojczy- 
zny swej,  zupełnie  osiwiał.  Troskliwi  przyjaciele  któ- 
rych tyle  liczył  wszędzie  zacny  ten  mąz,  zdołali  na- 
koniec  odkryć  schronienie  jego  i  wyciągnąć  ze  szko- 
dliwej zdrowiu  samotności.  Tym  sposobem  opuściwszy 
Kalwaryą  pojechał  naprzód  Sniadecki  do  Zatora,  miej- 
sca pobytu  powaźnćj  Starościny  Duninowćj ,  gdzie  czas 
niejaki  zabawiwszy,  postanowił  udać  się  do  Warszawy 
dla  upewnienia  się  ó  stanie  w  jakim  znajdowały  się 
wówczas  rzeczy  publiczne.  Przez  Gallicyą  zatem  ro- 
biąc krąg  znaczny,  przebył    ówczesną  granicę   polską 
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w  Lubelskim ,  i  w  zapełnij  niewiadomośei  o  działaniach 
wojennych  omal  co  nie  wjechał  na  plac  bitwy,  w  sam 
dzień  10  Października  fatalnej  walki  pod  Maciejowica- 
mi. Ale  gdy  jaz  przejechał  ostatnią  pocztę  przed  Urn 
miasteczkiem,  wielki  hak  dział  ostrze(^  go  co  się  dzia- 
ło: zwriiciwszy  się  więc  z  dr(^  przybył  do  Lubarto- 
wa, gdzie  Romissią  Lubelską  pod  prezydencyą  Kaje- 
tana Potockiego,  i  wielu  znajomych  zastał.  Tam  do- 
piero przyszła  smutna  wiadomość  o  przegranej  bitwie 
i  niewoli  Naczelnika.  Nie  było  innego  środka  chyba 
wracać  doGallicyi,  co  tez  uczynił  Sniadecki  mając  uła- 
twiony sobie  przejazd  od  Komendanta  Austryackiego 
w  Lublinie,  az  do  Żywca  rezydencyi  ówczesnćj  wiel- 
kich swoich  przyjaciół  Margrabstwa  Wielopolskich. 
Tam  w  gronie  życzliwych  sobie  i  gościnnych  właści- 
cieli zamknąwszy  się,  postanowił  ważną  jaką  pracą 
umysłową  ulżyć  smutRwi  bolejącćj  duszy  nad  tylu 
okropnemi  klęskanti  ojczyzny.  Płaczącto  nad  jćj  gro- 
bem, jak  sam  powiada  1),  a  zawsze  myśli  swe  zwra- 
cając, ;ia  pożytki  młodzi  krajowćj ,  zaczął  zbierać  roz* 
rzucone  po  Matematyce,  Astronomii  i  Fizyce  wiado^ 
mości  i  wynahizki,  do  poznania  ziemi  ściągające  się, 
i  pisać  swoją  Jeografią;  dzieło  które  wiekopomnego 
laszczytu  jasnćj  jego  głowie  przynosić  nigdy  nieprze^ 
stanie.  Zatopiony  w  tćj  wielkiej  i  pięknćj  pracy,  wolał 
wtenczas  uważać  ziemię ,  jako  bryłę  należną  do  słoń-r 
ca,  niż  jako  pole  ucierających  się  namiętności,  albo 
jako    {dac   przemocy   i  ucisku.     Wtenczasto    najwięcćj 


1)  W  przemowie  do  trseciego  wydanift  Jeogrufii   Air.  XV' 
Wileński^  odycyi  roku    1818. 
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doznał,  jak  naaki  są  dobroczynną  pociechą  w  nieszczę- 
ściu,  odwodząc  n^s  od  drobnostek  ludzkich  do  okaza- 
iych  dziwów  stworzenia:  i  w  ich  rozwadze  kojąc  zra- 
nione czucie  rozkoszami  umysłu.  Tak  się  sam  Snia- 
decki  wyrażał  przywodząc  na  pamięć  dni  poświęcone 
niegdyś  rozmyślaniu  nad  tak  znamienitym  utworem. 
Przedsięwzięcie  to  było  juz  w  sobie  samćm,  tym 
śmielszym  pomysłem,  im  bardziej  autor  w  nowćm 
swćm  położeniu  pozbawiony  wszelkich  pomocy  książ- 
kowych, wszelkich  narzędzi,  we  własnćj  swćj  nauce 
tylko ,  w  mocnćj  pamięci  i  w  potężnej  sile  wprawnego 
rozumowania  szukał  źródeł  i  materyałów  do  wykona- 
nia tak  pięknego  i  pożytecznego  dzieła.  2adna  książ- 
ka w  tym  rodzaju ,  w  żadnym  języku  nie  była  do  tam- 
tego czasu  nigdzie  ogłoszoną;  myśl  więc  pierwsza  i 
układ  oryginalny  do  samego  Jana  Śniadeckiego  należy. 
W  kilka  lat  potem  wprawdzie  Mpłace  w  swoim  Ukła- 
dzie Świata  1),  podobne  myśli  rozwinął,  ale  prace  je- 
go dopióro  po  wydrukowaniu  Jeografii  Śniadeckiego 
wydane  zostały,  i  dzieło  Łaplasa  ledwo  we  dwa  lata 
potćm  piórwszy  raz  poznanćm  od  niego  było.  Jeogra- 
fia  zatóm  Jana  Śniadeckiego  jest  oryginalnym  pomy- 
słem i  utworem  gieniuszu  jego,  który '  sam  za  życia 
uważał  za  najlepszy  płód  swojćj  głowy  i  najchlubniej- 
szą  dla  siebie  pracę.  Prócz  tego  niezawodną  jest  rze- 
czą, że  wyborna  ta  książka  była  pićrwszem  dziełem, 
która  istotne  wiadomości  fizyczne  rozszerzyła  w  kraju 
polskim.  Wdzięcznym  językiem,  z  wielką  jasnością 
i  w  szczęśliwym  układzie  napisane ,  suchość  formuł  ma- 
tematycznych i  mozolną  ich  rozwagę ,  zastąpiło  dobitnćm 

1)  Ezposition  du  Systeme    da  mondo. 
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i  Wyboroem  rozumowaniem ,  a  przeto  popularni^m  stało 
się  i  ze  tak  powiem  powabnem  równie  dla  młodzi  jak 
dla  dojrzalszych    osób,    nietracąc  bynajnmiej    na  we- 
wnętrznej  wartości  i  głębokiej  nauce.     W  późniejszycli 
czasach  kilka  dzieł  tego  rodzaju  we  Francyi  i  w  Niem-* 
czech  się  ukazało :  prace  Malte-Bruna  do  tego  rzędu  na^ 
lezą;    ale   dla  sławy   Śniadeckiego,    dla   chluby   naszćj 
literatury    nieodżałowana   szkoda   zostanie,   ze  po  wyj- 
ściu Jeografii,  niewytłómaczono  jej   zaraz   na  francuz- 
ki  albo  niemiecki  język.     Dopićroby  cudzoziemcy  mo- 
gli ocenić  zasługę  naukom  zrobioną   przez  jćj  autora! 
Umiejmyz  my   ziomkowie  tego  sławnego   męża,   wła- 
ściwie oceniaó  i  szacować  skarb  jaki  mamy  w  tćj  książ- 
ce, która  pomimo  zmian  jakie   w  fizyce   zaszły   i  za- 
chodzą, nie  przestanie  być  wzorem  najpiękniejszego  u- 
kładu,  i  najdziehiiejszego    rozumowania,  a  tym   sposo- 
bem   dowodem   wielkiej  głowy  jćj  autora.     W  Żywcu 
tćz  dowiedział  się  z  wielką   boleścią  Sniadecki  o  uwię- 
zieniu Kołłątaja  w  listopadzie  przez  Austryaków.  Wten-* 
czas   bojąc  się ,  zęby  mu ,  jako  przyjacielowi  jego  nie- 
zabrano    papierów,  zwłaszcza    źe  Kreishauptman  miej- 
scowy  miał  go   na  oku,  przymuszony  był  spalić  wiel- 
ki plik  listów  Kołłątaja  do  niego  pisanych  w  wielu  wa- 
żnych   materyach.     Wspominał  tez   przy  tem ,  ze  mo- 
że tysiąc   listów  napisał    w  życiu  do  Kołłątaja,  o  któ- 
rych mniemał,   źe  się   muszą  znajdować   w  ręku  jejgo 
rodziny. 

Tak  więc  w  ciągu  sześciu  ^  miesięcy  od  schronie- 
nia się^  swego  z  Krakowa  między  góry  Karpackie  do  Ży- 
wca, Jan  Sniadecki  radząc  się  tylko  wielkich  sił  swoich 
umysłowych,  ułożył  całą  osnowę  swojćj  Jeografii  Ma- 
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teinatyczn<y.  Ale  pobyt  jego  w  tćm  nstroDiu  jakkol- 
wiek osładzany  gościooą  troskliwością  przyjaźni,  za- 
nadto przedłużał  się  dla  człowieka  nawykłego  od  dzie- 
ciństwa do  ciągłej  czynności  i  ćwiczenia  się  w  nau- 
kach. Sniadecki  niecierpliwie  kończył  rok  juz  takie- 
go życia ,  tęskniąc  do  tego  zęby  mógł  ostatnią  rękę 
przyłożyć  do  nakreślonego  dzieła,  wzdychając  do  za- 
trudnień powołania  swego.  Nie  łatwo  mu  też  było 
powrócić  do  Krakowa.  Prusacy  bowiem  ogłaszając  dla 
wszystkich  mieszkańców  tego  miasta  i  województwa, 
mających  udział  w  powstaniu  amnestyą ,  wyłączyli  z  nićj 
tylko  nie  wiedzieć  z  jakich  przyczyn  Jana  Śniadeckie- 
go, jakoby  najniebezpieczniejszego  dla  nich  człowieka. 
Rząd  Pruski  wyraźnie  wzbronił  mu  powrotu  do  Kra- 
kowa. Ale  starania  jego  przyjaciół  podwojone  zosta- 
ły: wszyscy  przedniejsi  obywatele  wdając  się  za  nim 
do  naczelnika  Adi^inistracyi  Pruskićj  Hojma,  potrafili 
mu  wreście  wybić  z  głowy  to  nadzwyczajne  uprze- 
^dzenie  do  Śniadeckiego,  który  nakoniec  po  długich  za- 
biegach i  staraniach ,  za  złożeniem  od  nich  poręki,  do- 
pićro  wpóźnćj  jesieni  roku  1795  do  obowiązków  swych 
w  Akademii  powrócić  zdołsd.  Przykre  było  wówczas 
położenie  professorów  Szkoły  Głownćj  Koronnćj.  Do- 
chody z  dóbr  pojezuickich ,  od  roku  juz  nie  wchodzi- 
ły do  kassy  i  żadne  tez  pensy  e  nikomu  z  nich  nie  by- 
ły wypłacane.  Słowem  całe  to  zgromadzenie  bez  źa- 
dnćj  opieki  losowi  tylko  zostawione,  zdawało  się  ocze- 
kiwać na  silne  i  zręczne  ramię  dawnego  swego  obroń- 
cy. Jakoż  skoro  tylko  stanął  na  powrót  Sniadecki 
w  gronie  swoich  współtowarzyszów,  natychmiast  zmie- 
rzywszy doświadezoaćm  okiem  cal4  niepomyślność  Aka- 
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demii,  wssystkie  swe  myśli  i  postępki  obrócił  do  jedy- 
nego celu  jaki  miał  wtenczas,  wyrwania  jej  z  takie- 
go stanu  w  jak  najprędszym  czasie.  Szczęściem,  jego 
stosonki  towarzyskie,  jego  znajomość  świata,  przy  roz- 
ległych wiadomościach  i  utwierdzonej  oddawna  powa- 
dze, zbliżyły  go  wkrótce  do  Hoyma,  którego  nie  tyl- 
ko przychylność  i  szacunek  zjednać  zaraz  potrafił,  ale 
nawet  zażywszy  się,  wielkie  w  nim  zaufanie  w^udzii 
do  siebie.  Hoym  na  przełożenia'  i  proiby  Akademii  za 
silnom  staraniem  Śniadeckiego,  zajął  się  wybieraniem 
zaległych  dochodów  edukacyjnych  z  posessorów  poje- 
zoickich,'!  nie  tylko  się  tych  zaległości  nie  tknął,  ale 
jako  wypracowane  fundusze  Professorów ,  do  kassy  Aka- 
demickićj   na  opłatę  im  pensyi  wnosić  kazał. 

W  tym  stanie  były  interesa  Akademii  Krakowskićj, 
kiedy  w  Styczniu  roku  1796  Austryacy  objęli  w  po- 
siadłość tę  starożytną  stolicę  Piastów.  Przyjechał  do 
nićj  z  Wiednia  Książę  Auersperg,  dla  odebrania  hoł- 
du od  mieszkańców  nowo  nabytćj  prowincyi.  Trafiła  się 
wówczas  Janowi  Sniadeckiemu  głośna  na  całe  miasto 
i  zabawna  przygoda.  Idąc  on  na  posłuchanie  do  tego 
Księcia ,  czy  tez  witając  go  w  imieniu  Akademii,  przy- 
pasai  przez  roztargnienie  do  prawego  boku  szpadę,  i 
tak  niepostrzegłszy  się  stanął  przed  nim.  Auersperg 
przez  cały  ciąg  rozmowy  przypatrywał  się  z  podziwie- 
niem  i  flegmą  niemiecką  temu  niezwykłemu  przybra- 
niu, ale  przez  delikatność  i  z  bojaini  zęby  jakićj  gru- 
bćj  pomyłki  nie  popełnił  na  wstępie  do  kraju  sobie 
nieznajomego,  nieśmiał  spytać  się  samego  Śniadeckie- 
go, coby  ta  szpada  u  prawego  boku  przytwierdzona, 
Pam.  j  s.  t.  i.  34 
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ziiactycf  miała?  Skończyła  się  więc  aadiencya,  lece 
Austryakowi  mocno  ta  sspada  w  pamięci  utkwiła ,  tak 
ie  za  pierwszą  swoją  bytnością  w  jednym  znakomitym 
domu  polskim  w  Krakowie,  pytał  się  dobrodusznie 
u  gospodarza,  czy  Akademia  Krakowska  oddawna  ma 
sobie  nadany  przywilćj  noszenia  szpady  na  prawym  bo- 
ku? Zdziwiony  gospodarz,  gdy  chciał  wiedzieć  itt^zy- 
czynę .  tego  zapytania ,  nastąpiła  eiplikacya ,  z  którój 
naśmiano  się  potćm  dowoli  po  cał^m  mieście.  Poło- 
żenie Szkoły  Głównej  dla  nieustannych  zmian  rządu^ 
dla  zawieszenia  jćj  praw,  stawało  się  coraz  gorszym* 
Nie  było  nawet  dnia  do  stracenia;  na  walnej  zatćm 
radzie  pod  przewodnictwem  Rektora  postanowiono  wy- 
słać do  Wićdnia  deputacyą  z  grona  Akademii,  dla  prze- 
łożenia Cesarzowi  jako  nowemu  władcy,  próśb  i  słu- 
sznych zażaleń  całego,  korpusu.  Naturalnie  wszystkich 
oczy  zwróciły  się  na  tego,  co  jui  tyle  razy  obronił 
od  upadku  można  mówić  zupełnego,  który  przez  gor- 
liwość i  doświadczenie  stał  się  puklerzem  całego  zgro- 
madzenia. Jednomyślny  wybór  padł  na  Śniadeckiego, 
któremu  za  towarzysza  i  dla  większćj  reprezentacyi  do- 
dano jako  duchownego,  księdza  Józefa  Bogucickiego 
znakomitego  professora  historyi  Kościelnej.  Ale  wy- 
bierając się  do  Wićdnia  w  sprawach  Akademii,  rozwa- 
żył Sniadecki,  ze  po  takich  wstrząśnieniach  całego  kra- 
ju, po  upadku  wszystkich  dawnych  zasług  jakie  dlań 
położył,  trzeba  było  pomyśleć  i  o  zapewnieniu  na  sta- 
re lata  własnego  losu,  którego  dotąd  nie  było  nawet 
czasu  ustalić.  AV  tćm  celu  szukał  w  myśli  swćj  spo- 
sobu polecenia  siebie  i  służby  swój  publicznćj  przez 
urzędowe   jakieś  środki,   nowemu  Rządowi.     Obarczo- 
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oy  wi^okien  zachwianego  losa  i  tyla  trudów  5v  mwecz 
obróconych,  szukał  radj  i  pociechy  na  łonie  przyjaźnie 
otwierając  w  poufałych  listach  do  Poozobuta  w  Gro- 
dnie jeszcze  bawiącego,  co  czui  i  czego  sobie  zy-r 
ezył.  Wszystkie  zaś  jego  żądania  ściągały  się  do  te- 
go tylko,  aby  mógł  mieć  świadectwo  o  pracach  i  z^ 
sługach  swych  ^  edakacyi  krajowój,  od  władzy  któ- 
ra no  nią  najwięcej  miała  W[dywtt  w  ostatnich  cza* 
saeh  bytu  Polski,  jako  od  naocznego  świadka  gorli* 
wości  i  usiłowań  Jana  Śniadeckiego.  Poczobut  prze- 
ktmany  słusznością  jego  skromnych  życzeń,  pośpieszy! 
pokazać  list  pisany  do  siebie  Królowi.  Dług  wdzię* 
czności  można  mówić  dla  Śniadeckiego,  jaki  od  Sejmu 
Grodzieńskiego  ciążył  na  sercu  mefortunnego  monar- 
chy, tak  dalece  go  wzruszył ,.  ze  sam  poczytał  za  własny 
dwwiązek  nie  szukając  innych  środków ,  wydać  to 
uznanie  znakomitych  zasług  prawego  i  uczonego  męża 
którego  tyle  szacował.  Juz  Sniadecki  w  stolicy  Au- 
stryi  wspólnie  ze  swoim  towarzyszem ,  z  całą  czynno- 
ścią wrodzoną  sobie  i  niczem  niezraźoną  wytrwałością, 
poświęcał  się  powierzonym  sobie  od  Akademii  sprawom, 
juz  w  dniu  24  Lutego  1796  na  audiencyi  złożył  na 
piśmie  cały  obraz  krzywd  i  niepomyślności  tćj  staro- 
iytnćj  Szkoły,  oraz  próśb  ówczesnych  jej  członków, 
Cesarzowi  Franciszkowi:  kiedy  jednego  dnia  Wojna 
ostatni  poseł  Rzeczypospolitćj  w  Wićdniu  oddał  mu  pe- 
ł^n  oprzejmydi  wyrazów  list  Królewski ,  a  razem  z  nim 
otwarte  świadectwo  z  własnoręcznym  podpisem  Sta- 
nisława Augusta  po  francuzku  pisane,  jego  zasług 
przfd  upadkiem  kraju  dla  dobra  publicznego  położonych* 
Chlubne    to    i  pamiętne    dla  Jana    Śniadeckiego    pis* 
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mo,  amyiliiie   w  cda  okazania  Cesarzowi  ułoiooe,  tak 
brzmiało. 

«Wpośród  zmartwień  któremi  serce  moje  napełnia 
powszechna  klęska  narodu  mego,  nie  znam  innćj  pra- 
wdziwej pociechy,  nad  tę  którą  czuję  sądząc,  ze  jeszcze 
mogę  nieść  jakąkolwiek  ulgę  w  cierpieniach  ziomkom 
moim.  WPan  MPanie  Sniadecki  należysz  do  tych,  ktd- 
rzy  stale  i  nieprzerwanie  zasługiwali  na  moją  przy- 
chylność i  na  mój  szczególniejszy  szacunek.  Im  wię- 
cćj  usiłowałem  przez  ciąg  trzydziestoletni  panowania 
mego,  podnosić  nauki  i  sztuki  w  naszćj  nieszczęśliwej 
ojczyźnie ,  tem  oczewiścićj  z  zadowoleniem  i  wdzięczno- 
ścią przekonywałem  się  o  pomyślnych  trudach  WPana 
do  pomnożenia  ich  postępu  w  Akademii  Krakowskićj, 
w  każdym  względzie  a  najbardzićj  w  oddziale  umiejętno- 
ści dokładnych.  A  gdy  jeszcze  z  takiemi  zasługami 
w  naukach  umiałeś  połączyć  WPan  wszystkie  cnoty  to- 
warzyskie, poczytuję  sobie  za  przyjemność  i  obowią- 
zek, wydać  mu  na  to  najdowodniejsze  świadectwo: 
w  nadziei  że  oświecony  i  sprawiedliwy  Rząd,  pod  któ- 
rego władzę  WPan  teraz  przechodzisz,  zechce  mi  dać 
wiarę ,  kiedy  go  zapewniam ,  że  w  osobie  AYPana  na- 
bywa głęboko  uczonego  matematyka  i  bardzo  dobrego 
obywatela ,  który  w  najkrytyczniejszych  okolicznościach 
okazał,  jak  zawsze  usilnie  żądał  być  dalekim  od  te- 
go wszystkiego,  coby  mogło  zamieszać  spokojność  oj- 
czyzny jego ;  a  który  w  terażniejszćj  swćj  podróży  do 
Wiednia,  nie  ma  innych  widoków  nad  toż  samo  zami- 
łowanie nauk  i  przychylność  do  swych  współtowarzy- 
sżów  w  owćj  Akademii  Krakowskićj ,  którćj  byt  utrzy- 
mać jedynem  jest  teraz   WPana  życzeniem.     Ja  łączę 
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t  tem  moje  śinby,  jak  ojciec  który  błogosławi  dzieci 
zbliżając  się  do  kresu   dni  swoich. 

Stanisław  Augmi  KróL 
Dao  w  Orodnie 
3  Latago 
1796. 

Do  Pana  Śniadeckiego 

Professora  Matematyki  w  Akademii  Krakowskiej. 
Pieczęć  Sygnetowa  1). 

Sniadecki  skoro  takie  świadectwo  zasług  swych 
otrzymał,  juz  to  dla  dania  większej  wagi  w  obliczu 
Cesarza  Franciszka  poselstwu  swojemu,  juz  dla  uspo- 
sobienia nowego  rządu  do  przyszłego  wymierzania  mu 
sprawiedliwości,  prosił  o  powtórne  posłuchanie  u  tego 
monarchy.  Wtenczas  z  nową  usilnością  przełożył  Snia 
decki  stan  i  potrzeby  teraźniejsze  Akademii,  staroży- 
tnością swą  i  pożytkami  jakie  na  kraj  zlewała ,  zasłu- 


1)  Oto  jest  text  francuzki  z  oryginału. 

^Au  mHieu  des  ofUcthns^  dont  U  desasire  generał  de  ma 
naihn  remplit  mon  coeur,  Je  ne  connafs  de  veritable  ccnaolation^ 
que  guand  Je  croia  pouvoir  encore  parter  quelque  adoucissemeni 
aus  peines  de  Mes  compatnotes,  V(m»  etet  Monsieur  tm  de 
eeiut  qid  crit  merUi  U  pbu  eonstamment  Mon  ajfgcHen  et  Men 
eeUme  dietmguee.  Plus  Je  me  snia  efforei  pendant  30  attf,  ó/aire 
refUurir  U$  eciencee  et  lee  arts  dane  noire  malhetareute  Patrie, 
€i  plue  J^ai  vć  avec  tatiąfaetion  et  reccnnaiseance  lee  whe  A€m- 
reax  que  voue  avee  dmmi  dane  VAcademie  de  Cracwie^  a  eee 
progree  en  tout  sene  y  et  particuUiremeat  dane  la  partie  dea  seien^ 
eee  eaacłee.  Et  comme  voitf  avee  joint  au  meriłe  du  eawrir^ 
eebti  de  tautee  le»  vertue  socioleM ,  Je  me  faie  un  phieir  et  un 
dewrir  de  roue  en  donner  le  iemaignage  le  plue  poeiti/^  dane 
Feepair  que  le  g<mvemenient  eclaare  et  eguitable  saue  a  la  domina' 
tion  du  quel  voue  paseez^  voudra  bien  m'en  croire^  lorague  Je 
Paeeure  ąuUl  acąuiert  dane  votre  pereonne,,  un  Mathematieien 
prefond  et  un  tree  bon  cUogen^  le  quel  a  faH  wir  dane  lea  eir- 
conekeneee  lee  phte  criticuee ,  oomiien  U  demaU  twgowre^  de  re- 
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gującą  na  troskliwego  opiekuna,  a  faytćai  prosssąc 
o  utrzymaiiie  emerytury  dla  obecnyeb  j^  członków  co 
stargali  siły  dla  publicznego  dobra ,  i  dla  professorów 
na  przyszłość,  okazał  Cesarzowi  autentyczny  dowód 
trudów  i  poświenceń  się  swoich.  Smutne  wyrazy  te- 
go pisma  wzruszyły  mocno  powolnego  Franciszka.  Ka- 
zał sobie  kopią  jego  zrobić  dla  siebie,  a  zniewolony 
tćm  wszysikićm  co  mu  uczeni  i  czcigodni  reprezentan- 
ci powaznćj  Akademii  Jagielońskićj  w  pełnych  usza- 
nowania, lecz  silnych  i  otwartych  przełożeniach  wy- 
stawić usiłowali:  zapewnił  uroczyście  byt  Szkole  Głó- 
wnej ,  a  razem  opiekę  osobom  do  nićj  należącym.  Za- 
łatwienie zaś  całćj  rzeczy  i  urządzenie  szczegółów  pcH 
lecił  baronowi  Margelik,  pełnomocnemu  Komissarzowi 
swemu  w  Krakowie.  Na  tćm  posłuchaniu  zaszło  jeszcze 
jedno  zdarzenie,  które  wydatnie  okazuje  rzadką  otwar- 
tość .  charakteru  Jana  Śniadeckiego  i  odwagę  cywil- 
ną jego,  na  którćj  tylu  ludziom  na  świecie  zbywa. 
Po  skończeniu  mowy  o  sprawach  Akademii,  Cesarz 
Franciszek   zagadł  niespodzianie  Śniadeckiego:  *dlacze- 


9ter  eloigne  de  łoui  ee  qui  pourraU  alterer  la  pais  de  *a  Patrie^ 
et  qui  dans  eon  voyage  actuel  a  Yienne^  n^eet  eonduit  que  par 
ha  mSmes  tnot^e  d^atnonr  dee  eciencea  et  d*afection  pmtt  eee 
coUeguea  dane  cette  Aoademie  de  Craccme  dont  v(nte  desiree  le 
mauUien.  Je  joine  mes  voeux  aux  vótree^  oomme  un  fere  qvi 
benit  aee  en/anta  en  approckant  de  aa  fin. 

własnoręcznie:    Stanislas  Augustę  Boy. 

fait  k  Grodoo 

le  8  Fóvrier 

1796. 

własnoręcznie:    A.  M.  Śniade c ki 

ProfMseur  de  M»thóm«iiqiie9  a  TAcademie  de  Graoo?ie. 

(L.  S.) 
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go  niesKkańcy  KrikoWd  {płakali  ptty  wjfjśćia  Pfasd* 
fcdw  t  tego  miasta,  a  objęcin  przet  Austł*yaków?c— 
Sniadecki  niedługo  namyślając  się,  poprosiwszy  owol- 
noś<5  wyznania  szczerej  prawdy,  oświadczył  bez  ogród- 
ki Franciszkowi,  iz  płakali  dla  tego,  ie  musieli  prze- 
chodzić pod  władzę  rządu  Austryackiego ,  tak  doku- 
czającego i  podejrzliwego,  jakiego  na  całym  świecie 
mema.  Cesarz  trochę  t^m  odezwaniem  się  zdziwiony, 
ale  bynajmniej  nie  obrażony,  odpowiedział  ze  on  tego 
niechce,  i  ze  to  są  nadużycia,  którym  on  będzie  się 
starał  zaradzić. 

Jakkolwiek  pobyt  ów  Jana  Śniadeckiego  w  Wić- 
dniu  mało  co  dłnzćj  trwał  nad  dwa  miesiące,  przez 
inne  jeszcze  wypadki  prócz  spraw  publicznych  pamię- 
tnym się  stał  dla  niego  na  długo.  Nauki  a  nadewszyst- 
ko  ulubiona  mu  Astronomia,  zajmowały  i  w  Wićdniu 
wolne  chwile  Śniadeckiego  od  prac  przywiązanych  do 
jego  poselstwa.  Ztąd  to  'wypadła  znajomość  zAśtro^ 
Bomem  Wiedeńskim  Triesneckerem ,  któi7  od  tego  cza- 
su zaczął  z  nim  prowadzić  czynną  w  tym  przedmiocie 
korrespondencyą  w  języku  łacińskim.  Ale  obok  tego  Wa- 
żniejsze dla  jego  osobistości  i  milsze  dla  serca  związkf  wzię- 
ły wowćj  epoce  początek.  Jan  Sniadecki  przez  swoje 
stosunki  ze  wszystkiemi  niemal  znakomitszemi  domami 
polskiemi,  i  przez  wpływ  swojćj  wyższości  umysłowćj, 
miał  sposobność  oddać  wielkie  przysługi  dla  interesów, 
a  nawet  i  opinii  pani  Antoniny  z  M.  Ghołoniewskićj  mie-» 
szkającćj  wówczas  w  Wićdniu.  Ztąd  wynikły  wkrótce  naj- 
ściślejsze, a  razem  najczystsze  i  najszlachetniejsze  związ- 
ki przyjaiaii  między  nim  a  tą  damą,  którćj  przywiąza- 
nie  nigdy  się  odtąd  niezmieniło,  jak  o  tćm  niżćj  po- 
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wićmy.  Tymczasem  12  Kwietnia  1796  obaj  delego- 
wani od  Akademii  Krakowskiej  opuścili  Wićdeń  uła- 
twiwszy na  ten  raz  przynajmniej  sprawy  powierzone 
sobie  dosyć  pomyśhiie:  a  Sniadecki  zaraz  po  powrocie 
swoim  poczytał  za  pićrwszy  obowiązek  podziękować 
Stanisławowi  Augustowi,  za  cblubną  dla  niego  pomoc, 
jaką  mu  pismem  swoim  udzielił ,  i  zdać  niejako  spra- 
wę ze  skutku  podróży  swojćj.  Wyrazy  li^tu  jego  by- 
ły następne. 

Najjaśniejszy  Panie!  JPan  Wojna  oddał  mi  w  Wić- 
dniu  list,  któryś  W.  Kr.  Mość  raczył  mi  pisać  z  Gro- 
dna 8  Lutego,  roku  bieżącego.  Wyczytałem  w  nim 
tę  troskliwość  o  dobro  nauk  i  ludzi  w  tćm  powoła- 
niu pracujących,  jaką  W.  Kr.  Mość  okazywałeś  w  ca- 
łym ciągu  panowania  swojego.  2e  nieszczęście  ojczy- 
zny ogarnąwszy  wszystkie  osoby  jćj  usługom  oddane, 
powiększyło  bardzićj  ojcowską  W.  Kr.  Mości  o  los  ich 
pieczę,  widzę  to  Miłościwy  Panie  w  tych  łaskawych 
i  pełnych  dobroci  dla  mnie  wyrazach ,  które  choćby  się 
nawet  stały  jedyną  nadgrodą  tylu  moich  usiłowań 
i  lat  na  pracy  ciągłćj  strawionych,  będą  mi  zawsze 
rzetelną  pociechą  i  ulgą  w  strapieniu.  Zacząłem  nową 
dla  mnie  epokę  życia,  w  którćj  wypada  mi  dopićro 
myśleć  o  losie  reszty  dni  moich,  kiedy  tylu  mozoła- 
mi osłabione  siły,  natura  sama  powołuje  do  odetchnie- 
nia  i  spoczynku:  ta  troskliwość  zapewneby  nie  była 
pod  panowaniem  W.  Kr.  Mości  przerywała  biegu  prac 
moich.  Winienem  przez  obowiązek  wdzięczności  zaspo- 
koić W.Kr.  Mości  staranność,  tćm  doniesieniem,  ze 
reprezentacye  o  nieszczęśliwćj  sytuacyi  Akademii  tu- 
tejszej   i  o  nędznym  stanie  osób  od  trzech  lat  żadnej 
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opieki  i  pomocy  rządu  iiiemających ,  były  łaskawie 
w  Wiedniu  od  Cesarza  Jmci  przyjęte.  Poruczone  jest 
zesłanemu  do  Krakowa  pełnomocnemu  Cesarskiemu  Ko- 
missarzowi  Baronowi  de  Margelik  zaradzenie  naszemu 
niedostatkowi,  i  upadkowi  tylu  kosztownych  przez  rząd 
polski  zaprowadzonycli  zakładów.  Od  trzech  lat  nie- 
płatni i  opuszczeni  od  wszystkich ,  czekamy  teraz  skut- 
ków opieki  nowego  Rządu.  Kończąc  już  szesnasty  rok 
nauczycielstwa  pod  Komissiją  Edukacyjną  a  dwódzie- 
Sty  czwarty  Akademickiego  życia,  nic  więcój  nie  pra- 
gnę jak  tylko  otrzymać  jaką  nagrodę  przez  rząd  pol- 
ski wszystkim  zaręczoną ,  a  mogącą  skromnemu  potrzeb 
moich  opatrzeniu  wystarczyć;  abym  przy  wzmagają- 
cej się  sił  moich  słabości  uwolniony  od  służby  publi- 
cznej ,  resztę  dni  moich  oddał  spoczynkowi.  Nie  prze- 
stawaj W.  Kr.  Mość  zaszczycać  mnie  i  cieszyć  łaska- 
wćm  swojem  sprzyjaniem,  i  racz  przyjąć  czułe  iszczćre 
wyznanie  tych  obowiązków  niewygasłćj  wdzięczności  1  naj- 
głębszego uszanowania,  z  któremi  mam  honor  zostawać* 

•     Waszój   Królów  ki  ój   Mości 
Pana   mego   Miłościwego 
Najobowii|zańszyin   Siugą 

Sniadeck  i. 
w  Krakowie 
9  Maja 
1796. 

Wkrótce  jednak  Sniadecki  odkładając  na  stronę 
troskliwość  o  los  własny,  o  który  nie  dbał  dopóty  do- 
póki byt  kraju  nie  był  zniszczony,  poświęcił  się  ca- 
ły nowym  pracom  w  dochodzeniu  i  zaspokojeniu  po- 
trzeb zgromadzenia,  którego  od  tak  dawna  najczynnićj- 
szym  był  przedstawicielem  i  obrońcą.     Nieustanne  zapa- 

Pam.J.S.T.1.  35 
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sy  i  umowy  ^  rządem  nieznającym  jeszi^e  ani  praw 
Akademii,  ani  przeszłych  ustaw,  nieoswojonym  z  kra- 
jem nowozajętym,  eiągłe  układanie  not  w  imieniu  Aka* 
demii  do  Barona  Margelik  i  do  Rządu  Gallicii  Zacho* 
dnićj,  zajmowały  do  końca  roku  1796  wszystek  czas 
Janowi  Sniadeckiemu ,  który  mu  pozostawał  od  prac 
astronomicznych  w  Obserwatorijum  na  Wesołćj.  Na^ 
koniec  pomimo  tysiącznych  trudności  po  wielu  przy^ 
krych  i  kłopotliwych  trudach  ^  Uniwersytet  Krakowski 
w  większej  części  odzyskał  swoje  spokojnośd  i  byt  je- 
go ustalony  został  na  przyszłość;  Jan  Sniadecki  zai 
nowe  prawa  do  zupełnej  wdzięczności  całego  korpusu 
zjednał  sobie.  Ale  inaczćj  się  działo  z  zapewnieniem 
jego  własnego  losu.  Pomimo  trzykrotnych  w  roku  1797 
i  1798  podróży  do  Wiednia,  pomimo  uznania  przez 
samego  Cesarza  słuszności  praw  jego  do  emerytury 
za  tyloletnie  prace  jego  i  zasługi ,  niemógł  Sniadecki 
tak  rychło  jak  mu  należało  otrzymać  końca  swoioii 
starań  i  poszukiwań.  To  go  spowodowało  odmówić  zno- 
wu przyjacielskiemu  wezwaniu  go  przez  Poczobuta,  u-  - 
powaznionego  od  Księcia  Repnina,  do  zajęcia  placu  Astro- 
noma Obserwatora  w  Uniwersytecie  Wileńskim  po  zmar- 
łym Ks.  Strzeckim  wakującego;  to  go  zniewoliło  do 
oparcia  się  naleganiom  samego  Króla  Stanisława  Augu- 
sta, aby  się  skłonił  przeni^ć  w  te  strony,  gdzie  juz 
jego  brat  Jędrzćj  tak  zaszczytnie  dawał  się  poznać  1). 
Wrcście  zdrowie  i  piersi  osłabione  odstręczały  go  m- 

1)  .Oddałeś  połowę  {dmidkan  Tui),  oddajże  i  resztę,  a 
wtenosa«  dopełnisz  całego  żądania  mojego.t  pisze  Poe«obut 
do  Jana  Śniadeckiego  w  liście  d.  8  8bra  1791  r.  z  Wilna, 
nalegając  nań  żeby  za  przykładem  brata  przyjął  plac  w  Aka- 
deinii  Wileński^. 
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dal  juz  od  professii  nauczycielskiej/  Pobył  więc  Śnia- 
deckiego w  Krakowie  przy  dawnćj  posadzie  przedtazyl. 
się  jeszcze  znacznie.  Do  roka  1809  same  prawie 
Astronomiczne  prace  i  rachunki  zajmowały  go  nieustan- 
me,  i  korrespondencye  uczone  w  tym  przedmiocie  zTrie- 
sneckerem  w  Wiedniu  i  z  Poczobutem  w  Wilnie  trwa- 
ły nieprzerwanie.  Zbiór  tycb  pracowitych  obserwacyj 
zaczął  być  ogłaszany  w  Efemerydach  Wileńskich 
(Ephemerides  YindoboneMes)  od  roku  1798,  i  ciągnął 
się  az  do  roku  1805.  AV  lecie  tylko  i  to  na  krdtko 
szukał  mąź  ten  czcigodny,  spoczynku  i  rozrywki,  w  po- 
iród  przyjaciół  swych  w  Żywcu  i  Łące,  dokąd  go  je- 
szcze silniejsze  uczucia  nieraz  przyzywały.  Rozmy- 
ślając nad  nowemi  dziełami,  któremiby  mógł  na  przy- 
szłość zbogacić  nauki  i  literaturę  krajową,  odmawiał 
nawet  dawnym  swym  przyjaciołom  PP.  Cousin  i  Le- 
fevre  de  Ginau,  którzy  odnawiając  przerwane  związki 
listowne,  wzywali  go  usilnie  do  współpracowania  w  nie- 
dawno reorganizowanym  Instytucie  francuzkim.  Tym- 
czasem w  roku  1800  prace  astronomiczne  Jana  Śnia- 
deckiego ściągnęły  uwagę  uczonych  w  Europie.  Je- 
den z  najznakomitszych  Astronomów  swego  wieku  Ba- 
ron Zach,  dyrektor  obserwatorijum  w  Seeberg  pod  Gota, 
uderzony  dokładnością  obserwacyj  jego  umieszczonych 
w  Efemerydach  Wiódeńskich  i  obszernemi  wiadomo- 
ściami ,  •  nieznając  nawet  osobiście  obserwatora  Kra- 
kowskiego, sam  pierwszy  rozpoczął  z  nim  korrespon- 
dencyą.  nOddawna  juz ,  pisze  Zach  w  pićrwszym  swoim 
liście  do  Jana  Śniadeckiego  1) ,  należę  do  liczby  twoich 

1)  Pisany   z  Obacrwatoryum    Scebcrg    przy  Gulha  d.  'JO 
Skrpnia  1800  r. 
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zacny  mężu  wielbicieli ,  oddawna  hołd  oddawałem  twoim 
literackim  i  astronomicznym  pracom :  a  daleko  dawnićj 
jeszcze  miałem  *zaszczyt  znać  cię  z  twojćj  świetnej  re- 
putacyi,  z  którąm  się  wszędzie  spotykał  podczas  moich 
podróży.  W  Londynie ,  wspólny  nasz  przyjaciel  P.  Au- 
bert ,  tyle  mi  powiadał  o  tobie ,  a  zawsze  z  tym  za- 
pałem, który  tak  wyraźnie  okazuje  przyjaźń ,  jaką  u- 
miałeś  zająć  serca  wszystkich  swoich  przyjaciół,  któ- 
rych miałem  zaszczyt  poznać.  W  Paryżu  zastałem  P. 
Cousin  w  uniesieniu  dla  osoby  twcgej.  Nakoniec  w  Lon- 
dynie i  w  Paryżu  wszyscy  uczeni  z  największym  zaję- 
ciem, z  największą  pochwałą  mówili  o  WPanu,  tak 
dalece  że  odtąd  postanowiłem  starać  się  o  zaszczyt  za- 
brania bliższej  z  nim  znajomości.  Lecz  zaburzenia, 
które  niestety  bezustannie  wstrzęsały  waszym  biednym 
krajem ,  zawsze  mi  przeszkadzały  doprowadzić  do  skut- 
ku mój  zamiar.  Trzy  lata  temu  jak  nasz  kolega  La- 
łande  zasięgał  u  mnie  wiadomośbi  o  WPanu,  chcąc 
wiedzieć  co  się  z  AYPanem  stało  w  ostatnićj  katastro- 
fie Polski ,  a  razem  co  się  diieje  z  Poczobutem  i  Strzec- 
kim.  Ja  udałem  się  w  tym  celu  do  naszego  współto- 
warzysza Triesneckera  do  Wićdnia,  który  tak  był  u- 
przejmym,  że  mi  się  postarał  tych  wiadomości,  które 
w  swoim  czasie  przesłałem  do  Paryża.  Ale  i  ja  sko- 
rzystałem z  nich. dla  siebie,  bo  w  Almanachu  nadwor- 
nym, który  tu  wydajemy  w  Gotha,  staram  się  umie- 
szczać niekiedy  artykuły  astronomiczne  łub  historyi  tćj 
umiejętności  tyczące  się.  Ośmielam  się  przyłączyć  do 
tego  listu  kartkę  owego  Almanachu,  gdzie  łatwo  bę- 
dzie Panu  dostrzedz  skutki  jego  uprzejmości.  Czytając 
potem  wszystkie  WPana  obserwacye  i  rachunki  w  Efeme- 
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rydach  WiMeńskich ,  a  ostatecznie  w  tomie  ich  %  ro* 
Ła  1801,  nie  mogłem  wydziwić  się  dosyć  tak  glębo- 
kićj  nauce  jego,  i  razem  gorliwości  z  jaką  Pan  nie- 
ustannie posuwasz  swoje  prace,  jak  sam  dobrze  po- 
wiadasz :  i^dirh  patriae  calamitatibiis  intertuptas.* 
Wszystko  to  utwierdza  mię  w  wysokićm  mniemaniu, 
które  mam  o  jego  wiadomościach  i  żarliwości  nailko- 
kowćj.  Ztąd  łatwo  możesz  WPan  osądzić,  mój  kocha- 
ny i  zacny  kolego ,  jak  żywo  pragnę  dostąpić  zaszczy- 
tu twojej  przyjaźni  i  twojej  korrespondencyi  naucza- 
jącćj :  co  też,  wyznaję  ci  dobrodusznie ,  pochlebiałoby  dzi- 
wnie mojej  miłości  własnćj.< —  Nie  mógł  się  oprzeć 
Sniadecki  tak  usilnemu  i  pełnemu  uprzejmości  wezwa- 
niu Zacha ,  i  odtąd  stosunki  jego  Astronomiczne  z  AVil- 
nem  i  Wićdniem,  powiększone  zostały  pisywaniem  li-, 
stów  uczonych  I  posyłaniem  ważnych  obserwacyj  do 
Efemeryd  Geograficznych  uczonego  Zacha.  Odtąd  ob- 
serwator Krakowski  przyjęty  został  do  liczby  tych 
Astronomów,  którym  Paryzkie  Bióro  długości  posy- 
łało corocznie  ważne  dla  nich  dzieło  Connaissance  des 
łempes.  Efemerydy  Geograficzne  Gołajskie  umieściły 
zaraz  jako  wstęp  do  ważnych  obserwacyj  Jana  Śnia- 
deckiego, jego  ciekawy  opis  obserwatoryum  Krakow- 
skiego i  narzędzi  w  nićm  będących,  obok  opisu  obserwato- 
ryum Portugalskiego  w  Koimbrze.  Tak  tedy  obarczo- 
nego pracami  chciano  jeszcze  więcćj  obciążyć  wzy- 
wając do  przyjęcia  czynnego  udziału  w  Towarzystwie 
24  astronomów  Europejskich,  którego  Komitet  zgro- 
madzony w  Lilienthal  na  wniesienie  Zacha ,  usilnie  za- 
czął nań  oto  nalegać ,  upoważnionym  będąc  od  protektora 
Towarzystwa  Książęcia  panującego  w  Saxe-Golha.     Je- 
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dnakie  Sniadecki  nie  mając  zamiaru  zostania  na  dłu- 
go w  Akademii  Krakowskiej,  której  reforma  podług 
widoków  nowego  rządu  wkrótce  nastąpić  miała:  nie- 
mógł  żadnym  sposobem  przyjmować  na  siebie  praco- 
witych i  do  miejsca  przywiązanych  obowiązków  człon- 
ka tego  towarzystwa,  które  między  sobą  zodyak  do 
nieustannych  obserwacyj  nieba  na  24  części  podzieli- 
ło. Z  żalem  więc  dla  siebie  i  dla  nauki  zmuszony  był 
odmówić  przez  Zacha  zaszczytu  należenia  do  tak  uży- 
tecznego zgromadzenia  1).  Lecz  odrzucając  z  jednćj 
strony  cudzoziemskie  wzywania,  gdy  jako  sumienny 
mąz  widział,  że  nie  mógł  im  wydołać,  nie  chciał  od- 
mawiać pomocy  swój  w  ojczystych  usiłowaniach.  Gror- 
liwość  o  utrzymanie  światła  w  kraju,  podała  myśl  wie- 
lu osobom  poświęcającym  się  nauce,  zawiązania  Uh 
warzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  za  potwier- 
dzeniem rządu  Pruskiego.  List  Ks.  Jana  Albertran- 
dego   pićrwszego  Prezesa,  dnia   15   Maja    1801    roku 


1)  w  liście  do  Zftcha  z  Krakowa  12  Stycznia  1801  pi- 
sanym powiada:  ^Je  vaus  supplie  donc  Monsieur  cTagreer  et 
de  faire  agrier  d  Vo8  iUustree  con/reree  tnon  escuse^  comme  U 
vrai  eacrifi4ie ,  que  je  euu  ford  de  faite.  a  l*uUUte  d^ Astronomie 
en  faveur  de  guelgu^autre,  dont  la  positian  tl^^est  pae  auesi  pre- 
ććire  ^  que  ta  mierme.^  Triesnecker  w  liście  do  Jana  Śnia- 
deckiego z  Wiednia  12  Grudnia  1801,  Uk  o  tej  rzeczy  pi-* 
Bze :  nEgo  recte  faetum  etse  judico ,  quad  in  partem  SocietaHa 
Lilienthalieniis  non  veneris.  Escuaationem  autem  tuam^  quam 
Zaekiue  p^bUee  aUegaiverat ,  ilUco  pro  faUa  aut  euppoeita  haMt 
gu&nadmodum  et  alteram  que  pariter  circum/erebaiur  y  guaei 
Tibi  clave8  organorum  Oitronomicarum  auctoritate  publica  e  ma- 
nitfue  fuissent  ereptae.  Ego  cum  eeeem  apud  ContdUarium  du- 
liewn ,  ^t  de  rehue  veitne  re/ert  hao  de  re  menłionem  fed ,  et 
poetremam  ercueationem  Tuam  ex  eo  capite  refuJUmi^  guod  Tu 
cuotannie  observaHane8  Tuas  rite  ad  me  tranemittae  Ephemeridibua 
noeiru  ineerendae*^ 
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pisany,  wezwał  w  zaszczytoym  sposobie  Jana  Śnia- 
deckiego na  członka  Towarzystwa.  Jednocześnie  pra- 
wie toz  samo  zgromadzenie  ogłosiło  do  rozwiązania  ^ 
zadanie,  ażeby:  oddając  hołd  winnej  pochwały  Mikoła- 
jowi Kopernikowi  pokazać,  jak  wiele  mu  winne  były 
nauki  matematyczne,  mianowicie  astronomia  w  wie- 
ku ,  w  którym  zył ;  z  których  poprzedników ,  jak  wie- 
le i  jakim  sposobem  korzystał,  i  jak  wiele  mu  są 
winne  w  czasie  teraźniejszym?  Ogłaszając  to  jednak, 
wiedziało  Towarzystwo,  a  przynajmniej  wielu  jego 
członków,  ze  Jan  Sniadecki  około  dwódziestu  laty  wprzó- 
dy, wartując  dzieła  i  obserwacye  Kopernika  w  biblio- 
tece Krakowskiój,  zamyślał  juz  o  piśmie  tego  rodza- 
ju, a  nawet  rys  jego  był  skreślB  1).  Wszystkie  więc 
nadzieje  w  tym  przedmiocie  zwróciły  się  ku  Sniadec- 
kiemii;  wszyscy  od  niego  oczekiwali  pożądanego  rozwią- 
zania tak  waznój  dla  kraju  i  nauk  materyi,  a  częste 
odezwy  Albertrandego  zachęcały  go  nie  tylko  do  Uj  pra- 
cy, ale  razem  do  zasilania  Roczników  Towarzystwa 
rozprawami  matematycznemi  i  obserwacyami. 

Właśnie  rok  1802  był  epoką  nader  głośną  w  dzie- 
jach astronomii,  i  ważną  dla  Uj  nauki,  tak  dla  no- 
woodkrytych  planet,  jako  i  dla  widkiój  ztąd  czynno- 
ści w  obserwatoryach  europejskich.  Jan  Sniadecki  na- 
leżąc do  najuczeńszych  i  najpracowitszych  astronomów, 
gorliwie  się  przykładał  do  rozszerzenia  i  udoskondena 
wówczas  tój  piękno]  umiejętności.  Józef  Piazzi  obser- 
wator Sycylijski  w  Palermo,  a  współtowarzysz  Śnia- 
deckiego   w  obserwacyadk    podczas    pobytu    w  Angłti, 


1)  Oba«x  w  Żywocie  Jana  Śniadeckiego  Rołds.iy.  8tr.  79. 
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i  przyjaciel  Zacha ,  odkrył  w  dnia  1  Stycznia  roku 
1801  nowego  planetę,  nazwawszy  go  Ceres;  i  po  zro- 
bieniu dwódziestu  czterech  obserwacyj ,  ogłosił  je  w  pi- 
smach astronomicznych.  Jednakże  większa  część  ob- 
serwatorów europejskich,  a  szczególnie  Lalande,  nie- 
mogąc  żadnym  sposobem  znaleźć  nigdzie  Cerery  dla 
ukrycia  się  jćj  przez  większą  część  roku  w  promie- 
niach słońca,  a  wiedząc  z  rachunku  samego  Piazzi, 
ze  nie  jest  kometą: —  wnieśli  za  prędko,  ze  albo  się 
astronom  pomylit,  albo  wymyślił  planetę  którego  niema 
na  niebie.  Oburzony  baron  Zach  krzywdzącym  przy- 
jaciela przypuszczeniem,  rzucił  się  z  zapałem  w  jesieni 
tegoż  roku  do  szukania  Cerery.  Ażeby  zaś  prędzćj  i 
dokładnićj  mógł  to  wykonać,  wezwał  Jana  Śniadeckie- 
go do  pracowania  z  nim  wspólnie  nad  wynalezieniem 
zaprzeczanego  planety.  Podzielili  się  więc  pewnemi  stro- 
nami nieba,  i  z  natężoną  usilnością  zaczęli  obserwo- 
wać. Ale  Sniadecki  długi  czas  napróżno  strawiwszy 
w  Listopadzie  i  Grudniu  roku  1801  przy  lunecie,  już 
zaczął  powątpiwać,  żeby  mu  się  udało  znaleźć  Ce- 
res: gdy  dnia  28  Lutego  następnego  roku  1802  wie- 
czorem, między  trójkątem  trzech  gwiazd  już  znanych 
postrzegł  małą  gwiazdkę,  której  dotąd  nie  widział. 
Zrobiwszy  więc  natychmiast  formalną  obserwacyę,  i 
oznaczywszy  jćj  poioienie  i  przejście^  czekał  z  upra- 
gnieniem 24  godzin  do  drugićj  obserwacyi,  w  którćj 
dostrzegł  z  radością  ruch  planetarny  tćj  gwiazdki ;  i  po 
kilku  powtarzanych  z  największą  dokładnością  obser- 
wacyach,  przekonał  się,  że  znalazł  Ceres.  Stosownie 
więc  do  umowy  posłał  je  natychmiast  Zachowi,  który 
jednocześnie    także    uwiadomił   go   z  tryumfem  o  wy- 
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Siiikaiiia  przez  niego  tegoż  planety.  Gały  eiąg  dziwnie 
dokładnych  obserwacyj  nad  nim  Jana  Śniadeckiego,  a- 
mieszczony  w  Efemerydach  Gothajskich,  rozbudził  po- 
wszechne dlań  powazaAie  astronomów  europejskich  1). 
Ale  Sniadecki  chciał  i  rodakom  swoim  przy^nzyć  się 
w  polskim  języku  pracą  tego  rodzaju.  Też  same 
więc  obscrwacyje  planety  Ceres  z  pewnifm  skróce- 
niem, posłane  przez  Tadeusza  Czackiego  dla  Towa- 
nystwa  Przyjaciół  nauk,  czytane  były  w  dniu  15 
Maja  1802  na  publicznym  jego  posiedzeniu,  a  potćm 
w  piórwszym  tomie  Roczników  drukiem  ogłoszone  2). 
Żeby  zaś  dać  jasne  wyobrażenie  czytelnikom  tych  swo- 
ich prac ,  co  są  obserwacye  astronomiczne ,  poprzedził  to 
piękną  rozprawą  o  nich ,  która  podobnież  na  temże  sa- 
młm   posiedzeniu  czytaną   była   publicznie  3).     Rzecz 


1)  Jak  był  wówcsas  uważany  Jan  Sniadecki  w  Europie 
międcy  utronotnami ,  i  eo  znae^ly  praoe  jego  w  t^  nauoe, 
dowiod%  niektóre  miejaoa  s  lietdw  Zacha.  I  Uk  w  IMeie 
s  Seeberg  19  Kwietnia  1802  pisze  ten  uczony:  »Fbti«  etes  de 
Umi  9Hłs  earrespondatUs  U  plus  infaUgubU  obsenatśur  de  !a  nou- 
9$ik  planetę  9  ei  vaim  verres  dime  mon  Jmmud^  que  ćeei  immiUi 
qid  ptteenUe  la  plue  belU ,  la  plus  longue  euite  dee  obiervatione 
de  cette  pkmite,^  A  potem  mówiąc  o  poprawie  tych  obser- 
WMyf  £  powodu  utycia  katalogu  Bode^go,  napełnionego  omył- 
kami dodaje:  ^ei  je  me  eompremeUrai  meurtmeni  pas  vctre  kmr 
hUete  et  dexterite  dane  le$  oheeroatione  reconnuee  d^ailleure  de 
tcme  ke  aetronomee  en  Eutope,*^ 

9)  Drukowane  w  T.  I.  Boczników  Towarayitwa  pn^a* 
dól  nauk  acr.  506--6194  pod  napisem:  o  nowym  |4aneeie 
poloioDym  między  Marsem  a  Jowiszem  postrseionym  nasam- 
przód  w  8ycyni  roku  1801  d.  1  Stycznia,  w  Krakowie  zai 
S8  Lutego  1802. 

'       8)  Ogłoszona  także   w  T.   Ł    Roczników  Tow.    prz.   n. 
atr.  432—461,  a  potom  przedrukowana  w  T.  II.   Pism  roa- 
maltych  Jana  Śniadeckiego  wydania  WUeńs. 
Pak.  J.  8.  T.  I.  86 
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ta  z  właściwą  jasnością  Sniadeckiemu  wyłozooą,  daje 
ogólne,  ale  doUadne  wyobrażenie  o  potrzebie,  przed- 
miocie i  sposobach  obserwowania,  pswaja  dość  popu- 
larnie czytelników  w  tój  materyi ;  a  co  większa,  w  za- 
łączonym szeregu  wytłómaczonycb  słów  niektórych, 
w  astronomii  używanych,  tworzy  język  narodowy  w  tćj 
umiejętności.  Lecz  nie  tu  był  koniec  nader  ważnych 
prac  w  tym  rodzaju  Jana  Śniadeckiego,  które  wów- 
czas złożył  Towarzystwu,  jako  gorliwy  członek  jego« 
Zbiór  tych  wszystkich  obserwacyj  po  opisaniu  narzę- 
dzi do  tego  użytych,  zaczynał  się  od  pracowitego  ozna- 
czenia szerokości  jeograficznćj  Krakowa,  poczóm  na- 
stępowało oznaczenie  długości  tegoż  miejsca.  Wypa- 
dek tój  ostatniej  pracy  jeszcze  w  roku  1788  dokona- 
nój,  miał  daleko  rozleglejsze  następstwo.  Sniadecki 
bowiem,  uważając  zaćmienie  słońca  dnia  3  Czerwca 
1788  roku  w  Krakowie  przypadła,  po  odebraniu  ob- 
serwacyi  tegoż  zaćmienia  od  Ks.  Poczobuta  z  Wilna 
i  od  Maskelyne  z  Greenwich ,  wszystkich  tych  obserwa- 
cyj nader  pracowity  zrobił  rachunek,  przez  który  ozna- 
czył długość  jeograficzną  owych  trzech  miejsc;  a  z  nie- 
go wywiódł  pićrwszy  i  okazał,  że  długość  jeograficzną 
Wilna  była  błędną,  i  fałszywie  od  wszystkich  astro- 
nomów przez  trzydzieści  lat  prawie  uważaną.  Tak 
walna  przysługa  obserwatorom  europejskim  oddana,  zje- 
dnała Sniadeckiemu  powszechny  hołd  ich,  a  gorliwe- 
go Zacha  pobudziła  do  poszukiwania  żrzódła  tak  wiel- 
kiego błędu  1).     W  dalszym   szeregu  prac  astronomi- 

•1)  Zach  w  piśmie  swojem,  umieszcsonćm  w  zbiorze  ob* 
aerwacyj  Astronoma  berlińskiego  Bodę,  w  r.  1797  wydawa- 
nych, podał  wypis  wszystkich  w  tym  przedmiode  rachunków 
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eitiydi ,  kfóre  hn  Sniadecki  udiielfl  Towarzystwa  War- 
szawskknni ,  i  które  ogłoszone  zostały  w  tomie  pierw- 
szym jego  Roczników,  znajdowały  się  obserwacye  za- 
ćmień księżyca  ziemskiego  i  księżyców  jowiszowych, 
zasłonienia  gwiazd  i  planet  przez  księżyc  ziemski  i  t.  d., 
a  razem  owa  pamiętna  obserwacya  zaćmienia  słońca 
w  folwarku  Augustowie  pod  Grodnem,  w  obec  Króla 
Stanisława-Augusta  w  roku  1793  odbyta,  z  którćj  wy- 
padło oznaczenie  długości  jeograficznćj  Grodna.  Lecz 
w  lecie  roku  1802,  nowe  odkrycie  na  niebie  podało 
zręczność  Sniadeckiemu  posłania  Towarzystwu  innych 
jeszcze  obserwacyj  i  zbogacenia  niemi  Roczników.  Mó- 
wimy tu  o  odkryciu  planety  Pallas ,  przez  doktora  01- 
bers  w  Bremen,  a  niemozemy  razem  zamilczeć  o  oso- 
bliwszćm  zdarzeniu  w  tym  razie  z  Janem  Sniadeckim, 
który  miał  takie  pewny  udział  w  tak  ważnym  wy- 
padku. Obserwując  ciągle  od  dawnego  czasu  planetę 
Ceres,  az  póki  się  do  słońca  nie  zbliżył,  zanurzony 
w  tćj  mozohićj  pracy,  postrzegł  razu  jednego  w  kwie- 
tniu 1802  roku,  nową  zupełnie  gwiazdkę,  którćj  do- 
tąd nieznał,  ale  nie  ufając  jeszcze  sobie,  zaczął  po- 
wtarzać obserwacye  swoje  z  największą  pilnością,  nic 
o  tćm  w  listach  do  Zacha  i  Triesneckera  nie  śmiejąc 
wzmiankować.  Ale  nakoniec  po  kilkunastu  obserwa- 
cyach  przekonawszy  się  juz  najdowodnićj  w  dniu  25 
Kwietnia,  ze  to  jest  nowy  i  nieznany  planeta,  zaraz 
napisał  do  Zacha  doniesienie  o  tym  wypadku ,  przyłą- 
czając razem  swoje  obserwacye;  i  gdy  miał  listy  pie- 
czętować ,  przyniesiono  mu  z  poczty  list  Zacha  9  Kwie- 

i  uwAg  Jana  Śniadeckiego.  Ob.  San^mlung  Astronomischer 
AbbandluDgen  etc.  III.  Suplement-Band ,  str.  64. 
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tnia  datowany,  który  go  z  radością  uwiadomił ,  ie  01- 
bers  odkrył  nowego,  a  właśnie  tego  sanego  planetę, 
i  nazwał  go  Pallas.  Sniadecki  porównawszy  przysłane 
sobie  rachunki  %e  swojemi,  znalazł,  ze  jego  odkrycie 
było  jednem  i  tern  samćm  co  Olbersa.  Tak  więc 
miesiącem  wprzódy  los  oddal  Olbersowi  przed  polskim 
astronomem  sławę  odkrycia,  na  które  oba  natrafili  1).  Kie 
raz  jni  o  tem  zdarzeniu  Sniadecki  opowiadał,  dodając, 
ze  nie  mówił  nikomu  o  niem ,  prócz  jednemu  Zachowi, 
kiedy  się  z  nim  poznał  osobiście  w  roku  1804.  Postrze- 
zenia  nad  tern  planetą  przesłał  w  dniu  3  Czerwca  Snia-- 
decki  Towarzystwu  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  które 
nieomieszkało  ogłosić  je  zaraz  w  swoich  Rocznikach  2), 
Wśród  tylu  ważnych  i  nieprzerwanych  zatrudnień 
astronomicznych,  w  wolnym  od  nich  czasie  pracowd 
Jan  Sniadecki  nad  ostatecznym  wykończeniem  główne* 
go,  a  niedawno  sobie  poleconego  dzieła  b  Koperniku. 
Alę  praca  tak  ważna  i  tak  zajmująca ,  wymagała  nie- 
tylko  długiego  i  rozważnego  wczytania  się  w  dzieła  sa- 
megoź  Kopernika,  i  tych  co  o  nim  pisali;  lecz  nadto 
oddania  się  jedynie  tak  pięknemu  przedmiotowi.  Tym- 
czasem Sniadecki  zarzucony  nawałem  pracy  wobser- 
watoryum,  nie  tylko  mało  miał  swobodnych  chwil  do 
wykonania    przedsięwziętego  dzieła,   ale  wciągu  sw^ 

1}  Zdarzenie  to  jest  prawdziwe  zupełnie,  nie  raz  mi  o 
tćm  sam  Jan  Sniadecki  opowiadał,  dodając,  że  nie  mówił 
tego'  nikomu  prócz  jednemu  Zachowi  >  kiedy  aię  z  nim  poznał 
osobiście  w  roku  1804.  Jednakże  listy  jego  z  dnia  6  miga 
1802  do  Zacha,  i  Zacha  9  Kwietnia  t.  r.  do  niego  pisane, 
które  mam   pod  ręką,  stwierdzają  tę  powieść. 

2)  O  nowćj  ruchom^i  gwieździe  na  niebie,  odkrytćj  na 
końcu  Marca  r.  b.  (1802)  i  nazwanej  Pallas  przez  swego 
wynalazcę.  Roczn.  To  w,  przyj.  nauk.  Tom  1.  str.  520 — 627. 
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pracy,  nie  raz  nadłcigo  zmuszony  był  rzucać  ją,  iż  U" 
lem  przerywać  wątek  zgromadzonych  myśli.  «Mój  o- 
płakany  Kopernik  tyle  razy  brany  i  przerywany,  pi- 
sze sam  Sniadecki  1),  musi  także  ustąpić  gwałto- 
wniejszym i  ważniejszym  robotom.  Pragnę  z  duszy 
zyskać  choć  jeden  tydzień  czasu  i  spokojności  do  do^ 
kończenia  tćj  roboty,  bo  mi  się  myśli  gubią,  matwają 
i  bałamucą  ustawicznemi  przerwami ;  ale  cóz  kiedy  rok 
teraźniejszy  jest  prawdziwćm  wzruszeniem  i  rewolucyą 
dla  astronomów.  Każda  poczta  nowe  przynosi  zatru- 
dnienia i  prace,  a  w  tym  rodzaju  komunikacyi,  nie  mo- 
żna być  opieszałym  i  przez  jniłość  nauki ,  i  przez  punkt 
honoru....  Pisząc  tę  rozprawę  o  Koperniku  przekonał 
się  Jan  Sniadecki  z  czytania  i  rozwagi  dzieł  różnych 
astronomicznych ,  że  nikt  dotąd  z  astronomów  nie  znał 
dokładnie  i  nieocenił  przyzwoicie  pism  tego  wielkie 
mędrca.  Zamyślał  więc  z  razu  napisać  rzecz  o  Ko- 
perniku dk  samych  tylko  astronomów.  Już  nawet  zro- 
bił treść  jego  wszystkich  dzieł  i  ańalyzę  dokładną  pod 
względeąi  zupełnie  naukowym,  i  idożył  plan  obszerne- 
go dzieła.  Ale  zastanowiwszy  się  później,  że  taka 
książka  w  polskim  języku  wydana,  ledwo  od  kilku 
osób  zajmujących  się  tym  przedmiotem  będzie  czytaną, 
i  mało  co  krajowi  pożytku  przyniesie:  zaniechał  pier-* 
wiastkowego  założenia  i  napisał  rozprawę  popularniej-' 
szą  i  wszystkim  czytającym  znajomą  2). 


1)  W  liście  do  AlbertrandeKO  18  Maja  1802  s  Krakowa. 

3)  Obszerne  do  ni^  roateryaly,  listy,  rozbiór  szczegółowy 
pism  Kopernika,  plany  i  treść  ea]^  nauki  tego  stawnego  na 
cały  świat  gieiynszu,  złożone  w  dwóch  futerałach,  przeszły 
razem  z  Księgozbiorem  Jana  Śniadeckiego  w  roku  1831,  do 
Biblioteki  Uniwersytetu  Wileńskiego. 
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Tymczasem  przychodziły  od  Towarzystwa  przyja- 
ciół nauk  ciągłe  odezwy  nalegające  nań ,  ażeby  przy- 
śpieszając zaczętą  rozprawę  o  Koperniku ,  nadsyłał  mu 
swoje  obserwacye  astronomiczne,  zęby  się  zajął  Me- 
teorologią ;  a  Gzacki  i  Albertrandi  zachęcali  go  do  na- 
pisania dzieła  o  Matematyce  Wyzszćj,  któreby  było 
dalszym  ciągiem  wykładu  całego  kursu  umiejętności 
matematycznych,  tak  wybornie  zaczętego  wydaniem 
dwutomowym  Algebry.  Na  to  wszystko  odpowiedział 
Sniadecki  ważnym  listem  do  Albertrandego  przy  wy- 
słaniu mu  dla  Towarzystwa  rozprawy  swojćj  o  Obser 
wacyaeh  astronomicznych. 

9tv  Krakowie  12  Lutego  1802. 

>List  JWWPana  Dóbr.  6  Grudnia  roku  zeszłego  do 
mnie  imieniem  Towarzystwa  pisany,  odebrałem  w  po- 
czątku zeszłego  miesiąca.  Przeczytawszy  w  nim  punkt 
trzeci  zawierający  wolę  Towarzystwa ,  abym  mu  Ob- 
serwacye Astronomiczne  przezemnie  w  Krakowie  robio- 
ne z  stosowną  do  tego  przedmową  przysłał,  przyszła 
mi  uwaga,  iz  przedsięwziąwszy  mówić  o  wynalazkach 
Kopernika  jako  astronom,  potrzeba  mi  wprzód  przy- 
sposobić uwagę  wspi^ziomków  przez  wyłożenie  proste 
i  jasne  walniejszych  pierwiastkowych  wiadomości,  w  nau- 
ce dla  języka  naszego  cale  nowćj.  Korzystając  ź  oko- 
liczności podsunionćj  mi  przez  towarzystwo,  postano- 
wiłem zebrać  uwijające  się  od  dawna  po  mćj  głowie 
myśli,  wytkoąć  początki,  które  kierować  powinny  roz- 
sądkiem powszechności  o  naukach,  wystawić  obraz  u- 
iniejętności ,  gatunek  i  podział  robot  astronomicznych, 
w  widoku   prostym,  od  szkolnictwa  oczyszczonym,  ści- 
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słości  jeometfycziiej  nieobraiającym ,  a  w  język  po- 
spolity tak  przybranym,  izby  je  każdy  nie  mający 
wiadomości  matematycznych,  za  pomocą  prostego  poję- 
cia mógł  zrozmnieć  i  osądzić.  Gzy  ini  się  to  przed- 
sięwzięcie udało,  lub  nie?  osądzi  najlepiej  samo  toM^a- 
rzystwo  z  przyłączonego  tu  pisma  o  Obserwacyach  Astro- 
nomicznych^ które  mam  honor  dla  niego  złożyć  w  rę- 
ce JWWPana  Dobrodzieja.  Przyłączam  do  tego  wypis 
ważniejszych  moich  z  kilku  lat  obserwacyj;  z  tych  je- 
dne juz  są  w  różnych  dziełach  Astronomicznych  za- 
granicznych ogłoszone,  drugie  zaś  jeszcze  nikomu  u- 
dzielone  nie  były.  Co  się  tycze  Obserwacyj  Meteoro- 
logicznych ,  winienem  ostrzedz  Towarzystwo ,  iz  te  w  r. 
1792  w  Krakowie  zaczęte,  przez  dwa  tylko  lata  z  naj- 
większą pilnością  uważane  i  zapisywane  były.  Nastąpiły 
potem  różne  zamieszania ,  nieszczęścia  dawnćj  naszćj  oj- 
czyzny, które  przerwały  to  dzieło:  ze  zaś  ta  robota  po- 
trzebuje koniecznie  dwóch  przynajmnićj  osób,  aby  gdy 
jedna  zatrudnieniem  lub  chorobą  jest  zatrzymana,  dru- 
ga ezuwała  bezprzestannie  na  uważanie  i  zapisanie  sta- 
nu powietrza  w  pewne  ustanowione  godziny:  przekła- 
dałem Rządowi  tutejszemu ,  aby  mi  przydany  był  po- 
mocnik, skoro  JPan  Czech,  który  przedtym  tę  pracę 
ze  mną  dzielił,  na  sprawowanie  obowiązków  professora 
ordynaryjnego  postąpU.  To  wszystko  gdy  żadnego  niezro- 
biło  skutku,  nie  można  było  biegu  obserwacyj  me- 
teorologicznych na  nowo  rozpocząć,  ale  tylko  przestać 
na  zapisywaniu  tych,  które  na  poprawę  obserwacyj 
Astronomicznych  wpływają.  Wypadałoby  atoli  zosta- 
wić przynajmnićj  rodakom  naszym  wzór  i  plan  tako- 
wych  obserwacyj,   z  wyłożeniem   ich  celu   i  pożytku; 
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ale  ze  to  jest  praca  żmudna,  choćbym' się  kiedy  na 
nię  odważył,  przy  tylu  innych  zatrudnieniach  nie  tak 
prędko  mógłbym  to  przedsięwziąść.  Pisma  mojego  o 
Koperniku,  nie  mdgłbym  był  dla  Towarzystwa  wygo- 
tować na  Marzec,  bo  kiedym  zaczął  do  niego  mate- 
ryały  uldadać,  zaszła  mnie  nagła  inna  niespodziewana 
robota ,  od  którćj  uwolnić  się  nie  mogłem.  Oprócz  te- 
go czuję  potrzebę  zwartowania  tutejszćj  Akademickiej 
biblioteki,  czyby  się  jeszcze  co  z  robot  Kopernika  w  nićj 
nieznalazło:  ile  ze  wyszperałem  juz  w  nićj  jedno  Ko- 
pernika wydrukowane  dzieło :  De  triauguUs  SpAaerkis 
et  planisy  które  cale  w  matematyce  nie  było  znane, 
a  które  w  swoim  rodzaju  i  na  ów  wiek  jest  dosko- 
nałe. Mozę  jeszcze  znajdzie  się  co  więcćj ,  może  tez 
nie,  zawsze  jednak  to  poszukiwanie  dużo  czasu  za- 
bierze, a  w  porze  terainiejszćj  zimowćj  dla  mnie  od 
miasta  tak  daleko  mieszkającego  jest  niepodobne.  Choć 
może  cała  ta  robota  nic  mnie  nowego  o  Koperniku 
nie  nauczy,  wszelako  należy  się  ją  dopełnić,  bo  pi- 
sząc o  człowieku,  który  epokę  zrobił  w  tak  wyso- 
kićj  umiejętności ,  byłoby  grzechem  opuścić  co  z  prac 
jego,  co  się  może  pod  ręką  piszącego  znajduje,  a 
światu  dotąd  jest  nieznane.  Obserwacye  Kopernika 
przez  dwadzieścia  kilka  lat  w  Frauenburgn  czynione 
zginęły,  powinnyby  się  atoli*  albo  w  Krakowie,  albo 
w  Warmii,  albo  w  Chełmnie,  albo  wreście  w  Witten- 
bergu  od  Joachima  Retika  jego  ucznia,  a  professora 
Wittemberskiego  wywiezione  znaleźć.  Chyba  że  poża- 
rem ognia  tak  spłonęły,  jak  wiele  dzieł  i  pism  He- 
weliusza w  Gdańsku.  Prosiłem  ja  był  o  to  poszuki- 
wanie  przy  kapitule    WarmiAskićj   niedawno  zmarłego 
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%  niezuueriią  dla  literatury  krajowej  stratą  Księcia  Igna- 
cego Krasickiego;  ale  zapewne  nic  się  tam  nie  zna}? 
daje,  boby  był  tego  nie  ukrył  ten  rzadkich  przy- 
miotów mąz,  ktdry  przez  swój  dowcip  stawszy  się 
najpiękniejszą  wieku  naszego  ozdobą,  umiał  bardzo 
dobrze  cenić  prace  refiezyi  i  rozumu.  Pewna  atoli 
rzecz  ze  dzieło  takie  jak  jest  Kopernika  de  retobUio- 
nibus  Orbium  caekslium^  potrzebowało  bardzo  rozle- 
głych i  szacownych  materyałów,  z  których  on  tylko 
pokładł,  wypadki,  nie  chcąc  pisma  nadto  rozszerzyć 
1  pisząc  z  wielką  nieśmiałością  {.skromnością. 

Lubo  zawsze  jest  moim  usiłowaniem  przyłożyć  się 
w  miarę  mćj  sposobności  i  sił  do  prac  Towarzystwa: 
winienem  mu  atoli  przełożyć,  ze  będąc  sam  bez  za- 
dnćj  pomocy  przy  obserwatoryum ,  i  niechcąe  zawieść 
w  niczćm  moich  obowiązków,  wypada  mi  jeszcze  pil- 
nować zatrudnień  w  Akademii,  korrespondencyi  zagra- 
nicznych w  moim  przedmiocie,  i  różnych  robot  ztąd 
wynikających,  że  pracując  bez  żadnej  pomocy  przez 
trzydzieści  lat  mojego  życia  w  naukach ,  przy  wytrzy- 
maniu widu  zgryzot  i  przykrości,  czuję  codziennie 
upadek  moich  sił  i  potrzebę  wytchnienia,  dla  czego 
wielką  część  lata  poświęcić  muszę  spoczynkowi:  że 
%  drugićj  strony  niechcąe  nigdy  zawodzić  danego  przy- 
rzeczenia, przyjąć  nie  mogę  na  siebie  prac  do  pewnćj 
oznaczonćj  epoki  czasu  przywiązanych,  ale  gdy  i  kiedy 
będę  mó^  co  zrobić ,  nieomieszkam  to  pod  sąd  To- 
warzystwa poddać  i  przesłać.  Nie  obiecuję  Towarzy- 
stwa planu  na  dzieło  Matematyki  Wyższćj,  bo  taki 
plan  bez  dzieła  w  moim  rozumieniu  jest  na  nic  nie- 
potrzebny.    Nauki  Matematyczne,  gdzie  wszystko  jest 

PAit.J.8.T.I.  w 
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ieułośeią  demonstraeji  związane ,  gdzie  wnystkie  |»ra- 
wdy  będąc  albo  komecznym  wypadkiem,  albo  dow<^ 
dem  dnigieb ,  trzymają  pewny  w  swym  szeregu  po* 
rządek ,  którego  bez  obrazy  rozomn  naruszyć  nie  weł- 
no: naoki  mimi  te  żadnym  arbitralnym  układom  podle- 
gać nie  mogą,  i  nie  ma  na  icb  napisanie  tylko  jeden 
plan  to  jest :  zęby  początki  powszechne  służyły  za  do- 
wód mnićj  ogólnym,  i  zęby  znowu  przez  sztukę  ana- 
lityczną od  tych  ostatnich  wynieść  się  az  do  pićrw- 
szych;  bo  ci^  doskonałość  myśli  ludzkich  zależy  na 
rozległym  objęciu  prawd ,  i  na  poznaniu  właściwi  gra- 
nicy tćj  rozległości.  Jest  temu  2,100  lat  jak  Eukli- 
des idozył  Jeometryą ,  wszystkie  po  nim  wieki  prze- 
rabiając tę  naukę  psuły  mnićj  lub  więcćj  przedziwną 
prostotę ,  ścisłość  i  porządek  pierwiastkowego  układu. 
W  Matematyce  Wyzszćj ,  gdzie  cała  rsecz  i  jćj  do- 
skonałość zależy  na  języku  analitycznym  1),  nie  nie 
można  sądzić  z  porządku,  w  jakim  kto  szereg  prawd 
do  tłómaczenia  ułoży :  ale  ze  sztuki  i  zręcmości  w  nzy- 
eiu  i  kierowaniu  tego  języka,  a  zatćm  z  dzieła  cd- 
kiem  wypracowanego.  Takowćj  roboty,  przy  tylunuH 
ich  w  astronomii  pracach  i  innych  zatrudnieniach,  tru- 
dno się  odemnie  Towarzystwu  spodziewać.  Nie  tylko 
sekcye  koniczne  składające  mały  bardzo  traktat  Jea- 
metryi  linij  krzywych,  ale  cała  tychże  linij  krzy- 
wych Jeometryą  w  całćj  swćj  rozległości  wytiómaezo- 
■a  znajdzie  się  w  drugim  tomie  Algebry  pn&ezemnie 
w  roku  1783  wydanćj.  Do  tego  nicbym  nie  uM 
przydać ,  chyba  to  co  juz  z  granic  rachunku  algebrai- 


1)  Rozumiem  przez  to  rachunek  przez  litery. 


onegD  w  poipoUtym  wiględsie  uwalanego,   wychodsL 
Ssieła  w  wyisiym  rachniiko  to  jest  Róioicowania  i  Cał- 
kowania (differenłialis,  integralis)  jętyk  nast  nie  ma; 
miałbym  się  za  szciętiiwego,  ieby   mi   zdrowie    i  in- 
Be  moje  prace  dozwoliły  kiedy  dokończyć  zaczęty  wykład 
fUrwswgo  rachonko  przynajmniej;  bo  drogi  jest  mo- 
rsem niezbrodzonym ,  gdzie  rozom  ludzki,  PT^^T  gdzie- 
iadzićj  z  swoich   postępkdw   znajdzie   swoje   upokorzo- 
nie  w  trudnościach ,  i  w  niedoskonałości  sposobów  któ- 
re spotyka.     Wypadałoby  przecież  rzucić  przynajmnićj 
ogólny   rys   początków  i  zasad  tego   rachunku,  z  wy- 
tkmęeiem   trudności   i  przypadków,    które    zatrzymały 
lit$  najpićrwszych   wieku    naszego  głów    w  doskona- 
leniu tćj   nauki:  ile  źe  od  jćj  doskonałości  zawisł  ca- 
ły wzrost    wiadomości    naszych    w  mechanice   niebie- 
skićj    i  najdelikatniejszych    częściach   fizyki.     Ale   dla 
powszechności  krajuwćj  wynikniez  jaki  z  takowej  pra- 
cy pożytek?  która  nawet  czytelników    u  nas   nie  znaj- 
dzie,  po  upadku   systemu   edukacyi   narodowćj,   kiedy 
mlodi  ucząca  się   po  szkołach,  przeszedłszy   przy  Aka- 
demii   bieg  cały  nauk   matematycznych    miała    zawsze 
sibą  pobudkę    doskonalić   ciągle   te    wiadomości,    aby 
sobie  zapewnić  następstwo    do  katedr    w  Szkole   Głó* 
wnćj,  i  nie  upaść  w  konkursie.    Między  uczącemi  się 
w  szkołach    mogły  się    znaleść   młode   umysły,    które 
nabywszy   pićrwszych   początków   Jeometryi  4  Algebry, 
zachwycone    zostały    nieprzestanną  dzielnością  refleiyi 
w  tych  umiejętnościach ,  i  ten    szlachetny  zapał  do  po- 
znania  prawd   wysokich,   miłości   nawet  własnćj   pod- 
chlebny,  poniosły    na  przebieźenie   wielkićj   przestrzeni 
tych   umiejętności    z  ciągłą   az    do  uporu    usilnością 


292 

pracą.  Postępek  bowiem  w  tych  naukach  wymagając 
szczęśliwego  pojęcia,  wytężonej  uwagi,  i  zebranej  w  ka- 
pę całćj  dzielności  umysłu ,  którego  caie  podniety  i  po- 
waby są  w  jestestwie  metafizycznym,  to  jest  w  miłości 
prawdy,  nie  może  się  chwytać  i  czepić  tylko  małćj  li- 
czby głów  wyniesionych  pod  sferę  roztargnień  ludz- 
kich. Wszelako  nauki  matematyczne  przyłożyły  się 
najwięcćj  do  postawienia  dziś  Francyi  w  pićrwszym 
rzędzie  gruntownie  uczonego  narodu ,  do  którego  wszyst- 
kie inne  mimo  całe  pretensie,  zbliżają  się  tylko  w  tym 
rodzaju  chwały.  Zajęcie  się  temi  naukami,  coby  to  by- 
ło za  piękne  zatrudnienie  majętnych  młodych  Pola- 
ków! zwłaszcza  kiedy  wszystkie  w  zawodzie  politycznym 
ubiegania  się  dla  nich  upadły !  Ale  jaki  jest  najskute- 
czniejszy sposób  pociągnienia  ich  do  tego  ?  choć  to  py- 
tanie jest  godne  zastanowienia,  skończyć  atoli  juz  mu- 
szę ten  list  aż  nadto  długi  a  może  i  nudny,  zostając 
z  wysokim  szacunkiem  i  poważaniem —  JWW.  Pana 
Dobrodz. 

Najaiiflzym  SIttgą 
Sniadecki  m.  p. 
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R6ZDZIAI   DZIES14TY. 

Iwprawt  •  Kopenik«—  t%  w  ni^j  laMieriyl  Mtor — 
maiesienie  dlt  tego  pisMt  w  Wtrsiawie—  ttÓMteie- 
■ie  francukie —  Ttg«b#rski—  HastowsU —  Listy 
Ciaekiego  i  Albeitrandega—  priyjtcie  j^j  lasiciytae 
M  pablien^M  pasiedienm  Ttwariystwa  priyjaciól 
Mik —  ilrakawaM  w  Racnikack—  Zdaaie  PMs«b«- 
ta —  Błfday  jij  prieklad  fraaeizki  wydrakawaay 
w  Wamawie  —  prttestacya  Saiadeckieg#—  rada  astrt- 
■•Bia  Zack—  saai  aator  tlómaesy  mprawę  na  jfiyk 
fraacuki—  kaścsy  JMgraią—  HeweUasi—  weiwa- 
nie  aa  astraaaaia  da  Wilaa— «  Jenici—  Strtjaaw- 
ski —  wezwaaie  aa  dyrektara  akaerwataryiai  da  Ba- 
Haaii—  Zaauary  Ciackiega—  List  Kaltątąja—  la- 
Biytl  apasicieaia  Akademii  Krakawskiij  pnei  Saia- 
deekiega—  abadia  trtakliwaś^  priyjaeiól  i  astra- 
laaiów  —  pawady  awalaieaia  sif  i  Akadeaiii—  Cseeh 
i  'Sieidt—  Paai  Ckalaaiewska—  jij  partret  i  prty- 
jaśś  dla  Saiadeckiega—  saadar  padrótawaua  spil- 
■ega—  tnidaaiei  pnelaaiiaae—  SaiadaeU  wianie  da 
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Wansawy  8w«je  pisM^  i%  4rikv—  priyjaśś  i  Fm- 

dsikiem   DmócIi^wskiM —  iatr«duevie    w  Wtrsn- 

wie —  powrót  d«  Krakowa—  wraieaia  priy  •ddale- 

■in  sit  I  AkadcMii —  wyjaid  la  gra■ic^ 

r.  18«2—  1M3. 


(DiDNAKzi  myśl  ta  ie  wkrótce  przyjdzie  opuścić,  może 
na  zawsze  Kraków,  co  raz  większój  pewności  w  prze- 
konaniu Śniadeckiego  nabywająca ,  i  ze  zatćm  wypadało 
co  najrychlój  dopełnić  wezwania  Towarzystwa  przy- 
jaci(H  nauk:  zniewoliła  go,  ze  się  z  nowym  zapałem 
na  początku  lata  roku  1802  oddał  odświeżeniu  w  pa- 
mięci i  ostatecznemu  uszykowaniu  w  porządną  całość 
swoich  długich  i  pracowitych  badań  i  rozmyślań  nad 
wiekopomnemi  dziełami  i  wynalazkami  w  Astronomii 
Kopernika.  Mnićj  mu  szło  wtenczas  o  zbijanie  zawi- 
ści Niemców  przyswajających  bezwstydnie  ród  Koper- 
nlka»  przez  samo  nawyknienie  do  germanizowania  wszyst- 
kiego co  było  ^awiańskićm.  Mnićj  go  obchodziła  lekko- 
myślna nieświadomość  francuzów  niektórych,  powtarza- 
jących ślepo  co  sobie  wymarzyli  tamci.  Bo  wiedziała 
iz  ten  jeden  dowód,  że  Kopernik  urodził  się  w  Toru- 
niu mieście  polskim ,  ucząc  się  zaś  w  Akademii  Kra- 
kowskićj  i  we  Włoszech  sam  siebie  mianował  pola- 
kiem: dostateczny  był  do  odparcia  pretensyi  Teutoń- 
skieh;  bo  uietajno  mu  było  wreście,  ze  i  w  obcych 
krajach  jak  w  Aiglii  naprzykład,  nikt  z  najpićrwszyeh 
uezoaydi  nie  wątpił  nigdy,  ze  nieśmiertelny  odnowiciel 
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iiaaki  gwiazdarskićj   był  naszym    rodakiem!    Ale  Jan 
Sniadecki   przeczytawszy  najpilnićj  same  dzieła  Koper- 
nika, i  wszystkie  ważniejsze  pisma,  jakie  wyszły  o  je- 
go systemacie,   chciał   głębiej    od  poprzedników   wni- 
knąif  w  jego  naukę   i  zasługi,  a  razem   obalić  fałszy- 
we  niektórych  uprzedzenia    i  zarzuty  przeciw   niemu. 
Nie  mała  to  była  praca ,  lecz   bystry   jego  umysł  u- 
miał   lotnie   ogarnąó  i  dzielnie  rozwikłać  wszystkie  sa- 
UMH^odne  pomysły  Kopernika,  z  pośrodka  zagmatwanych 
lub    krótko    i  ogólnie  wyrażonych    podań    starożytnych 
astronomów.     Tu  się  jednak  wahał   czas  niejakiś,  czy 
mu  należało  jako  astronomowi  Europejskiemu,  dla  uczo- 
nych  tylko  zwolenników  tćj  wielkićj  nauki,  utworzyć 
dzieło   czysto   naukowe   poparte  rachunkiem   i  dowoda- 
mi z  matematyki  i  fizyki: —  czy  napisać  popularną  roz- 
prawę   przystępną    dla  powszechności    swojego  kraju, 
która  wiedziała  tylko,  i  to   z  pism   cudzoziemców,   ze 
Kopernik    pićrwszy    odkrył   ruch   ziemi   około   słońca, 
ale  nie  znała   ani  jak    tego   doszedł,  ani  jaki   wpływ 
wywarł  na  nauki ,  niemając  przytćm  żadnych  bliższych 
wiadomości  o  jego  życiu..    Lecz  nie  długo,  miłość  do- 
bra publicznego  w  swojćj  ojczyźnie ,  którą  zawsze  prze- 
kładał nad  osobistą  sławę  i  korzyści ,  przemogła  w  nim 
stanowczo,  i  napisał  popularnie  nieublizając  nauce,  rzecz 
dobrze    pojętą,    na  nowo   wyjaśnioną  i  dziebym  języ- 
kiem wysłowioną  dla  ziomków,  którzy  tez  umieli  tę  je- 
dną   z  najpiękniejszych    prac    jego    ocenić  i  U¥ńelbić« 
Ze  wszystkich  pism  jakie  do  jego  czasów  wydano  o  Ko- 
perniku, nieznał  tylko   Sniadecki    życia  tego  wielkiego 
męża  ogłoszonego   przez  Gassend^a  w  połowie  17  wie- 
ku, jak   sam  to  wyznaje  w  T.  I.   Pism  Rozmaitych 
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(Wilno  18U  roku  str.  296)1).  Ale  nie  wiele  natóm 
stracił,  gdyż  Gassendi  tak  niemal  jak  przewidział 
Sniadecki,  nie  zgłębił  dostatecznie  wszystkich  pomy- 
słów Kopernika  i  pobieżnie  tylko  dzieła  jego  obejrzał. 
Praca  ta  Śniadeckiego,  chociaż  także  w  szczuplejszych 
niżby  być  powinna  granicach  dla  nauki  Astronomii  za- 
warta, zyskała  ma  wielką  chwałę  w  kraju  natychmiast, 
a  wkrótce  potom  z  latami ,  jak  to  niżćj  zobaczemy,  co- 
raz więcćj  urosła  za  granicą.  Ona  to  spoinie  z  Jeo- 
grafią  jego,  najpiękniejszym  jest  pomnikiem  wielkich 
jego  zasług  w  zawodzie  naukowym.  Skończywszy  tę 
rozprawę  o  Koperniku  posłał  ją  Towarzystwu  Przyja- 
ciół Nauk  do  Warszawy  31  Sierpnia  1802  roku  narę- 


1)  Krótka  ta  Biografia  wydana  jest  ad  Calcem  żywota 
Tychona  Brahe:  „Tifchanis  Brahei  £quitis  Dani^  Aatronomorum 
Coryphaei  V%ta^  aułhore  Petro  Gassendo.  Regio  Maiheseos  pro- 
f€Baore<t  accesit  Nicolai  Copernici^  Georgii  Feurbachii  et  Joan- 
nia  Regiomontani  ^  Astronomorum  celebrium  Vita.  Editio  2a  etc. 
Hagat-Comitum  etc.  M DC,LV-  pod  tytułem:  Nicolai  Copemi- 
ći  Yarmiensia  Canonici  Astronomi  lllustria  Ftto,  per  Petrum 
CoMendum  ad  Joanntsm  Capellanum  amicum  8ttavi3simum  ^  od 
str.  289,  do  332  z  wizerunkiem  Kopernika,  podług  które- 
go jako  zapewne  najwierniejszego ,  postać  tego  wielkiego  czło- 
wieka przedstawioną  jest,  przy  wspaniałym  wydaniu  dzieł  je- 
go przełożonych  wybornie  przez  zacnego  Astronoma  nasze- 
go Jana  Baranowskiego  w  Warszawie  roku  1854.  Dodamy 
tu  jedną  uwagę  na  poparcie  jak  Gassendi  nie  mógł  być  właści- 
wym sędzią  Kopernika,  kiedy  w  wydanych  przez  siebie  ży- 
wotach astronomów  wyżćj  wymienionych  wyniósłszy  Tycho-" 
na  Brahe  na  koryfeusza  spólczesnćj  Astronomii,  i  słusznie 
bezwątpienia,  wiadomość  o  Koperniku  przyczepił  tylko  jako 
appendix  do  życia  Tychona,  nazywając  genialnego  twórcę  i 
odnowiciela  nauki  gwiazdarsktćj  znamienitym  tylko  astro- 
nomem, niemal  na  równi  z  Peurbacbem.  i  Regiomontanem, 
mającymi  zapewne  wielkie  zasługi,  ale  nie  mogącym  się 
mierzyć    z  Kopernikiem. 
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ce  prezydującego  w  nićm  Księdza  Albertrandu  Skoro 
tylko  przedstawiono  ją  Towarzystwu  na  zwyczajnym 
posiedzenia  do  czytania :  rzecz  nowa  sama  z  siebie  wy^ 
kładem  jasnym  i  świetnym  uczenie  wyłuszczona,  obu- 
dziła powszechne  we  wszystkich  członkach  zajęcie  i  wiel- 
kie na  nich  wrażenie  zrobiła*  Z  przybytku  uczonych 
wkrótce  ,  głosy  pochwalne  dla  tij  pracy  Śniadeckiego 
rozeszły  się  po  całej  Warszawie.  Wszyscy  ludzie  my- 
ślący i  czytający  w.  Urn  mieście,  poznając  się  po  raz 
pierwszy  blizko  i  snadnie  z  wielkim  owym  Koperni- 
kiem, którego  dotąd  z  imienia  tylko  znali  prawie,  wi- 
dząc w  nim  teraz  już  rodaka  okrywającego  niewygasłą 
chwałą  naród  polski:  niemogli  się  dosyć  nachwalić 
Śniadeckiego,  który  swoją  rozprawą  jakby  odsłonił  przed, 
ich  oczyma  nową  tajemnicę.  Molski  słynny  w  swym 
czasie  poeta  przysłał  mu  zaraz  jeden  z  wynalezio- 
nych w  bibliotece  Heilsberskićj  listów  Kopernika,  w  do- 
wodzie czci  i  uwielbienia  swego.  Czacki  z  właściwym 
sobie  zapałem  odmalował  mu  uniesienie  z  jaktćm  To- 
warzystwo przyjęło  tę  rozprawę.  Staszic  nakoniec  po- 
czytał siebie  za  szczęśliwego,  że  mu  polecono  donieśó 
autorowi  jćj  o  przyjęciu  i  uznaniu  wysokiój  wartości 
łój  pracy.  Słowem  była  to  chwila  najwyższój  pomyśl- 
ności w  zawodzie  uczonym  Śniadeckiego,  i  najświet- 
niejszój  nagrody  za  jego  trudy  uczone  i  przywiązanie 
do  kraju.  Zaledwq  przeczytano  rozprawę  o  Koperniku 
w  gronie  Towarzystwa,  natychmiast  powszechnóm  zda- 
niem wszystkich  jego  członków,  postanowiono  tłóma- 
csyć  ją  na  kilka  języków,  a  mianowicie  pofrancuzku, 
po  łacinie  i  po  włosku.  Przedewszystkióm  jednak  wzię- 
to się  do  przekładu  francuzkiego,  czego  się  zaraz  podjął 
Pam.  j.  s.  t.  i.  38 
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Walerian  Tęgoborski  były  naczelnik  gabinetu  dyplo- 
matycznego Stanisława-Augusta.  Tadeusz  Mostowski 
miał  go  wspierać  w  tćj  pracy  swoją  biegłością  wję^ 
zyku  francuzkim  i  doświadczeniem  w  zawodzie  nauko- 
wym.  I  tak  się  oba  wzięli  do  tego  gorąco ,  ze  jui 
w  początkach  października  pićrwsze  arkusze  owego 
przekłada  posłane  zostały  od  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk  do  Krakowa  Sniadeckiemu  z  poprawkami  czy  tez 
dodatkami  Mostowskiego  1).  Ale  na  nieszczęście  tak 
się  obadwa  pomimo  najlepszych  chęci,  nie  w  swoją 
rzecz  wdali,  ze  Sniadecki  zacząwszy  poprawiać  poezą* 
tek  przekłada  nie  mógł  dać  rady,  za  każdym  wierszem 
niemal  spotykając  grabę  pomyłki,  przekręcające  myśli 
jego  i  same  zasady  nauki.  Odpowiedział  zatćm  To- 
warzystwa, że  tak  nieszczęśliwa  próba  przekładu  jego 
rozprawy,  nie  czyni  nadziei  zebytłómacz  mógł  dokła- 
dnie odpowiedzieć  całemu  przedsięwzięcia.  Ale  Tęgo*- 
borski  wziąwszy  sobie  za  punkt  honoru,'  zęby.  doka- 
zać  swego,  zasiadł  do  czytania  dzieł  astronomicznymi 
dla  przypomnienia  sobie  czego  się  podobno  uczył  za 
młodu  i  na  nowo  zaczął  przerabiać  swoje  tłómacie- 
nie.  Doniósł  on  o  tćm  Sniadeckiemu  przy  końcu  ro- 
ku 1802,  wymawiając  się  to  pośpiechem  roboty  w  pićrw* 
szych  arkuszach,  to  uiewczytaniem  się  wsamtextdo«* 
statecznie ,  ale  obiecując  •  przytćm ,  ze  się  poprawi  nio- 
zawodnie.  Tymczasem  nastąpUa  chwila  uroczysta  ogło* 
szenia  publiczności  Warszawskićj  rozprawy  o  Koper-* 
niku,  na  publicznćm  posiedzeniu  Towarzystwa  przyja** 
ciół  nauk  w  dniu  16  Listopada  1802  roku.    Jak  ona 


]}  Lut  Albertrandego   7  8brif    1802  r.  s  WarBSftwy. 
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pnyjęta    sostria  i  jaką  sławę  przyniosła  autorowi:  list 
Czackiego  najlepiej  to  opisze. 

»z  Warszawy  17  Listopada  1802  roku. 

«iKoeliany  przyjacielu!  Tysiączne  usta  powtarzają  twe 
imię  ze  czcią  i  wdzięcznością!  Dzień  wczorajszy  był 
jednym  z  dni  pięknych  narodu.  Cztćry  godziny  trwa- 
ło popędzenie;  mnicłi  i  elegantka,  uczony  i  prostaka 
jurysta  i  matematyk,  równie  słuchali,  równie  się  roz- 
rzewniali. Albertrandi  zagaił,  wyrzekł  o  tobie  coś 
wart,  ie  ty  jeden  dałeś  sposób  pochwały  Kopernika, 
ty  jeden  na  jego  grobie  złożyłeś  niezwiędły  wieniec. 
Mówił  o  innych  rozprawach,  z  których  jedna  o  mo- 
ralności była  czytana,  drugie  składać  będą  Rocznik. 
Wspomniał  o  dziele  •lieprodukeya^  Chreptowicza ,  któ- 
re bezimiennie  wydrukował.  Zaczął  Staszic  czytaó, 
ebcid  być  posłusznym  twojćj  woli,  chciał  być  krót- 
kim; ale  kiedy  entuziazm  był  bez  granic,  ledwo,  co 
mógł  opuścić.  Głębokie  milczenie  tłokd,  przerywane 
było  tylko  czasem  mimowolnym  wyrazem  podziwienia. 
Szaniawski  pićrwszą  część  historyi  systematów  moral- 
ności czytał.  I  rzecz,  i  wykład  i  wymowa  były  wy- 
borne. Godne  będzie  twego  czytania,  godne  jest  co^ 
by  obok  twego,  nizćj  jednak  o  kilka  linij  było  czy- 
tane. Molski  miał  elegią  o  Krasickim.  Piękna,  czuła 
i  krótka.  Na  ulicy  i  w  kościele ,  w  domach  i  w  miej- 
scach sądowych,  o  tćm  posiedzeniu  mówią.  Zobaczą 
dę  pierwćj  Krakowianie  odemnie.  Powiedzą  ci,  ze  sa- 
ma lekkość  zdawała  się  nabierać  stałości,  kiedy  ciebie 
dnchano.  Śmieszek  jeden  nie  skaził  powagi ,  i  prócz 
kilku  osób,   które  wyjść  musiały   dla  tłoku  nieimier- 


300 

Dego,  gdy  przypadkiem  ława  się  ziamida:  nikt  nie  ra- 
szył  się.  Kochany  przyjacielu!  Wart  ten  naród  ciebie, 
i  ty  nie  jesteś  uniżonym ,  gdy  jego  jesteś  ziomkiem. 
Jak  tylko  wydrukują  Kopernika,  wysyła  Zgromadze- 
nie dwadzieścia  ezemplarzy  do  Franenburga,  aby  na 
grobie  Kof^ernika  złożone  były.  Wołają  o  francuzki 
przekład.  Stanisław  Potocki  chce  sam  francuzką  kor- 
rektę  trzymać,  a  upojony  pięknością  twego  pisma,  har- 
dy jest  z  twego  geniuszu.  Ściskam  cię  serdecznie. 
Przyszlij  mi  regestr  ksiąg  elementarnych ,  których  je- 
szcze dostać  można  w  Krakowie ,  aby  na  nasze  prze- 
szły szkoły.  Nie  przypominamy  ci  Jeografii  Matema- 
tycznćj,  bo  ty  o  potrzebie  powszechnćj  pamiętasz.  Do- 
pilnuj Czecha,  aby  dokonał  przekładu  Euklidesa.  Nie- 
zmiernie to  dzieło  jest  potrzebne  i  żądane,  radziby- 
śmy  je  najprędzćj  ogłosić.  Nie  chcę  cię  nudzić  gry- 
zmoleniem  dłuższćm.  Samemu  oderwać  się  od  twego 
społeczeństwa,  rzecz  jest  nader  przykra.  Kończyć  je- 
dnak należy  naprostćm  wyznaniu,  że  jestem  do  śmier- 
ci  szczćrym  przyjacielem.   T.  G.< 

Albertrandi  ze  swojćj  stroy  urzędowćm  pismem 
3  Grudnia  1802  datowanćm,  uwiadomił  Śniadeckiego 
o  przeczytaniu  jego  rozprawy  o  Koperniku  na  publi- 
cznćm  posiedzeniu  Towarzystwa,  i  o  zapale  z  jakićm 
ją  przyjęto  w  przeszłej  stolicy  Polski.  Jeszcze  tegoż 
samego  roku  wydrukowano  ją  w  Tomie  II.  Roczników 
towarzystwa  przyjaciół  nauk  (od  str.  83)  i  odbitki  z  te- 
go rozesłano  dla  autora ,  do  Kapituły  Warminskićj  i  Ma- 
gistratowi Toruńskiemu.  Zaś  prócz  przekładu  na  ję- 
zyk francuzki,  powierzono  Bergonzoniemu  tłómaczenie 
po  włosku  pod  dozorem  Albertrandego.     Ten  ostatni  za- 
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miar  na  ten  raz  spełzł  na  niczćm ,  bo  tez  Bergonzoni 
jako  medyk,  nie  mógł  być  właściwie  do  tego  użytym. 
Jednakże  to  pewna,  ze  i  on  wziął  się  do  tćj  roboty, 
niewiadomo  jednak  jak  daleko  ją  posunął,  i  co  się 
z  nią  stało  1).  Go  się  zaś  tycze  przekładu  francuz- 
kiego:  Czacki  w  grudniu  jeszcze  odesłał  Sniadeckie- 
mu  resztę  tłómaczenia  Tęgoborskiego.  Ale  gdy  niedo- 
stateczność jego  była  tąż  samą  jak  w  pićrwszćj  pró- 
bie: Sniadecki  nie  mając  czasu  trudnić  się  poprawą  Rę- 
kopismu ,  odłożył  to  do  późniejszego  czasu ,  w  którym- 
by  się  mógł  i  sam  zająć  tą  robotą.  Poczobut  prze- 
czytawszy rzecz  o  Koperniku  napisał  osobliwszy  list 
do  Śniadeckiego  jak  z  jednćj  strony  przyznając  naj- 
wyższe zalety  samemu  dziełu,  tak  z  drugićj  strony 
wyrzucając  nawet  z  żywością,  tylko  ostrożnie  żeby  kto- 
inny  o  takićm  jego  zdaniu  nie  wiedział,  że  to  jest  po 
polsku  napisane ,  że  zatćm  dla  Polaków  jest  tylko  uży- 
teczne ,  nie  zaś  po  łacinie  lub  po  francuzku ,  coby  by- 
ło poznahćm  od  całego  świata.  Go  większa!  dodawał, 
że  język  polski  uprawiać  i  doskonalić,  a  terminologią 
narodową  w  umiejętnościach  zbogacać,  jest  uprzedze- 
niem szkodłiwćm  dla  dobra  nauk  i  sławy  rodaków. 
Poczobut  choć  tak  znakomity  człowiek  i  wielkich  za- 
sług dla  kraju  swojego,  wyniósł  jednak  i  zachował  na- 
łogO¥ńe  niektóre  nieprzebaczone  zasady  z  pośród  za- 
konu, którego  był  członkiem,   a  mianowicie  zamknię- 


1)  Ciacki  w  jednym  s  mnogich  listów  w  t^  porze  do 
Śniadeckiego  pisanych  donosi  pod  datą  1  Stycznia  1803  roku: 
„Bergonzoni  zaczi^  już  po  włoska  tlómaczyó,  czy  i  te  tłóma- 
czenie  po  uczynionej  poprawie  przez  Aibertrandego  i  Stani- 
sława Potockiego  kalosz  sobie  przysłać?* 


302 

de  oajgłówniejszych  ifiadomości  ladzkich  w  obrębie 
nlubioDićj  mu  łaciny,  z  uszczerbkiem  mowy  i  cywilizacyi 
własnego  narodu..  Nie  znamy  odpowiedzi  na  to  Sniadeo* 
kiego ,  ale  ta  była  zapewnie  godną  polaka  poświęcają- 
cego najprzód  wszystkie  swoje  zdolności  i  pożytki  z  nieb 
dla  spółziomków,  a  oświecanie  cudzoziemców  uważają- 
cego za  dalszy  obowiązek,  mianowicie  w  takiego  ro- 
dzaju przedmiocie ,  który  tak  blizko  obchodził  kraj  ca- 
ły !  Jednakże  tyle  ważne  pismo  jak  rozprawa  o  Ko- 
perniku, rzucające  nowe  światło  nażycie  i  dzieła  wiel- 
kiego męża,  powinno  było  być  poznane  i  w  obcych 
narodach.  Nieszczęściem  dało  się  poznać  nie  w  takićj 
postaci  jakby  należało.  Tęgoborski  bowiem  nie  zwa- 
żając na  niepoprawne  i  błędnemi  dodatkami  skażone 
tłómaczenie  swoje,  a  niemogąc  się  doczekać  poprawek 
autora  tak  rychło:  zaciął  je  drukować  swoim  nakłar 
dem  u  wdowy  Zawadzkićj  w  Warszawie,  i  wydał  je 
w  pićrwszćj  połowie  roku  1803  1).  Zmartwił  Śnia- 
deckiego tak  niewczesny  pośpiech,  i  dla  niewiernego 
wykładu  jego  myśli  i  przez  wzgląd,  że  go  wystawiał 
na  nieuka  prawie  w  obec  uczonych  cidćj  Europy,  zwła- 
szcza z  powodu  przydanych  not  przez  tłómacza,  w  któ- 
rych się  okazywała  słaba  umiejętność  matematyki,  bez 
ostrzeżenia,  że  są  jego  własne  nie  zaś  autora,  te- 
by  więc  uniknąć  słusznego  zarzutu  przeciw  sobie, 
mianowicie  Astronomów,  zmuszony  był  mimowolnie 
wyprzeć  się  takiegp  tłómaczenia  swojćj  rozprawy  i  za- 
nieść publiczne  oświadczenie  w  tym  celu  w  korrespon- 


1)  List  Czackiego    do  Śniadeckiego   z   Warszawy  7  maja 
1808  roku. 
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dencyi  miesięcznej  Zacha.  Ten  odebrawszy  odezwę 
Śniadeckiego  radził  usilnie,  ażeby  ma  przysłał  roz- 
prawę tę,  obiecując,  ze  ją  po  francuzku  lab  po  nie- 
miecka zaraz  wydrakaje. ,  'Ale  Sniadecki  właśnie  ^za- 
jęty sam  przekładem  jej  wierniejszym  po  francazka, 
wolał  ją  powierzyć  drakarniom  polskim.  Nie  dosyi^ 
na  tćm,  pracowitość  jego  w  tym  czasie  zaledwo  mo- 
gła wyrównać  siłom  fizycznym,  bo  jednocześnie  prócz 
dłngich  i  mozolnych  obserwacyi  w  obserwatoriam,  prócz 
korrespondencyi  bardzo  czynnćj  z  Astronomami,  zdo- 
łał jeszcze  tejże  wiosny  roku  1803  wykończyć  wca- 
łój  obszemości  Jeografią  matematyczno-fizyczną,  którćj 
zarys  dawno  jaz  był  ałoźył  w  samotności  i  zala  po 
apadka  ojczyzny,  jakeśmy  o  tćm  wyźćj  powiedzieli. 
Towarzystwo  Warszawskie  przyjaciół  naak  podjęło  się 
swoim  kosztem  wydrukować  to  najważniejsze  dzieło, 
jakie  mogło  się  wtenczas  w  umiejętnościach  fizycznych 
ukazać,  nie  tylko  w  Polsce,  ale  i  w  Europie.  Snia- 
decki przeglądając  ostatecznie  swoją  pracę ,  odsyłał^  ar- 
kaszami  do  druku  Towarzystwu  swój  rękopism  waru- 
jąc tylko,  zęby  Krusiński  Jacek  mieszkający  wówczas 
w  Warszawie,  jako  dobry  matematyk  był  korrektorem. 
Pomimo  takich  zatrudnień  chciano  go  jeszcze  obarczyć 
napisaniem  rozprawy  o  Uewelinizu.  Albertrandi  po- 
dał tę  myśl  Towarzystwu  przyjaciół  nauk,  które  się 
skwapliwie  jej  chwyciło,  uznając  za  rzecz  najwłaści- 
wszą, aby  ten,  który  tak  wymownie  i  uczenie  wysta- 
wił Kopernika,  zajął  się  również  życiem  i  dziełami  in- 
nego polskiego  Astronoma,  bo  gdańszczanina,  który 
piękne  imię  w  dziejach  nauk  w  Europie  po  sobie  źo- 
ilawft.     Lecz  ten  chwalebny  i  słuszny  zaiste  zamiar. 
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poszedł  w  odwłokę ,  z  powoda  przeszkód ,  które  się  w  za- 
wodzie dalszym  Śniadeckiego  wywiązały;  komu  in- 
nemu zaś  wtenczas  trudno  było  może  zająć  się  po- 
myślnie tak  ważnym  przedmiotem. 

Tyle  pożyteczne  i  tak  rozległe  prace  naukowe,  a  bar- 
dzićj  jeszcze  nabyta  wziętość  oddawna  w  kraju  i  za  grani- 
cą, zjednały  Sniadeckiemu  chlubne  wezwania  z  różnych 
stron  od  swoich  i  cudzoziemców,  do  zajęcia  posad  mogących 
mu  przynieść  zarówną  korzyść  materialną,  jak  co  raz 
większą  sławę  osobistą.  Namieniliśmy  wyżej,  iż  jeszcze 
w  roku  1797  Poczobut  złamany  wiekiem  i  pracą  chciał 
mu  ustąpić  miejsca  swego  w  Szkole  Głównćj  Litew- 
skićj,  i  zdać  Sniadeckiemu  swoim  staraniem  wzniesio- 
ne w  Wilnie  obserwatorium.  Nalegał  nań  o  to  mo- 
cno i  ustawicznie,  nie  widząc  nikogo  godniejszego  do 
powierzenia  tak  drogićj  dla  niego  i  w  istocie  tak  świe- 
tnie opatrzonćj  instytucyi.  Wyjednał  już  nawet  zgo- 
dzenie się  Rządu  ówczesnego  Litwy,  na  wezwanie  urzę- 
dowe Śniadeckiego  do  Wilna.  Lecz  Astronom  Krakow- 
ski także  spracowany,  niezapewniwszy  sobie  emerytu- 
ry w  Austryi,  ńakoniec  przywiązany  do  Krakowa  io- 
kolic  jego  tylu  stosunkami  różnorodnemi ,  nie  mógł  się 
tak  prędko  odważyć  na  nowe  koleje  życia  w  kraju 
i  pod  Rządem  mało  sobie  znanym.  Wkrótce  zaś  po- 
tćm  kiedy  Poczobut  uwiadomił  go ,  że  nagle  w  roku 
1800  Akademią  Wileńską  postanowiono  oddać  Jezui- 
tom ochronionym  od  kassaty  na  Białćj  Rusi,  i  że  pićrw- 
szego  Sierpnia  następnego  1801  roku,  zgromadzenie  to 
miało  objąć  wszystkie  jćj  zakłady  i  całą  instrukcyą: 
jakże  sobie  winszował  Sniadecki,  że  się  nie  dał  na- 
kłonić do  przełożeń  swojego  przyjaciela?  Prędko  jednak 
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z  odmianą  panowania  w  Rossyi  upadły  zabiegi  Jezui- 
tów, i  los  Szkoły  Głównćj  Litewskiej  najświetnićj  u- 
trwalony  został.  Przekształcona  w  Uniwersytet  Euro- 
pejski, wymagała  skutecznego  odrodzenia  się  przez  po- 
mnożenie nauk  i  uczących.  Nowy  jej  Rektor  Stroj- 
nowski,  mąż  postępu,  doświadczony  w  zawodzie  swoim, 
a  świadom  oddawna  prac  i  zasług  Śniadeckiego,  wezwał 
go  w  roku  1802,  najprzód  za  pośrednictwem  brata  Ję- 
drzeja już  professora  Wileńskiego ,  a  potćm  wyrażnićj 
listem  we  Wrześniu  roku  1802  pisanym  z  Petersbur- 
ga na  Astronoma  do  Wilna.  W  kilka  zaś  miesięcy 
potćm,  bo  w  Styczniu  roku  1803,  ponowił  Strój now- 
ski  upoważniony  stanowczo  od  Kuratora  Uniwersytetu, 
usilne  zaproszenia  tego  rodzaju  przy  zapewnieniu  wszel- 
kich przywilejów  do  miejsca  i  stanu  przywiązanych, 
oraz  dostatecznego  wynagrodzenia.  Zaledwo  miał  czas 
zastanowić  się  Sniadecki  nad  korzyścią  i  zaszczytem 
miejsca,  które  mu  ofiarowano  dla  pożytku  ziomków: 
a  już  drugie  równie  chlubne  wezwanie  przychodziło 
mu  z  zagranicy.  Baron  Zach  używający  wówczas  wiel- 
kiej sławy  między  Astronomami  w  Europie,  chociaż 
bez  osobistej  znajomości  ze  Sniadeckim,  ale  wysoko 
ceniący  jego  naukę  i  liczne  zasługi  dla  Astronomii 
położone:  ofiarował  mu  w  tymże  samym  roku  1803 
posadę  Dyrektora  Obserwatorium  w  Bononii,  mając  do 
tego  pełnomocnictwo  od  Rzeczypospolitej  Włoskiej  sobie 
wydane.  Zach  pisząc  o  tem  do  Śniadeckiego,  silił  się 
na  skłonienie  go  do  zgodzenia  się  na  jego  przełożenie. 
Dwieście  Inidorów  pensyi  rocznej,  mieszkanie,  dosta- 
teczne fundusze  do  odnowienia  obserwatorium  podług 
woli  i  uwagi  Dyrektora,  piękny  kraj,  roskoszne  niebo 
Pam.  j.  s.  t.  i.  39 
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zawsze ,  towarzystwo  zacnych  i  uczonych  kolegów:  by- 
ły to  powaby,  kłóremi  go  nęcił'  do  Bononii.  Ak  inm 
zupełnie  zamiary  zajmowały  wówczas  myśl  Soiadec^ 
kiego.  Swobodnym  juz  on  wprawdzie  został  od  wszei^ 
kicfi  zobowiązań  w  Akademii  Krakowskiój,  bo  prfcy 
końcu  roku  1802  odebrał  z  Wiednia  żądane  uwolnię^ 
nie  od  służby  publicznej.  Pomimo  tego  i  pomimo  przy** 
wyknienia  do  ciągłej  pracy  w  naukach,  tak  był  skoła- 
tany okolicznościami  i  znużony  do  wszelkich  zgroma- 
dzeń nauczających ,  ze  postanowił  czas  niejakiś  poświę- 
cić swobodniejszym  zajęciom  ,*  odpocząć  wśród  przyj^- 
ci(H,  i  nakoniec  w  wędrówce  po  Europie  szukać  orze^ 
iwienia  zmęczonego  umysłu.  Podziękował  więc  natych- 
miast za  cblulme  wezwanie  de  objęcia  Obserwatorium 
w  Bononii ,  odrzucając  je  stanowczo ,  bo  zawsze  i  prze- 
dewszystkićm  własnemu  tylko  krajowi  miał  zami^irsłt^ 
zyć.  Go  się  tycze  zaproszenia  do  Wilna,  ^  tego  się  wyoió- 
wił  na  ten  raz ,  potrzebą  poprawy  zdrowia  i  zajęciu  się 
domowemi  sprawami ,  chociaż  z  początku  nim  dojrzał  za*- 
miar  podróży  za  granicę,  juz  się  skłaniał  przyjąć  p^ 
sadę  w  Wilnie  1).  00  tćj  namowy  użyły  był  między  « 
innemi  przez  Kuratora  Uniwersytetu,  albo  raczćj  oj- 
ca { jego  Jenerała  Ziem  Podolskich ,  i  Tadeusz  Matnsze- 


1)  w  bardzo  ważnym  liście  do  Koił%taja  z  Warraawy  pod 
datą  ^i  Sierpnia  1803,  umieszczonym  w  korespondencyi  Hu- 
gona Kołłątaja  a  T.  Czadkim,  ogłoszonej  przez  Kojsifcwicza 
wKrakowłe  1844  (ob.  T.  I.  u*!*.  102)  pisę t  Sniadecki:^  « Po- 
dzięko wałem  z  wdzięcznością,  za  wezwanie  mnie  imieniem 
Rzeczypospolitej  Włoskićj  do  placu  Dyrektora  Obserwatorium 
Astronomicznego  w  Bononii;  innych  jeszcke  trezwań  także 
nleprs^ąłem  za  granicą,  i  albo  nigdzie  się  nieiaoiągnę ^  «i«> 
bo  do  usługi'  tylko  Polakom,  bo  mój  kraj  i  moich  ziomków 
kocham. »    Szlachetne    i  zacne  uczucie. 
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wiei  połBi^sfy  Minister  Skarbu  Księztwa  Warssaw- 
akiesa,  l^tiry  mnyślnie  w  tym  interesie  przyjeidiat 
4*  Krakowa,  przed  .wyjazdem  Śniadeckiego  ztamtąd. 
Gaacki  oąjwyiszy  wielbiciel  Śniadeckiego  pochwalał 
t»f  u  odrzaeui  wezwanie  do  Bononii,  ale  najusikiićj 
namawid  do  przeniesienia  się  do  Litwy,  gdzie  ma  ró- 
ioe  plany  omieszczenia  go  przedstawiał.  Wsparty  u- 
powainieniem  Kuratora  nowoprzetworzonego  Uniwersy- 
tętn  Wileńskiego,  raz  mu  wystawiał  potrzebę  przyję- 
cia miejsca  ot>serwatora  w  Wilnie ,  innym  razem  chciał 
go  mieć  Rektorem  mającej  się  założyć  Akademii  na 
Wdyniu  i  Wizytatorem.  A  nawet  o  Hektorstwie  w  Wil- 
nie dla  Śniadeckiego,  juz  pierwsza  myśl  powstała  wten- 
csas  między  Kuratorem  a  Czackim.  O  tych  zamiarach 
względem  Śniadeckiego,  zamienionych  juz  w  pewnik 
w  gorącćj  głowie  zacnego  Czackiego,  gdy  się  dowie- 
dział Kołłątaj  chory  ciągle  i  strapiony,  a  na  Wołynia 
wówczas  mieszkający:  mocno  się  ucieszył.  Wnet  się 
latćm  pośpieszył  przypomnieć  dawnemu  przyjacielowi, 
z  którym  go  nieszczęścia  krajowe  od  roku  179i  na 
tyle  lat  rozłączyły:  listem  ważnym,  bo  malującym  stan 
jego  amysłu    i  położenie  materialne    w  owej  epoce. 

Kott|tąj  do  Jaia  Śniadeckiego. 

o  Maja  W03.  liereh. 

•Szanowny  mój  Przyjaciela!  Uwiadomiony  zostałem, 
te  WWPan  Dóbr.  wynosisz  się  z  Krakowa  podobno 
w  nasz  kraj.  Ta  nowina  niezmiernie  mię  ucieszyła; 
wystawiam  sobie  niepłonną  nadzieję,  ie  go  jeszcze  kie- 
dyś oglądać  będę;  a  choć  się  domyślam,  ze  indzićj  nie 
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osiędziesz  tylko  najpewutój  w  Pełerzburgu,  albo  przy- 
najmnićj  w  Wilnie,  przecież  te  oba  miejsca,  choć  od- 
dalone od  teraźniejszego  mego  schronienia,  nie  są  dla 
mnie  zakazane  jak  Kraków.  Kiedy  więc  zbliża  się 
pora,  ze  wkrótce  nie  będę  mógł  go  naleść  z  moimi 
listami  w  Krakowie,  profitaję  raz  jeszcze  z  tego  wa- 
żnego ostrzeżenia. 

Nie  odebrałem  ja  dotąd  żadnego  listu  od  WWPa- 
na  Dóbr.  ani  od  JPana  Jaśkiewicza,  lecz  gdy  mię  za- 
pewnia Pan  Sniadecki,  żeście  do  mnie  pisali  jeszcze 
do  Warszawy,  przeto  winienem  oba  podziękować  za 
wszystkie  o  mnie  starania,  które  ich  przyjaźń  posu- 
nęła dalćj  niż  ja  kiedy  spodziewać  się  mogłem,  lub 
śmiałbym  żądać.  W  całym  tym  przyjacielskim  postęp- 
ku, uważam  tylko  wasze  serce  i  mało  szacownych 
osób,  które  raczyły  okazać  politowanie  nad  teraźniej- 
szym moim  stanem.  Między  temi  łaskawemi  osoba- 
mi miło  mi  było  naleźe  Księżnę  Jejmość  Generałowę 
iJW.  JPanią  Margrabinę,  o  innych  niewićm.  Nie  je- 
stem ja  tyle  próżny,  żebym  się  wypierał  mego  smut- 
nego położenia ,  które  każdemu  w  oczy  wpada ;  wsze- 
lako nie  idzie  mi  wcale  ani  o  łaskawe  ofiary,  ani  o 
ich  zysk:  to  co  już  posiadam  przez  udzieloną  mi  wia- 
domość ,  jest  dla  mnie  najdroższe ,  i  to  sobie  najwyżćj 
cenię.  AVidzę  albowiem ,  że  się  nalazły  tak  szanowa- 
ne osoby,  które  los  mój  czule  dotknął.  Proszę  więc 
WPana  Dóbr. ,  abyś  więcćj  w  tćj  materyi  nie  trudził 
JPana  Niemcewicza,  którego  ja  z  tylu  powodów  naj- 
wyżćj szacuję;  racz  owszem  tak  sprawić,  aby  to  co 
się  stało,  zupełnie  zapomniane  było;  do  mnie  tylko 
należy   o  tćm    pamiętać,   bo    mi    tak    przepisują  oho- 
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wiązki  wdzięczDOŚci.  Trudno  Dawet  da  się  zaponmieć 
takie  dobrodziejstwo,  które  mię  przekonywa,  zem prze- 
cie wart  politowania  ludzi  dobrych;  znośne  jest  ubó- 
stwo, za  którego  pomocą  upewniam  się  o  rzetelnych 
moich  przyjaciołach. 

Najtrudniejsze  było  dla  mnie  wynalezienie  sposobu: 
o  którym  mógłbym  rozpocząć  moje  roboty  w  Peters- 
burgu, względem  odzyskania  własności  zabranej  mi 
przez  Rząd  Gallicyi;  przecież  i  temu  już  zaradziłem. 
Należli  się  ludzie  uczynni,  którzy  mi  tyle  pożyczyli, 
ile  trzeba  było  na  wyprawienie  mego  przyjaciela  do 
stolicy  w  tak  ważnym  celu.  Wziąwszy  on  odemnie 
potrzebne  informacye,  uczyć  musi*  na  miejscu  mój  no- 
wy Rząd,  o  stanie  wydartego  mi  majątku.  Krótkie 
na  piśmie  przełożenia  nie  byłyby  dostateczne  w  tćj  mierze; 
długie  zazwyczaj  czytane  nie  bywają.  Należało  więc 
podjąć  ten  koszt,  chcąc  skutecznie  dać  poznać  praw- 
dziwy obraz  mego  interesu.  W  tćj  przeto  najważniej-  > 
szćj  dziś  dla  mnie  robocie,  za  większą  nierównie  po- 
czytałbym łaskę,  gdyby  oboje  Księztwo  napisać  słów 
kilka  raczyli  do  Księcia  Adama,  jako  właśnie  zasia- 
dającego w  tym  Departamencie,  gdzie  mój  interes  roz- 
trząsany być  musi.  Ale  wątpię  ja  o  sprawiedliwo- 
ści tego  Ministra,  pamiętam  nawet,  że  mię  dawnićj 
zaszczycał  swoją  przyjaźnią;  ufam  wszelako,  iżby  to 
było  większą  dla  niego  pobudką:  że  ci  wdają  się  za 
mną,  których  on  najwyżej  poważa.  Oto  jest  najważ- 
niejszy interes ,  który  poruczam  czułej  dla  mnie  WPa- 
na  Dóbr.  przyjaźni.  Mój  przyjaciel  wyjechał  ztąd  30 
Kwietnia  do  stolicy,  jeśliby  więc  można  uzyskać  ła^ 
skę  Księztwa  trzebaby  się   z  nią   śpieszyć. 
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Wyrok  mego  wielkomyślnego  wybawiciela  będzie 
prawidłem  dla  moie;  Jeżeli  on  moje  prośby  odrzuci, 
wszystkie  nadzieje  odzyskania  mego  majątku  zupełnie 
upadną;  nie  zostanie  mi  wówczas  tylko  zagrzebać  się 
w  najgłębszym  zapomnieniu  całego  świata,  i  znosić 
twarde  lecz  niewstydliwe  ubóstwo;  jeżeli  przeciwnie: 
weźmie  on  pod  swoje  opiekę  uratowanie  mego  mająt- 
ku, jaK  wziął  uratowanie  mojćj  osoby,  nowe  zatrudnie- 
nia przerwać  jeszcze  raz  muszą  odzyskaną  spokojność, 
bo  mię  czekają  wielkie  koszta  w  Wićdniu,  gdzie  nic 
prędko  i  łatwo  ukończyć  się  nie  daje ,  lecz  do  tego  mam 
jeszcze  kilka  miesięcy  czasu. 

.Prócz  tego  jedynego  intel-esu  potrzeby  moje  tak  są 
ograniczone,  iżbym  grzeszył  przeciw  prawom  ludzko- 
ści, gdybym  nadużywał  kredytu  przyjaciół,  tćm  bar-' 
dzićj ,  gdybym  się  skarżył  przed  osobami  czułemi  na 
mój  niedostatek.  Mafn  familię,  która  mię  jakkolwiek 
wspiera :  mimo  tego :  że  jej  interesa  znacznie  nadrujoo- 
wały  moje  i  krajowe  nieszczęścia,  a  banki  Warszaw- 
skie nieobojętny  cios  zadały.  Kiedy  człowiek  przesta- 
je być  dla  społeczności  pożytecznym,  jego  szczególne 
potrzeby  mało  kosztują;  doświadczenie  całego  życia 
nauczyło  mię  tej  prawdy;  był  czas,  gdpa  się  troskał 
o  majątek,  z  którego  przecież  najmnićj  dla  mnie  sa- 
mego  potrzebowałem. 

Dawszy  WPanu  Dóbr.  poznać  stan  teraźniejszy  rze- 
czy moich ,  a  to  przez  wzgląd  ,  że  miałeś  czułość  wziąść 
najżywszy  interes  względem  ich  osłodzenia:  pozwól  te- 
raz ,  abym  się  go  zapytał ,  czy  w  samćj  rzeczy  do  na- 
szego przenosisz  się  kraju?  jak  mię  zapewniają,  i  czy- 
li prosto  jedziesz   do  Petersburga?  Jeżeli  tak  jest,  nie 
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wątpię  na  moment,  ze  tam  poniesiesz  lila  omie  tę  przy- 
jeiń,  której  tak  widocznie  dałeś  dowody;  a  mając  spo- 
sobność często  mówienia  z  Księciem  Adamem,  najdziesz 
powody  w  swćm  sercu ,  zainteresować  go ,  żeby  mi  nie^ 
odmawiał  wsparcia  n  mego  Wieikomyślnego  Wybawi- 
ciela i  w  Wićdniu :  a  to  względem  odzyskania  zagrabio- 
nego majątka.  lakie  są  moje  przełożenia ,  jakie  ukła- 
dy, dowiesz  się  o  tćm  WPan  Dóbr.  od  JKsiędza  Stroj- 
nowskiego,  którego  tam  pewnie  zastaniesz,  jako  zatru- 
dnionego teraz  około]  nowych  planów  edukacyi  pu- 
blicznćj  i  około  swego  własnego  interesu,  iezdibyi 
WPan  Dóbr.  prędko  wyjechał ,  i  jeżelibyś  się  nie  dłu- 
go w  Warszawie  bawił,  moźebyś  jeszcze  mojego  przy- 
jaciela zastał,  który  będąc  także  i  do  JKsiędza  StroJ- 
nowskiego  adressowany,  mógłby  mieć  sposobność  po- 
znania WPana  Dóbr. ;  a  tak  u  niego  widziałbyś  wszysl^ 
kie  moje  pisma,  z  których  nauczony  całego  intei^su 
twego  nieszczęśliwego  przyjaciela ,  dokładniejbyś  o  tAm 
mówił,  z  każdym  wedle  swego  przekooama  i  cznda, 
jezeKbyś  moje  ryczenia   znalazł  sprawiedłiwetfli. 

Z  powracającą  wiosną  stan  mego  kalectwa  je^  mi 
znośniejszy,  czuję  się  teraz  cokolwiek  czerstwiejszym^ 
bawię  się  jak  mi  okoliczności  dozwalają.  Wcłągudłu- 
gićj  niewoli,  starając  się  czym  było  można  napehić 
rączość  tak  długiego  czasu,  zebriAem  niezmieruie wi<4-i 
kie  materiały,  przydatne  do  oczyszczenia  od  ofccych  nt* 
czy  historyi  początkowćj  wszysfltich  ludów;  de jćj spro- 
stowania i  jasnego  zrozumienia:  mimo  mezliczonych  £it^ 
cyi  poetów  i  allegoryi  teologów.  Zbiór  tylu  łoft  zaczy- 
nam teraz  układać  w  jeduo' dzieło  pod  tytrfcm:  Wiu- 
dom^Srci  przydatne  do  zrofznmieniu  hfstoryi  początków^ 
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wszystkich  ludów.  Nie  jest  to  kompilacja,  jest  to 
rozbiór  wszystkich  wiadomości ,  które  w  najdrobniej- 
szych ułamkach  dochowała  jeszcze  starożytność;  jest 
to  oddział  obcych  dodatków  od  prawdziwych  podań  i 
najdawniejszych  historyi,  jest  to  pracowite  układanie 
tych  ułamków,  z  którego  otrzymacie  niespodzianą . ca- 
łość i  mało  gdzie  przerwane  pasmo.  Jak  tylko  do^ 
wiem  się  gdzie  WPan  Dóbr.  osiędziesz,  przeszłe  mu 
pierwszą  przynajmniej  dyssertacyą,  która  służąc  za 
wstęp  do  całego  dzieła,  da  mu  widzieć  co  w  sobie 
obejmuje  i  podług  jakich  wykonywa  się  prawideł.  Je- 
żeU  zaś  najdziesz  go  godnćm  pokazać  się  na  świecie, 
jeżeli  po  przeczytaniu  pićrwszćj  dysertacyi,  pozwolisz 
sobie  przesyłać  dalsze',  przeszłe  mu  pićrwszą  część  te- 
go dzieła,  która  juz  jest  prawie  cała  na  czysto  ukoń- 
czona. Wićm  ja,  ze  to  jest  objekt,  któryby  WPana 
Dóbr.  zachęcał  do  ciekawości,  dobrze  przecież  czasem 
odpoczywając  w  wielkich  pracach,  w  których  rozum 
zatrudnia  się  samą  oczywistością,  spojrzeć  i  na  takie, 
które  obejmować  mogą  w  sobie  pewność  lub  przynaj- 
mniej dowodność  historyczną.  Takowa  dowodność  nie 
może  się  obejść  bez  ważnych  prawideł  krytyki,  a  nie- 
kiedy bez  pilnego  rozbioru  skutków  fizycznych.  Z  tych 
więc  powodów  używać  ośmielam  się  jego  sądu,  zna- 
jąc zwłaszcza  jak  dobrze  łączysz  głęboką  wiadomość 
umiejętności  z  najlepszym  literatury  gustem,  czegoś 
świeży  dał  dowód  w  nowćm  swćm  dziele  o  Koperni- 
ku, które  z  największym  smakiem  i  z  rzetelną  pocie- 
chą czytałem,  widząc:  że  przecież  takie  dzieła  zaczy- 
nają zdobić  literaturę  naszego  języka.  Gdyby  nie  wia- 
domość, że  wkrótce   masz  Kraków  porzucić,  wziąłbym 
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był  śmiałość  przesłać  mu  zaraz  tę  Diałą  próbę  mćj 
pracy.  Ale  niepewny  kiedy  wyjedziesz ,  gdzie  się  w  dro- 
dze zabawisz  i  gdzie  osiędziesz,  zamawiam  sobie  tyl- 
ko jego  pozwolenie  w  tćj  mierze,  i  ufam  ze  jak  mnie 
zaszczycasz  swą  przyjaźnią,  tak  nie  odmówisz  rzucić 
oka  z  najsurowszą  krytyką  na  to  dzieło,  które  nie  bę- 
dzie widzieć  świata,  jeżeli  go  nie  najdziesz  wartym 
pokazać  się  między   ludźmi. 

Oddaję  mię  nieodmiennemu  jego  sercu  z  najrzetel- 
niejszym szacunkiem    i  przywiązaniem  zostając. 

w.  Pana  Oobrodsieja 
NaJDiiszym    Siog^ 

X  H.  Kołłątaj   m.  p. 

Wiadomość  o  zamiarze  opuszczenia  Krakowa  przez 
Śniadeckiego  poruszyła  i  wielu  innych  jeszcze  przyja- 
ciół i  znajomych  jego  prócz  Kołłątaja.  Czacki  żało- 
wał oddalenia  się  na  czas  przydłuzszy  uwielbianego  od  sie- 
bie towarzysza ,  ze  względu  różnych  prac  uczonych  i 
przygotowanych  urzędów,  któremi  go  chciał  obarczyć. 
Strojnowski  nie  rad  był,  że  mu  się  psuły  jego  ukła- 
dy co  do  osadzenia  świetnego  posad  astronomicznych 
w  Wilnie.  Albertrandi  i  inni  członkowie  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk ,  frasowali  się ,  że  nie  będzie  komu  na- 
pisać o  zasługach  Heweliusza.  Triesnecker  w  Wiedniu, 
Poczobut  w  Wilnie,  troszczyli  się  o  los  obserwatorium 
Krakowskiego  i  o  przerwanie  korrespondencyi  astrono- 
micznych tak  uczenie  i  pracowicie  dotąd  prowadzonych. 
Obserwator  zaś  Gotajski  ów  Zach,  tak  stale  przyjazny 
Sniadeckiemu,  zadziwiony  i  zmartwiony  wiadomością,  że 
Sniadecki  opuszcza  zawód  Astronoma ,  upominał  go  w  li- 
stach, że  tak  biegłemu  Astronomowi  jak  on,  niego- 
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dzi  się  ani  chwili  zaniedbywać  praktyki  w  swojćj  naa- 
će.  •  Nie  wątpiąc  jednak ,  że  nie  przestanie  należeć  do 
Towarzystwa  Astronomicznego,  z  którego  mu  przezna* 
czano  teraz  wydział  do  obserwacyi  ciągtćj  od  130^  do 
140""  długości  Zodjaku:  nalegał,  ażeby  mu  dał  znać, 
gdzie  postanowi  nadal  być  obserwatorem,  ażeby  ma 
patent  z  tegoż  Towarzystwa  na  inny  stosowny  do  po* 
łożenia  wydział  nieba  przysłać  1).  Wszystkie  te  je* 
dnak  uwagi  i  przełożenia  nie  mogły  odwieść  Śniadec- 
kiego od  powziętego  zamiaru  opuszczenia  Akademii  Kra* 
kowskićj.  Najbaniebniejsze  intrygi,  zawiść  i  osobiste 
widoki  bez  względu  na  dobro  publiczne ,  które  się  w  nićj 
zagnieździły,  przez  zły  wybór  i  przyswojenie  ludzi  ma- 
łych i  nie  zdolnych  do  tego  korpusu,  od  czasu  zni- 
szczenia bytu  narodowego,  objawiając  się  coraz  sil- 
nićj,  przywiodły  do  tego  Akademią,  za  przejściem  pod 
panowanie  Austryi,  że  straciwszy  wiele  urządzeń  do* 
brych  zaprowadzonych  przez  Komissyą  Edukacyjną,  za- 
częła się  nachylać  do  zupełnego  upadku.  Pomimo  wszel- 
kich usilności  Śniadeckiego  podwakroć  w  Wiedniu,  że- 
by ją  nie  tylko  przy  dawnych  funduszach,  lecz  i  przy 
dawnym  porządku  zostawić,  nie  znalazł  on  nie  tylko 
pomocy  w  działaniu  swoim,  ale  jeszcze  tysiączne  z  cza- 
sem przeszkody  z  powodu  chytrego  egoizmu  *  niektó- 
rych członków  samejże  Akademii  zachęcających  nowy 
Rząd,  dla  swojego  własnego  interesu  i  przez  pochleb- 
stwa,  do  odmian   i  szkodliwćj  reformy  2).     Nie  stało 

1)  List  Barona  Zach  z  Seeberg  28  Maja  1808  r. 

2)  Szerzej  o  tein  mówi  sam  Sniadecki  w  lUcie  pisanym 
do  Kołłątaja  z  Warszawy  4C  Sierpnia  1803  r.  ogłoszonym 
w  Zbiorze  listów  Kołłątaja  przez  Kojsiewicza  r.  1844  w  Kra- 
kowie. T.  L  str.  04—102. 
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nakomec   cierpliwości    SniadeeUemu  znosić  dalej  towa- 
rzystwo   ładzi,    których    nie  mógł   szacowaó,   i  nara- 
żać się   na  ciągłe  upokorzenia   i  niesnaski  y  którym  za- 
pobiedz  juz    nie  mógł.     Inni  też  równo  z  nim  czują- 
cy to    poniżenie  Akademii ,  zacni  towarzysze  jego,  jak 
Czech ,  Szeidt   i  t.  d.    życzyli  sobie  niemnićj,  jak  naj- 
prędzej  opuścić  Akademią  na  niepomyślne   zmiany  na- 
rażoną.    Sniadecki  zatćm  był  zmuszony,  choć  z  poświę- 
ceniem   całego  losu    swego,  tak   zaszczytnie   wysłużo- 
nego  przez  długoletnie    kształcenie  młodzieży  i  obronę 
praw  i  funduszu  Akademii ,  oddalić  się  z  niej  nieotrzy- 
mując  nawet  emerytury.     Lecz  jak  zawsze  więcej  dba- 
ły  o  drugich  jak   o  siebie,  postarał  się  zapewnić  pra- 
wym  i  zasłużonym   kolegom,  to  jest  Czechowi  i  Szeid- 
towl  los  gdzieindzićj ,  gdy  już  w  Krakowie  niepomyśl- 
nym być  zaczął  dla  nich.    Czacki  szukał  zdolnych  nau- 
czycieli  do  tworzącćj  się,   w  wydziale  którego  był  wi- 
zytatorem, szkoły  na  Wołyniu.     Sniadecki  nie  tylko  po- 
śpieszył z  gorącem   zaleceniem   tych  ludzi  Czackiemu, 
który  na  nim  zupełnie  polegał,   ale  jeszcze  troskliwie 
przestrzegał,    ażeby  się    niezrywali    ze  swTch    aczkol- 
wiek nader   przykrych   stanowisk   w  Krakowie,  aż  pó- 
ki przyszłe  ich  posady  pod  Rządem  Rossyjskim   nie  by- 
ły dostatecznie  upewnione  i  przyzwoicie  opatrzone.    Ta- 
kim  sposobem   przez   jego  pieczołowitość,   Gimnazium 
Krzemienieckie    posyłało    tak    zacnych     przewodników 
i  nauczycieli ,  jakiemi    byli    Józef   Czech   i  Franciszek 
Szeidt.     Trzeba  czytać   długą  w  tej  rzeczy  korrespon- 
dencyą  między   Czackim  a  Siiiadeckim,  żeby  się  prze- 
konać   z  rozkoszą,  jaka  to  była  zacna  troskliwość  tych 
wielkich   mężów   i  prawość   w  przeniesieniu  obu  uczo- 
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nych  professorów  Krakowskich ,  na  miejsca  odpowiednie 
ich  zdolności,  gdy  już  nic  dobrego  w  Krakowie  zro- 
bić nie  mogli.  Tymczasem  skoro  już  Sniadecki  za 
otrzymaniem  nwolnienia  od  Akademii  przystąpił  do  zda- 
nia obserwatorium:  nowy  Gubernator  Gallicyi  Zacho- 
dniej zjechawszy  do  Krakowa  i  poznając  jak  wielkie 
on  zasługi  położył  w  Akademii ,  zaczął  go  usilnie  na- 
mawiać do  zostania  nadal  przy  dotychczasowych  obo- 
wiązkach ,  z  obietnicą  wszelkich  pomocy  w  każdym  razie. 
Ale  Sniadecki  widząc  stan  rzeczy  obecny  w  Akademii,  i 
przekonywając  się ,  że  wcale  się  nie  zanosi  w  przyszłości 
na  nic  lepszego,  nie  dał  się  uwieść  żadnym  namo- 
wom Gubernatora. 

Lecz  jakiż  zawód  widział  przed  sobą  Jan  Snia- 
decki rzucając  tak  dzielnie  utrzymywaną  posadę  przez 
siebie  w  Akademii ,  bez  dostatecznie  zapewnionego  fun- 
duszu na  dalsze  lata,  prócz  skromnego  zapasu  uczci- 
wą oszczędnością  zebranego?  Było  to  pytanie,  które 
każdy  sobie  zadawał  wówczas  w  Krakowie  nie  wie- 
dzący o  bliższych  okolicznościach  dotyczących  jego  oso- 
by. Sniadecki  na  odległą  przyszłość  jeszcze  się  nie- 
oglądał,  a  w  obecnem  jego  położeniu  dawna  i  stała 
przyjaźń  podała  mu  sposobność  korzystania  szlachetnie 
i  uczciwie  z  ofiary,  którćj  odmówienie  byłoby  ciężkim 
dla  jednćj  i  drugiej  strony.  Wspomnieliśmy  już  o  za- 
branej znajomości  przez  Śniadeckiego  podczas  pobytu 
jego  w  Wiedniu,  z  kobietą  wyższego  towarzystwa  i  nie- 
pospolitego umysłu.  Przez  te  kilka  lat  od  1796  do 
1803  roku,  znajomość  ta  zamieniła  się  w  przyjaźń 
opartą  na  wzajemnym  szacunku  i  na  skłonności  serc 
żadnym   egoizmen^  nieskalanćj.     Wśród   ciągłych  prac 


317 

Bankowych ,  poiród  gorzkkh  pneciwności  na  drodie  ij- 
eia  pnbfiezn^,  związki  tij  najszlachetniejszej  przy- 
jaźni z  Panią  Antoniną  z  Morskich  Chołoniewską,  oży- 
wiały Sniadecki^  do  nowych  trudów  i  pocieszały  nie- 
raz w  strapienia.  Zrzódło  tych  uczuć  było  czyste, 
jak  cały  żywot  tego  człowieka.  Łatwo  pojąć,  ze  ser- 
ce kobićt  wyższych,  jaką  była  Pani  C.  prędko  zosta- 
ła pociągnięte  powabami  i  korzyściami  moralnemi  to- 
warzystwa z  Janem  Sniadeckim.  Trudno  było  być  o- 
bojętną  dla  takiego  człowieka,  obdarzona  nadzwyczaj- 
ną bystrością  dowcipu,  jasną  głową,  nauką  i  wielką 
znajomością  świata,  mając  dla  niego  obowiązki,  inie- 
mogąc  przez  wrodzone  usposobienie  i  w7chowanie  prze- 
stawać na  społeczeństwie  ludzi  powierzchownych  i  po- 
spolitych. Nawzajem  tez  jak  D^Alembert  w  Pannie 
L'£spinasse,  tak  on  w  Pani  Ch.  znalazł  tę  czystą,  du- 
chową skłonność,  która  mu  przyniosła  pociechę  i  osło- 
dę, samotnego  i  samym  naukom  poświęconego  życia. 
Pani  Ch.  była  kobietą  niepospolitą  w  swoim  czasie, 
bo  łączyła  w  sobie  do  wdzięków  pici  swojćj  właści- 
wych pomimo  trzydziesto  kilkoletniego  wieku,  oświeco- 
ny umysł  i 'żądzę  nabywania  coraz  większego  światła 
w  towarzystwie  ludzi  oddanych  naukom  i  obdarzonych 
dobrą  głową.  Wdowa ,  pani  znacznego  majątku  z  ser- 
cem czułem  i  szlachetnćm,  a  umysłem  pełnym  niepo- 
dległości i  pociągającćj  fantazyi,  mogła  bez  ubliżenia 
swojćj  godności  szukać  w  przyjaźni  wybranego  od  sie- 
bie mężczyzny,  uczciwej  przyjemności  towarzystwa,  a 
nawet  w  niektórych  zdarzeniach  opieki  i  przewodnictwa 
jego.  Juz  od  powrotu  Śniadeckiego  z  Wićdnia  domy 
Pani  Ch.  w  Łące ,  a  w  Zawieprzycach  jej  matki  i  ro- 
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dzeństwa  w  Zarzeczu  stały  dla  niego  otworem  w  pię- 
knćj  porze  roku,  Łtórćj  używał  ochoczo  i  wesoło,  sko- 
ro mu  czas  pozwolił  oddalać  się  od  obowiązków  i  prac 
naukowych  z  Krakowa.  Rzadkie  przymioty  Śniadec- 
kiego ,  który  umiał  połączyć  głęboką  naukę  ze  wszyst- 
kiemi  zaletami  życia  towarzyskiego,  zjednały  mu  wkrót- 
ce pośród  całćj  rodziny  Pani  Gh.  wielki  szacunek 
i  powszechną  życzliwość.  Wtenczas  to  również  zbli- 
żył ^ię  do  świetnego  towarzystwa  w  Łańcucie,  u  Księ- 
żnćj  Marszałkowej  Lubomirskićj ,  przynosząc  wszędzie 
tę  niewyczerpaną  wesołość  i  tę  ujmującą  dworność 
dla  płci  pięknćj,  przy  wielkiej  nauce  i  poiorze  świa- 
ta ,  które  nicprzestały  być  nigdy  znamieniem  charak- 
teru jego.  W  roku  1801  miał  zręczność  zabrać  zna- 
jomość z  Książęciem  Czartoryskim  Generałem  Ziem 
Podolskich,  który,  sam  zawsze  pełen  dowcipu  i  weso- 
łego usposobienia,  nadzwyczajnie  polubił  Śniadeckiego 
i  stał  się  odtąd  jego  najżarliwszym  wielbicielem,  a  nie- 
zmienną mu  przyjaźń   do  zgonu  dochował. 

Kiedy  tak  dzieląc  swój  czas  między  usilną  pracą  w  ró- 
żnych gałęziach  nauk,  a  krótkim  odpoczynkiem  wśród  tych 
co  go  kochali  i  uważali  za  chlubę  swego  *kraju:  Snia- 
decki  nie  był  jeszcze  pewien  co  ma  zrobić  z  sobą  po 
opuszczeniu  Akademii  Krakowskiej:  Pani  Gh.  otworzy- 
ła mu  swój  zamiar  udania  się  na  dwóletnią  podróż 
po  Europie.  Celem  jćj  było  prócz  dogodzenia  cieka- 
wości w  widzeniu  obcych  krajów  i  poznania  ludzi  zna- 
komitych w  naukach,  poprawienie  zdrowia  a  nawet  in- 
teresów z  powodu  szczególnych  domowych  okoliczności. 
Ale  jednej  kobiecie  wyprawić  się  bez  żadnej  opieki, 
na  tak    daleką   i  długą   wędrówkę,   podczas  kiedy    je- 
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Szcze  środki  kommunikacyjne  dalekiemi  były  od  dzisiej- 
szej   doskonałości:  było  rzeczą  bardzo  trudną  i  kłopo- 
tliwą.    Gdzież    Pani    Ch.    miała  szukać  tćj  opieki,  je- 
żeli nie  w  przyjaini    doświadczonej  człowieka,  którego 
uwielbiała?  Od  roku  więc  nieprzestała  nalegać  na  przy- 
jaciela swego  9  aby  jćj   poświęcił   czas    swój  i  był  to- 
warzyszem i  przewodnikiem  w  podróży.     Sniadecki  miał 
dwie  trudności  do  przełamania  w  tym  przedsięwzięciu. 
Jedno   zostawienie   w  zupełnćm   zachwianiu  przyszłości 
swojćj    przez  narażenie  się  na  utratę  emerytury  uRzą* 
da    Austryjackiego ;    dnigę     delikatne    jego    położenie 
względem  matki  Pani  Ch. ,  jeszcze  żyjącćj   i  całego  ro- 
dzeństwa ,  którym  niechciał  się  pokazać  człowiekiem  in- 
teresowanym, jakim   nigdy   nie  był  w  istocie.     Pićrw- 
szą   łatwą  było  usunąć   Pani   Ch.,  jako  pani  bogatćj 
i  i>ezdzietnćj ;  drugą  usunęła  samaż  jćj  familia,  a  mia- 
nowicie brat  i  matka ,  uważając  towarzystwo  Jana  Śnia- 
deckiego  w  tćj   podróży,   za  najwyższy  dowód  przyja- 
źni i  przywiązania  jego   do  Pani    Chołoniewskićj.     Po 
długich  jeszcze  zwłokach  i  skrupułach,  ułożona  wreście 
została   spoina    wędrówka   i  Sniadecki   od  wiosny  roku 
1803  zaczął  się   do  niej  gotować.     Ponieważ  opuszczał 
już  Kraków  na  zawsze ,  najwalniejszćm  więc  zatrudnie- 
niem jego    było,   prócz   postanowienia   na  dobrćj   sto- 
pie interesu    umieszczenia    na  czele    zakładów    nauko- 
wych w  prowincyach  polskich  do  Rossyi  przyłączonych, 
przyjaciół  swoich  Czecha  i  Szeidta,  pokończyć  zaczęte 
pisma  swoje  dla  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.    Zajęło  go 
to  wielką  pracą  od  początku  roku  1803  aż  do  środka  la- 
ta.    Kończąc   ostatnie   rozdziały  swojćj   Jeograiii,  któ- 
rą częściami  odsyłał  do  Warszawy,  posuwał  co  raz  da- 


320 

'  lej  własny  przekład  francuzki  rozprawy  o  Koperniku, 
i  nakoniec  zbierał  i  szykował  wszystkie  swoje  ważniej- 
sze obserwacye  astronomiczne  dokonane  w  ostatnich  la- 
tach dyrckcyi  swojej  w  Obserwatoryum  Krakowskim! 
Były  to  nie  małe  trudy  w  stosunku  do  ki*ótkości  cza- 
su, jaki  mu  zostawał.  Ale  podoławszy  temu,  a  z  wiel- 
kim kłopotem ,  i  to  za  staraniem  Księcia  Jenerała  Czar- 
torTskiego,  wyjednawszy  sobie  pasport  za  granicę,  po- 
wiózł najprzód  do  Warszawy  wszystkie  te  swoje  pi- 
sma, dla  ułożenia  się  o  ich  ogłoszenie  drukiem.  Za 
przybyciem  do  tego  miasta  przy  końcu  Sierpnia,  od- 
nowił i  ściślejsze  zawiązał  stosunki  przyjaźni  z  przed- 
niejszemi  członkami  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  a 
mianowicie  z  Ałbertrandym  i  Staszicem.  Był  tam  prócz 
tego  uczony  ez-pijar  i  głośno  w  cwym  czasie  swoim  ta- 
lentem pisarskim  słynący  Franciszeji  Dmochowski,  któ- 
ry poznawszy  się  osobiście  ze  Sniadeckim,  został  od- 
tąd jednym  z  najżyczliwszych  jego  przyjaciół  i  wiel- 
bicieli. Jemu  też  powierzył  swój  rękopi^m  przekładu 
francuzkiego  rozprawy  o  Koperniku,  a  gdy  myślami 
i  gorliwością  o  dobro  publiczne  podobni  sobie,  ściślej 
się  zaprzyjaźnili:  Sniadecki  znalazł  w  Dmochowskim  po- 
średnika do  korrespondencyi  z  Gzackim  i  Kołłątajem 
przez  ciąg  mającój  się  odbyć  podróży  swojej  za  gra- 
nicą, w  ważnych  sprawach  nauk  i  publicznój  instruk- 
cyi  w  krajach  dawnój  Polski.  Jakie  wrażenie  sprawił 
na  umyśle  Dmochowskiego ,  wówczas  Jan  Sniadecki, 
świadczy  następne  wspomnienie  o  nim  w  liście  jego 
do  Kołłątaja.  »0d  kilku  dni  bawi  tu  w  Warszawie 
Jan  Sniadecki.  Dopiero  teraz  mam  szczęście  poznaó 
z  blizkal  tego  człowieka ,  gdy  dawniój  znałem  go  tylko 


S21 

z  jego  talentów.  Jest  to  mąt  prawdziwie  nadki ,  do 
bystrości  rozumu  łączy  moc  charakteru.  Powziąłem 
dla  niego  najżywsze  przywiązanie ,  i  przyjaźń  jego,  je- 
żeli sobie  na  nią  zasłużę ,  poczytam  za  zaszczyt  1).€ 
Złożywszy  Towarzystwu  przyjaciół  nauk  rękopism  Jeo- 
grafii  I  podobnież  Dmochowskiemu  zlecił  opiekę  nad  po- 
rządnym wydaniem  tego  dzieła  szacownego,  które  naldi- 
dem  Towarzystwa  miało  się  wnet  dhikowaó  w  Warszawie 
II  Pijarów.  Śniadecki  nakoniec  oddał  temnz  uczonemd 
zgrraiadzeoiu  ciąg  dalszy  żądanych  przez  nie  obserwa- 
eyi  astronomicznych,  robionych  przez  niego  w  Krakowie 
ai  do  ostatka  sprawowania  obowiązków  swych  w  obser- 
watoryum  tamtejszem,  które  Towarzystwo  przeznacza- 
ło do  ogłoszenia  W  swoich  Rocznikach.  Po  lałatwie- 
■io  tych  spraw  literackich  w  dawmfj  stdicy  Pdskióji 
Śniadecki  pośpieszył  napowrót  do  Krakowa,  ażeby  się 
jaz  ostatecznie  przygotować  do  podróży.  Przed  wy- 
jazdem jednak  z  Warszawy,  gdy  nie  zastał  tam  ża- 
dnych pism,  które  mu  Kołłątaj,  jak  w  wyzój  ponńe- 
nczonym  liście  swoim  wyraża,  miał  komunikować: 
napisał  do  niego  nader  ważny  list  wyłuszczający  ob- 
szernie powody^  dla  jakich  zmuszony  byt  porzucić  Aka- 
demią Krakowską,  i  malujący  zarazem  w  żywych  ko- 
lorach smutny  stan  poniżenia  tćj  świetnćj  niegdyś  sik/h 
ty  kraju  polskiego  i).  Inny  list  niemnićj  zajmujący^ 
któryśmy  przed  kilku   laty  porównywająe  Sni«deckieg« 


1)  LUt  datowany  H  StarpoU  1803  s  Waruawy  w  sbio- 
na  praaz  Kojaiewieaa  wydanjin  w  Krakowia  roka  1844. 
T.  I.  str.  lOS. 

2)  Ob.  pod  fąt  dalą  liat  6w  w  iymła  tamym  abioraa  T.  L 
atr.  ^Ł 

?Au.hS.T.L  41 
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z  Czackim  ogłosili  1),  poszedł  do  Czackiego  z  uwaga^ 
mi  nad  osadzeniem  katedr  Uniwersytetu  Wileńskiego 
cudzoziemcami,  których  się  bał  mianowicie  przez  wzgląd, 
ze  tym  sposobem  język  narodowy  usuwano  od  wykła- 
du  publicznego   nauk. 

Kiedy  mu  nakoniec  przyszło  ostatni  raz  na  początku 
Września  roku  1803  opuścić  przybytek  starożytny  Aka- 
demii i  to  Obserwatoryum ,  które  pod  jego  troskliwym 
dozorem  wzniosło  się ,  i  zajaśniało  w  Europie  tylu  wa- 
żnemi  spostrzeżeniami  jego:  nie  mógł  się  wstrzymać 
Sniadecki  od  smutnego  rozrzewnienia ,  które  jego  zacną 
duszę  w  tćj  chwili  ogarnęło.  Ze  łzawćm  okiem  i  bo- 
leścią w  sercu  żegnał  te  miejsca,  co  przez  trzydzieści 
lat  były  polem  jego  młodzieńczych  usiłowań  w  naby- 
ciu gruntownej  nauki,  a  potćm  jego  męzkich  trudów 
i  żelaznej  pracy  w  udzielaniu  jej  młodzieży  zarówno 
wymównemi  usty,  jak  dzielnem  piórem !  Oderwany  wre- 
ście  od  widoku  tej  matki  szkół  narodowych,  tracącćj 
już  widocznie  siły  żywotne  pod  naciskiem  zgubnych 
zewsząd  wpływów,  puścił  się  na  długą  wędrówkę,  któ- 
ra mu  obiecywała  przynieść  ulgę  rozerwaniem  znużo- 
nego umysłu  i  wszczepić  może  nadzieję  pomyślniejszej 
przyszłości.  Sniadecki  pojechał  do  Łąki  złączyć  się  z  to- 
warzyszką podróży,  i  zabrawszy  się  z  nią,  przybył  po 
raz  drugi  do  Warszawy  wpićrwszćj  połowie  Września, 
ale  tylko  przejazdem.  Zabawiwszy  w  nićj  bowiem  dwa 
dni  ucieszony  towarzystwem  nowego  swego  przyjaciela 
Franciszka  Dmochowskiego ,  opuścił  rychło  granice  pol- 
skie udając  się  na  Szląsk  do  Drezna. 

])  Studia   Historyczne.  Wilno,  r.  1857.  str.  13. 
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ROZDZIAŁ  JEDENASTY. 

MkM  i  Mwm  laek—  Ksiąie  i  Ksifiu  Saie-€*- 
tiui—  ftkjt  ńmą  w  Hrjim—  ktaumm—  f bscnra- 
toria—  stu  sp^lceiMŚd  PWyikMj—  K«śeiBMk«— 
Isifiu  SapietjM —  Jeicnl  ■•reai^  KksMski 
w  Uaiwcnjteck  WilcśskM—  PMUi«M«ny  Str*JMw- 
•U—  list  Fruc  Ihnócbtwskicg*—  pneklail  fru- 
caski  rMpnwy  •  I«peraiki—  ink  Je«grafi— 
■wi^  mai  Uiiwersjtetesi  WUeiskisi  •inmwM — 
ptglMka  •  •IcaicdM  sit  Jua  Saiaicckicg*,  mjU 
■a—  pha  dalssyck  H^^^J—  K«pciji*ki—  Slawaik 
yalcg*—  Isiąie  Jeaeral  licM  Ptdtlskick—  Met* 
Yillera*a  •bellywe  dUa  P«lski—  ■wieśesrae  pncs 
iMtytat—  Saiadeeki  skfja  fiilsse  w  ■!■  lawarte— 
Kamsfaadeacya  s  lastytitea—  Krjtyka  Pawlik«w- 
skicg*^  BatAwski—  Zdane  Jcaerala  Kaścfauski— 
•pidja  lallana—  farii  U HaUaadii- Spa- Bar* 
ras—  wieś  Br«ag—  mmij  w  Paryta—  fUrii  da 
Wtack—  staa  ick  awciesay—  lascati—  Baaaa^a, 
Jcaaral  Ią)ącsak—  Isya—  Ksiąie  Staaislaw  Paaia- 


324 

tewski—  D«kMeita  do  iriejów  Krafederacyi  Bar- 
skiej- Padwa—  Uwagi  oad  Wlockami—  Wiedea, 
Ossaliśski —  Korrespondeneya  2  Ciaekini  i  Daii- 
(howskim. 

r.  im-  1801 
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A  pierwszy  rzut  oka  zajrzawszy  w  nieliczne  wspo- 
mnienia o  tij  podróży  w  notach  i  papierach  Jana  Śnia- 
deckiego, zdałoby  się  źemąz  ten  zpakomity,  ciągle  do- 
tąd pracy  i  naukom  oddany,  postanowił  jedynie  zostać 
na. ten  raz  swobodnym,  jak  dziś  nazywają,  Turystą. 
Zaiste  jadąc  w  towarzystwie  kobiety,  chociaż  chciwej 
nauki  i  wiadomości,  chociaż  ciekawej  widzieć  i  po- 
znać wszystko,  można  było  nim  ^stać.  Bo  ani  siły 
jćj,  ani  grunt  nauki,  nie  mógł  wystarczyć  wymaga-^ 
nióm  i  warunkom  prawdziwie  uczonćj  podróiy.  Jedr- 
pakie  Sniadecki  usiłował  ile  mógł  i  gdzie  widział  fch 
trzebę,  pogodzić  należyte  względy  dla  swojćj  towarzy- 
szki z  osobistą  swoją  korzyścią  naukową.  I  tak  wła- 
śnie Z9  przybyciem  do  Drezna,  zostawiwszy  w  tćm 
mieście  dpbfze  już  sobie  wprzódy  znanćm,  Panią  Gboło^ 
niewskę,  która  i  odpoczynku  potrzebowała,  i  łatwo  bez 
cudzćj  pomocy  w  szczupłym  obrębie  osobliwości  tam- 
tejsze zawarte  obejrzeć  mogła:  udał  się  sam  do  Go- 
tha  dla  osobistego  poznania  się  ,z  wielkim  swoim  wiel- 
bicielem Baropem  Zach,  dyrektorem  Obserwatoryum 
w  Seeberg.  Zach  przyjął  go  z  otwartemi  rękami,  jak- 
by dawny  znajomy  i  okazał  mu  tyle  dowodów  przy- 
jaźnie przy  tćm  poznaniu  się,  ile  ich  listownie  od  wie- 
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hi  ht  oiwiadciał.  Kilka  dni  pnepędiooyeli  sniin  u 
wtonycb  rounowach  o  nlubioii^j  dla  obn  naace^ina 
obserwacyacb  pralstycznjch  w  Seeberg  v  nowćm  pię- 
knie ibndowan^m  i  zaledwo  w  roka  1791  skoietoo^ 
obserwatorimn ,  miłą  pamiątką  oa  całe  iyde  dla  Śnia- 
deckiego zostało.  Zach  pnedstawił  oddalającego  się 
ztamtąd  wędrownika  polskiego  Ksiąięcin  panującemu  Er- 
nestowi, inanemu  x  zamiłowania  nauk  i  sstuk  pięknych, 
który  przyjmując  Śniadeckiego  z  wielką  uprzejmc^ią 
dziękował  mu,  ze  tak  pracowitemi  i  waznemi  obser- 
wacyami  wzbogacił  Efemerydy  Gotajskie,  a  sama  Księ- 
żna obdarzyła  pięknym  eicmplarzem  Almanachu  na  rok 
1804,  ażeby  mu  przypominał  obserwatorium  w  See- 
beif ,  którego  widok  rytowany  w  nim  się  zawierał. 
Powróciwszy  do  Drezna  znalazł  tam  list  Kołłątaja  we 
Wrześniu  z  Krzemieńca  pisany  zapewniający  go  w  imie- 
niu Czackiego ,  ze  >przeznaczone  w  Szkołach  Cesarstwa 
Rossyjskigo  miejsca  dla  Czecha  i  innych  Akademików 
Krakowskich  będą  dożywotne,  a  zatóm  dostateczne  do 
zabezpieczenia  ich  losu.t  Uspokojony  zat^m  w  sw^j 
troskliwości  o  los  kolegów  i  przyjaciół,  opuścił  Snia- 
decki  Drezno  i  zwykłym  szlakiem  jadąc  na  Frankfurt 
nad  Menem ,  Moguncyą  i  Metz ,  na  początku  listopada 
przybył  do  Paryża.  Cała  zima  którą  tam  przemie- 
sakał  w  roku  1803,  przeszła  mu  nie  tylko  z  przyje- 
omością,  ale  i  z  wielką  bardzo  korzyścią,  tak  pod 
względem  naukowym ,  jak  towarzyskim.  Stolica  Frań- 
cyi  jak  teraz  tak  i  wtenczas  bogaU  w  zakłady  kształ- 
cące w  rozmaitych  gałęziach  sztuk  i  umiejętności  u- 
myri  ludzki ,  bogata  w  talenta  różnego  rodzaju ,  stała 
otworem  dla  cudzoziemców  chcących  korzystać  z  tego, 
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bez  żadnych  przeszkód  i  utrudzeń.  Kiedy  Sniadeeki 
szukał  odnowieDia  dawnych  swoich  znajomości  między 
członkami  Instytutu,  kiedy  się  przypominał  uczpnym 
kolegom  swoim:  tymczasem  Pani  Gh.  towarzyszka  po- 
dróży, dzieląc  czas  między  rozrywkami  wielkiego  mia- 
sta, a  zajęciem  naukowćm,  uczęszczała  nieraz  do  Ate- 
neum za  radą  Śniadeckiego,  dla  słuchania  lekcyi  popular- 
nie wykładanych  przez  najpierwszych  uczonych  Paryz- 
kich.  Tam  to  szczególniej  Biot  swojemi  ciekawemi  do- 
świadczeniami Fizyki,  Fourcroy  wybornemi  odczytami 
Chemii,  Guyier  świetnym  wykładem  historyi  natural- 
nej ptaków,  ryb  i  owadów:  ściągali  mnóstwo  słucha- 
czów, między  któremi  liczba  kobićt  mało  co  była 
mniejsza  od  liczby  mężczyzn.  Nie  ustępowali  im  tak- 
że co  do  wiadomości  i  powabnego  tłómaczenia  się ,  zna- 
ny zkąd  innąd  Garat  w  historyi  Greckiój  i  Ginguene 
w  historyi  literatury  czasów  nowszych.  Zabiegał  nie- 
raz i  Sniadeeki  do  tćj  .  słynnej  wówczas  szkoły  przy- 
słuchiwać się  owym  świetnym  improwizacyom  scienty- 
ficznym,  przewodnicząc  swojój  towarzyszce.  Ale  naj- 
więcej czasu  poświęcał  obserwacyom  astronomicznym, 
w  wielkim  obserwatorium  Paryzkim  i  w  obserwatoryum 
Szkoły  Wojskowój,  z  Lalandem ,  oraz  z  Delambrem  swo- 
im niegdyś  spół-uczniem ,  a  rozprawom  matematycznym 
z  Biotem ,  Laplasem  i  innemi  uczonemi.  A  wszystko 
to  były  jego  dawne  i  dobre  znajomości,  wszystko  lu- 
dzie znający  się  na  nauce  i  zasługach  Śniadeckiego 
mianowicie  w  Astronomii.  Znalazły  się  też  i  godzi- 
ny w  ciągu  dnia  przeznaczone  na  zwiedzanie  i  szcze- 
gółowe nawet  poznanie  tysiącznych  zakładów  dla  nauk 
i  sztuk  pięknych  wzniesionych,   na  oglądanie  tylu  zbio- 
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rów  i  pomników ,  w  jakie  ta  stolica  nauk  obfitowała 
zawsze.  Czytanie  ważniejszych  dzieł  francuzkich  i  an- 
ielskich, a  przytćm  nauka  języka  włoskiego,  ponie- 
waż się  gotowano  do  zwiedzenia  pięknych  krain  Italii: 
uzupełniały  tak  pożyteczne  zajęcie  dni  przepędzających 
się  w  Paryżu,  dla  obojga  podróżnych.  Zresztą  teatr 
przynosił  im  miłą  rozrywkę  niekiedy.  Bo  owe  słynne 
dawniej  powabami  swoich  rozmów  i  uprzejmego  przyję- 
cia towarzystwa,  w  domach  francuzkich,  znikły  zupeł- 
nie. Przewroty  gwałtowne,  którym  uległ  nie  dawno 
kraj,  zmieniły  stan  społeczny  Francyi,  a  mianowicie 
jćj  stolicy.  Więcej  się  skupiano  w  domowem  kółku, 
i  więcćj  się  zastanawiano  nad  wymaganiami  epoki. 
Sniadecki  znalazł  także  w  obyczajach  ludu  paryzkiego 
niekorzystną  odmianę.  Objawy  rozchełzania  rewolucyj- 
nego jeszcze  się  w  nich  widzieć  dawały.  Jeszcze  no- 
wy rząd  uosobiony  w  pierwszym  konsulu  Napoleonie 
Bonaparte ,  nie  był  tyle  ustalony  i  pewny  siebie,  żeby 
mógł  tak  rychło  podnieść  moralną  stronę  społectoo- 
ści  tylu  gwałtownemi  burzami  niedawno  nurtowanćj. 
I  dla  tego  wszystkiego  wędrownik  nasz  nieznajdował 
tyle  przyjemności  w  powtórnem  swojem  przebywaniu 
w  Paryżu  ile  w  pićrwszćm.  Niedziela  prócz  zwykłe- 
go nabożeństwa,  (bo  Jan  Sniadecki  nie  będąc  ani  bi- 
gotem ani  fanatykiem,  nie  dzielił  jednak  przekonań  18 
wieku  pod  względem  religijnym)  upływała  im  najczę- 
ściej na  zwiedzaniu  i  oglądaniu  nielicznych  wprawdzie, 
ale  godnych  poznania  świątyń  paryzkich.  Jednakże  zna- 
lazło się  wówczas  w  stolicy  Francyi  kilka  domów  pol- 
skich ,  z  któremi  nietrudno  mu  było  wejść  w  najprzy- 
jainiejsze  stosunki,  i  to  było  wielką  pociechą  dla  nie- 
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go.  Mianowicie  mieszkał  tam  oi  niejakiego  ezasti  i 
Tadeusz  Kościuszko,  z  którym  go  niedawno  ważne 
związki  polityczne  łączyły.  Były  naczelnik  przyjął  go 
najserdeczniej,  i  z  największą  uprzejmością  przedstawił 
wielu  najznakomitszym  osobom,  których  przyjemną  i 
pożyteczną  dla  siebie  znajomość  zawsze  mu  Sniadecki- 
zawdzięczał.  Widząc  to  ich  spc^czucie  iKrzajemne  i  przy- 
jacielskie obcowanie ,  Pani  Chołoniewska  i  Księżna  Sa- 
piezyna,  a  mając  zamiar  przyjść  w  pomoc  Kościuszce, 
któremu  z  osobistego  funduszu  zaledwo  na  opatrzenie 
pićrwszych  potrzeb  życia  wystarczało ,  i  ofiarować  mu 
rocznej  pensyi  500  dukatów:  użyły  Śniadeckiego  za 
pośrednika  w  tym  interesie:  ale  Kościuszko  z  wro- 
dzoną sobie  szlachetną  dumą  odrzucił  wszystkie  prze- 
łożenia Śniadeckiego  w  imieniu  tych  pań  mu  uczy- 
nione, oświadczając  razem,  że  jeśli  mu  jeszcze  raz  cóś 
podobnego  powie,  nie  będzie  się  nigdy  z  nim  widział* 
Dodał  wszakże  czcigodny  wojownik  po  chwili,  ie  je- 
żeli mu  koniecznie  będzie  potrzeba  kiedykolwiek  pie- 
niędzy, wtenczas  się  do  owych  dwóch  zacnych  polek  o 
pomoc  uda.  Jakoż  chcąc  wesprzeć  niektórych  legioni-^ 
stów  od  rzezi  W  St.  Domingo  pozostałych,  a  nie  mo- 
gąc sam  ze  swoich  jedynie  dochodów  na  to  wystarczyć: 
wziął  raz  na  ten  cel  od  Pani  Chołoniewski  ćj  sto  lui- 
dorów,  a  drugi  raz  od  Księźnćj  Sapieżynćj  półtarasta. 
Gdyby  Kościuszko  miał  tyle  gieniuszu ,  ile  miał  poczci- 
wości w  charakterze ,  szlachetności  duszy  i  odwagi  woj- 
skowćj:  należałby  niewątpliwie  do  największych  ludzi 
w  nowszych'  czasach!  Brakło  mu  tego  wielkiego  dam 
nieba,  a  bez  niego  trudno  było  dokazać  zamierzo- 
nego celu  w  okolicznościach ,  które  go  otaczuly.   W  sze- 


329 

rtga  majomości ,  jakie  zabierał  w  Paryia  Jan  Snia- 
deeki  ta  pomocą  Kościuszki  ^  miał  być  także  Jenerał 
Moreaiu  Uj(ty  bowiem  wszechstronną  nauką  i  przy- 
jemni towarzystwem  Śniadeckiego,  nagadał  tyle  o  nim 
Jenerałowi  Francnzkiema,  ze  Moreau  koniecznie  nale- 
gał, zęby  mdgł  jak  najprędzej  zabrać  tę  znajomość. 
Niespodziane  wówczas  uwięzienie  tego  wodza,  przeszko- 
dziło zamiar   ów   przyprowadzić  do  skutku. 

Pomimo  tych  zatrudnień  w  Paryżu,  Sniadecki  nie 
spuszczał  z  oka  ani  spraw  tyczących  się  oświecenia 
w  ziemiach  dawnćj  Polski,  ani  losu  własnych  swoich 
pism,  które  do  ogłoszenia  w  druku  zostawił  w  Warsza- 
wie. Obchodziło  go  jeszcze  mocno  nowe  urządzenie  \JnU 
wersytetn  Wileńskiego ,  do  którego  rektor  Strojnowski 
nasprowadkał  wielką  liczbę  cudzoziemców  rozmaitćj 
wartości;  martwiło  zaś  najbardzićj  nieporozumienie  za- 
szłe między  jego  bratem  Jędrzejem  a  Strojnowskim, 
z  powodu  lekceważenia  cdonków  tegoż  Uniwersytetu 
krajowych  i  dągłycli  przeszkód  co  do  instrukcyi  mło- 
dzieży, jakie  im  cudzoziemcy  na  każdym  lvoku  sta- 
wiali. Podkomorzy  Strojnowski,  brat  Rektora,  znajdu- 
jący się  w  tym  czasie  w  Paryżu,  nalegał  mocno  na 
niego,  zęby  się  wdał  swoją  powagą  między  prze- 
ciwników i  do  pojednania  się  doprowadzB*  Sniadecki 
czyniąc  zadosyć  temu  żądaniu,  napisał  zaraz  do  brata 
zachęcając  go  do  większćj  cierpliwości ,  a  do  Strojnow- 
ski^ radząc  większą  oględmx&ć  co  do  cudzoziemskich 
professorów*  Ale  nic  ztąd  dobrego  nie  wynikło,  po* 
niewaz  ówczesny  rektor  Wileński  nie  dobrze  przyjął  te 
uwagi  Śniadeckiego. 

Tómczasem   astronomowie    i  matematycy    Paryscy 

PAM.1.8.T.I.  4» 
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uwiadomieni  z  pism  czasowych  i  dzienników ,  o  rozpra-^ 
wie  Śniadeckiego  o  Koperniku,  oblegali  go  nieustan- 
nemi  zapytaniami,  kiedy  się  pokaże  jej  obiecane  tłó- 
maczenia  franeuzkie.  Nie  wiedział  i  sam  Sniadecki,  co 
na  to  miał  im  odpowiedzieć,  i  jak  ich  w  Um  zaspo- 
koić, ponieważ  z  fatalnym  przekładem  Tęgoborskiego 
nie  podobna  było  występować:  co  się  zaś  działo  zdru^ 
kiem  poprawionego  tłómaczenia  przez  niego  samego,  zu-^ 
pełnie  mu  było  niewiadomćm.  I  kiedy  się  nad  tćm 
biedził,  list  Franciszka  Dmochowskiego  z  Warszawy  1 
Stycznia  roku  1804  pisany,  odkrył  mu  nowe  przeszko^ 
dy,  co  do  ogłoszenia  po  francuzku  rozprawy  o  Koper-' 
niku.  Mostowski ,  który  i  do  zganionego  przekładu  Tę-^ 
goborskiego  cokolwiek  należał,  proszony  od  Dmochow- 
skiego w  imieniu  Śniadeckiego,  żeby  poprawne  tłóma- 
czenie  przejrzał  ostatecznie,  i  wygładził  gdzieby  wypa- 
dła potrzeba:  nierad  będąc  z  nagany  pićrwszego  prze- 
kładu, i  wymagając  zbytecznćj  dla  cudzoziemskiego  pi- 
sarza czystości  języka  i  dokładności  wyrażeń:  znalazł 
potrzebę  nowych  poprawek  co  do  stylu,  ale  sam  nie- 
chciał  się  ich  dotknąć.  Treść  listu  Dmochowskiego 
w  tym  przedmiocie   była  taka. 

»We  cztćry  dni  po  wyjeździe  WWPana  Dóbr.  z  War- 
szawy odebrałem  list  do  niego,  przesłany  przez  Kołłą- 
taja, z  prożbą  abym  go  czćm  prędzćj  posłał  za  Pa- 
nem. Adressowałem  go  do  Drezna:  spodziewam  się,  że 
musiał  dojść  przed  wyjazdem  jego  z  tego  miasta.  JP« 
Pocićj  oddał  mi  przedmowę  do  dzieła  Jeografii  iizycznćj; 
ale  drukowanie  jego  niezacznie  się  wprzód  aż  w  Mar- 
cu, a  to  dla  niedostatku  papieru,  którego  fabryka  Ber- 
lińska dopiero  nam  w  tym  miesiącu  dostawić  przyrze- 
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kła.  Zacząłem  był  drukowaif,  rozprawę  o  Koperniku 
w  francazkim  języka:  jaz  wygotowano  dwa  arkosze, 
gdy  Mostowski  czytając  je  u  mnie  osądził,  ii  teit 
francazki ,  bardzo  jest  daleki  od  teitu  polskiego,  ze  jak 
pierwszy  zaleca  szlachetna  prostota,  tak  drugi  oszpe- 
ca nadętość,  i  dzieła  wydanemu  w  ojczystym  języku 
daje  postai^  szkolnej  deklamacyi.  Prócz  tego  w  wielu 
miejscach  tok  francnzkićj  mowy  wcale  chybiony.  Ra^ 
dził  więc,  abym  przez  szacunek  dla  dzieła  i  autora 
wstrzymał  się  z  drukowaniem,  a  WWPanu  Dobrodz. 
przesłał  wydrukowane  arkusze ,  żebyś  się  z  uczonemi 
francuzkiemi  naradził  i  przekonał  się  czyli  są  słuszne 
jego  uwagi.  Ja  nie  jestem  mocny  w  francuzkim  ję* 
zyku ,  czuję  jednak ,  ze  Tęgoborski  odszedł  zupełnie  od 
stylu  oryginału ,  a  W WPan  Dóbr.  poprawiwszy  w  czem 
uchybił  względem  wydania  myśli,  nie  mogłeś  odjąć 
istotnej  wady  tłómaczenia,  z  uchybienia  przyzwoitego 
toku  wynikłej.  Takowa  wada  poprawiać  się  nie  daje, 
trzeba  dzieło  na  nowo  przerobić.  Jeżeli  WWPan  Dóbr. 
masz  z  sobą  rękopism  francuzki  lub  dzieło  swoje  po 
polsku,  najlepiejby  było  zająć  się  nim  przy  pomocy 
jakiego  mocnego  literata  francuza ,  i  wydrukować  w  Pa* 
ryżu.  Raczysz  mię  WWPan  uwiadomić,  co  wtćj  mie- 
rze przedsięweźmiesz.  Ja  dotąd  zostaję  na  miejscu. 
Kie  bardzo  mi  się  chce  konkurować  o  Katedrę  w  Uni- 
wersytecie Wileńskim.  Prawda ,  źe  moja  sytaacya  jest 
szczupła,  ale  jestem  wolny,  swobodny,  pracaję,  próż- 
nuję, jak  mi  się  podoba.  Czacki  zbiera  znaczne  fun- 
dusze na  Wołyniu,  juz  zrobił  16,000  rubli  dochodu, 
zbiera  jeszcze  więcej.  Ale  między  nim  i  Uniwersy- 
tetem niemasz  dobrego  porozumienia.    Rząd  Pruski  za- 
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csa^  serio  organizować  Łiceiun  w  Warszawie,  sprowa- 
dził P.  Linde  z  Wićdnia  na  relitora,Vz  pensyą  1,200 
talarów,  które  tu  więcćj  znaczą  jak  1,300  rubli 
w  Wilnie.  Plan  tego  liceum  jest  dobrze  ułożony,  do- 
bierają ludzi  z  talentami,  nie  każą  im  konkurować, 
ale  ich  sami  wzywają.  Będzie  to  prawdziwie  piękne 
ustanowienie. 

Wszyscy  tu  WWPana  Dóbr.  kochamy  i  szanujemy, 
zyczemy  mu  dobrych  zabaw,  a  wyglądamy  tęskliwie 
jego  powrotu.  Szczególnie  ja,  który  mu  wieczne  po- 
wziąłem przywiązanie. 

jFV.  Dmochowski. 

jOdpowiedż  Śniadeckiego  dana  Dmochowskiemu  co  do 
tłómaczenia  jego  rozprawy  była  szczegółowa ,  a  razem 
pełna  szczćrości  i  wolna  od  wszelkiej  miłości  własnćj. 
Dla  tego  więc  i  dla  dowiedzenia  się  jakićm  okiem  przy- 
patrywał się  społeczności  ówczesnćj  francuzkićj  przy- 
toczemy  ją   tu  w  całości. 

9w  PMyw^  23  Siyeznia  1804  r.  Bm9  8.  DomuUpte  Hotel  da  la  Ee^e  N.  1514,9, 

•Sam  WWPan  Dóbr.  możesz  najlepićj  zaświadczyć, 
iz  przyjechawszy  do  Warszawy  chciałem  się  widzieć 
z  JP,  Kasztelanem  Mostowskim,  i  aby  pod  jego  kry- 
tykę poddać  poprawione  przezemnie  tłómaczenie  Ko- 
pernika, i  prosić  go  o  przerobienie,  tych  frazów,  które- 
by  mu  się  niezdawały.  Siedziałem  nad  tą  robotą,  kie- 
dy mnie  inne  rozliczne  prace  przywalały,  których  dla 
mego  wyjazdu  blizko  nastąpić  mającego  przewłoczyć 
nie  piogłem.  Tłómaczyć  moje  własne  pismo,  jest  to 
najnudniejsza  praca,  która  mi  tak  obmierzła,  iz  żało- 
wałem nie  raz,  zem  ją   nawet  po  polsku   wydał,  wi- 
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dząc  ją  zeszpeconą  w  tłómaczeniu  P.  Tęgeborskiego  aź 
do  prostytuowania  i  mnie  i  oryginału.  Usiłowałem  więc 
wrócić  prawdziwe  znaczenie  moim  myślom  i  wyrazy 
nowe  ^aściwe.  Są  niektóre  kawałki,  z  których  ja 
sam  nie  byłem  kontent,  i  któreby  trzeba  odmienić,  ale 
takich  nie  wiele,  i  pewny  jestem,  ze  JP.  Mostowski, 
gdyby  chciał  sobie  tę  pracę  zadać,,  mógłby  to  łatwo 
i  dobrze  poprawić.  Ten  zdaje  mi  się  najprostszy  spo- 
sób skończenia  tćj  sprawy  w  kraju,  i  upraszam  WWPa- 
na  Dóbr.,  abyś  znalazł ' skuteczne  sposoby  zobligowa- 
nia P.  Mostowskiego.  Jedno  tylko  jest  miejsce  gdziem 
przydał  frazę  niebędącą  w  oryginale  drukowanym ,  ale 
która  była  w  moim  rękopiśmie  Krakowskim  i  nie  wićm 
jak  mi  wypadła  w  przepisywaniu,  to  jest  gdzie  mówię 
o  Mecham'ce  na  k.  23  przysłanego  mi  druku;  ale  ta 
fraza  daje  tylko  więcćj  wybitności  iprecyzyi  myśli,  ale 
jćj  nie  odmienia.  A  choćby  tez  wreście,  co  gdzie  by- 
ło przeciw  wielkim  kaprysom  języka  francuzkiego  chy- 
bione, byleby  myśli  nie  były  fałszywe,  albo  wyrazy 
nadto  śmieszne,  ścierpjeć  to  można  i  znieść  ten  za- 
rzut ,  źe  nie  jesteśmy  francuzami.  Ja  tu  podług  poda- 
nćj  WWPana  Dóbr.  myśli  przerabianiem  tego  pisma  za- 
trudnić się  nie  mogę ,  bo  najprzód  kręcić  się  o  tłóma- 
czenie  mojćj  roboty  wieleby  mnie  kosztowało  subjek- 
cyi,  powtóre  astronomowie  tu  najsławniejsi,  z  które- 
™  iyję>  gryzmolą  raczćj  jak  piszą,  i  tego  rodzaju  ro- 
boty powierzać  im  nie  można.  Inni  do  tego  znaczniej- 
si wyjechali  w  poselstwach  rządowych ,  z  któremi  ja- 
ko bardzo  dawno  ze  mną  zaprzyjainionemi  mógłbym 
o  tćm  mówić.  Jest  tu  jeden  rzadki  człowiek,  i  wiel- 
ki literat  i  wielki   astronom,  ale  ten   ciężką   chorobą 
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w  tym  czasie  Jest  słozony,  oprócz  tego  tak  rozle^e- 
mi  pracami  w  wymierzaniu  Francyi,  i  redakcyi  ca- 
Uj  roboty  jest  zawalony,  ze  mu  tego  ani  propono- 
wać nie  można,  bo  sam  nawet  dziwię  się  jak  temu 
co  ma  do  robienia  wystarczyć  zdoła.  Proszę  także  Pana, 
aby  w  ułożeniu  druku  za  zniesieniem  się  z  P*  Mostowskim 
więcćj  zacbować  gustu :  gdzie  się  teit  zaczyna  i  tytulik 
pierwszego  paragrafu  Essai  (Tune  reponse  źle  figuruje. 
Łepićj  to  odrzucić ,  i  przestać  na  tytule  na  pi^rwszćj 
karcie  czyli  formie  wyrażonym:  a  text  żeby  sam  za- 
czynał się  i  ciągnął.  Niech  Pan  także  będzie  łaskaw 
nieobsyłać  tu  mnie  korrektami,  bo  wykupienie  listu 
blizko  dukata  kosztuje,  a  to  mi  nic  nie  pomaga.  Bar- 
dzo mi  przykro ,  że  dotąd  moja  Jeografia  leży  bez  dru- 
ku: zmiłuj  się  niech  to  pismo  wychodzi  jak  najprę- 
dzćj,  i  żeby  mi  manuskryptu  kto  niekopijował.  Pro- 
szę także  w  prefacyi  dochować  daty,  pod  którą  to  pi- 
smo złożyłem:  bo  są  w  nim  niektóre  moje  własne  my- 
śli, żeby  potem  ńiepowiedziano  żem  je  zkąd  przepi- 
sał. Pa^ż  teraz  dla  cudzoziemców  jest  niesmaczny  i  nu- 
dny; zakończywszy  to,  po  co  się  do  niego  przybyło,  nie  masz 
tu  co  robić.  Gdybym  był  sam,  zabawiwszy  jeszcze 
ze  dwa  miesiące  wróciłbym  do  kraju.  Niezmierną  znaj- 
duje różnicę  między  Paryżem  przeszłym,  a  teraźniej- 
szym. Drożyzna  wielka,  oszustów  pełno,  w  każdym 
kroku  cudzoziemcowi  trzeba  się  pilnować ,  i  prawie  ni- 
komu niewierzyć,  co  truje  przyjenmość  społeczeństwa. 
Obyczaje  ludu  są  do  najwyższego  stopnia  skażone,  i 
długo  musi  rząd  pracować ,  chcąc  to  złe  naprawić.  Ale 
widzę ,  że  to  go  mało  obchodzi.  Wyjąwszy  teatra  trze- 
ba się  albo  uczyć,  albo  grać   w  karty,  żeby  nudów  u- 
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oilmąc.  Towarzystw  i  domn  nie  masz  prawie,  tylko  szu- 
lerskie :  inni  cicho  u  siebie  siedzą  i  mało  się  cudzo- 
ziemcom udzielają.  Chłopy  na  wsiach  i  uczeni  bardzo 
wiele  narewolucyi  zyskali.  Ci  ostatni  prawie  najpierw- 
sze  krajowe  urzędy  posiadają,  ale  tez  pochwał  i  pod- 
chlebstwa  ludzi  i  rządy  psującego  nieszczędzą.  Kon- 
tent  jednak  jestem,  źem  ten  kraj  tak  się  dobrze  w  per- 
spektywie wydający  widział  bliżej ;  bo  powróciwszy  mi- 
l^j  mi  będzie  zostać  w  swoim ,  po  tej  smutnej  obser- 
wacyi,  że  jeżeli  u  nas  żle,  ale  i  tu  nie  rozkosz. 
WWPaństwa  Minister  tu  rezydujący  zgryzł  się  niezmier- 
nie ,  bo  jego  żona  prezentowała  tu  jedną  Grafowę  nie- 
miecką, która  skradła  klejnoty  Demidowój  rossyance 
krewnej  Markowa ,  poprzyjażniwszy  się  z  nią.  Skaza- 
na za  to  na  dwóletnie  uwięzienie;  użyto  preteitu,  że^ 
nie  forsowała  zamku,  żeby  ją  od  śmierci  ocalić.  Ta 
awantura  zrobiła  się  przed  kilku  dniami  na  balu 
przez  Demidową  danym.  Jam  zdesperował,  żeby  się  co 
dobrego  zrobiło  w  Wilnie,  po  tym  czegom  się  tu  do- 
wiedział i  com  sam  czytał.  Między  nami  mówiąc, 
Ks.  Strojnowski  zrobiwszy  pićrwszy  krok  fałszywy, 
brnie  dalćj ,  i  skończy  rzecz  na  kolonii  Niemieckićj, 
którą  tam  zakłada.  Życzę  Panu  czekać  jeszcze  cier- 
pliwie i  widzieć  co  zrobi  Gzacki  na  Wołyniu.  Gnie- 
wają się  na  niego ,  że  wpływ  Akademii  Wileńskićj  pod- 
kopuje. A  ponieważ  ważna  jest  rzecz  dla  Polaków 
mieć  słusznych  ludzi  w  Warszawie :  gdyby  więc  tameczne 
Liceum  dobrze  było  organizowane,  niezawadziłoby  po- 
suwać się  do  niego.  Dobrze,  że  Linde  otrzymał  wy- 
bór. Pani  Chołoniewska  dziękuje  Panu  za  pamięć  i  pię- 
knie się   kłania.    Proszę  mnie  moim  łaskawym  przy- 
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{^onmieć  osobliwie  Państwu  Stanisławom  Sołtykom,  zę- 
by byli  statecznie  łasiiawi  na  dawnego  i  szczerego  swe- 
go przyjaciela.  JRs.  Kopczyńskiemu  proszę  pięknie  kła- 
niać. Brat  mój  posłał  mi  tam  skurę  Jelenią  do  łóż- 
ka przez  jakiegoś  plenipotenta  Pana  Czackiego,  co  się 
z  nią  stało  nie  wićm?  Wkrótce  napiszę  do  Pana  ob- 
szerniej, z  niektóremi  małemi  proźbami.  Proszę  mnie 
tak  kochać,  jak  ja  go  kocham  i  szacuję. —  Tout  a  Yous. 

Sniadecki, 

Tymczasem  w  Watszawie  po  ogłoszeniu  w  Boczni- 
kach Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  reszty  ważnych 
bardzo  obsel*wacyj  astronomicznych  przez  Jana  Śnia- 
deckiego w  Krakowie  robionych  1) ,  przystąpiono  wkrót- 
ce po  długich  przygotowaniach  z  powodu  nędznego  sta- 
nu Typografij  tamtejszych  i  niedostatku  dobitego  pa- 
pieru w  kraju,  do  drukowania  jego  Jeografii.  Bad  byt 
z  tego ,  ale  zawsze  go  turbował  ów  przekład  Koperni- 
ka ,  który  się  tak  ociągał  z  wyjściem  na  świat  i  tym 
sposobem  niweczył  zupełnie  cały  wpływ,  jaki  się  spo- 
dziewał wywrzeć  tą  wyborną  rozprawą  swoją  na  umy- 


1}  Tom  m.  roku  1804,  str.  157-^177.  Ddszy  dąg  ob- 
ser^acjj  Jaiia  Śniadeckiego  w  Obserwatorinm  Krakowskim 
dokonanych  saldera:  Imo  Zaćmienia  Księżyców  Jowiszowych 
i  księżyca  ziemskiego  z  lat  1800 ,  1801  i  1802;  2do  za* 
ćmienie  księżyca  ziemskiego  11  Września  1802;  3tio  za- 
stonienie  gwiazd  stałych  i  planet  przez  księżyc,  obserwo- 
wane w  roku  1801  i  1802;  4to  obserliracye  planet  wyższych 
w  czasie  ich  przeciwległosci  czyli  pełnia  to  je«t  Saturna^  Ura- 
na  i  Jowisza  od  roku  1801-^1808.  Na  końcu  dodano:  ^Przy 
oddaleniu  się  moim  na  zawsze  od  Obserwatorium  Krakow- 
skiego, ciąg  ten  ważni^szych  postrseżeń  przezemiie  robio- 
nych t  protokołu  obserwacyj  moich  wyciągnąłem.  Dnia  28 
Upca  1808  roku.»     Jan   Śniade  chi. 
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sty  dctopych  cadzoziemców.  *  Doświadczenie  i  biegtDŚć 
Śniadeckiego  w  sprawach  instnikcyi  pnbliczDĆj,  ścią- 
gały ma  i  tn,  chociaż  oddalonemn  od  ziemi  ojczystej, 
mnogie  zajęcia  i  zapytania.  Między  innemi  żądano  od 
niego,  ażeby  dla  zwierzchności  szkdł  w  prowincyach 
iwifto  od' Polski  doRossyi  przyłączonych,  napisał  swo- 
je owagi  nad  organizacyą  nniwersyteta  Wileńskiego. 
Lecz  Sniadrcki  uchylił  się  od  tego,  ze  względa  raz  juz 
uczynionych  przestróg,  które  ile  przyjęte  zostały  od 
dwczesnego  Rektora  t^j  Głównej  Szkc^  Wileńskiej,  Księ- 
dza Strojnowskiego.  A  gdy  niemnićj  i  towarzyskie  je- 
go stosunki  w  Polsce  szeroko  rozgałęzione ,  czyniły  je- 
go osobę  nie  tylko  znaną  wszystkim,  ale  i  zajmującą 
dla  świata  tak  w  Warszawie ,  jak  w  Krakowie :  doszły 
go  wieści  z  Polski ,  ze  z  powoda  t^j  wędrówki  po  Eu- 
ropie w  towarzystwie  Pani  Ghołoniewskićj  przedsięwzię- 
tej, osądzono  w  Warszawie,  ie  się  juz  z  nią  ożenił, 
tak  jak  rokiem  wprzódy  mniemano  podobnież  w  Kra- 
kowie. Wszystkie  te  okoliczności  ciążyły  kamieniem 
na  sercu  Sniadeckiemu ,  i  dla  tego  potrzebował  otwo- 
rzyć się  z  myślami  swemi  przyjacielowi;  co  też  uczy- 
nił w  liście  do  Franciszka  Dmochowskiego  datowanym 
t  Paryża  18  Marca  1804. 

•Odebrałem  wczora  list  WWPana  Dóbr.  26  Lutego 
pisany.  Bardzo  dziękuję  za  łaskawą  o  mnie  pamięó. 
KoBlent  jestem ,  że  się  już  przecie  moja  Geografia  dm- 
kige,  proszę  pamiętać  skoro  wyjdzie  przelać  exem- 
plarz  dla  m^  brata  doWiba.  Co  tam  Państwo  w^ 
hide  1  moim  Kopernikiem,  zdaje  się  na  jego  rozsądek, 
gust  i  pnyjaiń.  Nie^ziewałem  się,  żeby  się  od  tój  przy- 
rittgi  Fan  Kasztelan  Mostowski  wymówił.    Skwa^iwość 
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Pana  Czackiego  narobiła  tyle  ambarasu,  z  chybieniem 
cela,  który  sobie  w  tćm  zakładano.  Przy  całćj  gor- 
liwości moj^j  o  dobro  literatury  krajowćj,  której  tyle 
czynisz  dobrego  sw}m  talentem  i  pracą,  musz^  apro- 
bować jego  determinacyą  zostania  się  w  Warszawie, 
gdzie  tak  jak  dotąd  pracując  z  chwałą,  służysz  poży- 
tecznie i  służyć  będziesz  swym  ziomkom.  W  Wilnie 
zapatruję  się  jak  na  rzeczy  bez  ratunku  zgubione,  i 
do  tak  krzywych  przedsięwzięć  należeć  niechcę.  Ksiądz 
Strojnowski  to  widzę  zrobi  z  Akademią  Wileńską,  co 
niegdyś  zrobił  z  Krakowską  Oraczewski.  Zawróciwszy 
sobie  głowę  cudzoziemcami,  na  których  niszczy  fun- 
dusz, robi  wśród  Litwy  kolonią  Niemiecką,  a  Polaków 
honor  Akademii  czyniących  zraża  i  rozprasza.  Ksiądz 
Jundziłł  jego  postępkami  i  robotami  zniechęcony,  opu- 
szcza ręce ;  mój  brat  zrażony  niesprawiedliwością  i  wy- 
rządzanemi.  sobie  szykanami  chce  Akademią  porzucić, 
i  jeżeli  jeszcze  mój  list  i  refleiye  niewstrzymają 
jego  niespodziewanćj  determinacyi :  Akademia  straci 
człowieka,  którego  upewniam,  że  niepotrafi  zastąpić* 
Wszystko  to  okryje  hańbą  rząd  Księdza  Strojnowskiego, 
ale  dla  publiczności  krajowej  i  dla  pożytków  instruk- 
cyi  porobi  nieporachowane  szkody.  Piszę  to  WWPa- 
nu  Dóbr.  w  przyjacielskićj  otwartości  i  zaufaniu^  a  bę- 
dąc szczerym  Księdza  Strojnowskiego  przyjacielem,  cier- 
pię na  to  wszystko  niezmiernie ,  ale  się  w  żaden  sposób 
w  Aic  wdawać  nie  chcę.  Proszono  mnie  o  uwagi  na 
piśmie  dla  Księcia  młodego  Adama  Czartoryskiego,  ale 
nie  chcąc  nigdy  wżyciu  ioioim  nikomu  szkodzić  wymó- 
wiłem się  od  tego,  i  ipam  tylko  nadzieję,  że  reflexia 
i  czas   może  zwrócić   Księdza   Strojnowskiego   do  kro- 
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ków  rozsądku  i  słuszności,  choć  ciężko  juz  będzie  i  pra- 
wie niepodobna  złego  naprawić.  Napisałem  ztąd  to,  co 
mi  moje  przekonanie  i  najczystsza  poddała  przyjaźń 
dla  Księdza  Strojnowskiego ,  obligowałem  mego  brata, 
aby  mu  to  odemnie  komunikował:  to  zrobiło  najgorszy 
skutek.  Ja  wypłaciłem  się  z  długu  przyjaźni,  a  ślepa 
miłość  własna  dała  rzeczom  i  moim  postępkom  naj- 
śmieszniejszy obrót  Dąsa  się.  na  mnie  jakby  gniew 
był  odpowiedzią  przekonywającą  na  racye ,  może  i  ja 
się  mylę,  i  źle  radzę,  ale  czekałem  aż  mnie  oświeci, 
i  może  tak  rzeczy  wystawi  ,^  jak  ja  ich  niepojmuję. 
Wreście  moje  reflexye  były  bez  interesu  w  celu  naj- 
czystszym; można  ich  nieprzyjąć,  ale  się  nienależy 
gniewać ,  że  kto  tak  nie  myśli,  jak  my.  Proszę  WWPa- 
na  Dóbr.,  abyś  to  może  wynurzenie  się  dla  siebie  tyl- 
ko zatrzymał,  bo  ja  nie  cbcę  rozmazywać  tćj  rzeczy, 
i  chciałbym  nawet  o  tem  nigdy  więcej  niepomyśleć. 
Wciągniony  kontradykcyą  i  śmiesznością  niektórych  tu 
poczynionych  z  Wilna  kroków,  nie  mogłem  się  wstrzy- 
mać od  przełożenia  mych  uwag,  i  na  tym  wszystko 
chciałem  skończyć.  Kiech  sobie  robią  co  im  się  zdaje. 
Będę  się  prawdziwie  cieszył,  jeżeli  to  wyjdzie  na  dobro, 
i  jeżeli  się  pokaże ,  że  ja  się  omyliłem.  Któż  to  mógł 
tak  grubą  baśnie  Państwu  ogłosić  o  moim  związku 
z  P.  Chołoniewską?  już  mnie  drugi  raz  z  nią  żenią, 
ale  kiedy  mnie  przed  rokiem  rozwiedli  w  Krakowie, 
proszę  także  o  rozwód  w  Warszawie,  bo  te  skompo- 
nowane małżeństwo  najmniejszego  fundamentu  i  po- 
zoru nie  ma.  Ani  ta  dama  jest  dla  mnie  na  żonę 
przy  najlepszych  swoich  przymiotach ,  ani  ja  dla  jćj 
na  męża.    Kto  zna  moją   otwartość ,  i  pewną  hardość 
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mnysiu:  ten  wi^,  żebym  się  'z  Urn  nie  (aił,  gdyby  to 
była  prawda,  a  za  wszystkie  bogactwa  świata  i  naj- 
podchlebniejsze  awantaze  nigdybym  się  niedopuścit  kro- 
ku ,  któregobym  się  wstydził  publicznie  wyznać.  Ni-- 
gdym  się  za  majątkiem  nieubiegał,  ani  nbiegaćsię  nie 
będę,  bo  mi  niepotrzebny:  mojćj  independencyi  niedal- 
bym  za  całe  królestwo  Peru ,  a  nie  będąc  w  stanie  zro- 
bić losu  kobićcie ,  w  którejbym  upatrzył  przymioty  do 
mego  szczęścia  domowego:  nie  obciąłbym  tego  losu  dla 
siebie  z  rąk  jćj  odbierać  dla  pewnycb  uwag  delikatno- 
ści może  nadto  wyrafinowanćj ,  ale  tak,  ze  tak  rzekę 
wcielonćj  w  mój  sposób  myślenia,  ii  nie  jest  wmojćj  mocy 
odmienić  się  wtćm.  Proszę  z  tego  błędu  wyprowadzić 
pp.  Sołtyków,  bo  to  są  jćj  blizcy  krewni ,  i  jak  mnie  ta 
skomponowana  wieść  rozśmieszyła  z  początku,  takzdrn- 
gićj  strony  jest  interesem  mojej  uczciwości ,  aby  rze- 
czy pokazały  się  w  całćj  prawdzie;  bo  mając  przed- 
sięwzięcie dawno  wyjechania  za  granicę,  potrafiła  t<^ 
Pani  Gbołoniewska  wyśledzić,  i  więcćj  roku  nadenmą 
pracując  nakłoniła  mnie  do  przyjęcia  jćj  towarzystwa. 
Matka  i  cała  familia  utwierdziła  ten  plan  wojażu,  obli- 
gowała mnie  o  te  towarzystwo  dla  osoby  niemającćj 
w  tćm  rodzaju  doświadczenia  potrzebnego:  byłoby  to 
więc  zdradzić  ich  ufność,  i  moim  interesem  zhańbić 
najczystszą  i  bezinteresowną  usługę.  Prosiła  mnie  P. 
Gbołoniewska,  abym  się  Panu  i  JKs.  Kopczyńskiemu 
od  nićj  kłaniał  pod  kondycią,  bo  choć  nie  jesteś  Me- 
tropolitą ani  Biskupem,  jednak,  «ze  ją  zechcesz  rozwieść.* 
Odkryto  tu  konspiracya  pociągnęła  i  pociąga  za  sobą 
aresztowanie  coraz  więcćj  osób,  środki  tok  tęgie  wzię- 
to,  ze  ktokolwiek  Jest  we  Francyi   do  tego  należący, 
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sądn  nie  ajdiie*  Jak  t  poctątku  sdawała  się  necs 
nuli,  tak  po  iłapania  Georges  pokazuje  się  ogrouuiai 
i  jeżeli  nie  wojnę ,  1o  moie  zwaśnienie  się  z  dworami 
niektóremi  zagranicznemi  za  sobą  kto  wi^  czy  nie  po- 
ciągnie. Jeszcze  żadna  kabała  skryta  z  tak  rozległą 
ramifikacyą,  i  tak  rozrzutnym  kosztem  nie  była  prze- 
ciwko Francji  zrobiona.  Szczęściem,  ze  się  to  wy- 
dało, bo  wstrzymało  wiele  nieszczęść  dlacalćj  Em*opy, 
z  ktiirycbby  jednak  nic  dobrego  na  końca  nie  wyni- 
kło. Z  tego  co  się  ta  bliźćj  widzi,  trzeba  się  prze- 
konać, ze  rząd  przymuszony  jest  do  tych  kroków  i  ro- 
bot, jakie  przedsiębierze,  żeby  spokojność  wewnętrzną 
ntrzymał.  Jeszcze  moie  przejdzie  więcćj  jak  jedna 
geoeracya  ładzi ,  nim  się  uspokoją  i  złagodzą  umysły, 
tak  gwałtownie  wzruszone  i  podzielone  na  partye,  i 
nim  zaczną  z  upodobaniem  kosztować  słodyczy  porząd- 
ku i  spokojności.  Nic  to  jednak  wszystko  zabawom 
cudzoziemców,  do  niczego  się  niemieszających,  nie  szko- 
dzi. Ja  myślę  za  dwa  miesiące  wyjechać  do  Nider- 
landów i  Hokindyi,  i  obiegłszy  te  prowincye  wrócić 
u  sześć  niedziel  do  Paryża;  zkąd  na  początku  jesieni 
ruszę  do  Francyi  Południowćj,  a  przepędziwszy  zimę 
w  Medyolanie,  wybiorę  się  do  Polski  przez  Wiedeń. 
Miałem  wojażować  dwa  lata,  a  może  ten  przeciąg 
skrócę,  bo  widząc  wszędzie  same  głupstwa  ludzi  pod 
rozmaitą  postacią,  wolę  siedzieć  między  swojemi  ziom- 
kami, książkę  czytać,  bekasy  strzelać  i  zająć  się  ja- 
ką |H*acą  bawiącą  omie  w  naukach.  Nie  zazdroszczę 
Francyi  tylko  wina  Burgońskiego ,  o  które  w  krajach 
Cesarskich  ciężko  się  doprosić.  Niech  Pan  będzie  ła- 
skaw moją  skurę  przez  pewną  okazyę  odesłać  Szeid- 
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towi  do  Krakowa,  bo  tam  przy  nim  jest  mój  czło- 
wiek Grzegorz  pilnujący  mych  rzeczy,  który  mi  i  te- 
go depozytu  dochowa.  Ostrzegę  go  w  najpićrwszym 
liście  o  tem.  Bądź  także  WWPan  Dóbr.  łaskaw  pro- 
sić P.  Stanisława  Sołtyka  aby,  jeżeli  tego  będzie  po- 
trzeba ,  powiedział  Panu  Berneau ,  iż  jeżeli  się  do  nie- 
go zgłosi  mój  brat  z  Wihia  o  list  kredytowy  dla  mnie 
na  kilka  tysięcy  liwrów  to  jest  od  3  do  pięciu  tysię- 
cy najwięcej,  żeby  mu  Uj  prożby  nieodmówił.  Może 
nawet  z  pewnością  zaręczyć,  że  te  pieniądze  całkiem 
lub  w  części  zaraz  mu  będą  od  mego  brata  wypła- 
cone, skorobym  tego  kredytu  na  jaki  przypadek  użył. 
Mój  brat  ma  już  na  to  złożony  sobie  fundusz.  Ja 
może  cale  tego  kredytu  nie  użyję,  i  list  tak  oddam 
jak  mi  będzie  przysłany,  może  użyję  go  tylko  wma- 
łćj  części,  bo  to  jest  tylko  ostrożność  na  nieprzewi- 
dziane przypadki,  żebym  potrzebując  pieniędzy  nikomu 
ambarasu  za  granicą  nie  robił.  Na  cóż  wreście  mam 
się  komu  prosić,  kiedy  mam  swój  fundusz.  Obojga 
Państwu  Sołtykom  proszę  odemnie  kłaniać,  wiadomość 
o  ich  dzieciach  bardzoby  mi  była  przyjemna.  Proszę 
mnie  także  przypomnieć  JKs.  Kopczyńskiemu ,  dla  któ- 
rego zawsze  wzdycham  o  zdrowie  i  długie  życie  na 
dobro  języka  polskiego.  Szkoda  że  Czackiego  nie  ma 
w  Warszawie,  boby  trzeba  szczerze  pomyśleć  o  dru- 
kowaniu Słownika  Polskiego,  nad  którym  od  tylu  lat 
pracuje  Linde ,  ale  że  ta  praca  potrzebować  będzie  o- 
krzesania  przez  człowieka  mającego  smak  i  znającego 
odmiany,  jakim  podlegają  sposoby  mówienia  nasze 
w  różnym  podziale  i  klassach  towarzystwa.  Niech  Pan  bę- 
dzie zawsze  zdrów  i  na  mnie  łaskaw,  i  niech  nigdy  o  moim 
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przywiązaniu    szczerem    i  wysokim   dla  siebie  szacun- 
ka   nie  wątpi. 

Sniadecki, 

NB.  Pak{  zakupionych  tu  dla  siebie  książek  i  instni- 
mentów  muszę  albo  da  Warszawy,  albo  gdzieś 
w  Prussy  przesłać ,  bo  w  rządzie  Austryackim  su- 
rowa na  książki  inkwizycia,  choć  ja  nic  zakaza- 
nego nie  wywiozę.  Ponieważ  rząd  Anstryacki  ści- 
ga autorów ,  którzy  co  za  granicą  bez  jego  cenzu- 
ry drukują:  racz  Pan  o  tem  pamiętać,  aby  mo- 
ja Jeografia  i  na  tytule  i  w  recenzyach  tak  by- 
ła wystawiona,  jako  pismo  oddane  Towarzystwu, 
i  z  jego  woli,  bez  dołożenia  się  mego,  wydrukowane. 

^iie  jedna  wszakże  korrespondencya  z  Dmochowskim 
była  środkiem  dla  Śniadeckiego  komunikowania  się  ze 
swoim  krajem.  Było  i  innych  kilku,  do  których  pisy- 
wał listy,  a  wszędzie^  w  nich  przebijała  się  ta  miłość 
swojćj  ziemi ,  to  zajęcie  się  tem  wszystkićm,  co  się  dla 
jćj  dobra  robiło,  które  były  zawsze  najgłówniejszym 
celem  jego  życia  publicznego.  Między  innemi  sędziwy 
Książę  Jenerał  ziem  Podolskich,  otrzymawszy  przyrzecze- 
nie od  Śniadeckiego ,  kiedy  się  z  nim  żegnał  wyjeżdżając 
za  granicę,  że  mu  będzie  opisywał  swoje  zatrudnienia: 
odpowiadał  mu  także  na  listy  jego  regularnie ,  a  zawsze 
1  ową  swobodą  umysłu  i  z  przedziwnym  humorem,  które 
mu  były  właściwe  1).  Korespondencya  z  Poczobutem  nie 
była  także  zaniedbaną.  Sniadecki  donosił  mu  z  Paryża  o 
nowościach  w  Astronomii  i  o  postępie  tćj  nauki  w  Niem- 

1)  Bas  odsyłając  do  Parysa  wyrobione  n  Rsądo  Au* 
■tryjackicgo  prsadlaieoie  patsporta  do  pobytu  sa  granicą,  pi- 
sat  s  Krakowa  pod  datą  23  Lutego  1804  r.  «Z  nigwick- 
nym  ukontentowaniem  odebrałem  list  prsyjaciela  kochane- 
go, w  którym  wsupełnym  stopniu  snalasłem  utiU  cum  dulei 
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czech,  Francji  i  Anglii.  Poczobutnszczęśiiwiooy  z  listów 
swojego  przyjaciela,  wywzajemniał  ma  się  nowinami  nau- 
kowemi  z  Wilna;  ale  zarazem  troszczył  się  komu  po  sobie 
zostawi  Obserwatorium  Wileńskie,  tracąc  juz  nadzieję 
podług  wiadomości  do  nfego  dochodzących,  żeby  kiedym 
kolwiek  JanSniadecki  chciał  być  jego  następcą. 

Kiedy  tak  upływał  czas  w  Paryżu  Sniadeckiemil, 
niespodziana  okoliczność  dotykając  do  żywego  wszyst- 
kich tam  obecnych  polaków,  nastręczyła  mu  nowe  i  wa- 
żne zatrudnienie.  Instytut,  francuzki  na  posiedzeniu 
swoim  23  Marca  1804  roku  przyznał  nagrodę  i  u- 
wieńczył  dzieło  Karola  Yillers^a:  o  Duchu  i  tjoptywie 
reformy  Lutra  (Essai  sur  TEsprit  et  Tinfluence  de  la 
reformation  de  Łnther).  Dzieło  to  dało  powód  do  roz- 
licznych krytyk  za  i  przeciw  po  dziennikach  Paryzkich, 
ale  żadna  z  nich.  niedotknęła .  tych  miejsc ,  w  których 
autor  mówił  o  Polsce,  a  mówił  z  goryczą  i  z  naj- 
grubszą niewiadomością  rzeczy,  rzucając  na  rząd  i  na 
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nowe ;  ja  się  lubię  w  jedne  wpatrywać  jasną  de  la  próniere 
grandeuTj  aycmt  toutes  Ua  espkea  de  mouvementB  hora  eeltd  de 
muiaticn*  Zowie  się  Caput  Sniadecianum!  Mieliśmy  tu  tme 
EcUpee  du  Soleil^  elle  v?etait  ^e  pariieUe  chez  voua^  u  nas 
zuś  totąle.  Cesi  Fetat  habituel  de  cel  aatre  chez  noua^  et  Vmmer^ 
aion  dement  Urna  lea  joura  pita  prof<mde»  Laa  auperfetaUona  ne 
aatU  paa  communea,  poszczycić  się  zaś  moiemy  jedną  cale 
nowego  rodzaju,  to  jest  umieszczonej  Cenaury  nad  cenzurą. 
Oń  lui  a  mprim^  une  actUm  reirograde,  i  cenzurowane  ksiąi- 
ki  od  92  roku  recenziąją  się.  Odłożyłem  odpis  na  list  twój 
Sniadesitt  Kochany,  dopóki  mnie  nie  doszedł  passport  bez 
zamierzonego  czasu  do  powrotu,  który  nieodwłócznie  odsy- 
łam. Jaśkiewicza,  którego  tak  mi  jest  miło  spotkać,  rzadko 
jednak  widuję ;  słabość  Margrabiny  (Wielopolskićj)  cały  czas 
jego  zabiera.  Ja  ztąd  w  tych  dniach  na  Lwów  wracać  się 
zamyślam   do  domu.      Fale  et  me  arna.* 
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cały  naród  polski  w  najświetniejszych  jego  czasach^ 
niezasłużone  obelgi.  Między  francuzami  niktby  się  bez 
wątpienia  nie  ujął  za  nami ,  bo  oni  mnićj  dbali  wten-- 
czas,  jak  kiedykolwiek  odzieje  innych  narodów,  atem- 
bardziej  o  historią  ludów  plemienia  Słowiańskiego,  któ- 
re jako  mniejszy  wpływ  wywierające  podług  ich  mnie- 
mania na  losy  Europy  mało  tez  ich  obchodziło.  Nie 
wiele  i  Polaków  było  wówczas  w  stolicy  Francyi.  Ale 
szczęściem  był  tam  Jan  Sniadecki,  który  i  umiał  eznó 
żywo  obelgę  wyrządzoną  norodowi  nieszczęśliwemu 
wprawdzie,  lecz  zasłużonemu  dobrze  całemu  Chrześci- 
jaństwu i  cywilizacyi,  i  miał  dzielne  pióro  do  skarce- 
nia jij.  Sniadecki  *więc  przeczytawszy  książkę  Vil- 
lers'a  i  wszystkie  sądy  o  ni^j ,  zdziwiony  i  oburzony 
obelzywemi  zarzutami  jego  przeciw  najoświeceńszćj  Pol^ 
sce  szesnastego  wieku,  paradoxami  i  nieuctwem  dzie- 
jów powszechnych,  wziął  się  do  obrony  narodu  i  kra- 
ju swego,  z  tą  żywością  i  energią,  które  go  nigdy 
nieodstępowały,  a  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  szło  o  po- 
żytek lub  honor  ^swojej  ojczyzny.  W  przeciągu  mie- 
siąca prawie  napisał  i  wydrukował  w  Paryżu  swoim 
kosztem  8  Maja  tegoż  roku,  pisemko  w  języku  fran- 
cuzkim  niewielkie  wprawdzie,  bo  29  stronic  obejmu- 
jące, ale  dosadnie  i  uczenie  ułożone  pod  tytułem:  Uwa-- 
gi  nad  pewnemi  miejscami  odnoszącemi  się  do  histo-- 
ryi  i  spraw  Połskich ,  znajdującemi  się  U)  dziele  pana 
ViUers^a,  które  otrzymało  nagrodę  od  Instytutu  naro- 
dowego franeuzkiego  j  drugiego  germinal  roku  XIL 
(23  Marca  1804)  przez  i.  S.   1).     W  niem  zbił  naj- 

1)  Reflexion8    sar    lea    ptssagos    relatifs    a  l*HiBtoire    et 
attx  affaires  de  Pologne ,   insćrte  dane  ToaTrage  do  Mr«  Vil« 

Pam.  J.  8.  T.  I.  U 
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przód  niemające  zadnćj  zasady  i  wbrew  przeciwne  hi^ 
storyi  zdanie  Yillers^a  utrzymującego ,  ze  Polska  w  Xy 
wieku  zaburzona  od  nierządnej  arystokracji,  nie  zna- 
czyła nic  na  zewnątrz,  wtenczas  kiedy  przeciwnie,  wznie- 
siona do  najwyższej  potęgi  pod  pićrwszemi  Jagielona- 
mi,  upokorzyła  i  obaliła  zakon  Teutoński,  a  osadza- 
jąc trony  sąsiedzkie  członkami  ich  rodziny,  przerażała 
swoją  wiebnoznością  i  wpływem  dumę  Gesarzów  nie- 
noieckich.  Okazał  potćm  całkowite  jego  ciemnotę,  co' 
do  Polski  Xyi  wieku,  przywodząc  na  pamięć  rozkrze- 
wienie  nauk  i  oświaty  w  tćj  epoce  na  ziemi  polskiej, 
wyliczając  tylu  mężów  uczonych  i  znamienite  ich  dzie- 
ła. Nakoniec  dzielnemi  i  rzewnemi  słowy  wyrzucił 
na  oczy  bezwstydnemu  Yillersowi  hańbę  i  niegodzi- 
wość  jego  w  urąganiu  się  ostatnim  chwilom  upadku  na- 
rodowego! Mocna  owa  i  pełna  wymowy  obrona  uczy- 
niła nie  małe  uważenie  na  francuzach  i  zakłopotała  u- 
czonych,  którzy  uwieńczając  dzieło  nie  przyłożyli  doń 
większej  uwagi  kiedy  roztrząsali  zdania  w  niem  za- 
warte. Sniadecki  wydrukowawszy  pewną  liczbę  exem- 
plarzy  swojego  pisma,  złożył  najprzód  trzydzieści  ich 
dla  członków   Instytutu  przy  następnej  odezwie. 

^>Do  Pana  8il?e8tre  de  Saoy  Preiydenta  tneciij  Kiassy 
bistytiita  Narodowego. 

•Panie!  Klassa   historyi  i  literatury  starożytnój  In- 
stytutu narodowego,  w  którój  Pan  prezydujesz,  przy- 


kra, qai  a  remporte  le  priz  de  Tlnstitat  National  de  Fran- 
ce, le  2  germinal  an  XII.  (23  Mar6  1804)  par  J.  S.  Bro- 
szura z  29  stronic.  Na  końca  napisano:  Faris  ce  18  Flo- 
rćai  an  XII.  (8  Mai  1804). 
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znała  nagrodę  dziełu  Pana  Yillers  mającemu  tytuł;  O 
duchu  i  wpływie  reformy  Lutra.  Musiało  zapewne 
ujść  uwagi  Komissarzy  wyznaczonych  do  roztrząsania 
tego  pisma,  a  zajętych  głównym  jego  przedmiotem,  to 
wszystko  co  autor  w  nićm  umieścił  o  sprawach  Pol- 
ski. Mówiąc  bowiem  o  nich  użył  takich  wyrażeń,  któ- 
re nie  tylko  są  obrazą  własnych  jego  zasad,  ale 
jeszcze  znieważają  naród,  o  którym  wspomina,  i  wysta- 
wiają na  szwank  sprawiedliwość  i  uczucia  zgromadze- 
nia, któremu  poświęcił  swoje  dzieło.  Mam  zaszczyt 
przesłać  Panu  trzydzieści  exemplarzy  Uwag  moich  nad 
miejscami  fałszywemi  i  uwłaczającemi  narodowi  Pol- 
skiemu, które  się  wpomienionćm  dziele  znajdują.  Pro- 
szę pana  rozdać  je  członkom  tćj  klassy.  Powiadają,  źe 
nieszczęśliwi  nie  znajdują  przyjaciót.  Lecz  sprawiedli- 
wość jest  to  dług  święty,  do  którego  oni  mają  prawo, 
i  którego  im  nie  może  odmówić  same  czoło  najzna- 
mienitszych uczonych.  Można  się  zatćm  spodziewać  od 
tćj  Klassy  Instytutu,  że  znajdzie  w  swojćj  mądrości  ja- 
kikolwiek środek  naprawy  tych  błędów ,  bo  jćj  to  na- 
kazuje zarówno  interes  własnćj  sławy  jak  obowiązek 
słuszności.  Proszę  przyjąć  Mości  Prezydencie  od  au- 
tora tych  Uwag  wyznanie  najwyższego  szacunku.  Pa- 
ryż 22  Floreal,  roku  III. 

Po  odebraniu  takićj  odezwy  Instyttt  rzeczywiście 
znalazł  się  w  drażliwem  położeniu  zwłaszcza,  że  bro- 
szura Śniadeckiego  rozrzucona  w  Paryżu,  a  nawet  i  na 
prowincyi,  staraniem  Polaków  obecnych  we  Francyi, 
isamychże  nawet  literatów  francuzkich  przyjaznych  au- 
torowi, a  przejętych  uczuciami  sprawiedliwości  dla  je- 
go  narodu:   nadała  chwilowy,    ale  mocny  rozgłos  tćj 
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sprawie.  Sam  nawet  pierwszy  Konsol,  w  którego  nmy- 
śle  może  juz  wtenczas  tkwiła  idea  zajęcia  się  Polską, 
czytał  te  pisemko  ulotne  i  przyznawał  słuszność  obro- 
nie w  nićm  zawartćj.  Na  dobitkę  w  kilka  dni  po  wyj- 
ściu broszury  Śniadeckiego,  Pawlikowski  mieszkający 
w  Paryżu  ogłosił  oddzielnie  ze  swojej  strony,  w  dzien- 
niku politycznym  wychodzącym  wówczas  w  Paryżu  pod 
tytułem:  Le  Citoyen  Francais  1),  jakby  dopełnienie 
krytyki  Śniadeckiego,  wytykając  bez  ogródki  chociaż 
tylko  na  jednej  stronicy,  główniejsze  błędy  i  sprzęci- 
wieństwa  zdań  w  dziele  Yillers^a.  Klassa  trzecia  In- 
stytutu nie  widząc  jednak  sposobu  wyjścia  z  błędnćj 
drogi,  na  którą  delegowani  z  jćj  grona  do  ocenienia 
dzieła  Yiilers^a  ją  wprowadzili,  taką  osobliwszą  odpo- 
wiedź  dała  Sniadeckiemu  przez  swojego  Sekretarza  2). 

•Instytut  Narodowy,  oddział  Historyi  i  Literatury 
Starożytnej.  Paryż  5  Prairial,  roku  12  Rzeczy- 
pospolitej Francuzkiój.  Sekretarz  dożywotni  Od- 
działu, do  pana  Sniadeckiego.D 

•Oddział  Instytutu  odebrał    z  przyjemnością   trzy- 
dzieści exemplarzy  Uwag  nad  dziełem  Pana  Karola  Vil- 


1)  N.  1633,  25  floreal  an  12  de  la  Repabliąue  fran- 
caise^. 

2)  Złożono  ją  na  ręce  Jenerała  Kościuszki ,  który  odsy- 
łając Sniadeckiemu  wyraził  się  w  załączonym  do  niego  bi- 
lecie po  żołniersku  bez  ogródki.  «Odsyłam  Panu  list  Insty- 
tutu, wyczytasz  w  nim  głupstwo.  Trzebaby  umieścić  to 
wszystko  w  Niemieckich  gazetach,  ażeby  się  i  dalsi  literaci 
dowiedzieli  jak  tu  bez  erudycyi  i  znajomości  histor3ri,  można  pi- 
Bać  o  drugich  krajach  i  otrzymać  koronę  tak  łatwo  dają- 
cą się  lyąć  na  horyzoncie  tuteJ8zym.»  Jestem  z  szacunkiem 
i  przyjaźnią. 

T,   Kościuszko^ 
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lers,  które  pan  ofiarowałeś  mu  za  pośrednictwem  je- 
go prezydenta.  Polecił  on  złożyć  jeden  z  tych  exem- 
plarzy  w  Bibliotece ,  a  inne  rozdać  pomiędzy  tych  człon- 
ków swoich,  którzy  byli  obecni  na  posiedzenia.  Za- 
razem upoważniony  zostałem  do  oświadczenia  pana  po- 
dziękowania za  jego  ofiarę,  i  zawiadomienia  go,  ze  Od- 
dział Instytutu  nie  jest  bynajmniej  odpowiedzialnym 
za  opinije  wyrażone  w  dziełach,  które  uwieńcza,  ró- 
wnie jak  w  tych,  które  wydają  jego  członkowie;  ze 
zatem  nre  może  się  mieszać  do  tych ,  które  pan  wi- 
działeś się  obowiązanym  zbijać  w  dziele  P.  Yillers^a. 
Mam  zaszczyt  pozdrowić  Pana. 

Dacier. 

Szczególniejszy  to  był  argument  uczonego  zgroma- 
dzenia, uwieńczać  całe  dzieło,  a  zatćm*  potwierdzać 
wszystko  co  się  w  nićm  zawierało,  a  nie  być  odpo- 
wiedzialnym za  najgrubsze  błędy,  a  nawet  oczewiste 
brednie  jakiemi  było  zeszpecone.  Nieznajomość  dzie- 
jów do  takiego  stopnia  posunął  Yillers  w  swojćj  książ- 
ce mówiąc  o  Polsce,  źe  nawet  nie  wiedział  o  tćm,  co 
sławny  historyk  francuzki  De  Thou  napisał  o  nićj  jaką 
była  w  1VI  wieku,  i  jak  uważali  Polaków  przy  koń- 
ca bytu  ich  politycznego  spółcześni  prawie  autorowie, 
a  najznamienitsi  pisarze  fraucuzcy  J.  J.  Rousseau  i  Se- 
gur.  Nie  dosyć  na  tćm,  Yillers  filozof  i  metafizyk  z  po- 
tirołania ,  tak  dalece  się  zapomniał  w  swoich  sądach  o 
narodzie  polskim,  źe  nie  wahał  się  urągać  ostatniemu 
dramatowi  jego  ojczyzny!  Sniadecki  nie  mogąc  znieść 
spokojnie  takiej  nikczemności  jego,  wyprowadził  ją  na 
jaw  w  swojćj  obronie  owemi  dobitnemi  i  słusznemi 
srfowy:  »Roztrząsając  to  wszystko,  co  P.  Yillers  napi- 
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sał  o  sprawach  Polski  ^  nie  można  się  wstrzymać  od  te- 
go okropnego  posądzenia,  może  nawet  niesprawiedli- 
wego, że  autor  uwziął  się  umyślnie  pofałszować  fak- 
ta  i  odrzucić  wszelkie  podania  dziejów,  dla  nakręce- 
nia historyi  do  swojego  sposobu  widzenia  rzeczy  peł- 
nego złośliwości,  i  z  góry  już  ułożonego.  Bo  niedo- 
syć  na  tćm,  że  się  zaponmiał  jak  pisarz,  lecz  nawet 
zapomniał  się  jak  człowiek  moralny ! «  Nie  wiemy  co 
sobie  rozumiał  Yillers  widząc  siebie  ze  stronia  Polaków 
najniespodziewaniej  napastowanym,  zdaje  się  jednak, 
że  musiał  w  duchu  żałować  swojćj  lekkomyślności,  bo 
,  dowody  przeciw  niemu  użyte  trudne  były  do  zbicia. 
Sniadecki  tymczasem  nie  tylko  piórem,  ale  i  czynem 
popierał  swoje  obronę;  ponieważ  gdzie  tylko  widział 
sposobność  po  temu,  wszędzie  rozdawał  i  rozsyłał  swoje 
pisemko ,  gdy  go  nie  mógł  czy  nie  chciał  ogłosić  w  dzien- 
nikach. Między  inuemi  Alexander  Batowski,  który  o- 
puściwszy  kraj  własny  przyjął  obywatelstwo  francuz- 
kie  osiadłszy  w  Garlćpont  w  departamencie  Oise ,  wiel- 
ce sprzyjający  Sniadeckiemu ,  znaczną  liczbę  exempla- 
rzy  rozrzucił  pomiędzy  znajomemi  francuzami  w  swo- 
jćj okolicy.  W  całym  tym  sporze  z  Villers'em,  cho- 
ciaż nie  można  już  było  z  samego  dzieła  wyrzucić  fał- 
szów i  potwarzy:  to  przynajmnićj  potrafiono  zniweczyć 
wiarę  w  nie  i  obudzić  nawet  w  czytelnikach  jego  dzie- 
ła chęć  poznania  się  bliższego  zhistoryą  Polski,  a  w  ko]9r- 
cu  sprostować  opinią  publiczną  w  tej  mierze.  W  ka- 
żdym razie  zasługa  Śniadeckiego  i  tu  była  niemała,  za 
którą  mu  ziomkowie  tak  w  kraju,  jako  i  za  granicą, 
wdzięczność  głośno  i  powszechni^  okazywali.  Między 
innemi   Książę   Jenerał  Ziem   Podolskich,  któremu  do- 
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uiósi  listem  ze  Spa,  po  odbytej  podróży  do  HoUandyl 
pisanym ,  o  t^j  polemice  z  Yillersem :  mocno  się  cie- 
szy! z  tak  dzielnego  skarcenia  napaści,  jak  on  nazy- 
wał, tego  zniemczałego  francuza.  Żeby  się  zaś  prze- 
konać, jak  YiUers  słabo  pojął  przedmiot  wzięty  do 
opisania,  i  jak  wysadzeni  od  Instytutn  Francuzkie- 
go  aczent  niedołężnie  to  jego  dzieło  roztrząsali  i  oce- 
nili: dosyć  jest  najpóźniejsze  zdanie  o  niim,,  znako- 
mitego pisarza  Angielskiego  przytoczyć.  iDzieło  Vii- 
lers'a  o  Wpływie  Reformy  Lutra,  powiada  Hallam 
w  swojćj  Uistoryi  Literatury  Europejskićj  w  XV,  XVI 
i  XVII  wiekach  (T.  I.  p.  306  tłómacz.  francuz.),  któ- 
re Instytut  Francuzki  uwieńczył,  a  pewien  pisarz  le^ 
pićj  od  niego  rzecz  znający,  chociaż  bardzo  pobłażli- 
wy, pochwalił  w  Biografii  Powszechnćj:  zdaje  mi  się 
być  utworem  człowieka,  który  nie  zadał  sobie  pracy 
choćby  jedno  dzieło  przeczytać  spółczesne  w  tćj  ma- 
teryi,  alba  przejrzeć  jaką  kompilacyą  obfitującą  w  wy- 
ciągi stosowne  do  przedmiotu.  Nie  dziw  więc,  ze  książ- 
ka jego  nie  daje  wyobrażenia  o  duchu  czasu,  ani  o  za- 
sadach reformatorów. f  Dopełniając  takiego  sądu  Halla- 
m'a  zdaniem  Śniadeckiego,  o  tem  dziele  Villers'a,  co 
do  jego  błędów  względem  Polski :  pokaże  się ,  że  ono 
nie  na  uwieńczenie ,  ale  chyba  na  potępienie  przez  In- 
stytut, powinno  było  zasłużyć.  Dodać  tu  wypada,  że 
Soiadecki  pisząc  tę  Broszurę  na  prędce  i  przytaczając 
fakta  na  pamięć,  nie  mając  czasu  ani  sposobności  pora- 
dzić się  książek  polskich  w  Paryżu:  popełnił  kilka  ma- 
ło znaczących  omyłek  historycznych,  które  spostrzegł 
yn  poniewczasie,  bo  po  wydrukowaniu ,  tak  że  nie  mo- 
żna było  ich  sprostować.     Wszakże,  nie  zmniejsza  tp, 
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ani  wartości  tego  pisemka ,  ani  skutku  protestacyi  w  obec 
uczonej   Europy   zaniesionej. 

Skończywszy  tę  niespodzianą  rozprawę  z  oszczercą 
swego  narodu,  udał  się  Sniadecki  na  zwiedzenie  Ho- 
landyi,  a  potćm  towarzysząc  Pani  Gh.  pojechał  dowód 
w  Spa.  Była  to  prosto  przejażdżka  dla  rozrywki,  dla 
zdrowia,  dla  miłych  wspomnień  tych  miejsc,  w  których 
się  nabywało  za  młodu  z  wielkim  trudem  nauki  i  zna- 
jomości j^j  mistrzów.  Jednakie  chociaż  to  się  wszyst- 
ko raptownie  działo,  chociaż  trzy  tylko  miesiące  nie- 
spełna ,  maj ,  czerwiec  i  lipiec :  wystarczyły  do  przeje- 
chania części  Francyi  północnej,  Belgii,  i  cał^j  niemal 
Holandyi,  na  zabawienie  w  Spa  około  trzech  tygodni: 
a  przecie  nie  opuszczano  żadnego  większego  miasta,  a 
w  u|m  żadnych  ważniejszych  zakładów  i  osobliwości, 
bez  obejrzenia  ich  dostatecznego.  Podróż  z  Paryża  od- 
bywała się  na  Rouen ,  Amieus  ^  Lille  do  Bruxelli,  ztam- 
tąd  przez  Malines ,  Antwerpią ,  Hoterdam  do  Hagi  i  Am- 
sterdamu; zkąd  zwracając  się  na  Utrecht,  Bredę,  An- 
twerpią i  Li^ge ,  w  środku  Lipca  stanęli  w  Spa.  Był 
tam  wówczas  najmodniejszy  pobyt  u  wód  mineralnych, 
dokąd  się  z  całej  Europy  ludzie  mający  poprawiać  zdro- 
wie i  mogący  wydawać  pieniądze  zbierali.  Chociaż  tym 
razem  nieznależli  nasi  wędrownicy  nikogo  z  Polaków 
i  nikogo  ze  znajomych  cudzoziemców :  ale  że  się  u  wód 
jak  zwykle  bardzo  łatwo  zabierają  znajomości ,  natra- 
fił też  i  Sniadecki  na  swoje.  Właśnie  wtenczas  przy- 
jechał tam  z  pod  Bruxelli ,  głośny  ów  ex-dyrektor  Fran- 
cuzki Barras,  znany  nie  tylko  ze  swego  zawodu  poli- 
tycznego, ale  z  wystawnego  i  szumnego  życia,  lubiący 
towarzystwo  i  rozmowę.     Wpadł  mu  zaraz  w  oko  Snia- 
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decki  ze  swoją  wyrazistą  fizogaomią  i  bystrym  wzro- 
kiem ,  a  dowiedziawszy  się,  ze  był  Polakiem  i  uczonym, 
pierwszy  się  posmiął  do  zabrania  z  nim  znajomości,  i 
tak  sobie  npodobał  w  jego  towarzystwie ,  ze  prócz  zwy- 
Uych  codziennych  przechadzek,  nieustannie  go  przez 
sw^  adjutanta  czy  tez  sekretarza,  na  obiady  zapra- 
szał. Sniadecki  wiedząc  w  jakiem  podejrzeniu  Barras 
zostawał  u  rządu  francuzkiego,  i  ze  policya  miała  nań 
ciągłe  oko,  a  razem  i  na  tych,  co  z  nim  przestawali: 
unikał  o  ile  mógł  tych  nowych  stosunków,  zwłaszcza 
ze  miał  wkrótce  wracać  do  Paryża.  Ale  Barras  nie- 
zważając  na  tę  jego  oziębłość,  a  potrzebując  wywnę- 
trzac  się  przed  kimś  wyższością  umysłową  obdarzonym 
ze  swoich  przeszłych  czynów  publicznych,  ze  swoich 
związków  z  Jenerałem  Bonaparte  i  t.  d.  ciągle  mu  się  na- 
stręczał ze  swoją  życzliwością,  tak,  źe  nawet  tegoż  samego 
dnia,  w  którym  policya  kazała  mu  opuścić  Spa,  z  po- 
woda przyjazdu  Cesarzowej  Józefiny  do  tego  miasta: 
jeszcze  rano  tenże  sam  adjutant  Eidyrektora  zapra- 
szał usilnie  Śniadeckiego  na  obiad  do  swego  mecena- 
sa. W  ciągu  tćj  podróży  wędrownik  nasz  pomimo  jćj 
nagłości,  dosyć  jeszcze  miał  czasu,  jako  wdrożony  do 
pracy  i  obserwacyi ,  ażeby  to  wszystko  czemu  się  w  dzień 
przypatrzył,  zapisał  pokrótce  wieczorem,  i  to  ze  ścisło- 
ścią, którćjby  się  żaden  angielski  turysta  niepowsty- 
dził.  Każdego  ważniejszego  miasta  we  Francyi,  a  mia- 
nowicie w  Belgii  i  Holandyi,  na  tym  szlaku  którym 
jechał  napotkana,  krótki  ale  dokładny  opis  zostawił 
w  swoich  notatkach  podróżnych.  Dziś  jeszcze  można- 
by  z  oich,  gdyby  były  uzupełnione,  dobrego  przewo- 
dnika podróży  dożyć.    Na  próbę  jakiego  rodzaju  były 
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te  jego  zapiski,  przytaczam  tu  następny   z  nich  wyją- 
tek opisujący  jedne   okolicę  w  HoIIandyi.   oPrzeprawi- 
wszy  się  w  Amsterdamie  przez  odnogę  morską,  widzia^ 
łem  sławną  wieś  Brovg  (Bruk)  zamieszkałą  przez  naj- 
większych  kapitalistów.     Jest  ona  z  jednaj   strony   od 
wschodu   oblana  kanałem,    od  południa  ciągną  się  łąki 
i  ogrody   aź  do  morza  jak   okiem  dojrzeć ,  od  północy 
znowu ,  rozległa  przestrzeń   łąk  zielonych.     Cała  wieś 
przerżnięta   jest  małemi  uliczkami,  gdzie  żaden  powóz 
nie  wchodzi,   które  zamiast  bruku  wysłane  są  płaskie- 
mi  dobranemi  kamieniami,  i  cegłą  kolorową  w  różno- 
barwne .  wzory,  tak  że  je   można  wziąść  za  piękną  po- 
sadzkę, albo  za  jakąś  mozaikę.     Drzwi  przodowe  wszyst- 
kich domów   zawsze  są  zamknięte,   bo  podług  tamtej- 
szego zwyczaju,  otwierają  się   tylko  dla  przyjęcia  no- 
wożeńców z  rodziny   w  nich  zamieszkałej,  albo  po  zgo- 
nie właściciela  dla  wyprowadzenia  zwłok  jego  na  cmen- 
tarz.    Wchodzi  się  więc  zwykle  bocznemi  lub  tylnemi 
drzwiami  prześlicznie    rzeżbionemi,   a  przytem  jeszcze 
ozdobionemi  rozetami  ze  złota,  srebra  lub  brązu  pozło- 
cistego!  Ochędóstwo    do  zbytku   posunięte   i  przepych, 
razem  panują   wewnątrz  tych  domów ,  których  wszyst- 
kie pokoje   jaśnieją    bogatemi    meblami   i  kobiercami. 
Wszędzie  drogie   zwierciadła,  rzeźby,   firanki  znajśli- 
czniejszych    muślinów    Indyjskich,    żaluzie    i  okienice 
świetnym  lakierem  i  pozłotą  połyskujące.     Jeden  szcze- 
gólnie  domek    nad  kanałem    oglądałem   zblizka,    który 
mi  się  bardzo  podobał.    Fronton  z  kolumnadą  w  stylu 
Koryntskim,  z  prześlicznym  gzemsem.     Wewnątrz  sześć 
izb  bogatemi   i  nawet   gustownemi  meblami  napełnio- 
nych,   do  których  się    wchodzi    pięknym    korytarzem. 
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Z  wielką  jednak  trudnością  do  tych  domów  wpuszczają 
ludzi  obcych  i  cudzoziemców,  z  bojaini  zęby  ich  nie- 
zabrukać ,  a  po  ich  wyjściu  wszystko  zmiatają  i  obmy- 
wają. Partery  przed  domami  zasadzone  przecudnej  pię- 
kności kwiatami  i  róznemi  krzewami  lub  bukszpanem, 
które  osobliwszym  gustem  wystrzygają  w  różne  kształ- 
ty, tak  źe  jeden  krzak  niedźwiedzia,  drugi  jelenia,  in- 
ny psa,  lub  inne  zwierzęta  przedstawia.  Zgoła  cała 
ta  osoblitvsza  osada,  zdaje  się  byc  raczćj  przystrojo- 
nym gabinetem  czy  też  ogrodem,  aniżeli  wsią.  Piękne 
to,  a  bardziej  dziwne  i  jedyne  w  swoim  rodzaju  bez 
wątpienia,  ale  nakoniec  musi  nudzić  swoją  pedanterią 
]  przesadą  w  czystości.  Wszystko  niemal  co  tam  ży- 
je ,  nic  nie  robi  przez  cały  dzień ,  tylko  się  ciągle  od 
rana  do  wieczora  uwija  z  szczotką,  opylając,  chędo- 
iąc  i  szarując  w  domach  i  na  ulicach  to ,  co  już  ża- 
dnego oczyszczenia  niepotrzebuje.«  Wracając  ze  Spo 
do  Francyi  przez  Lićge ,  Namur ,  Yalenciennes  i  Noyon, 
zboczył  o  dwie  mile  francuzkie  od  tego  miasta  Snia- 
decki  ze  swoją  towarzyszką  do  Garfópont,  dla  odwie- 
dzenia Batowskiego  i  jego  żony  tam  mieszkających. 
W  końcu  zaś  lipca  już  był  z  powrotem  w  Paryżu, 
gdzie  znowu  do  jesieni  miał  zabawić.  Już  to  przy- 
znać potrzeba ,  że  nakoniec  pobyt  ów  w  stolicy  Fran- 
cyi, bez  wyraźnego  celu  zaczął  nudzić  Jana  Śniadec- 
kiego, jako  człowieka  przywykłego  do  ciągłej  pracy  i 
nauki.  Nie  mógł  się  nawet  wstrzymać  od  wynurze- 
nia się  z  tćm  otwarcie ,  w  listach  pisywanych  do  Fran- 
ciszka Dmochowskiego;  ale  i  tu  przyjaciele  z  Polski  nie- 
zapomnieli  go  rozrywać  i  zatrudniać  to  prywatnemi,  to 
naprzemian  pnblieznemi  sprawami.    Poczobut  go  zajmo- 
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wał  ciągle  swojemi  obserwacyami  w  Wilnie,  donosząc 
mu  o  ich  postępie;  Dmochowski  pisując  z  Warszawy 
otćm,  co  się  działo  w  świecie  ówczesnym  naukowym, 
pośredniczył  zarazem  w  znoszeniu  się  jego  z  Kołłątajem 
mieszkającym  na  Wołyniu  po  swojćm  oswobodzeniu  się 
z  więzień  Austryackich ;  Marcin  Badeni  jeden  z  naj- 
szczerszych przyjaciół  Śniadeckiego,  uwiadamiał  go  o  ro- 
zmaitych interesach  swoich  i  tych  osób,  które  go  ob- 
chodziły, zapraszając  do  pięknych  dóbr  swoich  Bejsc 
w  Krakowskim  na  wiejskie  zabawy.  Tak  tedy  prze- 
szło lato  Sniadeckiemu  w  stolicy  Francyi ,  gdzie  się  prócz 
tego  zajmował  dopilnowaniem  roboty  narzędzi  do  ga- 
binetu fizycznego  w  Krzemieńcu  zamówionych  za  jego 
pośrednictwem  przez  Czackiego^  u  artystów  Paryzkieh. 
I  sam  tez  u  nich  sporządzał  dla  siebie  kilka  instru- 
mentów astronomicznych,  chcąc  urządzić  sobie  przeno- 
śne obserwatorium,  co  mu  kilkaset  czerwonych  złotych 
kosztowało.  Tam  również  nabył  piękny  zbiór  ksiąg, 
najlepszych  wydań  celniejszych  pisarzy  francuzkich,  któ- 
re   z  czasem   stały  się    ozdobą  jego  Biblioteki. 

Nakoniec  6  W>ześnia  1804  roku,  opuścił  Pary^ 
Jan  Sniadecki  razem'  ze  swoją  towarzyszką  Panią  Gh. 
udając  się  do  Włoch  na  jesień  i  całą  zimę.  Uczeni 
Senatorowie  Monge  i  Ghaptal,  Astronom  Delambre,  i 
wielu  innych  francuzów,  polecali  listami  sWemi  pełne- 
mi  życzliwości  naszych  podróżnych  •  swoim  przyjacio- 
łom we  Włoszech.  Przejechawszy  najprzód  jedną  z  naj- 
piękniejszych okolic  Francyi.  La  Tourraine  zwaną,  i  owe 
zachwycające  wybrzeża  Loary,  stanęli  w  Bordeaux, 
gdzie  pierwszy  dłuższy  był  odpoczynek.  W  całój  tój 
wędrówce  z  Bordeaux  przez  południową  Francyą  do  Mar- 
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sylii,  miasto  Montpellier  i  zakłady  jego  liczne  i  piękne, 
zwróciły  największą  uwagę  Śniadeckiego,  jak  to  wi- 
dać z  jego  notatek  podróżnych,  chociaż  i  w  innych  miej- 
scach nic .  nie  zostało  opuszczonym ,  nic  oka  jego  i  cie- 
kawości nie  uszło ,  co  tylko  zasługitvało  na  bliższe  po- 
znanie. Z  Marsylii  w  początkach  października  udał  się 
przez  całą  Prowancyą,  przez  miasta*  Aix,  Ayignon  i 
Grenoble,  następnie  przez  Sabaudyą  do  Włoch,  i  19  te- 
goż miesiąca  stanął  w  Turynie.  Ale  główniejszym  ce- 
lem podróży  był  Medyolan;  krótko  więc  spocząwszy. 
w  stolicy  Piemontu,  juz  ostatnich  doi  października  zna- 
lazł się  w  głównem  mieście  Łomb^rdyi.  Tu  go  zaraz 
spotkały  wiadomości  z  Polski,  bardzo  od  niego  pożąda- 
ne, a  między  innemi  list  od  statecznego  korespondeur 
ta  jego  Dmochowskiego,  który  mu  nakoniec  doniósł  o 
wyjściu  z  druku  w  Warszawie  Jeografii  Matematycznej, 
przydając  różne  inne  wiadomości  o  stanie  kraju  pod 
nowym  rządem  zostającego.  Sniadecki  zaraz  w  kilka 
dni  po  swojem  przybyciu  dał  taką  odpowiedź  swojemu 
przyjacielowi ,  z  wielu  miar  zasługującą  na  interes  lu- 
biących rozpamiętywać   o  przeszłych  czasach. 

J/iYan  et  ler  navembre  1804  r. 

Stanąwszy  tu  przed  trzema  dniami  odebrałem  list 
Pana  6  Września  z  Warszawy,  który  mi  odesłano  z  Pa- 
ryża. Bardzo  dziękuję  Panu  za  wiadomość  o  wyszłćj 
przecie  już  z  druku  mojej  Jeografii,  którćj  przezna- 
czoną dla  mnie  jaka  się  podoba  liczbę  exemplarzy,  racz 
Pan  przez  pewną  jaką  okazie  przesłać  do  Krakowa, 
aby  tam  na  mój  powrót  czekały.  Pan  Czacki  obiecał 
dla  szkół   kilkadziesiąt    eiemplarzy   zapisać,  trzeba  go 
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w  tym  dopilnować,  aby  się  koszta  druku  wróciły  jak 
najprędzej.  Życzyłbym  Państwu  posłać  tćj  książki  po 
pewoćj  liczbie  ezemplarzy  do  Lwowa  i  Wilna.  Bądź 
WMPan  łaskaw  przyłączyć  dla  mnie  ze  dwa  ezempla- 
rze  dzieła  mojego  brata ,  o  którćm  mi  piszesz ,  a  któ- 
re ciekawy  jestem  czytać.  Jeżeliby  było  przełożone 
na  niemiecki  lub  Francuzki  język  trzebaby  cóś  posłać 
do  Paryża  dla  Instytutu,  a  w  polskim  języku  dla  Pana 
Maliszewskiego  i  Jenerała  Kościuszki,  któremu  także 
Pan  poszlij  moje  Jeografiję,  jeżeli  się  okazya  zdarzy, 
najlepiejby  było  przez  Stasica,  który  ma  jechać  do  Księ- 
żnćj  Sapiężynćj.  Ja  będę  pewnie  w  Krakowie  w  Ma- 
ju, a  najdalćj  w  Czerwcu,  skończywszy  tę  włóczęgę  po 
świecie,  gdziem  nic  pocieszającego  nie  widział.  Wszystkie 
kraje,  które  z  pod  dawnych  swych  rządów  przeszły 
pod  Francuzki,  straciły  na  tćj  zmianie.  Przejechałem 
je  prawie  wszystkie  i  wszędzie  słyszałem  żale  i  na- 
rzekania. Daj  Boże,  żeby  się  natćm  skończyło!  Z  ca- 
łej rewolucyi  tak  krwawej,  wypadło  dobro  jednej  Fa- 
milii, ale  rodzaj  ludzki  stracił  natćm  zburzeniu.  Zgo- 
ła wszystkie  nadzieje  rozumu  i  sprawiedliwości  zostały 
zawiedzione.  Człowiek  spokojny  i  rozsądny  lubiący  nau- 
ki nie  ma  dziś  przyjemniejszej  zabawy,  jak  zakopać 
się  w  nich  i  utopiwszy  tam  nudy  życia  starać  się 
jeszcze  o  pożytki  swoich  rodaków.  Opatrzenie  się  w  spo- 
soby do  takiego  przedsięwzięcia,  było  objektem  mego 
wojażu.  Podobno  nie  trzeba  myśleć  o  Akademii  Wi- 
leńskićj,  w  którćj  zapalone  kłótnie  i  partye  cudzoziem- 
ców przeciwko  narodowcom  nic  się  dobrego  nie  każą 
spodziewać,  a  kto  szuka  pokoju  w  pracy,  ten  powi- 
nien  od  korpusu  jak  od  złego  unikać.     Spotkałem  się 
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1  Panem  Podkomorzym    Strojuowskim  niegdyś   postem 
Wołyńskim,  bratem  Rektora  Wileńskiego,  w  Spa,  apo- 
t^m  w  Paryżu:   tu  odebrałem   od  niego  list  proszący 
mnie,  abym  starał  się  wrdcić  dobrą  barmonią  między 
jego  bratem  i  moim.     Będę  nad  t^m  pracował,  ale  je- 
żeli   to  prawda,  jak  mi  doniesiono   z  Litwy,   źe  tam 
partya  cudzoziemska  protegowana  od  Rektora  ma  za  cel 
upokorzenie    i  gnębienie  rodaków,  moje  usiłowanie  bę- 
dzie próżne,  i  mój  brat  tę  nieszczęśliwą  Akademię  po- 
rzuci ,  która  mu  niepotrzebna   cbyba  chcąc  służyć  po- 
żytecznie  swym  ziomkom.     Właśnie  tam  śpikuiooo  się 
na  księdza  Jundziłła  i  mego    brata,   którzy  najwięcej 
dobrego  zrobili,  jak  mi  doniosły  osoby  cale  do  Aka- 
demii   nit*należące!    Czemuż   przynajmnitfj    nie  starano 
się  tam  ściągnąó  Księdza  Kopczyńskiego?  Zdaje  się,  że 
ich  język   polski   i  Literatura    krajowa    nic   nieobcho^ 
dzi:   robią    tak  jak    Katarzyna  sprowadzając   wielkim 
kosztem    cudzoziemców    do  Petersburga    z  tą  różnicą: 
że  tamta  sprowadzała    ludzi    pierwszych  w  Europie ,  a 
teraz   sprowadzają  ledwo  nie  ostatnich   w  swoim  kra- 
ju: ale  cóż  z  tego  wynikło?  Petersburg  miał  ludzi  wiel- 
kich, a  kraj   był  w  równym  stopniu  ciemności:  ci  cu- 
dzoziemcy  żadnego   nieuformowawszy    sławnego    roda- 
ka, pisali   książki  mądre    dla  wszystkich   narodów  in- 
szych   prócz  Rossyan,   którzy   nie  byli   w  stanie  czy- 
tać.    Zrobił  się    więc    interes   próżności,    ale   nie  in- 
teres   oświecenia    powszechnego.     Proszę    niezapomieć 
mokh  ukłonów  dla  J.  Ks.  Kopczyńskiego,  jak  skończy 
swoje  dzieło,   gotuję  sobie    miłe  ukontentowanie  czy- 
tać je  tak  jak  czytałem   wszystko,  co  z  jego   pióra 
wyszło.    Cóż    Państwo    zrobiliście   z  moim    tłómacze- 
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niem  Kopernika?  o  które  mnie  zapytują  zag;raniczni 
astronomowie.  Trzeba  było  to  drnkowanie  dokończyć^. 
Zastanawiała  państwo  w  tłómaczeniu  retoryka,  a  tu 
raezćj  dia  uwag  i  myśli  astronomicznych  wiernie  od- 
danych w  moim  tłómaczenin,  trzeba  było  dać  cudzo- 
ziemcom poznać  to  pismo.  Większe  złe  i  większa  dla 
mnie  krzywda  wyniknie,  kiedy  się  pićrwsze  tłómacze- 
nie  przedrze  za  granicę,  które  okazuje  w  wielu  miej- 
scach przez  źle  oddane  wyrazy  i  myśli  niewiadomośó 
historyi  nauki,  a  nawet  nauki  samej.  To  mnie  za- 
wsze dolega  dla  sławy  samego  towarzystwa.  Niech 
pan  będzie  łaskaw  cały  zbiór  swego  pamiętnika,  od 
początku  az  dotąd  chować  dla  mnie,  abym  go  miał 
przysłany  do  Krakowa ,  i  żebym  go  mógł  tam  zastać 
na  mój  powrót;  koszt  za  dzieło  i  transport  zaassygnu- 
ję  przez  pićrwszą  upatrzoną  okazyą,  byleby  pan  był 
łaskaw  mi  jego  summę  powiedzieć.  Proszę  także  o 
kontpuacyę  dzieł  Krasickiego,  do  tego  com  odebrał 
od  Pana  roku  przeszłego  w  Warszawie.  Rozpisałem 
się  aź  do  znudzenia ,  proszę  mi  to  darować,  ze  mi  się 
nie  chce  tak  prędko  rostać  z  panem.  Bądź  zawsze 
na  mnie  łaskaw  i  kochaj  mnie  tak,  jak  ja  go  kocham 
i  szanuję.     Tout  a  Vous. 

Sniadecki, 

List  ten  wiele  okoliczności  wyświeca,  do  których  wcią- 
gniony  był  Sniadecki,  a  mianowicie  położenie  ówczesne 
Uniwersytetu  Wileńskiego,  czego  wkrótce  bliićj  dotknie- 
my; a  przytćm  odkrywa  jaki  stan  umysłów  znalazł  on 
wówczas  we  Włoszech  uwolnionych  od  potęgi  Au- 
stryackićj,  a  przygniecionych  francuzką.  Zdaje  się  na- 
wet, ze   w  kilku  wyrażeniach    tego   listu   przebija  się 
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szeroki  sposób  widzeDia  rzeczy  i  usposobienia  liberal- 
ne jego  antora ,  ehociaz  nie  mógt  jeszeze  przewidzieć^ 
odleglejszyeb  sliotków  samego  przewritn  we  Frań- 
cyt  Tęsknił  Tymczasem  nasz  wędrownik  do  kra- 
jn  swego,  nie  widząc  w  obcych  nic  lepszego  z  wie* 
la  względów,  w  owćm  zaburzeniu  ówczesnym  za- 
ehodni^j  Europy.  Pocieszony  jednak  wiadomością  o 
wyjściu  nakoniec  z  druku  swojćj  Jeografii,  którą  za- 
wsze uwaźai  za  najlepszy  płód  swojej  gtowy:  uspoko- 
jony, ze  j^  ważne  obserwacye  astronomiczne  bezo- 
myłek  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  w  tomie  trze-^ 
eim  swoich  Roczników  ogłosiło:  opuścił  Medyolan  po 
eałomiesięcznym  pobycie  w  iim  pięknem  mieście,  uda- 
jąc się  do  Rzymu ,  dla  uzupełnienia  podróży  swojej  po 
Włoszech  i  poznania  odwiecznej  stolicy  świata.  Prze- 
jechawszy Placencyą,  Parmę  i  Modenę,  zatrzymał  się 
kilka  dni  w  Bolonii,  dokąd  miał  listy  polecające  zMe- 
dyolanu.  Znakomity  astronom  Oriani  zalecał  go  pro- 
fessorowi  Matematyki  TenturoUi,  a  co  ważniejsza!  ów 
sławny  Piotr  Moscati ,  który  przeniósłszy  się  z  Pawii, 
gdzie  był  profesorem,  do  Mediolanu  na  radcę  Stanu 
Rzeczypospolitej  Italijskićj,  rekomendował  go  usilnie 
przyjacielowi  swemu  Łelli  obywatelowi  Bolo6skiemu* 
Był  juz  Jan  Sniadecki  znany  wprzód  z  imienia  Mo- 
skatemu,  nim  go  poznał  osobiście;  ponieważ  uczony 
ten  mieszkając  w  Pawii  ścisłą  zabrał  znajomość  z  bra- 
tem młodszym  Jana  Jędrzejem,  kiedy  ten  odbywał  swo- 
je studia  lekarskie  w  tamtejszym  Uniwersytecie  i  bar- 
dzo go  sobie  podobał  1).    Lecz  w  Bolonij  Jan  Snia- 


t)  Ob.    ŻjM  JędnKja  Śniadeckiego.    Lestno    i  Gni«siio 
1S40  r.  sir.   11. 

PAM.J8.T.L  4S 


362 

deeki  i  towarzyszka  jego  znaleźli  milszą  nad  wszyst- 
kie inne,  gościnność  i  wszelką  pomoc  jakiej  tylko  po- 
trzebowali u  rodaka  swego  Jenerała  Zajączka,  który 
głównie  dowodząc  wojskiem  francuzkićm  w  obu  Lega- 
cyach  to  jest  Bononij  i  Ferrary,  rozumnie  tam  spra- 
wował swą  władzę  zasługując  na  miłość  mieszkań- 
ców 1).  Jak  wszystkich  ziomków  tak  i  Śniadeckiego 
przyjął  Zajączek  zotwartemi  rękami  i  ułatwił  mu  spo- 
sobność poznania  w  mieście  tego  wszystkiego,  co  by- 
ło godnem  widzenia,  i  radami  doświadczonemi  opatrzył 
na  dalszą  wędrówkę.  Dwónastego  grudnia  tegoż  same- 
go roku  1804  dopiął  nakoniec  Sniadecki  żywo  pożąda- 
nego celu  zobaczenia  Rzymu ,  stawając  w  niem  po  dość 
nużącćj  dziewięciodniowej  podróży  weturynem ,  o  ^go^ 
dżinie  4tćj  po  południu.  Łatwo  bardzo  pojąć  jakie 
wrażenie  na  takim  człowieku  przejętym  od  dzieciństwa 
nauką  klassyków  łacińskich,  jakim  był  Sniadecki,  Ur- 
czyniły  te  wszystkie  pomniki  znikomćj  sławy  i  potę- 
gi Rzymian  owych  niegdyś  panów  świata,  a  wtenczas 
Już  skarłowaciałych  stróżów  zwalisk  od  wiecznego  mia- 
sta! Trzebaby  ust  jego  samego,  żeby  nam  opowie- 
działy, jakie  uczucia  napełniały  szlachetną  duszę  jego, 
jakie  myśli  przebiegały  wzniosły  ten  umysł,  kiedy 
w  murach  olbrzymiego  Kolizeum,  lub  pod  tryumfalnymi 
lukiem  Trajana,  stanął  dumając  nad  wielką  przeszło- 
ścią tćj  ziemi  i  okropnćm  jćj  następnie  poniżeniem. 
Ale  kiedy   nam  tego  niestaje,  próżnobyśmy  chociażby 


1)  Pochwałę  tę  oddtje  Ukże  Zajączkowi  Jan  Sniadecki 
w  liście  pisanym  do  Kołłątaja  z  Krakowa  17  lipca  180& 
roka.  Ob.  Księdza  Hugona  Kołląti^ja  Listy,  wyd.  Kojsie-' 
wicza    w  Krakowie  1844  r.  T.  III.  str.  115. 
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i  z  dziennika  jego    podróży  wyliczali  tu,  jakie  osobli- 
wości w  Kzymie  oglądał,  jakich  świątyń  wspaniałość 
podziwiał,  jakich    artystów    pracownie   odwiedzał   za- 
chwycając się  cndnemi  dziełami  sztoki.     To  wszystko 
jaz  tysiąc  wędrowców  powiedziało,  tak,  ie  nic  nowe- 
go zdaje  się  nikt  nie  doda.     Opowiedzmy  raczćj,  co  go 
równie  silnie  zajęło,  ze  i  w  tćj  stolicy  chrześciaństwa 
znalazł   rodaka   i  to  jeszcze   dobrze    znajomego,  który 
mn   żywo  przywiódł  na  pamięć   ojczyznę  i  smutne  jćj 
losy,   podzielając  z  nim   w  poufałćj    rozmowie,   tkliwe 
wspomnienia  ubiegłych   lat    w  uczciwej  pracy,   w  na- 
dziei   szczęścia ,  a  potćm  w  srogich  klęskach  i  w  stracie 
wszystkiego ,  co  było  najdrozszćm !   Tym  rodakiem  był 
Książe  Stanisław  Poniatowski  synowiec  Królewski,  któ- 
ry go  przyjął  w  domu  swoim  z  największą  uprzejmo- 
ścią, trawiąc  nieraz  całe  dni  na  rozmowie  z  nim  i  prze- 
jażdżkach.   Osiadłszy   naówczas  w  państwie  Papieskim, 
pokazywał  mu  folwark  wzorowego  gospodarstwa,  któ- 
ry w  okolicach  Albano  założył,   i  darował   mu  szcze- 
gółowy plan  jego.     Chcąc  zaś  ażeby  Sniadecki  jako  wiel- 
ki miłośnik  wsi,    poznał    dokładnie   całą  różnicę   wło- 
skich wsi  od  polskich,  zachęcił  go  ażeby  iwiedził  wiel- 
kie dobra  jego  pod  Imola  położone.    Jakoż  wybrał  się 
raz   do  nich   opatrzony   listem   Książęcym  do  jego  peł- 
nomocnika, jakiegoś  Księdza,  i  rad  z  tej  wycieczki  po- 
wrócił, poznawszy  wiele  rzeczy  godnych  widzenia.    Pe- 
wnego dnia  znowu ,  kiedy  się  toczyła  rozmowa  o  Królu, 
przypomniał  Książę  Poniatowski   Janowi   Sniadeckiemu 
zamiar  zajęcia  się  pisaniem  historyi   konfederacyi  Ra- 
domskićj    i  Barskićj,  do  czego    zachęcał    go  tylekroć 
Stanisław  August  w  Grodnie  i  Warszawie.     Przedsta* 
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wił  książę  Sniadeckiemu,  ze  teraz  wolen  od  wszelkich 
zobowiązań,  może  się  i  powinien  zatrudnić  jakąś  wa- 
żną pracą  dla  pożytku  spółziomków ;  źe  nieopaszczając 
matematyki,  rozmaitość  badań  historycznych  jeszcze  go 
więcej  ożywi  do  rozmyślania  nad  nią.  Dodał  nako- 
niec  książę  Stanisław,  źe  jednemu  tylko  w  obecnych 
czasach  Sniadeckiemu  może  powierzyć  ważne  bardzo 
materyały  do  takiego  dzieła^  które  w  swoim  archiwum 
posiada,  i  że  te,  połączone  z  aktami  znajdującemi  się 
w  papierach  Królewskich  przeniesionych  z  Warszawy 
do  Bejsc,  dóbr  Marcina  Badeniego,  dostarczą  mu  naj- 
ciekawszych i  zupełnie  nieznanych  wiadomości  i  doku- 
mentów do  zgłębienia  całego  przedmiotu  w  prawdziwćm 
jego  świetle.  .  Powabną  była  dla  Śniadeckiego  ta  pro- 
pozyciją,  ale  wahał  się  nad  tern  przedsięwzięciem  prze- 
widując tysiączne  trudności,  jakie  go  na  tćj  drodze 
z  różnych  względów  spotkać  mogły.  Książe  Stanisław 
jednak  nieprzestając  go  najusilnićj  zachęcać  do  tej  ro- 
boty, dał  mu  najprzód  do  przejrzenia  rejestr  ich,  a 
potem  udzielił  spis  wszelkich  aktów  posługujących  do 
wyjaśnienia  tćj  epoki  panowania  Stanisława  Augusta, 
które  się  znajdowały  w  oryginałach  i  kopijach  auten- 
tycznych w  zamku  jego  Łichtenstein  zwanym  pod  Wić- 
dniem,  z  pozwoleniem  pożyczenia  ich  i  użycia  po- 
dług potrzeby,  za  pierwszą  bytnością  samegoż  Księcia 
w  Wiedniu  1). 

W  Neapolu   dokąd    przybył   Sniadecki  25  Stycznia 
1805    roku,    niemal    najwięcćj    go  zajęły   osobliwości 


1)  Ob.    w  dodatkach   do  Rozdziału  XI. 


365 

MaieiuD  Portici,  złoiooe  tam  zabytki  starozytnoki, 
które  ciągle  odgrzebywano  z  ruin  Pompei  i  Herkala- 
Bom.  oraz  sztuczne  i  mozolne  rozwijanie  dawnych  rę* 
kopismów  pargaminowych  kosztem  Ksiąięcia  Wallii. 
Wszystkim  innym  wszakie  zbiorom,  galerijóm  obrazów 
i  zakładom  nankowym  poświęciwszy  większą  część  godzin 
każdego  dnia,  wracał  znowa  do  Rzyma,  gdzie  jeszcze 
zabawiwszy  do  19  Marca ,  udał  się  .następnie  przez  Bolo- 
nią i  Padwę  do  Wenecyi.  W  Bolonii  znowu  go  za- 
trzymał Jenerał  Zajączek,  w  Padwie  zaś  różne  pa- 
miątki polskie.  Jakże  miło  mu  było  widzieć  w  Uni- 
wersytecie, w  kolegium  prawnćm,  między  herbami  i  na- 
pisami wielu  dawnych  rodaków,  uczniów  Padewskich, 
wspomnienie  o  Janie  Zamojskim  1) ,  albo  na  placu  zwa- 
nym Prato  delia  VaUe  oglądać  posągi  ludzi  znakomi- 
tych różnych  narodowości,  którzy  się  w  rozmaitych 
czasach  uczyli  lub  tylko  mieszkali  w  Padwie,  a  mię- 
dzy niemi  dwa  z  białego  marmuru  królów  Stefana  Ba- 
torego i  Jana  III  Sobieskiego,  wzniesione  z  rozkazu 
i  kosztem  Stanisława  Augusta.  Przybywszy  31  mar- 
ca do  Wenecyi,  i  zabawiwszy  w  niej  tyle  czasu ,  ile  po- 
trzeba było  dla  poznania  wszystkich  cudnych  gma- 
chów tej  pysznej  pani  wód  Adryatyku,  i  wiekopomnych 
dzieł  sztuki  jćj  artystów:  skończył  tu  szczęśliwie  swoją 


1)  Napif  pod  herbem  Zamojskiego  położony,  który  naes 
*Mcny  badacs  rwtety  ojctystych  A.  Prseidziecki  w  awoim 
dekawyiu  piimie  «0  Polakach  w  Bononii  i  Padwie*  umie- 
aeil  w  tłómaczenio  poUki^m ,  prsytacsamy  tu  jak  jest  w  ory^ 
finale  po  ładnie  od  Śniadeckiego  podany.  ^Joan.  Sario  Za" 
mimeio.  Stm.  BtUenm  Frae/ecti  et  Begii  Eguittm  DurUnU  fi. 
Foitmo  EetUm  Benemtrito  Unwerntas  Jurii  dtcrtmt  dedicamt^ 
ru.   MDLXIV. 
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podróż  do  Wioch,  i  wśród  samej  wiosny  pożegnał  je 
wracając  na  Wiedeń  do  Krakowa.  Jednakie  ta  piękna, 
ta  czarująca  kraina,  różne  zupełnie  od  wielu  innycli 
i  jemu  samemu  tylko  właściwe,  zrobiła  na  nim  wra- 
ienie.  Sniadecki  powiada  o  Um  w  jednym  ze  swoich 
listów  do  przyjaciela  z  Rzymu  pisanych:  »juz  ja  skoń- 
czyłem moje  włóczęgę  poświecić,  i  po  jutrze  ztąd  wy- 
jeżdżam do  Wenecyi,  gdzie  kilkanaście  dni  zabawiwszy 
jadę  do  Wiednia,  i  ztamtąd  doniosę  o  moim  do  Kra- 
kowa powrocie.  Bógby  dał,  abym  powrót  tak  miał 
szczęśliwy  i  bez  żadnego  przypadku,  jak  cała  dotąd 
podróż.  Włochy  nie  tak  mnie  upoiły  swemi  exagie- 
rowanemi  pięknościami,  jak  prawie  wszystkich  wojażu- 
jących. Kraj  ten  prawda  dla  człowieka  reflektująge- 
go,  jest  ważny  przez  wielkie  pamiątki  cnot  i  zbrodni. 
Patrząc  na  gruzy  tylu  wielkości ,  nie  można  nieczuć 
smutnego  wrażenia,  ale  z  drugiej  strony  uczymy  się 
w  tych  widowiskach,  jak  są  znikome  skutki  pychy  i 
ambicyi  przewodzącej  i  dręczącej  rodzaj  ludzki.  Same 
tylko  dzieła  wielkie  dowcipu  i  talentu,  które  się  wy- 
grzebują w  tych  rozwalinach ,  zadziwiają  umysł  i  wzbu- 
dzają cześć  dla  ludzi,  którzy  się  niemi  wsławili,  i  u- 
zacnili  prawdziwie  swój  kraj  i  wiek  w  tylu  sztukach 
przedziwnej  piękności:...  reszta  tylko  wzbudza  litość 
i  pogardę.  Zazdroszczę  tylko  Włochom  dzisiejszym  pię- 
knego i  łagodnego  klimatu.  Z  mieszkańcami  tutejszemi 
wyżyćbym  nie  mógł:  i  woię  wśród  śniegów  i  mrozów 
żyć  pomiędzy  Polakami,  jak  wśród  śmiejącej  się  za- 
wsze natury,  patrzyć  na  próżniactwo ,  niechlujstwo  ro- 
statnią  deprawacyą  obyczajów  pospólstwa.  Włoskiego. 
Rad  jestem,   że  teraźniejszy  wojaż    podwoił    we  mnie 
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pny  wiązanie  do  moich  rodaków  ])•«  ?iie  jednego  mo- 
ie  w  obecnych  chwilach,  raxić  będzie  taka  surowość 
zdania  o  tym  narodzie,  tak  żywo  nas  zajmującym  te- 
raz. Ale  to  jest  obraz  przed  półwiekiem  skreślony. 
Włosi  ociśnieni  samowolnością  swoich  licznych  wład- 
ców, rozdzieleni  granicą  i  tradycyjną  zawiścią,  psuci 
i  podleni  ciężkim  jarzmem  cudzoziemców,  byli  istotnie 
takiemi,  jakiemi  ich  wystawia  Sniadecki.  Dzisiaj  przez 
bolesne  próby  przeszedłszy,  krwawym  chrztem  odrodze- 
ni, są  innemi  po  większej  części  i  zasługują  na  po- 
dziw i  spółczucie.  A  wreście  wędrownik  polski  w  tćj 
swojćj  poczciwej  otwartości,  okazuje  się  być  prawdzi- 
wym synem  swojćj  ziemi;  kocha  ją  całą  siłą  duszy, 
choć  ubogą  i  zimną ,  bo  się  na  niej  rodził ,  bo  w  jćj 
łonie  kości  jego  rodziców  spoczywają,  i  jćj  chlebem 
wyrósł  na  męża  spółrodakóm  użytecznego.  I  to  jest 
szlachetniejsze  uczucie  w  Polaku,  aniżeli  obojętność 
niektórych  z  nas,  dla  własnego  kraju  i  nieuskromiona 
chciwość  włóczenia  się  przez  większą  połowę  życia  po 
obczyźnie,  małpując  jej  obyczaje  i  zamieniając  mowę 
ojczystą  na  język  cudzoziemski,  zzupełnćm  zapomnie- 
niem o  obowiązkach  względem  swojego  narodu  i  o  p<v- 
w  inności  wrodzonej  dzielenia  z  nią  pomyślnych  i  nie- 
szczęsnych  losów. 

W  Wiedniu  więcej  miesiąca  przyszło  zabawić  Soia- 
deckiemu,  gdzie  towarzystwo  i  biblioteka  uczonego  Os- 
solińskiego, zajęły  mu  czas  najprzyjemoiej.  Prócz  te- 
go znalazł  tu  czekające  na  siebie  listy  Czackiego  i  Dmó- 


1)  (Jjczg9ie  Spaminku  ld«  ibid. 
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chowskiego.  Pierwszy  niezastawszy  go  w  Krakowie) 
zkąd  jechał  do  Warszawy,  pośpieszał  zdać  mu  sprawę 
te  swoich  prac  i  urządzeń  poleconych  jemu  od  rządu 
w  nowych  zakładach  szkolnych,  mianowicie  w  Krze- 
mieńcu, o  zapewnieniu  losu  dwóch  professorów  Krakow- 
skich Szeidta  i  Czecha,  przeniesionych  na  posady  nau- 
czycielskie pod  narząd  Czackiego,  i  nakoniec  o  przy- 
tłumieniu waśni  w  Uniwersytecie  Wileńskim  między 
krajowcami  a  cudzoziemcami  oddawna  wszczętych.  Snia- 
decki  w  odpowiedzi  swojćj  z  Wiednia  1  maja,  zaczą- 
wszy od  dobrych  rad  co  do  oszczędnego  i  ostrożnego 
nabywania  narzędzi  fizycznych  i  astronomicznych  dla 
szkół  Wołyńskich ,  dziękował  mu  za  starania  o  pojedna- 
nie brata  jego  Jędrzeja  z  Rektorem  Uniwersytetu  Wi- 
leńskiego księdzem  Strojnowskim ,  niepochwalając  za- 
miaru tamtego  porzucenia  kafedry,  i  kończył  na  przy- 
rzeczeniu udzielenia  Czackiemu  na  przyszłość  swojćj 
opinii  w  przedmiotach  edukacyjnych,  nieprzestając  za- 
wsze ubolewać  nad  sprowadzeniem  cudzoziemców  na 
professorów  do  Wilna  1).  Dmochowski  uprzedził  przy- 
bycie Śniadeckiego  do  Wićdnia  wczesnćm  nadesłaniem 
Ossolińskiemu  świeżo  wydrukowanćj  w  Warszawie  Jeo- 
grafii  jego  Matematycznej  i  pićrwszego  tomu  wydanćj 
w  Wilnie  Teoryi  Jestestw  Organicznych  Odpisując  mu 
Sniadecki  żalił  się  razem  na  pomyłki  drukarskie  w  swo- 
jćj Jeografii ,  a  szczególnićj  na  jedne  z  nich  zbyt  gru- 
bą, i  spis  ich  zaraz  mu  przesłał,  prosząc  o  umie- 
szczenie go,  chociażby  w  Pamiętniku  Warszawskim,  wła- 
śnie pod  redakcyą  Dmochowskiego  wówczas  wychodzą- 


1)  Ob.  moje  Studia  Historyczne,  atr,  20 — 28. 
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cym.  Zawsze  uś  nie  nazbyt  z  Włoch  zbudowany, 
a  niezmienny  miłośnik  rodaków  i  ziemi  swojćj,  wy- 
nurzał się  poufale  przyjacielowi  z  tym  sposobem  my- 
ślenia. tJadę,  pisał,  upatrywać  sobie  między  Polaka- 
mi, kącik  cichy  i  spokojny,  w  którymbym  resztę 
życia  pędząc,  miSgł  jeszcze  coś  przydatnego  dla  ziom- 
ków a  miłego   dla  mnie,  zrobić!* 
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ROZDZIAŁ  DWONASTY. 

Pewrit  de  Krakewa.—  Cneki  wystawia  ebrai  Un* 
wer§yteta  Wileńskieget—  Wahanie  sit  Sniadeekiege^ 
ee  ma  irobić  i  sebą.—  Chęć  spokojnege  iyeia«— 
Nalegają  naniege^  ieby  lestat  Rekterem  w  Wilnie.— 
Pedzial  eiasn.—  Pińczów^  Łańcut,  Puławy.—  Ksiąif 
Jenerał  Ziem  Pedelskich.—  Ofiara  Księcia  Dominika 
Radziwiłła.—  Poczebut.—  Pewedy  do  przyjęcia  obo- 
wiązku Astronoma  w  Wilnie  —  Chreptowicz. —  We- 
zwanie urzędowe  Księcia  Kuratora —  Odpowiedi  Śnia- 
deckiego.— Przyjmuje  plac  Obserwatora  5  odmawia 
rektorstwo.—  Czacki  pośrednikiem  do  umowy  ze 
Sniadeckim.—  Przejażdżki  po  Sandomirskićm  i  Lu- 
belskiem.— Rozmowa  z  Ks.  Jenerałem  w  Łaścu- 
cie.—  Powrót  do  Krakowa. —  Czacki  zasięga  rad  Śnia- 
deckiego.— Kudlicki.—  Filozofia  Kanta.—  Nowa  o- 
dezwa  Ks.  Kuratonu—  Odpowiedi  Śniadeckiego. — 
Professor  Stubielewicz.—  Jan  Sniadecki  w  Wilnie. — 
Spotkanie  się  z  bratem  i  rodziną  jego. 

r.  1805-  1800. 


wyłącznem  jakićmś    i  niezwyczajnem    położeniu 
znalazł  się  Jan   Sniadeclii    za  powrotem    do  Krakowa 
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ostatnich  dni  Maja  rokn  1805,  po  dwóletnich  zagra- 
nicą podróżach.  Porzuciwszy  Akademią  ze  stałego  od 
tyla  lat  mieszkańca  tego  miasta  został  czasowym  tyl- 
ko przybylcem,  bez  pewnego  celu  w  życiu,  dotąd  tak 
zajętym  i  tak  pełnym  pożytecznych  prac  i  rozmaitych 
wypadków.  Zrazu  bardzo  go  zajmowało  zgromadzenie 
i  uporządkowanie  rzeczy  i  książek,  które  zapakowane 
w  schowaniu  po  różnych  miejscach  się  znajdowały. 
Franciszek  Dmochowski ,  z  którym  natychmiast  rozpo* 
ezął  korespondencyą :  dostarczał  mu  wiadomości  lite- 
rackich z  Warszawy,  obdarzał  pamiętnikiem  swojćj  re- 
dakcyi,  i  przesyłał  w  imieniu  Pijarów  nowo  wydruko- 
waną w  ich  drukami  Jeografią  matematyczno-fizyczną. 
Sniadecki  dziękując  za  dary,  żalił  się  na  liczne  omył- 
ki druku,  które  w  niój  znabzł  i  długi  ich  spis  prze- 
słał do  Warszawy.  Pilniejszym  jednak  od  wszystkich 
był  korespondentem  Śniadeckiego  ów  niezmordowany 
w  pracy  około  dobra  młodzieży  i  wychowania  jćj  pu- 
blicznego Gzacki,  który  wszędzie  jeździł  i  wszędzie  był 
gdzie  tylko  wołały  go  sprawy  tego  rodzaju.  Nieda- 
wno bawił  w  Wilnie  umyślnie  dla  pogodzenia  rozstro- 
jonej harmonii  między  Rektorem  Uniwersytetu  i  stron- 
nictwem jego  z  cudzoziemców  po  większej  części  zło- 
żonym ,  a  polskiemi  professorami  utyskującemi  na  swo- 
je ciasne  położenie  i  zaniedbanie  przez  zwierzchność. 
Nader  zajmującym  sposobem  i  ważnym  dla  dziejów 
Uniwersytetu  Wileńskiego,  oświecił  on  Jana  Śniadec- 
kiego o  stanie  w  jakim  się  ten  zakład  wówczas  znajdował, 
a  co  większa  ocenił  niekiedy  bardzo  trafnie,  a  zawsze  cie- 
kawie, osoby  do  niego  wchodzące.  »Dzisiejsza  poczta 
donosi  nam,  kochany  i  szanowny  przyjacielu,  pisze  Gzacki 
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w  jednym  ze  swoich  listów,  ze  jaz  przybyłeś  do  Kra- 
kowa. Chciałem  zdać  sprawę  o  tira ,  co  zrobiłem  dla 
powszechnego  oświecenia,  chciałem  szukać  od  ciebie 
rady  w  wielu  przedmiotach.  List  p.  Szęidta ,  w  któ* 
rym  mi  donosi ,  ze  twój  brat  się  oddala  z  Wilna,  zwra- 
ca moje  powinność  pisania  o  tym  nieprzyjenmym  wy- 
padku. Wolę  póinićj  się  nauczyć  od  ciebie,  niz  zosta- 
wić w  niewiadomości  o  rzeczach  które  jak  polak,  jak 
brat  i  jak  wspólny  przyjaciel  wiedzieć  powinieneś. 
Nim  przyjechałem  do  Wilna  były  smutne  rozróżnie- 
nia. Wyrzucano  Strojnowskiemu ,  -ze  probostwa  i  pre- 
bendy  bogate  za  nagrody  wyznaczył  księżom,  że  cu- 
dzoziemców tylko  wspiera,  Polakom  doskonalenia  się 
nadziei  nawet  nie  zostawia,  że  katedr  dodatkowych  po- 
ruczenie  opażnia,  niejakiego  Symonowicza  wspiera,  i 
otacza  się  ludźmi  mniej  godnemi  szacunku,  że  naukom 
fizycznym  nie  daje  wsparcia.  Lecz  obok  tych  zarzu- 
tów zapomniano  uważać,  że  w  czasie  kiedy  Jezuici  za- 
bierać mieli  Akademią:  Strojnowski  za  nią  cierpiał, 
na  chleb  i  wodę  był  skazany  przez  Pawła,  że  on  wy- 
jednał, iż  stan  nauczycielski  stał  się  stanem  państwa, 
a  zasady  oświecenia  stały  się  częścią  konstytucyi  Mo- 
narchii, i  że  nakoniec  tyle  wyjednawszy  dla  Wileń- 
skiego Uniwersytetu,  może  jeszcze  dokonać  dzieło  uło- 
żone. Przeciwnie  kto  inny,  musi  zaczynać  mieć  związ- 
ki, błąkać  się  po  nieznajomej  krainie.  Sprowadzenie 
Franków  uczyni  mu  zawsze  honor.  Nie  mogłem  być 
z  liczby  czcicielów  Strojnowskiego,  bo  Akademia  chcąc 
robić  w  Wilnie  monopolium  nauk,  obwiniała  mnie  o 
prowincyonalizm,  bo  fałszywe  doniesienia  posyłała  Ksią- 
żęciu,  bo  wszystkim  moim  planom  stawiała  przeszkody. 
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Łeez  czułem ,  ze  tu  nie  o  to  idzie ,  kto  kogo  prawdzi- 
wi^j  oskarży,  ale  oto  aby  skarg  nie  było ;  nie  oto  szło, 
czy  dowcipniej  nienawiść  się  ukryje ,  ale  oto  aby  spra- 
wa powszechna  przez  kłótnie  nie  doświadczała  uszko- 
dzenia. Pojechałem  tedy  do  Wilna,  co  widziałem,  co 
zrobiłem  to  wiernie  donoszę.* 

«Strojnowski  z  twoim  bratem  byli  zle,  będąc  pier- 
wej przyjaciółmi.  Nikczemne  subalternowe  kreatury 
zapalały  między  niemi  nienawiść.  Gelniejszym  był  pod- 
żegaczem niejaki  Horodecki  Professor  w  Gimnazyum 
Wileńskićm  chemii  i  fizyki,  dawnićj  podły  służalec 
Rektora,  potćm  gdy  niepojechał  do  Petersburga,  po- 
dlejszy jeszcze  jego  potwarca,  opinia  publiczna  (tyle 
ile  być  może  w  Wilnie)  była  przeciwko  Rektorowi ,  i 
przyczyny  były  nader  proste.  Sprowadzał  cudzoziem- 
ców, Sniadecki  szanowany  głos  przeciwko  niemu  pod- 
niósł. Uczniów  było  najwięcćj  Śniadeckiego,  każdy 
za  nim  ogłaszał,  wyrzuty  jakie  mu  do  uszu  przyszły. 
Z  rzędu  księży  będąc  otoczony  małego  talentu  stron- 
nikami z  tej  kasty,  nie  mógł  mieć  wziętości,  zwła- 
szcza, ze  nigdzie  prawie  nie  wyjeżdżając ,  nie  miał  spo- 
sobności walczenia  z  przeciwnikiem.  Nie  umiejąc  nauk 
fizycznych,  nie  dawał  im  zupełnego  popędu;  a  tego  ro- 
dzaju najwięcej  są  cenione,  i  dla  tego,  ze  są  najuźy- 
teczniejsze  i  dla  tego ,  ze  teologiczne  i  metafizyczne  nau- 
ki są  lekkowazone.  Doktorowie  (prócz  twego  brata, 
który  był  wyższym  nad  małe  namiętności)  nie  mogli 
mu  darować,  ze  Franków  sprowadził,  i  ich  użytki 
zmniejszonemi  zostały.  Zgoła  mało  kto  z  słuszniejszych 
był  za  Rektorem:,  a  ci  co  mu  się  sprzeciwiali,  dzi- 
wnie mu  służyli  nie  bywając  na  sessiach  pod  pozorem. 
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ie  się  kłócić  nie  chcą.  Szymonowicz  yice-professor 
był  przedmiotem  wielkiej  kłótni.  Strojnowski  ma  go 
za  geniusz:  Werner  go  chwalił,  Frank  nieodmawiamu 
szacunku ,  twój  brat  i  Jundztt  mają  go  prawie  za  zbro- 
dnia i  za  głupiego  w  nauce,  przyznając  mu  tylko  nau- 
kę Brocantera  w  Mineralogii.  Z  powodu  powierzenia 
mu  niewielkiej  summy  na  skupienie  minerałów,  i  o- 
skarżenia  ze  piękne  kawały  z  koUekcyi  Akademicznój 
ukradł,  żywe  nastąpiły  kłótnie.^ 

«Teologia  w  smutnćm  była  stanie.  Prawa  kościel- 
nego nauczyciel  Pocołojewski  należy  do  rzadkiej  licz- 
by głupców.  Golański  średni  w  Łitteraturze ,  nudny 
w  lekcyi  pisma,  które  daje.  Abicht  Kantysta  poleco- 
py  z  Peterzburga  daje  filozo&ą.  Przy  mnie  podał  kwe- 
^yą  na  lekcyi  an  Deus  esł  faeUx  an  beatus.  Grodek 
litteratury  greckiej  nauczyciel  jest  człowiek  rzadkiej 
nauki:  Polak,  bo  ze  Gdańska  rodem,  łączy  umiejętność 
z  łagodnćm  postępowaniem.  Yice-professor  litteratury 
polskiej  Bakowski,  niewart  być  uczniem.  Tarenghi  lit- 
teratury łacińskićj  professor  przy  mnie  jeszcze  nie  był, 
z  tego  co  czytałem  w  jego  pismach,  widzę  improwi- 
zującego Włocha,  widzę  zupełnie  posiadającego  klassy- 
cznych  autorów:  w  wićrszach  nie  widzę  oryginalnych 
myśli.  Gappelli  Włoch  nauczyciel  prawa,  nienależy  do 
pospolitych  ludzi  gminu;  jego  wykład  wspiera  się  na 
erudycyi ,  a  objaśniony  jest  filozofią.  Malewski  prawa 
natury  nauczyciel,  czyta  wiernie  książkę  Strojnowskie- 
go  na  lekcyi ,  ale  jako  Sekretarz  jest  skarbem  dla  Wil- 
na, on  jeden  o  wszystkiem  pamięta,  i  prawdziwie  ma 
w  ręku  łańcuch  całej  madiiny.  Musi  być  rozsądny, 
}(iedy   w  takich    poróżnieniach    nie  był   porozumianym 
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o  burzenie.  Mickiewież  były  professor  fizyki,  pełen 
cnotliwej  gorliwości  dla  Akademii ,  dla  innego  jest  wie- 
ku i  dla  innych  ludzi.  Jako  Dziekan  fakultetu  bała- 
muci, wierzy  dziwotwornym  twierdzeniom  i  ustawnie 
spór  wiedzie  nie  dając  zadnćj  gruntownej  przyczyny. 
Poczobut  mechaniczny  obserwator  zostawia  rachunki  in- 
nym, sam  z  nałogu  obserwuje;  złorzeczy  polskiemu  ję- 
zykowi w  wyższych  naukach ,  a  zdzieciniały  ubolewa, 
ze  Kopernika  chwaliłeś  po  polsku:  urąga  się  Francu- 
zom, bo  jest  członkiem  Londyńskiej  Akademii.  Beszka 
professor  agronomii  i  Kamiński  Bazylian  pomagacz, 
przez  ciebie  mogą  byc  sądzonemi;  ale  niemasz  w  nich 
tej  żywości  jaką  w  tobie  szanujemy.  Wreście,  kiedy 
chlubić  się  możemy,  że  ciebie  natura  dla  ozdoby  nasze- 
go wieku  wydała,  szukać  tobie  podobnych  jest  rzecz 
trudna.  Narwoysz  patrzy  tylko  na  benefieija,  i  alge- 
braiczne rachunki,  przemieni  z  ochotą  na  arytmetyczne 
percepty  i  eipensyą  probostwa.  Łangsdorf  czy  bardzo 
mądry  nie  wićm,  ale  wtćm  jest  występny,  że  publi- 
czne kursą  przedłuża  na  kilkoletnie c 

Pomimo  satyrycznie  ocenionych  zdolności  osób  skła- 
dających natenczas  grono  professorów  Uniwersytetu 
Wileńskiego,  pomimo  zbyt  ostrego  zdania  o  pracach 
astronomicznych  Poezobuta,  a  przeciwnie  zbyt  pochle- 
bnego  o  lekcyach  professora  Gapelli:  sąd  zresztą  Czac- 
kiego był  bardzo  trafny,  chociaż  surowy  a  nawet  o  kil- 
ku osobach  za  nadto  ubliżający. 

Jan  Sniadecki  mając  sobie  tak  żywy  obraz  Uni- 
wersytetu Wileńskiego ,  jaki  był  w  owym  czasie  przed- 
stawiony od  poufałego  przyjaciela  i  właściwego  w  tej 
mierze   sędziego,  frasował  się   temi  niezgodami  o  tyle^ 
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o  ile  brat  jego  Jędrzej  był  wmieszany  w  nie.  Chciał 
on  i  sam  pospieszyć  do  Wilna  dla  poznania  bliższego 
stanu  rzeczy,  i  obecnością  swą  odwrócić  zamiar  bra- 
terski oddalenia  się  z  Wilna.  Ale  nie  mógł  tego  uczy- 
nić zaraz ,  bo  nie  tylko  nic  jeszcze  nie  ułożył  có  z  so- 
bą ma  zrobić  na  przyszłość ,  ale  nawet  nie  zdołał  tak 
prędko  obrać  sobie  stałego  mieszkania  w  Krakowie. 
»Go  z  sobą  dalćj  zrobię?  pisał  do  Kołłątaja  1),  jest  to 
kwestya ,  którą  sobie  samemu  co  moment  zadaję,  a  któ- 
rej jeszcze  rozwiązać  nie  mogę.  Przywykły  całćm  ży- 
ciem do  pracy,  próżnowanie  byłoby  dla  mnie  cierpie- 
niem i  męką.  Żadnćj  zaś  innćj  prócz  tej,  którąm  się 
całe  życie  trudnił ,  nie  lubię ,  to  jest  prócz  matematy- 
ki i  astronomii.  Pedagogii  i  sztuki  uczenia  nie  pod- 
jąłbym się  za  wszystkie  skarby  świata,  bo  ta  mnie 
nudzi,  i  na  nićj  zrujnowawszy  piersi,  byłbyńi  zapewne 
skończył  na  suchotach,  gdybym  był  gadania  nie  prze- 
rwał, i  dając  odpoczynek  piersiom,  przez  kilka  lat  nie 
ratował  się  radami  i  przepisami  Jaśkiewicza.  Do  ob- 
serwacyi  astronomicznych  i  ich  rachunków  mam  pas- 
syą  nie  do  poskromienia,  i  dla  tego  uzbrajając  się  na- 
wet do  życia  samotnego ,  i  od  wszelkich  obowiązków 
wolnego,  wyłożyłem  kilkaset  dukatów  na  sprawienie 
sobie  za  granicą  małego  obserwatoryiim ,  które  ze  mną 
przenosić  się  będzie  gdzie  się  obrócę.  Przez  chęć  pra- 
cy nie  unikałbym  jeszcze  obowiązków  publicznych :  ale 
spokojność  umysłu  jest  moją  najpićrwszą  potrzebą,  dla 
którćj  wszystko  gotów  jestem  poświęcić.  Co  tylko  na- 
zywa się  zgromadzeniem  i  korpusem,  robi  mi  nieprze- 

1)  Listy    Kołłątaja,    wydania    Kojsiewicza    w  Krakowie 
1844.  T.  III.  8tr.  115. 
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łamany  wstręt  i  trwogę ;  bom  na  sekatarach  Akademii 
Krakowskiej  wszystko  stracił,  aż  do  moj^j  własnej  rc- 
putacyi,  którąbym  mógł  pozytecznemi  w  naakach  pra- 
cami nabyć  i  rozszerzyć.    Obejrzawsy  się  wstecz,  wszyst- 
ko  we  mnie  wzbudza  zal  ze  strwonionego  marnie  cza- 
su  i  najlepszćj  części  wieku  i  sił,  nie  wiele  sobie  na 
starość  nie  tylko   do  wygód,  ale  nawet   do  potrzeb  ży- 
cia  zarobiwszy.     Ta  jednak  ostatnia  uwaga  cale  nmie 
nie  zasmuca,  bo  umiem  przestać  na  małych   rzeczach, 
a  mając  pokój   i  zdrowie,  o  resztę   mało  dbam.     Pra- 
cuję więc  teraz  nad  rozwiązaniem  sobie  tego  zagadnie- 
nia, jak  sobie  ułożyć   bieg  reszty  życia,  zęby  nie  wy- 
chodzić z  pracy  i  zatrudnień    mu   przyjemnych,   i  nie 
narażać   spokojności  umysłu    na  walkę   z  ludźmi,   ich 
słabościami,  przywidzeniami  ipretensyami?  Jeżeli  punkt 
ten  szczęśliwości   mojćj   indywidualnćj  nie  jest   zupeł- 
nie  do  osiągnienia,  trzeba  się  przynajmnićj     do  niego 
ile  być   może  zbliżyć.*    Takie  wtenczas  były   myśli  i 
zamiary  Śniadeckiego ,  i  gdy  mu  się  juz  ani  śniło  wra-* 
cać  do  życia  publicznego,  gdy  pomimo  licznych   upo- 
mnień  z  jakiemi  się  ciągle  spotykał  za  granicą  od  swo- 
ich  kolegów   Astronomów,  zęby   nieporzucał  Obserwa- 
toryum  Akademickiego,  zamierzał  tylko  ograniczyć  się 
w  ulubionćj   nauce  do  urządzenia  domowego:   tymcza- 
sem w  odległych  stronach  od  miejsca  pobytu  jego,  w  Pe- 
tersburgu i  na  Wołyniu,  układano   z  mocnćm  postano- 
wieniem  osiągnienia   celu,   nakłonić  go   koniecznie  do 
nowego  zawodu.     Pierwszym  był  Kołłątaj  należący  do 
wszystkich   zamysłów  i  narad  Czackiego,  wiedzący  do- 
skonale o  potrzebach  instrukcyi  w  guberniach  polskich 
do  Rossyi  przyłączonych,  o  zamiarach  księcia  Kuratora 
Pam.  j.  s.  t.  i.  48 
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okręga  Wileńskiego  naukowego  i  samego  Ministra  0- 
świecenia  hrabi  Zawadowskiego :  który  w  prędkiej  od- 
powiedzi swćj  na  list  Śniadeckiego,  wyźćj  przytoczeń- 
ny,  objawił  mu  przyszłe  widoki  na  jego  osobę ,  i  do- 
bitnie wystawił  potrzebę  zajęcia  się  na  nowo  nie  jui 
uczeniem  młodzieży,  nie  pedagogią,  ale  rządem  zakła- 
dów naukowych  t  przewodnictwem  pedagogów.  Leci 
Sniadecki  tyle  juz  zawad  i  przykrości  doświadczywszy 
na  tćj  drodze,  i  prócz  tego  nie  rad  ze  sposobu  urzą- 
dzania odrodzonego  Uniwersytetu  w  Wilnie,  a  strwo- 
żony ciągłemi  w  nim  niesnaskami,  nie  chciał  nawet 
słyszeć  o  przyjęciu  jakiejkolwiek  władzy  nad  nim. 
»Myśl  pana  Czackiego  odzywa  się  dalćj  Kołłątaj  da 
Śniadeckiego  1) ,  ażebyś  WMPan  umieszczony  przy  Księ- 
ciu, należał  do  rady  Ministra,  żebyś  tam  znajdując  się 
przedsięwziął  łagodne  drogi  do  poprawy  ustaw  18  ma- 
ja; żeby  ztąd  wypadła  potrzeba  zaprowadzenia  dwóch 
Uniwersytetów  w  tym  kraju,  pierwszego  ^Wilnie,  jak 
juz  jest,  drugiego  w  tych  guberniach  (Wołyńskiej,  Po- 
dolskiej i  Kijowskiej)  jak  żąda  Minister;  a  po  doprowa- 
dzeniu takiego  projektu  do  skutku,  żebyś  sobie  obrał 
być  Rektorem  w  jednym  z  tych  Uniwersytetów.* 
Wszakże  im  usilnićj  zachęcał  go  Kołłątaj,  do  zgodze- 
nia się  na  skłonienie  się  ku  tym  układom  względem 
niego,  im  większe  korzyści  dla  dobra  publicznego  ztąd 
obiecywał,  tćm  większy  wstręt  czuł  Sniadecki,  od 
wplątania  się  w  te  koło  tylu  trudnościami  zamatwane« 
Inne  wcale  plany  zajmowały  wtenczas  myśl  jego.   Pra- 

1)  Obacz  nader  wasDy  lisi  Kołłątaja  do  Śniadeckiego, 
88  Lipca  roka  1805  pisany,  w  Zbiorze  Eojsiewicza,  T.  UL 
atr.   129. 
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wdziwy  syo  ziemi  polskićj,  zachowując  tradycyjne  Sith 
wiao  przywiązanie  do  życia  wiejskiego,  chciał   zrazu 
osiąśif   na  wsi ,   i  tam    nie  uległy    żadnym    obowiązko- 
wym zatrudnieniom ,  oddać  się  gospodarstwu ,  książkom, 
Astronomii    i  myśliwstwu.     Podobała    mu   się    piękna 
wioska  pod  Krakowem   Fleszów  y   należąca    do  Księcia 
Kazimierza  Czartoryskiego ,  którego  kuratorowie ,  bo  był 
pranieszanych     zmysłów,   wystawiali    ją    na  sprzedaż. 
Chciał  ją  knpió  mając  do  tego  ułatwioną  pomoc;  lecz 
że  drogo  ją  cenili,   musiał    zaniechać    zamiaru.     Jan 
Sniadecki   nigdy   nie  przestał  mieszkając   w  swoim  kra- 
ju,  dzielić  swego  czasu   corocznie  na  dwie  różne  czę- 
ści.    Jedną  z  nich   rok  szkolny  zawierającą  poświęcał 
nauce ,  obserwacyom  astronomicznym  i  innym  obowiąz- 
kóm    Akademickim.     W  dmgićj   to  jest  za  przyjściem 
wakacyi,   porzucał   siedzące    życie   i  cały   oddawał  się 
wiejskim   rozrywkom.     Wtenczas    zmieniała  się  postać 
rzeczy  w  mieszkaniu  Astronoma  Krakowskiego  na  We- 
sołćj.     Powrócone    do  szaf  na  dawne    miejsca   książki, 
poukładane  papiery,  kt<k*emi  zawalone   dotąd  były  sto- 
liki  i  bióra ,  a  natomiast  oczyszczone  strzelby  i  dalsze 
sprzęty  myśliwskie ,  dawały  znać  że  już  nadeszła  chwi- 
la  spoczynku   i  rozrywek.    Jak   przedtćm   knieje  Pin- 
czowskie,    tak    późnićj    pola    Łańcuta,   Łąki,   Puław 
i  Sieniawy,  brzmiały  całe  lato  odgłosem  trąb  myśliw- 
skich: a  Sniadecki   z  równym  jak    do  prac  zapałem  od- 
dawał się  miłćj   zabawie  polowania,   które  wzmacniało 
zmęczony  pracami  umysł,  i  hartowało  na  nowe  trudy 
i  zdrowie.     Zgromadzenia   wieczorne   w  tych   wielkich 
domach   obywatelskich,    wśród   świetnego  towarzystwa 
znamienitych  rozumem   i  znaczeniem  osób,  i  pięknych 
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naszych  Polek,  a  mianowicie  w  Łańcucie  u  Księżnej 
Marszałkowej  Koronnćj  z  Gzartoryjskicli  Łubomirslućj: 
ożywiane  były  tą  niewyczerpaną  wesołością  Jana  Śnia- 
deckiego i  tą  ujmującą  dwornością  dla  płci  pięknćj, 
które  umiał  pogodzić  zawsze  w  swoim  życiu  i  obej- 
ściu się  z  czystością  obyczajów  i  zamiłowaniem  pracy 
naukowej.  Nie  dziw  więc,  ze  takie  jego  zalety  towa- 
rzyskie przy  wielkiej  intelłigencyi ,  zjednały  mu  tyle 
najściślejszycjb  stosunków  równie  z  uczonemi  różnych  na- 
rodów, jak  z  piórwszego  znaczenia  osobami  w  Polsce  1). 
Po  dwóletniój  niebytności  w  kraju,  po  urządzeniu 
się  tymczasowóm  w  Krakowie,  przypomniał  sobie  Snia- 
decki,  ze  nakoniec  wypada  odwiedzić  przyjaciół  dawnych 
i  znajomych  na  wsi  mieszkających  i  znowu  użyć  za- 
baw letnich  dawno  już  zaniechanych.  Wybrał  się  więc 
na  początku  merpnia  roku  1805  najprzód  do  Łańcu- 
ta, gdzie  zostawszy  Księcia  Jenerała  Ziem  Podolskich 
zaczął  być  od  niego  natarczywie  namawiany  do  obję- 
cia ofiarowanych  mu  oddawna  posad  Astronoma  i  Re- 
ktora Uniwersytetu  Wileńskiego.  Odpowiadając  Księ- 
ciu, że  chociaż  nie  miał  dotąd  zamiaru  zmieniać  uło- 


1)  Zwyczajnie  prsed  upadkiem  kngu  Jan  Sniadeoki  prze- 
pędzał  wakacye,  razem  a  młodszym  swym  bratem  Jędrze- 
jem w  Pińczowie.  Dom  to  był  wtenczas  dla  wszystkich  o* 
twarty,  a  dla  obu  Śniadeckich  szczególnie  przyjazny,  i  cho- 
ciaż z  uszczerbkiem  fortuny  dziedziców ,  bawiono  się  w  nim 
wybornie.  Wiele  bardzo  ładnych  i  przyjemnych  kobićt  tam 
się  zjeżdżało.  Jan  Sniadecki  był  nadzwyczaj  wesoły,  żywy 
i  lubiący  towarzystwa,  gdy  przeciwnie  znacznie  młodszy  od 
niego  brat  Jędrzćj,  zawsze  poważny  i  mało  mówiący,  ba* 
wił  się  najwięcej  polowaniem.  Damy  więc,  które  bardzo 
lubiły  rozmowę  i  humor  Jana,  żartując  z  niego  powiadały, 
że  mały  jego   brat  Jędrz^    powinien  być  jego  guwernerem. 
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ionego  planu  życia,  wyznawał  jednak,  ze  właściwiej 
i  prędzćj  zgodziłby  się  zostać  znown  kierownikiem  Ob- 
serwatoryum  publicznego,  nigdy  zaś  rządcą  Uniwersy- 
tetu. Tłómaczył  się  bowiem  otwarcie,  ze  urząd  ten 
byłby  niezgodnym  z  jego  charakterem  nadto  żywym  i 
do  rozdrażnienia*  łatwym,  oraz  ze  odrywając  go  od 
nauk ,  zrobionoby  go  może  nieużytecznym  i  dla  tychże 
nauk  i  dla  zgromadzenia.  Kiedy  zaś  pomimo  tych  prze- 
łożeń nie  mógł  uniknąć  mocnego  i  ciągłego  nalegania 
starego  Księcia:  całą  tę  kwestyą  odłożył  do  Puław, 
dokąd  wkrótce  udał  się,  dla  odwiedzenia  bawiącćj  tam 
Księznćj  Jenerałowćj.  I  tu  jeszcze  udało  mu  się  u- 
strzedz  wejścia  w  jakiekolwiek  obietnice  co  do  zaję- 
cia się  w  Uniwersytecie  Wileńskim.  Była  tam  wszakże 
inna  osoba,  którą  pićrwszy  raz  poznał,  i  która  przy- 
lgnąwszy do  niego,  chciała  go  koniecznie  czćmś  sobie 
zobowiązać.  Wychowywał  się  wówczas  na  dworze  Pu- 
ławskim, powierzony  czasowo  opiece  Księcia  Jenerała, 
młody  chłopiec,  ale  juz  świadomy  swoich  niezmier- 
nych bogactw,  i  przedwcześnie  objawiający  skłonność 
do  ich  marnotrawienia ,  książę  Dominik  Radziwiłł  Or- 
dynat Nieświżski.  Ten  nieodstępując  prawie  Śniadec- 
kiego, chciał  zaskarbić  przyjaźń  jego  dU  siebie  jakąś 
darowizną,  tak  że  to  mu  kilkakrotnie  oświadczył  py- 
tając się  czegoby  żądał.  Ale  Jan  Sniadecki  natural- 
nie ani  chciał  słuchać  takich  propozycyj ,  które  się  nie- 
zgadzały  z  jego  szlachetnym  sposobem  myślenia,  da- 
lekim będąc  .od  korzystania  i  z  dobrego  serca,  i  ra- 
zem ze  szkodliwej  i  fałszywćj  hojności  niedoświadczo* 
nego  młodzieńca.  Kiedy  jednak  póżnićj  widząc  się 
w  Warszawie    z  Kanclerzem    Ghreptowiczem    powiadał 
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mu  o  takich  oświadcs&eniach  Księcia  Dominika:  żało- 
wał nieimiernie  Kanclerz,  ze  Sniadecki  nieprzyjmnjąc 
nic  dla  siebie,  nie  wyjednał  zamiast  tego  a  Księcia 
chcącego  cóś  dobrego  zrobi(^,  darowizny  wielkiego  do- 
ma  w  Wilnie ,  Rardynalią  zwanego,  na  konwikt  dla  u- 
bogich  studentów.  Żałował  tego  i  Sniadecki,  ale  mało 
znając  wtenczas  Wilno ,  nie  wiedział  co  jest  Kardyna- 
lia.  W  początku  września  odwiedził  w  Łące .  swoją  to- 
warzyszkę podróży,  i  kilka  dni  tam  zabawiwszy  po- 
wrócił do  Krakowa.  Wielką  mu  tam  i  niespodziewa- 
ną przyjemność  zrobił  Poczobut  serdeczny  jego  przy- 
jaciel i  towarzysz  nauki  i  publicznych  trudów,  wstę- 
pując do  niego  w  przejeździe  swoim  10  września  przez 
Kraków ,  kiedy  powracał  z  kąpieli  mineralnych  w  Ba- 
den  do  Wilna.  Ale  to  było  tak  krótkie  spotkanie,  ty- 
le mieli  z  sobą  do  pomówienia  o  różnych  rzeczach,  a 
mianowicie  co  się  działo  z  ulubioną  im  Astronomią  za 
granicą ,  ze  zabrakło  clasu  na  pogadanie  o  dalszych  lo- 
sach obserwatoryum  Wileńskiego.  Poczobut  pokrzepio- 
ny nieco  na  zdrowiu,  przebywszy  dzień  następny  w  Kra- 
kowie, śpieszył  w  dalszą  drogę,  bo  mu  wypadało  ko- 
piiecznie  dla  interesów  czas  niejakiś  zabawić  w  War- 
(szawie.  Sniadecki  napisał  tylko  na  jego  ręce  kilka 
^łów  do  Franciszka  Dmochowskiego  prosząc ,  ażeby  je- 
den exemplarz  Jeografii  ofiarował  Poczobutowi  w  imie- 
niu autora.  Zachęcał  go  przytóm  do  ciągłego  praco- 
wania nad  przekładem  Eneidy,  tak  pożądanym  w  pol- 
$k\ij  literaturze,  skarżąc  się  obok  tego,  ze  tłómacze- 
nie  francuzkie  Pelilla  tak  się  słabćm  wydawało  obok 
oryginału.  Lecz  zaledwo  wyjechał  Poczobut  z  Krako- 
wa, ponowiły  się  znowu    nalegania  9  ażeby   Sniadecki 
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sUoaił  się  do  przyjęcia   dyrekcyi    Obserwatorium  Wi- 
leńskiego i  urzędu    Rektora   jednocześnie.     Mianowicie 
Książę  Jenerał  Ziem  Podolskich  nieprzestawał  go  w  listach 
swoich  nakłaniać  do  tego.     Przyłączyły  się  do  tego  i  u- 
wagi  przyjaciół  jego  w  Krakowie,  tak  dalece,  ze  wre- 
ście  Sniadecki  zniewolony  najbardziej  zywćm  przedsta-' 
wieniem  gorliwych  osób  o  dobro  publiczne,  ze  gdy  prócz 
niego  nikt  w  całój   Polsce   dawnćj  nie  zastąpi  w  Wil*- 
nie  Poczobuta,  ze  zatóm  tak  wybornie  urządzone  tam- 
tejsze   Obsęrwatoryum  niezawodnie   upadnie  po  zgonie 
jego:   zaczął  wreście   namyślać  się,  czyby  mu^niewy- 
padało  zamiast  siedzieć  w  zaciszu ,   pojechać   na  jakie 
trzy  lata  do  utrzymania  tego  zakładu  tak  wówczas  po- 
żytecznego dla  postrzezeń  astronomicznych   w  Europie, 
i  usposobienia  godnego  po  sobie  następcy.     Lecz  deli- 
katność sumienia  nakazywała  mu  wywiedzieć  się  wprzó- 
dy dokładnie,   czy  ksiądz  Poezobut   trwa  zawsze  jak 
dawnićj,   w  postanowieniu    opuszczenia    Obserwatorium 
i  czy  teraz,  jak  kilka  lat  przedtćm,  jednostajnie  życzy 
sobie   oddać   je  w  ręce   Śniadeckiego.     Ta   myśl  mo- 
cno   go    zajmowała,   zamierzył    więc,    nim    sobie  o- 
stateczne    w  tej    mierze    postanowienie    wyrobi,   ode- 
zwać się  listownie    do  samegoz    Poczobuta,   który  je- 
szcze bawił  w  Warszawie.    Nieprzestając  zaś  na  tem, 
ażeby  być  zupełnie  upewnionym   o  prawdziwych  życze- 
niach   sędziwego    Astronoma:    list   do  niego    napisany 
odesłał  na  ręce  mieszkającego  wówczas  w  Warszawie 
Kanclerza   Ghreptowicza ,  obowiązując  go,  ażeby  też  i 
sam  ze  swojćj    strony  chciał  wyrozumieć  Księdza  Po- 
czobuta ,  jakie   są  jego  myśli  i  żądania    w  tej  mierze. 
Upraszał  go  więc   o  wyjawienie  niu  otwarcie  czy  po- 
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stanowienie  Śniadeckiego  objęcia  kieninku  Obserwato- 
ryum  w  Wilnie  byłoby  miłem  Księdzu  Poczobutowi, 
lub  nie? —  iNiceśmy  z  sobą  o  tem  w  Krakowie  nie 
mówili,  pisał  do  Chreptowicza,  bom  ja  nawet  nie  my- 
ślał, zęby  propozycya  imieniem  Rządu  Rossyjskiego 
przed  trzema  laty  mi  zrobiona,  miała  się  teraz  z  ta- 
ką natarczywością  odnowić,  i  to  po  wyjeździe  juz  ztąd 
JKs.  Poczobuta.  Za  wszystkie  korzyści  świata  nie- 
cbciałbym  zrobić  przykrości  tak  godnemu  człowiekowi, 
ile  ze  tego  placu  nie  potrzebuję.  Że  zaś.  pod  tutej- 
szym rządem  nie  mam  co  robić,  a  nie  chciałbym  ja- 
ko włożony  od  młodości  do  pracy  poświęcić  się  na  sta- 
rość próżnowaniu  i  nudom,  jeżeli  to  niesprzeciwia  się 
widokom  i  chęciom  JKs.  Poczobuta ,  przyjąłbym  tę  pra- 
cę ,  a  przeto  dogodziłbym  już  przekładaniom  i  nalega- 
jącym perswazyom  Astronomów  Zagranicznych,  którzy 
mnie  do  tego  nieprzestają  zagrzewać.  Od  33  lat  sta- 
rałem się  pracować  dla  mych  ziomków,  miłoby  mi  by- 
ło i  nadal  dla  ich  usługi  poświęcić  się.  Lube  mi  bę- 
dzie to  przedsięwzięcie,  kiedy  mnie  w  nim  utwierdzi 
rada  JWMPana  l)obrodzieja  !).«  W  Wilnie  dopiero  do- 
pędziła  Poczobuta  odezwa  Śniadeckiego,  zkąd  zacny  ten 
starzec,  pośpieszył  odpowiedzieć  dnia  2  października, 
także  za  pośrednictwem  Chreptowicza.  Serce  jego  roz- 
radowane i  tyle  pożądaną  od  niego  wiadomością  o  skłon- 
ności Śniadeckiego  do  dawnych  próśb  jego,  i  delika- 
tnością postępowania  z  nim,  podyktowało  mu  list  pe- 
łen najprzyjaźniejszych  wynurzeń,  obok  uroczystego  o- 
świadczenia ,   że  niczego  nie  pragnie    goręcćj ,  jak  od- 

1)  List  do  Chreptowicsa  z  Krakowa  17  września    1805. 
roku  pisany,  do  Warszawy. 
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dać  w  kazdćj  chwili  w  ręce  Śniadeckiego  cały  rząd 
i  kieranek  Obserwatorium  w  Wilnie,  wyniesionego  pra- 
cą i  tmdami  swemi   do  wysokiego  stopnia  znaczenia. 

Zaledwo  tak  nsilna  zachęta  przyszła  od  Poczobata 
do  Śniadeckiego,  kiedy  ważny  list  następny  od  Kura- 
tora Okręgu  Wileńskiego  Naukowego  otrzymany,  wzy- 
wał go  juz  półurzędowym  sposobem  do  podjęcia  się 
obowiązków  Astronoma  Obserwatora,  a  nawet  i  Rek- 
tora  Uniwersytetu. 

Puławy  22  paŁdzUrnika  1805  roku, 

>0d  czasu  wprowadzenia  nowćj  organizacyi  Usta- 
nowień Szkobych  do  Państwa  Kossyjskiego ,  kiedy 
z  woli  Jego  Cesarskiej  Mości  zostałem  wyznaczony 
Kuratorem  Uniwersytetu  Wileńskiego,  nie  tajno  jest 
WWMMPanu,  iż  usilnćm  mojem  żądaniem  było  wi- 
dzieć jego  w  gronie  Akademii  naszćj.  Żądanie  to  do- 
tąd nieustało,  chociaż  odpowiedź  WPana  mało  zdawa- 
ła  się  czynić  nadziei,  ażebyś  kiedy  miał  zjechać  do 
Wilna.  Jeżeli  sprawiedliwe  przyczyny  nie  dozwoliły  je- 
mu przyjąć  pierwszego  z  mojćj  strony  wezwania,  cie- 
szyłem się  zawsze  tą  myślą,  iż  one  z  czasem  ustąpić 
mogą,  że  prawdziwe  przywiązanie  do  nauk  przemoże 
w  WPanu  nad  chęć  spokojnego  życia,  i  że  nakoniec 
miłość  powszechnego  dobra  zr4>bi  jego  powolniejszym 
nagłos  rodaków,  którzy  sprawiedliwie  cenić  umieją 
jego  talenta.  Czekałem  więc  cierpliwie  pory,  w  któ- 
rejbym  mógł  ponowić  WPanu  moje  żądanie.  Zdaje 
mi  się,  iż  najlepićj  z  niej  korzystać  mogę  teraz,  kie^ 
dy  z  jednćj  sfrony  podeszły  znacznie  wiek  Księdza  Po- 
czobuta  każe  nam  myśleć  wcześnie  o  wyszukaniu  za- 
Pam.  j.  s.  t  i.  49 
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stępcy  na  miejsce  Astronoma-Obserwatora,  z  dnigićjzaś 
kończący  się  wkrótce  Rektorat  Księdza  Strojnowskiegu 
.wkłada  na  mnie  obowiązek  starania  się  osoby  iwia- 
tłćj,  posiadającej  powszechne  zaufanie,  i  gorliwej  o  do- 
bro powszechne,  któraby  przewodniczyć  mogła  Uniwer- 
sytetowi. Juz  Ksiądz  Strojnowski  oświadczył  mnie  wy- 
raźnie ,  iz  dla  słabości  swojego  zdrowia  nie  może  dłu- 
zćj  zostawać  na  miejscu,  uprosiłem  go  tylko,  ażeby 
jeszcze  wstrzymał  się  ośm  miesięcy  do  czasu  nowego 
wyboru;  jeżeliby  więc  miejsce  Rektora  Uniwersytetu 
mogło  być  dla  WPana  dogodne,  miałbym  sobie  za  u- 
kontentowanie  przyczynić  się  z  mojćj  strony,  ażeby  to 
jemu  się  dostało. 

•Niechaj  niektórzy  twierdzą,  ze  Uniwersytet  Wileń- 
ski otwarty  jest  szczególnie  dla  cudzoziemców;  mnie- 
manie to  nie  jest  wcale  zgodne  z  prawidłami,  które 
przyjął  Uniwersytet.  *We  wszystkich  wyborach  jakie 
się  zdarzyły,  szuka  on  tylko  talentów,  gnmtownćj  nau- 
ki i  światła,  nie  ograniczając  ich  do  żadnego  w  szcze- 
gólności kraju.  Wreście  spodziewam  się,  że  krok  ni- 
niejszy dostatecznym  będzie  do  usprawiedliwienia  Uni- 
wersytetu. Rzetelny  szacunek  osoby  i  talentów  WPa- 
na, uwaga  na  prawdziwe  dobro  i  pożytek  Uniwersytetu, 
powodowały  mię  szczególnie  do  zrobienia  teraźniejszej 
odezwy,  ta  równie  i  WPana  skłonićby  powinna  do  przy- 
jęcia proponowanego   miejsca. 

•Prosiłem  mojego  ojca ,  ażeby  w  tymże  interesie  pi- 
sał do  WPana.  Spodziewam  się  że  niezechcesz  dłużćj 
opierać  się  naszemu  żądaniu,  w  tćm  więc  przekona- 
niu ,  upraszam    ażebyś    chciał  przyjechać   do  mnie  dla 
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obszerniejszego  nłozenia  się  w  ii}  mierze.     Koszta  po- 
dróży  ciężyli  jemu  nie  będą. 

•Korzystam  chętnie  z  tego  zdarzenia,  ażebym  oświad- 
czył WMPana  wyznanie  rzetelnego,  szacunku  i  powa- 
żenia, z  litórćm  jestem  WMPana  uniżonym  sługą. 

X  Jr«.  CtartorjfikL 

List  ojca  książęcego  był  krdtszy  ale  natarczywszy, 
i  swoim  zwyczajem  pełen  dobitnych  staropolskich  wy- 
rażeń i  przypowieści.  Sniadecki  temi  wszystkiemi  pi- 
smami i  zawartemi  w  nich  oświadczeniami  objaśnio- 
ny o  przyszłćm  swoim  położeniu,  które  mu  gotowano, 
skłonił  się  juz  zupełnie  do  przyjęcia  obowiązku  Astro- 
noma Obserwatora  w  Wilnie.  I  w  tym  duchu  odpi- 
sał Księciu,  ze  kiedy  go  pićrwszy  raz  przez  Księdza 
Strojnowskiego  powoływał  do  prac  astronomicznych 
w  Uniwersytecie  Wileńskim:  wtenczas  skołatany  trzy- 
dziestoletnimi trudami  w  zawodzie  instrukcyi  publi- 
cznej, potrzebował  koniecznie  spokojonści  i  odpoczyn- 
ku, postanowiwszy  tylko  prywatne  życie  prowadząe, 
dziełami  swemi  nieść  pożytek  spótziomkom.  Lecz  te- 
raz gdy  widzi  wspaniałe  dążenia  Monarchy  w  rozkrze- 
wienin  światła  i  nauk  w  państwie  Rossyjskiem,  gdy  się 
przekonywa  z  jak  wielką  gorliwością  Książę  przywodzi 
je  do  skutku  w  obrębie  powierzonym  swojćj  pieczy: 
sama  wdzięczność,  którą  podziela  z  swojemi  rodakami, 
za  tak  chwalebne  usiłowania,  niepozwala  mu  zostać 
obojętnym  na  tak  chlubne  dla  niego  wezwanie.  Usil- 
ne wreście  żądania  księdza  Poczobuta  ażeby  został 
jego  następcą,  i  ciągłe  nalegania  księcia  Jenerała  i  p. 
(Czackiego  sprawiają  to ,  ze  przyjmuje   nakoniec  ofiaro- 
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wane  mu  miejsce  Astronoma  stosowne  do  jego  uspo- 
sobień isklomiości,  oświadczając  tylko,  ie  Rektorstwem 
Uniwersytetu  żadnym  sposobem  zająif  się  nie  może.  Do- 
daje przytćm,  ze  powody  tego  wstrętu  do  rządzenia 
zgromadzeniem  uczącym  i  uczonym,  dostatecznie  jui 
wyłożył  samemuz  ojcu  Ksiązęcia. 

Dawszy  taką  odpowiedź  wybierał  się  zaraz  Snia- 
decki  do  Puław,  stosownie  do  żądania  księcia  Kurato- 
ra, kiedy  powracający  ztamtąd  książę  Anersperg  przy- 
niósł wiadomość  do  Krakowa,  że  Kurator  sprawujący 
wówczas  obowiązki  Ministra  spraw  zagranicznych,  wy- 
jechał nagle  do  Berlina  w  orszaku  Cesarza  Alezandra  L, 
który  czas  niejakiś  przebywał  w  Puławach,  mając  w  nich 
0ówną  kwaterę,  z  liczną  armiją  w  okdicach.  Musiał 
więc  zaniechać  powtórnćj  w  jednymże  roku  podróży  do 
tego  miejsca,  a  list  swój  tymczasem  przesłał  na  ręce 
księcia  Jenerała  Ziem  Podolskich,  który  też  nieomie- 
szkał  natychmiast  wyprawić  go  do  syna  1).  Należało 
prócz  tego  idożyć  i  zgodzić  się  na  warunki  pod  któ- 
remi  Sniadecki  miał  przyjąć  nowe  obowiązki  W  Wil- 
nie. Wybrał  do  tego  Czackiego  uprosiwszy  go,  ażeby 
podług  przysłanych  od  niego  punktów,  zajął  się  roz- 
trząśnieniem  ich  i  przedstawieniem  Księciu  do  uznania. 
Nie  można  też  lepszego  żądać  było  pośrednika,  bo  Czac- 


1)  Książe  Jenerał  donosząc  Sniadeckiemu  o  apełnienln 
jego  żądania,  napisał  do  niego  z  Puław  31  PaidziernikA 
1805  roku  te  słów  kilka.  «Przy  tych  ustawnych- zawieru- 
chach ledwo  mam  moment  czasu  do  oznajmienia  przyjacielo- 
wi kochanemu,  że  liat  jego  odbieram:  inkludowany  przesła- 
łem do  mego  syna.  Akwizycya  tej  jasnej  głowy  skarbem 
byłaby  wszędzie ,  a  w  Wilnie  na  ziemi  rodowitej  będzie  i  chlu- 
bną.   Yale  et  uma.c 
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Łi  przy  caUj  przyjaźni  i  uwielbieniu  dla  Sniadecide- 
go ,  posiadał  tyle  rozwagi  w  sprawach  publicznych  i  mo- 
cy w  charakterze  do  wypowiedzenia  prawdy,  obu  tra«- 
ktąjącym  stronom:  ze  choifby  były  najsprzeczniejsze, 
musiałyby  się  zgodzić.  Nim  jednak  moina  było  przy- 
stąpić do  rokowania  w  tym  interesie,  dla  zawichrzeń 
wojennych  i  nieobecności  Kuratora  w  kraju,  Gzacki 
tymczasem  listami  swemi  zagrzewał  Śniadeckiego  do 
cierpliwości  i  wytrwania  w  zamiarach,  wynosząc  za  ka- 
żdą zręcznością  jego  naukę  i  zasługi,  to  osobiście,  to 
przez  swoich  professorćw  Krzemienieckich  1).  Gzacki 
chlubił  się  przed  KoKątajem ,  ze  Sniadecki  między  wa- 
runkami swemi  położył  i  ten ,.  zęby,  gdy  już  usposobi 
w  Wilnie  uczniów  Astronomii  mógł  po  upływie  mają- 
cćj  się  z  nim  zawrzeć  umowy,  mieszkać  na  Wołyniu  2). 
Tymczasem  pomimo  zagajenia  umowy  o  przeniesie- 
nie się  do  Wilna,  wiele  jeszcze  czasu  upłynąć  miało, 
nimby  się  rzecz  cała  do  skutku  przywieść  mogła.  Oko- 
liczności wojenne,  aztąd  odrywanie  się  do  innych  spraw 


])  Międsy  innemi  Wojciedi  Jarkowski  Professor  Materną? 
tyki  Elementarna  w  Gimnazium  Wołyńskim »  w  zpowi^  mia? 
nej  do  uczniów  przy  rozpoczęciu  kursu  w  dniu  2  pażdzierr 
nika  1805  roku  w  Krzemieńcu,  wyrzekł  te  słowa  o  Snia- 
deckim.  «N]e  do  mnie  naleiy,  wyliczać  poczet  uczonych  Po* 
laków,  ale  moim  obowiązkiem  odd»!Ć  cześć  jednemu  z  nau* 
czycielów  moich  Janowi  Sniadeckiemu.  Jeśli  jego  dzieła  ur 
mieściły  go  w  rzędzie  ludzi ,  których  dzieje  oświecenia  s  szcze^ 
gólnym  szacunkiem  wspomnii :  mnie  niech  wolno  będzie  uwiel- 
bić jasność  jego  wykładu ,  gorliwą  pracę  w  uczeniu ,  zapal 
w  upowszechnieniu  nauk  Matematycznych,  nakoniec  przy- 
wiązanie do  tego  powołania,  które  jego  i  jemu  podobnych 
chwalą  okryło. 

2)  List  Czackiego   do  Eoiłątiga   22   września  1805  roku 
z  Porycka.    Ob.  Zbiór  Kojsiewieza  T.  III.  289. 
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samego  Kuratora,  stały  najbardziej  na  przeszkodzie  o- 
statecznemu  załatwieniu  sprawy*  Korzystając  zat^m  ze 
swobodnćj  chwili ,  udał  się  Sniadecki  w  końcu  grudnia 
roku  1805,  na  kilkomiesięczną  wędrówkę  w  Lubelskie 
i  Sandomirskie ,  dla  odwiedzenia  przyjaznych  sobie  do- 
mów. W  Puławach  bawiąc  czas  niejakiś,  znowu  mu- 
siał byó  wystawiony  na  ciągłe  namowy  i  nalegania 
księcia  Jenerała,  który  dziękując  mu  za  skłonienie  się 
do  objęcia  Obserwatorium  Wileńskiego,  wymagał  ko- 
niecznie po  Sniadeckim ,  zęby  się  nie  wzdrygał  być  je- 
dnocześnie Rektorem  Uniwersytetu.  Bronił  się  jak  mógł 
Sniadecki ,  Um  zwłaszcza ,  ze  bliższego  wyobrażenia  nie 
mając  czćm  jest  to  uczące  zgromadzenie ,  i  jak  wiel- 
kie obowiązki  przywiązane  są  do  urzędu  jego  naczel- 
nika, nie  może  się  odważyć  na  bezwzględne  przyjęcie 
tego,  czegoby  potćm  nie  był  w  możności  pożytecznie 
wypełnić.  Uszedł  więc  i  tym  razem  wszelkiego  przy- 
rzeczenia ,  którego  od  niego  domagano  się.  Ale  tak  gor- 
liwy dostojnik  o  oświatę  ziemi ,  którćj  synem  zawsze  się 
wyznawał,  jakim  był  sędziwy  ksiąze  Jenerał:  nie  ła- 
two odstępował  raz  powziętego  zamiaru  i  nie  łatwo 
można  było  się  oprzeć  jego  namowom  i  proźbom. 
Wypadło  tak,  ze  w  kilka  niedziel  po  tćm  widzeniu  się 
w  Puławach,  Sniadecki  zajechawszy  do  Łańcuta,  dla  od- 
wiedzenia księżnej  Marszałkowćj  Lubomirskićj,  znowu 
spotkał  się  tam  z  księciem  Jenerałem.  Tu  juz  oblę- 
zono  go  podług  wszelkich  prawideł,. bo  zacząwszy  od 
samćj  dostojnćj  gospodyni  domu ,  wszystkie  osoby  znaj- 
dujące się  wówczas  w  zamku  z  różnych  stron  dawnćj 
Polski,  a  było  ich  tam  bardzo  wiele  znaczeniem  i  za- 
sługami znamienitych:  napadły  na  Śniadeckiego  spólne- 
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mi  sBami,  nakłaniając  go   wszelkiemi  sposobami  i  ar- 
gumentami   do  życzeń   książęcych.     Ostateczny  jednak 
atak   zostawiony  był   na  drugi  dzień.     Jakoż  nazajutrz 
po  przybyciu    Jana    Śniadeckiego   do  Łańcuta ,   ksiąze 
Jenerał  zamknąwszy  się  z  nim  w  swoim  pokoju  oświad- 
czył mu,  ze  byłaby   wieczną  plamą  w  jego'  życiu  pu- 
bliczDĆm,  zęby  się    dłużej    ociągał   z  przyjęciem  urzę- 
du,  którego   nikt  inny   z  powagą  dla  zgromadzenia  i 
z  pożytkiem   dla  oświecenia  tak  licznej  młodzieży  i  tak 
rozległego  kraju,  sprawować   nie  był  w  stanie.     Wy- 
stawując   mu  wreście,   ze  ofiarę    tę    musi    zrobić   ze 
swojćj  spokojności,  jeżeli  jest  dobrym   synem   spólnćj 
ojczyzny,  bo  inączćj    cały  gmach  oświaty  takiemi  tru- 
dami  i  nakładem  wzniesiony  będzie  musiał  runąć  nie- 
chybnie ,  niemając  zdolnego  i  wyższego  dozoru  nad  so- 
bą, którego   w  tym  czasie  on   jeden  tylko  podjąć  się 
sumiennie  może  i  powinien.     Schyliwszy  nakoniec  w  za- 
pale  namowy    czcigodny   mąz  kolano,    zaklinał    Śnia- 
deckiego na  wszystko  co  jest  najświętszćm   dla  niego, 
zęby  się  juz   dłuzćj   nieopierał  tak   powszechnym   ży- 
czeniom  swoich   ziomków  i  przyjaciół.     Poruszony   do 
żywego  takim   wypadkiem   Sniadecki,    ale   zawsze  pa- 
miętny na  to,   zęby  lekko   nie  szafował  swoim  przy- 
rzeczeniem ,  dał  nakoniec   słowo  Księciu ,  ze  jeśli  od- 
wiedzając  rodzinę   swą  w  Wilnie,  po  rozpatrzeniu  się 
w  składzie  Uniwersytetu  i  warunkach  jego  bytu,  znaj- 
dzie   w  sobie  dosyć   siły   i  nadziei  do  kierowania  nim, 
tak  zęby  to  było  z  pożytkiem  kraju:  wtenczas  poświę- 
ci się  na  sprawowanie  mozolnego  urzędu  Rektora,  choć 
na  krótko,  nim  się  upatrzy   inna  osoba  mogąca  zająć 
to  miejsce  bez  szkody  korpusu. 
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Zaspokoiwszy  tćm  sędziwego  Jenerała  Ziem  Podoi* 
skich  odjechał  Sniadecki  do  Krakowa,  gdzie  zaczął  się 
gotować  do  podróży  do  Wilua,  mając  tam  odwiedzić 
brata,  poznać  jego  młodą  rodzinę,  i  przypatrzyć  się 
zblizka  jaki  był  stan  nowo  przekształconćj  instytacyi 
podług  rad  i  pomysłów  księdza  Strojnowskiego.  Nim 
jednak  przyszło  do  wybrania  się  z  Krakowa,  Gzacki, 
którego  największą  nsilnością  było  ściągnąć  Śniadeckie- 
go do  Wilna,  albo  nawet  do  rady  Kuratora  lub  Mi- 
nistra Oświecenia:  zatrudnił  go  częstemi  listami,  opi- 
sując mu  szybkie  postępy  swoich  usiłowań  w  urzą- 
dzeniu szkoły  Krzemienieckićj ,  donosząc  o  nabytkach 
rozlicznych  pomocy  naukowych,  to  zasięgając  rad  je- 
go w  przedmiotach  szkolnych  każdego  rodzaju,  albo 
zdania  co  do  wyboru  ludzi.  Słowem  nie  było  rzeczy, 
w  którejby  się  nie  radził  Śniadeckiego;  tyle  miał  ufno- 
ści w  jego  rozsądku,  doświadczeniu  i  patryotyzmie. 
Sniadecki  nawzajem  nieszczędził  mu  uwag  swoich,  i 
ze  swemi  myślami  wynurzał  mu  się  otwarcie.  Na  do- 
wód tego  przytaczamy  jeden  z  listów  jego  pisany  do 
Czackiego  z  Krakowa  5  kwietnia  1806  roku. 

•Niepisalem  długi  czas  do  pana,  bo  najprzód  spo- 
dziewałem się  z  nim  zjechać  w  Puławach  dokąd  na 
końcu  grudnia  wyjechawszy,  włóczyłem  się  aż  do  koń- 
ca lutego  po  Łubelskićm  i  Sandomirskiem :  powtóre  kon- 
trakta  Kijowskie  i  Lwowskie  wiedziałem  źeJWMPana 
wyciągną  z  domu  i  nie  zaraz  do  niego  wrócą.  Ode- 
brałem dawnićj  od  Pana  dwie  eipedycye  grube,  wje- 
dnćj  była  rzecz  o  mój  portrety  którego  nie  mam,  i 
któryby  się  na  nic  nie  przydał:  może  użyteczniejszy 
będzie   oryginał  jako  zawsze  gotowy  na  wszystkie  usłu- 
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gi,  które  byłby  w  stanie  uczynić  chlubnym  i  zbawien- 
nym JWMPana  Dobrodzieja  przedsięwzięciom  i  stara- 
niom. W  drugićj  eipedycyi  były  mowy  i  układy  z  du- 
chowieństwem na  dobro  instrukcyi  publicznej,  które 
czytałem  z  prawdziwą  pociechą  serca  i  winnym  uwiel- 
bieniem rzadkiej  gorliwości  pana  o  wzrost  tak  wazniij 
sprawy.  Projekt  Szkoły  Mechanicznej  dawniej  mi  po- 
słany znajduję  bardzo  dobry:  jezelibym  miał  co  do- 
dać, to  raczćj  stosowne  byłoby  nie  do  instrukcyi  sa- 
mej, ale  do  nauczyciela:  -zęby  ten  wyćwiczonych  do- 
brze uczniów  w  nauce  Proporcyi,  Geometryi  początko- 
wej. Statyki  ciał  płynnych  i  stałych  ^  w  sztuce  Ry- 
sunku ,  wprawiał  w  poznanie  dokładne  różnych  po  książ- 
kach rysowanych  machin ,  profilów  i  projekcyi,  w  prze- 
rabianie takich  machin  na  modele,  w  poznanie  dokła- 
dne na  czćm  zależy  w  każdćj  machinie  jej  skutek  i 
posiłek,  jaka  być  powinna  zachowana  proporcya  części, 
żeby  ten  model  przerobiony  na  machinę  wielką  nie  chy- 
bił skutku  odpowiadającego  swojćj  wielkości.  Niedokła^ 
dność  tej  ostatniej  wiadomości  jest  źródłem  wielkich 
strat  i  zawodów,  które  nieszczęśliwym  sposobem  czę- 
sto spotykać  można,  że  machina  wielkim  kosztem  wy- 
budowana nie  dokazuje  tego ,  co  obiecywał  model,  te- 
by  jeszcze  do  tych  wiadomości  przydać  można  budo- 
wnictwo wiejskie  i  gospodarskie ;  wychodzący  z  tej  szko- 
ły uczniowie  byliby  nieskończenie  pożyteczni  i  usłu^ 
żui  krajowi.  Nieżyczyłbym  łączyć  do  tego  professyi 
hydraulika,  boby  to  był  ogrom  rzeczy  wyciągający 
głębszej  nauki  i  dotąd  w  wielu  częściach  niedosko- 
nałej; lepićj  jest  zamknąć  uczącego  w  ciaśniejszych 
granicach  wiadomości,  żeby  go  zrobić  doskonalszym. 
Pam.  j.  8.  T.  I.  50 
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Nadto  NTozległa  sfera  jest  najczęstszą  przyczyną  niedo- 
robionych, a  zatym  bardziej  szkodzących  jak  użyte- 
cznych ludzi.  Poznanie  doskonale  części  i  ich  propor- 
cyi  w  machinach ,  niepowinno  być  tylko  graficzne  to 
jest .  z  samego  rysunku  wyciągnione ,  ale  powinno  być 
teoretyczne  zasadzone  na  pryncypiach  okazujących  wa- 
gę, skutki,  przeszkody  i  prawdziwe  posiłki  sił;  bo  na 
dobrem  obrachowaniu  sił  najistotniej  cała  sztuka  me- 
chaniki zależy.  Los  Europy  do  fatalnej  zawsze  naro- 
dom monarchii  uniwersalnej  dążący,  musi  teraz  dziel- 
nie zatrudniać  księcia  Adama.  Zawsze  takie  monarchie 
kończyły  się  i  kończyć  muszą  na  barbarzyństwie:  Gre- 
cy tak  wielcy  dowcipem  i  talentami,  zginęli  z  temi 
przymiotami  przez  szał  i  awantury  Aleksandra  Mace- 
dońskiego. Rzymianie  ich  admiratoro^wie ,  potym  słabi 
naśladowcy  i  wytępiciele,  zgubiwszy  na  nieszczęście  'ludz- 
kości Kartaginę ,  wyplenili  trzy  części  ziemi  przez  chuć 
wściekłą  panowania ,  a  zgromadziwszy  owoce  cudownych 
pamiątek  dowcipu  i  talentów  z  Grecyi  i  Egiptu  do  swe- 
go miasta  chełpili  się,  ale  nie  umieli  z  nich  korzystać; 
wreście  upadł  ten  olbrzymi  kolos,  a  ich  wychwalana 
1vielkość  nie  obudzą  w  roz3ądnćj  potomności  tylko  prze- 
klęstwo  i  pogardę.  Taka  była  i  będzie  kolćj  narodów 
ubiegających  się  za  zdobyczą  krajów:  a  w  rachunku 
przeszkód  cywilizacyi,  mniemane  cnoty  waleczności  usłu- 
gujące dumie  są  najwalniejszą  i  pierwszą.  Proszę  wy- 
baczyć tym  wtrąconym  refleiyom,  które  mi  wypadły 
z  uwagi,  ze  książę  Adam  zatrudniony  departamentem 
interesów  zagranicznych  nie 'może  zapewne  tyle  się  za- 
jąć sprawą  nauk  ileby  chciał:  co  ja  znajduję  rzeczą 
porządkową.     Jeżeli  choroby,  które  wojsko  albo  raczćj 
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małe  o  niem  staranie,  rozniosło  po  kraju  i  tyle  ludzi 
wytępiło  w  naszej  okolicy,  ustaną:  umyśliłem  sobie  za. 
powrotem  łagodnej  pory  roku  jechać  do  Wilna  odwie- 
dzić mego  brata,  i  przypatrzyć  się  bliźćj  jak  idą  rze- 
czy w  tamtejszej  Akademii,  żeby  się  nie  wplątać  w  ja- 
kie nieprzyjemne  zamieszania ,  i  na  próżno  czasu  i  usil- 
ności  mojćj  nietrwonić.  Radbym  wracając  ztamtąd 
obrócić  trakt  na  Wołyń  do  Lwowa,  zęby  przypatrzyć 
się  krajowi,  którego  dotąd  nie  znam  i  odwiedzić  ła- 
skawe na  mnie  domy.  Ale  jeśliby  jakie  przygotowa- 
nia wojenne  czynione  były,  albo  zaraza  szerzyła  się 
w  naszym  i  tamtym  kraju,  którego  już  dosięgła,  trze- 
ba będzie  ten  wojaż  na  inny  czas  odłożyć.  Nie  wąt- 
piłem, że  JWMPan  Dóbr.  będziesz  koutent  z  Akade- 
mików Krakowskich  i  zapewna  im  ich  lepićj  i  dłnżćj 
poznawać  będziesz,  tem  ich  bardziej  będziesz  szanował. 
Obydwa  mają  doświadczenie,  znajomość  zgromadzeń u- 
€zonych,  słodycz  i  uczciwość  w  charakterze,  miłość 
sprawiedliwości  i  porządku,  a  zatym  są  jedyni  ludzie 
ną  dobrych  rządców.  Zapewne  żadnego  z  nich  ani  par^ 
cyalność  ani  widoki  osobiste  nie  uniosą  nad  granicę 
swych  powinności.  Jeżeliby  m^  pan  Czech  przesłać 
mi  kopią  swego  manuskryptu  chętniebym  ją  przejrzał, 
lubo  pewnym  jestem,  że  ta  praca  jest  dojrzała  i  bę- 
dzie bardzo  pożyteczna  dla  naszćj  młodzi.  Może  je- 
szcze poszlę  mu  niektóre  do  Trygonometryi  myśli ,  któ- 
rą miał  dodać  do  Euklidesa:  jeśliby  było  dużo  kopio- 
wać całe  dzieło ,  to  przynajnuiićj  prosiłbym  o  Trygo- 
nometryą.  Najważniejszą  jest  rzeczą,  żeby  dzieło  z  wiel- 
ką i  skrzętną  poprawą  było  wydrukowane,  żeby  druk  był 
czysty  i  niedrobny,  papier  dobry   i  Jak  najmnićj  omy- 
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łek  drukarskich.  JW.  Starościnćj  Dobrodziejce  rączki 
całuję,  Józia  i  całą  młodą  familią  Pana  ściskam  i  po- 
zdrawiam, a  Paua  statecznćj  '  zawsze  łasce  i  chlubnej 
dla  mnie  przychylności  się  polecam.  Dobry  zawsze  i 
przywiązany  sługa. 

Sniadecki. 

Największą  miał  trudność  Gzacki  i  największy  kłop  ot 
z  młodemi  ludźmi ,  których  postanowił  kształcić  na  przy- 
szłych nauczycieli  do  Krzemieńca.  I  skargi  na  zawód, 
jakiego  nie  raz  od  nich  doświadczył  .i  pomoc  którćj  żą- 
dał w  tych  okolicznościach,  opierały  się  takie  o  Śnia- 
deckiego. W  tymże  samym  roku  naprzykład  polecono 
mu  w  Krakowie  niejakiego  Kudlickiego,  którego  prze- 
znaczając na  professora  prawa  przyrodzonego,  naro- 
dów i  ekonomii  politycznej,  wyprawił  dla  udoskona- 
lenia się  w  tych  naukach  do  Lipska  i  Hamburga.  W  tym 
ostatnim  mieście  miał  się  on  uczyć  praw  i  zwyczajów 
handlowych.  Gzacki  dał  mu  szeroką  instrukcyą  jak  się 
ma  sposobić  do  swojćj  katedry  i  pieniądze  do  zaczę- 
cia {)odróźy.  Tymczasem  młody  człowiek  ułożył  so- 
bie w  głowie,  że  mając  tak  zapewnioną  przyszłość, 
może  się  już  wcześnie  ożenić,  a  potćm  dopiero  zająć  się 
wypełnieniem  instrukcyi  swojego  mecenasa.  Ukłuło  to 
Gzackiego  do  żywego,  pośpieszył  więc  napisać  do  Śnia- 
deckiego ,  ażeby  wyprowadzając  go  z  tej  biedy,  zajął  się 
nawróceniem  młodego  człowieka  do  przyjętego  obowiąz- 
ku. Sniadecki  przywodząc  do  skutku  żądanie  czcigo- 
dnego twórcy  szkoły  Krzemienieckiej,  przesłał  mu  na- 
der ważne  uwagi  swoje  i  rady  nad  przeznaczeniem 
przyszłego  nauczyciela  prawa,  i  nad  bliższćm  określe- 
niem nauk ,  które  mu  wskazano  zgłębić  i  doskonalić  się 
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wrDich,  podłuf^  danej  ma  instnikcyi.  Zoając  oną  wca- 
Uj  rozciągłości  t  korrespondencyi  Kotłątaja,  ogłoszo- 
nej przez  Kojsiewicza  1),  sądzimy,  ze  zdanie  Śniadec- 
kiego o  treści  jćj ,  z  wielu  względów  godne  jest  zasta- 
nowienia. Znaleźliśmy  je  w  następnym  liście  jego  pi- 
sanym do  Czackiego  20  Kwietnia  1806  r.  z  Krakowa. 
•Odesłała  mi  Pani  Stecka  pakiet  JWMPana  Dóbr., 
i  w  nim  mowy,  które  jaz  dawniej  odebrałem  krom  pro- 
spektu lekcyi  i  mów  obódwóch  Jarkowskich  bardzo  do- 
brze napisanych.  Widzę  tylko  w  mowie  starszego  o- 
przedzenie  do  Komissyi  Edukacyjnej  i  Kondilaka  roszczo- 
ne przeciwko  sposobowi  syntetycznemu  dla  tego,  ze 
czyste  wyobrażenia  o  tym  sposobie  uczenia  i  tłómacze- 
nia  się  nie  jest  podane.  Wystawiono  sobie  te  dwa 
sposoby  jako  przeciwne,  i  nadto  wiele  przypisując  ana- 
litycznemu zniżono  pożytki  syntetycznego,  kiedy  szcze- 
rze mówiąc  te  dwa  sposoby  są  tylko  jednym,  różni- 
ca  zachodzi  w  pomocach  i  porządku  prawd ,  co  warte 
jest  dokładnego  wyłuszczenia ,  którem  myślę  się  kie- 
dyś zatrudnić.  Na  pierwszy  zakład  gimnazium  więcej 
masz  Pan  ludzi  niźelim  się  spodziewał,  większą  ich  liczbę 
znam,  i  jeżeli  niezawiedli  mego  oczekiwania  dawnego 
powinieneś  być  z  nich  kontent.  Zkądze  tedy  ta  skar- 
ga na  ich  niedostatek,  kiedy  wszystkiedgo  razem  stwo- 
rzyć niepodobna?  a  z  tego  zakładu,  lepsza  jest  in- 
strukcya  na  Wołyniu  jak  po  wielu  krajach,  gdzie  ni- 
by dawno  pracują  i  doskonalą  ten  objekt.  Był  u  mnie 
Pan  Kndlicki ,  który  wziął  determinacyą  jechać  do  Lip- 


1)  Księdza  Hugona  Kolłątiga  Korrespondenrya  Listowna 
I  Tadeuszem  Czuckim,  wyd.  Ferdynanda  Kojsiewicza  w  Kra- 
kowie T.  Ul.   od  ttr.  809   do  346. 
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ska  i  Hamburga  wedle  początkowej  z  JWMPanem  umo- 
wy. Widziałem  się  z  Panią  Stecką ,  która  ofiaruje  mu 
cz.  złł.  50  za  moim  biletem,  jutro  skończy  się  ta  umowa, 
Kudlicki  wyjeżdża  za  trzy  dni ,  i  stanąwszy  w  Lipsku 
napisze  do  Pana.  Czytałem  przepisaną  mu  instrukcyą, 
która  nadto  rzeczy  w  sobie  zawiera:  trzebaby  na  to 
kilka  lat  zęby  te  objekta  przebiedz,  a  koniec  byłby  że- 
by tego  nigdy  niestrawiono.  Dla  czego  zaufany  w  czystej 
gorliwości  JWMPana  Dóbr.  cbociaż  w  objekeie  dla  mnie 
obcym,  śmiem  mu  przełożyć  następujące  uwagi.  Filo- 
zofia Kanta  jest  to  symptoma  paroxyzmu  i  prawdziwa 
zaraza  na  umysł  ludzki;  dotknąwszy  Niemcy  północne, 
zrobiła  kilka  sekt  waryatów;  inne  rozsądniejsze  naro- 
dy uniknęły  ii]  choroby.  Dla  czegóż  chcemy  zarażać 
Polaków  marzeniami  dawnych  idealistów  w  nową  no- 
menklaturę przebranych?  Przędzę  eiagerowanych  ab- 
strakcyi  utkaną  dystynkcyami  wywie  trzałej  metafizy- 
ki i  terminami  ciemniejszemi  jedne  jak  drugie,  bo  nie- 
mającemi  znaczenia  w  rzeczach,  nazwano  filozofią,  któ- 
rą chciano  zrobić  jak  kamień  probierczy  wszystkich 
umiejętności  i  nauk;  chcąc  oświecać  ludzi  zbudowano 
dla  nich  otchłań  ciemności  i  tam  ich  chciano  pogrążyć. 
Zostawmy  tę  cudowną  sztukę  oświecania  tym,  którzy  się 
stali  pierwszemi  ofiarami  obłąkania,  wykroczywszy 
z  prawdziwych  granic  poznawania  ludzkiego.  Kant  w  ma- 
teryach  najpotoczniejszych  jest  ciemny  pedant,  znać,  że 
się  uniósł  za  przesadzonemi  abstrakcyami ,  ale  władzy 
pojęcia  swego  niedoskonalił.  Jaki  jest  w  metafizyce,  ta- 
ki musi  być  i  w  swoim  prawie ,  bo  to  jest  piętno  u- 
mysłu,  które  człowiek  zostawia  na  każdem  swem  dzie- 
le.    Najistotniejszy    przymiot    nauczyciela    i  człowieka 
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dobrze  ucsoDego  jest  jasnośe,  precyzia  i  porządek  my* 
śli :  każda  nauka  uiepowioDa  mieć  ioiiej  metody,  tyl- 
ko jaka  wypada  z  genealogii  prawd  w  niej  zawartych 
i  snająeych  się  jedna  z  drugiej.  Najniebezpieczniejszą 
jest  rzeczą  dla  człowieka  młodego  sposobiącego  się  na 
nauczyciela  zaciekać  się  w  naukę  ciemną  i  niby  misty- 
czną, która  wiele  przedsiębiorąc  i  obiecując,  kończy  na 
eiageracyi  śmiesznej  paraliżującej  władze  człowieka. 
Do  uczenia  się  praw  Kanta  trzeba  się  uczyć  jego  kry- 
tyki i  mniemanej  filozofii,  stracić  kilka  lat  czasu,  a 
może  stracić  na  zawsze  rozsądek  i  czysloic  pojmo^ 
ttama.  Proszę  mi  darować  ten  nadto  długi  epizod: 
straciwszy  czas  na  dochodzeniu  tych  tajemnic  zdziwi- 
łem się,  źe  na  końcu  18go  wieku  znalazły  się  głowy 
14go,  które  wzięły  rzeczy  ciemne  za  rzeczy  mądre, 
a  eo  mnie  najwięcej  oburza ,  źe  wyszły  niektóre  książ- 
ki w*  Warszawie  wiele  dobrych  myśli  zawierające,  ale 
wjłoione  językiem  transcedentalnym,  który  dla  ludzi 
iniciowanych,  lecz  rozsądnych  jest  śmieszny  i  barba- 
rzyński, a  dla  ludzi  pospolitych  niepojęty,  niesmaczny 
i  odrażający.  Jest  to  sposób  oświecenia  i  wpojenia  mi- 
łości nauk:  prostytuować  umysł  ludzki,  wystawiać  je- 
go chorobę  za  usługę  i  urągać  się  prawie  z  pojęcia? 
Skoro  człowiek  uczący  się  porządnie  czego  dobrze  stra- 
wi i  obejmie  naukę,  przeniknie  się  pryncypiami  pe- 
wnemi ,  za  pomocą  których  rozsądzi^  może  co  jest  w  tćj 
nauce  niedokładnego,  co  błędnego  i  co  przesadzonego:  na 
ten  czas  niech  czyta  i  Kanta.  I  on  to  później  zrobi 
tem  lepićj  dla  niego,  bo  ta  nauka  dla  dobrze  obwaro- 
wanych głów  nie  jest  niebezpieczna.  Jest  więc  moją 
opinią,  abyś  JWMPan  Dóbr.  naukę  prawa  Kantowskie- 
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go  z  instrakcyi  Pana  Kudlickiego  wymazał.  Katedry 
nauki  EkoDomistów ,  w  zadnćj  Akademii  Niemieckiej 
nie  ma ,  trzeba  się  jćj  uczyć  z  książek  i  powiem  szcze- 
rze, że  człowieka  prawnictwem  niemieckićm  zbałamu- 
conego ciężko  z  tą  nauką  oswoić ;  żeby  się  uczyć  Quesnay 
i  Smitha  wojaż  do  Niemiec  mam  za  niepotrzebny.  Ale 
nauka  statystyki  najwięcćj  jest  w  tym  kraju  doskona- 
loną i  rozumianą,  radziłem  panu  Kudlickiemu,  aby  nim 
nowe  zlecenia  J^YMDobr.  odbierze,  przyłożył  się  cał- 
kiem do  tej  nauki  w  Lipsku  przy  innych  lekcyach 
prawa ,  które  mu  Pan  przepiszesz.  Przez  sześć  miesięcy 
będzie  miał  nad  czćm  pracować:  drugie  sześć  miesię- 
cy dobrze  byłoby  mu  przepędzić  w  Hamburgu  w  sa- 
mym objekcie  historyi,  prawa  i  processu  handlowego, 
ucząc  się  przytem  składu  kompanii  assekuracyjnych, 
kursu  papierów  i  monet,  wagi  handlu  jednego  kraju 
względem  drugiego.  Trzeba  koniecznie  ograniczyć  mło- 
dego człowieka  do  pewnego  tylko  objektu ,  żeby  go  do- 
brze objął;  wysławiwszy  mu  nadto  rozległą  sferę,  a 
czas  krótki,  byłoby  to  przeszkodzić  mu  do  objęcia  do- 
brze i  porządnie  nauki.  Wyciągać  oprócz  tego  nadto 
wiele  po  usilności  człowieka,  nie  jest  to  przywiązać  go 
i  zachęcić,  ale  zrazić  na  zawsze.  Prawo  Kanoniczne 
radziłbym  odesłać  do  Seminaryum  księży,  żeby  nie  na- 
rażać szkół  publicznych  na  nieufność  panującego  ko- 
ścioła. Mnie  się  zdaje,  że  ponieważ  Pan  Jarkowski 
tak  dawno  już  pracuje  w  nauce  ekonomistów,  niele- 
piejże  byłoby  zostawić  go  i  zamówić  za  przydatkową 
nadgrodą  do  tej  katedry?  a  naukę  prawa  krajowego 
z  prawem  handlowym  i  statystyką  poruczyć  panu  Ku- 
dlickiemu,  i  w  tym    tylko    kazać    mu  się   doskonalić 
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i  ćwiczyi^.  To  co  nabędtie  przei  rok  sa  granicą  do- 
kompletoje  sobie  acienieni  się  w  domo  i  pracowaniem 
nad  prawem  krajowym.  Naleiy  wi^c  pnesła(^  panu  Ra* 
dlickiema  instrakcyą  krdtką,  jasną ,  determinającą  jego 
pewny  objekt  w  sposobie  takim  jak  jest  napisana 
pi^rwsia  instrokcya  dana  mu  prsez  JWPana  Dobredzie^ 
ja.  £e  się  ożenił  niema  w  t^m  nie  złego :  w  wybo- 
rze lodzi  zawszebym  dat  preferencyą  professorom  ifh 
natym ,  bo  to  utrzymuje  ich  obyczaje ,  bez  których  nau- 
kę mam  sa  zarazę  nie  za  przysługę  społeczności.  Ale 
trzeba  zapewnili  dobry  los  takich  ludzi  i  ich  zoo, 
zęby  potrzeby,  troskliwość  o  zony  i  dzieci,  nie  wcią- 
gały ich  w  obce  speknlacye  i  poszukiwania  lepszego  , 
bytu.  Jest  to  ważne  j^rohUma  do  rozwiązania  w  rzą- 
dzie krajowym,  jakby  sprawiedliwą  troskliwość  takiH 
wych  ludzi  zaspokoić,  żeby  bezpieczeństwo  i  pewność 
swojego  losu  znaleźli  w  pełnieniu  gorliwćm  swych  po- 
winności i  ciągłćm  doskonalenia  swych  wiadomości  i  ta- 
lentów. Ponieważ  przy  silnćj  protekcyi  rządu  cała  po^ 
myślność  instrukcyi  publicznćj  zależy  od  lodzi  do  tego 
powołanych,  póki  to  ważne  zadanie  rozwiązane  niebę-< 
dzie ,  żaden  kraj  nie  przyjdzie  do  zarodu  dobrych  nau- 
czycieli. Był  u  mnie  dolitor  Wiieński,  który  już  miał 
pisać  do  JWPana  Dóbr.  z  oznajmieniem,  źe  się  ztąd 
nieroszy.  Skarży  się  na  zdrowie  przeszedłszy  przez 
ciężką  z  Męeiszewskim  chorobę.  Za  pięćset  rubU  tak 
eięikićj  i  niebezpiecznćj  katedry,  jak  jest  anatomia 
podjąć  się  nie  chce:  i  zapewne  za  tę  nadgrodę  prawie 
niepodobna  będzie  znaleść  człowieka.  Powiedział  mi 
jeszcze,  że  się  nie  mógł  od  JWPana  Dóbr.  doczekać 
z  precyzyą  wytkniętych  mu  jego  powinności  i  objekto, 

PAa.jn.T.L  5t 
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iez  ezego  żaden  w  umowę  wchodzić  się  nie  odwaiy. 
Do  założenia  Szkoły  Chirurgicznćj  nooże  z  początku  wy- 
padnie  użyć  cudzoziemców,  osobliwie  do  katedry  ko- 
nowalstwa  tak  ważnej  dla  kraju  naszego,  a  do  której 
rzadko  przykładają  się  Polacy.  Wysyłać  młodych  na 
tę  naukę  niebezpiecznie,  bo  wiele  zawodu;  zazwyczaj 
uczą  się  medycyny  i  puszczają  się  na  praktykę  lekar- 
ską daleko  zyskowniejszą  jak  nauczycielstwo.  Na  pra- 
wo także  niedobrze  młodych  .posyłać,  bo  ta  nauka 
ciągnie  młodych  na  Adwokatów ,  dla  których  jedynie  do- 
brze jest  urządzona  administracya  sprawiedliwości  w  Ga- 
licy i,  która  jeżeli  potrwa,  obywatelskie  majątki  przej- 
dą w  ręce  adwokatów.  Tu  w  kilku  latach  ogromne 
robią  majątki  patronowie.  Choć  się  też  cokolwiek  spó- 
źnią katedry  chirurgiczne  to  nie  źle,  bo  młódź  będzie 
miała  czas  przez  inne  nauki  przygotować  się  do  nich< 
Radzę  niezapominać  odobrćj  katedrze  rysowania,, w ka- 
żdćj  prawie  professii  potrzebnćj  człowiekowi.  Warta 
jest  także  starania  JWPana  Dóbr.  dobra  drukarnia, 
której  w  całym  *tamtym  kraju  nie  masz.  Druki  Wi- 
leńskie są  szkaradne.  Dla  czego  Czech  i  Szeidt  nie  bio- 
rą tytułów:  in  Antigua  Unitersitałe  Cracomnsi  Pro- 
/mores  Emeriti?  Wracam  się  jeszcze  do  Kudlickie- 
go ,  któremu  płacąc  w  Lipsku  i  Hamburgu  czerwonych 
złotych  200 ,  wypada  zapłacić  koszta  podróży  i  wydatek 
doktoryzacyi,  którą  ja  mam  za  niepotrzebną,  bo  w  aka- 
demiach protestanckich  lekeye  są  płatne,  i  przy  wiel- 
kiej oszczędności  ledwo  mu  ta  pensya  na  lekeye,  życie 
i  mieszkanie  wystarczy.  Jeżeli  albo  szerzące  się  cho- 
roby albo  zapał  wojenny  mojego  phinu  nie  zepsąją, 
ułożyłem  się  tego  lata  być   w  Wilnie  a  ztamtąd  w  Po^ 
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rycka,  Krzemieńcu.     Upadam  do  nóg  i  łasce  mnie  sta* 

tecznćj   polecam  się. 

Sniadechi, 

Jai  tedy  wtenczas  jak  się  prócz  innych  dowodów 
pokazuje  z  tego  listu,  system  filozoficzny  Kanta  zna  jo* 
my  był  dobrze  Sniadeckiemu.  Należał  bowiem  do  tych 
ludzi  którzy  nigdy  na  wiatr  nie  rozprawiali  o  tćm,  cze- 
go nie  znali.  W  tćm  nawet  co  nie  było  jego  specyal- 
flością  w  nauce,  widział  często  jaśnie  rzeczy  przez  wro- 
dzoną przenikliwość  swojego  bystrego  umysłu  {wszech- 
stronną oświatę,  długiem  doświadczeniem,  rozległam 
czytaniem  i  znajomością  ludzi  nabytą.  Przekonanie  je- 
go o  wartości  zasad  filozofii  Kantowskiej ,  czyli  jak  in- 
ni chcą ,  uprzedzenie  do  tćj  nauki ,  jak  dalece  mogło 
być  usprawiedliwione,  zobaczemy  późnićj ,  kiedy  nam 
przyjdzie  mówić  o  pracach  filozoficznych  Jana  Śnia- 
deckiego. Na  ten  raz  tylko  dodamy,  ze  jak  instrukcya 
dana  Kudlickiemu  nie  kładła  za  konieczny  warunek  wy- 
słuchanie kursu  filozofii  Kanta:  tak  i  Sniadecki  jeżeli 
nie  zupełnie  odrzucać,  to  przynajmniej  radził  najpóźnićj 
z  nią  s*ę  zapoznawać.  Wreście  uwagi  jego  nad  zby- 
tnią rozwlekłością  takiego  rodzaju  pisma  są  bardzo 
słuszne,  a  rada  żeby  dwa  tak  ważne  przedmioty  jakie- 
mi  są  nauka  prawa  i  Ekonomii  politycznćj,  rozdzielić 
na  dwóch  osobnych  nauczycieli,  była  pełna  gruntowno- 
ści  i  zgadzała  się  nawet  ze  zdaniem  samegoż  autora 
tćj  instrukcyi  Kołłątaja,  o  czćm  Sniadecki  nie  wie- 
dział. Widać,  że  sam  tylko  Czacki  tego  żądał,  ażeby 
obie  takie  lekcye  jednćj  osobie  poruczyć,  nie  mogąc 
z  wielu  względów  mnożyć  tyle  posad  w  szkole,  która 
jeszcze  nie  była   Uniwersytetem. 
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Kiedy  tak  z  Gzackim  rozprawia  listownie  Sniadec-^ 
M  9  rozwiązując  liczne  jego  pytania  i  sprawy  tyczące  się 
zakładów  naukowych  w  Krzemieńcu:  tymczasem  przy- 
chodzi do  Krakowa  nowe  i  usilne  wezwanie  od  Ks. 
Kuratora  Uniwersytetu  Wileńskiego,  nalegające  o  naj-* 
rjchlejsze  przyprowadzenie  do  skutku  umowy  o  posa- 
dę Astronoma  Obserwatora  w  Wilnie,  i  namawiające 
razem  do  przyjęcia  urzędu  Hektora  Uniwersytetu.  Ode^ 
brał  je   Spiadecki  2  loaja,  brzmiało  zaś  następnie* 

Petersburg  ^J^  1806  r. 

>Z  prawdziwym  ukputeptowfiniem  odebrałem  w  li-* 
ście  WMPana  wiadomość ,  iż  pie  jesteś  dalekim  od  przy^ 
jęcia  obowiązków  przy  Obserwatoryum  w  Wilnie.  Wdzię- 
czny jestem  JW.  Czackiepm,  i^  stpsownie  dp  mojćj 
chęci  mówił  w  tćj  mierze  z  WMPapem,  lecz  dziwię 
się,  źe  mi  nic  dotąd  nie  namienił  o  WArupkacbf  które 
piu  były  podane.  Piszę  do  Papa  Czackiego,  aźefiy  mię 
pajprędzej  o  tem  uwiadomił,  i  z  tego  szczególnie  po- 
wodu wstrzymałeip  się  z  odpowiedzią  pioją  na  list 
>VMPppa  pisany  na  dniu  19  Paździeppika  ^Krakowa. 
Proszę  tymczasem  WMPana,  ażebyś  nie  zoiiepiał swo- 
jego przedsięwzięcia ,  i  gdybyś  chciał  wierzyć,  ii  w  ka- 
żdym zdarzeniu  miło  mi  będzie  przeświadczyć  WMPa- 
pa,  ii  ^priawiedliwie  cenić  umiem  rzadkie  jego  przy- 
mioty, jBardzp  żałpję  tego,  iż  WMPan  nie  możesz  się 
podjąć  obowiązków  Rektora  w  Uniwersytecie  Wileń- 
skipi,  Spods^iewam  się,  że  nie  zechcesz  wziąść  mnie 
za  złe^  ii  jćo  do  tego  pupktu  nie  mogę  uznać  zupełnie 
słuszności  tych  przyczyn,  które  mi  WMPan  wyrazi- 
łeś  w  swipin)    liście.    JMlpglbym    przytoczyć    pa  moje 
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stronę  wiele  przykładów  wziętyeh  z  drugich  Akademij, 
które  dowodzą,  ii  obowiązki  Rektora  nie  są  niepodo* 
bne  do  połączenia  z  innemi  obowiązkami,  lecz  jeśli 
wyrażona  w  tój  mierze  odpowiedz  WMPana  jest  skut- 
kiem stałego  postanowienia,  byłoby  trudno  więcćj  na 
to  nalegać,  zataić  jednak  tego  nie  mogę,  jak  wielebym 
żądał,  przy  kończącym  się  wkrótce  rektorstwie  księdza 
Strojnowskiego ,  widzieć  dozór  Uniwersytetu  poruczony 
osobie  równie  słusznej,  któraby  przy  innych  chwale- 
bnych przymiotach  posiadała  powszechny  szacunek  i 
zaufanie ,  tak  mocno  potrzebne  do  zjednoczenia  wszyst- 
kich umysłów.  Chciej  WMPan  jeszcze  raz  zastano- 
wić się  czylibyś  nie  mógł  przyjąć  obowiązków  Rekto- 
ra Uniwersytetu,  i  dać  mi  ostateczną  względem  tego 
odpowiedź.  Jeśliby  interesa  jego  pozwoliły  jemu  odda- 
lić się  na  kilka  niedziel  z  Krakowa ,  prosiłbym  WMPa- 
na ażebyś  po  odebraniu  tego  listu,  w  najisrótszym  ile 
być  może  czasie  chciał  zjechać  do  Petersburga  dła  wi- 
dzenia się  ze  nmą.  Przy  łatwiejszćj  zręczności  udzie- 
lania sobie  wzajemnych  myśli,  moglibyśmy  nierównie 
prędzej  się  porozumieć,  i  uprzątnąć  te  trudności,  ja- 
kie dotąd  stały  na  przeszkodzie.  Jestem,  z  rzetelnym 
szacunkiem   i  poważeniem   WMPana 

Uniżonym   Sługą 

A.  Ks.  Ctartoryski. 

Książe  Kurator  tak  usilnie  życzył  zapewnić  sobie 
posiadanie  Śniadeckiego  w  Wilnie,  że  pod  tąż  samą 
datą  napisał  znowu  do  Czackiego  żądając  jak  najrychlej- 
szego przysłania  mu  warunków  od  niego  podanych  dotąd, 
których  doczekać  się  nie  mógł.     Sniadecki  nauczony  do^ 
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świadczeniem,  jak  aciązliwe  są  obowiązki  trndniącego 
się  sumieonie  sprawami  pnblicsoemi ,  bojąc  się  jak 
ogoia  wplątać  się  w  nie  na  nowo,  i  chcąc  jeszcze  re- 
sztę życia  poświęcić  samym  naukom,  bronił  się  npor- 
«zywie  od  tych  nowych  nalegań  o  przyjęcie  Rektor- 
stwa.  Ale  nawzajem  ciężko  mu  było  Tii  juz  postano- 
wiwszy być  Astronomem  Obserwatorem  w  Wilnie,  zno- 
sić tę  zwłokę  jakićj  doświadczał  w  dokonania  iimo¥ry9 
bo  tym  sposobem  trzymał  w  zawieszeniu  ułożenie  się 
ze  swemi  interesami  w  Krakowie  i  Galicyi.  iDoniosł 
mi  dawniej  JW.  Gzacki,  pisał  do  Kuratora  1)  odpo- 
wiadając na  ostatni  list  jego ,  któryśmy  teraz  przytoczy- 
li, że  eipedycya  jego  do  WKs.  Mci  z  warunkami  ode- 
mnie  podanemi  zaginęła,  i  że  miał  zaraz  drugą  WR& 
Mci  przesłać.  Dla  tego  dotrzymując  danego  JOWKscćj 
Mci  słowa,  o  powolności  mojćj  do  przyjęcia  obowiązku 
przy  Obserwatorium  Wileńskim,  czekałem  rezolucyi  na 
podane  odemnie  propozycye,  i  czekać  jćj  poty  będę,  pó- 
ki interesa  moje  znieść  będą  mogły  ten  stan  zawie- 
szenia i  niepewności.  Widzę  z  świeżo  odebranego  listu, 
że  się  WKs.  Mość  nieprzekony wasz  przyczynami,  które 
przywiodłem  na  wymówienie  się  z  urzędu  Rektorskie- 
go ,  i  raczćj  uważasz  ten  krok  jako  skutek  stałego  po- 
stanowienia. Prawda,  że  tyle  wycierpiawszy  pracy  i 
przykrości  w  kilkunastoletnim  trudnieniu  się  interesa- 
mi Akademii  Krakowskićj,  tyle  ująwszy  czasu  własne- 
mu doskonaleniu  się  i  nauce ,  przeszedłem  przez  trudne 
doświadczenie  do  zamiłowania  się  w  spokojnem  życiu, 
i, do  zaprzątnienia  reszty  dni  moich  jedynie  nauką,  na- 


1)  Z  Krakowa  10  maja  1806  r. 
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bywaniem  wiadomości  i  reflexyą  nad  niemi.     Gdybym 
na  żądanie  WKs.  Mci  odważył  się  nawet  zrobić  ofiarę 
z  tego  prawidła  życia ,  ii}  jednak  jako  człowiek  nowy, 
nieobeznany  z  miejscem ;  osobami ,  i  rządem  krajowym, 
niemógłbym  zrobić  na  samym  początku,  inapićrwszym 
zaraz  do  Uniwersytetn  wstępie   bez  skrzywdzenia  same- 
go siebie,   i  nawet   bez  zawiedzenia  tćj  chlubnćj  ufno- 
ści, którą  mnie  WKs.  Mść  raczysz  zaszczycać.     Powo- 
łanie  Uniwersytetu    Wileńskiego   mającego  rząd  szkół 
publicznych    w  tylu    rozległych    prowincyach,   z  obo- 
wiązkiem kształcenia  dla  nich  zdolnych   nauczycieli,  a 
przez  to  sprawującego   ważną   część  rządu  krajowego, 
nie  może  się  porównać  z  powołaniem  żadnego  towarzy- 
stwa uczonego  za  granicą.     Obowiązki  Rektora  przeję- 
tego świętością*  tak  wielkiego  powołania  nie  mogą  być 
małe  i  łatwe ,  a  koniecznie  potrzebujące  znajomości  rze- 
czy i  ludzi,  która  się  nie  może  nabydż,  tylko  ciągłą 
i  długą  obserwacyą  miejscową.     Nadto  rozpatrzenie  się 
i  obeznanie  samo   z  Obserwatoryum  astronomicznym,  po 
najwprawniejszym  w  te  roboty,  ale  nowym  dla  miejsca 
człowieku,   wymaga    ciągłćj    kilkumiesięcznćj    nauki  i 
najżmudniejszćj   pracy,   osobliwie   w  dzisiejszym  stanie 
astronomii  praktycznćj,   gdzie   wszystko  na  najskrupu- 
łatniejszej  dokładności  zależy.     Niechcąc  trwonić  swojej 
ttsilności,  ani  się  wystawiać  na  błędne  roboty,  potrze- 
ba  nowoprzybyłemu  astronomowi  uzbroić  się  w  niedo- 
wiarstwo,   wszystkiego    samemu   dochodzić,   uczyć  się 
indywidualnych    każdego   instrumentu  wad   i  przymio- 
tów ,  przeszkód   lub  pomocy  miejscowych ,  i  że  tak  po- 
wićm   konstytucyi   fizycznej    punktu    ziemi   na  którym 
ma  pracować.    I  dla  tego   oświadczywszy  WKs.   Mci 
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moje  powolność  do  prac  astronomicznych ,  dla  porówna- 
nia tych  obowiązków  ze  stanem  moich  sił  i  wieku, 
było  moją  chęcią  i  nawet  przedugodną  powinnością  zje- 
chać wprzód  do  Wilna  na  rozpatrzenie  się  w  Obserwa- 
toryum  i  jego  lokahości,  czego  dotąd  dla  przechoda 
wojsk ,  dla  złych  dróg  i  niebezpiecznych  przepraw,  wre- 
ście  dla  panujących  ledwo  nie  powszechnie  zaraźliwych 
chorób,  dokonać  nie  mogłem.  Podróże  letnie  są  na 
stan  mego  zdrowia  bardzo  niebezpieczne,  dla  kurzawy, 
bo  mnie  narażają  na  ciężkie  choroby  piersi  i  oczu, 
którym  podlegam.  1  dla  tego  racz  mi  WKs.  Mość  da- 
rować ,  źe  drogi  do  Petersburga  tak  odległej  i  na^ćj, 
dla  moich  interesów  i  dla  mego  zdrowia  przedsięwziąśe 
nie  mogę.  Podróż  do  Wilna  już  jest  dla  mnie  bar- 
dzo daleka  i  mordująca,  wszelako  zrobić  ją  muszę,  i 
dla  wyrażonej  już  przyczyny  i  dla  ułożenia  się  z  bra- 
tem moim  w  interesach  domowych  familii. 

Ażeby  tćm  łatwiej  trafić  do  przekonania  Kuratora 
w  tych  wszystkich  okolicznościach,  upraszał  jednocze- 
śnie prawie  Sniadecki  Czackiego  1),  żeby  od  siebie  na- 
pisał do  księcia  wymawiając  go  mianowicie,  że  nie 
może  za  dosyć  uczynić  woU  jego,  aby  się  wybrał  do 
Petersburga.  Tymczasem  i  z  Wilna  już  samiż  człon- 
kowie Uniwersytetu  zaczęli  naglić  Śniadeckiego  o  przy- 
jęcie rządu  nad  Uniwersytetem,  w  nim  tylko  widząc 
jedynego  sternika  do  kierowania  tćm  niesfornćm  ciałem 
i  odpowiedzenia  godnie  nadziei  pożytków  mających  się 
przynieść  krajowi,  jaką  był  przejęty   wspaniały  odno- 


1)  W  liście  3  maja  1806  r.  z  Krakowa. 
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wiciel  t^j  szkoły.  Professor  Stnbielewicz,  którego  Jan 
Soiadeeki  poznał  podczas  ostatniej  swojej  bytności  w  Pa- 
ryżu odezwał  się  z  Wilna  w  imienia  kolegów  swoich, 
krajowych  nauczycieli,  zaklinając  go,  ażeby  nieodma- 
wiał  spiesznym  swojćm  przybyciem  i  objęciem  rząda 
zaradzió  nieładowi  i  utrzymać  świetny  ten  zakład  wpo- 
ządanćj  od  wszystkich  pomyślności  1 

Nie  temi  jednak  powodami  zachęcony  Jan  Snia- 
decki,  ale  swobodny  od  obowiązków  i  ebcąey  przypa* 
trzyć  się  wcześnie  obserwatorium ,  nim  stćr  jego  przyj- 
mie na  siebie,  a  razem  tęskniący  do  młodszego  brata 
Jędrzeja:  wybrał  się  ostatnich  dni  maja  z  Krakowa  do 
Wilna.  Jechał  juz  spokojny  i  o  los  drugiego  brata  Jó- 
zefa, który  z  prawnika  został  dobrym  gospodarzem 
wziąwszy  od  rządu  Pruskiego  w  dzierżawę  wieś  pod 
Szremem  zwaną  Niesłabin.  Czacki  jednak  trafiając 
w  myśl  Księcia  Czartoryskiego,  i  obiecując  sobie  wiel- 
kie pożytki  dla  instrukcyi  publicznej  w  Okręgu  nauko- 
wym Wileńskim ,  wyprawił  sztafetę  z  Porycka  do  Kra- 
kowa dnia  tV  niaja,  obowiązując  Śniadeckiego  najusil- 
nićj,  ażeby  nie  do  Wilna  lecz  do  Porycka  jak  najry- 
chlej przyjeżdżał,  a  ztamtąd  jechał  koniecznie  do  Pe- 
tersburga, dla  wsparcia*  swojemi  radami  Księcia  Kura- 
tora. W  tómze  samćm  piśmie  wystawiał  ciekawy  stan 
Szkoły  Krzemienieckiej  i  szereg  swych  usiłowań  w  urzą- 
dzeniu jćj  ostatecznem.  Ten  list  nie  znalazł  juz  Śnia- 
deckiego w  Krakowie,  ale  gdyby  go  i  doszedł  na  miej- 
scu wątpimy  wszakże,  ażeby  mógł  zmienić  raz  powzię- 
te zamiary  jego.  Czacki  tymczasem  nie  wątpiąc,  że 
go  usłucha  Sniadecki,  cieszył  się  nadzieją  oglądania  go 
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w  Porycku  i  oczekując  codzień  przybycia  pożądanego 
gościa,  gotował  się  z  nim  odwiedzić  Kołłątaja  wStołp- 
CU  niedaleko  Krzemieńca  mieszkającego  1).  Ale  Jan 
Sniadecki  był  juz  w  Grodnie  tt  czerwca,  gdzie  go 
spotkały  listy  brata  i  Poezobuta  witające  go  i  uprzą- 
tające mu  wszelkie  trudności  podróży.  Poczobut  przy- 
pominał mu  z  przyjenmością ,  że  go  wita  choć  listo- 
wnie, ale  w  tćm  miejscu  gdzie  się  przed  trzynastu  la- 
ty tyle  razem  nakiopotali  pracując  do  znużenia,  i  gdzie 
się  najserdecznićj    zażyli    z  sobą* 

Dzień  drugi  czerwca  roku  1806  był  dniem  rado* 
ści  w  rodzinie  Śniadeckich ;  w  tym  dniu  bowiem  star- 
szy brat  Jan  po  dziesięcioletnim  niewidzeniu  się  z  młod- 
szym Jędrzejem,  dla  którego  był  drugim  ojcem,  przy- 
był do  Wilna.  Tam  w  objęciach  braterstwa  i  hozćj 
ich  dziatwy  zdawał  się  zapominać  o  świecie  całym, 
o  jego  częstych  troskach  i  krótkotrwałych  przyjemno- 
ściach. Lecz  i  tu  w  Wilnie,  ten  sam  świat  nie  dał 
mu  w  zupełności  używać  szczęścia  rodzinnego,  bo  za- 
ledwo  spoczął  po  drodze,  już  go  zaczęli  oblegać  swo- 
jemi  odwiedzinami  przyszli  koledzy  professorowie  Uni- 
wersytetu, wszyscy  jednogłośnie  zachęcając  go,  całe- 
mi  siłami ,  do  przyjęcia  prócz  Obserwatoryum  i  naczel- 
nictwa razem  Uniwersytetu.  Sędziwy  Poczobut  spo- 
kojny juz ,  że  w  doświadczone  ręce  odda  po  sobie  pię- 
kny swój  zakład  astronomiczny,  pociągnął  skwapliwie 
Śniadeckiego  do  prac  przy  teleskopie,  do  których  on 
tęsknił  oddawna.     I  tak  zaledwo  stanął  w  murach  Wi- 


1)  W  liście   do  Kołłątaja    14  nwja    1806   r.     Ob.  Zbiór 
Kojaiewicza  T.  IV.  139. 
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leńskich  astronom  Krakowski,  jni  ma  dni  w  mehu 
i  pracy  naukowej  upływać  zaczęły.  Wkrótce  jednak 
przyłączyły  się  do  tego  nadne,  ale  ważne  dla  jeg;o 
przyszłości  rokowania  o  posady  jakie  miał  zajmować 
w  Uniwersytecie ;  o  czćm  powiemy  w  następnym  roz- 
dziale. 


-m^m- 
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ROZDZIAŁ  TRZYNASTY. 

Sniadecki  w  Litwie.—  Łndwik  Plater  zagaja  i  um  v- 
ktady.—  Strojnowski.—  polołeue  osobiste  Suadec- 
kiego.—  wannki  z  jego  strony. —  wyjeżdża  z  Wilna 
do  Porycka.—  przyjęcie  w  Krzemieicu.—  widzenie  się 
z  Kołłątajem. —  Sniadecki  odpisuje  Kuratorowi  skła- 
niając się  do  przyjęcia  Rektorstwa. —  List  do  Fran- 
ciszka Dmóckowskiego. —  wyjeżdża  zPorycluu —  ba- 
wi w  Sieniawie. —  Dogrumowa. —  Książę  Jenerał  ziem 
Podolskick. —  Sniadecki  wraca  do  Krakowa. —  kores- 
pondencya  z  Czackim. —  Delalande.—  Grzegorz  sta- 
ry sługa. —  Sniadecki  opuszcza  ostatecznie  Kraków. — 
przybywa  znów  do  Porycka. —  Czacki  zawiera  z  nim 
umowę. —  oświadczenie  posłane  Kuratorowi.—  Zatru- 
dnienia w  Porycku. —  przestrogi  dane  Czackiemu. — 
wybór  Śniadeckiego  na  Obserwatora  i  Rektora. — 
akta  tyczące  się  wyboru.—  Wyjazd  do  Wilna. 

r.  1806—  r.  1807. 


J^ie  przestawali  ludzie   myślący  i  szlachetni  po  stra- 
cie bytu  politycznego  ich   kraju,   czuć  potrzeb  i  po- 
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prawy  w  lo3ie  spdłziomków,  ani  dnataiS  w  tym  celu, 
tam  gdzie  im  pole  do  tego  zostawiano.  Każdy  naj- 
mniejszy wypadek  tyczący  się  sprawy  pobliczn^j,  w  ja- 
kiejkolwiek stronie  dawnej  Polski  zdarzony,  zajmował 
ich  mocno  i  dawał  powód  do  wzajemnej  między  niemi 
konmmnikacyi.  I  tak  zaledwo  Sniadecki  dążący  do  Wil- 
na przejechał  przez  Warszawę:  juz  zaraz  Chreptowicz 
ipieszył  uwiadomić  o  tern  Czackiego,  wiedząc  jak  da- 
lece wiadomość  ta  potrzebną  mu  była.  Korzystając 
z  niej  Czacki  napisał  do  Śniadeckiego  do  Wilna,  bła- 
WA^  to  żeby  koniecznie  jechał  ztamtąd  do  Peters- 
burga, dla  objaśnienia  i  wsparcia  radami  swemi  Ku- 
ratora ,  który  przy  najlepszych  chęciach  swoich  i  gor- 
liwości o  dobro  kraju,  nie  mając  jeszcze  doświadcze- 
nia w  tćj  sprawie  i  nie  mogąc  znać  dostatecznie  tego 
korpusu  uczonego,  któremu  przewodniczy,  nie  mógł  się 
obejść  bez  pomocy  zacnych  i  gruntownie  swój  zawód 
znających  ludzi.  W  jednym  Sniadeckim  jako  posiada- 
jącym zupełną  ufność  Księcia,  widział  Czacki  najwła- 
ściwszego pośrednika  do  przedstawienia  mu  wszelkich 
potrzeb  całego  okręgu  naukowego  polskich  gubernij, 
i  tym  sposobem  wyjednania  u  Monarchy  dalszych  swo- 
bód i  zabezpieczeń.  Ale  życzenia  te  gorliwego  Czac- 
kiego nie  m<^y  wziąść  skutku ,  ponieważ  Sniadecki 
oprócz  powodów  wymienionych  w  odpowiedzi  do  Kura- 
tora, stronił  od  tej  podróży  Petersburskiej  i  dla  tego, 
śeby  się  niebacznie  bez  dostatecznego  namysłu  i  obe- 
znania się  z  Uniwersytetem  nie  związał  słowem  i  na- 
mowami Księcia,  przy  osobistych  z  nim  układach  w  sto- 
licy. Tymczasem  więc  pozyskał  czas  do  przypatrze- 
nia się  z  bliska  składowi  Uniwersytetu,  a  zabrawszy  zna- 
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jomość  z  tymi  professorami  których  dotąd  nie  znał,  i  na* 
cieszy  wszy  się  towarzystwem  Poczobuta,  dzieląc  jego 
pracę  w  Obserwatoryum :  oddalił  się  z  miasta  na  wieś 
do  brata  Jędrzeja,  którą  on  wtenczas  świeżo  nabył 
w  pobliżu  Oszmiany.  Tam  rozrywany  ulubionym  my- 
śliwstwem  wśród  obfitujących  w  zwierzynę  kniei  litew- 
skich, czekał  spokojnie  dalszych  następstw  rozpoczętej 
z  nim  umowy  o  zajęcie  posady  Obserwatora  po  swoim 
przyjacielu  Poczobucie ,  który  tego  niecierpliwie  oczeki- 
wał. Tak  upłynęło  połowę  Lipca,  i  już  Sniadeeki  wy- 
bierał się  na  Wołyń,  w  celu  odwiedzenia  w  Porycku 
Czackiego  i  poznania  Szkoły  Krzemienieckiej:  kiedy 
przyszła  wiadomość  z  Petersburga,  że  Książę  Czartory- 
ski uwolniwszy  się  od  urzędu  Towarzysza  Ministra  spraw 
zagranicznych,  postanowił  oddać  się  cały  stćrowi  in- 
strukcyi  publicznćj  w  Litwie  i  na  Wołyniu.  Pićrwsza 
więc  jego  myśl  była  uspokoić  listownie  Czackiego,  że 
z  takićj  zmiany  w  położeniu  Księcia,  więcej  jeszcze 
skorzystać  mogą  wszystkie  jego  zakłady  i  urządzenia 
szkolne ,  a  mianowicie  najmilsze  dlań  gimnazyum  Krze- 
mienieckie. Zaledwo  to  uczynił,  kiedy  umyślny  posła- 
niec z  Daugiełiszek  majętności  Hrabiów  Platerów  w  po- 
wiecie Zawilejskim  położonćj,  przyniósł  mu  list  od  Lu- 
dwika Platera ,  który  był  wówczas  członkiem  głównego 
rządu  Szkół  w  Petersburgu ,  donoszący,  że  jest  umo- 
cowany do  prowadzenia  z  nim  dalszych  układów,  z  za- 
łączeniem następnego  już  urzędowego  pisma  od  Kuratora. 

z  Petersburga  dnia  26  czenoca  1806  r. 

»Odebrałem  od  JW.  Czackiego  tak  długo  oczekiwa- 
ną wiadomość  o  podanych  przez  WMPana  kondycyach, 
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dla  niedostatku  której  oie  mogtem  dotąd  przesłać  zmo- 
jćj  strony  ostatecznej  WMPann  odpowiedzi.    Jakoźkol- 
wiek  kondjcye  te  wychodzą  z  rzędu  zwyczajnych,  zle- 
ciłem jednak  JPanu  Ludwikowi  Platerowi ,  ażeby  rozmó- 
wił się  w  tćj  mierze  i  ułożył  się  z  WMPanem.    Po- 
zostaje mi  teraz  ponowić   moje  proiby,  ażebyś  chciał 
przyjąć  miejsce  Rektora  Uniwersytetu.     Znajdując  się 
osobiście   w  Wilnie  sam   mogłeś   WMPan  uważać,  ii 
nie  masz   osoby,   którąby   głos  powszechności  wskazy- 
wać mógł  na  Rektora.    Życzenia  wszystkich  zwrócone 
są  z  tćj  strony  na  WMPana ,  i  Uniwersytet  czeka  tyl- 
ko na  jego  zezwolenie ,  aby  mógł  jemu  ofiarować  miej- 
sce Rektora.    Jeżeli   więc  dobro  i  pomyślność  Uniwer- 
sytetu Wileńskiego   nie  są  dla  niego  rzeczą  obojętną, 
jeżeli  zaufanie   i  szacunek,  który  WMPan  powszechnie  • 
sobie  zjednałeś,  znalazły  u  niego  sprawiedliwe  wzglę- 
dy, spodziewam  się,  iż  WMPan  nie  będziesz'  dłużej  się 
wahać  w  swojćj  odpowiedzi,  ł  że  przyjąć  nareście  ze- 
chcesz ten  stopień,  do  któr^o  jednomyślnie  wszystkich 
życzeniem  jesteś  wezwany.     Gdyby  nadto  obok  uwag 
na  dobro  i  pożytek  ogólny,  prywatne  względy  mogły  co-* 
kolwiek  wpływać  do  jego  determinacyi ,  nie  omieszkał- 
bym dodać,  iż  powolność  w  tej  mierze  WMPana  spra- 
wiłaby nieskończenie  wiele  przyjemności  dla  mojego  oj- 
ca, i  że  osobiście  zobowiązałaby  tego,   który  chociaż 
nie  ma  ukontentowania  znać  jego  zbliska,  przez  sam 
jednak  szacunek   jego  przymiotów  radby  go  przekonać 
w  każdćm    zdarzeniu    o  tćm  prawdziwćm   poważeniu, 
z  którćm  zostaję  WMPana 

uniżonym  sługą 

A.  Ks*  Cgartorfiku» 
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Nic  dziwnego,  ze  Ksi2(żę  Kurator  tak  usilnie  i  z  ta- 
ką stałością  nalegał  na  Śniadeckiego  o  przyjęcie  urzę- 
du Rektora  Uniwersytetu  w  Wilnie.  Bo  prócz  osobi- 
stych wielkich  zasług  jego  i  doświadczenia  w  zarzą- 
dzaniu stkii  i  kierowaniu  nauką  młodzieży:  nie  było 
istotnie  w  całćm  gronie  składającym  ten  Uniwersytet  niko- 
go podobnego  do  zajęcia  tak  ważnego  stanowiska.  Stroj- 
nowski  po  skołatanym  latami  Poczobocie ,  jeden  był  tyl- 
ko zdobym  rządzić  takim  korpusem  i  jego  rozległemi 
sprawami.  Lecz  kiedy  ten  widokiem  dostojeństw  ducho- 
wnych pociągniony,  a  nawet  nadzieją  osiągnienia  z  cza- 
sem infuły  metropolitalnej,  opuszczał  juz  na  zawsse 
zawód  naukowy :  istotnie  nikt  już  nie  był  w  możności 
do  zastąpienia  go  właściwie  i  z  pożytkiem  dla  kraju. 
Cudzoziemscy  professorowie ,  chociaż  niektórzy  bardzo 
znakomici,  jak  obaj  Frankowie,  nie  mogli  być  powo- 
łani na  taki  urząd,  bo  nie  znali  kraju,  ani  języka;  me 
inryssali  z  mlekiem  macierzyńskićm « miłości  dla  niego, 
a  zatćm  niemogliby  znaleść  ani  spółczHcia  ani  zaufar 
nia  między  Polakami.  Z  rodaków  starzy  nie  dźwignę- 
liby cidego  ciężaru  obowiązków  Rektorskich:  młodzi 
zaś  albo  wyłącznie  nauce  swojej  poświęceni,  albo  nie 
mający  potrzebnej  powagi  do  tak  wysokiego  urzędu, 
również  nie  byli  do  tego  sposobni.  Jeden  zatem  Jan 
Sniadecki  łączył  w  osobie  swojej  wszystkie  przymioty, 
nie  tylko  do  utrzymania  tego  co  się  dotąd  pożyteczne- 
go zrobiło  w  Uniwersytecie  i  wydziałach  jego ;  ale  i  do 
podniesienia  samej  instytucyi  na  stopień  coraz  wię- 
kszego znaczenia  i  sławy.  2aden  nawet  z  polskich  u- 
czonych  w  Warszawie  lub  w  innych  stronach  dawnćj 
Polski,  nie  był  właściwszym  na  Rektora:  bo  nikt  przy 
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Dioce  i  biegłości  w  załatwianiu  interesów ,  czego  wlainie 
ten  orząd  wymagał  w  tak  obszernym  i  tak  uposażonym 
zakładzie,  nie  posiadał  tyle  energii  i  cywilnej  odwagi, 
ik  Jan  Sniadecki. 

Tymczasem  widok  dźwigającego  się  tak  usilnie  Uni- 
wersytetu, a  razem  wspaniałe  pomoce  rządu  ku  te- 
mu celowi  skierowane,  i  wreście  przyszłości  tego  za- 
kładu w  tak  świetnych  barwach  przedstawiająca  aię: 
zachwiały  uporczywe  dotąd  postanowienia  Śniadeckiego, 
i  ciągły  wstręt  od  przyjęcia  Rektorstwa.  Ostatni  tez 
list  Kuratora  dowodzący  najgorętszych  jego  życzeń,  że- 
by koniecznie  pozyskać  dhi  Wilna  Krakowskiego  uczo- 
nego: zniewolił  juz  jego  niemal  zupełnie  do  żądań  do- 
stojnego orędownika  ówczesnej  instrukcyi  publicznej 
w  kraju  naszym.  Postanowił  więc  czekać  dni  kilka  na 
przybycie  Ludwika  Platera  do  Wilna,  dla  układania  się 
z  nim  jako  umocowanym  od  Kuratora,  chociaż  mu 
bardzo  pilno  było  jechać  na  Wołyń  do  Gzacki^o.  Ja- 
koż gdy  sobie  polował  na  dobre  na  wsi  u  swego  bra- 
ta, i  cieszył  się  niewinnemi  pieszczotami  trojga  ma- 
łych dzieci  jego:  list  księdza  Strojnowskiego  z  Wilna 
15  lipca  1806  pisany,  przerwał  mu  te  zabawy.  Do- 
nosił mu  Ex-rektor,  bo  już  nominat  biskup  koadjutor 
Łucki,  że  hrabia  Ludwik  Plater  odebrał  polecenie  od 
księcia  Kuratora  przystąpić  do  ułożenia  się  ze  Snia- 
deckim  o  warunki,  na  mocy  których  ma  on  być  po 
liczonym  do  grona  osób  składających  Uniwersytet  Wi- 
leński, i  że  na  17  lipca  igedzie  w  tym  celu  do  Wilna. 
Dodawał  przytćm  Strojnowski,  że  będzie  się  miał  za 
szczęśliwego  jeżeli  przed  ostatecznćm  swojćm  oddale- 
niem się  z  Wilna  będzie  mógł  pomódz   do  pomyśln^o 

PaiuJ.&T.I.  59 
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skończenia  układów.  W  kilka  dBi  za  tym  listem  gonił 
i  drugi  od  samego  Płatera  nalegając  at  przyjęcie  oba 
razem  obowiązków  Obserwatora  i  Rektora,  z  przyłą- 
czeniem razem  uwag  modyfikujących  pierwsze  warun- 
ki Śniadeckiego  podane  Czackiemu.  Pojechał  więc  Snia- 
decki  do  Wilna  i  tam  wnet  taczęły  się  rokowania  w  tej 
sprawie. 

Położenie  jego  kiedy  przystępował  do  tych  układów 
było  bardzo  kłopotliwe.  Miał  on  już  w  Gallicyi  zape- 
wniony sobie  los  dostateczny  do  wygodnego  i  niepod- 
ległego życia  na  stare  lata.  Bo  prócz  pensyi  emery- 
talnój  4,000  złotych  polskich  posiadał  jeszcze  znaczne, 
jak  na  owe  czasy  fundusze  i  zapisy,  z  których  jednak 
nie  mógł  korzystać  jak  mieszkając  w  tialicyi,  bo  mu 
to  nie  żadne  warunki,  ale  wrodzona  delikatność  sumie- 
nia nakazywała.  Tąraz  mając  przenosić  się  do  inne- 
go kraju,  niepodobna  mu  było  poświęcać  upewnione- 
go już  bytu  dla  czasowych  korzyści  niezabezpieczają- 
cych  mu  trwałej  eiystencyi.  Zmuszony  więc  był  do- 
magać się  przy  nowych  obowiązkach,  koniecznego  i  ró- 
wnoważnego wynagrodzenia  dla  siebie,  za  straty  mają- 
ce się  ponieść  niezbędnie  w  miejscu,  które  opuszczał. 
Poznawszy  jednakże  za  przybyciem  do  Wilna  stan  fun- 
duszów Uniwersytetu,  który  chociaż  hojnie  uposażony, 
nie  miał  jednakże  nic  nad  to,  co  było  istotnie  potrze- 
bnem  do  zakresu  jego  działalności  i  rozwoju:  widząc 
to  powiadam  \  czuł ,  że  nie  wypadało  żądać  tych  wyna- 
grodzeń dla  siebie  ze  zwyczajnego  funduszu  i  rocznych 
dochodów  tegoż  Uniwersytetu.  Nie  powodowany  więc 
żadną  chciwością,  cofając  pićrwsze  warunki  posłane 
Czackiemu ,  złożył  Platerowi  drugie ,  w  nadziei  jak  sam 
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powiada,  źe  nagroda  strat  jego  w  Galicyi  wynalezio- 
na będzie  w  innym  fundusza  bez  zmniejszenia  doeho- 
dów  Ufliwersyteta,  i  bez  ujęcia  potrzebom  innycb  ka- 
tedr i  naok.  Ludwik  Plater  jeden  z  najświatlejszych 
wówczas  obywateli  Litewskich,  starając  się  pogodzić 
słuszne  żądania  Sniadeeki^o,  z  oszczędzeniem  kosztów 
db  Uniwersytetu ,  i  kłopotu  dla  Kuratora ,  żeby  nie  był 
przymuszony  wyjednywać  wyićj  nadzwyczajnych  u- 
stępstw  dla  Śniadeckiego :  podał  mu  na  odwrót  ze  swo- 
jćj  strony  propozycye.  Niechcąc  jednak  sam  ostate- 
cznie stanowić  w  tćj  umowie,  posłał  obustronne  wa- 
runki do  Księcia  bawiącego  ciągle  w  Petersburgu.  Że 
zaś  Sniadecki  bez  zwłoki  postanowił  jechać  na  Po- 
ryck  w  powrocie  swym  do  Krakowa:  Plater  poradził 
Kuratorowi,  aieby  jak  pierwćj  tak  i  teraz  zobowią- 
zanym był  Czacki  do  zawarcia  ostatecznej  umowy,  któ- 
ra się  juz  tak  długo  przeciągnęła. 

Dwódziestego  pierwszego  lipca  Jan  Sniadecki  opu- 
ścił Wilno,  udając  się  prosto  do  Porycka.  Jednocze- 
śnie prawie  i  Strojnowski  znakomity  i  zasłużony  na- 
czelnik odrodzonego  Uniwersytetu,  zdawszy  piastowany 
dotąd  urząd  w  ręce  sędziwego  księdza  Mickiewicza  dzie- 
kana wydziału  w  nim  nauk  matematyczno-fizycznych, 
jako  mianowanego  zastępcą  Rektora:  przeniósł  się  na 
Wołyń  do  Łuckiej  dyecezyi,  w  którćj  był  koadiuto- 
rem. Czacki,  który  ciągle  juz  od  maja  oczekiwał  Śnia- 
deckiego ,  przyjął  go  w  domu  swoim  z  uniesieniem  naj- 
żywszej radości.  Pokazywał  mu  swoje  bibliotekę,  spro- 
wadzał gości  ieby  go  bawić,  ale  przedewszystkićm szło 
mu  o  to,  ieby  swojemu  uwielbionemu  przyjacielowi 
przedstawić  jak  najprędzej  ukochane  swoje  dziecko,  to 
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jest  gimnazyum  Krzemienieckie.  Niebawnie  zatćm,  bo 
po  tygodniowym  zaledwo  pobycie  z  nim  w  Porycka, 
zawiózł  go  z  sobą  do  Krzemieńca.  Było  to  zapewne 
około  5  Sierpnia,  ponieważ  wyraźnej  daty  nieznałeili- 
śmy.  Tam  przybywszy  gotował  mu  Gzacki  nazajutrz 
uroczyste  przyjęcie  w  gimnazyum.  Jakoż  zebrani  u- 
czniowie  ze  wszystkich  klas,  przedstawili  musie  w  głó- 
wnej sali  szkolnój.  Wtenczas  to  Jan  Sniadecki  miał 
szczęście  przycisnąć  do  serca  ukochanych  od  siebie  to- 
warzyszów dawnych  Krakowskich,  przyjaciół  i  uczniów, 
którzy  się  zebrali  na  jego  powitanie  jako  przewodni- 
czący juz  w  tych  stronach  edukacyi  młodzieży  polskiej. 
Wtenczas  to  zacny  Tadeusz  Gzacki,  otoczony  Gzechem, 
Scheidtem,  Jarkowskim  i  całóm  gronem  nauczycieli, 
podał  Sniadeckiemu  adres,  który  tu  z  autentyku  przy- 
taczamy. 

Szanowny  Mężu! 

Wdzięczność  nasza  wyrównywa  uszanowaniu,  do  któ- 
rego Szanowny  Mężu  masz  prawo.  Patrzysz  z  pra- 
wdziwą pociechą  na  Nauc^ycielów ,  których  uczyłeś,  na 
Uczniów  którzy  ciebie  jednogłośnie  mistrzem  Matema- 
tyczno-Fizycznych nauk  nazywają.  Młodzież  naszych 
gubernij  pragnęła  cię  widzieć,  chciała  ci  oddać  hołd 
czci,  pragnęła  cię  mieć  sędzią  zdatności  i  szczęśliwćj 
pracy.  Przybycie  tWoje  napełniło  nas  ukontentowa- 
niem. Dzielimy  radość  całego  wydziału,  że  będziesz 
naszym  zwierzchnikiem.  Pozwól,  aby  my  Gię  prosili, 
byś  dalsze  lata  raczył  wśród  nas  przepędzić.  Wart  jest 
Wołyń  ciebie  posiadać ,  bo  gorliwością  i  oświeceniem  się 
wsławia;    bo  my  wszyscy  szanującą  powolność  twoim 
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radom  i  ostneteniom  poświęcamy.  Chciej  nam  ndzie- 
lic  twój  portret  w  darze.  Będzie  w  tej  sali,  w  litór^j 
obrazy  będą  twych  poprzedników,  litórym  świat  się 
dziwi ,  a  jednym  z  nich  ojczysta  ziemia  nasza  chlubi  się. 

Cwoeki  WiiyUtor 

Ctedk  Dyrektor  GymoM.  Woljńsk. 
f\ramcisMek  SMtuk  Djfk.  Gjmn,  Podob. 
AMtami  JarkowMlci  Prefekt  Ojflin.  Wolf&ikiego. 

Chociaż  Sniadeclii  nie  był  wielkim  stronnikiem  wszel- 
kich  wystawnych  objawów,  prócz  urzędowych  uroczy- 
stości ,  których  uniknąć  nie  można  było ;  chociaż  tym- 
bardzi^j  dalekim  był  od  udzielenia  swojego  portretu, 
którego  dotąd  nie  miał  i  nie  myślał  o  nim:  miły  był 
wszakże  dla  niego  widok  owój  pięknej  młodzieży,  przy- 
szłej chluby  i  nadziei  kraju,  miłe  spotkanie  się  z  przy- 
jaciółmi Krakowskiemi. —  Tak  przyjęty  i  uczczony  po 
kilkodniowym  pobycie  w  Krzemieńcu ,  miał  jeszcze  Snia- 
deeki  najczulszą  dla  serca  swego  zrobić  wycieczkę  z  te- 
go miejsca.  W  Tetylkowcach  wsi  połozonćj  o  milę  od 
Krzemieńca  znalazł  schronienie  ów  sławny  Hugo  Kołłą- 
taj ,  skołatany  burzami  życia  politycznego ,  zużyty  wie- 
loletnią pracą,  i  nakoniec  znękany  długą  niewolą,  któ- 
ra go  pozbawiła  zdrowia  i  odarła  z  majątku.  Pośpie- 
szył go  widzieć  i  uścisnąć  po  długim  niewidzeniu  się 
jako  stały  wielbiciel  i  przyjaciel  Jan  Sniadecki,  niosąc 
mu  razem  list  Czackiego,  który  dla  rozmaitych  prze- 
szkód nhe  mógł  opuścić  wówczas  Krzemieńca  i  towa- 
rzyszyć  Sniadeckiemu   w  tych  odwiedzinach  1).     Uze- 


1)  hibiy  Koiłiitaja  wyd.  Kojsiewlcza  roku  1845.  T.  IV. 
■tr.  1G». 
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wne  byłd  ąK^tkanie  się  tych  dwóch  znakomitych  mę- 
żów, z  których  każdy  w  swoim  zawodzie  tak  pięknie 
się  wywiązał  z  obowiązków  swych  względem  ojczyzny. 
Ale  ciężko  opisać  to  bolesne  wrażenie,  które  uczuł 
Sniadecki  spojrzawszy  na  stan  swego  dawnego  przy- 
jaciela, jak  sam  powiada  w  żywocie  jego  1).  Drę- 
czony srogiemi  przystępami  bólów,  przepędzał  czas 
swój  w  towarzystwie  choroby  i  ubóstwa,  zawsze  uży- 
tecznie dla  spółziomków,  bo  na  radach  im  dawanych, 
i  na  śledzeniu  odległej  przeszłości  Słowiańskiego  ple- 
mienia. Ciężkie  to  było  życie  dla  człowieka,  który 
większą  połowę  życia  poświęcił  publicznemu  i  nader 
czynnemu  urzędowaniu  w  swoim  kraju;  ale  umiał  on 
koić  tę  bolesną  samotność,  nauką,  pracą  i  nadzieją  lepszej 
przyszłości!  Sniadecki  otrzymał  wtenczas  od  Kołłątaj  a  obie- 
tnicę że  mu  przyśle  do  czytania  rękopism  obszernego  dzie- 
ła swego  o  Początkach  Narodów ,  rzeczy  nadzwyczaj  pra- 
cowitćj,  ciekawćj  i  dowcipnemi  hipotezami  mianowicie 
o  starodawności  Słowian  i  pochodzeniu  ich  napełnionej. 
Ale  zbyt  krótko  mogąc  korzystać  z  tego  spotkania  się 
z  przyjacielem,  dla  ważnych  spraw  i  zatrudnień,  któ- 
re go  miały  zająć ,  po  spędzeniu  >  całego  dnia  z  nim 
w  Tetylkowćach ,  powrócił  do  Krzemieńca ,  a  ztamtąd 
pośpieszył  znów  do  Porycka. 

Najpierwszem  zatrudnieniem  Śniadeckiego  za  przy- 
byciem do  Porycka,  było  odpisanie  na  list  Kuratora 
w  Wilnie  otrzymany.  Silne  przedstawienia  Czackiego 
i  gorące   prośby  jego,   utwierdziły    do  reszty  Sniadec- 


1)  Ob.  Żywot  Literacki  Hugona  Kołlrjtaja  vr  Tomie  I. 
Pi;»in  Uozmuitych  Jana  Śniadeckiego,  wyd.  Wilońs.  r.  1814, 
*tr.    1U8. 
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kiego  w  skłonieniu  się  do  przyjęcia  urzędu  Rektora 
w  Uniwersytecie  Wileńskim ,  czemu  z  tak  długim  wstrę* 
tern  stale  się  opierał.  Odpowiedz  jego  była  w  takich 
słowach. 

w  Porycku  ^\  sierpnia   i  SOS  rokw 

•List  JO.  w.  Książęcej  Mci  26  czerwca  do  mnie 
pisany,  przez  JPana  Hrabię  Platera  mi  oddany,  tak 
wielkie  zrobił  na  mnie  wrażenie,  ii  nie  będąc  wsta- 
nie wszystkich  z  siebie  zrobić  ofiar  na  tak  poważne 
zawołanie,  starałem  się  zamienić  moje  propozycye  na 
Wdzo  łatwe  do  przyjęcia,  i  nie  wychodzące  z  porząd- 
ku zwyczajnego  umów.  Potrafiłeś  nawet  W.  Ks.  Mość 
mocnćm  wystawieniem  potrzeby  publicznćj  złamać  we 
mnie  wszystkie  opory  do  przyjęcia  urzędu  Rektorskie- 
go w  Uniwersytecie  Wileńskim.  Oddając  cześć  zba- 
wiennym W.  Ks.  Mści  dla  nauk  i  oświecenia  publi- 
cznego przedsięwzięciom,  pragnę  w  miarę  moich  sil 
należeć  do  obowiązków  pomagających  tak  pięknemu  dzie- 
łu, mającemu  uwiecznić  chwałę  dobroczynnego  rządu, 
i  zapewnić  W.  Ks.  Mści  wdzięczność  w  sercach  rodaitów 
za  tak  gorliwe  o  ich  pożytki  starania.  Oprócz  atoli 
tćj  pobudki  skłoniły  mnie  jeszcze  do  tego  następują-- 
ce  przyczyny.  Najprzód  przypatrzywszy  się  na  miej- 
scu budowie  Obserwatoryum  Wileńskiego  i  ustawie  naj- 
ważniejszego instrumentu,  widzę  iż  bez  zrobienia. ma- 
łćj  w  tćj  budowie  reformy,  nie  podobna  mi  będzie 
*  plan  robot  porządnych  i  ciągłych  przyprowadzić  do  skut- 
ku. Powtóre,  że  wyznaczona  do  Uniwersytetu  i  już 
się  odbywająca  wizyta  odkryje  W.  Ks.  Mci  terażniej* 
szy  stan  rzeczy,  co  wesprze  i  usprawiedliwi  moje  prze^ 
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łożenia,   które  mi  wypadnie   zanieść   do  W.   Ks.  Mci 
za  dobrem    i  trwałą  spokojnością  Uniwersytetu.     Nie- 
szczęście, ze  czas  może  nadto  krótki  do  zaradzenia  nie- 
którym  nagłym,  ale  istotnym  zaraz  przy  zaczęcia  kur- 
su nauk  potrzebom.     Nauki  matematyczne   tak  ważna 
część  instrukcyi  publicznej    dla  miodzi   sposobiącój  się 
na  nauczycielów   są   przyprowadzone  prawie  do  zupeł- 
nego w  Uniwersytecie  upadku:  były  dwie  lekcye  przy- 
stosowanej   matematyki,   ale    porządnego   kursu  samćj 
nauki  nie  było :  młódź  z  przykładów  szczególnych  przy- 
stosowania  nie  tylko  nie  mogła   sobie   zrobić  czystego 
wyobrażenia  nauki ,  wprawić  się  w  nałóg  reflexyi  i  ro- 
zumowania, ale  nawet  w  wielu  rzeczach  wystawiła  so- 
bie  naukę  w  widoku  fałszywym.     Wszelako  niech   to 
nie  zraża  i  niezasmuca   gorliwości  W.  Ks.  Mci,  to  złe 
może  się   naprawić.     Widziałem  z  jednćj  strony  omył- 
ki w  robotach,  z  drugićj    strony  przesadzoną    w  opie- 
raniu się   żywość;   ale  widziałem   w  dobrych  chęciach 
osób  sposoby  zwrócenia  rzeczy  do  swych  karbów  i  po- 
rządku.    Pewny  będąc,  że  W.  Ks.  Mość  chcesz  usihiie 
dobra  nauk  i  tego  zgromadzenia,   przy   tak   potężnćm 
wsparciu,  przy  tylu  pomocach  i  środkach  wszystko  mo- 
żną naprawić   i  stopniami    dokonać.     Idzie    teraz  jak 
najprędzej  oto,  abym  przez  otrzymanie  potrzebnych  re- 
zolucyj  tak  z  Wiedpia  jak   z  Petersburga  mógł  jak  naj- 
rychlej wybrać  się  z  Krakowa  do  Wilna :  rząd  Austryac- 
ki  jest  niezmiernie  zwłóczący  wszystko,  przez  opóźnie- 
nie decyzyi,  jeżeli  wystawiony  będę  na  tę  zwłokę,  w  do-  • 
mowy  eh  moich  interesach   wiele  ucierpię,  a  w  spóźpio- 
nćj   porze   roku    narażę  się  na  kosztowną  i  niebezpie- 
czną przeprawę   moich  rzeczy,  i  stracić  mogę  czas  do 
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skutecznego  zaradzenia  nagłym  potrzebom  nauk.  Pro^ 
sHem  JP.  Hrabię  Platera ,  aby  oczekiwane  dla  umie  re* 
zolucye  skoro  zapadną  przysłane  mi  były  na  ręce  i\\\ 
(Czackiego  do  Porycka,  który  mi  je  najśpiesznićj  ode- 
szle  na  miejsce  gdzie  się  znajdowacf'  będę. —  Byłem 
w  Krzemieńcu  dla  widzenia  gimnazyum  Wołyńskiego, 
i  widziałem  z  podziwieniem  i  prawdziwą  pociechą  ser- 
ca szczęśliwe  początki  i  rosnącą  coraz  bardziej  po- 
myślność tego  ważnego  ustanowienia.  Nauczyłem  się 
jak  wygórowana  gorliwość  i  uporczywa  żądza  dobra  pu-» 
blicznego  wszystkie  przeszkody  zwyciężyć,  najtrudniej- 
sze przedsięwzięcia  do  skutku  przywieść,  opinią  na  swą 
stronę  przeciągnąć,  i  duch  publiczny  stworzyć  potrafi. 
Pomagaj  W.  Ks.  Mość  tak  pięknemu  dziełu  jak  naj- 
prędszćm  utwierdzeniem  wynalezionych  i  wynajdują^ 
cychsię  funduszów,  utrzymywaniem  tych  myśli  i  prze- 
łożeń, które  są  potrzebne  do  porządnego  rozwinięcia 
zbawiennego  planu  instrukcyi  publicznćj  dla  tych  pro- 
wincyi  bardzo  ważnego.  Niech  zapał  obywateli  pa- 
trzących już  na  szczęśliwe  owoce  swej  szczodrobliwo- 
ści nie  stygnie:  wzrost  tego  ustanowienia  będzie  trwa- 
łą pamiątką  chwały  dla  W.  Ks.  Mci,  i  uwieńczeniem 
•  tych  gorliwych  starań,  które  łożysz  na  szerzenie  świa* 
tła  nauk  między  swemi  rodakami*  Mam  honor  zo* 
stawać  etc. 

Spieszył  się  tymczasem  Sniadecki  wracać  do  Kra« 
kowa ,  chociaż  się  niedoczekał  żadnych  postanowień  z  Pe^ 
tersbnrga  co  do  umowy  zagajonej  z  nim  w  Wilnie 
przez  Ludwika  Platera:  bo  go  interesa  domowe  konie- 
cznie do  tego  zmuszały.  Zatem  25  sierpnia  poże^ 
gnawszy  Czackiego  z  obietnicą  rychłego  powrotu,  jeżeli 

PAII.4.S.T.I.  M 
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tłkłady  z  nim  przyjdą  do  skatin ,  wyjechał  z  Poryeka 
do  GalicyL  W  samej  jednak  chwili  wyjazdu  jeszcze 
mu  pihio  było  nakreślić  kilka  słów  następnych  do  Fran- 
ciszka Dmochowskiego,  które  kładziemy  dla  tego,  że 
malują  dobitnie  *  stan  myśli  i  życzeń,  które  go  wten-- 
czas  zajmowały.  »25  sierpnia  1806  r.  wPorycku.  Ba^ 
wiąc  w  Wilnie  zamiast  dwóch,  jakem  sobie  ułożył, 
ośm  niedziel,  i  ustawieznemi  będąc  sekaturami  akade- 
mickiemi  męczony,  nie  miałem  czasu  napisać  WMPa- 
nn  Dóbr.  o  sobie.  Dziś  dopiero  wyjeżdżając  ztąd  do 
Galicyi  mam  honor  donieść  Panu,  że  iVkademia  Wi- 
leńska i  Książe  młody  Czartoryski  zniewolili  mnie  pra- 
wie do  wszystkiego,  czegom  się  wzdrygał,  i  musiałem 
Obserwatoryum  i  Rektoryą  przyjąć  zaciągając  się  tyl- 
ko na  lat  trzy.  2eby  i  tak  pięknemu  Ustanowieniu,  i 
gorliwości  Księcia  Kuratora  nie  dać  upaść,  miłość  ro-' 
daków  i  ich  dobra  wyciągnęła  mnie  na  wszystko.  Choć- 
by mnie  to  zdrowie  i  życie  miało  kosztować,  bylebym 
mógł  co  dobrego  w  tym  objekcie*  zrobić  dla  kraju  i 
nauk,  dosyć  będę  nagrodzony  za  wszystkie  ofiary,  któ-' 
re  mnie  ta  rezolucya  kosztuje.  Jadę  do  Krakowa  po 
zatrzymaniu  się  kilka  dni  w  Łańcucie,  i  skoro  mi  pa^ 
piery  potrzebne  z  Petersburga  i  Wićdnia  nadejdą,  wy« 
biorę  się  na  końcu  przyszłego  miesiąca  do  Wihia.  Do- 
piero teraz  czuje  Wilno  jak  źle  zrobiło,  że  moich  rad 
napisanych  z  Warszawy  przed  trzema  laty  nieslucha- 
ło.  Literatury  dotąd  Polskićj  nie  ma,  i  czuje  szkodę, 
że  nie  wezwano  Pana  i  JKs.  Kopczyńskiego,  któremu 
proszę  moje  ukłony  oświadczyć.  Słyszałem,  że  Pija- 
rzy myślą  o  nowćj  edycyi  mojćj  geografii,  którćj 
wszędzie  po  Litwie  szukają ,  a  nigdzie  jej  nie  ma.    Pro- 
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ssę  Pana  oświadczyć  im,  ze  tego  hez  mego  pozwolenia 
aynić  im  nie  wolno,  a  ja  sam  pragnę  mieć  staranie 
o  tę  nową  edycyę,  ile  ze  papier  ordynaryjny  jest  pa- 
skudny. Lindego  proszę  uściskać.  JW.  Gzacki  pewnie 
50  eiemplarzy  dykćyonana  weźmie;  a  ja  w  Wilnie 
zrobię  takie  starania  o  to  dzieło,  którego  wszyscy  Polacy 
X  utęsknieniem  czekają.  Proszę  mnie  kochać  i  być  pe- 
wnym mego  wysokiego  szacunku  i  przywiązania.  Tout 
a  Yous.  Sniadecki.  Dyssertacya  przez  m^  brata  o 
Razpfis:czeuWy  Towarzystwu  posłana  zawiera  wielkie 
i  nowe  myśli,  które  rewolucyą  zrobią  w  Meteorologii, 
gdy  się  wyjaśnią:  trzeba  zęby  to  ważne  pismo  Towa- 
rzystwo jak  najśpieszniej  drukiem  w  swoich  Roczni- 
kach ogłosiło.« 

Jechał  tedy  Sniadecki  z  Porycka  do  Krakowa  ma- 
jąc wstąpić  do  Łańcuta  dla  widzenia  się  z  Księciem  Je- 
nerałem ziem  Podolskich  i  doniesienia  mu ,  ze  juz  na- 
koniec  dopełnił  gorących  jego  życzeń,  przyjmując  obo* 
wiązki  w  Wilnie  Astronoma  i  Rektora.  Ale  dowie- 
dziawszy się  w  drodze,  że  się  tam  książę  nie  znaj- 
duje postanowił  zboczyć  nieco  do  Sieniawy,  zwykłćj 
w  owym  czasie  rezydencyi  jego.  Tymczasem  i  tam  go 
nie  zastał,  było  tam  wszakże  kilka  osób  z  gości  ocze- 
kujących na  powrót  zawsze  uprzejmego  gospodarza. 
Sniadecki  znużony  podróżą  postanowił  kilka  dni  tu  za- 
bawić ,  zwłaszcza  że  go  namawiał  do  polowania  dawny 
znajomy  jego,  a  znajdujący  się  tam  wówczas  Wojna^ 
ostatni  Minister  pełnomocny  Rzeczypospolitćj  w  Wić- 
dniu.  Zaczęły  się  więc  łowy  w  gajach  otaczających 
Sieniawę.  Nie  wiem  z  pewnością  jak  się  tym  razem 
powodziło  myśliwym )  ale  muszę  wspomnieć  jak  miopo- 
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^viadał  Jan  Sniadecki ,  o  niespodzianc^m  spotkaniu  się 
z  nim  osoby,  której  imię,  nie  chwalebnym  wprawdzie 
sposobem  ale  dość  ciekawym,  zasłynęło  w  historyi  pa- 
nowania Stanisława  Augusta.  Znajoma  jest  powsze- 
chnie głośna  sprawa  Dogrumowej  niepospolitej  awan- 
turnicy, oskarżycielki  najprzód  księcia  jenerała  Czar- 
toryskiego o  spisek  na  życie  Stanisława  Augusta,  a 
potem  samegoż  Króla  o  zamach  na  tegoż  księcia.  Ska- 
zano Dogrumowę  za  potwarz  i  niegodziwie  usnutą  ka^ 
bałę,  na  piętnowanie  u  pręgierza,  a  potem  na  wieczne 
więzienie  do  Gdańska,  przez  zapadły  w  roku  1785 
wyrok  sądu,  w  którym  prezydowałi  obaj  Wielcy  Mar- 
szałkowie Mniszech  i  Potocki  Ignacy.  Lecz  po  zaję- 
ciu Gdańska  przez  Prusaków,  uwolniona  z  twierdzy, 
nie  mając  gdzie  się  obrócić,  udała  się  wprost  do  Księ- 
cia. Jenerała ,  który  jćj  dał  przytułek  i  naznaczył  do 
życia  na  utrzymanie  się  jej  folwark  z  wygodnym  do- 
mem w  dobrach  Sieniawskich.  Otóż  Jan  Sniadecki  po- 
lując tam  wówczas,  po  całodziennych  trudach  zaszedł 
z  innemi  myśliwemi  dla  spoczynku  do  tego  folwarku, 
nie  wiedząc  bynajmniej,  że  jest  schronieniem  Dogru- 
mowej. Wyszła  ona  zaraz  do  niespodziewanych  przy- 
byszów, stara  jm  i  niemiłej  postaci,  ale  dosyć  gada- 
tliwa. Prędko  też  zagaiwszy  długą  rozmowę  z  Janem 
Sniadeckim,  cii^gle  powtarzała  i  dowodziła  z  uporem, 
iż  to  jest  rzecz  najpewniejsza ,  że  chciano  otruć  księ- 
cia jenerała  Czartoryskiego!  Nikt  wszakże  nie  dał  wia- 
ry tej  zepsutej  i  przedajnej  kobiecie.  To  nawet  pe- 
wna, że  sam  Książę  Jenerał,  chociaż  dał  jej  przytu- 
łek przekonał  się  nakoniec ,  że  to  było  fałszywe  oskar- 
żenie.    Ale  może  to  zrobił  dla  Dogrumowej  i  przez  do- 
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broć  serca  swego,  i  przez  wzgląd  na  księżnę  marszał- 
kowę  Lubomirskę ,  która  nie  wiedzieć  dla  czego  przez 
dłagi  czas  była  jej  wielką  opiekunką. 

Nie  doczekawszy  się  gospodarza,  wyjechał  Sniadec- 
Ju  z  Sieniawy,  i  przepędziwszy  kilka  dni  w  Łańcucie, 
gdzie  także  nie  było  Księcia  Jenerała,  powrócił  dnia 
13  września  do  Krakowa.  Opuszczając  Sieniawę  zo- 
stawH  tam  łist  do  księcia,  w  którym  zdawał  sprawę 
z  okładów  z  nim  w  Wilnie  rozpoczętych,  z  nakłonie- 
nia się  do  przyjęcia  urzędu  rektora ,  i  z  postępów  szko- 
ły Krzemienieckiej.  W  kilka  dni  po  wyjeździe  Śnia- 
deckiego powrócił  sędziwy  i  uczony  dziedzic  Sieniawy 
do  domu ,  i  żałując  serdecznie ,  że  się  z  tak  pożądanym 
gościem  ominął:  odpowiedział  mu  zaraz  ważnym, ^e 
względu  na  sąd  jego  o  czynnościach  Czackiego,  i  ory- 
ginalnym listem,  który  tu  przytaczamy  dla  wyświece- 
nia tej  prawdy,  że  obaj  Czartoryscy,  syn  i  ojciec,  nie- 
sprzyjali  w  owym  czasie  przynajmniej  zamiarom  Czac- 
kiego  utworzenia   Uniwersytetu    w  Krzemieńcu. 

•18    Września  1806  r.  z  Sieniawy. n 

•Zmartwiło  mnie  niezmiernie  uchybienie  chwili, 
w  którejbym  mógł  uściskać  w  domu  moim  przyjacie- 
la, który  się  czcić  każe  z  rozległych  świateł,  kochać 
z  przymiotów ,  a  lubić  z  przyjemności  w  obejściu  spo- 
łecznem.  Nie  przypominam  sobie  żeby  mnie  zdarzenie, 
jakie  szczerszą  napełniło  radością ,  jak  te  którego  mi 
w  liście  swoim  udzielasz  wiadomość.  Z  niego  się  cie- 
szę w  ogóle  jako  do  postępu  oświecenia  i  do  porządku 
dobrego  (bez  niej^o  bowiem  w  niczćm  nic  pożytecznego 
dziać  się  nie  może)    przydatnego;   cieszę  się   w  szcze- 
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gole  jako  Litwin ,  szczerze  do  gniazda  i  do  chluby  ro- 
daków swoich  przywiązany.  Przyrzucam  tedy  cząstkę 
moje  do  powszechnej  wdzięczności,  na  którą  zasłuży- 
łeś sobie,  gdyś  się  przychylił  do  życzeń  osób  obywa- 
telskim tchnących  duchem.  Nikt  lepićj  nie  potrafi  ko- 
oiec  uczynić  wojnie  miłostek  własnych,  i  przewagą  ta- 
lentu i  wiadomości  przywieść  do  milczenia  spleśniałe 
przesądy  z  jednćj  strony,  a  zbyteczne  o  sobie  rozumie- 
nie z  drugićj.  Będzie  emulacya  odtąd  lepsza,  bez  za- 
zdrości  i  bez  babskich   kwoczeń  i  ^warówlt 

^Najszczerszy  hołd  składałem  zawsze  i  składam  sza- 
nownej gorliwości  Starosty  Nowogródskiego:  on  pra- 
wdziwie rzec  może:  Zelus  domus  tuae  comedił  me. 
Pr^awdziwie  lękam  się,  ne  zelus  comedat  et  Domum. 
Znajduję  lichym  moim  zdaniem,  ze  tu  elementa  Ideów 
pomieszały  się  w  okrążeniu  i  wystawianiu  sobie  natu- 
ry  tćj  instytucyi  szkolnej ,  którą  przyjęto  jest  nazywać 
Gymnasium.  W  Krzemienieckim  tideo  multa ,  mailem 
multum.  Zdaje  mi  się  przewidywać ,  ze  jak  niegdy  e  ce- 
rebro  Jotis  w  zupełnym  rynsztunku  zbrojna  wyskoczyła 
Minerwa,  tak  tez  zmierza  Gymnazium  Krzemienieckie 
do  wyskoczenia  e  cerebro  Czaekiano  w  zupełnym  ryn- 
sztunku Uniwersyteckim,  nie  potrzebując  juz  do  wzię- 
cia na  się  tego  tytułu,  jak  tylko  owych  twórczych 
słów  po  Ukazu  etc. —  A  tandem,  jeżeli  między  lu- 
strukcyjnemi  Instytucyami  stopniowania  nie  będzie:  je- 
żeli między  szkołami  przygotowującemi  (les  ecoles  pre- 
paratoires)  żadnej  nie  będzie  różnicy :  jeżeli  w  szko- 
łach niższych ,  gdzie  elementa  języków  uczonych,  Gram- 
matykę  i  Syntaxin  i  t.  d.  dawać  należy,  toż  samou- 
czyć  będą  co  w  Gymnazyach,  to  jest  klassyczne  kursą 
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odbywać,  a  w  Gynuiazyacb  tegoż  samego  uczyć  zechcą, 
co  w  Akademijach ,  które  są  szkołą  wydoskonalenia, 
tamte  zaś  usposobienia  do  wstąpienia  do  nieb:  wtedy 
cbaos  się  zrobi  i  w  głowacb  i  w  hierarcbii.  Wypisa- 
łem ci  się  przyjacielu  kocbany,  może  się  mylę  w  spo- 
sobie upatrywania  rzeczy,  ale  przynajmnićj  bofui  fide. 
Le$  petites  vaniti$  ionł  parłouł  payi  le  plus  grand 
obttacU  au  bienj  a  osobliwie  w  naszym  kraju,  gdzie 
eUe$  s^amalgament  avee  cette  paresu^  de  fant  inhe-- 
rant  au  caracUre  natianaly  joint  au  peu  de  penchant 
que  naus  avoni  a  U  persecerance^  car  U  est  plu$ 
facile  d^acoir  Cair  de  faire  que  de  faire^  et  d^accro- 
cher  une  espece  de  reputation  par  des  programmes, 
gue  par  des  oucrageSy  ou  hien  un  plan  solidemetU 
raisane.  Na  szczęście ,  gdy  się  znajdziesz  na  czele  rzą- 
du nie  tylko  Akademii,  ale  ogółu  szkolnćj  informacji^ 
potrafi  twoja  światła  i  tęga  głowa  naprowadzać  rze- 
czy na  prawy  gościniec  i  wstrzymywać  wszędzie  lot 
próżności  błyskotkami  i  pozorami  skrzydlonej.  Przy- 
byłem tutaj  i  wyglądam  powrotu  mojej  siostry,  tym 
niecierpliwićj,  ze  mediis  8bris.  znajdować  się  muszę 
w  Puławach.  Na  każdym  miejscu  towarzyszyć  mi  za- 
wsze będą  poważenie  najszczególniejsze  i  nieodmienna 
przyjaźń,  którem  ci  poświęcił,  pisząc  się  WMPana 
Szczerze  życzliwym  i  uniżonym  Sługą. 

A,  Kb-  Ctartorjfski, 

«Nieoszacowanego  naszego  Jaśkiewicza  chcićj  naj- 
czulej uściskać  odemnie  i  słówkiem  jednem  donieść  mi 
o  jego  zdrowiu«« 

Sniadecki  o  Krzemieńcu  sądził  wtenczas  różnie  nie- 
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co    od  pana    z  Sieniawy,   i  właśnie    zachwycony   tem 
wszystkićm   co  juz  tam  zrobił  Gzacki,  i  tą  jego  nie- 
zmordowaną pracą   !  stałością  nie  był  przeciwnym  roz- 
winięciu  tego  zakładu  na  licealne   kursą.     Pisząc  na- 
wet do  Czackiego  przestrzegał  go ,  żeby  się  niebacznie 
ze  swemi  zamiarami  zamienienia  z  czasem  Gimnazyum 
Krzemienieckiego   na  Akademiją  nie  odkrywał,  i  obiecy- 
wał  pomału  prostować   w  tej   mierze  uprzedzenia  sta- 
rego Księcia.     Tymczasem  nieznalazłszy   za  powrotem 
do  Krakowa   żadnych  wiadomości   z  Wilna ,    o  skutku 
układów  swych  z  Ludwikiem  Platerem  przedstawionych 
Kuratorowi:    zaczął  się  troszczyć   niepewnością  swoje- 
go nadal  położenia.     Zwłoka  bowiem  w  zawarciu  osta- 
tecznćj  z  nim  umowy,  narażała   go   najprzód   na  zwi- 
chnięcie jegp  interesów  w  Galicyi  i  straty  ztąd  nie  ma- 
łe, a  potćm  na  coraz  kosztowniejsze  przewiezienie  je- 
go rzeczy    i  książek   w  póżnćj  jesieni   z  Krakowa  do 
Wilna.     Co  bądź  to  bądź,  zaczął  się  jednak  wybierać 
znowu    do  Porycka,   gdzie    postanowił   przepędzić  na- 
stępną  zimę  w  przyjaznym  dla  siebie  domu  Tadeusza 
Czackiego,  odetchnąć  po  kłopotach  i  troskach  przeszłe- 
go życia,  i  tam  czekać   na  postanowienie  rządu  Ros- 
syjskiego   względem  objęcia  przez  niego  podwójnych  o- 
bowiązków    w  Uniwersytecie   Wileńskim.    Jakoż  isto- 
tnie, Astronomii  praktycznej    przynajmnićj  nienależało 
mu  tak  długo  puszczać  odłogiem ,  będąc  już  tak  zna- 
nym   od  przedniejszych    obserwatorów   w  Europie    ze 
swoich  prac  w  tym  zawodzie,  i  tak  wysoko   od  nich 
cenionym.     Ciągle  mu  z  Paryża  mianowicie  o  tem  przy- 
pominano ;  i  wtenczas  wymawiał  mu  jeszcze  Delalande 
stary,  że  od  dwóch  lat  jak  się  z  nim  i  ze  wszystkiemi 
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swemi  kolegami  Paryskiemi  rozstał,  nie  przysyła  im 
żadnych  obserwacyj,  ze  ztąd  wnosi,  iz  zupełnie  zanie* 
chał  astronomii  ,*  liiedy  Poczobat  pomimo  sędziwego  wie- 
ka, obdarza  ich  stale  wielką  liczbą  obserwacyj  1). 
Wymówki  te  ostatnie  doszły  Śniadeckiego  wtenczas  jaz 
kiedy  mógł  mn  odpowiedzieif ,  ze  wraca  znowu  doaln- 
bionych  sobie  prac  w  nance  gwiazdarski^j ,  i  ze  będzie 
jeszcze  zbogacaó  waznemi  obserwacyami  dzienniki  astro- 
nomiczne. 

Jan  Sniadecki  ostrzegłszy  Czackiego  po  krótkim  swo- 
im pobycie  w  Krakowie  podwójnemi  listami ,  kiedy  wró- 
ci do  Porycka,  urządzał  się  ostatecznie  zeswojemi  do- 
mowemi  sprawami,  tak  jednak  zęby  naprzypadek  nie- 
dojścia  do  skutku  umowy  z  Wilnem  mógł  wrócić  i  za- 
mieszkać znowu  w  starożytnej  stolicy  Polski.  Poże- 
gnał przyjaciół,  ale  najtrudniej  mu  było  rozstawać  się 
z  poczciwym  swoim  i  starym  sługą  Grzegorzem  Gie- 
cbońskim.  Służył  on  mu  z  rzadką  wiernością  i  przy- 
wiązaniem przez  lat  dwadzieścia  kilka.  W  dobroczyn- 
ności tez  swego  pana  znalazł  CiechoAski  sposób  do 
życia  na  resztę  dni  swoich.  Zapewnione  dla  starego 
Grzegorza  co  rok  300  złotych  polskich ,  przez  Jana 
Śniadeckiego  przy  oddaleniu  się  jegu  po  raz  ostatni 
z  Krakowa ,  wypłacane  mu  były  stale  i  dożywotnie  z  naj- 
większą regularnością.  Ale  rzadka  poczciwość  tego 
sługi  wiernego,  warta  była  tćj  nagrody,  bo  on  przed 
laty  nieodstępował  na  krok  młodszego  brata  Jędrzeja, 
odbywającego   nauki  w  Akademii   Krakowskićj,   wten- 


])  Łiit  D^laland^A   s  Paryia  S  paid^ieniika   1806  r.  do 
SoiadMkiego. 

Płm  J.  S.  T.  i.  u 
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czas  kiedy  starszy  Jan  podróżował  zagranicą;  bo  kie- 
dy prześladowany  pan  Giechońskiego,  w  roku  1794  mu- 
siał nagle  oddalić  się  z  Krakowa,  zo^awując  na  pe- 
wną niemal  stratę  całą  swoją  ruchomość ;.  jakież  było 
jego  zdziwienie,  kiedy  za  powrotem  znalazł  wszystko 
w  całości  przechowane  staraniem  i  poświęceniem  się 
wiernego  sługi.  Imię  też  cnotliwego  Grzegorza  znane 
było  wszystkim  przyjaciołom  Jana  Śniadeckiego,  i  w  ca- 
łym niemal   Krakowie. 

Sniadecki  opuściwszy  Kraków  na  schyłku  września, 
i  zatrzymawszy  się  parę  dni  w  Łańcucie,  jechał  uni- 
kając Lwowa,  prosto  z  Jarosławia  do  Sokala,  gdzie 
nań  konie  od  Czackiego  przysłane  czekały,  i  około  4 
października  1806  roku  stanął  w  Forycku,  powitany 
od  obojga  Czackich  z  największą  radością.  Gospodarz 
domu  spotkał  go  natychmiast  z  tą  wiadomością,  że  za- 
raz po  pierwszym  jego  wyjeździe  z  Forycka  odebrał 
od  księcia  kuratora  list  w  sierpniu  datowany,  upowa- 
żniający go  w  miejscu  Ludwika  Platera  innemi  obo- 
wiązkami zajętego,  do  zawarcia  ostatecznej  umowy  z  Ja- 
nem Sniadeckim  o  posady  Obserwatora  i  Rektora  Uni- 
wersytetu. Przystąpiono  więc  jeszcze  raz  do  ostate- 
cznego roztrząśnienia  podanych  po  dwakroć  warunków 
od  Śniadeckiego ,  i  po  krótkiej  rozprawie  o  nich  w  obe- 
cności przybyłego  do  P^rycka  Biskupa  Strój  newskiego, 
obie  strony  podpisały  nakoniec  umowę,  którą  tu  z  ko- 
pii zaświadczonej  własnoręcznie  przez  samegoż  Czackie- 
go wypisujemy.  Sniadecki  dogadzając  i  słuszności  uwag 
kuratora,  i  gorącym  życzeniem  księcia  jenerała  ziem 
podolskich ,  jeszcze  więcćj  powolnym  się  okazał  do  zro- 
bienia-ustępstw  od  podanych  już  przez  siebie  punktów. 
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Czytajmy  tę  umowę,  Irtóra  postawiła  wkrótce  Jana 
Śniadeckiego  na  czele  instrnkcyi  publicznej  w  Litwie. 

•Tajny  Ronsyliarz,  gubetnii  Wołyński(fj,  Podolskiej 
i  Kijowskiej  Wizytator,  i  Kawaler  Tadeosz  Czacki, 
w  imienia  JO.  Księcia  Adama  Czartoryskiego,  Tajne- 
go Konsyliarza,  Senatora  Państwa,  Tajnej  Rady  i  Głó- 
wnego Rządu  Szkół  Członka ,  Uniwersytetu  Wileńskie- 
go i  jego  wydziału  Kuratora  i  Kawalera  z  jednaj:  W. 
Jan  Sniadecki  członek  różnych  uczonych  zgromadzeń 
z  drugiej   strony   następującą  zawierają  umowę. 

lód  JO.  Książę  Adam  Czartoryski  jako  Uniwersy- 
tetu Wileńskiego  Kurator  uznał  potrzebę  dla  sprawy 
oświecenia  wezwać  gorliwości  W.  Jana  Śniadeckiego, 
aby  po  wysłużonych  juz  latach  w  stanie  Nauczyciel- 
skim w  Szkole  Głównój  Krakowskiej  za  Polskiego  da- 
wniej, a  potom  za  Austryackiego  Rządu,  i  juz  opa- 
trzony wysłużonych  pensyą,  jeszcze  poświęcał  prace 
swoje  w  Uniwersytecie  Wileńskim  do  obowiązku  Ob- 
serwatora Astronoma,  poruczył  JW.  Hrabi  Platerowi 
Kamerjunkrowi  Jego  Imperatorskiej  Mości,  głównego 
Rządu  Szkół  i  Departamentu  leśnego  członkowi,  Uni- 
wersytetu Wileńskiego  zastępującemu  Kuratora  Wizy- 
tatorowi, ażeby  z  tymie  W.  Sniadeckim  układ  uczy- 
nił; gdy  JW.  Plater  dla  oddalenia  się  W.  Śniadeckie- 
go z  Wilna  tego  żądania  nie  mógł  uskutecznić,  JO. 
Książę  Kurator  stosownie  do  przedstawienia  JW.  Pla- 
tera  pod  dniem  6  Sierpnia  N.  126  zlecił  JW.  Czackie- 
mu  tćj  umowy  ostateczne   ukończenie. 

2re  W.  Sniadecki  powobiy  wezwaniu  JO.  K>iccia 
Kuratora  oświadcza ,  iz  jeżeli  Uniwersytet  Wileński  ma- 
jąc  juz    rezygnacyą  miejsca    Obserwatora    Astronoma 
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przez  JW.  JKs.  Poczobata  Orderów  Polskich  Kawalera 
w  ręce  JW.  JKs.  Strojnowskiego  Nominata  Koadjatora 
Biskupa  Łuckiego  byłego  Rektora  Uniwersytetu  Wileń- 
skiego i  Kawalera  złożoną,  a  przez  niego  do  protoku- 
łu  podaną,  onego  na  Obserwatora  Astronoma  obierze  i 
wyższa  władza  ten  wybór  potwierdzi,  on  ten  obowią- 
zek przyjmuje;  lecz 

3e  Żądać  nie  może  władza  Edukacyjna  od  niego 
dłuższego  pełnienia  obowiązków  jak  lat  trzy  od  dnia 
objęcia  Obserwatoryum. 

4te  Mieć  będzie  pensyi  na  rok  rubli  srebrnych 
trzy  tysiące,  które  odbierać  ma  podług  powszechnych 
dla  wszystkich   Professorów  prawideł. 

5te  Na  podróżny  wydatek,  przewiezienie  rzeczy  i 
książek  odbierze  rubli  srebrnych  tysiąc ,  które  mu  za- 
raz po  dopełnionym  wyborze  przez  Uniwersytet  wypła- 
cone będą ,  ze  zaś  W.  Sniadecki  wszystkie  gospodarskie 
zakłady  w  Krakowie  opuszcza,  przeto  na  sporządzenie 
innych  w  Wilnie  summa  rubli  srebrnych  tysiąc  wy- 
znacza się,  które  zaraz  po  objęciu  Obserwatoryum 
z  kassy   Uniwersytetu   wyliczone   będą. 

6te  Uniwersytet  Wileński  stosownie  do  Dyplomatu 
uwiadomi  komorę  pograniczną,  przez  którą  rzeczy  W. 
Śniadeckiego  prowadzone  będą,  ażeby  od  cła  były 
wolnemi. 

7me  W.  Sniadecki  ma  wysłużonych  pensyą  złotych 
polskich  4,000  w  Akademii  Krakowskiej ,  które  Rząd 
Austryacki  wypłaca.  JO.  Książę  Kurator  użyje  starań, 
aby  Rząd  Austryacki  tęż  same  pensyą  odbierać  one- 
mu  i  oddalić  się  na  lat  trzy  z  Krakowa  z  wydaniem 
potrzebnych    do  tego   paszportów    pozwolił,   zwłaszcza, 
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ze  podobne  względy  Rząd  Rossyjski  dla  wystnionego 
Professora  w  Uniwersytecie  Wileńsltim,  a  mieszkające- 
go w  Wiedniu  wymierza.  Gdyby  zaś  Rząd  Rossyjski 
lej  sprawiedliwości  nie  wyjednał,  tedy  Rząd  Edukacyj- 
ny-Rossyjski  zapewnienia  i  płacenia  wymienionej  sum- 
my złotych  czti^rech  tysięcy  W.  Sniadeckiemu  za  obo- 
wiązek przyjmuje  na  siebie. 

8me  2e  zaś  W.  Jan  Sniadecki  przenosząc  się  z  pod 
Rządu  Austryackiego  choć  na  trzy  lata  tylko,  w  ¥rła- 
snych  interessach  ma  uszkodzenie,  przeto  zastępując 
jego  straty  Rząd  Edukacyjny  onemu  naznacza  po  skoń- 
czeniu trzech  hit  rubli  srebrem  ośmset  pensyi  rocznej 
dożywotniej.  Zapewnia  się  także  ze  strony  Rządu  Ros- 
syjskiego  wszelka  łatwość,  tudzież  na  koszta  podróży 
i  przewiezienie  rzeczy  i  książek  summa  rubli  srebrem 
tysiąc,  gdyby  się  podobało  W.  Sniadeckiemu  poupły* 
nieniu  lat  trzech  przenieść  się   z  Wihia. 

9te  Jeżeli  Uniwersytet  Wileński  wybierze  W.  Śnia- 
deckiego na  Rektora  swego  i  ta  elekcya  potwierdzoną 
zostanie ,  wtenczas  W.  Sniadecki  z  powinnościami  Jisiro- 
ooma  Obserwatora  sprawować  będzie  urząd  Rektora, 
biorąc  oprócz  pensyi  Obserwatora  za  urząd  Rektora  ru- 
bli srebrem  tysiąc   dwieście  etatem   oznaczone. 

lOte  Gdy  Rząd  Edukacyjny  zechce,  a  siły  i  chęć 
dłuższego  w  Uniwersytecie  Wileńskim  pracowania  W. 
Sniadeckiemu  posłużą,  umowa  teraźniejsza  przedłuży  się 
do  hit  dziesięciu   pod  następującemi  warunkamL 

a)  Nadgrodzą  się  przez  Rząd  Rossyjski  straty  W. 
Sniadeckiemu  (przez  osobny  z  nim  układ),  które  tenże 
ponieśćby  musiał  przechodząc   z  pod  Rządu  Austryac- 
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kiego  i  osiadając  na  dłuższy  czas  pod  Rządem  Ros- 
syjskim. 

b)  Po  apłynienia  lat  dziesięciu  pensyą  wysłużonych 
juz  nie  rubli  srebrem  ośmset,  ale  rubli  srebrem  ty- 
siąc pięćset  na  rok  W.  Sniadecki  odbierać  będzie. 

lite  W  przypadku  bądź  trzechletniego  bądź  dzie- 
sięcioletniego bawienia  W.  Śniadeckiego  w  Wileńskim 
Uniwersytecie,  wysłużonych  pensyą  odbierając,  może  jej 
używać  w  którymkolwiek  kraju  zechce. 

Takową  umowę  JW.  Gzacki  w  imieniu  JO.  Księ- 
cia Czartoryskiego  Kuratora  i  W.  Jan  Sniadecki  pod- 
pisują.    Dan  w  Porycku  6  8bra  1806  roku. 

Podpisano    Tadeusz  Czachi  (Ł.  S.) 
Jan  Sniadecki.  (L.  S.) 

Takową  ugodę  jako  świadek  od  obu  stron,  własną 
ręką  podpisuję. 

Hiertmm  StrąjnowM  (Ł.  S.) 
N.  K.  B.  Ł.  i  K. 

Zgodność  oryginału  posłanego  JO.  Księciu  Adamowi 
Czartoryskiemu  Kuratorowi  i  po  otrzymaniu  Monarsze- 
go potwierdzenia,  odesłanego  do  Pgo  Imperatorskiego  Wi- 
leńskiego Uniwersytetu,  z  niniejszą  kopią  zaświadczam. 

Tadeusz  Czachi  (L.  S.) 

Umowa  ta  na  pozór  zdawała  się  bardzo  świetną  i 
korzystną;  i  byłaby  nią  dla  każdego  innego  uczonego. 
Dla  Śniadeckiego  zaś  była  w  istocie  co  do  pensyi  słu- 
sznem  wynagrodzeniem  czekających  go  prac,  i  naby- 
tego przezeń  doświadczenia  w  załatwianiu  interesów, 
powagi  i  biegłości  w  naukach.  Co  zaś  do  innych  za- 
warowanych   dlań  korzyści:  umiej  mu  powracała,  ani- 
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żeli  to  co  tracii  oddalając  się  z  Galicyi.  Ale  jaz  Snia- 
decki  mniej  zważał  na  to,  byleby  wyjść  z  tćj  nie- 
pewności, jak  ma  nadal  urządzić  swoje  położenie  i  za- 
trudnienia. Owszem  dręczył  się  tą  myślą ,  ze  może  za 
wiele  zrobiono  ofiar  dla  pozyskania  go  Uniwersyteto- 
wi, nad  wartość  pożytku,  jaki  on  był  w  stanie  przy- 
nieść temu  zakładowi.  Pomimo  więc  zawartćj  umo- 
wy, nic  nie  mówiąc  Czackiemu,  napisał  zaraz  list  do 
Kuratora ,  w  którym  wynurzając  się  ze  wszelką  otwar- 
tością wyznawał  mu,  jak  nie  może  utaić  boleści,  ze 
jego  teraźniejszy  byt  zapewniający  mu  przyzwoite  nie 
tylko  potrzeb,  ale  i  wygód  opatrzenie,  obok  zupełnćj 
niepodległości,  postawił  go  w  smutnej  potrzebie  poło- 
żenia warunków  może  interesowi  Uniwersytetu  i  sa- 
memu Księciu  niedogodnych.  Prosił  go  więc,  zęby 
zastanowiwszy  się  jeszcze  raz  nad  tą  umową,  nie  czy- 
nił gwałtu  szlachetnym  swoim  dla  dobra  nauk  wido- 
kom ,  a  poświęcił  raczćj  indywidualny  jego  interes  po- 
wszechnemu. ttCzuję,  pisał,  jak  daleko  mogły  uprze- 
dzić gorliwość  W.  Ks.  Mci ,  przełożenia  o  mnie  przy- 
jaciół moich ,  i  obudzić  zbyt  przesadzone  o  moich  u- 
riugach  nadzieje.  Mozę  tych  obietnic  nie  potrafię  uspra- 
wiedliwić, niosąc  jedynie  w  ofierze  szczerą  chęć  pra- 
cowania i  robienia  w  miarę  moich  sił  i  podanych  mi 
środków.  I  byłoby  to  udręczeniem  całego  mego  ży- 
cia ,  gdyby  okupienie  moich  interesów  warunkami  po- 
trzebom instrukcyi  publicznćj  szkodząccmi,  zawiodło 
wystawione  z  przesadzeniem  oczekiwanie.  Wolę,  do- 
dawał, przez  upadek  całt^j  umowy  znieść  zawód  moich 
osobistych  teraz  układów,  jak  przypłacić  zgryzotą  za- 
wód   usługi  publicznćj.t     Tak  się  wyrażał   szlachetny 
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ten  człowiek ,  i  były  to  uczucia  najszczersze ,  bo  ni- 
gdy żaden  fałsz,  żadna  dwoistość  nie  skalała  tej  za- 
cnej duszy.  Prawda  u  niego  była  równie  w  sercu,  jak 
na  ustach. 

To  uczyniwszy   Sniadecki   postanowił  dopóty  bawić 
w  Porycku ,  dopóki  zawiązane  z  nim  układy  nie  przyj- 
dą do  skutku,  lub   nie  zostaną  zerwane;   bo  różny cb 
w  życiu   doświadczywszy    zawodów    był   przygotowany 
do  wszystkiego  i  teraz.     Szkoda  mu  tylko  było  czasu 
na  próżno   ubiegającego   i  mitręgi,   a  nawet    pewnych 
strat  w  interesach    swoich,   bo    zresztą   mógł  czekać 
spokojnie ,  mając  już  byt  swój  w  każdym  razie  ubez- 
pieczony i  swobodny.     Lecz    i  tu   w  wiejskiej   ustroni 
nastręczyły  mu  się    zatrudnienia,    któremi  się   chętnie 
zajął  i  pilnie  z  nich  się  wywiązał.     Najprzód  Kołłątaja 
który  mu  niedawno  podczas  widzenia  się  w  Tetylkowi- 
cach  obiecał  dać  swoje  dzieło  historyczne  o  Początkach 
Narodów  do  przeczytania:  nadesłał  mu  cały  rękopism 
swój  do  Porycka,  prosząc  o  najsurowsze  roztrząśnienie 
łój  pracy   pod  względem  fizycznym   i  astronomicznym^ 
i  poprawienie  błędów  jakie  niezawodnie  mogły  się  tam 
znaleźć,  bo  dzieło  było  pisane  podczas  niewoli  Kołłąta- 
ja,  a  od  tego  czasu  stan  tych  umiejętności  znaczny  po- 
stęp uczynił  1).    Powtóre  Gzacki  ułożywszy  Statut  dla 
Gimnazyum  Wołyńskiego,  gdy  go  przesłał  do  ocenienia 
i  poprawy  Kołłątajowi:  ten  nie  Widząc  tych  zasad  i  te- 
go układu  jakie  się  spodziewał  w  nim  znaleźć,  podług 
dawniejszych  rozmów  i  widoków  Czackiego,  życzył  aże- 


])  List  KoUątaja  do  Jana  Śniadeckiego  20  październi- 
ka 1806  roku  pisany  z  Tetylkowic  do  Porycka.  W  zbiorze 
Kojsiewicza.  IV.  240. 
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by  ów  Statut  oddano  wprzód  pod  rozwagę  Jana  Śnia- 
deckiego znajdującego  się  w  Porycka.  Zgodził  się  na 
to  Czacki  i  aprosił  go  żeby  się  tą  pracą  zajął.  Było 
więc  czźm  się  zatrudnić  gościowi  Poryckiemu.  Z  pierw- 
szego zadania  ujścił  się  on  z  rzadką  otwartością,  o  któ- 
rą go  też  prosił  Kołłątaj,  z  niepospolitą  znajomością 
rzeczy  i  wielką  przenikliwością.  Istotnie  uwagi  Śnia- 
deckiego nad  tym  dziełem  Kołłątaja,  ogłoszonym  nastę- 
pnie drukiem  w  Krakowie  przed  kilknnastą  laty  1), 
mogą  byó  wzorem  dla  wszystkich  krytyków  i  recen- 
zentów zapatrywania  się  na  przedmiot  wzięty  do  roz- 
bioru ,  i  wydania  sądu  o  dziele  ścisłego ,  a  razem  bez- 
stronnego i  niejako  pełnego  życzliwości  dla  autora  2). 
Odsyłamy  czytelnika  ciekawego  do  tychże  samych  uwag 
już  wydrukowanych,  tu  zaś  dodamy  tylko,  że  Kołłątaj 
przyjął  je  z  największą  wdzięcznością  i  umiał  z  nich 
korzystać. 

Już  połowa  jesieni  upłynęła,  a  jeszcze  nie  miano 
w  Porycku  wiadomości  o  postępie  wyboru  Śniadeckiego 
na  żadną  z  dwóch  posad  w  Uniwersytecie  Wileńskim, 
do  których  tak  gorąco  był  powoływany.  Skutkiem  to 
było  długich  form  i  korespondencyi  urzędowćj  między 
kilku  władzami  odlegle  od  siebie  położonemi.  Czacki 
najprzód  ugodę  zawartą  ze  Sniadeckim  niewiedzieć  z  ja- 
kiego  powodu,  nie  prosto   od  siebie,  ale  przez  pośre- 


1)  E8.  Hugona  Kołłątaja  Rozbiór  krytyczny  zasad  Hi- 
Btoryi  o  Początkach  roda  ludzkiego,  z  rękopismu  wydał 
Ferdynand  Kojsiewioz.  Kraków  1842  r.,  in  8vo  trzy  tomy. 
S)  Uwagi  te  znajdiyą  aię  w  Zbiorze  listów  Kołłątaja  wy« 
danych  przez  Kojsiewicza,  w  Krakowie  1845  r.  Tom  IV. 
ob.  list  Jana  Śniadeckiego  do  Kołłątaja,  str.  252—278. 
Pam  J.S.T.I  56 
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dnictwo  Uniwersytetu  przesłał  Kuratorowi.  Uniwersy- 
tet zaś  dopiero  14  października  wyprawił  ją  do  Pe- 
tersburga, zkąd  tez  znowu  w  kilkanaście  dni  przyszło 
pismo  Kuratora  do  zastępcy  Rektora  polecające  Uni- 
wersytetowi Jana  Śniadeckiego  do  wybrania  go  Astro- 
nomem i  Rektorem.  Nastąpił  tez  wybór  jednogłośny 
na  Astronoma  Obserwatora  w  dniu  8  Listopada,  oczem 
wreście  urzędowie  Sniadecki  przez  księdza  Mickiewi- 
cza zawiadomionym  został.  Ludwik  Plater  z  Wilna  mu 
winszował,  Czacki  zaś  wprzód  jeszcze  z  Żytomierza 
gdzie  na  wizycie  szkół  przebywał,  doniósł  mu  o  tern, 
serdecznie  się  z  tego  radując.  Z  kolei  przed  samemi 
świętami  Bożego  Narodzenia,  owa  umowa  między Gzac- 
kim  a  Janem  Sniadeckim  zawarta  w  imieniu  Kuratora 
pozyskała  potwierdzenie  Cesarskie.  Juźby  więc  Snia- 
deckiemu  należało  pośpieszać  do  Wilna,  bo  główne  wa- 
rilnki  ugody  z  Rządem  Rossyjskim  wykonane  zostały: 
urząd  zaś  Rektora  był  rzeczą  dodatkową,  bez  którego 
zawsze  był  obowiązany  jako .  Astronom  do  dotrzyma- 
nia zobowiązań  stosownie  do  układów.  Ale  pomimo 
tego  Sniadecki  nie  mógł  się  ruszyć  z  miejsca  tymcza- 
sowego zamieszkania  swego  i  objąć  zarządu  Obserwa- 
torium, aż  pókiby  się  nie  doczekał  dekretu  Cesarza 
Austryackiego  dozwalającego  mu  oddalić  się  z  Galicy! 
i  wejść  w  służbę  obcego  mocarstwa,  bez  utraty  praw 
służących  mieszkańcowi  tamtego  kraju.  Uzyskanie  ta- 
kiego upoważnienia  niełatwo  i  nieprędko  <lokonane  być 
mogło,  z  powodu  pożaru  wojny  obejnuijącego  wten- 
czas Prussy,  i  dla  konieczności  załatwiania  tego  inte*- 
resu  drogą  stosimków  zewnętrznych.  Tymczasem  w  Wil- 
nie zaraz  po  nowym  roku  Uniwersytet  na  Radzie  czyli 
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powszechiiein  lebnmiii  wszystkich  członków  swoich  głos 
mających ,  to  jest  rzcczjwistydi  professorów  i  emery- 
tdw  w  liczbie  dwódziestn  ośmiu,  wybrał  niemal  jedno- 
myślnością Rektorem  swoim  na  lat  trzy  Jana  Śnia- 
deckiego. Akt  elekcyi  odbyt  się  w  dnin  4  stycznia 
dawnego  styla  roku  1807  po  godzinie  10  rann^  pod  pre- 
zydencyą  Jana  Andrzeja  Łobenwejna  professora  .\natomii 
i  Dziekana  oddziału  nauk  lekarskich.  Między  wyborcami 
znajdowało  się  dziewięciu  professorów  cudzoziemców. 
Ludwik  Plater  jako  wizytator  Uniwersytetu  i  członek 
głównego  zarządu  szkół  był  obecnym  na  tem  posiedze- 
niu, przez  osobliwą  jak  się  zdaje  troskliwość  Kurato- 
ra, nie  dlatego,  zęby  na  chwilę  wątpił  o  tak  pożąda- 
nym wyborze  Śniadeckiego,  ale  zęby  w  bojaźni  jakie- 
gokolwiek oporu  ze  strony  któregokolwiek  z  cudzoziem- 
ców, wpłynął  powagą  i  przekonaniem  na  jednomyśl- 
ność elekcyi.  Jakoż  była  ona  prawie  zupełną,  bo  je- 
den tylko  głos  znalał  się  przeciwny,  i  to  był  dany  za 
bratem  Jana  Jędrzejem! —  Zaraz  potem,  doniesienia  o 
tym  wypadku  i  powinszowania  gradem  z  Wilna  posy- 
pały się  do  Śniadeckiego  w  Poryćku ,  jak  to  pospolicie 
w  takich  razach  bywa.  Zastępca  Rektora  ksiądz  Mic- 
kiewicz Prezes  elekcyi  Lobenwein,  sekretarz  Tniwesyte- 
tu  Malewski,  wizytator  Ludwik  Plater  i  inni,  a  wszy- 
scy niemal  jednocześnie  pisali  listy  urzędowe  i  puł  u- 
rzędowe  oświadczając  zadowolenie  swoje  i  powszechne 
z  tego  wyboru,  zapraszali  o  jak  najrychlejsze  przyby- 
cie do  Wilna  i  objęcie  urzędowania.  Następujące  wszak- 
że pismo  Phitera  było  więct^j  naglące  od  innych,  ja- 
ko osoby  wyżej  umieszczonej  w  hierarchii  ówczesnej 
edukacyjnćj   w  Cesarstwie  Rossyjskiem,  a  zatćm   naj- 


lepićj  wiedzącćj  o  potrzebach  zakłada  wołającego  o  ry- 
chły i  sUny  zarząd  w  ówczesnych  wojennych  okoliczno- 
ściach.—  >Na  dniu  4*  t  m.  Uniwersytet  Wileński ,  pi- 
sał Plater  z  Wilna  7  stycznia  roku  1807,  dał  nowy 
dowód  ufności  i  szacunku  ku  osobie  WMPana  Dóbr. 
wybierając  go  jednomyślnie  swoim  Rektorem.  Wybór 
ten  nie  mógł  dłużej  cierpieć  zwłoki,  stan  Uniwersy- 
totu  i  teraźniejsze  okoliczności  nakazywały  gwałtownie 
przyśpieszenie  onego.»  Spodziewam  się  po  gorliwości 
WMPana  Dóbr.,  ze  tez  same  pobudki,  które  powodo- 
wały Uniwersytet  do  wybrania  jego  za  Rektora  bez- 
względnie na  przeszkody,  które  dotąd  \  tamują  przyjazd 
WMPana  Dóbr'.,  będą  zdolne  nakłonić  go  do  niezwło- 
cznego udania  się  w  drogę  do  Wilna,  choćby  nawet 
dekret  Cesarski  jeszcze  nie  wyszedł,  zwłaszcza,  że  ten 
dekret ,  skoro  się  Rząd  wdaje ,  koniecznie  prędzćj  lub 
później  uzyskanym  być  musi,  a  JW.  Gzacki  może  być 
uproszony  ,od  WMP!ana  Dóbr.  do  popierania  i  ułatwia- 
nia wszelkich  jego  interesów  w  Wiedniu  i  Krakowie. 
Zdaje  mi  się  zatem ,  że  nie  ma  nic  coby  WMPana  Dóbr. 
dłużćj  na  Wołyniu  zatrzymywać  miało ,  a  wszystko  mó- 
wi za  tym  aby  Uniwersytet  jak  najprędzćj  swego  na- 
czelnika oglądał. —  Jam  się  w  Wilnie  dotąd  zatrzymał 
jedynie  dla  tego  abym  był  świadkiem  wyboru  WMPa- 
na Dóbr.  na  Rektora,  lecz  ile  się  cieszę  z  tak  szczę- 
śliwego dla  Uniwersytetu  i  Szkół  wypadku,  tyle  żałuję, 
że  nie  będę  miał  ukontentowania  widzieć  się  osobiście, 
bo  najdalej  za  trzy  dni  wyjeżdżam  do  Petersburga, 
gdzie  niezaniedbam  postarać  się  o  przyśpieszenie  dla 
WMPana  Dobrodzieja  dekretu  Cesarskiego,  jeśliby  je- 
szcze nienastąpił.     Powtarzam  więc  prośby  moje  o  nie- 
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zwłóczny  do  Wilna  wyjazd  i  z  utęsknieniem  będę  cze- 
kał łaskawego  o  tćm  awiadomienia  zostając  z  Wyso- 
kiem poważeniem  i  t.  d. 

Jan  Sniadecki  zatćm  przekonywając  się  coraz  wię- 
cćj  o  potrzebie  udania  się  do  Wilna,  zaczął  myśleć  o 
podróży  nie  nader  przyjemnej  w  tćj  porze  roku.  Uprze- 
dził jednak  przybycie  swoje  pismem  urzędowem  do 
Uniwersytetu  dnia  -f§  stycznia  180 7. roku  datowaniem, 
w  którćm  oświadczywszy  wdzięczność  swą  za  wybór 
jaki  na  urząd  Rektora  Uniwersytet  uczynił  w  jego  oso- 
bie, wyrażał  wielką  obawę  ze  swojćj  strony,  czy  po- 
trafi zadość  uczynić  ogromowi  ważnych  i  trudnych  obo- 
wiązków nowego  powołania.  Miał  bowiem  zawsze 
przed  oczami  tę  wielką ,  ale  straszną  prawdę,  ie  urząd 
być  może  źródłem  chwały,  jak  zarówno  hańby  i  za- 
wstydzenia dla  człowieka ,  w  miarę  dopełnionych  lub  źle 
sprawionych  obowiązków  publicznych.  A  bardzo  łatwo 
każdemu  najściślej  nawet  pilnującemu  się  rozsądku  i 
sprawiedliwości ,  działając  na  obszernem  polu  w  pośród 
burzliwych  namiętności  i  różnych  sideł ,  a  niewyracho- 
wanych  wypadków  świata ,  wpaść  w  błąd  i  omamienie! 
Najszczęśliwsze  sposobności  człowieka  niepotrafią  go  czę- 
stokroć uratować  od  niebezpieczeństwa.  Nauka  odbyte- 
go gdzieindziej  doświadczenia,  dodawał  Sniadecki,  nie 
bardzo  mnie  rozwesela ,  skoro  cofnąwszy  myśl  na  bieg 
przepędzonego  życia  w  Akademii  Krakowskićj  przypo- 
mnę sobie,  że  więcej  w  moich  zabiegach  i  staraniach 
o  dobro  nauk  i  zgromadzenia  doznałem  zawodu  niż  po- 
myilności.  Świadectwo  własnego  sumienia  zasłania 
wprawdzie  nas  od  zgryzoty,  ale  nie  nadgradza  straty 
czasu  i  pracy.     Zwątlone  pracą  i  ciągłą  z  przeciwno- 
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śeiami  walką  siły,  podobało  się  Uniwersytetowi  wyzwać 
do  nowej  próby  i  doświadczenia.  Przywykły  do  ofiar 
osobistych  ochotnie  się  na  nie  zdobędę  dla  waszego  do- 
bra ,  wypłacając  się  tak  pochlebnemu  we  mnie  zaufania. 
Serce  moje  zajęte  trudnością  mego  przeznaczenia,  czuć 
będzie  zawsze  dla  was  wdzięczność ,  ale  nie  uczuje  po- 
ciechy, aź  dopićro  na  końcu  dopełnionych,  bogdaj- 
by  szczęśliwie  i  pożytecznie  obowiązków  urzędowania. 
Kończył  ważną  swoją  odezwę  Sniadecki  do  przyszłych 
spółtowarzyszów  tą  krzepiącą  jego  siły  i  nadzieję  uwa- 
jgą  i  prośbą ,  źe  kiedy  w  zaufaniu  swem  pociągnęli  go 
do  trudnych  powinności,  zaciągnęli  jednocześnie  przed 
całą  powszechnością  wielki  obowiązek  usprawiedliwie- 
nia swiego  wyboru ,  a  zatem  połączenia  sił  swoich,  sta- 
rań i  pomocy,  aby  dobro  i  postęp  nauk,  pożytki  po- 
raczonej  ich  przewodnictwu  młodzi ,  wypełnienie  dobro- 
czynnych Panującego  zamiarów,  zaspokojenie  troskliwo- 
ści Księcia  Kuratora  o  pomyślność  Szkoły,  wreszcie  chwa- 
ła zgromadzenia,  były  dziełem  spoinie  połączonych  ua- 
łowań! —  W  podobnymże  sposobie  odpowiedział  Snia- 
decki, po  francuzku  na  list  francuzki  Łobenweina,  ale 
mocnićj  nad  wszystko  dotykając ,  jak  właśnie  potrzeba 
było  pisząc  do  cudzoziemca,  owych  małych  niezgod  i 
zawiści,  jakie  pospolicie  zwykły  miotać  i  różnić  ludzi 
połączonych  w  jedno  zgromadzenie,  a  których  całemi  si- 
łami unikać  nadal  wypadało,  chcąc  godnie  odpowiedzieć 
i  własnemu  wysokiemu  przeznaczeniu,  i  wspaniałym  za- 
miarom Orędowników  edukacyi  pubiicznćj.  Obok  tego 
Sniadecki,  czynnym  umysłem  obdarzony,  można  powie- 
dzieć ,  że  w  oddaleniu  tćm  nawet  od  Uniwersytetu  za- 
czął już  sprawować  obowiązki  jego  Naczelnika,  radzić 
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o  jego  pomyślności  i  naglejszych  sprawach.  Tegoż  sa- 
mego dnia  bowiem  pisał  do  zastępcy  swego  Księdza 
Mickiewicza  radząc  zachować  Dajściślejszą  oszczędność 
w  kassie ,  żeby  w  niej  zrobić  zapas  odkładając  na  swo- 
bodniejszy czas  mnićj  potrzebne  wydatki,  a  środki  do 
zapewnienia  nadal  wpływu  dochodów  na  wszystkie  przy- 
padki przełożyć  księciu  kuratorowi.  Zachęcał  przy- 
tem  żeby  na  wizytatora  szkół  potwierdzić  Czackiego, 
wystawując  zarazem  jakie  przymioty  należy  upatrywać 
w  Wizytatorach.  Toż  samo  przekładał  w  liście  do  Se- 
kretarza Uniwersytetu ,  professora  Malewskiego,  mające- 
go wielkie  znaczenie  w  radzie  ogólnćj ,  prosząc  go  aże- 
by się  wprzód  zapewnić  czy  wszędzie  w  tych  niespo-. 
kojnych  czasach  mogą  być  wizytowane  szkoły,  aby  pró- 
żno kosztu  niełożyć  i  nie  wybierać  ludzi  do  figurowa- 
nia raczej  jak  do  pracowania;  żeby  nieopuszczać  wizy- 
ty szkół  Białoruskich,  nauczyć  się  ich  stanu  i  potrze- 
bne dać  objaśnienie  Uniwersytetowi  i  t.  d. —  Słowem  juz 
zdaleka  i  wcześnie  dawał  poznać  Jan  Sniadecki  swoim 
kolegom,  jakićj  sprężystości  w  zarządzie  sprawami 
szkolnemi  oczekiwać  mogli  od  niego  z  pewnością. 

Kiedy  Sniadecki  po  tych  wiadomościach  z  Wilna, 
zamyślał  skrócić  pobyt  swój  ua  Wołyniu ,  a  nawet  od- 
ważyć się  wybrać  ostatecznie  do  Litwy  bez  otrzyma- 
nia upoważnienia  na  dłuższy  tam  pobyt  z  Wiednia:  no- 
wa i  niespodziana  przeszkoda  wstrzymała  jego  postano- 
wienie. Oddawna  już  dom  Czackich  w  Porycku  był 
miejscem  zebrania  się  obywatelstwa  Wołyńskiego,  tak 
dla  powagi ,  rozumu  i  znaczenia ,  Jak  dla  staroświeckiej 
gościnności  gospodarza.  Wszyscy  tu  szukali  rady  ipo^ 
mocy  w  sprawach  swoich  domowych,  lub  co  do  sposo- 
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bu  wychowania  dzieci;  szakali  zdania  jego  w  sporach 
między  sobą,  i  oświecenia  w  wypadkach  krajowych. 
Lecz  od  początku  zimy  1806  roku  zjazdy  te  zaczęły 
być  tłumniejsze,  rozmowy  i  rozprawy  głośne  sięgały 
nawet  zdarzeń  politycznych,  chociaż  bez  żadnej  myśli 
nieżyczliwej  dla  Rządu.  Widząc  to  Jan  Sniadecki  i  je- 
nerał Kniaziewicz  również  goszczący  wówczas  w  Poryc- 
ku,  obaj  ludzie  z  doświadczeniem  i  rozwagą  zaczęli 
przekładać  Czackiemu  niestosowność  takich  nadto  li- 
cznych zgromadzeń  w  jego  domu  podczas  trwającćj  woj- 
ny zwłaszcza  przy  samej  granicy  Cesarstwa.  Nic  to 
jednak  nie  pomogło,  bo  szlachta ^  niechętnie  słuchała 
przestróg,  Gzacki  zaś  nie  chciał  nadwerężać  praw  swojćj 
gościnności.  Trwały  tedy  te  zjazdy  aczkolwiek  niewin- 
ne, i  na  początku  następnego  roku,  tak  dalece,  że 
Gzacki  wyjeżdżając  w  Styczniu  na  kontrakta  Kijowskie, 
zostawił  jeszcze  w  domu  mnóstwo  rozmaitych  gości. 
Przewidzenia  Śniadeckiego  i  Rniaziewicza,  jak  się  pói- 
nićj  okazało,  nie  były  próżnemi.  Niestety  znalazł  się 
człowiek  z  położenia  swego  niepodobny  do  zdrady  i  po- 
dłości, który  uniesiony  zawiścią  tylko  do  Czackiego, 
stał  się  jego  donosicielem,  oskarżając  o  złe  zamiary 
dla  rządu.  Za  przybyciem  Czackiego  do  Kijowa  are- 
sztował go  zaraz  tamtejszy  Jenerał-Gubernator  Kutuzow 
i  na  mieszkanie  do  Charkowa  wyprawił,  dosyć  jednak 
względnie ,  bo  pod  pozorem  zwiedzenia  tamtejszego  Uni- 
wersytetu. Miał  to  zaś  zrobić  jak  sam  oświadczył, 
dla  tego,  ażeby  oszczędzić  Czackiemu  wiele  przykrości, 
gdyby  go  uwięzionego  w  samym  Kijowie  zatrzymał. 
Gzacki  wyjeżdżając  do  Charkowa  potrafił  wysłać  pota-^ 
jenmie   pewnego  nauczyciela    do  Porycka ,  dla  uwiado- 
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mienia  Śniadeckiego  co  się  z  nim  stało,  i  z  prośbą  aże- 
by Panią  Czackę  do  tćj  wiadomości  przygotował.  Ja- 
koż przyniósł  ją  ów  naaczyciel  do  Porycka  dnia  4  lu- 
tego 1807  roka.  Tak  przykry  i  niespodziewany  wy- 
padek musiał  koniecznie  zatrzymać  go  na  czas  nieja- 
kiś  w  Porycka ,  jako  przyjaciela  doma ;  a  wreszcie  by- 
ły inne  jeszcze  powody  do  opóźnienia  wyjazdu  do  Wil- 
na. Obranemu  juz  Rektorem  wypadało  nieco  zaczekać 
na  potwierdzenie  Cesarskie  tćj  elekcyi;  i  wojna  tei 
sroząca  się  w  Prusiecb  na  samem  pograniczu  Litwy, 
utrudzająca  bardzo  położenie  tamtych  prowincyj  we 
wszelkich  względach ,  nie  zachęcała  go  wcale  pośpieszać 
z  objęciem  ciężkiego  urzędowania.  Była  nawet  chwila 
przedtćm,  że  pisał  do  brata  Jędrzeja  podając  w  wątpli- 
wość prędkie  swoje  przybycie  do  Wilna.  Ale  brat  od- 
pisał mu  stanowczo,  ze  teraz  po  wyborze  na  Rektora, 
kiedy  już  lada  dzień  spodziewane  jest  potwierdzenie  Ce- 
sarza, nie  pora  już  wahać  się  i  że  owszem  nie  czeka- 
jąc na  pasport  Austryacki,  który  Bóg  wie  kiedy  bę- 
dzie, należy  natychmiast  przyjeżdżać.  Nie  długo  potem 
w  pićrwszćj  połowie  lutego,  gdy  otrzymał  od  księdza 
Mickiewicza  zastępcy  Rektora  urzędową  odezwę  z  do- 
niesieniem o  potwierdzeniu  go  przez  Cesarza  na  urząd 
Rektora,  doniósłszy  Kuratorowi  o  wypadku  z  Czackim, 
za  którego  niewinność  zaręczał,  wybrał  się  w  drogę 
do  Wilna,  8  Lutego  opuszczając  Poryck  i  przyjazny 
mu  dom  na  zawsze. 

Razem  z  tą  chwilą  upłynęła  pićrwsza  epoka  pnbli- 
czo^o  życia  Jana  Śniadeckiego! 
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ROZDZIAl  CZTERNASTY. 

Przybycie  d«  Wiln  i  powinszowania  •trzymanego  n- 
rzędn—  trudności  i  lilopoty —  Uizkosć  teatru  wojny — 
zajęcie  budowli  llniwersyteekicb  na  szpitale  w  mie- 
ście—  gorączki  zaraźliwe —  spór  z  Jenerałem  Korsa- 
kowem^  zagajenie  publicznego  posiedzenia  Uniwersy- 
tetu—  niebezpieczna  choroba  Jędrzeja  Śniadeckiego — 
ciężki  ztąd  smutek  Jana —  Czacki  zastępcą  Kura- 
tora—sprawa o  probostwo  OniksztyAskie —  Wywód  z  4 
herbów  do  Kanonii  Wileśskiój —  Spór  między  Rekto- 
rem i  Czackim  co  do  ocenienia  dochodów  z  dóbr  po- 
jezuickich —  Stan  Tniwersytetu  i  szkól  do  niego  nale- 
żących—  stan  kassy —  zgon  Smuglewicza—  Bojanus — 
Spaska  Cerkiew —  Katedry  Teologiczne—  szkoła  ma- 
tematyki w  upadku—  katedra  literatury  polskiej, 
ksiądz  Woronicz —  Chreptąwicz—  Poczobut—  Stau 
szkól  na  prowineyi—  Komitet  szkolny —  Korrespon- 
dencya  z  Tzackim—  Wyjazd  Rektora  do  Peterzbur- 
ga—  zatrudnienia  i  znajomości  w  stolicy —  Histo- 
ryograf  Uniwersytetu —  Kazimierz  Kontrym. 

rok  1807. 


^aledwo  Jan  Sniadecki  przybył  18  lutego  roku  1807 
do  Wilna ,  natychmiast    nazajatrz    zaczął  się  rozpatry- 
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wad  w główniejszych  interesach  Uniwersyteckich,  a  24 
tegoż  miesiąca  objął  mozolne  nrzędowanie  swoje  Rektor- 
skie. Mnóstwo  ludzi  nie  tylko  do  Uniwersyteta  nale- 
żących ,  ale  i  obcych ,  winszowało  ma  szczęśliwego  ob- 
jęcia tak  znakomitej  władzy,  to  ustnie,  to  w  listach. 
Jeden  tylko  SniadecM  widział  jaśnie  i  czuł  dobrze,  ze 
nie  było  mu  jeszcze  winszować  czego ,  bo  każdego  dnia 
i  każdej  godziny  przekonywał  się  o  większej  może  nad 
jego  siły  pracy,  i  o  trudnościach,  jakie  na  tćj  drodze 
l>ędzie  musiał  przełamywać.  Znalazł  się  wszakże  mię- 
dzy winszującemi  jakiś  rymopis ,  który  w  szumnej  odzie 
przepowiadał  mu  jak  ciężkie  kłopoty  czekają  go  na  tym 
urzędzie  1).  Ze  wszystkich  tych  jednak  ppwińszowań 
najszczersze  i  najzaszczytniejsze  zapewne  było  samego 
Ministra  Oświecenia  hrabi  Zawadowskiego,  człowieka 
bardzo  światłego  i  sprzyjającego  Polakom,  jako  od 
zwierzchnika  oświadczenie  zadowolenia  z  wyboru  Rekto- 
ra, który  Uniwersytet  zrobił  w  jego  osobie.  List  Mi- 
nistra w  tym  przedmiocie  nie  był  ostatnigi  z  tych  ob- 
jawów życzliwości,  bo  był  pisany  9  marca  1807  r. 
z  Petersburga  2).  Wnet  obarczyły  Śniadeckiego  rozli- 
czne troski  i  trudności;  a  były  i  takie  których  na- 
wet się  niespodziewał.  Stolica  Litwy  znajdowała  się 
wówczas  w  bardzo  krytycznym  położeniu.     Niedaleko  za 


I)  Wiersz  do  Wielmoinego  Jana  Chnciciela  Śniadeckie- 
go Astronoma  Obserwatora,  Imperatorakiej  Wszechuczni  Wi- 
leńskiej Rektora  i  t.  d. ,  przy  objęciu  urzędowania  dnia  18 
Lutego  1Ś07  w  Wilnie.  Podpisany  K.  Ch.  Z.  L.  niżej  do- 
dano: Wybito  w  Warszawie  dnia  18  Marca  roku  1808.  Nie- 
wiadomo więc  czy  autor  z  Warszawy,  czy  z  Wilna  pocho- 
dzi, str.  7  in  8vo.     Wiersz  przypiskarot  objaśniony. 

2)^  Ob.  w  dodatkach    do  tego   rozdziału. 
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Niemnem  wrzał  bój  zacięty  między  dwótna  potęznemi 
mocarzami ,  a  skatki  tćj  krwawćj  walki  dawały  Jię  juz 
czuć  mieszkańcom  Wilna.  Im  bliższy  był  teatr  wojny, 
tem  większe  ciężary  musiały  spadać  na  przyległą  jćj 
krainę.  Wielka  liczba  rannych  i  chorych  przybywać 
zaczęła  do  miasta  od  armii,  szpitale  wojskowe  i  miej* 
skie  zaczęły  się  przepełniać  niemi,  a  co  gorsza  za- 
raźliwe gorączki  stały  się  panującemi.  Rządzący  wówczas 
Litwą  Jenerat-Gubernator  Korsaków,  naglony  potrzebą, 
lecz  nieoglądający  się  na  dal^e  skutki  raptownego  i  bez- 
względnego rozporządzenia:  postanowił  zabrać  wszyst- 
kie domy  należące  do  Uniwersytetu,  oddzielne  od  same- 
go głównego  gmachu  Akademickiego,  i  wyrugowawszy 
z  nich  mieszkających  professorów  i  oficialistów,  obró- 
cić na  szpitale  wojskowe.  Nowy  Rektor  znalazł  juz 
za  przybyciem  swojćm  zabrany  takim  sposobem  gwał- 
townym, duży  dóm  pokadeckim  zwany,  dzisiejsze  gi- 
mnazyum,  zkąd  nagle  wyprawiono  nauczycieli,  a  co 
większa  kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego  z  ugo- 
dzonym dla  ich  stołu  traktijerem.  Dla  spiesznego  za- 
jęcia tego  domu,  przed  przybyciem  jeszcze  rannych 
przeniesiono  umyślnie  zwyczajnych  chorych  ze  szpita- 
li. Oprócz  pozbawienia  przytułku  tylu  osób,  zajęcie 
tego  domu,  zrządziło  wielką  szkodę  Uniwersytetowi,, 
który  niedawno  wydał  13,000  rubli  na  odnowienie  go 
i  przerobienie  zupełne ;  cały  .zatćm  koszt  ów  był  stra- 
cony niepowrótnie.  Go  większa!  przeznaczenie  na  szpi- 
tal domu  położonego  w  ciasnej  ulicy  na  samym  ścieku 
wody,  wśród  miasta  górami  zewsząd  otoczonego,  któ- 
re tamują  odmianę  świeżego  powietrza,  było  bardzo 
szkodliwem    dla  zdrowia  publicznego.     Łatwo  bowiem 
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itrailiwe  choroby  mogły  si{  stąd  rotnieść  po  wstyst- 
kich  ulicach.  Sniadecki  znalazłsty  juz  necz  dokf^naną, 
poinlflio  proib  zastępcy  Rektora,  i  widząc  ze  jego  prze- 
łożenia byłyby  niewczesiie,  a  zagrożony  prócz  tego  za- 
borem innych  kamienic  należących  do  Uniwersytetu:  po- 
dał myśl  miejscowema  Towarzystwu  lekarskiemn,  aże- 
by ono  od  którego  najwłaściwi^j  powinna  była  wyjśó 
przestroga,  weszło  z  przdozeoiem  do  Rządu  Guber- 
nialnego  o  klęsce,  jakiej  miasto  uledz  moie  jeżeli  szpi- 
tale w  pośród  miasta  będą  zakładane,  i  t^m  bardziej 
w  tej  jego  części ,  w  którój  się  znajdnją  domy  Uniwer- 
syteckie ,  najwięcój  zaludnionej  i  nizko  położonej.  Do- 
ktor i  Professor  Frank  najpiórwszy  chwycił  się  tój  my- 
śli i  pismo  urzędowe  sam  podjął  się  zredagować ,  a  Ję- 
drzej Sniadecki  brat  Rektora  jako  prezes  Towarzystwa 
miał  je  podpisać.  Tymczasem  Frank  przez  żywość  i 
nierozwagę,  ułożywszy  to  pismo  zbyt  ostro,  zamiast 
dać  Trezesowi  Towarzystwa  do  podpisu ,  sam  nie  tylko 
siebie,  ale  niepokazawszy  mu  i  Śniadeckiego  Jędrzeja 
nazwisko  podpisał.  Skoro  to  doszło  do  wiadomości 
Korsakowa ,  ten  rozgniewany  utrzymując ,  ze  mu  Towa- 
rzystwo Medyczne  śmie  dawać  rozkazy:  z  poduszcze- 
nia  Łeib-medyka  Weitzien,  którego  przysłano  z  Pe- 
tersbni^  do  czuwania  nad  szpitalami  wojskowemi  pod- 
czas wojny,  i  podobno  innćj  jeszcze  osoby:  postanowił 
całą  zemstę  wywrzeć  na  tym ,  który  jako  prezes  był 
podpisany  w  t^  odezwie.  Zalecił  więc  na  piśmie  Rek- 
torowi 6  marca ,  ieby  się  brat  jego  Jędrzćj  stawił  na- 
tychmiast u  tegoi  Doktora  Weitzien,  dla  odebrania  od 
niego  polecct.  Ułożono  zaś  mszcząc  się  na  prezesie 
Towarzystwa  Lekarskiego,  za  jego  uwagi  hygieniczne. 
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wyprawić  go  z  Wilna  do  dozoru  szpitalów  wojskowych 
w  Brs^ściu,  a  jak  inni  powiadali,  do  Kowna,  a  ztam> 
tąd  w  głąb  Rossyi,  jako  człowieka  barzliwego,  nie 
mając  względu ,  ani  na  jego  podwójne  obowiązki  pro- 
fessora  i  przewodnika  w  zgromadzeniu  Medyków  Wi- 
leńskich, ani  na  rodzinę,  którćj  nie  mógł  na  długo 
opuszczać.  Rektor  opierając  się  na  Ukazach  Cesarskich 
określających  i  zabezpieczających  prawa  Uniwersytetu, 
który  jedynie  podlegał  *  władzy  Ministra  Oświecenia  i 
Kuratora,  w  odpowiedzi  swćj  przedstawił  Jenerałowi 
Korsaków,  ze  professorowie  Uniwersytetu  mając  swoją 
zwierzchność  oddzielną,  nie  mogą  odbierać  żadnych  zleceń 
od  osoby  nieznanćj  Uniwersytetowi  i  nieupowaznionćj  od 
jego  Naczelników  od  tego ,  jaką  jest  właśnie  pan  Weli- 
zien.  Korsaków  czując  się  obrażonym  temi  przełoże- 
niami i  uważając  je  za  opór  jego  woli ,  w  długiem  i 
dość  niegrzecznćm  piśmie,  wymówiwszy  Rektorowi  nie- 
znajomość rozciągłości  jego  władzy,  ponowił  surowo 
rozkaz  wypełnienia  jego  poleceń.  I  w  rzeczy  samćj 
Sniadćcki  wiedząc  z  Ustawy  Monarszćj  dla  Uniwersy- 
tetu nadanćj ,  ze  korpus  ten  nie  od  kogo  innego ,  jak 
od  Ministra  i  Kuratora  swego  może  odbierać  rozkazy, 
i  że  każda  inna  zwierzchność  prowincyonalna  w  potrze- 
bie starać  się  powinna  u  tegoż  Ministra,  o  rozkazy  do 
Uniwersytetu,  który  też  o  nich  powinien  być  wcze- 
śnie uwiadomiony:  inaczćj  pojmował  stosunek  tejże 
zwierzchności  z  Uniwersytetem.  Podług  niego,  w  ra- 
zie nagłćj  potrzeby  publicznćj  Rządca  prowincyi  mógł  się 
udać  do  Uniwersytetu  z  żądaniami  swemi  sposobem  re» 
kwizycyi ,  w  czćm  wzajemnie  Uniwersytet  obowiązany 
był  zadość  uczynić  im  bez  uszczerbku  istotnych  swych 
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obowiąików  i  cidości  zakładu.  Znał  on  lK>wieoi  ikn 
brze  granice,  na  której  gwałtowna  potrzeba  bezpie- 
czeństwa kraju  i  zbawienie  publiczne  staje  »ę  najwyi- 
sz^m  prawem ,  przed  którym  ustać  muszą  na  ten  czas 
wszelkie  inne  prawa.  Ale  w  obecnej  okoliczności  za- 
miast hji  ostrzeżonym  o  tycb  potrzebach ,  odebrał  roz^ 
kaz  dowodzący  tylko  urazy  i  skarcenia,  za  rady  i  prze- 
strogi, które  Towarzystwo  Lekarskie  z  obowiązku  swe- 
go dawać  było  powinno.  Rozjątrzenie  Korsakowa  da- 
ło się  jednak  po  wielu  przykrościach  doświadczonych 
od  Rektora,  ułagodzić  wkrótce ,  skorem  ofiarowaniem  się 
do  posługi  po  szpitalach  wszystkich  professorów  i  ad- 
junktów  wydziału  lekarskiego,  i  ustąpieniem  obszerne- 
go domu,  gdzie  się  mieściła  łUinika  Uniwersytecka, 
na  szpital  wojskowy  zamiast  domu  pokadeckiego,  któ- 
rego oswobodzenie  konieczne  potrzeby  nakazywały.  Mo- 
cne tez  wstawienie  się  najważniejszych  osób  w  kraju 
za  Jędrzejem  Sniadeckim  kodianym  i  uwielbianym  od 
całój  publiczności,  zniewoliło  Korsakowa  do  pomiarko- 
wania  się  i  zaniechania  pierwotnych  zamiarów  wzglę- 
dem niego.  List  wreście  Księcia  Kuratora  do  Jenerał- 
Gubernatora  pisany  z  Petersburga,  z  wielkim  taktem 
.i  przezornością,  usiłąjący  łagodzić,  a  nie  rozjątrzać 
umysł  jego,  ćo  do  tego  zdarzenia,  położył  koniec  ca- 
łemu sporowi  i  nastroił  życzliwie  skłonności  Korsako- 
wa dla  Uniwersytetu  i  Rektora  jego,  tak  dalece,  ze 
w  pićrwszćm  jego  zejściu  się  po  tym  wypadku  z  Rekto- 
rem ,  starał  się  wymawiać  przed  nim  ze  swojćj  żywo- 
ści w  postępowaniu. 

Wśród  tak  przykrych  okoliczności  na  samym  wstę- 
pie urzędowania  dla  nowego  Rektora ,  wypadała  w  dnia 
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12  marca   rocznica   wstąpienia  na  tron   Cesarza  Ale- 
landra  L,   którą  Uniwersytet    miał    obchodzić    publi- 
cznym posiedzeniem,   a  Sniadecki   otwierać  je  po  raz 
pićrwszy  stosowną  przemową.    Nie  wtajemniczony  je- 
szcze dostatecznie  we  wszystkie  potrzeby  i  stan  instrnk- 
cyi    pablicznćj    w  tak    rozległym    okręga    naukowym, 
przestał  tymczasem   Sniadecki  na  krótkich,  ale  dobit- 
nych wyrazach,  w  obec  całego  zgromadzenia  uczonego 
i  licznie  zebranćj  publiczności,  ciekaif'^  poznać   i  usły- 
szeć takićj  sławy  męża.     W  zagajeniu  zatćm  tego  po- 
siedzenia wystawił  Rektor  ile  jest   winna  Instrukcya 
publiczna    i  sam    Uniwersytet    panującemu    Monarsze, 
jakie  ztąd  korzyści  powinny  płynąć  na  kraj  i  jakie  są 
powinności  członków  Uniwersytetu  w  wykonywaniu  tak 
wielkich  zamiarów  Odnowiciela  jego  1).     Poczem  zna- 
komity Professor  języka  i  literatury  Greckićj  Godfryd 
Ernest  Groddeck  czytał  rozprawę  łacińską  porównywa- 
jąc  schadzki  i  popisy  publiczne  Greków   z  posiedzenia- 
mi teraźniejszych  zgromadzeń  uczonych.    Zakończył  po- 
siedzenie to  ksiądz   Paweł  Tarenghi  rodem  Włoch,  a 
języka  i  literatury  łacińskićj  Professor,  deklamowaniem 
krótkiego   epigrammatu  łacińskiego  na  pochwałę  Cesa- 
rza.    Zaledwo  po  tej  uroczystości  zabrał  się  Jan  Snia- . 
decki  do  rozpoznania  stanu  Uniwersytetu''  i  załatwienia 
najgorętszych  jego  spraw  i  potrzeb:  najsrozsza  boleść 
uderzyła  w  serce  jego   i  ciężkim  smutkiem  obarczyła 
tę   sibą    duszę   i  oswojoną    z  widu    przeciwnościami. 


1)  Ob.  Pisma  Rozmaite  Jana  Sniudeckiego  Tom  II.  Wil- 
no 1814.  Zagajenie  Sessyi  publicznej  Uniwersytetu  Wileńs. 
^1  marca   1807  r. 
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Brat  jego  Jędrzej,  co  pierwszy  ofiarował  się  do  posłd^ 
gi  pablicznej  w  szpitalach,  zgryziony  wymierzonym  prze^ 
ciw  niemu  wypadkiem,  uległ  sam  28  marca  cięźki<fj  cho^ 
robie  Tyfusu,  ziiraziwszy  się  od  tych,  których  rato^ 
wał  po  szpitalach.  Już  hył  chory,  kiedy  zasłyszawszy 
o  rozpuszczonej  pogłosce  od  Weltzjena ,  ze  udaje  cho- 
robę ,  zebrał  wszystkie  swoje  siły  i  poszedł  zajmować 
się  cboremi  na  gorączkę  w  powierzonym  sobie  szpita- 
lu, nie  wychodząc  ztamtąd  przez  cztćry  godziny  co- 
dziennie. Wtenczas  rozwinęła  się  z  całą  mocą  w  nim 
zaraza  i  siedemnaście  dni  leżał  niepoznając  ludzi.  Z  li- 
stów Jana  Śniadeckiego  do  przyjaciela  jego  Professora 
Krakowskiego  Wincentego  Szastera ,  i  do  księcia  Czar-  • 
toryskiego  pisanych,  można  widzieć  nie  juz  smutek  i 
boleść,  ale  rozpacz  jego  nad  niebezpieczeństwem  życia 
brata,  którego  kochał  nad  wszystko  miłością  podwój- 
ną, bo  go  sam  niemal  jako  znacznie  młodszego  wypie- 
l^nował.  Jedyna  jeszcze  pociecha,  jakąby  mógł  mieć 
w  tćm  nieszczęściu,  gdyby  przypuścić  można  w  tym 
razie  jaką  pociechę,  była  w  tćm  powszechnćm  współ- 
bzuciu  nie  tylko  mieszkańców  miasta,  ale  całćj  mozoa 
powiedzieć  Litwy,  którem  otaczano  łozę  boleści  brata 
i  strapioną  rodzinę  jego,  podczas  tćj  dlugićj  choroby. 
Nakóniec  po  kilkunastu  dpiach  zupełnćj  nieprzytomności, 
nastąpiło  przesilenie  dnia  12  kwietnia  w  stanie  gorą- 
czkowym Jędrzeja.  Swobodniej  wtenczas  odetchnął  Jan 
dręczony  dotąd  okropną  niespokojnością,  i  z  całą  ener- 
gią swojego  charakteru  oddał  się  obowiązkom  urzędu. 
Ogrom  ich  i  nieskończone  trudności  im  towarzyszące, 
zatrwożyłyby  każdego  może  innego  człowieka.  Ale 
Sniadecki  raz  odważywszy  się  na  przyjęcie  taki^  n- 
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rzędn,  przygotowaoy  juz  był  na  wszystko;  oswojony 
zaś  z  interesami  w  Krakowie,  pewny  swojej  sumien- 
ności i  pracy,  wiedział,  ze  jeśli  wszystkiego  dobra  Aa 
Uniwersytetu  jakiegoby  życzył,  nie  zdoła  przynieść,  to 
przynajmniej  niczego  nieopuści ,  co  do  tego  w  postępowa 
nin  jego  zachować  należy.  Umacniał  go  w  tćm  przed- 
sięwzięcin  obowiązującym  sposobem  w  listach  swoich 
książę  Kurator,  napominając  aieby  się  początkowemi 
przykrościami  i  przeszkodami  nie  zrażał ,  a  razem  za- 
pewniając mu  f)omoc  w  każdym  razie.  Ale  i  tu  nowa 
trudność  wnet  zaszła,  w  tych  czasach  pełnych  niespo- 
dzianych odmian  i  niepokoju.  Władza  Kuratorska  nie- 
jako rozdwojoną  została.  Książę  Czartoryski  musiał 
wyjechać  z  Petersburga  za  Imperatorem  25  marca  do 
głównej  kwatery  Cesarskiej,  na  teatr  ówczesnćj  wojny 
nad  Niemen  w  Prusiecb.  Opuszczając  stolicę  polecił 
tyniczasowie  roztrząsanie  niektórych  spraw  ważniej- 
szych Czackiemu,  znajdującemu  się  od  9  marca  w  Pe- 
tersburgu po  usprawiedliwieniu  się  -wojem  z  zarzutów 
niesłusznie  mu  czynionych.  Lecz  Uniwersytet  potrze- 
bował wtenczas  rychłego  rozwikłania  tak  ważnych  kil- 
ku interesów  swoich ,  że  Sniadecki  wystawiony  byl,  jak 
wnet  zobaczemy,  na  podwójną  pracę  i  na  podwójną 
korespondencyą,  z  księciem  i  z  Czaekim.  Z  tym  osta- 
tnim jako  przyjacielem,  zaczęła  się  ona  natychmiast 
po  przybyciu  do  Wilna,  kiedy  jeszcze  obwiniony  Czac- 
ki  przymuszony  był  mieszkać  w  Charkowie.  Snia- 
decki pisał  aż  trzy  listy  do  niego  w  sprawach  tyczą- 
cych się  Gimnazyum  Wołyńskiego ,  a  nieodbierając  ża- 
dnćj  odpoiwiedzi  wpadł  w  największą  niespokojność  o 
los  jego.    Tymczasem   kiedy  juz  tracić  zaczął  nadzie- 
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ję  otnymania  od  Czackiego  jakiejkolwiek  wiadomości: 
poczta  przyniosła  mu  wcale  niespodzianie  tak  pożąda- 
ny list  jego,  datowany  jaz  z  Petersburga  13  marca 
1807  r.  W  nim  tryumf ający  Gzacki  z  domierzonej  mu 
sprawiedliwości,  dziękował  Sniadeckiemu  za  jego  przy- 
jacielską troskliwość,  i  donosił  razem,  te  książę  Kura- 
tor, który  wielkie  nadzieje  na  jego  Rektorstwie  pokła- 
dał, wyjeżdżając  ze  stoKcy  na  teatr  wojny,  oddał  je- 
mu (Gzackicmu)  ważniejsze  interesa  Edukacyjne  do  roz- 
wagi i  ułożenia  projektów.  Około  tegoż  czasu  ode- 
brał Rektor  polecenie  od  Kuratora,  żeby  się  w  waż- 
niejszych rzeczach  zgłasza!  do  niego  samego ,  zapisując 
listy  tam  gdzie  się  Cesarz  znajduje,  a  do  Ministra, 
gdyby  cóś  zaszło  pilniejszego.  Sniadecki  zaś  nie  chcąc 
tak  często,  jakby  należało  utrudżać  swojemi  pismami 
Ministra;  sądził  że  najlepszym  przedstawicielem  u  hra- 
bi Zawadowskiego  potrzeb  Uniwersytetu  będzie  Czacki, 
którego  pośrednictwo  ustnie  jeszcze  popierać  mogło 
interesa ,  na  piśmie  wprzód  wyrażone.  Odtąd  więc  za- 
częło się  pisywanie  listów  .w  sprawach  Uniwersytetu  do 
obu  razem  Kuratora  i  Czackiego ,  wpływających  na  ich 
kierunek  bezpośrednio.  Książę  Kurator  odbierał  rapor- 
ta  i  przedstawienia  Rektora'  aż  w  głównćj  kwaterze  Ce- 
sarski ćj,  jak  wtenczas  w  Bartenszteio  zostającej,  ale 
nie  rychło  i  nie  zawsze  dawać  mógł  skuteczne  odpo- 
wiedzi, będąc  zajęty  interesami  politycznemi.  Na  Czac- 
kiego zatćm  spadł  cały  trud  załatwiania  ważniejszych 
rzeczy  i  odpisywania  na  odezwy  czynnego  przewodnika 
Uniwersytetu  Wileńskiego.  Jedna  z  najpilniejszkch  kwe- 
styj  potrzebujących  rychłego  i  pomyślnego  rozwiązania 
była  sprawa  o  probostwo  w  Oniksztach.     Należało  om 
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do  liczby  tych  właśnie  beneficiów ,  które  ukazem  4  mar- 
ca 1805  roku  wydanym,  Cesarz  przeznaczył  na  Mfięk- 
sze  uposażenie  Uniwersytetu,  w  taki  sposób,  zęby  mógł 
je  oddawać  professorom  swoim  duchownym  w  wysłużo- 
nej pensyi  emdrytaioój,  z  obowiązkiem  wnoszenia  do 
kassy  Uniwersyteckiej  przewyzki  dochodów.  Gdy  zaraz 
po  tym  ukazie  wypadło  przyznanie  emerytury  księdzu 
Poczobutowi,  Uniwersytet  oddał  mu  tę  Plebanię  Onik- 
sztyuską.  Tymczasem  Kanonik  Wileński  lii  irski  pozwał 
go  o  urojoną  jakąś  altaryą  do  Konsystorza  i  uzyskał 
wyrok  uszczuplający  fundusze  samćj  plebanii.  Rząd 
Uniwersytetu  przez  nieuwagę ,  zaniechał  z  początku  po- 
mimo wniesień  księdza  Poczobuta,  wziąść  tój  sprawy 
za  swoją,  jako  nadwerężającej  całość  funduszu  eduka- 
cyjnego. Wynikły  więc  ztąd  wielkie  straty  dla  same- 
/  goz  Uniwersytetu,  bo  ks.  Poczobut  zrzekł  się  plebanii, 

a  mając  słuszność  po  sobie,  nie  tylko  domagał  się  wy- 
płacenia w  monecie  swojćj  emerytury,  ale  jeszcze  żą- 
dał zwrotu  kosztów  processu  i  nakładów  juz  zrobior 
nych  w  tćj  plebanii.  Dopićro  postrzegłszy  się  w  omył- 
ce swćj  Uniwersytet  poszedł  ze  skargą  do  Ministra. 
Sniadecki  znalazłszy  taki  interes  zaczęty,  wołał  i  koła- 
tał do  Petersburga  o  wprowadzenie  go  do  Senatu  i  u- 
nikczemnienie  tych  pretensyj  sposobem  stanowczym. 
Widział  bowiem  wnićj  wskazaną  wszystkim  pieniaczom 
drogę  do  szarpania  funduszu  edukacyjnego  rozmaitemi 
sposobami.  Sprawa  taka  wymagała  dłuższego  czasu  do 
załatwienia,  ale  inną  obok  niej  trudność  prędzćj  się 
udało  Rektorowi  usunąć,  i  ważną  nadal  przysługę  du- 
chownym professorom  wyświadczyć.  Oprócz  probostw 
po  wsiach,  otrzymał  jeszcze  Uniwersytet  ze  szczodro- 
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bliwości  Cesarskiej  prawo  prezenty  dla  swoich  człon- 
ków, którzy  byli  księżą,  do  kilku  kanonij  katedralnych;, 
jedną  więc  z  takich  prelatur  obdarzył  księdza  Bogusław- 
skiego Emeryta  w  oddziale  nauk  moralnych  i  poli- 
tycznych. Ale  Kapituła  pilnując  się  swoich  przywile- 
jów pociągnęła  go  wprzódy  do  wywiedzenia  się  z  cztó- 
rech  herbów,  co  dla  uiego  byłoby  nader  uciązliwóm, 
bo  rodem  będ^c  z  Krakowskiego  musiałby  tam  tak  od- 
legle poszukiwać  tych  herbów.  Sniadecki  przykładem 
Akademii  Krakowskiej  i  innych  dawnych  katolickich 
Uniwersytetów  w  Europie,  dowiódłszy,  że  kanonje  tak 
zwane  Dokłoralne  dla  ludzi  uczonych  przeznaczone, 
wszędzie  są  wyjęte  z  pod  tego  prawa;  wyjednał  bar- 
dzo prędko  upoważnienie  KoUegium  Duchownego,  zale- 
cające Kapitule  uwalniać  professorów  Kanoniami  takie- 
mi  nadanych  od  wywodzenia  się  z  herbów. —  Interes  ten 
plebanii  Oniksztyńskićj  dowodzący  j^k  niebezpieczne  by- 
ło mieszanie  się  juryzdykcyj  krajowych  dla  całości  fun- 
duszu Edukacyjnego,  przypominał  Sniadeckiemu  naj- 
walniejszą  sprawę,  jaką  Uniwersytet  zająć  się  był  po- 
winien, to  jest:  oddzielenie  najprzód  dochodów  Eduka- 
cyjnych od  ogólnych  dochodów  państwa,  a  potćm usta- 
nowienie Komitetu  czyli  pewnej  osobnej  od  innych  ma- 
gistratury,  do  obrachowania ,  wyjaśnienia  i  zapewnienia 
całości  tego  funduszu.  Była  to  myśl  Czackiego,  roz^- 
trząsana  już  nie  raz  między  nim  a  Sniadeckim  w  Po- 
rycku.  Projekt  ten  pełen  błogich  skutków,  jedyny  do 
ochronienia  publicznćj  fortuny  poświęconćj  wychowaniu 
młodzieży  od  drapieżności  chciwych  ludzi,  jacy  się  wszę- 
dzie znajdują,  przyjęty  od  Uniwersytetu  podany  był 
do  rozwagi  i  sądu  Kuratora  i  Ministra.   Sniadecki  uważał 
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go  za  rzecz  na j ważniejszą  i  zbawienną,  ale  różnił  się 
z  Czackim  co  do  zasady.  iNie  zgadzam  się  tylko  z  J W. 
Czackim,  pisze  on  w  jednym  liście  do  Ks.  Koratora  1), 
w  istotnym  pnnkcie.  Kiedy  on  chce  dochód  z  dóbr  na 
wieczną  posessyą  oddanych  w  roku  1773,  cenić  na  pie- 
niądze, ja  życzyłbym  cenió  go  na  zbeze;  bo  wartość  wycią- 
gać się  powinna  z  rzeczy,  nie  ze  znaków,  skoro  co  urzą- 
dzić chcemy  trwale  i  wiecznie.  Akademia  Krakowska  upa- 
dla w  1 7  wieku,  bo  straciła  wszystkie  prawie  swoje  fundu- 
sze wyznaczone  w  pieniądzach.  I  proponowany  komitet 
robiąc  podobnie  zabezpieczyłby  tylko  edukacyą  na  lat  kil- 
kadziesiąt, kiedy  ją  trzeba  ubezpieczyć  na  zawsze. 
Skoro  fundusz  edukacyjny  ma  swój  dochód  z  ziemi,  po- 
winien być  tak  trwały  i  bezpieczny  jak  ziemia.  Rząd 
popełnił  w  roku  1773  błąd  i  niesprawiedliwość;  na 
zbogacenie  kilku  familij,  skrzywdził  wszystkie  nastę- 
pne pokolenia  narodu.  A  jeżeli  w  sprawach  partyku- 
larnych należy  się  takie  błędy  i  -zdrożności  poprawiać, 
świętszą  jeszcze  powinnością  jest,  poprawiać  je  w  spra- 
wie publicznej  cały  kraj  dotykającej.  W  tćj  uwadze 
zamyka  się  odpowiedź  na  zarzut  JW.  Czackiego,  że  ten 
krok  byłby  sprawiedliwy,  ale  nie  prawny.  W  moim 
sposobie  widzenia  prawność  zafundowana  na  niesprawie- 
dliwości nieprzemijającćj ,  ale  ciągnącćj  się  wiekami, 
nic  nie  stanowi ;  bronić  może  przeciwko  krzywdom  już 
przeszłym,  ale  krzywd  przyszłych  upoważniać  nie  po- 
winna.    Nadto   znam   ducha  publicznego  i  najczystsze 


1)  Z  Wilna  27  marcA  1807  roku,  N.  12  w  Tomie  I. 
korespondencyi  Jana  Śniadeckiego,  jako  Rektora  Uniwersy- 
tetu 8tr.  16. 
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ebęci  JW.  Czackiego,  żebym  się  niespodziewał  po  jego 
grantownćm  myślenia,  ie  się  na  mój  początek  nawró- 
ci ,  a  starania  JO.  W.  Kscćj  Mości ,  i  dobroczynne  Pa- 
nującego zamiary,  będą  dopiero  godnie  nadgrodzone  i 
dopełnione,  kiedy  ich  korzyści  rozciągną  się  bez  prze- 
rwy na  wszystkie  przyszłe  pokolenia.»  Długo  spór 
w  tak  ważnym  przedmiocie  toczył  się  w  listach  poufnych 
między  Czackim  a  Sniadeckim,  jeden  drugiego  usiło- 
wał przekonywać  wzywając  na  pomoc  nie  tylko  ustaw, 
sejmowych,  nie  tylko  słuszności,  ale  nawet  i  rachun- 
ków, i  do  swoich  widoków  nakłaniać;  ale  każdy  stał 
uporczywie  przy  swojćm  1).  Nakoniec  Czacki  z  wro- 
dzoną sobie  prawością  posłał  księciu  Kuratorowi,  razem 
z  projektem  do  ukazu  mającego  ustanowić  osobną  wła- 
dzę dla  ochrony  funduszów  edukacyjnych,  zdanie  Śnia- 
deckiego, i  natychmiast  jegoż  samego  o  tćm  uwiado- 
mił. Tak  to  dwaj  przyjaciele  jedynie  dobru  publiczne- 
mu poświęceni ,  kochając  się  i  szanując  na  wzajem  po- 
mimo różnicy  zdań,  szli  prostą  drogą,  nie  uwo- 
dząc się  miłością  własną.  Widząę  wtenczas  Sniadecki, 
ze  nadeszła  chwila,  w  którćj  los  funduszu  na  utrzy- 
manie szkół  w  kraju,  będzie  zależeć  od  mądrćj  ustawy 
mającćj  się  nim  opiekować,  zabrał  się  do  obszerniejsze- 
go przełożenia  Księciu  w  długim  liście  swoich  widoków 
w  tak  ważnej  materyi.  List  ten  wzór  logiki  i  jasności 
w  objaśnieniu  sporu  wytaczającego  się  przed  sąd  trze- 
cićj  osoby,  jużeśmy  ogłosili  dawuićj,  pisząc  pićrwszy  raz 
o  stosunkach  Jana  Śniadeckiego  z  Czackim  2)  i  tam  czy^ 


1)  Ob.    w  dodatkach   korespondencją   Czackiego  ze  Snia« 
deckim. 

2)  Siudia  HiOorycme  Wilno  1856  r.  sir.  30. 
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telaika,  odsyłamy.  Nie  podobna  zdobyć  się  na  lepsse 
wystawienie  rzeczy,  bez  względu  na  ten  raz,  która 
strona  miała  słuszność  zupełną  za  sobą. 

Kurator  Uniwersytetu  rozważywszy  obustronne  wy- 
wody zasad ,  na  których '  miała  się  opierać  przyszła  u*- 
stalwa  o  zabezpieczeniu  funduszu  Edukacyjnego:  wstrzy- 
mał przedstawienie  projektu  w  tćj  materyi  mające  się 
podać  do  Cesarza,  i  odłożył  ostateczne  rozstrzygnienie 
interesu  do  powrotu  swego  do  Petersburga.  Dało  to  po- 
wód Czackiemu  do  użalania  się  przed  Sniadeckim ,  ze 
chociaż  opór  jego  zawiera  wiele  rzeczy  słusznych,  sta- 
je się  jednak  przyczyną  zwłoki  szkodliwćj  dla  Uniwer- 
sytetu. Nic  jednak  szkodliwego  nie  wypadło  ztąd,  jak 
mniemał  Czacki ,  bo  w  tym  samym  jeszcze  roku  nastą- 
piło rozwiązanie  tćj  walaćj  kwestyi. 

Oprócz  owych  kilku  ważnych  spraw  mających  się 
roztrząsać  i  decydować  w  stolicy  państwa ,  zająć  się 
musiał  nowy  Rektor  z  równym  pośpiechem^  i  rozwagą, 
ówczesnym  stanem  Uniwersytetu,  na  którego  czele  po- 
stawionym został,  i  wszystkich  szkół  jemn  podległych. 
Pomimo  wszelkich  ^usiłowań  i  całej  gorliwości  poprze- 
dnika swego  księdza  Strojnowskiego ,  Jan  Sniadecki  nie 
znalazł  jeszcze  Uniwersytetu  Wileńskiego  zupełnie  urzą- 
dzonym i  opatrzonym  należycie,  jak  się  zrazu  zdawa- 
ło. Dzielił  się  on  na  cztćry  oddziały  czyli  fakulteta. 
Pićrwszy  z  porządku  nauk  fizycznych  i  matematycznych 
obejmował  ośm  katedr,  to  jest:  fizyki,  chemii,  histo- 
ryi  naturalnćj ,  matematyki  wyższej ,  astronomii,  archi- 
tektury, matematyki  elementarnćj  i  mineralogii.  Uczy- 
ło w  nim  sześciu  professorów  publicznych  zwyczajnych, 
między  któremi  Jędrzćj   Sniadecki  wykładem  Chemii, 
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ksiąds  JmidsHł  wykładem  Botaniki  i  Zoologii,  eelowali 
nad  innych.    Po  nieb  odznaczali  się  naaką  i  jasnością 
wlekcyach  fizyki  Stnbielewicz   i  matematyki  Narwojsz, 
ebociaz   stary  i  nieco  przedawniałym  językiem  tłóma- 
ezący  się.     Pf6et  nich  jeden  proFessor  nadzwyczajny  i 
jeden  Adjunkt  dopełniali  liczby  ośmia  nanczycieli,  do 
których  dodany  był  jeszcze  jeden  adjunkt  do  rysunków 
topograficznych.     Dwie  jednak  katedry  naznaczone  pro- 
gramatem  Uniwersytetu,  jako  należące  do  tego  oddzia- 
ła ,  gospodarstwa  wiejskiego  i  matematyki  wyższej  sto- 
sownej,  nie  były    obsadzone.    Fakultet   nauk   lekar- 
skich miał  siedmiu  professorów  zwyczajnych ,  z  których 
pięcia  było  cudzoziemców,  a  najznakomitsi  z  nich  Jó- 
zef Frank  dający   Terapią  i  Klinikę,  a  drugi  Ludwik 
Bcjanos  professor  Weterynarji ,  świózo  z  Niemiec  spro- 
wadzany.    Do  tych  juz  po  objęciu   rektorstwa   przez 
Śniadeckiego  od  początku  roku  szkolnego  przybyli  dwaj 
Adjonkci)   Niszkowski    do  nauki   o  chorobach  koSci ,  i 
Wolfgang  do  Farmacyi:    Oprócz  tych  był  Adjunkt  przy 
klinice  i  Prosektor  Anatomii.     W  tym  oddziale  naj¥nę« 
kszy  lył  niedostatek  domu  do  urządzenia  zakładu  We- 
terynarii i  gabinetu  Anatomieznego ,  tak  ze  Bojanus  doi> 
tąd  nmal  lekeyj  swych,  ani  pracowania  nad  preparat 
tami.rozpocząó  należycie  niem<%ł.    W  roku  1807  znaj- 
dowało się  w  tym  fakultecie  uezniów  medycyny  36,  Chi- 
nirgii  26,  a  Farmacyi  4,  w  ogók  66  osób.    W  tych 
liczbie  utrzymywało  się  na  koszcie  skarbowym  podług 
ukazu  Cesarskiego  zdatty  29  grudnia  1866  roku,  trzy« 
dziesta  studentów,  którzy  mieli  obowiązek  po  skończe- 
lio  zupełiiego  kursu  nauk  lekarskich,  odsłużyć  ną/kh 
wi  siedBi  lat  w  tymie  zawodzie.    Oddział  mrok  mo- 
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ralnych  i  politycznych,  który  tyle  ważnych  uaok  mid 
obejmować,  a  przedcwszystkiem  Teologią  i  praw<^,  był 
najuboższym  w  nauczycieli.  Zaledwo  sześciu  professo- 
rów  zwyczajnych  ¥rykładało  w  nim  następne  przedmio* 
ty:  logikę  i  metafizykę,  prawo  przyrodzone  i  narodów, 
prawo  cywilne  i  kryminalne,  pismo  święte  i  wymowę 
kościelną,  nakoniec  Teologią  dogmatyczną.  Za  nowego 
Rektora  dopiero,  przydany  Adjunkt  zaczął  dawać  kurs 
.Teologii  moralnej.  Brakowało  więc  jeszcze  ważnych 
katedr:  ekonomii  politycznej,  filozofii  moralnćj,  bisto- 
ryi  powszechnej ,  i  prawa  kanonicznego.  W  oddzia- 
le nauk  i  sztuk  wyzwolonych  niedostawało  najważniej- 
szej rzeczy-  bo  professora  wymowy  i  poezyi  czyli  ra- 
czej Literatury  polskiej.*  Zresztą  zalecał  się  ten  fa* 
kultet  lekcyą  literatury  Greckićj,  wybornie  dawanćj  przez 
Gródka.  Znajdowali  się  także  tu  professorowie  litera- 
tury łacińskiej,  i  Rossyjskiej ,  snycerstwa,  rysunku,  ję- 
zyków greckiego,  francuzkiego  i  niemieckiego ,  nauczy- 
ciel sztycharstwa  i  metr  muzyki.  Katedra  malarstwa 
upadła  ze  śmiercią  znakomitego  Smnglewicza.  W  ogó- 
le było  w  tym  oddziale ,  professorów  zwyczajnych  cztć- 
rech,  nadzwyczajny  jeden,  adjunktów  trzech  i  nauczy- 
cieli trzech.  Kilku  prócz  tego  Adjunktów  nii  mają- 
cych jeszcze  posad ,  znajdowało  się  dla  wydoskonalenia  się 
w  obranych  przedmiotach  za  granicą.  Kandydaci  do 
stanu  Nauczycielskiego  kosztem  rządowym  utrzymywa- 
ni, zostawali  pod  osobnym  prefektem,  którym  był  w  ro- 
ku 1807  ksiądz  Stanisław  Jundziłt  Professor  Botaniki. 
Do  jego  też  dozoru  należeli  zakonnicy  wysłani  na  nau- 
kę do  Uniwersytetu  z  różnych  klasztorów.  Kandydatów 
było  tylko  jedenastu,  między  niemi  Joachim  Lelewel; 
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z  księży  u&  Viprim  2,  Bazylianów  5,  Dominikanów  3, 
Bernardynów  4,  Karmelitów  3,  Franciszkanów  3,.  Try- 
nitarzy  4.  Biblioteka  Uniwersytecka  nie  bardzo  jeszcze 
zamożna  zostawała  pod  rządem  uczonego  Gródka,  przy 
którym  było  dwóch  pomocników.  Uniwersytet  prócz 
nich,  i  prefekta  Kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego, 
miał  swojego  Sekretarza  naukowego.  Emerytów  li- 
czono w  ogóle  ośmiu.  Z  gabinetów  najlepiej  zaopatrzo- 
nym w  dobre  i  nowe  narzędzia ,  był  gabinet  fizyczny. 
Obserwatorium  Astronomiczne  zawsze  znakomite,  po  od- 
daleniu się  Poczobuta ,  przeszedłszy  pod  dozór  młodsze- 
go wiekiem  i  dzielniejszego  w  czynności  Śniadeckiego, 
nabierało  coraz  większego  znaczenia.  Wreście  kościół 
Św.  Jana  Akademicki ,  w  porządku  i  ozdobie ,  jak  za 
czasów  Jezuickich  zachowany,  miał  swego  Kapelana 
w  osobie  jednego  z  proFessorów  Emerytów  Uniwersyte- 
tu, pięciu  Mansionarzy  i  kaznodzieję  stałego,  którym 
był  ksiądz  Chodani  Krakowianin,  późniejszy  professor 
tegoż  Uniwersytetu,  człek  zdolny  i  dosyó  wymowny. 
Takim  był  Uniwersytet  Wileński  pod  względem  nauko- 
wym w  roku  1807,  pierwszym  po  objęciu  Rektorstwa 
przez  Jana  Śniadeckiego.  Go  zaś  do  stanu  administra- 
cyjnego, rząd  Uniwersytetu  jako  władza  wykonawcza 
pod  prezydencyą  Rektora  składał  się  z  cztórech  Dzie- 
kanów i  Sekretarza.  Do  oficialistów  należeli:  Kassier 
i  Ekonom  razem,  Buhchalter  którym  był  młody  wówczas, 
a  pot^m  uczony  professor  wymowy  i  poezyi ,  Leon  Bo-^ 
rowski,  Archiwista  funduszu  Edukacyjnego,  Typograf 
(Józef  Zawadzki),  prowizor  Apteki ,  i  dwajBedele.  Na- 
koniec  Rada  Uniwersytetu  do  stanowienia  we  wszystkich 
głównych  sprawach  i  trudnościach  jego,  składda  się  ze 
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wszystkich  professorów  rzeczywistych  czyli  publicznych 
zwyczaJDych,  w  oznaczonym  czasie  zbierających  sie  na 
ogóUie  posiedzenie.  Etat  roczny  staiy  Uniwersytetu 
zapewniony  na  dochodach  z  dóbr  pojemickich  wynosił 
105,000  rubli  sr.  Prócz  tego  nadane  ma  było  pra- 
wo prezenty  do  czterech  kanonii  katedry  Wileńskiój 
i  czterech  katedry  ^mudzkićj ,  oraz  snfraj^ania  Trocka 
i  ośm  beneficiów  czyli  probostw ,  rachując  w  to  infa- 
łacyą  Gieranońską  i  kaplicę  św.  Kazimierza  pr^y  ka- 
tedrze w  Wilnie. 

Jedną  z  uajpierwszych  czynności  po  objęcia  orzę- 
da  przez  Jana  Siiiadeckiego,  jako  doświadczonego  i  bie- 
głego w  sprawowania  interesów  pablicznych,  było  wy- 
znaczenie Komiteta  do  rozpoznania  staną  kassy  Uniwer- 
syteckiej. Nie  był  on  wcale  pomyślny,  bo  ze  sprawo- 
zdania wyznaczonych  do  tego  osób  pokazało  się,  ze  przy 
końca  roku  1806,  nie  tylko  wszelkie  zaległości  Etato- 
we lat  dawnych,  i  summa  40,000  rubli  sr.  na  zakła- 
dy naukowe  zostały  wydane ,  ale  jeszcze  kassa  zrobiła 
długu  rubli  sr.  6,426  kop*  22,  i  zostawiła  wszystkie 
potoczne  wydatki  skończonego  tercyaln  w  kwietnia  ro- 
ku 1807  bez  funduszu.  Przyczyną  najgłówniejszą  te- 
go nieładu,  były  fabryki  bez  braktf,  planu  i  oszczędno* 
ści  czynione  1).  Zaradzając  na  przyszłość  takim  błę- 
dom i  nieporządkowi,  podał  natychmiast  Rektor  prze- 
pisy zaradzające  złemu,  które  Uniwersytet  jednomyślnie 
przyjął.  Przepisy  te  nie  tylko  się  tyczyły  kKssy  i  re- 
jestrów jćj  bez  zawikłania  najprościej  iqK>rządkowanych, 
lecz  także  stosowały  się  one  do  fabryk ,  i  policyi  do- 

1)  Eorespondencya  Rektora  urzędowa,  w  raporcie  do  Ku- 
ratora 5  nąja  1807  r.—  T.  I.  str.  42. 
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mów.  Pnjtóm  jeszcze  ustanowiony  zostid  stały  Sado- 
wniczy Uniwersytecki  w  osotie  professora  Architekta- 
ry  Szolca.  Urządzony  został  prócz  tego  porządek  wy- 
płacania pensyi.  Cbociai  wyjednano  postanowienie  Pod- 
skarbiego państwa,  ażeby  snmmy  wyznaczone  etatem 
na  otrzymanie  Uniwersytetu,  były  wypłacane  za  każdy 
tercyał  z  góry :  Konator  jednak  bardzo  natoralnie  zale- 
cił,, zęby  odtąd  wszystkie  pensye  pobierane  były  z  do- 
łn ,  bo  płaca  nie  powinna  wyprzedzać  pracy.  £eby  je- 
dnak ściślejszy  i  nieodzowny  co  do  tego  zaprowadzić 
porządek  i  oprzeć  się  natręctwo  cndzoziemców  żądają- 
cych nieraz  płacy  przed  czasem:  Rektor  wyjednał  o  Ku- 
ratora ponowienie  wyraide  rozkazo  co  do  płacenia  pen- 
syi decurtite  czyli  z  doło.  Wielkićj  wagi  rzecz  pod 
względem  naukowym,  zostawała  jeszcze  do  wykonania 
Sniadeckicmu  w  Uniwersytecie.  Sprowadzony  z  Nie- 
miec znakomitych  zdolności  i  nauki  professor  Bojanus  dla 
iriozenia  gwałtownie  potrzebnćj  wkraju  szkoły  Wetery-* 
naryi,  czekać  dotąd  musiał  jakeśmy  juz  namienili,  mało  co. 
robiąc,  na  stosowną  do  tego  zakładu  budowę.  Upatrzono 
więc  na  ten  cel  opustoszałe  mury  tak  swanćj  Spaskićj  Cer- 
kwi, niegdyś  metropolitalnego  Unickiego  kościoła,  na  ma- 
gazyn d)ozowy  tymczasem  obróconego,  z  obszernemi 
przyległościami ,  i  o  nabycie  tych  min  zaczęto  się  oma- 
wiać z  Metropolitą.  Zrobiono  wreście  plan  zobrachon- 
kiem  kosztów  na  teatr  Anatomii  lodzkićj  i  iwierzęcćj, 
i  na  wygodne  nmieszczenie  zakłada  i  szkoły  Weteryna- 
ryi  w  pomienionych  murach.  Niespracowany  tymcza* 
aem  i  pełen  golrliwości  Gzacki ,  zastępując  juz  orzędo- 
wie  Koratora^  zajął  się  czynnie  przy  opiece  i  pomocy 
Ministra  oświeetnia ,  wynalezieniem  i  wyjednaniem  ftm- 
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dusza  do  tego  dzieła  potrzebnego.  W  ogrodzie  tez  Bo- 
tanicznym Rektor  wznosił^  cieplarnie ,  których  dotąd  nie 
było ,  i  o  powiększenie  jego  nabyciem  przyległego  ogro- 
du pod  górami  opasującemi  go  z  drugiój  strony  Wi- 
lenki,  dla  pielęgnowania  tam  roślin  Alpejskich,  przed- 
stawienie uczynił  do  Kuratora.  Największą  jednak  u- 
wagę  jego  ściągnął  niedostatek  instrukcyi  teologicznej 
w  oddziale  nauk  moralnych  i  politycznych.  »Jezeli  otwo- 
rzyć się  ma  prędko  seminarynm  duchowne ,  pisał  on  do 
Czackiego  dnia  22  maja  1807  roku  do  Petersburga, 
jako  do  zastępcy  Kuratora,  wypada  w  Uniwersytecie 
przyczynió  katedr  teologicznych  i  Ickcyą  do  formowania 
pasterzy  i  plebanów  światlejszych  i  przykładniejszyeh 
jak  dotąd.  Teraz  dwie  tylko  są  katedry  teologiczne, 
które  nie  mogą  ogarnąó  wszystkiego,  czego  instrukcya 
księży  potrzebuje.  Idąc  za  nierozważnym  tonem  wie- 
ku, starano  się  lekce  ważyć  tę  część  instrukcyi,  za- 
•  miast  pracować  nad  jćj  poprawą  i  oczyszczeniem.  Mel- 
ina rzeczy  wrócić  z  czasem  do  swych  karbów,  ale  po- 
trzeba funduszu  na  powiększenie  sposobów  Edukacyfdu- 
chowttćj,  które  sprawiedliwie  poszukiwane  być  powin- 
ny w  dochodach  duchowieństwa.  Racz  JW.  Pan  Dóbr. 
wziąść  na  uwagę  tę  materyą,  krzątając  się  około  za- 
prowadzenia Seminaryum.9  Z  tego  wszystkiego  cośmy 
dotąd  powiedzieli  o  czynnościach  Śniadeckiego  jako  Re- 
ktora ,  i  o  jego  sposobie  widzenia  rzeczy,  łatwo  się  ka- 
żdy przekona ,  jak  prędko  i  opatrznie  ogarniał  on  wszyst- 
kie pod  każdym  względem  obowiązki  swojego  urzędu, 
jak  dzielnie  umiał  im  zaradzać:  a  razem  postrzeze  jak 
mylą  się  ci,  którzy  biorąc  powierzchownie  rzeczy  za- 
rzucali jemu,  ze  on  tylko  o  jednćj  mat^natyce  myślał. 
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i  ze  o  j^j  tylko  naukę  dbał  jedynie.  Wszakże  z  kolei 
przyszło  mu  i  donićj  zajrzeli,  i  j^j  wykład  podżwigoąć. 
Zualazł  on  szkołę  matematyczną  Uniwersytetu  w  upad- 
ku i  ile  urządzoną,  lekcy e  nieporządnie  dawane.  Tłó- 
maczono  uczniom  urywkowe  traktaty  be?  związku  z  s(h 
bą,  i  wydano  znaczną  summę  na  wydrukowanie  złycb 
książek  elementarnych  do  tego  przedmiotu.  Nic  więc 
dziwnego,  ze  nikt  się  prawie  do  owego  czasu  nie  wy- 
kształcił na  dobrego  matematyka,  namnożyło  się  zaś 
młodzi,  podobnych  do  machin  rachunkowych,  bez  czy- 
stego objęcia  nauki  i  nieumicjących  rozumować.  Snia- 
decki  pomimo  najlepszej  chęci  nie  mógł  temu  natych- 
miast zaradzić,  bo  nie  było  ludzi  zdatnych  douczenia. 
Musiał  więc  przestać  najprzód  na  utworzeniu  katedry 
matematyki  Elementarnćj,  powoławszy  du  nićj  pierw- 
szego lepszego,  jakiego  mógł  upatrzyć,  z. dawniejszych 
nauczycieli  tego  przedmiotu*  Tymczasem  zaś  postano- 
wił sobie  wyszukać  pomiędzy  młodzieżą  przykładającą 
się  do  tćj  nauki,  najpiliiiejszego  i  najzdokriejszego,  dla 
wysłania  go  za  granicę ,  aby  się  usposobił  na  professo- 
ra  we  własnym  kraju.  Sądził  bowiem,  «ze  nie  masz 
mylnicjszćj  zasady  i  bardzićj  fałszywego  rachunku,  jak 
chcieć  Polaków  we  własnym  Itraju  ciągle  przez  cudzo- 
ziemców kształcić  w  naukach.c  Go  się  zaś  tycze  ksią- 
żek Elementarnych  tak  potrzebnych  dla  uczniów  do  prze- 
wodniczenia iiki  w  uczeniu  się  matematyki ,  Sniadecki 
poradził  sobie  dość  prędko.  Zachęcony  bowiem  od  nie- 
go Czech  Dyrektor  Gimnazyum  Wołyńskiego,  biegły  ma- 
tematyk, po  napisaniu  krótkiej  rozumowanćj  Arytmety- 
ki, przdozył  po  polsku  Jeometryą  Euklidesa  z  przyda- 
niem TrygDOometryL    Książki  te  kazał  wydrukować  ko- 
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sitem  Unnrersytetu  i  pozostaioki  kassy  j<g»,  do  swro- 
tu.  Tym  sposobem  dodawszy  do  nkli  dawniej  wyda- 
oą  A]gebrę  Śniadeckiego,  kurs  matematyki  Elementar* 
n^j  Uniwersytetu,  opatrzony  postał  dostatecznie  w  po- 
trzebne dla  niego  księgi.  Niepodobna  tu  jest  szeroko 
rozwijać  wszystkie  sprawy  Uniwersytetu  załatwiane  przez 
Jana  Śniadeckiego,  bo  to  już  należy  do  wyłącznej  bi- 
s|oryi  tego  zakładu.  My  tylko  dotkniemy  ogdlnie  |^ó* 
wniejszycL  Do  tycb  jeszcze  należeć  będzie  jego  usil- 
ne staranie,  o  wynalezienie  stosownćj  iznanćj  juz  z  dzieł 
osoby  do  zajęcia  katedry  wymowy  i  poezyi  czyli  Lite- 
ratury polskićj.  Zamiarem  jego  było  jak  wprzódy  Dmo- 
chowskiego, tak  teraz  Woronicza  nakłaniać  do  zajęcia 
tćj  ważnćj  posady.  Nie  od  rzeczy  będzie  przytoczyć 
tu  list  jego  w  tym  celu  «pisany  do  Kanclerza  Gbrepto- 
wicza  mieszkającego  w  Warszawie ,  pod  datą  z  Wilna 
^f tSp^S?*  1807  roku.  .Nic  będziesz  mnie  JW.  Pan 
Dóbr.  zapewne  strofował,  zem  dotąd  dla  nawału  roz- 
maitego rodtaju  zatrudnień,  nie  mćgł  dogodzić  gorącćj 
i  najprzyjemniejszćj  dla  mnie  chęci  pisania  do  JW.  Par 
na  Dobrodzieja.  Trzeba  »ę  ledwo  nie  dwoić  nowemu  jak 
ja  cdowiekowi,  zęby  się  i  uczyć  interesów  i  zaradzać  im 
w  miarę  potrzeby  i  pomocy.  Należy  do  wielkich  tutej- 
szćj  Akademii  potrzeb  opatrzenie  zdatnemi  ludźmi  dwóch 
katedr  literatury  Polskićj  i  Łacińskićj.  Gdyby  moja 
rada  z  Warszawy  w  roku  1803  pisana  JKs.  Strojnow- 
skiemu  była  przyjęta,  Dmochowski  byłby  zapewne  uni- 
knął nieuważnego  postępku,  rozszerzył  w  Wilnie  spo- 
sób czysty  pisania  prozą  w  języku  naszym,  i  nie  był- 
by może  tak  prędko  umarł  z  wielką  dla  Literatury  Pol- 
akićj  stratą.    Czyhyi  iVf.  Pan  Ddnr.  nie  mógł  prze* 
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łożeniem  swojćm  i  radą  nakłonić  JKs.  Woronicza  do 
przyjęcia  tego  placu  w  Akademii  naszej  ?  Miałby  piękne 
pole  popisania  się  z  swoim  talentem  i  rozszerzenia  je- 
g(f  pożytków.  Stan  duchowny  podaje  zgromadzeniu  na- 
szemu wiele  sposobów  nagrodzenia  prac  i  zasług  czło- 
wiekowi temu  stanowi  poświęconemu:  znalazłby  tu  lu- 
dzi umiejących  go  cenió  i  szanować,  oraz  idawnych 
przyjaciół.  Wielebyś  jeszcze  J  W.  Pan  Dóbr.  zrobił  nam 
dobrego,  gdybyś  nam  mógł  kogo  nastręczyć  na  Litera- 
turę Łacińską,  dobrze  znającego  klass)ków  i  będące- 
go w  stanie  czysto  pisać  po  łacinie.  Śmiem  JW.  Pa- 
na Dóbr.  zatrudniać  tą  prośbą,  jako  dobrego  sędziego 
w  tych  naukach ,  i  jako  gorliwego  męża  o  ciągłe  dobro 
i  sławę  tutejszćj  Akademii,  która  tyle  winna  opiekuń- 
skim  staraniom  JW.  Pana  Dobrodzieja.  .  Jest  to  wpraw- 
dzie bolesną  rzeczą  widzieć  w  kraju  naszym  niedosta- 
tek ludzi  w  tych  dwóch  rodzajach  wiadomości  Litwie 
gwałtownie  potrzebnych,  gdzie  zaraza  złego  w  swym 
języku*  pisania  az  nadto  się  rozszerzyła;  niemnićj  smu- 
tny jest  widok,  ze  młódź  nasza  po  szkołach  się  ucząi- 
ca ,  mało  pokazuje  dotąd  sposobności ,  aby  była  w  sta- 
nie ubiegać  się  o  podobne  w  Akademii  place.  Prawda, 
ze  mało  było  dotąd  do  tego  pomocy  i  zachęcenia ,  bo 
sprowadzeni  cudzoziemcy  więcćj  chcieli  figurować  w  mier- 
nych pisemkach ,  jak  w  dobrze  usposobionych  uczniach, 
odejmując  nadzieję  krajowcom  prędkiego  dosłużenia  się 
miejsc  zastąpionych.  Nadewszystko  zaś  gubi  u  nas  i 
zabija  ukryte  talenta  I  sposobności,  wielkie  o  sobie  mło- 
dzi rozumienie,  ledwo ^  po  skończonćm  pierwszćm  in- 
strukcyi  zagajeniu ,  co  jest  zawsze  skutkiem  mierno- 
ści, i  niedostatku  gruntownych  nauki  początków. 

PamJ.S.T.I.  60 
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Pokazywałeś  mi  JW.  Pan  Dóbr.  w  roku  przeszłym 
przeznaczony  dla  tutejszej  Akademii  bardzo  szacowny 
dar  swój ,  to  jest  część  Biblioteki  wybraną  i  oddzielo- 
ną; mam  nadzieję,  ze  to  dobroczynne  przedsięwzięcie 
raczysz  prędko  dokonać ,  i  patrzyć  na  dowody  wdzię- 
czności tak  Zgromadzenia  naszego,  jak  JO.  Księcia 
Km*atora.  Wszyscy  Polacy  winni  są  JW.  Panu  Pobr. 
zatrudnienie  się  Rządowe  edukacyą  młodzi,  całe  nowe 
pokolenie  pożytki  tak  szczęśliwej  i  zbawiennćj  myśli^ 
Akademia  zaś  tutejsza  najważniejsze  pomoce  do  swego 
powołania  i  sławy.  Z  bytem  politycznym  kraju  nie 
zginęła  i  nie  z^nie  wdzięczna  pamięć  tak  drogich  upo-' 
minków.  *  Mam  honor  zostawać  i  t.  d. 

Nie  udały  się  i  te  starania  Śniadeckiego  o  obsa- 
dzenie tak  potrzebnćj  i  pozytecznćj  katedry  jaką  zna- 
komitością krajową:  ałe  pamięć  gorliwych  jego  usiło- 
wań została  niezaprzeczona.  Jednocześnie  z  bardzo  mo- 
zolnemi  pracami  około  ugruntowania  i  pomnożenia  in- 
strukcyi  wyzszćj  w  Uniwersytecie,  nie  zapominał  ba- 
czny na  wszystkie  jego  potrzeby  Rektor,  na  opatrze- 
nie i  nagrodę  za  pracę  zasłużonych  jego  członków.  Sę- 
dziwy Poczobut  znalazł  w  nim  żarliwego  orędownika 
swoich  długoletnich  zasług,  u  iwierzchności.  Mówiły 
wprawdzie  za  tym  znakomitym  uczonym  dosyć,  cztćr- 
dzieści  dwa  lata  prac  astronomicznych  w  obserwato- 
rium jego  staraniem,  a  w  pewnćj  części  nakładem  wźnie- 
sioDĆm,  i  ośmnaście  lat  rektorstwa  oznaczonego  wiet 
ki&n  poświęceniem  się  dla  nauk  i  Uniwersytetu;  ale 
tneba  było  jeszcze  skutecznego  poparcia  do  opatrze- 
nia skołatanego  praeami  starca  spokojnym  chlebem  na 
koniec  tycia.    Staraniom  i  natareay  wemu  wstawieniu  się 
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Śniadeckiego,  należy  to,  ze  mu  i  pensya  przyzwoita 
wynagradzająca  kłopoty  z  posiadania  plebanii  Oniksztyń- 
ski^j  została  wyznaczona,  jako  znak  najwyższego  uzna- 
nia zasług  tego  Nestora  Szkoły  Głównej  Wileńskiej, 
przysłany  mu  był  od  Cesarza  drogocenny  pierścień. 
Podobnież  za  silnem  jego  przedstawieniem  talentu  i  zar 
sług  zmarłego  6go  września  tego  roku  Smuglewicza^ 
wdowa  po  nim  razem  z  dziećmi  znalazła  przyzwoite 
zabezpieczenie   potrzeb   życia  1). 

Po  wejrzeniu  w  stan  owoczesny  Uniwersytetu,  przy- 
stąpił Sniadecki  z  równąz  czynnością  do  urządzenia 
Szkdł  w  guberniach  należących  do  wiedzy  okręgu  nau- 
kowa Wileńskiego.  Liczba  ich  w  Gubernii  Wileń- 
skiej była  największa,  ale  wszystkie  utrzymywane  były 
przez  zgromadzenia  zakonne.  Tak  Pijarowie  uczyli  w  Wił- 
komierzu,Rosieniach  i  Poniewiezu;  Dominikanie  w  Kalwa- 
ryi  na  Żmudzi  iwMereczu;  Bernardyni  w  Traszknnach, 
Telszach  i  Datnowie,  Bazylianie  wPodubisiu  i  w  Borunach; 
Franciszkanie  w  Kownie;  Karmelici  w Krozach,  Kanonicy 
Regularni  w  Widzach.  Oprócz  zakonników  Ewanielicy  Re- 
formowani mieli  swoje  szkołę  w  Kiejdanach.    W  ogóle  było 


1)  Zdawien  dawna  Wilno  miało  w  kacdóm  zdarzeniu  ja- 
kiegoó  lymopisa^  który  je  opiewał  rsadko  kiedy  for* 
tonnemi  wierszami.  I  teraz  zgon  Smuglewicza  natchn^  je- 
dnego z  nich  do  napisania  i  wydrukowania  kilku  strof  do- 
syć nawet  gładkich,  ale  jak  najmhS^j  do  zmarłego  zastoso- 
wanych, których  tytoł  taki^  «Do  Jaśnie  Wielmożnego  Jana 
Śniadeckiego  Rektora  prześwietnego  zgromadzenia  Imperator- 
skiego  Wileńskiego  Uniwersytetu,  z  okolicznodci  śmierci  W. 
Jmć  Pana  Franciszka  Smuglewiesa ,  w  tymże  Uniwersytecie 
rysunków  i  malarstwa  ordynar^nego  Professoraf  in  4to. 
Podpisał  się:  Franciszek  Sokół  Szahin,  człowiek  utraconego 
wzroku. 
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ich  czternaście ,  a  zadeo  powiat. prócz  Zawilejskiego,  nie 
byi  bez  swojej  szkoły.  Jedno  zaś  tylko  gimnazyum 
w  Wilnie. o  6  klassach,  było  zapełnię  świeckie.  Ró- 
wnie i  Gubernia  Grodzieńska,  prócz  bardzo  dobrego  gi- 
mnazyum  w  Swisłoczy,  miała  same  tylko  zakonne  szko- 
ły, to  jest:  Dominikanów  w  Grudnie  i  Nowogródku,  Pi- 
jarów w  Lidzie  i  Szczuczynie  ^  Bazylianów  w  Żyrowi- 
cacb>  i  Brześciu,  Missionarzów  w  Łyskowie;  w  ogóle 
szkół  ośm.  Inaczej  stała  pod  tym  względem  Gubernia 
Mińska ,  bo  tu  oprócz  gimnazyum  gubernialnego  w  sa- 
mym Mińsku,  znajdowało  się  po  powiatach  aż  cztery 
sokoły  świeckie:  w  Mozyrzu,  Słucku,  Bobrujsku  i  Po* 
stawach.  Cztóry  zaś  szkoły  były  zakonne:  księży  Pi* 
jarów  w  Lubieszowie  i  Łużkach ,  Bazylianów  w  Berez- 
beczu ,  i  Franciszkanów  w  Pińsku ;  nadto  znajdowała  się 
druga  szkoła  w  Słucku,  w  którój  uczyli  duchowni  wy- 
znania Reformowanego.  Na  Wołynia  słynęło  wzorowe 
gimnazyum  w  Krzemieńcu  pod  dyrckcyą  Józefa  Cze- 
cha, założone  przez  Czackiego,  dwie  znajdowały  się 
szkoły  powiatowe  świeckie  w  Łucku  i  Żytomierzu,  a 
pięć  utrzymywanych  przez  duchowieństwo;  w  Ołyee 
przez  KoUegiatę  tameczną,  we  Włodzimierzu,  Łubarze 
i  Owruczu  przez  Bazylianów ,  a  w  Międzyrzeczu  przez 
Pijarów.  Kamieniec  Podolski  miał  Gimnazyum  w  Ka- 
mieńcu, dwie  szkoły  świeckie  w  Winnicy  i  Niemi- 
rowie,  a  jedną  BazyUańską  w  Barze.  Kijów  nie  miał 
jeszcze  gimnazyum  tylko  wyższą  szkołę  zwaną  narodo- 
wą w  samem  mieście  gubernialnćm,  i  trzy  tylko  szko- 
ły powiatowe :  Bazylianów  w  Kaniowie  i  Humaniu ,  a 
Pijarów  w  Dąbrowicy.  Bogatsza  nieco  w  zakłady 
naukowe  była  Gubernia  Mohilewska,  chociaż  także  nie 
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było  gimnazyum  w  samćm  MohHewie,  tylko  tak  zwa- 
na Szkoła  główna  narodowa:  ponieważ  znajdowało  się 
w  nii}  szkół  powiatowych  świeckieh  cztery:  w  Mści- 
sławin,  Orszy,  Gzansach  i  Gzerykowie,  zakonnych  zaś 
cztdry,  to  jest  księiy  Jezuitów  w  Mohilowie,  Mśćisła- 
win  i  Orszy,  a  Bazylianów  w  Tołoczynie.  Nakoniec 
Gubernia  Witebska,  oprócz  głównej  narodowej  szkoły 
w  Witebsku,  posiadała  dwie  świeckie  powiatowe  szko- 
ły w  Newlu  i  Wielizu,  cztery  zaś  równegoż  stopnia 
zakonne:  w  Połocku  i  Dyneburgu  Jezuitów,  a  w  Za- 
białach i  Uszaczu  Dominikanów.  Obwód  Białostocki 
świóżo  traktatem  Tylżyckim  nabyty  przez  Rossią,  i  ma- 
jący się  przyłączyć  do  wiedzy  Uniwersytetu,  nie  mógł 
być  tak  rychło  urządzonym  pod  względem  szkolnym. 
Trwała  tam  jeszcze  organizacya  Pruska. 

Z  takiego  wykazu  szkół  łatwo  można  widzieć,  jak 
wielkich  starań  musiał  przyłożyć  Rektor  Uniwersyte- 
tu, zęby  tak  różnorodne  zakłady  przyprowadzić  do  je- 
dnostajności  w  uczeniu  i  w  porządku  szkolnym.  Jan 
Sntadecki  oddał  się  wnet  z  całą  swoją  gorliwością  tak 
ważnemu  przedmiotowi.  Najnaglejszćj  reformy,  co  do 
osób  wymagały  szkoły  świeckie;  przez  kilkoletni  bo- 
wiem przeciąg  czasu,  od  upadku  kraju  do  odnowienia 
Uniwersytetu,  Gubernatorowie  mieli  władzę  mianowa- 
nia do  szkół  nauczycieli.  Namnożyło  się  zatćm  wiele 
takich,  ze  wypadało  koniecznie  pozbyć  się  ich,  dla  nie- 
zdatności lub  nieobyczajności.  Inny  błąd  co  do  szkół 
na  prowincyi  sam  Uniwersytet  popełnił  przy  odnowie- 
niu swojćm ,  oddając  większą  ich  część ,  jedynie  w  celu 
oszczędzenia  swoich  dochodów,   zgromadzeniom  zakon* 
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nym,  z  których  wyznaczeni  nauczyciele  nie  odbywając 
nauk  w  Uniwersytecie,  nie  mogli  ich  wykładać  ani  do- 
syć pożytecznie  j  aui  zgodnie  z  systcmatem  uczenia  po- 
wszechnie wprowadzonym  do  szkdł  świeckich.  Szkoły 
Białoruskie  największej  troskliwości  potrzebowały,  bo 
dosyć  nizko  stały;  a  właśnie ,  ze  były  najodleglejsze  od 
Uniwersytetu:  Sniadecki  pilnując  się  prawidła  zacho- 
wywanego przy  urządzeniu  szkół  w  Akademii  Kraków- 
skićj ,  aby  najdabze  w  najlepszych  nauczycieli  opatry- 
wać ,  chciał  i  tu  tenże  sam  systemat  zaprowadzić.  Ale 
jeszcze  wiele  innych  trudności  było  do  pokonania;  głó- 
wnie zaś  trzeba  było  zamiast  owych  szkół  narodowemi 
zwanych,  zaprowadzić  w  miastach  gubernialnych  po- 
rządne gimnazya  jak  w  Litwie,  któreby  dozór  swój  i 
wpływ,  co  do  uczenia  rozciągały  na  szkoły  tamtejsze 
zakonne.  Temi  troskami  i  potrzebami  dzieląc  się  Rek- 
tor w  korespondencyi  swojćj  z  Gzackim ,  powziął  myśl 
utworzenia  przy  Uniwersytecie  Komitetu  szkolnego,  ło- 
żonego pod  swoją  prezydencyą  z  kilku  uajblizćj  z  pe- 
dagogią i  stanem  tych  szkół  oswojonych  professorów, 
któryby  zajął  się  przyprowadzeniem  do  porządku  wszyst- 
kich szkół  w  wydziale  Uniwersytetu,  tak  co  do  spo- 
sobu uczenia,  jak  i  co  do  osób  w  nich  uczących,  nie 
trudniąc  się  bynąjanićj  za^emi  sprawami  ekonomi- 
czuemi.  Komitet  ów  potwierdzony  został  od  Ministra 
Oświecenia.  Ale  Sniadecki  za  najpilniejszą  rzecz  prze- 
dewszystkićm  uważał  zapewnić  emeryturę  dla  nauczy- 
cieli szkolnych,  podobnie  jak  była  wyznaczona  dla  pro- 
fessorów Uniwersytetu,  ponieważ  dotąd  pozbawieni  byli 
tego  dobrodziejstwa  słusznie  im  naleinego.  Tymcza- 
'  sem  byli   między  nimi  i  tacy  których  jeszcze  Komis- 
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sia  Ednkacjjoa  do  stanu  nanczycielskiego  iKaciągnąwszy, 
uprzywilejowała  prawem  do  ni^j.  Rektor  też  projekt 
przedstawienia  Uj  materyl  do  Ministra,  nie  omieszkał 
razem  z  kilku  innemi  przesłać  Kuratorowi. 

W  eiągu  tyeh  prac  i  zamiarów  ksiązę^  Kurator  wra- 
cający do  stolicy,  uznał  za  rzecz  konieczną  do  nara- 
dzenia się  w  walnych  sprawach  Uniwersytetu,  wezwać 
Jana  Śniadeckiego  do  Petersburga.  Rektor  odebrawszy 
list  ksiązęcia  z  Mitawy  2  lipca  vs.  datowany,  musisz 
oderwać  się  od  wielu  pilnych  zatrudnień  mi^scowych 
i  linia  19  tegoż  miesiąca  opu^ił  Wilno  udając  się  w  po- 
dróż, jak  w  owe  czasy  długą  i  nużącą.  Podczas  krót- 
kiego pobytu  w  tćm  mieście,  należał  on  do  wszyst- 
kich narad  odbywających  się  u  księcia  Kuratora  z  Gzac- 
kim  w  przedmiotach  szkolnych.  Najgłówn-ćj  sdo  tam 
o  pogodzenie  'obu  zdań  przeciwnych,  co  do  urządzenia 
na  przyszłość  funduszów  pojezuickich.  Czackiego  zda- 
nie przemogło,  lękano  się  bowiem  zęby  mieszając  się  co 
pewien  przeciąg  czasu ,  przez  lustracye  do  dochodów  po- 
sessorów  dóbr  tćj  natury,  nie  osłabiać  ich  własności  dzie- 
diieznćj.  Wzglądy  utrzymania  pokoju  i  bezpieczeństwa, 
wielkićj  liczby  rodzin ,  zwłaszcza  tych, ^ do  których  przez 
nabycie  od  pierwiastkowych  właścicieli,  przeszły  maję- 
tności pojezuickie  w  posiadanie ,  przemogły  nad  wszel- 
kiemi  innemi  dowodami.  Nawzajem  utrzymała  się  po- 
prawka Śniadeckiego,  zęby  zamiast  Komitetów  tymcza- 
sowych projektowanych  od  Czackiego,  ustanowić  dwie 
juryzdykcye  w  Litwie  i  na  Wołyniu,  do  roztrząsania 
i  sądzenia  spraw  jedynie  tyczących  się  pod  jakimkol- 
wiek względem  bezpieczeństwa    fitnduszu   edukacyjne- 
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go  1).     Tam  więc  i  projekt  ukazn  mającego  się  przed- 
stawić Monarsze,  o  oddzieleniu  dochodów  edukacyjnych  od 
ogólnyjt^h  dochodów  państwa,  oraz   o  ustanowienia  wy- 
łącznej magistratury  do  wyświecenia  funduszu  pojezuic- 
kiego  i  ostatecznego   rozstrzygania   spraw   ztąd  wyni- 
kłych, ułożony  został  ostatecznie.     Zresztą  Rektor  Wi^ 
leński  podziwiając  piękność  miasta  uskarżał  się   na  je- 
go rozległość ,  dla  którćj   z  powodu  rozpierzchuionych  po 
takićj   przestrzeni  mieszkpń  osób  urzędowych  ^  nie  mo- 
gły siję   żadne   interesa  szybko  załatwiać.     Znalazł  on 
tam  jednak  miłe  przyjęcie  i  odetchnienie  po  każdodzien- 
nych    trudach    oprócz    towarzystwa   księcia,   w  domu 
Czackich.     Z  wielką  też  było  przyjemnością  dla  niego 
spotkać  się  z  dawnymi  znajomymi,  jak  Podstolim  Wa- 
lickim i  Piattolim ,   który  wtenczas  zostawał  u  Księcia 
Kuratora.     Zabrał  on  także  ścisłą  znajomość  ż  Mikoła- 
jem Fussem   Sekretarzem  dożywotnim  Akademii  nauk, 
słynnym  w  Europie  matematykiem,  a  najuczeńszym  w  Pe- 
tersburgu.   Był  to  w  istocie  biegły  w  swoim  przedmio- 
cie  i  bardzo  rozsądny   człowiek,  oprócz  tego  oddawna 
członek  honorowy  Uniwersytetu  Wileńskiego,  sprzyjał 
temu  korpusowi.     Odtąd  też  Sniadecki  zaczął  utrzymy- 
wać stałą  korespondencyą  za  jego  pośrednictwem  z  Aka- 
demiją  nauk  Petersburską,  w  przedmiotach  astronomi- 
cznych i  innych  naukowych.     Nie  tak  się  wszakże  po- 
dobało Sniaieckiemu  ówczesne  Obserwatorium  Peters- 


1)  Ob.  w  tej  materyi  dwa  listy  Jana  Śniadeckiego  w  do- 
datkach do  tego  Rozdziału  umieszczone,  jeden  do  Ks.  Ku- 
ratora sa  N.  89  dnia  26  maja  1807  r.  do  głównej  kwate- 
ry pisany,  a  drugi  pod  N.  60  d.  16  czerwca  t.  r.  do  Czac- 
kiego w  Petersburgu. 
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burskie;  znalazł  je  bowiem  w  niemaićm  zaniedbania. 
Piękny  kwadrans  był  opnszezony  i  pajęczyną  okryty.  A 
gdy  się  spytał  o  przyczynę  tego ,  odpowiedział  ma  Scha- 
bert  Astronom,  ze  szkła  w  lunecie  przy  kwadransie  by^ 
ły  popsate ,  i  dla  tego  przezeń  nieobserwowano.  Na  to 
Sniadeeki  zrobił  uwagę,  ze  nic  łatwiejszego,  jak  po- 
słać miarę  szkieł  do  Londynu  i  prędko  ztamtąd  nowe 
otrzymać.  Należy  tu  jeszcze  wspomnieć  o  jednćj  oko^ 
liczności  tyczącćj  się  pobytu  Śniadeckiego  wówczas  w  Pe- 
tersburgu. Uważali  go  pilnie  Jezuici  niemałe  tam 
wpływy  mający,  i  starali  się  go  ująć  dla  siebie  przez 
wzgląd,  ze  szkoły  ich  Białoruskie  podlegały  zwierz- 
cbności  Uniwersyteckićj.  Najwięcej  zaś  ich  to  obcho- 
dziło, żeby  ich  niezipuszano  przyjąć  systematu  ucze- 
nia zaprowadzonego  w  całym  wydziale  naukowym  Wi- 
leńskim. Jenerał  Jezuicki*  ksiądz  Brzozowski  poznał  się 
także  wtenczas  ze  Sniadeckim ,  ale  pomimo  kilkakrotnćj 
rozmowy  z  nim  o  szkołach,  pomimo  przekonywania  ze 
strony  Rektora  o  koniecznćj  potrzebie  jednostajności 
w  uczeniu:  unikał  wyrzeczenia  ostatniego  słowa  w  tćj 
materyi.  Razem  jednak  starał  się  podwajać,  oświadczenia 
grzeczności  i  uszanowania.  Dowiedziawszy  się  o  rychłym 
wyjeździe  Śniadeckiego  z  Petersburga,  ksiądz  Jenerał  po- 
śpieszył z  ofiarowaniem  mu  gościnności  swojćj  dla  ułatwie- 
nia wygód  podróży,  i  taki  bilet  do  niego  napisał:  iKsiądz 
Brzozowski  Generał  Jezuicki  przez  poważenie  zabaw 
Jaśnie  Wielmożnego  Rektora  Uniwersytetu  Wileńskiego, 
nie  utrudzając  go  osobistą  wizytą,  kiedy  słyszał  obli- 
skićj  jego  podróży,  ma  honor  życzyć  najszczęśliwszćj, 
oraz  o  tę  prosi  łaskę,  aby  JWPan  trakt  swój  obró- 
ciwszy  na  Porchów,  Wielkie  Łuki,  Newel,  w  Połoc- 

Pam.J.S.T.1.  61 
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ku  prosto  zajechał  do  Collefpmn  Jezuickiego ,  i  tam  p6 
niewczasach  podróży  wedle  żądania  swego  wypoczął. 
Jaz  o  tym  mfiym  przybycia  ksiądz  Generał  listem  swym 
uprzedził  JKs.  Ostrowskiego  Prowincyała,  który  wrąx 
z  JKs.  Łastygiem  Rektorem  Połockim  honory  należyte 
zacnemu  i  uczonemu  gościowi  oświadczą.c  19  Augusta.* 
Jan  Sniadecki  30  sierpnia  wrócił  do  Wilna  inną  drogą 
jak  mu  wskazywali  Jezuici,  i  pomimo  przerwy  iij  w  swojćm 
urzędowaniu  zdołał  jeszcze  kilka  nagłych  potrzeb  załatwić. 
Do  tego  należało  otwarcie  szkoły  Akademickiej  w  Kownie 
i  opatrzenie  jćj  .równie  jak  w  Swisłoczy,  dobranemi  nau- 
ezyciehimi.  Jeden  także  pożyteczny  zamiar  utkwił  w  my- 
śli Rektora ,  który  postanowił  w  początkach  urzędowa- 
nia swego  przywieść  do  skutku.  Mniemał  on,  ie  czyn- 
ności tak  świetnój  instytucyi,  jaką  był  Uniwersytet 
Wileński,  i  zdarzenia  z  niemi  związek  mające,  zasłu- 
giwały na  pamięó  potomności.  Chciał  więc  ustanowić 
osobny  urząd  do  spisywania  jego  dziejów.  Użyjemy 
własnych  wyi*azów  Śniadeckiego  w  piśmie  do  Księcia 
Kuratora  umieszczonych,  do  wyłuszczenia  tego  projektu, 
który  w  końcu  uzyskał  jego  potwierdzenie.  iHistorya  To- 
warzystw uczonych  zarządzających  edukacyą  publiczną 
kraju,  pisze  Sniadecki,  jest  ważną  częścią  bistoryina- 
rodowój  wskazującą  wzrost  lub  upadek  oświecenia,  i 
wpływ  jego  na  postępy  cy wilizacyi ,  tudzież  administra- 
cyi  wewnętrznój  kraju.  Znakomitsze  wypadki  w  dzie- 
jach tego  rodzaju  wiążą  się  i  wyjaśniają  wiele  czynów 
zachodzących  w  ogólnym  rządzie  państwa,  w  jego  lo- 
sie, podczas  jego  pomyśhiości  lub  nieszczęścia/  Jeżeli 
niewątpliwy  jest  wpływ  instrukeyi  pubUcznej  na  opinią 
i  obyczaje:  wszystkie  skutki  tych  dwóch  głównych  sprę- 
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syn  iyeia  towanyskiego  wyświecają  się  wiernie  opisa- 
nemi  diiejami  tejie  instnilicyi.  Zostawione  nrywid 
historyi  Aliademii  Krakowsldćj  pnex  Radzimińskiego 
w  manoskryptaeli  jćj  Biblioteki ,  rucają  niezmiernie 
ważne  światio  na  historyą  całego  krajn.  Powodowany 
temi  myślami,  wniosłem  naostatni^m  posiedzenia  Lite^ 
racki^m  Uniwersytetn,  aby  uchwalone  było  pisanie  chro- 
nologiczne jego  historyi  każdego  rokn,  zawierającej.  Imo 
Listę  osób  rządowych  i  uczących ;  2re  dzieł ,  które  wy- 
chodzą i  rozpraw  pnblicznie  czytanych ;  3e  nstanowiifń 
Edukacyjnych  przy  Uniwersytecie  i  szkołach  jego  wy- 
działu; 4e  ludnośó  szktt  i  lekcye;  5e  prawa,  rozrzą- 
dzenia i  zapadłe  odmiany  stosowne  do  nauk  i  Eduka- 
eyi  publicznój ,  i  inne  jeszcze  mające  związek  z  nauka- 
mi zdarzenia.  To  powinno  byó  opisane  sposobem  pro- 
stym y  językiem  czystym  i  jasnym ,  bez  pochwał  i  bez 
przesądzeń.  Zacznie  się  ta  historyą  od  Aktu  potwier- 
dzenia, ale  chciałbym,  aby  kiedyś  była  pociągniona  do 
epoki  zniesienia  Jezuitów  i  ustanowienia  Komissyi  Edu- 
kacyjnej. Podałem  do  tego  obowiązku  Adjunkta  Uni- 
wersytetu pracującego  przy  Bibliotece,  JPana  Kontryma, 
jako  człowieka  zaleconego  pracowitością  i  pilnością,  wia- 
domościami historyi  krajowój,  rozsądkiem,  dobrze  obe- 
znanego z  planem  edukacyi  publicznej,  i  dobrze  piszą- 
cego w  naszym  języku.  Pensyą  roczną  tymczasowie 
z  ogólnych  i  extra-ordynaryjnych  Uniwersytetu  potrzeb 
proponowałem  rubli  sr.  dwieście ,  jako  dodatek  do  jego 
pensyi  adjunktowsktój.  Uniwersytet  takowe  wniesienie 
przyjął  jednomyślnie ,  i  dziś  pod  zdanie  i  decyzyą  JO. 
W.  Ks.  Mości  poddaje  1).»  Zamiar  Śniadeckiego  był  po - 
^    ])  KoreApondencya  Rektora  1. —  124. 
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zyfeczny;  nie  jego  wina,  ze  skutek  i  nadzieje  ma  nie 
odpowiedziały.  Wiele  jeszcze  innych  projektów  dla  do- 
bra Uniwersytetu,  w  tym  pierwszym  roku  Rektorstwa 
Jana  Śniadeckiego  osnutych  zostało;  powićmy  o  nich 
następnie  w  epoce  ich  rozwiązania.  Ale  rok  1807  za- 
kończony został  i  uwieńczony  w  dziejach  Uniwensyte* 
tu  Wileńskiego  pamiętnym  dziełem  zabezpieczającym  ma- 
jątek instrukcyi  publicznćj  od  uszczerbku  w  całym  kra- 
ju przyłączonym  od  Polski  do  Rossyi.  Dnia  21  grudnia 
tegoż  roku  Cesarz  Alexander  pierwszy  podpisał  Ukaz 
stanowiący  dwie  Komissye  Sądowo -Edukacyjne,  jedne 
w  Wilnie  dla  Litwy  i  Białćj  Rusi,  drugą  w  Krzemień- 
cu dla  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy.  Podamy  o  nich 
wiadomość  w  następnym  rozdziale  opisując  ich  uroczy- 
ste otwarcie. 
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ROZDZIAŁ  PipNASTY. 

Rozległość  władzy  Rektora—  korrespoudenci  Jana 
Śniadeckiego —  Ustanowienie  Komissyj  Sądoiro-Edn- 
kacyjnych—  Otwarcie  ich —  przemowa  Rektora—  Se- 
minarium główne—  ugoda  z  Augustjanami—  rozpo- 
częcie nauk  w  Seminarium —  ks.  Chodani—  Języki 
orjentalne—  Szymon  Żukowski —  Łekeye  Weteryna- 
ryi — Wybór  członków  honorowych  Uniwersytetu — 
Korrespondencya  z  księciem  Jenerałem  Ziem  Podol- 
sluch—  Joachim  Łełeweł —  początek  jego  lawodn 
w  Wiłnie  i  Krzemieńcu—  pierwsze  próby  krytyki  hi- 
storycznej— zdanie  Śniadeckiego  o  historyi—  zachę- 
ca Lelewela  do  pisania  historyi  narodowej—  Zdanie 
o  Czaekim  i  Kołłątaju  pod  względem  dziejopisarstwa. 

r.  mi— 1808. 


^E  WSZYSTKICH  czyoności  Jana  Śniadeckiego  w  pierw- 
szym roku  jego  urzędowania,  łatwo  można  się  przeko- 
nać, ze  Rektor  Uniwersyteta  Wileńskiego,  nie  miał 
żadnego  niemal  podobieństwa  z  Rektorami  innych  Uni- 
wersytetów w  Europie.  Był  on  nie  tylko  przewodni- 
kiem uczonego  i  uczącego  zgromadzenia ,  ni^^  tylko  trzy- 
mającym Stir  licznych  szkół  w  bardzo  rozległym  kra- 
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ja  pod  dozorem  Uniwersytetu  zostających,  ale  jeszcze 
naczelnikiem  rozgałęzionej  administraeyi  jego,  szafa- 
rzem dochodów  i  strażnikiem  funduszów,  a  nakoniec 
w  wielu  przypadkach  radą  i  pomocą  Kuratora  i  Mini- 
stra oświecenia.  Urząd  ten  więc  Rektorski  był  raczej 
pewnym  rodzajem  Ministerstwa,  do  którego  4iie  tak  ła- 
two było  znaleźć  uzdatnioną  osobę,  bo  tu  ani  jedna 
nauka  bez  znajomości  administraeyi ,  ani  talent  jeden 
administracyjny  bez  dostatecznej  nauki,  wystarczyćby 
nie  zdołały.  Gdyby  nie  Sniadecki,  trudno  byłoby  nie- 
skończenie po  Strojnowskim ,  znaleźó  kogokolwiek  sto- 
sownego do  objęcia  i  wykonania  pomyślnego  wszelkich 
obowiązków  trudnego  urzędu.  Sniadecki  jeden,  jako 
wytrawny  kierownik  spraw  Akademii  Krakowskiój,  przez 
tyldetnie  doświadczenie  nabywszy  wprawy  do  rozwi- 
kłania największych  nieraz  trudności  w  interesach,  mógł 
odpowiedzieć  ufności  połoionój  w  nim  przez  księcia  Ku- 
ratora. Ależ  za  to  praca  i  kłopoty  były  nie  małe, 
zwłaszcza  dla  ciężkich  okoliczności  w  jakich  się  kraj 
wówczas  znajdował.  Cały  spoczynek  i  rozrywkę  znaj- 
dował w  domu  braterskim,  wśród  drobnój  jego  dziatwy. 
Z  drugićj  strony  przyjaciel  jego  Wincenty  Szaster  Eme- 
ryt Akademii  Krakowskiój,  częstemi  i  poufałemi  lista- 
mi swemi  ożywiał  zmęczony  umysł  jego,  to  załatwie- 
niem niektórych  interesów  jego  domowych ,  to  przypo- 
mnieniem tylu  sprzyjających  mu  osób  w  Krakowie  io- 
kolicach  tamtejszych.  Zacny  Marcin  Badeni  zawsze  nie- 
zmienny jego  przyjaeiel,  ciągłym  był  korrespoo- 
dentem  zwłaszcza,  że  ich  łączyły  oddawna  stosunki 
przyjaźni  i  razem  interesów. 

Najważniejszy,    można    powiedzieć,    wypadek,  dla 
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Uniwersyteta  Wileńskiego  za  Rektorstwa  Jaoa  Śnia- 
deckiego stał  się  jeszcze  w  tym  pierwszym  rokn  jego 
im(dowaiiia.  Cesarz  Alexander  I.  dopdniając  li^ 
cznych  swoich  dobrodziejstw  dla  tego  korpusa,  wydał 
dnia  21  gnidnia  1807  roku  pamiętny  Ukaz  ustanawia- 
jący dwie  Komissye  Sądowo-Ednkacyjne:  jedne  w  Wil- 
nie na  Gubernie  Litewskie,  Białoruskie  i  Obwód  Bia- 
łostocki ,  drugą  w  Krzemieńcu  na  Wołyń ,  Podole  i  Ki- 
jowską Gubernią;  których  obowiązkiem  było  wyświece- 
nie i  uporządkowanie  wszelkich  funduszów  Edukacyj- 
nych ,  oraz  rozsądzenie  sporów  o  juz  nie  istniejących, 
albo  spraw  na  przyszłość  wyniknąć  mogących  1).  Re- 
ktor miał  nie  mało  zajęcia  się  dla  uprzątnienit  wielu 
przeszkód  utrudniających  otwarcie  Komissyi  takićj  w  Wil- 
nie. Wybór  najprzód  członków  bardzo  go  obchodził, 
bo  nie  wszyscy  zdatni  i  pożyteczni  do  tego  urzędu  mo- 
gli go  przyjąć,  dla  tego,  ze  żadna  pensy  a  nie  była  przy- 
wiązana do  niego.  Taka  była  właśnie. trudność  w  na- 
kłonieniu Jerzego  Białopiotrowicza  do  zasiadania  w  Ko- 
missyi, jednego  z  najczcigodniejszych  obywateli  Litwy, 
Powtóre  trzeba  było  najśpiesznićj  w  Archiwum  fundu- 
szu Edukacyjnego  porobić  przygotowania  i  urządzić 
różne  papiery  przed  otwarciem  Komissyi.  Archiwum 
zaś  to  znalazł  Sniadecki  w  ostatnim  nieładzie,  co  mu 
wiele  zmartwienia  i  kłopotów  przyniodo.  Nakoniec  i  lo- 
kal dla  nićj  oporządzić,  w  którćmby  się  z  kancellaryą 
swoją  wygodnie  i  przyzwoicie  mieścić  mogła. —  Kiedy 
juz  nakoniec  udało  się  jakokolwiek  usunąć  te  wszystkie 
zawady,  i  kiedy  mianowani  do  tćj  waznćj  magistratury 


1)  Ob.  w  Dodatkaeb  ten  Ukaz  w  cr}^  rosciągłości. 
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Tomasz  Wawrzecki  jako  prezes ,  a  Michał  Romer ,  Je-^ 
rzy  Błałopiołrowicz ,  Jenerał  Xawery  Niesiołowski  i  An- 
toni Lachnicki,  jako  Kommisarze  zjechali  się  do  Wil- 
na: dzień  27  Kwietnia  roku  1808  był  wyznaczony  na 
publiczne  otwarcie  Komissyi.  Uroczystość  ta  od  wszyst- 
kich miłośników  dobra  publicznego  i  od  umiejących  o- 
cenić  pożytki  z  nowej  instytucyi  wyniknąć  mające  na 
edukacyą  młodzi,  wielce  pożądana ,  może  dla  tych  tylko 
nie  była  zbyt  milą,  którzy  interesem  osobistym  poba- 
dzeni  krzywo  poglądali  na  to  wszystko ,  co  mogło  ich 
pozbawić  łatwych  sposobów  pomnożenia  swojego  ma- 
jątku z  krzywdą  funduszu  edukacyjnego. —  Cokolwiek 
bądź,  Sdbyła  się  ona  w  sali  Bibliotecznej  Uniwersytetu 
w  dniu  oznaczonym  o  godzinie  dziesiątej  rano  w  obecno- 
ści Jenerał  Gubernatora  Korsakowa  już  pogodzonego 
z  Rektorem ,  kilku  innych  wyższych  urzędników  prowin* 
cyi,  wielu  znakomitych  obywateli,  niemniej  całego  U- 
niwersytetu  i  młodzieży  uczącej  się.  Zagaił  posiedzenie 
krótką  przemową  Prezes  Wawrzecki,  wystawiając  jak 
hojni  byli  przodkowie  nasi  w  uposażeniu  zakładów  szkol- 
nych. Poczem  powołani  od  niego,  wyżej  wymienieni 
Kommisarze,  i  członkowie  Komissyi  z  głosem  radzą* 
cym :  Rudolf  Tyzenhauz ,  Marcin  Zaleski  i  Mikołaj  To- 
maszewski ,  naostatek  Pisarz  Komissyi  Michał  Dmochow- 
ski i  Regent  Alexander  Jeśman  złożyli  przysięgę  przed 
Biskupem  Suffraganem  Kossakowskim.  Po  wykonaniu 
jćj  zabrał  głos  Jan  Sniadecki  jako  Rektor  Uniwersyte- 
tu. Mowa  jego  była  najprzód  wyrażeniem  czułćj  wdzię- 
czności dla  odnowiciela  Uniwersytetu  Cesarza  Alexan- 
dra  I.,  który  nie  tylko  uszanował  ustawy  polskiego 
rządu  przeznaczające   majątek  Jezuitów   na  utrzymanie 
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wychowaoia  publicznego ,  ale  go  jeszcze  z  innych  arzó- 
deł  hojnie  pomnożył.  Nieopuścił  tez  razem  winnej  po- 
chwały Sejmowi  roku  1775,  który  słuchając  mądrej 
rady  Joachima  Ghreptowicza ,  myśl  jego  o  utworzeniu 
Kommissyi  Edukacyjnej ,  myśl  do  owego  czasu  niezna- 
ną w  Europie,  jednogłośnie  przyjął,  a  majątek  zniesio- 
nego zakonu,  dozór  i  opiekę  nad  wychowaniem  młodzi, 
j^j  powierzył.  Dalćj  Sniadecki  wypowiedział  wszystkie 
zalety  i  pożytki  Edukacyi  publiczni^j ,  i  wyższość  jej 
nad  prywatne  domowe  wychowanie  dostatecznie  wyka- 
zał, dowiódłszy  tego  przykładami  tylu  uczonych  Pola- 
ków. Skończył  wytknąwszy  powołanym  do  zasiadania 
w  Kommissyi  główny  cel  ich  urzędowania,  od  którego 
spełnienia  zależy  los  przyszłych  pokoleń,  przez  zabez- 
pieczenie możności  ich  wychowania  1).  Po  t^j  mowie 
publicznośó  i  Uniwersytet  opuścili  salę,  a  Kommissya 
be^włócznie  przystąpiwszy  do  swoich  obowiązków,  uło- 
żyła obwieszczenie  do  wszystkich  urzędów  i  obywateli 
o  swojóm  ustanowieniu ,  tudzież  ordynacyą  sądów  swoich 
ułożyła. —  Czacki  mniój  mając  tradności  do  pokonania, 
uwinął  się  prędzój  i  w  lutym  już  1808  roku,  otwo- 
rzył Kommissya  Wołyńską  w  Krzemieńcu. 

Po  Kommissyach  najpilniejszą  sprawą  dla  Uniwer- 
sytetu i  dla  całego  kraju,  było  przyprowadzenie  do  skut- 
ku Ukazu  Cesarskiego  z  dnia  18  lipca  1803  roku,  sta- 
nowiącego Seminarium  Główne  dla  Kleryków  wyznania 


1)  Ob.  tę  mowę  w  Pismach  Rozmaitych  Jana  Śniadec- 
kiego T.  II.  25. —  Oprócz  tego  znajduje  nię  ona  w  ogłoszonej 
ówcześnie  Broszurze  pod  tyt:  PubUctne  Olwarcie  Kamissifi  Są- 
dowej Edukacyjnej  dla  Oubemii  Litewskich ,  Białoruskich  i  Miń- 
tkiej    in   4to. 

Pam.j.s.t.1.  as 
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Rzymsko-Katolickiego  i  Unickiego  wszystkich  dyecezyj 
objętych  okręgiem  naukowym  Wileńskim ,  i  ustawy  jego 
zatwierdzonej  od  Cesarza  dopiero  w  dniu  6  września 
1806.  Miała  to  hj6  jakby  Akademia  duchowna,  wktó- 
rćj  obowiązek  nauczycielski  sprawować  mieli  professo- 
rowie  Teologii  i  wszelkich  nauk  kościelnych  z  oddziału 
nauk  moralnych  i  politycznych  Uniwersytetu;  uczniów 
zaś  do  wychowania  ich  kosztem  publicznym,  miała  do- 
starczać każda  dyecezya  woznaczonćj  liczbie.  Myśl  ta 
powzięta  z  uwag  Strojnowskiego  przez  Księcia  Kura- 
tora, dla  rozszerzenia  wyzszćj  oświaty  i  nauki  między 
duchowieństwem  naszćm,  znalazła  sankcyą  Monarszą, 
przed  objęciem  jeszcze  urzędu  przez  Śniadeckiego.  Fun- 
dusz na  utrzymanie  kleryków  opatrzony  był  ze  składek 
duchowieństwa.  Nadto  jeszcze  Cesarz  na  przedstawie- 
nie ministra  oświecenia,  potwierdził  13  lipca  roku  1807 
projekt  Kollegium  Rzymsko-Katolickiego  oddania  kla- 
sztoru Augusty ańskiego  w  Wilnie  na  umieszczenie  Se- 
minarzystów, dla  Regensa,  prefektów,  Kapelana  i  po- 
sługi. Bada  Seminaryum  tego  składała  się  pod  prezy- 
dencyą  Rektora  Uniwersytetu  z  dwóch  członków  Kapi- 
tuły Wileńskićj ,  trzech  professorów  duchownych  z  Uni- 
wersytetu, jednego  Prałata  Unickiego  i  Sekretarza.  Re- 
ktor zagaił  28  stycznia  1808  po  raz  pićrwszy  tę  Radę 
Seminaryjską,  na  której  uchwalono  prosić  u  Biskupa  Wi- 
leńskiego o  czćm  prędsze  oddanie  klasztoria  Augustya- 
nów,  którzy  mieli  za  to  otrzymać  inny  dla  siebie  w  Wil- 
nie lub  gdzie  indzićj,  z  przeznaczenia  Kollegium  Rzym- 
sko-Katolickiego  Petersburskiego.  Tysiączne  przeszko- 
dy zaczęto  stawiać  Uniwersytetowi  z  różnych  stron  do 
załatwienia  ugody  z  Ai^gustyauami  i  zafundowania  Se- 
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minarynm  Równego.  Biskup  Wileński  obojętnie  i  bo- 
jailiwie  w  tćm  działał ,  mając  z  niektórych  względów 
słuszny  powód  do  takiego  postępowania,  Angostyanie 
naturalnie  szukali  sposobów  najlepszego  dla  siebie  wy- 
nagrodzenia, władze  gubernialne  wzięły  ich  pod  swoje 
opiekę  w  Wilnie ,  a  KoUegium  Duchowne  w  Petersbur- 
gu. Sprawa  szła  z  oporem.  Muszę  tu  przytoczyć  z  te- 
go powodu  list  pisany  przez  Śniadeckiego  do  Biskupa 
Wileńskiego  Strojnowskiego  dla  dania  wyobrażenia  jak 
gorliwy  o  dobro  publiczne  Rektor  rzecz  tę  uwaził. 

3  SŁ^ctfua  1808  r. 

„Do  JW.  Biskupa  Wileńskiego. 
Nie  wchodząc  w  pobudki  jakie  mieó  mogło  Colle- 
gium Rzymsko-Katolickie  do  zapytania,  które  mi  JW. 
Pan  Dóbr.  do  odpowiedzi  raczyłeś  w  liście  swoim  wy- 
razić, wystawiam  sobie,  ze  ta  poważna  Magistratura 
przekonana  jest,  iz  wcałćm  ustanowieniu  i  opatrzeniu 
Seminarium  głównego  przy  Uniwersytecie,  zachodzi  je- 
dynie sam  ważny  interes  całego  duchowieństwa  Rzym- 
skiego, któremu  wszystkie  szczególne  względy  ustąpić 
powinny.  Gdzie  idzie  o  sposobienie  Kapłanów  do  wfel- 
'kich  postog  religii  i  obywatelstwa,  o  wyniesienie  ick 
światłem  nauk  i  przykładem  obyczajów  do  tego  po- 
wszechnego szacunku  i  wziętości  jaką  sobie  jednać  po- 
winno tak  święte  powołanie ,  zgoła  gdzie  idzie  o  los 
całego  wyznania  i  zrobienie  eiystencyi  coraz  szanowniej- 
szćj  całemu  stanowi,  tam  wszystkie  klassy  duchowień- 
stwa szczędzić  nie  powinny  ofiar  i  nakładów,  tam  imtrtr 
chności  wszystkie  duchowne  pomagać  powinny  do  sta- 
łości i  wzrostu  tak  potrzebnego  ustanowienia.    Religia 
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nasza,  przestała  być  nad  innemi  wyznaniami  pamijąeą 
przez  prawo,  ale  zostawiona  jest  sposoboość.  i  otwarte 
pole  jćj  ministrom  ubiegania  się  o  pierwszeństwo  przes 
wzór   enoty  i  przez  zaszczyty  oświecenia.     Tak  wielki 
cel  zamierzony   jest  w  ustanowienia  Seminaryum  głó- 
wnego    przy   Uniwersytecie.    Najłaskawszy   Monarcha 
wszystko  zrobił  z  siebie ,  co  tylko  do  tak  pożytecznego 
zamiaru    i  do  dobra   duchowieństwa  Rzymskiego  było 
Mu,  jako  potrzebne,  wystawione  przez  władze  Rządowe 
i  przez*  samo  Collegium  Rzymsko-Katolickie.    fiopełnie* 
nie  tak  pięknego  dzieła  i  prawa  już  dziś  nie  zależy  tyl- 
ko od  samego  duchowieństwa.     Należyż  mu  ściągać  na 
siebie  ten   zarzut,  że  albo  przeszkodziło  własnemu  do- 
bru, albo  spóźniło  ich  owoce?   W  całćm  tern  ustano- 
wieniu Seminarium,  zadcn  interes,   żadna  korzyść  dla 
Uniwersytetu  Wileńskiego  nie  zachodzi:   przybywa  mu 
tylko  pracy  i  zatrudnienia,   które  mu  iniło  poświęcać 
na  pożytek  religii  i  kraju :  bo  mu  miło  jest  mieć  swo- 
ją część  w  tych  powszechnych   przysługach  i  chwale, 
które  instrukcya  publiczna  wydaje  i  mnoży  po  wszyst- 
kich stanach  i  klassach  mieszkańców  krajowych.    By- 
łoby  rzeczą   niegidną    gorliwości   i  powagi   Collegium 
Rzymsko-Katolickiego,  ważyć  interes  i  dobro  całego  du- 
chowieństwa   z  niedogodnością  jednego   zgromadzenia, 
którego   członki  na  żadną  nie  są  wystawioife  niespra- 
wiedliwość i  cierpienie.     Mam  wyraźny  rozkaz  od  wła- 
dzy edukacyjnćj  wniść  z  JW.  Panem  Dobrodziejem,  ja- 
ko Pasterzem    i  Zwierzchnikiem   Duchowieństwa  Jego 
dyecezyi,  w  układ  i  umowę  o  nadgrodę  dla  Ks.  Augu- 
styanów,  tak  żeby  interes  powszechny  Seminarii  i  Du- 
chowieństwa  nie  ucierpiał    przez  polepszenie  bytu  je- 
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diie|p>  zgromadseBia.  Gotowy  będąc  do  takowej  ugody, 
mam  honor  upraszać  JVV.  Pana  Bóbr.  o  propozycje  do- 
godne i  Seminarii  i  Ks.  Augnstyanom.  Ukaz  Monar- 
chy nie  daje  do  tego  żadnego  prawa  temu  zgromadzę- 
Bhi,  ale  wiadza  edukacyjna  godząc  łaskawość  z  inte- 
resem powszechnym ,  używa  wszystkich  łagodnych  środ- 
ków do  wykonania  prawa,  i  do  zaprowadzenia  instyto- 
cyi  tak  dobroczynnej  dla  całego  Duchowieństwa  Rzym- 
skiego. Sądząc  więc  o  dobroci  i  szlachetności  zamia- 
rów, które  kierowały  Collegium  Rzymsko-Katolickiem 
w  zapytaniach  mi  przez  JW.  Pana  Dóbr.  uczynionych, 
a  nie  mając  na  widoku  tylko  same  potrzeby  i  interes 
Seminarium  głównego,  mam  honor  odpowiedzieć:  Imo 
że  wszystkie  budowy  Ks.  Augustyanów  najwyższym 
ukazem  objęte,  będą  Seminarii  potrzebne,  bo  w  sa- 
mych murach  khisztornych  niepodobnaby  było  pomie- 
ścić 50  kleryków  z  potrzebnemi  sahimi  dla  ćwiczeń 
i  nauki,  z  wygodnćm  pomieszkaniem  Regensa,  Kape- 
hma,  dwóch  Prefektów,  znacznćj  liczby  sług  i  officya- 
listów,  których  dozór,  posługa  i  gospodarstwo  tegoż 
Seminarium  wyciąga.  Powtórek  że  kościół  ze  wszyst- 
kiemi  sprzętami  będzie  potrzebny  do  instrukcyi  klery- 
ków. Te  sprzęty  powagą  Pasterską  JW.  Pana  Dobro- 
dzieja odebrane,  i  do  użycia  Seminarii  oddane,  strze- 
żone i  uważane  będą  jako  rzeczy  od  Pasterza  Dyecezyi 
inwentarzem  Seminarii  pozwolune.  A  że  między  temi 
sprzętami  zachodzić  mogą  artykuły  Seminarii  niepotrze- 
bne, a  miłe  Ks.  Augusty anom  i  dogodne,  wybrakują 
się  takowe  artykuły  do  rozrządzenia  jakie  się  podobać 
będzie  uczynić  JW.  Panu  Dobrodziejowi.  Pisząc  do  Pa- 
sterza tak  pełnego   cnoty,  tak  wzbudzającego  powsze- 
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ehną  część  i  uszanowanie  swem  światłem  i  gorliwością 
o  dobro  i  pożytki  całego  docbowieństwa ,  podchlebiam 
sobie ,  że  moja  otwartość  przyjęta  będzie  z  uznaniem 
tćj  czystości  zamiarów,  którą  rządzió  się  pragnę  we 
wszystkich  obowiązkach  urzędu.  Mam  honor  etc  etc 
Nakoniec  po  długich  mitręgach  i  zabiegach,  które 
niezmiernie  udręczyły  Kektora,  stanęła  przy  końeu 
marca  1 808  roku  za  przyzwoleniem  Biskupa  .Wileńskie- 
go Strojnowskiego ,  ugoda  z  Augustyanami  o  ich  kla- 
sztor. Uniwersytet  oddał  im  wynagradzając  wszystkie 
ich  straty,  probostwo  Kowieńskie,  z  kościołem  iwszyst- 
kiemi  murami,  oraz  dochodem  równającym  się  opłacie, 
jakąby  należało  przeznaczyć  świeckim  księżom  tam  osa- 
dzonym ,  na  ich  życie ,  i  utrzymanie  nabożeństwa  w  pa- 
raiii ,  obligacii  duchownych  i  t.  d. ,  co  wynosiło  rocznćj 
intraty  ził.  p.  10,149.  gr.  6.—  Prócz  tego  w  Wilnie  zo- 
stawiono im  dwie  małe  kamienice,  obok  klasztoru  po- 
łożone, za  co  Augustyanie  obowiązali  się  utrzymywać 
kościół  Seminaryjski  i  odprawiać  wszelkie  w  nim  nabo- 
żeństwo, jakie  Kada  Seminarium  uzna  za  potrzebne 
dla  Kleryków.  Nadto  taż  Bada  obowi^zała  się  im  wy- 
płacić 3,000  rubli  na  naprawę  kamienic  w  Wilnie  im 
zostawionych  i  za  różne  sprzęty  oddane  do  Semina- 
ryum. —  Gdy  na  początek  postanowiono  zebrać  i  utrzy- 
mać tylko  trzydziestu  kleryków  w  nowo  założonem  Se- 
minaryum :  Bcktor  rozpisał  odezwy  do  Biskupów,  o  wy- 
słanie ich  do  Wilna  na  d.  24  maja  1808  roku.  Z  Ar- 
chidyecezyi  Mohylewskićj  wypadało  6  kleryków,  z  dye- 
cezyi  Żmujdzkiej  5,  zŁuckićj  3,  z  Łuckićj  Unickićj  2, 
z  Kamienieckićj  3,  z  Mińskiej  3,  z  Archidyecezyi  Uni- 
ckićj Połockićj  3,  i  z  Brzeskićj  Unickićj  5.—  Beszta 
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uczniów  podłóg  okazu,  do  liczby  pięćdziesięciu,  miała 
byd  na  rok  drugi  dopełnioną. —  Jakoż  istotnie  na  ozna- 
czony czas  zjechali  się  zewsząd  klerycy;  jeden  tylko 
Biskup  Kamieniecki  nie  mógł  ze  swojej  dyecczyi  wysiać, 
dla  niedostatku  i  ludzi  i  pieniędzy.  Żeby  więc  liczba 
uczniów  nie  była  zmniejszona,  postanowiono  zamiast 
niedostawionych  z  Kamieńca,  przywołać  tyluz  młodych 
księży  z  Łucka  i  Mińska.  Po  czem  jak  postanowiono, 
24  maja  Seminarium  główne  otwartem  zostało,  a  z  cza- 
sem po  wypofządzeniu  tego  bardzo  rozległego  klasztoru 
po  Augustyanach ,  wsz}  scy  professoruwie  fakultetu  Teo- 
logicznego tam  się  na  mieszkanie  przenieśli.  Liczba  ich 
pomnożoną  też  została  powołaniem  do  katedry  Teologii 
Moralnćj  Księdza  Chodaniego  kaznodzieję  Uniwersytec- 
kiego. Młody  Bazylian  ks.  Symon  Żukowski  Adjunkt 
dający  początki  języka  greckiego,  wybrany  był  przez 
Śniadeckiego  do  sposobienia  się  na  orientalistę  i  miał 
dawać  klerykom  język  hebrajski  1).  Pierwszym  Regensem 
Seminaryum  został  Prałat  Łuckićj  katedry  ks.  Walenty 


1)  Jtn  Sniadecki  prędko  uznał  zdolności  i  pracowitość 
Żukowskiego.  W  liście  swoim  do  Księcia  Kuratora  z  Wil- 
na 17  listopada  1807,  tak  pisze  o  nim. —  aPowiedziałeś  mi 
JO.  W.  Ks.  Mość  swoją  troskliwość  o  zaprowadzenie  języ- 
ków oryentalnych  do  Fakultetu  Teologicznego.  Mamy  już 
Bposobiącego  się  do  nich  młodego  i  pełnego  usilnosci  czło> 
wieka  Ks.  Żukowskiego  Autora  Grammatyki  Greckiej  i  Na- 
uczyciela tegoż  językn.  Umie  dobrze  po  łncinie  i  po  Grecku^ 
nauczył  się  języka  Hebrajskiego,  i  teraz  wyszukawszy  sobie 
sposobnego  Turczyna  uczy  się  po  Arabsku.  Trzeba  będzie 
pomódz  tak  przykładnćj  ochocie  ^  a  wysiawszy  go  na  te  ję- 
zyki do  Oxfordu  lub  Rzymu ,  (bo  Akademie  protestanckie 
w  Niemczech  północnych  dziś  prawie  zupełnie  upadły)  mieć 
będzie  Uniwersytet  małym  kosztem  tę  potrzebę  zaspokojoną 
i  plac  przez  rodaka  sBJęty." 
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Znamierowski,  kapelanem  zaś  ks.  Benedykt  Kłągiewies 
ówczesny  proboszcz  kaplicy  Bożego  Ciała ,  a  późniejszy 
Biskup  Wileński. —  Tak  więc  jedynie  przez  niezachwia- 
ną żadnym  oporem  czynność  i  gorliwość  nowego  Rekto- 
ra Uniwersytetu,  ważna  ta  instytucya  przyszła  do  wy- 
konania. Inaczćj  ciągnęłoby  się  to  niewiedzieć  jak  dłu- 
go, pomimo  całej  troskliwości  Kuratora. 

Nalegał  także    Sniadecki    o  potwierdzenie    fabryki 
przerobienia  Spaskiój   cerkwi    na  Teatr   Anatomiczny, 
z  żalem  patrząc  na  zgromadzonych  już  uczniów  medy- 
cyny funduszowych ,  że  nie  mając  miejsca  dogodnego  do 
przypatrzenia  się    dyssekcyom   anatomicznym,   czas  na 
próżno  trwonili.     Z  drugiej   strony   znowu  rozszerzona 
po  całej  Litwie  w  roku  1807  zaraza  bydlęca,  dręczy- 
ła go  srodze,  że  przez  zwłokę  w  skończeniu  tego  inte- 
resu.  Uniwersytet    nie  mając    gdzie   rozpocząć  lekcyi 
Weterynarii,   nie  był   w  możności    udzielenia   jakiego- 
kolwiek ratunku  w  tak   wielkićj  klęsce  dla  rolnictwa. 
W  tej  zaś  rzeczy  jak  i  w  innych  przedmiotach,  zawsze 
mając  za  stałe  prawidło  kształcić   wcześnie  rodaka  na 
zastąpienie  w  swoim  czasie  cudzoziemskiego  nauczycie- 
la: upatrywał  w  młodym  Herberskim,  który  się  uczył 
z  pilnością  gospodarstwa  wiejskiego   w  Petersburgu,  a 
chciał  się  poświęcić  nadal  którejkolwiek  gałęzi  medycy- 
ny :  właśnie  zdolnego  do  sposobienia  się  w  Wilnie  przy  Bo- 
Janusie  a  potem  za  granicą,  na  professora  Weterynaryi. — 
Kiedy  nakoniec  Minister  zatwierdziwszy  układ  zrobiony 
o  mury  Metropolitalne  unickie,  upoważnił  Uniwersytet 
do  ich  przerobienia:  Sniadecki  już  w  lecie  1808  krzą- 
tał się  pilnie  około  wejścia  w  posiadłość  Spaskiej  cerkwi 
choć  w  części ,   bo  dotąd  jeszcze  zostawała   w  rękach 
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źwienchnoid  wojskowej,  i  tymczasowy  kazał  wznieść 
Teatr  anatoniiczDy,  ażeby  lekeye  anatomii  te^m  pożyte- 
czniej mogły  się  zacząć    we  wrześnio. 

Wśród  takich  prac  Rektora,  Uniwersytet  Wileński 
coraz  wiccćj  rósł  w  powagę  i  znaczenie  u  obcych.  Wi- 
dziano jnż  na  jego  ławkach,  zicmków  z  innych  prowincyi 
da^nćj  Rzeczpospolitej,  jak  z  Wielkopolski,  Skorzewskich, 
Gorzeńskich  i  t.  d.  Ale  niespodziewano  się  ujrzeć  w  gro- 
nie nczącćj  się  tu  młodzi,  i  pobratymców  różnym  języ- 
kiem mówiących.  Tymczasem  familija  Książąt  Gali- 
cynów  postanowiła  wysłać  do  Wilna  na  naukę  jedne- 
go z  młodych  ludzi  swojego  imienia.  Juz  byli  za- 
mówieni nauczyciele  do  korrcpetycyi  dla  niego,  gdy 
jak  się  zdaje  potrzeba  strawienia  wprzód  długiego 
czasu  dla  nauczenia  się  języka  polskiego,  w  którym 
wszystkie  lekeye  dawały  się  w  oddziale  matematycznym, 
powodem  była  do  zaniechania  tego  zamiaru.  Snia- 
decki  dla  jpodniesienia  powagi  Uniwersytetu,  i  porobie- 
nia stosunków  z  zagranicznemi  zakładami  uczoncmi, 
zachęcił  Uniwersytet  do  wybrania  na  swych  członków 
honorowych  kilku  znakomitych  ludzi  z  nauk  i  dzieł 
swych  w  Europie.  lakierni  byli  DcbmLre  uczony  Astro- 
nom Paryzki,  Biot  wsławiony  matematyk  i  Mitiin  zna- 
komity professor  Archeologii,  wszyscy  członkowie  In- 
stytutu narodowego,  wszyscy  dawni  znajomi  Śniadeckie- 
go, przyjaciele  Polaków  nieodmawiający  opieki  swojij 
naukowćj  i  pomocy  tym,  którzy  z  Polski  dla  doskona- 
lenia się  w  naukach  przybywali  do  Paryża.  Doświad- 
czyli ich  opieki  i  uprzejmości  adjunkt  Uniwersytetu  Zno- 
sko  sposobiący  się  do  lekcyi  Ekonomii  Politycznćj ,  któ- 
ry im  właśnie  patenta  od  Uniwersytetu  oddawał,  i  Niem- 
Pa«.  j.  s.  t.  i.  C3 
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CKCwski  późniejszy  bardzo  dobry  professor  matematyki, 
któremu  zaszczytne  świadectwo  Biot^a,  żądane  od  Snia* 
deckiego,  jako  nieznającego  zdolności  Niemczewskiego, 
stanowczo  pomogło  do  osiągnienia  katedry  w  Uniwer- 
sytecie 1).  Prócz  tych  trzech  nowych  członków  hono- 
rowych, jeden  jeszcze  z  Francuzów  nieco  pierwój  do- 
stąpił owego  zaszczytu.  Był  nim  hrabia  Choiseul-Gonf- 
fier  członek  Instytutu  narodowego ,  który  prócz^  zasług 
osobistych  w  naukach,  przysłużył  się  niemało  Uniwer- 
sytetowi Wileńskiemu  ocaliwszy  od  strata  przez  upadek 
Bankiera,  summę  posianą  z  Wilna  do  ParyzB  na  za- 
kupienie licznych  narzędzi  do  Gabinetu  fizycznego. — 
Wszakże  Sniadecki  nie  przestał  na  cudzoziemcach,  po- 
mnażając tym  sposobem  grono  uczonych  składających 
Uniwersytet  Wileński.  Chciał  on  jeszcze  ozdobić  je 
przyswojeniem  najznakomitszych  w  kraju  spółrodaków. 
Kajpićrwszemu   z  nich   Ksiązęciu  Jenerałowi  Ziem  Po- 

1)  Ile  Biot  by}  życzliwy  dla  Polaków  uczących  się  w  Pa- 
ryżu, dowodzą  słowa  jego  umieszczone  w  jednym  liście  do  Ja* 
na  Śniadeckiego. —  ,J'ai  recu  avec  un  tres  grand  plaisir  To- 
bligeante  lettre,  que  vous  avez  bicn  voulu  m^adresser  par 
Monsieur  Znosko.  L'amitić  durable  que  m^ont  inspire  plu- 
sieurs  de  vos  compatriotes ,  quc  j^ai  connus  kParis,  me  fera 
toujours  trouTer  un  grand  bonheur  a  ponvoir  leur  ^tre  utile. 
Souyent  je  regretterai  que  le  cercie  etroit  des  mes  occupa* 
tions  ne  me  permette  pas  de  Tetre  autant  queje  le  youdrais. 
Je  suis  trós  reconnuissant  de  ce  que  vous  voulez  bien  me  de» 
mander  mon  ayis  sur  Monsieur  Niemczewski.  II  est  trós 
yrai  quMl  a  suivi  mes  Iccons  du  College^  de  France,  pen- 
dant deux  ans  avec  antant  d'assiduitć,  que  de  zdle,  mais  de 
plus  j'ai  eu  le  plaisir  de  le  voir  plusieurs  fois  cbez  moi  en 
particulier,  et  d'apprccier  ses  connaissances  et  son  amour  da 
travail.  Je  ne  doute  point  du  tout,  qu'il  ne  soit  tres  digne 
de  Temploi  honorablo  que  vous  lui  destinez  et  je  suis  per* 
suade  qu'il  justificra  plainement  ce  choix.  Yoila  MonsieurI 
ma  facon  de  penser  tres  sincere. 
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kolskich  ojcu  Kuratora,  przyznał  tę  godność  Uniwersy- 
tet, jako  mężowi  nie  tylko  z  wszechstronnej  nanki, 
ale  i  z  gotowości  zawsze  pomagania  uczonym  znanego. 
Po  nim  wybór  padł  na  Albertrandego  Biskupa  i  Pre- 
zesa Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  juz 
słynącego  oddawna  ze  swoich  dzieł  historycznych,  głę- 
bokiej nauki  w  starożytnościach  Rzymskich  i  greckich, 
z  prac  i  podróży  naukowych.  Trzecim  ziomkiem  wy- 
branym na  członka  honorowego  był  Jenerał  Ludwik 
Kropiński  poeta  i  pisarz  gładki ,  przyjaciel  Czackiego 
i  Księcia  Kuratora ,  człowiek  światły  i  ożywiony  dobre- 
mi  chęciami  dla  Uniwersytetu,  któremu  wielce  był  po- 
żytecznym ,  jako  Wizytator  szkół  bardzo  pilny  i  rozwa- 
żny, co  także  potrafił  zręcznie  spełnić  polecenie  Mini- 
stra Oświecenia,  wizytując  i  sprawdzając  stan  Insty- 
tutu Głucho-niemych  w  Romanowie  na  Wołyniu ,  zało- 
żonego  od  Senatora  Ilińskiego. 

Wybór  Książęcia  Jenerała,  a  wtenczas  już  Feld- 
marszałka Czartoryskiego  na  Członka  honorowego  Uni- 
wersytetu, dał  powód  Janowi  Sniadcckiemu  do  napisania 
doń  listu ,  który  że  zawiera  wiele  uwag  zajmujących, 
tyczących  się  historyi,  a  dał  zarazem  powód  do  cieka- 
wćj  odpowiedzi  księcia:  przytaczamy  go  w  całości. 

»«  Wihia  ii  marca  1808  r. 

tZdobisz  W.  Ks.  Mość  ród  Polaków  zbiorem  rozle- 
głych wiadomości  i  rzadkiemi  darami  dowcipu,  fiie 
szczędzisz  majątku,  żadnych  prac  i  starań,  na  szerze- 
nie nauk  między  swemi  ziomkami ,  nie  zechcesz  więc 
odmówić  zaszczytu  o  który  się  ubiega  Uniwersytet  Wi- 
leński ,  aby  JO.  W.  Ks.  Mość  liczył  i  czcił  w  rzędzie 
swyob  członków  honorowych.     Stawszy  się  objektem  po- 
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wszecbnego  uwielbienia  za  tyle  dobrodziejstw  dla  nauk 
i  wyebowania  młodzi  Polskiej :  należysz  JO.  W.  Ks.  Moś6 
do  wdzięczności  wszystkich  Zgromadzeń  tema  zatradnie- 
niu  poświęconych. 

Porwany  w  odmęt  rozmaitych  robot  i  interessów 
z  wielkiemi  w  początkach  przykrościami,  niemogłem  do- 
tąd dogodzić  najmilszej  dla  mnie  chęci  pisania  do  JO. 
W.  Ks.  Mci.  Chciałem  dawno  donieść  JO.  W.  Ks.  Mci 
o  niektórych  znanych  ma  pismach  ściągających  się  do 
Historyi  Polskićj.  Takim  jest  zrobiony  przez  JRs.  Bi* 
skąpa  Albertrandego  zbiór  chronologiczny  rzeczy  Pol* 
skich  z  katalogiem  dzieł  i  ksiąg  wydanych  przez  Po- 
laków w  różnych  wiekach  i  rozmaitych  przedmiotach. 
Jedno  słowo  od  JO.  W.  Ks.  Mci  zachęciłoby  JKs.  Al- 
bertrandego do  wydrukowania  tak  ważnego  i  pracowi- 
cie zebranego  manuskryptu,  który  dokończony  widzia- 
łem przejeżdżając  przez  Warszawę  do  Wilna.  Pisałem 
niedawno  prosząc  JKs.  Biskupa  Albertrandc^go ,  aby  nie 
zwłoczył  ogłoszenia  drukiem  tak  pożytecznego  dzieła. 
Naruszewicz  historyi  swojej  nie  skończył,  JW.  Czacki 
miotany  róźnemi  wazncmi  zatrudnieniami  nie  ma  cza- 
su do  poświęcenia  się  tak  ważnemu  przedsięwzięciu. 
Niech  przynajmniej  będą  ogłoszone  drukiem  pracowicie 
zebrane  do  tego  malcryaly,  a  znajdzie  się  choć  póżniój 
szczęśliwe  pióro  i  trafna  głowa,  która  z  nich  ułoży 
porządne  dzieło'  dziejów  Polskich. 

W  czasie  mego  siedzenia  w  Porycku  to  jest  w  je- 
sieni roku  1806,  przysłał  mi  do  przeczytania  Ks.  Koł- 
łątaj rozległe  swoje  pismo  historyczne  o  początkach 
Narodów  nad  którem  od  kilkunastv  lat  prawie  z  za- 
ciętą usilnością,   choć  znękany  ciągłą  chorobą,  przy- 
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wiediioDy  do  ubóstwa  i  nędzy,  a  teraz  skazany  na  mie* 
szkanie  w  Moskwie  zkąd  podobno  odebrał  pozwolenie 
przenieść  się  do  familii.  To  pismo  dzieli  się  na  roz- 
prawy: pierwsza  mówi  o  zrzódłaeb  bistoryi  początko- 
wej narodów.  Dmga  o  potopie  ziemi.  Trzecia  o  resztach 
po  potopie  nratowaoego  Indn,  o  ich  osadzie,  i  rządzie 
Teokratyczoym,  o  przyczynach  zdziczałości  ludzi.  Czwar- 
ta o  Astronomii  i  dowodach  z  tój  nauki  wyciągniooych, 
o  wielkiej  starożytności  Narodów ,  o  upadku ,  odnowie- 
nia, 1  rozniesieniu  tg  nauki  po  róinych  krajach  ziem- 
skich. Zdziwiłem  się  nad  niezmierną  erudycyą  wylaną 
w  tój  ostatniej  rozprawie  i  popieraną  świadcctwy  i  wy- 
pisami z  najdawniejszych  pisarzów  Greckich  i  Łaciń- 
skich jakiemi  są:  Pheriedas,  Strabon,  Herodot,  Dio- 
dor,  Plato,  Xenefon,  Ptolomeusz,  Justyn  etc.  Dowo- 
dzi Autor  eiystencyą  najdawniejszego  kraju  przy  gó- 
rach Tauru  i  Kaukazu  zwanego  Libią  Azyatyckąy  z  któ- 
rego rozchodzące  się  kolonie  do  Indyi ,  Arabii ,  Etyo- 
pii  i  Egiptu,  przeniosły  później  do  Afryki  nazwisko  pier- 
wiastkowój  swojej  ojczyzny,  co  dało  początek  Libii  Afry- 
kańskiej. Wytyka  kontradykcye  historyków  pochodzące 
ztąd ,  ze  co  podania  dawnego  ludu  rozumiały  o  Libii 
Azyatyckićj ,  to  stosowano  do  Libii  Afrykańskiej ,  i  te 
wszystkie  sprzeczności  godzi  sposobem  trafnym  i  dowci- 
pnym. Dowodzi  daiej,  ze  ten  rozległy  i  piękny  kraj  byt 
zamieszkany  przez  lud  Słowiański,  najstarozytoiejszy, 
.  znany  pod  imieniem  Atlantów  j  Bocków  j  i  Scytów. 
Znajduje  w  etymologii  języka  Słowiańskiego  i  różnych 
jego  dyalektach  nazwiska  krajów,  ludów  i  miast  po 
Azyi  sięgając  az  do  wyspy  Cejlao ,  po  Afryce  i  Euro- 
pie wskazując,  co  w  tych  nazwiskach  słowiańskich  by- 
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ło  odmienione  przez  Persów,  Greków  i  inne  późniejsze 
narody.  Historya  Amazonek  sławnych  kobiet  Słowiań- 
skich z  różnych  pisarzy  zebrana  i  porównana ,  oczy- 
szczona od  allegoryi  i  immaginacyi  poetyckiej,  jest  w  Urn 
piśmie  z  wielkim  dowcipem  wytłómaczona.  Panowanie 
tego  Słowiańskiego  ludu  ciągnie  przez  1500  lat  ai 
do  czasu  Ninusa, 

Nie  wiem  czyli  mnie  próżność  narodowa  nie  mami, 
ale  to  com  czytał  w  Baiłly  i  Court  de  Gibeliu  o  pier- 
wiastkowych Narodach,  nigdy  tak  do  mego  przekonania 
nie  trafiło,  jak  ten  ważny  wykład  czysto  i  dobrze  wję-  • 
zyku  naszym  zrobiony.  Napisawszy  moje  uwagi  nad 
wielu  miejscami  tego  dzieła,  prosiłem  Autora,  aby  je 
kończył.  Nieszczęście,  ze  w  miejscu  gdzie  się  teraz 
znajduje ,  pozbawiony  jest  wszelkich  pomocy,  do  tój  ro- 
boty potrzebnych. 

Pamiętam  o  dan^m  mi  przez  JO.  W.  Ks.  Mśó  za- 
leceniu, żeby  poprawić  polszczyznę  w  drukowanych 
przez  Korna  dla  dzieci  książkach,  i  to  juz  poruczyłem 
do  zrobienia,  byleby  Kom  stał  się  powolny  na  przyję- 
cie tych  popraw  w  nowćm  wydaniu ,  niektórych  częściej 
cyrkulnjących  książek.  Wiem ,  ze  JO.  W.  Ks.  Mośó 
troskliwy  jesteś  o  dwie  rzeczy  w  Uniwersytecie  tutej- 
szym ,  to  jest  o  pismo  peryodyczne  szczęśliwie  zaczęte  i 
przerwane  pod  imieniem  Dziennika,  i  o  Literaturę  Ła- 
cińską i  Polską.  W  ciągu  całego  zeszłego  roku  po- 
zbawieni byliśmy  wszelkiej  z  obcemi  krajami  komu-  « 
nikacyi,  i  ule  mając  ani  Gazet  ani  Journalow,  niewie- 
dzieliśmy,  co  się  dzieje  w  naukach  za  granicą:  dotąd 
nawet  dochodzą  nas  tylko  niektóre  pisma ,  i  to  z  wiel- 
ką nieregularnością.     Póki  się  ta   komunikacya    i  cyr* 
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ki4acya  pism  zagranicznych  nie  ustanowi  i  nie  zape- 
wni, póki  nie  upatrzę  człowieka  dóredakcyi  Dziennika 
zdatnego,  i  jedynie  tym  zajętego,  zęby  współpracują- 
cy i  roboty  swoje  do  Dziennika  oddający  dobrze  byli 
usłużeni,  poty  rozpocząć  tego  dzieła  nie  można.  JP. 
Grodeck  zastępuje  tymczasem  lekcyą  Literatury  Łaciń*- 
skiej.  Wzywałem  na  Literaturę  Polską  przez  JW.  Kanc- 
lerza Cbreptowicza ,  JKs.  Woronicza,  ale  ten  inszemi 
widokami  zajęty,  przyjąć  tego  powołania  niechciał.  Pi-' 
sze  mi  JW.  Kanclerz  Chreptowicz,  zcby  na  trzy  lub 
cztery  lata  konkurs  na  tę  katedrę  ogłosić ,  składać  przez 
wszystkie  te  lata  pensyą  Professora  Literatury,  a  ten 
który  się  z  pomiędzy  Polaków  okaże  zdatny,  weźmie 
i  katedrę  i  zebraną  ze  czterech  lat  summę.  Jest  to 
sposób  nie  bardzo  szlachetny,  ale  może  być  skuteczny 
do  odkrycia  nawet  oryginalnego  talentu.  Me  zniosłem 
się  jeszcze  o  to  z  JO.  Księcia  Jm  Kuratorem,  bo  te- 
raz tak  wiele  mamy  robot  ważnych  i  nagłych  do  ukła- 
dania i  kończenia.  W  tych  liczbie  jest  obrachowanie 
i  zabezpieczenie  funduszu  Edukacyjnego:  trzeba  było  od 
tego  zacząć,  żeby  plany  robić  i  wykonywać  stosownie 
do  sposobów.  Mam  honor  przesłać  JO.  W.  Ks.  Mci 
ukaz  Imperatora  stanowiący  dwie  Kommissye  z  władzą 
sądzenia  bez  appelacyi  do  funduszów  Edukacyjnych.  Na 
Gubernie  AVołyńską,  Podolską  i  Kijowską  prezyduje  Ta- 
deusz Czacki,  Kommisarzaitai  są  Olizar,  Sobański,  Bo- 
rejko  i  Chodkiewicz.  Na  Litwę  i  Białą  Ruś  pr^du- 
je  Tomasz  Wawrzecki:  Kommissarze  są:  Pisarz  Biało- 
piotrowicz,  młody  Niesiołowski,  Lachnicki  i  Romer. 
Wyrobienie  tych  Kommissyi  jest  to  tryumf  wielkich  i 
zbawiennych  starań  JO.  Księcia  Jmci  Kuratora.    Mar- 
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twi  mnie  tylko ,  ie  IW.  Białopiotrowicz  tak  nam  is$(H 
tnie  potrzebny,  chce  się  od  tego  m*zęda  wyłamad.  Da- 
ruj JO.  W.  Księcia  Mość  Dobrodziej  tak  długiemu  gryz- 
moleniu  mojemu,  i  racz  być  statecznie  łaskaw  na  te- 
go ,  który  ma  honor  zostawać  z  najpowinniejszym  usza- 
nowaniem   etc.   etc. 

Na  ten  list  odpowiedział  dosyć  późno  sęid^iwy  me- 
cenas uczonych  9  ale  wynagrodził  te  bystrością  swego 
poglądu  na  rzeczy  i  wybornym,  a  jemu  tylko  właści- 
wym, sposobem  wyrażania  swych  myśli. 

i  Puław  30  maja  1808.  r. 

'Wielmożny  Mości  Panie  Rektorze  Akademii  Wileft- 
skićj ,  mnie  wielce  Miłościwy  Panie   i  Bracie. 

«Zaczynam  list  mój  od  winnego  usprawiedliwienia 
się  za  tak  spóźniony  odpis  na  tak  pochlebną  dla  mnie 
odezwę  W.  M.  Pana  pod  datą  26  marca  n.  s. —  Ta 
z  przyczyny  różnych  zamitręźcń,  i  oddalenia  się  mego 
ze  stron  w  których  zwyczajnie  mieszkam,  nie  doszła 
rąk  moich  aź  dopićro  na  samym  końcu  .kwietnia,  kiedy 
nawał  różnych  doczynień,  i  zabieranie  się  moje  do  po- 
wrotu z  Wiednia  tak  czas  mój  podrobiły,  ze  niepodo- 
bna mi  było  uchwycić  chwilę  sposobną  do  zadośyć  uczy- 
nienia miłemu  nader  dla  mnie,  i  ważnemu  obowiązko- 
wi. Stanąwszy  w  domu  kwapię  się  do  spełnienia  tego, 
co  uczynić  dawno  czułem  się  być  winny  i  nagrodzenia 
mimówolnćj  zwłoki. 

Zaszczyt ,  którym  ozdabia  mnie  Prześwietna  Akade- 
mia Wileńska  wpisując  mnie  w  liczbę  poczesnych  człon- 
ków zgromadzenia  swego,  przyjmuję  z  czułą  i  poważa- 
nia pełną  wdzięcznością,  którą  racz  WW.  M.  Pan  te- 


505 

Dm  igromadtenia  Imienfem  moim  oświadczyć  i  szczere 
ma  dzięki  moje  złożyć.  Nabywa  ceny  ta  wieść ,  kiedy 
mi  jest  doniesioną  przez  tak  dystyngwowanego  światłem 
i  zaslagam!  jćj  naczelnika.  Pomyślne  powodzenia  prze^ 
świetnćj  Akademii  Wileńskiej  stale  zajmować  będą  ży- 
czenia moje,  przez  gniazdowe  przywiązanie  do  tego  kra- 
ju ,  w  którym  rozkrzewienie  świateł  jest  na  nią  zdane, 
1  przez  szczególny  obowiązek ,  który  wkłada  na  mnie 
wspomnienie  tyla  dowodów  względa  i  affekta  danycb 
mi  przez  Obywatdi  W.  Ks.  Ł.  Urodziłem  się  i  być 
nieprzestanę  gorliwym  Litwinem ,  więc  pragnąc  aby  sfor- 
ne  prace  Akademii  Wileńskićj  utrzymały  ją,  i  czyniły 
co  raz  bardzićj  sławną  i  kwitnącą  akazuję,  zem  do  współ- 
ziomków moich  przywiązanym.' 

•Kończę  na  ponowienia  WW.  M.  Pana  wyrazów 

znajomćj  ma,  spodziewam  się  nie  dopiero,  sżczerćj 

przyjaźni  i  szczelnego  poważania,  z  któremi  pisię 

się  WW.  M.  Pana  Szczerze  Życzliwym  bratem 

i  Słi^  Uniżonym 

•  A.  X,  CMartoryski 

•Pnystępaję  teraz  do  poofałćj  z  przyjacielem  roz- 
mowy. Użytecznćm  byłoby  pewnie,  gdyby  Jmć  Ks.  Al^ 
bertrandi  chciał  się  pośpieszyć  z  wydaniem  tych  dzid 
swoich  I  które  przyjaciela  kochany,  w  liście  swmni  wy- 
mieniasz; ale  na  nieszczęście  nasze,  próżność  więcćj  ma 
hredyta  w  amysłach  naszych  i  przewagi,  nii  ozyte- 
csność ,  i  wolemy  błysnąć  nii  świecić.  Dla  t^  i  JKs. 
Albertrandi  bardzićj  się  kwapi  z  wydaniem  Dyssertacii 
o  Mozach,  albo  w  przedmiocie  jakim  do  Archeologii 
Greekićj  lab  Łaeiiskićj  należącym  wycinać  się  woli, 
nii  śpiesiyć  się  z  pid^likaoyą  dńeta  wiiuejssego.    T^- 
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net  nos  eachetes  nie  scribendi  jak  mówi  JupenaUs, 
ale  fanfaronowania  IHterackiego;  labo  tylokrotnie  koła- 
tałem w  tejie  samćj  materyi  do  Zenopolitańskiego  Bi- 
skupa, nic  dotąd  jednak  pewnego  nie  wskórałem;  zadośó 
czyniąc  W.  Pana  życzeniom  potentuję  jeszcze.  Nikt  bar- 
dziój  odemnie  nic  kocha  Czackiego,  nie  oddaje  bardziój 
sprawiedliwości  jego  przymiotom,  jego  wiadomościom, 
nie  wielbi  jego  niezmordowaną  gorliwość:  ale  radbym, 
zęby  możoa  znaglić  go  do  zkoncentrowania  tój  piomno- 
wćj  czynności  dla  którćj  na  okruszyny  czas  wyciska, 
chciałbym  ifiłer  atiaj  zęby  i  tę  emulacyą  ze  Zbawi- 
cielem (w  sądzeniu  żywych  i  umarłych)  zaniechał  i  po- 
skromił, a  tym  wiecznym  kompromi&som  dał  pokój, 
które  tyle  mu  godzin  pożerają.  Nicby  nie  mógł  uczynić 
zbawi ennicjszego,  jak  gdyby  posiadając  taką  obfitość  ma- 
teryałów  do  pisania  historyi  chciał  ich  ogłosić  katalog; 
wtedy  podług  propozycyi  twojćj  architekta  do  tćj  bu- 
dowy znależćby  można,  a  Czacki  mając  z  urzędu  tyk 
rzeczy  na  swojćj  głowie,  niechby  nie  zachodząc  tak  wy- 
soko jak  epoka,  na  którćj  stanął  Naruszewicz,  wybrał 
świeższą  i  z  natury  swojćj  bardzićj  interesującą ,  bo 
świeższe  zawiera  pory,  bo  tę  zajmuje  w  której  la  Pa- 
logne  esł  detenue  staiionnairej  a  Mocarstwa  co  ją  zni- 
szczyły zaczęły  wyrastać  i  systematycznie  zamyślać  jćj 
zgubę.  Punkt  ruszenia  z  miejsca  zdałby  mi  się  naj- 
dogodniejszym od  wstępu  na  tron  Władysława  lY,  as 
do  śmierci  Augusta  III ,  jeżeliby  nie  chciał  tknąć  pano- 
wania S.  Augusta.  Wieleż  to  ja  razy  o  to  kłaniał  się; — 
perorował,  obiecywał,  i  nic  nie  zrobił.* 

•Wzbudziłeś  opisaniem  dzieła  Ks.  Kołłątaja,  najży- 
wszą chęć  we  mnie  doprowadzenia  do  skutku  pubfika- 
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eyi  tak  ciekawego  i  użytecznego  dzieła.  Pomyśl  przy- 
jaciela jakby  do  tego  przyjść  mozaa,  udziel  mi  upa- 
trzenia swoje.  Czyli,  do  familii  się  juz  dostał  Ks.  Koł- 
łątaj, czyli  jeszcze  bawi  na  stolicy,  rozumiem  zęby 
środki  dostania  tak  ważnego  dla  wszystkicb  Słowiań- 
skich Narodów  pisma  nie  byłyby  rzeczą  niepodobną. — 
Właśnie  dzisiaj  list  odebrałem  od  Korna ,  który  nastra-^ 
szony  nie  wiem  przez  kogo,  ze  mógłby  kto  pomyśleć 
o  przedrukowania  jego  elementarnych  książek  dla  dzie- 
ci, pisze,  ze  gotów  jest  drugą  wydać  edycyą  ze  wszyst- 
kiemi  poprawami  i  odmianami ,  które  mu  tylko  przysy- 
łane i  dostawione  będą,  i  o  nie  usihiie  prosi.  Więc  zlir 
tuj  się  Sniadesiu  kochany,  ty  co  oprócz  innych  wzglę- 
dów (jak  i  Brat  twój)  tak  ozdobnie  piszesz  językiem 
swoim,  zlituj  się  nad  grożącym  upadkiem  języka,  jeżeli 
od  dzieciństwa  nawykną  przyszłe  generacye  mówić  ze- 
psutym sposobem ;  napędź  do  tćj  roboty  ludzi  świado- 
mych, ludzi  którzy  dość  mają  rozsądku  do  zrozumienia 
i  wnijścia  w  ważność  przedmiotu,  niech  trzebią,  niech 
wyczyszczają  z  giermanizmów  w  nazwiskach,  w  obro- 
tach, i  z  prowindalizmów,  niech  ta  robota  nie  będzie 
tiłi  moris  podjazdowe  odbyta.  Je  suis  penetri  je  Fatoue 
de  Pimpartance  de  Cohjet^  i  rozumiem  ąu^il  ń*y  a  per- 
sonne  dosyć  bez  sensu  próżnym,  aby  supponował  gu^il 
$eroit  au  dessous  de  sa  digriiłi  tym  się  zatrudnić.  Ko- 
rzystać należy  z  dobrćj  woli  i  ochoty  Korna. —  Odpisu 
twego  niecierpliwie  wyglądać  będę. —  Łitteraturę,  ara- 
czćj  wiadomość  języków  Łacińskiego  i  Greckiego  mam 
za  fundament ,  a  przynajmnićj  za  scyencyę  z  liczby  tych, 
co  żowią  SdenUae  Minisłrae  do  nauk  dokładnych ,  ró- 
wnie jak  i  do  nauk  ozdobnych.—  Łitteratnry  Polskićj 
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katedra  jest  nieoAfeie  potrzebną,  jeieli  cheemy  dojść 
do  tego,  ahy  wcale  nie  zaginął  ród  Indti  umiejących  pi- 
sać językiem  swoim.  Zmieniwszy  formę  rządn  utrad- 
łiśmy  wiele  sposobów  słnzącyeh  do  utrzymania  i  wydo- 
skonalenia języka ;  do  innych  się  więc  ndać  należy.  Mif^ 
dzy  niemi  jako  najskuteczniejszy,  npatri^ę  ustanowienie 
Professury  Litteratury.  Kie  rozumiem  ja  przez  to  histo^ 
ryę  litteratury,  to  jest  Autorów  i  dzieł  przez  nich  pi- 
sanych, ale  rozumiem,  ze  trzeba,  aby  idąey  na  tę  ka- 
tedrę starał  się  nabyć  doskonałą  Litteratury  in  absłraek^ 
znajomość,  tudzież  litteratury  Uassycznćj,  która  nie- 
przestanie  nigdy  być  wzorową ;  potćm  aby  się  obeznać 
zlitteraturą  zagraniczną,  aby  umiał  (czytając  dzieła  pi- 
sarzów  Polskich  i  wykładając  czy  wierszem  czy  prozą) 
wskazać  w  czym  błądzili,  w  czym  przeciw  gustowi  grae- 
szyli  lub  właściwości  w  stylu  podług  rodzaju  materyi, 
coby  dać  umiał  przyczyny  piękności  celnych  dzieł.  Poj- 
muję ja  trudność  i  śmiem  mówić  niepodobieństwo  zna- 
kzienia  w  tym  czasie  osoby  tak  świadomćj  i  zdatnćj  do 
katedry  litteratury  polskićj  jakby  potrzeba.  Najzdatniej^ 
szym  na  początku  będzie  ten,  co  się  najmnićj  niewia- 
domym pokaże ,  ale  ochoczym ,  pracowitym  i  zdobym  do 
wydoskonalenia  się  i  do  wyuczenia  siebie  samego  w  bie- 
gu nauczania  drogich.  Zdaniem  moim,  projekt  podany 
przez  Eanclerza  Chrcptowicza  jest  razem  rozsądnym  bardzo 
i  dogodnym.  Mam  proibę  jedną  do  ciebie  mój  Sniadeau 
kochany,  znajduje  się  teraz  w  Seminarium  na  formowanie 
Pfauczycielów  do  szkół  i  gimnazyów  przeznaczonym  JP. 
Lelewel,  młodzieniec  pięknych  ze  wszech  miar  nadziei 
i  applikacyi;  ma  pono  według  porządku  ustanowionego 
pójść  nie  pamiętam  w  które  miejsce  na  Nanezyeieła.  Ten 
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flrfody  eiłtwiek  nakły  do  faniln ,  która  tłoiona  i  lo- 
dzi zaenyeh,  zawsze  do  mojćj  była  przywiązaną;  z  te- 
go także  powoda  interesuje  mnie  powodzenie  t^o  mło- 
d^  ezłeka.  Moją  tedy  do  ciebie  jest  prośbą ,  aby  ten 
■riodzieniee  mógł  się  jeszcze  zostaó  w  Wilnie  z  parę  bit 
dla  wyA»kona]enia  się  znpełn^o  przy  Grodku.  Tą  n- 
czynnoieią  zobligujesz  mnie  bardzo.  Pana  Zawadzkiego 
Drukarza  Akademickiego  szczególnej  łasce  twojój  pole- 
cam 9  człowiek  jest  to  wart  zachęcenia ,  przemyślny  i 
rozsądny.     Vale  et  amantem  arna. 

•Bradszkowi  proszę  kłaniać  odemnie;  czytuję  dzie- 
ła jego  z  wielkim  smakiem.  Ghciój  JKs.  Jundziłowi  wie- 
le rzeczy  przyjaznych  odemnie  powiedzieć,  ogrodnika 
jeno.  co  nie  widać,  bardzo  jest  zdatnym,  odeszlę  go 
skoro  stanie,  ale  będzie  musiała  Alma  Makr  zdobyć  się 
i  na  opał  dla  niego.  Wybacz  memu  gryzmoleniu,  z  po- 
śpiechem piszę,  bo  trzćj  kr(9owie  i  twój  patron,  (któ- 
ry życzę  aby  ci  uprosił  stałe  zdrowie  i  szczęście)  na- 
glą, jak  wiesz  despotycznie,  wszystkich  dóbr  Posessorów 
co  rok ,  do  pisania  tłumu  itUteralimmarum  Litterarum, 
ledwom  pół  godziny  urlop  u  nich  uprosił.* 

Nie  na  tćm  jednak  skończyła  się  korespoodencya  te- 
goroczna Rektora  z  Księciem  Jenerałem,  bo  Sniadecki 
iMlad  znowu  chwilę  swdK)dną  do  napisania  Księcia  sta- 
remu w  kilku  materyach  naukowych:  ten  nieomieszkd 
ze  skwapliwością  odpowiedzieć  mu  w  tych  dowaeh. 

•d.  2  7bra  1808  r.  f  Łańcuta. 

yZdziwflem  się,  (gdym  pochlebną  odezwę  twoją  mój 
Rektorze  kochany  z  rąk  P.  Tarchalsktego  odel»rał),  ieś 
mógł  sehwydó  moment  przy  widorakieh  zatrudnieniacb. 
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które  czas  twój  rozrywały  pod  bytnośó  Kuratora,  do 
obesłania  mnie  dowodem  szacownej  zawsze  dia  mnie 
przyjaźni  twojej.  Stanął  mój  syn  na  kilka  dni  u  Bar- 
dyewskich  kąpieli;  przed  moim  wyjazdem  do  Gallicyi, 
i  wyjazdem  brata  i  bratowej  do  Włoch,  paścił  się 
z  niemi  aż  do  granicy,  do  której  doprowadziwszy  ich, 
ma  ta  się  wrócić.  Mówił  mi,  ze  w  krótkim  przeciąga 
czasa,  który  miał  do  rozpatrzenia  się  w  słanie  terai- 
niejszym  Wszechni  (to  nazwisko  prawe ,  nie  Dembo-Stdt 
ani  Uniwersytet)  Wileńskiój,  znalazł  w  nićj  zawiązki 
przyszłych  pomyślności  i  rozpłodzenia  obfitego  świateł, 
znalazł  na  jćj  czele  Męża  słynącego  słusznie  i  z  mą- 
drości i  z  nauki,  znalazł  zbiór  niepospolity  Nauczycie- 
łów.  Mówił  mi  o  tćm  Syn  mój  z  pociechą ,  winszo- 
wałem mu  szczerze  tego  zbiorą  bogactw,  których  ko- 
rzyści ab  arie  fruendi  zawisły  jak  i  wszelkich  innych. 
Zachęcałem  go  mocno,  aby  przez  wszystkie  względy  i 
zadoŚó  czyniąc  obowiązkom  urzędu  który  sprawuje ,  a- 
porządzenie  hujus  arlis  fruendi y  najgłówniejszym  przed- 
miotem baczności  swojój  uczyifił ,  powtarzałem  ma  to 
nie  raz,  źe  wszystko  pójdzie  najpomyślniój  skoro  rys 
ogólny,  skoro  środki  wykonawcze  w  szczególnych  sto- 
sunkach stale  i  gruntownie  raz  umówione  zostaną,  sko- 
ro wszystkie  wydziały  nauk  wziąwszy  się  za  ręce,  po- 
magać i  wspierać  się  będą,  dalekie  od  chęci  zacierania 
się  wzajemnego.  Jest  za  co  wielbić  i  dziękować  ci  mój 
Rektorze  kochany,  ze  uznawszy  ważność  zagruntowa- 
nia prawideł  dobrego  językiem  rodowitym  mówienia,  na 
książeczkach  elementarnych,  które  dla  dzieci  są  prze- 
znaczone, raczyłeś  zstąpić  z  niebios,  gdzie  tak  znako- 
micie figurujesz,   i  zatrudnić  się  sam  wyplenieniem  i 
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oesyszcteniem  t  stkodliwćj  i  nieuIecxon^j  juz  w  dalszym 
wieka  zarazy,  nałogiem  wczesnym  nabytej ,  zepsntćj  mo- 
wy. Posyłam  ten  dowód  istotny  czystego  rozsadka  i  gor- 
liwości Obywatelskiej,  Księgarzowi  Korn,  który  nie  wąt- 
pię ,  ze  kwapili  się  będzie  do  wydania  nowćj  edycyi  dzie- 
łek swych  Elementarnych,  poczętych  w  zawstydzających 
Rodaków  naszych  intencyach  życzliwych,  jakkolwiek  by- 
ły w  skatka  nie  dokładne.  Dałby  Bóg  żeby  twój  przy- 
kład naaczył  tych ,  coby  mniemać  chcieli ,  ze  ich  talent 
spodlouyby  został  azyciem  go  do  Bakałarskiego  łatania 
Dziecinnych  knizek.  Niechby  mówię  naaczył  ich,  iź  t^m 
samćm  takowa  praca  jest  uzacnioną,  i  ważną  byó  ma- 
si,  kiedy  nie  wahał  się  jćj  podjąć  człowiek  mający 
mnogie  powody  do  wysokiego  o  sobie  rozumienia. — 
Radbym  zęby  się  jakiś  mógł  znaleźć  sposób  do  obudze- 
nia, a  raczćj  zaszczepienia  w  młodzieży  naszćj  ochoty 
do  języków  Greckiego  i  Łacińskiego,  równie  potrze- 
bnych jak  tym  co  się  litteraturze  krytycznćj  poświę- 
cają ,  jak  i  tym  co  się  poświęcają  dokładnym  naukom, 
bo  wątpię  zęby  kto  znajdował  się  jeszcze  dotąd,  prze- 
sądem tćm  ułndzony,  ze  mając  tyle  tłómaczeń,  obejść 
się  można  bez  umienia  oryginalnych  i  klassycznych 
dwóch  języków.  Gotów  byłbym  fundować  praemia  do 
rozdawania  corocznego  podług  wyroku  Wszechni  Wileń- 
akićj ,  która  po  odbytym  examinie  przysądzałaby  te 
praemia  w  dniu  przez  onęz  postanowionym,  tym  któ- 
rzyby  wyprzedzali  drugich  w  applikacyi.  To  co  tu  piszę 
jest  samym  rzutem  pićrwszćj  myśli ,  która  potrzebuje 
wyrobienia  i  planty  należycie  ułoionćj.  Przypominam 
iobie  ześ  mi  pisał  o  dziele  poczętćm  przez  JKs.  Kołłą- 
taja, szkoda,  te  wybrał,  mając  osobliwie  tak  uiakomit| 
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talent  do  pisania,  materyą  tak  suchą,  tak  mrfo  aiyte- 
czną ,  bo  te  wnioskowe  gmerania  o  Kolebkach  Narodów, 
nie  nagradzają  nady  wertowania  foliałów  w  których  są 
zamknięte,  ani  pożytecznością,  ani  przyjemnym  zaję- 
ciem nmyslu.  Od  zdania  dawno  powziętego  odstąpić  nie 
mogę,  ze  tenby  istotnie  uczynił  przysługę,  ktoby  opi- 
sał w  prawym  nmyśle  Uistoryę  krają  naszego  od  da- 
ty śmierci  Zygmunta  III,  az  do  śmierci  Augusta  III. 
W  tym  bowiem  przeciągu  czasu  cała  postać  £un^y 
zmieniła  się ,  mocarstwa  otaczające  nas  wyrosły  w  po- 
tęgę, gdy  Polska  zchodziła  z  siły  i  z  powagi.  Przyczy- 
ny tego  zewnętrzne  i  wewnętrzne,  ktoby  potrafił  wy- 
łuszczyć  i  wystawić,  tenby  dzieło  dokonał  prawdziwie 
użyteczne,  i  mógłby  się  nazwać  pićrwszym  Pisarzem 
podobnego  u  nas  dzieła.t 

•Odgłosy,  które  mnie  zewsząd  dochodzą  o  postępkach 
Zakonu  Bazyliańskiego  Zwierzchności ,  o  ich  nie  ochocie 
do  dawania  pomocy  układom  zmierzającym  do  rozkrze- 
Wlenia  nauk,  do  tego  az  punktu,  że  subjekta  między 
zakonną  młodzieżą  dystyngwujące  się  sposobnością  i  ap- 
plikacyą  odrażają  i  martwią:  te  mówię  odgłosy  gorszą 
mnie.  Wszelką  (słyszę)  daje  im  w  tćj  mierze  otuchę 
wyższa  Hierarchia  pod  pretextem,  ze  ascetyzm,  a  nie 
kwiatowe  nauki  powinny  IlierihMonacha  jedynie  zajmo- 
wać; którą  propozycyę  zbijać  można  łatwo  przykładem 
owych  uczonych  mężów ,  co  po  pustyniach  Thebaidf  i  po 
Ławrach  rozrzuceni  w  wiekach  prześladowania,  oświe- 
cali jednak  ludzi  pismami  swemi  w  każdym  rodzaju 
wiadomości ,  niezaniedbywając  przytćm  modlenia  się  za 
nich.  Napisz  mi  Rektorze  kochany  czy  fabuła  partem 
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9eri  habet.—  Miiłbym  cię  o  jedną  przysługę  prosić, 
to  jest  o  wynalezienie  dla  mnie  człowieka  z  głową  po- 
jętną i  otwartą,  duchownego  czy  świeckiego  stanu  mniej- 
sza o  to ,  coby  posiadał  dobrze  język  Polski,  przy  t^m 
dobrych  był  obyczajów,  osobliwie  nie  kłótliwy  i  niewy- 
dziwiający,  coby  czytelnym  pisał  charakterem.  Takowe 
osobę  radbym  miał  pod  moją  ręką  do  pisywania  bez  o- 
myłek  gdyby  przyszło  mu  co  dyktować,  i  z  głowy  oo 
napisać  potrafił  i  myśl  podaną  wyrobić;  wolałbym  zę- 
by był  młodym ,  albo  średniego  wieku  i  zdrowia  czer- 
stwego, jak  podzyłym,  a  mianowicie  śledzionistą  albo 
żonatym.  Wićm,  źe  w  czasie  teraźniejszym  celU  trw- 
taille  n^est  pas  facile;  w  nadziei  twojej  przyjaźni  tym 
cię  zatrudniam ,  gdybyś  co  takiego  trafunkiem  upatrzył 
racz  mi  donieść,  wspomnieć  oraz  jakieby  założył  kon- 
dycye. —  Pana  Lolhoffla  nieprzestaję  polecać  łaskawym 
W  W.  H.  Pana  względom,  znajdują  się  w  nim  ochota  i  spo- 
sobność, młodocianne  wady,  czas  i  dobre  rady  poprawią. — 
JP.  Zawadzki  Drukarz  w  oczach  moich  maie  gnuśności  ro- 
daków naszych,  niechce  być  naśladowcą  tych,  którzy 
wszystką  sławę  i  korzyści  z  przemysłu  wynikające,  wolą 
zostawować  cudzoziemcom,  jak  znosić  pracę  kunsztów 
i  rzemiosł.  Od  półtora  wieku  nie  b}ło  u  nas  Drukarni 
wartćj  wspomnienia  i  przez  Polaka  prowadzonej,  bo 
spodziewam  się,  źe  żadna  ani  Pijarska  ani  Jezuicka 
drukarnia  nie  ma  preteusyi  być  wspomnianą.  Braci-- 
szk^wi  dzięki  moje  składam  za  obdarzenie  mnie  uczo- 
nym oraz  przyjemnćm  dziełem  swoim.  Przyjmij  Re- 
ktorze kochany  szczere  wyrazy  Przyjaźni  i  prawdziwe- 
go poważania  etc.« 

Nie  odciągał  się  z  odpowiedzią  Sniadecki,  bo  mu 

Pam.J  S.T  L  G5 
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pilno  było  przelać  księciu   kilka  uwag  stosownych  do 
myśli  jego,  w  tych  wyrazach. 

.«   Wilna  44   Wruinia  1809  r. 

•Odebrałem  bardzo  przyjemny  i  łaskawy,  a  intere- 
sujący list  JO.  W.  Ks.  Mci  pisany  z  Łańcuta:  odpisuję 
nań  w  dzień  koronacyi  Imperatora;  otwarcia  szkdt  i 
wielkiego  dla  mnie  zatrudnienia  nie  chcąc  zatrzymywać 
posłańca.  Kiedyś  W.  Ksca  Mość  raczył  dobrze  przyjąć 
uczynione  poprawy  polszczyzny  w  Elementarzu  Korna; 
posyłam  teraz  pięć  książek  tegoż  Księgarza  poprawio- 
nych, co  do  polszczyzny  i  przeznaczonych  dla  dzieci; 
spodziewam  się ,  ,  ie  Korn  w  nowćj  edycyi  użyje  tych 
popraw,  zrobi  swoje  książki  pokupniejsze  i  pożyteczniej- 
szc  dla  młodzi  polskiej ,  ktorćj  się  tak  dobrze  zasłużył, 
zachęcony  dobroczynnością  W.  Kscej  Mości. —  Czytałem 
w  gazecie  Warszawskićj ,  źe  Ks.  Kołłątaj  znajduje  się 
blizko  Kalisza,  i  ze  tam  spokojnie  na  wsi  osiadł:  rozu- 
miem, źe  pracować  będzie  nad  dokończeniem  swego  dzie- 
ła ,  jak  mi  to  dawniej  przyrzekł ,  a  jeżeli  pokój  potrwa 
można  się  będzie  dowiedzieć  o  tćj  pracy.  Zgadzam  się 
na  zdanie  W.  Ks.  Mości  iz  byłoby  pozytecznićj  i  potrze- 
bniej dla  kraju,  pisać  prawdziwą  historyę  i  książkę  fak- 
tów i  zdarzeń ,  jak'  książkę  mniemań  i  domysłów,  z  któ- 
rych się  koniecznie  składa  historya  o  początkach  naro- 
dów; ale  nie  można  mieć  za  złe  człowiekowi  miotane- 
mu tylekrotnćm  nieszczęściem,  ze  wśród  crerpień  i  do- 
legliwości raczej  sobie  obrał  dzieło  zabawne,  jak  suro- 
we i  poważne.  Zapuścił  się  w  niezmierną  pracę  dla 
ćwiczenia  raczćj  i  popisu  bujnćj  immaginacyi,  jak  głę- 
bokićj  rozwagi  i  rozsądku.     Wszelako  dzieło  tego  ro- 
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dzajn  popierane  etymologią  języlia  i  rozlen^mi  oa  zie- 
mi śladami  Słowiańszczyzny,  wiele  może  rzucić  świa- 
tła na  prawdziwą  historyą  Naroda,  i  być  pomocne  su- 
rowemu  krytykowi  i  pisarzowi  dziejów. —  Zachęcam 
młodego  Lelewela,  zęby  się  całkiem  oddał  historyi  pol- 
skićj ;  zawołany  na  Wołyń  do  P.  Czackiego ,  który  się 
cbce  sposobieniem  jego  zatrudnić,  znajdzie  tam  ważne  do 
nauki  rzeczy  w  tylu  rękopismach  przez  P.  Czackiego 
zgromadzonych.  Nie  sprzeciwiałem  się  temu  powoła- 
niu, bo  to  może  wyniść  na  dobre  i  nauce  i  uczące- 
mu się.  Czas  juz  myśleć  o  tćm ,  żeby  P.  Czacki  ra- 
czćj  przelał  w  kogo  swe  wiadomości  dziejów  Polskich, 
jak  się  sam  ich  opisaniem  zatrudnił.  Nadto  już  jest 
dziś  i  zajęty  i  roztargniony,  żeby  mu  się  podobna  pra- 
ca udała.  Prosiłem  ja  mieszkających  tu  Sukcessorów 
Ks.  Albertrandego  o  pisma  jego  co  do  historyi  Polskićj, 
dla  Akademii :  spodziewam  się  je  pozyskać,  jeżeli  nie  są 
z  woli  zmarłego  oddane  Towarzystwu  Warszawskiemu. 
Zakon  sam  Bazylianów  nie  ma  sobie  nic  do  wyrzuce- 
nia: między  Biskupami  i  Przełożonemi  ma  wiele  ludzi 
godnych ,  światłych  i  nauki  kochających,  całe  jego  nie- 
szczęście ,  że  Metropolita  jest  człowiek  ciemny  i  nie 
bardzo  oświeceniu  przyjazny,  który  wszystko  miesza  i 
tamuje.  Do  tych  przeszkód  przykłada  się  podobno  in- 
ny Zakon ,  któryby  nie  rad  widzieć  Bazylianów  Zgro- 
madzeniem Edukacyjnćm  z  chwałą  pracującćm.t 

ttSzukać  będę  dla  JO.  W.  Ks.  Mci  człowieka  pod  r^ 
kę  umiejącego  dobrze  nie  po  Litewsku,  ale  po  Polsku, 
i  jeżeli  co  zdatnego  wynajdę  doniosę  JO.  W.  Ks.  Mci.< 

Mam  honor  zostawać  etc.  etc. 

Z  powodu  zajmowania  się  losem  Joachima  Lelewe- 
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la,  przez  Ksifcta  Feldmarszałka  Czartoryskiego,  wypa- 
da nam  takie  powiedzieć  edś  o  pierwiastkowym  zawo- 
dzie tego  znakomitego  męża ,  który  sam  nawet  niewspo- 
mina  o  tim  w  rysie  swoich  prac  naukowych  1). —  Lele- 
wel, jakeśmy  jaz  powiedzieli,  wysłany  od  ojca  z  Warszawy 
na  nauki  w  Uniwersytecie  Wileńskim,  należał  do  liczby 
kandydatów  dd  stanu  nauczycielskiego ,  umieszczony  tam 
zapewne  staraniem  starego  Szelutty,  archiwisty  fundu- 
szu edukacyjnego,  a  razem  krewnego  Lelewela  po  mat- 
ce. Gzacki  upatrując  sobie  do  Krzemieńca  kogo  zdol- 
nego na  nauczyciela  historyi ,  gdy  dostrzegł  w  tym  mło- 
dym człowieku  wielką  pracowitość  i  nie  małą  juz  zna- 
jomość historyi,  postanowił  go  wezwać  do  tego  obo- 
wiązku. Zagaił  więc  zaraz  rzecz  o  to  z  Rektorem  Uni- 
wersytetu w  roku  1808,  ażeby  nie  czyniono  trudności 
Lelewelowi,  chociaż  był  kandydatem  na  koszcie  Uni- 
wersyteckim, i  choć  może  inne  miał  przeznaczenie. 
Sniadecki  odpowiedział  Czackiemu  w  liście  16  Sierpnia 
t.  r.  w  tych  słowach.  «Lelewel  nieznajdzie  trudności 
przeniesienia  się  na  W^olyń,  skoro  zwakacyi  od  rodzi- 
ców z  pod  Warszawy  powróci :  ale  przy  pensyi  Kandy- 
dackiej utrzymać  się  nie  może ,  bo  kassa  Kandydatską 
nadto  jest  uciśnioną.  Minister  nie  chce  dać  funduszu 
na  zaciągnienie  Kandydatów  zBiałćj  Rusi,  wszelako  dla 
dżwignienia  szkół  tamtej  prowincyi  zaciągamy  na  fun- 
dusz kandydatów,  kilkunastu  Rusinów  umiejących  po 
polsku  i  po  rossyjsku ,  których  wyszukanie  polecone  Wi- 
zytatorowi, i  ten  już   znaczną   liczbę  dobrych   zaleceń 


1)  Ob.  Polska^  dzieje  i  rzeczy  jój  i  t.  d.  Poznań  1858. — 
Przygody   w  poszukiwaniach   i  badaniach  rzeczy  narodowych. 
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przydał  dla  tych,  co  się  oa  kandydatów  obiegają.  Od« 
suwamy  z  fandaszn  kandydackiego  wszystkich,  którzy 
skończyli  lat  4,  żeby  miejsca  nie  zastępowali  innym. 
Nim  JW.  W.  Pan  Dóbr.  oświadczyłeś  chcó  swoje  spro- 
wadzenia Lelewela,  pisał  mi  z  Pnław  Książę  Jenerał, 
zęby  go  dłużej  w  Wilnie  zatrzymać.  Byłbym  to  zro- 
bił, ale  przenosząc  go  na  inny  fundesz,  i  przydając 
nowe  zatrudnienie.  Musisz  JW.  M.  Pan  Dóbr.  mhi 
wydane  przez  niego  pisemko  o  początkach  Litwinów, 
gdzie  więćój  prezumcyi  i  tonu  nieprzyzwoitego,  jak 
wiadomości  i  rozsądku.  Zganiłem  mu  tę  nieprzystojną 
i  affektowaną  śmiałość  pisania  przeciwko  Naruszewiczo- 
wi ,  albo  raczój  położenia  tego  na  tytule  czego  nie  masz 
w  dziele,. wytknąłem  wady  i  pisania  i  sądzenia,  a  co 
najważniejsza!  brak  skromności  w  młodym  człowieku. 
Ale  on  temu  nie  winien,  był  wprowadzony  w  ten  nie- 
szczęśliwy ton  niemiecki  przez  swego  mistrza.  Jeżeli 
JW.  Pan  Dóbr.  chcesz  przedsięwziąść  formować  tego 
młodego  człowieka ,  pamiętaj  na  to ,  co  u  nas  młodi 
rzucającą  się  do  nauki  powszechnie  gubi,  to  jest  pre- 
zumcya,  ze  się  mają  za  doskonałych ,  nim  nawet  przyj- 
dą do  czystego  wyobrażenia  nauki  i  jćj  trudności.  I 
dla  tego  wiele  mamy  fanfaronów,  a  mało  gruntownie 
uczonych.  Bogatkę  zgubił  Krzemieniec,  gdzie  go  juz 
miano  za  professora.  Opuścił  się  w  Krzemieńcu,  tu 
powróciwszy  unikał  od  pracy  i  examinów,  i  wyszedł 
na  próżniaka,  mało  juz  prawie  zawsze  umieć  mające- 
go. Teraz  od  kilku  miesięcy  choruje.  Piszę  to  dla 
tego  iź  widzę  zpodziwieniem,  jak  JW.  Pan  Dóbr.  ma- 
ło po  ludziach  wymagasz  w  naukach,  jak  gdybyś  ich 
nie  chciał  mieć  doskonałych ,  albo  jakbyś  sądził,  ze  do- 
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skonalenfe  się  przychodzić  może  bez  ciągłej  i  uporcsy-- 
wćj  pracy.» 

Mozebyśmy  się  dziwili  temu  zdania  Śniadeckiego 
o  piśmie  owćm  Lelewela  i  napomnienia,  które  ma  dat 
sarowy  i  poważny  Rektor:  gdybyśmy  te  rzeczy  brali 
z  teraźniejszego  stanowiska,  nie  wglądając  jakie  były 
czasy  dawniej.  Pisemko  wydane  przez  Lelewela,  a  któ- 
re się  niepodobato  Sniadeckiema ,  jest  właśnie  owym 
pierwotnym  płodem  pióra  młodego  dziejopisa  naszego, 
mającem  ty  tał:  Rzut  oka  nadawnosc  Litewskich  Na- 
rodów  i  związki  ich  z  Herulaml  Dołączony  opis  pul- 
nocnśj  Europy  w  Księdze  XXIL  8.  Ammiana  Marcel- 
lina  wykład  przeciw  Naruszewiczowi ^  przez  J.  Lele^ 
wela  Mazura,  (w  Wilnie,  drakował  nakładem  Autora 
Józef  Zawadzki  1808).  Są  to  dwie  małe  rozprawki, 
nie  błahe  wprawdzie  jak  chce  Sniadecki ,  ale  takie  sa- 
me przypuszczenia  nie  wiele  uzasadnione  zawierające 
jak  hipotezy  tych,  przeci\v  którym  były  wymierzone. 
Go  w  nich  jednak  uderza ,  to  najprzód  język  naturalny 
i  wolny  od  owych  późniój  nowottworzonych  wyrazów 
w  dalszych  dziełach  Lelewela,  a  potom  wielkie  oswoje- 
nie się  z  mnóstwem  pisarzy  historycznych ,  starożytnych, 
średnio-wiecznych  i  ówczesnych  niemieckich  badaczy* 
Ale  Sniadecki  przywykły  do  jasności  w  swoich  pismach, 
naczytawszy  się  dzieł  historycznych  angielskich  i  fran- 
cuzkich  swobodnych  od  tego  nawału  erudycyi  zbytecznej 
Niemców,  mącącój  niekiedy  pojęcie  czytelnika:  jiiemógł 
smakować  w  badaniach  tego  rodzaju,  które  w  istocie 
koniec  końcem  nie  pokazywały  nic  więcćj ,  jak  sam  Le- 
lewel powiada,  tylko  doctam  ignoranUam.  A  pisać 
przeciw    Naruszewiczowi,  temu  olbrzymowi   wówczas 
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oaukowema  w  Daszym  kraju,  który  i  teraz  jeszcze  stoi 
u  nas  w  pierwszym  rzędzie  dziejopisów:  wydawało  się 
to  dla  wszystkich  wtenczas  zbytnią  zuchwałością.  €idy- 
byz  to  jeszcze  wystąpił  Albertrandi  jaki  mający  już 
imię  i  długi  szereg  zasług  za  sobą ,  ale  ze  się  odwa- 
żył na  to  młody  człowiek ,  nie  dawno  jeszcze  student, 
było  to  nowością  niepojętą  w  owe  czasy,  gorszącą  wszyst- 
kich. Dodajmy  do  tego,  ze  Sniadecki,  nie  będąc  z  po- 
wołania historykiem,  nie  mógł  znaó  w  szczególności 
wszelkich  praw  tego  rodzaju  pisarzy,  a  krytyka  pod  pió- 
rem młodzieńca,  przeciw  takićj  sławy  autorowi,  jakim 
był  Naruszewicz,  wydawała  się  nie  tylko  jemu  jedne- 
mu ,  ale  całój  powszechności  ówczesnych  literatów,  mon- 
strualną rzeczą.  ,  Czacki  także  porobił  Lelewelowi  uwa- 
gi krytyczne  nad  jego  rozprawą ,  którą  uważał  za  eru- 
dycyą  nie  wiele  przynoszącą  owocu.  Sniadecki  miał 
nawet  o  Historyi  w  ogólności  wyłączną  i  sobie  wła- 
ściwą opinią,  o  której  prawdziwości  sam  jednak  po- 
wal pió  wał.  Kiedy  Książę  Kurator  troszczył  się  o  Zao- 
patrzenie katedry  historyi  powszechnej  w  Uniwersyte- 
cie, po  Hussarzewskim  osierociałój :  Jan  Sniadecki  pi- 
sał mu.  «Nie  mam  ja  dotąd  nikogo  na  katedrę  Histo- 
ryi powszechnój ,  prócz  dwóch  młodych  ludzi  usilnie  się 
do  tego  objektu  przykładających,  którzyby  usposobiósię 
mogli  na  dobrych  professorów,  ile  ze  to  objekt  jest  pa- 
mięci tylko  i  rozsądku  potrzebujący,  przytym  tłómacze- 
nia  się  płynnego  i  czystego,  i  uformowanie  do  tego 
człowieka  nie  wiele  zabiegów  wymaga.  W  moim  na- 
wet sposobie  myślenia ,  ja  tę  naukę  mam  za  ważną 
przy  gimnazynm ,  żeby  składała  kurs  osobny  i  ostatni 
po  zakończeniu  klassy  szóstój ;  ale  w  Uniwersytecie  mam 
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ją  źa  niepotrzebną.  Znając  faltta  dziejów  lodtkicli  i  na* 
rodów,  czysty  rozsądek  człowieka  prowadzić  go  powi- 
nien do  sądzenia  o  nich  i  do  krytyki.  Opinia  uczące- 
go najwięcej  wrażać  może  uprzedzenia  młodemu,  ale 
mu  rozsądku  nie  da;  Sposób  atoli  tea  myślenia  może 
byó  mylny,  i  cale  się  przy  nim  nieupieram.t  Pisał  to 
19  kwietnia  r.  1808  Suiadecki,  i  nie  miał  za  sobą  słu- 
szności. Trzeba  było  samemu  dnzo  pracować  na  tćm 
polu,  ażeby  poznać  gruntownie  całą  wielkość  nauki 
dziejopisarkiej ,  cały  majestat  historyi,  wyroliujący  o 
postępkach  ludzi  pojedynczych  i  narodów.  Dla  history- 
ka dobrego  ileż  to  potrzeba  wiadomości  wszcchsroa- 
nych,  jakiego  doświadczenia  i  sądu  wytrawnego,  jakiej 
sztuki  kombinowania  rzeczy,  siły  przenoszenia  się  w  za- 
padłe wieki,  jakiej  mocy  pióra  szukającego  zasilenia 
w  wyobraźni  nawet,  i  zdolnego  jakby  pędzlem  malar- 
skim wystawiać  zdarzenia  i  postaci.  Jeżeli  zaś  szło 
o  wykład  tej  nauki  dla  uczniów,  to  przecje  i  Histo- 
rya  jak  i  wszystkie  inne  umiejętności  ma  swoje  po- 
czątki i  wyższe  studia,  a  zatćm  i  uczenie  jćj  stoso- 
wać się  powinno  do  pojęcia  i  wieku  uczących  się. 
W  gimnazyach  obeznawano  młodzież  w  ogólności  z  dzie- 
jami ludzkości,  i  w  pamięć  główne  wypadki  wrażano. 
W  Uniwersytecie  zaś  było  miejsce  do  szerokiego  wy- 
Uadu  całej  osnowy  tychże  dziejów,  i  wyższego  Ba 
nie  poglądu  ze  stanowiska  filozoficznego,  a  razem  do 
oswojenia  słuchaczów  z  naukami  pomocniczemi  historyi. 
Sniadceki  jednak  nie  trzymał  się  uporczywie  swojego 
zdania,  choć  sam  widać  nie  uważał  je  za  niemylne.  Go 
większa!  z  czasem  kiedy  opuściwszy  urząd  administra- 
cyjny, powrócił  do  życia  jedynie   naukowego,   i  miał 
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cxas  chociaż  na  starość  oddać  się  zapełnię  czytania  i 
rozmyślania:  nieraz  w  rozmowach  swoich  prywatnych 
przyznawał  większe  znaczenie  historyi.  Tacyt  w  któ- 
rego niejednokrotnym  czytania  miał  wielkie  apodohanie, 
przekonał  go,  ze  aby  być  dobrym  dziejopisem  nie  dość 
jest  mieć  pamięć  i  rozsądek. 

Pomimo  surowych  przestróg  i  napominania  młode- 
go Lelewela ,  Sniadecki  oddawał  zawsze  sprawiedliwość 
jego  wczesnej  naace,  i  los  jego  nie  był  ma  obojętnym, 
jak  o  tćm  póinićj  się  dowiemy.  Gzacki  tymczasem  po- 
wtarzał żądania  swe  o  awolnienie  Łeleweh  do  Krze- 
mieńca. >Niosę  proźby,  pisał  w  jednym  liście  do  Śnia- 
deckiego (27  Lipca  1808  z  Porycka)  o  pozwolenie  mi 
Lelewela,  abym  go  doskonalił  na  professora  historyi. 
W  wiela  względach  macie  wyższość.  Zdaje  mi  się,  ze 
w  tćj  części  może  więcćj  a  nas  się  naaczyć.«  Nieco 
póinićj  (22  sierpnia) ,  kiedy  Sniadecki  zgodził  się  na  to, 
i  kiedy  sam  zachęcał  Lelewela  zęby  się  cały  przyłożył 
do  zgłębienia  dziejów  polskich:  Gzacki  pisał  do  Rekto- 
ra. •Lelewelowi  napisałem  co  rozamiem  o  jego  roz- 
prawie. Jest  to  młody  człowiek,  który  mnie  dla  Bi- 
skapa  naszego  (Cieciszowskiego  krewnego  Lelewela)  in- 
teresuje. Niech  jeszcze  u  was  rok  jeden  będzie,  jak 
tylko  kandydackiej  pensyi  ma  dać  nie  możecie,  a  ze- 
brawszy jeszcze  fondosze,  prosić  o  niego  będę.  Pode- 
mną  nauczy  się  być  professorem  historyi.i—  Gzacki  pi- 
sząc to  zapomniał ,  ze  wprzódy  nalegał  o  awobiienie  za- 
raz Lelewela;  rozumiał  tez,  ze  mu  zostawią  pensyą 
kandydacką ,  przy  którćj  mógłby  uczyć  w  Krzemieńcu. 
Ale  juz  nie  czas  był  zostawiać  go  znowu  w  Wilnie. 
Sniadecki,  który  takie  sądził,  ie Lelewel dajwięcćj  sko- 

Pak.J.S«T.I.  66 
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nysta  pod  Gzackim ;  i  ze  nawet  może  go  z  czasem  za- 
stąpić w  pisania  historyi  Polskićj:  odpowiedział  Gzae> 
kiemu  (9  września).  «Już'  nie  możemy  cofnąć  dyspozy- 
cyi  zrobionćj  dla  p.  Lelewela.  Jeżeli  ma  jechać  na 
Wołyń,  czas  jest  zrobić  to  w  tym  rokn,  skończywszy 
cztćry  lata  przy  Uniwersytecie.  Fnndosz  kandydacki 
mamy  wyczerpany:  ale  JW.  Pan  Dóbr.  zrdznychfan- 
diiszów  szkćt  znajdziesz  dla  niego  160  r.  sr.  w  Krze- 
mieńcu, zęby  się  z  nich  utrzymywał  i  robił  to,  eo  ma 
zlecisz  i  wyznaczysz.  Odebrał  on  dawno  zlecenie,  aby 
prosto  od  rodziców  z  pod  Warszawy  jechał  na  Wołyń, 
i  zapewne  to  zrobi.  Ta  jazby  nie  miał  czćm  się  za- 
tradnić,  bo  to  com  dla  niego  ułożył  przed  zawołaniem 
go  na  Wołyń,  już  jest  rozrządzonem  nimem  ostatni 
list  od  JW.  #ana  Dóbr.  odebrał.»—  Jakoż  Lelewel  wy- 
brał Krzemieniec  i  prosto  z  Warszawy  tam  się  udał  1); 
a  Sniadecki  donosząc  o  tćm  Kuratorowi,  oświadczał, 
że  zachęca ,  żeby  się  całkiem  oddał  historyi  polskićj. 
•Zawołany  na  Wułyń,  są  jego  słowa,  do  p.  Czackiego, 
który  się  chce  sposobieniem  jego  zatrudnić,  znajdzie 
tam  ważne  do  nauki  rzeczy,  w  tylu  rękopismach  przez 
p.  Czackiego  zgromadzonych.  Nie  sprzeciwiałem  się  te- 
mu powołaniu,  bo  to  może  wyjść  na  dobre  i  nauce 
i  uczącemu  się.  Czas  już  myśleć  o  tćm ,  żeby  p.  Czac- 
ki  raczćj  przelał  w  kogo  swe  wiadomości  dziejów  pol- 


1)  W  liście  Czackiego  do  Jana  Śniadeckiego  pisanym  z  Krze- 
mieńca 18  marca  1809  roku,  znajduję  takie  zdanie  zastana- 
wiające o  Lelewelu.  aLelewel  przyjechał :  jest  to  młodzieniec, 
którego  z  grunta  sposobić  potrzeba.  Książe  stary  przysłał 
mu  uwagi  nad  j^o  pismem.  Ja  mu  z  gruntu  wskazuję,  co 
się  ma  uczyć;  lecz  widać,  ie  ma  dobre  chęci,  ale  źrzódło- 
wych  dzieł  mało  zna. 
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slieh,  aniłeli  się  sam  ich  opisaniem  latnidnial.  Nad- 
to juz  jest  dziś  i  zajęty  i  roztarpiiony,  zęby  ma  się 
podobna  praca  ndała.« —  Jakie  więc  zdrowo  sądził  o  ca- 
Uj  ii]  rzeczy  Sniadecki,  jak  słusznie  sądził  oCzackim 
i  jak  umiał  ocenić  Lelewela ! —  DodaiS  tu  musimy,  ze 
równie  Rektor  jak  i  książę  Kurator  ubolewali,  ie  Koł- 
łątaj tyle  mający*  zdolności  i  erudycyi ,  zamiast  pisania 
o  początkach  Słowiańszczyzny,  nie  zajął  się  historyą  na- 
rodową. Kurator  sądził ,  ze  pozyteczniejby  zrobił  dla 
kraju  i  potrzebniej ,  gdyby  zamiast  księgi  domysłów  i 
mniemań,  napisał  książkę  wypadków.  Suiadecki  jednak 
wymawiał  go  niesposobnością  pisania  historyi  narodowćj 
w  Ołomuńcu,  i  kalectwem,  które  chciał  osłodzió  zaba- 
wą wyobraźni.  Wszelako  dodawał,  dzieło  tego  rodza- 
ju popierane  etymologią  języka  i  rozle^mi  na  ziemi 
śladami  Słowiańszczyzny,  wiele  może  rzueió  światła  na 
prawdziwą  historyą  narodu  i  byó  pomocne  surowemu 
nawet  krytykowi  i  pisarzowi  dziejów  naszych.  Snia- 
decki  nadto  dowiedziawszy  się ,  ze  Kołłątaj  osiadł  na  wsi 
w  bliskości  Kalisza,  powziął  nadzieję,  ze  zajmie  się  do- 
kończeniem tych  badań  swoich. 
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ROZDZIAŁ  SZESNASTY. 

8ib«Iy  paraf  alne—  szkela  iyiewsba—  prototuc- 
ka—  poprawa  szkól  zakannych—  system  szkolny  Je- 
znitów —  Sniadecki  napróźno  nsiloje  nakłonić  ich  do 
zastosowania  się  z  metodą  szkól  świeckich—  korre- 
spondencya  z  Jenerałem  Jezuickim  i  Poczobntem— 
Zamiar  przekształcenia  Bazylianów  na  zgromadzenie 
nczące—  triidnoici  w  dokazanin  tego —  usiłowania 
i  nadzieje  Czackiego—  przeszkody  ze  strony  Jezui- 
tów—  próżne  starania  Śniadeckiego—  npadek  pro- 
jektu Bazylial&skiego. 

r.  1808-  1809. 


^DY  W  przeszłym  jeszcze  roku  chwalebny  projekt  Czac- 
kiego zaprowadzenia  powszechnego  w  trzech  guberniach 
Wołyńskiej ,  Podolskićj  i  Kijowski^ ,  szkót  parafialnych, 
zamieniony  został  wprawo  Ukazem  Gesarsldm  31  Sier- 
pnia tegoż  roku  wydanym:  Rektor  Uniwersytetu  trafia- 
jąc w  myśl  tego  Ukazu,  zaczął  gorliwe  czynić  starania 
o  ustanowienie  takichie  szkółek  we  wszystkich  innych 
guberniach  wydziału  Wileńskiego,  a  nawet  załozyó  chciał 
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Instytat  osobny  dla  formowaDia  nanczjcieli  do  szkiH  pa- 
rafialnych. Robiąc  wstępne  przygotowania  do  tego,  przy- 
szło na  myśl  Sniadeckiemn  załozyii  tymczasowe  przy 
Uniwersytecie  sziiołę  zydowskę ,  dla  usposobienia  pewnej 
liczby  Izraelitów,  zajmujących  się  obowiązkiem  nau- 
czycieli w  domach  majętniejszych  żydów,  do  porządne- 
go nezenia  początków  języka  polskiego.  Łndzie  ci  za- 
chęceni bezpłatną  nanką ,  darmo  dostarczonemi  im  książ- 
kami, papierem  i  t.  d.  nczyli  się  tylko  czytaó,  pisać 
i  rachować  po  polska.  Tym  sposobem  pomaln  tworzy- 
ło się  gniazdo  naaczycieli  żydowskich  do  języka  pol- 
skiego, z  którym  obeznawszy  się  lepiój  ich  uczniowie, 
przestaliby  z  czasem  byó  cudzoziemcami  w  własnym 
kraju.  Tez  same  zamiary  powziął  był  razem  Sniadec- 
ki  i  względem  szkół  protestanckich  (Ewanielickich),  gdzie 
dotąd  dzieci  urodzone  i  mieszkające  między  Polakami, 
ksztdcono  nie   na  rodaków,  ale  na  Niemców! 

Ze  wszystkich  jednak  spraw  i  potrzeb  co  do  szkół 
publicznych ,  główną  uwagę  Rektora  zajęły  szkoły  za- 
konne. Pokazało  się,  ze  większa  ich  częśó,  przez  ozię- 
błość przełożonych  i  przez  obarczenie  obowiązkami  kla- 
sztomemi  uczących  osób,  zawiodła  ufność  Uniwersyte- 
tu w  nich  położoną,  i  z  pewnym  wyjątkiem  pozorną 
tylko  i  ladajaką  udziebjąc  młodzieży  instmkcyą,  wię- 
cćj  niemal  szkody  niz  pożytku  krajowi  przynosiła.  Snia- 
decki  postanowił  dzielnie  temu  zapobiedz.  Udał  się  więc 
do  Biskupów,  pobudzając  ich  do  pasterskićj  gorliwości 
w  tćj  rzeczy,  i  zalecił  najmocnićj  Wizytatorom  pilnie 
wglądać  w  cały  tok  nauki  szkolnćj  u  zakonników.  Je- 
dnych i  drugich  zobowiązywał  przedstawić  silnie  przeło- 
żonym klasztorów,  łe  gdy  utrzymywanie  szkół  przez 
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zakony  jest  dla  nich  arcy  zbawienne ,  robiąc  ich  pozy- 
tecznemi  krajowi  stosownie  do  hojnego  ich  opatrzenia 
w  fundusze  ,  a  przez  to  utwierdzając  byt  ich  nadal:  nie- 
wypada  zatćm  lekceważyć  przyjętych  obowiązków  i  po- 
zorami tylko  ładzić  zwierzchność  i  zawodzić  nadzieje 
rodziców.  Następnie  przepisał  dla  wszystkich  zakonów 
mających  szkoły  warunki,  na  które  musiały  się  podpi- 
sać chcąc  je  utrzymywać,  a  między  niemi  najważniej- 
szy był  ten,  zęby  ze  wszystkich  szkół  oddaleni  byli 
słabi  i  niedbali  nauczyciele ,  zęby  ci  co  ich  miejsce  zaj- 
mą wolniejsi  byli  od  wielu  innych  zatrudnień  klasztor- 
nych ,  i  żeby  każda  szkoła  w  potrzebne  książki  i  dal- 
sze porządki  i  sprzęty  dostatecznie  opatrzona  była.  ^Naj- 
pićrwszym  obowiązkiem,  pisał  Sniadecki  (23  Stycznia 
1808  r.)  do  Biskupa  Mińskiego  Dederki,  i  zamiarem  jest  n- 
rzędu  mego,  podnieść  edukacyą  po  prowincyach  i  przywieść 
ją  do  stanu  prawdziwie  krajowi  pożytecznego  i  kwitnącego, 
aby  dobrodziejstwa' Monarchy  nie  były  ile  użyte  i  ziomko- 
wie nasi  w  swych  sprawiedliwych  oczekiwaniach  zawo- 
dzeni. To  przedsięwzięcie  w  szkołach  Akademickich  wy- 
konać mogę,  oczyszczając  zgromadzenia  z  osób  niezdatnych 
i  źle  się  sprawujących ,  a  pilnując  ścisłej  karności  w  u- 
rządzonych  i  dobranych  Nauczycielach.  Ale  w  szkołach 
zakonnych  bez  prawideł  wyzćj  wyliczonych,  dopełnićbym 
tego  nie  mógł.  Piękne  jest  i  chwalebne  zatrudnienie 
zgromadzeń  zakonnych,  ze  się  zajęły  usługą  publiczną 
w  edukacyi  młodzi  krajowćj ,  ale  to  poświecenie  się  po- 
ty dla  nich  prawdziwćj  zasługi,  a  dla  kraju  pożytku 
nieprzyniesie ,  póki  nie.  postawią  instrukcyi  publicznćj 
na  takim  stopniu,  jaki  jest  zamierzony  przez  rząd  kra- 
jowy i  Edukacyjny.    Ednkacya  dawna  niedogodna  dziś 
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potnebom  krajo,  edukacja  nowa  potnebige  lodai  o- 
myśloie  do  tego  sposobionych,  których  zakonom  bra- 
knie. Przysyłana  od  nieb  młodi  do  Uniwersytetów 
jest  zaniedbana,  i  bez  istotnego  do  naok  i  wygód  zy* 
cia  opatrzenia,  a  zatóm  nie  mogąca  dosiądź  korzyścia- 
mi swemi  innych  uczniów  Uniwersytetu.  Gdyby  rze* 
czy  zostaó  się  miały  w  takim  stanie  nadal,  ednkacya 
po  szkołach  zamiast  się  coraz  podnosió,  npadaóby  mu- 
siała i  niszczeć  z  niejiowetowaną  dla  całego  kraju  szko- 
dą.«—  Sniadecki  zęby  zatćm  dzielni^  poprzeć  swoje 
staranie  o  poprawę  uczenia  po  szkołach  zakonnych,  ka- 
zał oświadczyć  ich  zwierzchnośeiom  przez  Wizytatorów, 
ze  jeśli  poprawa  rychło  nie  nastąpi,  będzie  zmuszony  od- 
bierać szkoły  zakonnikom,  co  w  opinii  Rządu  i  publi- 
czności muzę  im  niechybnie  zaszkodzić,  wystawując  ich 
zgromadzenia  za  nieużyteczne!  To  silne  i  enei^czne 
wystąpienie  Rektora,  sprawiło  tak  prędki  i  pożądany 
skutek,  ie  w  przeciągu  lat  kilku  szkoły  zakonne  przy- 
szły do  takiego  ładu,  ze  były  do  niepoznauia,  a  nie- 
które z  nich  stały  się  wzorowemi ,  jak  iip»  gimnazyum 
w  Zabiałach  na  Riałćj  Rusi  i  szkoła  Grodzieńska  księ- 
ży Dominikanów. 

Lecz  kiedy  się  tak  ułatwiał  Sniadecki  prędko  i  po- 
myślnie z  zakonami  co  do  szkół,  czekała  go  jeszcze  na 
tćj  drodze  daleko  trudniejsza  zav^ada  do  usunięcia.  Je- 
zuici, jakeśmy  juz  namienili,  utrzymywali  swoje  szko- 
ły na  Białćj  Rusi,  ale  chociaż  podlegli  z  tego  wzglę- 
du Uniwersytetowi,  niechcieli  żadnym  sposobem  skło- 
nić się  do  zaprowadzenia  w  nich  jednostajnego  syste- 
matu  uczenia,  jak  we  wszystkich  innych  szkołach  wy- 
działu  Wileńskiego,  a  mianowicie  świeckich.    Trądy- 
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cyjne  przywiąsanie  do  odwiecuego  trybo  instrakcyi 
szkolnćj  im  tylko  właściwej ,  i  owa  od  zakono  ich  nie 
odłączona  wyniosłość  niedozwolająca  im  nikomn  w  isto- 
cie neczy  ulegać  prócz  Stolicy  Apostolskiej:  pobudza- 
ły ich  do  stanowczego  odpychania  wszelkich  osiłowań 
postronnych,  ku  wprowadzenia  jakichkolwiek  zmian  w  za- 
kreślonym raz  kule  ich  powijania.  Znał  ich  dobrze 
Śniadecki  i  wiedział  o  ich  aporze,  ale  cznjąc  całą  wa- 
żność jednostajnośei  w  instmkcyi  Szkolnćj,  postanowił 
próbować  wszelkiemi  sposobami,  czy  ma  się  nie  nda 
przełamać  go  zapełnię ,  albo  przynajmnićj  zyskać  w  tćj 
rzeczy  ile  można  najwi{cej. —  Jeznici  tymczasem  stosu- 
jąc się  niby  do  nowego  ich  położenia  pod  względem 
szkolnym ,  zrobili  jakiś  małoznaczący  krok  do  jakiejś 
pozornćj  reformy,  dla  zamaskowania  swoich  dakzych  za- 
miarów. Lecz  tćm  nie  można  było  złudzić  znające- 
go się  na  podoł*nych  wybiegach  Rektora.  Chcąc  jednak 
najdelikatnićj  postępować  i  drogą  przekonania  z  ostro- 
żnością skłaniać  upierających  się  do  pożądanych  odmian 
w^  szkołach,-  zaczął  swoje  starania  od  takiego  lista  do 
Jenerała  Jezuickiego  księdza  Brzozowskiego,  mieszkają- 
cego zwyczajnie  w  Peterzburgu. 

Wibio  dnia  8  Styctnia  1808  r.  N.  22. 

Jesteś  W.  M.  Pan  Dóbr.  naczebikiem  szanownego 
zgromadzenia,  które  niegdyś  słynęło  tylu  połozoncmi za- 
sługami w  dziele  instmkcyi  publicznćj ,  ze  dosyć  mi 
jest  odwołać  się  do  osobistej  gorliwości  W.  M.  Pana 
Dobrodzieja  o  utrzymanie  i  rozszerzenie  tćj  sławy,  aby 
Go  zachęcić  do  tych  środków,  jakie  dziś  pokazują  się 
potrzebne  do  pomyślnego  zakwitnienia  nauk  i  edukacyi 
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poblietB^j  i  dopełnienia  najzbawienniejszych  dla  krajn 
Panującego  Monarchy  zamiarów  i  przedsięwzięć.  Z  od- 
mianą Europy  eo  do  eywilizacyi ,  rząda  i  światła ,  od- 
mieniły się  dziś  potrzeby  edukacyt  publicznej.  Sposo- 
biąc  młode  pokolenia  do  domowego  i  publicznego  ży- 
cia ,  trzeba  zaszczepić  w  nich  gruntowne  nasiona  tych 
wiadomości ,  jakich  wyciąga  wszelkiego  rodzaju  usługa 
krajowa,  zdarzenia  i  wypadki  domowego  zatrudnienia, 
stan  potrzeby  i  związki  towarzyskiego  życia.  Jedno- 
atajność  nauk  i  sposobu  uczenia,  używanie  tych  sa- 
mych książek  po  szkołach,  dla  mieszkańców  kraju  te- 
mu samemu  rządo\ii  podległych,  ma  rozległe  swoje  i 
oczywiste  pożytki,  bo  przerwana  edukacya  w  jednych, 
ciągnąó  się  i  kończyć  może  w  drugich  szlołach,  bez 
apóinienia  i  zmieszania  uwagi  uczących  się,  bo  ten 
sam,  ze  tak  powiem  krój  i  sposób  widzenia  nadaje  się 
umysłom,  bo  ta  sama  sztuka  formowania  ludzi  powsze- 
chnie zachowywana,  łatwiój  doskonalić  się  może  wytę- 
pioną uwagą  i  doświadczeniem  na  znaczniejszćj  liczbie 
talentów  i  nauczycieli ,  sprawdzając  jćj  korzyści  lub  wa- 
dy na  wszystkich  mieszkańcach  krajn,  i  we  wszystkich 
odnogach  usługi  krajowćj. 

Szkoły  zgromadzenia  JJ.  Księży  Jezuitów  podległego 
rządowi  W.  Ml  Pana  Dobrodzieja  chociaż  się  cokolwiek 
zbKzyły,  ale  nieprzejęły  dotąd  zupełnie  powszechnie  za- 
prowadzonego planu  w  Wydziale  Uniwersytetu  Wileń- 
skiego. Dostida  się  naczelnictwu  W.  M.  Pana  Dobro- 
dzieja chwała  zaprowadzenia  tak  potrzebnego  porządku, 
pewny  będąc  najlepszych  Jego  dDa  dobra  kraju,  nauk 
i  sławy  zgromadzenia  swojego,  chęci  i  przedsięwzięć, 
upraszam  W.  Pana  DobnNbieja  o  wydanie  potrzebnych 
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saleceń  do  Zakonów  Białoruskich,  aby  te  z  wysłać  sif 
mającym  od  Uniwersytetu  Wizytatorem  JP.  Konsylia- 
rzem  Stanu  Ceyssem  Dyrektorem  Gymnazium  Mińskie- 
go, ułożyły  porządek  klass  i  nauk  zgodny  z  przepisa- 
mi zachowującemi  się  w  Litwie,  do  zaprowadzenia  jedno- 
stajności  w  uczeniu  od  przyszłego  roku  Szkolnego  po 
skończonych  wakacyach.< 

Mam  honor  zostawać  etc.  etc. 

Głuchy  był  na  te  wszystkie  przełożenia  Jenerał  Je- 
zuitów ,  żadnych  rozporządzeń  nowych  do  szkół  nie  wy- 
.dawał,  i  stanął  murem  na  wszystkie  kcrfatania  Śnia- 
deckiego. A  gdy  ten  poruszył  w  tćj  sprawie  i  Kura- 
tora i  samego  Ministra  nawet,  odpierał  wtenczas  ich 
namowy  walnym  argumentem ,  ze  wszelkie  nowości  za- 
prowadzone do  szkół  Jezuickich  obaliłyby  statut  zako- 
nu, a  zatćm  i  samo  towarzystwo.  Tymczasem  Snia- 
decki  korzystając  z  pobytu  Poczobuta  w  Dynaburskim 
ich  klasztorze,  pokładał  nadzieję,  ze  jeszcze  ten  zna- 
komity uczony,  a  niegdyś  członek  zakonu  i  chluba  je- 
go, potrafi  swoją  powagą  i  doświadczeniem  wpłynąć 
zbawiennie  na  zwierzchność  Jezuicką  w  tych  jego  za- 
miarach. Poczobut  juz  dawno  był  usposobiony  od  Rekto- 
ra swojego  dawnego  przyjaciehi,  do  działania  w  tćj  rze- 
czy, i  sam  znając  doskonale  słuszność  wymagań  jego, 
chętnie  podejmował  się  wszelkich  starań  dołożyć  do  na- 
kłonienia do  nich  swoich  dawnych  współ-braci.  Ale  ta- 
jemnie prawie  wyjechawszy  z  Wihia  w  myśli  wróce- 
nia do  ślubów  zakonnych,  nie  miał  czasu  ani  poże- 
gnać się  z  Sniadeckim,  ani  wziąść  od  niego  ostate- 
cznych instrnkcyj.  Ten  więc  postanowił  mu  przypo- 
mnieć ^swoje  polecenia  listem  pisanym  z  Wilna  do  Dy- 
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nebnrga  pod  datą  27  sierpnia  U  r.  «Nte  mając  serca 
iegoać  się  i  JW.  Panem  Dobrodziejem ,  powiada  w  nim 
Smadeclii,  niemogłem  mn  sam  oddać  plann  i  porządku 
nauk ,  saprowadzonego  po  wszystkich  szkołach  i  ginua- 
zyach.  Dopełniam  tego  przez  pocztę,  abyś  JW.  Pan 
Dóbr.  raczył  wytlómaczyć  Zgromadzenia  JJ.  Księży  Je- 
zuitów, ze  jest  interessem  kraju  i  ich  społeczności  zno- 
sić się  i  zgadzać  z  Uniwersytetem  w  materyach  nauk, 
ich  porządku,  książkach,  i  sposobie  uczenia,  aby  za- 
doćj  nie  było  różnicy  w  szkołach  publicznych  tego  sa- 
mego kraju.  Wszakże  ta  jest  myśl  prawa  i  rządu  na- 
kazującego jednostajnośó  instrukcyi  publicznej  1  Są  nie- 
które książki  elementarne  zaprowadzone  do  szkół  JJ.  Księ- 
ży Jezuitów,  ale  dla  czcgoz  nie  ma  Grammatyki  Pol- 
sko-Łacińskićj  przez  Kopczyńskiego  napisanej?  kiedy  ta 
tak  dobrze  tłómaczy  naturę,  analogią  i  różnicę  oby- 
dwóch języków.  Nie  jestze  rzecz  pożądana ,  żeby  się 
obcego  języka  uczyć  przez  porównanie  go  z  językiem 
własnym?  Alwar  jest  książką  khissyczną  pożyteczną  dla 
nauczycieli  tłómaczących  łacinę ,  a  nawet  i  dla  uczniów, 
gdy  juz  daleko  w  tym  języku  postąpią :  ale  Alwar  oie 
moie  być  książką  pożyteczną  dla  dzieci  poczynają- 
cych się  uczyć  łaciny  i  potrzebujących  poznać  prawi- 
dła  swego  rodowitego  języka.  Zapewne  JJ.  Księża  Je- 
zuici nie  znajdą  nic  do  zarzucenia  wydanym  książkom 
Arytmetyki ,  Geometrji ,  Historyi  Naturalnćj ,  Fizy- 
ki etc.  na  szkoły  krajowe,  dhi  czegoz  nie  trzymać  się 
tych  samych  książek  i  tego  samego  porządku  uczenia? 
Najlepiejby  było  i  dla  kraju,  i  dla  sławy  JJ.  Księży  Je- 
zuitów ,  zęby  między  ich  i  jakiemikolwiek  w  kraju  szko- 
łami żadna  inna  niezachodziła  różnica   chyba  ta,  ze 
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w  tych  samych  nankach  więcćj  od  nich  wychodzi  a- 
czniów  zdatnych  i  dobrze  usposobionych,  jak  ze  szkd 
inszych.  W  takim  przypadka  Uniwersytet  miałby  słod- 
ką pociechę,  wystawiać  Rządowi  i  władzy  Edukacyjnej 
Szkoły  Jezuickie,  jako  celujące  pożytkami  uczniów,  i  po- 
dawać je  za  wzór  i  przykład  szkołom  innych  zgroma- 
dzeń i  nawet  szkołom  Akademickim. 

•W  tćm  osieroceniu  w  jakićm  nas  JW.  Pan  Dóbr. 
zostawiłeś  cieszę  s'ę  tylko  nadzieją,  ze  do  nas  zechcesz 
niebawnie  powrócić  i  odbierać  te  obowiązki  uszanowania 
i  przychylności ,  jakie  ja  dzieląc  z  innemi  koUegami  mam 
honor  zostawać  etc.  etc.  etc. 

Poczobnt  mu  na  to  odpowiedział,  że  niezaniedbuje 
wszelkich  starań  w  tym  względzie ,  ale,  że  zwierzchność 
Jezuicka  miejscowa  znajduje  już  jedno  z  żądań  Rektora 
niepodobnćm  do  uskutecznienia,  to  jest,  żeby  Jezuici 
młodych  kleryków  swoich  mieli  przysyłać  na  nauki  do 
Uniwersytetu,  boby  to  źle  wpływało  na  ducha  ich 
zakonności.  Zresztą  oświadczył,  że  wszystkie  przeło- 
żenia Śniadeckiego  przedstawione  zostały  do  Petersbur- 
ga na  rozwiązanie  Jenerała  zakonu ,  którego  zdanie  bę- 
dzie o  wszystkiem  stanowić  ostatecznie.  Jakoż  nie  dłu- 
go potem  nadeszła  odpowiedź  jego,  oddalając  wszelką 
nadzieję  otrzymania  kiedykolwiek  wymaganych  od  Je- 
zuitów reform  szkolnych.  Poczobnt  zasmucony  tćm 
swoim  niepowodzeniem,  a  jak  wieść  niosła  wtenczas, 
ostro  upomniany  od  Jenerała,  że  mając  ponowić  zaraz 
śluby  zakonne  ośmiela  się  działać  wbrew  woli  swojćj 
zwierzchności :  doniósł  o  tćm  Sniadeckiemu  temi  słowy. 
«Już  też  odebrałem  oczekiwaną  dotychczas  rezolncyę 
JKs.  Jenerała  Jezuickiego,  względem  proponowanego  mu 
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pnezemnie  iniienicin  JW.  Pana  Dobrodzieja,  zaprowa- 
dzenia do  szkół  Jezuickich  plann  naak  i  porządku  lek- 
cyj  mających  się  dawać  we  wszystkich  szkołach  i  gi- 
mnazyach.  Ale  nieudało  mi  się  być  szczęśliwym  nego- 
cyatorem  w  tym  interesie.  Rezolucya  jest  niepomyśba! 
a  co  większa  nawet  ani  mogła  być  pomyślną —  Czemuż? 
Oto  krótko:  Układ  gimnazyów  i  nawet  szk<H  mniejszych 
wzięty  z  rządem  i  dozorem  onyeh  przez  osoby  świec- 
kie, zdaje  się  Jenerałowi  być  incompalible  ze  Statu- 
tem zakonnym  i  stanem  duchownym  Jezuitów,  zatćm 
nie  może  być  przyjętym  ohyba  na  ruinę  tegoż  statutu 
i  stanu.  Owoz  taką  rezolucya,  przed  moją  do  siebie 
odezwą,  dał  Jenerał  JW.  Za  wadowskiemu ,  jako  Mini- 
strowi Oświecenia  na  jego  propozycyą  naszćj  podobną. 
Więc  tym  samym  juz  nie  mógł  dać  nam  innćj.  Ja 
gdybym  był  wiedział  o  tćj  okoliczności ,  anibym  odezwy 
nie  czynił.  Jakozkolwiek  jest  teraz ,  łubom  się  nieco 
skompromitował  przez  niewiadomość  rzeczonćj  okoli- 
czności ,  wszelako  dość  mam  na  tym,  żem  dopełnił  obli- 
gacyi  Pańskićj  ile  było  w  mojej  mocy.« 

Na  takie  doniesienie  Jan  Sniadecki  chociaż  widział 
juz  zawiedzione  swoje  nadzieje,  co  do  nakłonienia  Je- 
zuitów do  swoich  widoków,  za  pośrednictwem  Poczo- 
buta:%  odpowiedział  mu  w  taki  sposób,  zęby  jego  list 
zbijający  argumenta  Jezuickie,  doszedł  samego  nawet  Je- 
nerała. List  ten,  jak  następuje,  miał  cechę  urzędo- 
wości,  bo  pod  numerem  był  posłany. 

y,z   Wilna  d.  22  8hra  1808  r.  M  145. 

>Gotowanie  ogólnego  raportu  do  Ministra  i  wiele  za- 
trudnień do  tego  przywiązanych,  nie  dały  mi  wcześnićj 
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pisać  do  JW.  Pana  Dobrodzieja:  i  przyznam  się,  zęby 
mi  było  milćj  windować  się  kili&a  razy  na  dzień  po 
schodach  do  oglądania  JW.  Pana  Dóbr.  w  Wilnie,  jak 
pisząc  pomnieć  na  to,  ześ  się  oddalił  o  kilkadziesiąt 
mil  od  tych ,  którzy  sobie  mieli  za  najmilszy  obowją- 
zek  czcić  Go,  szanować  i  nzywać  jego  towarzystwa. 
Odebrałem  dziś  list  JW.  Pana  Dóbr.  donoszący  mi  o  re- 
zolucyi  JRs.  Jenerała  Jeznickiego,  niepomyślnćj  na  poda- 
ne propozycye.  Wchodzę  w  to,  ze  utrzymywanie  mło- 
dych zakonników  przy  Uniwersytecie  dla  zgromadzenia 
niemającego  ta  swego  klasztoru  mogłoby  osłabić  ducha 
zakonności  i  dla  tego  zbierając  się  odpisać  JW.  Panu 
Dóbr.  na  list  Jego  4  7bra  pisany,  chciałem  złagodtić 
propozycyą,  aby  dość  było  zgromadzeniu  Ks.  Jezuitów 
raz  przysłać  młodych  ludzi  na  usposobienie  się  w  nau- 
kach takich,  izby  uczyć  byli  zdoldemi  współ-zakonni- 
ków  i  sposobić  ich  na  nauczycieli  szkół:  bo  gdyby  raz 
dobra  szkoła  założyła  się  w  zakonie ,  w  wielkićj  liczbie 
nauk  mogłaby  blizko  te  same  przynieść  pożytki  jak  słu- 
chanie lekcyi  w  Uniwersytecie.  Wypadłaby  tylko  po- 
trzeba mając  już  raz  zdatnych  i  dlobrze  uczonych  pro- 
fessorów,  przysłać  ich  co  dwa  lata  na  miesiąc  najdalćj 
do  Wilna,  żeby  się  dowiedzieć  mogli  czyli  nie  ma  no- 
wych jakich  w  naukach  wynalazków,  demonstraeyj  i  do- 
świadczeń, i  tym  żeby  się  sami  przypatrzyć  i  z  niemi 
obeznać  się  mogli,  coby  wcale  duchowi  zakonności  nie 
szkodziło.  Wszak  dawnićj  Jezuici  wysyłali  młódź  swoje 
za  granicę,  dla  doskonalenia  się  w  różnych  umiejętno- 
ściach przy  Akademiach  cudzoziemskich. 

»Nie  pojmuję  zaś  tego,  jakby  plan  nauk  do  szkół  i 
gimnazyów   zaprowadzony,  przeciwny  był  Statutowi  za- 
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koDoemu.  Nauki  są  jedne  i  tei  same ,  dla  wstystkieh 
stanów  potrzebne  i  przydatne ,  któryeh  po  szkołach  netą: 
oezono  ich  w  klasztorach  przed  skasowaniem  Jezuitów, 
i  wtenczas  duchowi  zakonnemu  nie  były  przeciwne. 
Uczą  ich  dziś  wszyscy  zakonnicy,  którym  pornczonesą 
publiczne  szkoły  i  nieskarźą  się ,  zęby  im  psuły  ich  za- 
konnośó.  Nie  tak  tu  idzie  o  nauki,  jak  o  metodę  u- 
ezenia  i  ich  porządek,  ile  ze  wiele  z  tych  nauk  juz 
jest  zaprowadzonych  do  szkół  Jezuickich,  ale  ich  nie 
dają  tym  samym  porządkiem ,  z  tych  samych  książek, 
a  niektórych  cale  zaniedbują  dla  tego ,  ze  nie  mają  zda- 
tnych do  tego  nauczycieli.  Jeieli  Minister  Oświecenia 
usłyszawszy  ią  przyczynę  nic  na  nię  nieodpowiedział, 
zapewne  nie  dla  tego,  zęby  ją  znalazł  przekonywającą, 
i  ^odziewać  się  trzeba,  ze  prędzój  lub  fóiniij  JJ.  Księża 
Jetniei  będą  o  to  nalegani,  bo  rodzice  dzieci  zjczą  so- 
bie ten  plan  widzieó  po  wszystkich  szkołach,  po  które- 
go przyjęciu  zapewneby  się  ludnośó  szkół  Jezuickich 
toaetnie  powięknyła,  a  z  tą  konsyderacya  i  wziętość 
zgromadzenia  pokazującego  rozleglejsze  pole  swćj  pozy- 
teeznój  pracy.  Nie  zdaje  mi  się  nawet ,  zęby  taka  przy- 
czyna mówiła  za  interesem  Księży  Jezuitów ,  których  po- 
wołaniem jest  instrukcya  i  nauczanie  młodzi  świeckiój. 
Plan  nauk ,  któryby  tylko  samą  zaszczepiał  i  utrzymy- 
wał zakonnośó,  nie  może  być  przez  rząd  krajowy  zna- 
leziony za  plan  powszechnie  przydatny  i  pożyteczny. 
Ja  nie  mając  na  widoku  tylko  dobro  kraju  i  zgroma- 
dzeń poświęeonych  usłudze  edukacyi  publiczn<y,  radził- 
bym jeszcze  JlĆs.  Jenerałowi  nad  podaną  odemnie  pro- 
poiycyą  pomyśleó. 

•Racz  mi  tez  JW.  Pan  Dóbr.  czasem  donieść  o  swa- 
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jem  zdrowia ,  bo  mię  to  żywo  zajmuje.  Z  daszy  pra- 
gnę i  wzdycham  o  to  do  nieba,  źcbyś  nam  czerstwy, 
spokojny  i  wesoły  żył  jak  najdłużej  i  przykładem  swo- 
im do  dobrego  zachęcał. 

•Biskup  Wileński  wyjechawszy  pod  Wit^deó  do  Ba- 
deńskich  wód,  łam  umarł  26  7bra  z  powszechnym 
wszystkich  tu  żalem.  Ja  straciłem  w  nim  przyjaciela 
i  Biskupa  interessom  Uniwersytetu  przychylnego —  Af- 
fekcya  skirowa  z  oka  rzuciła  się  na  wnętrzaości  i  wą- 
trobę i  dobiła  go.     Mam  honor  etc.  etc.« 

Na  tych  usiłowaniach  musiał  przestać  Sniadecki, 
tembardziej,  ze  samego  nawet  Ministra  i  Kur af ora  prze- 
łożenia nic  niewymogły  na  Jezuitach.  Mocni  rozległe- 
mi  stosunkami  w  stolicy,  myśleli  oni  o  zupełnym  wy- 
dobyciu się  z  pod  władzy  Uniwersytetu ;  zamierzali  wy- 
jednać osobną  dla  siebie  Akademią  w  Połocku,  czego 
też  wreszcie  dokazali.  Lecz  odtąd  zachowali  oni  stałą 
niechęć  ku  Janowi  Sniadeckiemu ,  a  skutki  jćj  następnie 
nie  raz  się  okazały.  Tćmbardzićj ,  że  się  on  nie  wa- 
hał jeszcze  po  raz  ostatni  podnieść  głos  przeciw  takie- 
mu oporowi  ich  w  świętej  sprawie  oświecenia  narodo- 
wego, listem  pisanym  do  Ministra  Zawadowskiego  d.  1 
maja  1809  r.,  który  w  następnych  wyrazach  żywo  ma- 
laje, jak  niegruntowność  przeszkód  stawianych  od  Je- 
zuitów, tak  równie  bezskuteczność  ciągłych  usiłowań 
Sektora  do  przekonania  ich  o  fałszywości  takich  za- 
sad.—  >W  guberniach  Mohilewskićj  i  Witebskićj  JJ. 
Księży  Jezuici  utrzymują  sześć  szkół  publicznych  to  jest 
w  Połocku,  Dyneburgn,  Orszy,  Mohylewie  i  Mścista- 
win.     Plan  nauk,  którego  się  w  tych   szkołach  trzy- 
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mają,  cak  jest  róiny  od  pnepisanego  Ustiwami  i  do 
innych  stkA  zaprowadzonego,  ani  jest  stosowny  do  dzi- 
siejszych potrzeb  lirajn.  Młódź  Jeznickicb  szliół  prze- 
chodząca do  gimnazyów  lub  szkół  powiatowych,  łub 
z  tych  ostatnich  ndająca  się  do  szkół  Jezuickich,  a  znaj- 
dując insze  nauki ,  inszy  porządek  i  inne  książki  szkol- 
ne, wikła  się  i  spainia  swój  w  naukach  postęp  przez 
rozmaity  sposób  uczenia.  Tój  nieprzyzwoitości  niedo- 
świadcza  w  zadnój  innój  gubernii  dla  tego,  ze  wszę- 
dzie znajduje  ten  sam  plan  i  porządek  nauk.  Ten  nie- 
ład przymusza  obywateli  Białoruskich  albo  do  posyła- 
nia dzieci,  swoich  do  szkół  innych  gubernij ,  gdzie  się 
zachowuje  przepisany  od  Uniwersytetu  porządek  szkół 
i  nauk,  albo  do  trzymania  w  domu  prywatnych  me- 
trów i  nauczycieli.  Zmniejsza  się  przez  to  ludność 
akii  Jezuickich,  obywatele  nie  mogą  korzystać  z  dobro- 
dziejstw publicznój  instrukcyi ,  a  kraj  nie  ma  tyle  po- 
żytków i  wysługi  ze  Zgromadzenia  Księży.  Jezuitów,  ile 
ma  prawa  ządaó  po  nich  za  tyle  korzyści  i  dobrodziejsw, 
kfab^mi  ich  Monarcha  obsypał,  uwolniwszy  ich  od  wszel- 
kich składek  i  opłat,  i  darowawszy  pogtówne  od  wło- 
ściańskich ich  dóbr  przez  Ukaz  Katarzyny  II,  potwier- 
dzony Ukazem  Pawła  I.  Inne  zgromadzenia  zakonne 
do  uczenia  szkół  użyte  bez  tak  znakomitych  dobnK- 
daiejstw  Monarszych ,  pełuią  przykładnie  wszystkie  prze- 
pisy Uniwersytetu  i  więcćj  robią  pożytku  krajowi  w  u- 
słudze  oświecenia,  jak  Księża  Jezuici. 

»0d  początku  mego  urzęilu  starałem  się  naktonió 
Zwierzchność  zakonną  JJ.  Księsy  Jezuitów  do  poprawy 
planu  szkolna,  pisałem  w  sposób  obowiąziąjący  do  ich 
Jenerała  przekładając  interes  kraju  i  własnego  ioh  zgro- 
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lAadzenia,  nzyłem  do  perswazyi  osób  poważnych,  sza* 
noMnych  i  przychylnych  zakonowi  Jeznickiemu,  prze- 
konawszy je  wprzód  o  potrzebie  odmienienia  planu  nank, 
usposobienia  nauczycielów  zdatnych,  których  nie  mają, 
osobliwie  do  nauk  matematycznych  i  fizycznych:  poda- 
jąc najdogodniejsze  środki  zaradzenia  dobru  Szkół,  io- 
fiarując  wszelkie  ze  strony  Uniwersytetu  do  tego  po- 
moce. Usiłowaniem  moim  było  nakionió  Jenerała  Je- 
zuickiego do  dania  zaleceń  przełożonym  Szkolnym  swe- 
go zakoun,  do  porozumienia  się  z  Wizytatorem  Uniwer- 
sytetu ,  i  zrobienia  z  nim  w  sposób  najdogodniejszy  tych 
odmian  po  Szkołach ,  jakich  jednostajnośó  uczenia  i  po- 
żytek publiczny  wyciąga.  Wszystkie  te  od  dwóch  lat 
ze  strony  mojćj  czynione  starania,  żadnego  nie  zrobiły 
skutku.  Zrobiona  mi  była  z  początku  nadzieja,  odwo- 
łano się  potćm  do  rezolucyi ,  którój  się  spodziewali  Rsię- 
ia  Jezuici  na  notę  podaną  JW.  Panu  Dobrodziejowi: 
wreszcie  skończono  na  przyczynie ,  że  rząd  świecki  Szk(U 
nie  jest  zgodny  z  ich  powołaniem  zakonnóm,  i  ich  prze- 
łożeni nad  Szkicami  podawanych  na  piśmie  od  Wizy- 
tatorów zaleceń  przyjmować  nieobcą.  Przyczyna  do- 
pićro  przytoczona  jest  bez  żadnego  fundamentu ,  bo  Unir 
wersytet  ani  jego  Wizytatorowie  do  żadnych  urządzeń 
zakonnych  mieszać  się  nie  zwykli,  bo  inni  Zakonnicy 
ucząc  pod  dozorem  Uniwersytetu,  ani  się  skarżą,  ani 
skarżyć  mogą  o  naruszenie  ich  zakonności :  bo  nakoniec 
Jezuici  będąc  poddanemi  Państwa  podlegać  winni  rzą- 
dowi Krajowemu,  który  nie  jest  rządem  zakonnym,  a 
podejmując  się  usługi  publicznćj  w  Edukacyi  pod  naj- 
pićrwszą  Zwierzchnością  JW.  Pana  Dobrodzieja,  wy- 
łamywać się   niemogą    od  tych   prawideł,   które   naj- 
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wyższa  powaga '  przepisała  na  wszystkie  bez  wyjęcia 
szkoły. 

>Kicdy  mi  się  oiendało  zaprowadzić  tak  potrzebnej 
jedaostajności  i  porządku  do  Szkół  JJ.  Księży  Jeznit4w, 
moją  jest  powinnością  donieść  o  Urn  JW.  Pana  Dobro- 
dziejowi, poddać  pod  wysokie  Jego  zdanie,  czyli  taki 
przykład  szkół  Jezuickich,  całe  nie  budujący  innych 
Szkół  Zakonnych  znoszony  być  powinien  ?  i  czekać  na 
to  wyraźnych  J W.  Pana  Dobrodzieja  rozkazów ,  abym 
do  nich  stosować  mógł  zalecenia  dla  Wizytatorów  na 
Szkoły  Białoruskie  wyznaczonych. «  ^ 

Wśród  tak  niejednostajnego  usposobienia  Zakonów 
do  utrzymywania  szkół  w  Wydziale  Uniwersytetu  Wi- 
leńskiego, znalazł  się  jeden,  którego  stałym  zamiarem 
i  najgorętszćm  usiłowaniem  było  całkowite  poświęce- 
nie się  edukacyi  publicznćj.  Zakonem  tym  byli  Bazy- 
lianie. Od  zniesienia  Jezuitów  w  Polsce,  zaczęli  się 
oni  trudnić  prabowicie  edpkacyą  młodzieży,  założywszy 
przy  większej  części  swych  klasztorów  w  Koronie  i  w  Li- 
twie szkoły  porządne ,  podług  układu  przyjętego  przez 
Kommissyą  Edukacyjną.  Po  rozbiorze  kraju,  pod  no- 
wym rządem  w  Litwie,  byt  ich  nieco  został  niepokojo- 
ny, ukazami  1795  i  1797  roku,  które  zapowiadały 
zniesienie  tych  klasztorów  Bazyltańskich ,  które  się  nie 
zajmowały  edukacyą  publiczną.  Z  drugiej  strony  mieli 
oni  zawsze  nieprzyjazny  dla  siebie  kler  świecki  Unicki, 
a  często  nie  źyczUwych  Metropolitów.  Właśnie  w  tym 
czasie  siedział  na  stolicy  metropolitalnćj  Unickićj  w  Po- 
łocku  Arcybiskup  Lissowski,  człowiek  ciemny  i  uparty, 
i  ten  im  dokuczał  potężnie ,  naruszając  ich  ustawy,  mie- 
szając się  do  ich  porządków  wewnętrznych.    Bazylianie 
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ratnjąc  się  od  dalszych  następstw  w  tak  niebespieem&n 
położeniu,  postanowili  udać  się  pod  opiekę  władzy  edu- 
kacyjnej w  Cesarstwie  i  przekształciwszy  się  ną^  zgro- 
madzenie poświęcone  zupełnie  instrukcyi  pnbli  cznćj ,  u- 
czynić  się  zależnemi  od  nićj  przedewszystkicm.  Słu- 
szne ich  żądania  zjednały  opiekę  Księcia  Kuratora  i  gor- 
liwe poparcie  w  Gzackim.  Z  polecenia  Ministra  Oświe- 
cenia hrabi  Zawadowskiego,  Kurator  utworzył  umyślny 
do  tego  Komitet  złożony  z  Cza  ckiego  i  Biskupa  Stroj- 
nowskiego  byłego  Rektora ,  który  obowiązany  b  ył  uło^ 
zyć  projekt  reformy  Bazylianów  za  porozumieniem  się 
z  Eiprowincyałem  ich  ks.  Lesz  czyAskim ,  kapłanem  świa- 
tłym i  o  dobro  zakonu  troskliwym.  Komitet  ów  we- 
zwawszy jeszcze  do  pomocy  sobie  Ksawerego  CbomiA- 
skiego,  spełnił  dane  mu  polecenie  składając  Ministrowi 
przez  Kuratora  cały  plan  nowych  stosunków  zakonu  Ba- 
zyliańskiego  w  Rossyi  z  władzą  edukacyjną.  Minister 
Zawadowski  znajdując  całe  «tę  pracę  Komitetu  grunto- 
wną, dla  Bazylianów  pożyteczną  i  sprawie  oświecenia 
potrzebną:  zamienił  ją  w  przedstawienie  (Dokład)  pod- 
pisane przez  niego  w  dniu  27  lipca  roku  1807,  i  po- 
stanowił podać  Cesarzowi.  Treść  jego  w  główniejszych 
punktach  była  taka.  Rząd  będzie  uważał  Bazylianów, 
jako  zgromadzenie  edukacyjne ,  i  dla  tego  tam  tylko  ich 
klasztory  będą  zachowane  gdzie  są  szkdy,  lub  nowi- 
cyat  irezydencya  zwierzchności  zakonnćj,  Inbnakoniec 
dom  poprawy,  albo  przytułek  emerytów.  Młodzież  za- 
konna w  wyższych  naukach  ma  się  kształcić  w  Wilnie, 
lub  Krzemieńcu,  i  taka  tylko  może  zajmować  posady 
nauczycieli  po  szkdach,  którzy  dopićro  otrzymawszy 
stopień  Doktora  i  po  wysłudze  kt  przepisanych  poso- 
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waoi  będą  na  przełożonych,  Opatów  i  Biskupów.  Wszyst- 
kie fnndnsze  Bazyliańskie  mają  się  uważać  za  własność 
edukacyjną,  opieka  zatćm  władzy  edukacyjnej  będzie 
się  nad  niemi  rozciągać*  « Kilka  opactw  w  Litwie  i  na 
Wołynia  będą  przeznaczone  dla  wysłHŹonycb  professo- 
rów  z  pomiędzy  Bazylianów ,  a  dwa  Onufryjskie  i  Owrue- 
kie  przyłączone  zupełnie  do  funduszów  ogólnych  edu- 
kacyjnych.—  Gzacki  zastępując  wtenczas  Kuratora,  ja- 
ko autor  projektu,  czuwał  troskliwie  nad  osiągnieniem 
pożądanego  skutku,  utrzymywał  w  dobrem  usposobie- 
nia Ministra  i  iMctropolitę  Siestrzencewicza,  i  przełamy- 
wał tysiączne  przeszkody  stawiane  mu  przez  potężne 
stronnictwo  nieprzyjazne  Bazylianom,  a  raczćj  wszel- 
kićj  odmianie  w  utrzymywaniu  szkół  przez  zakony. 
Niezmordowany  w  swych  usiłowaniach  Gzacki ,  tak  wy- 
stawia Sniadeckiemu  w  ciągu  traktowania  tćj  sprawy, 
pracę  swoje  około  przyprowadzenia  jćj  do  końca,  i  zwy- 
eięztwo  nad  przeciwnikami ,  w  liście  z  Petersburga  26 
maja  1807  roku. —  t Dzień  dzisiejszy  liczę  między  mi- 
łe dla  mnie  w  życiu  mojćm.  Zwyciężone  są  trudno- 
ści. Nie  pomogły  zabiegi  i  czołgania  się  Jezuitów,  kon- 
ferencya  była  juz  spokojna.  Mówiłem  z  czułością,  Mi- 
nister przejął  się  świętym  zapałem,  Siestrzeńcewicz 
w  imię  religii  zaklinał  o  podpis.  Stało  się,  dokład  się 
pisze.  Do  Księcia  kuryer  w  tym  momencie  jedzie.  Pisa 
do  Księcia  niech  momentu  nie  zwleka,  czas  jest  drogL 
Niech  wić,  ze  los  jego  sławy  zależy  od  przyśpieszenia 
tćj  świętćj  rezolucyi.  Piszę  do  Księcia  z  energią.  Po- 
tćm  prawie,  idą  Pijarzy  i  Jezuici.  Jestem  szczęśliwy 
powiedzieć  tobie ,  ze  Jezuitów  popchnąłem  daleko ;  Mó- 
wiłem co  sumienie,  honor,  i  świadomość  daiąjów  oj- 
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czystych  kazały.  Juz  cały  Dyrektoryat  ze  mną  się 
zgodził ,  zgodzą  się  i  inni.  O  Boże !  daj  naszemu  Księ- 
ciu tyle  śmiałości  ile  ma  cnoty.  Robi  się  tak,  że  fa- 
natyk i  lezbożny  nic  powiedzieć  nie  mogą.  Wszyst- 
ko z  cnotliwą  śmiałością  dokazać  można.  Z  bojaźni 
noc  całą  nie  spałem ,  odpocznę  dzień  jeden  w  Instytu- 
tacli  N.  Imperatorowćj ,  do  których  widzenia  łaskawie 
mię  wezwała  i  resztę  interesów  robió  będę.» —  W  kil- 
ka dni  potem,  dodaje  Gzacki,  do  tego  o  czem  wyżój 
Sniadeckiemu  pisał. —  «Bobiłem  w  życiu  mojćm  wiele 
interesów,  ale  nie  wićm  czy  był  który  tak  trudny  przy 
kończeniu ,  jak  Bazyliański,  gdy  z  początku  był  tak  ła- 
twym. Ostatnie  dwa  dni  ledwo  byłem  w  domu  dwie  go- 
dzin. Traktował  sig  ten  interes  jak  interes  stanu.  Gdy- 
by nieosoblsta  łaska  Alinistra  naszego  i  Ministra  spraw 
wewnętrznych ,  Jenerał  Jezuicki  byłby  tryumfował.  Py- 
tasz się  czego  on  intrygował.  Znajdziesz  odpowiedź 
w  tym  projekcie  j  że  idzie  kol^j  reformy,  lub  zniszcze- 
nia. Siul^  vt  sunl,  tet  non  stmt:  tak  mówił  ostatni 
Jenerał,  tak  mówi  teraźniejszy,  który  ma  fanatyzm,  a 
mało  rozsądku.  Z  tćj  okoliczności  trzeba  było  głowę 
złamać  całćj  partii  zakonu Przypatruję  się  tu  Je- 
zuitom; już  oni  nie  przez  rozum,  ale  przez  moc 
związków  zostawionych  jeszcze  od  Grubera,  utrzymu- 
ją się.  Gdy  zaś  każesz  pisać  co  trzeba,  zachowaj 
u  siebie  o  Jczuickićj  kabale  do  czasu,  nic  mów  wie- 
lu.«—  Sprawa  więc  to  była  Jezuitów,  mających  w  po- 
mocy Metropolitę  Unickiego,  a  główną  opiekę  w  Księ- 
ciu G...  późniejszym  ministrze  wyznań  i  oświecenia: 
którzy  tak  skutecznie  działali,  że  ten  interes  Bazyliań- 
ski  odłożony  został  na  późnićj.     Zacny  Gzacki  zawie- 
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dziony  był  w  swoicb  nadziejach,  i  az  w  1810  roku  da- 
leko  inaczej ,  jak  on  zamierzał ,  i  jak  sami  Bazylianie 
życzyli  sobie,  cały  ten  interes  ukończony  został. 

.  JSim  to  jednak  nastąpiło  Sniadecki  widząc  wielkie 
pożytki  z  tego  projektu,  postawienia  zakonu  Bazyliań- 
skiego  w  ośmiu  guberniach  należących  do  wydziału  U- 
niwersytetu  Wileńskiego  na  stopie  zgromadzenia  głównie 
uczeniu  młodzieży  ptoświcconego:  przylgnął  całą  duszą 
do  niego ,  i  co  tylko  wypadało  robić  w  tćj  rzeczy  z  u- 
rz^du  Rektora,  nic  nie  opuścił.  Giągłemi  listami  swe- 
mi  pobudzał  Kuratora  do  spiesznego  przedstawienia  układu 
z  niemi ,  a  Ministra  utwierdzał  w  przekonaniu  o  ważności 
jego  w  sprawie  instrukcyi  publicznej.  Ale  kiedy  ta  rzecz 
przez  zabiegi  Jezuitów  i  nieżyczliwość  Metropolity  Lisow- 
skiego przy  orędownictwie  księcia  G...  poszła  w  odwlo- 
kę :  Sniadecki  w  nast^^pnym  roku  postanowił  szukać  in- 
nych dróg,  do  wznowienia  interesu  Bazyliańskiego.  Przy 
końcu  zimy  1809  roku,  Metropolita  Lisowski  zjechał  do 
Petersburga  zPołocka.  Rektor  Uniwersytetu  korzystając 
z  pobytu  jego  w  stolicy,  udał  się  z  proźbą  do  ks.  Stroj- 
nowskiego,  który  nie  dawno  zustał  nominatem  Biskupem 
Wileńskim,  ażeby  chciał  pracować  nad  Lisowskim  do  na- 
kłonienia jego  ku  zamiarom  Kuratora  i  Ministra  wzglę- 
dem Bazylianów.  Prośba  ta  była  bardzo  stosowną,  po- 
nieważ Biskup  ten  należał  z  Czackim  do  ułożenia  ca- 
łego projektu  w  tym  przedmiocie.  Otwarcićj  się  jeszcze 
Sniadecki  wynurzył  w  tćj  materyi  pisząc  jednocześnie 
do  Czackiego  (3  marca  1809). —  «Pr7«yjecbał  do  Peters- 
burga Ks.  Metropolita  Lisowski,  i  pod  protekcyą  Ks.  Ga- 
licyna  wiele  sobie  rzeczy  kosztem  Biskupa  Unickiego 
Brzeskiego  Bdhaka  powyrabiał.     Przyszło  mi  na  myśl 
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czyby^nie  można  było  nakłonić  go  refleksyą  i  perswa* 
zyą  rozsądną  do  przyjęcia  zawieszonego  o  Bazylianach 
dokładu?  może  obydwie  strony  odstąpiwszy  s^bie  na- 
wzajem czegoś,  zgodziłyby  się  oa  rzeczy  istotniejsze. 
Piszę  dziś  o  to  do  JKs.  Strojnowskiego  i  proszę  J  W.  Pana 
Dobrodzieja,  żebyś  z  swojej  strony  i  do  niego  i  do 
Ks.  Metropolity  Siestrzeńcewicza  napisał.  Niech  tentają 
przynajmniej,  czy  tego  starca  na  dobrą  drogę  nienapro- 
wadzą.  Ja  póinićj  myślę  sam  do  niego,  to  jest  do  Ks. 
Lisowskiego  napisaiS  w  t^j  materyi,  byleby  rzecz  juz 
była  zagajona ,  bp  nie  znamy  się  z  sobą  tylko  listownie, 
ale  dosyiS  układamy  się  z  sobą  szczęśliwie  i  zgodnie,  co- 
kolwiek mi  wypada  jemu  przełożyć  i  proponować.  Roz- 
nieśli tu  po  mieście,  że  jest  czy  ma  być  Komitet  wy- 
znaczony do  roztrząśnienia  na  nowo  tego  dokładu.  Sta- 
rać się  należy,  żeby  ze  strony  rządu  edukacyjnego  ktoś 
do  tego  wchodził.  Boję  się  aby  ta  sprawa  nadto  zimną 
nie  była  od  naszego  Ministra  prowadzona ,  w  niebytno- 
ści  Księcia  Kuratora,  który  w  swym  przejeździe  przez 
Wilno  powiedział  mi  iż  jemu  pu  ostatnićj  andiencii  a 
Imperatora ,  gdzie  o  interesie  Bazyliańskim  jedynie  mó- 
wił, nic  robić  nie  wypada.  Imperator  na  wszystkie  ra- 
cyc  Księcia  powiedział:  «czcmn  na  to  koniecznie. Bazy- 
lianów, nie  inne  Zgromadzenie  zakonne  oMerać?  kiedy 
ich  starszych  i  Metropolity  do  tego  nakłonić  nie  można.* 
W  tę  sprawę  wpływają  zdaje  mi  się  wiele  Jezuici.  Szko- 
da ,  ze  JW.  Pan  Dobrodzićj  nie  jesteś  teraz  w  Peters- 
burgu, bo  mając  tam  Lisowskiego  i  Księcia  Galicyna, 
możcby  rzeczy  udało  się  nakierować  i  skończyć  szczę- 
śliwie? Tentujmy  przynajmnićj  przez  Ks.  Siestrzeńce- 
wicza i  Ks.  Strojnowskiego.    Ja  odważyłem  się  pisać 
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do  ostatniego,  lubo  między  nami  mówiąc  jestem  głęboko 
i  przykro  dotknięty,  ze  mi  cały  nkład  o  benefieia  z  Ks, 
Kossakowskim  prawie  skończony,  zburzył  i  wywrócił: 
podał  taką  opinią  do  Ministra  od  Kollegium,  iz  gdyby 
ta  utrzymać  się  miała,  radziłbym  Uniwersytetowi  pro- 
sić Imperatora,  aby  sobie  beneficya  odebrał,  boby  te. 
niezmiernie  wiele  zatrudnienia,  a  zadnćj  Uniwersyteto- 
wi nie  przyniosły  korzyści.  Ja  się  tćj  opinii,  robiąc 
z  Kommissyą  nie  boję ,  ale  nim  się  układ  z  Kommissyą 
skończy,  Biskup  może  mi  wiele  do  zaprowadzonych 
juz  planów  i  systematu  przeszkadzać ,  i  chciwość  księ- 
iy  dąsających  się  na  moje  plany  podburzać  i  ośmielać. 
Moja  dwómiesięczna  na  piersi  choroba  niepozwala  mi 
długo  pracować:  nie  mogę  więc  teraz  tego  zrobić,  coby 
koniecznie  wygotować  trzeba  do  Ministra ,  zęby  go  o 
stanie  rzeczy  i  ludzi  dostatecznie  oświecić,  i  przeszko- 
dzić bałamuctwom  księży  mieszać  roboty  mogącym.c 

Nie  przestając  na  tćm  Sniadecki  i  w  pismach  swych 
do  Ministra  nieomieszkał  polecać  opiece  jego.  zgroma- 
dzenie to ,  jako  tyle  pożytku  w  edukacyi  młodzieży  przy- 
noszące. Usiłowania  te  ciągnęły  się  długo,  ale  bez- 
skutecznie ,  bo  i  Metropolita  Unicki  Kochanowicz  równie 
jak  poprzednik  jego  Lisowski,  nie  sprzyjał  Bazylianom. 
Sniadecki  kołatał  wszędzie  gdzie  mógł  na  tćj  drodze,  az 
do  jesieni  roku  1810,  kiedy  nowy  doktad  księcia  Go- 
licyna  modyfikując  znacznie  dawny  z  roku  1807,  za- 
kończył tę  pamiętną  w  dziejach  Uniwersytetu  Wileń- 
skiego sprawę  Bazyliańską,  nowym  Ukazem  2paidzier- 
nika  1810  wydanym. 

Pah.J.S.T  i.  69 
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ROZDZIAŁ   SIEDINASTY. 

Spory  Siiadecki^o  z  Czackim—  fnntnp  Rekten 
dane  Czechowi—  zarzitjr  przeciw  Czackiemii—  giiew 
Czackiego—  ozięUośif  jego  do  dawnego  pnjjaddia— 
otwartość  Śniadeckiego  i  dobroif  serca  Czaclliego  wra- 
cają mifdzy  niemi  zgodę—  nowe  nponunania  i  rady, 
rodzą  nowe  mifdzy  niemi  poróżnienia—  Sniadeeki  zki- 
ja  plan  nauk  w  Krzemieścu —  pośrednictwo  Kurato- 
ra w  tycli  sporacli —  zgoda  przywrócona —  wziyemnn 
troskliwośif  o  los  każdego  z  dwóch  przyjaciół,  pomi- 
mo różności  zdaś  i  czasowój  niechfcL 

r.  1808— I8U. 


^czEŚMY  opisali  gdzieindziej  początek  nieporozumień 
i  sporów  Śniadeckiego  z  Czackim  1);  przychodzi  nam 
teraz  opowiedzieć  dalszy  ich  ciąg  niestety,  chociaż  na 
naszą  pociechę  dodać  możemy,  że  pomimo  tego  zajścia 
niejednokrotnie  dość  żywego,  szacunek  wzajemny  mię- 
dzy  temi  dwoma  orędownikami  oświecenia  krajowego, 


1)  Ób.  StwUa  Eistaryctne.     Wilno    1856.   Jan  Sniadeeki 
i  Tadeusz  Czacki.  str.  5—86. 
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nigdy  nie  był  osłabiony,  a  dawna  przyjaźń  nieco  nad- 
wątlona, pnewróconą  została  z  czasem  w  znpełnoścL 
Oprócz  wyroku  Kommissyi  Ednlutcyjnćj  Wołyńskiej 
w  sprawie  Surazskićj,  który  tak  zatrwożył  Jana  Śnia- 
deckiego jako  z  urzędu  Rektora ,  stróża  funduszu  szkol- 
nego: zaczęły  go  obruszać,  zaraz  w  drugim  roku  jego 
urzędowania,  rachunki  Gimnazyum  Krzemienieckiego  za- 
wikłane  i  porządek  zwykły  mieszające.  Przeszkadzały 
one  przedstawiać  we  właściwym  czasie  zwykłe  sprawo- 
zdania Uniwersytetowi  do  Ministra;  posłane  bowiem 
bez  poprawy,  mogłyby  narazić  i  Uniwersytet  i  Gzac- 
kiągo  na  podejrzenia  i  zarzuty.  Wielokrotnie  przekła- 
dał Rektor  z  właściwą  sobie  otwartością  Czackiemu,  że- 
by w  tćj  rzeczy  zejść  z  krzy wćj  drogi ,  do  którćj  do- 
prowadziły zabrane  z  funduszu  innych  szkół  sum- 
my i  użyte  na  potrzeby  gimnazyum  Krzemienieckiego. 
Oświadczał,  ze  Uniwersytet  niewymaga  od  niego  ża- 
dnej liczby  z  tego  co  wpłynęło  z  dobrowohiych  ofiar 
obywatelskich ,  ale  potrzebuje  rachunku  z  summy  eta- 
tem wyznaczonćj  dla  Krzemieńca,  z  dochodów  staro- 
stwa Krzemienieckiego,  i  zabranych  remanentów  zkass 
szkolnych.  Trzeba  zaś  wiedzieć,  ze  Gzacki  poświęca- 
jąc wszystkie  swoje  starania,  nawet  z  uszczerbkiem 
własnego  majątku,  i  z  poświęceniem  tymczasowćm  fun- 
duszu innych  szkół  Wołynia,  Podola,  i  Ukrainy,  w  na- 
dziei zwrotu  jego  póżnićj  z  innych  żrzódeł,  dla  podnie- 
sienia Krzemienieckiego  gimnazyum:  wpadł  w  wielki 
kłopot,  gdy  przyszło  rachować  się  z  tego.  Trzeba  by- 
ło do  czasu  ukrywać  to ,  zcby  się  nie  narazić  na  tłó- 
maczenia  Ministrowi.  Rektor  nieodbierając  na  to  i  na 
inne  jeszcze  zarzuty  i  kwestye   zaspakającćj  odpowie- 
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du  od  Czackiego,  postanowił  napisać  do  Czecha  Dy- 
rektora Gimoazyam  w  Krzemieńca,  z  wylaszczeniem 
wszystkich  żalów  swoich  do  Czackiego,  tak  zęby  ten 
list  był  mu  dany  do  przeczytania.  W  piśmie  tćm  da- 
towanym z  Wihia  3  czerwca  1808  tak  się  wyraża. 
oPlan  rachunków  Gimnazyalnyeh  przez  Kruczkowskiego 
ułcńony  jest  najgorszy,  niegodny  JW.  Starosty  i  raczój 
zwodzący  jak  uczący  władzę  Edukacyjną.  Radzę  TVPa* 
nu  abyś  {podobnych  zamatwań  niepodpisywał  i  nigdy 
w  czynach  życia  prywatnego  i  publicznego  z  drogi  pra- 
wdy i  rzetelności  nie  zbaczał.  Te  zawikłania  najprzód 
nieukryją  tego,  co  ja  i  Uniwersytet  dawno  widziómy, 
ze  Gimnazium  więcój  ma  wydatku  jak  dochodu  pewne- 
go. Powtóre ,  ten  nieład  tak  wplącze  i  zwikła  wszyst- 
ko, iz  nawet  może  byó  bkazyą  do  podejrzeń  krzywdzą- 
cych charakter  JW.  Starosty;  kiedy  tu  przy  najuczci- 
wszych  zamiarach  i  postępkach,  sam  tylko  grzech  pró- 
żności wszystko  psuje  i  mąci.  Jeżeli  mu  niepołozy  się 
tamy,  widzę  z  prawdziwym  holem  serca,  zo  to  okrzy- 
czane dzieło  więcój  napuszone,  jak  gruntowne,  pęknie 
i  źle  się  skończy,  tak  jak  się  skończyły  najpiękniejsze 
roboty  i  przedsięwzięcia  Tyzenhauza  w  Litwie,  dla  te- 
go ,  źe  były  nadto  nagle  pędzone  i  przesadzone  nad  spo- 
soby i  środki,  a  nawet  nad  naturę  rzeczy  ludzkich. 
Ja  to  zawsze  J W.  Czackiemu  gadam  i  piszę  i  WPan 
trzeba,  żebyś  mu  to  z  doświadczenia  bliższego  powta- 
rzał ,  bo  zapędy  tego  człowieka  tak  poczciwie  i  dobrze 
chcącego,  należy  wstrzymywać  i  zwracać  do  dróg  nar 
turalnych ,  żeby  on  i  kraj  na  jego  usiłowaniach  nie- 
stracił.  Eiageracya  w  fizycznych  i  matematycznych  ro- 
botach nigdy  nic  gruntownego  i  trwałego  nie  zbudowa- 
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ła.  Praca  i  dzielność  pnyśpiessa  i  bojność  daje  wszyst- 
kiemu,  ale  trzeba  się  zawsze  do  sposobów  i  natural- 
nego biegn  rzeczy  ludzkich  stosować  Wiem,  ze  Gi- 
mnaziam  Wołyńskie  ma  dłogi  znaczne  zaciągnione,  ze 
roczne  jego  wydatki  przechodzą  wszystkie  dochody  sta- 
łe i  z  różnych  szkół  zabierane.  Pewien  jestem,  ze  na 
wiele  rzeczy,  fabryk,  reparacyi ,  ludzi  z  różnych  stron 
zaciąganych  i  zbieranych,  więc<y  się  wydaje  niżby  się 
wydawało,  gdyby  to  było  urządzone  porządnie,  wcze^ 
&nie  i  ekonomicznie  i  wedle  porządnój  rzetelnych  po* 
trzeb-  kolei.  JW.  Czacki  chcąc  to  ukryć  co  wszyscy 
widzą,  szkodzi  sobie  i  rzeczom,  ale  niedopomaga.  Pi- 
atem mu  zęby  zrobił  bilans  rzetelny  wydatków  i  do- 
chodów, zęby  wszystkie  długi  na  zakłady  Gimnazyal- 
ne  zaciągnione  obrachował  i  podał.  Obiecałem  wszyst- 
kiemi  siłami  przyłożyć  się  do  tego,  aby  upatrzyć  na 
zapłacenie  tego  fundusz,  i  na  opatrzenie  tego  gimna- 
zyum  w  dochód  do  jego  regularnych  i  rocznych  wy- 
datków stosowny.  Odpisał  mi,  ze  nie  będzie  potrzebo- 
wał, ze  fundusz  ma  dostateczny,  jak  gdyby  można 
mnie,  więcćj  wtem  doświadczenia  i  ostrożności  mają- 
cego, takiemi  assercyami  zaspokoić.  Wysławia  wszę- 
dzie i  głosi  szczodrobliwość  Wołynianów  i  na  tćm  wszyst- 
ko opiera  i  zasadza ,  a  ja  nieprzestaję  mu  pisać  i  ga- 
dać, ze  instytuta  Edukacyjne  fundować  na  dobrowol- 
nych składkach,  jest  to  budować  na  lodzie.  Rzetel- 
nych długów  edukacyjnych  ciężko  nam  regularnie  odzy- 
skać bez  kłopotu,  zabiegu  i  Sądu:  a  chcemy  dobro- 
wolnym (^rom  przypisać  tę  pewność,  jakich  nie  może- 
my mieć  z  najsurowićj  opisanych  obligacyj.  Doświad- 
cza tqp)  sam,  kiedy   tak  znaczne  ma  zaległości  na  tych 
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dobroczynnościach  świeżo  zapisanych  i  z  samemi  fanda- 
torami,  cóz  dopiero  będzie  z  ich  sukcessorami,  i  gdy 
jegQ  zabiegów  i  natrętnych  nacierań  nie  stanie?  To  jest 
nieszczęście,  ze  P.  Starosta  widzi  wszystkie  cnoty,  a 
nie  chce  widzieć  wielkich  przywar  i  narowów  swych 
ziomków,  to  się  nazywa  mieć  więcćj  próżności  jak 
sprawiedliwości  i  rozsądnego  do  swego  kraju  przywią- 
zania. Ja  kocham  swój  kraj  i  ziomków,  ałc  im  nie 
dardję,  bo  to  nas  zgubiło  żeśmy  się  zawsze  admiro- 
wali  sami  i  chwalili ,  a  nikt  prawdy  dnigtema  nie  śmiał 
powiedzieć.  Jeszcze  P.  Starosta  niepostawU  Gimna- 
zyum  na  takim  stopniu,  na  jakim  być  powinna  pićrw- 
sza  szkoła  prowiocyonalna ,  braknie  mu  do  tego  ludzi 
i  rzeczy  które  się  nie  stwarzają  słowem  i  pismem,  ale 
się  przyspasabiają  z  czasem  i  dobrze  rozwazonem  sta- 
raniem. Wszelako  wprowadza  juz  cmulacyą  z  Uniwer- 
sytetem ,  odciągnął  Bazylianów  formować  się  mających 
na  nauczycieli  od  Wilna,  narobił  szemrania  i  hałasu, 
zawód  zrobił  Szkołom ,  bo  Krzemieniec  dobry  jest  na 
sposobienie  uczniów,  ale  jeszcze  daleki  od  tego,  ieby 
sposobił  nauczycieli,  i  żeby  się  tam  tego  juz  można 
dziś  nauczyć  co  w  Wilnie.  Jest  to  illuzya  nadto  po- 
sunięta, która  mi  wiele  przykrości  sprawiła.  Perswa- 
duje nawet  Biskupom ,  zęby  się  nieśpieszyli  posyłać  Kle- 
ryków do  Seminarium  głównego,  bo  będzie  podobne 
Seminarium  w  Krzemieńcu:  to  się  doniosło  do  Peters- 
burga, narobiło  śmiechu,  ale  niemało  zaszkodzić  może 
Krzemieńcowi.  Sprowadził  Kubickiego  na  plany  do- 
mów i  sali :  niech  tylko  da  mu  się  wciągnąć  w  te  fa- 
bryki, upewniam,  ze  skończy  Ginmazyum  na  dosko- 
nałem  bankrutstwie.    Najpićrwszą  rzeczą  w  Krzemieńcu 
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jest  sprowadsenie  wody v  i  wybrakowanie  miasta,  zęby 
studenci  i  mieszkańey  nie  tonęli  w  błocie  i  nieoddy- 
cbałi  zarazą  z  błota  wychodzącą.  Sala  biblioteki  iry- 
snnkdw  nie  jest  rzeczą  naglą  i  pierwszą,  jak  prędko 
jest  gdzie  pomieścić  książki ,  zęby  nie  zaciekało  na  nie 
i  nie  leżały  w  nieładzie.  Wreszcie  może  i  to  zrobić 
by  się  mogło,  ale  nigdy  podobnych  robot  przedsiębrać 
nie  można  nieobraehowawszy  dokładnie  pewnych  docho- 
dów,  z  których  mogą  być  opłacone  bez  zawodu  i  bez 
naraszenia  wszystkich  istotnych  i  zwyczajnych  posług 
publicznych.  Ja  mam  więcej  sposobów,  niezmierny 
tłok  zakładowych  robot,  a  wszelako  widzę  żebym  nie 
zrobił'  i  źle  skończył,  gdybym  w  każdym  kroku  nie  pil- 
nował się  rachunków,  co  mam  rzetelnie  do  wydania  i 
w  jakim  porządku  powinny  następować  wydatki  jedne 
po  drugich.  Moment  uchwycony  czasu,  wciągnął  mnie 
w  to  obszerne  tłómaczenie  się ,  żebyś  WPan  stand  się 
odprowadzać  radą  J\V.  Czackiego  od  zbytnie  pędzone- 
go i  gwałtownego  stanu  rzeczy,  bo  skutki  tego  muszą 
być  tylko  złe  i  dążące  do  zrajnowania  najlepszych 
jego  przedsięwzięć.  Wićm ,  że  włożył  w  zakłady  wiel- 
ką część  swojćj  fortuny,  którą  powinien  odzyskać,  bo 
kraj  i  edukacya  potrzebują  jego  pracy,  niepotrzebują 
jego  fortuny,  którą  winien  dzieciom  dochować.  Co  do 
rachunków  obstawaj  WPan ,  aby  były  podane  tak  jak 
rzetelność  każe.  Niech  nie  tai  co  przebrał  i  co  roz- 
szafował,  że  fundusz  Kijowski  jest  wydany,  może  po- 
łożyćj  kiedy  mu  się  podoba,  fundusze  w  zaległych  ofia- 
rach ,  wszelako  pomyślemy  o  źródle,  z  któregoby  wró- 
dć  należało  Kijowskiemu  Giomazium  zabrane  summy, 
kiedy  są  dobrze  obróeone  w  Hrzemie&cn,   a  fundusze 
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nasse  wystarczają  na  wrócenie  tego  dłiic^;  nie  mass 
w  tćm  wielkiego  grzechu,  l^yleby  napotćm  zrobić  do* 
skonały  bilans  dochodów  i  wydatków  rocznych,  i  na 
pamięć  nie  rozpoczynać  kosztów  bez  zapewnionych  so- 
bie źródeł  dochodu.  Nieład  spóźnia  pomyślność  robot 
i  potraja  koszta  niepotrzebne.  Dla  Krzemieńca  inne 
szkoły  i  osoby  wiele  cierpiały,  i  nieodbierały  swych 
etatowych  pensyj:  tego  nadal  pozwolić  nie  można. 
Nadto  trzeba  sobie  położyć  granice ,  w  których  ten  In- 
stytut ma  sit  zamknąć  teraz,  żeby  nie  skakać  po  wszyst- 
kim i  niczego  stale  niezafnndować.  Jeżeli  się  ma  sze- 
rzyć, trzeba  determinować  stopnie  tego  wzrostu  i  cel 
do  którego  się  dąży,  i  w  miarę  sposobów  wyprowadzać 
rzeczy.  Inaczćj  narobiemy  dużo  hałasu,  skrzywdzie^ 
my  instrukcyą  powiatową  i  wylęgnie  się  dzieło  więc^ 
napuszone  próżnością  i  przesadzoną  nadzieją,  jak  pełne 
rzetelnych  a  skromnych  pożytków.  Plan  waszych  Uass 
zdawał  mi  się  z  początku  dobry,  ale  głębićj  nad  tćm 
pomyśliwszy,  widzę,  że  on  musi  się  zostać  w  samym 
Krzemieńcu.  Nigdy  go  do  szkół  powiatowych  i  innych 
gimnazyów  niepoiwolę  zaprowadzać!  bohym  zgubił  rze- 
telną instrukcyą ,  język  narodowy  i  łaciński.  Mów  JW« 
Czackiemu  otwarcie,  nawet  mu  pokaż  ten  list,  ho  ja 
pisując  do  niego  i  zawsze  mu  prawdę  mówiąc ,  nie  za- 
wsze mam  czas  powiedzieć  mu  to,  co  potrzeba.  Azali 
sobie  przypomnisz  Trygonometryą,  która  mi  tyle  za- 
wodu i  przykrości  przyniosła.^ 

Objął  więc  Sniadecki  w  tym  piśmie  wszystko  to, 
co  miał  do  wyrzucenia  Czackiemu,  ale  nie  przestając 
na  tćm ,  niedługo  potćm  i  samemu  Czackiemu  powtó- 
rzył w  krótkości  toż  samo.    Ażeby  się  przekonać  jak 
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otwareie  dsiałał,  i  wcale  niejako  w^Azawodnik ,  leci 
jako  przyjaciel,  pneczytajitty  ten  Ust  jego,  14  czerwca 
1808  datowany. —  >Przyszly  przecie  rachunki  Wołyń- 
skie, ale  dodatek  do  rokn  18€5  nie  jest  w  wiela 
pnnktach  zgodny  z  dawniej  posłanemi  i  juz  Ministro* 
wi  oddanemi  rachunkami.  Trzeba  będzie  tę  niezgodę 
znieść,  wyjainić  artykuły,  które  się  wypiszą  i  poszła 
JW.  Panu  Dobrodziejowi.  Ponieważ  JW.  Pan  Dóbr. 
zawsze  chciałeś  nam  okryć  długi  rzetelne,  które  win- 
no Gimnazyum , «  boję  się  czy  wszystko  jest  podane 
wiernie  co  się  za  zakłudy  należy.  Wszakże  trzeba  raz 
te  rzeczy  skończyć  porządnie,  obrachować  co  wypada 
z  funduszu  dopłacić  na  wrócenie  i  JW.  Panu  Dóbr. 
i  Gtmnazium  Kijowskiemu  założonych  pieniędzy.  Trze- 
ba nadto  wyprowadzić  ckwilibrium  między  wydatkami 
i  dochodami  zwyczajnemi  gimnazium  i  nic  nieprzedsiębrać 
na  co  nie  będzie  determinowanego  i  pewnego  dochodu: 
inaczćj  wszystko  może  byp  pomieszane ,  zwikłane  i  zgu- 
bione. Gimnazium  przebierając  źródło  swych  pewnych 
dochodów,  może  być  łatwo  przyprawione  o  bankructwo 
i  upadek.  Wszystkie  na  świecie  'przedsięwzięcia  popy- 
ehane  i  przesadzone  nad  granicę  swojej  możności  i  spo- 
sobów kończyć  się  pomyślnie  i  dobrze  nie  mogą:  cze- 
go mamy  dosyć  bijący  przykład  naoperacyach  Podskar- 
biego Tyzenhauza.  Dla  tego  i  jako  urzędnik  o  porzą- 
dny bieg  rzeczy  troskliwy  i  jako  przyjaciel  JW.  Pana 
Dobrodzieja,  nieprzestanę  go  o  to  prosić,  abyś  rzeczy 
w  pewnych  porządnych  zamknąwszy  granicach ,  prowa- 
dził je  z  największą  ostrożnością,  stosując  je  do  tego 
co  rzetelnie  jest,  a  nie  do  tego  co  sobie  w  nniesionćj 
gorliwości  wystawiasz.    Idzie  bowiem  oto,  aby  i  In- 
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stytnt  utwierdzić,  prowadzić  nataralnemi  sposobami  do 
dojrzałości  i  fortunie  JW.  Pana  Dobrodz.  nie  sziwdzić, 
którąś,  winien  dzieciom  dochować  i  przysparzać.  Lę- 
kam się  projektów  Knblickiego  zazwyczaj  z  początka 
i  pozoru  nie  strasznych,  ale  w  trójnasób  najmnićj  przecho- 
dzących w  eiekucyi  pierwiastkowe  wyrachowania.  Nad- 
to co  robić. proponuje,  nie  jest  to  rzecz  nagle  potrzebna 
i  pićrwsza.  KoUekcyą  medalów  mam  dla  Krzemieńca 
za  niepotrzebną,  lepiejby  było  ostąpić  ją  do  Wilna,  ja- 
ko już  w  tyle  zakładów  bogatego ,  biorąc  z  funduszu 
Edukacyjnego  kapitał  na  zapłacenie  rzeczy  kupionych 
po  Stanisławie  Auguście.  Nie  uwodź  się  JW.  Pan  Do- 
brodzićj  prózoą  szczodrotą  Wołynianów,  jak  to  co  dali 
jest  małą  rzeczą  w  porównaniu  coby  dać  ;iależdo,  gdy- 
by kiedy  Krzemieniec  mógł  wyniść  na  Szkołę  wyiszą 
porządną;  tak  jeszcze  windykacya  zaręczonych  składek 
pociągnie  za  sobą  trudności ,  które  tylko  sam  J  W.  Pan 
Dobrodz.  potrafisz  przełamać  ,^  ale  których  nikt  po  nim 
złamać  nie  potrafi.  Na  takich  darach  i  zapisach  rze- 
czy trwale  i  wiecznie  zostawać  mających,  fundować  nie 
można.  Dzielenie  majątków  Jezuickich  i  zniesienie  z  nich 
ewikcyi,  którym  tak  sprzeciwiałem  się  w  Petersburgu 
jako  rzeczom  szkodliwym  na  przyszłość,  zdaniem  i  sa- 
mych tutejszych  Kommissarzy  i  ludzi  doświadczeniem  i 
obywatelstwem  znakomitych,  samych  nawet  jurystów  opi- 
niją,  przyprawia  fundusz  edukacyjny  o  konieczną  w  przy- 
sdości  zgubę.  Wszystkie  dobra  przez  działy  zamienią  się 
kiedyś  na  okolice  jak  tu  nazywają,  i  fundusz  zgubi 
nawet  ślady  swego  majątku.  Jest  wiele  dóbr  w  Litwie 
tak  zrujnowanych ,  placów  miejskich  opuszczonych  i  spu- 
stoszonych przez  Emfiteutycznych  possessorów  bankru- 
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tów,  ze  bez  oboćj  ewikcyi  foifdius  jM^owy  swojej  ory- 
ginalnej wartości  nieznalazłby.  Co  się  dziś  pokazało, 
pokazać  się  moie  w  j^ysiiości,  a  niemając  na  czćnoi 
dochodzić  szkód  poczynionych,  skończy  się  na  rednk- 
cyach  kapitałów,  i  znown  będzie  odnowiona  historya 
pićrwiastkowych  wszystkich  prawie  utraconych  fundu- 
szów przez  Akademią  Krakowską.  Jeżeli  tćj  okropn^ 
klęsce  się  nie  zaradzi,  niewieleśmy  dobrego  zrobili  dla 
fonduszn ,  obaliwszy  najważniejsze  warunki  prawa  1775. 
To  naganiają  w  Litwie  wszyscy  nawet  possessorbwie 
dóbr  pojezuickicb,  którzy  są  o  utrzymanie  wieczne  eda- 
kacyi  troskliwi,  i  powiadają  wyraźnie,  ze  jeżeli  same 
Kommissye  od  tego  nieszczęścia  nie  nratują ,  fundusz 
zginąć  koniecznie  musi;  bo  jego  dochodzenie  wteoryi 
łatwe ,  ale  w  praktyce  niepodobne ,  kiedy  działy  zatrzeć 
nawet  nie  mogą  granice  dóbr  na  tysiączne  części  po- 
krajanych, a  dochodzenie  kilku  tysięcy  dochodów  po 
niezmiernie  rozmnożonych  possessorach  więcćj  przynie- 
sie kosztu  I  zatrudnienia  nii  rzecz  warta.  Lękałem  się 
ja  tego,  ale  zwiedziony  tą  uwagą,  ze  dobra  dziś  po- 
troiły swą  wartość,  przystałem  na  tę  odmianę.  Trzeba 
atoli  było  uważać,  ie  ta  propozycia  nie  jest  powszechnie 
prawdziwa,  bo  są  dobra,  które  przez  ezdywizye,  bankructwo 
possessorów  z  kwitnącego  przyszły  do  najnędzniejszego  sta- 
nu. Piszę  to  JW.  P.  Dóbr.  otwarcie,  abyś  pomyślał  o  sposo- 
bie zaradzenia  złemu ,  w  czćm  ma  się  z  JW.  P.  Dóbr. 
porozumieć  J  W.  Wawrzecki.  Trzeba  koniecznie  na  Wo- 
łyń pomyśleć  o  innym  plenipotencie  funduszowym.  Ty- 
szyński  przyprawił  swćm  opuszczeniem  czyli  zbytnićm 
przeładowaniem  się  interesami,  przyprawił  mówię  Pod- 
skarbiego  Ogińskiego   o  niezmierne   szkody.    Fundusz 
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edakacyjay  potrubi^e  jdenipateiiła ,   ktńryby  się 
tylko  zatradiiiLt 

Z  raza  Gzacki  odpowiada!  Sniadeekienm  tłńmacząe 
się  z  powolnością  i  z  rachnnków  jakie  mógł ,  i  ze  stie 
nu  szkdł  powiatowych  w  trzech  gaberniach ,  których  był 
Wizytatorem  1),  ale  nakoniec,  gdy  Rektor  eo  raz  bar* 
dzićj  zatrudniał  go  swojemi  przestrogami,  pf^rwszykroć 
odezwał  się  ostrzej ,  jak  tego  dowodzą  naslępne  wyra-- 
zenia  listu  1  lipca  t.  r.  z  Krakowa  pisanego.  «Rachun- 
ki  odesłałem.  Ani  na  moment  jest  kwestya,  ze  pozo- 
stałość! od  Gimoazium  Kijowskiego  należy  do  Kijowa, 
a  nie  do  Wołynia ,  i  jest  tylko  w  depozycie :  bo  to  jest 
summa  ze  skarbu ,  a  nie  z  naszych  funduszów  dawana, 
bo  tak  Uniwersytet  dawno  udecydował.  Za  powrotem 
mofan  nawet  chcę  tę  summę  ulokowaó  na  procent  w  Ga- 
bernii  Kijowskiej,  i  proszę  adnotować  w  rachunku,  ze 
summa  assygnatowa  pozostała ,  jest  w  depozycie  w  Krze- 
mieńcu. Tam  zaś  gdzie  są  rzeczy  oczywiste,  sam  sie- 
bie sądzić  umiem,  niepotrzebując  nawet  postrzezeń  co- 
by  Minister  na  to  powiedział.—  Nie  wiem  za  co  Pal 
sarka,  ze  wstrzymałem  uczniów  Bazyliańskich  do  Wil- 
na :  niespytawszy  się  pierwo  czy  są  wstrzymanemi.  Lecz 
najprzód  pewióm,  że  jedynastn  którzy  są,  nie  mają  uspo- 
sobienia, bo  kilku  posłano  do  4tćj  klassy,  a  inni  są  na 
piórwszym  kursie ,  czegoz  tedy  w  takim  stanie  o  więk^ 
szym  koszcie  uczyćby  się  mogli  w  Wilnie?  powtóre  na 
to  mają  Bazylianie  dany  klasztor  w  Krzemieńcu,  aby 
ich  młodzież  się  uczyła.     Tu  koszt  prawie  żaden,  a  te 


1)  Ob.  w  Dodatkach  do  tego  Rozdziału  list  jego  pod  da* 
t4  89  marca  1808  r- 
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same  są  miiki.  Ile  mamy  usiaDOwaBia  dla  Wilna  tyh 
mamy  prawa ,  aby  nam  w  Krzemieńca  nfano.  Utrzy- 
mujemy zawieszoną  ustawę  27  lipca-  jakie  niszczyiS 
ten  punkt,  który  uczenie  się  młodzieży  Bazyliańskićj 
w  Krzemieńcu  nakazuje.  Góz  to  jest  takiego  co  nam 
brakuje,  abyśmy  nie  usposobili  Bazylianów?  Łepiój 
w  Wilnie  matematyka  nie  idzie  jak  u  nas.  Wymowa, 
litteratura  i  niektóre  języki  zapewne  nie  są  w  gor- 
szym stanie*  Łuczyński  wart  Stubilewicza.  Jaśkie- 
wicz daje  Botanikę  i  Mineralogią;  ogród  nasz  zapewne 
porównanie  wytrzyma.  Ohistoryą  wcale  się  nie  lękam. 
Chemii  nauczyciel  jest  polecony  od  twego  brata.  O  zbio- 
ry narzędzi,  książek,  kruszców  i  pamiątek  wcale  się 
me  troskam. —  Wszystkie  sarkania  mnie  nieodstraszą  od 
Krzemieńca.  Przyczyny  za  lokalnością  w  tóm  mieście 
naszój  celniejszój  szkoły  wyraziłem  do  Ministra  i  do 
Księcia.  Im  bardziej  rzeczy  zbliżę  do  ukończenia ,  tóm 
jest  pewniejszy  Krzemieniec  mienia  tych  ustanowień. 
Wodę  teraz  znaleziono  i  przed  zimą  w  mieście  trzy 
wielkie  pompy  zrobią.  Jak  tylko  Gubernator  przyjedzie 
o  bruku  pomyślę*  Trudnościami  i  postrachami  nie  u- 
miem  się  zrazić.  Niech  Worcel  straszy,  ja  się  śmieję: 
nikt  z  rządców  Kommissyi  surowój  nieodmówi :  tój  się 
nielękam,  a  jeżeli  gwałt  nastąpi,  jeżeli  Krzemieniec 
niebędzie  miastem  oddanym  nauce,  z  przekonania  nie 
będę  urzędnikiem  edukacyjnym,  i  cała  mądrość  niepo- 
trafi  równie  dobre  miejsce  znaleźć.  Wszak  Rząd  mrio 
daje:  a  fundusze  są  odemnie  wyżebrane  i  przez  moje 
ręce  dane.  Prosty  rozsądek  okazuje ,  ze  projektować  ła- 
two, kilkadziesiąt  lat,  a  przynajmniój  kilkanaście  upły- 
nie nim  te  ustanowienia,  gdzie  indziej  się  gruntownie 
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załoią  i  zapirowadsą;  ta  gimaasiowe  bndofwj  w  1809 
kończą  się  z  wspaniałością  i  wygodą,  a  wszystkie  boh 
dowy  za  pięć  lat  się  skończą.  Jeżeli  z  gorliwości  je- 
stem niższego  rzęda  arzędnikiem,  władza  powinna  na 
mnie  patrzćć  jak  na  fundatora.  Rozumiem ,  że  dla  Wil- 
na czyniłem  co  należało,  mam  prawo  do  prostej  pomo- 
cy i  do  szacunku.  Zazdrością  się  nie  skazę,  emulować 
nie  umiem,  bo  Wilno  jest.  szkołą  narodową;  tytuła 
Akademii  nie  ambicyonuję,  mogłem  go  otrzymać,  po- 
winność obywatelska  i  rozsądek  niedozwoUły  i  niedo- 
zwolą.  Zapewne  chcę  dokazać,,  aby  prócz  medycyny 
i  tcok)gii  nikt  niepotrzebował  jecbać  do  Wilna  dla  nau- 
ki, aby  wyjechawszy  za  granicą  nie  wstydził  się,  ze 
usposobił  duszę  i  rozum  swój.  2apewne  zbiory  będę 
dopełniał,  lecz  nigdy  myślą  nawet  nie  będę  chciał  cie- 
niem eliybić  nie  tylko  Uniwersytetowi ,  lecz  nawet  naj- 
mniejszćj  szklące.  Wiesz ,  ze  ciebie  szanuję  w  całćj  ob- 
szerności,  tobie  ufam,  kcz  pozwól,  ie  na  Krzemieniee 
patrzę,  jak  na  moje  dziecko  własne,  patrzę  jak  na 
szkołę  narodową  moich  potomków,  i  w  których  mło- 
dzież co  do  obyczajów  i  postępowania  nic  ustąpi  Wi- 
ieńskićj. —  Obydwa  mamy  jedne  cele:  interes  żaden  nie 
skazi  naszego  postępowania;  myślmy  o  ogóle  tak  jak 
teraz  myślemy ;  kochajmy  i  brońmy  równie  Wilno  jdi 
Krzemieniec.  Ja  tu  kilka  dni  bawię  i  jadę  na  kondy- 
cyą  i  eiamina.  Jaśkiewicz  tysiąc  razy  kłania  się  i  u- 
pewnia ,  źe  się  niepowstydzi  za  professora  botaniki  i  mi- 
neralogii. Jest  to  P.  Besser,  Galicyanin,  który  Florę  Ga- 
licyjską wydaje,  umie  po  polsku,  i  lekcyc  po  polsku 
dawać  będzie:  poszlę  go  do  Wiednia  po  planty,  ido 
Schemnitz.    Bez  professora  tak  ważnej  nauki  obejść  się 
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Bie  mogłem.  Jnndiiłł  napisał,  ze  nikogo  nie  ma,  a 
Krzemieniec  i¥art,  aby  nie  miał  wyrzutu,  że  nie  może 
uspasabiać  na  nauezycielów.* 

Otrzymawszy  Rektor  gniewne  dwa  listy  Czackiego 
z  Krakowa  i  z  Krzemieńca,  odpowiedział  mu  krótko, 
ale  zawsze  niezmiennym  tonem  przyjacielskiej  przestro- 
gi, w  liście  16  sierpnia:  >Piszesz  mi  JW.  Pan  Dóbr. 
w  jednym  liście ,  że  sobie  cały  Wołyń  lepszego  dawa- 
nia matematyki  nie  życzy,  jak  w  Krzemieńcu.  Nie 
wiem  czyby  się  Wolynianie  przyznali  do  takiego  ży- 
czenia, na  jakie  najpierwsza  w  Europie  matematyczna 
szkoła  zasłużyć  sobie  niemoże.  Dla  tego ,  że  JW.  Pan 
Dóbr.  wszystko  admirujesz  w  Krzemieńcu,  rzeczy  nie 
idą  co  raz  doskonalej  i  lepićj;  przeczytawszy  drukowa- 
ne popisy  właśnie  w  tym  roku  z  matematyki  i  fizyki 
Krzemienieckiej  nie  jestem  kontenł:  ani  się  życzę  z  te* 
mi  kwestyami  chwalić  przed  ludźmi  na  Um  się  dobrze 
znającemi.  Polak  ma  wiele  pojęcia,  ale  mało  pracy 
i  usilności  w  reflektowaniu  i  zgłębianiu  rzeczy  umysłem. 
Nie  można  lepićj  dogodzić  tćj  wrodzonćj  gnuśności,  jak 
przyznawać  doskonałość  tym  którzy  ledwo  pićrwszy 
wstęp  nauki  przebyli.  Widzę,  że  na  roboty  wycią- 
gające zastanowienia,  czasu  porządnego  stopniowania, 
niemasz  sroższego  nieprzyjaciela,  jak  zapał  ientuzyazm 
w  dch  kierowaniu. —  Nie  wiem  jak  to  ja  mam  odpisać 
na  list  JW.  Pana  Dóbr.  22  lipca?  Byłem  czytany  z  nie- 
zmierną żywością,  i  w  wielu  miejscach  cale  niezrozu- 
miany. Przypisujesz  mi  J  W.  Pan  Dóbr.  to ,  co  mi  ni- 
gdy przez  myśl  nie  przeszło.  Widzę,  le  Pan  Czech 
nie  ma  śmiałości  powiedzieć  mu  to  co  czuje  i  o  co  się 
żali.    Przekonany  on  jest  z  holem  serca ,  że  jeżeli  rze- 


S60 

ezy  w  Krzemieńca  tak  będą  prowadtone  jak  dotąd,  skofr- 
czyć  się  dobrze  nie  mogą.  Ja  jeszcze  widzę  więcej, 
i  bodajbym  się  omylił  i  zawiodL  Pierwszy  dług  i  po- 
i¥)niiość  przyjaźni  jest  prawda  i  jćj  otwarte  powiedze- 
nie; sposób  wykonania  tćj  powinności  może  jest  dy, 
ale  zamiar  najczystszy.» —  Nieporozumienia  te  między 
dwoma  tak  czcigodnemi  mężami  ciągnęły  się  przez  la- 
to ,  i  jpz  Czacki  przestał  tytułować  Śniadeckiego.  »Ro- 
chany  Przyjacielu*  zastępując  suchem  nazwaniem.  iWiel- 
możny  Moici  Dobrodzieju,!  a  był  to  znak  wielkiego 
ialu:  gdy  Rektor  w  jednym  ze  swych  listów  napom- 
knął cóś  takiego,  co  pokazywało,  ze  nie  wierzył  w  roz- 
szerzającą się  pogłoskę,  jakoby  Czacki  myślał  jeszcze 
założyć  Akademią  w  Krzemieńcu.  Oprócz  tego  innym 
razem  Sniadecki  zaczął  go  po  przyjacielska  napominać 
o  zbytniem  zaniedbania  własnego  majątku  i  poświęce- 
nia bytu  jego  rodziny  dla  podniesienia  gimnazyam.  Wła- 
śnie 1 9  sierpnia  pisał  temi  wyrazy  do  Czackiego:  >Smierć 
Ks.  Albertrandego  sprawiła  powszechną  żałobę  i  jest 
nieszczęściem  dla  nauk  Polskich  i  Towarzystwa  War- 
szawskiego. Stasic  niepotrafi  go  zastąpić,  osobliwie  co 
do  umiarkowania  i  bardzo  rozsądnego  prowadzenia  To- 
warzystwa z  tylu  różnorodnych  i  gorących  głów  zło- 
żonego. Piszą  mi ,  że  zdrowie  Czecha  jest  w  smotnym, 
a  nawet  nie  bardzo  bezpiecznym  stanie.  Byłoby  to  pra- 
wdziwym dla  Wołynia  nieszczęściem,  gdyby  nie  było 
dla  tego  człowJdka  skutecznego  ratunku;  mam  wielką 
nadzieję,  że  odmiana  klimatu  choć  na  dwa  miesiące 
przyniesie  mu  folgę.  Wyrzucasz  mi  JW.  Pan  Dóbr., 
żem  jakieś  porobił  zarzuty  Czechowi.  Prócz  zawodu 
mi  zrobionego  w  drogim  tomie  Euklidesa  bardzo  deli- 
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katDie  mu  wytkniętego,  bom  widział,  ze  zdrowie  tego 
człowielca  ledwo  mogło  znieśif  nacisls  niezmierny  zatm- 
dnień ;  nieem  mn  więcej  niepisał.  Odpowiedź  moja  na 
bardzo  długi  jego  list,  ściąga  się  tylko  do  robot 
samego  JW.  Pana  Dobrodzieja.  Podano  ma  do  podpi- 
sania rachunki  %  jego  książkami  niezgodne,  których  on 
wzbraniał  się  pudpisai^,  porobiwszy  mi  różne  pytania 
do  rozwiązania.  Znając  cnotę  i  delikatność  JW.  Pana 
Dobrodzieja  łatwo  można  było  zgadnąć ,  ze  systema  ra- 
chunków, albo  bez  wiadomości  jego  zrobione,  albo  to- 
lerowane dla  maskowania  długów  gimnazium  Wołyń- 
skiego. Wiedząc  zaś,  że  JW.  Pan  Dóbr.  znaczną częśó 
fgrtuny  swojćj  założyłeś  za  gimnazium ,  ie  uniesiony 
gorliwością  gotów  jesteś  o  interesach  swych  i  swojej  fa- 
« mliii  zapomnieć,  nie  mogłem  bez  przykrego  wzrusze- 
nia pomyśleć ,  źe  brnąc  w  coraz  większe  na  gimnazium 
wydatki,  robiąc  kosztowne  projekta  i  przywodząc  je 
do  skutku,  bez  ścisłego  obrachowania  źródeł  funduszo- 
wycb,  możesz  zwikłać  własną  fortunę,  całe  dzieło  o 
niebezpieczeńslwo  przyprawić,  skrzywdzić  swoje  dzieci 
i  najpiękniejsze  prace  i  starania  w  niwecz  obrócić.  W  tćj. 
bojaźni  utwierdzi!  mię  list  Pana  Czecha,  żalący  się  na 
niezmierne  wydatki  w  Krzemieńcu,  jedne  darowane  i 
iiracone,  drugie  takie,  że  im  proporcyonalne  pożytki 
nieodpowiadają.  Cóż  tego  może  być  za  koniec?  oto  dla 
nieporządnego  robienia,  przedsięwzięcia  JW.  Pana  Dóbr. 
będą  zawiedzione,  ale  razem  strwonione  i  pożarte  isto- 
tne dla  nauk  i  edukacyi  pomoce.  Każdy  grosz  niepo- 
trzebnie wydany  w  Krzemieńcu ,  krzywdzi  i  niszczy  in- 
ne Szkoły  Akademickie  po  prowincyi.  Możem  się  obłą- 
kat  w  tćj  troskliwości,  ale  ja  wiem,  że  entatyazm 
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mieszając  się  do  rebot  nie  zna  żadnego  racbnnku,  al- 
bo go  ma  cale  rózoy  od  zwyczajnego  biegu  rzeczy  ludz- 
kich. Nadeszły  foUtn  racbunki  podpisane  od  Czecha, 
widziałem  stan  rzeczy  dobrze  wystawiony,  wytknięte 
długi  gimnazii   i  to  mię  trochę  zaspokoiło.D 

Te  dwie  odezwy  rozbroiły  zacnego  Czackiego,  że 
powracając  do  dawnych  uczuć  taki  list  napisał  do  Snia« 
deckiego. 

•1808  d.  8  Ibra  Póryck, 

»Kocbany  i  Szanowny  Przyjacielu! 
List  twój  dopiero  odkrył  rzecz  całą.  Byłeś  w  błę- 
dzie jak  widzę ,  rozumiejąc ,  źe  chcę  szukać  sławy  wja- 
stanowieniu  Akademii  w  Krzemieńcu.  Mniemałem,  ze 
potwórz  już  kilka  razy  zawstydzona  nic  zechce  takief 
myśli  mi  przyswajać,  którćj  nie  miałem  i  nie  mam. 
Uczciwość  moją  daję  w  zakład ,  że  jak  tylko  dzieciom 
naszym  wolno  jest  i  będzie  tego  uczyć  się  co  jest  potrze- 
bnem ,  tak  postanowienie  u  nas  Akademii  miałbym  za 
występek.  Złączenie  ośmiu  gubernii  w  jedno  ciało  jest 
, ze  wszystkich  względów  niezmiernie  ważne,  i  kto  ten 
związek  zechce  zerwać,  niech  będzie  przeklętym.  Do- 
wiodłem, że  mam  miłość  dobra  lecz  nie  dumę.  Pod- 
nieść do  niepotrzebnćj  wielkości  Krzemieńca  nieehttę, 
aby  i  Wilno  i  sam  Krzemieniec  wstrząsnąć.  Wszak 
Książę  Czartoryjski  mówił  mnie ,  abym  robił  Akademią, 
a  tę  myśl  usunąłem.  Rozumiem,  że  prawa,  które  pi- 
sałem, a  Minister  je  przyjął,  były  i  są  dla  Uniwersy- 
tetu. Wszak  tak  mogłem  wziąść  dla  gimnazium  sum- 
my pogalicijskie ,  jak  je  dla  Uniwersytetu  wyjednałem, 
a  zbywając  się  obietnicy   Tajkurskićj   summy,   byliby 
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mi  dali,  a  to  około  20,000  r.  dochodu  uczyni.  Lecz 
zapewne  znam  z  przekonania  potrzebę,  aby  Wileńska 
szkoła  była  wyższą ,  a  Krzemieniecka  pierwszą  po  niej. 
Proszę  tedy,  abyś  jak  przyjaciel  i  wspólnik  pracy,  to 
co  piszę ,  każdemu  co  miał  takie  mniemanie  przeczytał. 
Znasz  mnie ,  ze  kłamaó  nie  jestem  sposibny,  a  udawa- 
nia sztuki  nie  mam.  Aby  nawet  nie  był  cień  niepo- 
rozumienia się ,  plan  mój  który  czytałeś  przepiszę  i 
przyszłe.  Go  znajdziesz  do  poprawy  chętnie  przyjmę, 
byle  to  tylko  u  nas  uczono,  co  się  uczyć  dzieci  nasze 
mają.  Dyrektorów  parafialnych  chcemy  mieó  zupełną 
szkołę,  a  kandydaci  do  stanu  nauczycielskiego  w  jakim* 
kolwiek  bądź  stanie  powinni  się  u  nas  uczyó,  a  w  Wilnie 
kończyć  udoskonalenie,  Ułoźemy  między  sobą  te  gra- 
nice, bo  obydwa  nie  chcemy  tylko  prawdy  i  dobra 
ośmiu  milionów  ludzi.  Oto  tylko  proszę  i  zaklinam, 
abyśmy  na  minutę  przed  sobą  nic  nie  taili ;  a  tak  nie- 
godni ludzie  nfefędzy  nami  kłótni  nie  zrobią. —  Po  tak 
szczerćm  i  trwałem  uspokojeniu  nieporozumienia  listy 
twoje  palę ,  w  których  żywość  uniosła  cię.  Wierz  mi, 
ze  cię  nikt  w  świecie  więcej  nie  kocha  i  nie  szacuje* 
Do  bajek  i  ta  należy,  ze  Biskupom  odradzam  nieposy- 
łanie  do  Wilna  kleryków.  Odżywiłem  Seminarium  o- 
gtflne,  lecz  jeszcze  1806  w  drukowanćj  mowie  mówiłem, 
ze  to  ogólne  Seminarium  nie  obejmie  wszystkich  księ- 
ży potrzebujących  oświecenia:  w  uchwale  10  8bra 
1803  r.  duchowieństwo  do  szkoły  Łuckićj  klerykom 
chodzić  kazało.  Lecz  inna  jest  rzeez  uczyć  się  szcze- 
gólnych nauk ,  a  inna  *  być  w  Seminarium.  Pierwsze 
i  drugie  są  upewnione  przez  Imienne  Ukazy.  Przeczytaj 
ukav  13  lipca  1807.    Rzecz  jest  tedy  ukończona ;  a 
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ukaz  o  Bazylianach  zawieszony  to  tylko  ponowił.  Teor 
logii  niechcę  i  nie  myślę  wprowadzać.  Bazylianie  za- 
kazu odemnie  nie  mieli  posyłania  uczniów  swoich.  Ko- 
rzystają z  ukazu,  a  wydoskonaleni  przyjdą  do  Wilna 
i  w  tćj  ^mierze  pogodziemy  się. 

Masz  racyą^  źe  w  ziym  humorze  pisałem  rapport 
o  Szkołach  Powiatowych.  Boś  do  mnie  napisał,  źesą 
w  okropnym  stanie ,  i  czas  jest  o  nich  myśleć.  Lecz 
przyłączam  kopią  danego  przczemaie  zlecenia  szkole 
Włodzimirskiej ,  którą  z  aktem  wizyty  odesłałem,  i  ko- 
pią doniesienia  Uniwersytetowi  o  Kamieńcu.  Nic  sdo 
to  o  Oszmieńca ,  ale  o  to ,  ze  ateasze  byli  uczniowie, 
ze  dwóch  professorów  było  zarażonych,  a  28  uczniów 
było  także  chorych ;  uczniowie  nic  nie  umieli ,  psofes- 
sorowie  się  tłukli  i  opisywali.  Te  same  są  wyrazy 
w  moich  doniesieniach ,  gdy  numer,  przyłączam  znaj- 
dziecie je,  i  dla  tego  uchyleni  zostali  nauczyciele  zaraz 
po  mojćj  wizycie.  To  co  napisałem  w  moim  rapporeie 
ma  cechę  prawdy.  Gdy  się  o  tćm  przekonasz  wnieś  do 
Rady,  lub  zrób  co  chcesz,  ja  przyjmę  radę.  Ja  pra- 
wdy nie  taję. 

•Mowę  Słowackiego  posyłam,  a  o  portret  proszę. 
Mowa  Biskupa  pewnie  w  tych  dniach  przysłaną  będzie. 

»0  Jam|)olu  napisałem,  ze  Minister  zlecił  mi  czynió, 
lecz  nic  napisałem ,  ze  juz  potwierdził  układ.  Racz  po- 
wiedzieć, że  400,000  jest  wartość  dóbr,  al24tyewik- 
cyi,  ze  te  dobra  były  na  przedaz,  nikt  nie  kupił,  ze 
są  cz(;ścią  miasta,  że  czyniły  5,000  zł,  a  teraz  czynią 
13,000i,  a  z  indemnizacyjnemi  snmmami  będzie  16, 
lub  i  18,000  intraty,  ze  Kommissya  Bankowa  żadnego 
nie  mając   obowiązku  indemnizowania ,   przez   wartość 
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25,000  tlł.  niepewni^j  summy  dała  na  aad^rodzeoie, 
Da%>niee,  ze  Rfichał  Sobański  jeden  t  najen  otliwszych 
i  najmajętnigszych  ludzi  lepszych  konlnreutuw  nie  miał, 
i  temu  z  którym  związku  nienńał,  dał  pierwszeństwo,  i  ten 
sam  odstępować  ehce.  Takieli  niedobryeli  interessów 
mamy  kilka,  jakoto  Łabnński,  Gzernowieeki  ete.  Ju  roz- 
sądny raport,  Stecki  członek  radzący  przysłał  o  Łabunia. 
Rassować  kolłokacyą,  która  rozsiekana  przemieniła  wła- 
ścicielów  i  przyjętą  została  od  skarbowej  izby  niemoźna, 
a  tak  zostawjó ,  jak  się  pokazuje,  to  24  procentu  nie  bę- 
dzie. Przez  nzjte  dobre  środki  summy  zakordowancgo 
duchowieństwa  wyjaśniają  się:  lecz  obok  objaśnień,  które 
mamy  z  Warszawy,  gdzie  jak  wiadomo  ten  wydział  mia- 
łem, Iz  aktów,  potrzeba  będzie  wyprawić  do  Lwowa  po 
papiery  Pisarza  Kommissii. 

•Ściskam  cię  milion  razy.  Dozgonny  przyjaciel  i  słoga. 

Ctacti, 

•Lelewela  oczekuję,  znajdzie  się  fundusz,  a  polak 
się  nsposobu« 

Powrócono  więc  była  zgoda  tak  pożądana  między 
założycielem  szkoły  Krzemienieckiej ,  a  naczelnikiem  U- 
niwersyteto.  Szkoda  tylko ,  ie  krótko  trwała.  Sniadec- 
ki  nieprzestawał  za  kaidą  zręcznością  powtarzać  Czac- 
kiemu ,  ze  znając  jego  czystość  zamiarów  i  przywiąza- 
nie do  wszystkich  bez  różnicy  ziomków  dawnćj  ojczy* 
zoy,  nieprzypuszczał  nigdy,  żeby  to  było  prawdą,  co 
w  publiczności  głoszono,  jakoby  miał  w  myśli  roze- 
rwać jedność  szkolną.  Rozporządzenia  niektóre  Czac- 
kiego w  Krzemieńcu  dały  do  tego  powód ,  a  nierozwa- 
żne mowy  i  pisma  niektórych  nauczycieli  tamtejszych 
poparły  te  domysły.    Sniadeekł  napastowany  był  pyta- 


566 

niami  i  tarziitaiiii  w  tym  ptaedmiocie ,  chciano  nawet 
wprowadzfć  tę  rzecz  na  drogę  urzędowej  kwestyi.  Su- 
decki przeszkadzając  temu ,  i  boleśnie  czając  nad  Urn, 
zcby  wreście  nie  był  posądzony  o  jakąś  zmowę  z  Czac- 
kjm  domagał  się  od  niego,  ażeby  ostatecznie  można  by- 
ło oinactji  nim  ma  być  gimnazium  Krzemienieckie  i 
jakie  jego  z  rządem  edukacyjnym  stosunki*  Wymagał 
zat^m,  zęby  był  zrobiony  siały  plan ,  do  którego  wszyst- 
kie nadal  czynności  i  urządzenia  do  jego  postępu  i  u- 
doskonalenia  miały  tyć  zastosowane.  Można  najpię- 
kniejszą wyższego  stopnia  zrobić  szkołę  w  Hrzemieńcu 
pisał  Czackiemu ,  ale  potrzeba  liasamprzód  poznać  jego 
zasoby  i  fundusze  i  do  tych  wszystko  układać  i  ogra- 
niczać. To  przy  dobrćj  chęci  i  opatrznem  wszelkich 
okoliczności  ważeniu  da  się  łatwo  zrobić,  i  koniecznie 
zrobić  się  powinno.  Największą  uwagę,  dodawał  Snia* 
decki,  teraz  obrócić  na  to  należy,  aby  w  dobierania 
osób  na  place,  nie  porobić  sobie  przeszkód  do  chwa- 
lebnego i  pożytecznego  rozwijania  planu  stopiiami.  Prócz 
takich  ogóhiych  uwag  upominał  ciągle  Czackiego  Rektor, 
ażeby  dochodów  nie  obracał  na  rzeczy  mnićj  potrzebne 
albo  urojone;  prosił,  żeby  wprzód  oczyszczono  z  błota 
Krzemieniec  i  ulice  wybrukowano  dla  zapobieżenia  ztąd 
chorobom  i  zamknięcia  ust  nieprzyjaciołom  Czackiego, 
którzy  ciągiem  bili  na  ta,  że  ta  miejscowość  jest  nie- 
zdrową na  szkołę;  radził  żeby  się  wstrzymał  odbudo- 
wania sali  ozdobnćj,  nim  tamta  potrzeba  gwałtowniej- 
sza się  niezaspokoi;  prosił  nakoniee,  ażeby  zaniechał 
próżnego  poszukiwania  węgli  ziemnych ,  co  nie  mało  tak- 
że kosztowało. —  Wszystko  znosił  Czacki  jakkolwiek,  i 
kiedy  niekiedy  nawet  chwytał  się  tych  rad,  ale  wyrok 
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Kommissyi  Sądowo-Edakaeyjn^j  Wołyńskiej  w  sprawie 
o  Suraż  na  sowo  ich  poróżnił.  Wszakże  harmonia 
znowu  powróciła-  na  początku  1809  roku.  Wspomnia- 
łem gdzie  indzićj ,  ze  między  inncmi  interessami,  Snia- 
decki  nalegał  ciągle  ua  Czackiego,  żeby  gimnazium 
w  Kijowie  otwierał ,  bo  z  porządku  koniecznie  wypa* 
dało  przywieść  to  do  skutku.  Wiadomo,  że  Czacki  o- 
oiągał  się  z  tóm  i  wcale  tego  nie.  życzył.  Ale  co  war- 
te jest  zastanowienia  to  jego  proroctwo,  że  Kijów  spra- 
wi kiedyś  upadek  Wilna  i  Krzemieńca  pod  względem  za- 
kładów naukowych.  »Baję  ci  uczciwość  w  zakład,  Czac- 
ki pisał  do  Jana  Śniadeckiego  dnia  14  września  1808 
z  Porycka,  że  nie  wiem,  jak  zacząć  giomazyum  wKi« 
jowie,  nie  wMząe  najprzód  co  teraz  18  Tbra  oby- 
watele tam  o  swojćj  uchwale  powiedzą,  powtóre  gdzie 
hędzie  korpus  kadetów.  Jak  z  Kijowa  odbiorę  wiado- 
mość doniosę.  Wykonam  co  wypadnie,  ale  gorliwym 
nie  będę  do  podnoszenia  budowy,  która  jeśli  będzie 
-ogromną  zniszezyć  może  i  Wilno  ł  Krzemieniec ,  jeśli 
będzie  mała,  pożytku  nie  przyniesie.  Wczasie  urzędo- 
wie ostrzegę  Uniwersytet,  niech  moje  proroctwo  z  po- 
czątku nie  będzie  wyśmiane,  lecz  niech  leży.  Gdzie 
idzie  o  dobro  kraju,  śmiało  powićm  co  myślę,  ale 
rozkaz   z  dokładnością  zimną  dopełnię.» 

W  końcu  roku  1809  znowu  między  niemi  powsta- 
ły żywe  spory  i  przez  cały  niemal  rok  następny  1810 
trwała  oziębłość  w  ich  stosunkach  urzędowych.  Gnie- 
wały Czackiego  najbardzićj  częste  utyskiwania  Rektora 
na  Kommissyą  Edukacyjną  Wołyńską,  że  zamiast  tru- 
dnić się  tylko   rozsądzaniem  spraw  i  windykowaniełn 
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funduszu,  miesza  się  beznstaenie  do  rozferządzeń  szkol- 
nych,  co  było  bezprawnie  i  mogło  zniechęcić  Mini- 
stra. Drażnił  i  ten  zarzut ,  ze  nauki  matematyczne, 
zdaniem  Rektora  nie  szły  w  Krzemieńcu,  jak  należa- 
ło.— iPłsze  mi  P.  Czech  (Dyrektor  Gimnazyum  Krze- 
mienieckiego) odzywa  się  Sniadecki  do  Czackiego  (list 
14  kwietnia  1809)  swoje  myśli  na  dopełnienie  niektó- 
rych lekcyi  nauk  matematyczno-fizycznych,  którym  ty- 
le w  Krzemieńcu  nie  dostaje.  Te  myśli  i  projekta  są 
wyśmienite,  ale  niepotra&ą  naprawić  nieprzyzwoitośei 
ogromnych  całego  planu:  które  przyznam  się  JW.  Pa^ 
un  Dóbr.  otwarcie  i  szczerze,  żem  dopiero  postrzegł 
z  dwórocznych  przeczytanych  popisów  ,  gimoazyalnych* 
W  Krzemieńcu  co  do  umiejętności  pomteszana  jest  in- 
strnkcya  dla  dzieci  z  iostrukcyą  dla  ludzi  już  do  re- 
flexyi  dojrzałych,  a  zatćm  chybii^no  to  stopniowanie, 
jakie  w  umiejętnościach  tak  trudnych  iść  powinno, 
z  rosnącemi  przy  wieku  władzami  człowieka.  Po  naiK 
ce  samych  prawie  języków  idą  kursą  nauk,  gdzie  sku- 
piono naukę  początkową  klass  szkolnych  z  nauką  głębo- 
ką kursów  Uniwersyteckich,  których  umysł  dziecinny 
albo  sięgnąć  nie  może,  albo  sięgnąwszy  zerwać  się 
i  przesilić  musi ,  i  źle  kierowana  iustrukcyn  bez  przy- 
zwoitego stopniowania  stępić  może  jego  władzę  na  re- 
sztę życia.  Z  tego  to  początku ,  nadto  rozumne  dzieci 
wyrastają  na  niedołężnych  co  do  umysłu  ludzi.  Plan 
Kommissyi  edukacyjnćj  jest  tak  dobry,  że  jeszcze  nie 
lepszego  nigdzie  niewymyślono ;  owszem  dziś  jest  to  plan 
wszystkich  gruntownie  uczonych  krajów  Europy.  Za- 
rzucają mu,  że  nadto  wiele  umieszczono  umiejętności 
na  wiek  dziecinny;  ale  te  umiejętności  zamknięte  tyłka 
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w  pewnych  początkowych  wiadomościach,  przeplatane 
naukami  pamięci,  i  ze  tak  rzekę  bawidłami  ciekawo- 
ści, z  wielką  powolnością  i  nmiarkowanniem  wydoby- 
wają reflexyą,  niedając  jćj  bujać,  a  przez  to  zbytuiem 
się  natężeniem  wysilać.  Człowiek  młody  do  1 6  lat  wie- 
ka wciąga  się  tylko  w  pracę,  obeznawa  się  z  pićrw- 
szemi  wyobrażeniami  różnych  nauk,  zbogaca  pamięć 
i  uczy  się  zastanawiać  i  rozważać.  Tak  usposobiony 
przez  klassyczną,  jak  nazywają  instrukcyą,  znabytemi 
przez  wiek  fizycznemi  siłami  ciał^,  przychodzi  do  kur- 
sów Uniwersyteckich,  potrzebujących  większego  i  cią- 
głego zgłębiania  uwagi ,  gdzie  znajdzie  silniejsze  ćwi- 
czenia władz  umysłu  już  odsklepiooycb  i  wydobytych. 
Potrafi  on  naukę  i  lepićj  obejmować  i  lepićj  trawić.  Ta 
sama  myśl  może  być  pojęta  od  dziecka  i  od  człowieka 
umysłu  dojrzałego,  ale  różnica  może  być  i  będzie  nie- 
żmierna  między  pojęciem  jednego  i  drugiego.  Plan 
wprowadzony  do  Krzemienieckiego  gimnazyum  pomie- 
szawszy instrukcyą  szkół  wyższych  z  niższemi,  jest  na- 
turze rzeczy  przeciwny  i  musi  być  koniecznie  albo  bar- 
dzo małćj  liczbie  uczniów  dostępny  i  pożyteczny,  je- 
żeli ogarnie  w  całćj  rozległości  nauki ,  albo  jeśli  się 
stanie  wielkićj  liczbie  uczniów  pożyteczny,  nauki  koń- 
czyć się  muszą  na  samych  początkowych,  bardzo  u- 
łomnych  i  niedopełnionych  wiadomościach.*  I  właśnie 
ten  ostatni  przypadek  ma  teraz  miejsce.  Chybia  się 
więc  pićrwszy  zamiar ,  żeby  przy  gimnazium  były  wyż- 
sze kursą  nauk,  pomieszawszy  naukę  dzieci  z  nauką 
ludzi  dojrzalszych ,  i  jeżeli  się  nie  oddzieh|  zupełnie  i 
stosownie  do  wieku  Jdassy  niższe  wszystkich  nauk  od 
katedr  wyższych,  albo  nauki  będą  wstanie  dziecinnym 
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i  początkowym )  albo  dzieci  wychodzić  będą  bez  umld. 
Ostrzegam ,  ze  te  uwagi  stosują  się  tylko  do  nauk  ma- 
tematycznych i  fizyeziiych.n 

Te  i  tym  podobne  uwagi  i  listy  pisane,  jak  za- 
wsze bez  ogródki,  a  czasem  i  trochę  ostro  poruszały 
do  żywego  Czackiego,  który  nakoniec  choć  rozżalony 
takicmi  słowy  wezwał  Śniadeckiego  do  zgody  (1809 
d.  26  apryla  z  Krzemieńca). —  aDopiero  na  kaden- 
cją przyjecliałem :  trzy  listy  Pańskie  ledwo  przeczy- 
tać mogłem:  będę  się  starał  z  zimną  krwią  odpisać 
na  zarzuty  tyle  razy  odparte:  i  zapytać  się  gdzie  to 
są  te  przyczyny,  na  które  nieodpisałcm.  Nie  przy- 
pisuję sobie  nieomylności ,  ale  też  jej  i  Panu  nie  przy- 
pisuję. Podobno  miłość  własna  nasza  nie  cierpi,  gdy 
Tjesteśmy  obok  siebie:  a  jeden  drugiemu  ślepo  wie- 
rzyć nic  ma  przyczyny.  Gdzie  mówi  doświadczenie 
tam  wnioskowanie  o  rzeczy,  którą  nie  widzi  się,  pró- 
żne: gdzie  kto  w  Porycku  chwali  i  poprawia  ręką 
swoją  projekt,  a  ten  sam  gani  w  Wilnie,  tam  jest 
dziwna  kontradykeya.  Znoszę  powtarzane  uchybienia 
prawdzie,  delikatności  między  przyjaciołami  stającej  się 
powinnością ;  cierpię  uboczne  niesprawiedliwe  oczer- 
nienia: bo  umiem  znać  Pańską  cnotę,  obok  niepo- 
trzebnej żywości:  bo  umiem  znać  błędy,  obok  pra- 
wdziwych i  wielkich  zasług:  bo  mylącego  się  nako- 
niec przyjaciela  umiem  szanować.  Wreszcie  skoń- 
czymy spory,  jak  uczciwi  ludzie  i  przyjaciele  koń- 
czyć powinni.  O  co  między  nami  spór  zachodzi, 
spiszmy  wiernie,  komunikujmy  sobie  i  ktoś  trzeci 
wyższy  niech  sądzi.     Porzućmy  te  obódwu  nas   nie- 


571 

godne  preferencye  jednaj  szkoły  nad  drugą,  uie  ani- 
zajmy  je:  ja  chcę  przydać  całą  świetność  Akademii 
Wileńskićj:  i  ważne  jćj  usługi  zrobiłem:  nie  zniżaj 
Panie  Krzemieńca ,  dla  mniemanego  monopolinm  w  Wil- 
nie, nie  ograniczaj  nauk  w  Krzemieńcu :  bo  nasze  dzie- 
ci tam  niepojadą ,  bo  drogo ,  klima  złe  i  karność  Aka- 
demiczna  nie  jest  nasza.  Niemów,  ze  u  nas  źle  uczą, 
gdy  nie  widzisz,  a  mnie  w  jednćj  części,  w  drugiej  Cze- 
chowi wierz,  a  rzeczy  pójdą  dobrze.  Nie  wystawiaj 
cierpliwości  na  doświadczenie,  bo  wszystko  ma  swoją 
miarę.  Poważajmy  się  nawzajem,  a  nie  szukajmy 
w  naszem  tylko  zdaniu  prawdy:  ale  w  wzajemnem 
roztrząsaniu. —  Od  dzieciństwa  mojego  nie  patrzałem 
tylko ^  na  obowiązek  obywatela  i  urzędnika,  nie  żą- 
dałem, ani  żądam  urzędów,  ani  dystynkcyów,  ale 
pragnę  służyć  pokoleniom:  wofno  jest  wszystkie 
rzucać  pociski,  wolno  jest  być  niesprawiedliwym: 
ja  nigdy  nie  ustąpię  powadze  zdania,  ale  przeko- 
naniu.« 

aPlenipotent  z  Archiwum  Edukacyjnego  nic  nie  ma 
do  spraw  nowych:  jakżesz  tedy  ma  zyskiwać  fundusz, 
kiedy  spraw  nawet  nie  mógł  zaczynać.  O  Gallicyjskie 
summy,  ani  papierów,  ani  informacyi  dawać  nie  może- 
cie :  bo  nie  znacie  interessów  tych ,  które  nigdy  nie  na- 
leżały do  Edukacyjnego  funduszu:  i  podobno  z  delikat- 
nością, jaką  mieć  należy,  okażą  sję  znaczne  summy. 
Zapewne  w  gorliwości  nas  nikt  nie  przewyższy.  To 
czego  nie  wie  plenipotent,  tego  znajdować  nie  zdoła, 
i  my  nie  potrafiemy  osądzić.  Czas  jest,  abyście  o  spra- 
wach ^zaczętych  lab  nie  zaczętych  w  Kommissyi  Bdu- 
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kacyJDĆj  Polskiej  przysłali  plenipotentowi ,  aby  się  roir  \ 

patrzył.* 

•Wyraziwszy  co  żal  sprawiedliwy  wymagał,  nie  mo- 
gę nigdy  zapomnieć  co  winienem  zasłudze  i  prawdzi- 
wej, a  mylącćj  się  niekiedy  gorliwości.    Ściskam  Pana, 

jak   przyjaciel  i  sługa. 

CtaekL€ 

Pomimo  tćj  odezwy  poróżnienia  różnego  rodzaju,  czę- 
sto nawet  z  małych  rzeczy  powstałe ,  trwały  przez  cały 
niemal  rok  1810  r.  Czacki  nieraz  własną  wolą  niepy- 
tając  Uniwersytetu,  robił  rzeczy  ważne,  których  samo- 
wolnie robić  nie  można  było.  Takim  sposobem  utwo- 
rzył w  Krzemieńcu  fundusz  dla  ubogich  studentów  na 
koszcie  skarbowym,  co  niepowinno  było  być  załozonem 
nie  tylko  bez  wiedzy  Uniwersytetu ,  ale  przedewszyst- 
kiem  bez  zatwierdzenia  projektu  przez  Cesaria.  Snia- 
decki  boleśnie  to  wymawiał ,  zwłaszcza ,  że  Czacki  w  rap- 
porcie  o  tym  konwikcie  napisał ,  że  to  zrobił  za  miedzą 
Uniwersytetu;  gdy  tymczasem  Uniwersytet  nigdy  o  to 
pytany  nie  był,  i  z  tegoż  samego  reportu  pierwszy  raz 
o  tćm  się  dowiedział.  Najczęściej  też  niezrozumienie 
się  wzajemne  przez  odległość  powiększone,  bywało  przy- 
czyną sporów.  Dopiero  ułagodziły  się  między  niemi  skar- 
gi f  żale,  i  pewna  ufność  powracała  w  roku  1811,  nieule- 
gając  już  prawie  żadnej  zmianie ,  aż  do  zgonu  Czackiego. 

Przykro  było  księciu  Kuratorowi  patrzeć  na  te  zaj- 
ścia między  dwoma  znakomitemi  mężami,  równie  ży- 
czącemi  tylko  dobra  publicznego,  równie  gorliwcmi 
rw  oświecaniu  współ-ziomków.  Ofiarował  więc  swoje 
pośrednictwo  do  przywrócenia  zgody,  przekładając  Re- 
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ktorowi,  ze  dla  wielkich  zasług  Czackiego  w  sprawie 
oświecenia,  trzeba  ma  było  niekiedy  przebaczać  po- 
mniejsze zboczenia  od  przepisów.  Sląd  to  później,  w  le- 
cie 1811  roka,  wypadło  wyznaczanie  delegacyi  z  Uni- 
wersyteta,  z  postanowienia  Kuratora,  w  osobach  pro- 
fessora  Malewskiego  i  Adjonkta  Żakowskiego,  do  Krze- 
mieńca, na  żądanie  samegoz  Czackiego ,  dla  przejrzenia 
piana  naak  i  porządka  w  tamtejszym  gimnaziam,  ce- 
lem porozamienia  się  z  Wizytatorem  miejscowym,  to  jest 
z  Czackim,  względem  zastosowania  się  do  ogólnćj  me- 
tody uczenia  w  całym  wydziale  Wileńskim.  Sniadecki 
tymczasem  donosząc  Księciu ,  ze  już  i  sami  z  sobą  przy- 
chodzą do  porozamienia  bez  pojednawców ,  tłómaczył  mu 
się,  że  nigdy  nie  chcąc  ubliżać  w  czemkolwiek  Czac- 
kiemu,  z  boleścią  jednak  znalazł  się  nieraz  w  sprzeczno- 
ści między  tem  co  winien  obowiązkom  urzędu,  a  tćm 
co  mu  wskazywały  szacunek,  zasłagi  i  osobiste  przy- 
wiązanie do  niego.  Wytykając  z  powinności  omyłki, 
chciał  bronić  nie  tylko  interesu  edukacyjnego,  ale  razem 
i  sławy  Czackiego.  Że  nie  wypadało  mu  być  obojęt- 
nym na  to,  iż  dla  podniesienia  Krzemieńca  inne  szkoły 
Wołjnia,  Podola  i  Ukrainy,  niegdyś  bardzo  kwitnące, 
zostały  opuszczone  i  nawet  zniechęcone,  że  nakoniec 
powaga  Uniwersytetu  w  tamtejszych  szkołach  tak  by- 
ła już  różnemi  sposobami  nadwerężona,  iż  niektóre 
z  nich  ledwo  się  nie  ośmieliły  na  wypowiedzenie  mo 
posłuszeństwa.  Dodawał  Sniadecki ,  że  we  wszystkich 
tych  zdarzeniach  pisywał  najprzód,  jako  przyjaciel,  a 
potćm  jako  urzędnik.  Wiele  rzeczy  weszło  w  swoje 
karby,  inne  sam  Czacki  nagina  do  porządku  i  odmie- 
nia.   Zresztą  Sniadecki  oświadczał,  że  tyle  się  po  nim 
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spodziewa  sprawiedliwości,  ze  nie  obwini  ani  jego  ser- 
ca, ani  jego  czci,  dla  cnot  i  zasług  Czackiego;  gdy  zaś 
przestanie  być  urzędnikiem,  astanie  i  powinność  nie- 
przyjemna wytykania  omyłek. —  I  w  rzeczy  samej  to  jesi 
niezawodna ,  ze  Śniadeckiego  z  Czackim  nigdy  nicprze- 
stawała  łączyć  prawdziwa  przyjaźń  na  wzajemnym  sza- 
cmiku ,  na  równych  dążnościach  i  na  jednostajnem  za- 
miłowania dobra  spółziomków  oparta,  pomimo  wielkiej 
nieraz  różnicy  zdań  i  częstych  ztąd  pochodzących  po- 
różnień między  niemi.  Jak  się  kończyło  pićrwsze  u- 
rzędowanie  Śniadeckiego  w  Uniwersytecie ,  pisał  natych- 
miast Czacki  do  Kuratora  radząc  starać  się  go  utrzy- 
mać koniecznie  przy  reklorstwie  na  dalszy  czas.  Kie- 
dy Czacki  pomimo  słabości  zdrowia  udał  się  do  Kijo- 
wa urządzać  tam  gimnazinm,  Sniadccki  zaklinał  go, 
żeby  dał  pokój  wszystkim  zatrudnieniom ,  a  najpierwćj 
szanował  swoje  zdrowie  tak  potrzebne  dla  wszystkich. — 
Wiadomo  jest,  że  obywatele  Wołyńscy  chcąc  się  wy- 
wdzięczyć sławnemu  założycielowi  szkoły  Rrzemieuiec- 
kiej  za  to  wszystko,  co  zdziałał  dla  szczęścia  ich  dzie- 
ci i  uwiecznić  pamięć  *zasług  jego  dla  kraju ,  umieścili 
kosztem  swym  popiersie  jego.  w  sali  posiedzeń  gimna- 
zium  Krzemienieckiego.  Czacki  donosząc  o  tćm  przy- 
jacielowi wyraził  się  skromnie  i  oświadczał,  że  jego 
zdaniem  nie  pochwały  spółczesnych ,  lecz  prawdziwie 
chwalebne  czyny  utrwalają  pamięć  ludzi.  Sniadccki 
temi  pięknemi  słowy  odpowiedział  mu  na  to.  >Szcze- 
rze  się  cieszę  z  oddanćj  JW.  Pana  Dóbr.  pracom  spra- 
wiedliwości przez  obywateli  Wołyńskich.  Nic  ja  w  tćm 
uwiecznieniu  przesadzonego  nie  widzę,  ale  też  zga- 
dzam się  zupełnie   z  myślami  JW.  Pana  Dóbr.,  że  nie 
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poehwały  i  nagrody  spółctesnyeh  lodzi,  ale  roboty  po* 
iyteczne  i  trwałe  graotają  chwałę  człowieka.  Tamte 
są  wymiarem  znikomego  czucia,  na  które  nie  zważa 
sąd  potomności,  te  zaś  są  pamiątką,  z  którćj  się  po- 
znaje i  ceni  rzetelna  zasługa.  I  dla  tego  człowiek  pu- 
bliczny z  rozwagą  ani  się  uwodzi ,  ani  zraza  tim ,  co 
o  nim  mówią,  ale  tylko  myśli  o  tćm,  co  o  nim  powie- 
dzą ,  gdy  go  już   nie  będzie.« 

Kiedy  nakoniec  zazdrośni  sławie  Czackiego  ludzie  do- 
kazali  tego,  ze  w  r.  1810  wyznaczona  została  Kommi- 
sya  w  Żytomierzu  do  wysłuchania  rachunków  rozchodu 
ze  składek  obywatelskich  nagimnazium  Krzemfenieckie, 
i  zbadania  miejscowości  Krzemieńca,  czy  nie  należało- 
by w  razie  jego  niedogodności  przenieść  je  do  Win- 
nicy :  Sniadecki  ciężko  tćm  zmartwiony,  z  jakąż  skwa- 
pliwością  śpieszył  pomodz  Czackiemu  do  usprawiedli- 
wienia się  radami  swemi,  najprzód  za  pośrednictwem 
Czecha  Dyrektora  Krzemienieckiego  1),  a  potem  kilka- 
krotnie pisząc  do  niegoż  samego.  Nieprzestając  na  tćm 
usiłował  działać  i  w  Petersburgu  w  obronie  przyjacie- 
la wzywając  pomocy  wielu  osób ,  a  między  innemi  Mar- 
t^nowa  Dyrektora  Kancellaryi  Ministra  Oświecenia. 
Źródło  U]  zawikłanćj ,  ale  silnćj  intrygi  przeciw  Czackie- 
mu było  w  tern  podobno.  Minister  wyznań  G...  nie  mo- 
gąc darować  Czackiemu,  że  kiedyś  proponował  w  Pe- 
tersburgu połączyć  ministerium  to  z  ministerstwem  o- 
świecenia  w  jedno ,  wpłynął  na  senatora  Worcella ,  że 


1)    Ob.    w  Dodatkach    list    Jana   Śniadeckiego    do*  Cze- 
cha, —  i  list    do  Kuratora. 
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ten  pomaga)  Gostyńskiemu  marszałkowi  Gaberaialnema 
Wołyńskiema,  gtównema  delatorowi  w  oskarżenia  Czac- 
kiego przed  Rządem.  Było  przytćm  podejrzenie,  ze  i 
Jezuici  oburzeni  nieprzycliyln(!m  dla  siebie  poleceniem 
Księcia  Kuratora  danćm  Wizytatorowi  Marcinowi  Za* 
leskiemu,  co  do  ich  szkół  na  Białej  Rusi:  niebyli  ob^ 
cemi  w  tych  knowaniach. 


-»^«- 
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ROZDZIAŁ   OSINASTY. 

SniadeeU  na  «owo  Bektorem—  wginii  do  Galicyi—  0- 
brai  czyiaości  UnmersytetM  w  pierwszych  trzech  la- 
tach Rektorstwa  jego—  pomBoźenie  Biblioteki—  naby- 
cie rtkopismów  po  Albertraadim—  Łaskarys —  obser- 
wacye  astroBomiczne— Zagajeaia  posiedzeń— Słownik 
Łiadego—  Stan  llaiwersyteta  za  powtóra^o  Rektor- 
8twa  Jaia  Śniadeckiego—  troskliwość  jego  równa  o 
wszystkie  nanki—  Order  im.  Anny—  Wizyta  llniwer- 
sytetn  przez  Kuratora  odbyta—  pochwala  Poczobn- 
ta—  gniew  ztąd  i  skargi  Jezuitów—  Konkurs  do  ka- 
tedry wymowy  i  poezyi—  zatargi  z  tego  powodu 
z  Grodkiem—  wybór  Słowackiego  na  profossora — 
tal  i  gniew  stąd  Czackif^o. 

rok  ISM. 


\U(j  PIERWSZYCH  dniach  Stycznia  1810  roku  kończy- 
ło się  trzyletnie  urzędowanie  Jana  Śniadeckiego,  jako 
Rektora  Uniwersytetu  Wileńskiego.  Książę  Kurator  na- 
pisał juz  do  niego  we  Wrześniu  1809  r.  wzywając  i 
silnie  zachęcając  do  dłuższego  sprawowania  tegoż  urzę- 

PiLn.     J.  8.  T.  I.  73 


,    578 

du,  bez  względu  oa  to,  ze  nie  zawsze  zdanie  księcia 
było  zgodne  z  pomysłami  i  czynami  Rektora.  Snia- 
decki  w  odpowiedzi  na  to  wezwanie  zapewnił  Kurato- 
ra, ze  tyle  ma  czci  dla  szlachetnych  zawsze  i  dobro- 
czynnych  zamiarów  Księcia  dla  dobra  oświecenia  kra- 
jowego, iz  nigdy  nie  postało  w  myśli  jego  obrażać  się 
tćm  zwłaszcza ,  ze  Książę  tyle  dla  Polaków  zrobiwszy, 
nabył  niezaprzeczonego  prawa  i  do  wdzięczności  i  do 
po^Tiedzenia  każdemu  z  nich  prawdy.  Wszakże  co  do 
zgodzenia  się  na  dalsze  urzędowanie,  zważając,  że  jest 
bardzo  pracowite  i  nie  raz  bardzo  trudne,  prosił  aby 
mu  zostawiono  wolny  czas  do  gruntowniejszego  zasta- 
nowienia się ,  czy  wiek  i  siły,  oraz  sprawy  domowe  po- 
zwolą mu  zastosować  się  do  •życzeń  Księcia. —  Bo  też 
istotnie  nie  łatwo  było  Janowi  Sniadeckiemu  ostatnie 
słowo  wyrzec  w  tćj  ważućj  chwili  życia  jego.  Z  je- 
dnćj  strony  nawyknienie  do  pracy,  chęć  służenia  poży- 
tecznie ziomkom  póki  zdrowie  służy,  i  wreście  przywią- 
tanie  do  brata  Jędrzeja  i  rodziny  jego,  niemającego 
już  opuszczać  Litwy,  skłaniały  go  do  dalszego  poświę- 
cenia się  trudom  urzędowania  w  Wilnie.  Ale  z  dni- 
gićj  strony  wiek  nakazywał  mu  umiarkowanie  w  pra^ 
cy,  kłopotliwy  urząd  oględność  na  zdrowie  i  siły  do 
sprawowania  go  użytecznie,  i  wreście  wyrzeczenie  się 
losu  zapewnionego  sobie  wGallicyi,  jeżeliby  dalćj  w  Li- 
twie pozostał,  zachęcały  go  do  pilnej  rozwagi  nadswo* 
jćm  położeniem.  Jużeśmy  bowiem  wyżćj  wspomnieli, 
a  teraz  wyrażnićj  powtarzamy,  że  Jan  Sniadecki  miał 
sobie  zapewnioną  roczną  pensyą  po  tysiąc  czerwonych 
złotych,  i  po  śmierci  wypłatę  dla  rodzeństwa  złł.  poL 
60,000  z  warunkiem  zostania   w  Galicyi  albo  w  Kra- 
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kowie..  Nie  byt  to  wprawdzie  waronek  w  dokomeih 
€ie  zastrzeżony,  ale  słownie  go  obowiązywał.  Ofiara 
ta  była  zrobioną  wówczas,  kiedy  go  wzywano  w  roku 
1803  w  imienia  Rzeczpospolitej  Gyzalpińskićj  do  przy- 
jęcia dyrekcyi  Obserwatorium  Astronomicznego  wBo- 
nonii  i  kiedy  on  rozmyślał,  jak  mu  wypadało  postą- 
pić w  tym  przypadku.  Kiedy  Sniadeeki  nakłaniał  się 
jecbaó  na  Astronoma  i  Rektora  do  Wilna:  pozwolonćm 
mu  było  to  oddalenie  się  do  trzech  lat  tylko.  Miał 
zat^m  wiele  i  ważnych  powodów  do  zastanowienia  się, 
co  z  sobą  nadal  robić  wypadało.  Sniadeeki  ważąc 
wszystko  na  szali  nie  tylko  interesu  materyalnego,  ale 
i  dobra  publicznego  przychylił  się  nakoniec  do  woli  Ku- 
ratora, i  oświadczył  w  grudniu  1809  roku,  że  gotów 
jest  przedłużać  swoje  Rektorskie  urzędowanie  na  nastę- 
pne trzy  lata,  jeżeli  książę  trwa  w  swoich  życzeniach, 
a  Uniwersytet  zechce  wybór  jego  ponowić.—  Doszedł 
on  do  skutku  na  początku  1810  roku,  a  Kurator  za 
pośrednictwem  Tomasza  Wawrzeckiego  Prezesa  Kom- 
missyi  Sądowćj  Edukacyjnćj  Łitewskićj,  ponowił  umo- 
wę ze  Sniadeckim  o  wynagrodzenie  go  w  powiększe- 
niu pensyi  emerytalnćj,  za  straty  jego  w  Gallicyi. 
Rektor  zatrzymawszy  się  jeszcze  w  Wilnie  aż  do  lip- 
ca z  powodu  wizyty  Uniwersytetu  przez  Księcia  Ku- 
ratora wtenczas  odbytćj,  wyjechał  w  okolice  Lwowa 
ostatnich  dni  tegoż  miesiąca.  Tam  zobaczywszy  się  ze 
swemi  przyjaciółmi,  i  zwróciwszy  zapisy  sobie  niegdyś 
ofiarowane,  powracał  we  wrześniu  na  miejsce  swego 
urzędowania.  Książę  Kurator  zatrzymał  go  tylko  w  Pu- 
ławach na  dni  kilka ,  dla  rozmówienia  się  w  ważniej- 
szych sprawach  Uniwersytetu,  zwłaszcza,  ze  na  miej- 
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sca  Lrabi  Zawadowskiego  mianowany  został  ministrem 
oświecenia  hr.  Raznmowski.  Juz  siódmego  września  Re* 
ktor  napisai  z  Wilna  do  Ministra  doniesienie  o  powro- 
cie swym  do  urzędowania. 

W  cią^  pierwszego  trzechlecia  Rektorstwa  Jana 
Śniadeckiego  Uniwersytet  Wileński  szybko  się  posuną^ 
naprzód  w  drodze  udoskonalenia  swego.  Przypisać  to 
należy  prócz  życzliwości  Ministra  Zawadowskiego  i 
szczególnój  pieczołowitości  Kuratora,  rzadkiój  pracy  i  nie- 
zmordowano]  gorliwości  tak  w  wykonywaniu  zbawień* 
nych  zamiarów  zwierzchności,  jak  w  rozwijaniu  wła- 
snych pomysłów  w  zarządzie  Uniwersytetu,  Rektora. 
Oprócz  ważnych  dzieł  dokonanych  przez  Śniadeckiego  o 
których  juześmy  powiedzieli,  wiele  jeszcze  innych  obej- 
inują  dzieje  Uniwersyteckie  w  ciągu  tych  trzech  lat. 
Między  temi  pierwsze  miejsce  zajmuje  ustanowienie 
szkółek  parafialnych  dla  ludu',  przy  wszystkich  probo- 
stwach nadanych  przez  Cesarza  Uniwersytetowi,  przez 
co  dany  był  przykład  i  zachęcenie  wszystkim  próbo* 
szczom  w  dziewięciu  guberniach  do  urządzania  takich- 
ze  samych  pożytecznych  zakładów.  Rektor  czule  bole- 
jący nad  wyłączeniem  przez  ówczesne  prawa  krajowe 
ludu  wiejskiego  od  dobrodziejstwa  instrukcyi  pnblicznój, 
chciał  tćm  gorliwym  przyłożeniem  się  do  rozkrzewienia 
wszędzie  szkółek  parafialnych  wynadgrodzić  mu  cboó 
w  części  tę  srogą  krzywdę. —  W  szkołach  powiatowych 
i  gimnazyach  zaprowadzono  ściślejszą  karność  między 
uczniami,  pórucznjąc  kapelanowi  pilny  dozór  nad  reli- 
gijnem  i  moralnćm  ich.  prowadzeniem  się. —  Przy  Uni- 
wersytecie zaś  powiększono  czujność  nad  naukami  kaii- 
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dydatów  do  stanu  nauczycielskiego ;  a  nowy  instytut  na 
trzydziestu  uczniów  na  koszcie  rządowym  Medycyny  i 
Chirurgii,  pod  dozorem  professora  Franka  urządzony 
został. —  Ogród  botaniczny  rozszerzony  i  nowemi  cie* 
plarniami  opatrzony;  gabinet  fizyczny  zbogacony  pię* 
knemi  narzędziami  z  Paryża  sprowadzonemi;  mineralo* 
giczny  zaś  powiększony  pysznemi  eiemplarzami  rząd* 
kich  minerałów,  z  darów  Podstolego  Walickiego.— Za- 
prowadzono po  wszystkich  gimnazyach  lekcye  języka 
Greckiego,  w  Uniwersytecie  zaś  przybyły  dwie  kate- 
dry,  jedna  nauk  chirurgicznych ,  druga  Teologii  Moral- 
nej. Nakoniee  gimnazyum  w  Witebsku  i  Mohilewie  za- 
łożone.—  Zresztą  Uniwersytet  Wileński  nabył  wielkiej 
powagi  od  czasu,  jak  Sniadecki  stanął  na  jego  czele, 
kiedy  obywatele  Księstwa  Warszawskiego  z  za  Niemna 
zaczęli  przysyłać  swoje  dzieci  do  szkół  Kowieńskich; 
fakultet  zaś  lekarski  do  takiej  przyszedł  wziętości,  ze 
zaciągnieni  w  Westfalii  na  uczniów  medycyny  do  służ- 
by wojskowej,  młodzi  cudzoziemcy,  chociaż  nie  znają- 
cy języka,  niegdzieindziój  wszakże,  jak  do  Wilna  przy- 
syłani zostali   na  naukę. 

Do  tych  wszystkich  nabytków  dodać  należy,  ze  i  o 
Bibliotece  Uniwersytetu  dotąd  nienalezącej  do  zamożnych 
niezapomm'ano.  Pomnożoną  ona  została  zakupieniem 
wielkiej  liczby  ksiąg,  mianowicie  tyczących  się  filolo- 
gii starożytnej.  Ale  najszacowniejszym  jej  zbogace- 
niem  stały  się  rękopisma  pozostałe  po  zeszłym  Alber- 
trandym.  Spadkobierca  jego  po  żonie  Albert  Łaska- 
rys  obywatel  Litewski,  powierzył  je  Sniadeekiemu  do 
przejrzenia.    Wiadome  są  powszechnie  czytającym  ksiąi- 


582 

ki  poważniejsze  u  nas,  jaki  ogrom  pracy  poniósł  u* 
ozony  Albertrandi  jeżdżąc  do  Włoch  i  do  Szwecyi,  dla 
zebrania  po  różnych  archiwach  i  księgozbiorach  matę- 
ryałów  do  dziejów  Polskich.  Sniadecki  czytając  jego 
rękopisma  zadziwiał  się  nad  ogromem  pracy  i  nau- 
ki, i  postanowił  uratować  od  zatraty  tak  szanowne 
rzeczy,  nabywając  je  do  biblioteki  Uniwersytetu.  Wszed- 
szy  w  umowę  zLaskarysem  znalazł  go  łatwym  do  ustą- 
pienia ich  bez  trudnych  warunków.  Już  część  tych 
rękopismów  oddał  on  wprzódy  Królowi  Saskiemu,  zde- 
fektowawszy tym  sposobem  cały  zbiór,  i  tak  jednak 
bardzo  ważny,  a  po  oprawie  w  dziewięciu  tomach  in 
fołio,  a  pięciu  in  quarto  objęty ;  dostał  się  on  szczęśli- 
wie Uniwersytetowi  za  wypłaceniem  tysiąca  rubli  sr. 
długu  nieboszczyka  Albertrandego  w  Warszawie,  oraz 
wyjednaniem  przez  księcia  Kuratora  orderu  św.  Anny 
2gićj  klassy  dla  Łaskarysa.  Król  przez  ministra  Łu- 
bieńskiego ofiarował  Laskarysowi  za  wszystkie  razem 
manuskrypta  pewną  summę  i  order  św.  Stanisława. 
Niewiadomo  z  jakich  przyczyn  nie  przyjął  tego  Łaska- 
rys.  Teraz  zaś  wymagał  orderu  św.  Anny  dla  tego, 
ze  mu  jest  potrzebny,  jako  wyjeżdżającemu  za  granicę, 
po  odzyskanie  sukcessyi  po  patryarsze  Laskarysie ,  któ- 
rą już  w  znacznćj  części  wydobył  brat  jego  będący 
w  wojsku  i  zabity  pod  Sarragosą.  Nabycie  tych  ręko- 
pismów ukrywał  Sniadecki  przed  Czackim,  który  sko- 
roby  się  otem  dowiedział,  mógłby  go  uprzedzić.  I  sam 
to  otwarcie  wyznał  Kuratorowi ,  dając  za  powód  tćj 
zazdrości  literackiej,  że  tyle  skarbów  leży  dotąd  wPo- 
rycku  zamkniętych  bezużytecznie:  nie  chciał  więc,  żeby 
się  pomnażały   bez  korzyści  powszechnćj. 
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Pracowite  to  urzędowanie,  które  wssjstkie  niemal 
godziny  dnia  zajmowało  rozlicznemi  trudami,  łatwo  po- 
jąć moina ,  jak  mało  czasu  zostawiało  Sniadeckiemu  do 
oddania  się  naukom.  Pomimo  tych  przeszkód,  obser- 
wacye  Astronomiczne  najpićrwsze  po  Rektorstwie  obo- 
wiązki Śniadeckiego  szły  porządnie ,  bez  przerwy  z  wiel- 
kióm  zamiłowaniem ,  jak  dawniój.  Piękny  i  liczny  zbiór 
tych  obserwacyj,  a  szczególnie  komety  w  roku  1807, 
planety  Yesta,  różnych  gwiazd  i  słońca  przesyłany  był 
Akademii  nauk  w  Petersburgu  i  dla  wiadomości  tam- 
tejszego Astronoma  Wiszniewskiego,  na  ręce  Fussa,  a 
do  Paryża  Panu  Delambre.  Ubolewał  jednak,  ze  nie 
może  dla  drobiazgowych  zatrudnień  urzędu  swego,  po- 
stawić Astronomii,  w  Wilnie  na  stopniu  odpowiadają- 
cym środkom,  w  które  Obserwatorium  było  opatrzone; 
a  częściój  jeszcze  żalił  się  na  klimat  przeszkadzający 
mu  ustawnie  w  robotach.  Tak  zajęty  Sniadecki,  jako 
Rektor  i  jako  Astronom  wydołał  jeszcze  przejrzeć  pićrw- 
sze  wydanie  swojej  wybornćj  Geografii  Matematyczno- 
fizycznćj,  i  nowe  w  roku  1809  ogłosić. —  Do  prac  je- 
go naukowych  policzyć  tu  należy  i  owe  mowy  krótkie, 
a  zwięzłe  i  pełne  treści  wybornej ,  czyli  zagajenia  mia- 
no przy  otwarciu  i  zamknięciu  roku  szkolnego  w  Uni- 
wersytecie. Ileż  to  w  nich  zdrowych  rad  dla  młodzie- 
ży uczącćj  się,  ile  przepisów  postępowania  dla  nauczy- 
cieli pożytecznych,  ile  nakooiec  wiadomości  do  historyi 
Uniwersytetu.  Hojnie  oddawane  za  każdym  niemal  ra- 
zem pochwały  Monarsze,  jako  odnowicielowi  Uniwersy- 
tetu, zakrawałyby  może  'na  zwyczajne  pochlebstwo, 
gdyby  nie  były  istotną  prawdą  i  słusznie  należnym  wy- 
nurzeniem wdzięczności    dla  wspaniałego   dobroczyńcy 
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oświecenia  we  wszystkiej  krainie  <hI  Polski  do  Rossy  i 
przyłączonej,  jakim  był  Ałexakder  L 

Obok  tycb  wszystkich  zatrudnień  urzędowych  i  lite- 
rackich ,  niespnszczał  z  oka  Soiadecki  żadnych  przed- 
sięwzięć naukowych,  które  prawdziwą  korzyść  dla  li- 
teratury przyniosły,  a  razem  potrzebowały  skutecznej 
pomocy  jej  miłośników.  Do  ich  liczby  należało  wów- 
czas owe  słynne  wydawnictwo  Słownika  języka  Polskie- 
go przez  Lindego.  Było  to  przedsięwzięcie  na  oae 
czasy,  można  powiedzieć,  olbrzymie.  Autor  pomimo 
hojnego  wsparcia  uczonego  Osolińskiego ,  pomimo  sku- 
tecznej pomocy  z  domu  książąt  Czartoryskich,  i  wiehi 
innych  mecenasów  nauk  nie  prędkoby  doszedł  do  koń- 
ca w  ogłoszeniu  swojego  znakomitego  dzieła,  gdyby 
mu  nie  przyszedł  w  pomoc  Jan  Sniadecki  zbierający 
z  rzadką  goriiwością  prenumeratorów  w  Litwie.  Nie 
było  roku,  zęby  nie  wysyłał  do  Lindego  na  ten  ra- 
chunek po  kilkaset  czerwonych  złotych.  Sam  Linde 
wyznaje  żywo  wdzięczność  Sniadeckiemu  w  listach  swo* 
ich  ciągle   1). 

Pićrwsze  więc  trzy  lata  Bektorstwa  Śniadeckiego, 
chociaż  obarczyły  go  wielką  pracą,  ale  przeszły  chlu- 
bnie dla  jego  pamięci,  bo.  z  wielkim  pożytkiem  nie 
tylko  dla  samego  Uniwersytetu,  lecz  i  dla  całego  kra- 
ju. Następne  przebywałby  snadnićj  pod  względem  zwy- 
kłego biegu  spraw  korpusu,  którego  był  przewodni- 
kiem, bo  się  więcej  oswoił  z  krajem  i  obowiązkami 
urzędu,  bo  również  jak  wprzódy  posiadał  zaufanie  Ku- 
ratora: gdyby  w  tym  okresie  jego  urzędowania  nieza- 


l).Ob.    w  Dodatkach    do  tego    Rozdziała    i  następnych. 
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ssły  DadzwyczaJDC  okoliczności,  litóre  go  wywiodły  ze 
zwyczajnego  lioła  dotychczasowych  zatrudnień  na  inne 
pole.  Nim  jednali  przyjdzie  nam  mówić  o  tćm,  wy- 
pada wspomnieć  jakich  ważniejszych  rzeczy  dokonał 
Rektor  w  powtórnćm  zajęcia  się  swoim  urzędem.  Nie 
chcemy  rozszerzać  się  nad  wszystkiemi  jego  czynno- 
ściami, bobyśmy  wstąpili  w  granice  dziejów  Uniwer- 
sytetu ,  co  nie  jest  wcale  naszym  zamiarem.  Powie- 
my tylko,  ze  w  ciągu  lat  1810  i  1811  urzędowania 
Jana  Śniadeckiego,  Uniwersytet  Wileński  powiększony 
nowemi  zakładami,  przyszedł  do  wielkiej  wziętości 
w  kraju  i  powagi  za  granicą.  Dwadzieścia  tysięcy  z  g^ 
rą  uczącej  się  młodzi  obejmował  juz  we  wszystkich 
szkołach  swojego  wydziału.  Garnęła  się  zewsząd  do 
Wilna  młodzież  dla  nauk.  Poznań  i  Warszawa  dostar- 
czały uczniów  rozmaitym  fakultetom,  a  szkoła  lekarska 
pod  przewodnictwem  takich  ludzi,  jak  Frank,  Bojanus, 
Niszkowski  i  t.  d.  zwabiała  nawet  cudzoziemców  spo- 
sobiących  się  do  służby  w  Rossyi,  albo  ubiegających 
się  o  stopnie  w  medycynie  i  wolność  praktyki. —  Przy- 
były katedry  Teologii  pasterskićj ,  farmacyi  i  sztychar- 
stwa ,  lekcye  ekonomii  politycznćj ,  filozofii  moralnćj,  Fi- 
zyologii ,  języków  hebrajskiego.  Włoskiego  i  Angielskie- 
go, szkoła  rysunków  pod  przewodnictwem  Bustema  za- 
stąpiła tymczasowie  szkołę  malarstwa,  naresztę  u- 
rządziły  się  kliniki  chirurgiczna  i  położnicza.  Zbudo- 
wana została  prawdziwie  piękna  sala  Chemiczna,  audi- 
torium  dla  historyi  naturalnćj,  i  ogród  botaniczny  mu- 
rem opasany;  wzniósł  się  wspaniały  teatr  anatomiczny 
z  przyległemi  budowlami  mającemi  z  nim  związek,  pię- 
kny i  obszerny    zakład  weterynaryi.    Bózne  gabinety 

Paii.JS.T.1.  74 
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zaopatrywi^  się  w. coraz  bogatsze  narzędzia,  a  do  nieb 
przybył  zbiór  pięknych  modelów  gipsowych,  oraz  szty^ 
chów  i  rysunków  nabyty  po  Smuglewiczn,  a  pomnożo- 
ny darem  Księcia  Kuratora. —  Tak  więc  upada  ów  za^ 
rzut  nieraz  czyniony  Sniadeckiemu ,  ze  samą  tylko  ma- 
tematykę za  swojego  Rektorstwa  wspierał,  kiedy  owszem 
nie  było  przedmiotu,  którymby  się  nieopiekował  z  przy- 
kładną troskliwością ,  dla  któregoby  nie  szczędził  przed- 
stawień do  Kuratora  i  Ministra !  Kto  powiedział  i  ogło- 
sił publicznie  w  swoich  pismach:  ize  jeden  rodzaj  nauk 
i  wiadomości  uprawiany  i  doskonalony  z  zaniedbaniem 
innych,  podnosząc  i  zalecając  kraj  i  ludzi  z  jednaj, 
zostawił  w  nich  z  drugiój  strony  okropne  i  rażące 
skutki  dzikości ;  przesąd  uczonych  wynoszących  jedną 
naukę  z  pogardą  drugiój,  jest  to  samolubstwo  chcące 
się  przecenić  lekceważeniem  rzeczy  sobie  nieznanych: 
jest  to  uczone  barbarzyństwo  wynikające  z  krótkiego  i 
fałszywego  rzeczy  widzenia  1):» —  ten  nie  mógł,  jak 
niektórym  się  zdało ,  w  jednaj  tylko  matematyce  wi- 
dzieć światło  i  pożytek  nczącćj  się  młodzi.  Wreszcie 
troskliwość  jego  w  ciągu  urzędowania  o  obsadzenie 
wszystkich  katedr  w  Uniwersytecie  ludźmi  zdolnemi, 
i  pomnożenie  brakujących,  odpiera  wszystkie  te  zarzu- 
ty zwycięzko.  Chociaż  strata  tak  życzliwego  dla  Uni- 
wersytetu Ministra  oświecenia  jakim  był  Zawadowski, 
posunięty  na  prezesa  w  Radzie  Państwa,  bardzo  była 
dotkliwą  dla  Rektora  i  całego  korpusu :  rzeczy  jednak 
szły  swoim  trybem.  Następca  jego  Razumowski  był 
wprawdzie  obojętnym  dla  wydziału  Wileńskiego,  alep<H 


1)  Pisma  Roimaite  T.  II.  86—89. 
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waga  i  troskliwość  Kuratora  prawdziwego  Anioła  opieknń- 
.  czego  oświecenia  w  tym  krajn,  nadstarczaty  wszystkiemn. 
Z  wielką  on  tez  pociechą  dla  zacnego  serca  swego,  oglą- 
dał przybywszy  do  Wilna  w  rokn  1810  wszystkie  za- 
kłady Uniwersytetn ,  wchodząc  w  najdrobniejsze  szcze- 
góły dalszych  i^otrzeb  jego,  na  które  sam  przez  siebie 
Inb  za  pośrednictwem  nowego  Ministra  potrafił  wyrobić 
nowe  pomoce  i  hojne  fundusze  u  Monarchy.  Umiejąc 
zaś  ocenić  trudy  i  gorliwość  rzadką  w  wykonawcy  roz- 
porządzeń swych  i  doradcy  w  zamiarach  dążących  do 
rozwinięcia  i  wzrostu  dzieła'  swego :  wyjednał  dla  Śnia- 
deckiego oznakę  zadowolenia  Rządu  i  nadgrody  za  pra- 
cowitą służbę  w  ozdobieniu  go  orderem  świętćj  Anny 
drugićj  klassy.  To  jednak  nie  podniosło  w  żadną  za- 
rozumiałość Rektora ,  chociaż  wtenczas  ordery  w  Lit- 
wie były  bardzo  skąpo  rozdawane,  i  zaledwo  kUka 
osób  wysoko  położonych  otrzymało  je  od  przyłączenia 
tego  kraju  do  Rossyi.  Sniadecki  nie  lubił  tez  żadnych 
pochwał  i  powinszowań,  zwłaszcza  od  podwładnych.  I 
kiedy  Krusiński  dyrektor  gimnazium  w  Swisłoczy,  a 
dawny  jego  uczeń  w  Krakowie ,  wystąpił  z  czćmś  po- 
dobnćm,  napisał  do  niego  z  niejaką  goryczą.  «Wdzię- 
czen  jestem  przychylnemu  WPana  dla  siebie  sercu,  u- 
miem  cenić  i  szacować  jego  dobre  o  mnie  mniemanie. 
Śmiem  go  jednak  prosić,  abyś  się  z  zadnćm  dla  mnie 
powinszowaniem  nie  trudnił.  Przypomina  mi  to  wszyst- 
ko ciężar  trosk,  które  mnie  od  trzydziestu  kilku  lat 
ścigać  nie  przestają,  a  zasługa  człowieka  wazy  się 
z  owocem  jego  pracy,  i  to  dopićro  wtenczas,  gdy  go 
juz  na  scenie  nie  będzie.  Przygody  publiczne  obaliły 
i  zniszczyły  tyle  juz  moich  krwawych  prac,  ii  sobie 
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nie  śmiem  nic  pomyślnego  rokować  o  trwałości  tego  co 
robię.  • — Jakże  słuszna  była  ta  nieufność  Śniadeckiego, 
i  jak  proroczym  duchem  natchnione  były  te  jego  słowa, 
kiedy  sobie  przypomniemy,  co  się  stało  we  dwadzie* 
ścia  lat  potćm  z  Uniwersytetem,  i  ze  wszystkiemi  śla- 
dami trudów  jego  naczelnika! 

.  Podczas  tćj  wizyty  Uniwersytetu  przez  Księcia  Ku- 
ratora odbywanćj ,  zjechał  Gzacki  do  Wilna.  I  wtenczas 
umorzone  zostały  między  nim  a  Rektorem  wszelkie  nie- 
snaski, opatrzone  potrzeby  słuszne,  gimnazium  Krze- 
mienieckiego i  innych  trzech  szkół  południowych  gu- 
bernii  Wydziału  Wileńskiego.  Wmieszała  się  nawet  i 
sama  Pani  Gzdcka  do  interesów  Krzemieńca ,  odzywa- 
jąc się  listownie  do  Śniadeckiego  z  prośbą,  zęby  pa- 
miętał o  ich  pomyślnćm  ułożeniu ,  nie  tylko  dla  dobra 
kraju,  ale  i  przez  wzgląd  na  pracę  i  zasługi  jćj  mę- 
ża. Zajmował  ją  bardzo  między  innemi  rzeczami  fun- 
dusz i  konwikt   ubogich  uczniów  w  Krzemieńcu. 

Na  samym  początku  powtórnego  urzędowania  Jana 
Śniadeckiego  w  roku  1810,  doznał  on  głębokiego  smut- 
ku. Poczobut  ów  przyjaciel  od  lat  blizko  trzydziestu, 
ów  nierozłączony  towarzysz  wielu  trudów  i  trosk  w  spra- 
wach edukacyjnych,  zgasł  późnego  doszedłszy  wieku 
w  Dyneburgu  8  lutego  tegoż  roku.  »Byłby  może  żył, 
powiadał  Sniadecki ,  przyjemnićj  i  dłużćj  w  Wilnie, 
gdzie  go  rok  cały  przytrzymałem  mojemi  uwagami,  ale 
skryte  namowy  Jezuickie  zepsuły  skutek  dalszych  mo- 
ich usiłowań.*  Żalił  się  przytćm  Rektor,  ze  gdy  Po- 
czobut zabrał  z  sobą  niektóre  pisma  mogące  służyć  do 
historyi  Uniwersytetu:  Jezuici  nie  chcą  mu  ich  zwra- 
cać,  zaprzeczają  nawet,   żeby  te  papiery  kiedykolwiek 
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znajdowały  się  npoczobnta,  pomimo  tego,  ze  on  zaży- 
cia obiecał  je  odesład  Sniadeclsiema. —  Następowało  n- 
roczyste  coroczne  zamknięcie  naak  w  UniwersytedejK 
roku  1810.  Sniadecki  na  publicznym  posiedzeniu  dnia 
30  czerwca  zabrał  głos ,  i  co  dotąd  w  zagajeniach  swo- 
ich, albo  zdawał  sprawę  publiczności  z  prac  i  zatru- 
dnień tego  poważnego  zgromadzenia ,  albo  dawał  naukę 
i  przestrogi  młodzieży  szkolnej  na  dalszą  wędrówkę 
ziemską,  tak  w  tym  dniu  chciał  zająć  uwagę  słucha* 
czy  opowiadaniem  wzorowego  żywota  jednego  z  naj- 
znakomitszych Nestorów  Szkoły  Głównej  Wileńskiej, 
chwalebnego  jćj  przez  dlngie  lata  Rządzcę  i  pierwsze- 
go rozkrzewiciela  nauki  gwiazdarskićj  w  Litwie,  Mar- 
cina Poczobuta.  Niemożna  było  zwięzlój  i  treściwiej, 
oraz  z  większym  zajęciem  słuchających ,  skreślić  to  ży- 
cie tak  pełne  pięknych  czynów,  ten  zawód  tak  po- 
źytecznój  dla  kraju,  a  niezmordowanej  pracy.  Można 
było  kilkakrotnie  rozszerzyć  opis  ten  życia  Poczobuta, 
ale  nie  można  było  zręćzniój  i  rozumniej  w  ścisłych  ra- 
mach objąć  główniejszych  jego  wypadków.—  Tymczasem 
autor  tej  wzorowej  biografii  porywając  swoją  wymową 
słuchającą  go  publiczność,  zadawalając  po  wydruko- 
waniu jćj  potem  wszystkich  czytelników,  ściągnął  na 
siebie  niespodzianie  gniew  odrodzonego  w  Państwie 
Bossyjskiem  ze  swego  upadku  zakonu.  Sniadecki  wcią- 
gu swego  opowiadania,  nie  mógł  opuścić  wzmianki  o 
tćm  zmartwieniu  Poczobuta,  kiedy  zapanowania  Cesa- 
rza Pawła  po  zyskaniu  przez  Jezuitów  rozkazu,  aże- 
by im  oddany  był  Uniwersytet  Wileński,  przybył  do 
Wilna  Jezuita  Gruber  dla  obejrzenia  wszystkich  jego 
budowli    i  zakładów.    Nie  mógł    nie  powiedzieć,  ze: 
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bw  rozmowach  swoich  z  Graberem,  w  listach  do  Je- 
nerała Jezuickiego,  wystawiał  całe  niebezpieczeństwo 
tak  śmiałego  Jezuitów  przedsięwzięcia ,  iz  bez  żadnych 
sposobów ,  bez  ludzi  zdatnych  w  tylu  rodzajach  umie- 
jętności, z  powołaniem  nawet  zakonnym  niezgodnych, 
%  obrazą  sumienia  i  sprawiedliwości,  podejmują  się  o- 
gromu  rzeczy,  narażając  całą  publiczność  na  zawód, 
a  zakon  na  nienawiść  powszechną.* —  Sama  niedołęz- 
ność  nauczycieli  w  utworzonej  póinićj  Połockićj  Aka- 
demii żywo  objawiająca  się  w  piśmie  jćj  czasowym 
Miesięczniku,  potwierdziła  prawdę  tych  wyrazów  Śnia- 
deckiego.—  Nic  on  także  niesłusznego  nie  wyrzekł  w  tym 
żywocie  Poczobuta,  utrzymując,  że  ten  zacny  i  uczck 
ny  mąż  przeniósłszy  się  do  Klasztoru  Dyneburskiego 
pracował  na  próżno  nad  zgromadzeniem  jezuickiem,  aby 
odmieniło  w  szkołach  Białoruskich  plan  uczenia  staro- 
dawny i  potrzebom  kraju  cale  niedogodny. —  Jezuici  tak 
dalece  byli  zaślepieni  w  swoim  gniewie,  tak  zaufani 
we  wziętości  jaką  pozyskali  w  stolicy,  że  nie  wahali 
się  udać  do  Ministra  Razumowskiego  ze  skargą  na  Re- 
ktora Wileńskiego  Uniwersytetu,  że  w  'Żywocie  Po- 
czobuta pokładł  rzeczy  uwłaczające  ich  Towarzystwu 
niesłusznie  Razumowski  kazał  sobie  niektóre  miejsca 
z  tćj  ,  biografii  wytłómaczyć  na  język  Rossyjski ,  a  po- 
znawszy, że  Sniadecki  przywodził  fakta  znajome  i  opo- 
wiadanie swe  na  nich  oparł:  oświadczył  Jezuitom,  że 
najlepićj  zrobią,  kiedy  mu  na  to  odpiszą.  Niespodzie- 
wali  się  ojcowie  S.  J.  takiego  rozwiązania  swojej  skar- 
gi, mając  nadzieję,  że  Minister  każe  Anto-da-fć  wy- 
prawić na  tę  biografią  Poczobuta ,  albo  samego  jćj  au- 
tora z  Uniwersytetu  wyrugować.    Cofnęli  ją  zatem  z  po- 
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tneboą  w  takim  razie  rezygnacyą,  woląc  zoieić  w  ci* 
choici  niepomyślne  odmówienie  Ministra,  aniżeli  słucha- 
jąc jego  rady  wdać  się  w  niebezpieczną  walkę  z  mo- 
cniejszym od  nich  przeciwnikiem.  Gokolwiekbądż  Je- 
zuici fiiecierpiąc  i  Uniwersytetu  i  Rektora  samego,  zmu- 
szeni byli  jego  uwagami  i  częstem  kołataniem  do  nich 
przy  kazdćj  zręczności,  zmoderować  dawny  swój  system 
instankcyi  szkolnej.  Sam  Sniadccki  przyznaje  to  im 
w  jednym  liście  do  Czackiego.  «Nikt  nie  chciał  Icpiój, 
pisze  na  początku  roku  1811 ,  dla  tego  zgromadzenia, 
jak  ja,  mam  na  to  niewątpliwe  dowody.  Jego  upór 
przeszkodził  prawda  własnemu  ich  dubru ,  ale  moje  ga- 
dania i  wyrzuty  to  sprawił;,  ze  poprawili  Jezuici  phin 
swej  edukacyi  poszkołach.- —  Jeżeli  to  szczere  i  śmia- 
łe wypowiedzenie  prawdy  obcym  dla  Uniwersytetu  oso- 
bom, przez  Śniadeckiego,  poruszyło  przeciw  niemu  u- 
mysły :  większego  on  sobie  nabawił  kłopo(u ,  w  innćm 
zdarzeniu  i  w  inn^m  piśmie ,  oburzając  na  siebie  wła- 
snych współtowarzyszy  w  gronie  samegoź  Uniwersy- 
tetu. A  checiaz  ten  drugi  wypadek  zarówno  jak  pińrw« 
szy,  nie  miał  iadnćj  gruntownej  zasady  do  zarzutów 
przeciw  niemu ,  zatrudnił  go  jednak  daleko  więcej  nii 
pierwszy  i  zmusił  odpierać  je  pracowicie  i  usilnie.  Od 
widu  lat  katedra  wymowy  i  poezyi  w  Uniwersytecie 
była  opróżnioną ;  i  wszystkie  usiłowania  Rektora ,  ieby 
do  zajęcia  jdj  wezwać  zdolnego  z  pism  dobrych  ule- 
conego  pobka,  władającego  łatwo  i  poprawnie  rodowi- 
tym językiem ,  okazały  się  bezskuteczne.  Dmochowski, 
Woronicz  i  t  d.,  wszyscy  niechcicli  się  skłonić  do  <h 
puszczenia  dawnej  stolicy  polskiej,  gdzie  ich  nęciło 
przywykoienie,  albo  nadzieja  odmiany  kiedyś  losu  na 
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lepsze.  Stanęło  więc  na  tćm  w  Uniwersytecie,  ieby 
drogą  konkursu  poszukać  człowieka  właściwego  do  tćj 
waznćj  posady.  Wcale  nie  był  stronnikiem  tego  spo- 
sobu nabywania  professorów  Sniadecki,  ale  kiedy  in- 
ne środki  okazały  się  bezskutecznemi ,  pi*zycbylił  się 
do  tego,  i  sam  wezwanie  do  konkursu  napisał.  Za- 
jął się  zaś  tćm/z  przyczyny  waznćj,  ponieważ  wca- 
iyni  fakultecie  literatury  i  nauk  wyzwolonych  niebyło 
rodaka  naówczas ,  bo  i  dziekan  oddziału  nawet  Groddeck, 
chociaż  mieniący  się  polakiem,  jako  Gdańszczanin,  nie 
znał  języka  polskiego  tyle,  żeby  mógł  co  napisać  czy- 
sto po  polsku,  albo  sądzić  otćm,  co  kto  inny  napisze. 
Sniadecki  zatćm  nie  tylko,  że  sam  musiał  być  auto- 
rem programatu,  ale  jeszcze  powołał  do  połączenia  się 
z  członkami  oddziału  trzech  professorów  z  innego  fakul- 
tetu, dobrze  piszących  p9  polsku,  to  jest  księdza  Jun- 
dziłła,  professora  Chemii  brata  swego  Jędrzeja  i  ks. 
Ghodaniego,  podczas  kiedy  mogąca  się  nadesłać  rozpra- 
wa przyjdzie  pod  rozbiór  i  zdanie  tegoż  fakultetu.  Pi- 
sząc ten  program  miał  on  na  celu  przedewszystkićm, 
żeby  znaleźć  do  tej  katedry  człowieka  znającego  nie  tyl- 
ko sam  przedmiot ,  jego  teoryą ,  rozległość  i  piękność 
obcych  literatur,  ale  głównie  takiego,  któryby  umiejąc 
doskonale  język  polski  znał  w  całćj  rozciągłości  litera- 
turę jego  i  umiał  dobrze  w  nim  pisać.  Jednćm  albo- 
wiem z  najważniejszych  zadań  jego  urzędowania,  jakie 
sobie  założył  objąwszy  Bektorstwo,  było  upowszechnie- 
nie między  publicznością  sztuki  dobrego  mówienia  i  pi- 
sania po  polsku. —  Wszystko  to  niebardzo  się  podobało 
dziekanowi  Grodkowi,  który  jedynie  ze  stanowiska  pe- 
dagogicznego   i  uniwersalnego    poglądająe    na  rzeczy. 
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chciał  widzieć  w  roiprawie  konkareota  do  katedry,  traktat 
obsEe>o7  o  prawidłach  wymowy  i  poesyi  napis^any  z  po- 
trzebną emdycyą  do  pokazania,  jak  daleko  ubiegają- 
cy  się  jest  obeznany  ze  starożytną  literaturą  i  z  auto- 
rami uczeńszych  dzieł  w  tym  przedmiocie  w  językach 
nowoczesnych  Europy,  niezadowolony  więc  z  ogłoszo- 
n^o  w  przeciwnym  jego  myślom  układzie  konkursu, 
napisał  do  Księcia  Kuratora  oskarżając  ogłoszony  juz 
program  drukiem,  o  niedostateczności  i  nie  małe  błę- 
dy. Doniesienie  to  jednak  było  mylne  zupełnie,  co  po- 
chodziło i  z  różnicy  celów  piszącego  od  celów  oskarża- 
jącego, oraz  z  niewyrozumienia  przez  tego  ostatniego 
wyrażeń  treściwych  autora.  Kurator  obrażony  nieco, 
ze  bez  jego  wiadomości  konkurs  został  ogłoszony,  wy- 
mówił to  Rektorowi  w  liście,  wytykając  razem  mnie- 
mane pomyłki  programatu.  Łatwo  było  i  jedne  i  dru- 
gie zarzuty  zbió  i  fałszywość  ich  ukazać,  bo  co  do 
piórwszego  przerwane  komunikacye  z  Księztwem  War- 
szawskim iGalicyą,  z  powodu  wojny  w  roku  1809, 
i  niewiadomość,  gdzie  się  Książę  znajdował  wówczas, 
obok  zaś  tego  ciągłe  nalegania  Ministra  o  przyśpiesze- 
nie  osadzenia  tćj  katedry  od  tak  dawnego  czasu  wa- 
kującej: niepozwoliły  żadnym  sposobem  przedstawić 
wprzód  Kuratorowi  tego,  co  Uniwersytet  w  tym  przed* 
miocie  i]dożył.  Co  zaś  do  omyłek  programatu,  rzecz 
tak  się  miała.  Powiedziano  w  nim:  >Autor  rozprawy 
nie  tak  się  ma  rozszerzać  nad  prawidłami  wymowy  po- 
*  wszechnćj ,  bo  ta  jest  wspólna  wszystkim  językom,  ani 
nad  odleglemi  źródłami  piękności  z  teoryi  wyzwolonych 
sztuk  i  kunsztów  wyciągnionćj ,  jako  raczćj  nad  prze- 
pisami  szczególttc  mowie  polskićj   właściwemi,  które 
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brać  się  mają  %  uwag  nad  językiem ,  naii  obyczajami 
i  skłonnościami  luda  nim  mówiącego,  popierając  je 
przykładami  z  dobrych  pisarzy  polskich  przytoczonemi, 
lub  tylko  wskazanemi.c —  I  to  był  jeden  punkt  zaskar- 
żony; drugi  zaś  zakończający  program  brzmiał  następ- 
nie. »Spodziewa  się  Uniwersytet  Wileński,  ze  Polacy 
nauką  i  darem  wymowy  zaszczyceni,  ubiegać  się  ze- 
chcą o  nauczycielstwo  w  tćj  szkole,  w  której  Skarga, 
Sarbiewski  i  Naruszewicz  pracowtili  na  sławę  swoją 
i  narodu.'—  Oskarżający  program  konkursu  przed  Ku- 
ratorem wziął  to  zupełnie  opacznie  i  doniósł  mu ,  ze 
w  ogłoszonóm  od  Uniwersytetu  piśmie  powiedziano,  ja- 
koby prawidła  wymowy  powszechnej  były  mowie  pol- 
skiej niepotrzebne,  i  że  za  wzorowych  pisarzy  polskich 
do  naśladowania  w  programacie  podanych ,  poczytani  są 
tylko  Skarga  i  Naruszewicz,  a  Sarbiewski  chociaż  po 
łacinie  tylko  niemal  pisał,  do  nich  przyłączony. —  Od- 
pierając tak  przewrotne  zarzuty,  Sniadecki  napisał  Ku- 
ratorowi, jak  było  w  istocie:  że  tego  wszystkiego  nie 
ma  w  programie,  ale  jest  tylko  to,  żeby  się  nad  temi 
prawidłami  zbytecznie  nie  rozszerzał  ubiegający,  ale  je 
zwięźle  przytoczył,  jako  rzecz  znaną  i  sobie  i  tym  co 
go  sądzió  będą;  ale  żeby  się  więcćj  zastanowił  nad 
przystosowaniem  tych  prawideł  do  mowy  polskiej.  Przy- 
znawał dalój  Sniadecki,  że  prawidła  wymowy  powsze- 
chnej ,  wiadomości  i  uwagi  estetyczne  są  ważną  i  po- 
trzebną częścią  w  traktacie  wymowy,  ale  zdaniem  Uni- 
wersytetu, w  piśmie  konkursowym  obszernie  roztrząsa- 
ne być  nie  powinny,  bo  nie  dowodzą  zdatności  piszą- 
cego do  literatury  polskićj ,  co  jest  właśnie  celem  kon- 
kursu.   Każdy  literat  cudzoziemiec  może  napisać  ob* 
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szerny  traktat  o  wymowie  powszechnej ,  a  przeciei  to 
niepokaie  w  nim  znajomości  literatury  polskiej.  Nale- 
żało Uniwersytetowi  położyć  tę  przestrogę,  bo  autoro- 
wie  idący  do  konkursu  mogliby  popisać  wielkie  tomy 
napełnione  prawidłami  estetycznemi ,  mało  albo  niedo- 
statecznie dotknąwszy  mowy  polskićj,  coby  niedowodzi^ 
ło  ich  do  tćj  katedry  usposobienia. —  Na  drugi  zarzut 
jeszcze  fałszywszy  aniżeli  pićrwszy,  odparł  Rektor,  ze 
się  nieprzytacza  w  programacie  Uniwersytetu  żaden  pi- 
sarz polski,  jako  wzorowy,  bo  zapewne  w  tym  razie 
Kochanowskiego  ani  Krasickiego  opuścićby  nie  można. 
Wymienieni  są  tylko  Skarga,  Sarbiewski  i  Narusze- 
wicz ,  nie  jako  pisarze  wzorowi ,  ale  jako  professoro- 
wie  niegdyś  Akademii  Wileńskiej ,  dla  zalety  Uniwer- 
sytetu i  zachęcenia  piszących,  co  sobie  powinni  mieć 
za  chlubę  mieścić  się  w  korpusie,  w  którym  niegdyś 
tacy  sławni  ludzie  uczyli. 

Kiedy  się  zbliżał  ostateczny  termin  dla  rozpraw 
konkursowych,  dniem  tylko  wprzódy  to  jest  28  gru- 
dnia 1810  roku  odebrał  Uniwersytet  pismo  obszerne 
z  Wołynia  obejmujące  żądaną  rozprawę ,  które  zwykłym 
porządkiem  odesłał  zaraz  do  opinii  fakultetu  literackie- 
go. Groddeck  sam  jeden  rozumiejący  po  polsku  skłonił 
fakultet  do  osądzenia  rozprawy  za  mierną,  i  do  prze- 
łożenia zatem  ,  żeby  konkurs  przedłużony  został  od  Sty- 
cznia do  15  Maja  roku  1811,  a  gdyby  wtenczas  żadna 
inna  rozprawa  nie  była  przysłana ,  katedra  wymowy  do- 
pićro  autorowi  niniejszćj  była  przyznaną.  Zdanie  ta- 
kie poparte  i  objaśnione  krytyką  rozprawy  przez  Grod-> 
ka  ułożoną ,  posłane  zostało  do  rady  Uniwersytetu  ma- 
jącej  ostatecznie  stanowić  o  konkursie.    Ale  rada  ta 
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wchodząc  w  słuszność  uwag  swojego  Rektora  i  widtąc 
z  lej  rozprawy  pomimo  niektórych  małych  usterko  w,  ze 
jij  autor  posiada  wiele  przymiotów  dobrego  professora, 
czekać  zaś  doskonalszego  przez  cztćry  miesiące,  kiedy 
się  od  tylu  lat  żaden  nawet  mierny  kandydat  niepoka- 
zał  do  tćj  katedry,  widząc  być  rzeczą  próżną:  osądzi- 
ła ostatecznie  rozprawę  konkursową  za  dostateczną ,  i  o- 
tworzywszy  zapieczętowaną  kartkę  z  wypisanćm  na- 
zwiskiem jćj  autora,  Euzebiuszowi  Słowackiemu  nau- 
czycielowi literatury  polskiej  w  gimnazium  Krzemie- 
nieckim, przyznała  miejsce  professora  zwyczajnego  wy- 
mowy i  poezyi  w  Uniwersytecie  Wileńskim. —  Groddeek 
widząc  w  tćm  niejako  upokorzenie  swoje,  rozgniewany 
napisał  do  Ministra  oświecenia  oskarżając  Uniwersytet 
i  Rektora  o  nieznajomość  rzeczy  i  stronność  dla  pisma 
do  konkursu  podanego.  Zrazu  nie  wiedziano  kto  byt 
tajemnym  donosicielem  w  tćj  rzeczy  de  Ministra,  lecz 
kiedy  na  sessyi  Rady  Uniwersytetu  w  kwietniu  1811, 
sam  Groddeek  wydał  się '  z  tćm  nieostrożnie:  spotkało  go 
powszechne  oburzenie  kollegów;  Sniadecki  zaś  odpo- 
wiadając Ministrowi  na  te  zarzuty  Gródka,  znalazł  się 
szlachetnie ,  bo  obwiniając  go  o  czcze  pretensye  do  zna- 
jomości literatury  polskićj  i  niespokojność  umysłu  w  cią- 
głćm  naprzykrzaniu  się  Uniwersytetowi,  oddał  jednak 
sprawiedliwość  jego  zaletom  nauczycielskim. —  Nie  po- 
dobna tu  wchodzić  nam  w  szczegółowe  roztrząsanie  te- 
go sporu,  ale  czytając  samą  rozprawę  Słowackiego 
w  dziełach  jego  z  pozostałych  rękopisów  w  Wilnie  ro- 
ku 1824  wydanych  umieszczoną,  rzuciwszy  okiem  na 
zarzuty  Gródka  ogłoszone  drukiem  roku  1815  w  języ- 
ku francuzkim  i  na  uwagi  Jana  Śniadeckiego  tak  nad 
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samą  rozprawą ,  jak  Dad  sądem  o  nłćj  wydanym  przei 
Gródka  w  imienitt  fakultetu ,  wydrukowane  w  Pismach 
jego  Rozmaitych  (T.  II.  234):  trzeba  przyznać  wszel- 
ką słuszność  w  całćj  tćj  kwestyi  Sniadeckiemu.  Pra- 
wda,, ze  na  pozór  nie  jednemu  zarzuty  Gródka  mogły- 
by się  wydać  uzasadnionemi.  Wejrzawszy  jednak  głę- 
bićj  w  rzecz,  chociaż  wytknął  on  sprawiedliwie  kilka 
błędilw  w  tćj  rozprawie,'  ale  nigdzie  ani  jednego  sło- 
wa niepowiedział  na  pochwałę  tam,  gdzie  na  nią  zasłu- 
giwała, co  właśnie  tu  zrobić  koniecznie  wypadało,  dla 
słusznego  ocenienia  zdolności  ubiegającego  się  o  kate- 
drę. Lepiej  pojął  Sniadecki  warunki  dobrćj  i  bezstron- 
nćj  krytyki ,  kiedy  użalając  się  nad  niewyrozumiałością 
Gródka ,  powiedział ,  ze  sądząc  o  pisarzach  więcćj  zwa- 
żać potrzeba  piękności  w  ich  dziełach  zawarte  jak  wa- 
dy: bo  tamte  pokazują  tylko,  ze  człowiek  powinien  się 
jeszcze  doskonalić,  te  zaś  oznaczają  dar  i  talent,  a  za- 
tćm  fundament ,  bez  którego  doskonalenie  się  w  tćj  sztu- 
ce jest  daremne  i  udać  się  nie  może.  Jedno  piękne 
miejsce,  jak  blask  t^ielkiego  światła,  gasi  małe  pb- 
my  i  uchybienia !» —  Dosjć  jest  tych  słów,  aieby  oce- 
nić polot  myśli  tych  dwóch  krytyków.  Jeden  w  swoim 
pedantyzmie,  pihiując  się  ściśle  prawideł^  jak  ślepy 
przewodnika ,  z  samych  omyłek  kilku  wysnuł  sąd  potę- 
pienia na  całe  dzieło;  drugi  sięgając  dalćj  wzrokiem 
przenikliwym  swojego  bystrego  rozumu,  dostrzegł  za 
temi  wadami,  talent  i  naukę  szybko  doskonalić  się  mo- 
gącą. Groddeck  chciał  wymaganiami  swemi,  zamiast 
rozprawy,  obszernego  dzieła  obejmującego  cały  traktat 
o  prawidłach  wymowy  i  poezyi,  oraz  porównanie  lite- 
ratury polskićj  linnemi  ^owiańskiemi  i  t.  d.,  dowem 
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tego  czego  programa  konkarsowe  nie  wymagało.  Tym- 
czasem Słowacki  pojąwszy  lepiej  czego  wymagano,  napisał 
gładko  i  treściwie,  to  wszystko,  co  należało  powiedzieć 
o  literaturze  polskiej,  ocenił  umiejętnie  znakomitszych 
pisarzy  i  przytoczył  piękniejsze  z  nich  miejsca.  Nako- 
niec  w  przekładach  z  obcych  autorów  dowiódł,  ze  znał 
dobrze  literaturę  starożytną ,  i  oswojony  był  ze  znako- 
mitszemi  utworami  W  kilku  ^nowoczesnyck  językach. — 
Krótki  był  wprawdzie  zawód  Słowackiego  w  Uniwersy- 
tecie ,  bo  w  kilka  lat  potom  w  męzkim  jeszcze  wieku 
skończył  życie ;  ale  i  przez  ten  czas  pięknym  wykładem 
lekcyj  swych  podług  najnowszych  w  owój  epoce  prawi- 
deł Estetyki ,  i  niepośledniemi  pracami  własnemi  w  pro- 
zie i  wierszu ,  usprawiedliwił  wybór  Uniwersytetu  i  do- 
bre o  nim  zdanie  jego  Rektora.  Słowacki  Euzebjusz  nie 
był  żadnym  gieniuszem ,  ale  był  to  bardzo  dubry  pro- 
fessor  i  gładki  pisarz  na  owe  czasy  klassycznój  littera- 
tury.  Wkrótce  się  o  Urn  i  Minister  i  Kurator  prze- 
konali, a  liczba  znaczna  słuchaczów  na  jego  prelek- 
cyach ,  dowiodła  powszechnego  zadowolenia  z  |)ozyska- 
nego  przez  Uniwersytet  tak  pomyślnie  nauczyciela.  Nie 
tu  jednak  był  koniec  kłopotów  i  napaści  na  Śniadec- 
kiego za  ten  wybór  professora  wymowy  ipoezyi.  Gzac- 
ki  ów  jego  przyjacieł  dawny,  zapomniawszy  na  uśmie- 
rzone pomiędzy  niemi,  rozterki ,  w  żalu,  że  tracił  Sło- 
wackiego z  Krzemieńca,  napisał  w  marcu  roku  1811 
list  do  Śniadeckiego,  pełen  przykrych  wymówek,  za- 
rzucając, że  odebrał  mu  jednego  z  najzdolniejszych  nau- 
czycieli ,  i  młodzież  uczącą  się  w  gimnazyum  Wołyń- 
skiem  pozbawił  lekcyi  litteratury  ojczystej. —  Zdziwio- 
ny Sniadecki  tak  niesłusznym  zarzutem  odpowiedział  mu 
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zaraz:  że  gdyby  Uniwersytet  wezwał  po  prosta  Słowac- 
kiego na  wakującą  katedrę,  mógłby  się  Czacki  żalić, 
że  Gimnaziom  z  ludzi  zdatnych  obdziera,  ale  kiedy  o- 
twarty  był  każdemu  konkurs,  i  pod  ukrytem  imieniem 
przysłana  dyssertacya  została  uwieńczoną  przez  Uniwer- 
sytet, autor  zaś  nim  był  znany,  ogłoszony  za  człowieka 
zdatnego  i  chcący  tego  placu  był  nań  wybrany:  nie  mo- 
żna pojąć  jak  postępowanie  prawe  i  otwarte  może  go 
urażać.  Wszakże  nikt  nienamawiał  Słowackiego  do  kon- 
kursu ,  a  jeżeliby  taki  miał  być  los  nauczycieli  gimna- 
zium  Wołyńskiego,  iżby  im  nie  wolno  było  ubiegać  się 
do  korzystniejszych  posad,  niktby  nie  chciał  być  nau- 
czycielem w  Krzemieńcu.  Pojmował  jednak  Sniadecki 
bardzo  dobrze,  że  to  przeniesienie  się  Słowackiego  do 
Wilna ,  miało  być  z  przykrością  dla  Czackiego ,  i  z  wiel- 
ką stratą  dla  Krzemieńca ,  bo  Słowacki ,  jak  się  późnićj 
pokazało  był  ivybornym  professorem,  i  nie  tylko  nie 
zastąpił  go  dostatecznie  ksiądz  Osiński ,  ale  nawet  i  Fe- 
liński pomimo  swoich  zdolności !  Lecz  cóż  był  temu  wi- 
nien, i  jakże  temu  mógł  zaradzić.  Należało  to  albo 
do  samego  Słowackiego ,  który  mógł  nie  przyjąć  wezwa- 
nia, albo  do  Czackiego,  któryby  mógł  wynaleźć  fundu- 
sze do  wynagrodzenia  go  choć  pod  względem  materyal- 
nym  za  stratę  tak  zaszczytnćj  katedry  1 
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ROZDZIAŁ   DZIEWipNASTY. 

KtrresptideMya  Ksifcia  Jeaenia  Ihm  P«d«Iskieb, 

a  potĆH  FeldMarszatka  w«J8b  Anstrjaekieh  Cxar- 

toryski^*  i  Jaaem  SiiadeckiM. 


r.  Vm—  1811. 


©i 


BARGzoifY  tylu  trudami  i  kłopotami  Jan  Sniadecki, 
nie  mając  czasu  zająć  się  jakąś  większą  pracą  nauko- 
wą, oprócz  Astronomii,  znajdował  go  jeszcze  dosyć  na 
korrespondencye  z  osobami  oddawna  sobie  przyjaznemi, 
puszczając  się*  wtenczas  na  inne  pole,  wolne  od  cięż- 
kich spraw  urzędowych.  Do  takićj  należą  listy  pisane 
do  Księcia ,  niegdyś  Jenerała  Ziem  Podolskich ,  a  naten- 
czas Feldmarszałka  Czartoryskiego ,  i  odpowiedzi  na  nie 
zaprawne  często  wybornym  jego  humorem  i  staroświec- 
kim dowcipem.  Sądzimy,  że  zapełniając  niemi  cały 
ten  rozdział,  rozerwiemy  nieco  czytelnika  znużonego 
zapewne  zbyt  rozciągłą  powieścią  o  interesach  Uniwer- 
sytetu Wileńskiego. —  Przypomnijmy  sobie  ostatni  list 
Śniadeckiego  do  Księcia  z  daty  i^  września  1808  r., 
w  Rozdziale  XV  umieszczony.    Otoz  następna  odpowiedź 
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nań  Ks.  Giartoryskiego,   factnte  ten  szereg  listów,  o 
którym  mówimy. 

,3  Styctnia   1809   z  Pulom. 

•Lepidissimas  liłłeras  tuas  aceepi^  Rektorze  ko* 
ehany,  zaprawione  najprzyjemniejszym  dowcipem  i  traf- 
nych (jak  zawsze)  postrzezeń  pełne,  czytałem  z  pożyt- 
kiem i  z  rozkoszą.  Pzyjaciel  mój  Dantiscus  pewnie  si{ 
Kaszubizmów  dopnścił,  z  których  oczyszczenie  pisma 
jego ,  jako  tez  wszystkich  grzechów  commissionis  i  omis^ 
iionis  w  Mannscripcie  znajdujących  się  chętnie  podda- 
je pod  poprawę;  do  tego  oświadczenia  zupełną  mam  od 
niego  plenipotencyą. 

Yidus  rałionihuSf  non  łam  Uhetiter  jednak,  quam 
reverenłer  odstępuję  od  kropki  nad  : ,  kiedy  się  z 
w  somsiedztwie  znajduje  z  literami  c.  r.  s.,  cho- 
ciażbym rozumiał ,  ze  diakretyczny  punkt  na  literze 
położony  z  większą  pewnością  ton  determinuje,  niz 
reguła  ortograficzna,  albo  czyjakolwiek  powaga,  bo 
mówić  nie  możemy,  źe  Kochanowski ,  Górnicki  etc.  nie 
mieli  w  używaniu  t^j,  albo  owej  kropki,  czy  akccn* 
tu,  przestaó  musiemy  na  powiedzeniu,  źe  te  drukar- 
nie, które  ich  drukowały  dzieła,  tak  sobie  postępo- 
wały: Tym  odpieram  podejrzenia  chytrego  postępku, 
tajnego  porozumienia  się  z  partyą  przeciw  której  gło- 
śnom  się  oświadczył,  a  ciągnienia  w  czambuł  za  woj- 
skiem nowozacięźnych  akcentów  z  moim  hufczykiem 
punktów  diakretycznych ,  ze  sprawa  Akcencistów  iDia- 
krecistów  zupełnie  się  różni  i  dalekie  od  siebie  ma 
zamiary.  Akcenciści  bowiem  chcą  mnóstwem  swoich 
kulasów  wydzgaó  odwiecznie  zasiedziałe  litery  iwypcł* 
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niając  nowemi  osadźcami  ich  miejsca  próżne,  tak  za* 
plątać  język  i  wymowę,  ze  nikt  do  końca  trafić  nie 
zdoła.  Diakrecisci  zaś  nic  w  projekcie  niemaią,  prócz 
oswobodzenia  wymowy  widzialnym  znakiem  od  potrze- 
by wahania  się,  i  odwoływania  do  reguł  mato  czytel- 
nikowi znajomych ,  i  niewątpliwym  nczynić  ton  i  wy- 
mowę syllab;  lecz  Dyakreciści  na  czele  kusego  Pocztu  1) 
swego  po  przyjacielsku,  nie  ludno,  nie  narzulnym  spo- 
sobem gotowi  się  ułożyć. 

Przystępuję  teraz  do  składanych  Substantywów  2) 
i  Adjeetiwów.  Zbyteczne  wyrazów  składanych  używa- 
nie, (jak  każdej  rzeczy)  jest  pewnie  naganne,  osobli- 
wie, jeżeli  bez  potrzeby,  albo  przesadzono-wykwintne 
będą,  lub  niezgrabnie  spojone,  ale  dowieść  łatwo  mo- 
żna, ze  Composita  z  natury  swojćj  należą ,  (jak  w  Wier- 
szach tak  i  w  Prozie),  szczególnićj  do  źródłowego  ję- 
zyka ,  z  którego  nasz  wypływa ,  to  jest  do  Słowiań- 
skiego, są  równie  w  nim  ozdobą,  jak  i  w  Greckim. 
Wszystkie  Dyalekta  z  niego  pochodzące  mają  je  w  po- 
tocznym używaniu',  okrom  naszego,  który  teraz  wstręt 
jakiś  do  tych  Kompozytów  czuje,  osobliwie,  gdy  uni- 


1)  Nota  objaśniająca  przyczynę  kropki,  która  się  pióru 
wypsnęła    w  słowie   Poczet: 

Naturam  furca  e^peUas  (amen  usgue  recurrety  a  nałóg 
secunda  natura  ^  albo  teź  radziemy  się  nie  tylko  cum  Idaeis 
ale  etiam  cum  accentibus  innatis, 

2)  Pozwalam  sobie  używać  w  poufałej  odezwie  łaciń- 
skich dawnych  Makaronizmów  z  powoda ,  że  RtecznUd^  Prsy^ 
mJd^  Zaimki  etc.  lubo  je  bardzo  dogodnemi  znajduję,  mie- 
szają często  myślowe  kalkullacye  moje ,  jak  Banko-Zetle  re- 
jestrowe, na  które  rachigąc  zawsze  się  mylę,  czt\jąc  moc 
nieprzywyknienia. 
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ka  od  nich  tak  skrapolatnie  wzorowe  Gronko  Pisarzów 
naszych  nowoczesnych ,  dając  tę  przyczynę  odrazy  swo- 
jej ,  ze  czystość  języka  na  tym  cierpi ,  która  to  czy- 
słoic  ustanowionego  bardziej  niź  jest  dotąd  potrzebuje 
znaczenia  i  znamion  pewniejszych.  Za  każdym  wspo- 
mnieniem prawie  czysłoki  języka  słyszę  wystawiane- 
go Skargę  na  model,  dla  którego  (przyznam  się  i  mo- 
że powinienbym  się  za  to  wstydzić)  nie  mam  tćj  we- 
neracyi,  którą  ma  dla  niego  tradycyjnie  większa  liczba 
lodzi  w  krajach  naszych,  z  nićj  nie  wyłączając  i  tych, 
co  nawet  do  jego  pism  nie  zajrzeli  i  na  cadze  dowo 
powtarzają ,  a  która  to  admiracya  spada  z  pokolenia  na 
pokolenie  skuł  unguenłum  guod  descendił  de  Barba  in 
Barbam  Aaron.  Jeżeli  się  zapominają  ladzie  nad  czy- 
stością jego  styla,  a  przez  tę  czystość  rozumieją,  ze 
nie  znajdzie  się  w  nim  żadne  obce  słowo,  to  z  tego. 
(i  pono  się  nie  mylę)  pochodzi,  ze  oprócz  rodowitego 
i  Łacińskiego  języka,  inne  wszystkie  z  reputacyi  tyl- 
ko ,  a  nie  z  osobistego  zaprzyjaźnienia  były  mn  znajo- 
me. Milczę  o  jego  zasługach,  jako  Oratora  i  Kazno- 
dziei, ale  pozwalam  sobie  myśleć,  ze  w  obu  wzglę- 
dach zostawili  go  niezmiernie  daleko  za  sobą  Kazno- 
dzieje jegoz  własnego  zakonu  po  innych  krajach,  a 
osobliwie  we  Francyi.  Nie  trzyma  mnie  bardzićj  na 
wstręcie  powaga  prozy  Kochanowskiego,  Górnickiego, 
Orzechowskiego ;  wiek  w  którym  żyli  był  wiekiem,  (ze 
tak  rzekę)  dzieciństwa  języka,  w  nim  dopiero  zaczęto 
rodowitą  mową  pisać  czasem,  gdy  dawnićj  Łacina  by- 
ła jednym  wszędzie  językiem,  w  którym  godziło  się 
dzieła  wydawać.  Znajdują  się  pewnie  w  zwyz  wspo- 
mnionych  autorach  dowa  do  przywłaszczenia  sobie,  wy- 
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razy  do  naśladowania ,  lecz  zatym  nie  idzie ,  żebyśmy 
się  niczego  nie  dopuszczali ,  coby  przez  nich  nie  było 
używanym.  Niebylibyśmy  mieli  Rafaelów,  Tycianów, 
Korredziów,  gdyby  obarczała  była  icb  geniusz  bojaiń- 
zboczenia  i  oddalenia  się  od  sposobów,  w  którycb  Giot- 
to  j  Dzoi;dzone  etc.  farby  mieszali  i  malowali  pędzla  się 
jąwszy  krótko  po  odrodzeniu  się   nauk  i  kunsztów. 

Można  bez  uprzedzenia  i  bez  pochlebstwa  powie* 
dzieó ,  że  styl  Autora  pochwały  Kopernika ,  Geografii 
czyli  opisania  matematycznego  i  fizycznego  ziemi  (od- 
skoczywszy od  ostrości  niewygładzonego  pióra,  którym 
pisali  cincłułi  Cełhegi  nasi)  wzorem  jest  gładkości,  tra- 
fnego wyboru  wyrazów  i  właściwości  bez  niewolnicze- 
go trzymania  się  Yerbow  Magistra.  Nie  postrzegłem 
wprawdzie  w  tych  dwóch  dziełach  słów  składanych,  ale 
w  rozprawie  o  Ciałach  Organicznych,  która  niemniej 
warta  jest  cytowania,  znajduję  ich  wiele  nieoszpecają- 
cych  wcale  stylu  tego  dzieła.  Powiedzą  mi  na  to,  ak 
bo  w  takowej  pisząc  materyi  potrzeba  sama  nagliła  Ur 
iywanie  Composilów  do  terminów  technicznych^  na  to 
odpowiem,  ze  każdy  rodzaj  myślenia  i  wyrażenia  my'- 
śli  jest  to  technon ,  i  bez  terminów  obejść  się  nie  mo- 
że, któreby  do  jasności  i  do  wybitniejszego  zrozumienia 
dopomagały,  cała  więc  rzecz  na  tim  się  zasadza,  że- 
by nie  wykwint ,  nie  dziwaczność ,  nie  chęć  zosobliwie- 
nia  się ,  ale  gust   i  rozsądek  wezwanemi  byli  do  rady. 

Dantiscus  lubo  rodem  Kaszuba,  ale  długo  mieszka- 
jąc w  Połądze  dla  handlu  swego,*  stał  się  0akzgadłei^) 
zaciętym  Żmudzinem.  To  mi  przypomina,  że  byłem 
w  przyjaźni,  z  Kurlandczykiem ,  cdekiem  letnim,  uczo- 
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nym  i  zabawnym  mianowicie  z  niecierpliwości ,  którą 
się  unosił  za  najmniejszym  sprzeciwieniem  się  zdaniom, 
do  których  był  przywiązany;  największą  on  zaś  cierpiał 
nienawiśó  do  Kardynała  Alberoniego,  choć  go  nie  znał 
osobiście  i  z  tego  powoda  miał  zbiór  anegdotów  o  nim, 
którym  nie  wolno  było  nie  wierzyó.  Między  innemi 
rzeczami  zaprzeczał  Alberoniemu,  ze  był  Włochem  i 
utrzymywał,  że  się  rodził  w  Janiszkach,  ze  ukradł- 
szy w  Nitawie  konia  P.  Kontrymowi,  u  którego  słu- 
żył, uciekł  na  nim  do  Wiłna,  gdzie  zastawszy  Jezui- 
tów na  wyjezdnym  do  Włoch  na  Kapitułę,  do  nich  przy- 
stał i  z  niemi  zajechał  do  Rzymu;  tam  szczęście  za- 
częło mu  sprzyjaó.  Idąc  tedy  za  przykładem  przyjacie- 
la mego  obstawam  równo  upornie  przytćm,  zęby  bez 
zastanowienia  się  zupełną  dał  wiarę  krótkićj  biografii 
JPana  Dantisca  i  nikomu  niedozwolił  inne  mieć  o  jego 
procedencyi  zdanie. 

Towarzystwa  Warszawskiego  prace  (boję  się  bar- 
dzo) ,  zęby  nieprzestały  nigdy  być  pstrą  i  rozprutą  ro- 
botą i  bez  związku,  a  osobliwie  bez  pewnego  i  jedno- 
stajnego celu.  Kanonicy  składają  tę  kapitułę,  są  to 
z  osobna  ludzie  sposobni  i  nie  bez  nauki ,  ale  Kapituła 
nie  bardzo  wić  do  czego  zmierza. 

Zgadzam  się  (skoro  się  WPanu  tak  zdaje)  na  prze- 
mienienie tytułu  Rzut  etc.  na  Myśli  o  Pismach  Polskich 
z  przydalkiem  uwag  róinych  nad  sposobami  pisania 
w  rozmaitych  małeryach. 

Postrzegam  w  tym  punkcie,  zem  bez  odpowiedzi 
zostawił  Rektorze  Kochany,  miejsce  jedne  listu  twego, 
gdzie  odłączyć  się  muszę  zupełnie  od  zdania  i  wniosku 
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twego ,  tyoząc  się  Kompozytów ;  nie  mogę  bowiem  prze- 
konać się  w  tym,  izby  starzy  Polacy  mieli  odrazę  od 
słów  składanych,  i  żeby  woleli  odrzucać  średnie  raczćj 
syllaby  ze  słów,  niż  używać  kompozytów  rzeczonych 
w  mowie  i  w  pisaniu  prozą ;  czego  chcesz  mieć  dowo- 
dem przemienienie  tytułu  Wasza  miłość  na  Waszmośe. 
Ja  tę  przemianę  i  wyrzucenie  syllab  średnich  uważam 
jedynie,  jako  abrewiacyę  i  kontrakcyę  w  piśmie  dh 
wygody,  albo  lenistwa  piszących  wymyślone,  jak  tera- 
źniejsze nasze  W.  W.  M.  P.  Wieki  oddaliły  nas  od 
sposobności  wiedzenia  z  pewnością  czyli  abrewiacya 
Waszmosć  i  w  mowę  się  była  wkradła ,  i  w  potoczną 
konwersacyę,  coby  jednak  apodjktyce  nic  nie  stanowi- 
ło. Wszakże  Elegantki  nasze  w  czasie,  w  którym  ra- 
czyły cokolwiek  więcćj  swoim  językiem  mawiać ,  nie- 
wymawiały  nigdy,  albo  rzadko  przynajmnićj  całkiem 
Wac  Pani  Dobrodziejka^  ale  syllaby  wyrzucając  mó- 
wiły Waci  Dzika  ^  a  Eleganci  Masculini  SexuSf  Waci 
Dzi  zamiast  Wac  Pan  Dobrodziej.  Nienawiść,  którą 
zachowujesz  do  Kompozitów,  mam  za  hołd  patryoty- 
czny  oddany  Piskorzom  Gopelskim,  my  zaś  Litewskie 
Kawki  do  nich  (to  jest  do  Kompozytów)  niejaką  skłon- 
ność czujemy,  bo  ich  .Miio-Dzwięk  pomaga  do  har- 
monii naszćj  Wymowy,  którćj  bodaj  byśmy  byli  zawsze 
wiernemi ;  strzegąc  się  akcentu  pewnćj  Prowincyi  (par^ 
co  nomini)^  w  którćj  mówi  się  szeroko;  zwielkom  chę- 
ciom szklankom  piwa  przyjął. —  Spodziewam  się,  że 
JKs.  Jundziłł,  któremu  ukłony  przesyłam  moje  i  wiel- 
ce smakuję  w  dziełach  jego  i  w  stylu ,  pochwali  żar- 
liwość, z  którą  stanąłem  w  obronie  naszych  Jeziorom 
i  Wilgociów    1  oddałem    za  swoje  imieniem  żyjących 
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1  seszłych   Emlów  i  Gielonów  świnio  ogłoszoDych  Oj- 
cami  naszemi. 

Jeżeli  od  gęstych  Juropek  nad  literą  z  zrzekam  się 
i  poświęcam  je  bojaioi,  którą  masz  dostania  kryspacyi 
konwnlsyjnćj ,  nabytej  przez  częste  ich  wymawianie  i 
krztuszenie,  spodziewam  się  Rektorze  Kochany,  że  na- 
wzajem dyspensować  mnie  raczysz  od  przychodzenia  do 
Ciebie  s  prośbą  ^  ale  przychodzącego  zprozbą  i  z  iwie- 
cą  9  a  nigdy  s  świecą  przyjmiesz  zawsze  z  affektem: 
•bo  jeżeli  się  gęsiego  gęgania  lękasz,  nie  cznję  ja  wię- 
cej skłonności  do  sykania ,  jak  sowa  albo  wąz  dla  przy- 
podobania się  analogicznym  żądaniem  JKs.  Kopczyńskie- 
go.—  Składam  Ci  Rektorze  Kochany  życzenia  moje  z  o- 
kazyi  zmiany  rokn ,  niech  ci  zawsze  się  taić  dzieje  po- 
myślnie, jak  pragnie   z  serca,  szczery  jego  przyjaciel 

i  Słoga. 

A.  X  Ciartorysku» 

Przerażony  pisemkiem  księdza  Golańskiego  proFes- 
sora  Emeryta  Uniwersytetu  Wileńskiego  ówcześnie  ogło- 
szonym 1),  w  którćm  autor  dowodzi  potrzebę  zapro- 
wadzenia nowćj,  fr  bardzo  dziwacznej  pisowni  w  języ- 
ku polskim,  stary  Książę  pisze  o  tćm  do  Śniadeckiego. 

n*  Puław  U  tierpnia  1809  r. 

i^Pericuium  in  mora!  Rektorze  kochany,  w  tako- 
wym zdarzeniu  któż  ratować  może,  do  kogóż  skute- 


1)  Kopia  autentyczna  pewnój  konferencyi  pomiędzy  dwó- 
ma  pićrwfizemi  z  porządku  w  Rzeczypospolitój  Łiteralpej 
koUegami  sa  potwierdzeniem  całego  koła  aLfabetyezngo  zgo- 
dna z  oryginałem.  Pisał  i  podpisał  na  miejscu  Sekretarza 
Konferencyi  umocowany  do  tego  §  1.  z  dalszemi  w  swym 
rzędzie. —  w  Wilnie  u  Miasionarsów  Roku  1809, 
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csnićj  udawać  aię  moiiia ,  jak  do  głowy  tak  jasnej,  tak 
rozsądnćj  jak  twoja,  et  retełue  (fune  auł/wrife  que 
lut  donnę  et  ceUe  de  ses  lumieres  et  la  Presidenee 
Szkoły  Głównej  Wileńskiej;  przystępuję  teraz  do  rze- 
czy.—  Wiele  rzeczy  nic  do  rzeczy  dożyłem  na  świecie, 
ale  nicem  dotąd  ani  widział,  ani  słyszał,  ani  wystawo- 
wałem  sobie  równego  (en  extrayagance)  tej  nowowy- 
myślonćj  Ortografii  bez  celn,  bez  potrzeby,  nareszcie 
bez  sensu,  zmierzającej  do  zamitręzenia  rzeczy  pro- 
stych i  we  zwyczaj  weszłych,  do  zbałamucenia  głów 
bardzo  sposobnój  i  oszpecenia  zupełnego  języka  i  wy- 
mowy; wyśmianemi  byó  powinny  takowe  pedantyczne 
wykwinty.  Obslupui  przyznaję  się,  jakem  miał  sobie 
pokazaną  książkę  wyszła  w  Wilnie  w  drukarni  księży 
Missionarzów  i  wyciśnioną  w  tym  dziwacznym  i  niby- 
to  głębolEO  mądrym  akcentowym  składzie;  owe  wyklu- 
czenie liter  dawno  zasiedziałych  w  Alfabecie  Polskim, 
wprowadzenie  nowych,  mnóstwo  akceotów.  Czeska 
twarda  mowa ,  co  do  ucha  i  do  oka  wzięta  za  blejcr. 
Są  to  rzeczy,  które  z  jednaj  strony  zółó  poruszają,  a 
z  drogiej  pobudzają  do  śmiechu;  iółć  poruszają,  gdy 
kto  pomyśli,  że  ludzie  zinąd  poważni  i  wiadomi  zatru- 
dniają się  takiemi  bredniami,  zamiast  oddania  się  tyło- 
rakim  użytecznym  pracom,  czy  to  z  własnych  myśli 
snując  osnowę  dzieła  historycznego,  lub  w  materyi  Eko- 
nomii politycznój,  albo  też  litteratury  we  dwóch  jój 
częściach  historycznej  i  wzorowój,  czy  to  tłómacząc 
zawołane  dzieła  w  zagraniczu  wychodzące  etc.  Nic  ła- 
twiejszego, jak  w  pedanckich  alembikach  wysmalaćOr- 
tc^afie  i  Abecadła  przewracać  do  góry  nogami  i  ku- 
lassy  inweutować  insanire  sine  ralione  modogue^  albo 
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tei^deraisonner  doctemmt  et  en  Urmc9  kthnitfini; 
w  tym  szczęśliwe  nanki  dokładne,  ze  niedozwalają  pic 
arbitraloego.  Od  śmiechu  wstrzymaif  si(  oie  można  roz- 
patrując się  w  dzikim  zamarzeniu  kilku  osób  projektu- 
jących, icby  Naród  cały  zapomniał  i  zarzucił  sposób, 
w  którym  nauczonym  był  ezytaó,  pisać  i  wymawiać, 
i  poszedł  z  Tablicą  i  z  akcentowym  Elementarzem  pod 
pachą  do  szkoły  oducuó  się,  czego  się  z  pracą  w  dzie- 
ciństwie nauczył ,  i  odmiany  przyjmował  nie  na  lepsze j 
lecz  na  gorsze  ^  i  najmniejszy  pożytek  nicprzynoszące. 
Neografy,  które  ten  Samarytański  sposób  pisania  chcą 
wprowadzić  wraz  z  Czeską  i  Chłopów  Mazowieckich 
słodką  wymową,  tym  chcą  konwinkować  o  dobroci  za- 
mysłu swego,  ze  za  panowania  Zygmuntów  znajdowa- 
ły się  głowy  w  Polsce  mające  fizacyc  swoje  (choć  im 
zinąd  nie  zbywało  na  talentach) ,  chcąc  pro  cerebro  Jo- 
vis  udawać  czcze  płody  próżnowania ,  w  czasie  coby  mo- 
^  byli  na  co  pożyteczniejszego  obrócić.  Imiona  naj- 
zawołańsze  wartości  nic  nicdodają  do  podobnych  wyna- 
lazków, i  Kochanowskiego  nie  pomoże  anlhoritas  w  zda- 
rzeniu raźącćj  niedorzeczności ,  jurare  potest  in  cerba 
Magistrij  i  jest  tylko  czystym  Bankozctlem  w  wa- 
lorze. Przedziwnie  przegwizdywa  Górnicki  w  Dwo- 
rzaninie swoim  manię ,  która  się  byia  stała  modną  za 
czasu  Zygmuntów ,  przelania  języka ,  a  osobliwie  mowy 
Polskićj  na  blejer  Czeskićj.  Pisałem  do  mego  syna  naj- 
silnićj  wystawując  mu  potrzebę  założenia  tamy  pusto- 
szeniom  Hunnów  i  Ahinów,  którzy  zbarbarzyńczyć  o- 
siłnją  wymowę  i  ortografię.  Nie  ma  niestety,  litera- 
tura Pol  ka  czćm  się  popisywać  z  dziełami ,  któreby 
warte  były  ciekawości  rodaków ,  a  dopićroz  cndsoziem- 
P4MJ.S.T.  I.  n 
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€Ów.  Jedne  diieła  warte  zalety  i  z  nauki  i  ze  stylu^ 
te  wyszły  w  ściencyaeh  dokładnych  (nie  mówię  to  ad 
capłandam  benetołenłiam) ,  ale  przyznać  trzeba,  że  tyl- 
ko ten  wystawować  moźem  przeciw  Pinsigiiifiance  lit- 
teraire  gu^on  nous  reproclte,  a  wielez  tci  do  wyśmic- 
clia  damy  przyczyn  cudzoziemcom,  jak  się  dowiedzą, 
że  puściwszy  w  zaniedbanie  użyteczne  i  zaszczyt  nam 
mogące  uczynić  prace ,  ^  zatrudniamy  się  drobiazgami 
w  najgorszym  guście,  dysharmonizowaniem  wymowy 
i  narzucaniem  dzikićj  jakiejś  ortografii.  Pisałem  tedy 
do  mego  syna  zaklinając  go  imieniem  uszu  i  oczu  współ- 
ziomków ,  nakoniec  imieniem  rozsądku,  aby  się  rozkrze- 
wiać  nie  dał,  a  des  exłradagances  pareilles^  i  żeby 
zakazał  surowic  uczenia  po  szkołach  i  gdziekolwiek  się 
jego  jurisdykcya  rozciąga  tćj  ortografii  i  wymowy;  a 
tymczasem  namiestniczą  swoją  władzą  rozściągnij  kor- 
don broniący  szerzenia  się  tćj  zarazy. 

lUkłony  moje  chcićj  oddać  bratu  swemu  Jmć  Pana 
Jędrzejowi;  miałbym  mu  obligacyę,  gdyby  w  woln^ 
chwili  raczył  dla  mnie  wypisać  Polskie  nazwiska  de 
cerłaines  parlies  du  corps  humiin ,  jako  to  ks  nerfSi 
la  fibrę,  les  muscles^  ks  arUculations ^  Us  phalan- 
ges  i  ie  braSj  ręka  nie  jest  bowiem  le  braSj  Catant 
bras  9  ie  poigneł,  Porłeil,  lajambe,  k  creux  de  ta 
mam ,  la  chemik  du  pied. —  Jak  też  Jmć  Ks.  Jundziłł 
kontent  z  ogrodnika,  czy  pokazuje  się  nagle  pilnym, 
czy  wyszło,  albo  czy  jest  już  druk  o  dziele,  o  który- 
mem słyszał,  że  wychodzić  ma  Flora  LiłhuaniaeyWihaij 
że  każde  dzieło  Ks.  Jundziłła  warte  będzie  umiejętno- 
ści  autora ;  kłaniać  mu  proszę. —  Chwytam  z  ukonten- 
towaniem okoliczność,  która  mi  się  wydarza  mój  Rek- 
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torze  Roehany  pnypomiiieiiia  sif  twojej  pami^ei  i  o- 
świadczenia  mu  dawnej  i  szezeny  przyjaźni  tudzież 
szczególniejszego  poważania ,  z  którym  piszę  się. 

W.  W.  N.  M.  Pana  Szczerze  życzliwym  i  Uniżo- 
nym  Słogą. 

A.  X,  dartoryski, 

•Jeżeliby  się  utrzymywdy  Neo-ortografia  i  w)*mo- 
wa ,  musielibyśmy  wszyscy  pójśó  do  Infimy  dla  ncze- 
ma  się  czyta<^,  pisać  I  wymawiać,  wtedy  standbymsię 
(mniejszy  żaczek,  jak  robaczek)  o  miejsce  w  trzeciej 
cboć  fawce  za  tobą,  abym  m<^  być  bliższym  przypa- 
trzenia się  placeutom,  Łtórebyś  odbierał  ob  impaiśen- 
tiam  et  pełulantiam.^ 

Odpowiedi  Śniadeckiego. 

«Vt  PoidMiermka  1809  r.  t  Wil^. 

•Początek  lista  JO.  W.  Ks.  Hci  nie  mało  mnie  za- 
trwożył zapowiedzianym  niebezpieczeństwem:  rozumia- 
łem ,  ze  wróg  jaki  zagroził  astronomii ,  albo  porządko- 
wi szkół  i  nauk.  Ocbłodłem  przecież  z  tćj  obawy  do- 
czytawszy się,  ze  to  idzie  o  kilka  nakropkowauych  li- 
ter, które  literat  jeden  Wileński  przedstawia  i  poleca 
do  dawnego  naszego  alfabetu.  Podobało  mu  się  staro- 
dawne polskie  z  z  kropką;  chciałby  podobną  dystynk- 
cyą  więcej  liter  uraczyć.  W  wieku  koronacyi  nie  dziw, 
ze  się  znalazł  człowiek,  który  nawet  literom  chciał 
czubki  poprzyprawiać ,  a  ze  więcćj  kocha  Rzymianów, 
jak  Niemców,  radzi  nam,  żebyśmy  zamienili  to  nie- 
mieckie na  łacińskie.  Piszę  się  z  JO.  W.  Rs.  Mcią 
przeciwko  tak  niepotrzebnćj  reformie.  Obejdą  się  bez 
nićj  Polacy,  a  jak  W.  Rs.  M.  mądrze  uważasz,  zeiiio- 
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zbogaciwszy  literatnry  krajowej  płodami  dowcipu ,  ga« 
sta  i  rozumu  zapewne  nakrapianym  alfabetem  nie  po- 
ciągniemy cudżozieitaców  do  uczenia  się  polskiego  języ- 
ka.    Starajmy  go  się  najprzód  doskonalić  dla  siebie  sa- 
mych, bo  to  nas  prowadzi  do  porządnego,  trafnego  i 
czystego  myślenia,  do  łatwiejszego  szerzenia  w  kraju 
nauk ,  za  których  pomocą  będą  się  odkrywać,  wyrabiać 
i  doskonalić  talenta,  a  tych  dopićro  dzieła   i  prace  je- 
dnają cześć  i  wziętość  językowi  w  obcych.     Skarżysz 
się  W.  Ks.  M.   na  ubóstwo  i  płonność  literatury   na- 
szej: ubolewać   potrzeba,   ze  się  wszystko  sprzysięgło 
na  jćj  klęskę  i  upadek.     Język  nasz  przestawszy  być 
językiem  rządowym  stracił  prawdziwego  opiekuna,  my- 
ślano nie  o  jego  wzroście ,  ale  o  jego  zagładzie.     Głó- 
wniejsze   po  Akademiach  katedry  osiedli  cudzoziemcy, 
którzy  nie  tylko  do  postępu ,  ale  nawet  do  utrzymania 
języka  przyłożyć  się   nie  mogli.     Wszystkie  piękności 
starozytnćj  literatury  nie  mogą  być  dokładnie  przez  cu- 
dzoziemca  polakom  wyłożone ,  i  na  ich  język  przelane, 
stają  się   czczą ,  a  częstokroć    pedantyczną    erudycyą, 
nie  tym  dzielnym  posiłkiem  i  zapasem  prawdziwego  ta- 
lentu ,  który  stwarza  czystość,  pf zyjemność  i  czarodziej- 
ską potęgę  mowy  ludzkićj.     Szał  wojskowości  panując 
od  dwódziestu  lat  prawie   bez  przerwy    w  Europie,  do- 
tknął ledwie  nie  powszechnie    wszystkie  młode  umy- 
sły,   przeszkadzając    tćj     spokojności,    jakićj    potrze- 
buje zagłębiona  uwaga  i  do  nabycia   i  do  wydania  doj- 
rzałyoli  myśli.     Mało  jeszcze  mamy  w  kraju  czytelni- 
ków dzieł  polskich ,  a  przez  to  mało  zachęcenia  dla  chcą- 
cych i  mogących    pisać.     Te  i  inne  jeszcze  rozważy- 
wszy przeszkody,  dziwić  się  nie  można  ieśmy  się  nie 
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łbogaeili  w  dzieła ,  gdzie  nauka  daje  tylko  materyał,  a 
prawdziwy  dar  przyrodzenia  wszystko  układa  i  baduje. 
Podobnobyśmy  jeszcze  wygrali  w  porównania  z  innemi 
narodami  postawionemi  wśród  tak  srogich  i  ciągłych 
przeciwności.  Aieiander  I.  i  rodzina  W.  Rs.  Mci  wspo- 
minani będą  w  dziejach  nauk  polskich,  za  zostawiony 
przy  licznych  dobrodziejstwach  język  krajowi  i  naukom. 
Uczy  się  w  nim  pod  rządem  tutejszego  Uniwersytetu, 
corocznie  przeszło  20,000  młodzi  w  ośmiu  guberniach. 
Polacy  nie  mogą  wyrzucaó  naturze,  ze  im  skąpiła  po- 
jęcia i  bystrości :  zaczynają  od  umiejętności  nauk  fizy- 
cznych i  wiadomości  gruntownych,  to  jest  od  pokarmów 
silnych  i  pożywnych:  nie  można  lepiej  oprzeó  rozwe- 
selających nadziei,  ze  się  pokażą  z  czasem  talenta,  ze 
zaszczycą  i  pocieszą  swemi  owocami  tę  ziemię  osiero- 
ciała i  tylu  dolegliwościami  strapioną. 

•Mam  do  przejrzenia  pozwolone  rękopisma  zmarłe- 
go Biskupa  Albertrandego :  wiele  juz  z  nich  stracono 
i  uroniono,  wiele  rzeczy  zaczętych  i  niedokończonych, 
najwięcej  wypisów  z  Archiwów  zagranicznych  osobliwie 
Rzymskich  ściągających  się  do  historyi  polskiej.  W  tak 
wielkim  ubóstwie  dziejów  krajowych,  kiedy  się  nic  do- 
czekać nie  możemy  od  P.  Czackiego,  który  najszaco- 
wniejsze bogactwa  i  zapasy  w  tym  rodzaju  pochłonął, 
pisma  Albertrandego  są  rzeczą  kosztowną.  Od  Mieczy- 
sława ai  do  Kazimierza  IV.  incIusiTc  historya  skoń- 
czona: Jana  Olbrachta,  Alexandra,. Stefana  Batorego 
panowanie  całe:  Kazimierz  Jagiellończyk  w  znacznej 
części  wyrobiony,  niedokończony  jednak,  i  przy  końcu 
18  arkuszy  zgubionych.  Zaczęta  i  dośó  daleko  zapro- 
wadzona historya  Zygmunta  UL    Nie  ma  nic  o  familii 


6U 

Jagiellońskiej,  o  Władysławie  Jagiele,  Władysławie  III. 
Waroeuskim,  o  Zygmancie  I.  i  Zygmuncie  Angaście. 
Wschodzę  w  nmowę  o  nabycie  tych  pism  dla  Uniwer- 
sytetu, pisałem  o  pomoc  do  JO.  Księcia  Kuratora,  a 
jeśli  się  uda  to  nabycie,  postaram  się  o  ogłoszenie  dru- 
kiem cokolwiek  się  ściąga  do  dziejów  Polski ,  i  do  kra- 
jowej bistoryi  nauk. 

)»Pisał  do  mnie  z  Krakowa  Ks.  Kołłątaj,  ze  tam 
przychodzi  do  odzyskania  skonfiskowanej  mu  własności. 
Zwykł  on  czasem  usłuchać  mojćj  rady,  i  nigdy  na  tćm 
nieszkodował.  Korzystając  z  połozonćj  we  mnie  ufno- 
ści myślę  mu  przełożyć,  aby  się  na  resztę  życia  wy- 
rzekł wszystkich  spraw ,  marzeń  i  awantur  politycznych, 
aby  się  o  żaden  urząd  krajowy  nie  ubiegał,  i  ofiaro- 
wanego sobie  nie  przyjął;  bo  ten  rodzaj  i  teatr  zatru- 
dnienia nie  przyniósł  mu  w  korzyści  tylko  ogromną 
nienawiść ,  srogie  prześladowanie  i  ostatnią  nędzę !  Stał 
się  on  męczennikiem  za  przewidzenia,  które  wi^cćj 
złego ,  jak  dobrego  zrobiły  dla  jego  Ojczyzny  i  ziom- 
ków. Jego  charakter  śmiały  az  do  zuchwałości ,  jego 
bujna  i  niczćm  powściągnąć  się  nie  dająca  imaginacya, 
nieprzystaje  w  sprawach  publicznych  na  dzisiejszy  wiek 
i  okoliczności ,  i  ze  tak  powićm  na  przeznaczenie  Euro- 
py. Piiech  raczćj  zapewniwszy  sobie  przystojny  /do- 
chód, w  domowćm  zaciszu  poświęci  się  całkiem  pisa- 
niu nie  marzeń  i  projektów ,  ale  rzetelnych  czynów  i  wy- 
padków w  dziejach  i  naukach  krajowych.  Ma  on  pra- 
wdziwy talent,  dobrze  wyrobione  choć  jeszcze  cokol- 
wiek za  rozwlekłe  pióro,  zwroty  i  sposoby  mówienia 
prawdziwie  polskie.  Przy  tak  zaciętćj  i  lubej  mu  pra- 
cy może  wyniść  na  wzorowego  pisarza  i  stać  się  sła- 


615 

wiiyin,  a  prawdziwie  krajowi  pożytecznym.  Niech  do- 
kończy swego  dzieła  o  początkach  Narodów  Słowiańskich, 
które  choó  jest  hipotetyczne,  ale  dobrze  pisane.  Niech 
opisaje  niektóre  znakomitsze  epoki  hlstoryi  krajowdj, 
której  się  tak  dłago  uczył,  i  w  którćj  lubił  pracować. 
BUał  OD  wiele  kosztownych  materyałów  do  historyi  Aka- 
demii Krakowskiej ,  która  się  tak  wiąże  z.  dziejami  kra- 
jowego oświecenia.  Jest  to  człowiek  juz  nie  młody, 
wyćwiczony  wjzkole  nieszczęścia,  znękany  prawie  cią- 
głćm'  artrytycznem  cierpieniem ,  powinienby  przyjąć  i  u- 
znać  tę  radę  za  zbawienną. 

»Brat  mój  nieskończenie  jest  wdzięczny  za  łaskawą 
JO.  W.  Rs.  Mci  pamięć.  Nie  trudniąc  się  Anatomią  nie 
wićm  czy  potrafi  wysłowić  podane  mu  od  W.  Ks.  Mci 
wyrazy.  Cały  on  jest  utopiony  w  kwasach,  niedokwasach, 
przekwasach  etc,  są  to  trucizny  na  wesoły  humor,  kti^ 
rym  nas  JO.  W.  Ks.  Mość ,  tak  przyjemnie  bawisz  i  o- 
świecasz.  Patrząc  w  niebo  gorąco  wzdycham  o  to ,  aby 
JO.  W.  Ks.  Mość  Opatrzność  strzegła  od  wszelkich  kwa- 
sów i  niedokwasów. 

•Ogrodnik  dosyć  się  dobrze  sprawił  przez  rok  Iszy: 
w  pomyślnym  bycie  dosyć  mu  rogi  urosły,  zaczął  sią 
odzywać  z  trochę  przesadzonemi  pretcnsyami,  na  kti^ 
re  się  przecie  uleczył  i  dosyć  jest  nam  wysluiny. 

Uam  honor  zostawać  etc.  etc.< 

Książę  napisawszy  znaną  w  literaturze  naszćj  książ- 
kę: Myiłi  o  Pumach  PoUkich  pod  imieniem  Dantyszka, 
przysłał  rękopism  swój  na  ręce  Jana  Śniadeckiego  do 
wydrukowania   w  Wilnie  %  takim  listem. 
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» 18  października  1809  r.  t  Puław* 

Wielmożny  Mości  Rektorze  Akademii  Wileńskiej, 
mnie  cielce  mości  wy  Panie   i  Bracie.  ' 

»Posyłam  do  Typografii  Akademii  Wileńskiej  dzieł- 
ko powierzone  mi  przez  znajome  mi  osobę  z  prośbą, 
aby  mogło  być  kiedy  podane  do  druku.  Przyznaję  się, 
ze  ukończone  i  oddane  mi  było  w  roku  1801,  lecz 
i¥rodzone  nam  Litwinom  marudztwo,  dołączone  do  od- 
ry wek  i  trudności  zarzucanych  tu  zwykle ,  tudzież  nie- 
dostatek jakokolwiek  porządnych  drukarni,  zrządziły  to, 
iż  się  rzecz  przewlekła  dotąd,  a  że  te  pismo  przypisa- 
ne jest  mężowi  drogiemu  póki  żył ,  a  słusznie  opłaka- 
nemu teraz  przez  każdego  człowieka,  (co  zasługi  i  cno- 
tę cenić  umie),  wyrzucam  sobie  niedbalstwo  moje,  któ- 
re zwlekło  publikacyę  hołdu  oddanego  P.  Marszalkowi 
i  było  przeszkodą ,  że  za  życia  jego  nie  wyszło.  W  na- 
grodę tćj  winy  stawam  z  prośbą,  abyś  W.  M.  Pan 
raczył  udzielić  pozwolenie  drukowania  tego  pisemka 
w  Typografii  Akademickićj ;  dzieło  same  w  sobie  ma 
według  zdania  mego  le  merite  des  bonnes  intenlions^ 
et  U  me  semble  quUl  ne  s^y  łroute  rien  de  conłraire 
ni  aux  bonnes  moeurs ,  ni  a  la  Religion^  et  qu^il  n^y 
est  pas  guestion  de  poiitigue.  Z  nieodmiennie  trwałą  Ad- 
dykcyą  i  szczególnem  poważaniem  piszę  się  WW.  M. 
Pana  szczerze  życzliwym  Bratem  i  sługą  uniżonym. 

A.  X.  Czartoryski. 

«Gdyby  jaka  znalazła  się  przyczyna ,  któraby  niedo" 
zwoliła  drukowania  tego  manuskryptu,  wtedy  prosiłbym 
W.  M.  Pana,  abyś  raczył  go  oddać  JP.  Zawadzkiemu, 
któremu  'daję  zlecenie ,  aby  mi  go  do  Puław  odesłał. 
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»Juiem]s]ę  zabierał  do  pieczętowania  listu  tego,  ja* 
kćin  odebrał  odpis  W.  M.  Pana ,  w  którym  znalazłem 
trafnych  uwag  wiele,  zaprawnych  smakiem  przyjemne- 
go dowcipu  na  tem  łączeniu  ntile  aim  duleij  którego 
sztukę  posiadasz  doskonale. —  Żałuję  nieładu ,  który  się 
znajduje  w  pozostałych  rękopismach  po  Ks.  Albertran- 
dim,  ale  jest*ze  co  takiego  u  nas,  coby  uszło  żelaznej 
ręki  nieładu;  Ks.  Alberti^andi  posiadał  Iij»/Y«i^,  lecz 
artem  fruendi  nie  posiadał.  Zatrudn'ał  się  kopiowa- 
niem wtedy,  kiedy  należało  mu  byó  autorem,  wydawał 
rozprawy  o  Muzach  wtedy,  kiedy  jego  manuskrppta  hi- 
storyczne leżały  odłogiem  niedokończone,  wtedy,  kiedy 
miał,  d  riparer  la  honte  iPaeoir  traduU  ies  Tablełes 
Chronologigues  ires  imparfaites  de  Schmidta  tandis  quUl 
auraił  dń  en  ecrirej  ou  dti  moim  corriger  ou  etendre 
celłes  quUl  bradnisiL —  Nic  nie  mogłeś  lepszego  Ks. 
Kołłątajowi  poradzić,  jak  to  coś  mu  [loradził,  szkoda, 
ze  tyle  czasu  i  tyle  pracy  łożył  na  gmyranie  po  spróch- 
niałych kolebkach,  wątpliwych  Antenatów  narodów  co 
hywszą  składali  Polskę ,  szkoda ,  że  nie  wybrał  i  pra- 
cę i  epokę  godniejszą  i  talentu  i  pióra  jego ;  najbardziój 
interesująca  i  przez  nikogo  nie  tykana  byłaby  histurya  od 
śmierci  Zygmunta   III.   do  śmierci  Augusta  lIIgo.c 

Odpisał  na  to  Sniadecki  28  listopada  1809  r.  z  Wilna. 

•Dzieło  JP.  Dantiska  od  JO.  W.  Ks.  Mci  przysła- 
ne przeczytałem  natychmiast  z  wielkiem  polubieniem 
i  pożytkiem,  i  bez  źadnój  odmiany  podpisane  od  Cenzu- 
ry oddałem  do  druku  P.  Zawadzkiemu.  Ważne  i  kra- 
jowe bardzo  potrzebne  uwagi  krytyczne  nad  pismami 
w  języku  Polskim  zaprawił  autor  szczęśliwęmi,  ze  tak 
powiem,    wystrzałami   wesołego  dowcipu.    Metafizyka 

Pam.  J.  S.  T.  i.  78 
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przesadzona  mędrków  Niemieckich,  odrzucona  sprawie- 
dliwą pogardą  od  wszystkich  grmitownie  uczonych  na- 
rodów, i  sekta  .  mniemanych  wieku  naszego  filozofów, 
nie  mogły  być  trafniej  i  skuteczniej  wyśmiane.  Śmie- 
jąc się  ledwo  nie  do  rozpuku,  dziwiłem  się  głęboko 
pomyślanemu  i  wiernie  czystym  językiem  malowanemu 
wystawieniu  tak  subtelnych  i  oderwanych  metafizy- 
cznych marzeń. 

«lNie  mając  w  swoim  nazwisku  zakończenia ,  ani  Ko- 
ronnego, ani  Litewskiego  JP.  Dantiscus,  boję  się,  że- 
by to  nie  był  jaki  zacięty  Żmujdzin,  i  dla  tego  uda- 
ję się  do  JO.  W.  Ks«  Mci  z  prośbą  o  łaskawe  wsta- 
wienie się  do  autora ,  aby  rozważyć  raczył  niektóre  ma- 
łe w  piśmie  swojem  postrzezenia.  Chociaż  się  JO.  W. 
Ks.  Mć  nie  zapierasz  byó  Jatwinem,  wszelako  widaó 
(dzięki  Bogu),  ze  się  JO.  W.  Ks.  Mość  w  Litwie  po 
polsku  nie  uczył.  ,  W  początkowych  kartach  dzieła  po- 
prawiłeś JO.  W.  Ks.  Mość  swoją  ręką  litewskie  auto- 
ra w  kilku  wyrazach  zakończenia,  do  których  się  ani 
Kochanowscy,  ani  Górnicki,  ani  Skargd,  ani  Audrzćj 
Fredro  nieprzyznają ;  racz  JO.  W.  Ks.  Mść  wyprosić 
to  od  JP.  Dantisca ,  aby  wolno  było  drukarni  podobne 
poprawki  w"  ostatnich  kartach  na  kilku  wyrazach  za- 
pewne w  czytaniu  przeoczonych  dopełnić.  Same  tyl- 
ko imiona  rodzaju  męzkiego  kończyć  się  mogą  na  ów 
w  drugim  przypadku  liczby  mno^ićj  np.  Panów ,  Ko- 
molów  ^  lasów  etc. —  dajemy  jeszcze  ta  zakończenie  sło- 
wom całkiem  łacińskim  np.  Subselliów,  pryncypiów  etc, 
ale  nie  mówimy  w  dobrej  polszczyźnie  Sklepieniów,  pcjg- 
eióWfWiadomoiciówett,  Odszczepiłi  się  odtegopra* 
widia  Litwini,  którzy  mówią,  ie  zbrzeeh  prowinryów 
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mjwifełf  mt^  jeziorom^  itomków  i  wUgoeióit.  Ta* 
kie  to  zakończenia  sameś  JO.  W.  Rs.  Mś<(  poprawił  na 
początku  dzieła,  zostały  się  ko  końcowi  dzeła  dwa  lob 
trzy  niepostrzezone,  które  moie  drnisarnia  poprawili 
bez  urazy  JP.  Dantiska.  JKs.  Jnndziłł  nigdy  się  podo- 
bnych zakończeń  w  dziełach  swoich  niedopościt:  a  lu- 
bo jest  z  koikiami  az  do  szpikn  szczerym  Litwinenit 
wszelako  słnzyć  może  korończykóm  za  wzór  dobrego 
pisania.  Ta  powaga  Litewskiego  pisarza  przekonać  po- 
winna JP.  Dantiska,  ie  wytknięte  zakończenia  nic  są 
prerc^tywą  Uniową  prowincyi,  ale  wadą  jej  języka. 
Zamiast  tytułu  Riut  myili  w  róŁnyck  pUmUnnych  Ma-^ 
łeryaekf  czyby  nie  prościćj  było  pdoiyć  Hyiii  o  pi- 
smaeh  pobkick  w  rótnych  materyachy  bo  wyraz  pi- 
imienny  nie  ma  jeszcze  dobrze  ustanowionego  znacze- 
nia, a  tytuł  dzieła  byó  powinien  wszystkim  do  zrozu- 
mienia łatwy.  To  zapytanie  może  Autor  rozwiązać,  jak 
mu  się  podoba,  a  nawet  odrzucić  podaną  tytułu  od- 
mianę. Ale  winienem  JO.  W.  Ks.  Mść  ostrzcdz,  ze 
JP.  Danliscus  jest  ukrytym  stronnikiem  nowćj  orto- 
grafii Ks.  Golańskicgo,  wszakże  on  nam  ponakrapiat 
niepotrzebnie  alfabet,  ^ieśmiał  odrazu  położyć  kropek 
nad  i,  r,  c,  zwyczajem  dzisiejszych  nowatorów,  ale  je 
pokładł  nad  z  w  sąsiedztwie  tych  trzech  liter,  zęby 
najprzód  oswoić  naród  z  kropkami,  wcisnąć  się  z  niemi 
tam,  gdzie  ich  nigdy  niebyło:  a  potćm  wypchnąwszy  z 
przenieść  od  niego  kropkę  do  litery  sąsiedzkićj.  Jest  to 
fortel  wszystkich  najezdników,  zrobić  się  nasamprzód 
sąsiadem ,  wkroczyć  choć  jedną  nogą  w  cudzą  zagrodę, 
a  potćm  wszystko  opanować,  i  podług  swego  widzi- 
mi  się  urządzić.     Szperałem  po  wszystkich  starych  dra- 
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kacli  najlepszych  polskich  pisarzy,  nigdziem  nie  znalazł 
kropki  nad  z  przy  literach  *,  r,  c,  więc  to  jest  Inno- 
wacya ,  i  jak  nowa  odnoga  dzisiejszej  filozofii  tak  prze- 
dziwnie od  JP.  Dantiska  wyszydzonej.  Boję  się  teraz, 
zęby  to  szyderstwo  nie  było  zasadzką  na  uśpienie  na- 
szej uwagi  nad  tak  niebezpiecznemi  projektami  autora. 
Odrzucamy  akcenta  proponowane  od  Gdańskiego' i  Kop- 
czyńskiego, których  ojcowie  nasi  i  mistrze  nienzywali, 
i  których  nie  widziemy  potrzeby*  Z  natury  polskiego 
wymawiania  z  położone  po  literach  s^  r,  Cy  nie  ma  tyl- 
ko jeden  ton  i  kropka  nad  z  położona  wniczóm  tego 
tonu  zmienić  nie  może,  chyba  żebyśmy  się  krztusili 
przy  r,  a  syczeli  jak  gęsi  przy  «,  zgoła  jest  to  wpro- 
wadzić do  naszego  języka  akcent  konwulsyjny.  Niech 
mi  daruje  JP.  Dantiscus  z  dwóch  złych  jedno  obiera- 
jąc, wolę  pójść  z  teką  za  Ks.  Golańskim,  jak  zostać 
z  łaski  JP.  Dantisca  gąsięciem.  Uciekam  się  pod  opie- 
kę W.  Ks.  Alei  przeciwko  zamysłom  takiego  przeobra- 
żenia. Urodziłem  się  o  kilka  mil  od  Gopła ,  może  przod- 
'kowie  moi  należeli  do  elekcyi  pićrwszego  Piasta  w  Rru- 
swicy.  Przeszedłszy  od  Warty  do  Wisły,  w  m»jćj  mło- 
dości ton  bassotty^  którym  mówią  moi  ziomkowie,  mu- 
siałem przerabiać  na  tenor:  mamże  jeszcze  raz  na  sta- 
rość zmieniać  się  na  zwierze  syczące,  nawet  wtenczas, 
gdy  mnie  nic   nie  dolega. 

»Spraw]edliwic  według  mego  przekonania  zganił  au- 
tor wyraz  pisownia^  który  raczej  znaczy  kancellaryą, 
jak  ortografią.  Tę  ostatnią  podobuoby  przezwać  należało 
pisowniclwo:  gdyby  tego  była  potrzeba,  choć  i  tego 
przełożenia  nie  podaję  za  dobre,  niezmiernie  jest  wa- 
żna i  nowa  uwaga  JP.  Dantiska ,  że  w  języku  naszym 
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pewne  zakończenia  są  przywiązane  do  pewnego  gatunkn 
rzeczy,  na  co  tworzyciele  słów  nowych  nie  mają  ba- 
czności. Należy  jeszcze  zdajemi  się  mieć  wzgląd  na 
harmonią  odpowiadającą  powadze,  znakomitości  liri)  ni- 
kczemności  rzeczy  nazwanej.  Zgadzam  się  z  Ks.  Bo- 
huszem ,  ze  pomnik  jest  słowo  chude  i  nikczemne  na 
wyrażenie  tego  co  znaczy  monument  Może  to  jest 
Wielkopolskie  uprzedzenie,  że  prócz  wyrazów  kunszto- 
wych  czyli  technicznych  i  poetyckich,  język  nasz  nie 
cierpi  słóiv  zszywanych  w  mowie  i  nazwaniu  rzeczy 
potocznych.  Starzy  Polacy  woleli  raczój  średnie  sylaby 
wyrzucaó  i  nawet  zacierać  pierwotne  słów  znaczenia, 
jak  wprowadzać  i  kleić  dwa  całe  słowa  w  jedno,  i  tak 
z  Wasza-miłoic  zrobili   Waszmośe. 

•Nauczyłem  się  wiele  potrzebnych  Polakowi  rzeczy 
z  dzieła  JP.  Dantiska.  Towarzystwo  Warszawskie  po- 
winno je  pflnie  czytać  i  rozważać,  starając  się  korzy- 
stać z  rad  i  przestróg.  Gdyby  je  byt  autor  przysłał 
za  pismo  konkursowe  do  Uniwersytetu  na  wakującą  ka- 
tedrę wymowy  Polskiej,  porzuciwszy  nową  ortografią, 
jako  zakazaną  od  Księcia  Jmci  Kuratora,  pewniebysię 
unanimitałe  mlorum  na  tym  placu  utrzymał. 
Mam  honor  zostawać  etc.  etc.< 

Książę  Feldmarszałek  zawsze  troskliwy  o  wyjaśnie- 
nie coraz  większe  dziejów  narodowych,  i  poszukiwanie 
ich  źródeł ,  przysłał  wkrótce  Sniadeckiemu  bardzo  wa- 
żną w  tym  przedmiocie  wiadomość ,  przy  takićj  odezwie. 

«i  grudnia  na.  1809  r.  m  AiIw. 

•Nadesłaną  mi  wiadomość  i  wypisaną  nototkę  w  czy- 
jeż  ręce  mogę  przyzwoicićj  złożyć ,  jak  Rektora  kocha- 
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nego;  byłyby  te  rękopisma  szacowną  zdobyczą  dła  Szko- 
ły Głł.  Wileńskiej ,  gdyby  je  osiągnąć  można ,  warto- 
by  było ,  żebyś  natarł  na  Kuratora ,  jeżeli  sądzisz ,  ze 
go  list  zastanie  na  miejscu,  i  przesłał  mu  kopię  t^j 
notatki ,  zagrzewając  do  uczynienia  w  tćj  mierze  kro- 
ków potrzebnych  ubi  de  loco  venerit.  Możnaby  mu  na- 
sunąć i  staranie  się  o  wolność  przepisania  przynajmniej 
katalogu  MM.  SS.  w  Bibliotece  Załuskich*  znajdujących 
się .  Oprócz  jednego  listu,  więcćj  nie  miałem  od  mego 
syna  z  P... —  Przyjaźni  Szacownćj  dla  mnie  Rektora 
Kochanego  polecam  się. 

A*  X.  Czartoryskie 

Sniadeeki  odebrawszy  wypis  ów  ciekawych  ręko- 
pismów  1),  zaraz  uwiadomił  o  tćm  Księcia  Kuratora, 
z  dołączeniem  życzenia  czyby  nie  można  było  mieć  ko- 
pii niektórych  pism  ściągających  się  do  historyi  Polski 
i  Litwy,  i  z  dodaniem  tćj  uwagi ,  iż  jednćj  rzeczy  w  tym 
spisie  niepojmuje,  jak  mógł  Jan  Zamojski  pisać  lub  od- 
bierać pisane  listy  z  Elbląga  roku  1631  lutego  5,  kie- 
dy on  umarł  1605?  Napomknął  także  Kuratorowi  sto- 
sownie do  myśli  rzuconych  w  liście  jego  ojca,  że  war- 
to byłoby  starać  się  o  pozwolenie  przepisania  niektó- 
rych manuskryptów  należących  do  dziejów  Polski  w  Bi- 
bliotece Załuskich  w  Petersburgu,  ile,  że  nadtąhisto- 
ryą  pracują  teraz  w  Warszawie.  Następnie  zaś  pośpie- 
szył odpowiedzieć  staremu  Księciu  (^y  Stycznia  1810  r. 
z  Wilna)  takiemi  słowy. 

iKiedy  JO.  W.  Ks.  Mość  nie  możesz -być  Jiieśmier- 


1)  Ob.   w  Dodatkach    do  tego   Rozdziała. 
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t€fliiym  tylko  przez  swoje  enoty  i  przez  szczęśliwy  do- 
wcip, bodajbyś  nas  jak  najdłuzćj  pićrwszemi  budował, 
a  drugiemi  o&wieeał ,  przy  nieprzerwanym  paśmie  wszel- 
kich dla  siebie  pomyślności  I  Wzdycham  oto  zewszyst- 
kiemi  ziomkami ,  którzy  błogosławią  JO.  W.  Ks.  Mci 
życie,  nie  tylko  na  początku  nowego  roku,  ale  ile  ra- 
zy poczują  w  sobie  serce,  gdzie  JO.  W.  Ks.  Mść  osia- 
dłeś.  Kiedy  się  podobało  Opatrzności  zagnać  nas  na 
naukę  do  szkoły  nieszczęścia  zostawiwszy  nam  tak  świe- 
tny wzór  cnoty  i  mądrości ,  bodajby  nam  pozwoliła,  jak 
najdłużej  weń  się  wpatrywać,  żebyśmy  wyszli  na  lu- 
dzi prawych  i  rozważnych. 

Katalog  Manuskryptów  Finlandzkich  posłałem  Księ- 
ciu Jmci  Kuratorowi,  czyby  niepozwolono  niektórych 
przepisać?  Musi  atoli  być  omyłka  w  imieniu  Zamoj- 
skiego albo  w  dacie  listów ,  bo  wątpię ,  zęby  Jan  Za- 
mojski we  26  lat  po  swojćj  śmierci  pisywał  listy  z  El- 
bląga. Wydał  niedawno  Olenin  po  rossyjsku  i  po  fran- 
cuzku  krótką  bistoryą  i  plan  układu  Biblioteki  Zału- 
skich. Gdyby  był  nie  przeszkadzał  stary  hrabia  Stra- 
gonof  staraniom  Księcia  Kuratora,  bylibyśmy  mieli  tę 
bibliotekę  w  Wilnie.  Pisałem  czyby  niepozwolono  przy- 
najmnićj  przepisać  katalogu  jćj  manuskryptów  ?  ale  nie- 
spodziewam  się  odpowiedzi  pomyślnćj*  Zbogacono  je 
znacznym  zbiorem  rękopismów  Królów  francuzkich,  któ- 
re w  czasie  rewolucyi  jeden  Rossyanin  we  Francyi  sku- 
pując zgromadził,  a  które  Imperator  od  niego  nabył. 

Jeografią  powtórnie  wydaną  i  w  wielu  miejscach 
poprawioną,  mam  honor  JO.  W.  Ks.  Mci  ofiarować. 
Przydałem    na  końcu  tablieę  jeografieinego  położenia 


6U 

znakomitszych  miejsc  na  ziemi,  jako  rzecz  nieporaszo- 
ną ,  co  nie  będzie  bez  pożytku  w  wieku  naszym  tak 
zawziętym  na  zburzenie  jeografii  politycznej.  Napisa- 
łem to  w  roku  1803  w  przemowie,  ze  się  nie  mie* 
szą^   w  naukę  tak  znikomą. 

aZawadzki  rozmyśla  jeszcze  nad  kropkowaniem  z  po 
s,  i\  Cy  w  piśmie  P.  Dantiska,  czekając  na  zlecenie  JO. 
W.  Ks.  Mci.  Idzie  mu  o  symetryczne  liter  drukar- 
skich wejrzenie,  zęby  zbyt  nacentkowany  alfabet  nie- 
pokazał  się  pstrocizną.  Jest  i  on  widzę  nieprzyjacie- 
lem akcentów,  a  nawet  wielu  liter,  które  lubi  wdru- 
kowaniu opuszczać. 

»Muszę  się  skarżyć  przed  JO.  W.  Ksclą  Mcią  na 
Księcia  Kuratora ,  który  mnie  nie  chce  puścić  do  Pu- 
ław, Sieniawy  i  Łańcuta,  gdziem  się  tak  bawił  przy- 
jemnie. Przytępił  nawet  we  mnie  ochotę  do  strzela- 
nia bekasów.  Po  skończonych  trzech  latach  mozołów, 
na  którem  się  do  Wilna  zaciągnął,  uwziął  się  Książę 
dłużćj  mnie  zatrzymać.  Żeby  przynajmniej  chciał  mnie 
zostawić  z  samemi  gwiazdami:  strzelając  oczyma  po 
niebie ,  zapomniałbym  o  bekasach  w  tćm  cichćm  i  wspa- 
niałćm  zachwyceniu.  Ale  ckliwa  professya  wodzenia 
ludzi,  odktórejem  całe  życie  unikał,  psuje  mi  humor, 
wprawia  w  myśli  posępne  i  melancholiczne :  zdaje  mi 
się  czasem ,  ze  chodzę  po  cbientarzu  pogrzcbionego  roz- 
sądku: i  jeżeli  przyjdzie  mi  kiedy  do  głowy  pod  cie- 
niem litewskich  cyprysów  napisać  co  w  guście  Yonga^ 
w  tćj  kirowćj  inspiracyi  odezwę  się  na  samym  począt- 
ku do  Księcia  Jmci  Kuratora. —  Przeczytałem  teraz 
w  gazecie  francuzkićj ,  że  umarł   w  Paryżu  Doktor  Me- 
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dycynj  Piotr  Fournene  mając  lat  120,  upewne  on  nie 
'był  Rektorem  żadnego  Uoiwersyteta. 

Mam  honor  zostawać  etc.  etc.« 
Niemniej  uprzejma  odpowiedź  Księcia  %  Pnław  23 
Intfgo  1810,  tak  lirzmi. —  •KiedyCyms,  (jak  nam  hi- 
storycy i  kronikarze  wiepzyiS  kaią)  wymyślił  postano- 
wienie poczt,  dla  pośpifcbn  podróżnych,  dla  przyjemno- 
ści i  pocieszenia  przyjaciół  rozłączonych  miejsc  rozle^ 
głością:  mato  się  pewnie  spodziewał,  zęby  na  przekor 
chwalebnym  j^  zamysłom,  nastała  epoka,  wktórejby 
list  od  przyjaciela  do  przyjaciela,  list  wszystkie  mają- 
cy lubości  w  sobie,  najmilsze  wzbudzający  czucia,  mógł 
gatidia  morari  1) ,  wlekąc  się  pocztą  z  Wilna  do  Pu- 
ław od  końca  grudnia ,  ai  do  w  pół  lutego.  Tak  się 
jednak  stało  z  listem,  który.  Rektorze  kochany,  przy- 
stawił mi  pochlebny  dowód  pamiętnej  przyjaźni  twojej, 
z  okoliczności  zmiany  roku.  Wyrazy  twoje  eireum 
praecordia  butunt  2) ,  choć  czuję ,  ze  zbytkujcsz  uprze- 
dzeniem afektu;  tiłare  cnlpam  ile  we  mnie  było,  sta- 
rałem się  zawsze,  lecz  iandem  non  memi  3).  Dobre 
twoje  o  mnie  zdanie  przemawia  i  do  serca  mego  i  do 
miłości  własnćj.  Szacowne  dzieło  twoje ,  którymeś  mnie 
obdarzył,  pomnożone  przydatkami  odebrałem  z  wdzię- 
cznością, i  trzeci  juz  raz  z  równym  przechodzę  sma- 
kiem i  pożytkiem.  Z  prawdziwym  żalem  dowiaduję  się, 
otćj  przeszkodzie,  którą  Strogonof  zarzucił  przeniesienie 
Biblioteki   Załuskich  do  Wilna.    Tam  byłoby  właści- 


1)  Opaśaiać  radość. 

f)  6taM«są   po  Mreo. 

8)  Unikać  winy  ■Uralem  tic,  leci  nio sailoijłoa  napo- 
diwalc.    Horacy. 
Pau.    J.8.T,L  79 
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we  jćj  miejsce;  lecs  cói  się  tei  na  świecie  tenis 
dzieje  podług  regid.—  Utyskujesz  na  m^o  Syna,  ie' 
cię  mój  Rektorze  Kochany  pościć  nie  clice  na  bekasy 
do  Pniaw.  Gdybym  był  egoistą ,  gdybym  mierzył  rze- 
czy lub  ważył  je  na  szali  własnej  dogodności,  cózbym 
mógł  przekładać  nad  sposobność  trawienia  chwil  moich 
w  społeczeństwie,  w  którymbym  opływał  razem  i  w  po- 
żytku i  w  rzadką  przyjemność.  Ale  gdy  wskazani  je- 
steśmy in  guesła  gabia  di  mattij  razem  i  padole  pła- 
czu, na  dokupowanie  się  dogodności  osobistćj  kosztem 
powszechnćj,  albo  tez  powszechnćj  kosztem  prywatnćj, 
widzę  się  być  przymuszonym,  lubo  z  wielkim  (przy- 
znaję się)  serca  mego  żalem ,  do  łączenia  zdania  mego 
z  zdaniem  mego  syna.  Pojmuję,  ze  kto  tak  przywykł, 
jak  kochany  m(ij  przyjaciel  do  naszych  tu  zabaw,  kto 
na  nich  między  rej  wodzącymi  miejsce  zasiadł,  ten  wo- 
lałby się  może  całkiem  temu  poświęcić  bez  odrywki, 
i  na>vet  zrzec  się  uznanćj  w  nim  zdatności  do  rządze- 
nia ogółem;  ale  wielez  się  to  przyczyn  i  powodów  gro- 
madzi do  życzenia ,  aby  ta  chęć  nie  przestała  być  m- 
pium  tylko  desiderium  mego  dobrodzieja.  Nie  mogąc 
obiecywać  sobie,  żebym  mógł  tak  prędko  ciebie  w  Pu- 
ławach oglądać ,  gdy  nawet  niegodzi  mi  się  tego  życzyć, 
nie  raz  bawiłem  się  miłćm  marzeniem  poskoczenia  do 
Wilna,  pour  faire  U  miraele  de  Mahometa  który  nie 
mogąc  góry  sprowadzić  do  siebie,  sam  do  nićj  poje- 
chał. Rądbym  był  przytćm  odwiedzić  miejsce,  do  któ- 
rego wabią  mnie  miłość  gniazda,  drogie  wspomnienia 
osób ,  z  któremi  mnie  łączą  oddawna ,  szczera  przyjaźń, 
równie  i  zasłużony  szacunek,  ąkłonność  i  wdzięczna  pa- 
mięć affektu,   którym  mnie  stale  zaszczycały.    Lecz 
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w  popnek  spełnienia  tych  żądań,  stawają  te  nudne 
przeszkody,  które  wziąwszy  na  siebie  imię  okotic:noict\ 
każą  się  gwałtem  szanować.  Nie  dziwuję  się  temn,  ze 
w  tak  śeisłt^j  kommity  wie  z  gwiazdami  żyjesz;  bo  w  isto- 
cie są  to  najlepsze  w  świecie  kobiety :  plotek  i  kome- 
rażów nie  znają ,  wędrują  sobie  w  interesach  swoich 
i  pozwalają  każdemu  wzdłuż  i  wszerz  biegać  po  firma- 
mencie, bez  wymagania  i  potrzeby  pokazywania  paszpor- 
tu od  nikogo,  jak  teraz  w  Europie.  Tak  dalece,  źe 
pamiętam,  jak  Grzegorz  niegdyś  stróż  przy  Obserwa- 
torium Krakowskiem ,  siadał  bez  zawady  za  twoją  ko- 
laską, kiedyś  się  puszczał  w  twe  niebowe  podróże. 
Ciekawy  jestem  dzieła  Olenina ,  o  którćm  wspominasz, 
i  piszę  do  Zawadzkiego ,  żeby  mi  je  z  Petersburga  spro- 
wadził. Polecając  mnie  wielce  przezemnie  cenionćj  przy- 
jaźni twojćj,  Rektorze  kochany,  zostawam  z  wszel- 
kim poważeniem  W.  M.  Pana  etc.  etc.« 

Jan  Sniadecki  mając  także  niepospolite  upodobanie 
w  dziejach  swojego  narodu  i  usiłując  ze  swojćj  stro- 
ny zapomódz  bibliotekę  Uniwersytecką  w  pomniki  histo- 
ryczne, pisał  znowu  ważny  list  23  lutego  1810  do 
księcia  Feldmarszałka ,  donosząc  mu  co  zrobił  i  co  za- 
myśla zrobić  w  tym  względzie. 

»Dobrzcś  mi  W.  Księcia  Mość  napisał,  że  Towa- 
rzystwo Warszawskie  zdaje  się  samo  ntewiedzieć  do 
czego  zmierza.  Zamiast  pilnować  tylko  samych  nauk 
nie  wdając  się  w  żadne  zatrudnienia  i  sprawy  polity- 
czne, zrobiło  sessyą  publiczną  na  przywitanie  wracają- 
cego wojska  i  pełną  nieuwagi  mową  Prezydenta  obra- 
ziło rządy  sąsiedzkie,  wprawiła  w  nienfnT^ść  i  podej- 
rzenie cdonki  pod  temił  rządami  żyjące,  a  które  zapy- 
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tanę  o  zdanie  nie  byłyby  zapewne  radziły  zgrcmiadze- 
nia  naukami  jedynie  zajętemu  prawdziwie  dziecidnyeli 
popisów  samochwalstwa  i  próżności.  Co  przystoi  sa- 
mym władzom  rządowym,  do  tego  wdawać  się  Towa- 
rzystwo uczone  niepowinno.  Okropne  i  nieriychane 
w  dziejach  ludzkich  nieszczęścia,  które  zapaleni sawan- 
ci  wmieszawszy  się  do  rządu  krajowego  ąirowadzili  na 
Francyą,  zhańbiły  wiecznie  nie  nauki ,  ale  ludzi  źle  ich 
używających.  Być  one  powinny  straszną  lekcyą  i  prze* 
strogą,  jak  niebezpieczno  uczonym  wychodzić  z  granic 
swoich  zatrudnień,  zamiast  zimnćj  uwagi  unosić  się  za- 
pałem namiętności ,  bo  znajomość  nauk  nie  jest  to  je- 
szcze trudną  i  zawikłaną  znajomością  ludzi,  których 
jak  przedziwnie  powiedział  Ignacy  Potocki,  brać  nie  mo- 
żna za  figury  jeometryczne ,  ani  ich  passyi  przez  for- 
muły mechaniczne  rachować.  Condorceł  będąc  głębo- 
kim jeometrą  rozumiał ,  że  potrafi  być  wielkim  prawo- 
dawcą. Przyjąwszy  myśli  Franklina,  z  którym  wiele 
przestawał,  uwzii^  się  zburzyć  konstytucyą  monarchi- 
czną,  pićrwszy  zbudował  projekt  rządu  najprzód  fede- 
racyjnego, a  potem  demokratycznego  dla  Francyi.  Nie 
tylko  stał  się  smutną  ofiarą ,  tak  okropnego  przedsię- 
wzięcia i  zapału,  ale  jeszcze  uchodzić  będzie  w  dzie- 
jach, jako  sprawca  srogich  nieszczęść  swojćj  Ojczyzny. 

»Wydało  Towarzystwo  prospekt  nie  na  historyą,  ale 
na  dyssertacye  historyczne.  Trzeba  było  wprzód  pomy- 
śleć i  starać  się  w  cichości  o  pewne  irzódła  i  zebra- 
nie pism  i  pamiątek ,  z  których  ma  być  czerpana  hi- 
storyą kraju.  Bez  negocyacyi  z  JW.  Czackim  trzyma- 
jącym w  swych  ręku  wszystkie  oryginały  i  najszaco- 
wniejsze zbiory,  to  dzieło  ani  przed-  cwzięte,  ani  wy- 
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Itonaoe  być  nie  moie.  Niepojmaję  dla  czego  Towarzy- 
stwo chce  cał^j  bistoryi  nie  zaś  dokończenia  tego,  co 
zrobił  Naruszewicz.  Ten  autor  zdaje  mi  się  godzien 
nieśmiertelnej  wdzięczności  wszystkich  Polaków.  Wy- 
sławienie zdarzeń  pracowite,  proste  i  porządne;  uwa- 
gi krytyczne  pełne  rozsądku  i  trafności,  umieszczone 
w  swem  miejscu,  ani  naciągane  dalekim,  a  niewcze- 
snym rozumowaniem,  ani  zaprawione  duchem  systema- 
tu  lub  partii,  styl  poważny  choć  trochę  za  chropawy, 
język  prawdziwie  polski  choć  tu  i  ówdzie  litwinizmem 
zarażony.  Chciał  widzę  ten  szanowny  pisarz  zostawió 
w  dziełach  swoich  ślady  i  piętno  swój  rodowitój  mowy, 
mogąc  się  pozbyć  jej  przywar  długićm  mieszkaniem 
w  stolicy  i  ciąfj^em  przebywaniem  u  Dworu.  Przy  sil* 
BÓj  pomocy  JO.  Księcia  Kuratora  nabyłem  juz  dla  Uni- 
wersytetu rękopisma  Biskupa  Albertrandego,  z  na- 
tchnienia JO.  W.  Ks.  Mci  otrzymałem  pozwolenie  prze- 
pisania potrzebnych  do  historyi  Manuskryptów  z  Biblio- 
teki Załuskich.  Myślę  teraz  o  wysłaniu  do  Peters- 
burga zdatnego  na  to  człowieka:  przydałby  się  na  to 
młody  Lelewel  siedzący  niepotrzebnie  w  Krzemieńcu, 
ale  słabe  jego  zdrowie  nie  wiem  czy  tój  pracy  wyda- 
ła. Niepochlebiając  JO.  W.  Ks.  Mci,  wyznać  muszę, 
ze  nas  koronczyków  zawstydzają  Litwini  znakomitą  za- 
sługą i  najwazniejszemi  pracami.  Dogiel  napisał  Co^ 
dicem  diptomatłaimy  bez  którego  historyi  krajowćj  pi- 
sać nie  moina.  Wydrukował  w  Wilnie  trzy  tomy,  re- 
szty mu  drukować  zakasano.  Dwa  tomy  w  rękopiśmie 
posłał  do  Warszawy,  o  których  dowiedzieć  się  nie  mo- 
gę dotąd  czy  się  znajdują  w  zbiorze  P.  Czackiq^ 
Czekam  na  przyjazd  do  Wilna  Prowincyała  Pijarsktego, 
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żebym  nabył  od  tego  Zg;romadzeńia  resztę  manoskiyp- 
tów  Dogiela,  znajdujących  się  w  klasztorze  tutejszym 
Pijarskim. —  Es.  Kołłątaj  pracuje  teraz  nad  wyłużeniem 
i  sprostowaniem  błędów  w  historyi  Rulhiera.  Pisał  mi 
z  Krakowa ,  ze  się  dawno  zrzekł  na  zawsze  życia  publi- 
cznego i  wszystkich  urzędów  w  kraju,  pragnąc  resztę 
schorzałego  życia  poświęcić  w  zacisza  domowóm  pożyte- 
cznym dla  kraju  pismom.  Ale  nie  czyni  to  sławy  i  za- 
lety rządowi  Księstwa  Warszawskiego,  ze  dotąd  niewąt- 
pliwój  swcjćj  własności  w  odebranych  mu  beneficyach  du- 
chownych i  wioskach  za  własne  pieniądze  od  Lelewela  na* 
bytych,  odzyskać  nie  może.  Przywiedziony  nie  tylko  do 
niedostatku,  ale  do  nędzy  i  ubóstwa,  nie  może  się  nawet 
sprawiedliwości  doczekać  od  własnych  swych  ziomków. 

«Bez  próżności ,  tejto  najpospolitszej ,  a  bardzo  nam 
dziś  niedotwarzy  przywary,  bez  frazów  i  wielkich  obie- 
tnic niepotrzebnie  trąbionych  i  ogłaszanych,  mogą  się 
zgromadzić  i  zebrać  ważne  materyały  i  pisma  do  do- 
kończenia porządnćj  historyi  krajowćj,  nieubiegając  się 
za  tćm  czego  nie  było.  Nigdyśmy  nie  byli  prawdziwie 
rządnym  i  przezornym  nadal  nariKlem.  Mieliśmy  wiel- 
kich KrólÓ¥(,  wielkich  rycerzy  i  ludzi,  najpiękniejsze 
uchwały,  zdarzenia  i  przedsięwzięcia:  ale  wielkim  na- 
szym Królom,  jednym  zbywało  na  przezornćj  polityce 
względem  mocarstw  zewnętrznych,  drugim  wiązaliśmy 
sami  ręce ,  żeby  całkiem  dobrego  nie  zrobili ,  albo  nie- 
dokonali.  Ta  jest  nauka  Naruszewicza  «i  Albertrande- 
go  wyciągniona  z  faktów  i  kronik  krajowych. 

«Daruj  mi  JO.  W.  Ks.  Mość;  że  go  śmiem  nudzić 
tćm  długiem ,  a  niepotrzebnćm  rozprawianiem.  Nie  mo- 
gę jednak   skończyć   tego  listu  bez  doniesienia  JO.  W. 
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Kś.  Bici,  ie  JP.  Tarchalski  pokłócił  Aę  z  Kommenda* 
rzem  Plebanii  Ooiksztyńskićj  do  Uoiwersyteta  nale- 
żącej. Drugi,  rodowity  Żmujdzin,  a  w  styla  litewskim 
biegły,  podał  na  pierwszego  notę ,  którćj  kopię  mam 
honor  JO.  W.  Ks.  Mci  przyłączyć ,  zostając  z  najpo*- 
winniejszym  uszanowaniem  etc.  etc.« 

Znowa  tedy  Lelewel  był  na  myśli  o  Śniadeckiego, 
zkąd  widać ,  jak  go  umiał  cenić ,  i  jak  los  jego  nie  był 
ma  obcy.  Nie  wiemy  jednak  co  przeszkodziło  Sektorowi 
przyprowadzić  do  skatku  te  pożyteczne  zamiary  względem 
dawnego  naszego  dziejopisa.  Tymczasem  Książę  Feld- 
marszałek, którema  Towarzystwo  Warszawskie  przyjaciA 
naok,  poleciło  napisać  panowanie  Zygmunta  Augusta, 
w  miesiąc  potćm  nowym  listem  obdarzył  Śniadeckiego. 

1  Puław  27  marca  1810  roku. 

•Cieszy  się  i  pyszni,  Rektorze  mój  kochany,  Dan- 
tysek  Kaszuba  Łandoman  mój  z  tego ,  ze  we  wszyst- 
kich punktach  listu,  którym  od  ciebie  odebrał,  zszedł 
się  z  myślami ,  ze  zdaniem  twoim ;  postrzegam  nawet, 
źe  gdy  go  ciągle  psujesz,  zaczyna  (wcale  niepotrzebnie) 
mieć  cóś  lepszą  o  sobie  opinią.  I  jam  się  przyczepił 
do  zdań  W.  M.  Pana  w  każdym  szczególe  w  liście  je- 
go  wymienionych,  i  wyśmienity  pono  wybrałem  sposób 
do  uchodzenia  za  człeka ,  co  się  nie  myli. —  Prawdziwie 
podany  projekt  do  pisania  Historyi  przez  Towarzystwo 
jest  osobliwszym ,  wymknie  z  tego  mozaika  pewnie  nie 
w  najlepszym  guście ,  a  daj  Boże ,  zęby  nie  wypadła  ar- 
lekiiiska  suknia.  Na  mnie  łaskawie  włożono  obowiązek 
pisania  życia  Zygmunta  Augusta ,  ja  zaś  będąc  zupeł- 
nie w  twoich  pryncypiach  Rektorze  kochany,  posaaąć  się 
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do  pióra  nie  myślę.  Cboćbym  się  kiedykolwiek  do  nie- 
go posanąt  bez  względa,  ze  dla  mnie  i  ars  louga  i 
eiła  brem:  nie  zgromadziwszy  wprzód  zewsząd  mate- 
ryałów  dostatek,  których  dostarczyć. moźc  wiele  Nie- 
śwież i  Poryck ,  reszty  ściągać  trzeba  po  dziełach  nie* 
dokładnych  pisarzów  krajowych,  po  dziełach  pisarzów 
Pruskich  i  Inflanckich;  nie  ma  bowiem  według  mnie- 
mania mego  epoki  tok  waznćj  w  całym  ciągu  exy- 
stencyi  Królestwa  Polskiego,  jak  epoka  panowania  Zy- 
gmunta Augusta,  iadnój  któraby  potrzebowała  być  prze- 
trawiona z  taką  rozwagą,  z  takim  rozgarnieniem,  z  lak 
bystrą  przenikliwością.  Jeżeli  Polska  bowiem  zniknęła 
z  liczby  Narodów,  (niech  kto  chce  inaczój  mówi  ja  za- 
wsze przytćm  obstawać  będę) ,  ze  w  niedolęzności  Kró- 
la Zygmunta  Augusta,  w  lekkomyślności  jego,  w  pło- 
chym chwianiu  się  w  ważnych  sprawach,  a  zaciętości 
w  małowaznych ,  poszukiwać  należy  zarodu  wszelkich 
nieszczęść  naszych  i  zguby;  hme  iUae  lac/irimae.  Dzi- 
wować się  nad  tćm  dosyć  nigdy  nicpotrafię,  że  pra- 
wie nikt  nienapadał  na  te  przyczyny,  i  że  znajdują  się 
nawet  osoby,  co  Zygmąnta  Augusta  bronią  i  exkuzują. 
Drugą  epokę,  co  mam  z  inszych  powodów  także  za  ważną, 
jest  panowanie  Jana  Kazimierza.  Ważną  jest  przei  ob^ 
fitość  ważnych  wypadków,  przez  oporną  nienawiść  losu 
niesprzyjającego  dzielności  Króla  i  Narodu,  (których 
wzajemne  niezgody  jednak  uniewinniać  trudno),  przes 
matactwa  polityki  w  Europie  saczynającćj  wykształcać 
i.  rafinować  kodex  postępowania  swego  podług  prawi- 
deł chytrćj  i  chciwćj  drapieżności.  Wieleż  to  trzeba 
materyałów  zbierać ,  wiele  to  czytać  zagranicznych  owo- 
czesnyeh  pisarzów,  wiele  szperać  po  archiwach   pry- 
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watoych  w  krajn ,  chcącemu  wytusicsyi^  nie  tylko  dzie- 
je, ale  ich  przyciyny  vyw]Dą<f  jedne  x  drogich  i  wy- 
stawić obraz  w  harmonii  zupdnćj  części  z  ogófem.  Tę 
lekką  pracę  przyjął  na  siehie  JKs.  Czarnecki  Pijar ,  ten 
sam,  co  Rs.  Jabłonowskiemn  przypisał  wykastrowane 
i  okrzesane  dzieło  wyborne  Nimejera  Rektora  Akademii 
w  Halli;  ten  sam  kastrator  juz  słyszę  naszastał  pięćdziesiąt 
arkuszy  Historyi  Jana  Kazimierza,  może  nic  nie  czytawszy 
innego  prócz  Kocfaowskiego  i  Listów  Załuskiego  w  tak 
ilicznym  porządku  wydanych  przez  Jezuitów.  Ja  zaś 
będąc  w  przekonaniu,  ze  zawsze  iat  cilo  si  sal  bency 
choćby  mi  czas  t  zdrowie  wystarczyło  na  rozpoczęcie 
życia  Zygmunta  Augusta,  nie  myślę  rozstawionemi  prze- 
przęgami  pisać  Palrio  morę,  gdybym  nawet  i  niemiał 
dożyć  do  końca  dzieła,  łatwićj  zawsze  będzie  rozsą- 
dnemu kontynuatorowi  wpaść  w  myśl  rzeczy  zaczętćj. 
Chcąc  dokładnie  napisać  życie  Zygmunta  Augusta,  trze- 
baby  mieć  koniecznie  dokładniejsze  i  obszerniejsze  is- 
formaeye  o  dziejach  panowania  Zygmunta  L ,  a  oso- 
bliwie o  intrygach ,  matactwach  i  powodach  nie  tyl- 
ko osobistych,  ale  i  tych,  które  w  stosunkach  poli- 
tycznych kierowały  wpływem  Królowćj  Bony,  względem 
związków  i  sposobu  postępowania  z  zagranicueni  mo- 
carstwami; a  na  tym  nąjbardzićj  nam  zbywa.—  Zaesął 
pisać  życie  Zygmunta  I.  JP.  Ossdiński,  lecz  czegoz 
spodziewać  się  można  po  roztrzepaniu  człowieka,  któ- 
ry imerywa  pracę  wymagającą  zjednoczenia  całkowitćj 
attencyi ,  czynności  w  poszukiwaniach ,  i  rozmysłu  nad 
przedsięwziętym  objektem,  i  zawiesiwszy  trndianie  się 
nim  ad  lempora  subseciva ,  długim  czasu  przeciągiem 
między  sobą  przecięte,   rzuca  się  do  pisania  raz  Ai^ 

PAM.J.S.T.].  80 
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słarjfi  Sezosłrpsay  irugi  ras  Dysserłacyi  o  bursz^fnm. 
Winszuję  szezerze  Biblioteee  Szkoły  Gii.  Wileńskiej 
zdobyczy  staraniem  W.  M.  Pana  uniesionych  z  Biblio- 
teki Załuskich ,  i  spodziewanych  z  Finlandii  skarbów  pi- 
imiennych. —  List  od  P.  Bonawentury  Wojny  na  ręce 
moje  przysłany  dołączam:  jak  ten  interes  między  so- 
bą ułożycie ,  przyjmę  z  chęcią  i  z  podziękowaniem  za 
dowód  życzliwej  W.  M.  Pana  ufności ,  propozycyą,  któ- 
rą mi  czynić  raczysz.  Daruj  mi  gryznoolenie  moje  i  11- 
ezną  Synagogę ,  którą  w  tym  byście  znajdziesz.  A  ebcky 
zachować  Bektorze  mój  kochany,  w  statecznćj  i  wielce 
szacownćj  przyjaini  swojćj,  zostającego  niewzruszenie 
przyjaciela   i  sługę. 

'  A.  X.  Czartoryski. 

>Dziwnie  mnie.  zabawiło  wypowiedzenie  wojny  Tar- 
chalskiemu  przez  Ks.  Probosz.  w  Ouiksztach.  Gotując  się 
do  obrony  pojechał  Tarch....  do  Warszawy  po  amuni- 
cyę,  a  może  zamiast  tego  przywiezie  dla  Cyrulików  Pu- 
ławskich materyę  przybyłego  zajęcia.» 

Sniadecki  obiecując  przysłać  Księciu  kopije.tego 
wszystkiego,  co  znajdzie  w  rękopisach  Albertrandego 
do  panowania  Zygmunta  Augusta ,  krótkim  listem  mo 
odpowiedział. 


•'If=^   JSIO     M    Wilna. 


>To  przynajmniej  dobrze  pomyślało  Warszawskie 
Towarzystwo,  ze  zaprosiło  JO.  W.  Ks.  Mość  do  wy- 
stawienia nam  najważniejszej  epoki  dziqów  Pobkiek. 
Wyrabianie  ciągłego  pisma  jest  nadto  pracowite ;  zdro- 
wie JO.  W.  Ks.  Mci  bardzo  nam  jest  wszystkim  jfth 


635 

tnebne  i  miłe,  nie  należy  go  zbytnią  pracą  osłabiać 
i  narażać.  Zrobiibyi  W.  Ks.  Mość  i  tak  wielką  kra- 
jowi przysługę,  gdybyś  tylko  choć  swoje  postrzezenia 
wyciągnione  ze  zdar.zeń  narodów  objawił.  A  ze  tra- 
fiają się  w  źycin  momenta  tak  swobodne,  ii  w  nich 
omysł  najszczęśliwsze  pojęcia  prawie  odlewa  bez  pracy, 
takie  chwytając  nie  wieleby  może  kosztowało  wyrobić 
i  zupełnie  dokończyć  całą  osnowę  pisma.  Co  tylko  bę* 
dę  tu  mógł  zebrać  o  Zygmuncie  Auguście  przeszłe  JO. 
W.Rs.Mci.  Albertrandi  nic  niepowiedziawszy  w  swych 
pismach  o  Zygmuncie  I.  wyciągnął  z  korespondencyi 
Włoskich  opis  charakteru  i  domowego  życia  Zygmunta 
Augusta,  który  całkiem  przepisany  mam  lionor  JO. 
W.  Ks.  Mci  przesłać.  Nabyłem  juz  dla  Uniwersytetu 
skrzynię  zostawionych  przez  Dogiela  papierów,  które 
zmieszane  i  rozrzucone  każę  w  porządek  chronologiczny 
układać  i  spisywać ,  jeżeli  w  nich  znajdzie  się  co  przy- 
datnego do  rzeczy  JO.  W.  Ks.  Mci  przedsięwziętćj ,  to 
będzie  albo  całkiem,  albo  w  treści  przepisane  i  posła- 
ne do  Puław.  Dynastya  Jagiełłów  cała  łagodna  i  po- 
czciwa, psuła  tęgość  rządu  ulegając  zbytnie  natarczywym 
pretensyom  szlachty  i  ambicyi  możnych,  ale  pićrwsze 
źródło  złego  wynikło  z  podziału  Monarchii  przez  Bole- 
sława Krzywoustego.  Zawiązała  się  ztąd  wojna  domo- 
wa między  Książętami  robiącemi  sobie  partye,  między 
rycerstwem,  które  zasmakowało  w  zrzucaniu  jednych 
książąt,  a  obieraniu  drugich.  I  dawnićj  i  teraz  talen- 
ta  militarne  w  panujących  ledwie  nie  najwięcćj  stano- 
wią los  narodów,  gubiąc  jedne  a  wynosząc  do  ehwały 
i  pomyślności  drugie.  Racz  JO.  W.  Ks.  Mść  zalecić, 
aby  przyłączamy  tu  list  do  P.  Bwawentury  Wojny  ifh 


636 

szedł  rąk  jego:  a  stateczną  swą  łaską  zaszczycać  t^, 
który  ma  honor  zostawać  z  najpowinniejszćm  usiano- 
wanicm  etc.  etc.8 

Nabycie  to  rękopisaiów  Dogiela,  o  którćm  wzmian* 
kuje  tu  Sniadeckit  wzbogaciło  istotnie  razem  z  ręko* 
pisnuimi  Albertrandego ,  bibliotekę  Uniwersytetu  dotąd 
niemającą  żadnych  prawic  rękopismów,  prćcz  starych 
jakichś  ascetycznych  papierów  pojezuickich.  Chwała 
zatćm  prawdziwie  należy  Sniadeckiemu ,  iz  temi  praca- 
mi taii  znakomitych  dwóch  badaczy  dziejów  naszych, 
ozdobił  księgozbiór  Uniwersytecki,  które  swoją  ważno- 
ścią zastąpić  mogły  daleko  liczniejsze  manuskrypta, 
gdzieindzićj  w  innych  zakładach!  Dodać  tu  należy,  ze 
do  dawniej  nabytych  dla  Uniwersytetu  14  tomów  ręko- 
pismów  Albertrandego  przybyło  później  jeszcze  pięć, 
staraniem  Śniadeckiego,  tak,  że  w  ogóle  było  ich  dzie- 
więtnaście tomów. 

Stary  Książę  zaniechawszy  czasem  naukowych  rze- 
czy, udawał  się  do  Sniadeckiegę  jako  Rektora,  o  po- 
moc w  interesach  prywatnych,  które  mu  na  sercu  wię- 
cćj  ciężyły,  i  których  ułatwienia  spodzie w<ił  się  od  swe- 
go korespondenta.  Dowodzi  tego  listek  następny  dato- 
wany z  Puław  1810  maja  10,  zawsze  stylem  jemo  tyl- 
ko właściwym  pisany. —  aWiesz  mój  Rektorze  kocha- 
ny, że  z  największą,  ufnością,  a  może  i  natrętnie  cza- 
sem biję  w  przyjaźń  twoją,  jak  w  dym,  i  przykład 
tego  stawiam  zaraz.  Mamy  w  dobrach  naszych,  jak 
Litewskich  tak  Krasno-Rossyjskich,  Chirurgów  i  Medy- 
ków przez  nas  dla  dozorowania  zdrowia  włościan  spro- 
wadzonych; jedni  od  lat  kilkudziesięciu  osiedziali  są, 
drudzy  świeżo  sprowadzeni,  lecz  nie  ma  żadnego,  któ* 
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ryby  był  oa  słowo  wsiftym  i  oieopatrioBym  (przes 
Szkoły  Główne ,  w  których  odbyli  oaoki  i  eiamina)  do- 
.wodami  i  zaświadczeoiem  zdatności  swojej.  Tym  lu- 
dziom stawaó  teraz  każą  do  nowych  eiaminów  z  miejsc 
najodleglejszych;  łatwo  się  pojmuje,  jakie  to  wezwą* 
nie  ściąga  za  sobą  koszta ,  trądy,  a  co  najwięc^  owa- 
zaó  należy  nieszczęścia  dla  lada,  których  ratankiem 
zajmowaó  się  jest  ich  obowiązkiem. —  Chciej  tema  za- 
radzić Rektorze  kochany;  koszta  wszelkie  eipedyowa- 
nia  licencyi  do  praktykowania  zaspokoją  najśpieszniój. 
Z  jednostajnym  szczególnym  poważaniem  piszę  się  WW. 
MM.  Pana  Dóbr.  etc.  etc*« 

Zrobił  zapewne  co  mógł  w  tym  razie  na  tak  po- 
ważną prośbę  Sniadecki,  a  tymczasem  zatrudnił  Księ- 
cia nader  zajmującą  odezwą  swoją,  która  jaśniej  niz 
wszelkie  inne  dowody  i  rozumowania  krytyczne  poka- 
zuje, jak  teu  człtłW.iek  znamienity  kochał  swój  kraj 
i  dbał  mądrze  o  prawdziwy  pożytek  z  nauki  młodzie- 
ży |>olskiej.  Ciekawy  ten  list  ma  datę  H  maja  1810 
roku,  a  trcśó  jego  taka. 

•Kiedy  W.  Ks.  Mośó  bawisz  przyjemnie  wdomo 
swoim  cnotliwego  Króla-  Saskiego  z  familią ,  otoczonego 
tlnmete  dworzan,  urzydników  krajowych  i  rycerzy:  za- 
pewne w  pożytecznych  radach  i  uwagach  dla  Ojczyzny 
nie  będzie  zapomniany  rząd  edukacyjny  i  prawie  dziś 
obrana  z  lodzi  i  fondosza  Akademia  Krakowska.  Ura- 
towane reszty  dochodów  tój  Akademii  i  fondosza  po- 
jezoiekiego ,  powinnyby  być  oddzielone  i  na  ten  jedy- 
nie koniec  pod  osobną  rządnćj  Magistratory  admini- 
straeyą  oddane.     Mówią  za  tóm  orządieniem  doświad- 
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czenie  i  szczętiiwe  za  Rommissyi  Edukacyjnej  korzy  ki, 
zwłaszcza  w  wieku  naszym,  kiedy  duch  rycerski  za- 
pominając o  wszystkich  publicznych  potrzebach  całą 
massę  dochod<iw  krajowych  zagarnia  i  pozera.  Kiedy 
Puławy  przepełnione  tłokiem  obywateli ,  ja  żałobnie  du- 
mam i  rozmyślam  nad  niedostatkiem  ludzi  do  usług 
instrnkcyi  pnblićzti^j.  Rozsypało  się  w  Rsięztwie  War- 
szawski^m  tak  pożyteczne  niegdyś  Zgromadzenie  Pija- 
rów, ze  skromnych  i  pracowitych  zakonników  przeszedł- 
szy na  faciendarzów ,  niedorobionych  filozofów  czyli  pół- 
główków. Młodż  krajowa  porzuciwszy  muzy,  ciśnie  się 
do  zaciągów  wojskowych.  Zostały  się  szkoły  beznan- 
ezycielów ,  którychby  trzeba  twor/.yó  i  sposobić  w  Kra- 
kowie. Do  nas  ciśnie  się  zgraja  zgłodniałych  z  Nie- 
miec północnych  literatów.  Nauczyło  nas  doświadczenie, 
ze  przy  największój  nauce  i  najszczęśliwszym  pojęciu, 
bez  płynnego  i  czystego  tlómaczenia  się ,  to  jest  bez 
wiadomości  gruntownej  krajowego  języka  nie  można 
być  prawdziwie  pożytecznym  nauczycielem  publicznym. 
Z  gwałtem  i  oporem  wykrztuszona  węgierska  łacina 
niepolrafi  dziś  tćj  potrzeby  zastąpić.  Młodi  ucieka  od 
takićj  nauki ,  którą  niewykrzesany  język  robi  niezrozu- 
miałą i  nudną. —  Zjawił  się  w  Petersburgu  Niemiec, 
który  nas  chce  koniecznie  w  Wilnie  uczyć  po  Chińska 
i  Peisku,  obiecując  nam  cuda  oryentalnćj  mądrości.  Zo- 
stawujemy  sobie  te  przysmaki  na  czas  późniejszy,  to  jest 
nauczywszy  się  wprzód  tego,  co  umieją  w  Europie. 
Wyszlibyśmy  na  budowników  wieży  Babilońskićj  przy 
gwarze  tylu  obcych  języków ,  nienauczy wszy  się  wprzód 
w  swoim  własnym  dobrze  myśleć  i  pisać.  To  atoli 
pposzczenie  ai  nadto  daje  się  widzieć  w  naszych  roda- 


CS9 

kacfa.  Wydue  w  roku  pnesslym  imez  tatojnj  Uoi- 
wers3ftet  prpgramma  o  »tiłce  dobrego  wjęzyko  polskim 
pisania  z  piękną  nagrodą,  sprowadziło  nam  rozprawy 
nędzne  i  ile  pisane.  Jeden  z  ubiegających  się  o  ka- 
tedrę przeprasza  w  przedmiocie  swojej,  Uniwersytet,  ze 
nie  ma  czasn  rozprawiać  o  sztuce  dobrego  pisania,  ale 
natomiast  posyła  nam  zimne  i  nadne  ody  i  rozwlekłą 
ramotę  o  prawie ,  stylem  i  językiem  Kommendarza  O- 
niksztyńskiego ,  jak  gdyby  prawa  o  własności  i  sak- 
cesyi  miały  być  to  samo,  eo  prawo  retoryki  i  wy- 
mowy.« 

•Nabyte  manoskrypta  po  Dogiela  zawierają  wiele 
szacownych  i  ważnych  rzeczy  w  dypbmacii  Polskićj. 
Zaginęły  niektóre  sztoki,  o  które  się  dopytuję  i  krzą- 
tam, zęby  ten  zbiór  dopełnić.  Po  Albertrandym  dosta- 
łem jeszcze  wiele  pism  o  starożytności.  Myślał  on  o 
napisaniu  historyi  Literatury  Polskiej,  jak  się  poka- 
ząje  z  licznych  not  w  tym  celu  ^zebranych.  Nieodża- 
łowaną szkoda,  ze  kilka  grubych  tomów  zebranych  wia- 
domości o  historyi  Akademii  Krakowskićj  przez  Ks. 
Kołłątaja,  zginęło  w  czasie  jego  niewoli.  Pisze  mi  o  tćj 
sprawie  z  Krakowa ,  bardzićj  nad  nią  bolejąc,  jak  nad 
rozszarpanym  swym  majątkiem. 

•Filozofowie  dzisiejsi  pogniewali  się  na  P.  Dantiska, 
z€  wyśmiał  ich  dziwactwo.  Powiadają,  ze  mieU* naj- 
czystsze lAtencye  przerobić  nas  na  Greków,  to  jest,  że- 
byśmy tak  brcdziU,  jak  dawni  Sceptycy,  Idealiści,  Do- 
gmatysci  i  reszta  czeredy  waryatów  Greckich.  Mam 
honor  etc  etc.» 

Innego  był  zdania  stary  Książę,  co  do  sprowadza 
nia  cudzoziemców  do  uczenia  w  zakładach  uaukowydi 
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dawoćj  Polski,  mianowicie  Uteratory  słarołytnćj,  i  co 
tez  w  następnym  liście  do  Śniadeckiego  pisanym  z  Pu- 
ław 5  lipca  roku  1810  wyraził. 

»Nacisk   nieodpartych,  ale  przyt^m   i  niesmacznych 
nodziarstw,  podróż  do  Warszawy  i  bawienie  się  wni^j 
cokolwiek,   co  sama  tylko  przystojność  wymagała,  po- 
nieważ trakt  Króla  Jegomości   Saskiego  sprowadził  go 
do  Puław ,  sprawiły  to ,  ze  poniewolnie  *spóŻDió  mi  przy- 
szło odpis  na  list   uprzejmy    Rektora    mego  kochane- 
go.   Założyłem  hył  sobie  obszerniejszą  rozmowę  z  nim 
w  zmiankowanych  w  liście    iego  niektórych  materyach, 
lecz   dowiedziawszy  się  w  tym  punkcie,   ze  mój   syn 
w  Wilnie ,  śpieszę  się  z  wyprawieniem  umyślnego,  aby 
go  na  miejscu  zastał ,  więc  tą  rażą  Synoptyce  się  tyl- 
ko  dziś  odezwę ,  i  powiem ,  ze  jakkolwiek  mam  za  chlu- 
bę łączyó  się  w  zdaniu    z  Rektorem   moim  kochanym, 
tak   w  rzadkim  dla  mnie  zdarzeniu  przeciwnym,  prze- 
konaniu muszę  dziś  ulegaó.    Znajomość  uczonych  dwóch 
języków  jest  koniecznie  potrzebną   do  każdego  rodzaju 
nauki;   a  literatura  klassyezna   %  przydatkami  do  nićj 
potrzebnemi  obejśó  się  bez  nićj  uie  może ,  do  tćj  zaś  bez 
professorów  zagranicznych   nic  nigdy  nie  dokazem,  bo 
łatwoby  było  dowieść,   że  ehoceśmy  mieli   za  czasów 
dawnćj  Akademii  Krakowskiej   i  mamy  dotąd  ludzi  do- 
skonałych w  sdencyach  dokładnych,  którzy  nam  ochra- 
niają   potrzebę   udawania  się    do  nauczycieli  zagrani- 
cznych,  (co   nic   dlatego   piszę,   że  do  ciebie,    który 
czoło  trzymasz  w  tym  rzędzie,  trzymasz  z  zaszczytem 
dla  rodaków),  lecz  mówię  dla  łego,  że  prawda.  Ale  co 
się  tycze  litteratury  klassycznćj  nie  możemy   bez  osta- 
tniej prezumcyi  utrzymywać,   żebyśmy  mieli  kiedy  od 
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Lecha  poeiąwsiy  m  do  Słąnulawa  incUmee  IHteratora 
klassycukcgo,  biorąc  rzecs  w  istotnym  j^j  zaaczenia. 
Między  rodakami  naszemi,  coby  wart  był  wspomnienia 
Sarbiewski ,  mniat  język  łaciński  i  Horacyasza  na  pa- 
mięć, miał*  umysł  poetyczny,  ale  littcratorem  nie 
był.  Utrzymuję ,  ze  nanezające  dwa  Zakony  w  Polsce, 
żadnych  grmitownych  ni^siadaiy  znajomości  w  littera- 
torze  klassyczoij  ani  w  dziejopisarstwie,  ani  tez  pe- 
wnych pryncypiów  naoczania;  dla  tego  też  żadnego  nie 
mamy  celnego  dzieła,  coby  z  pod  ich  pióra  wyszło, 
tylko  same  i^kie  robótki.  Użytecznie  prawdziwie  pra- 
cując) eh  nie  znam,  prócz  Naruszewicza,  Dogiela  i  KopczyiH 
akiego,  o  Konarskim  nikt  nie  wątpi.  Ten  mój  sekret  powie- 
rzam do  ucha  sub  sigiilo  covfemonis^  powierzam  przyja- 
cielowi, którego  dyskrecyi  dafam ;  ja  tu  zawsze  o  littera- 
tnrze  sam^j  mówię,  w  którćj  historyą,  sposób  naucza- 
nia i  pisania  jój  zawieram,  i  tę  koukluzyę  kładoę,  że 
professorów  Ziigranicznych  odrażać  nie  należy,  do  języ- 
ków klassycznych  i  literatury,  że  bez  nich  darmo  po- 
stępować ,  że  inkotiwenuiencyom  wynikającym  z  tego,  że 
ci  cudzoziemcy  nie  posiadają  języka  polskiego,  zaradzić 
nie  Jest  rzeczą  niepodobną ,  byle  się  chciano  szczerze 
porozumieć.  Niech  wszystkie  siostrzyczki  za  ręce  się 
wezmą '  w  Akademii  Wilciiskićj  i  każda  w  obce  i  zoso- 
bna  niech  wzajemnie  i  sfornie  sobie  dopomaga,  to  wszyst- 
ko pójdzie  jak  z  masłem ,  przy  tak  światłym  naczelni- 
ku, jakim  ciebie  znamy  być  wszyscy.  Nakoniec  bndż 
Ks.  Jmci  Kuratora,  niech  piorunuje  na  próżniactwo 
młodzieży,  niech  oświadcza  zgorszenie  swoje  z  tego,  że 
auditoria  są  puste,  niech  to  często  i  głośno  powtarza, 
niech  predykuje  paccm  el  coTitordiaffh  naradzając  się 
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bowiem  gorliwie  iszesene  loiędiy  sobą,  majda  się  spo- 
soby de  reiHedkr  aux  me^ntenienti  et  de  ereer  da 
fadliteij  guand  a  Carrengemenł  des  Scoles  ei  dee 
Lyceee  dałby  to  Bdg  que  Carrangemenł  et  ta  metkode 
de  rettseigiument  fiieeenł  absobment  eatąuie  dane  no- 
tre  payej  eur  eette  des  Scotes  et  gymnases  Anglais  et 
.  AUemands.  Przyznaję,  ie  pilniejsze  są  ex  nune  rze- 
czy, niz  uczenie  się  oryentalnycb  języl^ów,  nie  trzeba 
tei,  zęby  się  ich  uczono  z  przepisu,  ale  z  dobrej  woli 
kairiego ,  a  tymczasem  przystojną  jest  rzeczą  ze  wszech 
miar,  zęby  znajdowała  się  w  znakomitym  Uniwersyte- 
cie katedra  Oryentalnycb  językdw.—  Tu  kończę  i  przy- 
stępuję do  ucałowania  tćj  luminarnćj  łysiny,  którą  czczę 
i  kocham.« 

Cm  •  •  •  •  . 

Odpowiedział  na  to  Sniadecki  krótko,  bo  był  zaję- 
ty bytpością  Kuratora  i  Czackiego ,  uznając ,  ze  ma  słu- 
szność Książę,  co  do  literatury  starożytnej,  ale  zawsze 
broniąc  się  od  pedantów  niemieckich. 

•«   Wilna  4^  lipca  1810  r. 

«Wizyta  Uniwersytetu  przez  JO.  Ks.  Mci  Kuratora 
niepozwałała  mi  nudzió  JO.  W.  Ks.  Mość  długiem  pi- 
saniem. Zastąpi  jego  miejsce  przyłączony  tu  druk, 
który  mam  honor  JO.  W.  Ks.  Mości  <^arowaó.  Wo- 
statnim  moim  liście  wyraziłem  JO.  W.  Ks.  Md  tru- 
dność dla  Uniwersytetu  w  wynalezieniu  zdatnego  czł<H 
wieka  na  literaturę  polską:  Indzie  znani  z  talentu  i  do- 
wcipu nie  chcą  się  podjąć  ciężkiego  uczenia  obowiąz- 
ku.   Na  literaturę  dawną  klassyczną  niepotrzebujemy 
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tern  BiiMigo:  awpnyj^dkii  polraeby  igadzamsic  z  JO. 
W*  Ks.  Meią,  iebfibiy  jfiiM  na  to  szakali  człowie- 
ka w  kraja^  aai^rm*  Mam  jedaak  w  t^m  moje  moie 
przewidzenie ,  żebym  go  nieradził  sznka^^  w  Niemczech. 
Jest  to  kraj  bogaty  i  rozrzutny  w  emdycyą,  ale  nie 
bardzo  zanMzoy  w  smak  czysty  i  delikatny.  Słocba- 
łem  pod  najsiawiiejszemi  literatami  tldmaezenia  Wir- 
gilinsu  weFraneyi  i  Niemczeeb,  jeden  mordował  mo- 
j{  paaut^  nad  poznuiem  skieletn,  drogi  rozpabł  moje 
ezaeie  pięknością  myśli  i  obrazów.  Wolę  ja  galeryę 
pięknych  malowideł,  jak  pracowicie  i  uczenie  wyrobio- 
ną kostnicę. 

•Dziś  wyjechał  ztąd  JW.  Czacki,  JO.  Książę  Ku- 
rator kończy  troskliwe  oglądanie  Uoiwersytela  wybie- 
rając się  do  Psław.  Smacę  się,  ze  tam  jecbaó  nie 
mogę.    Mam  honor  etc.  etc.c 

IHieh  wojenny,  ktdry  w  tój  epoce  Księstwa  War- 
szawskiego, zajął  wyłącznie  całą  jego  młodziei,  niedo- 
statek dobrze  opatrzonych  wyższych  zakładów  nanko- 
wych,  sprawił  to,  ze  w  kazdój  niemal  potrzebie  nan- 
kowój  trzeba  było  za  granicami  tój  części  Polski  szn- 
kaó  rady  i  pomocy.  Minister  -Łobieński  potrzebnjąe 
nanczyciela  domowego  do  dzieci  czy  tez  dla  krewnych 
swoich,  ndał  się  o  opiekę  wtój  rzeczy  do  Księcia  FeM- 
marszałka,  który  znowu  ze  swojój  strony  odezwał  się 
do  kochw^  od  siebie  Rektora  Uniwersyteto  Wileńskie- 
go. Odpowiedział  nm  na  to  Rektor  przez  list  "i^SSS: 
1811  datowany,  który  pokaz^}e  ówczesne  n^oaobienie 
młodzieży  Łitewskiój. 

•Mamy  przy  Akademii  Wileiskiój  dosyó  liczną 
artodi  dobrze  się  uczącą  i  sprawi^eą  przykładnie.   Są 
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taqf  któny  kończąc  bieg  swoich  nauk  mąją  (Nrzyniioty 
do  sposobienia  i  dobrego  wychowania  dzieci  wyrosłych 
potrzebne ,  jakich  JO.  W.  Ks.  Mość  żądasz  w  gawer- 
nerze  dla  P.  Łubieńskiego.  Ale  na  domową  ediAacyą 
podejmować  się  i  zaciągać  nie  chcą,  ani  awćj  ulnbicK 
nćj  Litwy  opuszczać.  Odbieram  często  z  wicia  miejsc 
podobne  prośby,  ale  nikogo  jeszcze  nie  mogtem  namó- 
wić z  tych ,  ktćrychbym  się  niezawstydził  polecić.  Po- 
nieważ Ukaz  Imperatorski  zamkną^  dziś  drogę  donrzę* 
dów  i  rang  tym ,  ktćrzy  nie  złożą  świadectwa  odby- 
tych w  Uniwersytecie  naok,  a  dostępni  Akademickich 
przywiązał  znaczenie  i  dystynkcyą:  młodz  tatejszego 
krają  ogh^dając  się  nadal,  nie  da  się  od  naok  ode- 
rwać, ubiega  się  przez  publiczne  ezamina  o  stopnie 
Akademickie ,  które  jćj  nadają  dość  wysoką  w  krąjo 
rangę  i  otwierają  drogę .  do  służby  pnblicznćj,  do  wyż- 
szych stopni  i  zarobków.  Wszystko  to  więc  patrzy  na 
Assesorów  Kołeskich  i  Konsyliarzy  dających  im  rangę 
Szłabs-Officera.  Nie  zasmuci  to  zapewne  JO.  W.  Ks. 
Mości,  ze  Litwini  tak  dobrze  pojęli,  a  nawet  przeszli 
Wielkopolanów  w  arytmetyce  osobistych  korzyści.  Wsze- 
lako przez  inszy  rachunek  wyzszćj  Matematyki  starać 
się  będę  namówić  kogo  dla  P.  Łubieńskiego ,  a  jeżeli 
mi  się  to  uda,  będę  miał  honor  zaraz  o  tćm  donieść  JO. 
W.  Rs.  Mci.  Pisał  mi  przed  kilką  dniami  o  to  samo 
JO.  Ksiąię  Kurator  podając  rocznćj  pensyi  cz.  ztt.  150; 
list  JO.  W.  Ks.  Mci  wczoraj  wieczór  odebrałem,  z  Li- 
twinami nie  tak  się  prędko  rzeczy  dają  kończyć  i  układać. 
•Było  staroświeckie  polskie  przysłowie:  ie  do  Litwy 
po  pieniądze^  a  do  Karany  jeździe  potrzeba  pa  razum. 
Wojna  Francuzów  z  Anglikami  obrała  Litwę  z  pieniędzy* 
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a  dom  JO.  W.  Ks.  Mci  tego  dokazał,  ie  tak  chlubne 
dla  korońcx|ków  przysłowie  Ineba  dziś  i  Adagiów 
Knaptkiego  wymazać.  O  gdyby  ród  JO.  W.  Ks.  Mci 
pochodził  był  od  Książąt  Kojawskichl  i  sława  lubego 
Gopła  i  iw^tooś^  gniazda  Piastów,  i  przysłowie  polskie, 
nie  byłyby  tak  zmarniały.     Mam  honor  etc.« 

I  na  tóm  się  urywa,  a  moie  i  kończy  korespon- 
dencya  między  Janem  Sniadeckim ,  a  Ksiązęciem  Czar- 
toryskim Feldmarszałkiem.  Zawierachy  bez  wątpienia 
wojenne  przerwały  ją ,  a  lata  podeszłe  Księcia  i  przenie- 
sienie się  jego  do  Sieniawy  wymagając  spoczynku  i  od* 
dalenia  się  od  wszelkich  spraw  światowych,  ostudziły 
w  nim  może  chęó  i  rozrywkę  w  pisywaniu  listów. 
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ROZDZIAŁ  DWODZIESTY. 

Szkoły  Białostockie  i  Białoruskie—  Instytut  gliicliO' 
■iemych—  konwikta  dla  ttbogich  ttczniów—  dar  Bi- 
blioteki Chreptowicza—  Hektor  opiera  się  przyjmo-' 
wanitt  cudzoziemców  na  katedry  wakiyące— Belii  de 
Baltt—  Języki  wschodaie,  Klaproth—  Halte-Bran—  O- 
giiski—  YautriM—  Troskliwość  Rektora  o  czystość 
Języka  Mrodowqp»—  Prospekt  Krzenieniecki—  Ks. 
Osiśski—  Biblioteka  llniwerayteta— Jij  bttdowa  i  po- 
Mnotenie—  Keligijnośi^  Jaaa  8«iadeckiego—  Sekda- 
ryiacya  lakoBBikiw—  prace  astroioniczBe—  Wi- 
szaiewski  astronom—  Sniadecki  członkiem  Akademii 
Naak  Petersbwskiij—  Pomnik  dla  Kopernika—  Sta- 
sic—  Aigner —  Krasicki—  Kołłąti\|9  Jego  zdanie  # 
Czackim  i  Strojnowskim—  Troskliwość  Śniadeckiego 
o  Akademią  Krakowską— Ostatni  list  Kołłątaja— 
szczegóły  o  nim  Śniadeckiego—  Korespondenci  Kra- 
kowscy— Odpisy  z  rękopismiw  Albertrandego  dla 
Warszawy. 

roklSIO— I8U. 


jQf  owTÓRHK  urzędowanie  Reictora  zaczęło  się  od  powięk- 
szenia jego  obowiązków,  jaz  i  tak  trudnych  i  różno- 
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rodnych.  Od  pnyłąeieiiia  traktatem  tylżyckim  obwodu 
Białostockiego  do  Rossyi  w  r.  1807  az  do  końca  ro- 
ka  1810,  wszystkie  szkoły  tamtejsze  zostawały  tym- 
czasowie  pod  bezpośrednią  zwierzchnością  miejscowego 
Gubernatora.  Dłogo  więc  los  ich  był  w  zawieszeniu. 
Ukaz  25  listopada  1810  r.  wywiódł  je  dopiero  z  tego 
niedogodnego  położenia,  oddając  pod  rząd  Uniwersyte- 
tu Wileńskiego.  Należało  więc  zająć  się  stopniową 
przemianą  organizacyi  szkolnej  Pruskiej,  na  układ  po- 
wszechnie przyjęty  w  wydziale  naukowym  Wileńskim, 
tak  uważnie,  ażeby  żadnego  przez  to  zamieszania 
niesprawió  dla  uczniów  i  nauczycieli.  Tez  same  wpraw- 
dzie wykładano  nauki  za  Prusaków,  ale  potrzeba  było 
zaprowadzając  język  polski  na  miejscu  niemieckiego, 
osadzió  szkoły  polskiemi  nauczycielami,  bo  niemieccy 
zaraz  ustąpili,  inaczój  urządzió  klassy,  nowe  daó  książ- 
ki i  nowy  rozkład  godzin  na  lekcye;  a  nadewszystko 
trzeba  było  wyjednaó  u  rządu  zapewnienie  stałego  na 
to  funduszu  i  osobnego  domu.  Zajął  się  więc  tćm 
wszystkiem  gorliwie  Sniadecki,  czego  skutkiem  było 
najprzód  utworzenie  nowego  gimnazyum  w  Białymsto- 
ku, stosownie  do  woli  Kuratora. 

Niemniej  od  Białostockich  zajmowały  Rektora  szko- 
ły Białoruskie,  a  przedewszystkiam  nowootwarte  gi- 
mnazya  w  Mohilewie  i  Witebsku,  gdzie  we  dwóch  ję- 
zykach polskim  i  rossyjskim  stosownie  do  potrzeby  miej- 
scowej, lekcye  musiały  byó  dawane.  Trudności  zacho- 
dziły jednak  wielkie  w  urządzeniu,  a  potćm  w  utrzy- 
maniu tych  szkół  na  stopniu  zakładów  użytecznych  dla 
tamtejszych  prowincyj.  Najwalniejszą  z  nich  był  brak 
funduszów,  pojezuicki  bowiem  służył  tylko  do  ntrzy- 
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mania  Uoiwersytetfi  i  $ńM  pifemGBberiiij.  Do  tcfo 
przydać  nalezoło  niechęii  szkół  zakooDycb  to  jest  Je- 
zaickich  przyjęcia  piana  nauk  zaprowadzonego  w  innych 
szk(^ach  do  wydziału  Wileńskiego  należących.  Snia- 
decki  usiłował  usunąć  te  przeszkody,  najprzód  zaehfea- 
niem  ohywateli  do  składek  na  otrzymanie  tych  sckó}, 
a  potom  powolnem  i  stopniowem  ich  rozwijaniem ,  a 
pnytóm  szczęśliwym  wyborem  Wizytatora  dla  nich, 
w  osobie  młodego  Marcina  Zaleskiego,  syna  Wojskiego  Li- 
tewskiego, który  ściśle  pilnując  się  przepisów  sobie  da- 
nych od  Rektora,  i  bacznie  postępując,  wielce  był  po- 
mocnym Uniwersytetowi  w  tćj  sprawie.  Rektor ,  któ- 
rego zawsze  głównym  celem  było  utrzymanie  tom  w  czy- 
stości języka  polskiego,  doścignął  choó  w  części  swoich 
zamiarów. 

Pomógł  jeszcze  Sniadecki  w  tym  czasie  skutccznóm 
swoim  wstawieniem  się  do  Ministra  oświecenia  Mis- 
sionarzom,  do  założenia  w  Witnic  przy  kościółku  św* 
Nikodema  szkoły  Głucho-Niemych ,  wyjednawszy  dla  nich 
wieczną  pożyczkę  z  oszczędności  Uniwersyteckiej  kassy 
w  ilości  2,000  r.  sr. ,  bez  czego  nie  baliby  w  możno- 
ści urządzić  tak  pożytecznego  zakładu.  Fundusz  nań 
pierwiastkowy  był  Jana  Nepomucena  Kossakowskiego 
Biskupa  Wileńskiego,  który  wybrawszy  między  Missio- 
narzami  Wileńskiemi  pewnego  Księdza ,  wysłał  go  swo- 
im kosztem  do  Wićdnia,  aby  się  tam  nauczył  wycho- 
wywać dzieci  głncbo-niemc,  i  taki  instytut  założył  po- 
tćm  w  Wilnie.  Prócz  tego  zapisał  testamentem  na  ten 
cel  rubli  sr.  900.  Wydoskonalony  w  tćj  sztuce  Mis- 
sionarz  za  powrotem  do  Wilua ,  wezwany  został  do  Pe- 
tersburga dla  załołenia  tam  podobnćj  szkoły.     Kilka  lat 
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tam  nbawiwny,  gdj  ma  klimat  zdrowie  osłabił:  wró- 
cił  do  Wilna*  \' chęcią  ntworzcnia  w  ni^m  taliiego  aa- 
iiłada.     Szło   tedy   wszystko   pomyślnie  i  Uniwersytet 
coraz  więcej  rozszerzał  błogi  swój  wpływ  na  cywiliza- 
eyą  krają.    Jeden  tylko  jego  zamiar  należący  do  wal- 
nych spraw  t^j  instytncyi   nie  mógł  przyjśó  doskntkn, 
pomimo    wytężonych    usiłowań    Rektora.    Chciano  dla 
większego   abezpicczenia  fondosza  edukacyjnego,  oddaó 
go  pod  udzielny  zarząd  jednego  tylko  Ministra  oświece- 
nia, odłączając  od  skarbowych  dochodów.    Starania  oto 
w  stolicy  były  wielkie ,  ale  wszystko  się  nie  adało.     Do 
dziejopisa    Uniwersytetu   nalezeó  będzie    wystawić  ten 
ważny  interes  w  caićj   rozległości. —  Nie  możemy  tu 
ominąó  takie  bardzo  wielkiej  wagi  i  korzyści  projektu, 
który  był  osnuty  w  tym  okresie  urzędowania  Jana  Śnia- 
deckiego.    Wiadomo  jest,  ze  fundatorowie  uposażający' 
Jezuitów  zobowiązywali  ich   nie  tylko  do  uczenia,  lecz 
i  do  żywienia  i  odziewania  bezpłatnie  pewnej  liczby  u- 
bogiój  młodzieży.     Po  zniesieniu  ich  zakonu,  spełniano 
skrupulatnie  te  obowiązki,   ale  po  rozbiorze   Polski  za- 
niechano  je  zupełnie.     Cesarz   Ałexander  I.  uznawszy 
słuszność  i  potrzebę  przywrócenia  tych  obligacyj,   na 
przedstawienie  Uniwersytetu,   polecił   mu  zrobić  stoso- 
wny projekt     Uniwersytet  ułożył  utrzymanie  z  funduszu 
edukacyjnego  stu  uczniów  w  Litwie ,  a  pięćdziesiąt  kos- 
Wiktorów    na  Wołyniu.     O  liczbę   ich   i  umieszczenie 
długo  się  spierał  Czacki  z  Rektorem,  chcąc,  zęby  wszy- 
scy pięćdziesięciu  utrzymywali  się  w  Krzemieńcu.   Wre- 
szcie cały  ten  projekt  poszedł  do  Ministra  dla  przedsta- 
wienia  na  potwierdzenie   Cesarskie:   gdy   wojna   roku 
1812  przerwała  ukończenie  pomyślne  tego  zamiaru. 

PAM.J.8.T.  83 
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^yciemem  jeszeae  jednam  było  Śniadeckiego,  aieby 
KB  jego  arzędowania  aiszczooa  była  obietnica  Kancle- 
rza Cbreptowicza  oddania  Uniwersytetowi  na  własność 
jego  pięknej  Biblioteki,  szczególoie  zamożnćj  w  dawne 
dzieła  polskie ,  bo  podiibno  6,000  tomów  do  naszej  li^ 
teratnry  należących  liczącej.  Kanclerz  przeznaczył  to 
z  pewnością  dla  dawniejszej  nlobionćj  sobie  Szkoły  Głó- 
wnej Wileńskićj,  i  za  życia  jeszcze  chciał  ją  oddać. 
Ale  Rektor  Akademii  Ksiądz  Strojnowski  opieszały  byl 
w  odebraniu  tego  daru.  Później  następca  jego  Snia- 
decki,  wysłał  bjł  do  Warszawy^  professora  Malewski^;o 
dla  zabrania  tych  ksiąg.  Nieszczęściem  Kanclerz  nie 
mógł  ich  wydać,  ponieważ  dla  braku  pieniędzy  były 
wtenczas  zastawione.  Spadkobiercy  Cbreptowicza  po- 
stanowili inaczćj  po  zgonie  ojca  rozrządzić  tą  spuściz- 
ną, bo  w  testamencie  dar  teu  dla  Uniwersytetu  nie  był 
wyrażony.  Księgozbiór  ów  przeniesiony  został  do  Szczors, 
i  tam  dotąd  zostaje. —  Wszystkie  te  rzeczy  robiły  się 
zgodnie  z  wolą  Kuratora,  chociaż  bawiącego  nie  rzad- 
ko za  granicami  Cesarstwa.  Byty  jednakże  niektóre  jego 
życzenia  i  widoki,  które  niezgadzały  się  z  przekona- 
niem Rektora ;  spełniały  się  wprawdzie ,  ale  dawały  mu 
powód  do  uwag  i  przełożeń  mających  na  celu  wstrzy- 
manie albo  zmianę  ich  wykonania.  Do  takich  poleceń 
należało  mianowicie  sprowadzenie  cudzoziemców  do  wa- 
kujących katedr  greckiej  literatury,  historyi  powsze- 
chnej ,  języków  wschodnich  i  t.  d.—  Skoro  się  tylko 
dowiedzieli  Niemcy  o  tych  posadach,  hurmem  prawie 
zaczęli  się  cisnąć  dla  ich  otrzymania ,  to  prosto  do  Uni- 
wersytetu, to  do  Kuratora,  który  ,pałając  ciągle  chę- 
cią przyprowadzenia  zakładu  swojej  opiece  powierzonego 
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do  zapełDĆj  świetDofei,  sManiał  się  dosyć  skwapliwie 
do  powierzenia  im  w  tych  przedmiotach  naaki  miodzio- 
zy  polskiej. —  Warte  są  zastanowienia  ener^csne  prze- 
łożenia ,  co  do  tego  posłane  Kuratorowi  w  jednym  li- 
ście Rektora  (20  kwietnia  1810).—  »Starałem  się 
wszystkiemi  siłami,  pisze  Sniadecki,  obudzić  w  młodzi 
naszćj  ochotę  do  uczenia  się  z  gruntu  łaciny  i  greczy- 
zny,  i  dosyć  się  to  przedsięwzięcie  powodzi,  kiedy  kil- 
ku dosyć  szczęśliwie  w  greckim ,  a  wielka  liczba  w  ła- 
cińskim znakomicie  postąpiła.  Gała  ta  ochota  zgaśnie 
od  razu  i  upadnie ,  kiedy  będziemy  dublować  katedry 
tych  języków  cudzoziemcami,  nie  zostawiwszy  zadnćj 
dla '  krajowców  w  tym  objekeie  perspektywy,  MiiAcM 
tu  wielu  nasuwających  się  z  językiem  greckim  Dien- 
ców,  których  użyciu  dla  tćj  jednćj  ważnej  przyczyny 
sprzeciwiłem  się.  Jest  to  bowiem  dowiedziona  ros»- 
mowaniem  i  przykładami  prawda ,  ze  jeżeli  naród  wcią- 
gniony  nieodbitą  potrzebą  używania  z  początku  cudzo- 
ziemców, nie  będzie  się  starał  zmniejszać  jćj  coraz  bar^ 
dzićj  i  niszczyć,  nigdy  do  prawdziwego  i  powszechne- 
go oświecenia  kraju  nie  trafi.  Mozę  JP.  Widebuiy  ma 
wielką  naukę,  ale  popełnił  znaczne  lekceważenie  tutej- 
szego Uniwersytetu,  posyłając  na  próbę  swćj  w  staro- 
zytnćj  literaturze  .znajomości  dyssertacyą  studentską, 
pisaną  łaciną  Węgierską,  bez  rzeczy  i  myśli,  jakich 
stosy  wychodzą  w  Niemczech  na  pożytek  piekarzy  i  peru- 
karzy.—  JP.  Kiaproth  w  swoim  widoku  literatury  orien- 
falnćj,  nadto  pozwala  bujać  swćj  imaginacyi,  szukając 
tego  czego  nikt  dotąd  nie  znalazł  i  podobno  nie  znaj- 
dzie ,  to  jest  pomocy  i  światła  w  naukach  fizycznych. 
P^raeowaii    nad  tćm  długo  Missionarze,   Jezuici  osiadli 
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w  GhiDach ,  obeuiaoi  dobrze  z  językiem  tegoż  kraju. 
Astronomia  spodziewała  się  wiele  pozytka  z  tych  śle- 
dzeń i  prac.  Skończyło  się  na  wypadkacłi  niewartych 
tylu  mozołów  i  zabiegów ,  i  na  przekonania  wszystkich 
o  niedółężności  tego  ludu  w  podobnym  zawodzie.  Je- 
żeli JP.  Klaprotb  tak  dowodzić  będzie  ^  i  innych  nauk, 
jak  dzisiejszej  teoryi  Chemii  z  rękopismów  Chińskich 
ósmego  wieku,  nie  wiele  sobie  tą  pracą  zrobi  honoru. 
Języki  Chiński  i  Perski  potrzebne  są  w  stolicy  pań- 
stwa władającego  tylu  Azyatyckiemi  Narodami,  w  Gu- 
berniach odleglejszych  Azyi ;  ale  w  Wilnie  uczniów  nie 
znajdzie ,  gdzie  tyle  jest  potrzebnych  do  uczenia  się  rze- 
czy. Potrzeba  wprzód  obeznać  młodzież  z  literaturą 
Europy,  z  narodami  prawdziwie  światłemi  starożytności, 
jakiemi  byli  Grecy  i  Rzymianie:  a  z  czasem  dopiero 
może  nas  zanieść  ciekawość  do  odleglejszych  Azyi  lu- 
dów, i  zrodzić  się  ochota  w  niektórych  do  języków  Per- 
skiego i  Chińskiego.  Zostawiam  to  sądowi  W.  Ksj  Mo- 
ści ,  czy  nie  jest  \fażniejszą  rzeczą  w  dzieciństwie ,  ze 
tak  powićm  narodowego  oświecenia,  pociągać  raczćj 
młodi  do  znajomości  świateł  dzisiejszćj  Europy,  jak 
nic  nie  znaczących  szczątków  wiadomości  pogrążonych 
dziś  w  okropnćm  barbarzyństwie  ludów.« 

Wszakże  pomimo  tych  uwag  podobno  bardzo  traf- 
nych, chociaż  udało  się  Rektorowi  odeprzeć  natarczy- 
wość kilku  cudzoziemców,  Klaproth  jednak,  jako  pole- 
cony od  Księcia  Kuratora  mającego  swoje  powody,  i  ja- 
ko używający  już  imienia  uczonego ,  został  wybrauy  na 
professora  zwyczajnego  języków  wschodnich  w  Uniwer- 
sytecie Wileńskim.  Nie  wiem  jednak  dla  jakićj  przy- 
czyny, katedra  ta  nie  była  zajętą ,  i  Klaproth  nie  przy- 
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był  do  Wilna.  Zdaje  się ,  ie  dobra  posada  i  jaką  miał 
w  Petersburga  zniewoliła  go  do  zostania  w  stolicy. 
Z  pomiędzy  nabijających  się  cudzoziemców  na  profes- 
sorów  Uniwersytetu ,  był  także  jeden  Francuz ,  juz  zna- 
ny w  swoim  kraju,  jako  dobry  filolog,  autor  kilko 
dzieł  pożytecznych,  Bdin  de  Balu,  professor  Uniwersy- 
tetu Charkowskiego.  Przysłał  on  rozprawę-  do  Wilna, 
polecając  się  podobno  do  katedry  historyi  powszechnej. 
Sniadecki  znalazł  ją  daleko  lepszą  od  innych,  ale  za- 
wsze będąc  przeciwnym,  zęby  lekcye  tego  przedmio- 
tu w  obcym  języku  wykładano,  odradzał  podobny 
wybór,  wyjąwszy  ten  jeden  przypadek,  gdyby  się  nikt 
z  krajowców  zdolnym  do  tego  niepokazał,  albo  zę- 
by chciano  sprowadzać  filozofa  niemieckiego. —  Dla  in- 
nych znowu  powodów  zamiar  oddania  katedry  filozofii 
moralnej  panu  Jacob  uczonemu  prawdziwie  niemcowi, 
htórego  pismom  przyznał  Uniwersytet  i  Rektor  jego 
wielką  zaletę,  upadł  bez  powstania.  Chociaż  bowiem 
równie,  jak  pisał  tak  i  tłómaczył  się  on  wybornie  po 
niemiecku;  gdy  jednak  po  łacinie  nie  mógł  tak  dobrze, 
jak  należało  przedmiotu  swego  wykładać:  zaniechano 
myMić  o  nim;.  To  tylko  zarzucić  moina  w  tym  razie 
Rektorowi,  ze  zanadto  wiele  obiecywał  sobie  z  nauki 
posłanego  za  granicę  dla  doskonalenia  się  w  przedmio- 
tach Ekonomii  politycznćj  i  filozofii  mocalnćj  adjunkta 
Znoski ,  który  pokazał  się  potem  dość  niedołężnym  pro- 
fessorem.—  Jeszcze  jedna  uwaga  skłaniała  Śniadeckie- 
go do  opierania  się  pomnożeniu  cudzoziemskich  nauczy- 
cieli. Uniwersytet  wciągntony  rozciągłością  swojćj  wła- 
dzy i  obowiązków  do  rozlicznych  prac  i  stosunków  od- 
rębnych od  pedagogiki ,  musiał  zatrudniać  nieraz  pro- 
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fessorów  prócz  ich  lekcyj  rozmaitemi  poIeceBiami.  Cu- 
dzoziemcy  nieznając  ani  języka,  ani  krają  nie  mogli 
być  wzywani  do  tego;  im  więcej  zat^m  zaludniał  się 
niemi  Uniwersytet,  Um  większym  ciężarem  obarczeni 
byli  członkowie  jego  krajowi.  Nie  dziw  więc,  ze  i  ja- 
ko Rektor,  i  jako  znający  dobrze,  co  było  ź  prawdzi- 
wym pożytkiem  dla  krają ,  ciągłym  był  przeciwnikieni 
gromadzenia  obcych  nauczycieli  do  Uniwersy tętn ,  tam 
gdzie  bez  nich  obejść  się  było  można  I—  Powiadamy 
tam,  gdzie  się  można  było  obejść  bez  nich,  dla  t^o, 
ze  w  przypadku  istotnej  potrzeby  odwołania  się  do  po- 
mocy cudzoziemskiej  w  zawodzie  nauczycielskim,  i  sam 
Sniadccki  nie  tylko  niesprzeciwiał  się  sprowadzenia 
z  zagranicy  professorów  do  Uniwersytetuj,  ale  owszem 
starał  się  upatrywać  zdolnych  i  pożytecznych.  Takt 
właśnie  przypadek  był  z  katedrą  historyi  powszechnej 
osierociałćj  od  lat  tylu  po  zgonie  Huąarzewskiego.  Ku- 
rator nie  mógł  być  dłnzćj  cierpliwym ,  co  do  jćj  osa- 
dzenia i  chciał  ją  powierzyć  cudzoziemcowi.  Rektor 
upatrywał  między  młodemi  krajowcami  kogoś  na  to 
zdatnego;  Lelewel  jeszcze  nie  był  dojrzałym  i  nadto 
młodym  do  tego ,  a  nikogo  wiccćj  nie  było  podobnego 
do  zajęcia  tak  waznćj  posady.  Linde  bardzo  sobie  ży- 
czył zająć  się  wykładem  tego  przedmiotu  w  Wilnie, 
nawet  wpraszał  się  listami  do  Rektora  pisanemi.  I  Snia- 
dccki polecał  go  Kuratorowi  bardzićj  od  innych ,  gdyż 
miał  zasoby  i  znajomość  gruntowną  języka  narodowe- 
go i  nie  małe  zasługi«  Ale  kończenie  słownika  stało 
mu  na  przeszkodzie,  a  było  to  w  roku  1810,  że  się 
nie  mógł  tak  prędko  oddalić  z  Warszawy,  chociaż  Me- 
4y  mu  się  czasem  nie  wiodło  w  Warszawie  oświadczał 
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gotowość,  ie  nie  wabałby  się  preyjąć  w  Wilnie  miej- 
see  nie  tylko  bibliotekarza ,  ale  i  podbliotekarza.  Tym* 
ezasem  nastręczali  się  Niemcy :  Sniadecki  wtenczas  przy- 
pomniał sobie  Maltbrena ,  ktdrego  znał  dawniej  i  któ- 
ry Iwoją  wyborną  jeografią  zjednawszy  sobie  rozgłośne 
imię,  zrobił  na  nim  wielkie  wrażenie.  Woląc  go  mieć 
w  razie  konieeznćj  potrzeby  szukania  między  cudzoziem- 
cami professora  historyi  na  tej  katedrze ,  niz  jakiegoś 
nieznajomego  konkurenta  do  przedstawienia  Księciu  Ku- 
ratorowi: starał  się  ubocznie  wywiedzieć  o  jego  poło- 
żeniu w  Paryżu ,  i  o  jego  przymiotach.  Mieszkał  wów- 
czas właśnie  w  stolicy  Frahcyi  Miebał  Ogiński  przeszły 
Podskarbi  Litewski,  znany  późnićj  autor  ciekawych  pa- 
miętników, z  którym  znał  się  dobrze  oddawna  i  przy- 
jazne stosunki  utrzymywał.  Przez  niego  więc  łatwo 
zasięgnął  potrzebnych  wiadomości  o  Maltbrenie,  zwła- 
szcza, ze  ten  uczony  uczęszczał  do  domu  Ogińskiego, 
lubiącego  przestawać  z  ludźmi  naukowemi  w  kazdćm 
miejscu,  gdzie  mu  przyszło  nadłuzćj  zamieszkać.  Sąd 
Ogińskiego,  jako  człowieka  umiejącego  znać  dobrze  i 
świat  i  ludzi,  był  bardzo  trafny.*  Zdaniem  jego  Malte- 
brun  nie  będąc  żadnym  geniuszem  miał  wiele  wiado- 
mości i  oczytania,  chociaż  postać  jego  nie  wiele  obie- 
cywała na  pierwsze  wejrzenie.  Ale  w  dłuzszćm  prze- 
stawaniu z  nim^  dostrzedz  można  było,  że  wiele  wić, 
że  dobrze  pamięta  co  czytał,  i  że  dobrze  mówi  o 
tćffl,  co  widział  lub  czytoł ,  chociaż  złą  francuzczyzną, 
bo  był  rodem  Duńczyk.  Pomimo  tego  zaś ,  co  jest  dzi- 
wna! pisał  dobrze  po  francuzku.  Ogiński  nakoniec  n- 
trzymywał,  że  to  był  wiclkićj  pracowitości  kompila- 
tor, i  że  z  pióra  jego  żadne  oryginalne  dzieło  nie  wyj- 
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dzie.—  Sniadccki  ze  swojćj  strony  uważał  wjegowzo- 
rowem  dziele  geografiezno-historycznćm,  więcej  nii  pro- 
stą kompilaeyą ,  ceniąc  wielką  nankę  i  nowy,  a  porzą- 
dny wykład  j^j   w  całej   rozciągłości,     Wreścic  chciał 
go  mieć  na  widoku   w  razie  potrzeby  koniecznej  spro- 
wadzenia do  Uniwersytetu  cudzoziemca   do  katedry  hi- 
storyi,  jakeśmy  juz  powiedzieli.     Napisał  więc  na  rę- 
ce Ogińskiego  list  do  Maltbrena  wybadując  go  z  ostro- 
żnością czyby  się  chciał  oddalić   z  Paryża,  gdyby  ma 
z  korzystnemi  warunkami   ofiarowano  posadę   w  innym 
kraju.     Ale  nie  mógł  on  przyjąć  żadnćj  podobnćj  pro- 
pozycyi ,   bo  juz  się   mocno   usadowił  w  Paryżu.     Bę- 
dąc jednym   z  redaktorów  gazety  Journal  de  PEmpire^ 
zaciągnął  wielkie  obowiązki   i  miał   ztąd  nie  małe  ko- 
rzyści;   wydawnictwo    dzieł   własnych,    a   mianowicie 
Roczników  podróiy  (annaUs  des  toyages) ,  również  go 
przywiązywało  do  miejsca,   a  nakoniec  świeże  ożenie- 
nie się  jeszcze    bardzićj    przyKnło    do  Paryża.     Snia- 
decki  odebrawszy  z  tych  wszystkich  powodów  odmowną 
odpowiedź  Maltbrena,  napisał   do  niego    uprzejmy  list 
z  wynurzeniem    żalu,   że  jego   światła    nie  może  użyć 
dla  swoich  współziomków.     Był  wszakże  i  drugi  jeszcze 
bodziec  do  napisania  tego  listu.     Malte-Brun  nie  znając 
Polski,  a  opisując  ją,  popełnił  znaczne  błędy,  i  krzywo 
wiele  rzeczy  wystawił,  nie  przez  nieprzyjaiń  dla  Pola- 
ków ,  bo  jćj  wcale   nie  miał ,    ale  używając   do  swego 
opisu  dzieł  drukowanych   fałszywie  ją  wystawiających, 
jak  naprzykład.    Opisu  Polski  przez  Yautrin,  gdzie  są 
dziwolągi  o  naszym  kraju  popisane ,  i  niektórych  Niem- 
ców podobnychże  jemu  oszczerców.   Odpowiadając  Malte- 
Brun   na  zarzuty   znajdujących  się  ówcześnie  w  Paryżu 
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Polaków ,  dodawał  także «  iz  niemniój  opierał  się  na  in- 
formacyacb  danych  ma  od  samychze  ziomków.  Albo 
więc  ich  niezrozumiał  dobrze ,  albo  zasięgał  potrzebnych 
sobie  wiadomości  od  takich  indywiduów,  które  same 
swąjego  kraju  nie  znały.  Sniadecki  znowu  ze  swojój 
strony  wyrzucał  mu ,  że  w  jednym  zeszycie  Annaies  de 
Geographie  umieścił  niebacznie  artykuł  niemieckiego 
Botanika  Schultes  o  Galicyi  ostawiający  Polaków.  Wszy- 
scy zaś  społem  nasi  ziomkowie  wynurzali  nadzieję,  ze 
w  powtórnćm  wydaniu  Malte-Brun  sprostuje  mylne  swo- 
je postrzezeuie  o  Polsce.  Przyrzekł  on  solennie  Ogiń- 
skiemu porobić  znaczne  odmiany,  zwłaszcza,  ze  mu 
przysłał  ważne  do  tego  materyały  ksiądz  Dłuski  Kano* 
nik  Wileński,  który  juz  w  Dzienniku  Wileńskim  zbił 
zwycięzko  wszystkie  niedorzeczności  o  Polsce  znajdu- 
jące się  w  dziele  Yautrin^a  1).  Wspomniał  takie  o 
obietnicach  Czackiego ,  ze  ma  przysłać  mu  wiele  w  tym 
przedmiocie  wiadomości.  2al  Maltbrena,  ze  tyle  błę* 
dów  popełnił,  był  szczery,  gdyż  zaraz  począł  głośno 
w  Paryżu  obwiniać  Yautrin^a ,  ze  jego  potwarcze  pisma 
wywiodły  go  w  pole ,  i  stały  się  powodem  do  tylu  po- 
myłek. Gzćm  urażony  Yantrin  napisał  do  niego  list 
bardzo  ostry,  zaprzysięgłszy  mu  uieprzyjaiń  otwartą.— 
Trzeba  powiedzieć  prawdę ,  że  wszystkie  te  próby  i  u- 

1)  TeD  Yauirin  Francuz  przebywał  czas  nicjakiś  w  PoU 
ece,  będąc  naaczycielem  domowym  przy  Księciu  Alexandrza 
Sapiezie  późniejszym  Szambelanie  Napoleona  I.  zmarłym  w  r. 
1812.  W  dziele  swoim  L^  Obsewaieur  en  BUogne^  wydanem 
w  Paryiu  1807  roku  jednocześnie  z  dziełem  Multebrena  Ta* 
bleau  de  ia  PologM  andenne  et  modernę^  powiedziawszy  nie* 
która  prawdy  mianowicie  o  oświeceniu  i  obyczajach  Pola* 
ków,  tak  w  wielu  rzeczach  przesadził,  źe  prawda  zamioni* 
ła  się  w  uszczcrstwo  i  oszkalowanie. 

Fam.  J.  8.  T.  I.  83 
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patrywania    cudzoziemców  nawet  zdolnych    i  znanych 
z  nanki,  były  tylko  na  wszelki  przypadek  ostatecznej 
potrzeby  ratowania  się  od  cisnących  się  Niemców  czy- 
nione   przez   Śniadeckiego,   któremu   przedewszystkiem 
chodziło  o  wykład  nauk  w  języku  ojczystym.     Dbał  zaś 
nie  tylko  o  upowszechnienie  jego,  ale  nawet  o  nieska- 
zitelność i  czystość,  tak  dalece,  ze  nikomu  nie  daro- 
wał, nawet  poważnym  literatom  omyłek  gramatycznych 
w  mowie  i  piśmie.     Między  innemi  zdarzeniami  dość 
przywieść  jedno  na  dowód  tego.     W  roku  1811  wdru- 
kowanym rozkładzie  nauk  Gimnaziom  Krzemienieckiego, 
natrafił  właśnie  na  niektóre  błędy  języka,  a  niemogąc 
zuieść  tego,   napisał  zaraz  do  księdza   Aloizego  Osiń- 
skiego nauczyciela  tam  Literatury  polskiej   i  łacińskićj 
wyrzucając  mu,    że   niepoprawił  uicdbałości  prefekta. 
Nie  poszło  to  w  smak  księdzu  Osińskiemu  tem  bardzićj, 
ze  sam  pisał  wówczas  ten  głośny  słownik,  ani  prefek- 
towi  Jarkowskiemu.     Czacki    tylko    milczał,    zapewne 
czując   prawdę.     Tymczasem  dobrze,  ze  nauka  została 
i  wywołała  ostrożność  nadal. 

W  tymże  jeszcze  roku  1811  z  wielką  pociechą  Śnia- 
deckiego, Minister  oświecenia  JRazumowski  wyjednał 
u  Cesarza  znaczny  fundnsz,  bo  60,000  rubli  wynoszą- 
cy, na  urządzenie  bndowy  na  Bibliotekę  Uniwersytetn, 
na  książki  i  nabycie 'gabinetu  Mineralogicznego.  Dotąd 
bowiem  niedostateczny  księgozbiór  mieścił  się  w  tej  sali 
na  piętrze ,  która  dziś  należy  do  Muzeum ,  i  w  drngićj 
dolnćj  w  zamkniętych  szafach ,  będącćj  razem  nową  sa- 
lą do  publicznych  posiedzeń  służącą.  Odtąd  zaś  podług 
naradzenia  się  podczas  przeszłorocznćj  bytności  Kura- 
tora w  Wilnie,  i  stosownie   do  jego  postanowienia,  da- 
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WDa  Aula  Jezniekt^j  Akademii  pod  dzwomcą  kościoła 
Św.  Jana,  miała  być  przerobioną  na  Bibliotekę,  a  ów* 
czesna  sala  Biblioteczna  na  gabinet  Mineralogiczny.  Ko- 
rzystał Rektor  gorąco  życzący  sobie ,  zęby  za  jego  a- 
rzędowaaia  przyprowadzić  Bibliotekę  do  staną  pożąda- 
nego, z  tego  wypadku  i  za  pierwszym  wpływem  pie- 
niędzy postarał  się  o  sprowadzenie  z  Paryża  koszto- 
wniejszych dzieł  francazkich  tyczących  się  historyi, 
geografii ,  podróży  i  nauk  przyrodzonych ,  a  z  Niemiec 
najnowszych  ksiąg  do  literatary  starozytnój.  Dziwna 
rzecz,  ze  do  zamówienia  ich  i  przesyłki  do  Wilna  n- 
proszone  były  prywatne  osoby,  jak  np.  w  Paryia  Hr. 
Cboiseol  Gonffier,  jako  członek  honorowy  Uniwersyte- 
tiL  Tak  nieznaczący  był  wówczas  handel  księgarski 
w  Wilnie,  i  taki  brak  komanikacyi  z  dalszą  Europą! 

Baczny  na  wszystkie  obowiązki  swojego  nrzęda 
Sniadecki,  zwracał  co  raz  większą  uwagę  na  moral- 
ność uczącćj  się  młodzieży  i  stosownemi  przepisami  ją 
utwierdzał  i  zabezpieczał  tak  w  samym  Uniwersytecie, 
jak  w  szkołach  niższych.  Sam  głęboko  religijny,  cho- 
ciaż wolen  od  przesadzonego  pietyzmu,  wpajał  w  umy- 
sły młodych  słuchaczy  na  publicznym  posiedzeniu  Uni- 
wersytetu przy  rozpoczęciu  roku  szkolnego  w  dniu  15 
września  181 1  roku  1),  wielkie  owe  prawdy,  które 
przez  dom  modlitwy  wskazują  im  drogę  do  przybytku 
nauk ,  które  ze  zdrowćj  filozofii  wyprowadzają  przekona- 
nie: >ze  bez  czystej  religii  nie  masz  skuteczno)  w  lu- 
dziach  siły   na  powściągnienie  gwałtownych  namiętno- 


1)  Ob:  Fiama  Rozmaite  Jana  Śniadeckiego*    Wilno  1814 
r.  T.  II.    Zagajenie  Sessyi.    O  Inatrukcyi  Religijnej. 
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ści,  i  ńa  zabezpieczenie  od  nich  towarzyskiego  porźąd- 
ka.« —  Łatwo  ztąd  wnieść  można,  jak  wiele  wymagał 
w  tym  względzie  od  przewodników  tejże  samćj  mło- 
dzieży, i  jak  surowo  gromił  starszych ,  którzy  nie  sta- 
rali się  dawać  przykłada  młodszym. '  Kiedy  mu  donie- 
siono, że  w  pewnej  szkole  powiatowćj  jeden  z  nauczy- 
cieli aktu  religijnego  na  święta  wielkanocne  nie  odbył: 
pisał  do  Dozorcy  tćj  szkoły:  lUniwcrsytet  podobnego 
zgorszenia  młodzi  przez  publicznego  nauczyciela  szkół, 
który  być  powinien  we  wszystkićm  wzorem  i  przykła- 
dem, cierpieć  nie  myśU.  Bolesną  jest  dla  mnie  rze- 
czą słyszeć  o  ludziach  doinstrukcyi  publicznćj  użytych, 
tak  daleko  obłąkanych,  iz  tego  nie  widzą,  ze.  religija 
jest  najbezpieczniejszą  podporą  porządku  towarzyskiego 
i  moralności,  bez  którćj  nauka  jest  darem  haniebnym 
i  szkodliwym ,  i  jak  mieczem  w  ręku  szalonego.» —  Kie- 
dy więc  takiemi  zasadami  rządził  się  naczelnik  szkół, 
nie  dziwna  ze  młodzież,  pomimo  rozmaitych  przykła- 
dów niedowiarstwa,  jakie  wiek  ośmnasty  rozsiał  po  do- 
mach, zaczęła  się  znacznie  reformować  i  nabierać  zdro- 
wych idćj,  co  do  wiary  i  moralności. 

W  ogólności  Jan  Sniadccki  surowy  w  obyczajach 
swoich,  życzył  widzieć  we  wszystkich  zgromadzeniach 
naukom  oddanych ,  lub  na  straży  religii  i  pobożności 
zostających,  zachowanie  sumienne  wszelkich  warunków 
ich  powołania.  Jakże  mu  przykro  było  słyszeć  o  tak 
częstych  w  owym  czasie  sekularyzacyach  zakonników, 
a  z  tego  powodu  widzieć  szkoły  przez  nich  utrzymywać 
ne,  co  raz  więcćj  ogałacane  ze  zdolnych  nauczycieli, 
dla  tego,  że  większa  część  młodych  zakonników,  skoro 
tylko  się  poduczyła  cóś  Więcćj  od  innych,  zaraz  chciała 
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być  swoboduą  i  należeć  do  świata.  Żalił  się  na  to 
Rektor  przed  Metropolitą  Siestrzeńcewiezem ,  i  przekła- 
dał ma,  ze  warto  byłoby  położyć  tamę  tak  upowsze- 
cimiottćj  sekularyzacyi,  i  tym  sposobem  zaradzić  niedo- 
statkowi dobrych  nauczycieli  i  dobrych  kaznodziei  w  szko- 
łach utrzymywanych  przez  zakony. 

Obok  zatrudnień  Rektorskich  w  ciągu  drugiego 
trzechlecia  urzędowania ,  prace  w  Obsei^iratorium  ani  na 
chwilę  nie  były  zaniedbane ,  ani  przerwane.  Same  tyl- 
ko mgły  i  obłoki  zdolne  były  przeszkadzać  im  i  bieg 
ich  regularny  wstrzymywać.  Sniadecki  ciągle  posyłał 
na  ręce  Mikołaja  Fussa  dla  Akademii  nauk  w  Peters- 
burgu pracowite  swoje  obserwacyc  wszystkich  nowych 
planet,  zaćmienia  księżyców  Jowiszowych;  do  użytku 
zaś  Astronoma  tamtejszego  Wiszniewskiego  rodaka  na- 
szego, który  miał  wielkiej  wagi  dane  sobie  polecenie 
od  Akademii,  oznaczenia  dokładnego  położenia  geografi- 
cznego miejsc  w  państwie  Rossyjskićm,  komunikowid 
niektórych  gwiazd  okkultacye,  które  mu  jednak  dla 
mglistego  klimatu  z  wielkim  trudem  przychodziły.  Ale 
najgłówniejszą  pracą  w  Obserwatorium  Wileńskićm  ro- 
ku 1811,  były  obserwacye  sławnego  owego  komety, 
który  swym  ogromem  zastanowił  wszystkich  w  Wil- 
nie ,  a  starćj  daty  ludzi  przerażał  jakiemiś  złemi  wróż-. 
Immi.  Dowody  tćj  pilności  w  gorliwćm  pełnieniu  obo-^ 
wiązków  Astronoma ,  znajdują  się  dotąd  w  grubym  i  li- 
cznym zbiorze  ksiąg  obserwacyj  Śniadeckiego  zachowa-^ 
nym  w  obserwatorium  Wileńskićm,  gdzie  juz  wtenczas 
kilku  wybranych  uczniów  Uniwersytetu,  sposobiło  się 
do  tego  zawodu  pod  jego  doświadc^onćm  okiem.  Aka- 
demia  umiejętności   Petersburgska    umiała    ocenić    t^ 
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i^szystkie  trndy  Jana  Śniadeckiego  w  Astronomii,  mia- 
nując go  jeszcze  22  maja  1811  roku  swoim  członkiem 
korrespondentem. 

Mówiąc  o  Astronomii  wypada  dam  wspomnieć  ta 
o  zasięganiu  rady  Śniadeckiego  przez  Towarzystwo  przy- 
jaciół nauk ,  co  do  kształtu  mającego  się  nadać  pomni- 
kowi,  który  zamierzono  wznieść  z  razu  w  Torunia,  kie- 
dy należał  do  Księztwa  Warszawskiego  na  cześć  Ko- 
pernika. Towarzystwo  między  innemi  planami  podane- 
mi  mu  w  tym  celu,  skłaniało  się  już  do  projektu  Aig- 
nera  budowniczego  bardzo  wówczas  wziętego  w  War- 
szawie. Pomysł  jego  był  wznieść  Obelisk  Egipski  ma- 
jący razem  służyć  za  południk  i  za  skazówkę  godzin, 
które  miały  być  do  koła  na  poziomie  oznaczone.  Chciał 
on  ozdobić  ów  obelisk  z  jednćj  strony  zamiast  Hiero- 
glifów, wykreśleniem  na  promieniu  Zodyaku  Egipskie- 
go, a  na  podsłupiu  systematu  Kopernika  w  konturnach 
wyrzynanych.  Obelisk  ten  miał  być  wyrobiony  z  Chę- 
cińskiego marmuru.  Niektórzy  członkowie  Towarzystwa 
byli  tego  zdania,  zęby  umieścić  Zodyak  znaleziony  nie- 
dawno w  Tentyris,  i  zęby  tylko  były  napisy  w  pol- 
skim i  łacińskim  językach,  a  na  miejscu  francuzkiego 
położyć  cóś  z  Astronomii ,  naprzykład  tłómaczenie  cztć- 
rech  por  roku,  lub  umieścić  zbiór  planet,  choćpóźnićj 
odkrytych,  które  chociaż  Kopernikowi  nie  były  znane, 
lecz  do  ich  odkrycia  geniusz  jego  utorował  drogę. 
W  tych  wszystkich  wątpliwościach  Towarzystwo  po  ich 
rozwiązanie  udało  się  na  wiosnę  roku  1810,  za  pośre- 
dnictwem prezesa  swego  Staszica  i  Budowniczego  Aig- 
nera,  do  Jana  Śniadeckiego.  Przysłano  mu  nawet  pla- 
ny i  rysunek    zamierzonego   pomnika    z  prośbą  wykre- 
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ślcnia  na  nim  2  pewnym  wymiarem  tego  wszystkiego, 
co  się  tyczyło  Astronomii.  Pomysły  Śniadeckiego  w  od- 
powiedzi jego  Staszicowi,  tak  są,  jak  się  nam  zdaje 
zajmujące  i  warte  zachowania ,  ze  wolimy  ją  przytoczyć 
tn  dosłownie,  aniżeli  swojemi  wyrazami  opowiadać. 
Sniadecki  chciał  dwoma  oddzielnemi  listami  wynurzyć  się 
Staszicowi  ze  swojemi .  myślami ,  rozwiązując  wątpli- 
wości Towarzystwa  Przyjaciół  nauk,  jednym  niejako 
urzędowym  dla  pokazania  Towarzystwu,  drugim  poufa- 
le komunikującym  ,*  co  mu  się  w  tym  projekcie  wi- 
dzieć zdawało. —  Pisał  więc  najprzód  do  Staszica,  ja- 
ko Prezesa  Towarzystwa,  dnia  i|  czerwca  1810  roku, 
co  następuje. 

»List  JW.  Pana  Dóbr.  z  woli  Towarzystwa  przy- 
jaciół nauk  3  maja  pisany,  w  tych  dopićro  dniach 
odebrałem,  i  nie  wiem  gdzie  mógł  tak  długo  być  za- 
trzymany. Zastanowiwszy  się  nad  projektowanym  dla 
Kopernika  monumentem ,  mam  honor  Towarzystwu,  ja- 
ko Astronom  przełożyć  uwagi.  Figura  piramidy  z  kon- 
stellacyami  zodyakalnemi  jest  cale  niezgodna,  a  rzeźba 
tych  konstellacyi  na  płaszczyźnie  blizko  pionowćj  idąc 
z  dołu  do  góry,  lub  z  góry  na  dół,  jest  wszystkim 
wyobrażeniom  Astronomicznym  przeciwna,  bo  te  znaki 
iść  i. rozwijać  się  powinny  od  zachodu  ku  wschodowi 
i  nie  przystoją  tylko  figurze  kuli  niebo  pozorne  wysta- 
wującćj.  Ściana  podstawy  piramidalnćj  trzy  łokcie  dłu- 
gości mająca,  jest  miejscem  za  szczupłem  do  wyrysowa- 
nia na  niej  systematu  świata  słonecznego  odkrytego 
przez  Kopernika.  Dziś  wypada  umieścić  w  tym  ukła- 
dzie, słońce,  jedy naście  planet  głównych,  i  18  księży- 
ców:   Łrzebaby    dać  mikroskopiczną  tym  ciałom    i  ich 
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drogom  postać,  zęby  je  w  tak  scezapłćoi  miejscii  juray- 
zwoicie  uporządkować  i  wyrazić.  Kopernik  najpierw-- 
szy  nas  nauczył ,  gdzie  i  jak  szykowane  być  powinny 
ciała  do  słońca  należące,  nie  tylko  te,  które  za  jego 
czasćw  znano,  które  póżnićj  odkryto,  ale  nawet  te, 
które  się  kiedykolwiek  jeszcze  wynajdą:  wszystkie  więc 
nowe  planety  w  jego  układzie  znajdować  się  powinny. 
Nie  wićm  coby  mógł  być  za  powód  malowidło  misty- 
ezne  z  niezrozumiancmi  figurami,  które  Z)e»^ii  przery- 
sował w  Tyntbyris,  sadzać  na  monument  Kopernika? 
Mozę  Zodyak  Egipski  cóś  osobliwszego  zawiera  w  oczach 
Antikwarynszów ,  ale  nie  w  oczach  Astronomów.  Myśl 
JP.  Aignera,  aby  piramida  dla  Kopernika  wystawiona, 
służyła  za  skazówkę  kompasową,  nie  zdaje  mi  się  od- 
powiadać tćj  dostojności ,  jaką  wyrażać  powinien  monu- 
ment narodowy  stawiony  tak  wielkiemu  człowiekowi: 
nadto  potrzebowałaby  ta  myśl  w  wykonaniu  niezmier- 
nie rozległego  placu,  jakiego  podobno  miasto  Toruń 
nie  ma.  Nie  będąc  atoli  sędzią  w  tego  rodzaju  dzie- 
łach, które  do  pięknych  kunsztów  należą,  mniemanie 
to  może  być  błędne.  Upraszam  JW.  M.  Pana  Dobro- 
dzieja, abyś  tylko  moje  astronomiczne  uwagi  przeło- 
żył Towarzystwu  i  przyjął  wyrażenie  wysokiego  sza- 
cunku etc.   etc.0 

Drugi  list  pod  tąz  samą  datą ,  pisany  juz  był  do 
Staszica  w  poufałości  przyjacielskićj ,  i  zawierał  kilka 
innych  jeszcze  uwag,  niemających  związku  z  pomni- 
kiem Kopernika,  ale  zawsze  mogących  żywo  obchodzić 
każdego  Polaka:  jak  się   zaraz  czytelnik  przekona. 

sNie  chcąc  obciążać  poczty,  pisze  Sniadecki,  przy- 
słane  mi  rysunki  monumentu  Kopernika,  przez  wyda- 
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rzoną  do  Warszawy  okazią  odeszlę •  Napisawszy  arz(^ 
downie  moje  awagi ,  jako  do  Prezesa  Towarzystwa,  pi- 
szę teraz ,  jako  do  dawno  mi  spoufaloncgo  przyjaciela, 
że  mi  się  ten  Egipeianizm  piramidalny  nie  zdaje.  Pi- 
ramidy Egipskie,  jako  widzimy  po  różnych  placach 
Rzymu ,  a  osobliwie  przed  kościołem  S.  Piotra ,  mają 
szaconek  zsw^j  kolosalnej  budowy  zjednaj  szlaki  gra^ 
nita  lob  porfiru  wyrobionej.  Marmur  jest  kamień 
miękki  i  nie  trwały  na  dzieła  tego  rodzaju ,  a  jeśli  to 
ma  być  spajanie  z  kilku  sztuk,  zdaje  mi  się  drobnost^. 
ką  nie  wartą  ani  wdzięczności  narodowej,  ani  chwaty 
tak  wielkiego  człowieka.  Kocham  i  szanuję  P.  Aigne^ 
ra,  ale  nie  wićm  czy  w  kompozycyach  tego  rodzaju 
jest  dosyć  trafny.  Znam  jego  roboty  architektoniczne 
bardzo  piękne,  które  mu  honor  czynią:  ale  kompozy- 
cya  monumentalna  zdaje  mi  się  hyc  cale  co  innego. 
Piórwszy  tego  talentu  w  Europie  człowiek  jest  Canoea 
w  Rzymie,  z  nim  ma  wielką  zazyłośó  Książę  Stanie 
sław  Poniatowski ;  czyby  nie  było  Icpijj ,  gdyby  JW. 
Stanisław  Potocki  napisał  kilka  słów  do  Księcia,  aby 
zobligował  Kanowę  o  projekt  monumentu  ?  bo  lepiej  nie 
nie  zrobió,  jak  zrobió  co  nietraFnego.  Wisła  rzeka 
polska  nad  którą  się  urodził,  nad  którą  się  w  Krako- 
wie uczył  i  przy  którój  ujściu  nieodległym  w  Frauen^- 
burgn  -swoje  głębokie  myśli  wyjawiał  Kopernik,  wiel- 
kie mieć  powinna  w  tej  kompozycyi  znaczenie ,  a  wody 
Kastalskie  dla  Muz  to  wody  Wiślanne  dla  Uranii,  byd* 
by  w  tój  kompozycyi  powinny.  Mnichy  się  zdawało 
wylaó  bronzową  statuę  Kopernika  z  materyałów  kra- 
jowych, (bo  mamy  miedi,  zynk  etc),  postawió  ją  na 
wspaniałym  postumencie  marmurowym,  okryć  boki  tćj 
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postawy  jego  wynalazkami  w  rzeźbie,  a  kompoiycya 
cała  zależałaby  na  postaci,  ubiorze  statni,  i  na  figarze 
Wisły,  którą  koniecznie  złączyć  godzi  się,  bo  to  jest 
rzeka  narodowa;. to  upewniam,  ze  przedziwnie  ułoży 
Canowa,  Miałem  ukontentowanie  poznać  blizćj  tego 
rzadkiego  człowieka  będąc  w  Rzymie,  i  postrzegtera 
w  artystach  Paryskich,  że  się  na  nim  nic  znają,  albo 
przez  zazdrość  poznać  nie  cbcą.  Język  francuzki  w  na- 
pisie zdaje  mi  się  rzecz  obca  i  niestosowna;  jabym 
był  za  samym  tylko  napisem  łacińskim  bardzo  krótkim 
i  prostym*  np.  Kopernikowi  Polacy  jego  uomkowie.* 

sMożeby  przyzwoicićj  było  prosić  Księcia  Józefa  Po- 
niatowskiego ,    aby  pisał  do  swego  Inzyna  do  Bzyma, 
jak  P.  Stanisława  Potockiego,   co  JVV.  Pan  Dobrodziej 
lepiej  wićsz  na  miejscu  jak  ja.     Myśląc  o  Koperniku, 
który  nic  niepotrzebnje  do  swej  sławy,  trzeba  żebyście 
panowie  pomyśleli   o  Krasickim  najpiękniejszym  dowci- 
pie swego  narodu,   a  wedle   mego  zdania  swego  wie- 
ku.    Im  częścićj  czytam  jego  dzieła,  tćm  więcćj  zaję- 
ty jestem  podziwieniem   dlą  tak  pysznego  talentu.     Są 
podobno  jeszcze  nie  wydane  jego  pisma,  któreby  trze- 
ba z  wielkim  staraniem  zebrać  i  ogłosić.     Familia  wy- 
stawiła mu  nikczemny  nadgrobek   w  Katedrze  Krakow- 
skićj,    ale   Naród    winien    mu    wspaniały   monument, 
jako  człowiekowi,   który   stworzył  w  Polakach  gust  i 
zrobił  szczęśliwą   rewolncyą   w  myślach  i  sposobie  pi- 
sania.    Dmochowski   napisał  piękną  jego  pochwałę,  ale 
nie  powiedział   w  nićj  wszystkiego ,  co  o  tym  wielkim 
człowieku  i  pisarzu  powiedzieć  można. 

Od  rzeczy  literackich    wracam  się   do  tych,  co  in- 
teresują  moją   przychylność.     Dawno  już    nie  miałem 
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wiadomości  o  Księżnie  Aleiandrowćj  Sapiezynie  i  jej 
dzieciach.  Obiecywano  j^j  powrót  do  kraju,  nie  wićm 
czy  to  prawda.  Pisała  mi  w  rokn  przeszłym  z  Pa- 
ryża, ale  mało  o  sobie  samćj.  Jeśli  JW.  Pan  Dobrodz.  upa- 
trzysz moment  od  swych  zatrudnień  wolny,  a  doniesiesz 
mi,  co  ot^j  Pani,  zrobisz  mi  rzecz  najprzyjemniejszą. 

>Jako  Członkowi  Rady  Stanu  nie  mogę  się  JW.  Pa- 
na Dobrodz.  nie  zwierzyli,  jak  mnie  to  boli  i  zadzi- 
wia ,  ze  Kołłątaj  siedzi  w  biedzie  w  Krakowie ,  i  nie 
może  się  doczekać  sprawiedliwości  rządowej,  aby  mu 
oddano  to,  co  mu  gwałt,  prześladowanie  zacięte  izem- 
sta  zabrała.  Nie  prosi  on  o  żadne  łaski  znękany  nie-' 
szczęściem  i  chorobą,  szuka  tylko  schronienia  i  po- 
trzebnych wygód  zyeia  w  swoim  cierpieniu,  nie  po- 
trzebuje wspaniałości  rządowój ,  ale  tylko  ścisłej  spra- 
wiedliwości, aby  mu  wrócono  było  to,  co  mu  wydarto. 
Choóby  się  najwięcój  uwzięła  złośó  na  tego  człowieka, 
nie  udusi  w  każdym  bezstronnym  Polaku  tćj  prawdy 
i  przekonania,  ze  on  wielkie  usługi  zrobił  krajowi 
w  sprawie  oświecenia.  Jest  to  dziś  w  języku^  naszym 
szczęśliwy  i  prawdzii^ie  uczony  pisarz.  Zrobisz  honor 
swemu  sercu  i  rozumowi,  kiedy  w  schwyconej  porze 
poprzesz  tak  słuszną  sprawę  tego  męczennika  dobra  na- 
rodowego. Proszę  mi  darować  tę  rozwlekłą  bazgrani- 
nę, kochać  mnie  zawsze,  i  być  pewnym  wysokiego 
szacunku  i  poważania,  z  którćm  mam  honor  zo- 
stawać etc.  etc.« 

Wiadomo  juz  wszystkim  na  czćm  się  skończyły 
wszystkie  projekta  i  namyślania  się,  co  do  wzniesie- 
nia poomika  Kopernikowi,  i  ze  nakoniec,  kiedy  Toruń 
odpadł  od  Królestwa  do  Prus ,  i  kiedy  postanowiono  wy- 
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konać  to  w  Warszawie:  sławny  Thomwald^n  zwie- 
dzając Warszawę  w  r.  1820  podjął  się  go  wykonać 
w  takićj  postawie,  jak  go  do  dziś  dnia  posiada  War* 
szawa  1).  Na  Krasickiego  i  na  tyla  innych  uakomi* 
tości  naszych  przeszłego  wieka,  widać  że  nie  przy- 
szedł czas ,  chociaż  w  sercach  polskich  i  w  pamięci  ca- 
łego narodu,  cześć  ich  równa  pomnikom  spiżowym  trwa 
dotąd  i  trwać  będzie  wiecznie.  Ale  cói  mamy  powie- 
dzieć o  użalaniu  się  zacnego  Suiadecki^  nad  losem 
opuszczonego  od  wszystkich  Kołłątaja,  zapomnianego 
i  w  nędzy  zostawionego  pomimo  tylu  zadug  położo- 
nych dla  kraju? —  Stałość  jego  w  przyjaźni  dla  swe- 
go niegdyś  naczelnika,  nie  zadziwi  nikogo,  a  powieść 
o  smutnym  końcu  uciśnionego  męża,  który  umarł  do- 
diodząc  sprawiedliwości  dla  siebie,  a  nie  mogąc  jćj 
dojść  nigdy,  znajduje  się  w  pięknym  żywocie  Kołłą- 
taja skreślonym  przez  Śniadeckiego.  My  tylko  doda- 
my, ze  jeszcze  ,w  roku  1810,  trwała  między  niemi 
dość  częsta  korespondeueya  dowodząca,  ze  aż  do  ostat- 
ka przyjaźń  ich  wzajemna  hie  oziębła.  Po  swój  zna- 
jomej 9  bo  już  dwakroć  drukiem  ogłoszonćj  odezwie  Jana 
Śniadeckiego  w  jesieni  roku  1809,  radzącćj  K(rfłątąjowi 
wyrzec  się  nazawsze  życia  politycznego,  i  odpowiedzi  Ko- 
łatają w  Styczniu  roku  1810  2):  Sniadecki  pisząc  do 

1)  Wiadomość  obsserni^szą  o  pomnikach  i  medalach  pa- 
mięci Kopernika  poświęconych  znajdzie  czytelnik,  w  szaco- 
wnóm  chociaż  nie  Bjetematjcznie  i  czasem  jednostronnie  pi- 
sanćm  dziele  Adryana  Krzyżanowskiego  Dawna  Polaka. 

2)  Oba  listy  były  drukowane  raz  w  Dodatkach  do  Żywota 
Kołls^taja  (Pisma  Rozmaite  Jana  Śniadeckiego.  T.  I.)  drugi  raz 
w  Zbiorze  listów  Kołłątaja  ogłoszonym  przez  Kojsiewicza  r. 
1845  w  Krakowie.  Wytłómaczono  je  także  po  Bossyjsku 
w  piśmie  czaaowem  WU^ik  Ewrof^f  w  Moskwie  wychodzą- 
cym, roku  1818.  N.  VI,  str.  86—103. 


^ 


669 

niego  na  wiosnę  te^z  roka  zagrzewał  go,  zęby  rada- 
mi swemi  póki  mieszka  w  Krakowie,  pomagał  w  dźwi- 
gania Akademii  tamtejszej,  z  oposzezenia  wjakićm  zo- 
stawała pod  przeszłym  rządem.  Kołłątaj  rad  tyeh  nie- 
odmawiał,  ale  w  odpowiedzi  swojej  oświadczał,  ze  oso- 
by swój  jawnie  do  tego  mieszać  nie  będzie.  Potrze- 
bował on  raz  od  Śniadeckiego  właśnie  z  powodu  no- 
wego iirządzenia  Akademii  Krakowskiej,  dla  wzoru  i 
porównania,  rozmaitych  rozporządzeń  i  ustaw  Uniwer- 
sytetn  Wileńskiega,  oraz  wypisów  z  protokułów  funda- 
sza  Edukacyjnego  tyczących  się  Wizyty  jego  w  Akade- 
mii Krakowskiój.  Czego  gdy  Sniadccki  skrupulatnie 
dopełnił  przesyłając  mu  to  wszystko  do  Krakowa:  Koł- 
łątaj napisał  do  niego  list  zasługujący  na  wiadomośó 
powszechną ,  mianowicie  ze  względu  opinii  jego  o  Gzac- 
kim  i  Strojnowskim,  który  z  oryginału  przytaczamy. 
•Obligowany  jestem  JW.  Panu  Dóbr.  za  przysłanie 
nu  wszystkich  urządzeń  Szkoły  Głównój  Wileńskiój. 
Niektóre  z  nich  czytałem  dawniój  w  Krzemieńcu ,  nie- 
które są  ^  mnie  wcale  nowe^  wszystkie  jednak  w  tym 
czasie  stały  się  bardzo  przydatne.  Najwięcej  atoli  zro- 
bił mi  wrażenia  na  umyśle  obszerny  list  jego ,  w  któ- 
rym opisałeś  dokładną  historyą  starań  i  prac  swoich 
okdo  wydźwignienia  funduszu  Edukacyjnego  i  około  na- 
prawy początkowych  urządzeń,  względem  których  chy- 
biono jeszcze  w  roku  1803.  2ałuję,  ze  JW.  Pana 
Dobrodz.  nie  będę  widział  przed  moim  odjazdem  z  Kra? 
kowa,  bobym  go  przekonał  z  pism  moich  własnych, 
ie  wszystkich  jego  uwag,  któreś  mi  w  rzeczonym  ro- 
ku z  Warszawy  przesłał,  użyłem,  robiąc  przestrogi  i 
dając  rady  tak  JKs.  Strojnowskiemu ,.  jak  JP.  Gzaekicr 
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mn.  Lubo  jednak  zachowałem  granicę  w  moich  radach 
i  przestrogach ,  jak  należało ,  abym  nie  obraził  własnćj 
miłości  tych  dwóch  gorliwych,  lecz  nie  dość  fliających 
doświadczenia  Indzi,  przeciei  pierwszy  przerwał  na- 
tychmiast korespondencyą  ze  mną ,  dając  mi  nawet  11- 
ozuć,  źe  był  niekontent,  iz  śmiałem  mn  udzielać  moje 
rady;  drugi  szukając  z  początku  mojćj  pomocy,  pręd- 
ko bardzo  zaczął  obchodzić  się  bez  nićj ,  kryjąc  nawet 
przedemną  dalsze  swe  układy;  tak  dalece,  ze  cokol- 
wiek on  robił  od  roku  1805,  juz  o  tćm  nie  ^i^zi^ 
łem,  chyba,  ze  co  bokiem  do  mojćj  wiadomości  do- 
szło. A  ponieważ  w  tćm  wszystkićm  innego  nie  mia- 
łem celu,  jak  tylko  dobro  moich  współziomków  i  rze- 
telną sławę  tych  dwóch  moich  niegdyś  przyjaciół;  prze- 
to, gdym  postrzegł,  ze  jak  pićrwszy,  tak  i  drogi  ile 
przyjmowali  moje  przestrogi,  cofnąłem  się  od  wszyst- 
kiego; patrząc  z  żalem  na  złe  skutki,  które  przewi- 
działem, i  które  chybić  nie  mogły.  Prócz  tego  los 
mój  niezbędny,  tyrając  moją  starością  bez  przerwy, 
sprawił,  ze  w  roku  1806  od  wczcsnćj  jesieni  zacho- 
rowawszy nie  podniosłem  się  z  łóżka  az  na  początku 
roku.  1807,  kiedy  mię  10  Stycznia  powieziono  do  Mo- 
skwy; a  tak  od  połowy  lipca  1806  nie  widziałem  wię- 
cćj  JP.  Czackiego ,  az  dopićro  w  Moskwie ,  kiedy  z  Pe- 
tersburga powrócił  w  roku  1808. —  Z  JP.  Czechem 
widziałem  się  w  roku  przeszłym,  gdy  do  Krakowa  był  zje- 
chał ,  i  w  roko  teraźniejszym ,  gdy  tędy  do  Baden  pod 
Wiedeń  przejeżdżał,  w  obu  tych  przyjemnych  dUimnie 
momentach  zapytując ,  jak  idą  w  praktyce  urządzenia 
JP.  Czackiego ,  zapewniony  byłem  o  ich ,  jak  najlep- 
szem  powodzeniu   i  o  wzrastającej   sławie  szkół  Krze- 
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mienieekich ,  a  poniewai  Die  miałem  oic  od  P.  Csac- 
kiego  pneło  tez  nicpyłałem  się  euim  się  teraz  zatrudnia, 
miałem  tylko  wiadomość,  ie  się  wybiera  do  Wilna. 
Z  wielkim  jednak  żalem  moim  postrzeglem,  ie  sdnK 
wie  JP.  Czeeha  coraz  bardziej  się  pogorszą  ^  smatną 
byłoby  rzeczą ,  zęby  i  tego  człowieka  Krzemieniec  stra* 
dt  1 —  Wyczytawszy  teraz  z  listu  J  W.  Pana  Dóbr.,  w  ja- 
kim ambarasie  znajduje  się  JP.  Czaeki,  słysząc  nawet 
podobne  rzeczy  z  ust  JP.  Kossakowskiego,  przez  ręce 
ktdrego  odpisuję  JW.  Panu  Dóbr.,  dowiedziawszy  się 
nawet ,  od  jego  przyjacidł ,  jak  on  zajęty  Krzemieńcem 
zaniedbał  szerzenie  edukacyi  publicznej  po  innych  szko- 
łach tamtego  krajn,  a  przytćm  o  własnych  nawet  in- 
teresach  zapomniał,  ulubione  nawet  sobie  dawne  zaba- 
wy porzucił;  nieskończenie  nad  takim  jego  stanem  u- 
bolewam ,  i  JW.  Pana  Dóbr.  na  wszystkie  dowody  za- 
dawnionej naszej  przyjaźni  zaklinam,  abyś  się  nie- 
obraiał  jego  czułością ,  abyś  owszem  pomagał  mu  do 
wyjścia  z  tego  labiryntu ,  w  który  się  zapędził  jedy- 
nie przez  swą  gorliwość ,  abyś  nakoniec  układy  jego 
starał  się  poprawić  i  sprostować ,  lecz  abyś  zawsze  do- 
pomagał Krzemieńcowi  i  nic  dał  upaść  tym  ustanowie- 
niom, które  JP.  Czacki  zaprowadził.  Jakkolwiek  mo- 
gły zajść  jakie  nieporozumienia  między  nim,  a  J W.  Pa- 
nem Dóbr.  przyznasz  jednak ,  ze  ten  człowiek  jest  nie- 
pospolity w  swych  przedsięwzięciach  i  rzadki  w  swój 
pracowiti^ści.  Ważną  takie  jest  rzeczą  dla  prowincyj 
południowych  tak  rozległego  kraju,  ieby  w  nim  była 
szkoła  niyisza,  a  nawet,  ieby  była  w  Krzemieńcu,  cze- 
go lubo  nie  będę  dowodził  przez  wyliczanie  nie  lekkich 
przyczyn,  moiesz  jednak  JW.  Pan  Dobrodz.  zawierzyć 
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mojćj  snajomości  4amtego  krają,  a  nawet  igadnąć  te 
wielkie  przyczyny,  dla  których  proszę  za  Krzemieńeem«c 
«Szczęśliwy  tamten  kraj ,  szczęśliwy  Książę  Kura- 
tor, ze  uzyskał  JW.  Pana  Dóbr.  do  wykonania  tak 
wielkiego  dzieła,  podobne  ustanowienia  nie  mogą  hyi 
zaprowadzone  i  na  długi  czas  ustalone  tylko  przez  czło- 
wieka takich  przedsięwzięć,  takiej  gorliwości  i  niezła- 
manego  niczym  statku.  W  tak  krótkim  czasie  Sakd^ 
Główna  Wil.  stała  się  najbogatszą,  a  razem  najlepiój 
urządzoną  w  całój  Europie. —  W  wieku  tym  osobliwym, 
zdaje  się,  iz  ustanowienia  oświecenia  publicznego  są 
tylko  uważane ,  jak  mało  znaczące  przydatki ,  o  których 
bardzićj  ze  zwyczaju ,  Jak  z  przekonania  Rządy  teraź- 
niejsze myślą.  Pr^cdajnośó  nauk  pó  ubogich  Niemiec- 
kich Akademiach  oddawna  zaprowadzona,  wcisnęła  się 
teraz  do  Francyi;  do  nas  przyniósł  ją  P.  Linde  doga- 
dzając w  t^j  mierze  układom  Rządu  Pruskiego,  a  twaz 
swemu  nawyknieniu;  bo  ponieważ  sam  w  Niemieekiój 
Akademii  brał  wychowanie ,  zdają  mu  się  najlepsze  ta- 
kie ustanowienia  i  zwyczaje  do  jakich  sam  nawykŁ 
U  nas  zaś,  jeżeli  za  czasów  anarchii  trzeba  się  było 
pasować  z  nieoświeceniem  i  chciwością  czuwającą  za- 
wsze na  zatracenie  funduszu  Edukacyjnego,  tedy  teraz 
ani  można  obiecywać  sobie,  zęby  Rząd  nowy,  który 
od  początku  swego  założenia  niedoboru  osób ,  wpadł 
natychmiast  w  straszniejszą  nierównie  anarchią  Oligar- 
chiczną, zdołał  uczuć  ważność  i  potrzebę  dobrego,  a 
przytćm  jednostajnego  układu  Edukacyi  publicznćj.  Juz 
się  zaczyna  rok  czwarty,  już  się  cieszemy  drugą  prze- 
rwą wojny,  którćj  w  tym  wieku  trudno  się  na  zawsze 
pozbyć,  a  przecież  nie  pomyślano  dotąd,  żeby  się  prze- 
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eie  tatnidiić  %  rozwagą  tak  wielkim  preedmiotem,  jak 
jest  Edskacya  pokliczna.  Przed  oddaniem  tego  kraju 
Królowi  Saskiemu.  Kouimissya  naówczas  Rządząca,  zro* 
biła  z  Eforatu  Szkół  Warszawskich  przez  P.  Linde  a- 
tworzonego,  zrobiła  mówię  Izbę  Edukacyjną;  lecz  ta 
dziwna  Magistratura  nie  jest  dotąd  potwierdzona  przez 
Króla,  i  sprawiedliwie,  bo  jój  zasady  zamiast  popra- 
wienia i  wydoskonalenia  systematu  Kommissyi  Eduka- 
cyjnej ,  dążą  jedynie  do  tego ,  zęby  te  systema  wywró- 
ció,  a  na  to  miejsce  wprowadzić  licbe  nailadownictwo 
takiój  ednkacyi,  jaka  jest  zaprowadzona  po  pułnocnych 
riicmczech.  Nie  ma  więc  nic  do  czynienra  z  tą  Izbą,  • 
nie  tylko  dla  tego,  ie  nie  będąc  potwierdzona  przez 
Króla,  zbywa  jej  na  władzy  dostatecznej,  ale  nawet, 
ze  chcąc  pracować  wcale  w  innych  widokach,  nie  mo- 
żna się  z  nią  zgodzić.—  Żrcby  JW.  Panu  Dóbr.  dokła- 
dnie wyobrazić  postać  tej  Magistratory,  nie  mogę  jhj 
inaczćj  nazwać,  jak  szcz^lnćm  biórem  Ministra  8.w., 
do  którego  ta  część  rządu ,  jak  mówią  ma  należeć,  lecz 
który  wcale  się  nią  nie  trudni.  Nie  mam  skłonnego  do 
krytyki  pióra,  a  zatćm  wstrzymuję  się  od  uwag  na^ 
tą  Izbą,  które  musiałyby  być  za  przykre.  Prócz  tego 
JW.  Pan  Dóbr.  znasz  osoby,  które  ją  składają;  powićm 
tylko,  ze  z  przyłączeniem  t^  kraju  do  Księztwa  War- 
szawskiego, Akademia  tutejsza  dostała  się  pod  rząd  tój 
oaobliwćj  magistratury,  a  z  nią  wszystkie  inne  Szkoły. 
>Odtąd  zaczęła  się  najsmutniejsza  bistorya  cat^ 
nauczycielskie  stanu.  Dochody  tego  stanu  włączone 
za  Austryaków  pod  rząd  og^Hnćj  kassy,  zostają  tam  do- 
tąd. Członki  S.  G.  od  Kwietnia  niezapłacone;  archi- 
wum tćj    Szkoły   przewiezione    zostało  do  Warszawy. 

Pam  J.  8.  T.  f .  85 
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Wszystkie  tutejsze  arządzenia  wstrzymaiio ,  nowych  do- 
tąd nie  dano.  Izba  Edukacyjna  zakłada  nową  Akade- 
mię w  Warszawie,  nie  obraehowawszy  kosztów  aa  a- 
trzymanie  całego  edukacyi  planu  i  tych  urządzeń ,  któ- 
re  dotąd  zostają;  mówią  mi  nawet,  ze  Facultas  mcdi- 
ca  ma  ztąd  być  przeprowadzona.  Wszystko  to  tyle  mię 
zasmuciło,  a  przykład  JW.  Pana  Dóbr.  tyle  zachęcił, 
ze  nie  zważając  na  moje*  własne  interesa ,  ani  na  prze- 
rwanie mojój  spokojności ,  wyjeżdżam  do  Drezna ,  abym 
sam  naszemu  Królowi  przełożył ,  aby  wstrzymał  zapędy 
tŁ}  Izby  i  wyznaczył  kogo  do  urządzenia  całego  planu 
edukacyi.  Sam  bowiem  tego  się  niepodejmę  i  tylko 
jeżeli  mię  słuchaó  zechcą  rady  moje  podam,  do  czego 
przygotowałem  jak  najdokładniejszy  materyał.  Naj- 
pierwszym  punktem  moich  uwag  jest  oddzielenie  fun- 
duszu od  kassy  Skarbu  powszechnego.  Drugim  utrzy- 
manie Akademii  Krakowskiej.  Trzecim  utrzymanie  da- 
wnego układu  Kommissyi  Edukacyjnej  z  małemi  popra- 
wami, które  mi  dało  dostrzedz  moje  długie  doświad- 
czcnie< —  Czyli  co  dokażę  lub  czyli  się  wystawię  na 
imieszność  w  teraźniejszym  rzeczy  stanie,  o  tóm  donieśó 
JW.  Panu  Dóbr.  nie  omieszkam.  Wszakże  poczytał- 
bym za  osobliwość,  żebym  pomógł  temu  upadającemu 
Zgromadzeniu;  wićm  jednak,  że  mu  nie  przeszkodzę, 
gdyż  nie  mieszam  osób  Akademickich  do  tego,  które 
ani  umieją,  ani  mają  dość  odwagi  ratować  się  w  i§k 
smutnćm  swćm  położeniu. 

•Pozwól  JW.  Pan  Dóbr.,  abym  go  upraszał  o  jedną 
dla  siebie  łaskę*  W  Archiwum  Litewskim  miał  się  zo* 
stać  protokół  posiedzeń  Kommissyi  Edukacyjnćj,  racz 
proszę  kazać  z  niego  wypisać  per  exłensum  wszystkie 
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rezolttcye  i  iDStrokcye ,  które  tai  Kommissya  dla  nmie, 
jako  wizytatora  lob  na  moje  przełożenie  wydawała  od 
roku  1776;  uczynisz  mi  w  tćm  wielką  łaskę,  bo  te- 
raz zbieram  materyały  do  bistoryi  nauk  i  publicznego 
oświecenia  w  kraju  uaszym^c 

cŁist  ten  piszę  na  wyjezdn^m  do  Drezna,  prze- 
praszam za  jego  nieczytelność ,  zostając  etc.  etc. 

Nie  możemy  się  powstrzymać^ ,  żebyśmy  jeszcze  je- 
dnego krótkiego  listu  Kołłątaja  do  Śniadeckiego  nie  przy- 
wiedli tu,  dla  kilku  wzmianek  ważnych  do  jego  życia, 
i  dla  tego,  ze  jaz  podobno  był  ostatni,  jaki  napisał  do 
zgonu  swego  do  przyjaciela. 

^5  JOma  1810  r.  Kraków, 

tJP.  Wincenty  Scbaster  pozwala  mi  dołączyć  do 
swego  listu  ten' mały  bilecik,  w  którym  mogę  donieśó 
JW.  Panu  Dóbr.  o  moim  powrocie  (zapewne  z  War- 
szawy). Podróż  moja  była  z  wielu  względów  dla  mnie 
przydatna;  Imo  zem  się  przekonał  ze  smutkiem  kto  mi 
szkodził,  i  na  tak  długie  cierpienia  wystawił;  2do  ze  choć 
moich  interesów  nie  skończyłem  jeszcze,  przynajmnićj 
postawiłem  je  na  dobrćj  drodze  i  zbliżyłem  do  zupeł- 
nego ukończenia;  3e  iz  ezystencyą  tutejszćj  Akademii 
uratowałem!  a  nawet  jeżeli  będzie  stała  spokojność, 
spodziewam  się,  ze  i  Akademia  Lipska  będzie  zrefor- 
mowaną podług  podanego  odemnie  planu.  Smutną  tyl- 
ko jest  rzeczą,  ze  to  wszystko  idzie  zbyt  powoli,  nie 
dla  nieczynności  tamtejszych,  lecz  dla  nieczynności  i 
nieumiejętności  naszych.  Trzymając  się  przyjętego  o- 
demnie  układu ,  a  od  JW.  Pana  Dóbr.  poradzonego,  wró- 
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ciłem  do  moj^j  spokojności ,  dawszy  pouać  zloffiwyiD, 
ii  nic  dla  tego  do  niezego  nie  nakzę,  se  nie  mogę, 
lecz  dla  tego,  że  statecznie  nie  chcę.  Przestałem  na 
tern  tylko,  źem  odnowił  dawne  związki,  i  iem  sobie 
nowe  porobił.  Na  Dyrektora-  wydziału  Edukacyjn^o 
podałem  P.  Hatoszewicza ,  w  intcneyi ,  źe  on  l^ędąc  do- 
brze z  JW.  Panem  Dóbr.,  będzie  mógł  utrzymywać 
jedno  systema  edukacyi,  biorąc  wzory  z  Wilna.  Tak 
albowiem  wypada,  zęby  ladzie  do  edukacyi  użyci  nie 
mieszali  się  do  żadnych  politycznych  związków,  lecz 
troskliwi  o  oświecenie  publiczne,  jako  wszystkim  Rzą- 
dom wzajemnie  pożyteczne,  pracowali  nad  jednostajne- 
ścią  onego,  ile  teraźniejsze  okoliczności  dozwolą. —  Dzię- 
kuję JW.  Panu  Dóbr.  za  przyobiecane  wypisy  z  Aktów 
byłdj  Kommissyi  Edukacyjnej ,  tych  rezólucyi,  które  się 
dotyczą  prac  i  interesów  moich.  Oczekuję  tego  z  nie- 
cierpliwością. Czytałem  opisanie  życia  h.  p.  Poczobuta; 
zdało  mi  się,  ze  czytałem  życie  Agrycoli  napisane  przez 
Tacyta.  Polecam  się  stalćj  jego  przyjaźni  zawsze  przy- 
wiązany i  obowiązany  etc. 

«Ps.  Jakie  bałamuetwo  robi  Izba  Edukacyjna,  jak 
smutne  chaos  ogarnęło  tntejiizą  Akademią,  tego  trodm 
opisać  w  tak  małym  liście.  Czasy  Oraczewskiego  wy- 
dawałyby się  największym  teraz  porządkiem,  w  poró- 
wnaniu do  teraźniejszego  stanu  rzeezy.  Ale  to  wsayst 
ko  za  kilka  Iniesięcy  przeminie.« 

Widać  z  tego,  ze  Kołłątaj  za  tą  swcgą  bytno- 
ścią w  Dreźnie  roku  1810,  posunął  znacznie  swo- 
je interesa ,  źe  pozyskał  wziętość  na  dworze  Króla  Sa- 
skiego Fryderyka-Augusta  Księcia  wówczas  Warszaw- 
skiego,   i  źe  pptćm    przybywszy    do  Warszawy   na 
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początku  roka  1812,  kiedy  może  był  juz  bliski  końca 
swoich  spniw  i  otrzymania  sprawiedliwości  skończył 
swój  żywot  pełen  sławy  i  cierpień. —  Wiele  rzeczy 
zajmujących  mówił  mi  nie  raz  Jan  Sniadecki  o  Koł- 
łątaju. Baz,  pamiętam,  rozprawiając  więcej  o  nim 
i  o  swoich  z  nim  stosunkach ,  jak  zazwyczaj ,  tak  go  o- 
pisywał. —  Kołłątaj  miał  bez  wątpienia  najlepszą  gło- 
wę od  tych  wszystkich,  którzy  w  rewolacyi  Polskiej 
1794  dali  się  poznaó  światu,  talentami,  działaniem  i 
wpływem.  Zarzucali  mu  przedajność,  ale  to  była  po- 
twarz  jego  nieprzyjaciół  i  zawistnych  jego  sławie  in- 
trygantów, skwapliwie  rozszerzana  od  agentów  cndzo- 
uemskieh  dworów.  JLucchesini  poseł  Pruski,  poznał 
się  na > głowie  Kołłątaja-,  najwięcój  go  się  bał  i  naj- 
więcej może  szkodził.  Kołłątaj  chciał  się  wynieśó, 
chciał  zrobió  fortunę,  nie  przez  chciwość,  bo  był  za 
nadto  szlachetnego  umysłu,  ale  przez  ambicyą  i  uczucie 
wewnętrznój  swojej  wyższości;  i  db  tego  wyrabiał  so- 
bie intratne  urzędy,  ubiegał  się  o  nie.  Temu  zaprze- 
czyć nie  można.  A  prócz  tego  lubił  dobrze  zyó,  do 
czego  także  bardzo  naturalnie  potrzeba  majątku.  Krzy- 
czano podobnież  na  niego,  ze  chciał  wyrżnąć  szlachtę, 
ze  był  zajadłym  demagogiem ,  i  ze  zazdrosny  Kościusz- 
ce, miał  zamiar  obalić  jego  władzę!  Ale  nic  tak  się 
rzeczy  miały  istotnie ,  jak  gmin  uprzedzony  głosił.  Koł- 
łątaj nie  był  weale  krwawym  człowiekiem,  a  prócz  te- 
go sam  był  szlachcicem,  i  z  tych  dwóch  przyczyn  ni- 
gdy nie.  myślał  o  wygubieniu  tak  licznćj  Uassy  ludno- 
ści, jakę  szlachta  dotąd  w  Polsce  stanowiła.  Ale  są- 
dząc, ze  w  powszechnej  reformie  rządu  krajowego,  prze- 
dewszystkióm  należało  podnieść  miasta,  utworzyć  stan 
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średni,  zniszczyć  raz  na  zawsze  anarchię  szlachecką, 
i  zwaliwszy  nieznośny  despotyzm  magnatów  polskich, 
przyprowadzić  do  właściwych  obrębów  wpływ  arysto- 
kracyi  w  narodzie;  dążył  do  zmienienia  szlachectwa 
polskiego  na  angielskie.  Talenta ,  pewien  stopień  ma- 
jątku uczciwie  nabytego  zapewniający  niepodległe  utny- 
manie  się  i  dobre  wychowanie,  chciał  uwazac  za  isto- 
tne warunki  i  przymioty  szlachectwa,  zamiast  staro- 
świeckich pargaminów  i  nakręconych  genealogii  rodo- 
wi tości.  On  to  był  twórcą  ustawy  w  Konstytucyi  3go 
maja  przyjętćj,  ze  każdy  kto  miał  sto  tysięcy  złotych 
fortuny,  był  juz  tćm  sameni  szlachcicem.  Otoz  to  w  ta- 
kim tylko  rozumieniu  był  on  demagogiem. —  Go  do  za- 
rzutu względem  Kościuszki,  Kołłątaj  w  oczach  ludzi 
nie  osoby,  ale  ojczyznę  na  pićrwszym  celu  mających, 
jest  zupełnie  usprawiedliwiony.  Kościuszko  miał  rzad- 
kie cnoty  i  dobrym  był  żołnierzem,  a  co  większa  ko- 
chał swój  kraj  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu,  ale  te 
rzadkie  przymioty  nie  były  jeszcze  takiemi,  jakich  wy- 
ciągał trudny  i  wysoki  obowiązek  naczelnika  narodu, 
passującego  się  z  niezgodą  i  anarchią  wewnętrzną,  a 
potęznemi  i  licznemi  nieprzyjacioły  zewnątrz.  Znał  to 
dobrze  Kołłątaj  i  w  Jenerale  Mokronowskim  chciał  wi- 
dzieć przyszłego  Waszyngtpna  Polski.  Mol^ronowski 
miał  też  same  cnoty  obywatelskie ,  odwagę  i  zalety  woj- 
skowe co  i  Kościuszko,  ale  głowę  daleko  mocniejszą  od 
niego.  Brakło  tylko  Jenerałowi  Mokronowskiemn  na 
zdrowiu ,  którego  Kościuszko  w  całćj  sile  używał.  Góz 
byłoby  w  tćm  dziwnego  lub  szkodliwego,  gdyby  jeden 
drugiemu  ustąpił  w  ciągu  rewolucyi  jćj  steru?  Histo- 
rya   nie  jeden   podobny   przykład    nam   wystawia. 
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Wyznać  jednak  potrzeba,  że  Kołłątaj  potrzebając 
pieniędzy,  kiedy  został  Rektorem  Akademii  Krakowskiej, 
za  wiele  cheiał  mieć  razem  Beneficyów  Akademickich. 
Oparł  się  temn  silnie  Jan  Sniadccki,  ówczesny  Sekre- 
tarz Szkoły  Giównćj ,  i  ztąd  przez  czas  niejakiś  trwało 
poróżnienie  między  nim  a  Kołłątajem. —  Gotował  się 
oddawna  Kołłątaj  na  bogate  probostwo  w  Chrobrzo 
nad  rzeką  Nidą,  mając  w  okolicach  jego  swoje  wła- 
sne beneficium  Krzyżanowice.  Ale  proboszcz  tamtejszy 
Ksiądz  Hingocki  Kanonik  Krakowski  pomimo  lego,  źe 
pił  okrótnie,  nieumierał  jednak,  tak,  że  Kołiątaj  nie- 
doezekawszy  się  Ghroberskiego ,  przestał  na  Pińczów- 
skićm  probostwie. —  To  zaś  co  pisze  Kołłątaj  o  stanie 
Akademii  Krakowskiej,  niemniej  mocno  obchodziło  Śnia- 
deckiego, którego  przywiązanie  do  tej  starodawnej  szko- 
ły naroda  naszego,  i  do  samćj  jego  odwiecznej  stolicy, 
nigdy  się  nie  oziębiło  ani  na  chwilę,  pomimo  jego 
z  tych  stron  oddalenia  się.  Troszczył  się  on  właśnie 
wówczas  o  nowe  jej  utrwalenie  pod  rząilem  Księztwa 
Warszawskiogo ,  i  za  każdą  zręcznością  upominał  przy- 
jazne sobie  osoby  należące  do  niego  o  trafne  podżwi- 
gnienie  tej  Akademii,  nie  znosząc  dawnych  jej  ustaw 
i  porządków,  doświadczeniem,  co  do  swego  pożytku  u- 
twierdzonych.  Lecz  i  w  późniejszych  czasach  nigdy  go  ta 
troskliwość  o  Kraków  nie  opuszczała.  Zawsze  z  upodo- 
baniem rozmawiał  ze  mną  o  tem  mieście ,  okolicach 
jego  i  Akademii ,  o  swoich  tam  kolegach ,  uczniach  i 
znajomych.  W  jednym  liście  do  Hecherzyńskiego  Pro- 
kuratora Akademii  ii  października  1814  r.  datowa- 
nym,, pisze:  «Odebrałem  choć  późno  zbiór  różnych  pism 
i  wierszy  drukowanych   w  Krakowie  z  obowiązującym 
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listem  WPaoa  i  JP.  Jerzego  Samaela  Baodkie.   Bardio 
wdzięczen  WPana  jestem,  ieś   o  moie  nie  zapoamiał, 
bo  chociaż  przeniosłem  się   w  inną   prowincją  na  czas 
pewny,  nigdy  jednak   nie  odmieniłem  się  w  mim  pny- 
wiązaniu  i  do  osdb   i  do  losa   Akademii  Krakowskiej. 
Jak  mnie  martwi  j^j  npadek  i  nieszczęścia,  tak  mnie 
zawsze  cieszyii  będzie  jćj  podźwignienie  i  pomyślność.* 
Tak  zaś  Jana    Śniadeckiego   ciągle  zajmował  Kraków, 
ze  oprócz  przypadko>^ych  miał  przynajmniej  dwóch  sta- 
łych w  nim  korespondentów-.     W  przeciąga  czasu,*  któ* 
ry  opisujemy,  professor  Schaster  donosił  mu  co  miesiąc 
o  wszystkich  zdarzeniach  i  okolicznościach  tyczących  się 
jego   znajomości  w  tamtych   stronach;  Radwański   zaś 
opowiadał  mu  w  długich  choć  rzadszych  listach  najdro- 
bniejsze szczegóły  ostanie  Akademii  Krakowskiej,  tak, 
ze  Sniadecki  dokładniej  może,  jak  wielu  innych  w  Warsza- 
wie ,  uwiadomiony  I)ył  o  jej  niedostatkach  i  potrzebach. 
Nabycie  przez  Śniadeckiego  dla  Biblioteki  Uniwer- 
sytetu Wileńskiego  rękopismów  Albcrtrandego  tyle  od- 
głosu znalazło  w  Warszawie,  i  tak  mocno  zajęło  tam- 
tejszych uczonych,  ze  nie  było  miesiąca,  zebymuktóś 
ztamtąd  nie  winszował  tych  bogactw  literackich.   Przy- 
szło nakoniec  do  tego ,  ze  Rektor  na  prośbę  niektórych 
musiał  kazać  obszerne  z  nich  wypisy  porobić  w  Wilnie 
i  przesłać  do  Warszawy.     Najprzód  Staszic  w  imieniu 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  jako  Prezes  jego  odezwał 
się  do  Śniadeckiego   o  sporządzenie   dokładnego   odpbu 
z  owych  rękopismów   Albcrtrandego ,    rozprawy  jego  o 
medalach  bitych  zapanowanie  Stanisława-Augusta.  Po- 
tem  Niemcewicz  mając  sobie  polecone  od  tegoż  Towa- 
rzystwa opisanie  rządów  Zygmunta  III.  w  Polsce,  prosił 


681 

dawnego  swego  preyjaeiela,  ażeby  ma  równiei  kazał 
skopiować  cały  początek  tego  panowania,  który  Alber- 
trandi  do  rokoszu  Zebrzydowskiego  doprowadził,  i  wszyst- 
ko to,  co  się  znajdzie  w  owych  manuskryptach  tyczą- 
cego Uj  epoki  dziejów  naszych.  Dopdnił  tego  skrupu- 
latnie Sniadeeki  nie  zapomniawszy  jednak  wymówić 
Niemcewiczowi,  ie  dwóch  synowców  swoich  przykła- 
dających się  dobrze  w.  Uniwersytecie,  odebrał  z  namo- 
wy Czackiego  na  dalsze  nauki  do  Krzemieńca,  bez  słu- 
szno] przyczyny.  Również  korzystał  ze  zręczności  pi- 
sania do  niego  z  powoda  usiłowań  Towarzystwa  War- 
szawskiego o  utrzymanie  języka  polskiego,  zęby  mu 
wytknąć  oną  chęć  tworzenia  coraz  nowych  wyrazów,  do 
tego  nawet  do  czego  mieliśmy  juz  oddawna  swoje  sta- 
roświeckie wyborne.  Mozę  czasem  przesadził  w  upa- 
trywaniu tych  wad  i  w  życzeniach  swoich:  nie  można 
jednak  odmówić  mu  wiele  w  tćj  materyi  słuszności, 
jako  gorliwemu  stróżowi  czystości  języka  narodowego! 
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ROZDZIAŁ  DWODZIESTY  PIERWSZY. 

Dozorcy  hoionwi  szkół—  Howa  sala  Biblioteki —  ■•- 
pływ  wojsk  do  Litwy—  szpitalo  w  domach  Uniwor- 
syteckich—  opioka  Korsakowa—  Poiytok  ze  sikoly 
tokarskiej  Wileńskiej  dla  Rządo—  Wyjazd  Fraaka— 
Szczególno  powaieiio  Cesarza  dlaSniadecki^o— ■- 
bieganie  się  znakomitych  osób  o  znąjomośó  z  nim— 
Wejście  Francuzów  do  Wilna —  rozmowa  Napoioona 
z  depntacyą  miejską—  ciężki  kwaterunek —  Marsa- 
lek  Łcfeyre—  kłopoty  Rektora—  Napoleon  wzywa 
Śniadeckiego  do  siebie—  rozmowa  z  nim—  poslncha- 
nie  dane  Tniwersytetowi  —  mowa  Rektora—  Sniadec- 
ki  wymawia  się  od  należenia  do  ri ądn  tymczasowego — 
Napoleon  mianuje  go  pomimo  wymówek,  członkiem 
Hommissyi—  Książę  Neufchatel —  znowu  rozmowa 
z  Napoleonem—  Piast—  Rulhiere—  Sobieski—  Ogród 
w  Gorenkach—  Ordonator  Boilleau—  krzywdy  iJni- 
wersytetu  od  władz  francuzkich—  lyan  i  Desgonet- 
tes—  Jomini— Rogendorp — Nieżyczliwość  Hunicypal- 
ności  Wileńskiój—  Hler  miasta  i  Adjunkt  W..—  Za- 
bór kass  szkolnych  odwrócony—  Bignon —  Rogen- 
dorp chce  przywłaszczyć  kassę  Uniwersytecką—  Bner- 
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gia  lektora  •cab  ją—  Kato  da  Bignaa^a—  •twar- 
de lekeyi  w  Haiwersyteeie  i  w  Sikotacli  —  Ksiąlf 
Bastaaa— ,Nalegaaie  łeby  Saiadeeki  adal  sif  x  Kaą- 
deai  da  Praaeyi—  lastąje  w  Wilaie—  Król  KeapaUtaś- 
•ki—  Odwrót  Fraaeaiów—  rabaaek  Kliaiki—  Cia- 
IpUc—  Klaailiwe  daaiesieaie  i  iplatki  codiarieMeów 
Iprafenarów—  Saiadeeki  wyląezaay  ad  aaiaestii—  0- 
giiski— Niedbalstwa  Hageadarra—  Paaaa  Zo^ja  Ty- 
leakau  i  wspaMaieaia  jój—  fpaslachaaie  daae  IW- 
wersytatowi—  opneJMaś^  Cesana  dlaSaiadeekiega— 
Mbiwieaie  dwarakiw—  8|paleaie  Balta|pia—  lapart 
Rektora  da  Hiaistra« 

rak  1812. 
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j^szKOŁ.  wreszcie  ów  pamiętny  rok  Tysiąc  ośmset 
dwónasty,  wielkiemi  i  niespodziewanemi  wypadkami 
brzemienny,  który  stan  Europy  zupełnie  zmienił  j  a  z  nim 
losami  narodów  inaezćj  rozrządził,  i  Wilno  dotąd  spo- 
kojne siedlisko  nauk,  na  polityczną  widownię  wywiódł. 
Przy  końcu  roku  1811  równie  jak  na  początku  1812, 
szły  rzeczy  zwykłym  porządkiem  w  Uniwersytecie  i  we 
wszystkich  jego  szkołach.  Rektor  ciesząc  się  nową,  a 
wielce  zbawienną  instytucyą  Dozorców  honorowych  tych 
szkół,  Tozkrzewiał  ją  z  wielką  usilnością,  przedstawia- 
jąc Ministrowi  oświecenia  oa  ten  urząd  światlejszych 
obywateli  ziemskich  kazdćj  Gnbemii.  W  samym  Uni- 
wersytecie z  radością  widział  on  po  odbyciu  półro- 
eznych  examinów,  jak  znakomity  postęp  młodzież  we 
wszystkich  gałęziach  nauk   uczyniła.    Na  wiosnę  zro- 
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biwszy  umowę  %  marszałkiem  Wojciechem  Pusłowskim 
o  przerobienie  sali  na  bibliotekę,  miło  mu  było  pa- 
trzeć na  zaczynające  się  juz  uskutecznienie  ti}  wnnij 
budowli.  Był  zamiar  wprzódy  księcia  Kuratora  spro- 
wadzenia z  Warszawy  do  Wilna  dla  zrobienia  na  nią 
planu,  budowniczego  Aignera,  lecz  z  powoda  dalekich 
komunikacyj  z  księciem  mieszkającym  wówczas  w  Sie- 
niawie w  Galicyi,  a  z  drugiej  strony  z  powodu  nagle- 
nia Ministra  znoszącego  się  natenczas  bezpośrednio 
z  rządem  Uniwersytetu:  skończyło  się  i  to  z  wielką 
szkodą  podobno  na  planie  profesora  Szulca,  zawsze  nie- 
szczęśliwego,  więcej  jeszcze  w  wykonaniu  robot,  jak 
w  pomysłach  swoich  ,  architekta.  A  i  tak  ledwo  do  te- 
go pozwolono  użyć  Szulca ,  gdyż  długo  był  pod  intcr- 
dyktem  z  rozkazu  Ministra ,  za  oberwanie  się  części 
gzćmsu  podczas  fabryki  teatru  Anatomicznego. —  Co- 
kolwiek bądź,  cała  machina  tych  wielkich  zakładów 
szkolnych  w  Wihiie,  posuwała  się  naprzód  szczęśliwie 
i  ze  znakomitą  dla  kraju  korzyścią:  gdy  nagle  wielka 
burza  od  zachodu  zagroziła  tym  okolicom.  Juz  w  lu- 
tym roku  1812  zaczął  się  ruch  wojsk  z  tćj  strony 
Niemna,  okazujący  posuwanie  się  hufców  Napoleona 
z  tamtćj  strony  litewskiój  rzeki  ku  granicom  Cesarstwa 
Rossyjskiego.  Głucha  jednak  cichość  panowała  w  Wil- 
nie ,  aź  dopićro  w  Marcu  napływ  wojsk  do  Litwy  i  sto- 
licy jćj ,  zaczął  wrozyć  bliskie  i  niechybne  starcie  się 
dwóch  potężnych  mocarstw.  Zaraz  tez  stan  wojenny 
dał  się  ciężko  poczuć  całemu  Wilnu ,  a  najbardzićj  mo- 
że jego  Uniwersytetowi.  Zabrano  w  Kwietnia  znown, 
jak  w  roku  1807  na  szpital  wojskowy,  dom  gimna- 
zyalny,  gdzie   nie  tylko  były  klassy  szkolne ,  ale  i  mie- 
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8Kkąoia  mmctycieli ,  Semiiiarittin  kandydatów  do  stanu 
nanezycielskiego ,  a  nadto  sala  posiedzeń  Komissyi  Są- 
dowo-Edokacyjnój  z  j^j  kancellaryą  i  archiwum*  Tym 
sposobem  wyłożoną  przed  kilku  laty  na  odnowienie  te* 
go  obszernego  domu,  summę  22,000  rubli  sr.  wypada- 
ło uwaiaó  za  straconą.  Nie  dość  na  tćm ,  zajęto  inny 
dom  należący  do  Uniwersytetu,  gdzie  się  znajdowały 
trzy  kliniki ,  medyczna ,  chirurgiczna  i  położnicza.  Na- 
koniec  na  inne  potrzeby  wzięto  tak  zwany  Alumnat  Pa- 
pieski, dom  nie  mały,  wyrokiem  Senatu  po  skassowanin 
jego  przedazy  wrócony  Uniwersytetowi  i  przyznany  Se- 
minarium głównemu.  Zabrano  także  stajnie  i  wozo* 
wnie  i  około  trzydziestu  mieszkań  w  Kolleginm  Św.  Ja- 
na i  różnych  innych  kamienicach  uniwersyteckich. 
Prawda ,  ze  niektóre  z  tych  zajęó  wypadły  z  nagłych 
i  nadzwyczajnych  okoliczności ,  w  jakich  się  miasto  znaj- 
dowało ,  ale  więcćj  jeszcze  zrobiono  bez  istotnej  potrze- 
by, jedynie  z  poduszczenia  złych  ludzi  i  nieżyczliwych 
dla  Uniwersytetu  z  różnych  powodów,  albo  tez  z  bra- 
ku opieki  blizszćj  nad  tak  ważnym  dla  kraju  zakładem, 
jakim  był  Uniwersytet.  Kurator  przebywał  zagrani- 
cą. Minister  w  dalekiej  stolicy:  nie  było  u  kogo  w  pręd- 
kim razie  ządaó  pomocy.  Szczęściem  dał  ją  niespo- 
dzianie, ten  co  nie  raz  dawniej  okazał  swoją  niechęó 
dla  Uniwersyteta ,  to  jest  Jenerał  Korsaków,  świnio 
wówczas  mianowany  Gubernatorem  Wojennym  Litwy, 
na  miejscu  Jenerała  Benningsena.  Pierwszy  on  wsta- 
wił się  za  Uniwersytetem  i  przynajnmiój  wstrzymał  dal- 
sze zabory  jego  budowli.  Tymczasem  Sniadecki  moc- 
no tóm  wszystkióm  zgryziony,  patrując  na  przerwane 
nauki ,  i  zniszczenie  w  przyszłości   tylu  domów  i  tylu 
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zakładów:  posłał  Ministrowi  szczegółowy  raport  o  wsiyst- 
kich  biedacli  korpusu  wzywając  jego  opieki  i  wstawie- 
nia się.  Doniesienie  to  tyle  korzyści  przyniosło,  ze 
Minister  napisał  list  do  Rorsakowa,  oddając  mu  wo- 
piekę  wszystkie  domy  i  zakłady  Uniwersytetu;  skutkiem 
czego  zaraz  wszystkie  kliniki  zostały  oswobodzone  od 
zajęcia,  z  obietnicą  wypróżnienia  domn  gimnazyalnego. 
Dobre  i  to  było  /  ale  jnz  wiele  złego  się  stało,  bo  wid- 
ka  część  uczniów  opuściła  miasto,  i  zamieszanie  wlek- 
cyach  nastąpiło.  Pomimo  tego  szkoła  lekarska  tutejsu 
wiele  w  tym  jeszcze  roku  przyniosła  pożytku  Rządo- 
wi. Z  instytutu  medyków  i  chirurgów  na  koszcie  skar- 
bowym uczących  się,  wyszło  21  Lekarzy  uzdolnionych 
zupełnie ,  z  których  2ch  posłano  do  Gubernłi  Permskićj 
na  służbę  cywilną ,  a  dziewiętnastu  umieszczono  po  p^ 
kach.  Oprócz  nich  dziesięciu  uczniów  medycyny  koń- 
czących nauki  użyto  na  miejscu  do  leczenia  w  szpi- 
talach wileńskich.  Sam  Cesarz  i  Minister  wojny  wij 
dząc  takie  pożytki  z  Uniwersytetu  dla  państwa  spływa- 
jące, wielce  byli  uradowani  i  nie  raz  zadowolenie  swe 
Rektorowi  i  professorowi  Frankowi  oświadczali.  Ostro- 
żny Frank  przewidując  w  jakićm  położeniu  inoze  się 
znaleźć  Uniwersytet ,  za  nastąpieniem  kampanii :  korzy- 
stał z  tak  dobrego  usposobienia  R^ądu  dla  siebie,  i  wy- 
jednać potrafił  za  pomocą  Rektora  pozwolenie  oddale- 
nia się  do  Wiednia  na  cztćry  miesiące,  pod  pozorem  od- 
wiedzenia ojca  chorego. 

Sniadecki  więc  i  wśród  tylu  trosk  znajdowid  pe- 
wną pociechę,  z  uznania  gorliwości  jego  w  dopełniania 
ciężkich  obowiązków  naczelnika  Uniwersytetu',  które 
przyjął    na  siebie.     Cfesarz   Alexander  I.    przybywszy 
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13  Kwietnia  do  Wiloa,  dawał  posłachanie  nąjcajutn 
i  dni  następnych  rozmaitym  stanom  i  urzędom  miej- 
aeowym.  Stanął  przed  tym  wspaniałym  odnowicie- 
lem naok  i  Rektor  .  na  czele  Uniwersyteto.  Monarcha 
okazując  szcz^lniejszy  swój  szacunek  dla  Śniadeckie- 
go, mówił  z  nim  o  stanie  Uniwersytetu,  a  pot^m  we- 
zwawszy go  na  obiad  do  siebie  w  obszerniejsze  szcze- 
góły wchodził  o  publicznym  wychowaniu  w  Okręgu 
naukowym  Wileńskim.  Kilka  razy  jeszcze  powtarza- 
ły się  takie  rozmowy  Alezandra  z  Rektorem  w  gabi- 
necie Cesarskim.  Uderzyło  to  tak  dalece  pewnego  Je- 
nerała w  orszaku  Imperatora  przybyłego,  ze  się  zapy- 
tał Śniadeckiego  pół  żartem,  a  pół  zazdroszcząc  takie- 
go zaszczytu,  czy  nie  układa  on  czasem  z  Cesarzem 
systematn  politycznego  Europy,  ze  tak  często  i  na  dłu- 
go wzywany  bywa  do  gabinetu  jego  ?—  Z  powodu  ta- 
kiego odznaczenia  okazywanego  dla  Rektora  przez  Ale- 
landra ,  wszyscy  jenerałowie  i  dostojnicy  znajdujący  się 
wówczas  w  Wilnie,  ubiegali  się  można  powiedzieć  o 
jego  znajomość.  Wszystko  to  jednak  nie  mogło  ukoić 
troskliwćj  niespokojności  jego  o  los  Uniwersytetu,  wśród 
grozącćj  wojny,  która  juz  była  nieuchronną. 

Wkrótce  tei  nadszedł  czas  cięższy  nad  inne,  dla 
Szkoły  GłównćJ  Łitewskićj.  Rozpoczęły  się  zapasy  wo- 
jenne ze  wszystkiemi  klęskami,  od  nich  nierozłączne- 
mi,  a  powiększonemi  jeszcze  dla  szczególnych  przy- 
czyn. Dnia  ^^^  1812  r.,  w  dzień  Św.  Trójcy, 
zrana  około  godziny  dziesiątćj  weszły  wojska  francuz- 
kie  do  Wilna.  Napoleon  zbliżył  się  do  przednićj  stra- 
ży swojćj  armii,  na  tę  stronę  gór  Ponarskicb,  i  tam 
przyjął   deputacyą   miasta    z  Antoniego    Łachnickiego 
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Marszałka ,  Józefa  Kossakowskiego  i  Miebała  fiomera, 
wysłanyeh  jako  właścicieli  domów,  złożoną,  którą  mu 
odesłał  Król  Neapolitański  spotkawszy  na  Pohulance, 
tak  zwanćm  przedniieścia  Wileńskićm*  Napoleon  ob- 
szedł się  dosyć  łaskawie  z  depntowanemi ,  wypytojąe 
się  pilnie  o  niektóre  znajomsze  ze  swego  znaczenia  przed 
upadkiem  kraju  osoby.  A  ponieważ  Łacbnicki  przewo- 
dniczący depntacyi  nie  mówił  po  francuzku,  więc  ksią- 
żę Alexander  Sapieha  szambelan  Cesarski  służył  zatłó- 
mafcza.  Dopytywał  się  mianowicie  o  Tomasza  Wa- 
wrzeckiego,  który  był  na  krótko  naczelnikiem  narodu 
po  Kościuszce ,  i  a  Michała  Ogińskiego  byłego  Podskar- 
biego Litewskiego,  co  go  Cesarz  Alezander  L  zrobił 
niedawno  senatorem.  Między  różnemi  pytaniami,  wspo- 
mniał nakoniec  o  Uniwersytecie  i  o  jego  Rektorze,  A- 
stronomie. —  9Vou$  possedez^  odezwał  się  Napoleon, 
une  celebrę  Unitersitś,  nombre  des  satanls  professeurs. 
Vous  avez  id  un  fameux  Aslronome —  Tu  nie  mo- 
gąc pamiętać  nazwiska  ,  zatrzymał  się ,  jakby  usiłując 
przypomnieć  je  sobie :  gdy  ze  wszystkich  stron,  (a  było 
mnóstwo  różnego  stanu  osób ,  najwięcćj  młodzieży  uczą- 
cćj  się ,  przybyłych  z  ciekawości  i  niecierpliwości  oglą- 
dania Napoleona)  zawołano:  <^Sniadecki  Recteur  dePU- 
nwersitil —  Oui!  oui!  rzekł  wtenczas  i  powtórzył,  Snia- 
dekif  Sniadeki.  (Test  un  komme  fort  insłruił;  je 
me  rappelle  sa  reponse  au  pamphlet  de  YiUers  sur  la 
Pologne!.. —  Za  przybyciem  Cesarza  Francuzów,  po 
objechaniu  części  miasta,  do  starego  pałacu  zwanego 
Biskupim,  gdzie  parę  dni  przedtćm  Alexander mieszkał, 
gdy  go  tłumy  wojskowych  i  mieszkańców  oblegały: 
przyjmowana  była  szlachta.     Napoleon  niewidząc  Uni- 
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wcrsytetu  na  tćm  posłuchaniu ,  wypytując  się  o  tym  za- 
kładzie, znowu  wspomniał  o  jego  Rektorze,  którego 
znał  oddawna  z  pism  jego ,  i  którego  mu  polecono,  ja- 
ko uczonego  i  zacnego  człowieka.  Rektor  tymczasem 
nie  sądził  być  rzeczą  właściwą,  a  przynajmniej  konie- 
cznie potrzebną ,  wciskać  się  samemu ,  a  tym  bardzićj 
z  professorami  Uniwersytetu  na  pokoje  Cesarskie.  Cze- 
kał więc  na  sposobniejszą  porę  do  otrzymania  audien- 
cyi. —  Niebyło  nawet  czasu  myśleć  o  tćm,  takie  wnet 
kłopoty  ogarnęły  Śniadeckiego.  Municypalność  utwo- 
rzona z  obywateli  miejskich,  między  któremi  byli  i  ta- 
cy, którzy  nie  wiedzieć  dla  czego ,  nic  bardzo  sprzyjali 
Uniwersytetowi,  nasłała  do  domów  jego,  a  mianowicie 
do  Kollegium  św.  Jana,  całą  póiki  wojska,  mianowicie 
gwardyi  pieszćj,  na  kwaterunek.  Gdy  się  żołnierze 
rozbiegli  po  wszystkich  dziedzińcach,  korytarzach,  sa- 
lach i  mieszkaniach  nawet ,  bez  ładn  i  skazówki :  Re- 
ktor bojąc  się  o  gabinety,  udał  Się  do  Marszałka  Łe- 
ferre  Księcia  Gdańskiego,  jako  dowódcy  gwardyi  pie- 
szćj, prosząc  ^o  straż  bezpieczeństwa.  Marszałek  tak 
się  okazał  uprzejmym ,  że  sam  zaraz  przyszedł  do  Kol- 
legium i  kazał  przy  sobie  rozstawić  warty  u  drzwi  sal 
gabinetowych.  Pomimo  tego,  od  tćj  chwili  spokojność 
znikła  z  tych  miejsc  poświęconych  naukom.  Szczęk 
broni  i  hałas  zołnicrstwa  rozlegał  się  po  wszystkich 
zakątkach.  Rektor  skłopotany  nie  miał  ani  chwili  od- 
poczynku. 

Na  trzeci  dzień  po  wejściu  Francuzów  to  jest  30 
czerwca  n.  s.  wszedł  do  Rektora ,  Książę  Aieiander  Sa- 
pieha jeden  z  szambelanów  Cesarskich,  z  rozkazem, 
ieby  się  natychmiast  stawił  przed  Nppoleonem.     Snia- 
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decki  labo  codziennie  nosił  yicemundur  Akademicki,  cho- 
dząc jednak  przez  cały  ranek  po  mieście  i  po  KoUegiam 
Św.  Jańskim,  dla  obronienia  tych  budowli  od  naciska- 
jącego się  zewsząd  żołnierstwa  różnej  broni  i  różnych 
narodów:  tak  się  zawalał  w  błocie,  ze  prosił  o  chwilę 
czasu  do  przebrania  się.  Ale  szambelan  powiedział, 
ze  to  nic  nieznaczy,  i  ze  Cesarz  czeka  go  bezwłócznie! 
Udał  się  więc  jak  stał  do  pałacu,  na  przeciw  swego 
mieszkania  i  Obserwatorium  położonego  i  przeszedłszy 
w  takim  ubraniu  pokoje  napełnione  mnóstwem  jaśnieją- 
cych od  złota  i  srebra  Marszałków  i  jenerałów ,  o  go- 
dzinie 1 1  zrana  wprowadzony  został  przed  oblicze  zdo- 
bywcy Europy.  Wszedłszy  do  gabinetu,  zastał  Napo- 
leona spoczywającego  na  kanapie,  po  odbytem  przeglą- 
dzie wojsk  z  głową  na  ręce  opartą ,  a  butami  zbry- 
zganemi  błotem. —  Napoleon  zmierzywszy  przenikliwćnd 
swojćm  okiem  Jana  Śniadeckiego,  zapytał  go  nie  rusza- 
jąc się  z  kanapy. —  Eles  tous  patriotę  inonsieur  U  Ret- 
ieur? — »0d  kolebki  Najjaśniejszy  Panie  nauczyłem  się 
kochaó  kraj  mój ,  jego  nieszczęścia  mocniej  mię  jeszcze 
do  niego  przy  wiązały^ ,  odpowiedział  Sniadecki. —  Et 
V08  professenrs  sont-iU  patriotes? —  Sniadecki  na  to: 
»Nie  można  wątpió  Najjaśniejszy  panie,  żeby  ci  mię- 
dzy niemi ,  którzy  są  Polacy,  nie  mieli  tychże  samych 
uczuó  dla  swego  kraju! —  (?mi,  votre  pays  a  passe  par 
des  grands  malheurs,  mówił  dalćj  Cesarz,  ła  Jaułe 
en  est  aux  Polonais  en  partie.  Mais  je  suis  venu  re- 
parer  ies  torts,  qu*on  a  eu  enters  tous.  Le  restede- 
pend  de  tous  autres.  Mais  tous  n'etes  pas  nałif  de 
cetle  protince? — .Gdy  na  to  Sniadecki  odrzekł,  że  jest 
z  Wielkopolski:  Cesarz  oświadczył,  że  pamięó  tego  kra- 
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ju,  zawsze  dlań  miłą  zostanie.—  DeptM  guand,    ełes 
eaus  a  la  lUe  de [ Unicersiłe?  pytał  dalźj.— Tu Snia- 
deeki   odpowiedziawszy  na  to  zapytanie,  musiał  wejść 
w  nieiKtóre  szczegóły  o  korpusie ,    którego  był  naczel- 
nikiem, jego  przywilejach,  funduszach,  professorach  i 
naulKach    przez  nich  wykładanych.     Zapytania  bowiem 
szły  raptownie,  i  słuchane  były  z  uwagą,  a  nawet  zu- 
podobaniem.—  Napoleon   dotąd  leżał  ciągłe  nieporuszo- 
ny  na  swojij  kanapie,  ale  kiedy   Sniadecki  wyliczając 
dobrodziejstwa  zlane   tak  hojnie  na  to  zgromadzenie  i 
nauki ,  wyznał  z  uczuciem  wdzięczności ,  ze  je  kraj  wi- 
oien  wspaniałomyśtaości  Imperatora  Aleiandra:  zerwał 
się  prędko  Cesarz ,  i  rzuciwszy  bystrym  okiem  na  Śnia- 
deckiego,  uderzony    wyrazem  prawdy    i  wdzięczności, 
zawdał.—  « Oui ,  CEmpereur  Akxandre  esł  un  bon  prin- 
€6.    Ouiy   vous  acez   raisony   c'esl  un  bon  prince. — 
Wstał  pot^m  prędko  z  kanapy,  i  szybkim  krokiem  cho- 
■  dząc  po  pokoju ,  jeszcze  dwa  razy  powtórzył  te  słowa. 
Nakoniec  stając  niespodzianie   przed  Sniadeckim ,  wziął 
go  za  rękę  i  powiedział.—  Voh8  iUs  un  Aonnółe  liom- 
me  Pionsieur  le  Recłeur!  allez  et  presenłez  moi  eoi 
Collegues. 

Piśrwsze  to  posłuchanie  trwało  godzinę  prawic, 
Jan  Sniadecki  zaledwo  miał  jeszcze  drugą  godzinę  cza- 
su do  przebrania  się,  aby  stanąć  w  urzędowćj  posta- 
wie, w  obec  tak  wielkiego  wojownika,  który  zarazem 
wspierał  potężnie  nauki,  na  czele  poważnego  grona  pro- 
fessorów,  których  zalcdwo  potrafiono  zebrać  rozproszo- 
nych po  mieście  dla  wojennćj  wrzawy.  Wtenczas  to 
jeszcze  w  tych  krótkich  i  stanowczych  chwilach,  na- 
kreślił w  niewielu  wyrazach  ową  pamiętną  mowę,  którą 
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stanąwsiy  na  cxde  aezonycb  mężów  powiedziid  do  Na- 
poleona i  która  wiecznym  dla  jego  roznma  i  takta 
w  nrzędowanin  pomnikiem  zostanie!  O  pierwszej  godu- 
nie  tegoż  samego  dnia  po  potndnin  daehid  jej  Napo- 
leon, otoczony  jenerałami  i  dworem  przy  nim  będą- 
cym—  a  Jan  Sniadeeki  mówił  następnie. 

wSire!  Uunicersite  de  Wilna  cieni  prezenter  u 
,  Volre  Majesle  Imperiale  fAommage  du  profondrespeci^ 
de  tadmiralion  et  de  la  eonfiance.  Cełle  eeole  antiąue 
fondee  par  Balori,  reletee  par  Słanislas  AuguMUf  et 
comblee  des  bienfaits  d*Alexandre  I.  voił  san  sort  re- 
mie  enlre  les  mains  du  Heros,  qui  ełanne  U  mande 
et  son  siecle  par  les  prodiges  de  la  valeur  et  du  ge- 
nie,  et  balanee  les  deslinees  des  Empires.  Vouesaux 
tramux  de  Pinslrucłion  publigue ,  reflechissant  sur  les 
bienfaits  immenses^  qm  la  munificence  de  V.  M.  Im- 
periale a  rópandu  sur  les  sciences  et  les  arłs,  nous 
osons  nous  aiłendre  Sire!  que  Vołre  Mąjestó  Impłria- 
ky  dans  notre  exisłence  et  dans  nos  travauXf  daignera 
proieger  Poutrage  de  Bator  i  ^  qui  merita  la  reconnais- 
sance  śternelle  des  Polonais  et  par  la  gloire  des 
armeSj  et  par  te  progrós  des  sciences  qu'il  fil  fleurir»  1). 


1)  Najjaśniejszy  Panie!  Uniwersytet  Wileński  przybywa 
złożyć  Waszćj  Cesarskić/  Mości,  hołd  głębokiój  czci,  uwiel- 
bienia i  ufności.  Ta  starożytna  szkoła  założona  przez  Ba- 
torego,  dżwigniona  od  Stanisława  Augusta ,  i  obsypana  do- 
brodzi^jstwy  -Aiexandra  I. ,  widzi  losy  swoje  złożone  teraz 
w  ręku  bohatera,  który  zadziwia  świat  i  wiek  swój  dziełami 
męztwa  i  gieniuszu,  i  waży  przeznaczenia  państw  i  Indów. 
Poświęceni  pracom  około  instrukcyi  publiczni,  bacząc  na 
niezmierne  dobrodziejstwa,  wspaniałomyślnością  Waszćj  Ce- 
sarski^ Mości  zlane  na  sztuki  i  umiejętności ,  ośmielamy  się 
mieć  nadai^ę,  ie  Wasza  Oeaarska  Mość  raczysz,  dąjąe  nam 
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Z  pewDĆm  ladowoleDiem  przyjął  Napoleon  te  wy- 
rasy  prawdy  i  wdzi(cznoici ,  które  umiał  pojąć  i  oee- 
nić,  tćm  bardiiifj ,  ze  w  obecDĆm  połoienio  swojim  rzad- 
ko się  t  niemi  spotykał.—  Wtenczas  powtórzył  jeszcze 
raz  te  riowa:  Oui,  e'esł  un  bon  PrincCj  e^est  un  phi^ 
loiophe  iur  te  łróne. —  Napoleon  każdego  niemal  z  o- 
sobna  professora  wypytywał  się  o  jego  nance  i  lek- 
cyaeh,  awswojój  z  niemi  rozmowie  okazał  wiele  grun- 
townych wiadomością  i  bardzo  trarnego  sądn  o  rzeczach. 
Spojrzawszy  jednak  na  duchownych  członków  Uniwer- 
syteta,  zawohł:—  Vous  eles  łoM  papistes.  LEmpe^ 
reur  Akxandre  vous  prolegeaiUl? —  Nie  mim  co  na 
to  odpowiedzieli  księża  Professorowie ,  ale  to  wióm,  ze 
Cesarz  odchodząc  z  saK  posłuchalnój ,  przyrzekł  zgroma- 
dzeniu pomoc  i  opiekę,  i  zakończył  temi  słowy. —  Je  ne 
eeux  poi  vou$  faire  da  mai,  au  ćonłrairey  je  vevx 
faire  du  Hen ;  je  laisse  łaui,  et  peut  śtre  j'y  ofou- 
ierai  eneore  guelgue  cAote  1). 

i  nassjm  pracom  opiekę,  bjć  orędownikiem  dsieła  Batore- 
go: który  chwailHbnemt  czynami  oręża  twego,  i  wepieraniem 
naak  kwitnących  pod  nim,  sasłaśyt  na  niewygasłą  wdsię- 
etnośó  Polaków! 

1)  Hrabina  Choiteul-Gouffier.  w  swoich  H^spamniemath  o 
Cesarzu  AUjcandrze  L  i  o  Cetartu  Napoleonie  L  {Remmiseen'^ 
ces  ewr  tEmpereur  AteMtndre  L  et  eur  CEmpereur  Napoleom  L 
Powtórne  wydanie  2?^jaiic(?n  1862),  kiedy  jeascze  byta  Panną 
Zofią  Tysenhaus:  uczyniła  takłe  wzmiankę  o  t^j  andiencyi 
Uniwartyteto ,  ale  nie  będąc  jej  obecną ,  nie  miała  dokładnój 
wiadomości  o  wszystkich  szczegółach.  My  w  naszem  opot 
władaniu  polegamy  na  t6m,  coómy  z  ust  samego  Jana  Snia* 
deckiego  słyszeli.  Wreszcie  i  sami  będąc  wówczas  uczniem 
azóst^  klaasy  w  GimniTzium,  a  z  ciekawością  młododaną, 
wybadigąo  się  o  wszystkie  co  nas  obchodziło  w  Uniwersy* 
tacie,  zairzymalilmy  w  pamięci,  co  o  t^m  wówczas  professo- 
rowie  nasi  mówOil 
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Na  tćm  się  skończyło  owo  pamiętae  posłoduiiiie 
Uniwersytetu  Wileńskiego  u  Napoleona.  Ale  Sniadec- 
ki  wróciwszy  do  siebie ,  znalazł  juz  pismo  od  MiBistra 
Sekretarza  Stanu  Hrabiega  Daru ,  wzywające  go  z  roz- 
kazu Cesarskiego,  na  radę  o  potrzebach  krajowych. 
Wszedłszy  tam  zastał  wielu  wojskowych  i  obywateli 
tłumnie  zgromadzonych.  Daru  czytał  rozkaz  dzienny 
Cesarski,  zaczynający  się  od  tego,  ze  tza  oddaleniem 
się  rządu  przeszłego,  aby  zapobiedz  nieporządkdm  mo- 
gącym ztąd  nastąpić ,  i  dla  wypełnienia  postanowień  ty- 
czących się  potrzeb  wojska,  Cesarz  rozkazuje  przedsta- 
wić sobie  pięć  osób  z  krajowców  do  rządu  tymczaso- 
wego ,  a  trzy  do  administrowania  każdą  prowincyą.  Do 
liczby  pićrwszych  pięciu  zaraz  wniesiono  Jana  Śnia- 
deckiego. Ale  ten  mocno  zajęty  bezpieczeństwem  Uni- 
wersytetu i  wstrzymaniem  od  upadku  publicznćj  instrnk- 
cyi,  a  razem  tylu  pięknych  zbiorów,  pośród  szczęku 
oręża,  zaczął  się  wymawiać  usilnie  od  nciążliwćj  dla 
siebie  godności  Powody  zaś  dla  których  nie  chciał  jćj 
przyjąć,  następne  przywodził.  Najprzód,  ze  będąc 
Astronomem  i  Rektorem ,  mocno  był  zatrudnionym ;  po- 
wtóre,'  ze  ludzie  oddający  się  naukom  nicpowinui  sie- 
bie odrywać  do  obowiązków  administracyjnych,  do  któ- 
rych pospolicie  nie  są  dosyć  zdblni.  Nakoiiiec,  że  sam 
nowy  przybysz  do  tego  kraju,  był  mu  prawie  obcym, 
a  co  większa  nieposiadał  uieruchomćj  własności.  Pićrw- 
sze  dwie  przyczyny,  któremi  się  Jan  Sniadecki  zasła- 
niał zaraz  odrzucone  zostały,  ostatnia  tylko  zdawała  się 
zwracać  uwagę  hrabiego  Daru,  i  tę  obiecał  przedsta- 
wić Cesarzowi.  Jąkoz  nazajutrz  nastąpiło  mianowanie 
pięciu  członków   rządu  tymczasowego,  między  któremi 
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Śniadeckiego  Die  było.  Ale  w  sześć  doi  fóŁmi] ,  Mi* 
nister  spraw  zagranicznych  Książę  Bassano,  oświadczył 
ma,  ze  Cesarz  chcąc  zachować^  w  całości  Uniwersytet, 
jego  zakłady  i  fandasze,  oraz  dla  bliższego  czuwania 
nad  iflstrakcyą  młodzi  w  tych  prowincyach,  uznał  za 
rzecz  konieczną  zrobili  go  członkiem  rządu  tymczaso- 
wego. Napoleon  rozmawiając  o  tćm  z  Księciem  Bassa- 
no ,  powiedział  o  Sniadeckim.  bLc  reeteur  esi  un  hom- 
me  tris  eomme  U  faut,  et  ce  ąui  esł  plus,  U  a  du  ca- 
raeiłre  • —  Nazajutrz  po  Ićj  rozmowie  z  Księciem  Bas- 
sano.  Marszałek  Berthier  Książę  Nenfchatel,  przysłał 
Sniadcckiemu,  kopią  autorizowaną  dekretu  Napoleona 
datowanego  7  lipca  n.  s.  z  nominacyą  jego  spoinie  z  Ale- 
xandrem  Potockim,  na  członka  rządu  tymczasowego. 
Tym  sposobem  najwyższy  zarząd  w  Litwie  Szkół  i  Spraw 
Ducbowiciistwa  dotyczących,  dostał  się  Sniadeckienuu 
Trzeba  więc  było  chcąc  nie  chcąc  poddać  się  woli  Ce- 
sarskiej. Skoro  tylko  dowiedziano  się  o  tćm  mianowa- 
niu jego  na  członka  rządu,  wielu  obywateli  zaczęło  go 
oblegać  prosząc  o  wstawienie  się  do  władz  francuz- 
kich,  zęby  jakkolwiek  zaradzono  rabunkom  niesłycha- 
nym popełnianym  przez  maroderćw,  a  najbardzićj  pa- 
lenia zboża  na  pniu,  czego  juz  w  niektórych  miej- 
scach doświadczono.  Sniadecki  nic  dał  się  długo  pro- 
sić i  poszedł  do  M/irszałka  Berthier  księcia  Kenfcha- 
tel ,  który  mieszkał  w  pałacu  Biskupim  na  dole,  prze- 
kładając mu  najgorsze  dla  samychze  Francuzów  skut- 
ki, tak  okropnego  spustoszenia,  i  prosząc,  zęby  jak 
najprędzćj  zapobiezono  temu.  Berthier  słuchał  t  naj- 
większą obojętnością  tego  przełożenia,  które  w  istocie 
było  bardzo  waznćm,   i  ledwo  kilka  słów  nieznaczących 
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wycedził  przez  gębę.—  //  faut  dire  a  PEmpereur.  Out 
c'esł  facheux.    Nmis  terrons  i  t.  p.'    Taka   to  była 
bezwzględności    powiększaj   części,    Jenerałów  Napoleo- 
na, podczas  U}  nieszczęśliwej  wyprawy,  nawet  na  do- 
bro jego  własne!    Odtąd  juz  Sniadecki  miał  zręczność 
i  obowiązek  flawet  zbliżać  się  niejednokrotnie  do  Napo- 
leona,   przez  czas  jego  pobytu   w  Wilnie,   i  w  długie 
nawet  wchodzić  z  nim  rozmowy. —  Jedna  trwała  dłazćj 
nad  inne:  niektóre  z  nićj  słowa  Napoleona,  ile  pamięć 
zasięga,  jak  nam  je  opowiadano,  przytoczymy.     Było 
to  10  lipca  n.  s.  po  wielkim  obiedzie  danym  przez  Ce- 
sarza, o  godzinie  8ój  wieczorem,   dla  członków  rząda 
tymczasowego.     Napoleon  był    w  dobrym   hnmorze,  i 
mnićj  obarczony  myślami,  jak  zazwyczaj.    W  kwadrans 
po  wstania  od  stołu  wezwał  Sniadecliiego  do  gabinetu, 
i  tam   wszczęła  się   rozmowa,    która  się    przeciągnęłli 
do  dwóch  godzin  prawię.     Napoleon  zadawał  ma  ciągle 
różne  pytania,  a  mianowicie  o  tem  co  Imperator  Aie- 
xander   porabiał   w  Wilnie,  jak  się   bawił,   co  zrobił 
dla  naok  ?  i  t.  p.     Mówiąc  o  mieście ,  rzekł :  Vaus  de- 
vez  avoir  beancoup  d^obligaUon  d  CEmpereur  Alexan'' 
dre ,  de  n^awir  pas  donnę  Pordre  de  defendre  la  nille. 
Car  dans  la  chaleur  du  combały  on  ń*esł  pas  toujours 
maitre  de  contenir  les  soldałs!    Vilna  aurait  pu  itre 
pillee  i  t.  d.    O  nankach  szeroko  się  rozwodził,  a  wszyst- 
kie jego  zapytania,  tak  były  ważne,  rozumowania  naj- 
częściej  tak  trafne ,   że  widać   w  nim  było ,  jak  sam 
był   biegłym   w  wielu  gałęziach   nauk    i  umiejętności. 
W  każdym    wyrazie    tego    nadzwyczajnego   człowieka, 
błyskał  geniusz  podbijający  wszystkich  którzy  się  doń 
zbliżyli. —  Ale  wtem  wszystkićm,  co  tylko  miało  zwią* 
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cek  z  Polską,  znwf  było,  ie  nie  ufał  Polakom,  i  ie 
wskrtesiwszy  nawet  Polskę ,  nikogoby  jćj  nie  dał  za 
Króla  próez  siebie.  Podezas  tejże  samćj  rozmowy  wła* 
śnie  powiedział  raz  z  pewnym  aniesieniem :  tZa  Polo- 
gne  une  fois  relabUty  vous  tondriez  atoir  suremenł  paur 
Rai  un  Piast! —  Przeciwnie  N.  Panie,  odpowiedział 
Soiadecki,  wszyscy  nasi  Królowie  z  Piastów,  to  jest 
ze  staną  szlacheckiego  wybrani,  byli  zawsze  najnieszezę- 
iliwszemi. —  Gdy  się  tak  rozmowa  przeciągała,  zapu- 
kano trzykroć  do  drzwi  gabinetu,  które  się  zaraz  o- 
tworzyły  i  wszedł  goniec  przynosząc  z  Mińska  depesze 
od  Marszałka  Daroust.  Porwał  je  żywo  Cesarz ,  a  roz- 
darłszy kopertę  rzncił  na  ziemię,  i  czytał  skwapli- 
wie. Potom  kazał  zawołaó  Księcia  Neufcbatel,  i  da- 
wał ma  jakieś  dyspozycye.  W  ciąga  czytania  raportu, 
gdy  doszedł  do  tego  miejsca ,  gdzie  mu  Daroust  dono- 
si, ze  znaczne  zapasy  żywności  znalazł  w  Miiisku,  za- 
wołał:—  Vaiia  une  batatHe  de  plus  gagnec! —  Innym 
razem  na  posłuchaniu  rannćm  (au  petit  \hi)j  gdy  roz- 
mawiał długo  o  Polsce,  widaó  było,  ie  wszystko  czy- 
tał, co  tylko  o  nićj  napisano  wtenczas  ważniejsza 
w  dziełach  po  francuzkn  wydanych.  Ferrand,  Malte- 
Brun  i  t.  d.,  wszyscy  mu  byli  znajomi  dobrze,  ale 
najpilaićj  wartował  Rulhiera,  o  burzliwych  wypadkach 
drugiój  połowy  ośmnastego  wieku ,  i  tego  się  nauczył 
dokładnie.  Chcąc  jednak  wiedzieć  z  większą  pewno- 
śeią,  jak  o  tym  pisarzu  sądzą  przedniejsi  krajowey, 
pytał  rię  po  kilka  razy  o  zdanie  Śniadeckiego  w  tej 
nrierze,  i  nwag  nad  jego  zaletami  i  błędami  słuchał 
roztrząsając  je  bezstronnie.—  Odpowiadał  mu  Jan  Snia- 
decki,  ze  Rulhićre  sądził  o  Polakach  z  tych  indywiduów, 
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jktóre  znał.     Napisał  więc  dzieje   Polskie  owćj  cpdii, 
biorąc  wzór  z  tego ,    Da  co  patrzał  w  Białej  na  Szląska 
i  w  Kamieńca  Podolsl(im.     Skreślił  tylko  historyą  dwóch 
stronnictw  w  zapasy  z  sobą  idących ;  styl  jego  wpraw- 
dzie jest  poważny,  opowiadanie   często   ożywione,  lea 
nie  można  go  chwalić ,  ani  co  do  trafności  jego  wido- 
ków,  ani  co  do  bezstronności  sąda  tak  o  wypadkach, 
jak    i  o  całym   narodzie   polskim. —  Jednakże    i  z  da- 
wniejszemi  dziejami  Polski  równie  był  oswojony  Kapo- 
leon.    Jana  III.  lubił  i  poważał  bardzo.     O  nim  powie- 
dział z  żywością.    Vous  avez  eu  parmis  vos  rois^  m 
grand  gueriery  un  des  plus  gratids  capilaines.    So- 
bieskij   que  fesłime  fort,  mais  donl  tom  n^atez  pot 
su  appricier  U  meriłe.     Sniadecki   nie  wahał  się  wy- 
rzec swojego  zdania  o  tym  walecznym,  ale  nieszeif- 
śliwym   Królu,  lecz   Napoleon   uważał  go  i  cenił  bar- 
dziej jako  wodza  i  wojownika ,  niż  monarchę.—  O  Kos- 
syi  wiadomości  jego   były  dość  ograniczone :  ciągle  sif 
tylko   wypytywał    o  Petersburgu   i  o  krajach    między 
Wilnem  a  Moskwą  położonych,   i  to   nie  ten   raz  tyl- 
ko,  ale   za  każdą    zręcznością.     Nie  mógł   mu   Snia- 
decki  dostarczać   żadnych    wiadomości  topograficznych, 
bo  sam  nie  znał  tych  stron,  bawiąc  krótko  w  Peters- 
burgu  tylko.     Wreszcie,   ponieważ    wszystko,   co  si( 
ściąga   do  nauk  było  mu  w  całćj  Europie   wiadomćm: 
starał  się  więc    z  innego   żrzódła  zaspokoić  nienasyco- 
ną nigdy  ciekawość  Napoleona.     Opowiadał  mu  więc  o 
znaczniejszych  zakładach  wBossyi.     Wtenczas  przyszło 
mu  na  myśl  wspomnieć  o  owym  sławnym  ogrodzie  bo- 
tanicznym hrabi  Bazumowskiego  w  Gorenkach  pod  Mo- 
skwą, na  którego  utrzymanie  około  20,000  r.  sr.  corocznie 
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wydawać  miał.—  Zdziwiło  to  bardio  Napoleona,  Ittdry 
się  nigdy  niespodsiewat,  ieby  w  głębi  północy,  taki 
ogromny  zakład  mógł  się  znajdować,  i  zęby  dlajednifj 
gałęzi  naak  jeden  pan  tyle  czynił.  Zajęło  to  Cesarza 
tak  dalece,  ze  wezwawszy  Księcia  Neofchatel,  kazał 
mn  zapisać  Gorenki,  i  zalecił,  zęby  wydać  najsurowsze 
rozkazy  wojskom  do  zachowania  w  całości  tego  ogro- 
dn.  Podobnież  zanotowany  został  Połock,  gdy  ma  Snia- 
decki  powiedział ,  ze  Jezoici  zgromadzili  tam  dosyć  zna- 
czną Bibliotekę  i  dobry  gabinet  fizyczny,  własnym  swo- 
im artystom  kazawszy  porobić  wiele  dokładnych  I  pię- 
knych narzędzi. —  Takie  i  tym  podobne  rozmowy  po- 
wtórzyły się  jeszcze  w  następnych  dniach  pobytu  Ce- 
sarza Francuzów  w  Wilnie,  a  często  pomysły  jego  i 
zdania,  bystre  były  i  nderzające. 

Po  oddalenia  się  Napoleona  z  Wilna  do  Armii  swo- 
jćj  ka  Dzwinie,  co  raz  większe  biedy  spadały  na  Uni- 
wersytet, i  coraz  większe  troski  uciskały  jego  Hekto- 
ra. Potrafił  on  wprawdzie  ocalić  od  zniszczenia  różne 
zbiory  I  gabinety  jego ,  ale  rozmaite  budowle  i  zakła- 
dy będące  za  murami  Rollegium  św.  Jana,  były  wysta- 
wione na  zupełną  ruinę.  I  temu  trudno  było  zapo- 
biedz  pomimo  wszelkich  usiłowań,  mając  zwłaszcza 
do  czynienia  z  niektóremi  francnzkiemi  urzędnikami  u- 
partemi  i  despotycznemi.  Do  takich  przedewszystkie- 
mi  należał  Ordonator  szpitalów  Wojskowych  w  Wilnie 
Boilleau ,  który  nikogo  niesłuchając  postanowił  sobie  za- 
bierać dla  chorych  takie  domy  wmieście,  jakie  musie 
podobały.  Cesarz  kazał  przygotować  w  Wilnie  szpita- 
le na  6,000  chorych;  wypełniając  wolę  jego,  Barono- 
wie Iran  i  Degenettes ,  główni  lekarze  armii  francuz- 
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Ućj ,  porosumiawszy  się  z  jednym  professarem  Medy- 
cyny w  Uniwersytecie  9  zrobili  powszechny  przegląd 
wszystkich  domów  i  klasztorów  w  mieście  i  za  miastem, 
wyznaczając  te  z  nieb,  które  im  się  zdawały  najwła- 
ściwsze na  szpitale.  Kommissya  Riąda  tymczasowego 
odbierając  mnóstwo  skarg  na  nieład  i  gwałtowny  zabór 
mieszkań  przez  medyków  wojskowych  i  ordonatorów,  uło- 
żyła takie  ze  swojo  j  strony  spis  tych  wszystkich  budowli, 
podzieliwszy  podług  stosowności  ich  na  trzy  klassy,  to  jest 
na  przydatne  do  umieszczenia  chorych,  na  koszary  i  wre- 
szcie na  składy  wojskowych  rzeczy;  i  cały  ten  spis  ułożony 
bez  uciążliwości  dla  mieszkańców  i  zakonników  o  ile  można 
było,  przedstawiła  jener^dowi  Jomini  Gubernatorowi  de- 
partamentu Wileńskiego.  W  tćm  wszystkióm  miano 
wzgląd  szczególniej  na  umieszczenie^  szpitali  za  mia- 
stem. Tymczasem  wspomniony  Ordonator  Boilleau,  bez 
uwagi  na  te  rozporządzenia  wyższych  zwierzchności, 
zaczął  sam  gospodarzyć  podług  swojego  widzimi  się, 
i  wkrótce  przewrócił  wszelki  porządek  z  krzywdą  wie- 
lu osób  i  zgromadzeń.  I  tak  domy  przeznaczone  za 
miastem  na  szpitale,  dla  uniknienia  zarazy,  zamienione 
zostały  na  koszary,  a  że  niedostarczano  żołnierstwn 
w  nich  pomieszczonemu  drew  do  opału ,  użyto  więc  do 
tego  desek  z  podłogi ,  drzwi  i  okien.  Budowle  różne 
wśród  miasta  leżące  i  przeznaczone  na  koszary,  obró* 
cone  były  na  szpitale  dla  t^o,  że  lekarz  i  chirurgo- 
wie francuzcy  niechcieli  mieszkać  za  miastem ,  albo  się 
trudzić  dłuższą  przechadzką  do  szpitali.  A  pan  Boil- 
leau  na  wszystko  pozwalał.  Tym  sposobem  wielkie  zni- 
szczenie domów  i  klasztorów  nastąpiło  w  mieście,  a  mię- 
dzy  niemi  gmach    rozległy  do  Uniwersytetu  należący, 
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klasztor  poangastyańslti ,  gdzie  się  mieściło  semtDariam 
główne,  ze  swemi  professorami,  zajęty  gwałtownie  przez 
P.  Boilleau ,  bez  odwołania  się  do  Rządu  Uniwersytetn, 
został  całkowieie  zrajnowany.  Boilleau  wbiwszy  sobie 
klina  w  głdwę,  ze  nie  trzeba  nie  tylko  słuchać  tego,  co 
władze  miejscowe  ułożyły,  ale  jeszcze  strzedz  się  rad 
i  przedstawień  krajowców ,  jako  nieprzyjaznych  dla  Fran- 
cuzów: nie  tylko,  ze  nie  chciał  na  wezwanie  Rektora 
opróznió  seminarium,  ale  jeszcze  zająwszy  gimnazyum, 
gdzie  był  kwaterunek  gwardyi  Cesarskiej  za  wnijściem 
jćj  do  Wilna,  domy  kliniczny  i  weterynarii:  ośmielił  się 
zaproponować  Jeneralnemu  Gubernatorowi  ówczesnemu 
Hr.  Hogendorp,  opanowanie  głównego  Kollegium  Uni- 
wersyteckiego, gdzie  było  Obserwatorium,  Biblioteka 
i  tyle  innych  kosztownych  zbiorów  naukowych,  oprócz 
mieszkań  professorskich ,  na  umieszczenie  1,500  cho- 
rych. Projekt  ten  zgubny  odrzucony  był  zrazu  przez 
Jenerał-Gubematora ,  zwłaszcza,  ze  Cesarz  oddalając  się* 
z  Wilna  wyrainie  zalecił  Baronowi  lyan ,  zęby  nie  zaj- 
mowano gmachu  Uniwersyteckiego :  ale  gdy  ciągle  o  to 
nalegał  Boilleau,  odroczony  zostoł  do  okazania  się  na- 
głej tego  potrzeby.—  Zastraszony  tćm  wszystkićm  Snia- 
decki,  gdy  próżno  pisał  prosto  do  Ordonatora  Boilleau, 
zęby  przynajmniej  seminarium  było  zwrócone:  zrobił 
nakoniec  mocne  przedstewienie  do  księcia  Bassano,  o 
tak  srogich  nadużyciach  jego.  Przedstawienie  to  przy- 
nąjmnićj  taki  skutek  miało,  ze  Hogendorp  i  Boilleau 
zaniedbali  odtąd  myśleć  o  zajęciu  samego  Uniwersyte* 
tu  na  szpital. 

Prócz  władz  francuzkich  dokuczała  niemniej  Uni- 
wersytetowi  Hunicypahiość  Wileńska,   nie  tylko  kwa- 


702 

piąć  się  z  zajmowaniem  domów  jego  na  łazarcta  i  kwa- 
teranki,  ale  jeszcze  pociągając  professorów  i  oficiali- 
stów  jego  do  opłaty  podatków  i  składek  miejskieL 
Członkowie  tej  Magistratary  nie  zważając  na  to,  xe 
istnienie  Uniwersytetu  w  Wilnie,  nie  nbytek,  ale  wiel- 
kie korzyści  miasta  przynosiło,  ośmielili  się  nakładać 
samowoli^  kontrybucye  na  wszystkie  osoby  należące 
do  Uniwersytetu ,  tak ,  jakby  one  były  właścicielami  do- 
mów. Oburzony  taką  napaścią  od  współziomków  do- 
znaną Rektor,  wymówił  bez  ogródki  Mnnicypalności 
w  liście  do  jój  Prezydenta,  te  jój  nie  życzliwe  i  nie- 
rozważne postępowanie.  ^Wyzwany,  pisze  Sniadecki, 
przywłaszczeniami  Municypalności ,  nie  mogę  fu  zataić 
mego  zadumienia  nad  piórwszym  podobno  przykładem 
zaślepienia  i  fałszywego  racjiunku ,  jakiego  w  tern  cza- 
sie dopuściło  się  miasto  Wilno  względem  Uniwersyte- 
tu. Ten  instytut,  tyle  starań,  trosk  i  nakładów  ko- 
sztujący, robiący  krajoWi  zaszczyt,  pokazujący  stopień 
jego  cy wilizacyi ,  przynoszący  rocznie  blizko  dwa  milio- 
ny złotych  pols.  cyrkulującćj  dla  miasta  gotowizny,  toi 
samo  miasto  uwzięło  się  zgubić  i  zniszczyć  z  niewy- 
racboAvaną  dla  kraju  całego  szkodą:  położywszy  Uni- 
wersytet w  liczbie  konwentów  i  klasztorów  nasyłała  ra- 
zem po  kilka  tysięcy  wojska  na  kwaterunek,  gdzie 
tyle  kosztownych  dla  nauk  zbiorów  wystawione  było  na 
zgubę  i  zniszczenie.  Nalezałoz  się  spodziewać,  że  się 
miasto  dopuści  niszczyć  tak  szacowną  narodową  wła- 
sność i  żrzódło  własnych  swych  dostatków  i  dochodu? 
Upomni  się  kiedyś  Rząd  krajowy  o  tę  wyrządzoną  mu 
przez  miasto  krzywdę ,  a  jeżeli  ukarze  tę  niewdzię- 
czność przeniesieniem  tćj  głównćj  narodu  szkoły,  po- 
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czuje  dopiero  miasto  Wiloo,  co  na  tim  traci.»—  Ale 
prezydujący  w  Municypalności  Mer  miasta ,  Michał  Ro- 
mer, nie  był  wcale  winien  temu  wszystkiemu,  owsa^em 
niepodzielając  tej  nicrozmyśinej  niechęci  dla  Uniwersy- 
tetu, ale  nie  mogąc  sam  jedcA  stanowić,  ostrzegał 
w  wielu  razach  Rektora  o  iim  wszystkićm,  co  tylko 
groziło  Uniwersytetowi.  Upomnienie  to  stosowało  się 
więc  do  całej  reprezentacyi  miasta,  w  której  miano- 
wicie pewien  burzliwy  igrnbjański  człowiek,  chirurg  W. 
zasiadając.  Bóg  wió  za  co,  najnieżyczliwszym  zawsze 
okazywał  się  dla  Uniwersytetu.  Tóm  swojóm  mocnem 
pismem  wstrzymał  nieco  Sniadeeki  napastnicze  zamiary 
miejskiego  urzędu;  nie  było  jednak  końca  utrapieniom 
i  niebezpieczeństwom.  W  lipcu  przełożeni  szkół  powia- 
towych donieśli  Rektorowi,  ze  Intendenci  francuzcy 
pozabierali  już  w  niektórych  miejscach  kassy  szkolne, 
a  w  innych  grozili  zabraniem.  Poszedł  więc  natychmiast 
Sniadeeki  do  P.  Bignon  Kommisarza  Cesarskiego  przy 
Kommissyi  tymczasowego  rządu  W.  Ks.  Lit.,  żądając, 
aby  rozkazał  łupieżcom  zwrócić  zagrabione  pieniądze,  i 
oświadczył  przytćm,  ze  jeśli  tego  nie  uczyni,  natych- 
miast skargę  zaniesie  do  samego  Napoleona.  Na  ta- 
kie oświadczenie  w  tćj  chwili  poszły  rozkazy  do  In- 
tendentów, i  pieniądze  co  do  szeląga  były  zwrócone. 
Po  odwróceniu  tćj  napaści,  daleko  większe  niebezpie- 
czeństwo, wkrótee  zagroziło  nie  juz  szczupłym  kassom 
szkół  prowincyonalnych ,  ale  co  gorsza  1  samćj  głównćj 
kassie  Uniwersyteckiej.  Jenerał-Gubernator  Litwy  Ho- 
gendorp  od  Rządu  francuzkiego  ustanowiony,  człowiek 
bardzo  wątpliwego  charakteru ,  ułożył  sobie  projekt  złu- 
pienia  tćj  kassy,   pod  pozorem  pożyczenia  z  nićj  pie- 
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niędzy  dla  miasta ,  które  nie  mogło  wystarezyć  na 
spokojenie  wszystkich  rekwizycyi  francnzkich  ze  swoich 
dochodów.  Zaprosiwszy  tedy  do  siebie  Jana  Śniadec- 
kiego, oświadczył,  ze  mając  doniesienie  od  członka  Mn- 
nicypalności  Wojnicza,  że  w  kassie  Uniwersyteckiej 
znajduje  się  60,000  rabli  srebr.  potrzebuje  wziąśc  te 
pieniądze  na  potrzeby  wojska. —  Na  to  odpowiedział 
Sniadecki ,  ze  Municypalność  nie  ma  żadnego  związko 
z  Uniwersytetem,  a  zatóm  P.  Wojnicz  nie  może  wiedzieć, 
co  jest  w  kassie  Uniwersyteckiej ,  w  ]^tórej  pieniędzy  ża- 
dnych do  rozporządzenia  teraz  nie  ma.  (Było  zaś  istotnie 
wówczas  nie  60,000  r.  sr. ,  ale  około  170,000).  A  gdy 
Hogendorp  coraz  ;  bardziej  nalegał  o  te  pieniądze  i  na- 
wet groził:  Sniadecki  zapowiedział  mu  bez  c^emonii, 
łe  skoro  się  on  ośmieli  dotknąć  kassy  Uniwersytetu,  na- 
tychmiast weźmie  pocztę  i  pojedzie  do  Głównćj  kwate- 
ry Cesarza,  bo  ma  wyraźny  rozkaz  od  niego  na  taki 
przypadek. —  Ta  pogróżka  rozbroiła  Hogendorpa,  któ- 
ry dał  pokój  Uniwersytetowi  i  jego  kassie.  Ale  trze- 
ba było  takiój  energii,  takiej  odwagi  cywilnej,  i  ta- 
kiój  wziętości  powszechnej ,  jakiej  używał  Jan  Sniadec- 
ki, żeby  zakląó  podobne  niebezpieczeństwo.  Zwyczaj- 
ny człowiek ,  któryby  był  na  jego  miejscu ,  bez  wątpie- 
nia uległby  od  razu  przed  bojażnią  i  przemocą ,  i  Uni- 
wersytet ogołocony  niezawodnie  ze  wszystkich  swoich 
zasobów,  musiałby  się  zamknąć  na  czas  niejakiś  przy- 
najmniej. 

Wśród  takich  utrapień  zbliżał  się  zwykły  czas  roz- 
poczęcia nauk  w  Uniwersytecie  i  w  szkołach  niższych. 
Rektor  postanowił,  co  bądź  to  bądź,  przyprowadzić lek- 
cye  do  skutku ,  pomimo  wszystkich  przeszkód  i  ciągłego 
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niepokoju.  Naaczniach  nie  bnUo,  poniewai  nrtodilei 
nie  dorosła  do  słaiby  wojskowej ,  nie  mogąe  zoaleśi^  bez- 
pieczeństwa w  domach  rodzieielskich  na  wsi  dla  różne- 
go rodzaju  napaści,  schroniła  się  po  większej  części  do 
miast  i  tam  nie  miała  nic  do  robotyk  Sniadceki  zatćm 
w  połowie  sierpnia  nłozjł  stosowną  do  tego  cela  notę 
do  Barona  Bignon ,  jako  Cesarskiego  Kommisarza  wy- 
atawojąc  mu  wszelkie  szkody,  które  kraj  poniesie  nie 
otwierając  szkół  w  zwycrajo^  porze;  i  tę  notę  za  po- 
średnictwem Kommissyi  rząda  tymczasowego,  i  w  jój 
imienia,  złożył  Bignonowi.  Żądano  wni^j  ażeby  wła- 
dze francazkie  uwolniły  zaraz  we  wszystkich  miastecz- 
kach Litwy,  to  jest  Gubernii  Wileńskiej,  Grodzieńskiej, 
Mińskiej  i  Obwodu  Białostockiego,  wszelkie  domy  szkol- 
ne i  mieszkania  nauczycieli  i>d  zajęcia  na  potrzeby  ar- 
mii francuzki^j,  i  zęby  odtąd  rozciągnięto  szczególną 
opiekę  rządową  nad  niemi.  Powtóre  proszono,  ażeby 
po  obróceniu  czterech  domów  należąc j  eh  do  Uniwersy- 
tetu na  lazarety,  to  jest  Kliniki,  Seminarium,  Wete- 
rynarii j  Gimnazium:  choó  to  ostatnie  zwrócono  Uni- 
wersytetowi, dla  otwarcia  lekcy  i  gimnazyalnych.  Na- 
koniec,  ażeby  wyprowadzono  z  Kollegium  Sw.  Jana 
Depo  gwardii  Cesarskiej,  tamujące  swojemi ' woza- 
mi i  pakami  przystęp  do  Uniwersytetu,  i  zajmujące  głó- 
wne sale  na  lekeye  publiczne  przeznaczone.  T^m  mo* 
enim  przedstawieniem  swoim  tyle  dokazał  Sniadecki,  ze 
P.  Bipon  przekonany  o  jego  słuszności  wymógł  na  Je- 
nerale Hogendorp,  potrzebne  do  tego  rozkazy,  i  we  wrze- 
śnia tak  w  samym  Uniwersytecie ,  jak  w  gimnazyum 
Wileńskim  i  na  prowincyi,  lekeye  się  zaczęty,  z  wiel- 
kióm   zadowoleniem   rodziców   i  samych   nawet  dzieci. 

PAa.J.S.ri  89 
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Lccł  troskliwość  jego  o  dobry  byt  i  pożytek  ze  sik*!, 
dalźj  sięgała.  Chciał  on,  zęby  również  na  Białejrasi 
takoż  zajętej  przez  Francuzów  bieg  nank  nie  był  za- 
tamowany; a  najbardziej  szło  ma  o  Gimnazya  w  Wi- 
tebska i  Mohilewie-  Jakoż  i  tam  w  swojój  porze  Ick- 
cye  się  zaczęły;  a  oddać  słuszność  należy  władzom  tam- 
tejszym francuzkim,  że  ustanowieni  Intendenci  w  Mo- 
hilewie Fesqiiet,  a  w  Witebsku  Pastoret,  młodzi  je- 
szcze ladzie  z  dobremi  chęciami,  wielce  Rektorowi  do 
tego  pomocnemi  byli,  chociaż  i  wyraźne  rozkazy  im 
dane  przez  Napoleona  o  zachowania  szkół  w  całości, 
nie  małą  były  im  pobudką  do  takićj  pieczołowitości. — 
Niemnićj  też  obchodziły  Śniadeckiego  wszelkio  zbiory  i 
porządki  szkolne  znajdujące  się  w  szkołach  Jezuickich 
na  Białejrasi ,  a  mianowicie  w  Połocku.  I  o  zachowa- 
nie ich  także  w  całości,  zaniósł  proźbę  do  Księcia  Ba&- 
sano,  który  pisał  nawet   o  to  do  samego  Cesarza. 

Tymczasem  władze  francazkie  w  Wilnie  zaufane 
w  ciągłćm  dotąd  powodzeniu  ich  wojsk,  i  w  szczęścia 
gwiazdy  Napoleona,  gotowały  się  we  wszelkich  gałę- 
ziach administracyi  oświecać  się  i  zasięgać  najdokła- 
dniejszych wiadomości  i  rad  od  krajowców  i  urzędni- 
ków przeszłego  rządu,  do  ułożenia  i  utrwalenia  zamie- 
rzonego na  przyszłość  porządku  rzeczy.  Tak  Bignon 
zażądał  już  w  listopadzie  nawet  od  Rektora,  przysła- 
nia ma  dokładnćj  wiadomości  ó  funduszach,  dochodach 
i  rozchodach  instrukcyi  publicznćj  w  Litwie ,  i  o  ilości 
zakładów  edukacyjnych,  książę  Bassano  zaś  wezwał  go 
do  napisania  planu  urządzenia  na  przyszłość  edukacyi 
w  tym  kraju.  Wymagania  ich  zostidy  spełnione,  ale 
napróżno,  bo  wkrótce  rzeczy,  jak  wiadomą  najnieszezę- 
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iliwszy  obrdt  dla  Francuzów  wzięły.  Kiedy  juz  stra- 
szliwa owa  i  mało  przykładów  w  dziejach  mająca  ka- 
tastrofa pamiętnego  odwrotu  armii  francdzkićj  zbliża- 
ła się  do  Wilna:  członkowie  Rządu  tymczasowego  lĄ- 
tewskiegOi  odebrali  rozkaz  gotowania  się  do  opuszcze- 
nia Wilna.  Jednakże  Jan  Sniadecki  postanowił  pozo- 
stać na  miejscu ,  cokolwiek  z  nim  się  stanie,  jako  rząd- 
ca powierzonego  mu  korpusu,  który  dotąd  potrafił  ochro- 
nió  od  zguby.  Lecz  Jenerał  Hogendorp  i  P.  Bignon 
nalegali  nań  koniecznie,  ażeby  zarówno  z  innemi  człon- 
kami Rządu,  udał  się  za  główną  kwaterą  francnzką. 
Na  próżno  Sniadecki  przekładał  konieczną  potrzeł>ę  zo- 
stania na  miejscu  z  obowiązku  Rektora  Uniwersytetu, 
i  dla  ocalenia  tak  ważnych  w  tćj  prowincyi  zakładów 
naukowych.  Bignon  z  Hogendorpem  tćm  silniój  opie- 
rali się  temii  zamiarowi,  dowodząc,  ze  Sniadecki  do- 
stając się  w  ręce  nieprzyjaciół  Napoleona,  mógłby  byó 
narażonym  na  niezliczone  krzywdy  i  zniewagi,  które 
jako  wyrządzone  urzędnikowi  mianowanemu  od  samego 
Cesarza,  uwłaczałyby  tćm  samom  godności  Cesarskiój. 
Spór  o  to  zaczęty  z  Janem  Sniadeckim  u  Hągendorpa, 
wytoczył  się  do  Księcia  Bassano.  Ale  wtenczas  wła- 
śnie, kiedy  o  t^m  rozprawiano  ze  Sniadeckim ,  kole- 
dzy jego  z  Kommissyi  Rządu  tymczasowego  zrobiwszy 
urzędowe  postanowienie  na  swojćm  ^posiedzeniu,  prosić 
Księcia  Bassano,  o  pozwolenie  Sniadeckiemu  zostać 
w  Wilnie,  dla  koniecznćj  potrzeby  strzelenia  całości 
Uniwersytetu,  weszli  na  pokoje,  i  ustnie  proibę  o  to 
do  Księcia  zanieśli.  Książę  Bassano  przekonawszy  się 
o  słuszności  tćj  potrzeby,  oświadczył  w  obecności  Śnia- 
deckiego Hogendorpowi  i  P.  Bignon,  ze  ostateczna  de- 
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cyzya  w  tćj  materyi  nie  do  nich ,  lecz  do  Króla  Nea- 
politańskiego  należy,  który  objąwszy  komendę  wojsk  po 
Cesarzu,  lada  chwila  był  spodziewany  w  mieście.  Ja- 
koż za  przybyciem  Króla,  Książę  Bassano  przełożywszy 
mu  rzecz  całą  jak  się  miała ,  otrzymał  zezwolenie  Kró- 
lewskie na  to ,  zęby  Sniadecki  został  na  miejscu  w  Wil- 
nie ,  pomimo  oddalenia  się  Kommissyi  Rządowój. —  To 
odważne  i  godne  prawego  człowieka  postępowanie  Jana 
Śniadeckiego,  ściągnęło  mu  wprawdzie  niejedną  chwi- 
lę goryczy  i  tysiączne  przykrości,  ale  to  jedynie  tyl- 
ko, można  śmiało  powiedzieć,  utrzymało  na  tćj  stopie 
Uniwersytet,  na  jakićj  powierzony  mu  był  zrazu.— 
Były  to  chwile  jednakże  ciężkie  do  przebycia.  Dniem 
przed  ostatecznym  opuszczeniem  miasta  przez  Francu- 
zów, zaczęto  gromadzić  na  dziedzińcach  KoUeginm  św. 
Jana,  powozy  Cesarskie,  i  rozmaite  efekta  wojskowe 
w  Depo  gwartlyi  Cesarskiej  zostające.  Skoro,  zmrok  za- 
padł, podłożono  ogień  pod  stosy  tych  rozmaitych  po 
większej  części  drogocennych  sprzętów,  buchnęły  ze- 
wsząd płomienie,  i  złowieszcza  łuna  rozjaśniając  sze- 
roko okolice  gmachu  Uniwersyteckiego ,  przerażała  mie- 
szkańców jego  i  poblizszych  domów.  Rektor  zmęczo- 
ny już,  i  tak  całodziennym  czuwaniem  nad  eałością 
zbiorów  i  gabinetów,  wśród  okropnego  chaosu  tłoczą- 
cego się  zewsząd  po  ulicach,  a  szukającego  przytułku 
i  dileba  przemarzłego  żołnierstwa:  nie  zmrużył  oka 
przez  całą  noc ,  i  ubrany  gotów  był  w  każdym  wypad- 
ku stawać  osobą  swoją  do  obrony  własności  i  bezpie- 
czeństwa powierzonych  mu  zakładów! —  Nazajutrz  zra- 
na ,  kiedy  już  ostatki  armii  francuzkiej  opuszczały  Wil- 
no, zostawując  po  ulicach  od  zimna  i  głodu  stosy  tru- 
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pów,  a  po  domach   gromady   żołnierzy  z  odam>zonemi 
rękami   i  nogami  iść  dalćj  nie  mogących :  wojska  Ros-i 
syjskie  zajęły  miasto.     Wtenczas  dano  znać  Rektorowi, 
ze  kozacy   wpadłszy   tłumem  do  domu  klinicznego,  za- 
częli  rozbierać  między  siebie  magazyn  sprzętów  klini- 
ki,   i  ze  niektórzy   wdzierali  się  nawet   do  Kollegiam 
Św.  Jana.     Sniadecki  niezwazając  na  niebezpieczeństwo 
znajdowania  się  wtenczas  na  ulicach ,  udał  się  natych- 
miast do  Jenerała  Czaplica  dowódcy  przednićj  straży,  i 
prosił  go    o  zapobieżenie    tym   rabunkom.     Ale  kiedy 
Gzaplic  odpowiedział,  ze  mn  trzeba  dostawić  winnych: 
Rektor  nie  mogąc   znieść  lak  lekkomyślnćj  odpowiedzi, 
i  to  jeszcze  od  rodaka,  wymówił  mu  bez  ogródki,  ze 
tym  sposobem  pobłaża  swawoli  kozackićj  i  pozwala  łu- 
pić  dobro   publiczne,   i  własność  Cesarską,  wtenczas, 
kiedy  ją  nawet  sam  nieprzyjaciel  szanował.     Zmieszała 
nieco  Czaplica,  tak  niespodziana  wymówka,  posłał  więc 
natychmiast  adjutanta  dla  wstrzymania  rabunku,  i  tym 
sposobem  choć  mała  część  tych  rzeczy  ocaloną  została, 
aodKoUeginm  św.  Jana  Kozacy  zostali  odegnani.    Na- 
leży tu  jeszcze  dodać,  ze  przed  tym  rabunkiem  kozac- 
kim ,  kiedy  jeszcze  w  Klinice  był  szpital  Trancuzki,  łot- 
nierze   tego  narodu  podczas  owego  strasznego  odwrotu 
armii ,  dorwawszy  się  jakimś  sposobem  preparatów  pa- 
tologicznych,  będących  własnością  tejże  kliniki,  powy- 
pijali  spirytus  ze  słojów,  nie  mając  względu,  ze  w  tym 
spirytusie  części  ciała  z  trupów  były  zamoczone.    Ta- 
kie to  było  rozbeztwienie  żołdactwa  w  tej  nieszczęsno) 
wojnie,  z  głodu  i  rozpaczy. 

Wszystkie  te  zdarzenia  nieuchronne  prawie   w  za- 
pasach wojennych,   gryzły    Śniadeckiego  i  gorzko  mu 
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nieraz  przypominały  jego  Rektorstwo*  Ale  wsiystko 
czego  doświadczał  wówczas,  mając  jawne  przykrości 
do  zniesienia ,  było  niczym  w  porównania  bbrzy,  któ- 
ra nad  nim  wisiała,  a  októrój  nie  wiedział.  Podczas 
krótkiego  panowania  w  Litwie  Francuzów,  znaleźli si{ 
ladzie  w  Wilnie,  którzy  mając  sposób  komunikowania 
się  potajemnie  ze  stolicą,  donosili  o  fóm,  co  się  dzia- 
ło w  Wilnie ,  ale  najczęśctój  rozsiewając  w  swoich  li- 
stach plotki  i  szkalowania  o  osobach,  których  nie  la- 
bili  lub  znaczenia  im  zazdrościli.  Celem  ich  szczegól- 
niejszej nienawiści  i  oszczerstwa  był  między  innemi, 
niewiedzieó  dla  czego,  Jan  Sniadccki.  I  tak  z  ich  do- 
niesienia powiedziano  Imperatorowi  Alexandrowi,  ze 
Sniadecki  miał  publicznie  na  rynku  Wileńskim ,  który 
uroczyście  nazwał  placem  Napoleona,  zapalczywą  mo- 
wę i  w  nićj  nazwał  Imperatora  Kaligulą,  i  wiele  in- 
nych jeszcze  plotek  i  baśni.  Jednocześnie  professoro- 
wie  Uniwersytetu  Wileńskiego  cudzoziemcy  rodem,  któ- 
rzy uciekając  przed  Francuzami  wyjechali  do  Peters- 
burga za  wojskiem  cofającóm  się  ku  Dźwinie,  mszcząe' 
się  na  Rektorze,  ze  wolał  ziomków  widzieć  ich  na- 
stępcami lub  kolegami ,  a  niżeli  Niemców  zwłaszcza:  na- 
gadali Ministrowi  Razumowskicmu ,  ze  nie  było  w  Wil- 
nie zagorzalszego  patryoty  i  stronnika  Francuzów ,  jak 
Jan  Sniadecki ! —  Słowem  wszystkie  te  insynuacye  zdzia- 
łały to,  że  Imperator  został  bardzo  mocno  uprzedzony 
przeciw  niema,  tak  dalece,  że  kiedy  podczas  odwróta 
Francuzów  z  Moskwy,  szło  o  ogłoszenie  amncstyi  dla 
Litwinów,  zdało  się  niektórym  Ministrom  układającym 
akt  tćj  Amnestyi  przedstawić  Cesarzowi,  żeby  były 
z  niej  wyłączone  niektóre  osoby  bardzićj  winne,  a  oso- 
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bliwie  te,  które  się  odznaczały  ogłaszaniem  proklama- 
cji i  mów  ul)liżająeych  Imperatorowi  i  rządowi  jego, 
do  których  właśnie  miał  należeć  Jan  Suiadecki  Rektor 
Uniwersytetu  Wileńskiego.  Dowiedziawszy  się  o  tim 
Senator  Ogiński  z  ust  Sekretarza  Stanu  Szyszkowa, 
jak  sam  pisze  w  swoich,  pamiętnikach  1),  oświadczył, 
ize  mu  się  nie  zdaje ,  zęby  amnestya  wyłączająca  była  na 
ten  raz  właściwa ,  i  zęby  odpowiadała  wspaniałomyśl- 
nym widokom  Imperatora.  Co  zaś  do  opinii,  jaką 
miał  o  Sniadeckim,  może  mu  śmiało  zaręczyć,  ze  to 
jest  fałsz  i  oszkalowanie.*  Wiedział  on  bowiem,  ze 
ten  zacny  człowiek  równie  znakomity  między  uczonomi, 
jak  mądry  i  roztropny  w  swych  postępkach  i  w  urzę- 
dowaniu publicznem,  nigdy  nie  mógł  zapomnieć  się  do 
tego  stopnia,  zęby  co  napisał  lub  powiedział  niestoso- 
wnego przeciw  Cesarzowi  Alejcandrowi,  znając  zwła- 
szcza lepiej  od  innych  wszystkie  dobrodziejstwa  Monar- 
sze wyświadczane  Uniwersytetowi,  i  ojcowską  jego  o- 
piekę  nad  wychowaniem  publicznćm.  Ptie  przestając  na 
tćm  Ogiński,^  w  mocnćm  i  dokładnie  wyłuszezającćm 
stan  Litwy  piśmie,  przedstawił  tegoż  samego  dnia  je- 
szcze Imperatorowi,  potrzebę  nie  wyłącznćjj  ale  po- 
wszechnćj  amnestyi  dla  niej.  Jakoż  tak  się  stało,  amne- 
stya bezwarunkowa  została  podpisaną  i  ogłoszoną  w  Wil- 
nie dnia  12  grudnia  y.  s.  roku  1812. 

Jednakże  Cesarz  Aleiander  niepewny  zupełnie  op(H 
stępowaniu   Śniadeckiego    podczas   bytności   Francuzów 


l)  Memoirea  de  Michel  Ójińsktf  sur  ia  B)logne  et  les  Po* 
lonaia  depuia  1788  juagu^d  la  fin  de  1815.  T.  III.  Paris  1827 
p.  257   8qa. 
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w  Litwie ,   czy  tez  choiS  csęić  jaka  prawdy   nie  znaj- 
dowała się   w  tycb   doniesieniacli   o  nim,   przybył  do 
Wilna  dnia  10  grudnia.     Hogendorp  przez  pięć   mie- 
sięcy rządząc  Litwą,  i  nic  nie  dbając   ani    o  ten  kraj, 
który  byt  powierzony  jego  opiece,  ani  nawet   o  dobro 
swojego  Cesarza ,   przez  ostateczną  opieszałość  i  leke^ 
ważenie    wszystkiego,   zostawił  podczas  odwrotu  armii 
francuzkićj  całą  szafę  tajemnych  papierów,  nie  kaza- 
wszy ich  spalić ,  przez  co  wicie  osób  mogło  być  skom- 
promitowanych.    A  ponieważ  nieprzyjaciele  Śniadeckie- 
go ,  posuwając  do  najniepoczciwszego  stopnia  swoje  prze- 
ciw niemu   paszkwile ,   donieśli  jeszcze  jakoby  on  naj- 
więcćj  dostarczał  Francuzom  szpiegów  z  młodzieży  Aka- 
demickićj :  polecono  zatćm  powróconemu  na  dawne  miej- 
sce Jenerał-Gubernatorowi  Korsakowemu  przejrzeć  ści- 
śle papiery  znalezione   w  mieszkaniu  Hogendorpa,  i  śle- 
dzić czy  się  w  nich  co  nie  znajduje  do  zarzucenia  Snia- 
deckiemu.     Długo  też  i  najtroskliwiej   szperał   w  tych 
papićrach  Korsaków   i  naturalnie  nic  a  nic,  ani  nawet 
wzmianki  o  nim  nie  wynalazł. —  Pomimo  tego  Impera- 
tor Alexander  zawsze  pamiętny  na  owę  mniemaną  mo- 
wę Jana  Śniadeckiego  miana  jakoby  na  rynku  Wileń- 
skim^  nie  mógł  jeszcze  wyjść    z  uprzedzenia  przecina 
niemu.     Za  przybyciem   swoim  do  Wilna,  będąc  wie- 
czorem   na  herbacie  u  panny   Zofji    Tyzcnhauz,   kie- 
dy się  zaczęła  rozmowa   o  obywatelach  litewskich ,  któ- 
rzy się  okazali  być  gorętszemi  stronnikami  Napoleona, 
oamnestyi  powszechnćj  teraz  danćj   i  t  d.,  zaczął  się 
żaUć,    że  jednćj   rzeczy    nigdy  się   niespodziewał ,   to 
jest ,    żeby    Jan    Suiadecki ,   którego    znał    z  tak    do- 
brćj  strony,  miotał   na  niego  takie  potwarze  publicznie, 
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nazywając  go  Ralignlą ,  oo  było  równie  śmiesznym,  jak 
Diegodziwćm.  Ta  zaczął  opowiadać,  co  mu  doniesiono, 
historyą  owćj  mowy  na  rynku!  Zadziwiona  całą  tą 
powieścią  Panna  Tyzenhanzówna ,  która  wszystek  nie- 
mal czas  za  bytności  Francuzów  mieszkając  w  Wil- 
nie, najdokładniej  wiedziała  co  się  w  nióm  działo,  u- 
ręczyła  Ałexandra  słowem  honoru,  ze  nie  tylko  nic 
podobnego  nigdy  Jan  Sniadecki  nie  mówił  i  nie  czy- 
nił ,  ale  owszem  w  mowie  mianćj  do  Napoleona  pod- 
czas przedstawienia  się  Uniwersytetu,  należną  pochwa- 
łę oddał  Alexandrowi. —  Zadziwiony  z  kolei  Imperator 
i  poruszony,  źe  mu  takie  fałsze  śmiano  donosić,  gdy 
zupełnie  przeciwnie  się  działo,  nazajutrz  nie  wićm  za 
czyim  pośrednictwem  kazał  się  sobie  postarać  o  tę  mo- 
wę Śniadeckiego  do  Napoleona ,  a  przeczytawszy  ją  i  n- 
znawszy  całą  niegodziwość  potwarzy  nań  rzucanych, 
uradowany  zmienił  zupełnie  przeszłe  swoje  zdanie  o 
Rektorze  Uniwersytetu  Wileńskiego  1). 

Wkrótce  przyszedł  dzień,  w  którym  wypadło  i  Snia- 
deckiemu  takie  jako  Rektorowi  Uniwersytetu,  stawić 
się  na  pokojach  Cesarskich.  Zapełniał  je  wtenczas 
świetny  sztab  i  dwór.  Wszyscy  uprzedzeni,  ze  Jan 
Sniadecki  najwięcej  się  przeniewierzył  i  ubliżył  Impe- 
ratorowi, a  świadomi  tego,  ze  długo  się  namyślano 
w  Petersburgu ,  czyby  nienalezało  wyłączyć  go  z  pod 
amnestyi ,  jako  największego  winowajcę :  skoro  tylko  się 


1)  Dziwna  rzecz  jak  Pani  Choiseal  w  swoich  wspomnie* 
niach  wyiśj  przywiedzionych,  pisząc  o  tyla  rzeczach  mni^ 
wainych  nawet,  zapomniała  powiedsieć  o  przysłudze,  jaką 
tym  sposobem  w  poufnej  rozmowie  z  Cesarzem  oddała  Ja- 
nowi Sniadeckiemu. 
PaH.  J.  S.  T.  I.  90 
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pokazał  odwrócili  się  od  mego.  Zadaa  z  owych  figur, 
które  kilku  miesiącami  wprzódy,  widząc  go  tak  cia- 
sto rozmawiającego  z  Cesarzem  i  z  taką  dystynk- 
cyą  od  niego  uważanego ,  wysilały  się  na  okazywanie 
ma  różnych  grzeczności,  teraz  nie  cbdały  z  nim  mó- 
wić. Sam  nawet  Tormansow,  który  stojąc  xa  byta 
Polski  jeszcze  w  Krakowie,  zabrał  ścisłą  znajooiosć  ze 
Sniadeckim  i  często  go  odwiedzał  na  Wesołej  w  Ob- 
serwatorium: udał  teraz,  że  go  nie  poznał.  Widząc 
Sniadecki  tak  osobliwsze  z  nim  obejście  się,  a  niewie- 
dząc  dokładnie  czemu  to  przypisać  należało,  stanął  sobie 
na  ustroniu  czekając  ukazania  się  Cesarza.  Wkrótce 
też  podwoje  się  otworzyły,  wyszedł  z  gabinetu  Alexan- 
der,  i  krótko  przemówiwszy  do  szlachty,  przyszedł  do 
Jana  Śniadeckiego ,  i  te  słowa  nadspodziewanie  wszyst- 
kich powiedział  do  niego*  ^fai  du  plaisir  a  tous  toir 
Monsieur  Sniadecki!* —  Jaki^eż  było  zadziwienie  osłu- 
piałych na  te  słowa  dworaków?  którzy  nie  wiedząc,  że 
Imperator  był  już  z  błędu  wyprowadzony,  rozumieli, 
że  tak  przyjmie  Śniadeckiego  jak  oni?—  Jakaż  potom 
zmiana  sceny?  Bo  zaledwo  Cesarz  skończył  to  posłu- 
chanie, już  większa  połowa  dawnych  znajomych,  wita- 
ła go  i  ściskała  uprzejmie ,  winszując  zdrowia  i  ocale- 
nia się  wśród  okropnych  klęsk  tćj  wojny.  Sam  nawet 
Tormansow  znalazł  się  obok  Jana  Śniadeckiego  przypo- 
minając mu  dawną  zażyłość ! —  Ale  i  Sniadecki  oboję- 
tny na  te  oświadczenia,  lodowatą  postawą  zapłacił  ich 
wymuszoną  uprzejmość;  a  co  o  nich  pomyślał  przejęty 
zgrozą,  łatwo  każdy  pojąć    może! 

Doptćro  się   wtenczas   dowiedział    o  całćj    kabale 
przeciw  niemu   w  Petersburgu  ułożonćj ,   a  razem ,  że 
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Cesarz  Aleiander  o  ni^odziwości  j^  zapełnię  się  prze- 
koDał.  Gardził  Sniadecki  tcmi  plotkami ,  bo  w  samie- 
niv  b]fł  spokojnym,  źe  nic  przeeiw  obowiązkom  swym 
ani  słasznośei  nie  uczynił,  ze  Uniwersytet  w  całoid 
z  jego  zbiorami  i  kassą  docliował,  źe  szkoły  na  pro- 
wincyi  o  ile  można  całemi  i  czynnemi  zostawił  po- 
mimo nawałnicy,  która  ten  kraj  tyla  klęskami  wtenczas 
nawiedziła.  Miałby  więc  z  tćj  strony  prawdziwą  po- 
ciechę po  tyla  srogich  troskach,  gdyby  nie  nowy  a 
niespodziany  cios ,  nie  przyniósł  ma  na  nowo  ciężkiego 
zmartwienia.  Majętność  brata  jego  Jędrzeja  pod  O- 
szmianą  położona,  najporządoiój  tylko  co  znacznym  ko- 
sztem zabndowana  i  urządzona ,  została  umyśhiie  z  kre- 
tesem spaloną  ze  wszystkiemi  zapasami  i  jednoroczną 
krescencyą. .  Więcój  sta  tysięcy  złotych  z  dymem  ule- 
ciało. >  Była  to  niegodziwa  zemsta  na  niewinnym  czło- 
wieka spełniona  za  mniemane  winy  jego  brata.  Cięż- 
kie to  zmartwienie  i  ruinę  całój  rodziny  trzeba  było 
znieść  spokojnie  i  dalćj  ciągnąć  swoją  biedę  zcięikićm 
uaówczas  przewodnictwem ,  tak  rozległćj,  a  nadweręzo- 
nćj  administracyi  całego  wydziału  szkohiego. 

Rok  ten  taką  burziiwością  i  tylu  klęskami  pamię- 
tny zakończył  Sniadecki  szczegółowym  raportem  o  pię- 
ciomiesięcznych dziejach  Uniwersytetu  do  Ministra  o- 
świecenia,  wyjaśniając  z  pełną  godności  prawdą,  wszyst- 
kie trudne  okoliczności ,  w  jakich  się  ten  zakład  i  on 
sam  znajdował,  i  jak  je  usiłował  przełamać,  i  co  mu 
powierzono,  ocalić.  A  ze  się  dowiedział  o  plotkach  i 
kłamstwach  na  niego  rzucanych,  prosił  Ministra,  żeby 
pomimo  bezwarunkowćj  amnestyi ,  postępki  jego  były 
ściśle   pod  rozbiór  wzięte. —  Tymczasem   kłopoty  nie- 
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ustawały,  stan  wojenny  trwał  jeszcie  wcałćj  sile  w  Wil- 
nie i  na  wsiach ,  żadne  dochody  od  posiadaczy  dóbr  po- 
jeznickich  ani  od  kapitałów  niedocbodziły,  professoro- 
wie  nie  byli  płatni  od  jesieni,  nakoniec  Uniwersytet 
w  tak  tradnóm  położeniu  zostając  pozbawicmy  był  bUi- 
szój  opieki ,  ho  Kurator  przebywał  jeszcze  za  granicą. 
Wszystko  to  wołało  o  radę  i  pomoc  Ministra! 


"^^i 
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ROZDZIAI  DWODZIRSTY  DRUGI. 

SMitey  stai  liiiwenyteta—  f  rtfesMrtwie  wjrelMdś- 
ey —  Rektor  ntkaiy  traibud  fnń  •  ■w«hleue— 
giiew  i  ailcieiie  liiistra—  labyde  gabiieti  wA- 
Mnl^caq(«—  igti  Ciaekiq(*—  cmś^  Siiaiediie- 
g«  ikk  Jcg*  paaifci—  cuMiu  w  SeaiMnm  Wileś- 
skitai—  wpływ  SiiaJeckicg*  u  ■csiMw—  lyw«t  la- 
wa4l«w8kiq^—  trMkliwtś^  •  Kntmkaitt—  pne- 
stngi  Bynktor^M  sskti-  Udwik  S«b*Iewski-  Łta- 
ie—  aaiaiy  jcg»  Mikawe—  Bratkowski—  kryty- 
ka Jcgt  Uch—  Befereadan  Tyaskiewiet- Jcga  kaj- 
■aś^—  paaMe  ŁiideMa—  Pi«M  Banudte  Saialec- 
Ucgt—  akserwaqra  AstraaMiicne-  pr^kre  p^ałe- 
ik  Bektora—  aieckte  Biaittra  1%  htimtnjMm— 
Taaasi  Wawntcki—  pairedaictwa  j^a—  ily  stoi 
skarha  Hsifitwa  Warsiawski^^a—  watae  iaaiesia- 
aie—  Murator  awiaiiaMia  Bektora  a  akaUcnaśdaek 
Uihrersyt^—  Hbister  lactyaa  f  aia  karespMia- 
m9i—  Nawy  paCiackiM  Wiiytator—  Mief  Praak— 
Sakilaeki  pawtoraie  aalega  a  awaknaaie  ga  •i  ant- 
im—  Parieteaia  Uterackie— Maial  PaiciaMyśski— 
pakyt  Saiaileekicga  w  Swistaciy—  pawrit  PrafcRsa- 
riw  I  Pctenkarga—  •stataie  ngijaBie—  wspaalaly 
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widtfk  inbliemego  ptsiedzeiit  lliiwersyteti—  NiA- 
werężenie  ustaw  jego—  List  Rektora  i%  Hiiistra— 
Słowacki  Bozebiosz—  Leon  Borowski—  Troskliwtie 
o  posadę  dla  Lelewela—  Wybór  jego  dodawania  M- 
eyi  historyi  w  llaiwersytecie—  zdaaie  Siiadeckiegt 
o  jego  zdolnościaeh—  Ksiądz  Klągiewiez  professorea 
Teologii. 

rok  1813—  r.  1814. 


lE  KAJŚWIETNIIJS2Y  był  stAB  Uniwefsyfettt  Wikń- 
skiego  na  początku  roka  1813,  aui  jego  Rektora 
mniejsze  prace  i  troski.  Dochody  się  przerwały,  do- 
my najpotrzebniejsze  obrócone  na  szpitale  wojskowe, 
liczba  studentów  od  500  zmniejszyła  się  do  1 60 ,  po 
większćj  części  dla  epidemii,  braku  mieszkań  zrujno- 
wanych i  niedostatku  drew  do  opalu,  połowa  offieyali- 
stów  chora  na  gorączkę  panującą  wówczas  w  mieście, 
Seminarium  główne  ustało  dla  braku  pieniędzy  i  zopet* 
nie  zrujnowanego  klasztoru,  nakoniec  nie  mało  lekcfi 
zamknięto,  bo  professorowie  Szulc,  Symonowicz  i  Em^ 
ryt  Pocołojewski  umarli,  Lobenwein  zaś,  Bojanus^  Pi- 
nabel  i  Czerniawski  schroniwszy  się  do  Petersburga 
przed  Francuzami,  niepowracali ,  równie  jak  professor 
Frank  ciągle  przedłużający  swój  pobyt  w  Wiódnio- 
Najwięcćj  cierpiała  nad  tim  szkoła  lekarska,  zwłaszcza 
ze  klinika  nie  mogła  byó  otwartą.  Zie  to  było  bardzo, 
chociaż  zresztą  lekcye  innych  professorów  szły  swoim 
trybem,  ale  nieobecność  Kuratora  i  milczenie  Ministra 
słuchającego  podszeptów  ludzi  złośliwych  i  czybającyek 
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na  sposoimoie  wywyiszeota  snegę  i  o|Muiowaiiia  wk* 
I  dzy  w  Uniwersytecie,  byty  zabójcze  dla  tego  zakładu. 

I  Sniadeeki  tyle    poświęceń   zrobiwszy  z  osoby   własnej 

I  dla  ocalenia   Uniwersytetu,   znękany  ciągłym  nad  siły 

l,         ezawaniem  nad  jego  całością ,  wreszcie  podeszłym  wic* 
I  kiem  zmuszony,   nie  mógł  juz  dalćj  dźwigać  na  bar- 

kach takiego  ciężaru ;  przypomniał  więc  Ministrowi  czas 
wyJraru  Rektora,  i  proźbę  o  uwolnienie  go  od  u- 
rzędu  po  sześcioletniem  pełnieniu  tego  obowiązku,  po- 
dał. Ale  uparte  milczenie  Roznmowsisiego  nie  mogą- 
ce się  wytłómaczyć  dobrze ,  bo  gniew  w  urzędniku  pu- 
I  blicznym  nie  byłby  dostatecznym  powodem,  trwało  u- 

.  porczywie.     Musiał  więc  dalćj  ciągnąó  swoje  ntrapione 

urzędowanie  Sniadeeki,  udając  się  tylko  przez  listy  o 
pomoc  i  radę  do  Kuratora,  który  dla  zatrudnień  inne- 
go rodzaju ,  nie  mógł  żadnym  sposobem  zjechać  do  Wil- 
na. Lecz  nie  odbierając  iadnćj  od  niego  odpowiedzi  na 
raporta  swoje  na  Wołyń  pisane,  a  dowiedziawszy  się, 
ie  pojechał  do  Warszawy,  napisał  do  nii>go  jeszcze  raz 
widając  o  opiekę  nad  opuszczoną  w  Litwie  instrukcyą 
publiczną.  Donosząc  Księciu ,  ze  wybór  Rektora  wstrzy- 
many został  przez  Uniwersytet  do  odpowiedzi  jego,  jak 
ma  w  tćm  postąpić,  i  ze  jednak  na  prezesa  aktu  elek- 
cyi  zaproszony  został  Biskup  Wileński  Strojnowski:  mil- 
czenie najwyższego  zwierzchnika  swego,  tak  sobie  tłó- 
maczył. —  »Zdaje  mi  się,  że  rzeczy  skierowane  są  do 
tego,  aby  dać  Uniwersytetowi  i  szkołom  upaść  przez 
usunienie  im  opieki  i  pomocy,  i  zrównać  nas  z  Uni- 
wersytetem Moskiewskim ,  gdzie  przez  wyjazd  nieroz- 
ważny osób  wszystko  zginęło,  i  professorowie  są  przy- 
wiedzeni  do  ostatnićj  nędzy  i  tnłactwa.t—  Tymczasem 
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Książe  Kurator  wiedzący  juz  ó  wielu  kabałach,  przeciw 
Uniwersytetowi   układanych,   nie  mógł  dać  rychłćj  od- 
powiedzi w  tćj  materyi  Rektorowi ,  nz  pókiby  sam  przy- 
bywszy  do  głównej    kwatery    nie  mówił    w  Uj   rze- 
czy z  Monarchą.     Troskliwy  jednak  zawsze  o  wszyst- 
ko, coby  Uniwersytet  uświetnió  i  nauki  w  nim  pomna- 
iyó  mogło ,   zapytał  Śniadeckiego  z  Warszawy  o  stan 
gabinetu  Mineralogicznego  pozostałego  po  Symonowiczo, 
o  którego  nabycie  dawno  juz  Sniadecki  nalegał  na  Księ- 
cia.    W  istocie  był  to  skarb  niepospolity,  którego  wy- 
puścić z  rąk  niegodziło  się,   zwłaszcza,  że  zbiór  mine- 
rałów do  Uniwersytetu  należących  był  prawie  niezna- 
czący,  jeżeli  wyłączemy  z  niego  niewiele  pysznych  exem- 
plarzy  niektórych   kruszców   i  kryształów   górnych    od 
Podstolego  Walickiego  ofiarowanych.     Gabinet  Symono- 
wicza   zawierał  około  20,000  sztuk  wszelkiego  rodza- 
ju  minerałów,   a  między  niemi   było   400  niemal  tak 
wielkiój  wartości,  że  je  sam   zmarły  właściciel  ocenił 
na  19,000  z  górą  rubli.     Może  to  było  przesadzone, 
ale  zawsze  dowodzi   wielkiego    szacunku  tego   zbioru. 
Symonowicz  poświęcił  niemal   całe  życie  swoje   i  całe 
mienie  gromadzeniu  tych  bogactw.    Zbierał  je,  jak  skę- 
piec  pieniądze ,  nie  raz  nawet  i  tym  sposobem,  jak  Czac- 
ki  książki.     W  kopalniach  Saskich ,  Czeskich  i  Węgier- 
skich bratał  się   z  górnikami,  i  od  nich  tak  lub  owak 
dostawał  piękne  exemplarze:   wreszcie  nabywał  od  ró- 
żnych osób   w  potrzebie   zostających   za  ladajaką  cenę 
małe,   ale   z  wyborowych  sztuk  złożone  kollekcye  mi- 
neralogiczne.    Gruntem  jednakże    gabinetu  jego,   był 
zbiór  zakupiony  za  kilka   tysięcy  rubli    od  Mineraloga 
Mohr,  i  drugi  także  znaczny  wWiódniu  nabyty.     Słu- 
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cliając  jego  sajmających  lekcyj  w  roka  1812,  sami 
byliśmy  świadkami  i  uczeŚDikami  prawdziwych  korzy- 
ści dla  uczniów  z  tak  bogąjtego  gabinetiu  Szkoda  tyl- 
ko, ze  nie  był  ani  systematycznie  rozłożony,  ani  spi- 
sany, co  potrzebowało  długiego  czasu  i  miejsca  stałe- 
go. Wielką  jeszcze  przydugę  nie  bez  korzyści  dla  sie- 
bie razem  robił  t^m  Symonowicz ,  ze  z  wiclkicb  sztok 
oddzielając  pomniejsze,  ale  bez  stracenia  cecby  exem» 
plarze,  tworzył  małe  koUekcye  mineralogiczne  i  sprze- 
dawał je  szkołom,  lub  moiniejszym  studentom,  lub 
amatorom  prywatnym.—  Rektor  wyznaczywszy  delega- 
cyą  do  rozpoznania  i  najprzystępniejszego  ocenienia  o- 
węgo  gabinetu  z  professorów  Jędrzeja  Śniadeckiego  i 
Ks.  Jundziłła  złożoną,  którzy  go  znaleźli  bardzo  sza- 
cownym i  dla  nauki  potrzebnym:  prosił  Kuratora  o  jak 
najrychlejsze  wejście  w  umowę  ze  spadkobiercami  wła- 
ściciela o  nabycie  jego.  Bał  się  bowiem,  zęby  kto 
nil  uprzedził  Uniwersytetu.  Targował  ten  zbiór  jeszcze 
za  zyoia  Symonowicza  Kanclerz  Rumianców.  Snia- 
decki  dawał  mu  juz  18,000  rubli;  ale  Symono- 
wicz chciał  24,000 ,  na  ofiarowaną  zaś  cenę  nic  chciał 
przystać,  chybaby  z  warunkiem,  ie  będzie  zrobiony 
z  Adjunkta  professorem  zwyczajnym  Nie  mógł  t^ 
obiecywać  Rektor,  bo  Symonowicz  nie  był  człowiek  wyz- 
ni}  nauki,  ani  tez  posiadał  przymiotów  takiej  posaAńe 
właściwych;  a  tymczasem  śmieró  go  zaskoczyła.  Teraz 
Sniadecki  najbardziój  lękał  się ,  zęby  czasem  tenże  sam 
mineralog  Mohr  bawiący  ówcześnie  w  górach  Sybir- 
skich,  a  dokładnie  zbiór  ten  znający,  i  handel  nawet 
minerałami  prowadzący,  nie  wszedł  w  umowę  z  aok- 
cessorami,  albo  ieby  Uniwersytet  Moskiewski  odnawia* 
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jacy  się  ze  znisKCtenia ,  nie  uf^sedtU  Wileńskiego  w  tem 
kapnie.,  przez  eoby  stracono  jeden  z  najpiękniąjszyeb 
gabinetów  tego  rodzaju  w  Europie.  Obmyśliwszy  męc 
projekt  na  fnndnsz  dla  nabycia  go,  przedstawiał  Ku- 
ratorowi usilnie  pośpiech  ostatecznego  postanowienia 
w  Uj  rzeczy.  Nakoniec  po  długich  tai^ch  i  zabiegadi 
szacowny  i  bogaty  ten  zbiór  przeszedł  na  początku  ra- 
ku 1814  na  własność  Uniwersytetu,  który  winien  był 
pomnożenie  swoich  pięknych  kollekcyj  takim  sliarbem, 
po  księciu  Kuratorze,  staraniom  swojego  Rektora  a- 
miejącego  przedewstystkióm,  przez  zaprowadzenie  oszetę- 
dności  w  rozchodach,  wynalció  fundusz  na  jego  naby- 
cie. Kupiono  go  za  12,250  rubli  sr.  razem  z  ksiąi- 
kami.  Trzecią  część  tój  summy  wypłacono  zaraz,  a 
na.  8,000  rubli  wydano  oblig  do  roku  bez  procentu. 
Sporządzony  katalog  minerałów  odkrył  jeszcze  większe 
bogactwa  niżeli  się  spodziewano,  i  zaraz  kilka  szkół  zao- 
patrzonych z  tego  gabinetu  zostało  małemi,  ale  p^- 
tecznemi  zbiorami  tego  rodzaju. 

Drugą  także  sprawę  wielkiój  wagi  udało  się  w  tym 
czasie,  pomimo  nieprzyjaznych  okoliczności,  załatwić 
Rektorowi.  Ciągnęły  się  od  sześciu  lat  układy  Uniwer- 
sytetu z  władzą  duchowną  o  Beneiicia ,  to  jest  o  ści- 
słe wyzniaczenie,  jaka  ilość  dochodu  z  nich  ma  być 
oddana  na  utrzymanie  nabożeństwa  i  wszelkiej  posłu- 
gi kościelnćj,  a  co  się  z  tego  zostanie  czystćj  intraty 
dla  Uniwersytetu.  Umorzone  zostały  przez  tę  ugodę 
wszelkie  zatargi  zjurisdykcyą  Biskupią.  Tomasz  Wa- 
wrzecki,  jako  prezes  Komissyi  funduszów  Edukacyj- 
nych ,  wezwany  na  pojednawcę ,  razem  z  samymze  Bi- 
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skopem  WUeAskim  skotecuie  się  prayłoiyii  do  rocstny- 
gnienia  spora. 

OprócE  tych^  niejako  pomyślności  dla  Uniwersyteta, 
same  sresztą  troski  otaczały  jego  naczelnika.  W  la- 
tym  1813  roka  przyszła  do  Wilna  okropna  wiadomość 
o  zgonie  czcigodnego  Czackiego.  Przygnębiony  nią  Snia- 
decki  mówił  i  pisał.  «Do  tyla  cierpień  i  dole^iwoścl 
naszych ,  przylył  jeszcze  ten  fatalny  cios  dia  naak  i 
młodzi  krajowej.  Do  księcia  Kuratora  należy  teraz 
podwójnie  poświęció  się  dla  dobra  swych  ziomków. 
W  nim  tylko  jedyna  nadzieja  ratanka  Uniwersyteta  i 
Gimnazyum  Krzemienieckiego,  oraz  szkół  gnbernij  po^ 
ładniowych.  Strata  Czackiego  bolesna  dla  mnie  osobi- 
ście ,  jest  zresztą  klęską  pabliczną.t —  W  półtora  roka  od 
zgona  Czackiego  {f  8  latego  1813),  kiedy  zaczęto  dźwi- 
gać gimnazyam  Winnickie  na  Podola :  Sniadecki  pisał  do 
Dyrektora  tamtejszego  Maciejowskiego.  »Bardzo  rzecz 
piękna  i  chwalebna ,  ze  obywatele  pomoc  ofiarają.  Pro- 
szę ich  zapewnić  o  szczerćm  asiłowania  Uniwersyteta 
do  podniesienia  szkół  i  instrakcyj  w  gabernii  Podol- 
skićj.  Przez  sześć  lat  kłóciłem  się  z  ś.  p.  Gzackim  o 
szkoły  tćj  gabernii ,  i  jaz  miałem  je  wlerwać  od  jego 
wizyty,  ale  gdy  ten  godny  człowiek  aaiarł ,  trzeba  sza- 
nować jego  pamięć  i  popioły.  Nie  byłoby  to  szlache- 
tnie ze  strony  obywateli  zamknąć  oczy  na  wszystko 
i  pozwolić  robić  Czackiema  póki  zył:  a  po  jego  do- 
pićro  śmierci  obraszać  się  i  znieważać  jego  prochy. 
Chciał  on  wszystko  wprzód  zrobić  w  Krzemieńca,  a 
dopiero  zaprzątnąć  się  Winnicą;  nie  przyszło  do  tego, 
bo  rzeczy  robił  gwałtownie  i  nie  po  gospodarska.  Pro- 
szę więc  WPana,  ażebyś  odwiódł  amysły  od  raszania 
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lego  eo  przeszło,  a  skłottił  je  do  dobrze  ezjnieaui  Win- 
nicy i  Kamieńcowi ,  odtąd  i  napotćm.  Nieeli  tylko  ma- 
ją cierpliwość  i  ufność  w  Uniwersytecie ,  a  wMjstko 
siopniami  się  naprawi  i  wzrośnie  gruntownie.< —  Tak 
umiał  zachowywać  w  zacnćm  sercu  swojćm  Jao  Snia- 
decki  pamięć  o  Gzackim  i  wrazić  ją  w  innycb;  takie 
było  szlachetne  współzawodnictwo  tycb  dwóch  przyja- 
ciół, obudwu  również  przejętych  miłością  dobra  pobli- 
cznego! 

Ciągnął  się  tymczasem  rok  szkolny  leniwo  i  smu- 
tno.    Uniwersytet    pozbawiony  wielu  professorów  sie- 
dzących w  oddaleniu  dotąd  bezczynnie,  rozerwany  był 
w  naukach  i  młódź   do  nich  zniechęcona.    Jedno  tyl- 
ko Gimnazyum  Wileńskie   przynosiło  pociechę  strapio- 
nemu tylu  ciosami  Bektorowi.    Dzieci  jni  w  znaeioej 
liczbie  zgromadziły  się  do  tćj  szkoły,   bo  im  i  rodzi- 
com ich,  pilno  było  odzyskać  czas  stracony,  podczas  bu- 
rzy wojennćj.     A  jakże  ich  prócz   tego  wabiła  i  za- 
grzewała do  nauki  owa  pieczołowitość  Rektora,  opie- 
kującego się  niemi  z  największą  troskliwością  i  śledzą- 
cego po  ojcowsku   wszelkie   ich   postępy  w  lekcy  ach  i 
obyczajach.     Popisy   roczne  uczniów  Gimnazyum  odby- 
wane w  sali  głównej  posiedzeń  Uniwersytetu ,  były  wiel- 
ką dla  nich  uroczystością.     Nie  ma  pióra,  któreby od- 
dało dokładnie  tę  radość  dzieci   na  widok  wchodząc^o 
do  sali   Jana    Śniadeckiego.     Zdaje  się,   ze   ^^fca  ich 
niewinne  podwójnie  wtenczas  biły.     Każdy  uczeń  pra- 
gnął usibiie  osięgoąć  to  szczęście ,  zęby  być  zapytanym 
od  niego,  .bo  wiedział,    ze  gdy  mu  się   uda  ezamen, 
kiedy  będzie  pochwalony  od  Śniadeckiego,^  zyska  na  za- 
wsze  poważenie    u  kolegów   i  wziętość    u  nauczycieli 
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swoich;  a  kiedy  się  potknie  w  odpowiedzi,  jest  pewnym, 
se  nie  będzie  zborezany  i  zawstydzony,  ale  owszem  na- 
prowadzony na  drogę  z  łagodnością  i  nauczony.  I  dla 
tego  tez  dzieci  uwielbiały  Śniadeckiego  i  cześć  dla  nie- 
go w  dojrzałym  wieku  dochowały.  Wywierał  on  na 
nich  taki  wpływ,  jak  wódz,  który  sam  wyszedłszy 
z  żołnierza  kochany  był  od  żołnierzy.  Uczniowie  i  nau- 
czyciele widzieli  i  czuli,  ze  to  był  mistrz  w  naukach, 
bo  nic  dla  niego  obcego  nie  było ,  tak  umiejętności  ma- 
tematyczne i  fizyczne,  jak  łacina  i  głęboka  znajomość 
języka  i  literatury  narodowćj !—  Mówiemy  o  tćm  wszyst- 
kićm  nie  przesadzając,  bez  pochlebstwa,  i  nie  o  sły- 
szanych rzeczach;  ale  sami  wszystkich  tych  wrażeń 
w  młodociannych  latach  doświadczyliśmy,  na  wszyst- 
kośmy  patrzali  i  czuli,  nie  znając  jeszcze  osobiście  Ja- 
na Sniadeckicgol 

Lecz  władza  jego  Rektorska  rozciągała  się  juz  tyl- 
ko w  roku  1813  do  szkół  trzech  gnbernii:  Wiłejó- 
skićj.  Grodzieńskiej  i  Mińskićj;  inne  szkoły  otrzymały 
rozkaz  od  Ministra  układającego  nowe  jakieś  przekształ- 
cenie wydziału  naukowego  Wileńskiego,  odnosić  się 
wprost  do  niego.  Takim  sposobem  zwierzchność  nad 
niemi  i  dozór  Uniwersytetu  zostały  sparaliżowane.  Nie- 
ład był  zupełny,  Sniadecki  kończąc  rok  szkohiy  w  dniu 
30  czerwca  waloćm  jak  zawsze  posiedzeniem,  zagaił 
je  czytaniem  żywota  zmarłego  hrabi  Zawado%vskiego 
pićrwszego  Ministra  oświecenia  w  Cesarstwie,  którego 
szczególna  życzliwość  dla  Uniwersytetu  Wileńskiego,  ży- 
wą wdz-ęczność  wszystkich  w  Litwie  naówczas  obn- 
dzała.  Zdawało  się  jakby  ten  żywot  był  skazówką  dh 
jego  następcy,  jak  należy  postępować ,  zęby  sobie  serca 
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ludzkie  zjcduać.  Ale  tej  myśli  w  autorze  nie  byio. 
Dawno  on  juz  zbierał  w  Petersburga  wiadomoiei  po- 
trzebne o  Zawadowskim ,  do  uzupełnienia  jego  biogra- 
fii, a  czytaniem  jćj  publicznym  chciał  tylko  pokazać; 
jak  wszędzie  umieją  być  wdzięcznemi  za  dobro  i  opie- 
kę otrzymane  szczerze  i  bez  pokrywki  żadnych  innych 
widoków. 

Wśród  takiego  nadwerężenia  zwierzchności  Uniwer- 
sytetu nad  szkołami,  obracał  Sniadecki  szczegóbiićj 
troskliwe  oko  na  inslrukcyą  młodzi  Wołynia,  Podola  i 
Ukrainy.  Krzemieniec  osierocony  nieodżałowanym  zgo- 
nem Czackiego,  wzywał  jego  opieki.  Dyrektor  tamtej- 
szego Gimnazium  Sciborski  nie  wiedząc  w  wielu  szcze- 
gólnych i  przykrych  przypadkach  jak  sobie  postąpić, 
prosił  o  radę  i  naukę  Rektora.  Udzielał  jej  nie  skąpo 
Sniadecki ,  zachęcając  do  pilnowania  się  prawideł  roz- 
tropności, i  wytrwania  w  gorliwości  pomimo  trudnego 
stanu  rzeczy.  W  tych  zajmujących  odezwach  swoich 
do  Sciborskiego,  prostował  błędy  dawnićj  tam  w  za- 
rządzie popełnione,  i  z  wielką  życzliwością  wytyka} 
drogę  postępowania. —  Podobneź  przestrogi  i  upomnie- 
nia posyłał  do  Gimuazyum  Białostockiego  i  Grodzień- 
skiego, co  zastępowało  w  pewnym  względzie  brak  wi- 
zyt szkolnych.  Nieraz  te  napomnienia  i  przestrogi  ścią- 
gały sii^  do  pojedynczych  osób  w  różnych  zdarzeniach, 
a  zawsze  nacechowane  były  wysoką  mądrością  obok  zy- 
czliwćj  ojcowskićj  nauki.  Razu  jednego  znajomy  bi- 
bliograf, a  wtenczas  nauczyciel  w  szkołach  Kowień- 
skich, Ludwik  Sobolewski,  cóś  tam  wykroczył,  alepo- 
strzcgłszy  się,  ze  winien,  napisał  do  Rektora  wyzna- 
jąc swój  błąd ;  korzystając  przytćm  ze  zręczności  prosił 


727 

o  pozwolenie ,  ieby  mógł  mn  przypisae  tłómaezeoie  owój 
pięknej  powieści  Goldsmita  Wikary  z  Wakefildu.  Cie- 
kawa jest  na  to  odpowiedź  Śniadeckiego ,  którćj  opn- 
kić   nie  możemy. 

iDo  JP.  Ludwika  Sobolewskiego  Nauczyciela 
w  Szkołach  Kowieńskich. 

•Odebrałem  dwa  listy  od  WPana;  w  jednym  przy- 
znajesz się  sam  do  błęda,  i  tco  WPańn  chętnie  wy- 
iMiczam;  bo  mi  szło  najwięcej  o  to,  abyś  się  nie  u- 
pierał  przy  omyłkach ,  coby  w  dalszym  jego  życia  szko- 
dzić mn  mogło.  W  drugim  liście  prosisz  mnie,  abym 
przyjął  przypisanie  tłómaczenia ,  któreś  zrobił  z  angiel- 
skiego, znanego  powszechnie  dzieła  Goldsmida.  Chwalę 
pożyteczne  WPana  zatrudnienie  w  przełożeniu  jednego 
z  dobrych  pisarzów  angielskich.  Spodziewam  się,  źe 
przyjemność,  dowcip  i  prostotę  tego  autora  dobrze 
w  języku  naszym  wyłożysz ,  i  podasz  wzór  dobrego  prze- 
kładania. Do  tej  zalety  ani  moje,  ani  czyjekolwiek 
imię,  jest  WPanu  niepotrzebne.  Sam  WPan  przyznasz, 
łe  ten  nowszych  wieków  wynalazek  przypisywania  ksią- 
żek, przeszedł  w  formułę  żebractwa  lub  pochlebstwa, 
ani  prawdzie,  ani  piszącym  nie  przydatną.  Pisząc  dla 
publiczności  na  cóz  jćj  kogoś  wytykać ,  związku  z  dzie- 
łem nie  mającego?  Radzę  więc  WPanu  nikomu  pracy 
swojćj  nie  przypisywać,  ale  na  to  miejsce  położyć 
krótką  biografią  oryginalnego  autora,  kto  on  był  i  co 
pisał.  Taka  wiadomość  będzie  miła  i  pożyteczna  dhi 
publiczności.  Niepotrzebną  zdaje  mi  się  rzeczą  ostrze- 
gać WPana,  ze  w  pićrwszćm,  a  nawet  w  kazdćm  na 
jaw  wychodzącćm  piśmie,  nie  należy  spuszczać  z  oczu 
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ssacunku  dla  siebie  sarnio  i  respektu  dla  publieznośei; 
to  jest,  zęby  dzieło  z  Bajwiększćm  wypracować  stara- 
niem ,  bez  obrazy  języka ,  smaku  i  rozsadko*  Pisząc 
w  Litwie  wystrzegać  się  należy  wad  frowiocyonalnych, 
czyli  litwinizmów  haniebnie  język  nasz  zarażających,  i 
czyniących  mowę  dla  innych  prowincyi  częstokroć  nie- 
zrozumiałą.  Powinienbyś  WPan  mieć  spisany  regestr 
takowych  wad ,  aby  ich  unikać.  Zostaję  i  t  4l.  dnia 
19  Sierpnia  1813  r.t 

Pomimo  tych  najcięższych  zatrudnień  i  kłopotów 
obarczających  w  owym  czasie  urząd  Rektorski,  Soia- 
decki  wybrawszy  wolniejsze  chwile,  choć  ich  bardzo 
mało  było,  zwracał  myśl  do  przyjaciół,  i  do  nauk.  A 
wszędzie  jeden  cel  dobra  publicznego ,  i  pomocy  lub  ra- 
dy dla  pracowników  na  polu  naukowćm,  lub  zajmują- 
cych się  losem  młodzieży  uczącćj  się,  niezmiennie  go 
zajmował.  Linde ,  który  nieprzerwane  wydaMiadie  sło- 
wnika swego ,  w  zfiacznćj  części  winien  był ,  czynnema 
zajmowaniu  się  prenumeratą  na  Litwie  i  w  Rossy  i  Ja- 
na Śniadeckiego ,  miał  rozleglejsze  jeszcze  widoki  w  swo- 
ich pracach  lezykografii  słowiańskićj ,  gdyby  mu  tylko 
w  powszecbnćm  zubożeniu  kraju  po  strasznćj  owćj  woj- 
nie 1812  roku,  można  było  dokończyć  druku  szóste- 
go tomu  jego  słownika.  Ażeby  dobrze  poznać  te  jego 
zamysły,  warto  jest  przeczytać  następujący  list,  który 
pisał   %  Warszawy  6  lipca  1813  do  Śniadeckiego. 

«Po  długićm  bardzo  tęskliwćm  oczekiwaniu  byłenk 
przecie  nakoniec  tak  szczęśliwy  odebrać  łaskawe  Jego 
odezwę,  a  to  z  rąk  JW.  Wawrzeckiego.  Cieszy  to 
mnie  i  kochaną  zonę   moje,   która  uszanowanie  swoje 
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c  usyła  J W.  Pana  Dobrodsiejowi ,  ześ  Pan  zwyciężywszy 

tyle  trądów   i  zgryzot   przynajmniej   przy  zdrowia   zo* 
stajcsz«     Wieczna    powinna  hyi  wdzięczność    nie  tyl- 
1  ko   Litwy,   ale   i  całego    Naroda   Polskiego,   żeś   Pas 

r  w  takiej  borzy  potrafił  ocalić  Instytuta   i  ich  fnudosze. 

Obnernie  mi  J  W.  Wawrzecki  opowiadał  wszystkie  przy- 
krości, na  które  Pan  byłeś  narażonym*;  powiększyłoby 
to  we  mnie  szacanek  dla  Niego,  gdyby  ten  mógł  być 
powiększonym.  Jeżeli  kiedy  to  teraz  sprawdza  się  wy* 
rok  Horacy asza^:  Beałus  illCy  qm  procul  fiegotiis* 
\  Względem  ś«  p.    Podkanclerzego  Kołłątaja,   napisałem 

^  dawnićj  jeszcze  do  byłego  Sekretarza  jego  JP.  Szymań* 

^  skiego;  lecz  nieodebrawszy   dotąd    zadnćj   odpowiedzi, 

piszę  teraz  do  i\S.  Starosty  Rafała  Kołłątaja,   i  mnie 
się  tak  zdaje,   ze  familia  nie  może  być  obojętną  na 
^  to ,  ze  tak  wzorowe  pióro ,  jak  J W.  Pana  Dobrodzieja 

zajmuje  się  opisem  życia   sławnego  tego  męża,  który 
'  był  jedynym  zaszczytem  swego  domn.    My  ta  pomimo 

'  wielkiego  uciemiężenia  żyjemy  dotąd  przynajmniej  spo- 

^  kojnie ,  ile  można  być  spokojnym  w  tćj  okropnćj  niepe- 

^  wności  dalszego  losu.    Drukuję  wciąż,  już  mamSGar- 

*  kuszy  ostatniego  tomu  wybitych.   Chociaż  mi  teraz  przy* 

^  chodzi  z  niezmierną  trudnością ,  atoli  w  Bogu  mam  na- 

dzieję,  że  jeżeli  mnie  nie  wszystko  chybi,   z  końcem 
'  tego  roku,   koniec  calćj  Ićj  roboty  zamierzę.     Zaczy- 

nam myśleć  po  ukończenia  tego  zbioru  o  dokładnym 
rozbiorze  języka,  zasadzonym  na  jego  stosunkach  do 
pobratymczych  i  obcych  tak  żyjących  jak  dawnych* 
Do  tego  trzeba  mi  pomocy  przyjaciół  gorliwych  i  umie- 
j^tnych.  Widoki  dalszych  prac  moich  wskazałem  sa 
17  karde  wstępu  przed  pićrwizym  tomem  omiesacio- 

Pam.J.8«T.  I.  91 
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Bego.     Racz  tedy  JW.  Pan  wszystkie  przez  niego  po- 
czynioDe   postrzeżenia ,    poprawy,   dodatki    ód  czasa  do 
czasu  łaskawie   mi  udzielić.     Życzyłbym  mocno,  iebj 
Panu  czas  pozwolił  dzieło  moje  od  początku  do  końea 
przejść   z  piórem   w  ręku ,  poprawiając  go ,  sprawdza- 
jąc,  gładząc  jak  exercycium  szkolne,   a  zawsze  mając 
na  względzie ,  że  idzie   nie  tak  o  drugą  poprawną  edy- 
eyą  Słownika,  jak  raczćj    o  nowe  dzieło  rozbioru  za- 
sadzonego na  jak  najdokładniejszym  zbiorze.     Życzył- 
bym  tez,    zęby   do  podobnego   celu   i  inni  nasi  zacni 
przyjaciele   tameczni  np.  szanowny   rodzony  JW.  Pana 
Dobrodzieja ,  W.  JKs.  Jundziłł  i  t.  d. ,  każdy  stosownie 
do  swoich  nauk   i  okoliczności  łaskawie  przykładać  się 
chcieli.     Gdy  w  moim  planie  obejmuję  wszystkie  szeze- 
py  Słowiańskie,   a  te  najbardzićj    przez  późniejsze  od- 
rębne  nowatorstwa   w  swojćj  ortografii  tak  są  zabała- 
mucone,    ze  nawet   te   u  których    litery  łacińskie    są 
w  używaniu ,  jedne  pism  drugich  czytać  nie  mogą ,  dla 
tego,  ze  częstokroć 'do  tejże  samćj  figury  każdy  szczep, 
insze  brzmienie  przywiązuje ,  (jak  np.  słowo  żaba  wszę- 
dzie u  wszystkich    Słowian  jednakowo  brzmiące,  Win- 
dowie  w  Styryi    piszą  Shaba^   Raguzaiiie  zaś   Xaba\ 
koniecznie  mi  myśleć  wypada[  o  projekcie  uniwersalnego 
alfabetu,    któryby    mógł    służyć  wszystkim   szczepom* 
Na  załączonćj   kartce  rzuciłem   pićrwszą  myśl,   która 
atoli  wielkićj   jeszcze  rozwagi  potrzebuje,  i  którą  pod 
sąd  JW.  Pana  Dobrodzieja  poddaję.     Udzieliłem  tęz  sa- 
mą myśl  Windyjczykom ,  Czechom,  Rossyanom  i  t.  d. — 
Jak  odbiorę   zewsząd  stosowne  uwagi,  myślę  pisemko 
jakie   polskie   klassyczne  tym   uniwersalnym  alfabetem 
słowiańskim  wydrukować,  i  Słowianom  rozesłać.   Może 
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ac  oda,  ie  przez  połączose  gorliwe  prace  pol- 
azczyzoa  nasza  górę  weźmie  i  panować  będzie  w  stop- 
ni iańszczyźnie.  Sał  sapienti.  Oddając  się  łaskawemu 
serca  JW«  Pana  Dobrodzieja  mam  sobie  za  zaszczyt  uh 
stawać  jego  przyjacielem   i  sługą.* 

Samud  Bogumił  Linde  A  W*  L. 

Kiedy  się  pokazał  w  roku  1813  pićrwszy  tom  ht- 
storyi  literatury  Polskiej  Bentkowskiego,  Sniadecki 
z  wielką  przyjemnością  przeczytawszy  go,  porobił  nad 
nim  niektóre  uwagi  naprędce ,  bo  nie  miał  czasu  bar* 
dzićj  się  rozszerzać  ze  swojćm.  zdaniem.  Cbociaz  wy- 
magał więcćj  po  autorze  historyi  literatury,  stosownie 
do  tytułu  danego  temu  dziełu ,  rad  był  jednak  niezmier- 
nie z  przedsięwzięcia  Bentkowskiego,  uważając  go  za  bi- 
bliografa ,  ze  ożywił  tą  swoją  pracą ,  świadomość  w  pu- 
bliczności o  stanie  piśmiennictwa  i  oświaty  w  krajach 
polskich.  Uwagi  te  przesłane  autorowi  za  pośrednic- 
twem Lindego ,  przyjął  Bentkowski  wdzięcznćm  sercem, 
ze  skromnością  czyniącą  mu  zaszczyt,  i  zaraz  w  prze- 
mowie swojćj  do  tomu  drugiego,  oświadczył  tę  swoje 
wdzięczność  Janowi  Sniadeckiemu  publicznie  1).  Miło 
to  było  w  owych  chodopacholskich  wprawdzie  czasach 
dla  naszćj  literatury,  być  recenzentem  dzieł,  kiedy  ich 
krytykę  tak  potulnie  autorowie  przyjmowali.  Ale  tez 
i  krytyka  była  skromniejszą  i  wyrozumialszą,  jak  pd- 
iniejsza,  a  nawet  do  ^ziś  dnia  po  większćj  części  trwa- 
jąca. 


1)  Ob.  w  Dodaikzeh   do  tego  roadziatn  to  nwagi  i  ko- 
rospondoneyą  i  togo  powodu. 
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Od  kilku  lat  Jan  Sniadeckt  zostawał  w  iotó  ści- 
słych związkach  przyjaźni  z  WinceDtym  Tyszkiewiczeni 
Referendarzem  byłym  Litewskim.  Znajdające  się  w  do- 
brach jego  Swisłoczy  gimnaziutn  dla  guberoii  Grodzieii- 
skiej ,  wspierane  hojnością  tego  pana ,  a  przedtem  je- 
szcze dawniej  zabrana  znajomość  z  żoną  jego  Ponia- 
towską z  domu  na  dworze  Stanisława  Augusta,  dały 
początek  tym  stosunkom.  Sniadecki  nie  raz  przepędził 
część  wakacyi  swojćj ,  kiedy  się  mćgł  uchylić  od  urzę- 
du bez  nadwerężenia  swoich  obowiązków,  w  Swisłoezy, 
bawiąc  się  polowaniem  na  bekasy  i  kuropatwy,  które 
mu  kazał  urządzać  z  uprzejmością  gościnny  dziedzic* 
Pan  Referendarz .  był  wielkim  i  rzadkim  oryginałem, 
ale  miał  też  i  rzadkie  między  magnatami  przymioty. 
Dla  prawdziwego  kalectwa  z  powodu  nadzwyczajnej  oty- 
łości, żyjąc  przywatnie  na  wsi  i  odludnie,  bo  zona  się 
z  nim  rozstała  oddawna,  obrawszy  na  ciągły  pobyt 
stolicę  Francyi:  został  wielkim  pedantem  we  wszyst- 
kićm,  jakby  jaki  stary  kawaler.  Lubił  i  plotki,  i  nie- 
raz korzystał  z  nSch  dla  zabawy  swojej,  kłócąc  nau- 
czycieli gimnazyalnych  mieszkających  w  miasteczka,  a 
bardzićj  jeszcze  ich  żony  między  sobą.  Słowem  rozry- 
wał się  jak  mógł,  bez  krzywdy  jednak  bliźniego,  bo 
umiał  to  im  wynagradzać  tysiącznemi  sposobami.  Ale 
przytćm  miał  cnoty  niepospoHte.  Dobry  i  sprawiedli- 
wy pan  dla  stóg  i  poddanych,  litościwy  dla  bićdnycb, 
hojnie  wspierający  krewnych  swoich ,  nakoniec  lubiący 
nauki  i  uczonych,  a  jeszcze  więcćj  dysputy  z  uczone- 
mi.  Sąsiad  jego  sławny  nasz  poeta  Franciszek  Kar- 
piński, był  najczęstszym  gościem  jego,  z  którym  wła- 
śnie też  najczęścićj  się  kłócił,  ale  i  godził  zaraz.     Ze 
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SBiadeckim  rozprawy  przybierały  inny  charakter,  bo 
więcćj  było  w  nieb  zarta  i  wesołości ,  obie  strony  nie 
brały  tam  rzeczy  na  serio.  Kiedy  się  Rektorowi  nie 
udało  polowanie,  zaczął  umyślnie  żalić  się  na  Litwę, 
ze  nawet  i  kuropatw  nie  można  w  ni^j  znaleźć,  kiedy 
obok  w  Niemczech  stadami  je  myśliwy  spotyka.  Re- 
ferendarz bronił  swego  kraju  z  żywością,  i  tak  się 
spierali,  a  potem  serdeczne  następowało  pojednanie. 
Sniadecki  umiał  zarazem  ztćj  swujćj  bytności  wSwi- 
słoczy,  korzystać  dla  Gimnazium,  to  godząc  Dyrektora 
Krusińskiego  z  dziedzicem  często  poróżnionych  z  sobą, 
to  wyjedny wając  dla  tych  szkół  różne  wygody  i  napra- 
wy. Styczność  ta  dwóch  zacnych  mężów  i  ściślejsze 
poznanie  wzajemne  swych  skłonności,  wyrodziła  wpo- 
czciwćm  sercu  Tyszkiewicza,  najżywszą  przyjaźń  i  za- 
ufanie nieograniczone  w  charakterze  i  zdaniu  Sniadee- 
ki^o.  Dał  on  wkrótce  dowód  tego  oczewisty.  Od  nie- 
jakiego czasu  powziął  pan  Referendarz  zacny  i  chwa- 
lebny zamysł,  przyjęcia  na  siebie  edukacyi  dwóch  kre- 
wnych czy  tez  imienników  swoich  Wincentego  i  Józefa 
małoletnich  synów  wdowy  pani  ze  Slizniów  Tyszkiewi- 
czowćj  Marszałkowćj  Borysowskićj.  Otworzył  się  on* 
w  tćj  rzeczy  najprzód  księciu  Ksaweremu  Lubeckiemu, 
i  prosił  go,  ażeby  chciał  wybadać  Śniadeckiego,  czyby 
nie  przyjął  na  siebie  opieki  nad  ich  edukacyą  w  Wil- 
sie ,  i  summy  na  ten  cel  wyznaczono]  de  rozporządze- 
nia podług  własnćj  uwagi  i  woli?  Dowiedziawszy  się 
z  ust  księcia  Łubeckiego  o  takich  zamiarach  Tyszkie- 
wicza Jan  Sniadecki,  napisał  do  niego  oświadczając, 
xe  chętnie  podejmuje  się  być  mu  pomocnym  w  chwa- 
lebnych jego  chęciach  poniesienia   kosatdw  na  eduka^ 
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cyą  tych  dwóch  młodzieńców,  ale  do  żadnego  rozponą- 
dzenia  pieniędzy  mieszaó  się  nie  chce  i  nie  moie,  bo 
to  się  nie  zgadza  z  jego  zatrudnieniami,  ani  z  chęcią 
i  wiadomością  rzeczy  do  tego  potrzebnych.  Sniadedd 
zajął  się  zaraz  po  otrzymania  lista  od  Referendarza, 
opielsą  nad  edulsacyą  tych  dzieci.  Porozumiawszy  się 
z  malką  ich,  zostawił  obudwóch  w  Mińska  dla  dalszej 
nanki  w  tanitejszóm  gimnaziom  pod  domowym  dozorąm 
professora  wymowy  i  pomocnika  dyrektora,  Brodow- 
skiego; ale  go  zobowiązał  do  największej  pilności  i  tro- 
skliwości co  do  ich  wychowania,  posyłając  mu  pełne 
mądrości  i  doświadczenia  przepisy,  których  się  miał 
ściśle  pilnować  i  zalecając  do  zdawania  samemoz  Snia- 
deckicmu  każdego  miesiąca  raportu  o  obyczajach  tych 
dzieci  i  postępku  w  naukach.  Oprócz  tego  dyrektor 
gimnazyum  Mińskiego  Cejss,  został  zaproszony  do  pil- 
nego czuwania  nad  Tyszkiewiczami  i  nad  sprawowa- 
niem dozoru  nad  niemi-  przez  Brodowskiego.  Przyjął 
takie  Sniadecki  na  siebie  obowiązek  rozrządzania  do- 
chodem czyli  procentem  od  wyznaczonego  fanduszu 
przez  Referendarza  na  edukacyą  tych  jego  krewnych. 
Tymczasem  Referendarz  koniecznie  nalegał,  zęby  Snia* 
decki  przyjąwszy  do  siebie  summę  na  ten  cel  wyzna- 
czoną 3,000  cz.  zł.,  sam  ją  podług, swój  uwagi  i  woli 
umieścił  na  procencie.  Rektor  oparł  się  temu  silnie, 
lecz  zniewolony  ciągłemi  prośbami  Tyszkiewicza,  mu- 
siał przyjąć  na  jeden  rok  tę  summę  w  depozyt  do  kas- 
sy  Uniwersytetu,  póki  jćj  sam  fundator  nie  ulokuje: 
Tyszkiewicz  zaś  za  ten  rok  zapłacił  sam  procent  od 
nićj   w  ilości  210  cz.  zł. 

Ta   nieograniczona   ufność  Tyszkiewicza,  zkądinąd 
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bardzo  ostrożnego  człowieka ,  pobudziła  Śniadeckiego  da 
szokania  w  jego  szczodrobliwości  pomocy  dla  Lindego 
do  skończenia  druku  szóstego  tomu  jego  słownika.  Po- 
mimo licznej  prenumeraty,  pomimo  zasiłku  znamieni- 
tych osób,  którym  poprzedzające  pięć  tomów  poświę- 
cone zostały,  pomimo  nakoniec  skutecznej  pomocy  sa- 
megoz  Jana  Śniadeckiego  w  usilnćm  zbieraniu  prenu- 
meratorów w  Litwie :  przy  samym  końcu  wydawnictwa 
urwały  się  wszystkie  dochody  i  fundusze  w  połowic 
drukowania  ostatniego  tomu.  Linde  juz  rozpaczał; 
.  Sniadecki  który  prawdziwym  był  orędownikiem  tego  ol- 
brzymiego na  tamte  czasy  przedsięwzięcia,  łamał  so- 
bie głowę ,  jak  tu  jeszcze  przyjśó  w  pomoc  strapione- 
mu autorowi.  Przyszło  mu  wreszcie  na  myśl  skorzy- 
stać z  usposobienia  przyjaznego,  i  z  hojności  wrodzonej 
zacnego  Tyszkiewicza.  Jakoż  napisał  do  niego  prze- 
kładając mu  całą  rzecz,  jak  się  miała  z  tym  słowni- 
kiem. Napisał  mu,  ze  najznakomitsze  imiona  polskie, 
Gzartoryjskich ,  Zamojskich,  Ossolińskich,  Potockich  i 
sławnćj  pamięci  męża  księcia  Józefa  Poniatowskiego, 
właśnie  szwagra  pana  Referendarza,  przez  przywiąza- 
nie do  nauk  polskich  i  do  języka  narodowego,  dzielnie 
pomagały  autorowi  w  tak  kosztownym  i  mozohićm  przed- 
sięwzięciu; ze  autor  wywdzięczając  się  im  za  to,  ogło- 
sił publiczności  patryotyczną  ich  szczodrobliwość  przy- 
pisując im  wydrukowane  pięć  tomów ;  ze  zatćm  wypa- 
da ,  ażeby  i  znakomite  imie  Tyszkiewiczów  nie  uchyli- 
ło się  od  należenia  do  grona  dobrodziejów,  tak  wainćj 
pracy  dla  kraju,  jaką  jest  słownik  języka  polskiego, 
pićrwszy  wart  tego  nazwiska  1  Prosił  więc  Tyszkiewi- 
cza najprzód ,  zęby  zezwolił  na  dedykowanie  mu  szó- 
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stego  tomu  tego  dzieła ;  a  pot^m  seby  chciał  wesprzeć 
autora  na  ivydatki  druku   summa  czerwonych    złotych 
sześciuset :  za  którą  odda  mu  się  stosownie  do  wysoko- 
ści jćj  i  ceny  dzieła,  wypadająca  liczba  exemplarzy  ca* 
łego  słownika! —  Odpowiadając   na  to  Tyszkiewicz,  o- 
świadczjł,   ze  pod  żadnym    warunkiem   dedykacyi    oie 
przyjmie ,  ale  pomoc  w  ilości  ządanćj  600  dukatów  ofia- 
ruje,  rozdzielając  ją    na  dwa   lata,   i  ze  kilka   tylko 
exemplarzy  słownika  bierze ,  resztę  ich  oddając  na  ko- 
rzyść autora.—  Tak  piękny  i  chwalebny  postępek  Refe- 
rendarza zachęconego  przez  nsilność  Śniadeckiego  spra- 
wił to,  ze  szósty  tom  słownika  wyszedł  jeszcze  w  tym- 
że samym  roku  1814,  ponieważ  Sniadecki  i  tym  razem 
jeszcze  przyszedł  w  pomoc  Lindemu,    zastępując   poło- 
wę summy  ofiarowanej  przez  Referendarza   i  odłozonćj 
na  rok  drugi,  pożyczeniem   swoich  własnych  200  cz. 
zł.     Linde  tymczasem  zdając  sprawę    na  czele  szóstego 
tomu  słownika  z  całego  ciągu  swojćj  pracy,   przy  wy- 
rażeniu najzywszćj  swojćj  wdzięczności  Janowi  Snia- 
deckiemu,  wymienił  razem  ostatniego  dobroczyńcę  swe- 
go dzieła,  to  jest   Tyszkiewicza,  dodając  i  to,  że  oso- 
bliwa i  równa  hojności  skromność  tego  mecenasa  nauk, 
niepozwoliła  mu  z  żalem  zaszczycić  jego  imieniem  tego 
tomu  słownika,   który  też  bez  żadnćj  innej  dedykacyi 
został  ogłoszony  drukiem! 

Zajął  się  też  około  tego  czasu  Sniadecki  wydaniem 
dwóch  pićrwszych  tomów  swoich  Pism  Rozmaitych. 
Wyszły  one  w  r.  1814,  w  dość  pięknćm,  a  mianowi- 
cie poprawnćm  wydaniu ,  w  Wilnie  z  drukarni  Zawadz- 
kiego Typografa  Uniwersytetu.  Pićrwszy  tom  objął  ży- 
woty uczonych  Polaków,  między  któremi  Huigona  Kol- 
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łątąja  wzorowo  skreślony,  zawiera  przedziwny  opis 
składa  i  postawy  starożytnej  Akademii  Krakowskiej, 
piórem  godnym  najpićrwszych  dziejopisów,  bez  przesor 
dy  mówiąc ,  podany  potomności.  Obok  niego  amieszczo- 
na  rozprawa  o  Koperniku ,  znajoma  całemu  świata  u  nas 
i  a  cadzoziemców,  niepotrzebuje  pochwały  zadnćj,  bo 
jest  dotąd  jedyną  w  swoim  rodzaju.  Nakoniec  biogra- 
fia Poczobpta,  chociaż  nie  wyczerpuje  może  zupełnie 
przedmiotu,  bardzo  jest  wszakże  zajmująca,  dowodząc 
razem  niepospolitego  talentu  w  autorze  do  tego  rodza- 
ju pisma.  Drugi  tom  zawiera  najprzód  zagajenia  p<^- 
siedzeń  Uniwersytetu  publicznych  przy  otwarciu  {zam- 
knięciu corocznych  w  nim  kursów:  do  których  należy 
też  życiorys  Ministra  Zawadowskiego ,  i  o  których  ju- 
żeśmy  niejedną  wzmiankę  w  ciągu  naszych  pamiętni- 
ków uczynili.  Powtóre  mieszczą  się  tu  rozprawy  w  nau- 
kaclK  różnej  treści.  Między  niemi  rzecz  o  obserwa- 
cyach  astronomicznych,  jeszcze  w  roku  1802  posłana 
do  Warszawy  Towarzystwu  przyjaciół  nank,  jest  wy- 
bornym popularnym  wykładem  w  tym  przedmiocie  Astro- 
nomii, jasno  i  powabnfe  dla  każdego  nawet  profana 
w  tej  nauce,  napisanym.  Podobnież  trzy  rozprawy  tre- 
ści matematycznej  wielkiej  wartości ,  dowodzą  głębo- 
kiej znajomości  autora  w  tej  gałęzi  nauk.  Zamyka 
ten  drugi  tom  pism  rozmaitych  dość  krótka  rozprawa 
o  Metafizyce,  w  którój  po  raz  pierwszy  Jan  Sniadecki 
wyjawił  zdanie  swoje  o  systemacie  filozoficznym  Kan- 
ta ;  co  dało  powód  do  żwawej  polemiki  w  pismach  cza- 
sowych polskich,  jak  o  tem  później  będziemy  mówió! 

Ale  najregulamiej   ze  wszystkich   zatrudnień  Sniar 
deckiego,   w  ciągu   tych  lat  dwóch  nicTortunnych  dla 
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Uniwersytetu ,  i  bez  iadnćj  przeszkody  chyba   tylko  od 
pochmurnego  nieba,  szły  prace  zwyczajne   w  Obserwa- 
torium.    Niejednokrotnie  słodziły  one  jemu  ciężkie  tro- 
ski i  zmartwienia.     Obserwacye  Astronomiczne    i  me- 
teorologiczne posyłane   były  zwykłym  trybem   na  ręce 
Fussa   dła  Akademii    nauk   w  Petersburgu.     Astronom 
Wiszniewski  doświadczał  zawsze  uprzejmych  pomoey  od 
Astronoma  Wileńskiego,  w  jego  długiej  i  mozolnej  ro- 
bocie,  oznaczania   długości    i  szerokości   geograficznej 
miejsc    w  Państwie   Rossyjskidm.     Oprócz  tego    Siila- 
decki  ciągle  w  oznaczonych  terminach  posyłał  Bodemu 
do  Efemeryd  Berlińskich  ważniejsze  swoje  obserwacye. 
Tymczasem  jeżeli  się    zwrócimy    do  roku    1813, 
widok  Uniwersytetu  był  smutny  zawsze  i  bynajmniej  się 
nie  zmienił   od  czasu  wojpy.     Położenie   Rektora  było 
naturalnie  bardzo  przykre ,   bo  juz  rok  się  kończył ,  a 
Minister  milczał  ciągle ,   i  gdyby  nie  napisał  do  Jene- 
rał-Gubernatora  Litewskiego    o  exekucyą  zaległych  do- 
chodów  z  dóbr  pojezuickich ,  i  gdyby  oraz  nie  zatwier- 
dził ugody   Rektora   z  Biskupem   o  bcncficia:  .mógłby 
kto  rozumieć,   ze  się   zupełnie  wyrzekł   Uniwersytetu. 
Jednakże  nie  tak  się  działo,  pracował  on  poduszczony 
od  nieprzyjaciół  tego   korpusu   i  jego   naczelnika,    nad 
jakimś    przekształceniem  jego   i  nad  oddaleniem  od  za- 
rządu Śniadeckiego.   Ziarno  niezgody  było  rzucone  mię- 
dzy nim   a  Kuratorem  przez  plotki   i  kabały ;  wiele  się 
zatóm  robiło  rzeczy  na  przekorę.     Razumowski  był  mi- 
nistrem  kochającym  sprawiedliwość  i  nauki,    ale  jako 
człowiek'  dał  się  uwieść  podszeptom  intrygantów ,  któ- 
rzy go  łatwo  opanowali ,  gdy  nie  było  komu  przy  nim 
bronić  Uniwersytetu  i  Rektora  jego.   Na  miejscu  zmar- 
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łego  Czackiego,  zamiast  wybrana  Wizytatora  szkół 
na  Wołyń  i  Podole  przez  Uniwersytet,  stosownie  do 
życzeń  księcia  Kuratora,  w  osobie  Księcia  Dymitra 
Gzetwertyńskiego ,  naznaczony  był  wbrew  ustawom  in- 
ny Wizytator  niemający  doświadczenia  zupełnego  i  nie 
uznający  zwierzchności  Uniwersytetu.  Sniadecki  w  tjm 
przykrym  położeniu  całą  nadzieję  pokładał  w  Kurato- 
rze; ale  ten  czekał,  aż  go  Cesarz  wezwie  do  siebie, 
do  głównej  kwatery,  i  siedział  w  Warszawie  niemal 
bezczynny.  Gdy  mu  juz  prawie  cierpliwości  zbywało, 
na  czekanie  az  się  rzeczy  wyjaśnią  i  poprawią:  ode- 
brał nakoniec  wiadomość  z  Warszawy  od  Wawrzeckie- 
go,  która  go  nieco  ożywiła.  Doniósł  mu  bowiem,  ze 
książę  Kurator,  który  chciał  zrazu  czekać  wezwania 
Cesarskiego,  namyśliwszy  się  jednak,  ze  chwila  na- 
deszła stanowcza  do  dziirfania ,  sam  z  własnego  natchnie- . 
nia  pojechał  do  głównćj  kwatery.  Wawrzecki  podając 
mu  memoryał  o  interesach  Księztwa  Warszawskiego  i 
litewskich,  dodał  także  notę  o  Uniwersytecie  Wileń- 
skim. Wymienił  w  nićj ,  ze  kiedy  Minister  oświecenia 
więcój  roku  nie  przywraca  dawnćj  komunikacyi  z  Uni- 
wersytetem, a  zerwawszy  związek  z  nim  szkół  pod- 
władnych, dotąd  im  dawnej  podległości  nie  przykazuje: 
.  z  pewnością  mniemać  można ,  iz  uporczywie  dawne  mil- 
czenie zachowując  nie  zechce  sam  z  własnego  popędu 
skłonić  się  do  odnowienia  urzędowych  stosunków,  któ- 
ceby  zaszczepiony  nieład  przerwać  mogły.  Wypada  za- 
iim ,  ieby  książę  Kurator  złożywszy  wszelką  skromnośó 
prosił  o,  zupełny  zarząd  Uniwersytetu  i  jego  wydziału, 
a  przyjąwszy  go  zaczął  sprawować  od  przywrócenia 
rzeczy  do  dawnego  stanu.—  Dodać  tu  wypada,  ie  Snia- 


740 

deeki  używając  pośrednictwa  Wawneckiego   do  przypo- 
nmienia  Kuratorowi  najwalDiejszych  spraw  opiunczoiie* 
go  Uniwersytetu ;  prosił  go  takie  jako  ministra  dwcie- 
snego  sprawiedliw<rfci  w  Księztwie ,  o  opiekę  w  swoim 
własnym  interesie    uzyskania   zaległości  naleiojch  mu 
oddawna   %  pensyi   emyratalnćj  Krakowskiej ,  do  zwro- 
tu ze  skarbu  Ksifztwa  Warszawskiego.     Odpowledi  na 
to  Wawrzeekiego  w  tymże  samym  liście,  waina  jest 
dla  tego,  ze  okazuje'  opłakany  stan  i  samego  Księstwa 
i  skarbu  jego  publicznego.    » Wszystko  co  należy  do  JW. 
Pana  Dobrodzieja,    pisze  Wawrzecki,  najmocniej  serce 
moje   zajmuje.     Względem    należącej  mu  pensyi   naj- 
świętszym prawem  długiej  pracy  i  wielkićj  zasługi,  sko- 
munikuję się  z  WPanem  Rektorem  Linde.     Rząd  nowy 
wprawdzie    nie  płaci ,   i  płacićby   nie  mógł  zaległości 
.niezliczonych  wszystkim  wydziałom  i  bidrom.    Wielkie 
miliony  z  przeszłości  należą  wszystkim  ze  skarbu.    Dla 
płacenia  żywionego  i  odzianego  dobrze  wojska,  niepła* 
cono   kompetentnego    duchownym  i  starostom,    niepła* 
cono  wydziałowi  edukacyjnemu ,  władzom  administracyj- 
nym ani  sądowym.     A  wojsko  było  także  niepłatne,  ho 
mu  z  każdego  roku  wielkie  należały  zaległości,  za  cały 
zaś  ostatni    rok  najcięższej  służby,  ledwie  jeden  tylko 
miesiąc   wojsku  zapłaconym  został.     Rok  przeszedł  od 
pierwszego   lutego  za  nowego  rządu,  a  ze  stałych  po- 
datków  ledwie  dziesięó    milionów  do  kass  publicznych 
wpłynęło.     Przez  tyle  ofiar  kraj  wycieńczony,  a  przejK 
wszystkich  niszczony,  nie  jest  wstanie  płacenia.    Stoi 
w  księztwie  armia   rezerwowa  więcej  200  sto  tysięcy; 
szpitale  wojskowe  odesłanych   z  Saxonii  i  Szląska  ran- 
nych  i  chorych   więcej   trzydziestu  tysięcy  utrzymują; 
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lista  cywilna  dwadsieśeia  tny  miliony  wynosi.  Potne- 
bom  tak  wielkim  żadnym  sposobem  nie  mogą  odpowia- 
dać fondnszc  publiczne  zbyt  małe,  krają  przez  lat  sie- 
dem ciągle  niszczonego.  Edukacyjny  wydział  od  lat 
dwócb  niepłatny  miał  jnz  ustać:  gdy  Rada  tymczaso- 
wa na  utrzymanie  nauczycieli  szóstą  część  płacącćj  się 
anmm]^  dzierzawnćj  z  dóbr  narodowych  i  koronnych 
w  gotowych  pieniądzach  wyexekwować  kazała.  Lecz  za- 
ległości większych  przed  rokiem  nikomu  płacić  nie  mo- 
że. Te  są  niezmierne  i  likwidują  się  w  Kommissyi 
przy  Prefekturze  ustanowionćjl  Zwierzchność  eduka- 
cyjna musiała  podać  nalezytośct  sobie  w  skarbie  zale- 
głe,  a  w  nich  od  trzech  lat  zaległą  pensyą  WPana 
Dobrodz: —  Nic  nieopuszczę  zapewne  względem  jćj  za- 
bezpieczenia panu:  tylko  się  rozmówię  w  tym  przed- 
miocie z  JP.  Rektorem  Linde.  Późnićj  cóś  pewniejsze- 
go doniosę.! —  List  ten  pisał  Wawrzecki  na  początku 
lutego  1814,  a  Kurator  wyjechał  z  Warszawy  do  Głó- 
wnćj  kwatery  Gesarskićj  w  drngićj  połowic  stycznia. 
Lecz  w  kilka  niedziel  potćm  poządańszą  jeszcze  wiado- 
mość o  interesach  Uniwersytetu  otrzymał  od  Wawrzec- 
kiego  Sniadecki.  Brzmienie  tego  ważnego  pisma  było 
następujące. —  »z  Warszawy  24  kwietnia  1814. —  Dłu- 
go nie  mogłem  trafić  na  pewną  okazyę  przesłania  księ- 
ciu Kuratorowi  dwóch  listów  J  W.  Panu  Dóbr. ,  nie  chcia- 
łem bowiem  azardo\»ać  ich  przez  nieznajomych  kurje- 
rów,  którzyby  one  mogli  oddać  w  niepotrzebne  ręce. 
Nakoniec  doczekawszy  się  najpewniejszćj  okazyi  posy- 
łam te  listy.  Uwagi  do  mnie  wypisane  przeniosłem 
z  najmocniejszą  prośbą  Księciu,  i  ze  to  wszystko  doj- 
dzie upewniam.—  Tymczasem  a  odebranego  właanorę* 


742 

cznego  długiego  lista  Księcia ,  między  iBDemi  okoIicswH 
ściami  co  mi  pisze  wypisuję  Soli,  temiz  słowami,  jak 
są  w  liście. —  »Ze  smatldemoznajmuję  JW.Pana  Dóbr., 
iz  Uniwersytet  Wileński,   musi  jeszcze   w  nieporządkn 
teraźniejszym    być   przez  jakiś   czas.    Cesarz   t^  si{ 
jeszcze  zatradaić  nie  chce,  i  odkłada  nkład   potrzebny 
do  wolniejszej  cbwili.    Możemy  przynajmniej  sobie  win- 
szować, ze  usiłowania   Ministra  będą  próżne   oa  zgn- 
ębienie  Uniwersytetu.     Niedawno    nowe   przedstawienie 
przysłał  przeciw  naszemu  godnemu  Sniadeckiemu,  wy- 
dając go  jako  podejrzanego,  i  skarżąc  się,  ze  się  sprze- 
ciwia P.    Filipowi   Platerowi ,   którego  Minister  samo- 
wolnie  mianował   naczelnikiem   Krzemieńca,  gdy  tym* 
czasem  ja   księcia  £zetwertyńskiego  przyzwałem,  a  n- 
zyskawsźy   na.  ten  wybór  aprobacyą  Cesarską,  obranie 
go  na  Wizytatora  guberni j  południowych  zaleciłem  Uni- 
wersytetowi.    Minister    proponuje  i  przysyła  ukaz   do 
podpisu  mianujący  Professora  Łobenweina  dotąd  bawią- 
cego w  Petersburgu ,  na  Rektora.     Zapytuje  się  przy- 
tćm   czy  nowa  organizacya  Uniwersytetu  ma  nastąpię? 
Cesarzowi   nie  chce  się  teraz  mieszać  w  te   swary,    a 
rzecz  decydować.   Przynajmnićj ,  ze  Minister  na  swoim 
nie  postawi.     Mnie  wypada  na  niektóre  interesa  nmićj 
nalegać,  zęby  wszystkich  łatwićj  dokonać.    Chcićj  JW. 
Pan   Dóbr.  przy  okazyi  nadmienić  otćm  Sniadeckiemu, 
i  zapewnić  go ,  ie  szacowny  jego  charakter  nie  przesta- 
nę przed  Cesarzem  w  prawdziwćm   świetle  wystawiać, 
mimo    wszelkich  podejściów  Ministra.>» —  »Póty,  donosi 
dalćj  Wawrzecki ,  między  innemi  interesami ,  punkt  ty- 
czący się  JW.    Pana   Dóbr.   i  Uniwersytetu  wypisuję, 
żebyś  sam  J W.  Pan  Dóbr.  wiedział  wszystko ,  a  oprócz 
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jego  nikt  iony,  nic  z  tego  wszystkiego  nie  wiedział. 
Szkodziłoby  bowiem,  zęby  napoofałe  Księciu  odkrycie 
robot  Ministra,  mógł  tenże  przed  Cesarzem  nskarzać 
się ,  ze  wiadomość  o  nieb  zaszła  aż  do  Wilna.  Nikt 
więc  o  tćm  wiedzieć  niepowinien,  a  JW.  Pan  Dóbr. 
bądź  pewnym,  i  przez  to  pocieszonym  i  uspokojonym, 
ze  żadne  Ministra  podstępy  nic  nie  wskórają,  a  wszyst- 
ko należycie  z  chwałą  JW.  Pana  Dóbr.,  i  z  dobrem  za- 
tem Uniwersytetu  zakończy  się.t —  Wkrótce  po  tym  li- 
ście Wawrzeckiego,  sprzyjającego  serdecznie  i  stale 
Sniadeckiemu ,  bo  znającego  z  blizka  wszystkie  chwa- 
lebne i  miłością  dobra  publicznego  nacechowane  po- 
stępki jego  w  urzędowaniu ;  doszedł  Rektora  za  tćmze 
samćm  pośrednictwem  Wawrzeckiego  krótki  listek  od 
Kuratora,  objaśniający  mu  widoki  Cesarza  na  Uniwer- 
sytet«. —  cChociaź  Cesarz  nie  chciał  przystać  na  moje 
nastawanie ,  aby  mnie  osobno  poruczonćm  zostało  na- 
tychmiast przywrócenie  wydziału  Wileńskiego  do  da- 
wnego por^dku:  z  tćm  wszystkićm,  kiedym  znowu* 
przekładał  potrzebę  odnowienia  poprzednich  związków 
Ministra  z  Uniwersytetem ,  Cesarz  Jmć  takie  się  na  to 
nie  zgadzał,  mieniąc,  ze  byłoby  to  utrudnić  wszelką 
nadał  odmianę,  i  dać  wpływ  Ministrowi,  któregoby  na 
złe  użył;  ze  więc  najlepiej  wypada  zostawić  rzeczy 
w  stanie  zawieszenia,  które  załatwi  przejście  do  ukła- 
dów nowych.  Temi  się  Cesarz  Jmć  nicprzestaje  zaj- 
mować ,  choć  jeszcze  nic  w  nich  teraz  nie  czyni.  Gzy 
się  zaś  kiedykolwiek  projekta  w  istotę  obrócą,  o  tćm 
trudno  sądzić.  Nie  chciałem  jednak  tćj  okoliczności  u^. 
kryć  przed  WPanem,  rozumiejąc,  ze  choć  cokolwiek 
nią  się  pocieszysz  i  pokrzepisz.  • 
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-Kiedy  tak  peeieszano  Rektora  odkrywając  ara  tjye- 
mne  nawet  okoliczności  tyczące  się  Uniwersytetu:  tym- 
czasem Minister  zrozumiawszy,  ze  trzeba  mu  było  do 
dalszej  i  sposobniejszćj  pory  odwlec  wszelkie  co  do  je- 
go zamiary,  rozpoczął  dnia  19  stycznia  1814  r.  na  no- 
wo korespondencyą  zwyczajną  z  Uniwersytetem,  roz- 
kazując wszystkim  szkołom  udawać  się  wprost  do  nie- 
go, jak  dawniej.  Krok  ten  wszakże  nie  mógł  napra- 
wić wszystkiego  złego,  co  się  juz  zrobiło,  przez  wpro- 
wadzony nieład  od  skończenia  wojny.  Baznmowski  nie 
mogąc  jaz  widocznie  łamać  ustaw,  chwycił  się  innego 
sposobu,  mianując  osóbnemi  postanowieniami  na  nie- 
które urzędy  zastępców,  odkładając  zaś  potwierdzenie 
wybranych  przez  Uniwersytet  na  czas  dalszy.  Tak  na- 
przykład  zamilczawszy  o  wyborze  Księcia  Dymitra  Cze- 
twerlyńskiego  po  Gzackim  na  Wizytatora  szkół  Wołyń- 
skich i  Podolskich,  mianował  innego  zastępcą.  Ten 
znowu  zaczął  tyle  bruździć  i  tak  samowolnie  zarządzać 
'  temi  szkołami ,  ze  wkrótce  wszystkich  naocs^ycieli  obra- 
iSzył  na  siebie.  Dopiero  kiedy  wszystko  do  dawnych 
.  karbów  powróciło,  Rektor  umiał  powściągnąć  zapędy 
młodego  i  niedoświadczonego  człowieka.  Szkoły  jaz 
wtenczas  przyszły  do  porządku  i  pieniądze  na  ich  o- 
trzymanie  zaczęły  do  kass  wpływać  regularnie.  Ina- 
czćj  jednak  pod  tym  względem  było  z  samym  Uniwer- 
sytetem, który  już  w  roku  1814  zamiast  130,000  ru- 
bli sr.  na  niego  razem  z  Gimnazyum  Wileńskun  wy- 
znaczonych zaledwo  20,000  rubli  sr.  odebrał.  Pomi- 
*mo  tego  liczna  młodzież  znowu,  jak  dawnićj  zaludniła 
auditorya  Uniwersyteckie,  i  lekcye  porządnie  się  odby- 
wały, chociaż  tyle  ich  niedostawało  przez  pobyt  cztó- 
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rech  professorów  w  Fetersbnrga  przeAuiający  się  zby- 
tecznie az  do  końca  roka  szkolnego  to  jest  30  czerwca 
1814  r.  Jeden  tylko  Józef  Frank  przy  otwarcia  szkół . 
w  rokn  1813  wrócił  z  Wiednia,  wdzięczny  Sniadec- 
kiema  za  okazywaną  ma  przycbylnośó  w  tćj  jego  nieo- 
becności, której  w  listach  jego  liczne  dowody  zostały. 
Niezawsze  zatćm  Sniadecki  nie  labił  Niemców,  jak  o 
tóm  ladzie  z  pozoru  sądzili.  Nie  życzył  sobie  widzieć 
w  gronie  professorów,*  ani  pedantów,  ani  intrygantów 
tego  naroda;  lecz  talenta,  naakę  i  prawdziwą  zasłagę 
nmiał  cenić  i  poważać  w  każdym  człowieka,  jakiego- 
bykolwiek  był  pochodzenia! —  Gdy  jednak  zawsze  nie- 
pewny był  ówczesny  stan  Uniwersytetu,  a  Uektor  cią- 
gle był  wystawiony  na  walczenie  z  przeszkodami  i  prze- 
ciwnościami: Sniadecki  pomimo  otwarcia  korespondeu- 
cyi  z  Ministrem  po  dawnemu,  prosił  go  znowu  o  u- 
wolnienie  siebie  od  urzędu,  a  z  drugiej  strony  pisał 
do  Kuratora:  izostajc  mi  upraszać  W.  Ks.  Mość,  abyś 
koniec  raczył  zrobić  z  moją  Rektoryą ,  robiłem  i  robię 
co  mogę,  ale  kiedy  rzeczy  wróciły  do  dawnego  porząd- 
ku ,  niech  inszy  stara  się  łatać  te  szczerby,  które  przy- 
niosły rzeczom  nieszczęśliwe  i  nieprzewidziane  wypadki 
w  kraju.c —  Mezwazając  na  to  Kurator  nalegał  na  Śnia- 
deckiego, ażeby  nieporzucał  Uektoryi,  póki  się  okoli- 
czności uniwersyteckie  zupełnie  nie  wyjaśnią.  Ciągnął 
więc  on  rad  nie  rad  dalćj  swoje  utrapione  urzędowa- 
nie, i  o  ile  mógł  starał  się  o  podniesienie  znowu  tak 
świetnego  niedawno  zakładu,  jakim  był  Uniwersytet 
Wileński.  Zaraz  w  jesieni  1813  roku,  zaprowadził 
na  posiedzeniach  jego  literackich,  kolejne  przez  fakul- 
tety czytanie  rozpraw  naukowych  z  obowiązku,  nie  zaś 
Pam  j.  8.  T.  I.  M 
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z  ochoty,  jak  dotąd  było ,  i  sam  dając  przykład  z  sie- 
bie, czytał  15  listopada  t.  r.  bardzo  zajmojącą  i  wa- 
żną rzecz  o  języku  narodowym  w  matematyce.  Na 
wiosnę  rokn  1814  wyprawił  do  Akademii  sztuk  i 
kunsztów  Petersbnrśkićj  dla  doskonalenia  się  w  archi- 
tekturze,  Karola  Podczaszyńskicgo ,  którego  sam  upa- 
trzył ze  zdolności  i  pilności  w  naakacb  na  przyszłego 
professora  tego  ważnego  przedmiotu  w  Uniwersytecie. 
Troskliwie  polecając  go  opiece  Ministra  i  dyrektora  de- 
partamentu oświecenia,  przepisywał  mu  w  dan^j  in- 
strukcyi,  konieczne  sposobienie  się  nie  tylko  na  nauczy- 
ciela z  katedry,  ale  i  na  praktycznego  budowniczego,  któ- 
rego Wilno  i  cała  prowincya  gwałtownie  potrzebowała. 
Pozwolił  sobie  odetchnąć  nieco  w  tym  roku  po 
wszystkich  trudach  i  przykrościach  Jan  Sniadecki,  u- 
dając  się  z  bratem  razem  przy  końcu  sierpnia  do  Swi- 
słoczy  na  zaproszenie  Referendarza  Tyszkiewicza.  Przy- 
bycie ich  ściągnęło  tam  liczne  zgromadzenie  obywateli, 
tych  mianowicie  którzy  nieznali  dotąd  osobiście  Śniadec- 
kich. Była  to  wielka  wówczas  uroczystość  w  tym  ustro- 
niu na  krańcu  Biało- wieźskićj  puszczy.  Polowanie, 
uczty  i  niespodzianki  rozmaitego  rodzaju  ku  czci  tak 
pożądanych  gości  wyprawiane  przez  gospodarza ,  nie  u- 
stawały.  Ale  Tyszkiewicz  umiał  dla  oświecenia  się 
własnego  i  sąsiadów  korzystać  z  tej  bytności  dwóch 
znakomitych  członków  Uniwersytetu.  Jan  Sniadecki 
wciągniony  w  rozmowę  o  dawnych  wypadkach  krajo- 
wych, musiał  mu  opowiadać  t»  swoje  związki  z  Kd- 
łątajem,  to  wreszcie  szczegóły  życia  jego,  to  różne 
inne  stosunki  z  osobami  znaczącemi  w  kraju  za  pano- 
wania Stanisława  Augusta,  lub  znowu  o  Sejmie  Gro- 
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dzieńskim  roku  1793,  któremu  sif  tak  zbliska  pnypah 
tnył ,  nakoDiec  o  podrdiach  swych  za  granicą.  A  Snia- 
decki  labił  mówić  i  dawne  wspomnienia  odnawiaó,  Re- 
ferendarz zaś  lablł  słncbać,  robió  kwestye  i  zarzuty, 
albo  dyspatowaó.  I  tak  obie  sf  rony  były  rade  z  siebie, 
a  goście  odjeżdżali  ze  Swisłoczy  z  wielkićm  zadowole- 
niem i  pociechą  z  tej  dachownój  strawy,  która  im  Jedno- 
stajnośó  materyalną  tak  miło  i  pożytecznie  przerywałal 
Bektor  powróciwszy  do  Wilna  znalazł  jnz  przyby- 
łych .z  Petersburga  professorów  Bojanusa  i  Czerniaw- 
skie, ale  tez  razem  znalazł  i  bardzo  niespodzianą  no- 
wość, która  go  niepomału  zdziwiła  i  zgorszyła.  Usta- 
wy Uniwersytetu  uroczyście  zatwierdzone  od  Cesarza, 
znowu  złamane  zostały.  Bojanns  wyrobił  sobie  od  Mi- 
nistra, bez  zadnćj  wiedzy  Uniwersytetu  trzecią  lekcyą, 
to  jest  Anatomią  porównawczą  razem  z  trzecią  pensyą 
r.  sr.  500  wynoszącą,  kiedy  on  jako  professor  Wete- 
rynaryi  obowiązany  juz  był  dawać  anatomią  imen^ 
cą  i  z  anatomią  ludzką  porównywać.  Czerniawskiemu 
również  naznaczony  został  dodatek  500  rubli,  z  obo- 
wiązkiem dawania  lekcyj  historyi  Rossyjskićj,  kiedy 
ta  dotąd  należała  do  kursu  historyi  powszechnćj ,  jak 
wszystkie  inne.  Wszystko  było  wyjednane  nie  ku  po- 
żytkowi uczących  się,  ale  dla  osobiistego  interesu,  przez 
spekulacyą,  jako  wynagrodzenie,  ze  oba  siedzieli  dwa 
lata  w  stolicy,  unikając  najazdu  Napoleona,  chociaż  nic 
tam  nie  robiąc  pensye  swoje  zwyczajne  z  Uniwersy- 
tetu pobierali.—  Rozpoczęły  się  więc  lekeye  15  wrze- 
śnia 1814  r. ,  wpomnozonćj  nieco  liczbie  professorów. 
Rektor  w  tym  dniu,  jak  zwykle  zagaił  publiczne  po- 
siedzenie mową.    Było  to  juz  ostatnie ,  któremu  jako 
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Rektor  przewodniczył.  Publiczność  i  cida  młoduei  n- 
cząca  się  jakby  przeczuwając  prędki  koniec  1lrzędow^ 
nia,  wielbionego  od  nich  Rektora,  zebrała  się  groma- 
dniej  jak  w  wielu  innych  razach.  W  głębokim  mil- 
czenia oczekiwali  wszyscy  zaczęcia  sessyi.  Uderzyła  j^ 
denasta  godzina,  drzwi  się  rozwarły  i  weszli  wdłngim 
ordynka  poważni  wiekiem  i  nauką  mistrze  młodzieży. 
Szkartatne  ich  logi  złotym  galonem  bramowane,  doda- 
wały pewnego  uroku  pochodowi,  odbijając  od  czarnych 
mucetów,  któremi  się  odznaczali  adjunkci  przy  równćj- 
ze  barwy  togach.  Za  każdym  oddziałem  szedł  dzie- 
kan jego ,  a  na  końcu  postępował  magnificus  Rektor, 
mając  za  sobą  sekretarza  rządu  Uniwersyteckiego  i  bedeh 
niosącego  na  wezgłowiu  srćbrne  berto  Batorowe.  Widok 
tej  sędziwej  postaci  Śniadeckiego,  tćj  głowy  ubielonej 
latami,  pracą  i  troską,  przy  bystrym  i  pełnym  żywości 
wzroku,  a  powazoem  obliczu,  poruszył  serca  młodzie- 
ży i  całej  publiczności ;  szmer  powszechnej  czci  i  za- 
dowolenia, powściągniony  należnćm  uszanowaniem  dla 
powagi  zgromadzenia,  rozszedł  się  po  sali.  Zasiadł 
Rektor  na  głównem  miejscu ,  z  którego  prawćj  strony 
zajęli  krzesła  długim  szeregiem  dziekani  i  professorowie. 
Poważniejsza  publiczność,  wyżsi  urzędnicy,  obywatele  sę- 
dziwi, ojcowie  i  matki  uczącćj  się  młodzi,  zasiedli  z  lewej 
strony.  Przed  Rektorem  stał  pokryty  ponsowem  suknem 
stolik ,  a  na  nim  położone  berto.  Drugi  stolik  zidon^m 
pokryciem  osłoniony,  ustawiono  przed  sekretarzem  Uni- 
wersytetu, który  zaraz  powstawszy  ogłosił  słuchaczom 
w  łacińskim  języku  uroczyste  otwarć  ie  publicznego  po- 
siedzenia. Wtenczas  Rektor  zaczął  czytać  zagajenie 
krótko,  ale  dobitnemi  wyrazy   a  donośnym  głosem,  za- 
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chęcając  młodzies  do  pracowitości  i  do  gospodarnego 
'  użycia  czasa  przez  wielkie  ztąd  korzyści ,  okazojącc  się 
we  wszystkich  porach  i  przygodach  życia.  Było  tam 
i  przypomnienie  naleznćj  wdzięczności  dla  Cesarza  Ale- 
xandra  I.  wspaniałego  odnowiciela  Uniwersyteta ,  ale 
nie  było  to  zwykłe  pochlebstwo,  lecz  słusznie  oddany 
hołd  dobroczyńcy,  bo  ten  który  w  obec  jego  przeci- 
wnika śmiał  go  chwalić,  zaiste  nie  umiał  pochlebiać! 

Poważne  to  zaczęcie  roku  szkolnego  nie  wywróży- 
ło  jednak  prawdziwćj  pomyślności  dla  zachwianego  Uni- 
wersytetu ,  którego  sam  główny  zwierzchnik  łamał  bez- 
względnie ustawy.  Stan  tego  korpusu  był  ciągle  za- 
grożony upadkiem  lub  poniżeniem.  Kassy  jego  puste, 
zaległości  z  dochodów  pojezuickich  ogromne,  o  których 
uzyskanie  niedbano  należycie,  zniechęcenie  proFessorów 
wielkie,  a  co  większe  prawa  na  których  się  byt  Uni- 
wersytetu opierał  pogardzone  i  co  poczta  łamane.  Na 
dobitkę  tego  utrapienia  przyjechał  ze  stolicy  w  paździer- 
niku Pinabel  adjunkt,  mianowany  znowu  samowolnitf, 
bez  wiedzy  i  wyboru  Uniwersytetu,  professorem  nad- 
zwyczajnym i  znowu  obdarzony  dodatkiem  500  rubli 
do  dawnćj  pensyi.  Tu  już  cierpliwości  nie  stało  zmar- 
twionemu takim  nadużyciem  Rektorowi.  Radząc  się 
więc  samćj  tylko  sprawiedliwości,  przywykły  w  obro- 
nie prawdy  stawać  zawsze  z  mocą  i  odwagą  cywilną, 
napisał  wprost  do  Ministra,  przedstawiając  mu  zwin- 
nćm  uszanowaniem ,  ale  z  całą  szczerością  i  bez  ogród- 
ki, ie  takie  j^o  postanowienia  obalają  Uniwersytet  i 
jego  władzę,  wywracając  fundamentahie  prawa  na-, 
dane  priez  Monarchę.  Przewidywał  Sniadecki,  że 
mu  to  nie  ujdzie  płazem,  ponieważ  donosząc  Kurati^- 
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Tom  o  swoim  liście  do  Ministra  pisanym,  wyrasit  się 
otwarcie,  ze:  «będzie  się  on  zapewne  piewal  na  nie- 
go i  może  wydać  jaką  gwałtowną  rezolncyą,  ale  ja 
wolę,  dodawał,  wszystko  stracić,  jak  zęby  Uniwersytet 
pod  moim  naczelnictwem  miał  postradać  swoje  prawa, 
i  stać  się  ofiarą  kabalistówlc 

Tak  ciągle  walcząc  z  przeciwnościami,  a  spodzie- 
wając się  lada  chwila  oswobodzenia  się  od  zbyt  efes- 
kiego urzędowania ,  chciał  jeszcze  Sniadecki  przy  ostat- 
ka jego,  zapobiedz  nowym  jakim  nadużyciom,  do  kttf^ 
rych  wrota  jnz  były  otwarte ,  i  za  swych  rządów  osa- 
dzić z  pożytkiem  nczriiów  i  bezpieczeństwem  Uniwer- 
sytetu, niektóre  przynajmnićj  katedry  wakujące.  Itak, 
gdy  z  wielkim  zalem  kollegów  i  uczniów  skończył  ży- 
cie Euzebiusz  Słowacki  professor  poezyi  i  wymowy,  oj- 
ciec znakomitego  poety  Juliusza,  w  dniu  29  paździer- 
nika 18H:  zaraz  mianował  jego  zastępcą  Leona  Bo- 
rowskiego, który  dotąd  był  nauczycielem  tegoż  przed- 
miotu w  Gimnazium  Wileńskiem,  bardzo  pracowitego 
i  uczonego  człowieka.  Lecz  więcćj  go  jeszcze  niespo- 
koiła  katedra  historyi  powszechnćj ,  od  tylu  lat  bez  pro- 
fessora  pozostała,  a  mogąca  być  łatwo  przez  zabie- 
gi cudzoziemcowi  oddana.  Korespondując  z  Lelewelem 
mieszkającym  wtenczas  w  Warszawie,  który  mu  przy- 
syłał swoje  dzieła  historyczne  i  jeograficzne  żądając  a- 
wag  i  zdania,  gdy  się  od  niego  dowiedział,  źe  zycsy 
sobie  miejsca  nauczyciela  w  Krzemieńcu:  oświadczył, 
ze  gotów  jest  Mirowskiemu  staremu  i  zacięzkiemu  wy- 
robić emeryturę,  a  jego  na  to  miejsce  osadzić.  Ale 
obok  tego  wymawiał  mu,  czemu  nie  napisze  konkur- 
sowćj  rozprawy  do  katedry  tćj  w  Uniwersytecie ,  któ- 
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raby  łatwiej  mógt  otrzymać  od  obiegających  się  oto 
cudzoziemców.  Gdy  tak  myślał  Sniadecki  o  ściągnie* 
nio  do  Wilna  Lelewela ,  tymczasem  zaszłe  wkrótce  oko- 
liczóości,  skłoniły  go  do  askatecznienia  daleko  prędzćj 
tych  swoich  zamiarów  względem  naszego  dziejopisa. 
Przysłana  była  jeszcze  przed  samą  wojną  do  Uniwer- 
sytetu rozprawa  w  języku  francuzkim  do  konkursu 
z  opieczętowanym  osobno  biletem  zawierającym  nazwi- 
sko autora,  chociaż  istotny  konkurs  nie  był  jeszcze 
ogłoszony.  Po  przeczytaniu  owój  rozprawy  wszyscy  u- 
znali  ją  za  dostateczną ,  stała  tylko  na  przeszkodzie  nie- 
umiejętność języka  polskiego,  co  Sniadeckiemu  ciężyło 
bardzo  na  sercu.  Rzecz  więc  ciągnęła  się  bez  decy- 
zyi.  Ale  francuz  autor  dowiedziawszy  o  przyjaznćj 
opinii  dla  jego  pisma,  zaczął  robić  zabiegi  u  Mini- 
stra, nalegając  zęby  nakazał  Uniwersytetowi  wybór 
professora  historyi.  Minister  więc  zapytał  się  przede- 
wszystkićm,  dla  czego  dotąd  elekcya  nie  nastąpiła  na 
tak  ważną  katedrę?  Odpowiedział  na  to  Uniwersytet 
najprzód :  ze  nie  wypada  powiększać  liczby  professorów 
wtenczas,  kiedy  fundusz  nie  dochodzi  na  tych  co  juz 
w  nim  są: —  powtóre,  ze  autor  jeżeli  nie  umie  języ- 
ka krajowego,  w  nauce  należącćj  do  instrilkcyi  po- 
wszechnćj ,  byłby  nic  albo  mało  dla  publiczności  przy-- 
datny; —  potrzecie,  ze  od  pensyi  tćj  katedry  oderwał 
Minister  500  rubli  sr.  na  dodatkową  pensyą  dla  Pro- 
fessora Czerniawskiego ,  i  zrobił  ją  niepowabną ; —  na- 
koniec ,  ze  trzebaby  wprzód  ogłosić  konkurs ,  a  moie  się 
pokażą  pinna  krajowców,  ile  ze  ta  rozprawa  bez  ogło- 
szenia konkursu  przysłana. —  Minister  znalazłszy  te 
wszystkie  powody  do  zwłoki  niedostatecznemi,  zalecił 
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przedsięwziąść  zaraz  stosowne  środki,  zęby  ta  katedra 
tak   waźua   Die  była  nadal  wakującą. —  Przystąpił  la- 
tim  Uniwersytet   do  otworzenia  biletu,  z  czego  się  po- 
kazało., ze  autorem  rozprawy  był  niejaki  Georges  lery, 
który  sprawując  obowiązek  domowego  nauczyciela  w  do- 
mu   książąt   Czetwertyńskicb ,    i  mieszkając    lat   kilka 
w  Wilnie,   zawiązał  stosunki  z  niektóremi  cndzozienh 
skiemi  professorami  Uniwersytetu,   którzy  go  zaclięcali 
do  ubiegania  się  o  katedrę.    Jak  tylko  postrzegli  to  imię 
głosujący    professorowie ,    siedemnastu   oświadczyło  się 
przeciw   niemu,  a  ledwie  trzech   za  nim;  miał  to  bye 
albowiem  wielki  intrygant  i  próżniak,  który  przenio^ 
szy  się  do  Petersburga   wpływał  do  wszystkich    kabał 
przeciw  Uniwersytetowi.     Otrząsłszy  się   tedy  od  owe- 
go pretendenta ,  trzeba  było  natychmiast  zaradzić  innym 
sposobem   o  lekcyi  historyi  powszechnój.     Wtenczas  to 
Sniadecki  korzystał  z  tćj  zręczności,   zęby  Lelewelowi 
stosownie  do  jego  nauki  upatrzyć  miejsce.     Podał  więc 
projekt  zęby  go  wezwać  z  Warszawy  do  dawania  czte- 
ry razy   na  tydzień  lekcyi   historyi  powszechnćj ,  z  ty- 
tułem  zastępcy  professora   i  pensyą   po  600  rubli  ro- 
cznie, póki  nie  będzie  mógł  dojść  do  stopnia  zwyczaj- 
nego professora.    Uniwersytet  przyjął  chętnie  to  życze- 
nie swego  Rektora,  i  natychmiast   poszło^ przedstawie- 
nie  do  Ministra,   który    widząc   zapewne  brak  pensyi 
zupełnćj    professorskiej ,   potwierdził    bez  wahania  się 
Lelewela  do  dawania  lekcyi  historyi.     I  tym  sposobem 
uczony  ten  badacz  dziejów  naszych ,  co  tak  się  później 
wsławił  dziełami,  wszedł  do  grona  Uniwersytetu  Wileń- 
skiego.    Miał  on  wówczas  29  lat  wieku,   a  Sniadecki 
tak  o  nim  pisał  do  Kuratora  przy  doniesieniu   o  wy- 
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bonę  jego  na  tastępcę  protessora  historyi.—  •Uczyt 
on  się  cztery  lata  przy  Uniwersytecie ,  posłany  do  Krze- 
mieńca na  starożytną  jeografią  i  historyą  na  żądanie 
Czackiego  wciąż  się  do  historyi  przykładał.  Wydał 
kilka  pism  w  tym  rodzaju:  umie  po  grecka,  po  łaci* 
nie ,  po  rossyjsku  i  inne  nowe  Europejskie  języki.  Jest 
to  człowiek  jeszcze  niedorobiony,  trochę  pedant  nie- 
miecki ,  ale  bardzo  pilny  i  pracowity,  a  przy  tym  przy- 
miocie ,  przy  dobrej  radzie  i  pomocach  może  wszystko 
z  siebie  zrobić  i  usposobić  się  na  dobrego  professora. 
Przysłd  ml  swoje  pisma  drukowane  w  Warszawie, 
prosząc  o  radę  i  zdanie.  Wytknąłem  mu  wszystkie  wa- 
dy pisania  i  zganiłem ,  ze  nie  dosyć  przetrawiwszy  rze* 
czy  nadto  jest  w  drukowaniu  skory,  i  pewien  jestem, 
ie  się  poprawi.  Ma  29  lat  i  pilność.  To  wszystko 
poszło  raportem  do  aprobaty  Ministra.  Może  się  on 
gniewać,  ale  nie  ma  nic  do  zarzucenia.* —  Szczegóły 
te  zdadzą  się  pożytecznie  do  biografii  sławnego  nasze- 
go historyka,  zwłaszcza  że  Lelewel  krótko  i  pobieżnie 
wspomniał  w  opisaniu  przygód  literackiego  życia  swe- 
go, o  związkach  swoich  z  Janem  Sniadeckim.  Trze- 
ba zaś  pamiętać,  że  zdanie  o  nim  Rektora  Uniwersy- 
tetu, było  sądem  o  młodym  człowieku  jeszcze  dosko- 
nalącym się  i  zaledwo  dającym  się  poznać  w  autorstwie, 
nie  zaś  o  takim  Lelewelu,  jaki  później  urósł  w  zna- 
komitego badacza  dziejów  naszych!—  Opinja  Śniadec- 
kiego o  jego  stylu  i  sposobie  pisania,  niepotrzebuje 
usprawiedliwienia,  a  co  do  potrzeby  jeszcze  dalszego 
kształcenia  się  w  obranym  przedmiocie,  zdanie  było 
niemnićj  słuszne  i  trafne,  bo  się  zgadzało  z  własnym 
sądem  Lelewela ,  który  mówiąc  o  swoim  wykładzie  lekcyj 
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Ustoryi  w  Uniwersytecie;  napisał  (Polska  rzeciy  j^ 
T.  I.  XXIII): —  »przy  szczerym  zajęcia  się  rzeczą,  s^ 
nieźle,  to  jest  czołem  zem  wraz  z  npzoiami  czynił  po- 
stępy.^ 

Pod  ostatnią  jeszcze  prezydencyą  Jana  Sniadediie- 
go ,  i  za  jego  staraniem ,  wybrany  został  przez  Uni- 
wersytet na  katedrę  Teologii  Dogmatycznej  i  historyi 
Kościelnej,  ksiądz  Jędrzej  Benedykt  Kłągiewicz,  naten- 
czas Regens  Seminarium  Głównego,  a  później  Biskup 
Wileński,  mąz  prawy,  oświecony  iw  naukach  ducho- 
wnych biegły. —  Kończył  więc  rządy  swoje  Jan  Soia- 
decki,  tak  chwalebnie  jak  zaczynał,  dając  Uniwersy- 
tetowi ludzi  godnych  i  nie  naprózno  zajmujących  powie- 
rzone im  katedry; —  kończył  walcząc  zawsze  z  nieźli- 
czonemi  przeciwnościami ,  które  umiał  znosić  z  cierpli- 
wością, a  zwyciężać  nieoglądając  się  na  to,  co  si{ 
z  nim  stanie! 
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ROZDZIAŁ  DWODZIESTY  lUZEa. 

Chtnba—  Siiaiecki  pnesmc  hji  tektorm—  U- 
fcomeii  ntttpcą—  Stu  riiwenjteti  i  %Ml  itęę— 
HicMaieui  did4J«piMwie  iwlaciąją  aa—  Jesaici— 
Joieral  ich  BnMMwaU—  kr.  Jiief  Douistre—  je- 
g»  Ikty—  AkaikMia  P«tMka—  iwcisty  a  rimie 
Uffajr  sąi  •  Uaiwcrsytccie—  itraraictwa  wiia  ca- 
4b«ii«sye-  Bal  staieaeki  ik  Saiadcekicga-  Kl- 
uka ZgicnU-  Aitoai  CarecU,  jcga  kajka—  Ks. 
BaUecki—  pateat  Knkawski—  BcccBije  w  gawcia 
lalaU^J—  paławaaie—  f^jt  w  Wamawia—  BiUia- 
t«ka  Parycka—  ladBiyda  w  llaiwcnytecic—  ?•■*" 
M  SiiaiMkicga  ik  aiadiiaiy—  iklaiki  i  preaaaM- 
vaty —  |»raet  laakawc—  Trjgaaaactrya—  f^noM- 
wa  la  iineklada  JaaaMtrji  BaklMcta—  Ks.  Bąkraw- 
aU—  fnu  Attraaaaiicae—  Piatr  Slawiśaki—  J«- 
ijk  aiairiecy  aaiicad  PiasUw—  KtiM«  AatoiiBa- 
ińnm—  AstraaaMwie  WimicwsU  i  Amiiski- 
tnakUwaść  a  ciyatai^  aawy  pabkUJ—  Tmd  taa 
fiMi  moHd^—  Bady  ■aakawe—  Wykar  lawaga 
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Rektora—  Sysra  Malewski—  ptstep  w  nakackatt- 
dzi —  Feliński—  Sniideeki  saprtszeay  da  wizyty  siUI 
w  zasttpstwie  Kuratora—  pawtiny  pabyt  w  War^ 
siawie—  Ignacy  Szydtawski  poeta. 


rak  18IS-18I6— 1817-1818— 18]t. 
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BZTPŁACiŁ  Jan  Sniadecki  wszystkie  swoje  umartwie- 
nia dość  długą  i  ciężką  chorobą,  przy  końca  roku  1814, 
tak,  ze  jeszcze  nie  mógł  prezydować  na  zwyczajnej 
sessyi  Uniwersytetu  w  dniu  pićrwszym  Stycznia  roka 
1815  odprawionej.  Zobowiązał  tylko  zastępcę  swego 
do  zachęcenia  członków  jego,  z  wyraźnego  poniczenia 
księcia  Koratora,  do  dalszćj  cierpliwości  w  znoszenin 
przeciwnych  losów,  wkrótce  skończyósię  mających  przy 
wspaniałej  opiece  Monarchy  i  gorliwych  usiłowaniach 
władzy  edukacyjnój.  Jakoż  świeżo  odebrany  list  od 
Wawrzeckiego  w  imienia  Kuratora  upoważniał  go  do 
tego  oświadczenia.  Lecz  kiedy  tak  Książe  pociesza  Rek- 
tora i  zachęca  do  krótkiej  cierpliwości;  Razumowski 
tymczasem  skłoniony  radami  swojćj  kancellaryi  przysy- 
ła trzy  swoje  postanowienia  do  Uniwersytetu ,  przez 
które,  pi^rwszóm  wystawia  nm  wielkie  zasługi  tyck 
professorów,  którzy  ujechali  do  stoUcy  przed  najściem 
Francuzów,  drugićm  mianuje  professora  Łobenweina 
emerytem,  rozkazując  mu  płacić  z  kassy  Uniwersytec- 
kiej po  1,500  rubli  sr.  co  rok  dożywotnie  i  zostawn- 
jąc  go  przy  katedrze  Anatomii  ze  zwykłą  pensyą,  a 
trzecim  postanowieniem  przy  uwolnieniu  Jana  Śniadec- 
kiego od  urzęda  Rektora ,  jako  juz  oddawna  o  to  pro- 
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siącego ,  naznacza  Łobenweina  zastępcą  Rektora  z  pen* 
syą  przywiązaną  do  miejsca,  az  póki  wybór  nowego 
nie  nastąpi,  o  cz^m  później  przyjdzie  rozporządzenie. 
Takie  nowe  zgwałcenie  nstaw  wprawiło  w  osłupienie 
całe  zgromadzenie  Uniwersytetu ,  a  na  publiczności  miej- 
scowej baidzo  przykre  wrażenie  zrobiło.  Prawo  bo* 
wiem  niepozwalało  brać  emerytalnej  pensyi  razem  ze 
zwyczajną  jednćj  osobie,  elekcya  zaś  Rektora  powinna 
byfa  zaraz  nastąpię,  pod  prezydencyą  pierwszego  fa- 
kultetu dziekana.  Sniadecki  odebrawszy  od  przybyłego 
Łobenweina  w  dniu  28  Lutego  pomienione  rezolncye, 
zaraz  nazajutrz  na  zwyczajnej  sessyi  miesięcznej  Uni« 
wersytetu  ogłosił  je  professorom,  i  jako  juz  uwol- 
niony od  obowiązków  Rektora,  chciał  się  usunąó,  ale 
na  jednomyślną  prośbę  zgromadzenia ,  posiedzenie  to 
pod  jego  jeszcze  przewodnictwem  odbyte  zostało. 

Od  pierwszego  zatem  marca  1815  roku  ukończo- 
ne było  ośmioletnie  urzędowanie  Jana  Śniadeckiego,  ja- 
ko Rektora  Uniwersytetu ,  podczas  którego  tyle  trudów 
i  umartwień  doświadczywszy,  miał  przynajmniej  tę  po- 
ciechę, ze  zakład  ten  wykształcił  tyle  ludzi  znakomi- 
tych, takie  zarodki  do  zamiłowania  nauk  między  młod- 
szemi  uczniami  zaszczepił ,  i  na  taką  wziętośó  w  całym 
kraju,  a  nawet  za  granicą  zasłuży L —  Kiedy  opuszczał 
tę  (posadę ,  stan  Uniwersytetu  i  szkół  jemu  podwładnych 
był  następujący.  Odział  nauk  fizycznych  i  Matema- 
tycznych midi  trzech  professorów  zwyczajnych.  Zoolo- 
gii ,  Botaniki  i  Chemii ,  i  matematyki  wyższej  stosowa- 
nej, dwóch  Adjunktów  dających  Fizykę  i  Mineralogię, 
a  jednego  Magistra  uczącego  Astronomii ,  wszystkich 
trzech    usposobionych    za  granicą.    Do  togo   oddziału 
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naleiat  gabinet  modelów  machin,  i  lekaya  rysunków  Uh 
pograficznyeh.  Oddział  medyczny  liczniejszy  od  pierw- 
sze{^  składał  się  z  dziewięciu  nauczycieli  raehająewto 
professorów  i  adjunktów,  gdzie  prócz  dawniejszych 
Łobenweina ,  Becn ,  Szpitznagla ,  Józefa  Franka  i  Boji- 
nusa,  dających  Anatomią  ludzką  i  Medycynę  Sądową, 
Patalogią,  Terapią  Ogólną  i  Materyą  Hedycsną,  Tot- 
pią  szczególną  i  Klinikę,  oraz  Weterynaryą  i  Anato^ 
mią  porównawczą:  przybyli  WoUgaąg  uczący  farmako- 
logii i  farmacii,  Mikołaj  Mianowski  Fizyolog^i  i  sita- 
ki położniczej  i  t.  d.—  Nowa  także  posta<$  była  o^ 
działu  nauk  moralnych  i  politycznych.  Malewski  p« 
dawnemu  wykładał  prawo  przyrodzone  i  narodów,  Oi- 
pelli  cywilne  i  kryminalne,  oraz  prawo  kanoniczne, 
Znosko  ekonomią  polityczną,  Gzerniawslu  historyą  Ro^ 
syjską,  ksiądz  Kłągiewicz  Teologią  dogmatyczną  z  hi- 
storyą kościelną,  Chodani  Teologią  moralną  i  pastorską, 
Żukowski  język  Hebrajski ,  ks.  Michał  Bobrowski  pi- 
smo święte,  Daniłowicz  prawo  krajowe,  nakoniec  Joa- 
chim Lelewel  historyą  powszechną. —  W  oddziale  lite- 
ratury i  sztuk  pięknych  osadzone  były  katedry  literata- 
ry  grecki^  iłacińskićj,  rossyjskiej,  angielskiej  i  sztok 
pięknych,  literatury  włoskićj,  francuzkićj,  oraz  rysoa- 
ków;  prócz  tego  trzech  adjunktów  uczyło  języków 
greckiego,  łacińskiego  i  niemieckiego,  a  dwóch  magi- 
strów wymowy  z  poezyą  i  snycerstwa.  Tu  nalezałf 
lekcye  muzyki ,  tańców  i  fechtowania.  Zgon  Niszkow- 
akiego  osierocił  katedrę  dnrurgii  z  wielką  stratą  db 
szkoły,  a  śmieró  takie  Słowackiego  pozbawiła  lekcyą 
wymowy  i  poezyi  zwyczajnego  professora.  Jednakie 
porównywając  liczbę  professorów   i  katedr  Uniwersyte- 
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ta  w  ehwili  3kofe«nego  nn{dowaiiia  Jimi  Sniadeekie- 
go,  t  sianem  instrakeyi  w  tym  saUadiie  wyz^j  pnex 
nas  wystawionym,  kiedy  obejmował  Rektorstwo:  zda- 
je się ,  ie  w  lepszym  ją  zostawiał  aniżeli  obejmował. 
Pnynigmni^  brak  professordw  zastąpiony  był  przez  do- 
brze usposobionych  adjonktdw  imagisirdw  zkrajowcdw. 
Kassa  nawet  Uniwersytecka  pomimo  uległoki  ealoro- 
ctndj  w  Izbie  Skarbowej,  lepiej  była  opatrzona  jak 
w  rokn  1807,  bo  na  trzymiesięczne  wydatki  wystar- 
czała. Seminariun  głdwne  przygotowane  było  doo- 
twarcia  na  nowo  po  wojnie  w  roka  następnym;  biblio- 
teka Uniwersyteta  w  księgi  i  rękopisma  znacznie  zbo- 
gacona.  Bogaty  wreśeie  gabinet  Mineralogiczny  pomno- 
żył liczbę  zbiorów  jego  naukowych.  Nie  mało  tez  fa* 
bryk  wykonanych  zostało  pod  Rektorstwem  Jana  Śnia- 
deckiego. W  ogrodzie  Botanicznym  urządzono  kanał, 
wzniesiono  Oranzeryą,  Trejbhauz  i  figarnią,  a  cały  o- 
gród  obwiedziono  murem.  W  gimnaiinm  wymurowano 
dwie  sale  nowe  do  lekcyi;  w  Uniwersytecie  zrobiono 
Laboratorium  i  mieszkanie  dla  Farmakopoli ,  salę  tańcdw 
i  rysunkdw ,  salę  modelów,  gabinet  fizyczny,  salędo  szty- 
charstwa;  w  Kollegium  Hedycznóm  salę  chemiczną  i  cały 
dom  na  nowo  wzniesiono.  Nakoniec  wymurowano  wiel- 
ki Teatr  anatomiczny  z  budowlami  na  weterynaryą, 
urządzono  kliniki  i  przerobiono  cały  klasztor  Aągu- 
styaiski  na  Seminaryum  główne.  Nie  wchodzę  tu 
w  mnogie  inne  budowle  i  wyporządzenia  mieszkań  i  Ł  d. 
Pięćset  znowu  z  górą  uczniów  napełniało  auditorya  Uni- 
wersyteckie, a  przeszło  20,000  młodzieży  uczyło  się 
w  szkołach  Okręgu  naukowego  Wileńskiego.  Podobniei 
gimuasya   i  szkoły  powiatowe  pofluiosone  o  ile  mosaa 
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było  w  liczbie,  opatrzone  były  powiększaj  części  w  do- 
statecznie usposobionych  nanczycieli.  W  gnbeniii  Wi- 
leńskiej znajdowało  się  {^mnazynm,  dwie  szkoły  po- 
wiatowe świeckie  w  Kownie  i  w  Kiejdanach  ewanielic- 
ko-reformowana ,  i  trzynaście  szkół  przez  zakony  ntny- 
mywanych.  Gubernia  Grodzieńska  miała  g:imnazyiio 
w  Świsłoczy  i  dziewiyć  szkól  powiatowycłi  zakonny^ 
Obwód  Białostocki  oprócz  gimnazyum  miał  tylko  jedne 
szkołę  powiatową  księży  Piarów  w  Drohiczynie.  Gu- 
bernia Mińska  liczyła  jedno  gimnazyum ,  pięć  szkół  po- 
wiatowych świeckich,  między  któremi  w  Afołodeezoie 
nowo  założona ,  i  siadem  szkół  zakonnych.  W  gubernii 
Witebskiój  były  az  dwa  gimnazya  w  Witebska  i  Za- 
białach Dominikańskie,  cztery  szkoły  tak  zwane  naro- 
dowe i  dwie  szkoły  przez  zakony  utrzymywane.  WMo- 
hilewskiej  znajdowało  się  jedno  gimnazyum ,  pięć  szi^ 
powiatowych  świeckich  i  jedna  szkoła  Bazyliańska.  Nie 
wchodziły  w  ten  poczet  na  Białćj  Rusi,  szkoły  Jezuic- 
kie do  zwierzchaości  Akademii  Połockićj  należące.— 
yfdiyń  miał  swoje  gimnazyum  w  Krzemieńca,  choć 
osierocone  zgonem  swego  czcigodnego  założyciela,  al« 
zawsze  wysoko  stojące,  dwie  szkoły  powiatowe  świec- 
kie i  sześć  szkół  przez  zakony  utrzymywanych.  Na 
Podolu  otwarto  gimnazyum  w  Winnicy,  dwie  się  znaj- 
dowały szkoły  powiatowe  świeckie  a  jedna  zakonna. 
Ukraina  miała  nowe  gimnazysm  w  Kijowie,  szkolę  po- 
wiatowe świecką  i  dwie  szkoły  Bazyliańskie. —  ZaRc- 
ktorstwa  zatćm  Śniadeckiego  przybyła  w  gubernii  Wi- 
leńskiej jedna  szkoła,  a  Kowieńska  na  nowo  urządzo- 
na i  w  nauczycieli  świeckich  opatrzona ;  w  gubernii  Miś- 
skićj  az  pięć  szkół ;  na  Białćj  Rusi  trzy  gimnazya  i  trzf 
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sikoły  sakonne;  na  Podola  urządzone  bardzo  dobre  gi- 
mnazynm   w  Winnicy. 

Taki  zatćm  był  stan  pomyślny  w  porównania  do 
zawad  ma  stawianych  Uniwersytela  Wileńskiego,  pod 
zarządem  męża,  który  się  cały  dobru  jego  poświęcił, 
i  taki  popęd  dany  rozwojowi  jego ,  ze  w  przeciąga  na* 
stępnycb  lat  kilkunastu  przyszedł,  pomimo  także  wielu 
przeciwności,  do  zapełnienia  go  prawdziwie  uczonemi 
professorami ,  i  do  tysiąca  kilkuset  słucbaczów.  Tym- 
czasem znaleźli  się  nieświadomi  rzeczy,  a  zle  usposo- 
bieni i  niesumienni  historycy,  z  dwóch  krańców  zupeł- 
nie sobie  przeciwnych,  którzy  najniesłuszniejsze  albo 
złośliwe  i  dziwotworne  zdania  o  nim  odważyli  się  o- 
głosió,  bez  względu  na  powagę  i  bezstronność  histo- 
ryi.  Chcąc  się  o  tćm  dokładnie  przekonać  wypada  za- 
sięgnąć wiadomości  o  wypadkach  z  kilku  lat  przeszłych: 
a  najprzód  o  zamiarach  i  zabiegach  Jezuitów. —  Jeszcze 
w  roka  1810,  kiedy  Jezaici  otrzymywali  się  w  wiel- 
kim znaczeniu  i  powadze  w  Petersburgu,  Jenerał  ich 
Tadeusz  Brzozowski  wsparty  radami  i  wpływem  oraz 
potężną  głową  oddanego  im  zupełnie  Józefa  hrabi  de 
Maistre,  posła  Sardyńskiego  na  dworze  Rossyjskim:  po- 
stanowił uzyó  wszelkich  sposobów  do  uwolnienia  szkół 
swego  zakonn  od  zwierzchności  Uniwersytetów.  Szło 
tu  istotnie  na  początek  o  zrzucenie  zależności  szkół 
Jezuickich  na  Białej  Rusi ,  od  władzy  Uniwersytetu  Wi- 
leńskiego i  nadzoru  jego  wizytatorów;  a  następnie  o 
utworzenie  powoli  własnój  swojój  Akademii  z  nada- 
niem jój  praw  uniwersyteckich  i  rządu  szkół  utrzymy- 
wanych dotąd  przez  Jezuitów.—  Posłuchajmy  jak  o  tern 
mówi  najnowszy  dziejopis  ich    Towarzystwa,  dla  po- 
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równania  potćm  z  tćm,  co  mamy  w  Aktach  zestronj 
Uniwersytetu  Wileńsl&iego  przed  naszemi  oczyma,  a  ztąd 
dla  odsłonienia  zfałszowanej  prawdy  1),  •Niejednokrot- 
nie zachodziły  sprzeczki ,  pisze  historyk ,  między  Aka- 
demią Wileńską  a  Jezuitami  PołockiemL  Uniwersytet 
chciał  swoim  dotkliwym  nadzorem  i  drobiazgowemi  pn^ 
pisami,  zepsuć  z  gruntu  edukacyą  dawaną  przez  Je- 
zuitów w  ich  szkołach.  Przeszkadzał  im  w  ich  dro- 
dze i  postępach,  wymagał  zęby  młodzież  wychodiąea 
z  ich  koUegium ,  przybywała  doń  kończyć  swe  nauki.— 
Uniwersytet  Wileński  pomnożony  itieiką  liczbą  doklo- 
rów  cudzoziemskich  i  rządców  kosmopolitów ,  objamal 
wówczas  zasady  antykatolickie!  (Proszę  to  dobrze  za- 
trzymać w  pamięci).  Miałci  on  bezwątpienia  prawo 
niezaprzeczone  wyznawać  religią  stanu ,  i  wymagać  na- 
wet żeby  ta  religia  była  szanowaną,  na  każdej  ka- 
tedrze; lecz  to  prawo  nie  rozciągało  się  tak  daleko, 
ze  można  było  rozbierać  wiarę  innych  poddanych  ros- 
syjskich,  i  usiłować  zniszczyć  ją  orężem  samowolnościl 
Jezuici  tam  jak  wszędy,  domagali  się  swobody.  Ojco- 
wie podlegli  nadzorowi  wizytatorów  uniwersyteckich,  nie 
sprzeciwiali  się  bynajmnićj  ścisłemu  eiaminowaniu  swo- 
ich uczniów.  Stan  ten  niższości  legalnćj  nie  szkodził 
bynajmnićj  Towarzystwu  Jezusowemu,  ale  utrzymywał 
w  umysłach  ciągłą  drazliwość,  któraby  z  czasem  mo- 
gła przeszkadzać  nowicinszom  Towarzystwa  i  profes- 
sorom  wileńskim  spokojnie  oddawać  się   naukom!  t 


1)  Cbetinau-Jolt:  Hintoire  rełigieuse^  politigue  et  Utteraire 
de  la  Ccmpagnie  de  Jestu  composee  sur  les  documents  inedits  ^ 
mOhentiąuee.     Paris,  1846.  T.  YI.  p.  5.  sąu. 
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Wszystkie  te  powody  rozbierane  i  roztrząsane  po 
kilkakroć  tak  w  gronie  samycbze  Jezuitów  w  Peters- 
burga ,  jako  tez  między  ich  Jenerałem  ks.  Brzozowskim 
a  hrabią  de  Maistre  głównym  ich  stronnikiem  i  fila- 
rem, zrodziły  takie  następstwa.  Józef  de  Maistre  w  sze- 
,  rega  długich  listów  obfitych  w  silną  dyalektykę  i  wiel- 

I  ką  erudycyą,   zaczął  usposabiaó  umysł  Razumowskiego 

I  dla  Towarzystwa  Jezusowego,  i  coraz  mocniej  przeko- 

I  nywaó  go  o  potrzebie  utrzymania  i  rozszerzenia  wpły- 

wu jego  w  Cesarstwie.     Tak   powoli   coraz  skłonnie]- 
I  szym  robiąc   go  dla  swoich  zamiarów,  w  ostatnim  na- 

I  koniec  swoim  liście  18  lipca  1810  datowanym,  otwo- 

I  rzył  się    zupełnie  radząc  i  nalegając ,  zęby  ustanowiono 

Gzćmprędzćj  Akademią  wyłączną  jezuicką  w  Połocku, 
nadając  ji}  prawa  i  przywileje  uniwersyteckie,  a  mia- 
nowicie takie,  jakie  służyły  Uniwersytetowi  Wileńskie- 
mu. Nie  można  większej  teraz  oddać  przysługi  państwa, 
pisał  on,  jak  wyzwalając  datychmiast  z  pod  zwierzchno- 
ści tegoż  Uniwersytetu  szkoły  Jezuickie.  Niech  te  dwie 
instytucye  idą  w  parze,  niech  się  otworzy  między  nie- 
mi spółzawodnictwo ,  a  wkrótce  się  przekonamy,  któ- 
rej z  nich  prędzej  rodzice  powierzą  swoje  dzieci,  i  kto 
będzie  uzyteczniejszy  dla  rządu:  polska  Akademia,  czy 
tez  jezuicka? —  Gdy  temi  argumentami  zjednany  został 
Minister  na  stronę  Jezuitów:  Jenerał  ich  ks.  Brzozów* 
ski  podał  ma  notę  U  sierpnia  1810,  od  siebie  juz  wy- 
łuszczając  powody  do  oddania  im  Akademii  w  Połoc- 
ku ,  i  dodając  nowe  do  dawnych.  Postanowienie  rzą- 
du ostateczne  w  tćj  mierze,  wahało  się  jeszcze  przez 
cały  rok  niemal;  druga  jednakże  nota  podana  przez  oj- 
ca Brzozowskiego  do  Ministra  w  dnia  11  września  1811 
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roku  skłoniła  go  zupełnie  do  iądań  Jezuitów.     W  nie) 
to  oświadczali  oni ,  ze  niepotrzebują  żadnych  funduszów 
na  utrzymanie  Akademii,  byleby  im  zostawiono  dobra, 
jakie  wtenczas  posiadali. —  Ileż  to  wszystkie  Uniwersy- 
tety kosztują  skarb  monarszy,   kiedy  często  trzeba  je- 
szcze  sprowadzać    do  nich  takim  nakładem    uezonyck 
z  zagranicy.    Nasz  zakon  zaś  ma  swoich  professorów 
jakich  tylko  potrzebuje,  i  którzy   żadnych  pensyj    nie 
wymagają —  Wszystkie  te  rozumowania  i  dowody  ra- 
zem wzięte,  a  przekładane  w  wielkiój  tajemnicy,  mię- 
dzy Jenerałem  Jezuitów ,  de  Maistrem  i  Ministrem,  zro- 
biły  wreszcie   swój    skutek.     Dnia   12  stycznia   roku 
1812,   wyszedł   Ukaz   stanowiący  Akademią    Połocłą, 
ktorćj  zwierzchności  wszystkie  szkoły  Jezuickie  oddane 
zostały. —  Skoro  doszła    o  tim   wiadomość   do  Wilna, 
Sniadecki  nie  był  tern  zdziwiony,  bo  znał  wpływ  i  zrę- 
czność zakonu,  ale  bolało  go  to,  ze  ustawa  Uniwersy- 
tetu tak  ocze wiście  nadwerężoną  zosłała!   Co  większa! 
nie  miałby  on  za  złe  Jezuitom ,   gdyby  się  ubiegali  o 
nowe  i  szczególne  przywileje   dla  swego   zgromadzenia 
pod  względem  naukowym,  mając  w  owćj  epoce  dosta- 
tek ludzi   celujących  nauką,   ale  kiedy  wiadomo  było, 
ze  w  ścieśnionćm  swojem   gronie   w  państwie  Rossyj- 
skiem ,  a  złozonem  z  ludzi  zgrzybiałych  lub  cudzoziem- 
ców różnych   narodów   do  Połocka  tulących  się,  mier- 
nych nawet  nauczycieli  zwłaszcza  do  wyższych  studióir 
dostarczyć   nie  mogli ;  taka  zuchwała  odwaga  ich  w  o- 
siągnieniu  najwyzszćj  instytucyi  nauczającćj,  zastana- 
wiała go  i  oburzała. —  Podziwienie  to  dzieliła  cała  pu- 
bliczność  wileńska  i  cała  Litwa,  przypominając  sobie 
owe  przestrogi   samego  Poczobuta  dawane  Gruberowi^ 
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kiedy  wroka  1800  pnyjeidiał  do  Wilna  dla  opatne- 
Dia  asakładaw  Uoiwersyteta  mających  się  dostati  Jezui* 
tom  I  Ale  jakie  się  w  kilka  lat  potem  usprawiedliwiło 
zdanie  to  Jana  Śniadeckiego  o  Akademii  potockiej,  kie- 
dy się  pokazało  wydane  przez  nią  pismo  czasowe  pod 
tytułem  Miesięcznik  Potocki.  Dosy(f  jest  przebiedz  dzii 
wszystkie  jego  artykuły,  zęby  się  przekonać  i  podzi- 
wiać zapelny  niedostatek  oaaki  i  zdolności  w  pisarzach 
jego,  a  razem  professorach  Akademii! 

Wypowiedziawszy  zdanie  Śniadeckiego  o  tćj  nowćj 
Akademii,  wracamy  io  zarzutów  uczynionych  Uniwer- 
sytetowi Wileńskiemu  przez  wyzćj  przyv^iedzionegodzie- 
jopisa  Towarzystwa  Jezusowego.  Wszystkie  te  zarzu- 
ty nie  mają  żadnej  słuszności  za  sobą,  i  są  zupełnie 
niezgodne  z  prawdą  i  z  aktami  Uniwersytetu,  l^adne 
najprzód  sprzeczki  nie  zachodziły  i  nie  mogły  zacho- 
dzie, między  nim  a  szkołami  JezuicLiemi.  Samo  zgro- 
madzenie Uniwersytetu  ani  się  trudniło  Jezuitami,  ani 

0  nich    myślało.     Nikt    inny   tylko   Rektor   Sniadecki, 

1  własnego  popędu  i  przekonania ,  widząc  niestosowność 
i  nierówność  metody  uczenia  w  szkołach  Towarzystwa, 
z  metodą  zachowywaną  w  innych  szkołach  zakonnych 
i  świeckich  podległych  Uniwersytetowi,  usiłował  zapro- 
wadzić jednostajność.  Chciał  jej  nawet  zarówno  w  Krze- 
mieńcu, jak  w  Połocku  i  Dynaburgu.  Była  tu  więe 
sprawa  i  dążność  jedynie  pedagogiczna ,  nie  zaś  jaka- 
kolwiek inna.  Sniadecki  nie  byłby  zapewne  przeciwny 
zadnćj  innćj  instytocyi  wyzszćj ,  równie  postępowćj  jak 
Uniwersytet ,  kiedy  się  zgadzał  na  plan  nauk  w  Krze- 
mieńcu zaprowadzony,  jako  na  próbę;  bo  ze  spółza- 
wodnictwa   mogłyby  korzyści  wyniknąć.    Ale  Jezuici 
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wcale  o  żadnym  postępie  nie  myśleli.    Oni  alwarem  wo- 
jowali 9  a  szło  im  tylko  o  wybicie  się  z  uległości  Uniwer- 
sytetowi.   Występowali  zawsze  z  owćm  Monopolium  nau- 
kowem,  któreby  Uniwersytety  przywłaszczać  sobie  miały, 
jakby  oni  po  toz  samo  wszędzie  i  zawsze  najchciwiej  m- 
sięgali !  Jak  otwartym  i  prawćm  postępowaniem  nie  zaś  jw- 
kątnemi  zabiegami,  starał  się  dopiąć  swego  cela  Soiadeeki: 
joześmy  w  jź^j  o  tćm  powiedzieli.   Prócz  tego  Rektor  ządd, 
ażeby  Jezuici  zarówno  z  innemi  zakonnikami  przysyłali  na 
słuchanie  kursów  Uniwersyteckich^swoich  kleryków,  dla  a- 
sposobienia  ich  na  nauczycieli  dobrych  po  szkołach,  i  to 
było  logiczne  następstwo  pierwszego  wymagania.  Gdy  mu 
jednak  przełożono,   ze  wielkie   ztąd  niedogodności  wy- 
padną dla  Jezuitów,  i  ze  karność  zakonna   ich    młodsi 
może  na  tćm  ucierpieć :  Rektor  przestał  o  to  nalegać.— 
Z  resztą  stosunki  Uniwersytetu  z  Jezuitami  kończyły  ś( 
na  pośrednictwie   Wizytatora,    który    objeżdżając   raz 
w  rok  szkoły  Białoruskie ,    zwiedzał   z  kolei    znajdują- 
ce  się  tam  Jezuickie.     Tym   Wizytatorem  niemal  cią- 
gle  był  Marcin  Zaleski,    znany  potćm   w  Warszawie 
urzędnik   wyższy   edukacyjny,   człek  łagodny,  pobożof 
i  rozważny,   wcale  nie  kosmopolita  lecz  dobry  katolik) 
który  nie  roszcząc  żadnych  pretensyj   do  Jezuitów,  sfa- 
chał  examinów  w  ich  szkołach,   z  równą  ścisłością  jak 
w  innych.     Żadnych  więc  sprzeczek  Uniwersytetu  z  Je- 
zuitami nie  było,  chyba  to  tylko,  że  oni  niechcieli  fl^ 
gdy  słuchać  rad  i  spokojnych  perswazyj  Wizytatora!— 
Choćby  nie  przytaczać   na  to  dowodów ,  to  same  fakta 
tego  dowodzą. —  Ale  podobało  się  Panu  Grćtineau  obda- 
rzyć Uniwersytet   tytułem  antykatolickiego,    nie  wie- 
dzieć z  jakiego  powodu,  niby  dla  tego  może,  iż  w  nim 
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było  wiela  cadzoziemców ,  i  ze  podłag  mniemania  Je- 
zuitów rządca  jego  miał  być  kosmopolitą. —  Tymczasem 
inaczej  się  rzecz  miała,  bo  prócz  samych  faktów  żyją 
ladzie  jeszcze  którzy  się  w  nim  uczyli,  i  kilku  tych 
nawet  co  byli  nauczycielami,  a  których  świadectwo 
może  także  mieć  pewną  wagę.—  Uniwersytet  Wileński 
był  instytucyą  katolicką  pod  względem  wyznania,  cho- 
ciaż nie  zakonną,  miał  bowiem  fakultet  teologiczny  ka- 
tolicki złożony  z  dostojnych  i  bogobojnych  księży,  do 
\  których  należeli  nawet  emeryci  exjezuici.  Młodzież  u- 
cząca  się  z  bardzo  małym  wyjątkiem ,  należała  do  wy- 
znania katolickiego,  obowiązana  była  do  ścisłego  wy- 
konywania obrządków  religijnych  i  nauki  wiary  swo- 
jćj ,  a  Rektor  korpusu  całego  nie  był  wcale  obojętnym, 
ale  gorliwym  mężem  w  religii  i  prawdziwym  katoli- 
kiem, jak  już  to  wyżćj  dowodnie  pokazaliśmy.  Na- 
wet między  cudzoziemskiemi  professorami ,  zaledwo  kil- 
ku do  wyznania  protestanckiego  należało,  bo  zresztą 
byli  włosi  i  austryacy.  rod  wiedzą  nakoniec  Uniwer- 
sytetu znajdowała  się  oddzielna  wyższa  szkoła  ducho- 
wna, w  którćj  wybrani  ze  wszystkich  dyecezyj  kato- 
lickich klerycy,  sposobili  się  na  księży,  jak  również  u- 
czyli  w  nićj  księża  professorowie  Uniwersytetu.  Gdzież 
więe  tu  znaleźć  ów  antykatolicyzm  tak  lekkomyślnie, 
a  raczćj  tak  złośliwie  z  umysłu ,  zarzucany  przez  owe- 
go dziejopisa  Uniwersytetowi? —  Ale  jakże  się  zdzi- 
wią czytelnicy  tych  pamiętników ,  równie  z  nami,  kie- 
dy im  powiemy,  że  w  lat  kilkanaście  później ,  zjawił  się 
nowy  dziejopis  z  innćj  strony  równie  zarozumiały  i 
napastniczy,  który  nie  wahał  się  niezważając  na  ma- 
jestat prawdy  historycznej ,   na  sumienność  i  sprawie- 
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dliwość ,  jako  święte  obowiąiki  każdego  pisząeego  hi- 
storyą,  nazwać  Uniwersytet  Wileński  zbotwialp. 
duchem  prowincyonalizmii  zarażonym ,  ultramontit 
skim  i  t.  d.  1). —  Gdzież  więc  jest  prawda  ,  kiedy  dwij 
pisarze  oskarżają  jeden  i  tenże  sam  zakład  Dankowy. 
o  dwie  wbrew  sobie  przeciwne  rzeczy.  O  zbutwiało* 
ści  nie  ma  co  mówić  i  nie  warto  nawet  odpowiadae. 
Uniwersytet,  który  liczył  przy  końca  właŚDie  swojegt 
istnienia  tysiąc  kilkaset  uczniów  i  tylu  professorów  zna- 
komitych 9  których  potem  sam  rząd  użył  z  wielką  l^o- 
rzyścią  w  innych  głównych  zakładach  edukacyjnych  O- 
sarstwa,  i  którzy  dostąpili  w  nich  wziętości  a  navet 
przewodnictwa  9  nie  mógł  być  zbutwiałym  ani  tytto 
prowincyonalnym.  Nakoniec  ten  tytuł  zaalpiński  ró- 
wnież mu  płocho  jest  danym.  Uniwersytet  w  prowin- 
cyi  katolickićj  musiał  mieć  studia  katolickie  wśród  iff- 
nych  nauk ,  mówimy  prawdziwie  katolickie ,  które  są  j^ 
dnostajne  i  zadnćj  dwoistćj  denomioacyi  niepodlegają; 
ale  tenże  Uniwersytet  złożony  z  mistrzów  innych  wj- 
znań,  i  uczący  tak  dobrze  świeckich  wszystkich  umi^ 
jętności,  gdy  duchowne  stanowiły  czwartą  ich  cz^ 
tylko  9  niemiał  żadnego  stanowiska  religijnego ,  ale  j^ 
dnostajny  duch  nauki  i  rozszerzania  światła  ożywiał  go 
do  ostatka!  Wszystkie  te  fałsze  i  oszczerstwa  rzocaneoa 
tę  powainą  Szkołę  Główną  Litewską,  jak  nie  zaćmią  jej 
sławy  i  zasługi ,  tak  nie  przyniosą  zalety  ich  autoroffi'^ 
Od  złożenia  urzędu  Rektora  przez  Jana  Sniadecl(i^ 
go  9  stronnictwo  cudzoziemskie  w  Uniwersytecie  inaczej 

1)  Tak  uwaia  Uniwersytet  Wileński  Professor  hhtorji 
w  UniWerBytecie  Kijowskim  Szulgin,  w  swoim  R^fsie  History 
aznym  zakładów  naukoioych  w  poiudmotoo-zachodnią;  Roasyi^  ^ 
w  Historyi  Uniwersytetu  św.  Włodzimierza. 
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zwane  przez  uczniów  niemieckićm ,  zaczęło  podnosić 
głowę  i  nsiłowaiS  dobić  się  wziętości  i  przewagi  w  opi- 
nii pabliczDĆj  dla  siebie.  Professor  Groddeck,  który 
jni  i  tak  jako  dobry  naaczyciel  i  wyborny  znawca 
swojego  przedmiotu  miał  wiele  zachowania  n  swoich 
słuchaczów,  wydrukowała  swoje  postrzeźenia  nad  roz- 
prawą konkursową  Słowackiego,  odnawiając  rzecz  juz 
przeszłą  i  zapomnianą  1).--  Lobenwein  otwierając  no- 
wy Teatr  anatomiczny,  w  zagajeniu  publicznego  posie- 
dzenia Uniwersytetu  starał  się  odznaczyć  krótkim,  ale 
ciekawym  opisem  historycznym  tćj  budowy  w  pierwet- 
nćm  jćj  przeznaczeniu  2).  Wszystkie  te  jednak  usiłowa- 
nia nie  mogły  w  zupełności  otrzymać  pożądanego  skut- 
ku. Młodzież  Akademicka  chociaż  uznawała  naukę  cu- 
dzoziemskich nauczycieli  swoich,  nie  mogła  jednak  za- 
pomnieć sławy  i  zasług,  oraz  dawanej  im  opieki  od 
poprzedzającego  naczelnika  jćj  i  rodaka  Śniadeckiego, 
tćm  bardziej  im  mocniej  czuła  całą  wartość  poświęce- 
nia się  jego  bez  własnego  widoku,  dla  dobra  Uniwer- 
sytetu i  całego  kraju ,  ze  stratą  czasu  i  zdrowia,  oraz 
spokojności  i  majątku  rodziny  swojćj!  Chcąc  więc  do- 
wieść publicznie  wdzięczności  swojej  dla  niego,  gdy 
nieznalazła  innego  środka ,  postanowiła  wydać  ma  ucztę, 
czyli  wieczór  w  domu  Korwela  za  miastem.    Gdy  juz 

1)  ObsenratiouB  sur  nne  dissertation  prósent^  au  Con* 
conrs  pour  la  chaire  d'eloqueDce  de  FUniyersitó  de  Yiloa, 
redigóes  et  publi^es  per  6.  £.  Groddeek—  k  Vilna  de  rim- 
primerie  de  TUnirersitć  aux  frais  de  Tauteur.  1815. 

2)  Zagajenie  publicznego  posiedzenia  Uniwersytetu  Impe- 
ratorskicgo  Wileńskiego  przy  uroczystćm  otwarciu  nowego 
Teatru  Anatomii  ludzkiej  i  zwierzęcej  dnia  IS  paidzicrnika 
1815  roku,  przez  Jana  Andrzeja  Lobenwejna  w  Wilnie  w  dru- 
karni J.  Zawadzkiego, 
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wszystkie  przygotowania  porobiono,  gdy  zaproszenia g»- 

ści  przyjęte  zostały,  i  cieszono  się,  ze  wszystko  pój- 
dzie najpomyślniej:  tymczasem  niespodziane  teio  u 
strony  zastępcy  Rektora  Łobenwejna,  położyło  tamt 
wszystkiemu.  Studenci  w  największym  kłopocie  udali 
się  o  radę  i  o  pomoc  do  mego  ojca  którego  wybrali  lu 
gospodarza  balu,  jako  jednego  z najpoważniejszycłi  oby- 
wateli i  urzędników  elekcyjnych  w  gubernii  wileń- 
skiej. Po  naradzeniu  się  wspólnym '  stanęło  na  tem, 
ze  nie  akademicy,  ale  on  sam  i  inni  rodzice  aczącej  sii 
młodzi  w  Uniwersytecie ,  mieli  wydać  ten  wieczór  dla 
Jana  Śniadeckiego.  W  tej  zatćm  myśli  poszło  zapyta- 
nie od  mego  ojca  do  następcy  Rektora.  Łobenwein  d^ 
taką  odpowiedz.—  «]Va  zapytanie  JW.  Prezydenta  i  ka- 
walera Balińskiego :  czy  się  zgadza  na  kompanią  w  imi^ 
niu  jego  i  innych  obywateli ,  których  dzieci  edakują  si( 
przy  Imperatorskim  Uniwersytecie  Wileńskim,  zapro- 
szoną, mam  honor  oświadczyć,  ze  na  wydawanie  ba- 
lów i  tym  podobnych  zabaw  publicznych,  którcby  si( 
staraniem  alho  imieniem  studentów  wydawały  zezwolić 
nie  mogę.  Inne  zaś  kompanie  do  których  studenci  przyczy- 
niać się  nie  będą ,  pod  władzę  moją  nie  podpadają.  Na 
utwierdzenie  takowego  oświadczenia  ^łasną  ręką  pod- 
pisuję się.  Dan  w  Wilnie  13  Junii  1815  roku.  Za- 
stępca Rektora  Jan  Łobenwein.* —  W  dzień  zatem  imie- 
nin Jana  Snitideckiego  24  czerwca,  odbyła  się  najpo- 
myślnićj  owa  zabawa  wieczorna  tak  zrazu  zachwiana, 
w  imieniu  obywateli  i  rodziców  młodzi  uczącćj  się 
w  Uniwersytecie.  Sniadecki  uczczony  nad  wszelkie  wy- 
rażenie od  całego  zgromadzenia,  wyniósł  z  niego  to 
miłe   przekonanie,   ze  serca  tćj  młodzi  były  dla  niego 
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bes  wyjątka  oddane !—  Uwielbienie  to  i  cześć  dla  ne- 
90  tA  były  powsseeboe  w  Wilnie  i  w  krają,  ie  ka- 
idy  pojedynczo  nawet ,  jak  mdgt  okazywał  je  podłóg 
swojej  możności.  Nie  jedno  z  takich  oświadczeń  dało 
nawet  powód  do  krotochwili,  kiedy  zwłaszcza  niefor- 
tnnni  wierszopisowie  byli  ich  autorami.  Między  in- 
nemi  znajdował  się  natenczas  w  Wilnie  taki  właśnie 
wierszokleta  nazwiskiem  Zgierski,  który  prócz  tq;o 
manią  arystokratyczną  zajęty,  przybrał  sobie  przydo- 
mek Kiszka  od  dawna  zgasłej  przemożnej  rodziny  Ki- 
szków.  Otóż  więc  ów  Pan  Kiszka  Zgierski,  oiep<dia- 
mowaną  posiadał  namiętnośó  do  pisania  różnego  rodza- 
ju wierszów.  Lały  się  z  pod  jego  pióra  komcdye,  ody, 
epigramata,  bajki  i  t  d.  jedne  monstrualniejsze  od 
frngicb.  Bawiła  się  publiczność  kosztem  jego  ciągle, 
a  on  biorąc  to  za  pochwałę  swego  talentu ,  dedykował 
temu  lub  owemu  swoje  wierszydła,  aź  nakoniec  przy- 
szła koićj  na  Śniadeckiego.  Temu  juz  wysilił  się  na 
napisanie  i  ofiarowanie  w  dowód  najgłębszego  uszano- 
wania bajek  przez  siebie  ilustrowanych  takiego  samego 
talentu  rysunkami  jak  poezye.  Myśl  jednak  osobliwsu 
towarzyszyła  tym  bajkom,  która  dosyć  naśmieszyła  i 
samego  Śniadeckiego  i  tych  co  to  sławne  dzieło  czy- 
tali. Bękopism  mu  ofiarowany  zawierał  tylko  kilka 
bajek  z  wiclkićj  liczby  w  tece  autora  pozostałych.  Baj- 
ka dwónasta  z  księgi  trzecićj  miała  tytuł :  Chluba  Po-^ 
laków  z  Polskiego Newiona;  inna  bajka  była,  Koper* 
nik  utknenony  czyli  zaleta  Uniwersytetu  Wileńskie- 
go;  i  wszystko  to  były  bajki.  A  co  większa!  Kiszka 
Zgierski  przekonany,  ie  mu  się  najlepićj  koncept  udał, 
oświadezd  po  ciehn  znajomym ,  ze  inne  bajki  t^  ro- 
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dzaja  jeszcce  są  lepsze,  a  mianowicie  bajka  pod  tytu- 
łem: cnota  JW.  Rektora  i  droga  głęboka  nauka  je- 
go.—  Tak  miał  nieborak  słabe  pojęcie,  ze  nie  rozu- 
miał śmieszności  swoich  pomysłów. 
.  Ale  trafiało  się  tez  Janowi  Sniadcekiema  i  praw- 
dziwe poezye  odbierać  w  ofierze,  nawet  bajki  godne 
Lafootena  i  Krasickiego.  Baz  naprzykład  oddano  ma 
list  ze  Włoch  pisany,  w  którym  nic  nie  było  prócz 
bajki.  Autorem  jćj  był  Antoni  Górecki,  który  napi- 
sał ją  w  Pizie  a  przysłał  zawdzięczając  listy  polecają- 
ce, które  za  nim  pisał  Sniadecki  do  Warszawy  do 
Niemcewicza,  bo  z  nim  się  jeszcze  wtenczas  nie  znał 
Górecki ,  a  do  Krakowa  do  księdza  Sierakowskiego  i  do 
Marcina  Badeniego.  List  poety  tak  się  zaczynał. — 
oDłnga,  ale  bardzo  ciekawa  powieśó  o  Zającach,  napi- 
sana przez  pewnego  litewskiego  zająca,  co  lwa  kocha, 
królików  nienawidzi,  a.Boga  tylko  jednego  się  lęka,  1816 
stycznia  21,  Piza.    Do  moich.nieklórych  czytelników: 

O  wjl  co  czytać  nie  lubicie  dlngo, 

Byłem  zawsze  waszym  sługą, 

Pisałem  dla  was  nie  wiele 

Ale  poczciwie  i  ómiele. 
Lecz  teraz  gdy  przyszła  chwila, 
Źe  się  nieszczęście  przesila, 
Ze  już  cnota  i  odwaga, 
Nad  występkami  przemaga. 

Bracia!  Anioła  zasłonieni  tarcza 

Czytajcie,  piszcie,  póki  siły  starczą,  - 

By  zazdrość  jęUa  z  słonych  Bochni  grantów, 

Polska  ożyła  wiekami  Zygmuntów! 

Samćj  powieści  niepowtarzamy,  boją  zapewne  ci  co  zechcą, 
znajdą  przedrukowaną  w  pismach  Antoniego  Goreekiego. 
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Innego  rodzaju  rymy  doszły  Sniadecki«c;o  z  Kra- 
kowa. Ksiądz  Dubiecki  Kanclerz  katedralny  krakowski 
wydał  w  tćm  mieście  książeczkę  wierszy  łacińskich, 
gdzie  tez  Janowi  i  bratu  jego  Jędrzejowi  jeden  z  nich 
poświęcił  1).  Nie  wiem  jak  mu  się  rymy  te  podoba- 
ły, ale  to  pewna,  ze  każde  wspomnienie  o  nim  przy- 
jazne ze  stolicy  Zygmuntów ,  było  mu  zawsze  miłe  i 
drogie.  Pamiętali  tez  o  nim  Krakowianie  zawsze,  i 
w  tym  razie  odebrał  on  dowód  ich  pamięci  w  przysła- 
nym patencie  na  członka  honorowego  Towarzystwa  Nau- 
kowego, nie  dawno  tam  utworzonego. 

Tymczasem  w  Warszawie  krytyka  zajęła  się  na 
prawdę  rozbiorem  pierwszych  dwóch  tomów  jego  Pism 
Rozmaitych.  Juz  zaraz  po  wyjściu  w  oddzielnej  książ- 
ce żywota  Kołłątaja,  gazeta  literacka  Halska  objawia- 
jąc sąd  swój  o  tej  pięknej  biografii,  oddała  zaszczytną 
sprawiedliwość  autorowi.  Wytłómaczono  te  obszerne 
uwagi  w  tomie  piórwszym  Pamiętnika  Warszawskiego 
roku  1815.  Lecz  wkrótce  w  trzecim  tomie  tf goi  cza- 
sopisma, umieszczono  przekład  również  z  gazety  hal- 
skićj  recenzyi  obu  tomów  Pism  Rozmaitych  w  zupełno- 
ści. Recenzya  ta  oddająca  wielkie  i  zasłużone  pochwa- 
ły, wszystkim  prawie  mowom  i  rozprawom  w  nich  za- 
wartym ,  głównie  jednak  miała  na  celu  rozprawę  o  Me- 
tafizyce ,  której  jednej  tylko  odmówiła  zalety  ogłaszając 
ją  za  nie  wartą  pióra  Jana  Śniadeckiego.  Szło  tu  o 
Kanta,  którego   system   filozoficzny  ostro  skrytykował 


1)  SubseciTE  Cftituina  Matthaei  Dubiecki,  CaneeUarii  Ca- 
thedralia  CracoTiensis^  Łatio  nunąnam  negligendo  sacrata.  Gra- 
coTiae  tjpis  Academicis  MDCCCXV.  Wierss  CCŁIY.  De 
Joannę  et  Andrea  Sniadeciis. 
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autor 9  a  recenzent  niemiecki  broniąc  tego  filozofa,  po- 
robił mn  niemniej  ostre  zarzuty.    Lecz  w  następnym 
numerze  Pamiętnika   jedynastym,   znalazł  się    obrońca 
Sniadeeliiego  twierdzeń  podając  w  wątpliwość  ową  trwa- 
łość  systęmatu  Kanta  i  nieśmiertelność  jego   sarnio. 
Nie  zostawił  bez  odpowiedzi  w  Numerze  12  pamiętni- 
ka tćj  obrony,  tłćmacz  pićrwszćj  recenzyi.    I  z  tćj  zwa- 
wćj  polemiki  to  wypadło ,  najprzód ,  ze  zdaniem  same- 
goz  recenzenta  Sniadecki  miał  słuszność  bronić  wstę- 
pu do  szkńł  i  do  literatury  naszćj  Kantowi  i  w  ogólno- 
ści wszystkim  nowym   systematom  filozofii  niemieelttej, 
dla  tego   zęby   nieprzygotowane   umysły  młodzieży   do 
tych  wysokich  i  trudnych  pojęć  nie  zwichnęły  głowy: 
co  też  istotnie  było  pf*awdą; —  powtóre,  ze  Jan  Snia- 
decki,  przebiegłszy   tylko   Niemcy,  ani  ich  dobrze  nie 
znał,  ani  nauki  Kanta,  co  było  fałszem,  ponieważ  on  az 
około  dwóch  lat  na  pracowitych  studiach  w  Getyndze  prze- 
pędził 1).    Wśród  tych  zapasów  krytycznych  Sniadecki 
zachował  milczenie,  gotując  się  w  cichości  na  pokaza- 
nie wszystkim  recenzentom ,  ze  umiał  język  niemiecki, 
znał  jego  literaturę ,  i  ze  przeczytał  i  pojął  Kanta,  ale 
miał  ważne  powody  nie  iść  za  nim,  tylko  mieć  swój  sy- 
stemat  w  tak  wysokićj   i  na  tylu  różnych   zdaniach  o- 
partćj  nauce,  jaką  była   w  owym  czasie  filozofia.    Nie 
będziemy  więc  rozszerzać  się  nad  sądami  tych  recen- 
zentów, zachowując  sobie  wolność   powiedzenia   w  tćj 
materyi  cóś  więcćj ,   kiedy  przyjdzie  wspomnieć  o  wy- 

1)  w  jedojm  liście  treści  astronomicznej  pisanym  do  Bes-  i 
sela  Astronoma  Królewieckiego  -^  czerwca  1818  r..,  dodaje 
Sniadecki :  liSi  vou8  avet  qudque  ehose  a  me  cUre ,  Je  voua  prie 
de  nCeerire  en  allemand ,  je  connok  asses  cette  łangue^  mais  je 
ne  nCen  sera  pas  pour  la  correspondanee*9 
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diD^j  w  kilka  lat  póinićj  FilosofiiSniadeeki^.  Przy- 
damy tu  tylko,  ze  się  nam  zdaje,  iz  aałorem  krytyki 
tyeh  pierwszych  tomów  pism  rozmaitych  w  gazecie  Hal- 
skićj  mnsiat  być  najpodobnićj  polak,  bo  niemiec  nie 
mógłby  się  tak  dobrze  znać  na  wielu  rzeczach  polskich. 
Po  tyla  trądach  i  umartwieniach  Sniadecki  potrze- 
bował spoczynku  i  rozerwania  zmęczonego  umysłu,  i  ten 
odpoczynek  znalazł  na  wsi  przepędzając  tam  parę  mie- 
sięcy wakacyjnych,  pierwszy  bawiąc  u  brata  wśród  ro- 
dziny, a  drugi  w  Horodnie  w  powiecie  Lidzkim,  do- 
brach pani  Tyszkiewiczowój  wdowy  po  Hetmanie  Lu- 
dwiku Tyszkiewiczu,  gdzie  mu  ulubione  polowanie  na 
ptastwo  i  zające  kazał  urządzać  najtroskliwićj  ks.  ka- 
nonik Sienkiewicz,  pełnomocnie  tam  zarządzający.  A 
wkrótce  doznał  on  innego  rodzaju  przyjemności,  wy- 
brawszy się  pierwszych  dni  Stycznia  roku  1816  do 
Warszawy,  gdzie  już  od  lat  kilkunastu  nie  postał. 
Przyjęty  najgościnnićj  od  wszystkich  znakomitszycb  do- 
mów w  stolicy  nowo  powstałego  królestwa ,  znalazł  ró- 
wnąz  serdeczność  dla  siebie  między  towarzyszami  prac 
naukowych.  Ułatwiwszy  jednak  interesa  swoje  osobi- 
ste tyczące  się  emerytury  krakowskićj ,  pośpieszył  z  po- 
wrotem do  Wilna,  dokąd  go  prace  astronomiczne  wzy* 
wały  Isoniecznie.  Ale  na  samym  wstępie  spotkał  go 
nie  mały  frasunek ,  z  powodu  złego  obrotu  spraw  Uni- 
wersyteckich ,  które  go  w  każdym  razie  zarówno  przed- 
tćm  jak  ówcześnie  obchodziły.  Na  Wdyniu  wizyta- 
tor naznaczony  od  Ministra,  a  potćm  osłaniający  się 
powagą  księcia  Kuratora,  bruździł  niezmiernie,  i  Uni- 
wersytetowi nie  uznająe  jego  zwierzchności  nad  sobą 
tysiączne  przykrości  wyrządzał.    Pani  Czacka  zaś  zmu- 
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szooa  potnebą  postanowiwszy  sprzedać  bogatą  swą  bi- 
bliotekę Porycką,  zrobiła  taką  propozycyę  do  jej  na- 
bycia, ie  kraj  nasz  dla  którego  głównie  skarby  histo- 
ryczne tego  zbioru  sluzyć  powinne  były,  m^by  je 
stracić  niepowrótnie.  Sniadecki  znając  te  bogactwa 
narodowe  w  księgach  rzadkich,  a  szczególnie  w  ręko- 
pismach  zawarte,  śpieszył  dać  o  tym  zamiarze  wdowy 
Czackiego  wiadomość  księciu  Kuratorowi. —  >Zaiariy 
ś.  p.  Czacki,  pisał  Sniadecki,  oświadczywszy  się,  ze 
będzie  kończył  historyą  krajową  po  Naruszewicza,  miał 
sobie  dane  wszystkie  manuskrypta  Stanisława  Augusta, 
wielkim  jego  nakładem  zebrane  i  stosujące  się  do  hi- 
storyi  krajowej.  Jest  to  własność  publiczna  Polaków, 
jakby  pożyczona  tylko ,  ze  tak  powiem ,  panu  Gzachie- 
mu  do  historyi  ich  kraju:  i  o  tę  upomnieć  się  mogą. 
Ale  znowu  z  drugiej  strony,  pan  Czacki  dla  zatrudnień 
edukacyjnych  opuścił  i  zrujnował  swoje  interesa ,  cze- 
go dziś  zona  i  familia  jest  ofiarą.  2adnćj  za  to  nie- 
miał  nadgrody,  ale  owszem  wiele  cierpień  i  zgryzot. 
Należy  do  S|)rawiedliwości  Monarcby  nagrodzić  familii 
choć  w  części  tak  ogromne  straty.  Wszakże  był  da- 
wniej projekt  pana  Zawadowskiego  i  W.  Ks.  Mci,  wy- 
robić dla  niego  Starostwo  Winnickie.  Czyby  teraz  nie 
moina  tego  projektu  wznowić  obewiązawszy  panią 
Czackę  do  oddania  tych  manuskryptów  i  książek,  gdy 
ten  dar  przyjdzie  do  skutku;  albo  zrobić  z  panią  Czac- 
ką  umowę  dla  nabycia  tego  dla  Biblioteki  Wileńskićj! 
Najlepszym  do  tego  kanałem  i  pośrednikiem  byłby  Je- 
nerał Kropiński,  jeżeli  jest  jeszcze  w  Warszawie.  Ja 
wiem  wiele  rzeczy,  które  się  w  tych  rękopismach  znaj- 
dują  w  oryginałach    ważnych    i  szacownych,    i  mogę 
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W.  Ks«  Vitó  npewiiić ,  ie  gdyby  ebej  wiedkieU,  co  się 
w  tych  pismach  toajdaje ,  nieszczędziliby  żadnego  ko- 
szta, zęby  je  Polakom  wydrzeif  i  odasić. —  Boję  się,  zę- 
by się  o  t^m  niedowiedział  Kanc.  R. ,  który  zapewne  za- 
płaciłby je  drogo.  Piszę  to  z  całą  otwartokią  W.  Bs. 
Mci,  żebyś  więdnął  jak  trzeba  ostrożnie  i  prędko  tę 
negocyacyą  prowadzić.  Pani  Czacka  jako  dobra  Polka, 
zapewne  się  do  sprawiedliwej  propozycyi  za  krajem 
przychyli.  Trzeba  W.  Ks.  Mci  powiedzieti,  ze  są  np. 
Czackiego  mannskrypla  wzięte  za  rewersem  księdza 
Kołłątaja  z  biblioteki  Krakowskiej  dla  ks.  Namszewł- 
cza  z  polecenia  Stanisława  Angasta ,  to  jest  kilka  gru- 
bych tomów  in  folio  pism  i  korespondencyi  Tomickie- 
go!*—  Moie  te  zacne  a  z  miłości  krają  powzięte  po- 
mysły Jana  Śniadeckiego,  natchnęły  księcia  myślą  na- 
bycia  dla  siebie  do  Puław  Biblioteki  Poryckićj. 

Gorsze  od  wszystkich  obaw  i  niespokojności  dhi 
Śniadeckiego  były  nadużycia  porobione  podczas  jego 
niebytności  z  kassą  Uniwersytetu  przez  rząd  jego,  ktd* 
ry  nie  zważając  na  ubogi  stan  kassy  po  wojnie  i  zu- 
bożeniu kraju,  na  długi  obciążające  ją  i  wielkie  po- 
trzeby zakładu:  szafował  ciągle  pieniędzmi  na  wydatki 
nie  upoważnione  wyzszem  pozwoleniem  i  niebacząc  na 
odpowiedzialność  mogącą  na  członkach  jego  ciązyó.  Za- 
winił on  najwięcej  assygnująe  dla  zastępcy  Rektora 
Łobenwejna  2,700  r.  sr.  na  same  naprawy  jego  mie- 
szkania, i  pretensye  tegoż  rodzaju  przed  kilkunastu  la* 
ty  utworzone.  Sniadecki  nieehcąc  nalezeó  do  tych  na- 
dużyć, ani  za  nie  odpowiadać,  zaniósł  przeciw  tym  po- 
stanowieniom rządu  oświadczenie  do  akt  Uniwersytetu, 
i  wytłómaesywszy  je  na  język  fnncuzki  posłał  Miai- 
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strowi.   Nie  było  ta  zadnćj  osobistej  nieebęci;  bo  pra-' 
wy  charakter  Śniadeckiego  był  tego.  rękojmią ,  bo  taki 
postępek   nieprawy   nie  zdarzył  się   za  zadniej  Rektoryi 
przedtćm :  ale  istotnie  nieznane  dawniej  nadużycia  trwo- 
żyły go  i  oburzały.     Utrzymywała  go  jeszcze  nadzie- 
ja, ie  Kurator  u  którego  zawsze  rady  jego  wpływ  miałj, 
byle  dobrze  objaśniony,  potrafi  z  czasem  zapobiedz  złemu. 
Sława  raz  dobrze  nabyta    i  zasługi  w  kraju  poło- 
żone, utrzymywały   w  jednostajnym  stopniu  wziętośc  i 
powagę. Śniadeckiego  w  oby watelstwie ,  chociaż  juz  prze- 
stał rządzić   Uniwersytetem.     Uczynnoś<i  jego  i  opieka 
dla  młodzi,   usilność   w  rozszerzeniu    światła  i  przed- 
sięwzięć  naukowych,   była   może  jeszcze  większa  Dii 
przedtem,  bo  czasu    i  swobody    w  działaniu  miał  wię- 
cej.    Czy  kto  potrzebował  wstępu   do  osób   mogących 
mu   pomódz    do  posuwania  się    w  obranym    zawodzie, 
czy  znajomości  i  pomocy  w  doskonaleniu  się  naukowem 
za  granicą,  czy  rodzice    oddaleni  prosili   o  opiekę  nad 
dziećmi    uczącemi  się   w  Wilnie:    wszystkim  i  zawsze 
zacny   ten   mąz  był   gotów  być  radą   i  pomocą.     Tak 
naprzykład  pan  Benedykt  Niepokojczycki  jeden  z  naj- 
bieglejszych  w  matematyce  uczniów  Uniwersytetu,  ma- 
gister  filozofii,    udający  się  do  Warszawy  dla  wejścia 
do  służby  wojskowej^  polecony  był   od  niego  listem  24 
sierpnia  1815  pisanym,  bardzo  gorliwie,  księcia  Czar- 
toryskiego  opiece.     Tak    Biot   dawny   przyjaciel  Śnia- 
deckiego proszony  był  od  niego  w  roku  1817  o  wszel- 
ką  pomoc    dla   professora    ówczesnego  algebry  Doliń- 
skiego, mającego  bawić  w  Paryżu  dla  poznania  zakła- 
dów  naukowych   i  przysłuchania  si^   metodzie   uczenia 
tam  matematyki.     Tak  nakoniec  w  tymże  samyna  roku 
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jechali  do  Paryża  również  opatrzeni  listami  polecające* 
mi  Śniadeckiego  do  różnych  członków  Instytatu  fran- 
cuzkiego,  młody  Jandziłł,  Podczaszy ński  i  Drzewiński 
przeznaczeni  do  dawania  lekcyj  Botaniki,  Architektury 
i  fizyki  w  Uniwersytecie.  Drzewińskiego  wychwalał  Lefe- 
yre  Gineau  z  nadzwyczajnej  pibości  i  zupełnego  oddania  sitg 
naukom.  Potćm  Abłamowicz  sposobiąoy  się  na  Chemika  tij 
samćj  doznał  pomocy  od  uczonych  francuzkich,  za  wstawie- 
niem się  Śniadeckiego.  Mógł-ie  im  kto  inny  pomódz 
w  tym  razie  skuteczniej  nad  dawnego  ich  Rektora,  ty- 
le stosunków  z  uczonemi  wszędzie  w  kraju  i  za  grani- 
cą mającego? —  Mówimy  w  kraju  także,  bo  ilez  to 
rodzin,  mianowicie  z  Królestwa  udawało  się  do  Śnia- 
deckiego z  prośbą  o  upatrzenie  dla  ich  dzieci  dobrze 
usposobionych  przewodników.  Doznał  w  takim  przy- 
padku opieki  jego,  ze  pominiemy  wielu  innych,  znany 
późnićj  Professor  prawa  w  4Jniwersytecie  uczony  Józef 
Jaroszewicz,  którego  jeszcze  lat  22  wieku  mającego, 
a  już  magistra  prawa ,  polecał  najzaszczytniój  i  naj- 
serdeczniej księciu  Czartoryskiemu  na  domowego  nau- 
czyciela do  synów  Ordynata  Zamojskiego.  Nie  przy- 
szło to  wprawdzie  do  skutku,  bo  inny  zawód  Jarosze- 
wiczowi się  otworzył:  ale  zawsze  został  ślad  przychyl- 
ności Śniadeckiego  dla  pilnej  i  pracowitej  młodzieży!— 
Nie  przestając  trudnić  się  zwierzchnim  dozorem  nad 
wychowaniem  młodych  Tyszkiewiczów,  i  czuwaniem 
nad  całością  summy  przeznaczónój  dla  nich  od  Refe- 
rendarza, który  umarł  na  początku  zimy  roku  1816: 
rozciągnął  jeszcze  pieczołowitość  swoje  nad  dwoma 
młódszemi  synami  Prezesa  Gorzeńskiego  z  Poznania, 
i  Niemcewiczami   synowcami   Juliana,  którzy  słuchali 
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l&arsów  wi wersy teekicb  w  Wilnie. —  JNie  było  wresscie 
j)rzedsię wzięcia  ważniejszego  dla  nauk  lub  sławy  krajo- 
wej  we  wszystkicb  prowineyacb  dawnej  Polski,  ktdre* 
goby  Sniadecki  nie  wspierał  w  Litwie  dzielnie   i  sku- 
tecznie.    Doświadczyli  tego    po  Lindcm^   Niemcewiez 
przy  zbierania  prenumeraty  na  Dzieje  panowania  Zyg- 
munta UL,  ksiądz  Sierakowski  w  szybkim  rozprzeda- 
niu w  Wilnie  exemplarzów  jego  Arcbitektury.      Skład- 
ka także  na  pomnik  dla  Księcia  Józefa  Poniatowskiega 
sda  za  staraniein  Jana  Śniadeckiego  tak  pomyślnie,  ie 
w  krótkim  przeciągu  czasu  posłał  on  Jenerałowi  Mo- 
19'onowskicmu   głównie    trudniącemu  się  tim,  10,000 
ził.  p.    A  Mokronowski  doniósł  mu  za  to  pożądaną  wia^ 
domość  o  łasbawem  i  uprzejmym  zezwoleniu  Cesarza  ot 
wystawienie  tej  pamiątki  narodowej.     Niemniój  czynnie 
najmując  &ię  składką  na  pomnik  Kopernika,  nie  chciał 
jednak  zająć  się  na  wezwanie  i^tasica  w  imieniu  Taw»- 
rzystwa  Przyjaciół  Nauk,  przekładaniem  rozprawy  swojej 
na  język  łaciński  o  tym  przesławnym  astronomie  naszym, 
radząc  wydrukować  jego  własne  tłómaczenie  francuzkie 
zostawione  niegdyś  Franciszkowi  Dmochowskiemu.    Po^ 
szło   za  tą  radą  Towarzystwo  i  w  roku  1818  wyszło 
w  Warszawie  całe  tłómaczenie   z  przypisami  1),   które 
jest  dla  cudzoziemców  najlepszem  i  najzupełniejsz^m  wy- 
daniem tćj  słynnej  pracy  Astronoma  Polskiego. 

Po  uwolnieniu  się  od  mozolnego  urzędu  Rektora, 
życie  literackie  Jana  Śniadeckiego  rozwinęło  się  aa  no* 
wo  bujnie  i  wielce  pożytecznie  dla  nauk  i  uczących  się. 
Pracowitość  jego  rosła  w  miarę  chylącego  się  wieko. 

1)  Discours  eur  Nicolas  Copernic  par  Jean  Sniadecki, 
reimprime  a  Yarsorie  1818  in  8?o*  p.   13i. 
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Jiud  4NI  ufliiar ,  jakeśmy  o  tćn  wyi^j  wsponnieli,  wy- 
pracować cały  kars  matematyki,  od  pocsątkowych  sa- 
sad,  iix  do  najwyższych  jćj  pojęif. —  >Ale  przygody 
krajowe  9  powiada  aam  w  przemowie  do  Trygooometryi 
Analitycućj ,  miotając  mną  po  rozmaitych  trądach,  am 
a  moim  powolaoiem ,  ani  z  mojemi  chęciami  oiezgo- 
daychi  fiie  dały  mi  doprowadzić  do  końca  tak  potrze- 
bnego przedsi{wzi^a.» —  Chciał  więc  choć  w  części, 
przy  scJiyłka  życia  wywiązać  się  z  tego  pierwotna 
poatanowienia ,  dla  pozy  tka  tćj  młodzi ,  której  dobro  ni- 
gdy go  nieprzeatało  obchodzić.  W  roka  więc  1817, 
ogłosił  drukiem  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie,  ptćrw- 
8ze  wydanie  tćj  Trygonometryi ,  którćj  powtórne  za- 
służyło potćm  na  przekład  niemiecki  1).  Za  tćm  posrio 
zaraz  w  roka  1818  trzecie  wydanie-  wybornćj  jeg» 
Jeografii  Matematyczno-fizycznćj  znacznie  pomnożone, 
ale  w  głównych  zasadach  niezmienione  wcale.  Zachę- 
cił się  antor  do  Ićj  pracy  popularnością  pierwszych  wy- 
dań, i  pożytkami  jakie  dla  instrakcyi  publicznćj  zna- 
mienite to  dzieło  przyniosło.  Istolnie  dziś  jeszcze  p<K- 
mimo  nowych  doświadczeń  i  niektórych  teoryj,  można 
je  czytać  z  przyjemnością  i  pożytkiem ,  taki  jest  j^ 
okład  szczęśliwy  i  łatwy  do  pojęcia,  taki  język  jasny 
i  przedstawienie  rzeczy  doskonałe  2),—  Ogłoszenie  Try- 

1)  Trjgonometiya  KulitU  aiMilitjcznie  wjtoionAy  do  u- 
śjiku  ncsącycfa  się  w  Impenitonliiin  Wilt^kim  Uoiwenf- 
teda,  pTMS  Jana  Sniadeekiego.  W  WilnM  i  Wansawie  nakła- 
dem i  drukiem  Jósefa  Zawadskiego.  1817.  8to,  str.  60.  t  tablicą. 

2)  Jeografia  etyli  Opisanie  Matemetyczne  i  fisycane  Ziemi 
prsez  Jana  Śniadeckiego.  Wydania  trzecie  na  nowo  od  Ao- 
iora  przejrzane  znacznie  powi^kezone,  a  tablicą  wyraiąjąeą 
poloienie  jeografiezne  znakomitazych  mi^'se  na  ziemL  W  Wilnio 
aakładcM  i  dmkiem  Józefa  Zawadzkiego,  1816  ia  8to.  str.  451. 
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goDometryi  Kulistej  dało  powdd  Jóiefowi  Twardowskie- 
mu Marszałkowi   powiata  Pińskiego «  dawaiejszemo  a- 
czniowi  Uniwersytetu  Wileńskiego,  do  napisania  rozbio- 
ru krytycznego    tćj   książki  i  umieszczenia   go    w  Pa- 
miętniku Warszawskim  na  miesiąc  Grudzień  roku  1817. 
Wielki  ten  miłośnik  matematyki,  pomimo  oddania  si( 
gospodarstwu   na  wsi  swojćj ,   nie  zaniedbał    alubion^j 
nauki,  a  wyznając   zawsze    w  listach  do  Śniadeckiego 
wdzięczność   dla  niego  za  dawane  mu   rady    i  pomoce 
w  ciągu  stadiów    akademickich,   nie  wahał  się    jednak 
wystąpić  z  sądem  własnym  o  dziele  swego  mistrza.  Nie- 
którzy uważali  to  wówczas   za  zbyteczną  śmiałość  i  ii- 
fność  w  swoje  siły,  inni  za  myśl  dania  się  poznać  czemś 
wainem  w  tak  trudnćj  nauce  jaką  jest  matematyka,  dk 
utorowania   sobie    drogi    na  przyszłość    do  wstąpienia 
w  zawód   naukowy.     Cokolwiek  bądź  Sniadecki  uważa- 
jąc to  jedynie   ze  strony  liŁerackićj,  postanowił  wytłó- 
maczyć  się  z  czynionych  sobie  zarzutów  przez  recenzen- 
ta.    Nie  jestem   znawca   tej   nauki  żebym  mógł  wyro- 
kować w  tym  sporze,  to  jednak  wiem,  ze  tak  głęboki 
matematyk  jak  Jan  Sniadecki  y  którego  cały  świat  aczo- 
ny  Europejski  za  takiego  uznał ,  i  czego  właśnie  wkrót- 
ce   dowiódł    przyswajając    sobie   w  języku  niemieckim 
tęz  same  właśnie  Trygonometryą ,   mógł  ten  przedmiot 
w  czemkolwiek  lekko  wykładać.     Sniadecki  umieszcza- 
jąc swoje  pięknie  wyrozumowaną  odpowiedź  w  trzecim 
tomie  swoich  pism  Rozmaitych,  zakończył  ją  temi  sło- 
wy.—  »Nie  lubię  pism  spornych,  i  całe  życie   od  nich 
uciekam ,  szanując  albo  cierpliwie  znosząc  cudze  zdanie, 
a  mego  nikomu  nienarzucając ,  ale  je  zostawując  sądo- 
wi powszechności.     Teraźniejsze  atoli  osądziłem  za  po- 
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trteboe  i  pitet  sucanek  dia  recenzenta  i  i  dla  tego,  ie 
może  posłnzyć  do  lepszego  wyjaśnienia  m^j  ksiązki.» — 
Pomimo  wszakże  wstrętu  do  polemiki,  zmuszony  był 
Jan  Sniadecki  w  następnym  roku  1818,  jeszcze  raz 
wdać  się  w  nią,  z  tą  tylko  rfónicą,  ze  się  ona  odby- 
ła nie  w  drnka  lecz  listownie ,  a  to  z  następnego  po- 
woda. Jdzef  Czech  Dyrektor  Gimnazyum  Krzemieniec- 
kiego wytłómaczywszy  Jeometryą  Eoklidesa ,  prosił  Śnia- 
deckiego, aby  ma  podał  myśli  do  przedmowy,  co  tez 
on  chętnie  nczynił:  Czech  zaś  niezadając  sobie  więcćj 
pracy  wydrukował  je  wiernie  jako  przedmowę,  koniec 
tylko  swój  do  nićj  dodawszy.  Tymczasem  ksiądz  Dą- 
browski Pijar  i  professor  matematyki  ogłaszająic  dru- 
kiem rozprawę  swą  pod  tytułem :  Uwagi  nad  spoąobem 
dawania  matematyki  w  Szkołach  publicznych  czytane 
dnia  30  Kwietnia  roku  1816  na  posiedzeniu  publi- 
cznym Towarzystwa  Królewskiego  przyfaciół  nauk  przez 
Ks.  Antoniego  Dąbrowskiego  i.  p, ,  dodał  na  stronicy 
45  pod  lit.  D  taki  dopisek:  Mamy  wiele  powodów  do 
mniemania ,  ze  przemowy  t^j  nie  jest  autorem  ś.  p.  ko- 
lega Józef  Czech;  a  najprzód  Czech  zapewne  byłby  nie 
omieszkał  ostrzedz  czytehiików,  ze  przemowa  ta  jest 
w  największój  części  tłómaczeniem  rozprawy  Lacroii 
umieszczonej  na  czele  dzieła  Traite  elimentaire  du 
Calcul  differentiel  etc.  a  Paris  1802.t—  Oskarżenie  pu« 
bliczne  w  gronie  uczonych  o  plagiatorstwo  mocno  ubo- 
dlo  Śniadeckiego.  Mógize  on  potrzebować  cudzych  po- 
mysłów w  matematyce,  mając  taki  zapas  swoich  wła- 
snych ?  Jak  to  można  było  przypuścić  do  głowy,  zwła- 
szcza w  człowieku  tak  ścisłćj  prawości ,  jakim  on  był? — 
O  sprostowanie  niebacznego  sądu  ks.  Dąbrowskiego,  nie 
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snając  g»  Sniadeoki  udał  się  listownie   der  JózeH  Sia- 
rahowskiego  w  tych  słowach. —  •Mam  honor  nprasuć 
JW.  Pana  Dobpodzieja,  jako  Zwierzchnika  Edukacyi  i 
Zgromadzeń  Literackich  publicznych  w  Króle;stwie,  abyś 
raczył  zalecić  JKs*  Dąbrowskiemu  złożenie  przed  Towa- 
rzystwem przyjaciół  nauk  pisma  zagranicznego,  które- 
go  ta  przemowa   (do  Euklidesa)   jest  tłómaczeniem:   a 
Towarzystwo   zobowiązać   do  osądzenia ,   czy  twierdze- 
nie JKs.  Dąbrowskiego  jest  rzetelne? —  Ktokolwiek  jest 
przemowy   do  Euklidesa   Autorem ,  ponieważ  ma  zadał 
przed  całą   publicznością   JKs.    Dąbrowski    największą 
w  świecie  literackim  nieuczciwość ,   ze  on  cudze  pismo 
sobie  przywłaszczył,  i  prawdziwego  autora  ukrył,  po- 
winien tego  JKs.  Dąbrowski  dowieść. —  Wolno  jest  my* 
śleć  JKs.  Dąbrowskiemu,  ze  cokolwiek  wychodzi  z  pióra 
polskiego,  jest   przepisaniem  dzieł    zagranicznych:  ale 
niegodzi  się    Towarzystwu    Warszawskiemu  przyjaciół 
nauk    dopuszczać,  aby  na  pubjicznćm  jego  posiedzenia 
o  jakićmkolwiek  krajowćm  dziele  i  piśmie  podobne  zda- 
nie ogłoszono  bez  oczywistych  dowodów.     Jest  Co  zdaje 
mi  się  interesem  chwały  narodowćj,  aby  pismo  orygi- 
nalne polskie   nie  było  udawane  za  kopią  zagraniczne- 
go: co  zapewne  obchodzi  gorliwość  Towarzystwa  War- 
szawskiego Przyjaciół  Nauk. —  Przyłączam  tu  wydanie 
2e  Euklidesa,  w  którćm  osądzona  przez  JKs*  Dąbrow- 
skiego przemowa  jest  nietknięta.     Są  w  nićj  dwa  ró- 
żne pióra,  jak  to  zaraz  po  pierwszćm   wydrukowania 
tćj  książki  znający  się  na  tćm  postrzegli.     Jedno  od  po- 
czątku az  ku  końcowi  karty  Xy :  drugie  w  reszcie  prze- 
mowy:  i  ta  reszta  półtrzeci  karty  zawiera.    W  rokn 
1806  bawiąc  na  Wołyniu  w  domu  nieodzałowanćj  stra^- 
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tj  mfia  T«leiimi  Giackiego  upytuy  bytem  o4  GMeht 
o  radę:  co  ma  powiedzieć  w  przemowie  do  Eaklidesa? 
Rzuciłem  tam  te  myśH  i  odesłałem  do  Krzemieńca  Cze- 
chowi ,  iehy  z  oicb  zrobił  co  mu  aię  p odoha.  W  rok 
potćm,  gdy  Euklides  wychodził  z  druku  w  Wilaie,  Gzedi 
przysłał  przemowę  nicodmicBiwszy  nawet  żadnego  do- 
wa  w  t^m  eom  napisał,  ale  tylko  dodał  to,  co  się 
na  końcu  W  p^trzecićj  kartce  zawiera.  Pisma  mo- 
jego się  nie  wyprę ,  ani  się  za  nie  w  sądzie  Matema- 
tyków .  i  Geometrów  nie  powstydzę.  2e  zai  JKs,  Da- 
łkowski nic  o  końcu  przemowy  w  swojej  rozprawie  nie 
mówi ,  ale  tylko  attaknje  rzucone  w  mojćm  piśmie ,  a 
przez  siebie  powykrzywiane  myśli,  (bo  tego  nigdzie 
w  przemowie  nie  ma ,  ieby  Eaklides  był  powszechną 
dla  szkół  książką,  albo  żeby  bez  Euklidesa  nic  można 
byó  Jeometrą),  twierdzenie  więc  w  jegO  nocie,  ze  to 
jest  przctłómaczeniem  jakiejś  przemowy  Delacroix  nie 
mozc  się  rozumieć  tylko  o  początkowych  f  częściach 
przemowy.  G^ekawy  nawet  byłl^ym,  jak  mogłem  tłd- 
maczyć  to,  czegom  nic  widział  i  nie  czytał,  bo  edy« 
ćyi  TraitS  EUfiientaire  du  Całctti  Differentiel  1802 
de  la  Crołx  nigdy m  nie  widział  i  nie  czytał.  Mam  tę 
sarnę  ksiązlię  wydaną  roku  1806,  ale  tam  iadnćj  prze- 
mowy nie  ma.  Odsyła  jeszcze  JKs.  Dąbrowski  czytel- 
ników do  TraifS  de  Pemctgnemenł  pubUCy  ale  i  tam 
mojćj  przemowy  nie  znajduję.  Pbząc  w  naukach  mo- 
żna się  w  crudycyi ,  i  w  myśli  jaki^  powszechnie  zoa- 
■ój  spotkać  z  Autorem:  ale  nie  wiem  czy  można  dla 
tego  całą  osnowę  pisma  nazwać  przetłumaczeniem?  Ro^ 
^awę  JKs.  Dąbrowskiego  i  przemowę  do  Euklidesa 
osądzą  Matematycy.   Nie  obchodzi  mnie  to^  ze  t^  prze- 

Paw.J.S.T.1.  *     w 
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mowy  w  prawdziwym  swoj^m  tnaczenra  JKs.  Dąbrowaiu 
srozamieć  nie  chciał ,  se  jćj  użył  na  niesłaszną  szyka- 
nę Akademii  Krakowskiej.  Ale  starając  się  w  cidćm 
życiu  oddać  każdemu  sprawiedliwość,  przytaczać  w  mo- 
ich pismach  wiernie  autorów,  ktćrych  uzywał^a,  cu- 
dzych robot  i  ioyśli  sohie  uieprzywłaszeaać ,  niespo- 
dziewałem  się  na  starość  zarzutu  nieuczciwości,  jaki 
mi  w  wydrnkowanćm  piśmie  zrobił  JKs.  Dąbrowski,  o 
którega  rozsądzenie  dla  tego  usilnie  mam  honor  dopra- 
azać.się  JW.  Pana  Dobrodzieja,  ze  sobie  zawsze  wię- 
cćj  ważyłem  i  wazę  dobrą  sławę  człowieka  uczciwego 
niz  uczonego.* 

Obszernie  się  tłómaczył  Dąbrowski  z  tćj  swojej  nie- 
uwagi w  porywczym  sądzie ,  z  czego  się  pokazało ,  ze 
wpłynęła  na  niego  takie  uraza  do  Jana  Śniadeckiego, 
ze  ten  znajdując  się  w  Warszawie  na  sessyi  Kommis- 
syi  oświecenia,  powstawał  na  plan  nauk  matematy- 
cznych w  Królestwie  zaprowadzony,  na  wprowadzenie 
do  szkdł  książki  Lacroiz,  i  wreszcie  na  złe  tłómaćze^ 
nie  jego  jeometryi  przez  ks.  Dąbrowskiego.  Był  to 
więc   rodzaj  małćj   zemsty  literackiejl 

Korespoadencye  astronomiczne  Śniadeckiego  trwając 
ciągle  z  wielką  usilnością  przez  te  wszystkie  Uita  od  r. 
1815  do  1819  włącznie,  z  Besselem  w  Królewcu,  Bo- 
dem w  Beriinie  i  Fussem  w  Petersburgu ,  zawiązane  zo- 
stały na  nowo  z  Triesneckerem  w  Wiedniu,  któremu  się 
ialił  nieraz  na  klimat  wileński  nieprzyjazny  obserwacyom 
nieba ,  a  po  jego  śmierci  z  Bdrgiem.  Należałoby  mo- 
że zawiązać  stosunki  naukowe  z  Paryżem  i  Londynem, 
ale  Sniadecki  nie  mając  należytego  pomocnika  przy  Ob-     i 
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serwałorynm  nie  mógł  jeszcie  wystarczyć  na  to,  a 
przyt^m  brakło  także  kilku  narzędzi  astronomicznych, 
nowych,  w  które  wprzód  wypadało  zaopatrzyć  się. 
Dopiero  w  roku  1815  udato  mu  się  szczęśliwie  na- 
trafić na  młodego  ucznia  Uniwersytetu  celującego  w  ma- 
,  tematyce,  który    skończył   studya   swoje   otrzymawszy 

,  stopień  doktora    filozofii,   i  którego  Jan  Sniadecki  za- 

wezwał do  pracowania  przy  obserwatoryum  i  kształcę- 
^  nia  się  na  przyszłego  astronoma.     Był  nim  Piotr  Sła- 

.  wiński,   wielkich   zdolnoki    i  wielkićj  pracy  młodzie- 

.  nieć.    Chętnie  on  przyjął  to  chlubne  dla  siebie  wezwa- 

nie, gdyż  miło  mu  było  doskonalić  się  w  tak  pięknćj 
nauce    pod  znamienitym  mistrzem,   za  którego  rządów 
(  w  Uniwersytecie    przeszedł    i  skończył    z   zaszczytem 

wszystkie  szczeble  instrukcyi  publicznćj.     Nie  zawiódł 
I  teł  nadziei  powziętych   o  sobie  nowy  zwolennik  astro- 

i  nomii,  i  we  trzy  lata  potom  roku  1818  juz  miał  so- 

'  bie  powierzony  wykład  publiczny  jćj  w  Uniwersytecie, 

i  a  w  rokq  1819  wysłany  został  kosztem  tegoż  Uniwer- 

^  sytetu    na  przedstawienie    Sniadcckiegp  głównie  do  An- 

I  glii   i  Francii   dla  poznania  tamtejszych  obserwatoriów. 

Wykonał  te  polecenie  z  rzadką  pilnością  i  zamiłowa- 
niem nauki,  czego  dał  dowód  w  późniejszym  czasie, 
opisując  dla  Akademii  nauk  Petersburskićj  wszystkie 
Obserwatoria  Angielskie  1).     Za  powrotem  swoim  z  za- 


1)  Notice  tur  les  Obserratoires  en  Angletterre  presentee 
k  PAeadeinie  Imperiale  de  acieneea,  par  Fierre  SlaM-ińsk], 
CoDseiller  de  Collage ,  Direeteur  de  rObserratoire  de  Yilna, 
membre  de  la  fiocieie  Royale  Astronomiąne  de  Londres,  et 
de  l'Aoademte  des  acienoea  et  Betles-Lettres  de  Palerme.  Yilna 
impr.  do  J.  Zawadski   1835  tn  4to. 
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graoioy  wrokn  1823  pan  Sławiń^  został  A4jaBkfeiB, 
a  w  roku  1826  po  napisania  swojej  wybori^j  książki 
demeatarućj  dla  uczniów:  początki  Astronomii  teory- 
tycznej  i  praktycznej ,  zrdbiono  go  professorcai  nad- 
zwyczajnym,  w  roka  zaś  1827  zwyczajnym  1).  Tak 
tedy  wybór  Śniadeckiego  asprawiedliwii  jego  «ezeń 
w  zupełności ,  i  prawdziwą  przyniół  mu  pociecha — '-  Nim 
jednak  Sławiński  usposobił  się  na  professora,  tneba 
było  Sniadcckicmu  starać  się  o  wynalezienie  biegłego 
Obserwatora  następcy  po  sobie,  ponieważ  w  roka  1817 
kończyło  się  jego  dziesięcioletnie  zobowiązanie  się  w  U- 
niwcrsytecie.  Nigdy  bowiem  nieporzuc^  myśli  prze- 
niesienia się  do  ulubionego  subie  Krakowa,  i  zwiedze- 
nia jeszcze  raz  w  życiu  ciepłych  krain  Italii.  CSiciał- 
by  on  jeszcze  żyć  i  umierać  na  ziemi ,  na  którćj  się 
urodził,  to  jest  w  Wielkićj  Polsce,  gdyby  tam  ńiemó- 
wiono  po  niemiecku.  »IIe  ten  język  lubię  pisał  raz  do 
księcia  Antoniego  Radziwiłła  Namiestnika  Poznańskie- 
go, w  Berlinie,  Drezdnie  i  Wiedniu,  tyle  mi  jest  nie- 


1)  P.  Sławiński  jeden  z  nąjinakoinitszych  dsia  iTiących 
profesAorów  Uniwersytetu  Wileńskiego,  po  zamknięciu  jego 
w  roka  1832  i  oddaniu  Obserwatorium  pod  wiedzę  Akade- 
mii nauk  w  Petersburga,  został  mianowany  jego  Dyrekto- 
rem. W  roku  1843  opuściwszy  służbę  przeniósł  się  do  wat 
swojej  Kieny  w  okolice  Wdna ,  gdzie  go  kilka  lat  temu  spot- 
kała dotkliwa  klęska.  W  pożarze  domu  mieszkalnego  stracił 
wielką  liczbę  najdroższych  dla  siebie  w  zawodzie  naukowym 
pamiątek.  Zniszczył  ogień  w  jednćj  godzinie  wszystkie  wa- 
żniejsze listy  od  uczonych  Europejskich  oprawne  w  księgi, 
i  cała  biblioteka  poszła  z  dymem.  Osobliwszy  a  razem  prse« 
nikający  był  widok  paiącój  6ię  biblioteki ,  pisał  do  mnie  ten 
aacny  kolega  mój  szkolny.  Świetne  płatki  unoszące  się  w  po- 
wietrzni różne  zupełnie  od  płomieni  palącego  się  dnewa  zwia- 
stował/ zniszczenie  ksiąg  i  papierów  i  t.  d. 
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saoiny    na  liemi  Piastów  i  Sławian   1).» —  Pobadzat 
Śniadeckiego  do  tycli  zamysłów   i  niepewny  stan  same«> 
goi   Uniwersytetu,   którego  joz  tyle  razy  łamano  usta- 
wy,  i  intrygi   nielstórycb  jego  członków  nsilających  go 
napełnić  cudioziemcami.     Była  nawet  chwila  w  któnSi 
zniechęcenie  jego  doszło  do  tego  stopnia,  ze  chciał  na« 
wet  brata  Jędrzeja  namówió  do  sprzedania  dóbr.  i  wy* 
niesienia  się   z  rodziną  z  Litwy*     Książę  Kurator  zwie- 
li        dzając   Uniwersytet   w  roku  1817  bardzo  się  tćm  za* 
L         smucił ,   i  nie  mogąc  go  nakłonić    do  zaniechania  tego 
^         zamiaru,  upoważnił  tymczasem  doszukania  osoby  zdat- 
.         nćj  na  Obserwatora.     Piórwsza  my&l  Śniadeckiego  pa* 
dła   na  Wiszniewskiego    ćzłoUka  Akademii    Petersbur- 
skiej; pisał  więc   do  niego   w  czerwcu  1816  zachęca* 
jąc  do  przyjęcia  posady    astronoma  w  Wilnie ,  i  pro- 
sząc   o  tajemnicę  9   az    póki  się  rzeczy  ostatecznie  nie 
ułożą.    Ale    Wiszniewski    mając    przed    sobą   świet* 
niejsze  widoki,  po  długióm  wahaniu  się,  odmówił  pro* 
pozycyi.     Obrócił  się  więc   Sniadecki ,  zawsze  za  zgo^ 
dą  RuratoriT,  do  Armińskiego ,  który  nie  mogąc  jeszcze 
dostąpić   stosownego    miejsca   w  Obserwatorium  War* 
/*         szawskićm  ułożył  sobie  przenieść  się  do  Wiednia;  gdzie* 
l^         by  się   niczego    niedoczekał,  jak   twierdził    Sniadecki, 
i)f^         i  w  obserwatorium  zle  opatrzonćm   nie  miałby  co  ro* 
*\         bić.     Okazałe,  ale  niegodziwie  porobione  instrumenta  o* 
^t         szukiwały   tam  publiczność,  i  odwodziły  rząd  od  fth 
'-^        trzebnego  opatrzenia.    «Kadziłem  zmarłemu  Triesnecke* 
'^1;         rowi ,  aby  je  kazał  powyrzucać ,  prócz  malej  liczby  do 

^^'         porządnego  ciągu  obserwacyj   niedostatecznej ,  i  powo- 
p         

,itr  1)  Ob.  w  Dodatkach  odpowiedź  na  to  ktięeU  Radslwiliia. 
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dy.  tego  przełoiył  Cesarzowi.  Znany  w  Europie  Btli^ 
po  dwódziesta  kilku  letniej  w  ubóstwie  pracy,  ledwo  się 
w  przeszłym  (1817)  roku  placn  doczekał,  i  to  jeszcze 
zniębardzo  wspaniałym  opatrzeniem,  choć  jest  rodowity 
Aastryak,  a  zatćm  fenomen  w  historyi  nauk. —  Pisał  to 
wszystko  Śniadecki  Kuratorowi  dziękując  mu  za  zatrzy-* 
manie.  Armińskiego  w  Warszawie.  Ale  i  to  się  jakoś 
nie  udało ,  i  dla  tych  przyczyn,  to  jest^  ze  nie  było  koma 
zdać  i  powierzyć  obserwatorium ,  Śniadecki  na  dłazćj 
jeszcze  został  Astronomem  Obserwatorem  w  Wilnie. 

Jeżeli  Astronomia  główną  rolę  grała  w  zatru- 
dnieniach Jana  Śniadeckiego  od  chwili,  jak  przestał  rzą- 
dzić Uniwersytetem :  literatura  zajmowała  go  niemniej 
usilnie.  Gdy  tamtćj  część  nocy  i  ranki  były  oddane, 
tćj  znowu  resztę  dnia  i  często  całe  wieczory  poświę- 
cały się  corocznie.  Jaz  w  1815  roku  równie  posie- 
dzenia naukowe  Uniwersytetu,  jak  oba  pisma  czasowe 
nowo  zjawione  po  długićj  przerwie  Dziennik  w  Wil- 
nie i  Pamiętnik  w  Warszawie,  zaczęły  być  zasilane 
waznemi  rozprawami  i  różnego  rodzaju  pismami  przez 
Jana  Śniadeckiego.  Język  polski  narażony  na  zepsucie 
przez  zrodzoną  wówczas  w  Warszawie  za  oswojeniem 
się  z  niemczyzną,  zbytnią  chęć  tworzenia  nowych  wy- 
razów, nie  zawsze  szczęśliwie  wynalezionych,  dał  mu 
powód  do  kilku  pism  w  tym  przedmiocie  walnćm  ro- 
zamowaniem  i  dzielnie  wyrazonćm  jaśniejących.  Ta- 
kiemi  były  listy  Przcmyślanki ,  Zacharyasza  Krytykił- 
ły  i  Zygmunta  Szczeropolskiegoi  Me  można  było  bez 
wątpienia  zaprzeczać  potrzebie  i  wolności  wynajdywa- 
nia wyrazów  ze  źródła  polskiego  i  słowiańskiego,  dla 
zastąpienia   choć  juz   przyswojonych  i  utartych  cudzo- 
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uemskich,  a  swła^zcsa  technicmych  w  nieuianych  wpnód 
umiejętiiościach :  ale  tez  nie  wypadało  robić  tego  bez 
awagi  na  jasność  języka  i  na  gładkość  tych  nowych 
wyrazów  łatwo  do  acha  wpadać  mających.  Prawda, 
ze  atyskiwania  Śniadeckiego  nad  neologizmami  coraz 
więcćj  pojawiającemi  się  w  naszym  języku,  potrzebują 
dziś  juz  pewnćj  modyfikacyi ,  ze  ;  długie ,  którego  n- 
zycie  po  raz  pićrwszy  wyrzucał  Felińskiemu,  przyjęte 
nakoniec  zostało  od  pisarzy  i  weszło  w  powszechne 
użycie:  wartoby  jednak  było  każdemu  chcącemu  dziś 
tworzyć  nowe  u  nas  wyrazy,  przeczytać  te  wielkie 
prawdy  tak  jędrnie  wyrażone  o  tćj  materyi  w  owych 
rozprawach  Śniadeckiego,  a  rozróżniwszy  to  co  może 
przez  zbytnią  gorliwość  jego  o  czystość  języka  prze- 
sadzonćm  było,  skorzystać  z  nich  rozważnie.  Go  zaś 
do  j  długiego ,  to  jeszcze  taki  nierząd  i  takie  zamie- 
szanie panuje  w  naszćj  pisowni  do  dziś  dnia,  ze  i  te- 
raz nie  moznaby  wyrzec  ostatecznie  kto  ma  słuszność? — 
Od  rozmyślań  nad  stanem*  języka  polskiego,  przyszło 
Sniadeckiemu  rzucić  okiem  na  literaturę  naszą  i  roz- 
różniając od  bibliografii,  którą  ogłosił  drukiem  Bent- 
kowski, złożyć  kilka  uwag  swoich  w  osobnćj  rozpra- 
wie! Lecz  bawiąc  w  roku  1816  w  Warszawie,  gdy 
mu  pewna  dama.  Istotnie  sama  autorka,  ofiarowała 
wydaną  przez  siebie  powieść,  pod  tytułem  Malmna 
czyli  damyilnoic  serca:  zajął  się  jćj  czytaniem  i  tak 
ma  się  podobała ,  ze  chociaż  zawsze  bronił  ukocbanćj 
od  siebie  synowicy  Zosi  czytać  romanse ,  tę  jednak  o- 
wazając  za  wolną  od  wszelkićj  przesady,  za  pełną  po- 
wabu i  nauki,  a  razem  przyzwoitości  powieść,  posta- 
nowił ją   zalecić  do  czytania  młodziacbnćj   synowicy, 
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hbląc^^  czytaif  i  niecierpliwie  *oczekającćj  wyliorii  ka^ 
iek  od  stryja.  Soiadecki  napisał  krytykę  Halwiny, 
która  MÓwczas  wpośród  rzadkości  pism  tego  roduja 
n  nas,  zajmowała  wszystkich  nadzwyczajnie:  napisał 
trafnie  i  słusznie ,  i  w  liście  pisanym  z  Warszawy  SI 
Stycznia  przesłał  ją  do  Wilna. —  Zresztą  waw  i  aczone 
rozprawy  w  nmiejętnościach  fizycznych  i  matematycznych, 
które  w  ciąga' tych  kilku  lat  wyszły  z  pod  pióra  jego,  jak 
Meteorologia ,  o  życiu  i  dziełach  Geometry  Łagrange ,  o 
rachunku  losów  i  o  rozumowaniu  rachunkowym:  czyta- 
ne były  na  posiedzeniach  literackich  Uniwersyteta,  i 
razem  z  tamtemi  zebrane  weszły  do  tomu  trzeciego 
Pism  Rozmaitych  wydrukowanego   w  roku  1818.' 

Nieodmawiał  nigdy  Sniadecki  rad  swoich  kiedy  kto 
go  t)  nie  prosił;  ale  (ez  nigdy  ich  w  połowie  albo  tez 
pod  pokrywką  zbytniej  powolności  i  względów  nieda- 
wał :  tylko  jasno  i  otwarcie  nie  ubliżając  przecie  przy- 
zb oitości  1  należnego  zasługom  szacunku.  Mówimy 
tu  o  radach  prywatnie  dawanych.  Tak  między  inne- 
mi,  .Franciszkowi  Skomorowskiemu  Redaktorowi  dcf- 
cień  Naukowych ,  wy  powiędnął  bez  ogróilki,  ze  nie* 
pojmuje  jak  Metafizyka  Rachunku  differencyalnego  mo- 
że byó  materyą  pisma  c/asowego  w  naszym  kraju. 
Tak  naprzykład  pułkownikowi  Tenncr  rozmicrzające- 
mu  trygonometrycznie  Litwę,  obok  pochwały  słusznie 
mu  nalcżnćj  za  jego  piękne  i  dokładne  wykonanie  ro- 
bot, naganił  niedbałość  w  nazwaniu  miejsc,  których 
położenie  geograficzne  oznaczał.  I  wiele  jeszcze  innych 
podobnych  przykładów  mógłbym  przytoczyć! 

W  listopadzie  1816  roku  przyszło  nakoniec  do  wy- 
boru Rektora   Uniwersytetu   stosownie  do  przywilejów 
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ma  aadanych.  Padł  on  na  Symona  Malewskiego  za- 
służonego professora  i  dziekana.  Człowiek  ten  w  dła- 
goletnim  swoim  zawodzie,  zwłaszcza  będąc  sekretarzem 
Uniwersytetu,  dał  się  poznać  z  wielkiej  sw^j  zdoiaości 
do  administracyi.  Pełen  taktu  w  postępowaniu  z  kole- 
gami ,  usiłujący  moderować  wymagania  niektórych,  pra- 
cowity i  uważny  w  stosunkdch  zewnętrznych  korpusu, 
szedł  bez  dumy  i  zawiści  po  większej  części  za  zdro- 
wemi  radami  i  doświadczeniem  \)oprze(inika  swojego. 
Jednej  mu  rzeczy  wszakże  brakowało ,  to  jest  utrzyma- 
nia w  tak  wielkiej  powadze  u  publiczności,  urzędu 
który  piastował,  w  jakićj  był  za  Śniadeckiego.  Ale 
to  zkądinąd  trudnoby  było  i  dla  każdego  innego? — 
Za  Kektoryi  Malew  skiego  przecież  rozwjnęły  się  wszyst- 
kie zarodki  nauk  i  wykształcenia  moralnego  uczącćj  się 
młodzieży,  zaszczepione  przez  Śniadeckiego.  Tyle  uczo- 
nych professorów  z  krajowców  usposobionych  jego  sta- 
raniem przybyło  zapełnić  katedry  Uniwersyteckie,  a 
nadewszystko  tyle  utalentowanej,  a  nawet  genialnej 
młodzieży,  jak  Mickiewicz,  Zan  i  wielu  innych  uświet- 
niło wzorami  cnoty  i  pióra  Szkolę ,  z  którćj  wyszli  i  za- 
słynęli w  kraju  i  za  krajem !  A  wszystko  jednak  do- 
bre w  ich  sercach ,  zagnieździło  się  już  wtenczas,  kie- 
dy ten  mąż  znakomity  rządził  Uniwersytetem  udziela- 
jąc zbawiennych  przestróg  jego  uczniom! —  Nieodrzn- 
cał  1  Kurator  żadnych  uwag  przeszłego  Rektora,  i 
zaufania  w  jego  rozumie  i  doświadczeniu  nie  odebrał 
mu.  Winszo\Nał  księciu  Sniadecki  szczęśliwego  wybo- 
ru nauczyciela  wymowy  do  gimuazyum  Krzemieniec- 
kiego w  osobie  Felińskiego ,  bo  znał  i  szacował  jego 
naukę    i  talenta;   obok    tego    porobił    ważne    uwagi 
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nad  dwoma  róznemi  obowiątkami ,  któremi  si^  raiem 
miał  zająć  Feliński ,  to  jest  professora  i  dyrektora  tej 
szkoły.  Oto  jest  list  jego  do  księcia  Kuratora  o  teai 
pisany. 

tCieszę  się  i  winsznję  Waszej  Rslązęcćj  Mości ,  ies 
na  wymowę  polską  do  Krzemieńca  P.  Felińskiego  nakło- 
nił. Ale  kiedy  W.  Ks.  Mość  chcesz  dobrze  zrobić  Szko- 
le ,  nauce  i  samemu  P.  Felińskiemu ;  wyznacz  ma  pea- 
syą  professora  Uniwersytetu ,  choćby  nawet  jeszcze  pod- 
wyższoną, ale  mu  nie  przydawaj  urzędu  \  Obowiąi- 
ków  Dyrektora.  Prawdziwy  talent  złączony  z  praco- 
witością i  gorliwością  nie  ma  ceny  w  proporcyą  dobra 
i  przysług,  które  zrobić  może:  i  nietrudno  widzieć  i 
dowieść,  źe  Instytut  szkoloy  tćm  droiszćm  znakomitydi 
ludzi  opłacaniem  zyskuje,  a  nic  traci.  W  KrzcmicńciL 
gdzie  są  składki  szlachty,  iutraty  starostwa,  moiebydo 
tego  przydatku  ukaz  Monarchy  był  niepotrzebny :  i  je- 
żeli za  zle  dawaną  fizykę  można  było  pensyą  powięk- 
szyć ,  dla*  czegożby  tego  zrobić  nie  można  za  dobrze  i 
pożytecznie  dawaną  literaturę  krajową.  Trzymam  po 
rozsądku  P.  Feliuskiego,  że  jeżeli  san^ićj  lekcy  i  przy- 
jąć nie  chciał  to  zapewne  dla  malćj  pensyi.  Jakoż  dla 
siedmiuset  rubli  nie  warto  swoje  gospodarstwo  i  do- 
mowe zatrudnienia  porzncoii  a  zaprzęgać  się  w  pracę 
nową  i  niebezpieczną.  Miło  pracować  w  nauce,  któ- 
rą kto  lubi ,  ale  żeby  tę  pracę  zrobić  przyjemną  i  po- 
myślną, nie  trzeba  jćj  mieszać  i  przerywać  obcemi  i 
przykremi  z  siebie  obowiązkami.  Urząd  ma  przywią- 
zane koniecznie   do  siebie  troski,  kłopoty  i  przykrości, 
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które    są    dla   DaaŁi  pneszkodą  i  odraią.    Rsąd  do- 
bry gimnazyam  nie  jest  to  rzecz  tak  łatwa:  potrzebuje 
OD  wielkiego  doświadczenia,  (którego  iaden  talent  i  gor- 
liwość zastąpić  nie  potrafią)   potrzebuje   obeznania  się 
f  prawami  i  trybem  szkolnym ,  z  zaletami  i  przywara- 
mi uczących,   zgoła  całego  tym  zatrudnieniom  poświę- 
cenia się:  i  czego  po  dwódziesto  kilko  letnim  doświad- 
czeniu  w  uczeniu   i  prowadzeniu  rzeczy  nie  mogli  do- 
kazać  ani  Czech  ani  Ściborski,  potrafiz  to  zrobić  czło-^ 
wiek  w  obojgu  nowy?   Są  jeszcze  inne  przeci^iko  te- 
mu zarzuty,  o  których  pisać   nie  chcę.     To  przełado- 
wanie P.  Felińskiego  wprowadzić  może  do  znudzenia  go 
i  porzucenia   wszystkiego,   przez   co  nic   nauce  niepo- 
mógłszy   zrobić   możemy  nowego  szkole  nieprzyjaciela. 
Masz  W.  Ks.  Mć  przykład  w  naszym  Uniwersytecie,  ze 
łączenie  i  gromadzenie   na  jedną   głowę  kilku  lekcyj  i 
obowiązków  zepsuło  Judzi,    pomnożyło    kosztów  a  nic 
•'       nauce  i  instrukcyi    nie  przyniosło.    Racz  W.  Ks.  Mść 
*       wybaczyć  tym  uwagom ,  od  których  się  wstrzymać  nie 
?        mogłem,  jako  przyjaciel  P.  Felińskiego,  nauki  i  szkol- 
nego  porządku,    i  jako    mający    trochę    doświadczenia 
^       rzeczy.—  Przeczytałem  kilka  razy   z  uwagą  przysłany 
'^       mi  plan  i  porządek  nauki ;  jej  cel   i  zamiar  jest  bar- 
^        dzo   dobrze  przez  W.   Ks.   Mść  opisany  i  wytknięty. 
^        Moznaby  ten  plan  z  niewielkiemi  poprawkami  uznać  za 
wyśmienity :  ale  porządek   i  regestr  rzeczy  nic  o  war- 
'        tości  rzeczy  nie  uczy.     W  Literaturze  gdzie  najwięcćj 
jest  upodobania  i  naśladownictwa,  gdzie  nie  zachodzi 
szereg    prawd   pewnych   i  związkowych,   ten   lub   ów 
plan  pisma  jest  prawie  rzeczą  obojętną.    Wypracowa- 
nie porządne  szczególnych  rozdziałów  i  artykułów  po- 
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kazuje  dopićfo   naukę,   smak,  rozsądek  i  taleot  auto- 
ra ,  i  gdyby  mi  był  P.  Feliński  choć  jedeD  taki  artykJ 
TcyrobioDy  przysłał,    mozebym   co  miał    o  nim  po^i^ 
dzieć.     Po  tern    wszystkiem    co  pisali  Golański,  Pinh! 
mowicz.  Słowacki,  Stan.   Potocki,  i  Ks.  CbrzaDowski^i 
nauka  Literatury  jest  jeszcze    u  nas  polem   nie  bardu 
uprawnym,    a  niezmiernie   pracowitem.     Ta  praca  dh 
P.  Felińskiego   będzie  zawilsza   i  cięższa   dla  tego,  it 
przy  ślicznej   i  wybornej  poezyi  jego  proza  jest  dosyć 
defektowa  y  jak  to   wszyscy  znający  się  na  t^m  zezna- 
ją.    Przy  talencie   zapewne  ją  potrafi  poprawić    i  do- 
skonalić,  ale  na  to  trzeba  czasu,   ciągłćj  pracy,    ćiu- 
czenia   i  usilności.     Zamiarem   katedry  i  nauki  pierw- 
szym jest  formowanie  dobrycb  prozaistów;   bo  poetami 
można  powiedzieć ,  ze  nas  Pan  Bóg  skarał ,  choć  praw- 
dziwie  dobrych   nie  wiele. —  Ćwiczenia   szkolne    i  do- 
mowe są  w  tym  rodzaju  instrukcyi   r^^eczą  dla  korzy- 
ści   uczniów   najważniejszą.     Tych  czytanie,  rozważa- 
nie i  poprawianie  co  tu   czasu  wyciąga !  a  jeżeli  czy- 
tane  i  poprawiane  przez  nauczyciela  nie  będą,  na  nic 
się    nie  zda  cała  Ickcya  szkolna.     Użycie   tu   metody 
wzajemnego  uczenia   na  podobieństwo  Lankastrpwskiej, 
znajduję  jeżeli  nie  niepodobne  to  bardzo  trudne :  bo  gdzie 
zachodzą   pcawidła   pewne,  jednostajne    i  powszechne, 
tam   w. nich  jeden   wyuczony,    drugich  nauczać   może, 
jak   np.    w  sztuce  czytania    i  pisania    mechanicznego. 
Ale  w  Wymowie  i  Literaturze  prócz  prawideł  gramma- 
tycznych  nikt  nie  będzie  wyuczony :  celujący  uczeń  mo- 
że drugiemu  błędy  grammatyczne  jeżyka  wytknąć  i  po- 
prawić ,  ale  mu  nic  nie  potrafi  powiedzieć ,  o  wartości, 
przyzwoitości'  wyrazów  lub  myśli ,  o  ich  wyłożeniu  traf- 
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fl^m,  niedoktadnćm  lub  Uędoćm;  bo  to*  jest  nad  jego 
sferę ,  jako  owoc  faktu  nabytego  dłngą  refleiyą  i  wpra- 
Mą:  zgoła  celujący  uczniowie  mogą  przestrzegać  w  dru- 
gich sposobu  poprawnego  ale  nie  smakownego  i  logi- 
cznego pisania.     Mam  honor  zostawać  etc*  etc.» 

Następna  odpowiedź  Ks«  Kuratora  ważna  jest  pod 
względem  osobistych  usposobień  Felińskiego. 

nt  Sieniawy  d.  18  Styotnia  1819  r. 

»Cieszę  się,  iź  WPan  jesteś  ze  mną  jednego  zda- 
nia, źe  nakłonienie  P.  Felińskiego  do  dawania  wymo- 
wy polskiej  w  Krzemieńcu,  jest  ważną  przysługą  dla 
Szkoły  i  dla  oświecenia.  Pan  Feliński  dla  wielu  związ- 
ków na  Wołyniu  pokrewieństwa  i  przyjaźni ,  i  dla  ma- 
jątku który  tam  posiada ,  w  jednym  tylko  Krzemieńca 
chce  się  podjąć  podobnego  obowiązku.  Radbym  i  ja 
także,  żeby  chciał  się  go  podjąć  nie  łącząc  do  niego 
obowiązków  Dyrektora ,  (chociaż^  nie  wiedziałbym  kogo 
teraz  tam  na  miejsce  Sciborskiego  mianować).  Lecz 
P.  Feliński  na  to  nigdy  się  nie  zgodzi.  Talenta  jak 
wiadomo ,  nie  leczą  od  próżności ,  a  nieraz  więcej  jćj 
jeszcze  dodają.  W  tym  razie  nie  można  nawet  o  pró- 
żność samego  P.  Felińskiego  oskarżać,  lecz  przyjaciele 
jego ,  mianowicie  familia ,  za  złeby  to  mieli ,  gdyby  się 
tylko  nauczycielstwa  podjął,  i  niedozwolą  mu  wstąpić 
w  służbę  edukacyjną  chyba  z  tytułem  dyrektora.  Te 
przyczyny  powinny  uniewinnić  nalegania  P.  Felińskiego 
w  oczach  wszystkich  znających  ile  familijne  opinie  i 
względy  muszą  mieć  przewagi  w  życiu  każdego. —  Lecz 
z  inńćj  strony  tę  rzecz  uważając,  przekonywam  się,  że 
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połączenie  dwóch  obowiązków  w  osobie  P.  Felińskiego 
ni^  będzie  tyle  miało  niedogodności  ilą  się  z  razu  wy- 
daje, a  może  z  wiela  miar  znaczne  przynieść  korsyścL 
Czech  urzędował  przy  początkach  Gimnazyam,  gdzie 
jeszcze  nic  nie  było  w  swoim  porządku,  dawał  nie 
tylko  wyższą  ale  przez  czas  niejaki  i  niższą  matema- 
tykę, był  przy  końcu  życia  chorobą  znękany.  Scibor- 
ski  nawet  nie  chciał  spróbować  dwóch  razem  obowiąz- 
ków. Przy  wielu  zaletach  nie  lubi  się  ruszać,  brak 
mu  energii  i  czynności.  Nie  wióm  dla  czegoby  dyrek- 
tor nie  mógł  trzy  razy  na  tydzień  parę  godzin  na  ka- 
tedrze przesiedzieć,  i  tam  dawać  naukę,  w  którćj  jui 
jest  zupełnie  przygotowanym?  Sądzę,  że  reszta  godzin 
tych  dni ,  i  wszystkie  inne  dni  w  tygodniu  dostateczne 
będą  dla  wypełnienia  obowiąziiów  dyrektorskich.  Przy- 
pomnijmy sobie  że  ma  prefekta ,  który  cały  ciężar  p»- 
licyi  szkolnćj  mu  ułatwia;  że  w  Krzemieńcu  należało- 
by dyrektorowi  dwóch  professorów  dodać  dla  załatwie- 
nia innych  przedmiotów;  że  komitet  ekonomiczny  do 
fabryk  tak  koniecznie  potrzebny.  Zdaje  mi  się  więc, 
że  dyrektor  byle  chciał  i  umiał  może  temu  wszystkie- 
mu wydołać,  i  że  można  mu  przez  niektóre  potrzebne 
urządzenia  jego  obowiązki  łacniejszemi  uczynić.  Ze 
zaś  to  warto  uczynić  dla  P.  Felińskiego  tak  się  tłó- 
maczę.  Jeżeli  dyrektorem  nie  będzie  straciemy  go  do 
wymowy,  co  sądzę  być  prawdziwą  'Stratą  dla  naszćj 
literatury  i  młodzieży.  Przytćm  P.  Feliński  jest  pe- 
łen zdrowia,  chęci  i  sposobności,  nie  lęka  się  pracy, 
ma  wiele  energii  i  umiarkowania ;  potrafi  orzeźwić  dnch 
trochę  omdlały  Szkoły  Krzemienieckićj ;  przyciągnie 
wiele  uczniów;  będzie   od  nich  wszystkich  bardzo  sza- 
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Dowanym;  rodziców  nfność  otnyma;  w  obywatelstwie 
jest  wziętym,  podniesie  więc  znaczenie  szkoły.  Talde  są 
moje  powody  do  rozamienia ,  Iz  P.  Feliński  nawet  łącząc 
dwa  obowiązki  wydoła  obydifóm  i  przyniesie  waine 
korzyści  Knemieńcowi.  Jeżeli  te  powody  znajdziesz 
sprawiedliwe  cbci^j  je  poprzeć  w  Uniwersytecie,  gdy 
przyjdzie  mianować  Felińskiego.—  Uwagi  WPana  będą 
ma  przesłane.  Powtarzam  WPanu  wyraz  niezmienne* 
go  szacnnka,  przyjaźni  i  poważania. 

Kurator  mając  na  dlnzszy  czas  wyjechać  za  gra- 
^^^^9  S^y  Q>^  ^^  zwiedzić,  jak  to  zwykle  co  kilka 
lat  bywało,  ani  Uniwersytetn  ani  szkół  od  jego  zale- 
żących ,  postanowił  zaprosić  Śniadeckiego  do  wizyty  tych 
szkół,  a  mianowicie  Litewskich,  Wołyńskich,  Podol- 
skich, gabernii  Mińskićj  i  obwodu  Białostockiego.  By- 
ła w  tćm  takie  myśl,  ażeby  jak  najdłuzćj  zatrzymać 
go  przy  Uniwersytecie  po  upływie  dziesięcioletnich  prac 
w  Obserwatorium.  Chociaż  i  tak  nie  mógłby  go  opu- 
.|;cić,  bez  przysposobienia  zdolnego  następcy  po  sobie, 
który  się  dotychczas  nienastręczał,  a  Sławiński  sposo- 
biący  się  na  professora  astronoma ,  bawił  jeszcze  u 
granicą,  a  potćm  za  nrfody  był  jeszcze  do  spełniania 
dwóch  razem  obowiązków,  professora  i  obserwatora. — 
Książe  niecbcąc  zbyt  obciążać  tą  wizytą  Śniadeckiego, 
wymagał  od  niego  najprzód ,  zęby  niekoniecznie  jednym 
ciągiem  ją  odbywał ,  lecz  u  kilku  razami ,  wybór  i  po- 
rządek podróży  zostawując  woli  jego;  powtóre  nie  żą- 
dał bardzo  ścisłej  zwracać  uwagi  na  stan  ekonomi- 
cioy   szkół,  zostawując  to  zwyczajnym  wizytatorom. 
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Głównym  zaś  jego  życzeniem  było,  zęby  ocenił  kon;- 
ści  uczniów  i  zdolności  uczących  i  żeby  tym  ostataim 
wskazał  sposoby  doskonalenia  się;  a  nadewszystko  ieby 
zbadał  i  dokładnie  okazjił,  co  w  ówczesnym    systema- 
cie  nauk  po  szkołach  powiatowych  i  gimnazjach,  orai 
pensyach  żeńskich  odmienió  wypadało,    dla  postanowi^ 
nia  tych  wszystkich   zakładów   na  stopie  co  raz  więk- 
szego ulepszenia,  a  razem  zamknięcia  ich    w  obrębi 
właściwych  przeznaczeniu  każdego. —  Takie  żądania  Ku- 
ratora pokazywały   widocznie,  że  tu  szło    o   przekona- 
nie się,  jakie  były  zalety-  i  wady  w  przyjętym   iotąi 
systemacie  uczenia,   o  zaradzenie    niedostatków ,  nako- 
nieć  o  zamknięcie  spornych  mniemań  w  tym  wzg^lędzie, 
okazujących  się  nie  tylko  w  wyższej  zwierzchności  edu- 
kacyjnej, lecz  nawet  w  gronie  samegoż  Uniwersytetu; 
słowem  szło    o  postęp    w  cał^j    instrukcyi  publiezi?^/- 
Nic  dziwnego  zat^m ,  że  Kurator  szukał  aż-  w  doświad- 
czeniu i  znajomości  rzeczy  Śniadeckiego  pomocy  w  tym 
razie;   bo  gdzieżby  ją  tak  łatwo  mógł  znaleść    w  kim 
innym.     Sniadecki  też   ehoć  mu  ciężko  było  wprzęgać 
się  w  dość  mozolną   pracę  w  jego  i^ieku,  skłonił  śt(' 
do  żądania  i  widoków  Księcia,  znając  ich  wartość  i  po- 
trzebę.—  Wizyta  jednak  ta  nie  przyszła  do  skutku,  po- 
nieważ jak  to  się  pokazało    pożnićj ,    nie  zjednała  po- 
twierdzenia Ministra,   po  oddaleniu  się   za  granicę  Ku- 
ratora.—  Sniadecki  wkrótce  potćm  otrzymał  order  sw* 
Włodzimierza  trzecićj  klassy,  chociaż  Kurator  przedsta- 
wił go   do  gwiazdy.     Dowiedział  się  o  tćm  Sniadecki, 
ale   go  to  wcale  nie  ubodło,  bo  jak  zawsze  wolen  od 
próżności,  nie  zasadzał  na  jednych  tylko  oznakach  ze- 
wnętrzn^ych  znaczenia  i  chwały:  a  potćm  człowiek,  ktd- 
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ry  tek  ieisle  od  dawno  miał  stesonki  x  gwiaidomi  Wr 
bieokieni,  mógtae  wiele  dbać  o  sienską? 

Jao  Sniadecki  przepędził  w  roka  1819  cały  Diemal 
paidzleriiik  w  Warszawie  dla  osobistych  interesów,  gdzie 
go  równie  jak  przedtem  gościnnie  i  otwartt^m  sercem 
wszędzie  przyjęto.  Mianowicie  ksiądz  Szwejkowsk!  Rek* 
tor  temtejszego  Uniwersytetu  uczcił  go  w  zebraniu  je- 
go crionków,  wspaniałą  i  wesołą  ucztą,  podczas  której 
braterskie  przyjęcie  jednoczyło  się  z  czcią  i  poważeniem 
dla  tak  miłego  gościa.  Ostatni  tez  raz  powitał  i  uści* 
skał  w  t^m  mieście  dawnego  swego  przyjaciela  Marci- 
na Badeniego ,  ministra  wówczas  sprawiedliwości  w  Kró- 
lestwie, który  znużony  pracą  i  wiekiem  zamyślał  opu- 
ścić życie  publiczne  i  osiąść  nakoniec  iycia  na  wsi 
swojej   w  Bejscach  pod  Krakowem. 

Podczas  tego  pobytu  w  Warszawie  Śniadeckiego  po- 
wstała jakaś  obawa  między  młodzieżą  Uniwersytecką, 
ze  juz  chce  na  zawsze  porzucić  Wilno.  Wtenczas  je- 
den z  jćj  grona,  juz  nauczyciel  podobno  wg'mnazyum, 
Ignacy  Szydłowski,  napisał  odę  do  niego  wynurzając 
w  niej  swoje  i  swoich  towarzyszy  uczucia,  i  trwogę  o 
spokój ność .  dalszą  świata,  choć  na  pozór  nowem  i  wal- 
nćm  przymierzem  zabezpeczonego.  Oda  ta,  jak  wszyst- 
kie wiersze  tego  poety,  bo  takiego  nazwania  nie  moina 
jemu  odmówić,  zupełnie  Horacy uszowską  muzą  natchnio- 
na ,  miała  w  swoim  rodzaju  wiele  zapału  i  myśli  niepo- 
spolitych. Szydłowski  klassyczny  z  gruntu  poeta,  prze- 
jęty od  pierwszych  lat  nauki  swojej  literaturą  starożyt- 
ną ,  zamiłowany  namiętnie  w  Homerze ,  Pindarze,  Wir- 
giliuszu  i  Horacyuszu,   przelał  z  talentem   wiele  ich 
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piękności  w  swoje  wi^rsie ,  I  kiedy  lepićj  będsie  |o- 
znany,  kiedy  jego  wszystkie  poezye  w  pismach  ezise- 
wycli  rozproszone,  ktokolwiek  kiedyś  w  jedno  zebraw- 
szy ogłosi:  zajmie  niezawodnie  należne  sobie  miejsce 
obok  innych  naszych  poetów  klassycznych ,  obok  Koi- 
miana,  Osińskiego  i  t  p. 


sos 
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Sniadecbim^  Knnitttr  oeeiia  i  p«waża  rady  jq^- 
vzywa  g«  d»  wizyty  ubóŁ 

rok  1819-  1820-  18S1. 


I 


M  więcej  czasa  upływało  od  opuszczenia   obowiązków 
Rządcy    i  Administratora   szkół,   tóm   dzielnićj   mojsl 
Jana  Śniadeckiego  rozwijał  czynność  swoje    w  naubck 
i  literaturze.     W  każdej   jednak   pracy  jego,    zawsie 
główny   i  jednostajny   cel  zachowania   języka    narodo- 
wego w  pierwotnej  jego  czystości,  i  ustrzeżenia  mło- 
du krajowej    od  zarażania  się  uowemi  dlanićjy  o^e- 
potrzchnemi,  albo  jeszcze  niewczesoemi  naukami,  pn^ 
bijał  si(    wszędzie    i  zawsze.—  Jeden    wssakie   rai 
mianowicie   gorliwość    ta   jego,   zkądin^d    chwaleboSf 
uniosła  go  zbytecznie,  i  postawiła   w  zbytecznej  sprze- 
czności,   z   postępem    i  zbawienną    zmianą    wjobn- 
zeń  narodowych  w  utworach  imaginacyi  i  serca. —  Ka- 
zimierz Brodziński    równie  wielką  rzewnością   nczne, 
jak  pięknemi  zdolnościami  umysłu  obdarzony,  pićrwsty 
odważył  się  odkryć  współziomkom  nowe  drogi  w  po^ 
zyi  na  gruncie  narodowości  wytknięte,  a  dotąd  z  są- 
siedzkich tylko  przykładów    z  małym  wyjątkiem  znane 
Polakom.   W  pięciu  zeszytach  Pamiętnika  Warszawskie- 
go roku  1818,  umieścił  on  dość  długą  rozprawę  o  kias- 
syczności   i  romantyczności ,   oraz  o  dachu  poezyi  pol- 
skiej.   W  nićj  określając  ^Mczenie  tak  awanćj  romaA- 
tyczności  nk  dosyć  jeszeze   wszędiie  wyjaśaione ,  a  > 
nas  zupełnie  dowolne ,  i  mogące  dać  .  powód  cheiwyn 
nowości   młodym    umydóm  do  naśladownictwa  codso- 
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tłemców,  a  najbaHai^j  Niemców  i  Anglików:  przy 
rozróżnienia  cech  tych  dwóch  rodzajów  poezyi,  nie 
bronił  polakom  wyłamywać  się  z  surowych  przepisów 
sktoki  klassycznój,  ale  zaraz  im  radził  w  oględności 
swi}  na  różnicę  charakteru  i  obyczajów  słowiańskich 
od  ludów  innego  pochodzenia,  nic  chwytaó  się  skwa- 
pliwie naśladownictwa  na  nowój  drodze,  tylko  wswo- 
jój  narodowości  szukać  nowego  wątku  dla  ojczystój 
poezyi.  Radził  szanować  swój  język,  strzedz  się  mi- 
styczności  niemieckićj,  tak  dla  nas  niestosownćj.  Ra- 
dził podobnież  unikać  powierzchowności  francnzkićj, 
naśladownictwa  niewolniczego  ich  dowcipu  i  lekkości, 
o  ile  się  to  z  naturą  naszego  języka  i  charakteru  na- 
rodowego niezgadzało.  Trafnie  przytćm  dodawał,  ze 
przepisy  sztuki  i  gustu  Rzymian,  a  po  nich  Francu- 
zów, Uadą  wprawdzie  tamę  zdroznościóm  (w  poezyi), 
jakich  się  inne  narody  w  zupełnćm  rozpasaniu  z  prze- 
pisów nabawiły;  jednakowoż  jak  prawa  powinny  za- 
iNnpieczać  swobody  ludu ,  tak  przepisy  sztuki ,  nie  po- 
winny ścieśniać  dążeń  gieniuszu,  ale  wskazywać  mu 
zbawienną  drogę. —  Brodziński  pomimo,  ze  się  szćro- 
ko  rozwiódł  o  tym  nowym  przedmiocie ,  bardzo  jednak 
ostrożnie  i  trwożliwie  niemal,  wskazywał  swoim  spół- 
ziomkóm  mało  znany  gościniec  w  kraju ,  chociaż  juz 
dobrze  utarty  u  postronnych,  a  nawet  częstemi  zbo- 
czeniami zamatwany.  Łamał  on  pićrwsze  lody,  i  zda- 
je się  jakby  zupełnie  jasnćj  definicii,  co  jest  właści- 
wa romantyczność,  dać  nie  mógł,  czy  tez  nie  chciał. 
Przeczytawszy  tę  jego  rozprawę  Sniadecki,  za- 
trwołony  wprowadzeniem  do  poezyi  od  wielu  roman- 
tyków niemieckich  metafizyki   i  mistyczności   nie  dla 
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czucia,  lecz   dla  pojęcia:   widząc  otwarte  wrota 
dowoictwa  icb  dla  młodzi  polskićj ,   gdy  mu  się  z^ 
wałoy  ze  oględność  i  przestrogi  Brodzińskiego   są  nie- 
dostateczne,  postanowił,  bez  wątpienia  zbyt    moie  go- 
rąco i  pośpiesznie,  stanach  w  obronie   oprawianej    do- 
tąd klassyczności.    To  jedno  wprowadziło  go  w  bł^ 
a  drugie,  ze  nie  mając  przed  sobą  dokładnie  określo- 
nego  stanowiska  i  granic  romantyezności ,  ^owon  lie 
wiedząc   ściśle   czego  cbcą   romantycy,  widział  ją  tyl- 
ko w  marzeniach   głów   nadużywających   dara    imap- 
nacyi,  w  czarach,  strachach  i  t.  p.  wprowadzonjch  do 
nowego    rodzaju   utworów:   wtenczas   kiedy  jćj  iródfa 
szukaó  należało   w  dawnych  podaniach,  w  dziejaeh  ka- 
żdego narodu ,  w  zdarzeniach  domowego  życia ,  w  tkli- 
wości uczuć,  i  przewadze  ducha  nad  ciałem. —  Na|^ 
pisał  więc  nową  rozprawę    o  pismach  klassycsnycb  i 
romantycznych,    i  ogłosił   ją   w  numerze    pićrwszym 
Dziennika  Wileńskiego   roku   1819.    Jedyne    to    jest, 
można  powiedzieć  słabe  pismo  Jana  Śniadeckiego,  a  ra- 
czej   mało  rozwinięte,  które  ściągnęło  zaraz  na  siebie 
słuszną  krytykę  w  Numerze  8  Pamiętnika   Warszaw- 
skiego   tegoż    samego   roiiu   1819.     Pamiętać  jednak 
trzeba,  że  iwnićm  tyle  błyszczy  pięknych  i  silnie  po- 
jętych zdań,   że  w  wielu  miejscach  nie  jeden  czytel- 
nik mimowolnie  zgodzić  się  musi  z  Autorem.    Co  więk- 
sza!  sam   Sniadeeki  wyznaje,  że  nie  sądzi,  iżby  Ho- 
racy wszystko  przewidział  i  odkrył ,  gdyż  w  gieninsza 
ludzkim  granice  jego  sił,  osobfiwie  ua  polu  imagina- 
cyi,  wymierzyć  się   nie  dają.    Ale  namiętności  ludzkie 
są  też   same;  prawda   i  rozum  zawsze  nieodmienne.* 
Możeby  on  zresztą   nie  wdawał  się  w  te  spory  lite- 
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rackie,  moieby  się  nie  trzymał  Dpórczywie  teoryi 
Horacego  i  Boileaa  w  Sstuce  Rymotwórczćj ,  gdyby  po- 
wstający wówczas  romantycy  nasi  jaśniej  się  wytłó- 
maczyli  i  zasadami  swojej  szkoły.  Wnoszę  to  ztąd, 
ze  Sniadecki  poinićj  juz  kiedy  utwory  gienialne  Mickie- 
wicza obaliły  do  reszty  całą  klassycznoś(^  n  nas:  czy- 
tał go  razem  z  dzidami  Byrona,  i  zdawał  się  wtenczas 
dopiero  uznawać  i  przeczuwać  znaczenie  i  wpływ  poe- 
zyi  romantycznej.  Niezaprzeczid  nawet  juz  temu,  ze 
czerpana  z  dwdch  iródeł,  chrześcijaństwa  i  rycer- 
stwa, nacechowana  każdemu  plemieniu  właściwą  naro- 
dowością ,  dla  czegoiby  miała  być  niższą  lub  niestoso- 
wną i  niepowabniejszą  dla  nas,  od  klassycznćj? —  dla 
czegozby  mając  inne  początki  i  cechy,  miała  koniecznie 
iść  za  przepisami  Horacego?  Chrześcijaństwo  odsłoniło 
nam  nowy  świat ,  nowe  obudziło  czucia ,  i  na  miejscu 
przeżyłćj  mitologii  nowe  źródła  natchnień  odkryło!— 
Niewartoz  było  w  poezyi  rozstać  się  nakonicc  z  owe- 
mi  bóstwami  Grecyi  i  Rzymu,  tak  niezgodnie  z  du- 
chem i  charakterem  teraźniejszych  ludów,  czczonemi 
i  az  do  przesytu  wzywanemi  przez  poetów.  Mitologia 
została  martwą  literą ,  a  poezya  nie  mogła  juz  w  niej 
znaleźć  prawdziwego  żywiołu ,  bo  w  nią  juz  takiej  wia- 
ry nie  było,  jak  u  Greków  i  Rzymian!—  Tak  roz- 
mawiano w  tćj  materyi  w  kilka  lat  potćm  przed  Snia- 
deckim,  a  nawet  i  ze  Sniadeckim;  a  on  albo  milcze- 
niem, albo  nawet  zgadzając  się  w  wielu  punktach, 
potwierdzał  to  zdanie,  i  zdawał  się  żałować  uprzedzeń 
swych   przeciw  romantyczności. 

Co  innego  zupełnie  zaszło,  w  rozpoczętym  również 
w  tym  roku  przez  Śniadeckiego  sporze  o  dążności  i  sy- 
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stematacb  Filozofii.  Ale  o  tym  głośnym  dotąd,  a  podoiao 
nierozwiązanym  i  niedostatecznie  ocenionym ,  tak  jednak 
ważnym  wypadku  w  życia  jego  nankowćm,  powiemy 
nizćj,  kiedy  przyjdzie  wspomnieć  o  walnćni  tego  m\- 
za  i  ostatniem  jnz  dziele  treści  filozoficznej. —  Tym- 
czasem chociaż  jnz  od  1819  roku  wiele  chwil  naoce 
oddanyci),  poświęcać  zaczął  rozmyślaniom  nad  filoza- 
fiją  ówczesną  niemiecką  i  angielską:  pracował  jednakie 
w  tym  rodzaju  nieopuszczając  niczego  %  omiejętnoki 
właściwych  głównemu  jego  powołaniu.  Pomnażająca 
się  liczba  uczniów  matematyki  w  Uniwersytecie ,  i  w  o- 
gólności  wzrastające  zamiłowanie  młodzi  polskiej  do  tej 
nauki,  dało  powód  Janowi  Sniadeckiemu  do  wypraco- 
wania i  ogłoszenia  w  Wilnie  roku  1820  drugiej  a  zna- 
cznie powiększonej  edycyi  jego  Trygonometryi  kolistej, 
dzieła  w  swoim  rodzaju  wybornego ,  które  i  za  granicą 
kraju  znaczne  powodzenie  miało. —  Sława  także  geo- 
grafii matematyczn<^j  urosła  znakomicie  między  mate- 
matykami na  północy,  gdy  wytłómaczono  w  Charkowie 
na  język  rossyjski  drogie  jej  wydanie.  Skoro  się  ta 
książka  pokazała  w  Petersburgu,  zrobiła  tam  wielkie 
wrażenie  na  uczonych.  Rząd  główny  szkół  przełożył 
natychmiast  Ministrowi  Oświecenia,  ze  to  jest  jedyne 
dzieło  w  tym  rodzaju ;  a  ten  kazał  je  natychmiast  do 
wszystkich  bibliotek  zakupić  i  szkołom  do  korzystania 
zeń  polecić.  Nawet  sekretarz  Akademii  Nauk  Peters- 
burskiej pisząc  o  lój  książce  do  autora,  oświadczył 
zadziwienie  Akademii,  ze  Polacy  od  szesnastu  juz  lat 
mają  w  swoim  języku  dzieło,  jakiego  żaden  europej- 
ski naród  przedtem  nie  miał.  Szkoda  tylko,  że  tłó- 
macz  rossyjski  nie  wiedział  o  trzecim  wydaniu  tój  geo- 
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griii  uaeaie  powi^oo^m*  Sikoda  tei;  jakeśmy 
joi  powiedzieli ,  ze  niepostarano  8ic  j^j  w  swoim  cza- 
aie  przełoiyć  na  któryltolwiek  t  języków  earopejskieh. 
Ponyiłaićj  aię  stolo  i  dla  imieDia  tak  juz  zasłn- 
imiego  Jaaa  Soiadeekieg^,  i  dla  dawy  narodu  p<dskie- 
go  1  jego  literatury,  te  słynną  ową  rozprawą  o  Ko- 
perniku, y/  rokn  1819  przedsi^bierea  Dnrand  wydał 
w  Paryzn  projekt  na  biografią  150  sławnyeb  Indzi, 
jako  objainienie  do  wybitych  jego  nąldadem  stn  pię* 
dstesitcia  medalów,  między  któremi  znajdowało  się 
dwa  polaków  Kopernika  i  Ko6cinszki.  Lecz  przez  nie- 
wiadomośó  ł  lekkomyślność  wydawca  zrobił  Kopernika 
Prusakiem.  Dostrzegłszy  ten  fałsz  znajdujący  się  wów- 
czas na  naukadi  w  stolicy  Franeyi  Polacy,  a  raianowi* 
de  Adryan  Krzyżanowski  poiniejszy  professor  mate- 
matyki w  Uniwersytecie  Warszawskim,  i  Wincen- 
ty Karczewski,  gdy  juz  takie  medale  zaczęty  się  rozcfao- 
dzió  w  Paryin;  postanowili  skłonić  wydawcę  do  po- 
prawienia błędu.  Tym  końcem  Karczewski  dostawszy 
ezemplarz  rozfnuwy  Jana  Soiadeckiq|[o  o  Koperniku  wy- 
drukowanej w  Warszawie  roku  1818,  przedrukował 
ją  na  nowo  w  Paryiu  roku  1820.  Przekonany  Du- 
rand o  swojćj  pomyłce ,  zgodził  się  poprawić  ją,  z  tym 
jednak  warunkiem,  ażeby  mu  za  sto  medalów  popra- 
wionych laraa  zapłacono.  Wziął  to  na  siebie  Krzy- 
ianowski  i  zebrawszy  między  rodakami  składkę,  do 
którój  sam  się  najwięcćj  przyłożył,  zapłacił  wydawcy 
475  franków  za  nową  matrycę  do  wybicia  medalu ,  a 
starą  wycofał  i  razem  ze  świadectwem  Durand'a  zło- 
żył za  powrotem  do  kraju  Uniwersytetowi  Warszaw- 
skiemu.   Tym  usiłowaniom  Krzyżanowskiego  i^łdzia- 
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łaczów  jego,  znaesoie  dopomógł  znajdająey  się  wów- 
czas wParyzn  książę  Kurator  Czartoryski,  który  i  san 
rozprawę  Soiadeckiego  razem  z  poprawionym  medalem 
Kopernika  po  wielu  domach  porozdawał ,  i  niemałą  ieh 
liczbę  wysłał  do  Anglii ,  a  potćm  udając  się  do  Włod 
i  do  południowej  Francyi,  zabrał  z  sobą  do  roznucenu 
tam,  kilkadziesiąt  exemp]arzf  rozprawy  i  medalów; 
nadto  stosownie  do  tćj  okoliczności  ułożony  artykid 
kazał  umieścić  w  piśmie  czasowćm  Archices. —  Upo- 
wszechnienie tych  wahiych  dowodów  narodowości  Ko- 
pernika 9  między  członkami  liureau  de  iongihute  ^  mie- 
dzy słuchaczami  kursu  astronomii  wykładanego  przez 
Arrago,  nakoniec  w  samym  Instytucie,  otworzyło  po 
raz  pićrwszy  oczy  Francuzom  o  prawdzie  tego  twier- 
dzenia. Wszyscy  ich  matematycy  Biot,  Poisson,  Ar- 
rago  i  t.  d.  okrzyknęli  zaraz  na  .posiedzeniach  uczo- 
nych Kopernika  Polakiem.  Jeden  tylko  Delambr'e  zo- 
stawił w  swojej  historyi  Astronomii  nowoczesnój  błąd 
niepoprawiony*  Wiedział  on  wprawdzie  nie  tylko  otćm, 
ze  Sniadecki,  którego  był  spół-uczniem ,  wydał  rozpra- 
wę o  Koperniku,  ale  co  gorsza  1  pisząc  swoje  dzieło, 
chociaż  wszyskie  wiadomości  o  Koperniku ,  nawet  zda- 
nia o  jego  nauce,  z  nićj  wyczerpnął:  nie  wskazał  je- 
dnak źródła  zkąd  Wziął  tak  ważne  i  nowe  zupełnie 
materyały.  Przestał  zaś  na  tćm,  ze  takę  tylko  pobie- 
żną wzmiankę  w  tćj  materyi  i  to  w  dodatku  do  pierw- 
szego tomu  uczynił. 

«Pan  Sniadecki  autor  pochwały  Kopernika  twierdzi- 
ze  Toruń  był  miastem  polskiem,  że  Kopernik  odbył 
swoje  nauki  w  Krakowie ,  i  że  zawsze  żył  pod  panowa- 
niem Jagielońskićm.    Inni  uczeni  nie  zgadzają  się  zje- 


^^ 
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I  go  zdaniem.    Nie  dziwnego,  ze  Polska   dobija  się  za* 

I  szczytn  mie^  za  swego  rodaka,  tak  znakomitego  czło- 

I  wieka,  jakim  był  Kopernik:  lecz  co  do  nas,  mało  nam 
idzie  o  to ,  gdyż  Kopernik  naleiy  do  całego  świata  !)•« 

I  Dla  Delambr^a  trzeba   było    az   z  rozprawy  Snia- 

I  deckiego   dowiedzieć  się,   ze  Tornń   na  końca  15  wie- 

t  kn  należał  do  Polski ,  jakby  geografii  nie  było  na  świe- 

I  cie   w  19  stulecia.—  Kiedy  się  nieco   poinićj  dowie- 

I  dział  o  tym  plagiacie   Sniadecki,  nie  mogąc  znieść  tak 

I  nieprzystojnego  i  cbarakter  moralny   Delambr^a,  zkąd- 

I  inąd  zacnego  człowieka,  każącego  ukrycia  cndzych  my- 

I  śli:  napisał  prosto  do  niego  samego,  jako  dawnego  to- 
warzysza nauk,  wyrzucając   ma  to;   ale  jego  list  do^ 

i  szedł  do  Paryża  już   po  śmierci  Delambr^a. —  Jednak- 

I  ze,  kiedy  pokazano  Delambrowi  i  rozprawę  Sniadeckie- 

I  go   przedrukowaną    i  medal  Kopernika,    przyznał   na- 

I  tycbmiast  słuszność  tego  i  na  posiedzeniu  Instytutu  pu- 

\  blicznie    obwołał    wielkiego   naszego   astronoma   Pola- 

I  kiem.   Prosił  nawet  Karczewskiego,  zęby  nim  sam  napi- 

\  sit  do  Jana  Śniadeckiego  ,  doniósł  mu ,  ze  gdy  nie  czas 

\  juz    poprawiać   tego,    co  mylnie   napisał    o  Koperniku 

\  w  swojej    bistoryi  astronomicznćj ,   cbociaz   nieogłoszo- 

{  nćj  jeszcze,  ale  juz  wydrukowanćj ,   ^dzie  się   starał 

i  

I  1)  Mr.  Sniadecki   autear  d^un  eloge   de  Copernic  assure, 

^  qtie   Tborn    ótait    une    ville    de   Pologne ,    qae  Copernic    a 

fuli  «ea  ^tudes  k  CraeoTie,  et  qa'il  a  toDJolirs  veca  aoua 
les  rois  Jagellons*  D'autrea  sayans  ne  ae  rendent  paa  iaea 
raisons.  II  est  assec  naturel ,  que  la  Pologno  reclame  Thon- 
neur,  d*avo]r  donnć  le  jcor  k  nn  bomme  aussi  eminemmeiil 
distingae,  comme  Copernic*  Maia  pour  nona  pea  importe, 
Copernic  appartient  aa  monde  entier.  {Histoire  de  VAsiro* 
nomie  nwdeme  T.  I.  Paria  1831.  Addition  p.  56.) 
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w  następnych  dsietach  ą^rostować  wuystko.  Wsaak- 
ie  równie  i  tego,  kmieri  przypadła  w  ręka  1822 ,  da- 
konać  mu  niepozwoliła. 

Kiedy  to  się  dtiido  w  Parysa,  Sniadeeki  tijnh 
czasem  w  wileńskićm  obserwatorium  pracował  z  nie- 
zmienną pomimo  podeszłego  Wieka  pilnością  i  zamiło- 
waniem. Ciągłe  korreśpondencye  astronoraiczne  zBes- 
selem  i  Bodę,  w  Królewca  i  Berlinie,  przesyłanie  oraz 
awoieh  obserwacyj  do  Akademii  nank  w  Petersbargn, 
mocno  go  zajmowały  od  1820  roka  równie  jak  da- 
wnićj.  Przybyła  jeszcze  do  tego  najbardziej  go  ob- 
chodząca korrcspondencya ,  z  ulubionym  oczniem  swo- 
im, wysłanym  w  roku  1819  na  podróż  naukową,  Sła- 
wińskim. Szczęśliwy,  ze  nie  zawiódł  się  w  wyborze  je- 
go na  i»*zyszłego  astronoma  i  zastępcę  swego,  otrzy- 
mywał częste  wiadomości  od  niego  o  postępie  w  nau- 
kach, o  astronomach  zagranicznych  w  Niemczech,  Frao- 
cii  i  Aiiglii,  równic  jak  o  danych  mu  poleceniach  co 
do  roboty  nowych  narzędzi  dla  obserwatorium  i  ga- 
binetu fizycznego  w  AYilnie.  Sławiński  dopełnił  te- 
go z  przykładną  sumiennością.  Piloy,  skroomy  i  cały 
nauce  swojej  oddany,  niezapominał  tez  nigdy  o  wdzię- 
czności dla  swojego  mistrza,  którą  w  tkliwych,  nie- 
kłamanych i  pochlebstwem  nieskazopych ,  ale  w  serde- 
cznych słowach  wynurzał.  Trzyjemnóm  również  było  dla 
Śniadeckiego,  kiedy  mu  dcmosił  o  pamięci  jaką  o  nim 
zachowali  dawni  jego  przyjaciele  lub  koledzy  szkolni 
w  Paryżu  i  w  Anglii,  a  mianowicie  o  tem,  ze  stary 
nawet  Herscbd  jeszcze  go  niezapomniał. —  Nie  rzaid- 
ko  tez  i  z  innych  stron  odbierał  wiadomości  o  titn,  co 
miało  związek  z  astronomiją.     Sierakowski  z  Warsza- 
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wy  doAosii  ma  o  aiokiriii  tam  w  roka  18S0  ohser* 
watorimD,  viiśiiie  potiag  podaać)  od  samegos  SBia- 
deckkgo  myśli  y  to  jest  lącząe  mory  jego  le  irodkiem 
laajdąjąeydi  aię  w  ogrodzie  botaiiieanym  cieplarni.  Nie 
kył  tak  poeiesiająeym  dla  niego  stan  obeerwatoriun 
Krakowskiego/ jednakie  professor  tamtejszy  Łęski,  któ» 
ry  ma  o  ni^m  donosił,  nsiiował  jak  mdgł  opatrywać 
go  w  narzędzia  nowsze  i  niezbędnie  potrzebne. 

Snmtniejsze  jednak  nad  wszystko  oczocia  badzBo 
wówczas  w  serca  Śniadeckiego,  prawdziwie  opłakane 
położenie  Akademii  Krakowskiej.  Uj  skład  ogonków 
jój,  i  najgorszy  wybór  rektora,  spory  jego  z  sena- 
tem, a  w  przydatku  zdarzona  niesfornośó  niektórych 
aczniów,  stidy  się  powodem  dla  protektorate  Rzeczypo- 
spolitej do  postanowień  zmieniających  dotychczasową  or- 
ganizacyą  tćj  glównój  Szkdy.  A  chociai  i  dotąd  by« 
ła  ona  otrętwiałą  dla  braka  elementów  zdrowych,  oży- 
wiających miłoicią  dohra  publicznego  porządny  kor- 
pus uczący:  widok  jednak  niepewnej  przyszłości,  przy 
mających  nastąpió  odriiianach,  jak  zatrwożył  dbałych 
o  byt  i  siawę  tćj  akademii  professorów ,  tak  zmosił 
rząd  Rzeczypospolitej  do  skutecznego  zaradzenia  złemu. 
Porozumiawszy  się  więc  Prezes  Senatu  Kasztelan  Wo« 
dzięki  ze  zdrowszą  częścią  Uniwersytetu,  ułożył  za^ 
miar  zaproszenia  Jana  Śniadeckiego  na  Rektora  Aka-r 
demii  Krakowskiej.  Professor  matenutyki  Szopowies 
dawny  jego  uczeń ,  bardzo  do  swego  nauczyciela  przy- 
wiązany, a  od  niejakiego  czasu  piby  jego  kore^ondenl 
wysadzony  był  na  to,  zęby  pierwszą  czyniąc  propo* 
zycyą,  wyprobowid  go,  czyby  przyjął  ten  urząd.— 
Wyrazy  listu  Szopowicza,  były  gorące,  natchnione  ró- 
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ymńe  miłością  starołyta4j  szkoły  /agiełłów,  jak  cxeq 
i  zanfaniem  dla  Śniadeckiego ,  i  serdeczne. —  »W  pny< 
szłym  wrześniu,  pisał  on  (16  latego  1820  z  Krakowa 
kończy  się  powtórne  trzechlecie  urzędowania  teraźniej- 
szego rektora  Uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Członki 
jego  zdolne  jeszcze  czuć  ważność  powołania  swego, 
pragnąc  tę  starożytną  Piastów  szkołę  do  staną  kwitną- 
cego nauk  i  znaczenia- widzieć  przywróconą:  jedyną  te- 
mi  czasy  polepszenia  rzeczy  pokładają  nadzieję  w  swia- 
tłćm  i  dzidnćm  naczelnictwie  JWM Pana  Dol>r. —  Że- 
by zaś  ich  prawe  chęci,  w  samom  nawet  usposabia- 
niu okoliczności  kHemu  potrzebnych  nie  okaaały  sit 
płonnemi:  racz  odpowiedzią  łaskawie  mi  daną  zape- 
pewnió,  azali  przyjmiesz  mrząd  Rektora  Uniwersytetu 
Krakowskiego,  gdy  nań  wezwany  zostaniesz?  Zmiany 
polityczne  i  prywatnych  osób  zabiegi,  bez  względu  na 
dobro  publiczne,  własną  tylko  korzyść  na  cela  mają- 
cych ,  przywiodły  Uniwersytet  do  niniejszego  upośledze- 
nia. W  tym  stanie  otrętwienia  i  prawie  martwości, 
najwięcćj  przez  brak  zdatności  lub  dzielności  w  zwierz- 
chnikach, on  się  utrzymuje.  Statut  bowiem  od  opie- 
kuńczych Dworów  Uniwersytetowi  nadany,  tyle  mo- 
cnym zrobił  rektora,  iz  ten  prawie  wszystko  może, 
a  Rada  Wielka  pomimo ,  ze  jest  najwyiszą  władzą  edu- 
kacyjną ,  najmnićj  jest  władną.  Z  takowemi  tedy  pre- 
rogatywami urząd  rektora  ma  w  ręku  prawie  wszel- 
kie środki  dźwignienia  lub  zniweczenia  nauk  i  dawy 
zgromadzenia,  a  to  według  widoków  lub  udolności  swo- 
jćj.—  Jakież  to  pole  dla  duszy  prawćj,  przy  światłćj 
głowie,  do  zdziałania  walnych  pożytków  dla  dobra  po- 
wszechnego!  Uniwersytet   ma  kilkaset  uczniów  publi- 
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cznych,  i  z€  szkołami  liczy  pnestło  dwa  tysiące  mło- 
dzi z  Królestwa,  Galicyi,  Szląska  i  Rzeczypospolitej, 
na  uanlu  ta  zgromadzonej.  Młodż  ta  pełna  jest  zda- 
tAo&ci  do  naak  gnintownyeh  i  talentów ,  i  aby  w  «ich 
celować  mogła,  sama  nawet  impnkya  naczelnika  na 
nią  i  nauczycieli  amiej{tnie  i  zręcznie  wywarta,  wie- 
leby  skutkowała, —  tycie  JWMPana  Dóbr. ,  ciągle  po- 
święcone usłudze  publicznej  arcy-waznój  w  swoim  ro- 
dzaju, zapdni  zaiste  niejedne  kartę  dziejów  narodo* 
wych ;  chciejze  jeszcze  przydać  do  nich  piękny  i  wa- 
żny Rozdział  diwignionćj  przez  siebie  Akademii  Kra- 
kowskiej. Wyciąga  do  JWMPana  ręce  ta  matka  tyk 
licznemi  znękana  niedolami,  wyciąga  jako  do  prawego 
syna ,  abyś  niedał  jćj  upadaó  pod  ciosami  nieszczęsnych 
dla  niej  kolei.  Jeieliś  szkole  Batorych,  jako  syn  przy- 
brany, tyle  zrządził  dobrego  usilnością  i  naczelnictwem 
swojem ,  ileż  niema  prawa  w  tej  mierze  się  spodzie- 
wać prawdziwa  rodzicielka  po  własnym  synie? —  »Po^ 
wróć  więc  na  łono  twćj  matki ,  podaj  jej  dłoń  ratun- 
ku i  pokrzepienia,  przywróć  jćj  licom  blask  utraco- 
nych—  Co  większa  1  gorliwi  professorowie  Akademii, 
prosili  jeżeli  Sniadecki  nie  mógł  zupełnie  porzucić  Li- 
tWT,  ażeby  choć  na  trzy  lata  poświęcił  się ,  jako  Re- 
ktor urządzić  na  nowo  tę  szkołę  i  dać  jćj  ruch  zba- 
wienny. A  nakoniec  dodawali,  jeśli  i  to  juz  być  nie 
może,  niechby  do  Krakowa  przyjechd  na  czas  nieja- 
kik  i  jako  prywatny  w  nim  zamieszkał:  a  sama  obe- 
cność jego  tyleby  zdziałała,  przez  tę  cześć,  jaką  ma- 
ją tam  dotąd  dla  niego  i  starsi  i  młodzież ,  a  miano- 
wicie nauczyciele  i  uczący  się,  ze  z  obawy  nagany 
yszystkoby  powróciło  do  przyzwoitych  klubówb    Przed 
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takim  świadkiem  pierzchłaby  gaitknotó  w  jednfdi,  a 
w  (drogich  obojętność  db  sprawy  pabHoznćj. —  Trafa- 
no  do  Śniadeckiego  i  %  inD(ij  strony,  dla  sJdoniesia  gv 
do  tych  propoiycyj.  Marcin  Badeni  ówesoMy  Ministe 
sprawiedliwości,  uproszony  od  Wodsicki^o,  odzywał  si; 
do6  z  Warszawy  zobowiązując ,  zęby  oie  odrmeał  pnńi 
Krakowskich.  Jeżeli  czajesz  jeszcze,  pisał  do  niefa 
jaką  iskierkę  miłości  dla  tamtego  miojsea,  to  ja  bę- 
dę się  starał  rozdmuchać  ją. —  Ale  cała  wymowa  Sio. 
powicza  równie  jak  innych  osób  zachęcających  Jaoa 
Śniadeckiego  do  zajęcia  się  na  nowo  sprawami  Akad^ 
mii  Krakowskiej  i  oiywienia  j^j,  żadnego  powodzenia 
mióó  nie  mogia.  Nic  czas  już  był  ciAówiekowi  imc- 
czonemn  całego  życia  pracą,  który  doświadesył  tyk 
przygód  trudnych  do  zwalczenia ,  wdawać  się  na  m- 
wo  w  daleko  cięższe  może  kłopoty,  niii  wszystkie  in- 
ne. Kończył  on  jui  w  1820  roku  sześćdziesiąt  czwar- 
ty  rok  wieku  swego ,  z  tych  48  strawił  w  powołanie 
nauczycielskićm ,  a  zawsze  w  pracy  ciężki^ ,  tćm  srnnt- 
nićj  im  mniej,  bo  ledwo  kilka  lat  w  ciąga  t^o  ij- 
cia  miał  spokojnych  dla  nauki ,  którą  kochał  nad  wszel- 
kie inne  zatrudnienia  i  zaszczyty.  •Kaide  urzędowapic 
w  korpusie,  wyrażał  w  odpowiedzi  swojćj  Siopowi- 
czowi ,  dla  charakteru  tak  żywego  i  drażliwego  jak  mój, 
jest  to  pasmo  niespokojności ,  kłopotów  i  udręcześ. 
Wytrzymałem  je  w  Wilnie  przez  lat  ośm  Rektorstwa 
z  pomyślnością  prawda  i  honorem,  ale  z  takim  sii 
moich  uszczerbkiem  i  zrujnowaniem,  ie  za  wszystkie 
w  świecie  korzyści ,  jażbym  się  na  podobną  próbę  ni^ 
puszczał.  Pracowano  tu  wiele ,  żeby  mnie  jeszcze  na 
trzy   lata    na  urzędzie    zatrzymać,   ale  oświadczyłem 
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mnie  4o  jakiegokolwiek  urt^ędu  yediągać  (ędą,  i  tego- 
bf m  doIrzyiiiaŁ  Dla  1^  takie  prsyaf ny  Miechdaleiii 
rią  fnmoAi  do  Wai^zawy,  pa  afcoścMnym  ta  ezaaie 
moiij  mgoij.  Trayma  uwie  ta  jesaeae  nój .  brat  u 
ahk^  tmiw  ziromitm^  i  jego  diieei,  tndaaet  naukai 
którą  labiCy  ale  do  której  joi  mi  i  wzrok  i  siły  o* 
stają.  T(  wsselako  praeę  wolę  uosiiS  i  wysilenienii 
jąk  kłopoty  rządowe,  do  kłórycb  powziąłem  wstręt  i 
odrazę  tradoą  do  wyrazeiiia.« 

Pomimo  jedbak  niemozooici  zajęeia  się  rządem  Aka- 
demii Krakowski^,  nie  prsestała  obehtdziti  Soiadeckie- 
go  pomyśiooić  jiSj ,  ani  móf^  zostać  obojętnym  na  do* 
brą  j4j  dawę,  Blartwit  się  więc  mscnot  ze  jesaesn 
V  paidziemika  1819  roko  bawiąe  wWanzawie,  nie* 
nąjlepsMi  sły»ał  o  m^  opini ją»  Cziri  on »  ze  im  d»* 
brym  wyborze  Indzi  do  katedr,  wszystko  niemal  zde- 
syknie  nu  jałowych  rozprawach,  ale  na  grnntównych 
pianach ,  nie  na  prózninetwie  i  wielkidm  o  sobie  s^ 
roinmienia,  leez  na  praey  i  talencie  do  nczenia.  Nie 
znał  wprawdzie^  po  większej  częid  ówczesnych  profiBO* 
sorów  krakowskich,  ale  z  pism,  które  tam  wychodź^ 
widział,  ze  w  ogólnofei  wiele  Akademii  brakowało* 
Gorszył  się  prócz  tego,  ie  lam  nawet,  fdzie  najcaysfr* 
sza  mowa  polska  powinna  była  byó  zachowaną,  pop 
pijano  cięikie  błędy  gtammatycane.  Kodcz  cywilny 
przez  sc^m  uchwalony,  mgoczewistszym  byt  tągo,  próes 
innych  pisas,  dowodem.--  Troakliwoió  ta  ptftywiązane** 
^  zawsae  do  Brakowa  jSnindecki^,  i  inne  jeszcze 
nadużycia  w  tamtejazićj  Akademii  popetmone,  akłoniły 
^  ie  memogne  osobiście  4am  dziidaó,  napisał  list  do 
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prezesa  Senatu  Rzeeiypośpolitó j ,  i  uwagami  i  radami 
stosownemi  do  okoliemośd.  Mamy  za  tyle  wuoą,  a 
nawet  historyezną  wartość  dziś  mającą,  tę  kcNre^Mo- 
cyę  Śniadeckiego  z  Wodzickim ,  ze  wolimy  ją  w  caloid 
położyć,  jako  iywe  i  autentyczne  słowo,  aoizeli  swo- 
jemi  wyrazami   nie  tyle  dosadnemi  rzecz  wykładać. 

Jan  Sniadecki  do  Staoishwa  YódzicUego,  Prezesa  Seułi 

Rzeczypospolita  KrakowsUiJ—  z  IHtaa  dnia   i% 

paździenika  1821  roku. 

•Wszystko  mnie  żywo  obdiodzi,  co  tylko  ściąga  si{ 
do  dobra  i  sławy  Akademii  Krakowskićj ,  i  dla  ttgo  nie- 
małom  się  zasmncH ,  dowiedziawszy  się ,  ie  wydawane 
przez  nię  patenta  na  Doktorye   i  stopnie  Akademickie 
osobom,   które  tam  nie  były  ściśle   z  naok  doświad- 
czane ,  zaczynają  gęsto  rozchodzić  się ,   a  przez  to  tra- 
cić na  wziętości.     Wrćcił  się  wiek,  gdzie  te  stopnie 
zaczęły   być   poważane    w  Rządach    i^rajowyeh,   jako 
świadectwa  porządnćj   i  grnntownćj  nanki;   w  Rossyi 
przywiązane  do  nich  nawet  rangi  sztabs-oficerskie.  Po- 
winny więc  same  Akademije  szanować  i  ntwierdzać  tę 
konsyderacyą    Rządów,   i  nie  tylko    nie  być  szczodre 
wich  szafnoku,   ale  nawet  przywiązać  takie  tmdaaści 
w  ich  otrzymywania,  których  nie  może  pokonać  tylko 
grantowna  i  porządna  naaka ,   z  chwalebnemi   obycza- 
jami połączona.     Mają  być  od  t^  rzadkie  wyjątki  dla 
Indzl ,  którzy  się  wydanemi  na  świat  pismami  i  dzie- 
łami ,  dali  poznać   z  publiczności   z  chwałą  dla  siebie. 
Akademia  Jezuicka  w  Pdockn  nabywszy  w  roku  1812 
prawa    doktorowania ,   roisyłda  na  wszystkie    strony 
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swige  ptfente,  które  oie  tylko  sainój  ałemialy  wii^ 
tośei  w  nąbkf  ak  nawet  Mągnęty  dla  aiekie  po- 
wflsechaą  pogardt*  Gdyby  to  igromadtenie  ale  byio 
rouypane,  atneifeby  prawo  doktorowaaia.  Waifstkfe 
stopnie  waiom  mgraaieue  podane  lą  w  Bossyi  pod 
kontrolę  I  eiamen  Uniwersytetu  krajowego:  będsteł  to 
pięknie  dla  Akademii  Krakowski^,  kiedy  j^j  patenta 
nie  syskają  dobr^  iwiadeetwa  i  potwierdsenia  ?  Pi- 
sie to  iWMPann  Dóbr. ,  jako  naeieloikowi  Rseesypo- 
spoUt^j,  abyi  raciył  te  nwagi  Uniwersytetowi  Kra- 
kowskiemn  pnełotyć.—  Pisa!  mi  pned  kHkn  dniami 
pan  Wojewoda  Badenii  o  projekcie  weswania  mię  na 
Rektorstwo  tcigoi  Uniwersytetu.  CUnbne  jest  dla  mnio 
to  tanfanie,  i  tąjmątąeę  całą  mcję  wdaięcsność,  ale 
ani  1  moim  wiekiem ,  ani  x  mojemi  pnedsięwzięeiami 
nieigodne.  Koictę  pięćdslesiąty  rok  sawodn  lite- 
rackiego, bom  pi^wssy  stopidk  nciony  w  Akademii 
Krakowskiej  otrsymat  w  yokn  1772.  Na  te  kilka  mo- 
łc  lat  syeia,  które  mi  poiostąją,  iądam  tylko  wytchnie 
da  i  spocsynkn  dla  tego,  abym  i  x  tego  mógt  konyśó 
w  ą^nfoiinie  lostawió  po  sobie  młodsi  krajowej ,  eom 
csytat,  wiedsiał  i  myUaL  Stałą  moją  namiętnością 
były  nanki,  której  nic  nie  dały  saspokoió  prsygody 
krajowe  i  rosmaite  administracyjne  satmdnienia ,  po 
których  byłem  miotany  szeregiem  dolegliwych  kłopo- 
tów i  smartwieA.  Prócs  straty  csasu,  stórania  moich 
sił  i  spokojnoici,  nic  się  s  tq;o  nietawiąsdo  ani  dla 
mnie,  ani  dla  kraju.  Inaesójby  moie  było,  gdybym 
by!  ten  czas  samym  tylko  pracom  naukowym  poświę- 
cił. Niepodobne  tego  odwetowaó  w  moim  wieku;  ale 
rozsądek  kasę  robió  to,  eo  moina ,  nie  wdając  się  w  za- 
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frodniefiiiA  obee,  sit  wj^trsyaiataiycb  potnalrająee.  Kfc- 
ipa  sif  nie  M  wciągnąć  do  tyck  olwwiąilióir  nk- 
gafliom  totejssego  Uoiwersyteta ,  jui  naje  sity,  idro* 
wie  i  skłonneici  nie  dadią  tAą  uiji  gdti^dcMj  do  id 
MwigaAia^^  Nie  od  Rektofa ,  ale  ed  PimfesaorAw  u- 
ieiy  pestawienie  Uniwernytetn  na  ab^nia  iwietaoM, 
put  poraądoe  i  grantowne  naak  wykładanie ,  pto 
dobre  pisma  i  ksiąiki,  priei  postgiki  pełne  Imm 
i  ftbndowania,  pnez  zamiłowanie  si^  w  pracy  swego 
powołania,  a  unikanie  wszelkich  kabat  i  intryg.  ^ 
dna  w  Europie  Akademija  nie  jest  w  tak  ssezęśliwen 
do  tego  połołenia  jak  Kfakowska,  kiedy  Senat  szcl^ 
rze  jćj  dobrem  zająć  si(  zechce.  Dwdeh  przynajma^j 
lub  trzech  lodzi  krajowych  celojących  prawdziwym  ti- 
lentem  i  miłością  nanki,  moie  dzieło  sławy  eałeg« 
zgromddzcnia  szczęśliwie  zagaić  i.zafnndować,  ktńre 
potćm  utrzyma  się  i  wzrośnie  snrową  sprawiedliwością 
w  szafunkn  nagród  i  skrapnlatną  ostróinością  w  wy- 
borze professorów.  Trzeba  ten  wybór  poddać  pod  ści- 
słą kontrolę  ludzi  gruntownie  uczonych,  z  postępowa- 
nia szanownych  i  gorliwych  o  chwałę  nauk  i  kraji; 
bo  zgromadzenie  ludzi  miernych  i  bez  talentu,  podo- 
bnych sobie  dobierać  będzie,  pociągnie  za  sobą  upa- 
dek nauk  i  śmierć  cywilną  w  świecie  uczonym.  Wszyst- 
kie dziś  prawie  kraje  Europy  pracują  nad  postępkiem 
i  doskonaleniem  nauk;  debry  professor  publiczny  po- 
winien być  co  rok  obeznany  z  temi  pracami,  ibeby  wie- 
dział co  się  stało  i  dzieje  z  jego  nauką.  Praeowitoie 
więc  i  znajomość  obcych  języków ,  jest  istotnym  do  ł^ 
go  powołania  warunkiem.  Dla  tego  Senat  nie  powi- 
nien szczędzić  wydatków  na  wysłanie  do  zagranictnycl 
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Akademij  Inid  młodyeh  oManwyeb  talentem  idobne 
wyjmAewnych   w  praeowiteici  i  ckwalebojch  obycza- 
jach.   Nie  łyesyłbym  laś  laciynać  wojażu  od  Niemiee» 
I         ale  kończyn  go  w  Niemeieeb,  ieby  obwarować  młode 
I        BDiysty  pneciwko  zarazie.     Fałszywe  to  jest  nunema- 
I        nie  tych,  co  nie  znając  stanu   nank  w  innydi  nar#- 
,         dach  9  twierdzą ,  łe  wszystko  jest  gmotowoe  w  Nie»- 
I        cieeh.    Łedwobym  tego  nie  podjął  się  dowieść,  ietm 
p         dziś  więećj  zarazy,  jak  grantownćj  nauki.   Uczyłem  się 
w  Akademijacb  Niemieckich ,  obejrzałem  je  kilkakrot- 
^         nie ,  widziałem  bieg  nank  i  w  innych  krajach:  i  zawsze 
togo  iałnję,  zem  od  Niemiec  moje  ins^okcyą  rozpo- 
eaf.    Są  tam  ludzie  godni  i  gruntowni ,  ale   ci  giną 
w  rojach  literackiej  hołoty,  ktńra  i  naukom  i  prawdzi- 
wemu  oświeceniu   wiccćj  szkodzi,   niz  pomaga,    /ak 
w  każdym  stanie ,  tak  osobliwie  dziś  w  powołaniu  li- 
terackićm  pełno  jest  komedyantów,  którzy  udają  to, 
czćm  nie  są. 

iPoDięwaz  iWMPan  Dóbr.  prezydujesz  wKommis* 
syi  rcformacyjnćj  do  Ustaw  dla  Uniwersytetu,  śmiem 
mu  przełołyć  z  mojego  d}u((lego  doświadczenia:  Imo 
Aby  ustawy  były  krótkie  i  jasne ;—  2re,  Aby  wymiar 
sprawiedliwości  dla  każdego  był  prędki  i  łatwy;— ^  3e, 
Aby  rząd  Uniwersytetu  był  t«gi  i  mocny,  bez  despo-* 
tyzmn  i  republikamzmu,  bo  ten  ostatni  rodzi  partye, 
spory  i  kłótnie  zgromadzeniu  uczonemu  bardzo  szkodłi^ 
we; —  ie  zęby  schadzki  całego  zgromadzeoia  najwięcćj 
zatrudniały  się  naukami  i  Uk  porządkiem ,  a  najmnićj 
rzeczami  adoeunistracyjnemi ,  które  mołna  Rdrtorowi 
z  Dziekanami  poruczyć  z  pewnemi  warunkami; —  Se 
zęby   ndodi  szkolna  trzymana  była  w  klubach  kutmh 
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ki,  a  zabronione  j^j  były  schadzki  tąjemae;—  6e«- 
by  zachowana  była  największa  ostróznoftć  w  fnujmn- 
nin  młodzi  z  Akademii  Niemieckich  pnyehodząc^j,|^ 
rozpnsta  najbardziej  wygórowana,  jaka  onwet  wknjp 
wolnym  jak  Anglija,  postrzi^ć  się  nie  daje. —  Aie 
najpotrzebniejsza  dla  ludzi  naukami  zajętych  jest  spe- 
hojność  omyału:  wystrzegać  się  więc  naleiy  częstjck 
odmian  w  ich  urządzaniu,  bo  te  rąjnują  afdość,  bo- 
pieczeństwo  losu  każdego,  i  pokazują  słabość  rządu.- 
Przy  tylu  fiomocach ,  które  zapewne  Uniwersytet  odik- 
n  od  Senatu ,  prosiłbym  q  jedną  bardzo  istotną :  ab; 
była  porządna  drukarnia,  opata*zona  w  charaktery  » 
graniczne  i  krajowe,  w  znaki  mątonatyczne ,  tndsio 
dobra  papiernia,  tak  łatwa  przy  Krakowie  dozałoieiui 
i  utrzymania;  bo  prawdziwie  bez  cierpienia  nie  moiM 
wziąśó  w  rękę  wielu  książek  drukowanych  w  Krakowie, 
z  drukiem  wytartym ,  i  na  nędznym  papierze.  Ten  ar- 
tykuł  godzien  jest  zająó  troskliwość  i  Senata  i  \j^ 
wersytetu.—  Racz  JWMPan  Dóbr.  wybaczyć  mojeaa 
dla  dobra  nauk  i  Akademii  przywiązaniu,  ze  Go śmien 
temi  przełożeniami  zatrudniać,  oraz  przyjąć  szciei^ 
wyznanie  wysokiego  uszanowania,  z  którym  mam  ho- 
nor zostawać  i  t.  d. 

List  ten  Śniadeckiego,  gdy  go  przeczytano  flaI|psi^ 
dzeniu  Wielkićj  Rady  Uoiwersyteckićj ,  sprawił  ^ 
kie  wrażenie ,  nie  tylko  na  jćj  członkach ,  lecz  i  w  ca- 
łym Krakowie.  Domagano  się,  aby  był  wydrukowany 
w  Pszczółce.  Daleko  jednak  ważniejsza  może  być  dla 
naszych  czasów  5  odpowiedź  Wodzickiego,  jako  wyja- 
śniająca wszystUe  okoliczności ,  w  których  się  Univre^ 
sytet  tamtejszy  w  owćj  epoce  znajdował. 
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tUśńsw  WMM  it  Ali  liUiecliagof 
■Odezwę  JWMPana  dobrodzieja ,  ezytałem  z  t jm  za- 
jęciem się,  jakie   słowa   wielkich    w  narodzie  mężów 
1       wzniecać  zwykły.    Rady  w  nićj  umieszczone ,  są  klas- 
1       aycznemi.    Czytaliśmy  je  jako  zbawienne  nauki  w  Se- 
nacie Akademickim,  Radzie  wielkiej  i  Senacie  rządzą- 
!       cym.     Wyznać  jednak  moszę,  ze  ile  przejęci  byliśmy 
uszanowaniem  dla  Nestora  nczonych  naszych,  który  się 
i       tak  korzystnie  dał  poznać  nczonemn  Świata,  tyle  ncier- 
I       pięliśmy   zala,   gdy  przez  odmówienie  posady  Rektora, 
udaremniłeś  jedyne  Krakowian  nadzieje.     Sława  tutej- 
I       szćj  Akademii  ściśle  z  honorem  narodowym  jest  połą- 
I       czona.    Upadek  jćj,   nie  tylko  dla  tćj  drobnćj   Rltćj, 
i       ale  dla  całego  polskiego  plemienia  prawdziwą  jest  klęską. 
I  Zbieg  okoliczności  politycznych  przyczynił  się  do  jćj 

I  nnikczemnienia.  Pomijając  epokę  1800  roka,  wktórćj 
rząd  austryacki  wszystkich  w  massie  polskich  oddalił  Pro- 
i  fessorów,  a  na  ich  miejsca  Niemców  posądzał;  podobne, 
I  a  nierównie  zgubniejsze  dotknęło  nas  w  1809  nieszcz^ 
I  ście.  Kiedy  prawem  odweta  Rs.  Poniatowski,  przez 
I  rozkaz  dzienny  austryjackieh  oddaliwszy  nauczycieli,  te- 
I  goz  samego  dnia  tym,  co  miał  pod  ręką  obsadził  ka- 
tedry nasze:  w  najnczeńszydi  krajach  wybór  tak  na- 
gły doznawałby  trudności:  na  bruku  jednak  krakow- 
skim ,  pod"  płaszczem  ile  zrozumianćj  narodowości ,  zck 
stał  uskuteczniony.  Postanowienie  to  wojskowego  tym- 
czasowego Rządu,  zadało  naukom  naszćm  cios  śmier- 
telny. Zostawiło  bowiem  zaród  złego,  które  zwyczajne- 
mi  konstytucyjnemi  środkami ,  ulećzonćm  być  nie  mo- 
1^0.  Na  długą  przeto  ciemnotę  skazane  zostały  przy- 
srie  Polaków  pokolenia. 
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Nastąpił  rok  1816  i  powtfrn  Biąda  odmaatuty  pny 
której  Kommissyja  organizująca  tę  nonsą  Ałtę  aatii 
Akademii,  przez  Jezuitów  wyżebramy  aowy  Statut  A 
łe  sam  Rektor  ówczesny  bfł  pnrwnikieiB^  mkft  oitąL 
prócz  Adwokatów  niedostdt  katedry^  a  ladzie  pram. 
zastąpili  aczonycb,  uważając  posady  swoje  pod  wi|^ 
dem  pensyjów  do  nich  przywiązanych  i  łatwości  nlne- 
gania  się  za  kilka  urzędami,  i  kierowania  ^rawiedfi- 
wokią  tego  krajo.  Zdarzało  się  często-  ie  łakoai 
prawnik  musiał  nezyó  przedmiotów  9  o  których  w  ei- 
łóm  życia  nie  słyszad*  Usonięci  z  mocy  Statola  «l 
wszelkiego  dozom,  pod  RektiH-em  (maiój  dbalącym  o  r» 
krzewienie  nank,  jak  d  łaskę  Kolegów,  aby  go  na  ant- 
dzie  potwierdzili)  Professorowie  tutejsi  jiie  ocsyli,  aOt 
£le  aczyli  bezkarnie:  a  mładiićz  zpuszezona  %  oka, 
przejęta  wzgardą  dla  niezdatnych  naaezycielów,  aie  tjl- 
ko  ich  aiesłachała ,  ale  jeszcze  targała  się  na  krajową 
władzę,  azywana  częstokroó  do  zaimponowania  Si^mfiB 
i  znieważania  Rządu.  Popuszczając  zai  się  tój  swi- 
woli  w  czasie  politycznych  zaburzeń,  zwróciła  aa  ciebie 
uwagę  Opiekuńczych  Blt^  nasz^  9(worów«  Mfliiie  ia 
pożyczano  z  początku  niebezpiecziie  polltyczae  mniena- 
aia:  do&wiadezeaie  bowiem  wykazało,  ze  ito  l^ły  2aki 
nie  znające  karności  i  dopuszczające  się  swmtoIi  ba 
żadnego  cełn,  dla  tego,  ze  Professorowie  kilka  araęd*- 
mi  zatrudnieni ,  i  na  Sejmach  kabałujący,  dosorMraó  t^ 
młodzieży  nie  midi  czasu. 

Uznano  wkrótce  5  ie  Statut  akademicsny,  o  którya 
^zój  wspomniałem;  iój  rozpusty  był  iróAem,  i  tako- 
wy Opiekuńcze  Dwory  odmienić  postanowfly,  oddająe 
Uniwersytet  pod  nadzór  wielkiój  Rady  z  14  GalonkÓY 
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dbtorfj ;  między  któremi  sasinda  <iiiDJii  do  tejie  kor- 
poracji Daleiąeyeh.  I  to  jest  wierayin  obrazem  ówcze<- 
snego  stami  ia^tytotów  naszych  naakowycb. 

Opatrzno^  zsyła  częstokrm!  klęski  dla  dświgoienia 
narodi&w:  ten  zaś  wypadek  jakkolwiek  nieszczęśliwy, 
dopuściła  może  dla  podniesienia  Krakowskiej  Akadffliii, 
ow^j  to  dostojnej  matki  dawnej  Polskiej  Korony.  Ale 
sama  zmiana  statntn,  niepostawiłaby  j^j  jeszcze  na  no- 
gach,  gdyby  nieszczęśliwy  wybór  professorów,  po  dłogie 
lata  nie  ndaremniał  wszelkie  usiłowania.  I  my  ta  tak- 
że posiadamy  kilku  godnych  i  uczonych  męzdw,  ale  sa- 
ma ieb  zdatność  odbija  jeszcze  wydatniej  od  niedołęz* 
nośei  reszty  professorów.  A  gdy  nauki  nasze  anality- 
cznym sposobem  są  dawne ,  i  wyobrażają ,  ze  tak  rze- 
kę, łańcuch  naukowy;  moinaz  się  jakiego  spodziewać 
pożytku  w  instrukcyi  publieznój ,  kiedy  niektóre  ogni- 
wa wcale  nieodpowiadają?  W  takowym  bowiem  przy- 
padku ile  przygotowana  młodzieł,  pod  najlepszym  nau- 
czycielem nieodnosi  korzyści.  Poczuły  tę  prawdę  Dwo- 
ry, I  pierwszemu  rektorowi  nadaó  mają  władzę  poczy- 
nienia zmian  potrzebnych  bez  uczesnictwa  nawet  Rzą- 
du, i  bez  zachowania  form  konstytucyjnych.  Wystawió 
sobie  przeto  łatwo  JWMPan  możesz,  jak  byłoby  nie- 
bezpiecznym bdakomu  powierzaó  to  Dyktatorstwo*  Waż- 
ne to  dzieło  i  stanowcze  dla  szczęścia  narodu,  chciała 
Opatrznośó  zachowaó  dla  JWMPana;  który  juz  tyle  u- 
czyniwszy  dla  nauk ,  wiekopomny  dla  swojej  dawy  zbu- 
dowałbyś ołtarz,  i  godnie  zakończył  prac  swoich  db 
kraju  zawód ,  ostatnią  uriugę  poświęcając  tćj  Akademii, 
z  któraś  wziął  początek  i  pierwsze  światło.  Nie  miał- 
byś pewnie  piękniejszój  pory  wywdzięczenia  się  nieiyl- 
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ko  Uniwersytetowi  ale  i  Ojesyjaie  swoj^ ;  n 
bowtem^fDiDiejszćiii,  jakaż  nam  inaa  pozostaje  do  osią- 
gnienia  sława,  jak  zebyśtny    we  względzie   naiikowyB 
postawili  się  na  równi  z  innemi  narodami?   Nieezekaj- 
my,   aby  zawisny  lub  obojętny  dk  narodow^o  JioBon 
cudzoziemiec,   a  choćby  ro<lak,   intrygant,    albo  letki 
człowiek,  przedsiębrał  takowe  dzieło  i  popsał  go  jeszcze 
gorzćj.    JWMPan  w  osobie  swojej   ws&ystkicb  władi 
połączasz  opinije.     Stojąc  na  bndiecie  Akadenui  tolej- 
sz^ ,  nie  jesteś  dla  nićj  obcym.     Stałego   charakteni 
dałeś  okazałe  dowody:  o  bezstronności  przeto  Jego  ca- 
ły świat  będzie  przekonany.    Najuezeńszym  będąc  s  Po- 
laków ocenisz  dostatecznie  wartość  każdego   z  Professo- 
rów ,  a  trafnym  wyborem  zapewnisz  potrzebę  kaidćj  ka- 
tedry; pod  temi  zaś  względami,  zamkniesz  gębę  iiarze* 
kającym,  którzy  się  sami  przekonają,  ze  JWWMGPa- 
nen  Dobrodziejem  nie  osobistość,  ale  dobro  pobliezne 
w  czynnościach  kierowało.     Jeżeli  interesa  Jego  wiążą 
Go  do  mieszkania  w  Litwie;  poświęcenie  sześcia  mie- 
sięcy czasu,  nie  wieleby  w  nich  przyniosło  szkody,  a 
dzieło  w  tym  przeciągu  czasu  mogłoby  być  ozopetoio- 
ne.   Poezćm  oddalając  się  jak  prawodawca  Łikwrg,  z  o- 
rządzonego  przez  siebie  kraju ,  odjeżdżałbyś  z  cnotliwym 
przekonaniem,   ze  założywszy    węgielny  kamień  ^wy 
Akademii  naszćj ,  oddałeś  plemieniowi  polskiemu  usługę, 
jakićj  za  sto  lat  okoliczność  nienastręczy  może  żadne- 
mu Polakowi.     Pićrwszy    wybór   3  letniego  Rektora, 
albo  Dwory  uczynią,  albo  zostawią  rządzącemu  Senato- 
wi: w  obu  przypadkach  wiadomość   o  ostateczni  Jego 
wolt,  byłaby  mi  koniecznie  potrzebną,  i  to  w  najkrót- 
szym czasie.    Piastiyesz  więc  w  rękach  swoich  losy 
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nie  tylko  Akademii  Krakowskiej ,  ale  i  praysriych  Pola- 
ków pokoleń.  Posada,  do  jakiej  wzywa] Cię]|godny  Mc- 
zn  głos  publiczny  może  Ci  nie  dogadza,  ale  jest|chwa- 
lebną.  Najniebezpieczniejsze  zastępy  Hetmani  zwykli 
powierzać  najdzielniejszym  Rycerzom:  wjtćj  się.  samćj 
JWMGPan  Dodrodzićj  znajdziesz  kolei.  Ofiary  dobro 
publiczne  wymaga:  a  od  kogoz  się  jćj  sprawiedliwiej 
spodziewać  może,  jak  od  szanownego  Weterana  polskich 
uczonych,  któremu  Opatrzność  fę  sposobność^^Aadarza, 
zaszczytną  usługą  zapieczętować  wiek  na  usłudze  publi- 
cznćj  tak  chwalebnie  stracony.*  Nie  tracę  przetój  słod- 
kićj  nadziei,  ie  JWMCPan  Dobrodzićj  dasz  się  ubła- 
gać i  odpowiesz  chęciom  powszechnym,  a  teraz  przyj- 
miesz łaskawie  zapewnienie  tego  wysokiego  uszanowa- 
nia, z  którym  pisać  się  mam  zaszczyt  1). 

JWWMPana  Dobrodzieja 
najniższym  sługą 

SUmisław   Wodticki- 

%  Krakowa  t8  Liftopida 
iSSl  r. 


1)  380U.    Z  roskaiu   Opiekuńetjeh   Dworów,   nikt  odtąd 
I  przj  innym  urzędsie,  a  nawet  adwokatarse ,  posiadać  niebę- 

I  dzie    mógł    katedry   w  Uniwersytecie,    a  d  co  je  ówcześnie 

posiadają,  mi^zy  urzędem  a  Profeseorstwem  muszą  uczynić 
I  wybór.     PowjękazeJ   ezętei   nieadolnośoi    swoj^  mąjąo  prze- 

I  konanie ,  porzucą   katedry,  a  w  takich  przypadkach  nierachu- 

jąe  innych  równie  nieudolnych ,  będzie  wedle  wszelkiego  po- 
dobieństwa   osiem  katedr  wakowało:    pięć   w  wydziale  pra- 
i  wnym ,  a  trzy  w  wydziale  Filozoficznym.   Takowa  okoliczność 

wielką  mnie  nabawia  niespokojnośctą,  z  bojaźnią  abyśmy  nie- 
mając  pod  ręką  czćm  ieh  zapełnić,  w  taki  sam  błąd,  jak 
Ks.  Poniatowski  niewpadU.  Zaklinam  przeto  JWMCPana, 
żebyś,  jakakolwiek  nastąpi  jego  determinaeyja,  pomyślał  za- 
wczasu nad  kandydatami  do  obsadzenia  katedr  filozofii,  Wyi- 
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IMpovieds  SnlidMkleg^  na  ŁUt  W^UgU^b^^ 

I  Wlha  ^^^^  włi  MŁ 

•Nie  będę  się  JWMPana  Dóbr.  rozwodził  %  pm- 
czynami,  dla  litórych  tak  chlnbnego  dla  mnie  powoh- 
nia  od  Senatu  Rzeczypospolitej  przyjąć  nie  mogę.  Wy- 
nikają one  z  mego  wieka ,  zdrowia ,  z  charaktera  i  U- 
rażniejszych  moich  zatrudnień.  Ofiaruję  Państwu  et 
mogę,  to  jest  moje  radę  i  pomoc ^  jaka  ztąd  da  śt 
udzielić.  Nie  mogto  większe  paść  na  nauki  nieszczę- 
ście, jak  kiedy  te  poszły  pod  przewagę  Adwokatów: 
klassę  ludzi  ledwo  nienajszkodliwszą  i  krajowi  i  naa- 
kom ,  nie  uwłaczając  zasłudze  tych ,  którzy  przez  ta- 
lent i  honor  umieli  się  podnieść  do  szlachetniejszyeł 
swego  powołania  widoków.  Potrzebna  mi  jest  prędko 
wiadomość,  najprzód:  jakie  są  dzisiaj  ustanowiofle 
w  Akademii  Krakowskićj  katedry  w  każdym  fakultecie? 
przez  kogo  posiadane?  i  jaka  do  kazdćj  przywiązam 
pensya  roczna? —  Powtóre:  jaki  jest  teraźniejszy  foji- 
dusz  roczny  Uniwersytetu,  i  jak  jego  wydatki  rozłożo- 
ne, czyli  jaki  Etat? — Zdaje  mi  się  bowiem,  ze  spo- 
sobem  niemieckim   powprowadzano  tam  nauki,    które 


8z^j  Matematyka  Ekonomii  politycznój,  tudsiei  prawa  Rsyin- 
skiegOy  Eaoonicuiego,  Kodezu  francuskiego  etc.  Honor  Aka- 
demii bowiem  wymaga,  aby  gruntownie  oczonemi  te  miej- 
sca by}y  sapelnione*  Mićj  ich  JWMCPav  tym  <ma>em  lu 
oku ,  a  csaeami  racz  mi  donieść  coś  w  tamtych  stronach  wy- 
nalazł: ja  kaś  spiesznie  JWMCPana  uwiadomię,  któro  mi^ 
sca  sawakowały.  Byłoby  to  razem  przysługą  dla  dobra  po- 
blicznego  i  dla  Łitewskiśj  młodzieży,  któraby  bIą  w  Wileń- 
ski^ Akademii  ponueścić  nie  mogła.  Przy  upadku  bowiem 
Akademii  nasz^  o  szczytnych  talentach  w  okolicy  nasz^ji 
ani  pomyśleć  można.» 
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I  Baukimi  Upiwersyteckieoii  nie  są.  W  Nieneawdi,  gdiie 

professoroYie  iiłaceoi  są  pnes  Stiideatiw,  gdzie  Magi- 
stFom  dają  prawo  pnbłicsoego  mzeoia:   i  Mcs^lnyeh 
tralitatów  roUą  osóIhm  niiiłki,  naiywają  je  po  grecku, 
I  ieby  tą  nowośeią  łowić  jtudentów,  a  (^pim  oeiy  u- 

mjMi  I  ezego  w  iadoym  inszym  liraju  nie  masz.    t^ 
\  by  liyć  gmotownie  uczonym,  trzeba  dopełniać  lekeyi  pa- 

I  blieznycb  właaną  pracą,  to  jest  czytaniem,  pisaniem 

i  pUną  rozwagą;  przez  co  trawi  się  naoka,  wbija  się 
I  w  pamięć  i  daje  powód  człowiekowi  dę  własnego  my- 

I  Uenia.    Folgować  ncząeym  się  w  tćj  pracy,  jest  to  spo- 

i  sobić  ich  nauczonych  oidów,  którzy  się  nigdy  nienan- 

I  csą,  co  to  jest  samemo  myśleć.    Takich  nam  ładzi  nie 

i  trzeba.    Professor   Uniwersyteta   powinien  swój  objekt 

I  znać  gruntownie,  ale  nadto  powinien  innych  naak  mieć 

I  niepowierzcbowną  wiadomość:  do  czego  nasze  gimnazya 

I  i  szkoły  są  bardzd  przydatną  pomocą.    Kto  ich  dobrze 

I  nie  odbył,  kto  tylko  w  jednym  przedmiocie  nezony,  ten 

nąjczęści^  jest  w  innych  rzeczach  wis^omm;  bo  ka- 
i  zdą  rzecz  z  innego  tylko  pnnktn  widzi ,  do  którego  wło- 

żony,  co  moie  być  widokiem  fałszywym.     Taki  jest 
I  przypadek  wielkiej  liczby   Sawanłów.    Radziłbym  Se- 

natowi wyrobić  sobie  od  trzech  Dworów  prawo:  leną 
idoiaie  katedr   w  Uniwersytecie  i  ich  etato,  na  nsa- 
I  nienie  ludzi  niezdatnych ,  i  na  nominaćyą  na  place  wa- 

'  kujące  tych ,  którzy  albo  przez  uczenie  publiczne  gdzie- 

,  indzićj,  albo  przez  dobre  pisma  drakiem  ogłoszone,  al- 

I  bo  przez  godne  wiary  świadectwa,  okażą  się  dobrze 

do  tego  powołania  usposobieni ;  Se  zęby  wohio  było  na 
ten  jeden  raz  Senatowi  mianować  Rektora  do  pilnowa- 
nia i  wykonania  nowo-zaprowadzonego  porządku ,  a  na 
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przyszłoś  dobrze  Eiekcyą  dla  Uniwersyteta  opisać  Po- 
dejmuję się  Państwa  na  nieMóre  katedry  polecić  z  tu- 
tejszego wydziała  osoby,  które  położonej  w  nich  ufm- 
ści  niezawiodą.—  Jeśli  się  znajdą  katedry  tmdoe  teraz 
do  zapełnienia ,  leipii]  je  w  zawieszenia  trzymać  io 
czasa,  niż  powierzać  niezdatnym.  Wysłać  za  granie; 
młodyeh  ładzi ,  dobrze  ze  zdatnośei ,  pracowitości  i  oby- 
czajów wypróbowanych.  Po  ich  powrocie  zrobić  ich 
zastępcami  z  przyzwoitą  pensyą  na  jeden  kaps  nauki; 
gdy  zaś  ten  nkończą  z  pożytkiem,  złożą  swoje  pisma, 
i  dowiodą  swojój  zdatnośei ,  posnnąó  ich  na  Professo- 
rów.  Na  kodez  francozki  życzyłbym  wysłać  kogo  do 
Paryża,  gdzie  dziś  dobrze  jest  wykładana  naaka  pra- 
wa.—  Żadnego  cadzoziemca  nie  życzę  zaciągać,  1k>  to 
zazwyczaj  ladzie  bez  przywiązania  do  krają,  i  tylko 
całą  gorliwość  na  swoje  kieszeń  obracający.  A  gdyby 
tego  zaszła  konieczna  potrzeba ,  należy  z  cadzoziemcem 
zrobić  amowę  na  piśmie,  na  pewną  liczbę  lat,  w  któ- 
rych przeciąga  powinien  z  podanych  ma  młodych  kra- 
jowych ładzi  asposobić  profesśorów:  czego  gdy  dopeł- 
ni ,  wyznacza  ma  się  nagroda  w  amowte  oznaczona, 
a  z  jćj  wypłaceniem  odsyła  idę  nazad.  Takiemo  co- 
dzoziemcowi  daje  się  tytał  Professora  Extraordynaryj- 
nego,  nie  wpaszcza  go  się  do  żadnych  rad  administra- 
cyjnych ,  nie  daje  ma  się  toium  na  żadnych  elekcyach, 
i  tylko  ma  głos  i  miejsce  na  samych  sessyadi  literac- 
kich ,  gdzie  idzie  o  same  nanki.—  Wielki  to  był  grzech 
Kommissyi  edakacyjnćj  polskićj ,  wyznaczenie  równych 
pensyi  dla  wszystkich  bez  braku  profesśorów.  Kto  nie 
miał  się  czego  spodziewać  więcćj,  ostygł  w  ducha  pa- 
blicznym ,  a  skleciwszy  raz  ladajakie  sezterny,  ani  się 


sam  niedoskonalił ,  am  nauki  swojej  do  staon  jij  w  Sil* 
ropie  nię  starał  się  podnieść  i  poprawić.  Radą  moją 
jest  astaDOwić  maximttm  i  minimum  pensyi  professor- 
skićj;  zaezynać  od  ostatniego,  a  w  miarę  jak  Professor 
cclaje  naaką ,  pożytkiem  znakomitym  nczniów ,  pisma- 
mi powszechnie  w  krają  wziętemi,  powiększać  om  sto^ 
pniami  peosyą  az  do  Maximum.  Trzeba  zaś  mićć  wzgląd 
na  to,  aby  człowiek  mćgt  z  pensyi  przystojnie  z  fa- 
milią wyżyć;  bo  kto  się  całkiem  oddaje  nance,  po- 
święca jćj  wszystkie  uboczne  widoki:  rząd  winien  ma 
tę  ofiarę  wynagrodzić  przyzwoitćm  opatrzeniem.  Są 
powołania  uczone  i  zyskowne  razem ,  jak  Medyków, 
Cllimrgćw  i  t.  d.,  te  mni^j  troskliwości  rządowćj  wy- 
ciągają.—  Etat  stały  powinien  być  rachowany  na  i»a- 
ximum;  zostające  co  rok  od  niego  sununy,  obracać 
w  kapitały  bezpiecznie  ulokowane,  z  których  dochód 
zaistąpić  może  rozmaite  naukowe  potrzeby,  albo  riuzyć 
na  nadzwyczajne  nagrody.  Szafunek  tych  nagród  nie 
powinien  do  Uniwersytetu  należeć.  Jego  polecenie  i 
świadectwo  powinno  być  uważane,  ale  stanowić  nie  po- 
winno. To  samo  ma  się  roznmićć  o  powiększeniu  sto- 
pniami pensyi  professorskich.  Trzeba  ten  szafunek  do- 
brze urządzić ,  zęby  nie  wpływało  do  niągo  żadne  stro- 
nictwó ,  a  to  było  prawidłem ,  ze  można  być  szczodrym 
ze  swego ,  ale  z  publicznego  grosza  nie  godzi  się  być, 
tylko  ściśle  sprawiedliwym.  Jeżeli  Książę  Józef  robiąc 
po  żołniersku  zUądził,  a  ten  błąd  pociągnął  za  sobą 
wielkie  dla  kraju  i  dauk  szkody :  Senat  używając  pra* 
wnćj  mocy  i  powagi,  idąc  za  czystą  żądzą  usłużenia 
ojczyźnie ,  w  podniesieniu  tćj  sławnćj  i  pićrwszćj  naro^ 
du  szkoły,  potrafi  zapewne  ten  błąd  poprawić  i  pokazać 
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swą  mądrość  wti^ozenia  trwałyeh  fundamentów  do1)i^ 
ga  i  wzrosta  mstriilicyi  pablicznćj*  Skoro  odbforę  po- 
trzebne mi  wiadomości  o. katedrach  i  ftinduszn,  i^ 
mia!  honor  przełoiyó  JWMPann  Sobr,  dalsze  meje 
z  doświadczenia  wyciągnione  myśli,  kt<h*e  wolno  Pań- 
stwa odmienić,  przyjąć  lab  odrzucić;  bo  ja  do  tego 
cale  miłości  własnćj  nie  mieszam.  2ałaję  dopićro  i^ 
raz ,  po  odebrania  lista  JWMPana  Dóbr. ,  łe  nie  j^ 
Stern  o  dwadzieścia  lat  młćdszy,  i  tyla  kłopotami  zol^ 
czony,  bobym  sam  podał  się  na  aczenie  w  tćj  szkole, 
ktćrćj  sława  i  dobro  tak  mię  iywo  dotyka.t 

Trndno  to  było  w  owych  latach  wyprowadzić  Jana 
Sniadeekiego  z  Wilna,  gdyby  nawet  i  miał  skłonoość 
przeniesienia  się  do  Krakowa.  Wiele  go  spraw  pabli- 
cznych ,  od  których  się  nie  łatwo  było  tak  prędko  asa- 
nąć ,  prócz  osobistych  i  domowych  okoliczności ,  wiąza- 
ła z  Litwą.  Jeszcze  w  jesieni  roka  1820 ,  byt  on 
mianowany  członkiem  Rommissyi  Sądowćj  edakacyjoej 
gubernii  Litewskich  i  BiałoraskicK,  W  Wifaiie  czynno- 
ści swe  odbywa jącćj.  Nie  był  to  arząd  płatny,  ale  wy- 
soki i  ważny,  a  od  Cesarski^  nominacij  zależący,  i  ztąd 
nie  skoro  mogący  się  porzucić.  Prócz  tego  Sniadedd 
tak  mocno  czał  jego  wartość  i  korzyści  dla  bezpieczeń- 
stwa fandnsza  edakatyjnego ,  ie  i  sam  nie  chciałby  o- 
puszczać  go  do  pewnego  ezasn,  kiedy  nie  łatwo  było 
dobrać  na  jego  miejsce  zdolnych  i  mogących  arzędowa(! 
bezpłatnie,  ładzi.  Zasiadał  on  tei  pilnie  w  tćj  jnryi- 
dykcyi  zapełnię  jeszcze  polską  fornCię  i  zwyczaje  zaclio* 
wając^,  i  na  model  dawnych  sądownictw  alanćj.  Przy- 
prowadzali go  wprawdzie  czasami  do  ostatnićj  niecier- 
pliwości adwokaci   ówcześni  Litewscy,  powiększćj  czc- 
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śd  cieaiDi  ratftikiy  tarmm  o^dsnym  wykładem  spra- 
wy, cteumi  sikwy,  oie  jasnością,  a  nadewszystko  a^ 
itawndm  pawtańaniem  jedoćj  rzeczy ;  lecz  pomimo  te- 
go był  jednym  a  najpilniejszych  członków  tćj  magf- 
stratnry.  Pamiętam  dobrze,  bom  także  jako  członek 
%  głosem  radzącym  do  ii]  Konnnissyi  należał,  jak  nie 
mogąc  wytrzymali  jałowej  gadaniny  niektórych  adwo- 
katów ,  upominał  ich  i  miejsca  swego ,  ze  jaz  bez  niój 
obejśó  się  może,  bo  od  początku  ich  głosu  pojął  o  co 
rzecz  idzie.  Ale  był  to  gvch  o  ścianę  odbity,  bo 
rzecznik  był  przekonany,  ze  im  więeój  będzie  gadał, 
ehoóby  nie  obrou'ł  sprawy,  zawsze  lepiej  miał  nadzie- 
ję byó  nagrodzonym,  niz  gdyby  rzecz  krótko  choó  do- 
statecznie wyłożył;. czyli  dobitniój  mówiąc  większe  bę- 
dzie miał  prawo  dopemnienia  się  o  bojniejszą  zapłatę 
za  tak  długie  zmęczenie  głosu  i  piersi. 

Przywiązywał  także  Jana  Śniadeckiego  i  książę 
Kurator  całemi  siłami  do  Uniwersytetu,  chcąc  asUnie» 
aieby  choó  nie  rządząc  nim:  swoim  jednak  wpływem 
i  ustaioną  powagą  zaradzał  wszelkim  •  wypadkom  mo- 
gącym oadweręzyó  na  nowo  utwierdzony  w  tóm  sgro- 
madaenin  porządek.  Długi  zwłaszcza  pobyt  jego  za 
granicą,  czyniąc  go  jeszcze  troskliwszym  o  dobro  Uni- 
wersy tetu,  skłaniał  do  szukania  rady  i  pomocy  w  do- 
świadczeniu i  życzliwości  dla  siebie  Śniadeckiego.  Na 
wiosnę  w  roku  1820  przypadał  czas  zwykłego  wybo- 
ru Rektora.  Kurator  niewidząc  wielkiój  odmiany  co 
do  osób  w  Uniwersytecie,  a  |»*zytóm  jednostajne  oko- 
licznęści,  i  dotychczasowe  urzędowanie  Malewskiego  za- 
dawalniające  go:  obowiązywał  Śniadeckiego  pisząc  doi 
X  Parysa    o  głosowanie   za  nim  na  drogie  trze^ede 
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Bektorstwa.  Jakoż  obrano  Malewskiego  na  tai  unąi 
.powtórnie,  ale  czy  moc  jego  dawnej  sprężystości  w  za- 
rządzie Uniwersyteta  osłabiła  się  wiekiem,  czy  U% 
działania  |(kanceilaryi  ministra ,  gdzie  się  wikłały  ia- 
teresa  szkolne  przez  zabiegi  cudzoziemskich  professih 
rów ,  w  nieobecności  kuratora  wywierały  coras  więk- 
szy wpływ  na  nim:  dosyó,  ze  nowe  kabały  i  niesna- 
ski opanowały  Radę  Uniwersyteta,  którym  rektor  nie- 
potrafił  zaradzić.  Najbardziej  ściągającym  uwagę  ca- 
łego korpusu,  był  projąkt  podany  przez  professorów 
Bojanusa  i  Znoskę ,  tyczący  się  drukarni  i  księgarni 
Uniwersyteckiej.  Trzymał  je  w  owym  czasie  podług 
pewnych  Warunków,  Józef  Zawadzki  z  tytułem  Typo- 
grafa  Uniwersytetu.  Młody  ten  człowiek  zdolny,  wy- 
kształcony naukowo,  pracowity  i  przemyślny,  pobudzo- 
ny zachętą  i  pożyczką  bez  procentu  dostatecznego  w  tam- 
tych latach  kapitału,  od  księcia  Jenerała  Ziem  Podol- 
skich, zaprowadził  przed  kilkunastu  laty  wyborną  dru- 
karnię, jakiój  Wilno  nigdy  nie  znało,  mogącą  się  ró- 
wnać lepszym  zagranicznym.  Razem  tez  trudaił  się 
on  wydawaniem  książek  elementarnych  dU  szkół  po- 
dług ceny  przez  Uniwersytet  oznaczonój,  z  obowiąz- 
kiem rozsyłania  ich  bezpłatnego  po  szkołach.  I  to  wła- 
śnie chociaż  go  niezbogaciło ,  wszakże  dało  mu  moinośe 
utrzymania  swoich  zakładów  na  stopie  pozytecznój  dla 
kraju;  wydawanie  bowiem  dzieł  innego  rodzaju,  cho- 
ciaż nie  było  jeszcze  we  zwyczaju  płacić  autorom  ho- 
norariów, bardzo  mały  zysk,  a  czasem  i  stratę  dla  na- 
der małego  ograniczonego  odbytu  przynosiło  nakładcom. 
Wiele  juz  było  zasługi  ze  strony  Zawadzkiego,  że  przez 
długi  czas  jedyne  pismo  peryodyczne  u  nas,  Dziennik 
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Wileński  na  własny  sysli  Inb  stratę  drakowat;  prsy 
dość  ograniesońćj  liczbie  prenumeratorów.  Tymczaseiu 
se  stosunków  z  Uoiwersytetem  wywiązały  się  pewoe 
spory  rachunkowe  ze  wzajemnemi  preteosyami.  Zarzu- 
cano mu,  ze  nieco  podwyższył  cenę  ksiąg  elementar* 
nychy  a  zaniedbywano  wejść  w  powody  t^o  i  zagaić 
z  nim  rachunek.  W  ciągu  zaś  tego  czasu,  nie  miano 
względu  na  to,  ze  odbyt  pomienionych  książek  zmniej- 
szył się  bardzo ,  przez  oderwanie  gubernii  Kijowskićj 
od  zwierzchności  Uniwersyteckićj ,  przez  upoważnienie 
innego  księgarza  (Glacksberga)  do  drukowania  ksiąg 
elementarnych  dla  szkół  Wołyńskich  i  Podolskich,  i  ze 
nakoniec  w  gubernijach  Białoruskich,  ustało  potrzebo- 
wanie ksiąg  Wileńskich  szkolnych  I —  Wśród  tych  kwe- 
styj  powodzenie  Zawadzkiego  obudziło  zazdrość  innych 
przedsiębierców ,  a  slronnictwu  cudzoziemskiemu  w  Uni- 
wersytecie dało  pochop  do  usBowań  celem  wyrugowa- 
nia rodaka  i  oddania  drukarni  i  księgarni  w  ręce  ob- 
ce. Sprowadzono  więc  -najprzód  nowego  księgarza  ja- 
kiegoś Moritza,  niemająeego  zadnćj  za  sobą  gwarancyi, 
i  zamiast  nabycia  ksiąg  do  biblioteki  Uniwersyteckićj 
za  wyznaczoną  na  ten  cel  summę  z  pićrwszćj  ręki  za 
granicą,  ki^iono  za  pośrednictwem  tegoż  Moritza  za 
10,358  rubli  książek,  nieprzypuszczując  Zawadzkiego 
do  spdłubiegania  się.  Następnie  rada  Uniwersytetu  nie 
zwróciła  zadnćj  uwagi  na  podaną  prośbę  tegoż  Zawadz- 
kiego, chcącego  się  tlómaczyć  z  niesłusznych  zarzutów 
mu  czynionych.  Nakoniec,  zęby  ostatecznie  oddalić  go 
od  drukami  i  księgarni ,  professorowie  Bojanus  i  Zno- 
sko  złożyli  na  sessyi  Uniwersytetu  nadzwyczajnie  zwo- 
łanćj,  podpisany   od  siebie  projekt  tyczący  się  nowego 
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urządzenia  tych  zakhdów^    Glówiie  pnakta  jego  fcfły 
takie,    le  Oddać  wdzieiiawę  przez  poNieaą  Ijcytaqą 
badowlę   mieszczącą  w  sobie    dmkarnię    Zawadzkiej 
2e  Odjąć  mu  prawo  drakowania  i  przedazy  ksiąg  ele- 
mentarnych  dla  szkół,   oraz  Izby    oddane  jeszcze  po- 
przednikowi jego   Hornowi  na  kst^arntą;   3e  skkmić 
Uniwersytet  do  nakładów    na  drukowanie  najmniej  ko- 
sztowne tych  książek,   a  izby  odebrane  Ztawadskiemi 
oddać  na  ich  skład ; —  4e  ustanowić  księgarza  do  prze- 
dazy i  expedycyi  książek  szkolnych,  dać  mu  mieszkanie, 
pensyą  roczną   300    rubli  sr.  i  nadto  dziesiąty    pro- 
cent zysiku  od  ich  wyprzedaży ; —  5e  zawarowa^  rewi- 
zyą  księgarni   co  trzy  miesiące,  roczną  zaś  vMgnymn 
ksiąg    i  rachunków    księgarza; —  6e  postanowić  seby 
drukarz    Uniwersytecki    nie  mógł  być   razem    księga- 
rzem ;   7e  assygnować  z  kassy  Uniwersytetu  dla  nowe- 
go księgarza  potrzebne  koszta   na  szafy  i  inne  sprzę- 
ty;—  8e  wyznaczyć  dla  niegoz  na  kupno  książek  io- 
patrzenie  magazynu  summę  5,745  rubli  srebrnych. — 
Projekt  taki,  nie  mając  nawet  iadnćj  uwagi  na  ruinę 
Zawadzkiego,  pomimo  sprawiedliwie  należnych  mu  wzglę- 
dów,  zupełnie  osnuty  był  nieloicznie:   ponieważ  robił 
z  Uniwersytetu  przcdsiebiercę  i  kupca  i  przydawał  mo 
nowe    obowiązki    obce    gł^^wnemu  jego  przeznaczenia, 
któremi    i^bez  tego  był  zanadto   obciążony;  ponieważ 
narażał  go  na  koszta  i  na  los  szczęścia  handlowy,  oraz 
szafunek  grosza  publiczn^o,   za  którego  sbutę  cdoa* 
kowie    korpusu    mogliby  być  odpowiedzialni;  1  aako- 
niec  ponieważ  tym  sposobem  niezdołałby   wcale  osię- 
gnąć  zmniejszenia   ceny  książek  szkolnych. —  Nie  był 
obecnym  Sniadecki  na  tćm  posiedzeniu  nadzwyoząpićni. 
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dla  latradnleń  w  obserwatoriom,  wiedząc  prócz  tego, 
ie  wałnieji^ze  sprawy  Uniwersyteta  roztnąsają  się  na 
powszcchD^m  jego  zebrania  każdego  pierwszego  dnia 
w  miesiąca.  Ale  przeczytawszy  ón  projeltt  i  dostrzegł-* 
szy  w  nim'  pod  pokrywką  dobra  pabliczncgo  prostą  in« 
trygę  zwalenia  rodaka,  a  zastąpienia  go  obcym  czło* 
wiekiem:  przekonany  o  szkodliwotei  jego  dla  Uafwer^ 
syteto,  napisał  jasno  i  dobitnie  swoje  nad  t^m  uwagi 
dodając  na  końca  iądanie  i  radę,  zęby  tak  ważna  spra* 
wa  odłoioną  była  do  powrdta  karatora ,  i  za  pośrednie* 
twem  brata  przełożył  je  zwyczajnema  zebrania  Uni*^ 
wersytetn  w  dnia  1  marca  roko  1821.  Czytanie  ich 
wsukze  odłoiono  do  sessyi  nadzwyczajnej  12  tegoi 
miesiąca,  pod  pozorem  aiedostatka  czasa.  A  gdy  w  tym 
dnia  po  przeczytania  protokoła,  do  którego  wciągnię- 
ty był  jaz  sam  projekt,  Jędrzój  Sniidecki  chciał  czy-^ 
taó  nwagi  nad  nim  braterskie  i  swoje:  wzbronionemu 
te  czytanie  oświadczając,  ze  interes  jest  jai  skończo- 
ny. Samowolne  to  i  stronnicze  postępowanie  zniewo^ 
liło  Śniadeckiego  do  przełożenia  samema  ministrowi  a« 
wag  swoich  nie  przyjętych  od  rady  Uniwersyteło,  przy 
liście  prywatnym. —  Rozwiązanie  tego  interesa  skut- 
kiem zapewne  odezwy  karatora  do  ministra ,  odloio- 
ne  zostało  do  przybycia  pierwszego  do  Wilna. 

Tymczasem  wśród  tych  nieporozumień  Uniwersytet 
dobry  jeden  wybót*  zrobił  na  katedrę  filozofii,  w  osobie 
uczonego  i  ^  zacnego  z  charaktera  Józefa  Gołuchowskie* 
go.  Młody  ten  uczeń  SzeUnga  już  znany  zaszczytnie 
w  riiemczcch  ze  swoich  pism  filozoficznych,  przy^ł 
Uniwersytetowi  do  konkursu  rozprawę,  napisaną  jasno 
i  dobrym  polskim   językiem.    Był  wprawdzie  i  drugi 
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nie  słaby  spóhawodoik,  Wiszniewski  i  Kneoueśca  fh 
iniejszy    autor    historyi    literatury   polskiej ,    ak  )^ 
rozprawa  musiała   nstąpii^    pierwszeństwa  pisma  Gali- 
chowskiego ,  które  mianowieie  Jan  Sniadecki  dla  Mtt- 
go  wykłada   rzeczy  i  czystości  języka,  pochwalał  ^ 
nowczo.     Gorliwie  tez   za  Gołnchowskim  wstawiał  at 
do  Śniadeckiego ,   między   innemi ,   prayjaeid  jego  fgt- 
fessor    astronomii  Armiński  z  Warszawy.     Kurator  ij- 
czył  Wiszniewskiego  bardziej  niz  Gołochowski^po,  cho- 
ciaż i  o  tym  poznawszy  go  w  Paryża  poleconego  so- 
bie od  Szaniawskiego ,  pomimo ,  ze  go  awazal  sa  zaies- 
czałego,   powziął  dobre   mniemanie  i  nadzieję,    zwła- 
szcza pozwoliwszy  ma  stosownie   do  opinii  Uuiwersyt^ 
tu,  przepędzić  rok  jeden  w  Anglii   i  Szkoeyi,  dla  po- 
znania podług  wydanej  mu  instrukcyi,  staną   i  wykła- 
du filozofii  w  tycll^  krajach  1). —  Psuł  się  jednak  wtyd 
latach  dawny  porządek  w  Uniwersytecie,   mooiyty  sit 
w  nim   różnego  rodzaju  zabiegi,  które  odrywając  wi^ 
la  cdonków  jego  xA  obowiązków  naukowych ,  osłabia- 
ły jego   znaczenie  i  korzyści  dla  uczących  się.     Oba- 
dwa   Sniadeccy   osuwali  się   od  spółdziałania ;  jui  na- 
wet brat  Jana  Jędrzej  prosił   o  należną  mu  emerytnit. 
Ale  kurator  zamyślający  nowy  element  wprowadzić  do 
Uniwersytetu,   przy  nastąpić  mającym  wyborze  rekto- 
ra,  postanowił  zrobić  professorem^  matematyki   Józefa 
Twardowskiego  obywatela  ziemianina  odznaczającego  si( 
w  tój  naace ,  a  potćm  posunąć  go  na  rektora.    Wprzó- 
dy jednak  trzeba  mu  było,  rozpoznać ^a  nowo  stan 


1)  Ob.    w  Dodatkach   listy    Księcia   Kuratora    do  Jana 
Śniadeckiego. 
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stkdly  ażeby  przygotować  się  4o niektórych  reform  wat* 
mym  Uniwersytecie.  Gałemi  więc  siłami  wstrzymując 
Jana  Śniadeckiego  od  opuszczenia  Uniwersyteta,  ządai  je- 
szcze od  niego ,  ieby  się  podjąt  odbyć  wizytę  szkół  ca* 
łego  wydziałn  Wilińskiego. —  Powróciwszy  sam  z  przy- 
dłńiszego  pobytu  z  Paryża  do  Pidaw,  i  gotąjąc  się 
odwiedzić  Wilno  pisał  do  Śniadeckiego  następny  list, 
który  da  poznać  czytelnikom  z  jednćj  strony  stan  ów- 
czesny Uniwersytetu ,  a  z  drugićj  usposobienie  jego  dla 
tego  zgromadzenia  i  to  zaufanie  niezmienne  w  radzie 
i  doświadczeniu  Jana  Śniadeckiego. 

9Dnia  ^'^  Liitopada  1821  IhiUtwy, 

•Spoinienie  przyjazdu  mego  do  Wilna,  na  które  się 
WMPan  w  liście  swoim  z  dnia  44  paidziernika  uża- 
lasz, odwlecze  zapewne  niektóre  interesa,  ale  dlaogu- 
łu  ich  będzie  pozytecznćm,  bo  przyjadę  na  wszystko 
lepićj  przygotowany  i  odświeżywszy  w  pamięci  wiele 
rzeczy,  które  z  nićj  powychodziły  przez  dwa  lata  mo- 
jego pobytu  za  granicą.—  Smutną  nowiną  list  swój 
WHPan  zacząłeś,  zapowiadając  mi  tak  walną  stratę, 
jaką  Uniwersytet  przez  oddalenie  się  WMP.  od  czyn- 
nych obowiązków  poniesie.  Ale  kto  tyle  lat  i  takich 
zadug  liczy,  ma  prawo  żądać  spoczynku,  tćm  bardztćj, 
ze  i  ten  spoczynek  nowych  prac  dla  sławy  i  kraju  po- 
żytecznych niewątpliwe  robi  nam  nadzieje.  Ale  pićr- 
wćj  jeszcze  żądam  jednćj  po  WMPanu  przysługi;  chciał- 
bym przerwać  siedzenie,  które  WMPanu  szkodzi,  pra- 
cą coby  więcćj  ruchu  wymagała ,  a  która  przez  swą 
ważność  godnie  uwieńczyłaby  długi  szereg  zasług  spra- 
wie oświecenia    w  iyeiu  WMPana  urzędowom  odda- 
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^cb.~  Organizaefa  teraźoifjaia  askti  woła  o  jf^pin^ 
wę,  esy  to  lepsińn  wykoianiem  dawnych,  ciy  tez  do- 
ibmiem  nowych  przepisów,    któreby    powiększyły  ieh 
praktyczny  użytek;  o  oz^m  obszerniejsze  mojie  uwagi 
Komitetowi    azkolnenra     oddawna    przesłano    zapewne 
WMPan  czytałeś.    Z  dmgićj  strony  gromadzące  się  tior 
my  emerytów,  otwieranie  nowych  szkól  powiatowydi, 
i  rosnące  coraz  ogóine*  ednkacyi  razem  z  jój  polepszę* 
niem  potrzeby,  wycieńczają  fondosze ,  a  nawei*  blizkim 
groią  ieh  niedostatkiem.     Ztąd  poszła  myśl  moja,  aby 
po  wszystkich    szkicach    niektóre    przedmioty    porcie 
płatnemi.    Ale   i  pierwsza  i  drnga  przy  osobliwój  od- 
rętwiałości Komitetu  Szkolnego,   dotąd  jeszcze  zostały 
w  zarodach.    Do  wykonania  ich,  sprostowania  i  roz- 
winięcia wielebyi  mi  WMPan  dopomógł,  gdybyś  cheidt 
odbyć  wizytę  jadalną  szkół  Litewskich,  Wołyńskich 
i  Podolskich,  i  udzidił  mi  zebrane  swoje  spostrzeżenia 
o  stanie   tych  szkół,  szczególniej  co  do  części  nauko- 
wa i  organicznój.     Ta  praca  dostarczyłaby  także  wi* 
inych  materyałów  do  ogólnego  Statutu  azkcdnego:  a  eo 
takie   nie  mała  rzecz  przyczyniłaby  się   wiele   do  po- 
znania  subjektów  i  do  nadania  szkołom  pewn^  ml- 
niejszego  popędu  i  emnlacyi.    Ponieważ  minister  nie- 
pozwdtt ,  aby  ta  wizyta  była  w  moim  zastępstwie,  esy 
nieraczyłbyś  jój  odbyó  z  wyboru  Uniwersytetu,  a  na- 
lełne  stopniowi   WMPana  uwazenie  moznaby  łatwo  u- 
rządzió.    W  tym  roku  dyrektorowie   sami  szkoły  ob- 
jediaó   mają,   do  gubernii  tylko  Wołyńskiój    i  Podol- 
skiej   obieraó    mamy    wizytatora.    Gdybyś  się  podjął 
zwiedzió  tamtejsze  szkoły,  pod  tytułem  tych  dwóch  gu- 
bemij  urządziłbym  to  w  ten   sposób,  abyś    zwiedził 
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i  JDM  Ginuaya  w  wydskle  %  powoda,  ie  Dyrektoro- 
wie o  sftkołaeb  tylko  Diistyek  iłoiyć  mogą  d^re  ra* 
porta.  ZatmdBieDia  nawet  maiejsi^i  wogi  na  Woły- 
nia i  Podolu,  oraz  wixytę  sikółek  parafialnych  zosta- 
wiłoby ai(  na  rok  nastfpająey  dla  inn^o  Wizytato- 
ra. A  tak  objechałbyś  tylko  Łiceam  Wołyńskie,  Gi- 
.  mnazya  Miiiskie ,  Białostockie,  Grodź ieiakie  i  znaczniej- 
ne  askoły  powiatowe  po  drodze  lezące,  miedzy  kt4- 
remi  pochlebiam  sobie,  ze  nieopnścisz  Klewania  i 
Międzyboza,  gdzie  może  w  tym  czasie  i  mnie  zasta- 
niesz. Roznmiem,  ze  Minister  zezwoli  na  assygnacyą 
p^iłowy  sammy  Wizytatorskiej  na  koszta  podróży  WU Pa- 
na. Nie  pisz(  nic  o  tdm  do  Rektora ,  ai  póki  nie  od- 
biory decyzyi  WMPaoa  ostateczni,  a  opraszam  bar- 
dzo i  pomy&lDĆj.  Wreszcie  gdyby  na  to  rok  jeden 
niewystarezał ,  podobne  i  na  rok  następny  zrobilibyśmy 
arządzenie»  odmieniając  tylko  gobemije. —  Go  do  ka- 
tedry Chemii  zezwolę  chętnie  na  konkars ,  jeżeli  mnie 
WMPan  upewnisz,  ii  w  tym  konknrsie ,  jak  było  w  wio- 
la innydi,  imiona  aatorów  rozpraw  konkursowych  nie 
będą  przedwcześnie  wiadome*  Gdyby  nie  ta  naszcma 
Uniwersytetowi  scczegóhM  niedogodność,  pisałbym  się 
zawsze  za  konkursami ;  wreszcie  gdym  się  wdał  w  pi- 
sma z  Abłamowiesem  wypada  mi  czekać  na  jego  od- 
pis, chciej  Jednak  opewnió  swego  h*ata,  ze  to  do  no- 
wego roka  najdalej  moje  ostatoczoą  odpowiedi  odwlec 
mote.  Owszem  dekawy  jestem  bardzo  konkorsa  Chemii, 
aby  zobaczyć  wicia  teł  ocznie  p.  Jędrzeja  konkn- 
rowaó  będzie.  O  Sochowicza  piszę  da  Ministra,  list  nuy 
chyba  poimąjszym  *wypadkóm  zapobiedz  omnec,  bo  te* 
rainią}sa«go  nie  widm  esy  odrobió  zdoła.    Sam  WMPan 
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przyznaj,  ie  od  Uniwersytets  pierwszy  poneA  poną- 
tek  i  przykład  łamania  praw ,  a  za  to  wszystko  co  się 
w  mojćj  niebytoości  stało  najwięcej  obwiniam  RektiH 
ra.  Im  w  połniejszy  wiek  zachodziemy,  tćm  łatwi^ 
zdaje  się  obstać  za  prawem ,  kiedy  się  w  tćm  poświę- 
ceniu tak  mało  jaz  naraia. —  O  Łobojee  pisałem,  ale 
i  ta  tradność  pierwsza  z  Rektora ,  bo  go  przedstawiał, 
(eo  dopićro  teraz  doniósł)  nie  jak  wybranego  joi  jak 
professora ,   ale  jak  kandydata  do  wybora.< 

•Wszelkie  gorliwe  rady,  a  tćm  bardztćj  od  WMP»- 
na,  z  którym  w  tak  dawnych  jestem  jai  związkaeb, 
chętnie  przyjmuję.* 

•Interes  Zawadzkiego  było  zawsze  moją  myśh|  kofr- 
ctji  dopi(fro  w  Wilnie ;  papiery  do  przygotowania  się 
naii  kazałem  sobie  przysłać.* 

•Rekomendaeye  odemnie  wychodzące  są  prawie  za- 
wsze z  moich  >%łasnych  znajomości.  Rektor  i  Rząd 
'  Uniwersytetu  maszą  często  polegać  na  raportach  i  wsta* 
Wleniach  się,  których  skntki  mnićj  jeszcze  okazały  się 
szczęśliwe,  te  Rektor  zapewne  list  mó|  ostatni  poka- 
że WMPana,  nie  powtarzam  to  com  tam  o  dawnotei 
zasłng  powiedział.  Usiłowałem  zawsze  najmniigszój  ni- 
komu niewy rządzić  niesprawiedliwoki.  Wybierając  z  ob- 
cych osób  przełożonych  dla  szkół  miałem  na  widoka 
(Radzić  w  nauczycielach  emnlacyą,  bo  zdaniem  moim 
(i  w  tćm  się  z  WMPanem  nie  zgadzam)  liczna  konkii- 
rencya  ją  podnosi,  a  zabójstwem  ochoty  w  uczących 
nie  jest  mianowanie  ludzi  zdolnych  i  takich,  któryeb- 
by  każdy  zacny  współzawodnik  wyższość  uznać  musid, 
lecz  przeciwnie  wywyższanie  subjektów  albo  micrajęb, 
albo  obranych  ze  wszystkich  przymiotów,  choóbf  4»! 
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wet  i  dłogie  bta  niinyeh  wyrii^;  xa  sobą  licsjli.  Dla 
tyeh  ostaliiieli  jest  nagroda  w  emerjtarze  i  rangaclh 
a  uległość  i  pokora  jakkolwiek  są  chwalebne,  nie  sta- 
nowią głównyeh  prsymiotdw  dobrego  naczełiiika  szko- 
ły. Ze  wssystkieh  sskól  powiatowych  9  które  sam  zwie- 
dzałem ,  jeden  tyllbo  Burakowski  w  Łucka  jest  na  swo- 
j^m  miąjsco.  Nauczyciele,  zaś  prawie  wszędzie,  oprócz 
Burtematycznych ,  bardzo  ograniczeni.  Musisz  takie  wie- 
dsieó  o  nominacyach  Uoiwersyteta  do  szkoły  Między- 
bozUój  i  Klewańskiój;  w  tij  ostatniej  szczególnie  Uni- 
wersytet osobliwszą  stałość,  a  raczćj  npor  okazał,  11- 
łrzyroojąc  na  nrzędzie  przełożonego,  przez  lat  dwa, 
waryata,  ii  tak  powiem,  boinaczój  postępowania  Kniah- 
Dieki^  wytłumaczyó  ni^odobna.  Rektor  przenosi  go 
do  Niemirowa,  rozumiejąc,  ze  go  niomoina  oddalió 
bez  sądn.  Place  nauczycielskie  do  których  usptfsobie- 
nie  kandydata  moina  wcześnie  poznaó,  są  i  powinny 
być  nieodwołalne,  chyba  za  przestępstwo  sądu  warte. 
Ale  zdolności  do  administrowania  z  eiaminu  poznać 
mepodfd^na,  dla  tego  prawo  urzęda  przełoionych  i  dy- 
rektorów zrobiło  obieralnemi  na  czas.  Tai  sama  więc 
władza,  która  wybierała,  przekonana  oniezdałności  co- 
,  fiiąć  wybór  moie,  z  tym  tylko  warunkiem,  aby  wró- 
eOa  odw<rfanego.  kandydata  do  pićrwssego  nauczydel- 
ałdego  ftiiM*  Moina  bowiem  niemieć  przynuotów  na 
rządeę  potrzebnych,  i  być  obok  t^  dobrym  nauczy- 
cielem.— Rząd  tęgi  w«Eęd«ie  jest  potrzebnym,  więc 
zgadzam  się  t  WMPanem ,  ie  i  w  Krzemieńcu  będzie 
poiyteezny,  obok  t^  trzeba  jeszcze  i  innych  przy- 
miotów.—  Itara  architekta  gust  dobrze  mi  zaajraiy,  a 
żądania  dawania  lekcyi  darmo ,  zapewne  tylko  po  krzy- 
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syk  jaki  najdalej  sięgają.  Nic  więe  aif  tfego  nie  sta- 
nie, ic  dawać  będtle  lekcye  rysaoków  arcbitektonici- 
Bych  w  Krzemieńca. —  Dawny  opiekan  p.  Zooski  jut 
od  10  lat  nic  o  nim  nie  mówi.  Uwagi  WMPaM 
wz{^ędem  jego  emerytury,  gdy  ta  rteecs  pnyjdsie  do 
mnie,  pewnie  znajdą  zastosowanie.* 

«Za  książki ,  których  rejestr  p.  Sławiński  WMP^ 
nn  przysłał,  a  które  na  ki^eo  tego  miesiąca  staną 
w  Warszawie,  nikomnś  WMPan  nic  niewinien;  racx 
to  odcmnie  przyjąó ,  jak  goseiniee  z  Pargta.  O  Stn- 
wiiiskiffl  pisałem  do  Rektora,  aby  mn  t  sammy  etn- 
towój  na  wojaże  400  rubli  sr.  zaassygnowano  1). — 
Wracając  do  materyi  wyborów  na  mi^sea  przeloEO- 
uych ,  przyznam  się  WMPanu ,  ze  w  tym  więdnie 
i  w  wielu  innych  Rektor  stracił  moją  ufnośó;  nie- 
dowierzam jego  rekomendacyom.  -Widzę ,  ii  nomina- 
cyc  Uniwersytetu  rzadko  są  powodowane  czystą  chę-  ' 
cią  posuwania  zasługi  i  talentów,  i  dogodzenia  potrze-  ^ 
bie  szkół ,  ze  bardzo  często  są  *  one  skutkiem  intrygi, 
pochlebiania,  płaszczenia  się  i  różnych  innych  sposo- 
bików./Ztąd  to  podobno  w  całym  wydziale  niewidko 
owego  prawdziwego  zapału,  spółubiegania  się  do  na- 
gród własną  pracą  i  talentem,  któreby  go  oświetaió 
mogły.  Miejsca  przełożonych  są  w  ogóle  bardzo  mier- 
nie osadzone,  tego  rodzaju  ludzi  nam  braknie.  Mię- 
dzy nauczycielami  nie  znajdujemy  kandydatów  odpowia- 
dających życzeniom  i  oczekiwaniu,  bo  nie  mają  do- 
syć licznych  wzorów  jak  ten  urząd  ma  byó  wypeł- 
niany.   Jakże  więc   mogą  się   uforuMwaó  patrząc  na 

1)    Dotąd    list   pisany  jest  przez   sekretarza    pod  dykto- 
waniem- Księcia,  daićj  własną  jego  ręką. 
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pnełołony(A,  którydi  «aIwye^]  maMj  od  sielie  eenią 
i  z  kUremi  nę  kłóeą.  Db  wydobyeia  się  raz  z  tćj 
■ieszezęsfl^j  kolei,  naleiy  cboć  z  koka  brać  ludzi, 
kiedy  się  coajdoją  tacy,  kidrzy  są  zdolni  pnez  swe 
nsposobieBfa  i  ebarakter  dać  dobre  przykłady  i  kio- 
moek,  oraz  polepszyć  tradyeye  szkół,—  Rozpisałem  się 
bardzo,  i  dziś  WMPaa  moie  znajdziesz  gadiilą.  Koń- 
czę .ezćin  prędzćj  wyrazem  oieodmiemiego  poważenia 
i  szezćrćj  przyjaźni ,  o  ktdrych  spodziewam  się ,  ze  ni- 
gdy wątpić  nie  będziesz.* 

A.   X.   Ctartorffsku 

Jan  Sniadecki  którema  juz  jego  siły  fizyczne  na- 
kazywały oswobodzenie  się  ze  wszelkich  zatrudnień  n- 
rzędowych,  nie  mćgt  naturalnie  nledż  .wezwaniu  księ- 
cia z^iiaszcza ,  ze  to  i  zkądinąd  niezgadzalo  się  z  jego 
przekonaniem.  Odpisał  tez,  ze  wizyi^  szkćł  podjąć  się 
nie  może,  boby  się  z  nićj  nic  więcćj  o  szkołach  nie 
nauczył ,  jak  to  co  wić ,  a  straciłby  czas  na  co  in- 
nego potrzebny,  i  zdrowie  juz  nadwątlone  na  cierpie- 
nieby  wystawił.  Obok  tego  pomny  zawsze  na  swo- 
ją ulubioną  Akademią  Krakowską  podawał  myśl  Księ- 
ciu, ażeby  Wiśniewskiego,  gdy  juz  nie  on,  ale  Głu- 
chowski wybrany  został  do  katedry  filozofii  w  Uni- 
wersytecie Wileńskim ,  starał  się  polecić  na  professora 
tćj  nauki  w  Krakowie. —  Nawzajem  powaga  Sniadee- 
kiego  niezależnie  od  władzy  i  znaczenia  urzędowego 
w  Uniwersytecie  nabyta,  jak  ściągała  do  niego  mnó- 
stwo próśb  o  względy  i  orędownictwo  dla  ludzi  tru- 
dniących się  naukami ,  fak  równiei  i  jego  samego  znie- 
walała do  zalecania  wielu  osób  udających  się  w  świat 
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na  nauki ,  lob  szukających  zawada  w  kraju.—  Zrcsitą 
z  tego  listu  Kuratora,  z  jego  niezadowolenia  z  ówczes- 
na stanu  rzeczy  w  Uniwersytecie,  widać  było  za- 
miar wprowadzenia  odmian,  które  o  ile  zgodziły  się 
ze  sposobem  myślenia  Śniadeckiego,  zobaczemy  potom, 
bo  teraz  wypada  nam  cóś  powiedzieć  o  najważniej- 
si i^gO  pracy,  o  pismach  wykładających  zasady  filo- 
z<Ai  umysłu  ludzkiego,  co  tyle  obudziły  w  świecie 
literackim  u  nas  zdaq  i  sądów  mniej  więcćj  grun- 
townych ! 
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ROZDZIAt  DWÓDZIKSTY  PI4TY. 

FU«M^—  jfiau  •  ai^  Jan  8iia4«cUeg«-  n$a 
•ystm  Kaate—  i  wf  rawadn  saaady  ilnaii  Sikae- 
km—  Miwścj  Maite  ■  Ma,  i  krjtycf  piiB  8iia- 
dcckiagt—  Paadfteik  U«wiU—  laUcaudi—  Kwar- 
tahik  Krakawski—  •krtścyiiaśflnafcaycfcSidft. 
dcckiega—  Paaikawiki,  Paniaik  Sidc—  pmgM 
■aikawy—  Saapawici  i  aciuawia  Uaiwcraytete  Mn- 
k«WBUq;a —  ^rjtftj  i%gę  kenlranii  fjtmt  Sieia- 
■iawiU,  Uchai  Wianiawiki,  rtaiZiaid«ck»-Ua- 
■ia  jij  •  Caiachawikia—  MagM^fm  iiiienfqr— 
Zamt  Z^pute  Kfaaiśakiq^— -  Sąi  •  ■!■  knd 
SiMcckich  i  Miefii  Praaka--  Sriaikcy  u  rfbck 
■pada  i  praai  •■walaieaie  #4  abaniąikiw —  fteia- 
■7  w  Uiwai^rtada  WUeśskhi—  Łitty  Knatws  i  Hm- 
piidricga—  kO^  CnriarTaki  pncatąle  hjULwf 
tona—  Bnarjtwa  8riatl>fkłq{a  w  pMawia  niiia- 
(Uaaa^  WaMcataia  falk  awag  Saiadeckiaga  aad 
YUlancai—  Wjrciąg  1  fhm  Saiadcckiaga  f  fraacu- 
ka  f»  Ragal—  Piaaklai  tufinwy  •  Mapanifca  f 
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Aigiekki—  Brtiai^  BriMklej—  KriyłaMwski  A- 
dryan—  KareMwski —  poprawa  nedalH  Kapcnika 
w  Parjta-^  Dwaad—  Rassyjski  praeklad  tij  rai- 
pnwy—  Saiaiccki  atriyBiqe  dyausayą—  paci«gaBy 
4a  Knkawa—  foidui  raki  dla  tantejsiyck  Heniów— 
agan  Hareiaa  Badaaiaga—  śauar^  prafassan  BaM— 
apiaka  lad  jaga  radiiaą—  Ja^isi  Sląwacki—  l^aacy 
Danajka—  Janaral  Krasiśaki—  Aatranaai  Bada—  Łe- 
lawal—  Priakłai  nianiaeki  Tryganaaiatryi—  Faldt— 
Kaaiae  apiso  spraw  paklicnyck  i  naakawyek  Jaaa 
Saiadackkga. 

rak  181»-  1820—  1881-  1822-  182S-  1824— 
1825—  182«-  1827  I  1828. 


^^smamuĄC  Sniadeeki  wzrastającą  dąnuśe  mifdiy 
niektiSreiDi  u  nas  pisanumi,  a  fmnegiiuie  w.  Warsu- 
wie  9  do  pnEfSWOJenia  iloiofii  Pltemieck^i ,  mjanawkie 
saś  imiiio  wtenczas  rozgloazonćj  po  kraju  nauki  Kan- 
ta, czoaa  dowodził  przed  inneoii  Szaoiawaki:  sąi^się 
napisanieni  pi^rwsn^  swojej  rozprawy  o  FikzofiL  A 
paniewai  i  w  Wilnie  pomiędzy  oczniami  zaczęto  rozn- 
mowBĆ  o  t^l  aanca  i  okazywać  chęć  zgłębiania  jćj  ta- 
jaanfe:  z  drngićj  zai  strony  między  róznemi  stanami 
i  odeieniani  pakUeznaści  roiprawiana  a.  fiłozafii,  nwa- 
iająe  ją  zupełaie  i  najczęiei^  z  fdssywege  staaawi* 
aka,  niekiedy  nawet  nie  wicdsie  czćm  się  zajmuje  i  eo 
jest  właściwie  jćj  przedmialcm  :--^  postanowił  chód  po* 
kiełnia  ctf  powiedU^  dla  sprostowania  wyakrastk  o 
owćj  mab  jeszcze  snan^  i  uprawianej  fiłaaaiii  (kid- 
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rij  katedry  w  Uniwersyteeie  tak  pożądano)  mifdsy  wi^ 
diieią  i  pablicznością.  Ale  dla  Wilna  jeszcze  nie  o- 
swojonego  wówczas  z  tą  nauką,  naleiało  inaczej  mó- 
wić ,  jakby  wypadało  gdzieindziej.  Jaz  nieco  dawniej 
w  rozprawie  swój  o  metafizyce  drnkowanej  w  Tomie  II. 
pism  Rozmaitych,  zaczepił  był  Sniadecki  o  mistycyzm 
filozofii  Niemieckiój,  i  napadł  na  naukf  Kanta:  ale  to 
było  napisane  dla  uczonych  tylko  i  to  nrywkowie.  Do- 
pióro  w  nowój  rozprawie  o  Filozofii ,  czytanój  na  ses- 
syi  Uterackiój  Uniwersytetu  i|  kwietnia  1819  roku, 
dawszy  najprzód  wyobrażenie  co  rozomiano  w  staro- 
żytności, i  co  należy  rozumieć  pód  nazwiskiem  filo- 
zofii, zastanowił  uwagę  duckaczów  nad  tóm,  ze  ta 
nazwa  poważna  nie  może  służyć  nowo  ogłoszonemu  sy- 
steraatowi  Kanta  pod  imieniem  filozofii  traosccdentalnój, 
którój  treścią  główną  jest  zbadanie  pierwszych  przy^ 
ezyn  rzeczy j  i  usiłowanie  rozwazama  ich,  a  priori^ 
czyli  niezawiśle  od  doświadczeń.  Sniadecki  zaś  wy« 
chodził  z  tój  zasady,  ze  pierwstem  prawidłem  zdrowej 
filozofii  jesłj  nie  śzukaó  tego ,  co  jest  pojęciu  tiasze- 
mu  od  przyrodzenia  zakazane ,  i  co  mmi  hyc  dla  nie- 
go  wieczną  tajemnicą:  w  jakim  przypadku  znajdąjąsię 
ptór^sze  przyczyny  rzeczy.—  Narzekając  jednak  nami* 
stycyzm  Kanta,  niezrozumiałość  wyrazów  jego  i  śmia^ 
łe  przypuszczenia,  nie  miał  zamiaru  tym  razem  przy- 
najmniej rozszerzać  się  nad  obalaniem  tój  nauki;  zbti 
jój  tylko  zasady  kategorycznie  lecz  krótko.  Zdaje  się 
zaś ,  ze  rozprawa  Śniadeckiego  miała  na  celu  przeko- 
nanie czytelników,  o  mylności  zarzutów  czynionych 
prawdziwej  filozofii,  jakoby  była  rodzicielką  wszystkich 
nadużyć  okropnych   rewolueyi   francuzkićj ,  a  w  końcu 
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ikktim  innćm,  jak  tylko  niedowiarstwem.  Sniadecki 
śmiało  całą  potęgą  pióra  i  całym  ciężarem  powagi  swo- 
jćj  zgromił  tu  równie  statystów,  jak  teologów  takich, 
co  niedowiarstwa  i  bezbożności  miano  nadawali  filozo- 
fii. Otworzył  on  tą  swoją  rozprawą  oczy,  zarówno  fa- 
natykom, jak  niedowiarkom  ówczesnym,  mianowicie 
miejscowym,  jakie  mają  znaczenie  przywiązywać  do 
wyrazn  Filozofija,  kończąc  temi  pięknemi  słowy  •roz- 
prawę.—  »Religia  jako  dzieło  Buskie,  obeszłabysię  bes 
wszelkiej  ludzkiej  pomocy,  ale  jako  sprawowana  przes 
ludzi,  przeciwko  ich  przewrotności  potrzebuje  usługi 
filozofii.  Filozofija  jest  to  użycie  roznmn  w  poznawa- 
niu świata.  Jak  religija  tak  rozum  są  darami  nieba, 
więc  się  łączyć  razem  i  wspierać  powinny  do  utrzy- 
mania porządku  towarzyskiego,  do  wskazania  człowie- 
kowi dróg  szczęśliwości  terainiejszćj  i  przyszłćj ,  i  do 
godnego  uwielbienia  Boga  w  rozwadze,  podziwienin ,  i 
w  prawćm  użyciu  cudów  i  dobrodziejstw  rozlanych 
w  stworzeniu  świata.* —  I  ten  właśnie  stosunek  religii 
z  filozofija,  drugie  walne  twierdzenie  i  prawidło  Śnia- 
deckiego, nie  pozwoliło  mu  iść  za  zdaniem  tych,  któ- 
rzy utrzymują,  że  filozofiija  zawsze  wyłącza  rellgiją, 
i  nawzajem  religija  filozofija,  tak,  że  nigdy  razem  z  so- 
bą iść  nie  mogą.  Będąc  astronomem  przywykł  obej- 
mować umysłem  cały  majestat  Stwórcy  i  wierzyć  w  je- 
go wszechmocuość.  Będąc  biegłym  w  naukach  wie- 
dział, że  Bóg  pozwolił  człowiekowi  rozważać  i  w  pe- 
wnym zakresie  śledzić  tajemnice  świata.  Dedił  DeuM 
mundum  dispułationibus  /lominum!  Skoro  się  rozczy- 
tano  w  tćj  rozprawie  filozofii  ogłoszonćj  w  Dziennika 
Wileńskim,  miesiąc  maj  roku  1819,  stronnicy  Kanta 
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i  niemieckiej  filozofii  obaneni  do  żywego  zachwało&cią 
takiego  buntu  literackiego,  zaczęli  podnosić  w  niebo 
głosy  przeciw  Sniadeckiemu ,  ze  się  nie  w  swoją  rzecz 
wdał,  ze  nawet  nie  czytał  Kanta  i  nie  umie  po  nie* 
mieckn  i  t.  p. —  Umiarkowańsi  mniemali,  ze  Sniadec- 
ki  niejako  znawca  filozofii,  lecz  jako  amator,  jako 
wreszcie  sam  tylko  matematyk,  chciał  wyrokować  o  nau- 
ce,'którą  tylko  znał  powierzchownie.  Niezastanowili 
się  nieboracy,  ze  właśnie  matematyk  głęboki,  przywy^ 
kły  do  rozumowania  i  subtelnych  kombinacij,  najprę- 
dzćj  był  usposobiony  do  zgłębiania  i  rozwiązywania  tru- 
dności zadań  filozoficznych.  Alboz  Deskart,  Newton, 
Łeiiiniti  i  Dalembert ,  nie  byli  razem  filozofami  i  ma- 
tematykami ? —  Znalazł  się  wszakże  jeden  u  nas  ze  zwo- 
lenników filozofa  •  królewieckiego ,  istotnie  znający  się 
na  rzeczy,  który  się  domyślił  lepićj  od  innych  z  kim 
będzie  miał  do  czynienia ,  wystąpił  niebawnie ,  bo  w  pa- 
idzierniku  tegoż  roku,  w  Pamiętniku  Lwowskim,  ze 
szczegółową  ale  przyzwoitą  recenzyą,  zbijając  usilnie 
zarzuty  Śniadeckiego  przeciw  Rantowi.  Miały  one 
mnićj  więcćj  swoje  wagę,  jak  się  naturalnie  dziąje 
%  dowodami  za  i  przeciw  w  hipotezach.  Ale  recen- 
zent nie  bacząc,  ze  spór  zaczął  z  gruntownym  i  wyż- 
szego rzędu  matematykiem,  nieostrożnie  zaczepił  go 
w  tćj  materyi  i  naraził  siebie  na  szwank  pod  tym 
względem. 

Sniadecki  znahizłszy  w  ogłi>szonej  krytyce  jego  pi- 
sma o  filozofii  w  Pamiętniku  Lwowskim  trudności  i  za- 
rzuty dość  ważne  9  zęby  dowieść,  i  z  wsadzić  swym  o 
nauce  Kanta  nie  był  lekkomyślnym ,  zajął  się  napisa- 
niem dość  obszernej  odpowiedzi  na  nie  9  którą  pod  ty- 
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tałem :  Przydatek  do  pisma  o  filozofii  czy  tri  iMqpnód 
na  sessyi  literaekićj  Uniwersyteta  15  maja  1820  ro- 
kn,  a  pot^m  ogtosil  drukiem  w  Duenoikn  Wileńskim 
tegoż  roku.  Tu  jui  wszedłszy  w  szczeblowy  rozbidr 
systemata  Kanta  i  w  porównanie  go  z  odkryciami  po- 
przedzających znakomitszych  filozofów ,  okazał  dowodnie 
jak  dalece  wdrożony  był  we  wszystkie  tagenmioe  filo- 
zofii, jak  znał  dokładnie  naukę  Kanta,  (bo  istotnie  znał 
juz  ją  od  studiów  swoich  roku  1779 — 1781  w  Ge- 
tyndze), i  jak  wiedział  dobrze  czego  chciał  i  czego  bro- 
nił. Ta  nowa  rozpraAva  odsłoniła  oczy  w  wielu  wi^lf- 
dach  lekkomyślnym  wielbicielom  szkoły  ntemieckiój,  i 
wyprowadziła  niektórych  z  błędu  lekceważenia  nauki 
Śniadeckiego.  Nastąpiło  więc  przez  lat  kilka  w  tym 
sporze  milczenie  piśmienne,  ale  nie  ustne,  niedowarze- 
ni  filozofowie  wtenczas  i  potćm,  a  nawet  do  naszych 
czasów,  powtarzali  jak  pacierz  za  panią  matką,  roz- 
maite pociski  na  Śniadeckiego,  że  murem  chińskinr 
chciał  odgraniczyć  młodzież  polską  od  zagłębiama  się 
w  wyższe  sfery  ducha,  że-  dla  tego  powstawał  na  filo- 
zofa królewieckiego,  i  tym  podobne  nonsensa,  nie  wie- 
dząc w  istocie  w  czóm  on  zdrowo  sądził  o  Kancie, 
a  w  czćm  nie  mógł  ostatecznie  zwalió  j^o  systematn. 
Sniadecki  będąc  empirykiem ,  to  jest  opierającym 
się  na  doświadczeniu,  a  zatem  sensualistą,  to  jest  wy- 
prowadzającym źródło  wszelkich  poznań  ostatecznie  ze 
zmysłów: —  wcale  jednak  nie  został  ani  człowiekiem 
jedynie  zmysłowym ,  czyli  materialistą ,  ani  sceptykiem, 
jak  to  poczytują  filozofowie  niemieccy  za  koniecznośó. 
Kie  został  zaś  dla  tego  sceptykiem,  że  powiedziawszy 
raz:—  %Jak  między  fenomenami  ciot  Ipiłrwszą  ieh 
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pnyezpią,  tak  m^dzp  iwiakm  zewnętrznym^  a  dUa- 
ianiem  dusz/g,  jest  przepaść  na  którSj  zgruntowanie 
niemasz  w  człowieku  iadnif  władzy  i  siły:  i  dia  te- 
go szperanie  w  tef  przepaid  prowadzi  nie  do  mysie- 
ma,  ale  do  zawrotu  głowy :•—  wyraeM  się  właśnie 
dalsc^o  uciekania  się  i  szukania  pierwszej  przyczyny 
fenomeniw.  Ale  Kant  puścił  się  w  tę  przepaść ,  i  ob- 
darzony wielką  potęgą  myślenia ,  wiele  rzucił  nowych 
pomysłów ;  długo  wędrąjąc  jednak  w  tćj  nieznanej  krai- 
nie myśli,  zmuszouy  był  tworzyć  nowe  wyrazy,  które 
zaćmiły  i  utrudniły  jego  naukę,  a  nakoniec  równie  jak 
jego  poprzednicy  twórcy  nowych  systematów  walących 
się  jedne  po  drugich,  i  «am  utknął  na  drodze  teore- 
tycznego rozumu,  przyznając  się  do  tego,  ze  o  najwa- 
żniejszych przedmiotach  dla  człowieka  nic  wiedzieć  nie 
może,  i  bytu  ich  ująć  nie  jest  zdolnym.  Nie  mogąc 
jednak  przestać  na  takim  wypadku  wynalazł  drugi  ro- 
dzaj rozumu,  który  nazwał  praktycznym,  i  za  pomocą 
którego  wszystką  juz  stronę  duchową  i  moralną,  czło- 
wieka mógł  roztrząsać  i  celów  jćj  dopytywać  się.  Lecz 
i  tu  Kant  nieuniknął  zarzutu  przeciw  jego  systema- 
towi,  bo  utworzywszy  dwa  rozumy,  z  których  jeden 
teoretyczny  ma  tylko  własność  obserwacyi,  drągi  prak- 
tyczny działa,  nie  dał  im  zgodnego  między  niemi  sto- 
sunku ,  chociaż  do  jcdnćj  istoty  należą.—  Nie  nasza  to 
rzecz,  ani  specyalność  naukowa,  wdawać  się  w  tłóma- 
czenie  zasad  i  niedostatków  następnych  po  Kancie  filo* 
zofów  szkoły  niemieckićj.  To  tylko  możemy  powie* 
dzieć,  iz  żaden  niezaispokoił  zupełnie  i  do  przekonania 
ciekawości  i  wątpliwości  ludzkićj  w  rozwiązaniu  prze- 
znaczenia cziowieka  i  dojścia   do  źródeł  jego  władz  u- 
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mysłowych.  Większa  część  tych  twórców  systematów 
filozoficznych,  dowiedli  tylko,  przez  swój  mistycyzm 
nie  raz  prawie  niedający  się  pojąó,  przez  swoje  zacie- 
kania się  w  głębiach  abstrakcyi, —  potężnej  siły  wza- 
-paśnictwie  umysłowym,  kończąc  natóm,  zenie,  albo 
mało  co  więcej  oświecili  ludzi ,  nad  to  czego  ich  po- 
przednicy inną  drogą  nanczyli.-r  Dla  tych  wszystkich 
przyczyn  Sniadecki  może  byó  łatwo  usprawiedliwionym, 
ze  bojąc  się  zostaó  z  myśliciela  marzycielem,  a  swoją 
powagą  nankową  daó  otachę  młodzieży  do  bajania 
w  krainie  abstrakcyi  i  odrywania  jćj  od  życia  i  zatru- 
dnień praktycznych:  wolał  ją  przez  surową  krytykę 
Kanta  odstręczyó  od  badań  oderwanych ,  a  potom  skie« 
rowaó  na  drogę  łatwiejszej  do  pojęcia  filozofii ,  w  szko- 
łach szkockich  i  angielskich  przyjętój. —  Jeżeli  przy- 
puścimy, ze  zarzuty  Śniadeckiego  przeciw  nauce  Kanta 
liie  wszystkie  mogą  się  utrzymać  i  naprawiedliwió,  przy- 
znać mu  jednak  wypada ,  ze  on  należy  do  najlogiczniej- 
szych  i  najsilniejszych  przeciwników  jego.  Kiedy  Fran- 
cuzom, Anglikom,  i  samym  nawet  Niemcóni  uczonym, 
można  było  zbijać  tego  filozofa:  dla  czegózby  Snia- 
deckiemu  niegodziło  się  naleieć  do  jego  przeciwników. 
Przeczytawszy  z  uwagą  jego  Dodatek  do  puma  o  filo- 
zofii^ trzeba  uznać,  ze  pojmował  on  dobrze  czego  chcid 
Kant,  i  ze  filozofija  niemiecka  od  jćj  początku  dokła- 
dnie mu  była  znajomą,  a  jako  matematyk  głęboki  u- 
miał  i  miał  prawo  spierać  się  o  rozumowanie  i  wnio- 
ski matematyczne,  w  nauce  Kanta.  Mozę  Sniadecki  za 
nadto  żywych  wyrazów  użył  w  zbijania  Kanta,  może 
piórem  tak  zaostrzonym  jak  Hum^a  kiedy  gromił  mi- 
stycyzm filozoficzny,  objawiał  swoją  odrazę  do  transcen- 
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dentaln^j  filozofii  i  twórcy  j^j:  nieodmawiał  ma  prze- 
cie tytnła  mędrca.  Wreszcie  w  każdym  razie  krytyka 
Śniadeckiego  nie  tylko  nie  była  niewłaściwą,  ale  bar- 
dzo n  nas  pożyteczną,  wyświecając  wątpliwości  w  no- 
wym systemacie  i  oswajając  czytelników  polskich  z  ro- 
zumowaniem w  filozofii.  Ilei  ona  sama  od  Greków 
przeszła  zmiennych  kolei ,  ileż  jój  najsłynniejszych  a- 
padło  systematów?  Zostałze  i  Rant  niemylnym?,  kie- 
dy jaz  i  następca  j^  Hegel ,  niemniój  potężny  my- 
śliciel, stracił  nrok,  który  go  zraza  otaczał! 

Tak  tedy  Sniadecki  nsiłając  obalić  nankę  Kanta 
i  młodzież  polską  od  szkoły  filozoficznój  niemieckiój  i 
jój  zawiłych  abstrakcyj  ochronić:  musiał  koniecznie, 
i  za  obowiązek  sobie  słusznie  poczytał,  cóś  takiego  dla 
nićj  zbudować,  gdzieby  jćj  przyrodzona  ciekawość  i 
chęć  nabywaniiB  coraz  głębszćj  wiedzy  świata  dacho- 
wego ,  mogła  znaleić  przytułek  i  zaspokojenie.  Nie  wi- 
dząc zaś  na  to  sposobu  w  szkole  francuzkićj  przesadza- 
jącćj  w  zaufania  sile  zmysłów,  a  następnie  nurzają- 
cćj  się  nieraz  w  materjalizmie ,  obrócił  się  do  szkoły 
ówfeesnćj  angielskićj  czyli  raczćj  szkockićj,  idącćj  po- 
średnią drogą  między  zbytecznćm  poleganiem  na  zmy- 
słach ,  a  przesadzoną  abstrakcyą.  Uznawał  on ,  przy- 
patrzywszy się  dobrze  usposobieniu  naturalnemu  swoich 
spółziomków,  ze  dla  Polaków  snadnićj  i  pozytecznićj 
byłoby  zająć  się  praktyczniejszą  filozofiją,  unikając  ab- 
strakcyi,  do  którćj  Słowianie  nieokazywali  nigdy  bar- 
dzo wielkiego  spółczucia.—  «W  kilku  moich  pismach, 
powiada  Jan  Sniadecki  w  przemowie  do  swtgo  trakta- 
tu o  filozofii  umysłu  ludzkiego,  broniąc  młódi  polską 
przeciwko  fałszywćj  filozofii,  pomyślałem  sobie:  zenie- 
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dosyii  jest  ganić  i  zbijacf  jaką  nankę ;  ale  trzeba  jeacse 
pokazać  młodzi  krajowćj ,  czego  się  ma  w  Dićj  triy- 
mać.  To  mię  wciągnęło  w  czytanie  i  rozwagę  znako- 
mitszych  dzieł  zagranicznych  o  metafizyce  i  filozoii, 
jako  o  rzeczy,  na  którćj  poznawania  strawiłem  inacsną 
część  mojćj  młodości,  nimem  się  całkiem  do  navk  ma- 
tematycznych i  fizycznych  przywiązał.  Pilna  rozwaga 
dzisiejszćj  filozofii  niemieckićj  i  franCazkićj,  wskazała  mi 
eiagcracyą  czyli  przesadę  obudwóch:  bo  szkoła  nie- 
miecka przebrała  miarę  w  zasadach  Łejbnitza,  szkoła 
zaś  francnzka  przebrała  ją  w  zasadach  Łokka.  Wy- 
silone szperania  pićrwszćj ,  ubrane  w  niepojętą ,  a  do 
niczego  niesłnzącą  frazeologią,  zrobiły  z  filozofii  jakąś 
niezroznmianą  tajemnicę,  prowadzącą  nmysł  ludzki  do 
mistycyzmu ,  to  jest  do  przywary  i  naukom  szkodliwćj, 
i  prawdziwemu  oświeceniu  przeciwnćj,  i  podającćj  nie 
tylko  przytułek,  ale  nawet  broA  wszystkim  naukowym 
oszustwom  i  knglarstwom,  które  się  w  Niemczech  pod 
opieką  tćj  filozofii ,  iak  swobodnie  od  jakiegoś  czasu  za- 
częły rozpościerać  i  szerzyć. —  Zbytnie  znowu  ulgnie- 
nie  w  zmysłach  szkoły  francuzkićj ,  otworzyło  drogę  do 
roateryalizrou :  który  jest  prawdziwćm  zabójstwem  oby- 
czajów, religii  i  porządku  towarzyskiego.  Tych  dwóch 
ostateczności  uniknęła  szczęśliwie  szkoła  angielska*  I 
naród  ten,  jak  był  pićrwszym  założycielem  zdrowćj 
filozofii  w  dziełach  Dakona,  Boyla,  Newtona  i  Łokka; 
tnk  dziś  doskonaląc  tę  naukę,  utrzymuje  jćj  prawo- 
wieroość  i  chwałę  w  pismach  Hnma,  Reida,  Dngalda- 
Stewart,  Campbella,  i  innych.« —  W  lecie  1821  roku 
skończył  Sniadecki  pisać  niewielkich  wprawdzie  rozmia- 
rów, ale  pełne  treści  dzieło,  mające  tytuł:  Fibzofija 
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umyiiu  ludzkiego ,  czjfii  rczwainy  wykład  $U  i  dzia* 
łań  umysłowych  j  które  w  następnym  1822  roka  wy- 
szło na  jaw  wydrukowane  w  tomie  czwartym  Pism  Roz- 
maitych   razem  z  dwiema    jnz    znanemi   z  Dziennika 
Wileńskiego   rozprawami  jego  o  filozofii.    Przyjąwszy 
w  ni^m  układ  szkoły    angielskiej ,    a  raczej  szkockiej, 
mianowicie   podług  Reid'a   i  Dugald'a   Stewart,   wzis^ 
za  zasadę   poznawać   umysł  ludzki  przez  śledzenie  jego 
objawów,    czyli   przychodzić  do  poznania  sił  umysło- 
wych z  fenomenów  juz  uznanych ,  nie  zaś  z  domysłów. 
Wszakże  nie  idąc  ślepb  za  przewodnikami ,  których  so- 
bie wybrał,  starał  się  podopełniać  to  co  mu  się  zdawało 
Diedostatecznćm ,  i  własnym  swoim  sposobem  wystawić 
naukę   w  niektórych   rzeczach.     A  najprzód,   usiłował 
odróżniać  zdania  potrzebujące  dowodzenia,  od  fenomenów 
niepowinnych  się  dowodzić;  powtóre,  nie  wyprowadzać 
działań    wyższych   sił  duszy  z  myśli  pospolitych,   ale 
z  nauk  i  umiejętności ,  w  których  się  właśnie  pokazuje 
największa  potęga   sił  umysłowych. —  Jak  praktyczna 
dążność   szkoły   filozoficzno]  Szkockićj,   przy  ciągłćj  u- 
silności  zwalczenia  sceptycyzmu,  a  razem  manifestowa- 
nia przeciw  metafizyce  panującćj   w  katedrabh  uniwer- 
syteckich stałego  lądu,  miała   na  celu  pomyślność  kra- 
ju przez  taki  zwrot  instrukcyi  pnblicznćj:  tak  przyswo- 
jenie jćj  zasad  w  świecie  naukowym  polskim  przez  Śnia- 
deckiego, skierowane  było  jedynie  do  ustrzeżenia  mło- 
dzi   krajów^    od  niewczesnych,   a  nieraz  szkodliwych 
marzeń  i  zaciekania  się  w  przesadzonej  abstrakcyi,  z  u- 
szczerbkiem  sił  umysłu  do  życia  praktycznego  potrze- 
bnych.   Prawda,  ze  to  pismo  jego  zbyt  krótko  i  tre- 
ściwie wystawiało  teoryą  jego  systematu;  ale  zamierzył 
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on  tyUio,  jak  satti  ^^ada,  wytknąć  fościmee  do  śfe^ 
dseiiia  działataośei  mnysłn  ludzkiego,  zostawojąc  re- 
aztę  do  ftiyśtenia  Gzytająeym,  lub  następnym  po  sobie 
fisarzdm.  Zakończył  ob  swdj  traktat  t^m  walnym  zda- 
niem: ze  filazofija  nie  będąe  prżjfeposobiemem  y  ami 
wstępem  y  lecz  wypadkiem  dobrze  ptffęłffcA  nauk,  nie 
powinna,  zaczynać,  ale  kończyć  ?ryz8zą  instrokeyą 
szkolną! —  Cokolwiek  bądi,  zrobił  ten^  znamienity  pisarz 
iriększą  przysługę  w  swoim  czasie ,  jasnym  swoim  wy- 
kładem przystępnego  systemat»  filozofii,  niz  owi  wszy- 
scy u  nas  tamtocześni  popieraczę  szkoły  nienMeeki^^ 
Wreszcie  pożyteczniej  było  dla  uczącćj  się  w  krąjtf 
młodzi  zaczynać  od  początków  łatwiejszych ,  bo  zrom- 
mialszych,  jak  zaraz  łamać  sobie  głowę  nad  zawBo- 
Aciami  spekolacyi ,  i  przez  to  się  od  naoki  filo^fii  od- 
stręczać; W  każdym  razie  Sniadecki,  jak  i  wszyscy 
inni  pisarze  f  powinni  być  oceniam  względnie  czasu, 
w  którym  ogłaszali  swoje  dzieła,  a  nie  BHerzeni  nn 
dzisiejszą  skalę. 

Tymczasem  jakież  to  rozmaite  i  t  gronta  jeAier 
drogim  przeciwne  sądy  o  nim ,  wywołały  ostatnie  j^o* 
pisma?  Im  gorliwsi  byli  jego  wiey^iciele,  im  wdzi^ 
ezniejsi  uczniowie,  tćm  bezwzgrędniejsi  przeciwnicy. 
A  cóz  mimi  o  oszczercach ,  na  których  nigdy  i  nigdzie, 
a  może  więcćj  u  nas ,  znakomitym  ludziom  nie  zbywi^ 
Ci  byli  najzajadlejsi  I —  Jednakie  znaleili  się  i  taey, 
którzy  umiarkowanie  i  sprawiedliwość  zachowafi  w  czy- 
nionych mu  zarzutach. —  Oprócz  krytyki  Pamiętnika 
Lwowskiego,  zbijano  w  kilka  lat  poźnićj  argnmenta  Jana 
Śniadeckiego  przeciw  Kantowi  w  Haliczaninie  Chłędow- 
skiego  (T.  II.  roku  1830).     I  to  jest  podobno  nąjodcA- 
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na  hrjtf\^  nnieiBii  fiknaficiwf eh  Jasa  Sniadeekiego; 
io  cboć  mu  recenient  nie  pnysnaje ,  ieby  hfjl  właid* 
I  wym  s{d»ą  filonfti  nieBiiaekitj ,  chocki  atrzjmnje,  ze 

;  fncjcty  iywidftmi  wyeiągnitteini  z  naoki  Łokka,  Lejb- 

nitza,  Berkleja,  Hama ,  Beida  j  Dogalda^Slewart,  wfadl 
w  tez  same  błędy,  co  i  oni,  co  do  istoty  i  moiliwo- 
iei  poznania  ladzkiego;  chociaż  nakoniec  zarzuca  nm 
fiiekttee  spneczoości  w  ji^o  własnych  zasadach,  ale 
nienblizając  ani  jego  rozległej  naoce,  ani  wielkim  za- 
sługom W  kraju,  opiera  przecie  swoje  przeciw  niemo 
dowody  na  pewnym  gruncie  i  na  znigomości  rzeczy,  o 
której  pisz«.  Krytyka  ta  przeważa  wszystkie  inne  sądy 
a  filozof  i  Jana  Śniadeckiego,  wtenczas  i  poinićj  ogło- 
szme,  a  jedne  «gólny  tylko  widok  nauki  zawierające, 
4rugie  polepiiczne  za  i  przeciw  niemu,  trzecie  zaś,  co 
gorsza  1  płoche  i  nacechowane  zupełną  nieznajomością 
rzeczy. —  Sztoda ,  ze  zgon  Śniadeckiego  uprzedził  ogło- 
szenie t^j  rozprawy  krytycznej  w  Haliczaninie ,  bo  nas 
pozbawił  wiadomości,  jakaby  jego  była  odpowiedź  na 
to  i  usprawiedliwienie  się?  a  razem  odparcie  tego,  co 
w  tśj  krytyce  było  stronnego  i  niesłusznego.  Nićma 
co  tu  wspominać  o  sądach  w  tćj  materyi  umieszczonych 
W  Kwartalniku  z  roku  1836,  bo  ten  sam  jest  dnch 
krytyki  zupełnie  negacyjnćj,  tylko  może  więcej  uprie- 
dzenia  i  goryczy  I  Tymczasem  przeciwnie  Pijarowie  war- 
szawscy przedrukowali  część  jego  rozpraw  o  filozofii, 
dla  upowszechnienia  ich  w  Warszawie^  Audyturowie 
zaś  Uniwersytetu  Krakowskiego,  spełniając  wolę  zmar- 
łego w  kwiecie  wieku  towarzysza  swego,  Eustachego 
Szopowicza,  syna  professora,  młodzieńca  cnotami  i  nau- 
ką   celującego,  wydali  na  nowo  trzy   rozprawy  Jana 
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Śniadeckiego,  o  metafizyce,  o  fitotofii  i  przydatdł  do 
pisma  o*filozoiii  1),  nakładem  uczniów  tegoż  Uniwcr- 
syteta  dla  rozszerzenia  pomiędzy  niemi  praktyczniej- 
szych  zasad;  filozofii  i  ostrzeżenia  ich  od  zawiłych  hi- 
potez szkoły  'niemieckiej. 

j^ywsze  zdania  i  natąrczywsze  napaści  na  pisma  i 
zasady  Śniadeckiego  pojawiły  się  w  dziesięć  lat  niemal 
od  zgonu  jego.  Pewien  znakomity  pisarz  dowcipem  i 
rozlcgłemi  wiadomościami  jaśniejący,  lekceważącym  pió- 
rem zaczął  uwłaczać  nauce  i  zasługom  Jana  Śniadec- 
kiego, tćm  szkodliwiej  dla  prawdy  i  zdrowćj  krytyki, 
ze  zdanie  jego  aczkolwiek  fałszywe,  lecz  wsparte  po- 
wagą '  talentu ,  wpłynęło  na  młode  głowy  niezdolne  je- 
szcze do  utworzenia  własnego  sądu,  i  sformowało  sze- 
reg blnźriicrców  przeciw  sławie  nankowćj  dobrze  naby- 
tćj  tego  męża! —  Wkrótce  jednak  wystąpił  inny  pisarz 
także  zdolny,  ale  większy  miłością  sprawiedliwości,  któ- 
ry uważniej  i  szlachetniej  go  ocenił.  Takim  sprawie- 
dliwie uznającym  wyższość  umysłową  Jana  Śniadeckie- 
go i  zasługę  dla  zbawiennćj  dążności  pism  jego,  jest 
Tytus  Szczeniowski.  W  rozprawie  swćj  o  filozofii  u- 
mieszczonej  w  Athencum  roku  1841  tomie  lY,  uważa- 
jąc Śniadeckiego  jako  potężnego  przeciwnika  nowćj  filo- 
zofii niemieckiej,  nicubliza  zasłużonych  pochwarjego 
zasadom,  dzielności  mowy  i  rozumowania.  Nie  można 
wprawdzie  [przyznać,    że  p.  Szczeniowski  w  pobieżnćj, 


1)  Pisma  Jana  Soiadeckiego  o  filozofii  Kanta,  za  sŁa- 
rahiem  T,  E.  Szopowicza,  a  nakładem  uczniów  Uniwersy- 
tetu Jagieloiiskiego  w  Krakowie  1821,  in  8yo,  str.  114  i 
wspomnienia  o  Tad.  Eus.  Szopowiczu  przez  Ferdynanda 
Kojsiewicza  str.  XII,  z  wizerankiem  tegoż  Szopowicza. 
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ale  rozwasDĆj  swojej  krytyce,  ozyt  wszystkich  dowo- 
dów [za,  i  przeciw  metodzie  fiłozoiezn^j  |  Soiadeckiego, 
bo  przecie  o  najwazDiejszćj  rzeczy  zamilczał,  to  jest, 
ze  Sniadecki  pńyjął  i  pierwszy  n  nas  wprowadził  za- 
sady szkoły  filozoficznej  szkockiej:  wszakże  p.  Szcze* 
niowski  jest  jednym  z  U]  małćj  liczby  krytyków  na- 
szych co  do  tego  przedmiotu,  który  sądzi  o  Sniadec- 
kim  przeczytawszy  pilnie  jego  pisma.  Inni  lubią  ?ry- 
rokowaó  nie  wiedząc  nawet,  co  się  w  nich  zawiera. — 
W  rokn  1841  Przegląd  Warszawski  (Zeszyt  IIL)  wspo- 
mniał o  empiryzmie  Jana  Śniadeckiego  w  filozofii ,  n- 
trzymojąc:  «ze  oparłszy  go  na  teoryi  Łokka,  zatrzy- 
mał sią  na  ni^j  zastraszony  zmysłową  metafizyką  Kan- 
ta ,  prowadzącą  prosto  do  cynizmu  i  materyalizmu.  Ra- 
dził potćm  tenże  przegląd  odrzucając  idealizm  Hegla 
niestosowny  dla  Polaków,  ale  i  nie  idąc  iladem  mate- 
matycznym Śniadeckiego,  szukać  raczój  w  szkole  ekle- 
ktycznej właściwszej  dla  nas  filozofii. —  Łatwo  jest  na 
to  odpowiedzieó ,  ze  właśnie  Sniadecki  wpadł  na  tę 
myśl ,  tylko ,  ze  zamiast  eklektyzmu  z  różnych  syste- 
matów  czerpanego,  dał  Polakom  praktyczność  szkoły 
szkockiej  moderowaną  własnemi  pomysłami ,  w  swoim 
traktacie  o  filozofii.  Na  ówczesny  zatóm  stan  nauki 
Sniadecki  zrobił  to  wszystko,  co  mogło  być  najpozyte- 
czniejszćm  u  nas  dla  chcących  zgłębiać  naukę  filozofii. 
Ale  najgorliwszemi  zwolennikami  i  obrońcami  Śnia- 
deckiego, byli  dwaj  uczniowie  Uniwersytetu  Wileńsitie- 
go  za  jego  rektorstwa:  półkownik  Józef  Paszkowski  i 
proressor  Dominik  Szulc.  Mianowicie  pićrwszy  w  Piel- 
grzymie wychodzącym  w  Warszawie  roku  1841  pod 
rcdakcyą  pani  Ziemięckićj ,  wystąpił  w  dwóch  artyku- 
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ImIi  bardso  silnie  i  wymdwnte  Baj^isanych,  gdse  w  Je- 
dnym usilnie  popierał  jego  sysłemat  fitozofictny  i  jego 
wielkie  zasłagi  w  instrokcyi  pnblieznćj^  a  w  drngin 
iywy  spdr  sawiddł  zMidiałem  Grabowridmt  powoda 
mniemań  jego^  eo  do  rosprawy  Sniadeekiego  o  Rlassy- 
euości  i  Romanłyemoiei^  W  P^omene  1  i  4  Prze- 
glądu naukowego;  w  Warsuwie  roku  1846.  wyeko- 
dzącegOy  zaringnje  na  nwagf  rozprawa  Dominika  Szol- 
ca: Rozu:ój  ztnad  umydu  polskiego  u>  Pismiefmictwiej 
m  kt&t&j  wywodzs^  odrębność  wlaśeiwćj  Polakom  filo- 
zofii, przebiegi  pobieżnie  wprawdzie,  ^le  dosyć  cieka- 
wie t  ;Karody  jćj  a  nas  w  16  wieku,  wspomniał  oniOi' 
fitosowno&ci  przyswajania  między  nami  filozofii  niemiee- 
kićj ,  a  z  kolei  kilka  kart  poświęcił  szlachetnym  i  wznio- 
ślejszym,  jak  się  na  pozór  zdaje,  radom  i  pomysłom 
Jana  Śniadeckiego,  co  do  nauki  filozofii  w  kraju  pol- 
skim.—  Nie  możemy  tu  pominąć  tego ,  co  napisał  o  Snia- 
deckim,  najgłębszy  bez  wątpienia  ze  wszystkich,  któ- 
rzy jego  filozofii  zarzuty  robili  i  najwłaściwszy  w  swo- 
im czasie  znawca  tćj  nauki  w  naszym  kraju,. Michał 
Wiszniewski ,  w  swojćj  szacownćj  i  zajmującćj  książce; 
Bakona  metoda  tiómacuuia  natury  (str.  1 28,  w  przy- 
pisie).—  2e  zaś  to  jest  nie  zwykły  w  obyczajach  wiela 
teraźniejszych  u  nas  krytyków,  pełnych  zarozumienia, 
chorobliwćj  jakićj  drailiwości,  i  żądzy  pognębienia  wszysU 
kich ,  eo  byli  niegdyś  i  będą  zawsze  zaszczytem  naszej 
literatury,  przykład  szlachetności  w  sądzeniu  o  lu- 
dziach:—nie  wahamy  sję  przytoczyć  całkowicie  to  zda- 
nie uczonego  męża,  które  może  dziś  służyć  za  wzór 
naszym  niektórym  lekkomyślnym  recenzentom,  i  naukf 
jak  należy  szanować  prace  i  zasługi  znamienitości  na- 
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SE^di  naukowych  9  wtenetas  nawet  kiedy  mamy  im  co- 
kolwiek do  zanucenia ,  lob  niesgadzamy  się  %  ich  zda- 
niem I—  »Nawet  w  błędach  znakomitych  lodzi  (są  Wi- 
szofielrskiego  wyrazy),  jakieś  pokrewieństwo  w  oczy  i^^ 
derzft.    I^odobnle  tak   Bąkana  n  nas  Jan  Sniadeeki^ 
otwaMie ,  bez  ładnej  ogródki ,  nieoglądając  się  znać  nai 
wnioski   ztąd  wypadające,  twierdzi  w  piśmie  przeciw 
filozofii  Kanta ,  ie  nieman  w  ezlawieku  futfogólniefszif 
nawet  myitt^   któraby  nie  wzięta  swego  pacząłku  ad 
zmysłów;  choć  zaraz   na  następnćj  karcie  i  p<r  innych 
e  filozofii  pismach ,  i  w  roznmte  pewne  wAnlzone  zdał- 
noid  postrzega ,  i  ciągle  około  t^j  prawdy  krążąc  przy- 
znać Aą  do  nich  nie  chce.    Nie  mćwię  to  w  chęd-a- 
wlaezania  piędziesięcioletnim  zasłngdm  tego  męża,  któr 
fy  jnz  w  grobie  spoczywa ;  zasłngóm ,  które  nigdzie  prę- 
dzej nie  idą  w  zapomnienie ,  jak  a  nas.    Jego  sława  n- 
Czona  nie  opiera  się  na  tćm ,  co  o  filozofii  napisał ,  bo 
przypadkiem  tylko  sił  swoich  w  tym  zawodzie  sprobo-* 
wał.^   Lękając  się,  aby  filozofija  Kanta  nie  zmąciła  po- 
jęcia naszćj  młodzieży  i  nie  odwróeiła  jćj  od  nank  fizy-> 
cznyci  i  matematycznych,  które  u  nas  zaszczepił:  po- 
wstał z  właściwą  sobie  i  prawdziwie  obywatelską  zar^ 
Uwością  przeciwko  Kantowi.     Płonna  to  jednakie  była 
obawa,  bo  czasy  scholastyki  dwa  razy  nie  wraca  ją,  bo 
wówczas  gdy  to  pisał,  nawet  w  Niemczech,  filozofija 
Kanta  jnz  dwakroć  się  przeobraziła,  a  n  nas  ani  złćj, 
ani  dobrćj  filozofii  nie  było.     Wszelako  tę  obronę  czy- 
stego rozsądku  i  jasnego  rzeczy  widzenia ,  pędzlem  fin- 
bensa  kreśloną,  i  ci  nawet  z  roskoszą  czytają,  którzf 
zdania  jego  dzielić  nie  mogą;  bo  rzadko  kto  n  nas  w  tak 
Byeh  i  dobitnych  wyrazaeb  tłomaezył  się,  a  nik^ 
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tak  dzielnie ,  ze  nie  powiem  zuchwale  językiem  polskim 
nie  władał ;  bo  wreszcie  on  pierwszy  dzisiejszy  systemat 
wyobrażeń »  nie  kalecząc  języka  przepolszczyć  zdołał  i 
język  nasz  powolniejszćm  narzędziem  myśli  uczynił. 
Lecz  gdy  fego  męża  juz  śmierć  z  pośrodka  zyjącyeh 
wydarła,  gdy  nam  ani  garstki  kwiatów  na  jego  świ^ 
zym  grobowcu  rzucić  nie  zdarzyło  się ,  przystojniej  i 
milćj  mówić  o  zasługach  jego  i  gienijuszu ,  niz  o  po- 
myłkach.*—  Musimy  tu  jednak  dodać,  ze  jeśli  Snia- 
decki  przyswajając  naukę  filozofów  angielskich,  nie- 
chciał  ostatecznie  przyznać  rozamowi  wrodzonych  sił 
niezawisłych  od  zmysłów ,  i  przez  to  razem  z  niemi 
wpadł  w  błąd:  na  to  jednakie  zgodzić  się  niemozemyt 
ze  obawa  jego  o  zamęcenie  głów  młodzi  polskićj  misty- 
cyzmem Kanta  była  płonną.  W  owym  czasie  bowiem, 
to  jest  na  lat  kilkanaście  przed  tćm ,  co  tu  napisał  za- 
cny Wiszniewski,  juz  wdaria  się  ona  mianowicie  do 
części  dawnćj  Polski  pod  panowaniem  niemieckiem  zo- 
stających, lub  z  niego  oswobodzonych.  Od  roku  1815 
systemat  Kanta  i  w  ogólności  abstrakcye  szkoły  filozo- 
ficznćj  niemieckićj  gorliwych  znalazły  zwolenników 
w  Warszawie ,  Krakowie  i  Lwowie.  Nie  próżno  zsklim 
Sniadecki  był  troskliwym  o  młodzież  uczącą  się,  zwła- 
szcza ,  ze  i  w  Uniwersytecie  Wileńskim  nowa  się  zja- 
wiła katedra  filozofii,  którejby  nie  życzył  duchem  Kan- 
ta lub  Hegla  ożywiać! 

Najpóźniejszy  sąd  o  Janie  Sniadeckim,  jako  pisa- 
rzu filozoficznym,  jest  pani  Eleonory  Ziemięckićj.  Ró-. 
wnie  piękną  duszą,  jak  wielkiemi  zdolnościami  obda- 
rzona, znakomita  autorka  tylu  ważnych  pism  treści  re- 
ligijno-filozoficznćj   i  moralnćj ,  objawiła  to  swoje  zda- 
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Bie  w  Stajiich^  kiAre  wyszły  z  ifnkn  w  Wilnie  roka 
1860,  w  artykule:  RffS  pUmiennicbaa  naszego  od  re- 
ku 1830.-^  W  Hm  krótki^m  lecz  zasłużono  o  nim 
I         wspomnieniu  wide  jest  prawdy  w  ocenieniu  umysłowo* 
i         iri  jego.     Śmiemy  jednak  powiedzieć ,  ie  braknie  w  tym 
elrrazie  kilku  niezbędnych  rysów ,  któreby  mogły  do- 
I         kładnićj  uwydatnić  miarę  nauki ,  talentu  i  zasług  Snia- 
deekiego.     Idzie  tu  najbardziej  o  wyjaśnienie  powodów, 
dla  któryeh   on   był  tak   stałym  przeciwnikiem  filozofii 
atemieekićj,    czy  poiytecznie  zrobił  wprowadzając  do 
I         nas  nowy  element  filozoficzny  ze  szkoły  szkockiej,  i  sta- 
wiając  go  naprzeciw  transcendentalności  Kanta,  a  na- 
I  koniec   jak    umiał  pogodzić  religiją  objawioną  z  pra- 

I         wdziwą  filozofiją?  Ale  moie  sam  czytelnik  dopełni  te- 
I         raz  owych  rysów,   których  braknie,   zważając  na  sta- 
I         Bowisko  filozoficzne   Śniadeckiego,  jakeśmy  je   dopićro 
j         określili  wyz^j   w  tym  samym  rozdziale. —  Jak  Gołu- 
I         chowski    (w  swoich    Dumaniach)   oderwaną  metafizykę 
myślicieli  niemieckich,   starał  się   podług   zdania    pani 
Ziemięckiój,  zdrowym  polskim  rozsądkiem  osadzić  na 
gruncie  pojęć  swojego  narodu:   tak  również  Sniadecki 
filozofiją  szkoły  szkockićj,   chociaż  juz  samą  przez  się 
praktyczną,   uczynił  jeszcze  przystępniejszą  za  pomocą 
przedziwnćj   jasności    i  logiczności    swojego   wykładu. 
Oba  uniknęli  potrzeby  tworzenia  monstrualnych  wyra- 
zów Trentowskiego ,  i  oba  usiłowali  popularnym  wykła- 
dem i  zrozumiałym  językiem  wprowadzić  w  życie  tę 
naukę,  nie  zaś  zostawiać  ją  przystępną  tylko  dla  ma- 
łćj  liczby  głów  uprzywilejowanych! 

Mówiąc   o  pracach  filozoficznych  Jana  Śniadeckiego, 
^  muszę  tu  wsponmieć  takie  o  jego  wstręcie  do  objawów 
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magnetyzmu  zwierzęcego;  zwłaszcza,  ie  niektórzy  isu^ 
komici  nawet  nasi  pisarze,  mieli  ma  to  za  złe.  Go 
większa  1  znalazł  się  pomiędzy  niemi  nwielbiany  nasz 
wieszcz  Zygmunt  Krasiński,  który  w  swoicb  listach 
nie  dawno  ogłoszonych  gorzko  wyrzuca  obu  Sniadeckim 
ich  niedowiarstwo  w. tę  siłę  nadzwyczajną  i  szyder- 
stwa, których  przeciw  nićj  mieli  się  dopuszczać.  Ale 
my,  co  byliśmy  naocznemi  świadkami  za  naszych  cza- 
sów akademickich,  wszystkich  czynności  zwolenników 
magnetyzmu  zwierzęcego  w  Wilnie,  i  różnorodnych 
mniemań  o  tćm  zjawisku:  moiemy  zaręczyć,  te  tym 
ludziom  nieoprzedzonym  i  stronnikom  jedynie  prawdy, 
którzy  wówczas  byli  widzami  wszystkich  nadużyć  w^ 
peracyach  magnetycznych  wtćm  mieście,  nie  mogło  się 
to  inaczćj  wydawać,  jak  proste  oszustwo  i  obałamace- 
nie  głów  słabych.  Magnetyzowanie  stało  się  modą  i 
takim  nałogiem,  jak  dziś  są  jeszcze  stoliki  wirujące;  a 
ztąd  wyrodziły  się  tak  śmieszne,  a  nawet  i  nieinrzy- 
zwoite  następstwa ,  że  osoby  na  czele  oświaty  krajowćj 
wówczas  stojące,  poczytały  nawet  sobie  za  obowiązek 
gromić  takie  postępki  swojćm  powaznćm  zdaniem,  gdy 
ich  prawem  powściągnąć  nie  było  można.  Nie  dziwna 
zaś  była  rzecz,  ie  Jan  Sniadecki  ze  swoim  umyideni 
wykształconym  na  pewnikach  umiejętności  dokładnych, 
nie  miał  chęci  skłaniać  się  do  przyznania  tym  nowyoi 
zjawiskom  czegoś  więcćj,  nad  skutek  osłabienia  sił  fizy- 
cznych. Wszakże  nigdy  nie  miał  zwyczaju  szydzid 
z  tego,  ale  ostro  jak  zwykle  gromił  słowami  praktyki 
magnetyczne ,  z  których  się  nic  jasnego  i  pożytecznego 
dla  nauki  nie  okazywało.  Brat  jego  Jędrzćj,  jako  le- 
karz i  fizyolog,  widział    w  magnetyzmie   łwierzęcym. 
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jełeli  istotaie  osoba  magnetysowana  była  przyprowadzo- 
na do  sna  i  jasnowidzenia :  objawy  choroby  nerwowej, 
tak  jak  to  si{  zdarzało  z  tego  rodzaju  cboremi  nie  ma- 
gnetyzowanemi,  i  nic  więcej.  Obaj  bracia  nie  nno- 
sząc  się  imaginacyą  poetycką ,  wcale  nie  szydzili ,  ale 
usiłowali  obserwować  fenomen  tak  wówczas  wzięty  i 
powszechno&ć  zajmujący,  a  przekonawszy  się ,  ze  te  do- 
świadczenia, ktńre  się  wówczas  w  Wilnie  odbywały, 
zwodniczemi  były:  odrzucali  wiarę  w  magnetyzm,  nie- 
zaprzeczając  mogącym  się  pokazać  widoczniejszym  skut- 
kom jego  w  przyszłoki.  Wtenczas  także  sławny  pro- 
fessor  kliniki  w  Uniwersytecie  Wileńskim  Józef  Frank, 
pilnie  zajął  się  śledzeniem  fenomenów  tćj  siły  magne- 
tycznej na  criowieku,  oddając  się  sam  gorliwie  i  z  u- 
porem  niemal  częstym  doświadczeniom  tego  rodzaju,  na 
osobach  różnego  stanu ,  płci  i  usposobienia ;  a  gdy  się 
przekonał  o  bezuzyteczneści  ich,  on  jeden  bardzićj  od 
innych  pozwalał  sobie  żartować  z  całćj  nauki,  i  z  tych 
eo  się  nią  na  ślepo  zajmowali  1)1 


1)  Zdanie  Franka  ma  wielka  powagę  w  tym  razte.  Zna- 
komity ten  lekarz  nigdy  lekkomyślnych  aądów  atę  niedopn* 
Bsciat,  i  dopiero  zbadawszy  głęboko  przedmiot  wzięty  do 
roztrząśnienfa,  zdanie  swe  wyjawiał.  Przytto  nigdy  się  nie 
opierał  na  samćj  tylko  materyaln^y  ie  tak  powiem  stronie 
medycyny,  i  niezaprzeezał  temu ,  śe  wiele  jest  jeszeze  i  może 
być  nam  nieznanych  fenomenów  w  iycia  fizycznym  człowie- 
ka. Chcąo  nabyć  jasnego  wyobrażenia  o  znaczenia  i  obja- 
waeh  tak  zwanego  magnetyzmn  zwierzęcego  w  naszym  je- 
żyku, nie  ssnkąj^  źródeł  zagranieznyeh ,  radzimy  ciekawym 
przeczytać  rozprawę  tegoi  Józefa  Franka  w  tym  przedmio- 
cie napisaną  i  wydrukowaną  w  Dńenmku  Med^e^y^  Chirur- 
gii i  Fąrmacffi  (Tom  I.  Wilno  1893.  N.  S).  Niemnićj  tak- 
ie zajmujące  s%  Uwagi  nad  Aiagne^tmem  Źwiertfeifm,  uczone- 
go professora  Adamowicza,  nmiessczone  w Pami^lBu  Tawa- 
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Czytelnik  raeiy  mi  pnebaeiye  u  len  Dst^p  o  mm- 
gnetyzmie,  może  nie  w  miejseu  położony,  a  o  filozofii 
tego  się  jeszcze  dowiedzieć ,  ie  traktat  swój  o  nićj  na- 
pisał Jan  Sniadecki ,  na  pożegnanie  się  z  Uniwersyte- 
tem ,  do  którego  opuszczenia  zniewalały  go  wiek ,  mży- 
cie sił  w  ciągłej  pracy,  wielkie  osłabienie  prawego  oka 
przez  częste  od  tyla  lat  obserwaeye  słońca  i  aakoniee 
dolegliwości  dające  się  ncznć  w  roku  1824  z  powoda 
odchodzących  z  pęcherza  drobnych  ziarn  kamienia  (Ła. 
grayelle).  Teraz  jaz  łatwo  ma  było  uwolnię  się  od 
wszelkich  obowiązków,  a  nawet  i  od  obserwatoriooi, 
bo  ucznia  godnego  siebie 'ukształcił,  który  powróeiwany 
z  podróży  naakowój  zagranicą  mógł  gozaitąpió  do- 
statecznie. Nie  odkładając  więc  nadal  podał  wreszcie 
Sniadecki  prożbę  do  Księcia  Karatora  w  d.  15  marca 
1824  r.  o  uwolnienie  go  od  wszystkich  urzędów  i  dui- 
by  rządowój.  Zamiary  zaś  jego  o  przyszłam  swojeai 
położeniu,  wiły  się  jeszcze  wówczas  rozmaicie  w  my- 
śli ,  nie  mogąc  oprzeó  się  na  czemś  pewnóm  ostate- 
cznie. Zaniechał  on  już  dawnego  postanowienia  prze- 
niesienia się  do  Krakowa,  bo  już  największa  część  je- 
go znajomości  .i  przyjaciół  przeniosą  się  na  tamten 
świat. —  'Zgon  pisarzowej  Darewskiój,  jako  dawnej  mćj 
przyjaciółki,  pisał  w  jednym  liście  roka  1823  do  pro- 
fessora    Szopowicza    stałego    swego   korespondenta   od 


rtysiwa  LekorMego  WaraJBOwakiego  (T.  II.  p.  1855),  któro 
porównać  »  wyiąj  wymienioną  rosprawą  Franka  naleiy. — 
W  kaidym  razie  w  sdania  o  magnetysmie  iwiersę^rm  aiiac 
dniój  jest  polegać  na  nauee  i  doświadczenia ,  anitW  na  nnio- 
aieniach  wyobraźni  poetów,  pomimo  nawet  całego  uwidbio- 
nia,  jakie  mamy  dla  jednego  ■  nich,  giemnasem  i  sercem 
nas  zacbwyccgąoegol 
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trtech  lat  9  bai^  inię  lasanwB.  Wssys&o  mię  od- 
pycha od  Krakowa,  jako  wyprózmonego  przez  śmierć 
z  ładzi ,  ktiirych  tyle  doświadczyłem  przychylnoSci  i  przy- 
jaźni. Nowe  pokolenia  nie  mogą  staremu  tych  strat 
nagrodzić.  Przykra  jest  W  moim  wieku  samotność, 
choć  tę  staram  się  ł^odzić  pracami ,  do  których  przy- 
wykłem w  mlódośc] ,  ale  przy  stępionych  zmysłach  oso- 
Uiwie  wzroku,  nie  można  tyle  i  tak  pomyślnie  praco- 
wać, jak  przy  rzeiwiejszych  siłach.  Tu  przynajnmićj 
bmilija  mego  brata  słodzi  mi  próżne  mementa,  czego 
gdybym  nie  miał,  dawnobym  uciekł  z  tego  kraju.c — 
Jednak  pomimo  tego,  ze  jak  się  z  tych  słów  pokazu- 
je starość  swoje  postanowił  w  Litwie  przepędzać:  je- 
szcze sobie  utworzył  zamiar  pojechania  do  Rzymu  na 
czas  nicjakiś,  jeżeli  nie  na  długie  mieszkanie,  to  przy- 
najmnićj  dla  poprawy  zdrowia  pod  niebem  Włoskim. 
Otwierał  się  z  tą  myślą  w  lecie  roku  1823,  przed 
starym  swoim  przyjacielem  Marcinem  Badenim.,  ale  juz 
nieco  poźnićj ,  bo  w  jesieni  tegoż  roku,  zaniechał  i  tego, 
postanowiwszy  osieść  na  wsi  przy  familii. —  Tymczasem 
prócz  wieku  i  niezdrowia  były  jeszcze  inne  okoliczoo- 
ści,  które  nienalezidy  wprawdzie  do  powodów  porzu- 
cenia Uniwersytetu :  zniechęcały  go  jednak  silnie  od  o- 
czestnictwa  w  jego  sprawach*.  ^Chcę  tu  mówić  o  odmia- 
nach ,  jakie  książę  Kurator  od  ^ejakic^o  czasu  skłonio- 
ny radą  stronnictwa  młodszych  cdonków  Uniwersytetu 
żądającego  reformy,  zaczął  w  nim  zaprowadzać.  Nie 
mam- ja  wyobrażenia  Jasnego  o  tych  odmianach;  nie 
mogę  więc  o  nich  mówić.  To  tylko  wićm,  ze  Snia- 
decki  uważał  je  nawet  za  pcmizające  cały  korpus.  Jak 
dalece  nuał  słuszne  do  tego  przyczyny,  przyszły  dziqo- 
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pU  Uniwersyteta  Wileńskiego  powinien  będzie  to  fm- 
waiyó  i  oeenić.  Zaezęły  się  one  do  skutku  przypro- 
wadzać zaraz  po  wyborze  nowego  Rektora  w  osobie 
Józefa  Twardowskiego,  wziętego  po  za  obrębem  zgro- 
madzenia nniwersyteekiego'  i  powołanego  od  zyeia  zie- 
miańskiego do  Stern  ciaia  nczącego.  Był  więc  ten  wy- 
bór, do  którego  się  i  Sniadeccy  idąc  za  wolą  Księcia 
przychylili  9  hasłem  do  nowój  ery  w  dotychczasowym 
bycie  Uniwersytetu.  Tymczasem  Sniadecki  uprzedzo- 
ny o  gotujących  się  odmianach  podczas  bytności  Księ- 
cia w  Wihiie,  i  jnz  nieufający  ich  potrzebie  i  skute- 
czności,  taki  list  od  Kuratora  tłómaczący  niejako  ich 
keniecznośó  odebrał. 

a«  Pulito  Vt  f^f^rzeinia  1822. 

fOd  wyjazdu  mego  z  Wilna  zadnój  od  WHPana 
wiadomości  nieodebrałem.  Kończą  się  wakacye,  nad- 
chodzi nowy  rok  szkolny,  a  z  nim  potrzeba  przystąpić 
do  elekcyt  now^o  Rektora.  Udaję  się  do  WftlPana 
z  prożbą ,  abyś  wraz  z  bratem  podług  danego  mi  sło- 
wa raczył  wesprzeó  głosem  swoim  i  powagą  wybór 
przeznaczonego  do  rektorstwa  JMPana  Twardowskie- 
go. Niedawno  odebrane  listy  z  Petersburga  potwier- 
dziły mnie  w  pewności,  ze  ten  wybór  będzie  przyje- 
mnym Rządowi  i  użytecznym  Uniwersytetuwi.  Czasy 
teraźniejsze  nie  są  łatwe;  i  wymagają  więcćj  niz  kie- 
dy, aby  w  zgromadzeniach  uczących  przy  prawdziwej 
gorliwości,  roztropność  i  prawdi^iwa  jedność  panowały. 
Należy  także ,  aby  Uniwersytet  dla  swego  własnego  do- 
bra niewzroszoną ,  pokładał  ufność  w  swoim  Kuratorze, 
i  wierzył,  ze  jeżeli  w  swoim  postępowaniu  nie  zawsze 
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)        iyeioDego  skutka  dostąpi ,  to  imEynajmiii^j  lawsze  vię- 
I        kstemn  złemu  stara  się  zapobiegać ,  ze  jeżeli  wielo  o- 
solNiiii  często  przykrym  się  wydaje,  dzieje  się  to  jedy- 
nie ,  aby  wszystkim  górzć}  nie  było.    Wiród  spotyka- 
I        nyeh  zawad  i  trudnoici ,  kruki  mqe  z  ktihyeh  ani  mo- 
I        gę  9   ani  Winienem  się  tłómaczyć,  za  jedyny  cel  mają 
i        uchowanie   wstrząinień    ednkaeyi    publicznej.    Potrze- 
I        bę  nfnoici  i  jedności  dążenia,   o  którćj  WMPana  za- 
\       wsze    przekonanego    widziałem,   teraz   mu  szczególm'e 
I        powierzam ,  jako  temu ,  który  nią  się  przeniknąiS,  i  dru- 
gim ją  wpoić  najlepićj   potrafisz.     Ujrzysz  w  tćm  no- 
I        we  zapewnienie  od  lat  tylu  dowiedzionych  mu  uczuć 
moich,  oraz  prawdziwego    db  niego   szacunku  i  po- 
waienia. 

A.  X  Ciartory$hij» 

I 

Wyznać  potrzeba ,  ie  Książę  miał  zupdną  słuszność 
,  zagrzewać  zgromadzenie  Uniwersytetu  do  jedności  izau- 
I  fimia  w  jego  przewodnictwie,  bo  on  jeden  widzieć 
mógł  gromadzące  się  juz  wówczas  chmury  nad  tą  sta- 
rożytną szkołą,  które  mogły  ją  wstrząść  i  zruszyć 
z  najgłębszych  podwalin,  i  zachwiać  jćj  bytem.  Ani 
zaś  członkowie  Uniwersytetu  jako  przywiązani  do  Wil- 
na, ani  nawet  Jan  Sniadecki,  jako  juz  nie  stojący  na 
idi  czele,  nie  mogli  być  świadomi  wszystkich  <Aoli- 
cności,  które  w  wyzszćj  sferze  rządu  kierowały  jego 
opinją  o  składzie  i  położeniu  tegoż  Uniwersytetu,  oraz 
korzyściach  jakie  wówczas  przynosił  dla  kraju.  Mozę 
reformy  w  nim  zaprowadzające  się  przez  Kuratora,  nie- 
zupełnie były  trafne ,  ale  jego  zamiary  zawsze  chwalebne, 
i  ostrożność  w  kierowaniu  instytucyą  bardzo  sprawiedliwal 
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W  takimie  midtbi  dn Aa  oitsmil  dę   i ; 
jenerał  i  poeta,  a  poufdy  księcia  pKyjaciel,  do  Soia- 
deckiego  zachęcając   go  do  derpłiwości  i  wiarjr   w  po- 
żytek, odmiao  zaprowadzających  się  w  Uiiweraytecie. 
Tymczasem   Soiadecki  nafegany  od  wszystkich  starjch 
professorów  o  medogodnośei   im  czymone  od  stronnie- 
twa    młodszych,    wstawił  się  za  mcBii    do  Kmratora, 
a  w  Ustach  swoich  przekładał .  ma  razem   potrzebę  o- 
stróznoiet  w  robienia  reform,  i  wielkiego  zastanowie- 
nia się  nim  się  do  nich  przystąpL     Książę  odpowiada 
jąe  na  to  ganił  asnwanie  się  od  dirad  oniwersytecloeh 
starych  professorów,   którzyby  swoim  doświadczeniem 
mogli  wstrzymywali  iywoś^  w  działania  i  meoględnoie 
młodszych.    I  tak  się  te  rozprawy  ciągnęły  do  wiosny 
rokn   1824,   kiedy  nakoniec   książę  Czartoryski  zmo- 
szony  okolicznościami  nieprzyjaznemi  rozwojowi  oświa- 
ty  w  tych  prowincyach,   podał  się  do  dyaisayi  z  «- 
rzędu  Kuratora ,   ktdry  tak  ehwalehaie  i  goiłiwie  do- 
tąd sprawował,  i  wkrótce  ją  otrzymał.    Odtąd  jaz  tim 
niecierpliwiej  oczekiwał  Sniadecki  awolnienia  sid>ie  od 
dalszej   służby.    Ale   przy  t^m   szło  jeszcze    o  ważną 
rzecz ,  bo  o  otrzymanie  emerytury,  nie  zwykłej  profes- 
sorskićj ,  lecz  zaręczonej  mu  omową  z  Kuratorem  za- 
wartą ,  to  jest  z  dodatkiem  800  rubli  za  straty  dale- 
ko większe   w  Galieyi  poniesione.     Tymczasem  pokaza- 
ło się,  ze  przez  omyłkę   kancellaryi   księcia  Karatom, 
umowa  ta  nie  była   wówczas  podana  do  potwierdzenia 
ministrowi.     Chciał  to  naprawió  książę  najserdeczniej, 
podawał  o  to  kilka  not  i  pism   sam   Sniadecki ,  ale  po 
mianowaniu  Szyszkowa ,  który  nie  mógł  się  jeszcze  po- 
zbyó  dawnego  z  roku  1812   uprzedzenia   ku  Sniadec- 
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kiema,  ministrem  oświecenia »  nie  nie  moina  było  o« 
tnymać.  Ai  nal&onie  Sniadecki  zniecierpliwiony  prze- 
ciwnościami i  niesprawiedliwością  w  poszokiwaniu  naj- 
słuszniej  należącego  ma  wynagrodzenia,  zaniechał  dal* 
szych  starań  w  t^j  sprawie^  filozoficznie  zniósłszy  krzy- 
wdę swoje. 

Kiedy  si(  tak  gotował  Jan  Sniadecki  opuścić  Uni- 
wersytet Wileński,  tymczasem  dzieła  jego  nieprzesta- 
-  wały  się  odbijać  głośnym  echem  nie  tylko  we  własnym 
krajn,  ale  nawet  i  w  odległych  stronach  Europy.  Isto- 
tnie, był  to  jeden  z  uczonych  polskich,  ktćry  i  osobi- 
ście i  przez  pisma  swoje  znanym  był  za  granicą  w  swo- 
im czasie,  więcćj  od  innych.  Najprzód  w  roku  1823 
ukazało  się  w  Warszawie  wydrukowane  tłómaczenie 
polskie  Uwag  jego  nad  dziełem  YiHers^a  o  Reformie 
Lutra  napisanych,  jak  juz  wiadomo  czytelnikowi,  po 
francuzku  w  Paryżu  roku  1804  1).  Tłómacz  wyrażony 
jest  tylko  początkowemi  literami  Z.  H. ,  co  dowodzi,  ze 
to  jest.  inne  tłómaczenie  tćj  rozprawki  od  owego,  któ- 
re proFessor  Krakowski  Szopowicz  przyjaciel  i  korres- 
pendent  Śniadeckiego  złożył  w  roku  1815  Towarzy-- 
stwu  Naukowemu  Krakowskiemu  2).  Tłómaczenie  War- 
szawskie obcięte  i  zmodyfikowane  było  w  kilku  miej- 
scach przez  Cenzurę.—  Potom  tegoż  samego  roku  je- 
szcze wyszedł  w  Paryżu  przekład  francuzki  rozprawy 


1)  Uwagi  Jana  Śniadeckiego  dotycx%oe  atę  dsiejów  Pol« 
ski,  nad  dsiełem  Pana  Villera«  wydane  dnia  2S  marca  1804 
roku  w  Paryiu ,  a  praełożone  na  jęsyk  polski  prses  Z.  H...., 
w  Warssawie  w  drukami  Józefa  Węckiego.  18S3. —  sir.  28 
i  jedna  karta  uatępn «  in  8yo. 

9)  Ob.  Żyda  Szopowicza,  wPri^fadełu  Ludu^  rok  1840, 
T.  I.  N.  10.  atn  751. 
PAM.J.8.T.I.  110 
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ojęzykn  polskim  wyjętej  z  pism  rozmaitycb  Jana  Snia* 
deckiego,  przez  J;  Flagct  1).  Osobliwszy  to  byt  po- 
mysł Francuza  w  wyborze  przedmiotu  do  tł<knaezeiiia* 
Kogói,  bowiem  z  ziomków  jego  mogła  zająć  rzecz  o 
mowie  polskiej,  gdzie  autor  usiłował  szczególnićj  od- 
wrócić Polaków  od  tworzenia  neologizmów.  A  jednak 
miło  jest  widzieć  w  tćm  dowód  wdzięczności  cudzo- 
ziemca dla  narodu  polskiego ,  którego  gościnności  i  do- 
brodziejstw doświadczył;  bo  tak  się  sam  wyraża  wde- 
dykaeyi  swojego  przekładu  pani  Tyszkiewiczowćj  z  ksią- 
żąt Poniatowskich  wdowie  po  Ludwiku  Tyszkiewicza 
wprzód  mjEirszalku,  a  następnie  Hetmanie  W.  Łitews., 
mieszkającćj  w  Paryżu,  którą  niewłaściwie  nazywał 
księżną.  Musiał  to  być  albo  jeniec  wojenny  z  roka 
1812,  albo  może  dawny  emigrant,  który  podczas  dłu- 
giego pobytu  w  Polsce^  dosyć  dobrze  się  nauczył  po 
polsku.  Na  ten  jego  wybór  pisma  do  tlómaczenia  mo- 
gło i  to  wpływać,  że  bywając  w  domu  pani  Tyszkie- 
wiczowćj w  Paryżu,  słyszał  nieraz  powtarzane , w rox- 
mowach  z  Polakami,  ze  czcią  imię  Śniadeckiego,  któ- 
ry niezmierne  miał  poważenie  u  tćj  dostojnćj  .  pani. 
Zdało  mu  się  więc,  że  nie  mógł  właściwszego  jćj  hoł- 
du złożyć ,  jak  tłómacząc  z  jego  dzieł ,  co  mu  się  pod 
pióro  nawinęło,  bez  względu  na  pożytek  tych,  wktd- 
rych  języku  pracę  swą  ogłaszał.  Broszura  ta  nata- 
raloie   przeszła  niepostrzeżenie,   a  podobno  i  samemu 


1)  Ejetrait  des  Ecrita  Dntera  de  Jean  Sniadeokij  tmeim 
Eectewr  de  CUniver$iie  de  Film.  Traduciian  de  J,  Flagei. 
Pari8|  do  rimprimerie  de  J.  O.  Dontu.  MDCCCXXIiI. 
Przypisane:  A  san  AUesse  słrMssme  Madame  la  JPrincesse 
TystkUwiet  nie  PanuUawM.  in  8vo,  str.  dO,  próci  dedjkacyi. 
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Sniadeckiema  nie  była  mana.—  Daleko  wasniejsićm 
było  dla  pamięci  jego  prac  Bankowych  i  zasług,  oraz 
dla  ustalenia  za  granicą  narodowości  polskiej  Koperni- 
ka i  upowszechnienia  gienialnych  odkryć  jego  w  Astro- 
nomii: tłumaczenie  angielskie  rozprawy  Śniadeckiego  o 
Koperniku,  wydane  w  roku  1823  w  Dublinie  przez  Ju- 
styna Brenan  1).  Przywiózł  je  z  Warszawy  Sniadee- 
kiemn  dopiero  w  jesieni  roku  1824,  professor  Gołu- 
chowski  do  Wilna ,  z  polecenia  Adryana  Krzyżanowskie- 
go professora  Matematyki  w  Uniwersytecie  Warszaw- 
skim, który  właśnie  zachęcił  Astronoma  Dublińskiego 
do  wykonania  tego  przekładu  podług  tłómaczenia  fran- 
euzkiego  2).  Sniadecki  rad  wprawdzie  z  upowszechnie- 
nia tym  sposobem  dostateczniejszych  wiadomości  o  od- 
kryciach Kopernika  między  Anglikami,  miał  jednak 
nieco  do  wyrzucenia  tłómaczowi  zwłaszcza,  ze  opuścił 
w  przekładzie  ważne  noty  autora  do  niej  przyłączone, 
astronomowi  zaś  Brinkley,  ze  dodał  pewien  zarzut,  któ- 
ry się  nie  da  usprawiedliwió ,  bo  pochodzi  z  mylnego 
wyrozumienia  samćj  rozprawy.  Nawzajem  Brenan  po- 
robił niektóre  dodatki  przy  swojćm  ttómaczeniu,  które 
dla  czytelników  angielskich  mogły  być  przydatnemu 
I  tak,  po  dedykacyi  archidjakonowi  Brinkley  professo- 
rowi  astronomii,  w  KoUegium  Dublińskićm  św.  Trójcy, 
i  prezesowi  Królewskićj  Akademii  Irlandzkićj,  położony 


1)  Prite  Esioy  on  the  Uierary  and  seUniiJU  labawn  of  Oh 
ptmicuM^  the  founder  of  modem  astronoma,  written  origimUjf 
hi  the  PóUek  lamguagey  hy  J.  B.  Bmadeehi^  tranelaUd  from  the 
fireneh  of  M.  Tegoborekt^  by  Juetm  Brenan.  Dublin  oto.  1828.— 
in   12mo,  sir.  66  razom    sa  wstępem ,  oprócs  dedykacyi. 

S)  Ob.  w  Dodatkach  list  Krayśanowakicgo  do  Jana  Snia* 
dackięgo,  i  odpowiedź  tego  oatatniego. 
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jest  wstęp  obejmujący  wszystkie  okolicmośei  tyczące  sif 
rozprawy  Jana  Śniadeckiego  i  j^j  tłómaczenia  fraocm* 
kiego ,  narodowości  polskiej  Kopernika  i  poprawy  wy- 
bitego medalu  na  cześć  jego  w  Paryżu,   oraz   powo- 
dów do  przekładu  tego  pisma  na  język  Angielski.    Opo- 
wiada tu  Brenan,   ze  sławny  astronom  Brinkley  i  ta- 
ktem  zajęciem  przeczytał  rozprawę  Śniadeckiego,  i  tak 
mu  się  podobała  i  treść  sama  i  styl  jćj ,  ze  niezmier- 
nie żałował,   iz  liczne  zatrudnienia  jego  nie  pozwoliły 
jemu  samemu  być  tłómaczem  lego  szacownego  pisma. 
I  Brenanowi  zrazu  niełatwo  było  podjąć  się  tćj  pracy; 
ofiarował  więc  zebrawszy  do  ni^j  wszystkie  materyały 
jednemu    z  księgarzy  Londyńskich,   aieby  się   postarai 
o  zdolnego  tłómacza,   i  nakładem  własnym   wydał   tę 
rozprawę.     Kiedy   jednak   ów   księgarz   nie  poczytąjąe 
za  rzeoz  ważną  dla  Anglików   dokładniejsze  ich  obzna- 
jomienie  z  Kopernikiem ,  odrzucił  propozycyą:  wtenczas 
Brenan   choć   przykuty   do  innych    prac   i  obowiązków 
zajął  się  tym  przekładem ,  i  z  wielkiem  zadowoleniem 
własnćm  dokonał  go  choć  powoli.     Poczciwy  Irlandczyk 
zakończył   ten  swój  wstęp  otwartćm  wyznaniem  spot- 
czucia  swego  dla  Polalców ,  i  zgodzeniem  się   z  pięknćm 
owem    zdaniem,    którćm   Jan   Sniadecki  zamknął  roz* 
prawe   swoje    o  Koperniku.     Następuje    potćm]  wytló- 
maczony  także  po  angielsku  z  francuzkiego  Ust  Adrya- 
na  Krzyżanowskiego  do  pana  Durand,  z  wykazaniem  po- 
myłki jego  w  nazwaniu   naszego   wielkiego  astronoma 
Prusakiem ,  i  żądaniem  poprawy  medalu.     Wszystkie  te 
szczegóły  wiadome  już  są  czytelnikom ,   z  tego ,  co  się 
Myżćj  powiedziało;  lecz  dalej  tłómacz  kładzie  zajmują- 
ce, a  nie  tak  powszechnie  znane  wyciągi  z  korespondea- 
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cyi  Fryderyka  W.  z  Wolterem,  laajdającćj  się  w  dzie- 
łach pośmiertnych  tego  króla,  gdzie  raz  go  uważa  za 
Polaka  drugi  raz  za  Prusaka.  Dalćj  idzie  wyjątek  z  li- 
stu Czackiego  i  Molskiego  do  Jana  Śniadeckiego,  wysła- 
nych od  Towarzystwa  Warszawskiego  przyjaciót  nauk 
dla  posznkiwadia  w  Prusach  polskich  pamiątek  po  Ko- 
perniku ,  znajomym  wszystkim  u  nas.  Ostatni  dodatek 
tłómacza  jest  oryginalny,  źe  nie  powiem  zabawny,  w  któ- 
rym nauczywszy  ziomków  swoich ,  jak  mają  wymąwiaó 
nazwiska  polskie  np.  Krzyżanowskiego,  Karczewskiego, 
a  obok  nich  i  Kuiciuszki :  wynajduje  z  wielkiem  swo- 
j<fm  zadowoleniem ,  w  wyrazie  oblicza  Kopernikowego 
na  Medalu  wydanym  przez  Durand'a ,  zupełne  podobień- 
stwo do  fiziognomii  Irlandczyków. —  Pokazało  się  potom, 
ze  praca  Brenan'a  nie  pomału  włynęła  nie  tylko  na  iipro- 
stowanie  opinii  publicznej  w  Anglii,  co  do rodowitości 
Kopernika,  ale  nawet  na  dokładniejsze  oswojenie  się 
z  dziełami  tego  sławnego  człowieka ,  i  lepsze  ocenienie 
wielkich  jego  zasług  w  naukach! —  Dodamy  tu  nako- 
uiec ,  ze  i  rossyjska  literatura  przyswoiła  sobie  tę  pię- 
kną rozprawę  Śniadeckiego  o  Koperniku,  w  tłómacze^ 
niu  Bazylego  Anastazewicza  wydanćm  w  Petersburgu  1). 
Trzeciego  listopada  roku  1824,  przyszło  nakoniec 
uwolnienie  dla  Śniadeckiego  od  wszystkich,  obowiązków 
tak  w  Uniwersytecie,  jak  w  Komissyi  Sądowo-Eduka- 
cyjnćj.     Swobodny  więc  odtąd  od  wszelkich  urzędowych 


l)  Nie  znamy  wprawdzie  tego  tiómacsenia,  ale  przyta- 
czamy to  na  wiarę  nęconego  I  wielce  sazłatonego  ziomka 
naszego  Leonarda  Chodźki.  Ob.  ToMoii^  dr  la  Poiogne  p. 
MaUe-Brun ,  nou^tUe  editim  p.  Leonard  Chodźko.  Paria  1830. 
T.  U.  p.  446. 
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zatradaień,  zacz^  się  zastanawiać  więcćj  stanowczo  nad  dal- 
szym swojem  położeniem.  Nie  mógł  on  myśleć  o  Krakowie, 
jakeśmy  juz  wspomnieli;  odwiedzenie  nawet  tamtyeh 
stron  juz  go  nęcić  przestawało,  zwłaszcza,  ze  ostatni 
z  najdawniejszych  jego  przyjaciół  czcigodny  Marcin  Ba- 
deni,  który  gotując  się  porzucić  urząd  swój  ministra 
sprawiedliwości  w  Warszawie,  a  przenieść  się  w  Kra- 
kowskie do  swych  dóbr  na  odpoczynek  w  starości,  za- 
kończył życie  właśnie  w  tym  czasie,  kiedy  Jan  Snia- 
decki  wracał  do  zycła  prywatnego.  Następny  list,  któ- 
ry napisał  z  tego  powodu  do  Kajetana  Koimiana,  ma- 
luje żywo  uczucia  jego   dla  zmarłego  przyjaciela. 

„rn        ^0  OmdiUa  1824 

ciŚmierć  ministra  Marcina  Badeniego  napełniła  mię 
najdotkliwszym  żalem.  Straciłem  człowieka ,  który  mię 
przez  30  lat  swą  przyjaźnią  zaszczycał,  a  w  nim  wzór 
rzadkiego  rozsądku  i  niczćm  nieskazonćj  poczciwoścf. 
Pocieszyłeś  mię  JWMPan  Dóbr.  swą  piękną  mową  po- 
grzebową ,  bo  hołd  oddany  cnotom  zmarłego  przez  cno- 
tliwego urzędnika,  jest  zawsze  pociechą  i  zachęceniem 
dla  dobrych ,  a  udręczeniem  dla  występnych.  Chwała 
zmarłego  staje  się  tym  sposobem  po  zgonie  wazoą  ko- 
rzyścią publiczną.  O  jakże  nam  dziś  podobna  nauka  po- 
trzebna! Dla  uzupełnienia  tćj,  którą  JWMPan  Dóbr. 
podajesz,  potrzebaby  zdaje  mi  się  przyłączyć  krótką 
chronologiczną  biografiją  Badeniego,  gdzie  i  kiedy  się 
urodził,  w  którym  roku  rozmaite  trudy  i  obowiązki 
sprawował,  rodzaj  choroby  i  dzień -śmierci.  W  zebra- 
niu familijnych  wiadomości  bardzo  byłby  przydatny  je- 
go siostrzeniec   pan  Kasper    Wielogłowski    urzędujący 
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V  Kielcacb.  Jest  nawet  wiele  dowcipnych  jego  zdań 
i  postrzezeń,  któreby  warte  były  zebrania  i  ogłoszenia. 
Wszysticie  te  szczeg^y  malnją  umysł  i  charakter  czło- 
wielka ,  i  uwieczniają  jego  pamięć.  Mieliśmy  z  Bade- 
nim  resztę  życia  w  cichym  zakątka  przepędzić;  zosta- 
wił mię^  w  sieroctwie  włainie  wtenczas,  kiedy  na  da- 
wno podaną  moją  prdibę  raczył  mię  Gesarz  od  wszyst- 
kich obowiązków  służby  publiczućj  uwolnić.  Dekret  Ce- 
sarski zszedł  się  prawie  z  dniem  śmierci  tego  szano- 
wnego ministra.  Szukam  teraz  spokojnego  ustronia, 
gdziebym  jeszcze  mógł  co  zrobić  dla  młodzi  naszćj 
w  nauce,  którćj  poświęciłem  całe  życie,  1  która  uwa- 
gę moje  odrywa  od  tylu  strapień. —  Prosiłbym  JWMPa- 
na  Dóbr. ,  abyś  mi  przez  wydarzyć  się  mogącą  sposo- 
bność przysłać  raczył  drugą  swą  mowę  pogrzebewą  da- 
wnićj  niepamiętam  dla  kogo  miana,  którćj  tylko  wyją- 
tek czytałem  w  gazecie ,  czy  piśmie  jakiemś  peryo- 
dyczućm,  ale  gdzie  jedna  myśl  bardzo  mi  się  podoba- 
ła. Kiedyż  JWMPan  Dóbr.  obdarzysz  publiczność  całym 
swoim  poematem  Rolnictwo?  Obowiązki  publiczne  wie- 
le zabierając  czasu,  nie  zawsze  są  natchnieniom  poe- 
tyckim przyjazne:  ale  ze  tamte  są  znikome,  te  zaś  zo- 
stają się  z  imieniem  autora,  i  dla  nauki  i  dla  przyje- 
mności narodowćj ,  warte  są  ieby  ich  dla  tego  nieza- 
niedbywać. —  Piszę  to  *w  dzień  Rzymskiego  nowego  ro- 
ku, choć  my  jeszcze  12  dni  od  niego  oddaleni,  i  miło 
mi  wyrazić  JWMPanu  Dóbr.  moje  szczere  i  gorące  ży- 
czenia ,  abyś  zył  zdrów  i  szczęśliwy,  i  jak  najdłuzćj 
nas  cieszył  owocami  swego  talentu.  Proszę  przyjąć 
z  tćm  życzeniem  wyrażenie  wysokiego  szacunku  1  usza- 
nowania i  t  d.» 
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Tymczasem  hei  względu  na  to  wszystko,  co  odda- 
lało Śniadeckiego  od  Krakowa,  nie  przestawano  go  tUm- 
tąd  pod  róiuemi  pozorami  wabić  i  nalegać  do  przenie- 
sienia się  do  tego   miasta.     Professorowie   tamtejszego 
Uniwersytetu,  widząc  ile  mogło  zrobić  jedno  słowo  je- 
go ,  kiedy  tylko  uwagi  Śniadeckiego  o  stanie  nauk  ma- 
tematycznych   w  Akademii  Krakowskićj,   sprawiły,    ie 
dwie    w  nićj   nowe   katedry    matematyki   elementarnej 
i  architektury   ustanowiono:  najgoręcćj  życzyli  mićć  go 
swoim  naczelnikiem ,   z  drugićj  strony  zachęcali  go  do 
tego  inni  dawni  znajomi ,  a  między  innemi  Józef  Siera- 
kowski Radca   Stanu   z  Warszawy,   i  stary  Łubieński 
były   minister   sprawiedliwości   za  Księztwa  Warszaw- 
skiego ,  osiadły  w  Krakowie.     Lecz  Sniadecki  nie  mo- 
gąc siebie  osobiście  poświęcić  dla  dobra  ulubionego  Kra- 
kowa ,  ofiarował  się  zrobić  fundusz  na  ubogich  uczniów 
tamtejszego  Uniwersytetu;   i  przeznaczył  na  to  18,000 
złł.  pol. ,   które  mu  przyznane  zostały  od  Rządu  Au- 
stryackiego  jako  "Zaległa  pensya ,  której  ostateczną  win- 
dykacyą  oddał  staraniom   Senatu   Rzeczypospolitćj  Kra- 
kowskićj ,   chociaż    i  sam  swoich  nieoszczędzał. —  Po- 
mimo tego  nie  wyrzekał  się  jeszcze  raz  odwiedzić  swo- 
jego ulubionego  Krakowa,  z  czćm  się  nie  raz  odzywał 
w  listach  do  Szopowicza.    Tak  to  serca  poczciwe  gdzie- 
kolwiek ich  los  oddali,  nie  przestają  tęsknić  do  swojćj 
ojczystćj  ziemi ,  gdzie  się  życie  ich  zaczęło  i  rozwija- 
ło, gdzie  się  ukochało  i  czcić  nauczyło  tylu  spółziom- 
yw!—  Ale  były  to  juz  pia  desideria;  starość  i  jćj 
niezbędne  dolegliwości,  a  nakoniec  różne  nieprzewidzia- 
ne wypadki  kierując  człowiekiem  mimo  jego  woli,  przy- 
wiązały juz  niepowrótnie  Śniadeckiego  do  Litwy.—  Mię- 
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dxy  imcBii,  w  Iceie  roka  1824,  iiadzwyezajoy  igon 
professora  Beca ,  który  byi  razem  domowym  jego  le- 
karsom,  nnonego  pioranem  we  własnym  mieazkania, 
włozyi  na  Jana  Śniadeckiego  z  mocy  testameota  imar- 
hgOi  obowiązek  opieki  wspdlnie  z  jenerałem  Wlodkicra, 
Bad  pozostałą  jego  rodziną.  Składała  się  ona  z  zo* 
*ny,  niegdyś  wdowy  po  Słowackim  professorze,  dwóch 
edrek  W  kwiecie  wieka  Alexandry,  (co  potom  poślubiła 
Józefa  Mianowskiego  dzisiejszego  Rektora  Szkoły  głó** 
WBÓj  Warszawskiój)  i  Hersylii ,  oraz  pasierba  Juljnsza 
Słowaekiq^  w  młodocianych  jeszcze  latach  będąca 
(miał  jaz  jednak  wówczas  lat  piętnaście).  Opieka  Soia* 
deekiego  z  wrodzoną  mu  trosiiliwością  sprawowana,  by- 
ła czułą  i  skuteczną,  bo  przy  s|)ótdziałaniu  towarzysza 
Włodka  niebawnie  los  osieroconój  rodiiny  za  przyzna- 
niem doiywotniój  pensyi,  został  zabezpieczony. —  Julek 
Słowacki,  był  to  wówczas  chłopczyk  delikatny  i  słabowity, 
a  wyraz  jego  twarzy  okazując  jakąś  nerwową  organizacyą, 
był  starszym  nad  jego  lata.  W  dużych  tylko  czarnych 
i  przenikliwych  oczach  jego,  tlał  jakiś  ogień  nie  rozwi- 
niętej jeszcze,  ale  juz  gorącój  duszy  owładanjj  namię- 
tną tkliwością  jakby  dojrzałego  młodzieńca,  który  obie* 
cywał  cóś  nadzwyczajnego  1  Jakuź  wszystko  w  nim  by- 
ło przedwczesne. —  Ale  przestańmy  na  tóm,  bo  osobi- 
sta znajomość  nasza  tego  osobliwszego  poety,  tak  ró- 
żnego od  innych  naszych  równie  jak  on  znakomitych 
wieszczów,  iv  zbyt  różnym  wieku  i  położeniu  powzię-^ 
ta ,  prócz  tćj  ogólnój  wzmianki ,  bardzo  mało  co  więcój 
mogłaby  dodaó  do  wiadomości  o  jego  młodości,  którą 
juz  tak  zajmującym  piórem  gotuje  nam  uczony  jego 
biograf.  -  Wszakże  niemozemy  opuścić  tego ,  ae  kiedy 
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w  pięć  lat  potóm  Jaljmz  Słowacki  arosłj  w  młodzieo* 
ea  za  zgodą  matki  czole  do  niego  przywiązanej,  posta- 
nowił wejść  do  życia  publicznego  w  zawodzie  adimini- 
stracyjnym  i  w  tym  celn  wyliral  się  do  Warszawy:  Jam 
Sniadecki  opatrzył  go  dwoma  iarliwemt  listami  4  lute- 
go 1829  pisanemi,  z  których  jednym  polecid  go  opie- 
ce księcia  Adama  Czartoryskiego  wojewody,  a  dmgim 
pomocy  i  względom  Kajetana  Rożmiana  wówczas  Bad- 
cy  Stanu.—  Nie  wiemy  jak  z  tych  pism  korzystał  mio- 
dy Słowacki ,  tylko  wspieramy  i  tym  czynem  Jana  Snia- 
deeki^o,  troskliwość  jego  o  los  Juliusza,  przy  roista- 
nin  się  z  nim  na  zawsze  1 

Na  kilka  lat  przedtćm  użyto  podobnież  wpływa  i 
powagi  Jana  Śniadeckiego,  do  polecenia  innego  mło- 
dzieńca  celującego  nauką  i  obyczajami  z  Litwy,  który 
z  czasem  stał  się  znamienityqi  mężem,  zaszczyt  Polsce, 
chociaż  w  odległćj  krainie  nowego  świata,  a  wielkie  ko- 
rzyści naukom  przynoszącym.  Mówimy  tu  o  Ignacyoi 
Domejcc,  do  dziś  dnia  jeszcze  przyczyniającym  się  potężnie 
do  rozkrzewicnia  cywilizacyi  w  Ghili.  Miał  on  zamiar 
w  roku  1825  wstąpić  do  korpusu  Inzynijerów  w  War- 
szawie, i  w  tym  celu  otrzymał  od  Śniadeckiego  list 
(24  kwjetnia  1825  z  Wilna)  polecający  go  pomocy  Je- 
nerała Wincentego  Krasińskiego ,  w  ułatwieniu  mu  wej- 
ścia do  tćj  służby.  Niepowiodło  się  jednak  ostrożne- 
mu w  takich  zdarzeniach  jenerałowi ,  wyjednać  od  ów- 
cześnie naczelnego  wodza  wojsk  polskich,  zgody  na 
tę  prośbę  Domejki.  Późniejsze  wypadki  zwróciły  go* 
w  inną  stronę  niespodzianie,  i  niestety!  oddaliły  podo- 
bno na  zawsze  od  progów  ojczystych  1 

Jednym  także  z  czułych  listów  Śniadeckiego  w  tym 
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rodzaja,  jest  odezwa  do  Astronoma  Berlińskiego  Bodę, 
polecając  mn  następcę   swei^o  Stawińskiego  przy  opn- 

I  stczeiiin  dyrekoyi  Obserwatorlam  Wileńskiego  w  roka 

1825. —  Lecz  i  wzajemnie  prócz  zwykłych  korespon- 
dentów ,  niezapominali  o  nim  dawni  jego  znajomi  i  przy- 

I  jaciele   mianowicie  z  Warszawy.     Niemcewicz,  Siera- 

I  kowski  i  inni,  pisywali  do  niego  często,  a  w  r.  1826 

odezwał  się  i  Lelewel  ofiarując  ma  swoje  dzieła  i  ja- 
koś serdecznie  przypominając  się  jego  pamięci.  Gdyby 
więc  prawda  była,  jak  niektórym  się  przywidziało,  ze 

I  między  niemi   nie  było  wzajemnój  życzliwości,  dziejo- 

pis  nasz  nie  puszczałby  się  na  kłamliwe  oświadczenia  1). 

Miespodziewańsze    nad  inne  nwieńczenie  prac  naa- 

koiyych  Śniadeckiego,  spotkało  go  na  kilka   lat  przed 

końcem  tego  chwalebnego,  a  pełnego  trudów  i  poświę- 

I  ceń  zywuta.    A  co  osobliwsza,  ze  właśnie  otrzymał  je 

od  tego  narodu*,  do  którego ,  prawdę  wyznaó  należy,  nie 
miał  nigdy  skłonności ,  chociaż  umiał  powazaó  i  odda- 
wać słuszność  prawdziwym  zasługom  jego  uczonych. 
Domyślić  się  łatwo ,  ze  mówimy  tu  o  Niemcach.  I  któż- 
by się  spodziewał,  ze  ci  sami  właśnie  Niemcy,  którzy 
od  tak  dawna  korzystając  nie  zawsze  sumiennie  z  wia- 
domości rozsianych  przez  Jana  Śniadeckiego  po  świe- 
cie uczonym  o  Koperniku,  (jak  np.  Ideler  i  Westphall) 
przyswajając  jego  pomysły  za  swoje  o  odkryciach  na- 
szego wielkiego  astronoma,  zaprzeczali  jego  polskićj 
narodowości:  ciz  sami  Niemcy  mówię,  uznali  za  poży- 
teczne dla  siebie  prawą  drogą  korzystać  z  innych  prac 
matematycznych  Jana  Śniadeckiego.  Pewnego  dnia  w  poi- 


1)  Ob.  ten  lisi  w  Dcnlatkaeb. 
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B^  jesieni  1827  roka,  przyniesiono  ma  i  pocsty  list 
pianym  polskim  charakterem  trodię  lakniYającym  ua 
niemiecki  zapisany,  a  przy  nim  książkę  złocisto  upnt- 
wną.  List  był  od  Wawrzyńca  Feldt  professora  wył- 
szij  matematyki  w  krtiewskićm  liceum  w  Braansfcer- 
gn  we  Wschodnich  Pmsiech,  książka  sai  była  tłómn- 
czeniem  niemieckićm  dnm;iego  wydania  Trygonomctryi 
Kalistćj  Jana  Śniadeckiego  1).—  Miłe  było  Sniadeckfe- 
mn  to  nowe  oznanie  użyteczności  w  obcym  nawet  kra- 
ju y  tij  jego  pracy  do  najwyborniejszych  pism  jego  ma- 
tematycznych bez  wątpienia  liczącej  się.  Tłómaez  pro- 
sił tylko ,  jako  o  największy  zaszczyt  dla  niego,  o  kil- 
ka słów  odpowiedzi.  Sniadecki  dogodził  jego  iądania 
dziękiyąc  mu  grzecznie  za  książkę  i  dómaczeme,  nie  i 
niedbttjąc  jednak  wytknięcia  jakichiciś  dwóch 
łck,  które  pozostały  do  poprawienia  1  Do  tój  pocieeby 
i  to  jeszcze  przybyło,  ze  wszystkie  recenzye  niemiec- 
kie tego  przekładu  Trygonometryi  jednogło&nie  otwa- 
ły  się  z  wielką  pochwałą  dla  tego  dzida. 


1)  Jobann  v.  Sniad«ckr6  etc'  Sph^riscbe  Trigonometrie 
io  analytisclier  Darstćllang  mit  Anwendang  anf  dia  Aoainea- 
auDg  der  Erde  und  auf  die  spharische  Astronomie,  xum  Ge- 
brauche  ófifentlicher  Vorle8iingeD  ; —  aus  dem  Polniscben  Dach 
cUr  zweiten  stark  vermebrten  Origiaal-Aaiigabe  tibersest,  und 
mit  ęiner  tabellaritcben  Ueberaich/  der  yorzAglicbsten  und  am 
bfiOflgsten  der  vorkommenden  Formeln  begleitet,  Von  L.  Feldt, 
Profesfior  bdhern  Matbematik  an  dem  KOnigi.  Łjceum  su 
Braunsberg  in  OsŁ-Preusees.  Mit  S  Kn^fertafeln.  Łarpsig  bei 
Schwickert  1828. —  in  8 vo  stron.  XXIV  przemowy  i  rąjestru, 
a  174  textu.  Prócz  dwóch  tablic  z  figurami  matematycznemi 
rytewanycb ,  d<iiączono  innycb  6  tablic  z  radmnkami  trjgo- 
nometrycznemi.  Zresztą  oprócz  dedykacyi  dwóm  profcsao* 
róm  Uniwersytetów  Lipskiego  Brandesowi  i  Wrocławskiego 
Tungnicowi ,  tłóroacz  nie  swego    nie  priydał. 


885 

^  Wiród  takieh  tedy  podech   pneplatanyeh  dolegli- 

I  woicumii  naciskającej  eorax  bardti^j  atar<^,  pnepf- 

duł  kilka  lat  Siiiadccki  w  Wilnie  na  ustronia  od  Uni- 
wersjtetn,  lamienając  jesicse  stukać  spokojnośd  ipo- 
I  ciechy.  w  wiejski^  lacisty   na  ionie  rodsiny,  którą  ko- 

I  chał  całą  csnłością  ucnego  serca  swego,  a  razem  nie 

f  tracąc  nadziei ,  ze  nie  tgntbiona  dotąd  cierpieniami  ne- 

I  twaii  nmysłn  ii}  potężnej  głowy,  pozwoli  mn  w  pracy 

naukowej ,  która  sif  w  nałóg  obróciła ,  snaleió  rozryw- 
I  k(  i  nawet  przynieśó  poiytek  młodzi  ocsącój  się. 

,  Dokonywając  opisa  ctynów  pnblicznycb  i  prac  ncso- 

I  nych  Jana   Śniadeckiego,  w  tycb  mołe  przydłozszyeh 

I  pamiętnikach  o  nim ,  pozostaje  nam  jeszcze  powiedzieć 

,  cdi  o  iycin  jego  domowto    i  sprawach   flimilgnych, 

które  dideko  od  igiełka  świata  zajmowały  go  w  krót* 
kim  przeciągo  czasn,  as  do  sgonn,  niestety  ta  nadto 
bezwątpienia  wczesnego  dla  tych,  którzy  go  blizój  zna- 
li i  kochali,  i  dhi  tych,  eo  go  ezdK  z  jego  zaring, 
przymiotów  towarzyskich  i  nankil  Czytelnik  dowie  się 
o  t^m  w  następnych  kilka  kartach ,  zamykających  osta- 
tecznie tę  naszą  pracę. 


-«#«^ 
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Z  A  K  O  N  (]  Z  E  N  i  E. 

Ptsywiąiania  Jana  Śniadeckiego  do  rodziny—  synowiec 
Jóief—  Jegp  wyeliowanie  w  Wilnie—  nn{dowaniewWar- 
Biawie—  pobyt  ta  Kraniec—  oienienie  sif—  Jan  Sniadoe- 
U  pioatanawia  ouese  na  reszta  iycia  aav8i  podWilnoa, 
przy  synowicy—  Dom  marąje  w  Jassonaoli—  Przenosi  Bi( 
tam  z  Wilna  roka  1828  z  biblioteką  swąją—  dolggUwosd 
starego  wieka—  iyde  wiąjskie—  sąsiedzi:  Wawrzyniec 
Pnttkamer  mąz  Harylli—  Ksiądz  Paweł  hr.  Brzostowski— 
odwiedzający  z  Wilna:  ksiądz  Jnndziłł— Bisknp  Kłągic- 
wicz—  moje  rozmowy  z  Janem  Snladeekim—  Obława  na 
niedźwiedzia—  Korcspondencya  z  Szopowiczem  i  panią 
■agdaleną  z  Dziedńszyokich  lorską—  Sierakowski—  liem- 
cewicz—  Przekład  Włoski  rozprawy  o  Kopemikn—  Bernard 
Zaydler—  Choroba  i  zgon—  zal  nasz—  pogrzeb—  nabo- 
żeństwo żałobne  w  Wilnie—  w  rok  potim  w  Krakowie— 
zapisy  Jego  dla  Krakowa—  Wizemńek  postaci  Jana  Śnia- 
deckiego-Jego  cbarakter>  zdolności,  przymioty  i  wady— 
urznty  niesłusznie  mn  czynione— szczęśliwe  położenie^ 
które  sobie  wyrobił  Jan  SniadecU  na  świecie—  kilka  słów 
na  zakoiczenie. 


rok  1828-  1829—  1830. 


w 


o   zalet  serca  Jana   Śniadeckiego  należało   czułe  i 
prawdziwie  ojcowskie  przywiązanie   do  brata ,   od  kto- 
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rego  był  daleko  stantym  i  którego  sam  wyebowa),  oratf 
do  jego  rodany.  Synowiec  Józef  był  celem  szczególno] 
jego  pieczołowitości.  Ucząc  się  w  Gimhazyum  Wileń- 
akiom  mieszkał  przy  nim,  pod  dozorem  tak  szanowiiych 
i  wysoce  usposobionych  przewodników,  jakiemi  byli 
w  początku  zawodu  swego  matematyk  Wyzewski  i  po- 
itriejszy  professor  Uniwersytecki  Poliński.  Następnie  po 
skończeniu  kursów  Uniwersyteckich,  umieścił  go  w  War* 
szawie,  w  biurze  Rady  Stanu  pod  dozorem  przyjaciół 
swych  i  kolegów ,  Staszica  i  Lindego,  pod  opieką  Sie- 
rakowskiego  i  Badeniego,  dla  obeznania  się  z  admini- 
siracyą  kraju.  Po  kilkoletniój  tam  bezpłatnój  służbie, 
postanowił  go  dla  uzupełnienia  edukacyi,  wysłaó  zagra* 
nicę;  lecz  gdy  zawsze  troskliwym  był  o  opiekę  i  prze- 
wodnictwo dla  młodego  człowieka,  usiłował  korzystać 
w  roku  1823  zmissyi  księcia  Xawerq|;o  Łubeckiego  do 
Paryża  w  interesach  finansowych  dworu  Rossyjskiego, 
ułożywszy  go  przywiązać  do  biura  tego  ministra ,  o  wła- 
snym jednak  koszcie.  Kiedy  wszakże  po  długich  stara- 
niach zamiar  ten  spdzł  na  niczóm,  bo  ksiąze  nie  był 
zupełnie  panem  wyboru  osób  do  swego  orszaku:  mło- 
dy Józef  przeciągnąwszy  jeszcze  służbę  swoją  do  dwóch 
lat  w  Warszawie,  powrócił  w  roku  1825  do  domu,  a 
w  lutym  1826  wyprawiony  został  juz  sam  od  stryja 
na  2-letnią  podróż  naukową  przez  Drezno,  dokąd  miat 
list  polecający  do  mieszkającego  tam  Jenerała  Kniazie- 
wicza;  Berlin,  gdzie  go  przedstawiał  listem  1.  Anto- 
niemu Radziwiłłowi,  do  Paryża.  Po  rocznym  pobycie 
w  Paryżu  przepisał  mu  stryj  podróż  po  Francyi  połn- 
'dniowćj,  a  następnie  po  Anglii.  W  roku  1828  Józef 
wrócił  do  Wilna ,  zkąd  zęby  go  ciągle  zajmować  pozy- 
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tecwie ,  trosUiwy  o  to  stryj  moyiił  ge  vyjtać  do  Pe« 
tersbnrga^  dla  oswojenia  się  %  trybem  nada  przy  mh 
jęcia  się  w  którymkolwiek  zl>iiir  na  czas  pewny.  Dzia* 
io  się  to  w  roka  1829  na  wiosnę.  Juz  był  wygoto- 
wany list  do  Adama  Matnszewica  znaeząeego  tom  jui 
w  dyplomacy i, '  polecający  opiece  jego  Jdzefa:  gdy  loo 
właśnie  wtenczas  zupełnie  inaczej  nim  rozrządził.  J^ 
zef  ^Sniadecki  przystojny,  oświecony  i  może  od  wiela 
rówienników  wyksztołceńszy,  umiał  się  podobać  tokze 
pięknćj,  rozmnnćj  i  bogatej  dziedziczce,  pannie  Anto^ 
ninie  Sulistrowskićj.  Nie  potrzebował  on  majątku,  bo 
go  sam  miałby  dosyd  od  rodziców  i  stryja;  aie  ser* 
eem  się  oboje  przywiązali ,  i  za  zgodą  fanulii,  a  błogo- 
sławieństwem dziada  pamiy  Józefa  Sierakowskiego,  nut* 
zeństwo  doszło  do  skutku  w  tymże  samym  roku.  Mło- 
dy Józef  z  urzędnika  i  wędrowca  zostoł  wiejskim  go- 
spodiarzem,  a  następnie  ojcem  familii.  Umarł  pned 
kilku  laty  w  sile  męzkiego  wieku  jeszcze,  sterany  do* 
lęgliwościami  i  zmartwieniem  po  stracie  zony. 

Toz  samo  przywiązanie  rodzinne  podało  Janowi 
Sniadeckiemu  myśl,  osiąśó  na  koniec  życia  na  wsi  przy  sy. 
■owicy  swojój,  a  mojćj  zonie  Zofii  Balińskiej,  w  ma- 
jętności mojój  Jaszunach,  o  4  mile  od  Wilna  na  trakcie 
Łidzkim  połoionój  nad  rzeką  Mereczanką.  Znał  jus  tę 
miejscowośó  dobrze ,  przepędzając  co  rok  u  nas  od  mo- 
jego ożenienia  się  po  kilka  niedziel  w  lecie  łub  jesio- 
ni.  Podobała  mu  się  okolica  zdrowa,  borami  otoczo- 
na i  zywemi  krynicami  obficie  skropiona ,  sposobna  do 
myślistwa,  które  lubił  kiedyś  namiętnie  prawie.  Juz 
w  roku  1823  po  zaniechaniu  wszystkich  zamiarów  je-* 
chania  do  Rzymu,   zamieszkania    w  Krakowie   i  t  d. 
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'  otworzył  mi  się  z  tą  myślą,  oświadczając ,  ie  chce  wła- 

r  soym  nakładem,  wymurować  sobie  wygodny  i  ozdobny 

dom  w  Jaszanach,  i  zamieszkać  z  nami  jaz   do  końca 
^  życia.     Niepotrzebaję    mówić  ile  ten   zamiar  sprawił 

k  nam  obojgu  radości  i  pociechy,*  ile  |)rzyniósł  zaszczytn, 

I  ze  taki  mąz   znamienity  chce  przestać  na  towarzystwie 

i  przywiązanych  ^  wprawdzie    do  niego  i  wielbiących   go 

I  krewnych ,  ale  młodych  jeszcze  i  mało  znających  świa- 

ta ładził —  Gdy  jednak  natćm  stan^o,  professor  Pod- 
j  czaszyński  zaproszony  został  zaraz  do  zrobienia  piana, 

1  który  potem   z  pewną  jednak   odmianą   w  rozmiarach 

I  i  frontonie,  przyszedł  do  wykonania,  tak,  jak  przyłą- 

I  czony  do  tego   dzieła   widok  jego  pokazuje.     Zaraz  za- 

I  częly  się  gotować  potrzebne  mnteryały  i  w  czerwcu  ro- 

)  ku  1824  zaczęto  wznosić  mury  jego,  wobranćm  miej^ 

SCO  wśród  ogrodu  nad  rzeką. —  Budowanie  trwało  lat 
I  4  przez  wzgląd  na  znaczne  koszta  i  zasklepieuTe  wszyst- 

kich jego  części,  az  do  końca  roku  1827;  i  dopićro 
na  Św.  Jan  roku  1828  Jan  Sniadecki  z  biblioteką  i  ca- 
łym swoim  orszakiem  i  gospodarką  przeniósł  się  osta- 
tecznie z  Wilna  do  Jaszun ,  i  zamieszkał  w  nowym  do- 
mu zadowolony  ze  wszystkiego  co  go  otaczało.  Odtąd 
zaczęła  się  jakoś  nagle  nowa  era  jego  życia,  w  ustro- 
niu wiejskićm  między  rodziną,  co  dla  niego  było  nad- 
zwyczaj miłą  nowością.  Wprawdzie  juz  od  lat  kilku 
napastowały  go  dolegliwości  sędziwego  wieku,  bo  juz 
wtenczas  liczył  przeszło  70  lat  życia ,  kamienie  i  jakiś 
rodzaje  astmy:  ale  to  przychodziło  w  pewnych  przerwach, 
a  żywość  go  jeszcze  wrodzona  i  rzezwość  sił  umysło- 
wych nieopuszczały.  Cieszył  się  więc  nadzieją ,  ze  je- 
szcze i  wówczas  potrafi  skończyć  kurs  swojćj  matema- 
PamJ.s.t.l  m 
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tyki ,  Mczęty  przed  wielu  laty  ogłoszeniem  algebry. 
Lecz  trudno  juz  było  zdobyć  się  oa  to,  przestał  więc  na 
ezytanin,  ucieebacb  towarzystwa  domowego  i  przyjeż- 
dżających go  odwiedzać  kilku  przyjaciół  i  sąsiadów,  a  cza- 
sem na  rozrywce  myśliwskiej.  Czytanie  ułatwiała  mu 
jego  liczna,  wyborowa  i  prawdziwie  szacowna  biblioteka,  a 
przytćm  gazety  i  pisma  czasowe.  Towirzystwo  domo- 
we ożywiało  niemałe  grono  naszych  dziatek,  z  które- 
mi  nie  jedną  w  dzień  chwilę  lubił  zacny  starzec  prze- 
pędzić i  zabawić  się.  Do  odwiedzających  z  Wilna  przy- 
jaciół dawnych  najczęścićj  należał  ksiądz  Jundziłł,  któ- 
ry  i  po  kilka  tygodni  latem  *w  Jasznnach  przebywał. 
Czasem  tez  i  ksiądz  Kłągiewicz  Bisknp  juz  natenczas 
przyjeżdżał,  niekiedy  uczeń  i  następca  w  Astronomii 
Sławiński,  i  niektórzy  inni,  a  najczęścićj  braterstwo 
z  drugą  córką  Ludwiką.  Między  sąsiadami  najmilszym 
mu  był  Wawrzyniec  Puttkamer  mąz  Marylli,  o  trzy 
mile  w  Bolcienikach  mieszkający,  niegdyś  wojak  i  pię- 
kny ułan,  uczestniczył  w  szeregach  wojska  narodowe- 
go ,  w  bitwach  pod  Lntzen  i  Bautzen.  Był  to  zupełnie 
inny  człowiek  od  tego  jakim  go  opisują,  za  jakiego 
mieć  go  chcą  biografie  Mickiewicza.  Żaden  arystokra- 
ta, nie  tylko  zaś  niebogaty,  ale  bardzo  niedostatni; 
odziedziczywszy  ojcowiznę  odłuzoną  i  zniszczoną  utrzy- 
mywał się  rzadką  czynnością  i  przemysłem  z  założo- 
nych zakładów  fabrycznych.  Lecz  obok  tego  niepo- 
spolity ten  obywatel  posiadał  przymioty  serca  i  umy- 
słu ,  tak  wielkie ,  ze  nie  tylko  w  Litwie ,  ale  4  w  ca- 
łym świecie  rzadko  się  z  takiemi  spotkać  można.  Pra- 
cowity, oświecony,  miłośnik  swobody  ludu  wiej^iego, 
i  dla  tego  tez  ukochany  i  uwielbiany  od  swoich  wfo- 
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ścian,  których  poddaustwcm  się  brzydził,  i  których 
rzadkie  przywiązanie  do  panów,  synowi  jako  najmilszą 
spuściznę  zostawił,  przyjaciel  wierny  i  poświęcony  dla 
tych,  których  kochał  z  zapomnieniem  nawet  o  sobie; 
przytćm  wesoły  pomimo  ciągłej  walki  z  potrzebami  ży- 
cia i  chleba  powszedniego ,  bardzo  dowcipny,  istny  skar- 
biec chodzący  anegdot  j  przygód  pociesznych,  lubiący 
w  chwilach  swobodnych  książki  i  polowanie.  Takim 
to  był  nasz  sąsiad  ukochany  przez  nas,  który  wszedł 
w  poufałe  towarzystwo  Jana  Śniadeckiego.  I  nie  jest 
to  żaden  panegiryk,  ani  przesadzony  jego  wizerunek, 
ale  najsumienniejsza  prawda !  Był  jeszcze  inny  sąsiad  o  2 
mile  w  Turgielach  mieszkający,  znakomity  i  historyczny 
ów  niegdyś  dziedzic  Pawłowa,  twórca  tamtejszej  Rzeczpo- 
spolitej włościańskiej  za  sejmu  konstytucyjnego  w  1791 
roku  ksiądz  Paweł  hr.  Brzostowski  Kanonik  i  Archi- 
dyakon  Wileński,  a  razem  w  ostatnich  latach  zycią 
proboszcz  Turgielski,  który  w  roku  1827  i  1828  do 
zgonu  swego,  ciągle  obsyłał  Jana  Śniadeckiego  w  Jaszunaeh 
wierszami  swemi ,  i  pięknemi  wyrobami  z  kory  brzo- 
zowej; na  nich  b\ły  pospolicie  wyciskane  różne  emblemata 
Astronomiczne  Jedne  tego  rodzaju  tabakierkę  dotąd  posia- 
damy w  zbiorze  naszym.  Z  drugiój  strony  Jaszun,  z  Ho- 
rodoy  pięknych  dóbr  pani  Tyszkiewiezow^j  o  5  mil 
w  liidzkim  położonych,  nawiedzał  Śniadeckiego  często 
ksiądz  kanonik  .Sienkiewicz  pełnomocnie  r2ądzący  te- 
mi  dobrami,  i  wyprawiał  często  dla  niego  polowania. — 
Ale  z  księdzem  Brzostowskim  kończyło  się  tylko  na  li- 
stowaniu, bo  dla  obu  starców  trudno  było  przebywali 
pułtora  milową  odległość  po  zł^j  drodze  w  odwiedziny.-^ 
Brzostowski    umarł    niemal  ^toletoim.    Pewnągo  dnia 
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w  lecie  roka  1830  przyjechał  do  Jasznn  p.  Sławiński 
z  Wilna ,  przeprowadzając  jadącego  dla  doskonalenia  się 
w  rysankacb  i  malarstwie  Klembowskiego  do  Paryża, 
który  odrysował  portret  Jana  Śniadeckiego,  zęby  go  za- 
wieźć Oleszczyńskiema  dla  wyrytowania.  Jest  to  wła- 
śnie ten  sam  portret,  który  się  tak  u' nas  upowsze- 
chnił, a  teraz  należy  do  Albam  Wileńskiego. 

Go  do  mnie,  używałem  i  ja  wszystkich  przyje* 
mności  tego  towarzystwa,  przypuszczony  co  dzień  do 
poufałych  rozmów  z  Janem  Sniadeckim,  słuchałem 
z  wielkićm  zajęciem  opowiadań  jego  o  przeszłości  tak 
dla  nas  waznćj ,  i  wspomnień  a  czynach  jegoz  samego 
i  o  ludziach  losy  niegdyś  narodu  dzierżących,  z  któ- 
remi  zył ;  a  powróciwszy  do  siebie  codzień  pilnie ,  to 
com  słyszał  zapisywałem,  zęby  nic  nie  uronić,  z  tak 
ciekaw}  eh  dla  potomności  podań.  Zresztą  prócz  spraw 
domowych  przechodził  czas  na  długich  w  lecie  ^prze- 
chadzkach po  lasach  i  polach  ożywionych  rozmową, 
w  jesieni  nie  raz  na  polowaniu,  chociaż  nigdy  nie  by- 
łem prawdziwym  myśliwym.  Parę  razy  nawet  sędzi- 
wy starzec  zapomniawszy  na  słabe  siły  chciał  nale- 
żeć do  obławy  na  niedźwiedzia.  Jakże  byt  rad  z  tryum- 
fu myśliwych ,  a  zwłaszcza  raz ,  kiedy  w  kwadrans  po 
zajęciu  przez  nas  miejsca  wskazanego  między  strzel- 
cami, o  sto  kroków  niemal  od  niego  ubito  niedźwie- 
dzicę. Myśliwi  jćj  zwycięzcy  otrzymali  hojną  nagrodę, 
a  uczta  wesoła,  do  którćj  się  i  on  przyłożył,  dla  ca- 
łćj  obławy,  kończyła  trudy  jćj  i  zabawę!  Wreszcie 
w  ciągu  zimy  przykładał  się  i  billard  do  rozrywki  Śnia- 
deckiego ;  nakoniec  przejażdżki  w  okolice  nie  tylko  w  le- 
cie, ale  i  zimie  sanną  drogą Wszakże  wiejskie  te 
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tatradnienia  oie  były  jedynym  zajcciem  i  tego  noWego 
iycia.  Do  ostatnich  chwil  iycia  nie  przestawały  go 
zajmować  sprawy  publiczne  krajowe,  a  najbardziej  lo- 
sy zakładów  naukowych,  instrukcya  młodzieży  i  wszyst- 
ko to,  co  literaturę  narodową  i  umiejętności  utrzy- 
mać i  podnieść  mogło.  Stałym  korespondentem  jego 
w  Krakowie  był  znany  professor.  Szopowicz;  przed 
nim  to  wynurzał  się ,  ze  wszystkiemi  swojemi  myśla- 
mi i  zamiarami.  Ilei  to  tam  pięknych  znajduje  się 
pomysłów  i  projektów  o  ocaleniu  rękopismów  Kołłąta- 
ja, o  wydaniu  polsko-łacińskich  pisarzy,  o  manuskryp- 
tach Przybylskiego  tłómacza  z  Greckiego  Iliady  i  Odyssei 
i  t.f.?  ile  nawzajem  w  odpowiedziach  Szopowicza  cie- 
kawych materyałów  do  ówczesnćj  historyi  Krakowa,  a 
mianowicie  tamtejszćj  Akademii?—  Przez  niego  dowie- 
dział się  o  zejściu  poczciwego  swego  sługi  star^j^o  Grze- 
gorza Ciechońskiego  w  roku  1828,  i  polecił  wdowie  ro- 
czną jego  pensyązłł.  p.  300  wypłacić.  Druga  ztamtąpro- 
wincyą  korespóndencya  prowadzona  była,  z  panią  Magda- 
leną z  Dzieduszyckich  Morską,  znaną  wGalicyi  z  pięknie 
zagospodarzonych  i  ozdobionych  dóbr  jćj  Zarzecza.  Listy 
częste  tej  zacnćj  matrony  polskićj  oddawna  przyjaznćj 
Sniadeckiemu ,  prócz  wiadomości  o  wypadkach  miejsc 
i  osobach  znajomych,  zawierały  wiele  opisów  gospodar- 
skich i  ogrodniczych,  które  Śniadeckiego  bardzo  zaj- 
mowały, jako  mieszkańca  wsi  i  amatora  ogrodów — 
Z  Warszawy  stary  przyjaciel  Niemcewicz  i  Sierakowski 
obsyłali  go  swojemi  wiadomościami.  Zaproszony  przez 
nich  do  assystowania  aktowi  załoienia  fundamentu  na 
posąg  Kopernika,  a  w  roku  1830  na  uroczystość  odsłonie- 
nia  tego  pomnika,  nie  mógł  juz  dla  upadku  sił,  zado- 
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syć  aezynić  tak  miłemu  wezwaniu.—  Między-  inuemi 
rzeczami  Sierakowski  doniósł  mu  20  kwietnia  1830  >n 
o  wydanćm  tłómaczeniu  włoskiem  rozprawy  jego  o  Ko- 
perniku przez  Bernardą  Zaydlera  warszawianina  zamie* 
szkał^o  we  Florencyi;  radząc  jemu  zęby  sobie  tę  książ- 
kę, którćj  jeden  exemplarz  tylko  otrzymano  w  War* 
szawie  sprowadził  od  samego  tłómacza,  za  pośrednie* 
twem  Senatora  Ogińskiego  mieszkającego  także  we  Flo- 
rencji 1).  Nic  z  tego  jednak  nie  było;  Sniajlecki  nie 
poznał  przed  zgonem  swoim  tego  pięknego  płodu  pióra 
swego  w  szacie  włoskićj ,  mnićj  szczęśliwy  jak  sam  nie- 
gdyś Kopernik,  który  cbociaz  na  łożu  śmiertelnóm  otny- 


l)  Di  Nicolo  Copernioo  Astronomo  Polaceo,  Bagiona- 
mento  del  Cav.  GioYanni  Bniadecki,  Rettore  deirUńiweniU 
di  Yllna  etel,  tradotta  dalia  lingua  Polacca  nell^Itoliana  dal 
Dotioro  Bernardo  Zaydler,  Gorriapondanto  dell'J.  R.  Ateneo 
Italiano  e  Sodo  d^altre  aeademie  letterarie;  gla  alieTO  pre- 
miato  delia  R.  Untrersita  di  Tarsayia.  Gon  agiunte.  Poligra- 
fia Fiesolana  1830  r.  Piękne  wydanie  a  portretem  Koper* 
nika,  który  profesaor  Giampi  nabył  od  spadkobierców  aatro- 
noma  PerellL  Dedykacya  Towarz.  Warszaw,  przyjąć,  nauk 
podpisana  15  Lutego  1830  roku,  str.  lY.,  pot^m  krótka  na 
jedn^  stronicy  przemowa  do  czytelnika,  całego  dzieła  str. 
192. —  Tłómaczenie  jest  dosyć  wierne,  ostatnia  jednak  wy- 
rażenie się  autora  czule  i  pięknie  kończące  rozprawę,  zostało 
przez  Tłómacza  niewiedzieć  dla  czego,  zupełnie  zmienione  i 
nawet  opuszczone.-*  Kilka  not  jego  dodanych  jest  mał^  wa-> 
gi. —  Ale  co  robi  ten  przekład  droższym  od  Angielskiego,  to, 
że  nie  są  opuszczone  dodatki  autora ,  nader  zajmujące  i  po- 
trzebne dla  objaśnienia  testu.  Owszem  pan  Zaydler  dodał 
kilka  swoich  .uwag  z  Ga88end'ego,  i  nadto  pomnożył  książ- 
kę własnym  dodatkiem  wiadomości  o  pomnikach  dla  Ko- 
pernika, przekładem  uwag  astronoma  Brinklej  nad  tłóma- 
czeniem  angielski^  Brenana,  listem  Śniadeckiego  do  Adrjana 
Krzyżanowskiego  zbgającym  zarzut  Brinkleja,  a  co  większa 
odpowiedzią  swoją  Baronowi  Zach  przywłaszczającdmu  Niem- 
com narodowożó   polską  Kopernika. 
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mał  dzieło  swe  nieśmiertelne  De  retfobUionibus  or^ 
bium  caelesUum.  Tłómacz  nie  przesłał  ma  swego  prze- 
kłada, może  dla  niewiadomego  ma  miejsca  mie- 
szkania antora,  a  Sniadecki  ze  swojej  strony  nie  śpie- 
szył się  z  poszukiwaniem,  t^j  książki,  nie  spodziewając 
się ,  zęby  cdś  w  ni^j  było  nowego  nad  to,  co  sam  napi- 
sał.—  Wreszcie,  jak  awaiałem,  ze  wszystkich  dzieł 
swoich ,  poczytywał  za  najważniejsze  i  najwięcćj  jenio 
chlaby,  a  czytelnikom  pozytka  przynoszące:  geografią 
matematyczną ,  którą  nie  raz  wertował  mając  zamiar 
jeszcze  raz  ją  przelać  i  odnowili. 

Tymczasem  wśród  opływa  dni  tych  spokojnych  wo- 
stronia  wiejskićm ,  wśród  pożądanego  spoczynka  po  tyla 
pracach  i  burzach  życia  naakóm  i  sprawom  publicznym 
poświęconego,  zbliżał  się  nieznacznym,  ale  śpimnym 
krokiem  kres  chwalebnego  żywota  Jana  Śniadeckiego. 
Juz  od  roku  1825  zaczął  on  doświadczać  przykrych 
starości  cierpień.  W  1827  roku  zmęczyła  go  mocno 
sześćiotygodniowa  choroba,  z  którój  go  wyprowadził 
młody  wówczas ,  ale  jaz  biegły  medyk ,  pan  Józef  Mia- 
nowski, ówczesny  Adjunkt  kliniki  przy  Jędrzeja  Snia- 
.  deckim ,  przyjaciel  domu  i  zaufany  lekarz  Jana. —  iBył- 
bym  zupełnie  szczęśliwy,  pisał  w  sierpnia  t  r.  do  pro- 
fessora  Szopowicza,  gdyby  wiek  nie  dał  mi  czuć  znacznćj 
różnicy  w  dzielności  sił  amysłowych.  Trzeba  atoli  zgodiió 
się  i  być  posłusznym  prawom  przyrodzenia  ludzkiego.  • — 
Jakoż  ten  w  niczćm  się  jeszcze  wówczas  niezmienil  i  ea- 
łą  świózośó  swą  zachował.  Zdaje  się  nawet,  ze  w  na- 
stępnym roku  żadne  ważniejsze  dolegliwości  go  nienapt- 
stowały  prócz  chronicznej  choroby.  Pisał  bowiem  z  Wil- 
na 4  paidziernika   1828  roku  do  tegoż  Szopowicza:. 
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iJa  dzięki  Boga  zacząwszy  73  rok  życia  dosyiS  zdrów 
jestem,  wyjąwszy  defekt,  który  od  lat  3  cierpię,  ze 
nie  mogę  znieść  trzęsienia  powozu  i  nad  trzy  mile  dro- 
gi, bez  bola  i  płynienia  krwi,  nie  mogę  znieśó  i  wy- 
trzymać. Całe  lato  przepędziłem  na  wsi  w  moim  no- 
wo wymurowanym  doma,  z  którego  mi  się  wyrostyc 
nie  chee.  Teraz  przyjechałem  tu  do  Wiloa,  na  kilka 
dni,  i  na  całą  zimę  wracam  na  wieś.  Listy  do  mnie 
proszę  zapisywać  do  Wilna,  bo  ja  tu  mam  i  mieszka- 
nie, i  dwa  razy  na  tydzień  okazyą,  i  wszystko  mię 
regnlarnie  dochodzi.t —  Rok  następny  1829  przeszedł 
ma  dość  pomyślnie,  co  do  zdrowia,  ale  na  początku 
1830  r.,  zjawiła  się  nowa  jakaś  słabość,  która  grozi- 
ła nawet  niebezpieczeństwem.  Napadł  go  jakiś  rodzaj 
asłmjfj  odbierający  niemal  oddech,  tak,  ze  po  najlżej- 
szych schodach  nie  mógł  jiiz  przy  gwałtownćj  gorącz- 
ce wchodzić  na  górę.  Powieziono  go  więc  do  Wilna, 
gdzie  wytrzymał  trzy  gwałtowne  parozyzmy  zdawające 
się  zapowiadać  koniec  dogorywającego  życia.  Gorli- 
we atoli  starania  domowego  medyka  i  wszystkich  cel- 
nicjszych  lekarzy  Wileńskich  ocaliły  go  tym  razem. 
W  kwietnia  po  3-miesięcznćj  chorobie  wrócił  wyleczo- 
ny do  Jasznn  i  tam  ożywając  wiosennego  powietrzai 
nabrał  znowu  sił  i  pewnćj  nawet  żywości,  przypomi- 
nającćj  go,  jakim  był  dawnićj:  tak,  ze  za  jakąś 
pilną  swoją  potrzebą  jeidził  w  paidzieruikn  do  Wilna 
na  dni  kilka,  zkąd  rzeźwy  powrócił. —  To  nam  otuchę 
dało ,  ze  będziemy  się  jeszcze  długo  cieszyć  jego  zdro- 
wiem; tymczasem  inaczćj  się  stało.  Ru  końcowi  pai- 
dziernika  przyjechał  z  Wilna  odwiedzić  Jana  Śnia- 
deckiego brat  Jędrzćj   z  córką  młodszą,  i  zabawiwszy 
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kilka  dni,  zabrał  t  sobą  moją  zonę,  zostawując  najćj 
miejsce  pannę  Ludwikę,  która  w  fymie  samym  dama 
jego  miała  przeznaczone  dla  siebie  pokoje.  Na  dwa 
dni  przed  zgonem  t  j.  7  listopada  v.  s.  był  nieco 
chorym,  ale  to  była  tak  lekka  słabość  i  tak  niepc^- 
równanie  mniejsza  od  dawniejszych ,  że  nie  mogła  wzbu- 
dzić w  nas  zadnćj  niespokojnośei.  Nazajutrz  w  sobo- 
tę minęło  to  wszystko,  dzień  przeszedł  spokojnie,  nie* 
wychodził  wprawdzie  z  domu,  ale  zwykłym  zatrudnie- 
niom się  oddawał.  Wieczorem  rozmawiał  dośó  długo 
z  panną  Ludwiką  i  zemną,  pił  herbatę  o  9tćj,  ale 
wkrótce  się  położył  i  uważaliśmy,  że  miał  nieco  go- 
rączki. Dałem  więc  znać  o  tem  do  Wihia,  donosząc 
z  dokładnością  o  zmianie  w  jego  zdrowiu.  Nazajutrz 
9  listopada  zrana  czuł  się  zdrowszym,  wstoł  z  łóżka, 
czytał  dzienniki  i  gazety  i  zdawał  się  być  spokojnym. 
Dostrzegając  wszakże  my  z  Ludwiką,  że  gorączka  trwa- 
ła, wysialiśmy  powtórnie  prosząc,  żeby  pan  Mianow- 
ski przyjechał.  Zrobiwszy  tedy  wszystko  co  potrzeba 
było  oddaliłem  się  do  mego  domu,  dla  widzenia  się 
z  przybyłym  urzędnikiem  w  jakimś  interesie.  Rozmc^- 
wa  z  nim  trwała  z  parę  godzin ,  i  gdyśmy  mieli  zasia- 
dać do  stołu,  wpadł  służący  Jana  Śniadeckiego  oznaj- 
mując,  że  panu  jego  ile  się  nagle  zrobiło.  Pobiegłem 
przerażony  i  zastałem  go  konającego.  Przyniesiono  mu 
obiad  i  zaledwo  zaczął  go  jeść ,  siedząc  na  sofie  bez 
żadnych  niemal  cierpień,  westehnąwszy  tylko  silnie,  po 
kwadransie  Bogu  ducha  oddał.  Puszczono  mu  zaraz 
krew,  ale  już  to  nic  nie  pomogło.  Tak  nagła  śmierć, 
była  wprawdzie  lekkićm  przejściem  dla  niego  do  wie- 
czności, ale  dla  nas  był  to  cios  okropny  i  tćm  bole^ 
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iniejszy,  im  niespodtiańszy,  kfdry  natąwtuf  «tkwił  w  ser- 
cu moj(!m  i  pamięci.  Nazajetrz  zjechała  śi^  cała  ro- 
dzina w  zala  i  smutkn,  a  na  trzeci  dzień  po  odbym 
obrządków  religijnych  przez  dwóch  proboszczów  i  ksic- 
ły  Bernardynów  z  Wilna  i  sąsiedzkich  Rodnik  zapro- 
szonych, 24  włościan  starszych  gospodarzy,  z  których 
niejeden  doświiidczył  hojności  i  łndzkoici  zmarłego  o- 
twierało  pochód  iałośny,  a  członkowie  rodziny,  są- 
siedzi i  domownicy  nieśli  tmmnę  z  domu  jego  do  ao- 
wo-załozonćj  i  poświęconej  mogiły.  Czcigodne  zwłoki 
Jana  Śniadeckiego  pogrzebione  zostały  na  wyniosłości 
borem  porosłój  o  kilkaset  kroków  od  dwora  za  rze- 
ką, jako  w  miejscu  olubiooćj  i  codziennój  niemal  pne- 
chadzki  jego  do  tego  miejsca.  Miała  się  tam  wzoie&ó 
hdpliea  grobowa,  lecz  dla  przeszkód  niezależnych  od 
woli  dziedziców ,  zamiar  mosi^tt  byó  na  dłago  odłożony, 
kaplica  zaś  w  doma  zmarłego,  i  w  jego  niegdyś  poko- 
ja  sypialnym  za  upoważnieniem  księdza  Biskupa  Kłą- 
giewicza,  urządzona  i  dotąd  trwająca,  nim  przyjdwe 
do  skutku  wzniesienie  jćj  lob  pomnika  Aa  mogile.— 
W  Wilnie  zal  powszcdiny  publiczności  i  młodzi  obja- 
wił się  silnie.  Uniwersytet  zaś  pomimo  nagłych  wstrtą- 
śnień  w  owjj  epoce  w  kraju,  odwracających  uwagt 
wszystkich  do  innych  wypadków,  pośpieszył  tegoi  je- 
szcze miesiąca  list<»pada  dnia  18  t.  s.  wspaniałćiti  ża- 
łobnym nabożeństwem  w  kościele  św.  Jana,  wśród  li- 
cznego zgromadzenia  członków  Uniwersytetu,  młodai 
akadcmickiój,  i  natłoku  publiczności,  uczció  pamięó  zga- 
słego naczelnika  swego  niegdyś.  Burzliwe  okoliczoośd 
ówczas  niedozwoliły  okazaó  wzywam  słowie,. przy  tym 
obchodzie ,  l^  czd ,  jaką  wszyscy  diowali  w  serea  dla 
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tego  pamiętnego  męża.  Uwauy  człowiek  oie  będzie  się 
dziwiły  ze  Warszawscy  aczeni  nie^  mogli  w  owych  za- 
mieszkach myśleć  nawet  o  złożenia  holda  pamięci  zmar- 
i^o.  Inaczej  się  stało  w  Krakowie,  gdzie  z  różnych 
powodów  9  których  wyjaśnienie  znajdzie  czytelnik  wdo- 
datiuch,  pomimo  fandosza  i  pamiątek  zapisanych  przez 
zmarłego  db  tego  krają,  zasłogi  jego  dopiero  we  dwa 
lata  zostały  przypomniane  i  zawdzięczone  zostały  uro- 
czystością żałobną. 

Takim  sposobem  zerwała  się  nić  dłogiego  pasma  te- 
go pełnego  prac,  tradów  i  wypadków  zyeia  Jana  Śnia- 
deckiego, którego  74  rok  dopełniał  juz  przy  zgonie.-^ 
fizadki  i  znamienity  ten  człowiek  pod  każdym. wzc^ 
dem,  który  wzbudzał  u  spólczesnych  tyle  czci  powsze- 
chnej i  osobliwszćj ,  był  wu^ostu  małego ,  ale  silnćj  bu* 
dowy.  Co  mu  ujęło  przyrodzenie  w  postawie,  wyna- 
grodziło w  dziwnie  uderzającym  obliczu,  i  bijąc(*j  i^y- 
razistością  lizijouomii.  Wysokie  czoto  przy  białych  jak 
śnieg  włosach,  zastanawiało  rozumem  i  sędziwą  powa- 
gą. Gęste  brwi  osłaniały  te  bystre  i  przenikające  oczy, 
w  których  błyszczał  ogień  rzadkiej  pojętuości  i  przeoi*- 
kliwości.  Obok  tego ,  na  twarzy  jego  malowała  się  po- 
goda duszy  prawćj  i  poświęconej  dla  dobra  bliźnich, 
a  razem  pełnego  dobroci  poczciwego  serca*  W  chwilach 
swobodnych  od  pracy  i  kłopotów  urzędu ,  nigdy  go  nie- 
opuszczała  wesbłośó ,  nigdy  czoło  jego  nie  było  zasępio- 
ne dla  młodzi  ucząećj  się ,  dla  przyjaciół ,  dla  ludzi  za- 
duionycL—  Jako  człowiek  miał  tói  swoje  wady,  bo 
któć  z  nas  śmiertelnych  od  nich  wolny,  a  z  nich  jedne, 
którą  sam  dobrze  znał  i  eiąj^e  usiłował  ją  zwalczyć; 
to  jest  drazliwość  w  ehafakterze,  co  jest   nąjcsęścićj 
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przywarą  zbyt  bystrych  umysłów.  Tylko  t  tą  różnicą, 
ze  ponieważ  caty  wiek  przepędził  na  publicznych  zaję- 
ciach, wada  ta  w  domowych  sprawach  mato  dała  się 
czuć  9  bo  cała  w  tamtych  wyszła  na  jaw.  Jak  zaś  da- 
lece sam  się  do  U]  winy  poczuwał,  przekonały  mię 
jego  poufałe  listy,  a  co  osobliwsza  znaleziona  notatka, 
ile  czasu  strawił  w  zycin  na  kłótniach  (z  egoistami  i 
pedantami  różnego  rodzaju)  przekładającemi  interes  wła- 
sny nad  dobro  publiczne.  Drugą  wadą,  coby  takie  nią 
znacznie  nie  była  w  prywatnym  człowieku,  ale  w  pu- 
blicznym musiała  szkodzić ,  było  zbytnie  zaufanie  w  po. 
czciwości  ludzkićj,  bo  sam  cnotliwy  mniemał,  ze  każdy 
nim  był,  któremu  się  powierzał.  Zbytnia  tez  dobroć 
serca,  omyliła  go  także  kilka  razy  w  wyborze  ludzi, 
którzy  go  zajętego  zbytnią  pracą  i  nadto  cięzkiemi  tru- 
dami potrafili  podejść  i  ukryć  pod  płaszczem  wyłą- 
czDĆj  znajomości  jednego  przedmiotu ,  wiele  innych  swo- 
ich ułomności  i  niedostatków. —  Go  do  mniemanćj  py* 
chy  jego ,  o  którą  go  obwiniali  ci ,  którym  nie  mógł 
dogodzić  w  żądaniach,  albo  których  nie  mógł  ppwazać 
i  cenić  dla  wad  i  ułomności  lub  nieuctwa :  tak  to  jest 
śmieszne,  fałszywe  i  niepodobne  do  niego,  ze  niewar- 
to  na  to  odpowiadać  Człowiek  pyszny,  jest  auiwsze 
głupi ,  to  idzie  w  parze.  A  Soiadeckiemu  nikt  jeszcze 
z  największych  nieprzyjaciół,  (a  miał  ich,  jak  każdy 
człowiek  publiczny  mieć  musi) ,  głupstwa  nie  mógł  za- 
rzucić I  Żal  tylko  bierze  i  zadziwienie,  ze  i  dziś  je- 
szcze, znajduje  się  tu  i  ówdzie  jakiś  lekkomyślny  pi- 
sarz ,  co  się  wyrwie  z  takim  oszczerstwem. —  Inna 
mniemana  przywara,  którą  mu  w  swoim  czasie  zarzu- 
cali  zazdrośni  jego  sławy  i  powagi,  a  plotkarze  miej*^ 
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8cy  powtarzali ,  była  ta ,  ie  Jan  Soiadecki  w  rozmo- 
wach swoich,  jakoby  ciągle  wspomioał  o  wielkich  figu- 
rach ,  ze  je  znał  i  ze  były  jego  przyjaciółmi.  Brali  to  nie- 
którzy w  Wilnie  za  próżną  chełpliwośó ,  i  na  pozór  mo- 
że to  kogo  raziło,  kto  jak  mówią  na  plamy  w  słońcu 
uważał.  Istotnie  jednak  poznawszy  bliz^  historyą  tego 
>  znakomitego  człowieka,  akta  jego  osobiste  i  koresponden- 
cye ,  pokazuje  się,  ze  mówił  to  nie  dla  tego,  zęby  się  po- 
pisywał, jak  gmin  sądził,  bo  jego  zasługi  i  sława  dobrze 
nabyta  obejść  się  mogły  bez  pożyczonego  blasku.  Ale 
były  to  miłe  wspomnienia  przeszłości,  którą  między 
najpićrwszóm  towarzystwem  w  Polszczę  i  zagranicą 
przepędził,  bo  innego  nie  znał.  Przez  najpiórwsze  zaś 
towarzystwo  rozumiał,  nie  tylko  klassę  ludzi  bogatych 
i  wysoko  urodzonych ,  ale  niemniej  tych ,  którzy  w  nau- 
kach i  talentach,  albo  w  zasługach  publicznych  odzna- 
czyli się  między  innemi,  lub  nawet  w  iyciu  domowóm 
cnotą ,  porządkiem ,  dobrym  przykładem  i  wychowanie  m 
zjednali  sobie  znaczenie.  Ci  co  sami  nie  znali  dobrych 
towarzystw,  których  po  rannych  zatrudnieniach  obo- 
wiązku proFessyl  lub  urzędu,  zwykłym  i  najmilszym 
pobytem,  był  traktyer  lub  winiarnia  i  t.  p. ,  z  tru- 
dnością pojmować  mogli ,  ze  człowiek  obdarzony  od  przy- 
rodzenia wielkiemi  zdolnościami,  nie  będzie  ich  rozwi- 
jał i  doskonalił,  jak  tylko  w  dobranym  i  naucza jącóm 
towarzystwie,  albo  w  pracowitej  samotności.  Ma  się 
rozumióó,  ze  tak  zwane  salony  wykwintnego  tonu,  nie 
zawsze  i  nie  wszystkie,  a  zwłaszcza  te,  gdzie  czas 
schodził  na  czczych  zabawach ,  jałowćj  rozmowie  i  wy- 
muszonym dowcipkowaniu,  uważał  za  prawdziwie  dobre 
towarzystwa,   o  jakich    teraz    mówiliśmy! 
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Powiadają,  xe  Jan  Sniadecki  oderwawsty  się  od  nauk 
i  zająwsty  się  sprawami  pablicznemi  chybił  swego  powdU- 
Bia,  bo  był  właśoie  pnezDaczóny  na  aczooego.  Ale,  ehoeiai 
niesaprzeczona  prawda ,  ie  iiaiilii  poniosły  przez  to  wiel* 
ką  szkodę ,  nie.  ndozoa  jednaka  i  tema  zaprzeczyć ,  źe  się 
ualazł  w  takićm  położenia,  iz  on  jeden  mógł  omieję- 
teie  i  skutecznie  w  swoim  czasie  obronić  od  apadka . 
Akademiją  Krakowską,  i  również  potćm  wiatach  1807 
i  1812,  on  takie  jeden  posiadał  wszystkie  waranki 
do  sprawowania  rządów  i  ochronienia  od  gorszego  mo- 
że jeszcze  upadka  Uniwersyteta  Wileńskiego.  Taki  to 
był  niedostatek  w  tych  dwóch  Równych  szkołach  ludzi, 
nie  mówię  zdolnych ,  uczonych  i  szanownych ,  ale  ta- 
kich ,  którzyby  wszechstronnie  ukształceni  posiadali  przy 
tych  zaletoch,  doświadczenie,  powagę  i  wziętośó  ko- 
juecznie  potrzebną,  dla  naczelnika  tak  ważnych  insty* 
tocyj«  Jak  zatćm  nauki  poniosły  stratę,  przez  to  zaplą- 
tanie się  Jana  Śniadeckiego  w  wirze  światowych  spraw, 
tak  mozeby  większą  jeszcze  poniósł  szkodę  kraj  i  pu- 
bliczna w  nim  instrukcya,  gdyby  ktoś  nie  takiemi  ob* 
darzony  przymiotami,  a  mianowicie  cywilną  odwagą, 
jak  Sniadecki ,  powołany  był  na  jego  miejscu  do  spra- 
wowania tych  urzędów. 

Bezstronność  biografa  niepozwalała  nam  pominąć 
obok  zalet  i  wielkich  przymiotów,  także  i  zarzutów, 
które  mu  czyniono,  wystawując  tylko  je  wprawdziwćm^ 
świetle.  Sam  wreszcie  czytelnik  podług  tych  wszyst- 
kich podań  i  faktów  całego  ciągu  żywota  Jana  Śnia- 
deckiego potrafi  sobie  teraz  zrobić  dokładny  wizeru* 
nek  tego  pamiętnq;o  męża.  W  każdym  razie »  był  to 
człowiek   w  epoce,  wktórćj  zył,  należący  donajpićrw- 
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nych  męiAw  sw^  narods,  moie  nawet  wyzuj  w  wie- 
le neeiadi  nad  swoich  spółczesnyeb.  W  inoym  esa* 
sie  nawet  obfitnjącym  władzi  niepospolitych,  hyłhy  za- 
wsze znakomitym,  i  zawsze  bardzo  nadkim  nat^j  zie- 
mi, bo  miał  dnszę  poświęconą  dla  dobra  swoieh  sptt- 
ziomków,   z  zapomnieniem  najezęki^j  o  sobie! 

Prócz  tego,  należy  nam  wspomnieć  jeszcze  o  kil- 
ka właściwych  jema  samema,    a  nie  bardzo  powsa^ 
chnych  między  ludźmi  jego  powołania,  przymiotach  1 — 
Żywośó  jego  była  nadzwyczajna ,  każde  wrażenie  z  roz- 
mowy drogiej  osoby,  postępków  codzych,  lab   ze  zda- 
rzeń jakichkolwiek  powzięte,  porywało  go  z  miejsca, 
i  stosownie  do  natory  rzeczy   pobudzało  do  wesołoid, 
rozpraw,  nauczania  lub  gniewu.     Zachował  tę  żywość 
do  bt  sędziwych,   a  przecie  tak  to  było  przyzwoite, 
tak  właściwe   bystremu  jego  obliczu  i  szanownój  po- 
staci, ze  nie  tylko   nie  ujmowało  w  niczćm  powadze 
wieku  i  dostojeństwa ,  lecz  owszem  miało  cóś  w  sobie 
sympatycznego  dla  wszystkich.    Zdaje  się,  ze  młoduez 
szkolna  niepojęłaby  inaczej  Jana  Śniadeckiego ,  bez  tćj 
żywości  ruchów  i  mowy,   które  nie  jako  wspierały  to 
przekonanie   o  prawdach   naoki,  które  starał  się  wlaó 
w  ich  pojęcia  1 —  W  towarzyskich  stosunkach,  ożywia- 
ły one  niezmiernie  wszelkie  rozmowy,  a  w  poblicznych 
dodawały  niemal  siły,  (ze  tak  powiem)   rozprawom  i 
dowodom  1 

Jan  Sniadecki  wbrew  przeciwnie  obyczajom  i  na- 
łogom wielkiej  liczby  zatopionych  w  naace  aczonydi 
sawantów,  bez  względu  na  świat,  który  ich  otacza, 
i  z  którym  jednakie  zetknąó  się  nie  raz  potrzeba:  lu- 
bił bardzo  być  dbriym  o  swój  id^iór,  o  porządek  io- 
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cłiędóztwo  w  mieszkania ,  o  wygodę  bes  zby tka  dla  sie- 
bie i  swoich  służących.  W  młodości  był  nawet  wy^ 
twornym  w  tych  rzeczach ,  lubił  elęgancyą ,  nigdy  je- 
dnak nie  lekce  ważąc  przyzwoitości  stosownej  do  swe- 
go powołania.  W  poinym  wieka  zachował  zawsze  naj- 
większą staranność  około  siebie  w  kazdćj  rzeczy,  tak, 
ie  najmniejszego  nie  było  widać  zaniedbania  w  ubio- 
rze ^  sprzętach  i  mieszkania,  tego  czerstwego,  a  razem 
szanownego  starca. 

Na  zakończenie  tych  długich  poszukiwań  i  wspo- 
mnień o  życiu  Jana  Śniadeckiego,  musimy  jeszcze  po- 
wiedzieć, iż  rzadko  kto  w  tak  iSźczęśliwćm  położenia, 
jak  on  umiał  siebie  postawie,  przez  cały  swój  zawód. 
Z  małćj  spuścizny  po  rodzicach,  przez  samą  tylko  rzą- 
dność  i  oszczędność,  oraz  chwilową  pomoc  przyjaciół  i  mi- 
strzów miłujących  go,  umiejąc  przy tćm  żyć  przystojnie,  a 
czasem  nawet  i  bardzo  wygodnie,  zrobił  sobie  dostateczny 
majątek  do  utrzymania  tak  drogiej  dla  każdego  niepo- 
dległości, a  to  najuczciwszym  sposobem  na  świecie. 
Wszędzie  wzięty,  poważany,  i  od  wszystkich  najpićrw- 
szych  w  Polszczę  osób  najlepićj  zawsze  widziany,  na- 
leżał ze  swego  stanowiska  do  ważnych  spraw  kraju, 
tak,  że  czyny  jego  publiczne  należą  do  histor)fi  na- 
rodu. Towarzysze  jego  zawodu,  którzy  równemiż  jak 
on  byli  miłośnikami  dobra  publicznego,  kochali  go  i 
czcili;  naczelnicy  wspierali  się,  korzystali  z  jego  rozu- 
mu i  doświadczenia,  panowie  ubiegali  się  o  jego  przy- 
jaźń, bo  ich  łaski  nigdy  niepotrzebował ,  a  wyższością 
swojćj  jasnćj  głowy  i  tęgością  charakteru ,  więcćj  nie 
jednemu  z  wyższych  od  siebie  położeniem  i  fortuną, 
przestając   z  nim,  czynił   zaszczytu,   niżeli. on  jemu. 
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Uczeni  xa  graoicanii  knja  wysoko  cenili  jego  naokę, 
rodegte  wiadomości  i  diieła.  Ck)  większa !  ci  co  go 
nielabili,  nieprzyjaciele  jego,  chociaż  ich  miał  bardzo 
mało,  mimowolnie  nie  mogli  ma  odmówić  szaconkn. 
Naresztę  iii  lodzie  lękali  się  go,  bo  śmiały  i  otwar- 
ty, szedł  prosto  zawsze  i  nie  go  zachwiać  nie  potrafiłot 
ani  strachy,  ani  groźby,  gdzie  szło  o  prawdę  i  o  do- 
bro publiczne  I 

Dosyć  dla  nas  pociechy,  żeśmy  tą  pracą  naszą  zdołali 
rozjaśnić  wszystkie,  jak  się  zdaje  ścieżki,  ktćremi  on 
postępował ,  w  ciąga  walki  z  tćm  życiem  i  jego  prze- 
ciwnościami. 

Dokonawszy  tćj  pracy  nie  bez  trnda  i  zawad,  skła- 
damy dzięki  Boga,  ze  nam  osiągnąć  ten  cel  pozwolił 
przy  dolegliwościach    dość  jaz   potnego  wieko. 


KMiee  T»ma  fiirmutg^. 


Pam.J  H.T.U  lU 
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deckim—  Przejatdiki  po  Sandomirskiim  i  Lubel- 
skiem—  Rozmowa  zKs.  Jenerałem  w  Łańcucie^  Po* 
wrót  do  Krakowa —  Czacki  zasięga  rud  Śniadeckiego— 
Kudlicki—  Filozof IJa  Kanta-^  Nowa  odezwa  Ks. 
Kuratora—  Odpowiedz  Śniadeckiego-^  Professor  SlU" 
bielewicz —  Jan  Sniadecki  w  Wilnie—  Spotkanie  się 
z  bratem  i  rodziną  Jego^r.  180!^-^  i60§ 370 

K«i4  lial    Xni. 

Sniadecki  w  Litwie—  Ludwik  Plater  zagaja  z  nim 
układy-^  Strcjnowskt—  potoienie  osobiste  Śniadeckie- 
go—  warunki  z  Jego  strony-^  wyjeidia  z  Wilna  do 
Poryeka-^  przyjęcie  w  Krzemieńcu-^' widzenie  się 
zKotłątąfem^  Sniadecki  odpisttfe  Kuratorowi  skła- 
niając się  do  prtyjęcia  Rektorstwa—  List  dO  Franci- 
szka Dmochowskiego—*  wyjeidia  t  Poryeka—  baiei 
w  Sieniawie^  Dugrwnofva—  Ksiąię  Jenerał  Ztem  Po- 
dolskich— Sniadecki  toraca  do  Krakowa—  kores- 
pondencya  t  Czackim—  De  Lalande^  Ortegort  stary 


91S 

$higa^  Sniadećki  of^Mem  ^ętBkcmk  Kraków— 
przybywa  znów  do  Porycka^  Czaeki  zawiera  z  nim  tf- 
mawę^  oświadczenie  poetane  Kuraiorowi—  Zairu- 
dnienia  w  Porycka—  prĘeUrogi  dane  Czackłemu— 
wybór  Śniadeckiego  na  Obeerwatora  i  Rekiora—  akta 
tyczące  $tę  wyboru--  JVyJatd  do  WOm,  r.  t806^ 
iW7    4it 

i  •  t  4  t  i  a  I    XI?. 

Przybycie  do  fVilna  i  powtmzowania  otrzymana 
go  wzętlu^  irudnoici  i  kapoty—  błizkoić  teatru  woj^ 
ny—  zą/tcie  budowli  Uniwertyteckich  na  szpitate 
w  mieście'^  gorączki  zarailiwe^^  ^pór  z  Jenerałem 
Korzakowetn—  utgąjenie  publicznego  poeiedzenia  U- 
niwerzytelu—  niebtipieczna  choroba  Jfdrzeja  Śnia- 
deckiego— cięikt  ztąd  zmutek  Jana-^  Czaeki  za$tfpeą 
Kuratora —  wprawa  o  probostwo  OnikMZtyńekie —  M^y- 
wód  z4  kerbów  do  Kanonii  miemkięf^  Spór  mit- 
dzy  Rektorem  i  Czockim  co  do  ocenienia  dochodów 
z  dóbr  poJezuiclUch^  Stan  Uniwerzyteiu  i  szkół  do  nie- 
go  naUiąeych^  $tan  kaszy—  zgon  Sinuglewieza — 
Bojanuo—  Spaska  Cerkiew—  Katedry  Teologiczme— 
szkoła  nuUemaiyki  w  upadku—  katedra  literatury  pol- 
skiij^  ksiądz  Woronicz —  Chreptowicz —  Poczobut-^ 
Stan  szkół  na  prowincyi—  Komitet  szkolny—  Korres- 
pondeneya  z  Czackim—  Wyjaul  Rr która  do  Petersbur- 
ga— zatrudnienia  i  znajomości  w  stolicy —  Piaioii  Hi* 
storyograf  Uniwersytetu —  Kazimierz  Konirym^  r.  iOOf  450 

i  •  t  i  t  I  a  I    n. 

Rozległość  władzy  Rektora—  korrespondenci  Jana 
Śniadeckiego —  Ustanowienie,  Komissyj  Sądowo^Edw^ 
kacyjnych—  Otwarcie  ich— przemowa  Rektora^  Se- 
minarium główne —  ugoda  z  Augwtjanami —  rozpo- 
czfcie  nauk  w  Seminarium—  ks.  Chodoni—  Języki 
orjentalne—  Szymon  Żukowski—  Lekcye  Weteryna- 
ryi—  Wybór  członków  honorowych  Uniwersytetu— 
Korrespoiuleneya  z  księciem  Jenerałem  Ziem  Podol- 
skich— Joachim  Lelewel—  początek  jego  zawodu 
w  Wilnie  i  Krzemieńcu —  piirwsze  próby  krytyki  hi- 
storycznii—  zdanie  Śniadeckiego  o  hisioryi^  zachęca 
Leteweia  do  pisania  historyi  narodowij-^  Zdanie  o 
PAik  j.  a.  T.  I.  lis 
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Czackim  i  Kottątaju  pod  względem  dziejopisarstwa, 

r.  i8V7—  1808 4S5 

R«  id  li  al     XVL 

Szkoły  parafialne —  szkota  iydowska —  prote- 
stancka—  poprawa  szkół  zakonnych —  system  szkolny 
Jezuitów —  Sniadecki  napróino  usiłuje  nakłonić  ich 
do  zastosowania  się  z  metodą  szkół  świeckich —  kor- 
respondencya  z  Jenerałem  Jezuickim  i  Poczobutem — 
Zamiar  jtrzekształcenifl  Bazylianów  na  zgromadzę- 
nie  uczĄce —  trudności  w  dokazaniu  tego —  usiłowa- 
nia  i  nadzieje  Czackiego—  przeszkody  ze  strony  Je- 
zuitów— próżne  starania  Śniadeckiego —  upadek  pro- 
jektu  Bazyliańskiego,  r.  1808^  1809 5t4 

R  •  I  d  I  i  a  I    XViL 

Spory  Śniadeckiego  %  Czackim—  przestrogi  Rekto- 
ra dane  Czechótei —  zarzuty  przeciw  Czackiemu — 
gniew  Czackiego — oziębłość  jego  do  dawnego  przyja- 
ciela—-  Otwartość  Śniadeckiego  i  dobroć  serca  Czac- 
kiego wracają  między  niemi  poróżnienia—  Sniadecki 
zbija  plan  nauk  w  Krzemieńcu-^  pośrednictwo  Kura- 
tora w  tych  sporach —  zgoda  przyurócona—  wzaje- 
mna troskliwość  o  los  każdego  z  dwóch  przyjaciół^ 
pomimo  róiności  zdań  i  czasowij  nieclięci,  r.  1808— 
1811 546 

R  •  I  d  I  i  a  I    XVI1L 

Sniadecki  na  nowo  Rektorem —  wyjazd  do  Gali- 
cyi  —  Obraz  czynności  Uniwersytetu  w  pierwszych 
trzech  latach  Rektorstwa  jego —  pomnożenie  Biblio- 
teki—  nabycie  rękopismóio  po  Mbertrandim —  Laska- 
rys —  óbserwacye  astronomiczne—  Zagajenia  posie- 
dzeń—  Słownik  Lindego —  Stan  Uniwersytetu  za  po- 
wtórnego Rektorstwa  Jana  Śniadeckiego —  troskliwość 
jego  równa  o  wszystkie  nauki—  Order  św.  Anny — 
Wizyta  Uniwersytetu  przez  Kuratora  odbyta—  po- 
chwała Poczobuta —  gniew  ztąd  i  skargi  Jezuitów — 
Konkurs  do  katedry  wymowy  i  poezyi—  zatargi  z  te- 
go poiuodu  z  Grodkiem —  Wybór  S^ackiego  napro^. 
fessora—  zal  i  gniew  stąd  Czackiego^  r.  1810  .  .  .  577 
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R  •  I  4  I  i  a  I     XIX. 

Korrespondencya  Księcia  Jenerała  Ziem  Podol- 
skich] d, potem  Feldmarszałka  woj.sk  Ausiryackich 
Czartoryskiego  i  Janem  Sniadeckim,  r.  1009— 18 U   600 

R  •!  d  I  i  a  I     XX. 

Szkoły  Białostockie  i  Białoruskie—  Instytut  głu- 
cho-niemych— konwikta  dla  ubogich  uczniów—  dar 
Biblioteki  Chreptowicza —  Rektor  opiera  się  przyjmo- 
waniu cudzoziemców  na  katedry  wakujące  ^  Belinde  * 
Balu —  Języki  wschodnie  ^  Klaproth--  Maltę- Urun — 
Ogiński—  Fautrin —  Troskliwoić  Rektora  o  czystość  • 
języka  narodowego—  Prospekt  Krzemieniecki—  Ks. 
Osiński—  Biblioteka  Uniwersytetu —  jej  budtńca  i  jfO^ 
mnoienie —  Religijność  Jana  Śniadeckiego —  Sekuła- 
ryzacya  zakonników  —  prace  astronomiczne —  fri- 
szniewski  astronom—  Sniadecki  członkiem  Akademii 
Nauk  Petersburskiej—  Pomnik,  dla  Koprrnika —  Sla- 
sic —  Aigner—  Krasicki —  Kołłątaj  ^  jego  zdanie  o 
Czackim  i  Strojnowskim —  Troskliwość  Śniadeckiego 
o  Akademiją  Krakowską—  Ostatni  lUt  Kołłątaja— 
szczegóły  o  nim  Śniadeckiego — Korespunflenci  Kra- 
kowscy—  Odpisy  z  rękopismów  Albertramlego  dla 
Warszawy,  rok  iOlO—  iOii 646 

R  •  id  I  i  a  I     XXI. 

.  Dozorcy  honorowi  szkół—  nowa  sala  Biblioteki —  na-  ' 
płyie  wojsk  do  Litwy-*-  szpitale  w  domach  Uniwer- 
syteckich—  opieka  Korsakowa—  Pożytek  ze  szkoły  * 
lekarskiej  Wileńskiej  dla  Rządu —  Wyjazd  Franka — 
Szczególne  powalenie  Cesarza  dla  Śniadeckiego—  u- 
bieganie  się  znakofnitych  osób  o  znajomość  znim— 
Wejście  Francuzów  do  Wilna —  rozmowa  Napoleona 
z  depuiacyą  miejską—  ciężki  kwaterunek—  Marsza-* 
łek  Lefevre —  kłopoty  Rektora —  Napoleon  wzywa 
Śniadeckiego  do  siebie —  rozmowa  z  nim —  posłucha- 
nie dane  Uniwersytetowi —  mowa  Rektora —  Sniadec- 
ki wymawia  się  od  naleienia  do  rządu  tymczasowe- 
go—  Napoleon  mianuje  go  pomimo  wymotvt*kf  człon- 
kiem  Kommissyi—  Książę  Neufchaiel—  Znowu  roz^ 
mowa  z  Napoleonem^  Piast—  Rulhiere—  Sobieski-^ 
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Ogród  w  Gorenkach^  Ordonatcr  Boilkau--  krzywdy 
Imiwersyietu  od  władz  francuzkich —  han  iDesge^ 
nelies—  Jomini—  Hogendorp—  Nieżyczliwość  Sluni- 
cypnlnoici  WileńskUJ'—  Mer  miasta  i  Adjunkl  fF. — 
Zabór  kass  szkoinychodmócony—Bignon—Hogendorp 
chce  przywłaszczyć  kassę  Uniwersytecką —  Energia 
Rektora  ocala  ją  —  Nota  do  Bignoń^a —  Otwarcie  lek- 
cyi  w  Uniwersytecie  i  w  Szkołach—  Ksiąię  Bassano^ 
Naleganie  ieby  Sniadecki  udał  się  z  Rządem  do  Frań-- 
cyi—  zostaje  ib  Wilnie—  Król  Neapolitąński —  Od- 
wrót.Francuzów— rabunek  Kliniki —  Czaplic —  Ktam* 
liwe  doniesienie  i  plotki  cudzoziemców  professorów — 
Sniadecki  wyłączony  od  amneityi —  Ogiński —  Nied- 
balstwo Hogendorpa —  Panna  Zofija  Tyzenhauz  i' 
wspomnienia  jej —  posłuchanie  dane  Uniwersytetom 
wi —  uprzejmość  Cesarza  dla  Śniadeckiego —  zdzi- 
wienie dworaków —  Spalenie  Bołtupia —  Raport  Jłtf- 
ktora  do  Ministra,  rok  i8i2 682 

ft  •  I  d  I  i  a  I    Xlii. 

Smutny  stan  Uniwersytetu —  professorowle  wy- 
chodźcy—  Rektor  znękany  trudami  jfrósi  o  uwolnie- 
nie-— gniew  i  milczenie  Ministra —  nabycie  gabinetu 
mineralogicznego —  zgon  Czackiego —  cześć  Śniadec- 
kiego dla  jego  pamięci'— examinau>  Seminarium  Wi- 
leńskiem-^  wpływ  Śniadeckiego  na  uczniów —  iywot 
Zawadowskiego—  troskliwość  o  Krzemieniec —  prze- 
strogi Dyrektorom  szkół—  Ludwik  Sobolewski —  Un-  . 
de —  zamiary  jego  naukowe —  Bentkowski —  kryly- 
ka»jego  dzieła — Referendarz  Tyszkiewicz^- jego  hąf- 
ność—  pomoc  Lindemu—  Pisma  Rozmaite  Śniadec- 
kiego- obserwacye  Astronomiczne—  przykre  ptłłoie- 
nie  Rektora—  niechęć  Ministra  do  Uniwersytetu — 
Tomasz  Wawrzecki —  pośrednictwo  jego —  zły  stan 
skarbu  Księztwa  Warszawskiego —  ważne  doniesie^ 
nie—  Kurator  uwiadamia  ^Rektora  o  okolicznościach 
Uniwersfftetu —  Minister  zaczyna  z  ntffi  korespondo- 
wać— Nitwy  po  Czackim  Wizytator —  Józef  Frank— 
Sniadecki  potvtórnie  nalega  o  uwolnienie  go  od  urzę- 
du— Posiedzenia  literackie—  Karol  Podczaszyński — 
pobyt  Śniadeckiego  w  Swisłoczy-^  powrót  Professo- 
rów z  Petersburga--^  Ostatnie  tagajeme-^  w$paniaiy 
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widok  publicznego  po$iedtenia  Uniwersyteiti—  Nad- 
weręienie-  uHaw  Jego —  Lisi  Rektora  do  Ministra — 
Śłotvtteki  Euzebiusz —  Leon  Borowski —  Trosktiwoić 
o  posadę  dla  Lelewela —  Wybór  jego  dodawania  lel^ 
q/i  hi5$oryi  w  Uniwersytecie— -  zdanie  Śniadeckiego 
o  Jego  zdolnościach—  Kxiądz  Kłągiewicz  professorem 
Teologii,  r.  iOtS-^  r.  1814 7t8 

Rtid  li  al    XIIIL 

Choroba—  Sniadeckl  przestaje  być  Rektorem —  Lo- 
bentoein  zastępcą—  Stofi  Uniwersytetu  i  szkół Jego~r* 
Niesumienni  diiejopisowie  uwłaczają  mti—  Jezuici— 
Jenerał  ich  Brzozowski—  hr.  Józef  Demaistre—  Je^ 
go  listy  —  Akademia  Połocka  —  dwoisty  a  równie 
błędny  sąd  o  Uniwersytecie-^  stronnictwo  w  nim  cu- 
dtoziemskie-  Bal  studencki  dla  Śniadeckiego—  Ki- 
szka Zgierski—  Antoni  Górecki,  Jego  bajka—  Ks. 
Dubiecki— paterka  Krakowskie —  Recenzye  w  gazecie 
HnlskiiJ—  poloicanie—  pobyt  w  Warszawie-  Biblio- 
teka  Porycka—  naduiycia  w  Uniwersytecie —  pomo- 
ce Śniadeckiego  dla  młodzieiy—  składki  i  prenume- 
raty—  prace  nnukitwe—  Trygonometrya —  przemo- 
wa do  przekładu  Jeometryi  Euklidesa—  Ks.  Dąbrow- 
ski—  prace  ^Astronomiczne  —  Piotr  Sławiński—  Ję- 
zyk, niemiecki  na  ziemi  Piastów --  Ksiąię  Antoni  Ra- 
dziwiłł— Astronomowie  Wiszniewski  i  Ar  miński — 
troskliwość  o  czystość,  mowy  polskiij—  Trzeci  tom 
pism  rozmaityzh —  Rndy  naukowe —  fVybor  nowego 
Rektora —  Symon  Malewski —  postęp  w  naukach  mio- 
dzi —  Feliński—  Sniadecki  zaproszony  do  wizyty  szkół 
w  zastępstwie  Kuratora —  powtórny  pobyt  w  War- 
szawie— Ignacy  Szydłowski  poeta,  rok  i8l5— 1816— 
i8i7—  1818-  1819 , 735 

R  •  I  i  I  i  a  I     XXIY. 

Klassyczność  i  Romantyczność—  Brodziński-^  Rot^ 
prawa  Śniadeckiego^  słabość  Jej—  zmiana  poiniej- 
sza  w  zdaniu  Jego—  Dmfie  wydanie  TYygonome- 
tryi—  przekład  geografii  na  Język  rossyjski—  nowe 
wydanie  iłómaczenia  francuzkiego  rozprawy  o  Ko- 
perniku—fałszywy medal  Kopernika—  poprawa  Ją^ 
go—  Adryan  Krzyianowski—  Karciewiki—  pomył- 
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ka  i  plagiat  Delambra—  Ród  polski  Koperniku  u- 
znany  od  Francuzów—  Prace  Śniadeckiego  w  Obser- 
watorium—  Sławiński —  Obserwatoria  w  Warszawie 
i  Krakowie-r-  Opłakany  stan  Akademii  Krakowskiej — 
wezwanie  Śniadeckiego  do  jej  rządu —  Odpowiedź 
odmowna—  Korespondencya  Śniadeckiego  z  Wodiic-  . 
kim —  rady  jego  co  do  reformy  Akademii  Kraków- 
skiej —  Sniadecki  Kommisarzem  Sądowo-Edukacyj- 
nym  mianowany—  Kurator  usiłuje  go  zatrzymać  w  U- 
niwersytecie —  Józef  Zawadzki —  Gołuchowski —  Psu- 
je się  porządek  w  Uniwersytecie  Wileńskim—  Uspo- 
sobienie dla  niego  Kuratora  i  korespondencya  ze 
.  Sniadeckim —  Kurator  ocenia  i  powała  rady  jego— 
wzywa  go  do  wizyty  szkół,  rok  1819— 1820—  i82i  803 

R  •  Z  d  I  i  a  I    XXV. 

Filozof ija —  pisma  o  niej  Jana  Śniadeckiego  —  Zbi- 
ja system  Kanta-  i  wprowadza  zasady  filozofii  Szkoc- 
kiej—  Obrońcy  Kanta  u  nas^  i  krytycy  pism  Śnia- 
deckiego—  Pamiętnik  Lwowski—  Haliczanin — Kwar- 
talnik Krakowski—  obrońcy  zdań  filozoficznych  Śnia- 
deckiego—  Paszkowski,  Dominik  Szulc —  przegląd 
naukowy —  Szopowicz  i  uczniowie  Uniwersytetu  Kra- 
kowskiego—  Krytycy  jego  bezstronni :  Tytus  Szcze- 
niowskij  Michał  Wiszniewski,  Pani  Ziemięyka —  Zda- 
.  nie  jej  o  Gotuchowskim —  Magnetyzm  zwierzęcy— 
Zarzut  Zygmunta  Krasińskiego —  Sąd  o  nim  braci 
Śniadeckich  i  Józefa  Franka—  Srtiadecki  na  siłach 
upada  i  prosi  o  uwolnienie  od  obowiązkóto —  Odmia- 
ny w  Uniwersytecie  Wileńskim —  Listy  Kuratora  i  Kro- 
pińskiego —  Ksiąię  Czartoryski  przestaje  być  Kura- 
torem—  Emerytura  Śniadeckiego  w  połowie  zawie- 
dziona—  Tłómaczenie  pols.  uwag  Śniadeckiego  nad 
Fillersem —  Wyciąg  z  pism  Śniadeckiego  pofrancuz- 
ku  p.  Flaget —  przekład  rozprawy  o  Koperniku  po 
Angielsku —  Brenan^  Brinklej —  Krzyżanowski  A- 
dryan —  Karczewski —  poprawa  medalu  Kopernika 
w  Paryżu —  Durand —  Rossyjski  przekład  tej  roz- 
prawy—  Sniadecki  otrzymuje  dymissyą —  pociągany 
do  Krakowa—  fundusz  robi  dla  tamtejszych  uczniów— 
zgon  Marcina  Badeniego —  śmierć  professora  Becu — 
opieka  nad  jego  rodziną —  Jtdjusz  Słowacki —  Ignacy 
Domejko —  Jenerał  Krasiński—  Astronom  Bodę —  Le- 
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łewel—  Przekład  niemiecki  Trygofumetryi-^  Feld^ 
Koniec  opuu  spraw  publicznych  i  naukowych  Jana 
Śniadeckiego,  rok  i8i9—  i820—  i82i—  i82li—  1823 
1824—  1825—  1826—  1827  i  1828 847 

Przywiązanie  Jana  Śniadeckiego  do  rodziny-^  iy- 
nowiec  Józef—  Jego  wychowanie  w  Wilnie—  urzędo- 
wanie w  Warszawie—  pobyt  za  granicą^  oienienie 
się —  Jan  Sniadecki  postanawia  osieić  na  resztę  iy- 
cia  na  wsi  pod  Wilnem ,  przy  synowicy —  Dom  mu-- 
rtĄfe  w  Jaszunach—  Przenosi  się  tam  z  Wilna  roku 
1828  z  biblioteką  swoją —  dolęgliwoici  starego  wieku — 
iycie  wiejskie—  sąsiedzi:  Wawrzyniec  Puitkamer  mąi 
Marylli—  Ksiądz  Paweł  hr.  Brzostowski—  odwiedza- 
jący z  Wilna:  ksiądz  Jundziłł—  Biskup Kłągiewicz — 
moje  rozmowy  t  Janem  Sniadeckim —  Obława  na 
niediwiedzia —  Koretpondencya  z  Szopowiczem  i  pa- 
nią Magdaleną  z  Uzieduszyckich  Morską —  Sierakow- 
ski— Niemcewicz—  Przekład  Włoski  rozprawy  o  Ko- 
perniku^ Bernard  Zaydler—  Choroba  i  zgon—  ial 
nasz —  pogrzeb—  naboieństwo  żałobne  w  Wilnie-^ 
w  rok  potem  w  Krakowie —  zapisy  Jego  dla  Krako- 
wa—  Wizerunek  postaci  Jana  Siiiadeckiego —  Jego 
przymioty  i  wady—  zarzuty  niesłuiznie  mu  czynio- 
ne—  szczęśliwe  położenie ,  które  sobie  wyrobił  Jan 
Sniadecki  na  świecie —  kilka  rtów  na  zakończenie, 
rok  1828—  1829—  1830    88$ 
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TM  eOMIOWEII  WILL  U  CHAROED 

AN  oyeuoue  m  w  thm  book  it 

NOT  MTURNEO  TO  TM  UBIURY  ON 
ON  NEFONf  TNi  LAST  DATC  tTAMKD 
MaOW.  NON-NiCtirr  OF  OVENDUC 
NOTICCt  D0C8  NOT  EKCMPT  TNi 
•ONNOWEII  PROM  OV»IDUE  FEEt. 


f  \ 


i 


'-^ 


